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VIII PLENUM KC PZPR 


W dniach 7—8 czerwca br. odbyło się w Warszawie VIII plenarne posie- 
dzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Przedmiotem dwudniowych obrad była ocena stanu realizacji programu 
mieszkaniowego oraz zadania w dalszym rozwoju budownictwa mieszka- 
niowego i doskonałeniu polityki mieszkaniowej. 

W posiedzeniu uczestniczyli zaproszeni na obrady działacze partyjni 
i gospodarczy. Uczestnicy zapoznali się ze specjalną ekspozycją poświęconą 
budownictwu mieszkaniowemu. 

Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek, stwierdza- 
jąc, że tematyka plenum, to problemy o wielkiej doniosłości, sprawy o ran- 
dze ogólnonarodowej. Zadanie coraz lepszego zaspokajania potrzeb miesz- 
kaniowych — powiedział tow. E. Gierek — stanowi ważną część założeń 
polityki społecznej uchwalonej na VI Zjeździe i rozwiniętej na VII Zjeź- 
dzie naszej partii. Przed pięciu laty na V plenarnym posiedzeniu Komitet 
Centraluy wypracował i zatwierdził perspektywiczny program mieszkanio- 
wy. Sprawy te są systematycznie przedmiotem ocen i analiz, jakich do- 
konujemy na posiedzeniach Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu 
Centralnego, a także stanowią one ważny temat pracy rządu i jego orga- 
nów. Również komitety wojewódzkie naszej partii oraz terenowe władze 
państwowe, ogniwa samorządowe i spółdzielcze przejawiają wiele troski 
o jak najlepsze wykorzystanie istniejących możliwości dla rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego. Jest to w pełni uzasadnione, albowiem dzisiaj 
kwestia mieszkaniowa staje się jednym z głównych problemów strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju Polski, staje się istotnym czynnikiem po- 
prawy warunków życia narodu. Oczekujemy więc, że na dzisiejszym ple- 
narnym posiedzeniu w oparciu o dotychczasowy wielki dorobek w tej 
dziedzinie, wykorzystując bogate doświadczenie organizacji i instancji 
partyjnych oraz władz państwowych, organizacji społecznych, poszczegól- 
nych środowisk zawodowych — dokonana zostanie analiza możliwości 
i rezerw, których spożytkowanie może zapewnić przyspieszenie realizacji 
programu mieszkaniowego. 

Edward Gierek podkreślił, iż obrady VIII plenarnego posiedzenia Komi- 
tetu Centralnego poprzedziły wszechstronne prace analityczne licznych 
zespołów specjalistów, a także twórcze dyskusje wśród aktywu partii, 
wśród aktywu stronnictw sojuszniczych i działaczy gospodarczych. I se- 
kretarz KC przypomniał, że od 1976 r. działa zespół partyjno-rządowy 
powołany na IV Plenum KC dla opracowania wniosków zapewniających 
realizację programu mieszkaniowego. Rezultaty i przemyślenia zrodzone 
w trakcie tych szeroko prowadzonych prac i dyskusji obrazują wielki 
wysiłek naszej partii i naszego państwa na rzecz zapewnienia coraz lep- 
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szych warunków mieszkaniowych społeczeństwa, ukazują problemy, które 
wymagają podjęcia na drodze do pełnego rozwiązania kwestii mieszkanio- 
wej w Polsce. Komitet Centralny dysponuje więc gruntowną i wszech- 
stronną analizą stanu i potrzeb w tej dziedzinie. Stanowi to dobrą podsta- 
wę do konstruktywnej dyskusji i opracowania kierunków dalszych prac 
nad rozwiązaniem tej narodowej kwestii. 

Referat Biura Politycznego KC na temat problemów stanowiących 
przedmiot obrad wygłosił członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów — tow. Piotr. Jaroszewicz. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której w pierwszym dniu głos za- 
bierali: członek KC, I sekretarz KW w Kielcach — Aleksander Zarajczyk; 
członek KC, brygadzista w Bydgoskim Kombinacie Budowy Domów — 
Jan Wiśniewski; I sekretarz KW w Skierniewicach — Ryszard Bryk; czło- 
nek KC, sekretarz KW w Katowicach — Zdzisiaw Legomski; członek 
KC, dyrektor Zakładów Energetycznych Okręgu Zachodniego w Pozna- 
niu — Lechosław Gruszczyński; członek KC, prezydent miasta stołecznego 
Warszawy — Jerzy Majewski; zastępca członka KC, rolnik ze wsi Bielany, 
gmina Łomazy, woj. bialskopodlaskie — Tadeusz Kościowski; członek KC, 
sekretarz CRZZ — Irena Sroczyńska; członek KC, górnik z kopalni miedzi 
,„„Polkowice”, woj. legnickie — Józef Zawada. 

W drugim dniu obrad w dyskusji nad referatem Biura Politycznego 
KC głos zabrali: zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Cie- 
chanowie — Zdzisław Luciński; członek KC, elektromechanik w Mazo- 
wieckich Zakładach Rafinerii i Petrochemii w Płocku — Antoni Wróbel; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie — Leon Kotarba; 
zastępca członka KC, minister Przemysłu Maszynowego — Aleksander 
Kopeć; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — Sta- 
nisław Gębala; zastępca członka KC, minister Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — Adam Glazur; zastępca członka KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Łomży — Stefan Zawodziński; wiceminister Rolnic- 
twa — Alfred Jaśkowiak; przewodniczący Zarządu Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego — Stanisław Kukuryka; zastęp- 
ca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Ostrołęce — Jerzy Smyczyński:; 
członek KC, szlifierz-brygadzista w Stoczni im. Lenina w Gdańsku — Jó- 
zef Pacer; prezes Stowarzyszenia Architektów Polskich — Jerzy Busz- 
kiewicz; członek KC, minister Administracji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska — Maria Milczarek; członek KC, I sekretarz KZ PZPR 
w Zakładach Tekstylno-Konfekcyjnych „Teofilów” w Łodzi — Janina 
Szydlecka. | 

Łącznie w dyskusji wystąpiło 23 mówców. 

Po zakończeniu dyskusji przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Gierek. 

Komitet Centralny PZPR jednomyślnie przyjął uchwałę VIII Plenum. 

Obrady VIII Plenum KC PZPR ść się odśpiewaniem ,Między- 
narodówki”: 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
"tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzyszki i towarzysze! Dyskusja na dzisiejszym plenum potwiedziła 
oceny i wnioski zawarte w referacie Biura Politycznego, który przedstawił 
tow. Piotr Jaroszewicz. Dorobek dyskusji zostanie wnikliwie przeanalizo- 
wany i wykorzystany w pracy Komitetu Centralnego, Biura Politycznego 
i rządu. 

Zgodnie z kilkuletnią już tradycją podstawowe materiały plenum konsul- 
towaliśmy w terenie oraz z zainteresowanymi środowiskami fachowymi. 
Nader pomocne były materiały przygotowane przez zespół dla analizy pro- 
blemu mieszkaniowego, powołany zgodnie z zaleceniem IV Plenum i pra- 
cujący pod kierownictwem tow. Zdzisława Grudnia. Winniśmy wdzięczność 
wszystkim członkom partii i bezpartyjnym, którzy w tych pracach i kon- 
sultacjach wzięli udział, wzbogacając nasze rozeznanie sytuacji i przyczy- 
niając się do wypracowania właściwych wniosków. 

V Plenum Komitetu Centralnego partii w 1972 r. opracowało perspek- 
tywiczny program rozwoju budownictwa mieszkaniowego, który zachowuje 
swoją aktualność i stanowi podstawę naszej polityki w tej dziedzinie. Pro- 
gram teh znalazł szeroki oddźwięk społeczny, spotkał się z powszechną 
aprobatą, wyzwolił wiele cennych inicjatyw. i 

W latach 1972—1975 wykonana została ogromna praca dla rozwoju bazy 
technicznej i produkcyjnej budownictwa mieszkaniowego oraz innych dzie- 
dzin gospodarki, które warunkują realizację programu mieszkaniowego. 
W rezultacie nastąpiło znaczne przyspieszenie budownictwa. Już w ubie- 
głym pięcioleciu wybudowano 1.125 tys. mieszkań — o 45 tys. więcej niż 
przewidywały uchwały VI Zjazdu. | 

W bieżacym pięcioleciu chcemy zrobić nowy, istotny krok naprzód i zbu- 
dować 1.575 tys. mieszkań, a więc o 50 tys. więcej niż wynikało to z uchwa- 
ły VII Zjazdu. Wiemy, że jest to zadanie niełatwe. Odczuwamy poważne 
braki niektórych materiałów, zwłaszcza instalacyjnych. Dość jeszcze często 
organizacja pracy na budowach nie jest dostosowana do nowych potrzeb 
i nowych technologii. Postęp w dziedzinie kwalifikacji i kultury pracy tak- 
że trudno uznać za wystarczający. 

W dyskusji na obecnym plenum oraz w konsultacjach je poprzedzają- 
cych wiele i słusznie na te tematy mówiono. Istnieją realne możliwości, 
aby niedostatki te przezwyciężyć i zapewnić w budownictwie mieszkanio- 
wym pełną realizację zadań bieżącego roku i bieżącego pięciolecia. 

Mamy wciąż jeszcze niemałe rezerwy, których wykorzystanie powięk- 
szyłoby znacznie możliwości budownictwa mieszkaniowego. Niektóre z nich 
zasługują na szczególną uwagę. Dotyczy to zwłaszcza dalszego doskonalenia 
procesu inwestowania, skracania cykli inwestycyjnych, lepszego wykorzy- 
stania czasu pracy ludzi i maszyn na budowach. Istnieją też duże możli- 
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wości oszczędniejszego gospodarowania surowcami i materiałami. Budu- 
jemy materiałochłonnie, zużywamy relatywnie więcej cementu i stali niż 
inne kraje. Rozrzutnej gospodarce w tej dziedzinie sprzyja przekonanie, że 
Polska jest krajem zasobnym w surowce, zwłaszcza budowlane, że mamy 
ich dostateczną ilość. To prawda, ale eksploatacja tych surowców wymaga 
znacznych nakładów, w tym również na rozwój transportu, których po- 
noszenie zmniejsza możliwości rozwoju gospodarki. 

Wiele jeszcze można i należy zrobić dla poprawienia organizacji pracy 
i lepszego wykorzystania potencjału istniejących fabryk domów. 

Wciąż jeszcze zdarza się, że produkcja zakładów większych i nowocze- 
śniejszych jest kosztowniejsza niż mniej nowoczesnych wskutek niewła- 
ściwej organizacji pracy oraz nieprzestrzegania wymagań technologicz- 
nych. Zadaniem szczególnej wagi pozostaje poprawa dyscypliny pracy w 
fabrykach domów i na budowach. Dziś, gdy są one wyposażone w nowo- 
czesne maszyny i urządzenia, każda godzina przestoju, każde zakłócenie 
dosyc wpływa negatywnie na jakość, powiększa koszty, przedłuża cykle 

udowy. 

Wykonanie zwiększonych zadań w budownictwie mieszkań i poprawę 
ich jakości wiążemy z coraz lepszą pracą i zaangażowaniem naszych budo- 
wlanych. 

Doceniamy ich dotychczasową dobrą pracę i wysiłek. Podjęli się oni 
zwiększonych zadań w ubiegłym pięcioleciu często bez należytego wyposa- 
żenia i przy słabej wówczas organizacji. Wypróbowana ofiarność i poczu- 
cie odpowiedzialności budowlanych stanowią rękojmię wykonania niełat- 
wych zadań, jakie stoją przed nimi w roku bieżącym i w latach przy- 
szłych. Będziemy ich wspierać w tym niełatwym wysiłku. 

Zwracam się z tego miejsca do załóg budowlanych, do inżynierów i tech- 
ników, do projektantów i wykonawców, by uczynili wszystko dla lepszego 
wykorzystania istniejącego potencjału budownictwa i poprawy jakości bu- 
dowanych mieszkań. 

Wszystkie większe miasta zabiegają o fabryki domów. Będziemy oczy- 
wiście nadal rozwijać te zakłady. Błędem jednak byłoby rozwiązywanie 
wszystkich problemów budownictwa mieszkaniowego w miastach jedynie 
przy pomocy fabryk domów. Do technologii budownictwa trzeba podcho- 
dzić elastycznie. W wielu wypadkach celowe jest stosowanie innych tech- 
nologii, zwłaszcza wówczas, gdy przemawia za tym wzgląd na wykorzysta- 
nie regionalnych zasobów materiałów budowlanych. 

Rozwój budownictwa mieszkaniowego w ubiegłych dziesięcioleciach 
skierował uwagę naszych urbanistów na peryferie miast. Prawie wszędzie 
powstały nowe dzielnice i osiedla, nowoczesne architektonicznie, zapewnia- 
jące mieszkańcom wygodę i dobry wypoczynek po pracy. Pociągnęło to 
jednak za sobą znaczny wzrost nakładów na infrastrukturę, na kanaliza- 
cję, wodociągi, sieć ciepłowniczą, drogi itp. W wielu miastach zaniedbano 
przy tym możliwości zabudowy istniejących terenów uzbrojonych, zwłasz- 
cza w śródmieściach. Wykorzystanie tych możliwości ma znaczenie spo- 
łeczne i gospodarcze, wymaga to jednak stosowania technologii odpowia- 
dających mniejszym placom budowy. Prawidłowo i zwarcie zabudowane 
śródmieście powinno wiązać miasto w jedną całość, zespalać jego dzielnice, 
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decydować o uroku, o niepowtarzalnym narodowym obliczu. Szeroka 
i owocna wymiana poglądów, która miała miejsce na niedawnym zjeździe 
SARP i na moim spotkaniu z Prezydium Zarządu Głównego tej organizacji, 
świadczy, iż możemy liczyć w tej sprawie na pomoc naszych architektów 
i urbanistów, na ich umiejętności i twórcze ambicje. 

Stosowanie przemysłowych form budownictwa wymaga także szerszego 
udziału artystów plastyków we wzbogacaniu piękna naszych miast i wsi. 
Tym problemom poświęcił wiele uwagi ostatni zjazd Związku Polskich 
Artystów Plastyków. Uważamy, że inicjatywa i talenty naszych plastyków 
powinny znaleźć odpowiednie zastosowanie w prąktyce. 

Nowe zadania, jakie stoją przed budownictwem mieszkaniowym, wyma- 
gają polepszenia koordynacji w skali ogólnokrajowej, a zwłaszcza zhar- 
monizowania rozwiązań architektonicznych i urbanistycznych, projekto- 
wych i wykonawczych z potrzebami przestrzennego zagospodarowania 
kraju. 

Duże możliwości oszczędności pracy i materiałów, a w rezultacie przy- 
spieszenia tempa budownictwa mieszkaniowego wiążą się z poprawą jego 
jakości. Rozważyć warto postulat zróżnicowania standardów mieszkań 
przekazywanych użytkownikom. Obecnie z reguły przekazuje się mieszka- 
nia w pełni wykończone. Tymczasem wielu użytkowników wolałoby część 
prac wykończeniowych, np. malowanie czy położenie tapet, urządzenie ła- 
zienki i kuchni, a czasem nawet położenie pokryć podłogowych i dostoso- 
wanie oświetlenia, wykonać na zamówienie lub we własnym zakresie. Wy- 
magałoby to wcześniejszych porozumień między wykonawcą a użytkowni- 
kiem, odpowiedniego uwzględnienia w kalkulacji kosztów oraz zapewnienia 
materiałów i wykonawstwa. Warto, aby spółdzielczość mieszkaniowa pod- 
jęła te dodatkowe kłopoty po to, aby iść ludziom na rękę, zapobiegając 
równocześnie zbędnym przeróbkom oraz marnotrawstwu materiałów. 

Szereg ośrodków posiada w tej sprawie dobre doświadczenia, warte szer- 
szego wykorzystania. 

Na rozważenie zasługuje także postulat autoryzacji budynków mieszkal- 
nych przez projektantów i wykonawców. Zwiększy to odpowiedzialność 
realizatorów za jakość konstrukcji i wykonania, zapobiegnie oddawaniu do 
użytku obiektów o niskich walorach estetycznych i użytkowych. 

Słusznie mówiono dziś o potrzebie doskonalenia polityki mieszkaniowej. 
Służyć powinna ona w pierwszym rzędzie rozwojowi społeczno-gospodar- 
czemu kraju, preferować zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych załóg no- 
wych oraz rozbudowywanych zakładów pracy. Wiele uwagi poświęcić trze- 
ba polityce rozdziału mieszkań w zakładach pracy. Często przydziały no- 
wych mieszkań służą poprawie warunków pracownikom już posiadającym 
mieszkania, często jednakże po otrzymaniu nowego mieszkania pracownik 
zmienia miejsce pracy. Trzeba zapobiegać tego typu praktykom, doskona- 
ląc system wiązania rozdziału mieszkań z jakością i stażem pracy, preferu- 
jąc pracowników najlepszych, najbardziej wydajnych, związanych z zakła- 
dem. Wiele rodzin uczestniczy w spółdzielczym budownictwie mieszkanio- 
wym. Na ten cel zaangażowane jest 13 proc. ogółu oszczędności ludzi pracy. 
Należy nadal rozszerzać oszczędzanie na mieszkanie i umacniać spółdziel- 
czość mieszkaniową. 
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- Szanowni towarzysze! Nawiązałem do niektórych. tylko spraw podnie- 
sionych w referacie i dyskusji. Jestem przekonany, że nasze obrady i u- 
chwały znajdą szeroki oddźwięk w partii i w społeczeństwie, w sojuszni- 
czych stronnictwach, w organizacjach społecznych. Powinniśmy wyjść na 
spotkanie każdej inicjatywie, zastanowić się nad każdą propozycją, we- 
sprzeć każde konstruktywne poczynanie. Jest to wspólne zadanie organiza- 
cji partyjnych, władz państwowych na wszystkich szczeblach, związków 
zawodowych, spółdzielczości mieszkaniowej, wszystkich organizacji spo- 
łecznych. | 

Podejmujemy bowiem na dzisiejszym plenum zagadnienie dużo szersze 
niż pełne wykonanie pięcioletniego planu budownictwa mieszkaniowego 
i przezwyciężenie trudności, jakie w tej dziedzinie występują. Biuro Poli 
tyczne wychodzi wobec Komitetu Centralnego z propozycją przyspieszenia 
realizacji opracowanego w 1972 r. perspektywicznego programu budow- 
nictwa mieszkaniowego. Za podjęciem takiego zadania przemawiają ważkie 
i pilne potrzeby społeczne. 

Sytuacja mieszkaniowa w Polsce od dawna była bardzo trudna. W okre- 
sie międzywojennym budowano w miastach nie więcej niż 35 tys. mieszkań 
rocznie i to w znacznej większości małych, o niskim standardzie. Średnio na 
mieszkanie przypadało poniżej dwu izb, a na jedną izbę. blisko trzech 
mieszkańców. W praktyce oznaczało to znacznie wyższe od przeciętnego 
zagęszczenie w lokalach małych, o najniższym standardzie, zamieszkałych 
przez robotników i najniżej płatnych pracowników umysłowych. Z roku 
na rok rosła też liczba rodzin bezdomnych lub mieszkających w niezwykle 
trudnych warunkach. Wojna i okupacja znacznie pogorszyły tę i tak bar- 
dzo złą sytuację, gdyż blisko 40 proc. zasobów mieszkaniowych uległo 
zniszczeniu. | 

Polska Ludowa odziedziczyła w sytuacji mieszkaniowej niezwykle ubogą 
spuściznę. Dlatego też od samego zarania podejmowaliśmy wielkie wysiłki 
dla rozwoju budownictwa mieszkaniowego. W latach 1945—1976 zbudowa- 
no 4,5 mln mieszkań, z czego znaczną większość w miastach. Nastąpił jed- 
nocześnie ogromny postęp pod względem jakości i standardu budowanych 
mieszkań. Jeśli w okresie międzywojennym zbudowano w naszym kraju 
4,2 mln izb mieszkalnych, czyli 220 tys. średnio rocznie, to w latach 1945— 
—1976 wybudowano 14,8 mln izb, czyli ok. 460 tys. średnio rocznie. W re- 
zultacie na przeciętne mieszkanie obecnie składa się ponad 3 izby, a za- 
ludnienie przeciętnej izby zmniejszy się na koniec obecnego roku do 1,2 
osoby. Jest to najlepsze świadectwo wysiłku, jaki został zrobiony w dzie- 
dzinie mieszkaniowej. Wagę tego wysiłku powiększa fakt, że równolegle 
prawie od podstaw tworzono bazę materialną oświaty, nauki, służby zdro- 
wia, gospodarki komunalnej i służb socjalnych. 

Mimo to, jak wszyscy wiemy, sytuacja mieszkaniowa nadal pozostaje nie- 
łatwa, a okres wyczekiwania na mieszkania bardzo długi. Do niedawna 
jeszcze potencjał gospodarczy kraju i hierarchia potrzeb społecznych nie 
pozwalały rozwinąć budownictwa mieszkaniowego na skalę, która odpowia- 
dałaby potrzebom. Główna uwaga w polityce społeczno-gospodarczej przez 
wiele lat musiała koncentrować się na zadaniach socjalistycznego uprzemy- 
słowienia i zapewnienia pełnego zatrudnienia. Od rozwiązania tych proble- 
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mów zależało wydźwignięcie Polski z zacofania i poprawa poziomu życia 
narodu. W tym celu niezbędne było ogromne doinwestowanie gospodarki. 
zwłaszcza przemysłu, rozwój szkolnictwa, szeroka urbanizacja oraz znaczne 
przemieszczenie ludności ze wsi do miast. 

W ostatnich latach rozwiązanie problemu zatrudnienia wymagało stwo- 
rzenia wielu milionów miejsc pracy dla licznej generacji wyżu demogra- 
ficznego. W imię pełnego spożytkowania twórczych sił narodu trzeba było 
całej młodzieży zapewnić należyte wykształcenie i przygotowanie zawo- 
dowe oraz odpowiednio wyposażone i uzbrojone technicznie warsztaty pra- 
cy. Decydujące znaczenie dla uwieńczenia tych wysiłków powodzeniem 
miała strategia VI Zjazdu, w ramach której, przyspieszając ogólną dyna- 
mikę wzrostu gospodarczego, w bezprecedensowym tempie rozbudowali- 
śmy i unowocześniliśmy potencjał wytwórczy. Dzięki temu lata siedem- 
dziesiąte, lata szczytowego wzrostu zatrudnienia w naszej gospodarce, 
przyniosły jednocześnie najwyższy wzrost wydajności pracy. 

- Obecnie, gdy problem zatrudnienia możemy uważać za rozwiązany, gdy 
staliśmy się nowoczesnym krajem przemysłowym, na czoło wszystkich na- 
szych zadań wysuwa się rozwój gospodarki żywnościowej i rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej. Nie będzie przesady w stwierdzeniu, iż w obecnym 
oraz w przyszłym dziesięcioleciu rola tych problemów będzie równie de- 
cydująca, jak dotychczas uprzemysłowienie i zatrudnienie. 

O gospodarce żywnościowej mówiliśmy szeroko na VI Plenum. Dziś za- 
stanawiamy się nad kwestią mieszkaniową. Jak już powiedziałem, od pięciu 
lat przyspieszamy znacznie rozwój: budownictwa mieszkaniowego. Osiąga- 
my poważne tezultaty zarówno w ilości budowanych mieszkań, jak też 
w poprawie ich standardu i jakości, jednakże do zadowalającego postępu 
jeszcze daleko. Pięciolecie to zbyt krótki okres, aby rozwiązać problemy, 
które narastały w ciągu dziesięcioleci. Ponadto wzrost potrzeb mieszkanio- 
wych jest obecnie szczególnie duży. Wiek dojrzały osiągają najliczniejsze 
roczniki i szybko rośnie liczba nowych rodzin. Jeszcze 10 lat temu zawiera- 
no w naszym kraju rocznie ok. 200 tys. małżeństw, a w roku ubiegłym 
w związki małżeńskie wstąpiło 327 tys. młodych par. Potrzeby mieszka- 
niowe zwiększa także postępująca urbanizacja kraju. Rośnie poziom cywi- 
lizacyjny naszego społeczeństwa, zwiększają się jego aspiracje i wymaga- 
nia. W rezultacie wiele rodzin pragnie polepszać swą sytuację mieszkanio- 
wą również pod względem jakościowym. I to jest naturalne. 


Sprawa przedstawia się tak: kwestia mieszkaniowa stanowi obecnie de- 
cydujące ogniwo w procesie rozwiązywania społecznych problemów na- 
szego narodu. Od rozwiązania tej kwestii w niemałym stopniu zależy. szczę- 
ście wielu młodych rodzin, liczebność przyszłego pokolenia, jego pomy- 
ślność i wychowanie, a więc rozwój narodu. 


Mieszkanie staje się coraz ważniejszym warunkiem awansu cywilizacyj- 
nego milionów ludzi, ich uczestnictwa w kulturze, jakości ich pracy i wy- 
poczynku. 


za „maksymalnym przyspieszeniem budownictwa mieszkaniowego prze- 
mawiają zatem zarówno racje społeczno-gospodarcze, jak też ideowo-mo- 
ralne. 
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W programie wytyczonym w 1972 r. przewidywaliśmy, iż w latach 

1981—1985 zostanie zbudowanych ok. dwóch mln mieszkań, to znaczy 
o prawie pół mln więcej niż w obecnym pięcioleciu. Byłby to postęp po- 
ważny, ale wciąż niewystarczający do zaspokojenia rosnących potrzeb. Po 
to, aby odczuwalnie skrócić czas wyczekiwania na mieszkanie, należałoby 
w przyszłym pięcioleciu zbudować nie mniej niż 2 mln 300 tys., a może na- 
wet 2,5 mln mieszkań. Jest to bardzo trudne zadanie, wymagające ogrom- 
nej mobilizacji sił i środków. 
Prezes Rady Ministrów pokazał w swoim referacie wielkość nakładów 
ponoszonych obecnie i niezbędnych w przyszłości na budownictwo miesz- 
kaniowe. Przy rozmiarach tego budownictwa w granicach 2 mln mieszkań 
na pięciolecie trzeba przeznaczać na nie ok. 1 bln złotych, to jest tyle, ile 
wynosił w 1973 r. cały nasz wytworzony dochód narodowy. Zwiększenie 
ilości budowanych, o większym metrażu i o wyższym standardzie mieszkań 
wymaga, rzecz jasna, jeszcze większych nakładów ze strony państwa 
i mobilizacji dodatkowych rezerw w całej gospodarce. 


Na V Plenum w 1976 roku postanowiliśmy dokonać takiego przemiesz- 
czenia nakładów inwestycyjnych, które umożliwiłoby preferencyjne trak- 
towanie potrzeb rynku, gospodarki żywnościowej i budownictwa mieszka- 
niowego. Ten manewr gospodarczy realizujemy w ramach stosunkowo wy- 
sokiego udziału inwestycji w dochodzie narodowym. W ostatnich latach 
tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych należało bowiem w naszym kraju 
do bardzo wysokich. Nie możemy zatem problemów przyspieszenia rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego rozwiązywać poprzez zwiększanie udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym. Dalsza koncentracja nakładów na roz- 
wój budownictwa oznaczać będzie potrzebę pewnego zwolnienia przyrostu 
inwestycji w innych działach gospodarki. W ostatnich latach zainwestowa- 
liśmy w nasz przemysł bardzo dużo i mamy prawo liczyć na szybki wzrost 
wydajności pracy, na lepsze wykorzystanie czasu pracy ludzi i maszyn, 
na wyższą efektywność. Są obecnie znacznie większe niż uprzednio możli- 
wcści, zwłaszcza w przemyśle, zwiększenia roli pozainwestycyjnych czyn- 
ników wzrostu produkcji. Trzeba je aktywnie i z inicjatywą wykorzysty- 
wać. 

Wszystkie analizy i szacunki świadczą jednakże, że nawet przy maksy- 
malnym wykorzystaniu przedstawionych możliwości nie sposób byłoby sta- 
wianego dziś celu przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego osiągnąć 
bez aktywnej pomocy całego społeczeństwa. | 


- Jest to szczególnie ważne w najbliższych latach, kiedy musimy ponieść 
zwiększone nakłady na rozwój bazy budownictwa mieszkaniowego, a także 
infrastruktury technicznej, komunikacyjnej i komunalnej. 


Podjęcie takiego dodatkowego wysiłku leży w żywotnym interesie całego 
narodu, wszystkich obywateli. Nie tylko tych, którzy oczekują na miesz- 
kania, lecz również tych, którzy mieszkania mają, bo chodzi przecież o dzi- 
siejsze, a zwłaszcza przyszłe potrzeby ich najbliższych, ich dzieci. Przy- 
czyniać się do rozwiązania kwestii mieszkaniowej to nasza ogólnonarodo- 
wa, patriotyczna powinność, to obowiązek wobec siebie, wobec własnych 
dzieci, wobec współoby wateli. 
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Tak traktuje tę sprawę ogromna większość ludzi pracy i w poczuciu od- 
powiedzialności za przyszłość, za pozycję i rozwój narodu nadaje jej naj- 
wyższą rangę. 

W ostatnich miesiącach w listach do Komitetu Centralnego, do Rady 
Państwa i rządu i do mnie osobiście, a także na zebraniach zakładowych 
i środowiskowych, na spotkaniach z posłami i radnymi wielu ludzi postulu- 
je przyspieszenie budownictwa mieszkaniowego i wysuwa propozycje do- 
datkowej mobilizacji środków na ten cel w drodze rozpisania pożyczki na- 
rodowej. Sądzę, że jest to propozycja ze wszech miar godna rozważenia. 
Należy ją możliwie szeroko przedyskutować w klasie robotniczej, wśród 
rolników, z inteligencją, z młodzieżą, zastanowić się nad warunkami po- 
życzki, a także nad konkretnymi celami, na jakie powinna być przeznaczo- 
na. Jeśli dyskusja potwierdzi słuszność rozpisania pożyczki, to sądzę, że 
ostateczną decyzję w tej sprawie powinny podjąć wspólnie Centralna Rada 
Związków Zawodowych i rząd. 

Za pół roku II Krajowa Konferencja Partyjna rozpatrzy szczegółowe 
propozycje w sprawie rozmiarów budownictwa mieszkaniowego w ostat- 
nich latach obecnego pięciolecia i przede wszystkim w przyszłym pięcioie- 
ciu. Decyzja o tym, na ile potrafimy przyspieszyć rozwiązanie kwestii 
mieszkaniowej, zależy od nas wszystkich, od władz terenowych, od woje- 
wództw, miast i gmin, od każdego zakładu pracy, od całego społeczeństwa, 
od naszej zdolności do mobilizacji rezerw gospodarczych, od inicjatywy 
i ofiarności społecznej. O taką postawę i takie działanie zwracamy się dziś 
do wszystkich działaczy gospodarczych i państwowych, do członków partii 
i bezpartyjnych, do całego narodu. 

Szczególne nadzieje wiążemy z aktywnością i postawą młodzieży. Obra- 
dujemy dziś z myślą o niej, podejmujemy sprawy dla jej przyszłości szcze- 
gólnie ważne. Nadajemy nową, bogatszą treść idei patronatu młodych nad 
budownictwem mieszkaniowym. Liczymy na młode pokolenie, na jego pa- 
triotyzm, zapał i inicjatywę. 

Naszym dążeniem jest rozwinięcie powszechnego ogólnonarodowego 
ruchu na rzecz rozwiązania kwestii mieszkaniowej. Jestem przekonany, że 
ruch taki powstanie, że każda Polka i każdy Polak wniosą swój obywa- 
telski wkład do tej ogólnonarodowej sprawy. 


Towarzysze! Na VI Plenum Komitetu Centralnego przyjęliśmy program 
intensyfikacji rozwoju gospodarki żywnościowej. Na rozwój rolnictwa, 
przemysłu spożywczego, przemysłu maszyn rolniczych i pozostałych dzia- 
łów gospodarki żywnościowej przeznaczyliśmy zwiększone środki inwe- 
stycyjne. W okresie ostatnich kilku miesięcy rząd zwiększył te środki do- 
datkowo o 15 mld zł, przeznaczając je na rozbudowę hodowli drobiu, 
trzody chlewnej i bydła, rozbudowę przemysłu mleczarskiego, przetwór- 
stwa warzyw 1 owoców. 

Obecnie chodzi o to, by środki te jak najlepiej wykorzystać. Umożliwić 
powinny one stworzenie podstaw do rozwiązania problemu wyżywienia 
narodu. Realizacji tego celu podporządkowujemy całokształt naszej poli- 
tyki rolnej. Popierać będziemy nadal rozwój wyspecjalizowanej produkcji 
wysoko wydajnych gospodarstw rolnych. Sprzyjać będziemy gospodar- 
stwom kooperującym z gospodarką państwową. Wyrazem tego jest system 
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rent i emerytur, a także system zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji 
itp. Rozwijać będziemy i podnosić wydajność uspołecznionych gospodarstw 
rolnych. > | ż 
Najbliższe miesiące wypełni szczególnie wytężona i trudna praca rolni- 
ków polskich, Wysiłek rolników, ich gospodarność i umiejętności, a także 
niezawodna praca wszystkich instytucji obsługujących rolnictwo zadecy- 
dują o tegorocznych rezultatach w produkcji roślinnej i hodowlanej. Dobre 
wyniki w rolnictwie mają dla kraju najwyższą wagę. Jest to ogólnonarodo- 
wa sprąwa. Liczymy na pełne zaangążowanie rolników. Partia nasza, Zjed- 
noczone Stronnictwo Ludowe, wszystkie władze państwowe i organizacje 
społeczne nieść będą pracownikom rolnictwa wszechstronną pomoc. 


Do spraw manewru gospodarczego mającego na celu przyspieszenie roz- 
wiązywania problemu żywnościowego i mieszkaniowego zamierzamy w 
szerszym kontekście powrócić na następnym plenarnym posiedzeniu Komi- 
tetu Centralnego we wrześniu br. Biuro Polityczne Komitetu Centralnego 
powołało do przygotowania tego posiedzenia dwa zespoły. W ich pracach 
uczestniczą członkowie Komitetu Centralnego i liczne grono działaczy spo- 
łecznych i gospodarczych. Analogiczne zespoły utworzono w wojewódz- 
twach. Celem tych prac jest nie tylko wnikliwe rozpoznanie przebiegu rea- 
lizacji podjętych postanowień. Idzie o to, aby poprzez kontrolę wykonania 
ujawnić nowe rezerwy, zmobilizować wysiłki i inicjatywę. 


Sprawą najważniejszą jest pobudzanie aktywności organizacji partyj- 
nych, samorządu robotniczego, związków zawodowych i kierownictw za- 
kładów w celu zapewnienia pełnej realizacji zadań produkcyjnych i spo- 
łecznych w miesiącach letnich, kiedy wielu pracowników korzysta z urlo- 
pów wypoczynkowych, a na pozostających w pracy łoży się zwiększony cię- 
żar odpowiedzialności. Tradycyjnie są to miesiące zmniejszonej aktywności, 
słabszej dyscypliny, gorszych wskaźników. Zawsze to było szkodliwe, ale 
w tym roku jest wręcz niedopuszczalne. 


Instancje i organizacje naszej partii, administracja państwowa, kierow- 
niectwa gospodarcze we wszystkich dziedzinach powinny w najbliższych 
miesiącach wykazać zwiększoną dbałość o prawidłowe funkcjonowanie każ- 
dego ogniwa produkcyjnego i wszystkich służb społecznych. Przebieg rea- 
lizacji zadań społeczno-gospodarczych w roku bieżącym jest pomyślny, 
mimo że musimy przezwyciężać niemałe trudności w zaopatrzeniu mate- 
riałowym, w transporcie i na niektórych innych odcinkach. Zróbmy zatem 
wszystko, aby pracując wytrwale i efektywnie nie tylko utrzymać, lecz 
umocnić pozytywne wyniki i zapewnić pełne wykonanie zadań społeczno- 
-gospodarczych. 


Towarzysze! Partia nasza rozwija żywą i szeroką działalność ideowo-wy- 
chowawczą wśród klasy robotniczej i rolników, wśród inteligencji i mło- 
dzieży. Aktywnie uczestniczą w tej pracy — której treść wzbogaciły i po- 
głębiły uchwały VII Plenum — wszystkie ogniwa frontu ideologicznego, 
prasa, radio i telewizja, organizacje młodzieżowe, wychowawcy i nauczy- 
ciele. Powinniśmy dalej umacniać nasze polityczne i ideowe oddziaływanie 
na społeczeństwo, a przede wszystkim na młodzież uczącą się i pracującą, 
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jeszcze skuteczniej demaskować poczynania 'sił antysocjalistycznych, które 
nie cofając się nawet przed prowokacją usiłują podważać jedność naszego 
narodu i zakłócać rytm jego twórczej pracy. Próby te, jak dowodzi doświad- 
czenie, kończą się niepowodzeniem zawsże, kiedy napotykają zdecydowane 
przeciwdziałanie polityczne i i ideologiczne. 


Aktywna praca ideologiczna, stałe upowszechnianie idei socjalizmu i za- 
sad polityki partii, wyjaśnianie spraw nurtujących społeczeństwo stanowią 
niezbędny czynnik umacniania ideowo-moralnej jedności naszego narodu. 
Wszystkie racje społeczne i narodowe są po stronie socjalizmu, po stronie 
naszego ludowego państwa. Wokół polityki naszej partii, wokół wspólnego 
programu Frontu Jedności Narodu zespalają się wszyscy Polacy. Jest to 
bowiem jedynie słuszny i jedynie realny program. 

Nasz cel to dobro narodu, siła i bezpieczeństwo Polski, jej wysoki autary- 
tet w świecie. 


Będziemy niezłomnie budować dobrobyt społeczny, pomnażać Botńcjat 
gospodarczy, pogłębiać demokrację socjalistyczną, umacniać rządy prawa 
i sprawiedliwości, zdecydowanie chronić żywotne interesy kraju. Jest w tej 
pracy miejsce dla każdego Polaka, dla członków partii i bezpartyjnych, dla 
wszystkich, którzy w pomyślności Polski widzą cel najwyższy. 
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Ocena stanu realizacji programu 
mieszkaniowego oraz zadania 
w dalszym rozwoju budownictwa 


i doskonaleniu polityki 
mieszkaniowej 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzyszki i towarzysze! Dzisiejsze plenum KC poświęcamy szczegól-- 
nie ważnej dla społeczeństwa i gospodarki, a zarazem wyjątkowo trudnej 
dziedzinie rozwoju kraju — budownictwu mieszkaniowemu. 

VI Zjazd PZPR uznał poprawę warunków mieszkaniowych ludności 
i definitywne rozwiązanie tego problemu za jeden z najważniejszych 
celów strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Dla realizacji tego 
celu V Plenum KC opracowało w 1972 r. perspektywiczny program miesz- 
kaniowy, który — z inicjatywy klubu poselskiego naszej partii — został 
przedstawiony Sejmowi PRL i uzyskał jego aprobatę. 

W programie tym założono wybudowanie do 1990 r. w skali ogólnokra- 
jowej — 7,3 mln mieszkań. Oznaczałoby to niemal podwojenie zasobów 
mieszkaniowych z 1970 r. oraz zapewnienie samodzielnego mieszkania pra- 
wie każdej polskiej rodzinie. Równocześnie zdecydowano zwiększyć użyt- 
kowe walory mieszkań zarówno w nowym budownictwie, jak i w istnieją- 
cych zasobach. 

Program wszechstronnie naświetlił funkcję mieszkania w życiu człowie- 
ka — jako dobra o szczególnej doniosłości i znaczeniu, istotnego warunku 
prawidłowego rozwoju rodziny i wychowywania młodych generacji jako 
czynnika wielkiej wagi w życiu społeczeństwa. 

Zdecydowane postawienie problemu mieszkaniowego wynikało przede 
wszystkim ze szczególnego nagromadzenia się w naszym kraju trudności 
w tej dziedzinie. Złożyło się na nie wiele przyczyn z dalszej i bliższej 
przeszłości — spuścizna trudnej sytuacji mieszkaniowej okresu między- 
wojennego, ogromne, znacznie bardziej dotkliwe niż w innych krajach 
Europy zniszczenia wojenne, wysoki w okresie powojennym przyrost 
demograficzny, szybki proces uprzemysławiania kraju i związana z nim 
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migracja ludności. Nie można pominąć także czynników subiektywnych, 
które dodatkowo skomplikowały sytuację mieszkaniową u progu lat sie- 
demdziesiątych. 

Znamienne jest, że wytyczając program mieszkaniowy nie poszliśmy 
po drodze łatwych obietnice i deklaracji. Powiedzieliśmy jasno i otwarcie, 
iż stawiamy w nim zadania długofalowe, których realizacja wymaga. 
wielkiego ogólnospołecznego wysiłku, czasu, zharmonizowania podejmo- 
wanych działań z całokształtem rozwoju kraju. 

Ogniwom gospodarki określiliśmy ich miejsce i obowiązki w realiza- 
cji programu mieszkaniowego. Przeznaczyliśmy na ten cel ogromne nakła- 
dy inwestycyjne i znaczne środki dewizowe. Szczególną uwagę skupiliśmy 
na tworzeniu przemysłu mieszkaniowego oraz na rozbudowie i unowocześ- 
nieniu potencjału wykonawczego budownictwa ogólnego i inżynieryjnego. 

Wykonaniu programu budownictwa mieszkaniowego wiele uwagi po- 
święcają wszystkie instancje partyjne. Troskliwie czuwa nad nim Komitet 
Centralny i Biuro Polityczne. Sytuacja na tym odcinku, zarówno osiąg- 
nięcia, jak i trudności, były przedmiotem obrad zespołów roboczych I Kra- 
jowej Konferencji PZPR oraz VII Zjazdu partii. 

Na IV Plenum KC powołano zespół do opracowania wniosków, zapew- 
niających realizację przyjętego programu mieszkaniowego. Jego pracami 
kieruje tow. Zdzisław Grudzień. Dotychczasowe rezultaty pracy tego zes-: 
połu zawiera przesłane towarzyszom sprawozdanie, świadczące w gene-. 
ralnym ujęciu — mimo napięć i niedociągnięć występujących na niektó- 
rych odcinkach — o właściwym, zgodnym z założeniami przebiegu reali- 
zacji programu mieszkaniowego. O osiąganych rezultatach rozstrzygają 
stworzone budownictwu mieszkaniowemu korzystne warunki rozwoju oraz 
preferencje w ramach dokonywanego manewru w gospodarce, zaangażo- 
wanie załóg budowlanych i pracowników przemysłu mieszkaniowego, pro- 
jektantów i inwestorów, aktywu partyjnego, związkowego i gospodarczego, 
w tym również spółdzielczego. 

W latach 1971—1975 wybudowano w kraju 1 milion 125 tys. mieszkań. 
Zadania planu pięcioletniego zostały więc przekroczone o ok. 45 tys.. 
mieszkań. Ponadto oddano do użytku kilkanaście tysięcy mieszkań w dro- 
dze zmiany przeznaczenia budynków. Łącznie w minionym pięcioleciu 
w nowych mieszkaniach zamieszkało około 1 milion 140 tys. rodzin. 

Powierzchnia użytkowa podstawowych urządzeń socjalno-usługowych. 
oddanych do użytku w ramach uspołecznionego budownictwa mieszkanio- 
wego wyniosła prawie 1,3 mln m?. Nie: wykonaliśmy tu w pełni zadań 
planu, ale znacznie zwiększyliśmy nakłady, uzyskując poważny. wzrost. 
efektów w porównaniu z poprzednim pięcioleciem. 

W latach 1976-1980 mamy wybudować w miastach i wsiach 1 milion 
575 tysięcy mieszkań, a więc o ok. 450 tysięcy więcej niż w minionym 
pięcioleciu. W liczbie tej mieści się już dodatkowy program zbudowania 
50 tysięcy mieszkań dla górników. W rezultacie zapewni to wzrost liczby 
budowanych mieszkań, przypadających na 1000 mieszkańców z 7,7 
w 1975 r. do 10 w 1980 r. | 


Rozwój budownictwa mieszkaniowego w. miastach wyprzedza już liczbę 
nowo zawieranych małżeństw. W 1976 r. na 1000 zawartych małżeństw 
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PACZWADO w miastach 1138 mieszkań, podczas gdy w 1971 r. — tylko 
894. 
Powierzchnia użytkowa obiektów socjalno-usługowych budowanych w: 
bieżącym pięcioleciu w nowych osiedlach wyniesie ok. 2,3 mln m*. Jest 
to istotny, niemal dwukrotny wzrost w stosunku do wyników ubiegłego 
pięciolecia. | | 

W 1976 r. przekazano do użytku 273 tys. nowych mieszkań, to jest 
c ponad 9 tys. więcej niż w 1975 r. Mimo to łączne zadania budowniciwa 
mieszkaniowego nie zostały w pełni wykonane, do planu bowiem zabrakło 
dwóch tysięcy mieszkań. Szczególnie niekorzystna okazała się sytuacja na 
odćinku obiektów socjalnych i usługowych. Plan wykonano tu zaledwie 
w 52 proc. Na tle tych danych trzeba dodać, że około 10 tysięcy mieszkań 
przekazano do użytku z opóźnieniem, mianowicie do końca I kwartału bie- 
żącego roku, obciążając tym samym tegoroczne zadania i środki. 

Trudności w realizacji zadań planowych wystąpiły zwłaszcza w dużych 
aglomeracjach miejsko-przemysłowych. Powstały one w wyniku szybko - 
wzrastających zadań budownictwa, jak również wskutek niedostatecznego 
rozwoju potencjału wykonawczego i niepełnego jego wykorzystania. Ale 
nie brakło też i przyczyn subiektywnych. Rząd podjął wiele przedsięwzięć 
zmierzających do odrobienia zaległości oraz zapewnienia pełnej i termino- 
wej realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego w 1977 r. W szczegól- 
ności powiększono dodatkowo nakłady o 4 mld zł, również dla lepszego 
zaawansowania stanów surowych na koniec 1977 roku. Ponadto powierzy- 
liśmy przedsiębiorstwom budownictwa przemysłowego wykonanie zadań. 
wartości 9 mld zł na rzecz budownictwa mieszkaniowego. Przekazano tak- 
że dodatkowy sprzęt i maszyny budowlane oraz środki transportu dla 
wzmocnienia potencjału budownictwa ogólnego. 

Z całym naciskiem trzeba podkreślić konieczność przestrzegania pow- 
szechnej dyscypliny inwestycyjnej. dla opanowania wciąż jeszcze występu- 
jących zjawisk inwestycji pozaplańowych, które odciągają nam część tak 
potrzebnych środków i materiałów, jak też potencjału wykonawczego 
i uszczuplają możliwości realizacyjne, m. in. budownictwa mieszkaniowego. 


Towarzyszki i towarzysze! Uchwalony przed pięciu laty program miesz- 
kaniowy, równolegle ze wzrostem zadań ilościowych, zwracał również uwa- 
gę na konieczność podniesienia standardu budowanych mieszkań. 

Realizacja tych zadań przynosi efekty. Średnia powierzchnia mieszkania 
w budownictwie uspołecznionym zwiększyła się bowiem na przestrzeni 
ostatnich sześciu lat o ponad 5 m?. Wprowadzono bardziej funkcjonalne 
rozwiązania wewnętrzne, coraz powszechniej i pełniej wyposaża się miesz- 
kania w urządzenia techniczne. Instalację wodociągowo-kanalizacyjną 
i elektryczną zakłada się obecnie we wszystkich nowo budowanych miesz- 
kaniach w miastach, instalację centralnego ogrzewania i ciepłej wody 
— w 99 proc., a instalację gazową — w prawie 95 proc. mieszkań. 

Rozluźnieniu uległa zabudowa wznoszonych osiedli. W projektach za- 
twierdzanych przed 1971 rokiem liczba mieszkańców na jeden hektar te- 
renów mieszkaniowych brutto osiągała 380 osób, a obecnie wynosi ona ok. 
270 osób. Wielkość terenów nie zabudowanych (w tym terenów zieleni 
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rekreacyjnej) wzrosła na 1 mieszkańca o połowę, tj. o 10 m?. Liczba pro- 
jektowanych miejsc postojowych dla samochodów osobowych została pra+ 
wie podwojona. Ustalono wyższe normatywy dla podstawowych urządzeń 
handlu i usług. 

Uzyskujemy poprawę wskaźnika zaludnienia mieszkań. Podczas - gdy 
w 1970 r. w skali kraju przypadało na 1 izbę średnio 1,37 osoby, to w 1975 r. 
— 1,21. W 1980 r. chcemy sprowadzić ten wskaźnik do 1,07 osoby na izbę. 
Przeciętna powierzchnia użytkowa mieszkań przypadająca na I M 
wzrasta z 13, 3 m* w 1970 r. do 16 m* w 1980 roku. 


Towarzysze! Zdajemy sobie sprawę, że mimo Bóle, w budownictwie 
mieszkaniowym potrzeby ludności są jeszcze dalekie od zaspokojenia. 
Liczba zarejestrowanych w spółdzielniach i oczekujących na mieszkanie 
członków wynosiła na koniec ubiegłego roku około 850 tysięcy, przy czym 
spółdzielczość mieszkaniowa w stosunku do 40 tys. swych członków nie 
dotrzymała ustalonych terminów przydziału. Ponadto zarejestrowanych 
jest około 1.060 tys. kandydatów na członków spółdzielni, w tym około 
800 tys. pełnoletnich. Potrzebna dla nich liczba mieszkań będzie w rze- 
czywistości mniejsza, gdyż liczna grupa młodych osób zawrze między sobą 
związki małżeńskie. 

Stałą troską partii i rządu jest dalsze przyspieszenie tempa rozwoju bu- 
downictwa i poprawy warunków mieszkaniowych ludności, a szczególnie 
młodzieży. Każdego roku kraj nasz POCEJMUJĘ w tym celu wielki Mósa 
łek organizacyjny i materialny. 

W latach 1971—1975 na budownictwo miezżkkiówEd l gospodarkę KOBE 
nalną oraz na rozwój przemysłu mieszkaniowego i branż przemysłowych, 
niezbędnych do intensyfikacji budownictwa mieszkaniowego, wyasygnowa- 
liśmy ok. 460 mld zł, tj. około 20 proc. nakładów poniesionych w. całej 
pęzegió W planie pięcioletnim na lata 1976—1980. przewidzieliśmy na 

te cele 700 mld zł, co stanowi ok. 22 proc. ogółu nakładów BARD 
nych. 

Budownictwo mieszkaniowe stanowi dziś — obok gospodarki żywnościo- 
wej i produkcji rynkowej — przedmiot szczególnej koncentracji wysiłków. 
Ogromne, wciąż jeszcze nie zaspokojone potrzeby mieszkaniowe społeczeń- 
stwa narzuciły konieczność dalszego przegrupowania w tym BREDA częś- 
ci środków inwestycyjnych z innych działów gospodarki. 

Dążąc do przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego, systanatjcznię 
umacniamy bazę materialną jego rozwoju. Bazę tę stahowi przede wszyst- 
kim przemysł mieszkaniowy, liczne branże przemysłów pozeworczych 
oraz potencjał wykonawczy samego budownictwa. 


Kluczową rolę wyznaczyliśmy przemysłowi materiałów budowlanych. 
Poważne zadania nałożyliśmy na hutnictwo i przemysł ciężki, a także na 
niektóre branże przemysłu maszynowego, zwłaszcza przemysł kablowy 
i elektrotechniczny, na przemysł chemiczny jako dostawcę materiałów wy- 
kończeniowych i wyposażeniowych, jak też na przemysł drzewny i papier- 
niczy. Koordynację poczynań wszystkich producentów materiałów budow- 
lanych coraz skuteczniej spełnia powołane w tym celu w resorcie budow- 
nictwa Krajowe Centrum Koordynacji. 
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Efekty podjętych działań i ogromnych nakładów inwestycyjnych w skali 
85 mld zł na rozwój przemysłu mieszkaniowego w poprzednim pięcioleciu 
są już widoczne, zwłaszcza w produkcji podstawowych materiałów budow- 
lanych. W latach 1971—1976 produkcja cementu wzrosła o ponad 50 proc., 
wydobycie kruszyw — o 100 proc., a produkcja wyrobów z betonu o ok. 
50 proc. Wzrosła także produkcja innych materiałów budowlanych i po- 
szerzył się ich asortyment. 

Choć wiele w tej dziedzinie osiągnęliśmy, mamy jeszcze dużo do zrobie 
nia. Konieczne jest przyspieszenie i unowocześnienie produkcji niektórych 
wyrobów, przede wszystkim materiałów izolacyjnych, lekkich prefabryko- 
wanych ścian działowych, elementów stropowych dla budownietwa indy- 
widualnego, osprzętu elektroinstalacyjnego, armatury i urządzeń instalacji 
wodnych i grzewczych, w tym pomp i zbiorników ciśnieniowych. W całym 
przemyśle mieszkaniowym należy przy tym upowszechniać dobre rozwią- 
zania wzornictwa i kolorystyki. W bieżącym pięcioleciu rozmiary nakładów 
na przemysł mieszkaniowy przekroczą 115 mld zł. 

Podjęty został wielki wysiłek na rzecz rozwoju potencjału wykonawcze- 
go budownictwa, zwiększenia uzbrojenia technicznego i wdrażania uprze- 
mysłowionego budownictwa. W przedsiębiorstwach budownictwa ogól- 
nego resortu budownictwa majątek trwały wzrósł. w cenach bieżących 
z około 14,5 mld zł w 1970 r. do blisko 38 mld zł w 1976 r. W przedsię- 
biorstwach tych w stosunku do 1970 r. liczba koparek zwiększyła się 
w 1976 r. o 120 proc., spycharek o ponad 58 proc., żurawi wieżowych 
o 89 proc. Maszyny dostarczane budowlanym są coraz wydajniejsze, ale 
i coraz droższe. Począwszy od bieżącego roku kierujemy do budownictwa 
więcej elektronarzędzi produkcji krajowej. Ze względu na znaczenie od- 
powiedniego wyposażenia stanowisk pracy dostawy te będziemy nadal 
rozszerzać. 


Poważnego kroku dokonaliśmy w uprzemysławianiu budownictwa, 
przede wszystkim rozszerzając skalę zastosowania metody wielkopłytowej. 
Jej udział w realizacji programu budownictwa mieszkaniowego został 
w latach 1971—1976 podwojony, osiągając w 1976 roku ponad 61 proc.; 
w 1980 roku udział ten powinien wzrosnąć do ok. 85 proc. Obecnie na po- 
trzeby wielorodzinnego budownictwa mieszkaniowego pracuje blisko 110 
różnego typu fabryk domów, a do końca 1980 r.-przybędzie ich jeszcze 50. 
Istotną pomoc uzyskaliśmy w tej dziedzinie od Związku Radzieckiego. 
Łączna moc wytwórni z dostaw radzieckich wynosi około 24 proc. obecnej 
produkcji wielkopłytowej. 

W najbliższym okresie przewidujemy szersze zastosowanie w budow- 
nictwie mieszkaniowym innych technologii, w tym monolitycznej, opartej 
na wielkowymiarowym szalowaniu. W budownictwie towarzyszącym 
upowszechniamy lekkie konstrukcje stalowe i lekkie obudowy. 


Stosowanie w budownictwie mieszkaniowym systemów uprzemysłowio- 
nych pozwala, obok przyspieszenia budowy mieszkań, na doskonalenie pro- 
cesów wykończeniowych i polepszanie jakości budownictwa. Poważna ich 
część przenoszona jest stopniowo do zakładów prefabrykacji, gdzie znacznie 
łatwiej jest organizować kontrolę jakości. 
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- Jedną z istotnych przeszkód, które musimy pokonać, jest niedobór tere- 
nów uzbrojonych. W latach 1971—1975 na zbrojenie terenów przeznaczy- 
liśmy poważne środki, ale wskutek trudności wykonawczych nie zdołaliśmy 
stworzyć odpowiednich rezerw. W 1976 r. prawie jedną trzecią budynków 
wznoszono, prowadząc równolegle prace nad ogólnomiejskim uzbrajaniem 
terenów. Ten niezadowalający stan utrzymuje się także w bieżącym roku. 

Aby przezwyciężyć wynikające stąd trudności rząd podjął szereg decy- 
zji zmierzających do znacznego rozwinięcia frontu robót służących zbroje- 
niu terenów pod budownictwo mieszkaniowe i wyrównania powstałych 
zaległości. W tym celu zwiększono na rok bieżący o 1 mld zł nakłady in- 
westycyjne na zbrojenie terenów. Nadal jednak trzeba dążyć do lepszego 
wykorzystania terenów już uzbrojonych, a zwłaszcza możliwości zabudowy 
dzielnic śródmiejskich. 

Dążymy też do zwiększania potencjału wykonawczego w robotach inży- 
nieryjnych. Zapewniliśmy dodatkowe środki na rozwój zaplecza technicz- 
nego przedsiębiorstw ihżynieryjnych, na budowę zakładów prefabrykacji 
dla potrzeb zbrojenia terenów i na zakup sprzętu specjalistycznego oraz 
środków transportowych dla przedsiębiorstw komunalnych. W Minister- 
stwie Budownictwa powołaliśmy Zjednoczenie Inżynierii Miejskiej z siecią 
przedsiębiorstw regionalnych, przede wszystkim dla zbrojenia terenów pod 
wielkie osiedla, przyznając jednocześnie odpowiednie środki na zakup 
sprzętu i budowę zaplecza technicznego i i socjalnego. Szereg zadań uspraw- 
niających roboty inżynieryjne postawiliśmy przed zapleczem naukowo- 
-_technicznym budownictwa i przemysłu. 


- Udział zaplecza naukowego i badawczo-projektowego w Ucho 
postępie budownictwa jest poważny. Duży jest jego wkład w stworzenie 
podstaw przemysłu „mieszkaniowego. Wiele jednak problemów postępu 
technicznego i organizacyjnego w tym dziale gospodarki jest naa. otwar- 
tych. 

W kwietniu br. zatwierdzony został rządowy program Bada wczówóGno: 
jowy budownictwa mieszkaniowego. [Integruje on działalność organizacji 
podległych różnym resortom wokół celów efektywnego rozwiązania proble- 
mu mieszkaniowego, wytycza drogi rozwoju postępu technicznego w bu- 
downictwie mieszkaniowym i ogólnym. 

Zakładamy, że realizacja programu pozwoli m.in. na wdrożenie nowych 
systemów budowlanych, lekkich przegród zewnętrznych i wewnętrznych, 
bardzo wydajnych systemów instalacji grzewczych, niezawodnych urzą- 
dzeń sanitarnych i elektrycznych, na zwiększenie izolacji akustycznej 
i termicznej mieszkań. Palącą koniecznością staje się uprzemysłowienie 
techniki uzbrajania terenów budowlanych. W latach 1976—1985 na prace 
badawczo-rozwojowe w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej przeznacza- 
my ponad 6 mid zł, a na wdrożenia nowych materiałów, maszyn i urządzeń 
— około 77 mld zł. Obrazuje to skalę zadań rządowego programu. Chodzi 
obecnie o jego efektywną i szybką realizację. 

W koordynacji z tymi poczynaniami realizowana jest polityka inwesty- 
cyjna resortów i zjednoczeń, zmierzająca do modernizacji i unowocześnie- 
nia wyrobów, podejmowania produkcji nowych, funkcjonalnych i iepszych 
jakościowo materiałów i maszyn dla budownictwa mieszkaniowego, do 


21 


„A Plenum KC PZPR 


dalszego usprawniania procesów budowy, podnoszenia deka pro- 
dukcji i wydajności pracy. 

" Chcemy, aby zostały upowszechnione wzorcówe rozwiązania mieszkań 
i osiedli, odzwierciedlające humanistyczne treści socjalistycznej polityki 
społecznej i i kulturalnej. Do realizacji tych zadań angażujemy uzdolnionych 
architektów, a także przedstawicieli środowisk plastycznych. 


Towarzyszki i i towarzysze! Stworzyliśmy już poważną, w wielu dziedzi- 
nach nowoczesną bazę materialną, niezbędną do realizacji programu bu- 
downictwa mieszkaniowego. 

„Liczba zatrudnionych w całej sferze gospodarki mieszkaniowej, to jest 
w przedsiębiorstwach budownictwa ogólnego i instalacyjnego, w przemyśle 
mieszkaniowym, w administracji zasobami mieszkaniowymi i w gospodar- 
ce komunalnej, wyniosła w roku ubiegłym około 700 tys. osób, a w 1980 
roku wzrośnie do 850 tysięcy. 

Prawie 70 mld zł sięga obecnie wartość rócznej produkcji materiałów 
i wyrobów zużywanych przez budownictwo mieszkaniowe. W skali rocznej 
pochłania ono dziś blisko 5 i pół miliona ton cementu, tj. czwartą część. ca- 
łej jego produkcji, ponad półtora miliona ton wyrobów hutniczych, około 
35 mln ton kruszyw. 

Ogromny wysiłek całej gospodarki — przemysłu, budownictwa, setek 
tysięcy robotników, techników i inżynierów — wyraża się najlepiej we 
wzroście liczby budowanych mieszkań. W 1970 r. oddaliśmy do użytku ,188 
tys. tnieszkań, w bieżącym roku powinniśmy ich oddać blisko 300 tys., a w 
1980 r. — przekroczyć 360 tys. mieszkań, W sumie, w latach 1971—1980 
podwoimy roczne rozmiary budownictwa mieszkaniowego. 


Potrzeby są jednak wielkie. Ich szybsze zaspokajanie wymaga. od nas 
dalszego zwiększania dotychczasowego wysiłku, gdyż jesteśmy dopiero 
w trakcie rozwiązywania tego zasadniczego problemu. Dopiero lata osiem- 
dziesiąte przyniosą powszechną poprawę.sytuacji mieszkaniowej. 

Aby ją uzyskać, będziemy aktywnie umacniać i modernizować całą bazę 
materialną rozwoju budownictwa mieszkaniowego i cały przemysł miesz- 
kaniowy, unowocześniąć technologię budowy obiektów mieszkaniowych 
i zbrojenia terenów. Większą opieką otoczymy resortowe budownictwo 
mięszkaniowe, lepiej zaspokajać chcemy potrzeby tych zwłaszcza ząakła- 
dów przemysłowych, które wprowadzają pracę dwuzmianową. 

Większą uwagę zwrócimy na zapewnienie kompleksowej realizacji bu- 
downictwa towarzyszącego, zwłaszcza sklepów z artykułami pierwszej 
potrzeby i placówek usługowych, a także na przyspieszenie wykonywania 
elewacji, chodników i sieci drogowej. Wiele do życzenia pozostawia tok ro- 
bót przy zagospodarowywaniu i zazielenianiu terenów. Cenną pomoc sta- 
nowią tu coraz liczniejsze inicjatywy społeczne i coraz skuteczniejsze dzia- 
łania samorządu mieszkańców. Wzmocnimy odpowiedzialność przedsię- 
biorstw budowlanych inwestorów i władz terenowych za kompleksową 
realizację osiedli. 

Wielkim zadaniem jest poprawa gospodarności w budownictwie, zapew- 
nienie maksymalnego wykorzystania jego potencjału. Dotyczy to zwłaszcza 
zdolności PROBUSOJY A ck fabryk domów oraz innych zakładów 
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przemysłu mieszkaniowego. Nie w pełni potrafimiy spożytkować dość już 
silny i nowoczesny potencjał przedsiębiorstw wykonawczych budownictwa 
ogólnego i instalacyjnego. Sporo do życzenia pozostawia stopień wykorzy- 
stania maszyn zarówno. na wielu budowach, jak i w wiełu zakładach 
prefabrykacji. Współczynnik zmianowości prący — «szczególnie sprzętu 
ciężkiego — jest wciąż jeszcze niski. 

Szczególnie podkreślić trzeba konieczność jak najlepszego wykorzysty- 

wania surowców i materiałów, ścisłego przestrzegania obowiązujących nor- 
matywów ich zużycia, zwłaszcza cementu i stali, zwalczania przejawów 
marnotrawstwa. Rezerwy w tym względzie są poważne, co wykazał prze- 
prowadzony ostatnio przegląd stanu gospodarności w budownictwie. 
" W wyniku tego przeglądu ocenia się, że jest możliwe zwiększenie zdol- 
ności produkcyjnych fabryk domów o około 10 proc., co odpowiednio 
wzmocni podstawy i potwierdza realność wykonania tegorocznych zadań, 
w tym zwiększonych zadań budowy stanów Proca: i planu warosdać, 
mieszkań w 1978 r. 

Przegląd ujawnił znaczne rezerwy w. wykorzystaniu sprzętu i maszyn 
budowlanych, w związku z czym minister budownictwa wydał wytyczne 
lepszego rozmieszczenia i intensywniejszej pracy tego sprzętu. To samo 
dotyczy należytego wykorzystania zaplecza technicznego przedsiębiorstw 
wykonawczych. Dużą pomoc powinny tu okazać władze terenowe, również 
dla wyrównania lokalnych braków siły roboczej. Te wspólne wysiłki sta- 
nowią ważny element dla wykonania i przekroczenia zadań budownictwa 
mieszkaniowego w każdym województwie. - 

Od wszystkich pracowników budownictwa i. przemysłu mieszkaniowego 
będziemy wymagać dalszej poprawy organizacji i jakości pracy, wspierając 
te poczynania odpowiednimi zachętami systemowymi i 1. organizacyjnymi. 
"W tym celu w 1978 r. zamierzamy wprowadzić w budownictwie zmody- 
fikowany system ekonomiczno-finansowy, a' także udoskonalić systeń wy- 
nagrodzeń i premii, wiążąc je ściśle z efektami pracy brygad i poszczegó|- 
nych pracowników, a nie tylko z efektami uzyskanymi przeż przedsiębiór- 
stwo w całóści. Jednym słowem chcemy, aby zła praca nie opłacała się. 
System ten stworzy lepszą motywację do sprawniejszego wykonywania za- 
dań, przy jednoczesnym podniesieniu jakości wykonawstwa i ogólnej gos- 
podarności. Aby zapewnić rentowność przedsiębiorstw, niezbędna będzie 
odpowiednia korekta cen robót budowlano-montażowych. Nadal doskonalić 
będziemy działalność biur projektowych, realizując przyjęte se w tej dzie- 
dzinie decyzje. 


Doskonalić będziemy również organizację budownictwa mieszkaniowego 
i upowszechniać dobre doświadczenia kombinatów budowlanych i „dużych 
przedsiębiorstw wielobranżowych. 


Istnieje też potrzeba znacznego pogłębienia rachuiiku ekonomicznego 
w planowaniu przestrzennym i ściślejszego wiązania wybóru terehów bu- 
downictwa mieszkaniowego z kosztami rozbudowy miast oraz z interesami 
rolnictwa, jak też z programem dalszego rozkwitu przemysłu. 


Problemem o wielkiej wadze społecznej i ekonomicznej jest jakość bu- 
downictwa mieszkaniowego. Pod tym NONI w. ostatnich: latach nie 
nastąpiła dostateczna poprawa. Ś | 
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Niezadowalającą jakość budownictwa mieszkaniowego powoduje przede 
wszystkim niska jakość wielu materiałów i wyrobów, zwłaszcza prefabry- 
katów, stolarki, wykładzin podłogowych i urządzeń instalacyjnych. Ale 
jest ona również skutkiem braku staranności i rzetelności w wykonaw- 
stwie, zwłaszcza robót wykończeniowych i odstępstw od obowiązujących 
norm. Stan ten jest przedmiotem uzasadnionej krytyki społecznej i nie 
może być tolerowany. 

- Program poprawy jakości budownictwa mieszkaniowego precyzuje obo- 
wiązki i zadania resortów i instytucji oraz wojewodów. Uzyskał on ostatnio 
akceptację Biura Politycznego. Jego realizacja będzie przedmiotem stałej 
uwagi i kontroli w 'przedsiębiorstwach budowlanych, a także w spółdziel- 
czości mieszkaniowej i administracji. Trzeba również rozszerzać i utrwalać 
w budownictwie społeczny front uznania dla dobrej roboty i potępienia dla 
partactwa. | ” 

" W ostatnich latach obserwujemy niepokojące zjawisko stałego wzrostu 
kosztów własnych produkcji budowlanej. Był on szybszy od wzrostu cen 
budownictwa mieszkaniowego. Wyższe koszty własne produkcji budowla- 
nej, które przesądzają również o wyższym poziomie jej ceny, wynikają ze 
zmiany cen środków produkcji, wprowadzania nowych materiałów, opro- 
centowania kredytów, zmiany stawek amortyzacji, odpisów na zakładowe 
fuhdusze nagród, socjalne i mieszkaniowe, a także ze wzrostu płac. Na 
pozióm cen: budownictwa wpływają również zmiany w strukturze techno- 
logii, wysokości budynków oraz standardzie mieszkaniowym. 

' Na znacznym wzroście cen budownictwa mieszkaniowego w 1976 roku 
zaważyła w głównej mierze zmiana cen materiałów budowlanych, które 
nie były regulowane od wielu lat. Ale wzrost kosztów rodzą także liczne 
zjawiska niegospodarności, którym się kategorycznie przeciwstawiamy. 

Wzrost cen budownictwa wpływa na zwiększanie opłat za mieszkania 
spółdzielcze. W przypadku kosztów własnych wyższych od ustalonych cen 
sprzedażnych różnicę z tego tytułu pokrywa budżet państwa. W roku 1976 
-— pomimo pewnego wzrostu opłat za mieszkania spółdzielcze — państwo 
dopłacało średnio do kosztu budowy każdego mieszkania blisko jedną trze- 
cią, na przykład do mieszkania typu M-1 średnio 47 tys. zł, a do mieszkania 
typu'M-4 — 103 tys. złotych. Dopłaty te z każdym rokiem rosną. Za- 
biegamy o to, aby dalszy wzrost cen budownictwa mieszkaniowego od- 
zwierciedlał wyłącznie poziom społecznie uzasadnianych kosztów produkcji 
budowlanej, w tym koszt materiałów, wyrobów, elementów itp. Zwracamy 
uwagę na związki między ceną i kosztem a uprzemysłowieniem budow- 
nictwa, usprawnieniem organizacji, zwiększeniem gospodarności przed- 
siękiorstw wykonawczych. | a 

Realizacja Lat wp piła które zmierzają do stopniowego obniżania 
kosztów własnych budownictwa mieszkaniowego, powinna być pełna i pow- 
szechna. Liczymy na to, że w prace nad rozwiązywaniem przedstawio- 
nych problemów poważny wkład wniosą projektanci i załogi przedsię- 
biorstw budowlanych, nauka i zaplecze badawcze. 


-* Towarzyszki i towarzysze! Ważną rolę w zaspokajaniu potrzeb mieszka- 
niowych spełnia jednolita polityka mieszkaniowa, realizowana i koordyno- 
wana przez władze terenowe. | 
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"Formą dominującą stało się w Polsce spółdzielcze budownictwo. miesz- 
kaniowe. Z budownictwa państwowego korzystają wyłącznie zakłady 
pracy i to tylko w niewielkich i koniecznych ilościach. We wszystkich for- 
mach budownictwa stosujemy kryteria przydziału mieszkań wynikające 
z przesłanek socjalnych oraz z potrzeb gospodarki. 

- Lokale z budownictwa spółdzielczego przeznaczane są I na zaspokajanie 
potrzeb kadrowych, przede wszystkim zakładów o decydującym znaczeniu 
dla gospodarki na tle ich zadań produkcyjnych. Uwzględniamy również 
potrzeby powszechnego budownictwa spółdzielczego. Preferujemy w po- 
lityce rozdziału mieszkań szczególnie potrzeby młodych małżeństw oraz 
rodzin zamieszkujących w lokalach nadmiernie zagęszczonych. 

Na jednym z niedawnych posiedzeń Biura Politycznego dokonaliśmy 
oceny realizacji polityki mieszkaniowej w ostatnim okresie. Wypadła ona 
na ogół pozytywnie. Stwierdziliśmy jednak, że w przydziałach mieszkań 
nie uniknięto pewnych nieprawidłowości. Część zakładów pracy przydzie- 
lała mieszkania, nie uwzględniając jako dominującego kryterium. najpil- 
niejszych potrzeb kadrowych związanych z rozwojem. i intensyfikacją 
produkcji. 

Niezbędne jest utrzymanie udziału zakład. w pracy w przydziale miesz- 
kań spółdzielczych na zaspokajanie ich potrzeb kadrowych. Jednakże w za- 
sadach decydujących o dokonywaniu tego przydziału należy wprowa- 
dzić odpowiednie korekty, aby silniej wpływały one na stabilizowanie: 
załóg i wzrost wydajności pracy. 

Terenowe organy administracji rozdzielały otrzymywane do dyspozycji 
mieszkania spółdzielcze, kierując się przede wszystkim koniecznością za- 
pewnienia kadr niezbędnych do właściwego funkcjonowania gospodarki 
miast i gmin oraz dostarczenia mieszkań zastępczych dla osób przekwate- 
rowywanych. 

Udział środków własnych ludności w finansowaniu budownictwa miesz- 
kaniowego wzrastał w ostatnich latach pod wpływem różnych czynników. 
Należą do nich: zwiększenie rozmiarów spółdzielczego budownictwa miesz- 
kaniowego, w tym własnościowego, umożliwienie zakupu za gotówkę 
mieszkań w spółdzielniach, nabywanie praw własnościowych do zajmowa- 
nych spółdzielczych mieszkań lokatorskich i mieszkań w państwowych 
domach wielomieszkaniowych, przyspieszenie rozwoju budownictwa indy- 
widualnego. Pewną rolę odegrało tu również zwiększenie opłat za mieszka- 
nia spółdzielcze. W budownictwie indywidualnym wzrost kosztów ponoszo- 
nych przez ludność był rezultatem podwyżki cen materiałów budowlanych. 

W realizacji programu budownictwa mieszkaniowego poważnie rośnie 
udział spółdzielczości. W minionych 6 latach spółdzielczość przekazała lud- 
ności ponad 530 tys. mieszkań, tj. około 60 proc. ogólnej liczby mieszkań 
oddanych do użytku. 

Na lata 1976—1980 przewiduje się zwiększenie w stosunku do minione- 
go 5-lecia liczby przekazywanych mieszkań spółdzielczych o blisko 70 
proc., tj. do ok. 900 tys. Tak więc spółdzielczość mieszkaniowa przejmuje 
zdęcydowaną większość budownictwa wielorodzinnego, a także wydatnie 
rozszerza swój udział w budownictwie jednorodzinnym. Wraz ze wzrostem 
zadań ilościowych usprawnia ona swą organizację jako główny inwestor 
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oraz gospodarz. licznych osiedli, dbając o ich stan techniczny i wyposażenie. 
Można oczekiwać, że dobrze wywiąże się z.qbowiązków, jakie wynikają dla 
niej z perspektywicznego programu budownictwa mieszkaniowego... 

„W ogólnej liczbie mieszkań spółdzielczych coraz większy udział mieć. bę- 
dą mieszkania typu własńościowego. W 1976 r. było ich ponad 13 proc. 
Stale zwiększa się też sprzedaż nowych i już zajmowanych mieszkań. Roś- 
nie zatem zainteresowanie społeczeństwa rozwojem własnościowej formy 
mieszkań. Popieramy to zainteresowanie, m. in. poprzez usprawnienie po- 
stępowania prawnego w tej dziedzinie. id 

Nu upowszechnianie spółdzielczych form budownictwa mieszkaniowego 
i zwiększanie. w nim. udziału środków własnych ludności pozwala osiągnię- 
ty już i nadal rosnący poziom zamożności społeczeństwa. Jest to kierunek 
słuszny, uzasadniony względami społecznymi i ekonomicznymi. | 

Wydatna pamoc w uzyskaniu mieszkania i zgromadzeniu wkładu oka-. 
zywana jest przez związki zawodowe w zakładach pracy rodzinom pozosta- 
jącym w trudniejszych warunkach materialnych. W 1974 r. we wszystkich. 
uspołecznionych. zakładach pracy wprowadziliśmy zasadę tworzenia za- 
kładowych funduszów mieszkaniowych. 

Pracownicy tych zakładów korzystają z utworzonych funduszów przy 
gromadzeniu wkładów wymaganych w spółdzielniach i przy budowie dom- 
ków jednoródzinnych. Zasady udzielania. pomocy z tych. funduszów są 
dostosowywane, po porozumieniu z.CRZZ, do warunków spowodowanych: 
zmianami w dochodąch. ludności i do wzrostu kosztów budownictwa 
mieszkaniowego. Preferowane są. rodziny'o niskich dochodach i posiadają- 
ce dzieci, młode małżeństwa oraz inwalidzi i emeryci. Szerzej uwzględnia- 
my w tych zasadach wymogi związane ze stabilizacją kadr pracowniczych. 

W jednym tylko roku 1976 udzielono pomocy z zakładowych funduszów 
mieszkaniowych łącznie prawie dla 0,5 miliona osób na kwotę ponad 
7 mld złotych w postaci dotacji, pożyczek bezzwrotnych, a także pożyczek 
zwrotnych, potem częściowo umarzanych. | 

Wobec wielkich potrzeb mieszkaniowych rodzi się konieczność podję- 
cia skutecznych działań na rzecz bardziej racjonalnego gospodarowania za- 
sobami mieszkaniowymi. Jednym ze środków, który może w pewnym stop- 
niu. zmniejszyć presję na budowę nowych mieszkań, jest dalsze ułatwianie 
procesu zamiany mieszkań. Gdy.w ubiegłym roku zostały uproszczone for- 
malności, nastąpił poważny wzrost zamian. Będzie wprowadzony system 
dalszych bodźców skłaniających rodziny małe liczebnie do zamiany dużych 
mieszkan na niniejsze. 

Towarzyszki i towarzysze! Zgodnie z przyjętymi założeniami budownie- 
two mieszkaniowe w poważnej części lokalizowane jest w 16 aglomeracjach 
rmiejsko-przemysłowych. O ich roli i znaczeniu decyduje koncentracja lud- 
ności; majątku. produkcyjnego, placówek naukowo-kulturalnych. | 

Dlatego są one podstawowym -elemęntem zagospodarowania przestrzen- 
nego kraju, motorem postępu cywilizacyjnego i kulturalnego. 

"W latach 1971—1975 przękazano w tych aglomeracjach 630 tys. miesz- 
kań, tj. 56 proc. ogółu mieszkań oddanych do użytku. Równolegle z budow- 
nictwem mieszkaniowym wżnoszono. obiekty ogólnomiejskie: handlowe, 
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usługowe, służby zdrowia, oświaty, kultury, a także komkinsjne: Przyniosło 
to poprawę sytuacji mieszkaniowej i lepsze funkcjonowanie miast. 

Zakładany na lata 1976—1980 program budownictwa mieszkaniowego 
w aglomeracjach jest o prawie 36 proc. większy niż program realizowany 
w minionym pięcioleciu. 

Nie mniejszą wagę przywiązujemy do poprawy warunków funkcjonowa- 
nia gospodarki komunalnej w aglomeracjach miejsko-przemysłowych. 
Znajduje to wyraz w rozbudowie ujęć wody, urządzeń ciepłowniczych, 
kanalizacyjnych i oczyszczających, w modernizacji starej zabudowy iw 
unowocześnianiu układów komunikacyjnych. 

Istotnym ogniwem w systemie osadniczym są również nowe miasta 
wojewódzkie. Preferencje, jakie otrzymały, pozwalają tym miastom na 
przyspieszony wzrost budownictwa mieszkaniowego, poprawę standardu 
wyposażenia komunalńego i rozwijańie usług. W planie na bieżące 5-lecie 
założyliśmy w nowych województwach 46-procentowy wzrost uspołecznio- 
nego budownictwa mieszkaniowego. 


Towarzyszki i towarzysze! Nowa polityka mieszkaniowa wyznacza po- 
ważną rolę budownictwu jednorodzinnemy. Jest to podstawowa forma bu- 
downictwa w małych miastach i wsiach, a uzupełniająca na obszarze wiel- 
kich aglomeracji. Chcemy, aby ten typ budownictwa rzeczywiście stał się 
drugim frontem ofensywy budowlanej. 

W bieżącym pięcioleciu liczymy .na wybudowanie ogółem w ramach. 
budownictwa jednorodzinnego 382 tys. mieszkań, tj. o 105 tys. więcej niż 
w latach 1971—1975. Dla ludności rolniczej wybudowanych zostanie w do- 
mach jednorodzinnych około 195 tys. mieszkań, tj. o 45 tys. więcej niż 
w poprzednich 5 latach. 

Łącznie z całego zaplanowanego na. obecne Giaciólecie: programu miesz- 
kaniowego w ramach budownictwa jednorodzinnego powinno powstać 
prawie co czwarte mieszkanie. | 

W celu przyspieszenia rozwoju ' budownictwa jednorodzinnego Rada Mi- 
nistrów podjęła w czerwcu 1976 r. odpowiednią uchwałę. Doświadczenia 
pierwszego okresu jej realizacji dowodzą, że uchwała prawidłowo ustaliła 
podstawowe kierunki działania. Wykonanie niektórych postanowień nie 
przebiega jednak zadowalająco. Dotyczy to zwłaszcza udostępniania dzia- 
łek budowlanych, zaspokajania kredytowych i innych potrzeb osób podej- 
mujących budowę domów jednorodzinnych. Staramy się te słabości likwi- 
dować. Podstawowym warunkiem rozwoju indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego jest właściwe zaopatrzenie w materiały budowlane. 
Przemysł kluczowy zwiększa produkcję materiałów i urządzeń: instalacyj- 
nych, pokryciowych, stropowych i izolacyjnych. Sukcesywnie wzrastają 
dostawy cementu i stali zbrojeniowej. Terenowe organy administracji pań- 
stwowej przystąpiły do intensyfikacji produkcji materiałów pochodzenia 
miejscowego. Trzeba jednak szerzej uruchamiać nieczynne cegielnie, 
zwiększać produkcję w chłopskich zespołach wypału cegły i materiałów 
ceramicznych. 

Jak konieczne są te poczynania świadczy fakt, że obecnie w trakcie bu- 
dowy jest około 200 tys. domów weto a a wielu PAR alnych 
inwestorów zgromadziło już część materiałów. | 
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Nieskoordynowanie wszystkich decyzji związanych z podjęciem budów 
wydłuża ich cykl i powiększa trudności materiałowe. Aby temu przeciw- 
działać, należy ściślej łączyć tryb wydawania zezwoleń budowlanych ze 
sprzedażą materiałów. 

Nie sposób obecnie w pełni pokryć zapotrzebowania budownictwa indy=- 
widualnego na tereny uzbrojone. Przyjęliśmy zasadę, że w pierwszej kolej- 
ności przekazujemy je pod zwartą zabudowę prowadzoną przez spół- 
dzielczość mieszkaniową i zakłady pracy. 

Plany wojewódzkie zakładają przeznaczenie w latach 1976—1980 pod 
budownictwo indywidualne ok. 500 tys. działek. Nadal niezbędne są dzia- 
łania resortów i terenowych organów administracji oraz zakładów pracy na 
rzecz przyspieszania tempa choćby elementarnego uzbrajania terenów pod 
budownictwo jednorodzinne. 

Rozważamy sprawę zmiany zasad kredytowania budownictwa jednoro- 
dzinnego. Zmierzać one będą w kierunku dostosowania wysokości udziela- 
nego kredytu do faktycznych kosztów budowy. Korzystniejsze warunki 
będą zastosowane w stosunku do osób wznoszących budynki indywidual- 
ne z cegly i innych materiałów miejscowych. 


Towarzyszki i towarzysze! Budownictwo mieszkaniowe odgrywa nader 
ważną rolę w rozwoju rolnictwa. W latach 1971—1975 wybudowano na 
wsi 267 tys. mieszkań, w tym 72 tys. z. budownictwa uspołecznionego. 
W 1976 r. liczba nowo wybudowanych mieszkań wzrosła o dalsze 57 tys. 
Mimo to nie osiągnięto zakładanych w planie rezultatów. 

Główną przyczyną są niewystarczające dostawy materiałów budowla- 
nych. niedociągnięcia w pracy handlu tymi materiałami oraz nikły rozwój 
usług budowlanych. 

Plan dostaw materiałów budowlanych dla wsi został poważnie zwiększo- 
ny i na ogół — z wyjątkiem pewnych opóźnień w wyrobach hutniczych 
— jest wykonywany. Jednakże potrzeby i dalsze postulaty terenowe są 
wyższe, co powoduje rosnący napór na powiększanie dostaw. 

Aby przyspieszyć rozwój hodowli zwierząt, wprowadziliśmy pierwszeń- 
stwa w udzielaniu kredytów i w dostawach materiałowych na rzecz budow- 
nictwa inwentarskiego, zwłaszcza w gospodarstwach specjalistycznych. 
Będziemy konsekwentnie dążyć do dalszej poprawy zaopatrzenia całości 
budownictwa wiejskiego. 

W dziedzinie budownictwa mieszkaniowego podstawową formą zaspo- 
kajania potrzeb ludności wiejskiej pozostanie w najbliższych latach indy- 
widualne budownictwo jednorodzinne. Stanowi ono około trzech czwartych 
całego programu budownictwa na wsi. 

Zę względu na konieczność koordynacji inwestycji na obszarze wsi opra- 
cowano w 1974 r. uproszczone plany przestrzennego zagospodarowania 
gmin. Obejmują one wszystkie należące. do gmin wiejskie jednostki osad- 
nicze. Dla siedzib gmin i miejscowości o większej koncentracji budow= 
nictwa sukcesywnie przygotowywane są plany ogólne i szczegółowe. 


Przeciwstawiamy się objawom nieracjonalnej zabudowy wsi. Chodzi 
o jej skupioną zabudowę, pozwalającą na oszczędne wykorzystywanie te- 
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renów i ochronę użytków rolnych, a także na lepsze wyposażenie w pod- 
stawowe urządzenia. 

Podejmując decyzje o budowie wzorcowych wiejskich ośrodków usługo- 
wo-mieszkaniowych, władze terenowe preferują najlepsze gminy. 

Zakłada się, że do 1980 r. zostanie oddanych do użytku w gminach około 
40 tys. mieszkań spółdzielczych, głównie dla pracowników urzędów gmin 
oraz placówek obsługi rolnictwa. Przyczyni się to do kadrowego wzmocnie- 
Jednorodzinne budownictwo ludności związanej z obsługą wsi i rolnie- 
twa oraz ludności nierolniczej lokalizujemy we wsiach gminnych i innych 
wyznaczonych miejscowościach. 

W budownictwie wiejskim ważnym problemem jest zwiększenie po- 
tencjału wykonawczego. Konieczna jest ściślejsza koordynacja działalności 
prowadzonej przez spółdzielczość mieszkaniową, jednostki wykonawcze 
resortu rolnictwa, uspołecznione gospodarstwa rolne, kółka rolnicze i gmin- 
ną spółdzielczość rolniczą. Niezbędne jest także rozszerzanie bazy prefa- 
brykacji dla wiejskiego budownictwa mieszkaniowego. | 


Towarzyszki i towarzysze! Poważną częścią programu mieszkaniowego 
jest modernizacja starych zasobów mieszkaniowych. W latach 1971—1975 
objęto nią około 160 tys. mieszkań, zaś w planie na lata 1976—1980 założo- 
no zmodernizowanie 220 tys. mieszkań. | 

Pilną sprawą jest zdyscyplinowanie sposobu wykorzystania środków na 
modernizację. Obowiązek ten nałożyliśmy na wojewodów, przypominając 
o bezwzględnej konieczności poprzedzania. robót dokładnym rachunkiem 
ekonomicznym. W tym roku podjęliśmy próbę zaangażowania środków 
własnych ludności w działalność modernizacyjną prowadzoną PRE spół- 
dzielnie mieszkaniowe. | 


Poprawa warunków mieszkaniowych wymaga stałego ulepszania zarzą- 
dzania gospodarką mieszkaniową. Proces ten rozpoczęto w 1972 r., prze- 
chodząc stopniowo na dwuszczeblowy' system AA SUIS i dążąc do ujed- 
nolicenia administracji osiedlowej. 


Proces ulepszania zarządzania gospodarką mieszkaniową będzie konty- 
nuowany. Szczególną uwagę będziemy zwracać na usprawnienie organiza- 
cji pracy jednostek, które bezpośrednio zajmują się obsługą mieszkańców, 
gdyż ich dotychczasowa działalność jest przedmiotem uzasadnionej krytyki 
społecznej. 

Wiele jest do zrobienia, aby podnieść kulturę obsługi, wprowadzić go- 
dziny pracy w czasie dogodnym dla ludności, zwalczać biurokratyczny styl 
kontaktów z mieszkańcami, przyspieszać załatwianie spraw, zwiększać 
sprawność działania specjalistycznych i osiedlowych jednostek usługowych, 
nasilić dbałość o porządek, czystość i ład w budynkach. Sprawy te powinny 
stale pozostawać w centrum uwagi władz wojewódzkich, spółdzielczości 
mieszkaniowej i załóg przedsiębiorstw. 

Cennym wsparciem tych działań i niezbędnym warunkiem ich powodze- 
nia jest rozwój różnorodnych form aktywności samorządu mieszkańców, 
jego kontroli społecznej, wiązania jego działalności z pracą administracji. 
W marcu br. pierwsza Krajowa Narada Samorządu Mieszkańców wyty- 
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czyła dalsze kierunki jego działania. Szczególną rangę fadano problemowi 
gospodarowania osiedlem i wypracowania przyszłościowego socjalistycz- 
nego modelu osiedla społecznego. 


Towarzyszki i towarzysze! Dalsza poprawa sytuacji mieszkaniowej jest 
i pozostanie jednym z nadrzędnych celów polityki społeczno-gospodarczej 
naszej partii. 

Aby cel ten osiągnąć, w prowadzonych obecnie pracach koncentrujemy 
się na ocenie warunków i możliwości dalszego przyspieszenia budownictwa 
TAE przy utrzymaniu założeń ZMAGANIE poprawy jego ja- 

ości 

Stoimy wobec konieczności zwiększenia programu budownictwa miesz- 
kaniowego. Zależnie od rezultatów dokonywanych analiz i ocen chcielibyś- 
my przedłożyć II Krajowej Konferencji Partyjnej projekt rozszerzenia 
budownictwa mieszkaniowego w bieżącym i przyszłym pięcioleciu oraz 
przyspieszenia poprąwy warunków mieszkaniowych ludności. Wymagać to 
będzie pogłębienia przeprowadzanego manewru gospodarczego. Szczególnie 
cenną pomocą będą dla nas dotychczasowe wyniki prac zespołu powołanego 
przez IV Plenum KC do opracowania wniosków zapewniających realizację 
programu mieszkaniowego. 

„Można wyrazić przekonanie, że przedstawione dziś towarzyszom. kierun- 
ki i metody działań służących przyspieszeniu rozwoju budownictwa miesz- 
kaniowego znajdą powszechne poparcie w całej partii i w całym społeczeń- 
stwie. Pozwólcie, że przytoczę słowa towarzysza Edwarda Gierka wypo- 
wiedziane przed 5 laty na V Plenum KC: „Program budownictwa miesz- 
kańiowego, który nakreślimy na obecnym plenum,.to program dla całego 
narodu i dla każdego obywatela. Pragnę wyrazić głębokie przekonanie, 
że cały naród swą pracą przyczyni się do urzeczywistnienia tego programu, 

ctóry nadaje konkretny ksztalt marzeniom o mieszkaniu, programu odpo- 
wiadaj. cego potrzebom. i aspiracjom naszego socjalistycznego społeczeń- 
stwa. Wierzymy, że mandatariuszem podjętych zamierzeń będzie każdy 
obywatel naszego kraju, że poświęci tej wielkiej sprawie, życiowo ważnej 
— tak dla jednostki, jak i dla całego naszego narodu — swoje wysiłki, ener- 
gię twórczą i zdolności”. 

Słowa te są dla nas drogowskazem. Uczyńmy wszystko, co możliwe, aby 
wspólnym wysiłkiem uzyskać podstawowy cel — samodzielne RRSSRE 


dlą " polskiej posz: 
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Uchwała VIII Plenum KC PZPR 


1 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej postanawia 
uznać kierunki działania zawarte w wystąpieniu I sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR tow. Edwarda Gierka oraz referacie Biura Politycznego, 
wygłoszońym przez premiera rządu PRL, tow. Piotra Jaroszewicza — jako 
podstawę pracy instancji i organizacji partyjnych, organów administracji 
państwowej i terenowej, jednostek gospodarczych, związków zawodowych 
oraz organizacji zawodowych i społecznych, dla zapewnienia dalszej kon- 
sekwentnej realizacji uchwały V Plenum KC PZPR z maja 1972 r. w spra: 
wie perspektywicznego programu mieszkaniowego. 


II 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej pozytywnie 
ocenia wyniki pracy V partyjno-rządowego zespołu problemowego powoła- 
nego uchwałą IV Plenum KC PZPR w 1976 r. dla przedstawienia nie- 
zbędnych warunków przyspieszających realizację perspektywicznego pro- 
gramu mieszkaniowego. Opracowane przez zespół analizy i wnioski, wzbo- 
gacone o dorobek VIII Plenum KC, należy wykorzystać w całokształcie 
działalności zmierzającej do pełnej realizacji założeń i celów perspekty- 
wicznego programu mieszkaniowego. 


III 


4 Komitet Centralny PZPR zaleca rządowi PRL: 

© — Ustalenie w oparciu o dokumenty VIII Plenum wytycznych dla 
ministrów i wojewodów w sprawie podniesienia dyscypliny realizacji bu- 
downictwa mieszkaniowego w latach 1977—1980; 

— Dalsze doskonalenie zasad polityki mieszkaniowej ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb warunkujących rozwój i intensyfikację gospodar- 
ki narodowej, jak i powszechną poprawę warunków mieszkaniowych lud- 
ności; 

— Konsekwentne egzekwowanie postanowień zawartych w programie 
poprawy jakości budownictwa; 

— pPrzedłożenie II Krajowej Konferencji Partyjnej kompleksowego pro- 
gramu rozwoju baży materialno-technicznej przemysłu mieszkaniowego 
qla przyspieszenia realizacji perspektywicżnego programu mieszkaniowego. 
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VHII Plenum KC PZPR : „ 


2 Komitet Centralny PZPR zobowiązuje komitety wojewódzkie PZPR 
e oraz wszystkie instancje i organizacje partyjne do rozwijania szero- 
kiej działalności politycznej i organizatorsko-kontrolnej partii dla pełnego 
wykonania uchwały VIII Plenum KC oraz zadań wynikających z perspek- 
tywicznego programu mieszkaniowego. 


3 Komitet Centralny PZPR zaleca wszystkim instancjom i organiza- 
e cjom partyjnym rozwinięcie pracy ideowo-wychowawczej wśród pra- 
cowników budownictwa, gospodarki komunalnej i mieszkaniowej oraz or- 
ganizacji gospodarczych realizujących program mieszkaniowy. 


IV 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca się 
do wszystkich pracowników budownictwa — członków partii, członków 
ZSMP, pracowników nauki, inżynierów i techników, członków związków 
„zawodowych, organizacji społecznych, aby jeszcze aktywniej uczestniczyli 
„w tworzeniu warunków dalszego przyspieszenia realizacji programu miesz- 
kaniowego — jako jednego z głównych zadań społeczno-gospodarczych. 
nakreślonych przez VII Zjazd PZPR. 

Zwracamy się do urbanistów, architektów i pracowników biur projekto- 
wych o rozwinięcie prac dla najbardziej racjonalnego kształtowania miast 
i osiedli i zapewnienia im wysokiej estetyki i piękna zgodnie z naszą naro- 
„dową tradycją i dorobkiem architektonicznym. | i 


"M 


4 Komitet Centralny zwraca się do podstawowych organizacji i instan- 
e cji partyjnych, organizacji i instancji związków zawodowych i spo- 
łecznych, konferencji samorządu robotniczego i załóg zakładów pracy oraz 
organów administracji państwowej i gospodarczej — wszystkich realiza- 
toxów perspektywicznego programu mieszkaniowego — o rozwinięcie ini- 
cjatyw i działań w celu zwiększenia produkcji materiałów budowlanych, 
produkcji przemysłów pracujących na rzecz budownictwa, wzrostu mocy 
wykonawczej budownictwa ogólnego i robót inżynieryjnych, poprawy ja- 
kości budownictwa i materiałów budowlanych, pełniejszego wykorzystania 
sprzętu, maszyn i'urządzeń, przyspieszania osiągania projektowych zdol- 
ności produkcyjnych wytwórni i fabryk domów, poprawy efektywności 
gospodarowania oraz dalszego doskonalenia działalności przedsiębiorstw 
i spółdzielni mieszkaniowych. 

2 Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że poparcie ogółu 
«mie ludzi pracy zapewni dalszą poprawę warunków mieszkaniowych lud- 
ności, a tym samym przyczyni się do wykonania podstawowego założenia 
V Plenum KC z maja 1972 r., „aby w połowie lat osiemdziesiątych w zasa- 
dzie każda rodzina dysponowała samodzielnym mieszkaniem . 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 8 czerwca 1977 T. 


-_ Źródła historyczne 
Manitłestu Lipcowego 
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33 rocznicę Manifestu Lipcowego święcimy na kilka zaledwie miesięcy 
przed jubileuszem, który obchodzony będzie we wszystkich zakątkach 
świata — sześćdziesięciolecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej. Różnej rangi są te dwa fakty historyczne. Trudno byłoby nawet 
porównywać główne wydarzenie XX w., zmieniające radykalnie rozwój ca- 
łej ludzkości, z aktem prawnym, ważnym, bo zwiastującym przełom w dzie- 
jach, ale tylko jednego narodu i to nie mającego wówczas silnej pozycji 
na arenie światowej. Przypominając jednak równolegle pamiętny 1917 r. 
i nasz 1944 r. nie popełniamy błędu. Między obu wymienionymi wydarze- 
niami istnieje ścisła więź natury ideowej i równie oczywisty związek gene- 
tyczny. | 

Wynika ona oczywiście nie tylko z ogólnych prawidłowości przemian w 
dziejach świata, które tę perspektywę socjalizmu stawiają przed całą ludz- 
kością, ale również z tej specyficznej sytuacji naszego narodu, która jego 
losy wiązała z rozwojem najbardziej postępowych sił społecznych w Euro- 
pie. Powiązania te były dwustronne, choć w różnych okresach ich wzajem- 
ny stosunek był zmienny. Dlatego też i dla europejskich ruchów rewolucyj- 
nych losy Polski nie mogły być nigdy obojętne. Najważniejszym składni- 
kiem tych powiązań o rozstrzygającym, jak się okazało, dla Polski znacze- 
niu była siła sojuszu polskiego i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. 

Nasze socjalistyczne państwo jest naturalnym rezultatem całego pol- 
skiego procesu historycznego. Względna bliskość socjalistycznej perspekty- 
wy rozwojowej tego procesu była zresztą dla najbardziej światłych umy- 
słów widoczna na więle dziesiątków lat wcześniej. 

Upadek państwa polskiego w końcu XVIII w. i jego rozbiór między Pru- 
sy, Rosję i Austrię nie tylko zasadniczo zmienił sytuację narodu polskiego 
i innych ludów zamieszkujących dawną Rzeczpospolitą, ale spowodował 
również poważne zmiany w układzie sił w Europie. Trzy reakcyjne monar- 
chie wschodnie zespolone przez współudział w rozbiorach Polski, wspólnie 
zainteresowane w utrzymaniu zdobytych ziem, wspierające się w walce 
z wyzwoleńczymi dążeniami Polaków, tworzyły blok grożny dla wszelkich 
postępowych i rewolucyjnych ruchów w Europie. Niejednokrotnie Marks 
i Engels wskazywali na ogólnoeuropejską rolę takiego ukształtowania 
zespołu reakcyjnych mocarstw i wynikające stąd konsekwencje. Na ła- 
mach kierowanej przez nich Nowej Gazety Reńskiej znajdujemy też wyjaś- 
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nienie przyczyn tego zjawiska: ,,..na czym opiera się potęga reakcji 
w 'Buropie od 1815 roku, ba, po części nawet od pierwszej rewolucji fran- 
cuskiej? Na rosyjsko-prusko-austriackim świętym przymierzu. A co łączy 
ze sobą sojuszników świętego przymierza? Rozbiór Polski, z którego czeT- 
pią zyski wszyscy trzej sprzymierzeńcy”. 

„Wniosek z tych rozważań był oczywisty. Odbudowa niepodległej Polski 
leżała w interesie tych, którzy osłabić pragnęli siły reakcji. Oznaczało to 
m.in. decydujące zmniejszenie pozycji Prus, największego wroga sił postę- 
powych, dążącego konsekwentnie do opanowania całych Niemiec. Dlatego 
tę Marks mówił: „Ten były wasal Polski przeistoczył się w państwo 
pierwszej klasy tylko przy pomocy Rosji i dzięki rozbiorowi Polski. Gdyby 
jutro Prusy straciły swą polską zdobycz, to roztopiłyby się w Niemczech, 
zamiast je połknąć”. I z tego również powodu twórcy naukowego socjaliz- 
mu powtarzali, że naród polski jest bezwarunkowo niezbędny dla Europy: 
„Narodowe zaś istnienie Polski dla nikogo nie jest bardziej konieczne, 
niż właśnie dla nas, Niemców”. Naturalnie musiałoby to być państwo 
obejmujące całość polskiego obszaru etnograficznego, z szerokim dostępem 
do morża, rzeczywiście zdolne do niepodległego bytu. Engels zdecy- 
dowanie negatywnie oceniał wszelkie pomysły rozwiązania sprawy 
polskiej w drodze porozumienia wielkich mocarstw, co mogłoby przynieść 
utworzenie jakiegoś małego, cherlawego, niekompletnego etnograficznie 
państewka, stanowiącego narzędzie mocarstw, przy pozorach, że coś dla 
Polski zrobiono. Engels wskazywał nadto, że takie państewko musiałoby 
być reakcyjne, w konsekwencji więc nie osłabiałoby sił reakcyjnych 
w Europie, lecz umacniałoby je, w tym również na terenie polskim, wbrew 
dążeniom postępowych ruchów niepodległościowych. 

"Warto o tej, proroczej chciałoby się powiedzieć, analizie Engelsa pamię- 
tać, gdy rozpatrujemy późniejsze znaczenie koncepcji odbudowy państwa 
polskiego. aa 

Analiza ta, dodać należy, opierała się oczywiście nie tylko na znajo- 
mości ogólnego układu sił w Europie, ale również na dobrym rozeznaniu 
stosunków społeczńych i politycznych w narodzie polskim. Twórcy nauko- 
wego socjalizmu wysoko oceniali Konstytucję 3 maja i dążenia patriotów 
polskich w ostatnich lątach Rzeczypospolitej do złamania władzy oligarchii 
magnackiej. Było też dla nich oczywiste, że rozbiór Polski „był dla wyższej 
arystokracji ostatnim ratunkiem przed rewolucją i dlatego był głęboko 
reakcyjny”. Z uznaniem też podkreślali, że „od czasu pierwszych prób po- 
gnębienia przez aliantów Polacy nie tylko powstawdli do walki o niepod- 
ległość, lecz jednocześnie występowali rewolucyjnie przeciwko własnemu 
społecznemu porządkowi”. 

„Szczególnie wysokie uznanie znalazło w ich oczach powstanie 1846 r.: 
„Rewolucja krakowska dała całej Europie piękny przykład, utożsamiając 
sprawę narodową ze sprawą demokracji i z wyzwoleniem klasy uciśnionej”. 
Spowodowało to złożenie przez Engelsa deklaracji o wielkiej doniosłości 
dla dalszych stosunków między europejskim ruchem rewolucyjnym i pol- 
skimi dążeniami wyzwoleńczymi: „Dzięki powstaniu krakowskiemu kwe- 
stia polska z kwestii narodowej, jaką była dotychczas, stała się sprawą 
wszystkich narodów; z przedmiotu sympatii, jakim była dla demokratów, 
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stała się sprawą, w której powodzeniu są zainteresowani. Do 1846 r. obo- 
wiązkiem naszym była zemsta ża zbrodnię; odtąd powinniśmy popierać 
sprzymierzeńców i będziemy to czynili”. 

Oczywiście Marks i Engels zdawali sobie w pełni sprawę z ograniczo- 
ności programu powstańczego, wynikającej z konkretnych warunków pol- 
skich, jak również z niedojrzałości ujęć niektórych problemów, jak rip. ha- 
sła „warsztatów narodowych” w związku z żądaniem „prawa wszystkich do 
pracy”. Marks nazwał to „nieudolną formułą”, ale „ucieleśniającą rewolu- 
cyjne żądania proletariatu”. Istotne jednak było to, co sformułował Joa: 
chim Lelewel: „Odtąd żadne powstanie w Polsce nie może obejść się 
bez ludu; najdzielniejsze będzie to, które sam lud rozpocznie, któremu na- 
da popęd i kierunek”. Wielki polski uczony był w swym przewidywaniu 
przyszłości całkowicie zgodny z Marksem i NEEPCM a história w pełni 
przyznała mu rację. 

Znaczenie tezy Lelewela jest tym większe, że równocześnie następowało 
doniosłe przeobrażenie w łonie postępowych ruchów europejskich. Wyła- 
niała się jako wyraźnie odrębna, o własnej, na ściśle naukowych prze- 
słankach opartej teorii, ta siła społeczna, która decydująco miała wpłynąć 
na losy świata; rozpoczynało się kształtowanie samodzielnego, rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego. Losy walki wyzwoleńczej „narodu polskiego splatać 
się z nim zaczęły od chwili jego narodzin, a w miarę jego krzepnięcia i l roz- 
woju powiązania te stawały się coraz szersże i silniejsze. 

Zwrócić nadto należy uwagę na bardzo istotną zmianę jakościową, Boć 
czątkowo zapewne tylko dla najbardziej przewidujących widoczną, współ- 
zależności polskich dążeń ód narodowej niezależności i ruchów postępo+ 
wych w Europie. Kiedy postęp ten wyrażała na zachodzie Europy bur- 
żuazja, polskie powstania przynosiły jej niewątpliwą i ważną pomoc. Mó- 
wiąc o powstaniu kościuszkowskim twórcy naukowego socjalizmu stwier- 
dzili: „Polska padła, ale jej opór uratował rewolucję francuską”. Powstą- 
nie 1830/1831 r. uniemożliwiło mocarstwom „świętego przymierza” inge- 
rencję w Belgii i Francji. Słuszna więc była opinia Marksa, że „pow- 
stanie warszawskie ocaliło Europę od drugiej antyjakobińskiej wojny”. 
Ale te wielkiej wagi „świadczenia” były całkowicie jednostronne. Przy 
wszystkich jednostkowych wyrazach sympatii dla Polski i Polaków bur- 
żuazyjna Europa w niczym walce wyzwoleńczej naszego narodu nie pomog- 
ła. Jakże wymownie w słowach bolesną ironią przepojonych mówił Adam 
Mickiewicz o stosunku państwa, na które Polacy najbardziej liczyli, do wal- 
ki wyzwoleńczej narodu polskiego: „,..A Gal sądził i rzekł: Zaprawdę nie 
znajduję winy w tym narodzie, i żona moja Francja, kobieta lękliwa, drę- 
czona jest snami złymi; a wszakże weźcie sobie, a umęczcie ten naród 
t umył ręce. A rządca francuski rzekł: Nie możemy krwią naszą ani pie- 
niędzmi tego niewinnego odkupywać, bo krew moja i pieniądz mój do ninie 
należą, a krew i pieniądz narodu mego do mego narodu należą”. 


Nie mniej powodów do podobnych ocen dawała polityka Albionu. 

Trudno czasem obronić się MSOLYROWI przed NATUCHJACYI się JRRYD 
wiściej analogiami! 

Inny, całkowicie odmienny był stosunek rewolucyjnego ruchu robotni+ 
czego od samych jego pierwocin do'sprawy polskiej. Niepodległość Polski 
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i zagwarantowanie jej warunków rzeczywiście swobodnego rozwoju uzna- 
wali jego twórcy za postulat niewzruszalny i bezdyskusyjny. Z drugiej 
strony — trzeba to z uzasadnioną dumą podkreślić — nie było w tej epoce 
takiego ruchu wolnościowego, w którym nie uczestniczyliby Polacy. Nie 
dziw więc, że sprawę polską nazwano „termometrem” europejskich sił 
rewolucyjnych. Słynna Wiosna Ludów 1848 r. była tego dobitnym po- 
twierdzeniem. 

Wyjątkowe wówczas znaczenie sprawy polskiej i polskich dążeń niepod- 
ległościowych dla robotniczego ruchu rewolucyjnego wynikało z ogólnego 
układu sił w Europie oraz stąd, że „masy ludowe Rosji i większości krajów 
stowiańskich spały jeszcze głębokim snem”, jak to w kilkadziesiąt lat póź- 
niej wyjaśniał Włodzimierz Lenin. Nietrudno jednak zauważyć, że taka 
sytuacja oznaczała zarazem, iż naród polski nie miał odpowiedniego opar- 
cia tam, gdzie praktycznie najbardziej go potrzebował. 

Użyto tu określenia „odpowiedniego”, gdyż — zgodnie z tym, co w cyto- 
wanym zdaniu mówił Lenin — chodziło o ruch masowy, o uruchomienie 
rewolucyjne ludu. Takiej siły nie mieli w latach pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych rosyjscy rewolucyjni demokraci z Aleksandrem Hercenem na 
czele. Tym niemniej na dwie bardzo istotne dla przyszłości sprawy należy 
zwrócić uwagę: na coraz większy wpływ sytuacji w Rosji i postępowych 
ruchów rosyjskich na ruchy polskie oraz na stosunek do sprawy polskiej 
ówczesnych rewolucyjnych demokratów rosyjskich. Niepodobna oderwać 
wypadków rozgrywających się na terenie Królestwa Polskiego na przeło- 
mie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych od klęski caratu w wojnie krym- 
skiej, zaburzeń chłopskich w Rosji i uaktywnienia się antycarskich kół re- 
wolucyjnych wśród inteligencji i w wojsku. Bliskie współdziałanie z nimi 
przyszłych najaktywniejszych przywódców powstania styczniowego 
1863 r. jest tego najlepszym dowodem. Z drugiej strony jest w pełni zro- 
zumiałe, że Hercen na długo przed wybuchem tego powstania stawiał po- 
stulat niepodległości Polski, wychodząc z założenia, że „oswobodzenie Pol- 
ski jest połową oswobodzenia Rosji”. | 


Jeśli wyzwolenie naszego narodu miało w opinii czołowego przedstawi- 
ciela najbardziej wówczas postępowego ruchu rosyjskiego tak wielkie zna- 
czenie dla przyszłości Rosji, to tym bardziej podkreślić należy głęboką mąd- 
rość polityczną lewego skrzydła polskiego ruchu powstańczego — ,„czerwo- 
nych”, wiążących swe nadzieje z rozwojem sytuacji rewolucyjnej w Rosji, 
gdzie rewolucyjni demokraci pragnęli przekształcić zaburzenia chłopskie 
w wielki, masowy ruch rewolucyjny. Te powiązania i współzależności wi 
dziano zresztą po obu stronach. Inny wybitny rewolucyjny demokrata 
Ogariow twierdził, że powstanie polskie udać się może wtedy, gdy z wyłącz- 
nie narodowego przekształci się w powstanie chłopskie, przerzuci się do 
sąsiednich guberni i stanie się fermentem dla całej Rosji. 

Takiego też współdziałania polsko-rosyjskiego pragnęli Marks i Engels, 
gorliwie zajmując się organizacją wszechstronnej pomocy dla powstania. 
Niestety, plany te okazały się w praktyce nierealne, lecz współdziałanie 
rosyjskich rewolucyjnych demokratów i polskich „czerwonych” było wy- 
raźnym drogowskazem w przyszłość. Bezpośredni udział demokratów ro- 
syjskich w polskich szeregach powstańczych, co bliski współpracownik 
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Hercena — Potiebnia — bohaterską śmiercią opłacił, rozpoczął dzieje bra- 
terstwa broni za wspólną sprawę. 

Historia przebiegu powstania styczniowego i jego upadku nie należy 
do tego tematu, natomiast niezbędne wydaje się dla dalszych losów 
„Sprawy polskiej” przypomnienie, jak zespalała się ona coraz bardziej 
z dziejami rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Zbiórki podejmowane z inicjatywy Marksa na rzecz walczących w Pol- 
sce uaktywniły robotników w krajach zachodnich, podniosły temperaturę 
walki klasowej. Stopniowo też, w związku z dyskusjami na temat Polski, 
dojrzewa przygotowywana całym dotychczasowym rozwojem ruchu robot- 
niczego sprawa jego organizacji międzynarodowej. Podniesiono tę myśl na 
wiecu zorganizowanym w dniu 22 lipca 1863 r. w Londynie. W 1864 r. 
prace przygotowawcze postępują nadal, a wreszcie na wiecu w dniu 28 
września, poświęconym sprawie polskiej, zapadła uchwała o założeniu mię- 
dzynarodowej organizacji robotniczej i wybrano komitet dla opracowania 
jej statutu. 

Tak o tym fakcie pisał później Marks: „Powstanie polskie 1863 r., które 
dało sposobność do wspólnego protestu robotników angielskich i francus- 
kich przeciw nadużyciom międzynarodowym ich rządów, było punktem 
wyjścia dla Międzynarodówki, założonej przy udziale wygnańców pol- 
skich”. 

Logiczną konsekwencją walki toczonej przez lewicę „czerwonych” w 
Polsce było też, że opowiedzieli się oni nie tylko słownie, ale czynnym 
swym działaniem po stronie Marksa i kierowanego przezeń ruchu, że 
widzimy ich w I Międzynarodówce, a później na barykadach Komuny 
Paryskiej. Równie logiczną konsekwencją rozwoju ruchu rewolucyjnego 
w Rosji było, że w programie sekcji rosyjskiej Międzynarodówki znalazło 
się znamienne zdanie: „Jarzmo caratu, który uciska Polskę, to hamulec 
w równej mierze stojący na przeszkodzie rewolucjonistom narodów 
— polskiego i rosyjskiego”. 

Sytuacja narodu polskiego i jego dążeń wyzwoleńczych wyjaśniła się 
ostatecznie. Przeciw niej wypowiedziały się praktycznie, choć czasem sta- 
nowisko swe ukrywając za parawanem obłudnych pocieszeń i nic nie zna- 
czących gestów, wszystkie rządy europejskie. Jedynym sojusznikiem zde- 
cydowanym i bezkompromisowym okazał się tylko kierowany przez Mark- 
sa i Engelsa rewolucyjny ruch robotniczy. Równocześnie powoli, ale coraz 
wyraźniej kształtujący się ruch rewolucyjny w Rosji nakreślał kierunek 
działania tych, którzy szczerze o wyzwoleniu ludu polskiego myśleli. 
Na tym tle szczególnego znaczenia nabiera teza Marksa: „niepodległość 
Polski i rewolucja w Rosji wzajemnie się warunkują”. 


Zmieniała się też sytuacja wewnątrz naszego narodu. W pierwszym 
okresie popowstaniowym, również w czasie Komuny Paryskiej, działacze 
polscy wiążący swe nadzieje wyzwolenia ojczyzny z międzynarodowym 
ruchem robotniczym nie mieli w istocie bezpośredniego oparcia we włas- 
nym kraju. Nie trwało to jednak długo. Lata siedemdziesiąte przynoszą 
zalążki rewolucyjnego ruchu robotniczego również na ziemiach polskich, 
od początku zresztą — trzeba dodać — pozostającego w ścisłych kontak- 
tach z pokrewnymi organizacjami w Rosji, dokąd coraz bardziej zdecydo- 
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wanie przenosi się punkt ciężkości całego europejskiego ruchu rewolucyj- 
nego. | 
Nie mogło to pozostać bez poważnych konsekwencji dla przyszłych losów 
walki o wyzwolenie narodu polskiego. Włodzimierz Lenin, przypominając 
stanowisko Marksa w sprawie wyjątkowego znaczenia sprawy polskiej dla 
europejskiego ruchu rewolucyjnego, stwierdzał: „Jeśli jednak to stanowi- 
sko Marksa było całkowicie słuszne dla drugiego trzydziestolecia lub trze- 
ciego ćwierćwiecza XIX stulecia, to przestalo być słuszne u progu XX stule- 
cia. Samodzielne ruchy demokratyczne i nawet samodzielny ruch proleta- 
riacki obudziły się w większości krajów słowiańskich i nawet w jednym z 
najbardziej zacofanych krajów słowiańskich, w Rosji. Polska szlachecka 
zniknęła i ustąpiła miejsca Polsce kapitalistycznej. W tych warunkach Pol- 
ska nie mogła nie stracić swego wyjątkowego znaczenia rewolucyjnego”. 
Sytuacja przedstawiona przez Lenina była dopiero w stadium kształto- 
wania się, ale widzieli ją już wyraźnie Marks i Engels, gdy w listopadzie 
1880 r. w swym liście do polskich działaczy rewolucyjnych zgromadzonych 
w Genewie w 50 rocznicę powstania listopadowego pisali o wielkim wkła- 
dzie polskim w ruchy wolnościowe, a szczególnie w rewolucyjną walkę 
proletariatu, konkludując: „Dziś, gdy walka ta rozwija się wśród samego 
ludu polskiego, niech ją podtrzymuje propaganda, prasa rewolucyjna, niech 
łączy się ona z usiłowaniem naszych braci rosyjskich, będzie to jednym 
powodem więcej, aby powtórzyć dawny okrzyk: Niech żyje Polska!”. 


Zawierało się w tych słowach określenie kierunku działania dla pol- 
skiego ruchu socjalistycznego, dla wszystkich, którzy pragnęli pełnego 
narodowego i społecznego wyzwolenia naszego ludu. Była tym wskazaniom 
wierna pierwsza na polskich ziemiach rewolucyjna partia robotnicza 
-—— Wielki Proletariat. Przy znanych i zrozumiałych w początkowym 
stadium rozwoju niedoskonałościach swego programu Wielki Proletariat 
stał jednak zdecydowanie na gruncie internacjonalizmu i ścisłego współ- 
działania z rewolucyjnym ruchem rosyjskim. Jego przywódcy zdawali so- 
bie bowiem w pełni sprawę z kształtowania się nowej sytuacji i wbrew 
wszystkim nacjonalistycznym poglądom, rozpowszechnionym w znacznej 
części polskiego społeczeństwa, Ludwik Waryński głosił niewątpliwą praw- 
dę: „Rosja podporą reakcji być przestanie, bo w łonie swoim nosi rewolu- 
cję”. | 

Ta postawa polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego jest szczególnie 
godna podkreślenia w związku z postępującymi przemianami gospodarczo- 
„społecznymi, ustępowaniem „Polski szlacheckiej” „Polsce kapitalistycz- 
nej” — jak to ujął Lenin. Dlatego też warto pokrótce choćby przyjrzeć się 
postawom głównych sił w społeczeństwie polskim. 


Od samego początku zaborów część górnej warstwy klas posiadających 
orientowała się na bliską współpracę z rządami zaborczymi. Postawa ta u- 
powszechniała się z biegiem czasu, a po powstaniu styczniowym i Komunie 
Paryskiej ugruntowała się niemal całkowicie w konserwatywnej części 
polskiego społeczeństwa w formie tzw. „trójlojalizmu”. Na przełomie 
XIX i XX w. na terenie zaboru rosyjskiego orientacja na carat posiadała 
nadto silne oparcie w ogólnym kierunku przemian kapitalistycznych 
w gospodarce. Ziemie białoruskie i ukraińskie tworzyły dogodny teren 
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zbytu produkcji przemysłowej Królestwa oraz ekspansji jego kapitałów, 
ułatwionej przez istnienie tam polskiej mniejszości narodowej, szczególnie 
zaś obszarnictwa. Stąd też wielkie uzależnienie uprzemysłowienia latyfun- 
diów od kapitału Królestwa, szczególnie widoczne np. w cukrownictwie 
ukraińskim. Mamy więc tu — jak to już dawno zauważono — do czynienia 
z czymś w rodzaju „polskiego imperializmu”, mimo braku własnego 
państwa. | 

Bardziej skomplikowana, szczególnie na najważniejszym dla przyszłości 
terenie zaboru rosyjskiego, była postawa średniej burżuazji. Wyznawała 
ona przez długi okres po powstaniu styczniowym ideały „pracy organicz- 
nej”, ale w latach osiemdziesiątych poczynają się pojawiać wśród niej ten- 
dencje do organizacji politycznej, które w następnym dziesięcioleciu po- 
ważnie wzrosną, przyjmując nacjonalistyczne oblicze. Tym niemniej na- 
stroje wyraźnie „niepodległościowe” nie będą wśród mieszczaństwa zbyt 
długotrwałe, choć nie oznaczało to rezygnacji z własnej państwowości 
w jakiejś dalszej perspektywie, gdyby powstały po temu sprzyjające oko- 
liczności. Osłabiająco na tendencje niepodległościowe działało wspomniane 
tu uprzednio zjawisko powiązań kapitału Królestwa z całym imperium 
rosyjskim. Wystarczy przypomnieć, że w samej Rosji w znacznej liczbie 
przedsiębiorstw z kapitałem polskim względnie nawet i zachodnioeuropej- 
skim polscy fachowcy odgrywali poważną rolę, zajmując wiele kierowni- 
czych stanowisk. Realna ewentualność utraty tych możliwości nie mogła 
pozostać bez wpływu na postawy polityczne znacznej części tej grupy 
społecznej. Ale jeszcze istotniejsze było zjawisko, na które słusznie zwró- 
cił uwagę Julian Marchlewski analizując sytuację w zaborze pruskim, 
istniejące jednak i w pozostałych zaborach. Chodzi mianowicie o to, że dla 
całej burżuazji — a nie tylko dla jej górnych warstw — rządy zaborcze 
stawały się w obliczu perspektywy rewolucji proletariackiej przede wszyst- 
kim obrońcą dotychczasowego „ładu społecznego”. I im ta perspektywa 
była realniejsza, tym burżuazja była skłonniejsza do kompromisów z zabor- 
cą i łatwiej godziła się na rezygnację z dążeń do narodowego wyzwolenia. 
Zachowanie się jej w czasie rewolucji 1905—1906 r. i aktywne włączenie 
się do walki z ruchem robotniczym było tego najlepszym potwierdzeniem. 

W konsekwencji wspomnianych zjawisk jedyną siłą społeczną posiada- 
jącą zorganizowany ruch polityczny, mogącą więc i chcącą prowadzić walkę 
nie tylko o społeczne, ale i narodowe wyzwolenie, pozostała klasa robot- 
nicza. 

Tu głównie tkwią przyczyny napływu znacznej liczby inteligentów drob- 
noszlacheckiego i drobnomieszczańskiego pochodzenia do reformistycznego 
skrzydła polskiego ruchu socjalistycznego. Wedle znanego określenia 
— w socjalizmie widzieli oni nie cel, lecz narzędzie realizacji swego 
niepodległościowego programu. Znakomita ich większość zresztą mogła 
później o sobie powiedzieć, śladem najwybitniejszego z nich Józefa Pił- 
sudskiego, że: wysiadła z czerwonego tramwaju na przystanku „niepod- 
ległość”. Zanim jednak to się stało, w ciągu wielu lat wpływali oni w spo- 
sób przemożny na politykę tego odłamu ruchu socjalistycznego, w którym 
uzyskali możność działania, narzucając swój program również tym, którzy 
szczerze swój reformistyczny socjalizm traktowali i pozostali w szeregach 
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robotniczych również i po 1918 r. Dodać zresztą należy, że wielu z nich, 
wyciągając wnioski z doświadczeń polskich i zagranicznych, przeszło póź- 
niej na pozycje rewolucyjne. 

Aby jednak było jasne, dlaczego ten kierunek polityczny nie wyrażał 
prawidłowo polskich interesów narodowych i społecznych, choć niejedno- 
krotnie w swej propagandzie odwoływał się do wypowiedzi Marksa i Engel- 
sa, należy zwrócić uwagę na kilka istotnych jego cech. 

Przede wszystkim więc podejście owych „koniunkturalnych socjalistów” 
do sprawy niepodległości Polski było zdecydowanie anachroniczne, nie 
uwzględniające współczesnej im rzeczywistości. „Wyjątkowość” sprawy 
polskiej minęła, układ sił politycznych i społecznych w Europie wschodniej 
nakazywał — zgodnie ze wskazaniami Marksa i Engelsa — zespalać polskie 
dążenia wyzwoleńcze z głównymi siłami rewolucyjnymi, a więc przede 
wszystkim z ruchem robotniczym w Rosji. Powoływanie się w tych warun- 
kach na wypowiedzi Marksa z końca pierwszej połowy XIX w. było w isto- 
cie zaprzeczeniem istotnej treści jego myśli. Nacjonalistyczna wrogość do 
narodu rosyjskiego, identyfikowanie go, wbrew oczywistości, z caratem 
i jego polityką — uniemożliwiały współdziałanie z naturalnym sojuszni- 
kiem naszego narodu. 

Anachroniczne, bo wręcz feudalne pojmowanie terytorium, na którym 
miałoby powstać przyszłe państwo polskie, marzenia o objęciu przez nie 
terenów białoruskich, litewskich i ukraińskich były nie tylko sprzeczne 
ze stanowiskiem innych zainteresowanych narodów, ale zarazem były cof- 
nięciem się na dawno już porzucone przez bojowników o wyzwolenie na- 
rodu polskiego pozycje. Wystarczy przypomnieć choćby tylko zdecydowa- 
ną walkę Jarosława Dąbrowskiego z podobnie nacjonalistycznymi poglą- 
dami w okresie jego działalności politycznej. 

Stanowisko takie było oczywiście w całkowitym rozbracie z prawidło- 
wym pojmowaniem terytorium narodowego. Określać je bowiem może tyl- 
ko skład etniczny mas ludowych. Klasy posiadające, stanowiące znikomą 
mniejszość, mogą być innej narodowości niż uciskane przez nie masy, tak 
w epoce feudalnej, jak i kapitalistycznej, nie one mogą być wyznaczni- 
kiem terytorium narodowego. Co więcej, nacjonalistyczne rozszczenia do 
niepolskich terytoriów były zdecydowanie niezgodne z polskim intere- 
sem narodowym. Mówił o tym Marks, stwierdzając, że nie może być 
wolnym naród uciskający inne narody. Powtarzał tę prawdę Lenin. 
I tylko taka mogła być wówczas, tak jak i dziś, postawa prawdziwego 
patrioty. 

A wreszcie, jakby klamrą spajającą te wszystkie sprzeczne z ideą 
wyzwolenia narodu polskiego poglądy była postawa antyrewolucyjna i za- 
razem odmawiająca klasie robotniczej jej przodującego w społeczeństwie 
miejsca. | 

I dopiero na tle tej panoramy, rozciągającej się od konserwatywnych 
„lojalistów” po tzw. ,niepodległościowców”, ocenić można należycie rewo- 
lucyjny ruch robotniczy, jego ogólnonarodową rolę i jego politykę. 

Tragiczne losy naszego narodu podzielonego kordonami granicznymi 
zaborów powodowały, że nie mogła się prawidłowo rozwijać gospodarka 
na ziemiach polskich dawnej Rzeczypospolitej. Stosunkowo najszybciej, 
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poza Śląskiem, który ze względu na specyfikę swych stosunków nie 
mógł wówczas odgrywać roli ogólnonarodowej, następowało uprzemysło- 
wienie Królestwa Polskiego. Tu w konsekwencji najszybciej ukształtował 
się wielkoprzemysłowy proletariat, a w ślad za tym i polityczny ruch robot- 
niczy. 

Dojrzewał on w ciężkiej walce, ponosząc wciąż olbrzymie straty, a prze- 
cież musiał przejść całą swoją drogę, którą z tak wielką przenikliwością 
scharakteryzowano w Manifeście Komunistycznym. Musiał więc wyodręb- 
nić się, uzyskać świadomość swej odrębności i własnych celów klasowych, 
aby móc przejść do dalszych etapów rozwoju. A było to szczególnie trudne 
w narodzie podbitym, uciemiężonym, rozczłonkowanym. I choć w tej sy- 
tuacji cierpiał cały naród — najwięcej cierpiał proletariat polski. 

Te warunki sprawiły, że rewolucyjny nurt polskiego ruchu robotnicze- 
go, silnie związany z ideą internacjonalizmu, a więc i koordynacji swej 
walki z walką proletariatu państw zaborczych — przeciwstawiać się prag- 
nął wszystkiemu, co tę wspólnotę osłabiało. Podkreślając ze szczególną mo- 
cą swoje klasowe wyodrębnienie, dążąc do umocnienia świadomości klaso- 
wej proletariatu, skłonny był zapewne bardziej, niżby to było w innych 
warunkach, do negowania celów stawianych przez inne klasy czy warstwy 
społeczne, do niedoceniania sojuszników, przede wszystkim chłopów. Trud- 
no mu też było uświadomić sobie, że w końcu tej swojej walki kmsowej 
musi „podnieść się do stanowiska klasy narodowej; ukonstytuować się w 
naród”, jak to przewidywał Manijest Komunistyczny. Taka jednak była 
obiektywnie istniejąca perspektywa i — niezależnie od tego, na ile zaawali 
sobie z tego sprawę przywódcy rewolucyjnej awangardy polskiej klasy ro- 
botniczej — tak ten cały proces wyzwoleńczej walki proletariatu musiał się 

zakończyć. 

Oczywiście i na lewicy polskiego ruchu socjalistycznego znana była teza 
Engelsa, wypowiedziana w 1893 r.: „Bez przywrócenia niepodległości i jed- 
ności narodów, każdego narodu, nie mogłoby nastąpić ani międzynarodowe 
zjednoczenie proletariatu, ani spokojna i świadoma współpraca tych naro- 
dów w innych wspólnych celach”. Panowało jednak w tym środowisku 
przekonanie, że wszelkie problemy narodowe rozwiąże automatycznie re- 
wolucja proletariacka, znosząc wszelki ucisk, w tym również i narodowy. 


Dziś łatwo jest mówić o lukach istniejących w tym rozumowaniu, na 
przełomie XIX i XX w. nie było to i nie mogło być równie oczywiste. 
Prawda, że luki te jasno widział Lenin, o czym jeszcze będzie mowa, 
ale trudno komukolwiek czynić zarzut, że nie dorównywał genialności 
Lenina. 


Jedną natomiast jeszcze uwagę należy tu uczynić. Wyciąganie z faktu 
niestawiania wówczas przez polską lewicę robotniczą postulatu samookre- 
ślenia narodowego zarzutu obojętności na sprawy narodu, jak to w ówczes- 
nych i późniejszych polemikach bywało — jest oczywistym przekracza- 
niem granic logicznego rozumowania. 

Działaczka, którą słusznie obciąża się tym, że jej teorie decydująco za- 
ważyły na niedocenianiu problematyki narodowej w programie Socjalde- 
mokracji Królestwa Polskiego i Litwy — Róża Luksemburg pisała w 1905 
r.: „Pogodzić się z uciskiem narodowym, znosić go z psią pokorą mogła 
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u nas szlachta, może burżuazja — klasy posiadające i dziś rdzennie w inte- 
resach. swych reakcyjne, klasy będące prawdziwym obrazem owego gru- 
bego «materializmu» żołądkowego, na jaki przeistacza się zwykle w móz- 
gownicach naszych domorosłych publicystów filozofia materialistyczna 
Feuerbacha-Marksa”. Róża Luksemburg wskazywała też na to, że proleta- 
riat odczuwa ucisk narodowościowy jako „palącą ranę”, jako hańbę, 
uznawała też, że proletariat polski „może i musi walczyć w obronie naro- 
dowości jako pewnej odrębnej kultury duchowej, mającej swoje prawo do 
bytu i rozwoju”, choć z góry odrzucała postulat walki o odrębny byt pań- 
stwowy. Rozwiązanie sprawy widziała poprzez rozwój ruchu „czysto klaso- 
wego”. | 

I przy wszystkich zastrzeżeniach, które wobec tego stanowiska uczynić 
należy, jedno jest pewne: prawidłowa pod każdym względem była dążność 
SDKPiL do jak najściślejszych związków z rewolucyjnym ruchem w: pań- 
stwach zaborczych, a z rosyjskim w szczególności. W ten i tylko w ten 
sposób można bowiem było obalić przeszkody tarasujące narodowi polskie- 
mu drogę do wolności. NE 

Słuszność takiego stanowiska podkreślał nadto fakt niezwykle jasnego 
stosunku do sprawy narodowej, a w szczególności do sprawy polskiej, 
głównej siły rewolucyjnej w Rosji — partii bolszewickiej i jej przywódcy 
Włodzimierza Lenina. a 

W artykule z 1903 r. Kwestia narodowa w naszym programie Lenin 
poddał krytyce nacjonalistyczne stanowisko reformistów polskich w tej 
sprawie, podkreślając jednak równocześnie z całą siłą prawo narodu do 
samookreślenia, aż do hasła wolnej i niepodległej republiki polskiej: 
„chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczywistnienia tego przed zwy- 
cięstwem socjalizmu było znikome”. Zastrzegał jednak Lenin wyraźnie: 
„Program ten wymaga jedynie, żeby prawdziwie socjalistyczna partia nie 
demoralizowała świadomości proletariackiej, nie zaciemniała walki klaso- 
wej, nie zwodziła klasy robotniczej frazesami burżuazyjno-demokratycz- 
nymi, nie naruszała jedności współczesnej walki politycznej proletariatu. 
Na tym właśnie polega cała istota sprawy i tylko pod tym warunkiem 
uznajemy samookreślenie”. 

Lenin wielokrotnie wracał do tego tematu. Nie szczędził też słów 
ostrej krytyki Róży Luksemburg i jej partii za błędny stosunek do sprawy 
samookreślenia narodowego, podobnie zresztą jak i za stanowisko wobec 
innych ważnych problemów, np. stosunek do chłopów czy pojmowanie roli 
partii, a w związku z tym stosunek do rozłamu w rosyjskiej socjaldemo- 
kracji. Lenin sam zresztą wyjaśniał źródła tej niedojrzałości lewicy pol- 
skiego ruchu robotniczego, jej nieumiejętności pełnego wyciągnięcia wnio- 
sków z nauk Marksa. które uważała ona za teoretyczną bazę swego progra- 
mu. Ale właśnie dlatego, że rozumiał, skąd wynikały rozbieżności między 
nimi i SDKPiL i że — zaznaczyć to trzeba z naciskiem — darzył polski 
ruch rewolucyjny uznaniem i sympatią, widział w nim cennego sojusznika, 
przy różnych okazjach polemizował z błędnymi poglądami. 

_ Uzdrawiająca i potrzebna była ta krytyka. Dała ona w późniejszym okre- 
sie, gdy praktyka życia potwierdziła jej słuszność, jak najbardziej istotne 
rezultaty, wychowywała liczny zastęp działaczy partyjnych rozumiejących 
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prawidłowo, po leninowsku, charakter partii, jej rolę wewnątrz własnej 
klasy i w narodzie, jej wielkie założenia strategiczne i taktykę bieżącą. ' 

Lenin krytykował błędy czy wahania przywódców SDKPiL, ale popie- 
rał ich bezwzględnie w walce z nacjonalizmem, z rozbijaniem ruchu 
robotniczego, z przeszkodami, jakie na swej drodze napotykali. Nie 
zamykał Lenin oczu na niedostatki rewolucji 1905—1906 r. na ziemiach 
polskich, ale zarazem nikt tak jak on nie oceniał wysoko znaczenia waix 
prowadzonych przez polską klasę robotniczą, przez „bohaterski proletariat 
bohaterskiej Polski” — używając jego sformułowania. 

Jak zwiastun zbliżających się czasów zabrzmiały słowa Lenina wypo- 
wiedziane w artykule Nasze zadania a Rada Delegatów Robotniczych 
z listopada 1905 r.: ,,...program tymczasowego rządu rewolucyjnego winien 
następnie przewidywać niezwłoczne nadanie rzeczywistej i pełnej wolności 
narodowościom uciskanym przez carskiego potwora. Narodziła się wolna 
Rosja. Proletariat stoi na swym posterunku. Nie dopuści on do tego, aby 
bohaterska Polska raz jeszcze została zdławiona. Rzuci się sam w bój i już 
nie tylko za pomocą strajku, lecz z bronią w PS powstanie do walki 
o wolność Rosji i ż Polski”. 

Tym razem jeszcze rewolucja nie miała przynieść obalenia caratu, ale 
też jasne było, że zgodnie z tezą Lenina „wolność Polski jest niemożliwa 
bez wolności Rosjt”. I jeśli z tego punktu widzenia spojrzymy na brater- 
stwo broni proletariatu polskiego i rosyjskiego w dobie rewolucji 1905— 
— 1906 r. i na późniejszych etapach — oczywiste się stanie, że była ona nie 
tylko walką o społeczne, ale również o narodowe wyzwolenie ludu polskie- 
go. 

Wypowiedziane przez twórców naukowego socjalizmu wskazanie o ko- 
nieczności wspólnej walki polskich i rosyjskich rewolucjonistów, zako'ńczo= 
ne okrzykiem „Niech żyje Polska!” — zaczynało się sprawdzać w całej peł- 
ni. Niedługo trzeba było czekać na jego realizację. 

Wybuch pierwszej wojny światowej otworzył drogę do ujawnienia się 
najrozmaitszych koncepcji rozwiązania „sprawy polskiej”. Rozpatrywanie 
różnych faz jej przebiegu nie jest dla naszego tematu potrzebne. Natomiast 
należy się zastanowić, jakie mogła przynieść konsekwencje wygrana któ- 
regoś z walczących bloków imperialistycznych. 

Zwycięstwo koalicji antyniemieckiej mogło co najwyżej przynieść zjed- 
noczenie ziem polskich pod berłem cara, jakąś bliżej nieokreśloną autono- 
mię, jak to zapowiadał na początku wojny naczelny wódz rosyjski, wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz. Zarówno Francja, jak i Anglia uznawały 
wówczas sprawę polską za „wewnętrzną sprawę rosyjską”. Użyto tu sfor- 
mułowania „co najwyżej”, gdyż zależało to jeszcze od rozmiarów zwy- 
cięstwa. Gdyby było ono BEPENĘ sytuacja ziem polskich nie mogłaby się 
zmienić. 


Zwycięstwo Niemiec i Austrii mogło doprowadzić — jak tego chciały 
niektóre ugrupowania burżuazyjne, a początkowo akceptowali to również 
i piłsudczycy — do utworzenia z.ziem zaboru austriackiego i rosyjskiego 
trzeciego członu monarchii habsburskiej. I mniejsza o to, że był to plan 
mało realny, gdyż niechętnie widzieli go Niemcy. Gdyby nawet był on 
wprowadzony w życie, to naturalnie nie oznaczał on niepodległości, a po 
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drugie — pozostawiał poza granicami tego nowego tworu cały zabór pruski, 
Bardziej realny, gdyż była nawet próba jego urzeczywistnienia, był pro- 
gram okrzyczany jako „niepodległościowy” — utworzenie małego, buforo- 
wego państewka z ziem zaboru rosyjskiego, ściśle od Niemiec zależnego. 
Tak zresztą przewidywał to słynny akt obu cesarzy z 5 listopada 1916 r. 

Innymi słowy, takie czy inne rozwiązanie sprawy polskiej przez mo- 
carstwa mogłoby przynieść — raz jeszcze powtórzmy: co najwyżej — jakąś 
karykaturę państwa i karykaturę niepodległości. Tak właśnie, jak na kilka 
dziesiątków lat wcześniej przewidywał Engels. | 

W konsekwencji, ogólnie oceniając sytuację Polski w tym okresie, 
stwierdzić możemy: żadna ze stron wojujących nie stwarzała możliwości 
perspektywy niepodległości, a wszelkie współdziałanie z tym czy innym 
mocarstwem, jak to czyniły wszystkie stronnictwa polskie z wyjątkiem 
SDKPiL i PPS-Lewicy, było w istocie dążeniem do zmiany form niewoli. 

Otworzyć drogę do wolności Polski mogła tylko zwycięska rewolucja w 
którymś z państw zaborczych. Innymi słowy — losy narodu polskiego zwią- 
zane były z losami rewolucji proletariackiej. 

Stąd też ta siła w naszym narodzie, która najkonsekwentniej stała na 
gruncie powiązań z najbardziej w danym okresie postępowym nurtem 
przemian społecznych w Europie, służyła obiektywnie najlepiej tworzeniu 
się warunków do wyzwolenia narodowego. 

Dążenie do niepodległości, wyłączając warstwy najbardziej wsteczne, 
miało szerokie oparcie w narodzie polskim. Ale towarzyszyły mu równo- 
legle stale nasilająca się ugodowość wobec zaborców i skłonność do kom- 
promisów w klasach posiadających, w miarę wzrostu obaw przed własnymi 
masami ludowymi. Z drugiej znów strony, nie negując szczerości dążeń 
niepodległościowych wielu ugrupowań bazujących na drobnomieszczań- 
stwie, chłopach czy też części klasy robotniczej, uznać musimy za rzecz 
bezsporną, że ich pragnienie niepodległości tylko o tyle miało szanse reali- 
zacji, o ile realna stawała się szansa rewolucji proletariackiej na wschodzie 
Europy. 

Prawda ta pozostawała niewzruszalna, niezależnie od tego, czy i w ja- 
kiej mierze zdawały one sobie z tego sprawę, czy pomagały siłom rewo- 
lucyjnym, czy je osłabiały. Naturalną konsekwencją tego stwierdzenia mu- 
si być wniosek, że każdy, kto siły rewolucyjne osłabiał — oddalał perspek- 
tywę wyzwolenia narodowego, absolutnie niezależnie od tego, jaki był jego 
subiektywny stosunek do sprawy niepodległości. Równie niewątpliwy jest 
i drugi wniosek: każdy, kto służył rewolucji, przyczyniał się do stworzenia 
warunków umożliwiających odzyskanie niepodległości przez naród polski. 
W XX w. bowiem stało się rzeczą bezsporną, że interesy proletariatu najle- 
piej wyrażają interesy narodu. 

Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji w Rosji niosło w sobie 
rozwiązanie problemu niepodległości narodu polskiego, gdyż podstawowy 
warunek został spełniony. Listopad 1918 r. był już tylko logicznym zakoń- 
czeniem rozwijającego się procesu. Ostateczne rozstrzygnięcie nastąpiło 
wówczas, gdy wyczerpane wojną, podminowane wewnętrznie wilhelmow- 
skie Niemcy zachwiały się, gdy zaczęły pękać wszystkie spojenia sztucznie 
sklejonego gmachu monarchii habsburskiej, gdy wspaniały przykład bol- 
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szewików rosyjskich dodał mocy najbardziej uświadomionym elementom 
proletariatu niemieckiego i przyspieszył procesy rewolucyjne w Niemczech. 

W nowym państwie polskim objęli władzę nie ci, którzy najwalniej do 
odzyskania niepodległości się przyczynili, nie klasa robotnicza. Wiele 
złożyło się na to przyczyn, a więc i siła burżuazji dobrze przygotowanej 
do objęcia władzy, i słabe uświadomienie szerokich mas ludowych, i kura- 
tela nad Polską kapitalistycznych mocarstw zachodnich. Można by zresztą 
listę tych przyczyn jeszcze wydłużać. O jednej jednak, i to wielkiej wagi, 
zapomnieć nie wolno. Rewolucyjna siła polityczna, która przez sam fakt re- 
prezentowania interesów proletariatu była predestynowana do kierowania 
losami narodu, nie była do tej funkcji jeszcze przygotowana. 

Rozpatrując tę sytuację warto przypomnieć sobie uwagi Lenina w jego 
pracy Wyniki dyskusji o samookreśleniu na temat rewolucji. Sądzić — pi- 
sał Lenin — ,,...że rewolucja społeczna jest do pomyślenia bez powstań 
małych narodów w koloniach i w Europie, bez wybuchów rewolucyjnych 
wśród części drobnej burżuazji ze wszystkimi jej przesądami, bez ruchów 
nieuświadomionych mas proletariackich i półproletariackich przeciwko 
uciskowi obszarniczemu, kościelnemu, monarchicznemu, narodowemu itd., 
sądzić w ten sposób to znaczy wyrzekać się rewolucji socjalnej (...) 
...Kto oczekuje «czystej» rewolucji socjalnej, ten nigdy się jej nie doczeka”. 

Gwarancją, że taka właśnie, uwzględniająca wszystkie wymienione 
czynniki rewolucja spełni się, mogła być tylko zwarta, w pełni świadoma 
swych celów i zadań partia, umiejąca w najbardziej skomplikowanej rze- 
czywistości zachować właściwy kierunek działania. Takiej partii wówczas 
w Polsce nie było, a ściślej: taka partia dopiero się tworzyła, stopniowo 
przyswajając sobie nauki Lenina. Trzeba było czasu i warunków, by ta 
ewolucja przyniosła rezultaty i przyniosła je w dobie najcięższej próby 
dziejowej, jaką przejść musiał nasz naród. 

Krucha była ta niepodległość odzyskana w 1918 r. Sam kształt teryto- 
rium odrodzonej państwowości polskiej wskazywał jej wielkie słabości. 
Znaczna część ziem polskich pozostawała poza jej granicami, wchłonęła 
natomiast znaczne obszary ziem etnicznie obcych. Raz jeszcze więc wypa- 
da powtórzyć zdanie Marksa, że „nie może być wolnym naród uciskający 
inne narody”. Skrawek tylko wybrzeża morskiego został przyznany Polsce. 
Nie miała więc, jak to postulowali klasycy marksizmu, szerokiego dostępu 
do morza z ujściem jej rzek. A najważniejsze było to, że klasy, które zdoby- 
ły władzę w państwie polskim, nie były zdolne do prawidłowego nim 
kierowania oraz zapewnienia mu bezpieczeństwa i rozwoju. Nie umiały 
one rozwiązać żadnej poważnej kwestii społecznej, nie tylko nie rozwinęły 
gospodarki, ale doprowadziły do regresu, pogłębiając nadto uzależnienie 
od obcego kapitału, zaślepione nienawiścią do Kraju Rad nie mogły 
pozyskać dla Polski jej naturalnego sojusznika, nie potrafiły wykorzystać 
dla powszechnego dobra nieprzebranej skarbnicy talentów i patriotyzmu 
szerokich rzesz narodu. Ich dwudziestoletnie rządy, a następnie ich polityka 
w dobie II wojny światowej udowodniły bez reszty, że klasy panujące 
zejść muszą ze sceny politycznej, jeśli naród ma egzystować nadal, jeśli 
ma odzyskać raz jeszcze swą niepodległość, jeśli chce się rozwijać gospo- 
darczo i kulturalnie. 
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„ Wystarczy dla ilustracji tej: tezy przypomnieć choćby tylko jeden wiel- 
kiej wagi element strategii politycznej obozu burżuazyjnego w czasie 
wojny i okupacji. | | | | 

Przynosi wieczną chwałę narodowi naszemu, że ani na chwilę nie za- 
przestał walki, że nie zrezygnował z odzyskania wolności, że gotów był 
dla niej do największych nawet ofiar. Ale jak chciał wykorzystać ten pa- 
triotyzmą narodu tzw. obóz londyński? Przede wszystkim starał się ugrun- 
tować w. społeczeństwie teorię „dwóch wrogów” i tak sterować biegiem 
wydarzeń, by owi „wrogowie”, tj. hitlerowskie Niemcy i Związek Radziec- 
ki, wykrwawili się jak najmocniej, by Niemcy rozbiły Związek Radziecki, 
a następnie by zachodni alianci pokonali Hitlera. Gdy zaś przebieg wojny 
i sukcesy armii radzieckiej wykazały absolutną nierealność tej koncepcji, 
snuto marzenia o poróżnieniu państw zachodnich ze Związkiem Radziec- 
kim. Nie trzeba dowodzić szkodliwości takiej pseudostrategii, jak wielkie 
niebezpieczeństwa w niej tkwiły, jakie ryzyko. Ale załóżmy na chwilę, że 
te .swoiste marzenia mogłyby się ziścić. Jaki byłby kształt państwa pol- 
skiego po wojnie? Oczywiście powrót do tychże samych stosunków spo- 
łecznych i politycznych, jakie były przed wojną. Terytorialnie zaś małe, 
słabiuteńkie państewko, bo żadne z patronujących „obozowi londyńskiemu” 
mocarstw nie popierało jego pretensji do ziem etnograficznie niepolskich 
na wschodzie, na zachodzie zaś nie uzyskałaby Polską nic, bo przecież je- 
dynym wielkim mocarstwem, które domagało się naszego powrotu na zie- 
mie zachodnie i północne, był Związek Radziecki. 

Nie po tej więc stronie barykady społecznej mogła się zrodzić koncepcja 
prawdziwie patriotyczna, realna i gwarantująca pełne wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. Ratunek dla narodu polskiego mógł przyjść tylko ze stro- 
ny tych, którzy swą rewolucyjną, internacjonalistyczną postawą współ- 
tworzyli warunki odzyskania niepodległości w 1918 r., którzy w dobie 
II Rzeczypospolitej najlepiej widzieli, dokąd zmierza polityka ówczesnych 
rządców Polski, którzy najlepiej uświadamiali sobie, czym jest faszyzm, 
a wreszcie — co wówczas miało znaczenie podstawowe — którzy rozu- 
mieli, że wojna, która się toczy, nie jest zwykłą wojną między dwiema koa- 
licjami, ale wielką, o historycznym znaczeniu walką o oblicze świata, walką, 
która musi zakończyć się zwycięstwem sił postępu. Innymi słowy — ze 
strony rewolucyjnej lewicy ruchu robotniczego. 

Powstanie Polskiej Partii Robotniczej oznaczało, że oto polska klasa 
robotnicza, zgodnie ze słowami Manifestu Komunistycznego, podniosła 
się „do stanowiska klasy narodowej”, że „konstytuuje się w naród”. Wy- 
ciągając wszystkie wnioski z doświadczeń historii, w oparciu o cały wielki 
dorobek teoretyczny marksizmu-leninizmu podjęła się udowodnić i udo- 
wodniła, że przewodnikiem narodu może być tylko klasa robotnicza. 

Przełomowe znaczenie w walce, którą prowadziła PPR i skupione wokół 
niej postępowe siły polityczne, stanowił Manifest Lipcowy. Oznaczało to, 
że biorą one na siebie pełnię odpowiedzialności za dalsze losy ojczyzny. 
Hegemoniczna w narodzie rola klasy robotniczej znajdowała w ten sposób 
prawnopaństwowy wyraz. Jej siła polityczna — partia — działając w 
oparciu o.sojusz robotniczo-chłopski i zespolenie wszystkich sił demokra- 
tycznych, stała się architektem odradzającego się państwa i jego ustroju, 
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główną siłą sprawczą jego dalszych przeobrażeń. Rozpoczyńała się nowa, 
socjalistyczna epoka w dziejach narodu polskiego, powstało nowe, ludowe 
państwo jako dziedzic wszystkiego, co było godne wpisu dó księgi chlub- 
nych narodowych tradycji. 

Jakie stąd wynikły skutki dla naszego narodu, jak gruntownie w toku 
socjalistycznego budownictwa zmienił się jego los, nie trzeba się już w tym 
miejscu dłużej zastanawiać. Każdy Polak ma prawo z dumą : bilansować 
33 lata wytężonej pracy całego społeczeństwa, szczycić się swą klasą 
robotniczą i jej partią, która tej pracy: jest sternikiem oraz najwierniejszym 
reprezentantem i obrońcą interesów ojczyzny. 

Wiemy o tym wszyscy, gdyż stale. analizujemy dotychczasowe dokona-= 
nia, by jeszcze lepiej, jeszcze sprawniej przez ludzi i dla ludzi rozwijać 
gospodarkę i kulturę. Ze zrozumiałych powodów znacznie rzadziej zasta- 
nawiamy się, jaki jest nasz wkład do wspólnego dzieła tych, którzy zawsze 
stali u naszego boku, na których zawsze mogliśmy liczyć. Mowa jest 
oczywiście o najbardziej postępowych społecznie siłach świata z awangardą 
ruchu robotniczego na czele i od lat kilkudziesięciu czołowym jej oddziałem 
— radzieckich komunistach, których walka dwukrotnie w ciągu jednego 
pokolenia stworzyła nam warunki niezbędne do odzyskania mepORIESESO 
bytu. 

Przed próbą dania odpowiedzi przypomnijmy sobie sytuację polskich 
bojowników o wyzwolenie ostatniego z powstań narodowych XIX w. 
— styczniowego 1863 r. Burżuazyjna Europa zachodnia z trwogą patrzyła 
na rozwój wypadków w Polsce, widząc, iż najbardziej szczerzy patrioci 
w masach ludowych szukają oparcia i że wewnątrz carskiego imperium 
gorliwie ich wspomagają rewolucjoniści rosyjscy z Hercenem na czele. 
Wyraził to bezceremonialnie napoleoński syn, Aleksander hr. Walewski: 
„„Niepodobna, żebyśmy uznawali nad Wisłą tych, z którymi walczymy nad 
Sekwaną”: Ale najbardziej, naturalnie poza Rosją, bali się powodzenia 
Polaków Prusacy. Wkrótce po wybuchu powstania grzmiał w parlamencie 
pruskim Bismarck: „Czy niepodległa Polska, która na miejsce Rosji pragnę- 
łaby się usadowić w Warszawie, prowadziłaby politykę pruską, byłaby 
szczerym sprzymierzeńcem Prus przeciw obcym mocarstwom, czy dążyła- 
by do zachowania w pruskich rękach Poznania i Gdańska, to, panowie, po- 
zostawiam do oceny Waszej rozwadze”. Wtórował mu baron Vincke: 
„„Przywrócenie dawnej, samodzielnej Polski uważam za rzecz najniebez- 
pieczniejszą, jaka państwu pruskiemu może się wydarzyć na jego wschod- 
niej granicy”. 


W pewnym sensie zgodny był z nimi Marks, ale wyciągał stąd kiakcona 
odmienny wniosek: „Wobec tego, że istnienie Polski jest niezbędne dla 
Niemiec, ale nie do pomyślenia obok państwa — Prus, to państwo Prusy 
należy zniszczyć”. Podtrzymywał i rozwijał w ten sposób uprzednio juz 
wypowiedzianą tezę: „Istnienie demokratycznej Polski, oderwanie od Prus 
zabranych ziem polskich jest niezbędne dla postępowego rozwoju GZ 
Niemiec”. 


I spełniły się słowa Marksa, powstała demokratyczna Polska, odzyskaia 
zagrabione przez Prusy ziemie, a Prusy przestały istnieć. Na zachodniej 
granicy Polski mamy zaprzyjaźnione, socjalistyczne państwo. Polska zdo- 
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była pełne prawo powrotu na te ziemie, rezygnując z ziem niepolskich 
1 zwracając je ich prawym właścicielom. Trawestując słowa Marksa może- 
my powiedzieć: nasz naród spełnił i ten warunek własnej wolności — nie 
uciska innych narodów. 

Samo więc powstanie prawdziwie demokratycznej Polski było faktem 
postępowym, stanowiło wkład w prawidłowe ukształtowanie mapy naszej 
części świata. Konsekwentne umacnianie jej siły oraz równie konsekwent- 
nie postępowa polityka zagraniczna — to warunki pomnażania tego wkła- 
du. Spełnia je Polska Rzeczpospolita Ludowa, stale rozbudowując swój 
potencjał i w pełni realizując konstytucyjny zapis, głoszący, że nawiązuje 
ona „do szczytnych tradycji solidarności z siłami wolności i postępu, umac- 
nia przyjaźń i współpracę ze Związkiem Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich i innymi państwami socjalistycznymi". 

Toteż, gdy mówimy o Manifeście Lipcowym, będącym prawną podstawą 
naszej ludowej państwowości, mamy zarazem prawo przypomnieć, że pod 
rezolucją pierwszego Międzynarodowego Kongresu, który proklamował 
Manifest Komunistyczny, złożył swój podpis wielki polski uczony i działacz 
demokratyczny, Joachim Lelewel. 

Długi jest historyczny rodowód naszego Manifestu, tak jak długa była 
walka o pełne wyzwolenie ludu polskiego. Ostateczny jej wynik potwierdził 
prawdy wyznawane w ciągu długich dziesiątków lat przez najlepszych jego 
synów, że tylko w nierozerwalnym sojuszu z najbardziej postępowymi siła- 
mi świata Polska może być wolna i bezpieczna, a naród nasz ma zagwa- 
rantowane warunki swego wszechstronnego rozwoju. 


Budowa nowoczesnej 
- struktury przestrzennej kraju 
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_ Strategia rozwojowa, przyjęta na VI i rozwinięta na VII Zjeździe partii 
zmierza do przekształcenia Polski w kraj wysoko rozwinięty, efektywnie 
-wykorzystujący posiadane zasoby pracy i surowców, potencjał produkcyj- 
ny, biorący czynny udział w międzynarodowej „współpracy. i w rezultacie 
zapewniający stały postęp w podnoszeniu poziomu życiowego ludności. 
Strategia ta wiąże się ściśle z budową w naszym kraju rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Społeczeństwo to dysponować winno nowocze- 
sną bazą materialno-techniczną, stworzoną między innymi dzięki wykorzy- 
staniu zdobyczy współczesnej rewolucji naukowo-technicznej, wyższym 
zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym poziomem sił wy- 
twórczych. Stanowi to podstawowy warunek osiągnięcia jakościowo wyż- 
szego, materialnego i kulturalnego poziomu życia ludności. W tym okresie 
kształtował się będzie charakterystyczny dla tego społeczeństwa socjali-- 
styczny model konsumpcji, rozwiną się funkcje wychowawcze i socjalne 
państwa, osiągnięta zostanie wysoka dojrzałość socjalistycznych stosunków 
produkcji. 

W realizacji tej strategii rozwojowej wiele uwagi poświęca się proble- 
mom związanym z formowaniem współczesnej struktury przestrzenno- 
-gospodarczej kraju. Budowa socjalistycznego społeczeństwa „przyszłości — 
jak wykazuje doświaczenie krajów socjalistycznych — wiąże się również 
z kształtowaniem warunków racjonalnej gospodarki przestrzennej i racjo- 
nalnego wykorzystania zasobów, z tworzeniem odpowiednich systemów in- 
frastruktury technicznej i 'społecznej. Czynniki te pozwalają na bardziej 
efektywne funkcjonowanie gospodarki, a równocześnie zapewniają miesz- 
kańcom wszystkich: regionów niezbędną dostępność dóbr i usług oraz urzą- 
dzeń socjalno-kulturalnych, warunkującą osiągnięcie wyższej jakości życia. 
Racjonalizacja struktur przestrzennych powinna sprzyjać rózwojowi kraju 
przez szersze wykorzystanie warunków i miożliwości wszystkich regionów 
oraz obniżanie społecznych kosztów wzrostu: W. rezultacie powinien wzra- : 
stać stopień integracji całej gospodarki "narodowej „przy odpowiednim po- 
wiązaniu rozwoju regionów z potrzebami, celami i zadaniami ogólnospo- 
łecznymi. 

Mając te cele na uwadze, opracowany został przed kilku laty perspekty- 
wiczny plan przestrzennego zagospodarowania kraju. Myślą przewodnią 
tego planu, zgodnie z wytycznymi VI' Zjazdu, zawartymi w referacie pro- 
gramowym Biura Politycznego, wygłoszonym przez I sekretarza KC, towa- 
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rzysza Edwarda Gierka, jest dążenie do „zapewnienia optymalnego. wyko- 
rzystania sił, zasobów i i warunków regionalnych dla intensyfikacji i moder- 
nizacji procesu rozwoju gospodarczego i kulturalnego”. 

Za najważniejsze cele i kierunki działania w dziedzinie przekształceń 
struktury przestrzennej kraju uznano: 

— zapewnienie lepszego wykorzystania zasobów naturalnych i rozmiesz- 
czenie potencjału wytwórczego kraju w sposób stwarzający możliwości dy- 
namicznego rozwoju społecznego i ekonomicznego oraz podniesienie efek- 
tywności funkcjonowania gospodarki i państwa; 

— kształtowanie miejskiej i wiejskiej sieci osadniczej w sposób zapew- 
niający niezbędną koncentrację i celowe korekty istniejących układów oraz 
rozwinięcie działań dla wszechstronnej modernizacji szeregu aglomeracji, 
miast i osiedli; w połączeniu z szybkim rozwojem budownictwa mieszka- 
iiiowego, komunalnego oraz ich odpowiednim przestrzennym rozmieszcze- 
niem powinno to w sposób zasadniczy wpływać na poprawę warunków ży- . 
cia oraz przyczyniać się do lepszego wykorzystania potencjału gospodar- 
czego kraju; 

— budowę i rozbudowę systemów infrastruktury technicznej kraju i po- 
szczególnych jego regionów, zwłaszcza systemów komunikacyjnych i tran- 
sportowych, energetycznych, wodnych, łączności oraz innych, niezbędnych 
do sprawnego i efektywnego funkcjonowania całego organizmu społeczno- 
-gospodarczego kraju; 

— rozwinięcie i dostosowanie do nowych jakościowo potrzeb jednolitych 
systemów i urządzeń infrastruktury społecznej, zwłaszcza z zakresu oświa- 
ty i wychowania, nauki, ochrony zdrowia, kultury, wypoczynku i turystyki, 
opieki społecznej, handlu i usług, co powinno przyczynić się do lepszego 
. zaspokojenia potrzeb ludności w tych dziedzinach; 

— przyśpieszenie rozwoju terenów słabiej zagospodarowanych dzięki 
różnorodnym środkom i czynnikom aktywizacji gospodarczej, w tym możli- 
wościom intensyfikacji rolnictwa i gospodarki żywnościowej oraz usług, 
przy równoczesnym pogłębianiu specjalizacji i podziału pracy, sprzyjają- 
cych podnoszeniu efektywności gospodarowania; 

— podjęcie aktywnej polityki w dziedzinie ochrony i kształtowania śro- 
dowiska naturalnego człowieka, zapewnienie ładu przestrzennego, podnie- 
sienie estetyki krajobrazu oraz zabudowy terenu. 

Główne kierunki działań zmierzających do tworzenia nowoczesnej struk- 
tury przestrzennej kraju znalazły wyraz w generalnej koncepcji perspek- 
tywicznego planu zagospodarowania przestrzennego, SPANEJ na systemie 
umiarkowanej, policentrycznej koncentracji. 

Wychodząc z ukształtowanej historycznie struktury przestrzennej kraju, 
znacznie rozdrobnionej sieci osadniczej zarówno miejskiej, jak i wiejskiej, 
należało określić kierunki działania zmierzające do tego, aby nasza socja- 
listyczna gospodarka mogła w większym stopniu wywoływać i spożytkować 
społeczno-ekonomiczne korzyści płynące z określonej terytorialnej koncen- 
tracji produkcji. Chodzi w tym wypadku o określenie optymalnej skali 
koncentracji nie tylko z punktu widzenia kryteriów techniczno-ekonomicz- 
nych, lecz również celów i korzyści ogólnospołecznych. Racjonalne prze- 
strzenne zagospodarowanie kraju powinno wpływać zarówno na intensy- 
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fikację procesów gospodarowania i podnoszenia jego efektywności, jak 
i wyrównywanie terytorialnych rozpiętości w poziomie spożycia ludności. 

Stopień koncentracji działalności społeczno-gospodarczej zwiększa się w 
miarę rozwoju sił wytwórczych. Granice tej koncentracji podlegają zmia- 
nom. Określają je czynniki o charakterze technicznym i ekonomicznym, 
przesłanki społeczne, naturalne i zasoby surowcowe regionów. W warun- 
kach kapitalistycznego systemu wytwarzania mamy do czynienia z żywio- 
łowymi zjawiskami koncentracji produkcji, które doprowadzają do. powsta- 
nia w. wielu krajach dużych okręgów przemysłowych i obszarów zabudo- 
wańych ponad miarę i możliwości środowiska przyrodniczego, przy rów- 
noczesnym występowaniu na znacznych obszarach tych krajów rejonów 
nędzy i zacofania. Nie są to zjawiska w świecie kapitalistycznym odosob- 
nione. 

W ustroju socjalistycznym, a potwierdza to doświadczenie krajów naszej 
wspólnoty, powstaje możliwość planowego kierowania procesami koncen- 
tracji produkcji i rozwoju wszystkich regionów zgodnie ze społeczno-eko- 
nomicznymi i naturalnymi warunkami terenu. Istnieje tu możliwość koja- 
rzenia niezbędnej koncentracji potencjału wytwórczego kraju w określo- 
nych ośrodkach z wymogami aktywizacji gospodarczej i harmonijnego roz- 
woju wszystkich obszarów kraju. 

Przyjęcie umiarkowanej policentrycznej koncentracji za podstawę dzia- 
łań zmierzających do doskonalenia i przekształceń struktury przestrzen- 
nego zagospodarowania Polski jest wyrazem dążenia do takiego właśnie 
działania. Nie oznacza to podziału regionów, miast i osiedli na rozwojowe 
i nierozwojowe, lecz oparty na wszechstronnych analizach wybór obsza- 
rów, na których z powodu sprzyjających warunków lub obiektywnej ko- 
nieczności powinna następować odpowiednio zróżnicowana koncentracja 
działalności produkcyjnej, usługowej, naukowej i kulturalnej, stwarzająca 
we współzależnym oddziaływaniu korzystne warunki do dynamizowania 
gospodarki narodowej, postępu naukowo-technicznego, wzbogacania życia 
kulturalnego, a w rezultacie stałego wzrostu poziomu życia ludności. Ozna- 
cza to dążenie do intensywnego rozwoju społeczno-gospodarczego wszyst- 
kich obszarów przy zapewnieniu odpowiedniego do tego celu oddziaływa- 
nia środków wytwórczych. Stanowi to główne założenie perspektywicznego 
planu przestrzennego zagospodarowania kraju. 


* 


- Opracowanie perspektywicznego planu przestrzennego zagospodarowa- 
nia naszego kraju było niezwykle ważnym przedsięwzięciem w tworżeniu 
warunków do planowego sterowania rozwojem, zgodnie z założeniami stra- 
tegii wytyczonej przez VI Zjazd partii. Dzięki temu stworzone zostały 
podstawy do długofalowej polityki lokalizacyjnej inwestycji, zorientowanej J 
na planowe przekształcanie struktury przestrzennej kraju. 

Dla osiągnięcia tych celów zasadnicze znaczenie ma powstanie jednoli- 
tego systemu planowania przestrzennego, kojarzonego coraz lepiej z syste- 
mem planowania społeczno-gospodarczego. Znajduje to wyraz zarówno 
w organizacji planowania przestrzennego, jak i w systemie opracowywa- 
nych planów przestrzennych. Na szczeblu centralnym, w Komisji Plano- 
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wania przy Radzie Ministrów działa specjalny zakład planowania prze- 
strzennego w ramach Zespołu Planowania Perspektywicznego. Ważne fun- 
kcje spełniają w tej dziedzinie również centralne agendy Ministerstwa 
Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska. Doradztwo 
1 opinie ekspertów zapewnia działalność Państwowej Rady do Spraw Go- 
spodarki Przestrzennej. Natomiast Komitet Zagospodarowania Przestrzen- 
nego Kraju Polskiej Akademii Nauk rozwija i koordynuje badania, zapew- 
niając stworzenie odpowiednich metodycznych i naukowych podstaw pla- 
nowańia przestrzennego. W terenie działają międzywojewódzkie pracownie 
planowania makroregionów oraz wojewódzkie biura planowania prze- 
strzennego. | 

Stworzona organizacja planowania przestrzennego pozwoliła na przygo- 
towanie bądź znaczne zaawansowanie w stosunkowo krótkim czasie: 

— perspektywicznego planu przestrzennego zagospodarowania kraju; 

— planów zagospodarowania przestrzennego ośmiu makroregionów 
(środkowego, północno-wschodniego, północnego, południowo-wschodniego, 
środkowowschodniego, środkowozachodniego i północno-zachodniego) jako 
podstawy pogłębienia planów wojewódzkich oraz ich kordynacji, zapew- 
niającej lepszą współpracę sąsiadujących regionów; | 

— planów przestrzennego zagospodarowania województw, w tym nie- 
których aglomeracji miejskich; 

— uproszczonych planów zagospodarowania przestrzennego gmin. 

Równocześnie opracowuje się plany zagospodarowania przestrzennego 
miast i silnie inwestowanych obszarów oraz etapowe i szczegółowe plany 
realizacyjne. 

Plany przestrzennego zagospodarowania nie mogą być planami zamknię- 
tymi, niezmiennymi w całym okresie perspektywicznym. Wymagają one 
stałego doskonalenia. Ich wartość polega na analizowaniu i projektowaniu 
rozwiązań przestrzennych dla zakładanego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju i regionów. Powinny one uwzględniać wymogi koniecznej 
elastyczności, warunkowanej zmiennymi elementami rozwoju kraju zależ- 
nie od możliwości określonych czynnikami wewnętrznymi i zewnętrznymi. 
Praca nad tymi planami, podobnie jak nad planami rozwoju społeczno-go- 
spodarczego, ma z natury rzeczy charakter ciągły. Stała analiza zmian wa- 
runków rozwojowych, nowych możliwości technicznych i technologicznych 
i potrzeb społecznych prowadzi do niezbędnych korekt i modyfikacji tych 
planów. 

Wykorzystanie planów przestrzennych jako ważkich instrumentów w 
działaniu zmierzającym do wzrostu efektywności gospodarowania, właści 
wej realizacji polityki społecznej i poprawy warunków życia ludności za- 
leży od praktycznych umiejętności aparatu zarządzającego, pracowników 
administracji państwowej i gospodarczej, od wykorzystywania tych planów 
w realizacji zadań rozwojowych kraju, poszczególnych branż, regionów 
i mikroregionów społeczno-gospodarczych. | 

Czynnikiem o zasadniczym znaczeniu dla przekształceń struktury prze- 
strzennej kraju była reforma podziału administracyjnego kraju na szczeblu 
województw i gmin. Uwzględniła ona dorobek prac nad perspektywicznym 
planem zagospodarowania przestrzennego kraju i wynikające stąd naj- 
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ważniejsze wnioski, co do kierunków rozwoju sieci osadniczej zgodnie z za- 
sadą umiarkowanej policentrycznej koncentracji. Stworzyła też jednocze- 
Śnie korzystne warunki do realizacji założeń planu perspektywicznego za- 
gospodarowania kraju i województw oraz przyśpieszenia rozwoju wielu 
regionów. 

Dla przestrzennego rozwoju kraju istotne znaczenie mają ośrodki, będą- 
ce podstawowymi ogniwami układu osadniczego Polski. Ogniwami tymi 
są aglomeracje miejskie i miasta stanowiące ośrodki gospodarcze, usługo- 
we i kulturalne o znaczeniu krajowym i ponadregionalnym. W planie za- 
gospodarowania przestrzennego takich aglomeracji i ośrodków wyłonio- 
no kilkadziesiąt. Pokryły się one w zasadzie z siecią miast wojewódzkich 
w nowym podziale administracyjnym kraju. Rozwój miast wojewódzkich 
sprzyjać będzie intensyfikacji potencjału produkcyjnego i usługowego na 
wielu obszarach kraju oraz realizacji strategicznych przemian w poziomie 
ich zagospodarowania. Natomiast koncentracja potencjału usługowego w 
ośrodkach gminnych sprzyjać będzie polepszeniu obsługi rolnictwa i spraw- 
ności kierowania jego rozwojem. Okres, jaki upłynął od wprowadzenia re- 
formy, jest zbyt krótki, aby w pełni ocenić jej skutki. W tym czasie nastą- 
piło widoczne już dziś przyspieszenie rozwoju wielu obszarów. Rozwinęły 
się też różne inicjatywy terenowe. Podjęto również wiele działań zmierza- 
jących do lepszego wykorzystania możliwości rozwojowych i zasobów woje- 
wództw. Tak więc reforma podziału administracyjnego kraju, obok zasadni- 
czego znaczenia dla usprawnienia funkcjonowania administracji państwa 
i zarządzania, była ważkim przedsięwzięciem sprzyjającym celowym prze- 
kształceniom struktury przestrzenno-gospodarczej kraju. 


* 


Dekada lat siedemdziesiątych jest okresem przyspieszonego rozwoju kra- 
ju. Jeśli wziąć pod uwagę postęp społeczno-gospodarczy osiągnięty w la- 
tach 1971—1976 i rozwój kraju zakładany w planie 5-letnim do 1980 r., 
można wskazać na następujące ważniejsze przemiany w poziomie rozwoju 
kraju o dużym znaczeniu dla przeobrażeń w jego przestrzennym zagospo- 
darowaniu. 

Wytworzony dochód narodowy w 1980 r. będzie 2,2 raza większy w po- 
równaniu z 1970 r. Łączny dochód narodowy wytworzony w obecnym dzie- 
sięcioleciu będzie większy od osiągniętego w dwudziestoleciu 1951-—1970. 
Umożliwia to zarówno zasadnicze podniesienie poziomu spożycia, jak i wy- 
konanie zakrojonego programu rozwojowego, obliczonego na modernizację 
i rozbudowę potencjału kraju. Majątek trwały zwiększy się w tej dekadzie 
mniej więcej o 100 proc. Około 50 proc. tego majątku będą stanowiły obiek- 
ty i urządzenia nowe, zrealizowane i zainstalowane w obecnym 10-leciu. 
Jest to szczególnie widoczne w przemyśle i zabudowie miast. W przemyśle 
w 1980 r. ponad 60 proc. potencjału będzie stanowił nowy majątek zbu- 
dowany w latach 1971—1980. O zmianie oblicza miast decyduje budowa 
zwiększającej się stale liczby mieszkań, rozwój gospodarki komunalnej oraz 
urządzeń socjalnych i kulturalnych. 

Przyspieszenie dynamiki rozwojowej wywiera zasadniczy wpływ na 
zmiany w poziomie zagospodarowania poszczególnych obszarów kraju. W 
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regionach lepiej rozwiniętych przyspieszyły się procesy modernizacji ist- 
niejącego potencjału produkcyjnego, rozbudowy infrastruktury technicz- 
nej, rekonstrukcji miast i rozwoju budownictwa mieszkaniowego. W re- 
gionach rozwiniętych słabiej wzmożone zostały procesy ich aktywizacji, 
idące w parze z działaniami na rzecz poprawy warunków życiowych lud- 
ności. 

O kierunkach rozwoju i przeobrażeń struktury przestrzennej przesądza 
rozmieszczenie potencjału produkcyjnego w powiązaniu z układem osadni- 
czym. Struktura ta została ukształtowana w wyniku historycznego rozwo- 
ju i przed rokiem 1970 charakteryzowała się nadal, pomimo dużego po- 
stępu i przemian osiągniętych w Polsce Ludowej w procesie socjalistycznej 
industrializacji kraju, znacznym rozdrobnieniem zakładów i terytorialnym 
ich rozproszeniem przy dominującej koncentracji przemysłu w kilku re- 
gionach. | 

Obecną dekadę cechować będzie ponad 2,5-krotne zwiększenie produkcji 
przemysłowej, w tym szybki wzrost liczby dużych i średnich zakładów, 
podniesienie stopnia uprzemysłowienia północnych, środkowych i wschod- 
nich obszarów kraju. Mapa gospodarcza Polski w latach 1971—1980 zostaje 
wzbogacona obiektami o zasadniczym znaczeniu dla dalszego rozwoju kra- 
ju. Należy do nich m. in. Huta Katowice przesądzająca o dalszym szyb- 
kim wzroście produkcji stali, rekonstrukcji hutnictwa i tworzeniu bazy dla 
rozwoju całej gospodarki narodowej. Szybko wzrasta wydobycie i prze- 
twórstwo miedzi, co wiąże się z powstaniem legnicko-głogowskiego okręgu 
przemysłowego. Rozbudowa krajowej bazy paliwowo-energetycznej nie 
tylko prowadzi do wzrostu wydobycia węgla i produkcji energii elektrycz- 
nej, stosownie do rosnących potrzeb gospodarki narodowej, lecz również 
tworzy nowe możliwości rozwojowe wielu obszarów kraju. Wydobycie 
węgla kamiennego wzrośnie w tym okresie z 140 do 207,5 mln ton, a pro- 
dukcja energii elektrycznej zwiększy się z 64,5 mld KWh do 135 mld KWh. 

Dla przestrzennego zagospodarowania kraju istotne znaczenie ma podję- 
cie budowy kopalni w Lubelskim Zagłębiu Węglowym oraz zagospodaro- 
wanie złóż węgla brunatnego w rejonie Bełchatowa. Budowa elektrowni 
Dolna Odra, Kozienice, Połaniec, a w przyszłości Bełchatów i Żarnowiec, 
przyczyni się do znacznego zwiększenia mocy energetycznych w północnej, 
środkowej i wschodniej części kraju. Będzie to mieć istotne znaczenie dla 
rozwoju tych regionów. Rozwojowi przemysłu budowlanego i budownictwa 
w różnych regionach kraju sprzyja szybka rozbudowa przemysłu cemen- 
towego i wzrost produkcji cementu z 12,2 mln ton w 1970 r. do ponad 28 
mln ton w 1980 r. | 

Duże znaczenie dla przemian struktury przestrzennej ma rozwój prze- 
mysłu elektromaszynowego. Wielkie przedsięwzięcia tego przemysłu w 
bieżącym 10-leciu wiążą się z przyśpieszonym rozwojem motoryzacji, re- 
konstrukcją przemysłu ciągnikowego, rozbudową przemysłu maszyn rolni- 
czych, przemysłu okrętowego, maszyn budowlanych i elektronicznego. Roz- 
mieszczenie tego przemysłu związane jest głównie z modernizacją i rozbu- 
dową istniejących zakładów, niemniej wiele obiektów o swobodnych wa- 
runkach lokalizacji przyczyni się do aktywizacji gospodarczej wielu re- 
gionów. Rozwój przemysłu chemicznego z powodu jego wodochłonności 
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i uzależnienia od złóż surowcowych wyznaczały linie Wisły, Odry oraz po- 
wiązanie z zespołami portowymi Gdańsk-Gdynia i Szczecin-Świnoujście. 
Przyspieszony rozwój. przemysłu lekkiego następował przede wszystkim 
przez modernizację i rozbudowę istniejących zakładów w. tradycyjnych 
okręgach tego przemysłu — Łodzi, Bielsku-Białej i na Dolnym Śląsku. Na- 
tomiast przemysł drzewny, celulozowo-papierniczy oraz meblarski poza 
modernizacją zakładów zrealizuje szereg inwestycji w. powiązaniu z leśnym 
zapleczem surowcowym i głównymi ośrodkami zbytu, sprzyjając tym sa- 
mym aktywizacji gospodarczej szeregu województw. 

Można powiedzieć, że nowa faza socjalistycznego uprzemysłowienia Pol- 
ski, realizowana w latach siedemdziesiątych przyczynia się nie tylko do 
przyspieszenia rozwoju kraju, lecz także do łagodzenia istotnych różnie 
w poziomie zagospodarowania poszczególnych jego regionów. 

W latach 1971—1980 znacznie wzrasta rola rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej w rozwoju społeczno-gospodarczym regionów. Zwiększone na- 
kłady na rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy, przyspieszona mechaniza- 
cja i tworzenie przemysłowych form produkcji, zwłaszcza zwierzęcej, roz- 
wój państwowych gospodarstw rolnych, spółdzielni produkcyjnych i spół- 
dzielni kółek rolniczych, a także procesy specjalizacji indywidualnych go- 
spodarstw rolnych, to podstawowe czynniki zwiększające możliwości go- 
spodarki żywnościowej jako ważkiego ogniwa rozwoju społeczno-gospo- 
darczego regionów rolniczych. Szacuje się, że produkcja rolnicza w tym 
10-leciu wzrośnie mniej więcej o 40 proc. W bieżącym pięcioleciu powinno 
nastąpić pogłębienie rejonizacji produkcji rolniczej, sprzyjające lepszemu 
wykorzystaniu w poszczególnych regionach warunków rolniczej przestrze- 
ni produkcyjnej. Znacznie szybciej będzie też następował proces tworzenia, 
rozbudowy i modernizacji urządzeń infrastrukturalnych rolnictwa, wa- 
runkujących jego unowocześnienie oraz podniesienie wydajności. W. tej 
mierze duże znaczenie mają melioracje rolne, wzrost dostaw i stopniowa 
koncentracja maszyn rolniczych, rozwój usług mechanizacyjnych i chemi- 
zacyjnych, poprawa zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe środki pro- 
dukcji oraz rozwój oświaty rolniczej. 


W bieżącej dekadzie zmeliorowanych zostanie około 2 mln ha użytków 
rolnych. Liczba ciągników rolniczych w użytkowaniu wsi zwiększy się 
z 224,5 tys. w 1970 r. do ponad 600 tys. szt. w 1980 r. Powołanie spół- 
dzielni kółek rolniczych w gminach umożliwia koncentrację w nich okre- 
ślonych rodzajów sprzętu i usług. Wartość majątku spółdzielni kółek rol- 
niczych wzrośnie na koniec 1980 r. do 100 mld zł, a wartość usług odpłat- 
nych dla ludności wiejskiej do ok. 14 mld zł. Również integracja spółdzielni 
rolniczych działających w sferze skupu i zaopatrzenia pozwala na uspraw- 
nienie obsługi wsi i organizację skoordynowanej sieci punktów skupu, ma- 
gazynów, sklepów oraz zakładów przetwórczych. Szybko zwiększa się war- 
tość dostarczanych na wieś przemysłowych środków produkcji oraz skupu 
produktów rolnych. 

Wzrost produkcji rolniczej i dochodów ludności wiejskiej wywołuje 
wzmożone potrzeby w dziedzinie budownictwa wiejskiego. Według sza- 
cunków w latach 1971—1980 wzniesionych zostanie na wsi ponad 300 tys. 
budynków mieszkalnych o kubaturze 31 mln m* i blisko 400 tys. budyn- 
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ków inwentarskich. W gospodarce uspołecznionej powstanie ponad 6 mln 
stanowisk dla bydła i trzody chlewnej — w większości w obiektach typu 
 fermowego o znacznej koncentracji zwierząt. Są to wielkości pokażne, 
przeobrażające zabudowę wsi. Sterowanie tą zabudową i jej odpowiednia 
koncentracja zgodnie z planami przestrzennego zagospodarowania gmin 
są ważnym zadaniem o dużym znaczeniu dla poprawy warunków pracy 
i życia ludności rolniczej. | 

Dziesięciolecie 1970—1980 jest okresem generalnej rekonstrukcji prze- 
mysłu spożywczego i korekty jego rozmieszczenia tak, aby można było le- 
piej zagospodarowywać surowce rolne we wszystkich regionach kraju 
i usprawniać dostawy artykułów żywnościowych do głównych ośrodków 
konsumpcji. Zbudowanie w tym okresie 74 zakładów mleczarskich zwięk= 
szy zdolności przetwórstwa mleka o około 55 proc. Budowa 12 nowych, 
dużych zakładów mięsnych w różnych regionach kraju oraz modernizacja 
i rozbudowa większości istniejących zakładów zmieniają sytuację w tej 
dziedzinie przetwórstwa. W przemyśle owocowo-warzywnym powstanie 8 
nowych, dużych zakładów przetwórczych, a poza tym 11 zamrażalni wa- 
rzyw i owoców. Istotne znaczenie dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
ma również budowa nowych cukrowni, zakładów przemysłu ziemniaczane- 
go, pieczywa cukierniczego, koncentratów spożywczych, rozbudowa sieci 
chłodni składowych oraz zakładów garmażeryjnych. 

W wyniku tych przedsięwzięć przyspieszone zostają procesy tworzenia 
nowoczesnej bazy materialno-technicznej rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej, następuje umocnienie związków rolnictwa indywidualnego z pla- 
nową gospodarką oraz pogłębienie przemian społecznych na wsi. 

Ważnym zadaniem planu przestrzennego zagospodarowania kraju jest 
zapewnienie rozbudowy urządzeń infrastruktury technicznej niezbędnych 
do harmonijnego rozwoju kraju, wzmocnienia stopnia integracji organizmu 
gospodarczego oraz lepszego wykorzystania możliwości poszczególnych re- 
gionów. Dysproporcje w tych dziedzinach w stosunku do stopnia rozwoju 
potencjału predukcyjnego obniżają sprawność funkcjonowania gospodarki. 

Z.puhktu widzenia wewnętrznych warunków rozwojowych szczególne 
znaczenie ma rozbudowa systemu transportowego. Do największych przed- 
sięwzięć w kolejnictwie należy budowa centralnej magistrali kolejowej, 
która połączy Śląsk z centrum kraju i portami wybrzeża wschodniego, 
budowa trasy nadodrzańskiej w kierunku zespołu portowego Szczecin— 
—-Świnoujście oraz południowej magistrali przewozowej Hrubieszów—Hu- 
ta Katowice—Śląsk. Istotne znaczenie dla zwiększenia zdolności przewozo- 
wych kolei ma elektryfikacja linii kolejowych. W drogownietwie, obok 
zwiększenia długości dróg o nawierzchni twardej, najważniejsze przedsię- 
wzięcia obejmują stopniową budowę podstawowych arterii szybkiego ru- 
chu: Warszawa—Katowice, Kraków—Katowice—Wrocław, Poznań—War- 
szawa. Rozbudowa sieci dróg i ulepszenie ich nawierzchni w połączeniu 
z szybkim zwiększaniem taboru samochodowego stwarzają możliwość prze- 
suwania części zadań przewozowych z kolei na transport samochodowy. 
Podejmuje się też przedsięwzięcia zmierzające do lepszego wykorzystania 
-nożliwości wodnego transportu śródlądowego, zwłaszcza Odry i Wisły. 
Prace te mają istotne znaczenie dla usprawnienia systemu transportowego. 
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Wykorzystanie zewnętrznych warunków rozwojowych, . dalsze znaczne 
rozszerzenie handlu zagranicznego i wzrost udziału Polski w międzynaro- 
dowej współpracy gospodarczej wymagają rozbudowy floty morskiej i por- 
tów. Obok realizacji tak dużego przedsięwzięcia, jak budowa Portu Północ- 
nego w Gdańsku, rozbudowuje się i modernizuje inne porty, co umożliwi 
w efekcie podwojenie ładunków w obecnym dziesięcioleciu. 

Omawiany okres przyniesie też odczuwalną poprawę w dziedzinie środ- 
ków łączności dzięki wprowadzeniu nowoczesnych urządzeń, automatyza- 
cji, budowie magistralnych linii kablowych oraz wzrostowi stopnia telefo- 
nizacji miast i wsi. 

Kolejna faza industrializacji stworzyła w latach 1971—1975 warunki do 
wchłonięcia przez gospodarkę narodową licznych młodych roczników tzw. 
wyżu demograficznego. Wzrosła znacznie klasa robotnicza zasilona mło- 
dymi ludźmi o odpowiednich kwalifikacjach zawodowych. W bieżącym 
pięcioleciu wzrośnie zatrudnienie w dziedzinach usługowych gospodarki. 
Struktura zatrudnienia zbliży się do istniejącej w krajach wysoko rozwi- 
niętych. 

W rezultacie dokonanych przemian, rozwoju aktywności produkcyjnej 
społeczeństwa, wzrostu zatrudnienia poza rolnictwem, rozszerzenia świad- 
czeń socjalnych szybko zwiększają się dochody ludności. Aktywizacja spo- 
łeczno-gospodarcza wszystkich regionów oraz polityka społeczna zmierza- 
jąca do kształtowania wzrostu dochodów ludności rolniczej na poziomie 
zbliżonym do ludności nierolniczej powodują, że zarówno w mieście, jak 
i na wsi następuje odpowiedni wzrost dochodów ludności i podnosi się po- 
ziom konsumpcji. 

Obok płac, świadczeń socjalnych, zaopatrzenia rynku, poziom zaspoka- 
jania potrzeb bytowych w dużym stopniu określają warunki mieszkanio- 
we. W wyniku realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego w 
dziesięcioleciu 1971—1980 zostanie oddanych do użytku ok. 2,7 min nowych 
mieszkań. W końcu 1980 r. przeszło 25 proc. istniejącej substancji miesz- 
kaniowej będą stanowiły nowe domy i mieszkania zbudowane w latach 
1971—1980. Rozwój budownictwa mieszkaniowego pociąga za sobą koniecz- 
ność przebudowy miast, tworzenia nowoczesnej infrastruktury mieszka- 
niowej. budowy systemów zaopatrzenia w wodę, gaz, ciepło, urządzeń o- 
czyszczających i odprowadzających ścieki itp. W omawianym 10-leciu zna- 
czna część miast otrzyma nowe bądź zmodernizowane i rozbudowane wo- 
dociągi i oczyszczalnie ścieków. Z punktu widzenia realizacji planów per- 
spektywicznego rozwoju budownictwa mieszkaniowego w poszczególnych 
regionach kraju, istotne znaczenie ma rozmieszczenie fabryk domów. W 
1980 r. będzie pracować ok. 170 wytwórni wić Gzódóżc prefabry- 
katów dla budownictwa mieszkaniowego. 

Dekada lat siedemdziesiątych znamionuje również szybki rozwój sieci 
szkolnictwa stosownie do przyszłych wymagań systemu edukacji naro- 
dowej. 

Po objęciu powszechnymi świadczeniami leczniczymi ludności rolniczej 
powstała sytuacja, w której cała ludność pracująca miast i wsi wraz z ro- 
dzinami objęta została powszechną opieką lekarską. Wymagało to przyspie- 
szenia rozwoju sieci ośrodków zdrowia, przychodni, szpitali oraz innych 
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placówek w wielu regionach kraju. W przktyce również w tych dziedzi- 
nach decydujących o poziomie życia ludności następuje stopniowe niwelo- 
wanie nieuzasadnionych różnie i rozpiętości. 


* 


Przegląd zmian zachodzących w zagospodarowaniu przestrzennym kraju 
wskazuje, iż dekadę lat siedemdziesiątych cechuje istotny postęp w tej 
dziedzinie. Do dużych, niepodważalnych osiągnięć Polski Ludowej w tej 
dziedzinie zrealizowanych w ubiegłych latach dodane zostają nowe cenne 
wartości. 

Przy dalszej realizacji zadań w tym zakresie trzeba mieć na - uwadze, iż 
w końcowych latach bieżącego 10-lecia istotnym zmianom podlegają za- 
równo wewnętrzne, jak i zewnętrzne warunki rozwojowe kraju. Wymaga 
to nade wszystko pogłębienia działań zmierzających do oparcia rozwoju 
gospodarczego kraju na wzroście społecznej wydajności pracy, lepszym 
gospodarowaniu zasobami surowcowymi oraz przyspieszeniu rozwoju pro- 
dukcji dóbr rynkowych i usług. Osiągnięty dotychczas postęp w przestrzen- 
nym zagospodarowaniu kraju uwypuklił potrzeby i problemy, które w 
świetle zmieniających się warunków rozwojowych wymagają określonych 
rozwiązań. Niezbędne jest zwrócenie szczególnej uwagi na te zagadnienia, 
które zadecydują o dalszym wzroście efektywności gospodarowania zaso- 
bami i poprawie warunków życiowych ludności. 

Zwiększane w wyniku manewru gospodarczego środki na rozwój rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej wymagają racjonalnej przestrzennej 
alokacji w nawiązaniu do istniejących rezerw i możliwości szybkiego 
wzrostu produkcji rolniczej. Dlatego też, zgodnie z opracowanymi dla po- 
trzeb planowania przestrzennego metodami waloryzacji rolniczej przestrze 
ni produkcyjnej i ocenami społeczno-ekonomicznych warunków produkcji, 
należy dążyć do pogłębienia prac nad rozmieszczeniem nakładów i środków 
przeznaczonych na rozwój rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Upow- 
szechnienia wymagają metody produkcji, sprzyjające wzrostowi wydaj- 
ności pracy i towarowości. Nadmierny odpływ młodzieży ze wsi w niektó- 
rych regionach i niekorzystna tam struktura wieku pracujących w rol- 
nictwie wymagają lepszego regionalnego sterowania procesami zatrudnie- 
nia oraz przestrzegania określonych zasad lokalizacji obiektów powodują- 
cych wzrost zatrudnienia na tych terenach. . 

Rozbudowy i doskonalenia wymagają urządzenia z zakresu infrastruk- 
tury technicznej i społecznej rolnictwa — sieć usług mechanizacyjnych, 
chemizacyjnych, organizacja zaopatrzenia w środki produkcji i skupu pło- 
dów rolnych. Doskonałona powinna być organizacja i sieć szkolnictwa rol- 
niczego różnych typów. Niezbędne jest też zapewnienie skutecznej ochrony 
terenów rolniczych przed ich przeznaczaniem na inne cele. z 

Analizy związków przestrzennych w przemyśle, znajdujących wyraz w 
powiązaniach kooperacyjnych, rozmieszczeniu zakładów w stosunku do su- 
rowców i rynków zbytu, powinny posłużyć do lepszego wykorzystania po- 
tencjału produkcyjnego, racjonalizacji przewozów surowców, materia- 
łów i wyrobów gotowych. Racjonalizację przewozów trzeba traktować jako 
istotny czynnik poprawy sytuacji w transporcie. 
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Większa skuteczność jest niezbędna w dziedzinie koordynacji przestrzen- 
nej inwestycji nie tylko z punktu widzenia odpowiedniego kojarzenia in- 
westycji podstawowych z obiektami towarzyszącymi, lecz także ich spraw- 
nego przygotowania, realizacji oraz późniejszego zagospodarowania i osią- 
gania przewidywanych zdolności produkcyjnych. Wybór trafnej lokalizacji, 
wcześniejsze przygotowanie terenu, jego uzbrojenie, przygotowanie kadr, 
zapewnienie odpowiednich warunków dojazdu do pracy, dostosowanie u- 
rządzeń infrastruktury miasta do nowych potrzeb — to przykładowo nie- 
które zadania mające decydujący wpływ na przebieg procesów inwesty- 
cyjnych i produkcyjnych, a jednocześnie stanowiące przedmiot terenowej 
koordynacji gospodarczej dokonywanej na podstawie analizy planów prze- 
strzennego zagospodarowania. 

Działalność gospodarcza musi być coraz lepiej koordynowana z zadania- 
mi w dziedzinie ochrony i kształtowania środowiska. Sprzyjać temu będzie 
zapowiedziana ustawa w tej sprawie oraz rozwijająca się stopniowo pro- 
dukcja urządzeń do ochrony gleby, wody i powietrza. Niezbędne jest rów- 
noczesne doskonalenie pracy zainteresowanych w tej dziedzinie organów, 
w tym również służb planowania przestrzennego. | 

Właściwe rozwiązania przestrzenne wywierają istotny wpływ na warun- 
ki życia ludności. Odpowiednio kształtowane rozwiązania urbanistyczne, 
rozwój sieci handlowej, usług, miejsc rekreacji i wypoczynku itp. powinny 
być córaz lepiej, stosownie do rosnących potrzeb i możliwości, uwzględnia- 
ne w planach zagospodarowania przestrzennego województw, gmin oraz 
miast i osiedli. | 

Rozwój społeczno-gospodarczy regionów zależy w dużym stopniu od 
racjonalnego wykorzystania miejscowych zasobów i rezerw. Studia nad 
planami przestrzennego zagospodarowania województw i gmin wskązały 
na znaczne terenowe rezerwy dalszego rozwoju. Lepsze wykorzystanie tych 
rezerw jest ważnym zadaniem w dalszych pracach nad doskonaleniem pla- 
nowania przestrzennego jako instrumentu podnoszenia efektywności go- 
spodarowania. 

Wstępna ocena zmian w przestrzennym zagospodarowaniu kraju w la- 
tach 1971—1980 wskazuje, że główne kierunki przeobrażeń struktury prze- 
strzennej zgodne są z podstawowymi założeniami perspektywicznego pla- 
nu przestrzennego zagospodarowania Polski. Sprzyjają one wszechstronne- 
mu rozwojowi kraju i poszczególnych regionów. Osiągnięty już postęp oraz 
zamierzenia do 1980 r. pozwalają na stwierdzenie, że dekada lat siedem- 
dziesiątych jest intensywnym i owocnym okresem przemian w dziedzinie 
tworzenia nowoczesnej struktury przestrzennej kraju. 

W toku realizacji planów przestrzennych występują też pewne odchy- 
lenia od przyjętych założeń. Wymaga to dalszych analiz i studiów, wypra- 
cowania wniosków do dalszych działań. Stworzenie w omawianym okresie 
spójnego systemu planowania przestrzennego, stanowiącego składową część 
centralnego planowania, umożliwia stałe doskonalenie planów przestrzen- 
nvch, pogłębianie studiów i analiz niezbędnych dla coraz skuteczniejszego 
sterowania działaniami zmierzającymi do rozwoju i zagospodarowania po- 
szczególnych regionów kraju. | 


Istota socjalistycznej 
integracji gospodarczej 
i problemy jej rozwoju 
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Socjalistyczna integracja gospodarcza jest jednym z podstawowych pro- 
blemów kształtowania i rozwoju światowego systemu socjalistycznego. 
Jest ona wielostronnym, obiektywnie uwarunkowanym procesem przebie- 
gającym zarówno w sferze sił wytwórczych, jak i stosunków produkcji. 
Proces ten, znajdujący wyraz w polityce i ideologii komunistycznych 
i robotniczych partii krajów socjalistycznych, został przez nie postawiony 
w centrum uwagi międzynarodowych stosunków socjalistycznych. 

Bezpośrednią sferą socjalistycznej integracji gospodarczej jest gospo- 
darka krajów socjalistycznych. Jednakże, jak mówił tow. Leonid Breżniew 
na XXV Zjeździe KPZR, chodzi tu „nie tylko o duże wzajemne korzyści 
gospodarcze, ale i o zadania o ogromnym znaczeniu politycznym. Chodzi 
o umocnienie materialnej podstawy naszej wspólnoty”. 

Socjalistyczna integracja gospodarcza stanowi wyraz określonych sto- 
sunków między państwami, opartych na socjalistycznej własności środków 
produkcji, na jedności światopoglądu, ideologii i polityki rządzących partii 
marksistowsko-leninowskich krajów wspólnoty socjalistycznej, na między- 
narodowym socjalistycznym podziale pracy, na jedności społeczno-histo- 
rycznych celów krajów — uczestników integracji. 

Odzwierciedla ona jednocześnie współczesny poziom internacjonalizacji 
życia gospodarczego, zawiera określony kompleks środków, których zasto- 
sowanie i doskonalenie prowadzi do coraz ściślejszego gospodarczego po- 
wiązania krajów w ramach wspólnoty i do umocnienia jej pozycji poli- 
tycznych. 

, Kompleks środków, którymi dysponuje socjalistyczna integracja gos- 
podarcza, obejmuje międzynarodową specjalizację i kooperację w sferze 
nauki, produkcji, obrotu towarowego, współpracę naukowo-techniczną, 
utworzenie socjalistycznych międzynarodowych organizacji gospodarczych 
różnego typu, współpracę w dziedzinie handlu zagranicznego, wspólne 
regulowanie systemu ustalania cen, stosunków walutowych, kredytowych, 
finansowych itd. Wszystkie te podstawowe komponenty kompleksu środ- 
ków socjalistycznej integracji gospodarczej mają swą nadbudowę w postaci 
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narodowych i międzynarodowych organów zarządzania i planowania pro- 
cesem integracji. 

Polityka sccjalistycznej integracji gospodarczej stanowi wyraz głębo- 
kich obiektywnych potrzeb i prawidłowości rozwoju gospodarki narodo- 
wej krajów socjalizmu. Realizacja tej polityki, to sprawa wszechstronnej 
i konsekwentnie rozwijającej się, świadomej działalności państw socjali- 
stycznych, ich partii marksistowsko-leninowskich, rządów, organów pań- 
stwowych i gospodarczych, szerokich mas pracujących integrujących się 
krajów. 

Socjalistyczna integracja gospodarcza obejmuje termin „integracja” nie- 
przypadkowo, ale w związku z tym, że oznacza on zjednoczenie rozproszo- 
nych części w jednolitą całość. Komunistyczne i robotnicze partie krajów 
wspólnoty socjalistycznej przyjęły pojęcie „integracja” właśnie dlatego, 
że najściślej odpowiada ono polityce nastawionej na jedność, na rozwój 
wzajemnej współpracy gospodarczej i konsekwentne pogłębianie gospodar- 
czego współdziałania, wzajemnego uzupełniania się, zbliżania i wyrówny- 
wania poziomów rozwoju gospodarek krajów socjalistycznych. Socjali- 
styczna integracja gospodarcza jako zjawisko społeczne jest uwarunkowa- 
na obiektywnymi procesami współczesnego społeczeństwa, przede wszyst- 
kim działaniem podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu, a także 
działaniem i wykorzystaniem w obecnych warunkach obiektywnego prawa 
internacjonalizacji gospodarczego i duchowego życia społeczeństwa. Jak 
wiadomo, działanie tego drugiego prawa wyraźnie przejawia się również 
w społeczeństwie kapitalistycznym i to już w jego wcześniejszym stadium 
rozwoju, nie mówiąc już o stadium imperialistycznym. 

Internacjonalizacja życia społecznego, w tym również gospodarczego, 
nabiera w warunkach socjalizmu jakościowo nowej treści, obejmuje w co- 
raz szerszej skali i coraz głębiej (na podstawie wewnątrzpaństwowej 
w każdym kraju socjalistycznej własności środków produkcji) międzyna- 
rodowe uspołecznienie pracy, produkcji i wymiany socjalistycznego typu. 
Jednocześnie, przenikając głęboko do życia duchowego, do ideologii, poli- 
tyki, nauki, do całego życia kulturalnego, do obrony itd., wysuwa ona 
ideologię i politykę na pierwsze miejsce, gdyż tylko od jedności w ideologii 
i polityce, od uzgodnionej linii politycznej rozpoczyna się praktyczna dzia- 
łalność zmierzająca do nawiązania współpracy w ogóle, a socjalistycznej 
integracji gospodarczej w szczególności, i do wykorzystania obiektywnych 
praw rozwoju tejże integracji. 

W obecnej epoce internacjonalizacja życia gospodarczego nabrała wielu 
nowych cech. Wiąże się to zarówno z obecnym poziomem sił wytwór- 
czych, jak i z różnicami w społecznych sposobach produkcji. 


Przede wszystkim zwraca na siebie uwagę fakt, że w ostatnich kilku- 
dziesięciu latach, zwłaszcza po drugiej wojnie światowej, poważnie wzrósł 
zasięg internacjonalizacji życia gospodarczego, wielokrotnie wzrosła w ra- 
mach systemów społecznych liczba krajów i narodów, które aktywnie włą- 
czają się do tego procesu. 


Najbardziej charakterystyczne jest to, że internacjonalizacja życia gos- 
podarczego w obu systemach społecznych — mimo jej przeciwstawnych 
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cełów i istoty oraz treści społecznej — przybrała na gruncie współczesnych 
sił wytwórczych formę wielkich organizacji (ugrupowań) międzypaństwo- 
wych: Jest to nowy etap internacjonalizacji. | | 

W ramach światowego systemu socjalistycznego ukształtowała się i do- 
skonali swą działalność wspólnota gospodarcza krajów członkowskich 
RWPG. W świecie kapitalistycznym działa Europejska Wspólnota Gospo- 
darcza - (EWG) i Europejskie Stowarzyszenie Wolnego Handlu (EFTA). 
Wiele ugrupowań integracyjnych 'powstało w krajach rozwijających się. 

„Główne różnice między integracją w ramach EWG i RWPG polegają na 
sposobach władania środkami produkcji oraz ich internacjonalizacji, na 
klasowych sposobach podziału produktu dodatkowego, tworzonego w zin- 


' 


tegrowanych obiektach itd. 


Jeśli chodzi o ugrupowania gospodarcze, które powstały w świecie kra- 
jów rożwijających się, nie można stawiać znaku równości między nimi 
a integracyjnymi organizacjami typu zachodnioeuropejskiego. Wspólnego 
Rynku. Po pierwsze, ugrupowania krajów rozwijających się mają w grun- 
cie rzeczy charakter antyimperialistyczny, jakkolwiek wiele z nich znaj- 
duje się pod siinym wpływem burżuazyjnej ideologii i polityki .i. dlatego 
mogą być przez pewien czas „związane” z polityką imperialistycznych 
organizacji gospodarczych. Po drugie, ugrupowania integracyjne w tej 
części świata, gdzie podstawą ich jest własność prywatno-kapitalistyczna 
i państwowo-kapitalistyczna, ale które prowadzą politykę uwolnienią się 
spod panowania imperialistycznego w kwestiach dotyczących orientacji 
politycznej, nastawiają się lub mogą się nastawiać na aktywne powiązania 
z RWPG, a także z należącymi do niej krajami. Po trzecie, w skład ugru- 
powań gospodarczych w rozwijającym się świecie wchodzą lub mogą wcho- 
dzić bezpośrednio również kraje o orientacji socjalistycznej. 


Międzypaństwowy proces integracyjny nie ogranicza się obecnie do 
powstawania poszczególnych ugrupowań w tym czy innym regionie spo- 
łeczno-politycznym. Znamienne jest to, że wokół podstawowych między- 
państwowych organizacji integracyjnych albo już ukształtował się, albo 
zaczął.się kształtować jak gdyby „szczególny pas” krajów integrujących 
się — „pas” tzw. krajów stowarzyszonych lub odpowiednio współpracują- 
cych z tym lub innym ugrupowaniem typu integracyjno-międzypaństwo= 
wego. | | Wa | 

"Tak np. różne formy powiązań z EWG łączą niektóre państwa europej- 
skie, w tej liczbie Austrię, Norwegię, Szwecję, a także 46 rozwijających 
się krajów afrykańskich oraz krajów rejonu: Morza Karaibskiego i Oceanu 
Spokojnego. W 

W tym samym okresie pełnoprawnymi członkami pierwszej i podstawo- 
wej międzypaństwowej organizacji gospodarczej państw socjalistycznych 
stały się MRL i Republika Kuby, zawarto i pomyślnie realizuje się poro- 
zumienie między RWPG i rządem SFRJ w sprawie udziału Jugosławii 
w prący wielu organów RWPG i w odpowiednich przedsięwzięciach. Pod- 
pisano i pomyślnie jest realizowane porozumienie między RWPG i Fin- 
landią. Zwołane w Berlinie posiedzenie XXX Sesji RWPG zatwierdziło 
porozumienie o współpracy RWPG z Republiką Iracką (podpisane w lipcu 
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1975 r.) oraz ze Stanami Zjednoczonymi Meksyku (podpisane'w sierpniu 
1975 r.). Niezwykle ważny z punktu widzenia omawianej konwencji 
jest fakt, że w pracach posiedzenia XXX Sesji RWPG wzięły udział w cha- 
rakterze obserwatorów delegacje Socjalistycznej Republiki Wietnamu, 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, Laotańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, Ludowej Republiki Angoli. Wiele faktów świad- 
czy o tym, że występuje przybierająca na sile tendencja zarówno do 
zwiększania liczbowego składu uczestników współpracy gospodarczej kra- 
jów RWPG, jak i do tworzenia wokół niej „pasa integracyjnego”. 

Nowym zjawiskiem jest również to, że rozwija się tendencja do nawią- 
zania stosunków między interpaństwowymi organizacjami typu integra- 
cyjnego, w tej liczbie między ugrupowaniami działającymi w różnych 
systemach społecznych. 

Chodzi przede wszystkim o stosunki między RWPG i EWG. Problemy do- 
tyczące stosunków między tymi ugrupowaniami gospodarczymi państw 
o różnych ustrojach społecznych nie zostały jeszcze rozwiązane. Obserwu- 
jemy jednak rozwój wspomnianej tendencji i i jej stałą ewolucję. Nie można 
też wykluczać tendencji do nawiązania stosunków między RWPG i nie- 
którymi integracyjnymi ugrupowaniami krajów rozwijających się. 

Cechą obecnego procesu internacjonalizacji życia gospodarczego jest 
nie spotykany dotychczas rozmach dwu- i wielostronnych powiązań gos- 
podarczych bezpośrednio między poszczególnymi krajami, w tej liczbie 
między krajami o różnych ustrojach społecznych. Ze specyficznych dla 
współczesnego -etapu rozwoju form współdziałania gospodarczego należy 
wyodrębnić zwłaszcza kooperację przemysłową. Głównymi formami rozwo- 
ju międzynarodowej kooperacji są: 1) sporządzanie i realizacja wspólnych 
programów, 2) rozwój specjalizacji w oparciu o podział programów pro- 
dukcyjnych, 3) tworzenie przedsiębiorstw mieszanych, 4) wymianę infor- 
macji, dotyczących zwłaszcza wzajemnych potrzeb. 

Dla praktyki współczesnej integracji socjalistycznej znamienne jest prze- 
chodzenie od prostszych form kooperacji do bardziej złożonych, wymagają- 
cych ścisłej i różnorodnej koordynacji planów rozwoju krajów członkow- 
skich w różnych gałęziach gospodarki narodowej. 


Międzynarodowa kooperacja przemysłowa rozwija się również między 
krajami o różnych ustrojach społeczno-gospodarczych. Według ocen Euro- 
pejskiej Komisji Gospodarczej ONZ, pod koniec 1972 r. było podpisanych 
ok. 600 umów handlowych, płatniczych i kooperacyjnych między organi- 
zacjami gospodarczymi socjalistycznych i kapitalistycznych krajów Europy, 
z których większość to umowy o charakterze międzynarodowej koopera- 
cji produkcyjnej. Pod koniec 1975 roku liczba takich umów i porozumień 
wynosiła już ponad tysiąc. 

Kooperacja przemysłowa między krajami należącymi do dwóch syste- 
mów społecznych jest oczywiście specyficzną, rozwijającą się formą współ- 
pracy — ale nie integracji. Jedynie w łonie jednorodnych systemów spo- 
łecznych kooperacja przemysłowa jest głównym oghiwem w ramach spo- 
łecznie jednorodnych związków typu integracyjnego. 


Sprzeczności między dwoma światowymi systemami społecznymi są tak 
zasadnicze, że wykluczają międzypaństwową integrację krajów o przeciw- 
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stawnych ustrojach społecznych i politycznych. Internacjonalizacja życia 
gospodarczego stwarza jednak możliwości pokojowej współpracy między 
tymi krajami oraz.ich organizacjami integracyjnego typu, nie prowadzi 
jednak do zjednoczenia w ramach jednej wspólnoty, gdyż klasowe intere- 
sy i pozycje uczestników integracji kapitalistycznej i socjalistycznej są an- 
tagonistyczne, pełne sprzeczności. 


e 2 


Związek Radziecki jest przykładem zjednoczenia wielu narodów w jedno 
wspólne wielonarodowe państwo. Z ekonomicznego punktu widzenia jedną 
z istotnych cech charakterystycznych wielonarodowego państwa radziec- 
kiego jest to, że w jego ramach za pośrednictwem centralnych organów 
państwowych zorganizowano bezpośredni podział dochodu narodowego 
1 wytwarzanych dóbr materialnych. | 


W wyniku teoretycznej i politycznej analizy dokonanej przez partie 
marksistowsko-leninowskie, Związek Radziecki oraz inne kraje budujące 
socjalizm weszły na drogę integracji w formie wspólnoty, która pod 
„względem wielu istotnych cech różni się od wewnątrzpaństwowej wspólno- 
ty narodów typu radzieckiego. Związek typu ZSRR oraz wspólnota typu 
RWPG, to dwie różne formy integracji. 


Z gospodarczego punktu widzenia światowa wspólnota socjalistyczna 
charakteryzuje się właśnie tym, że nie występuje w niej scentralizowany, 
bezpośredni i wtórny podział dochodu narodowego oraz dóbr materialnych, 
a stosunki między państwami w jej łonie opierają się na zasadach przyja- 
cielskiej pomoćy wzajemnej, wzajemnych korzyści, wszechstronnej współ- 
pracy i socjalistycznej integracji gospodarczej. Taka droga tworzenia i roz- 
woju światowej wspólnoty socjalistycznej była uwarunkowana wieloma 
obiektywnymi przyczynami historycznymi, politycznymi i gospodarczymi. 


W ramach wspólnoty socjalistycznej każde suwerenne państwo ma pełne 
prawo dysponowania swoim dochodem narodowym, produktami pracy i za- 
sobami naturalnymi. Ale jakie są w tej sytuacji podstawowe cechy 
współpracy i co daje nam prawo do twierdzenia, że nasza wspólnota 
tworzy swą bazę i nadbudowę, rozwijaną i doskonaloną od wielu lat? 


„ Samo wieloletnie doświadczenie kształtowania i rozwoju wspólnoty daje 
odpowiedź na to pytanie. Jeżeli kraje wspólnoty planowo organizują mię- 
dzynarodowy socjalistyczny podział pracy, w coraz szybszym tempie two- 
rzą przedsiębiorstwa wyspecjalizowane i kooperujące, zaspokajające wza- 
jemne potrzeby, jeśli w tym. samym celu utworzyły międzynarodowe orga- 
nizacje gospodarcze i wspólne przedsiębiorstwa, zorganizowały i nadal 
zacieśniają współpracę naukowo-techniczną, wspólnym wysiłkiem rozwija- 
ją ze sobą handel i starają się w sposób uzgodniony prowadzić wymianę 
handlową ze światem zewnętrznym, utworzyły wspólne banki i wspólnie 
tworzą system kredytowo-rozrachunkowy obsługujący procesy integra- 
cyjne zarówno w sferze produkcji, jak i w sferze wymiany produktów 
itd., zrozumiałe jest, że właśnie w ten sposób tworzy i umacnia się material- 
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na podstawa naszej współpracy. Materialną podstawę współpracy tworzy 
oczywiście łączna gospodarka naszych krajów, ale bynajmniej nie prosta, 
arytmetyczna suma kompleksów DROP ZEPOAA CA należących do 
wspólnoty. 

Każdemu uczestnikowi tego czy innego integracyjnego przedsięwzięcia 
przyświeca w każdym momencie konkretny cel — osiągnięcie korzyści 
gospodarczych, uruchomienie dodatkowej, potrzebnej krajowi produkcji, 
podniesienie efektywności i rentowność produkcji, handlu itd. Wszystko 
to jest całkowicie uzasadnione. Ale jeśli nawet tylko te pobudki uważać 
będziemy za podstawę integracyjnych przedsięwzięć, to i w takim rozu- 
mieniu rozpóczętego wspólnego dzieła, które w każdym kraju stało się 
dziełem ogólnonarodowym, należy liczyć się: z dialektyczną logiką: przy- 
czyny rodzą skutki, a skutki — przyczyny. Utworzenie jednych integra- 
cyjnych obiektów rodzi potrzebę innych przez co pogłębia się proces so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej, gospodarczego współdziałania, wzra- 
sta poziom wzajemnego uzupełniania się gospodarek, wzajemna zależność 
wewnątrzpaństwowych sił produkcyjnych itd., które nieustannie stają się 
z kolei podstawą podejmowania następnych działań integracyjnych i dal- 
szych procesów w tej dziedzinie. 

Marksizm-leninizm uważa za niewzruszone prawo, że między siłami 
wytwórczymi i stosunkami produkcji istnieje bezpośrednia wzajemna więź, 
bezpośrednia współzależność, przy czym zmiana charakteru stosunków 
produkcji powoduje zmiany i przesunięcia w siłach wytwórczych. Z cało- 
kształtu tych wzajemnych więzi i współzależności należy wyodrębnić dwa 
ich aspekty. Po pierwsze, za bezsporne można przyjąć to, że integracja, 
tworząc i wzmacniając materialną bazę wspólnoty, staje się tym samym 
napędowym czynnikiem rozwoju i utrwalenia socjalistycznych stosunków 
produkcji w łonie każdego z osobna kraju socjalistycznego. Po drugie, 
pod wpływem integracji nieuchronnie powstaje i doskonali się swoista 
internacjonalizacja stosunków produkcji, tworzą się międzynarodowe sto- 
sunki społeczno-gospodarcze. 


Nie ulega wątpliwości, że realizacja Kompleksowego Programu współ- 
pracy i socjalistycznej integracji gospodarczej wywiera pozytywny wpływ 
na proces rozwoju stosunków produkcji w łonie integrujących się krajów, 
i to w wielu kierunkach. a mianowicie: 

— socjalistyczna integracja gospodarcza, przyczyniając się do wyrówny- 
wania poziomów gospodarki, staje się czynnikiem doskonalenia stosunków 
produkcji, powstawania i rozwoju wyższych ich form, tworzenia zarówno 
międzynarodowych, jak i wewnątrzpaństwowych materialnych i organiza- 
cyjnych przesłanek zbudowania społeczeństwa komunistycznego; 

— socjalistyczna integracja gospodarcza, wnosząc do gospodarki narodo- 
wej międzynarodowe ogniwa, które powstają w: drodze specjalizacji i ko- 
operacji produkcji, wspólnych przedsięwzięć, współpracy naukowo-tech- 
nicznej, importu środków produkcji i artykułów konsumpcyjnych, mię- 
dzynarodowego kredytu itd., internacjonalizuje nie tylko siły wytwórcze 
każdego kraju, ale także stosunki gospodarcze między ludźmi, wyrazem 
czego jest wzrost międzynarodowej wymiany produktów pracy BACA 
i duchowej. 
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Proces socjalistycznej integracji gospodarczej PRDRROĄ lub pośred- 
nio obejmuje też stosunki własności. 

- Po pierwsze, przyczyniając się do wzrostu produkcji i wymiany towa- 
rowej ińtegrujących się krajów, pomnaża on tym samym własność. naro- 
dową, bogactwo. narodowe każdego integrującego się kraju. Jest to jeden 
R Prawy. Po drugie, socjalistyczna integracja gospodarcza prowadzi 


— powstania stosunków własności w procesie międzynarodowej spe- 
cjalizącji i kooperacji produkcji, uzgodnienia planów produkcji i zbytu 
w. ramach międzynarodowych zjednoczeń gospodarczych, 

— powstania międzynarodowej własności, na podstawie której przed- 
siębiorstwa lub instytucje funkcjonują jako obiekty integracyjne (np. 
wspólne przedsiębiorstwa). . 

Wprowadzając w życie prawo narodowo-państwowej. własności. w sto- 
sunkach międzynarodowych w obrębie wspólnoty :socjalistycznej, integru- 
jące się kraje nawiązują oczywiście stosunki : ekwiwalentnej wymiany 
i wzajemnych korzyści w celu wyrównania międzynarodowych, społecz- 
nie niezbędnych nakładów pracy. Stosunki te rodzą takie narzędzia pro- 
dukcyjno-gospodarczych międzynarodowych stosunków, jak: ceny i kształ- 
towanie cen, waluta i kursy walutowe, wspólńa waluta, międzynarodowy 
kredyt i procent, system międzynarodowych rozliczeń itd. 


"W procesie socjalistycznej integracji gospodarczej powstaje również taki 
ważny atrybut międzynarodowych stosunków produkcji, jak wytwarzanie 
i podział produktu dodatkowego w obiektach integracji, w tym w przed- 
siębiorstwach wyspecj jalizowanych, kooperuj ących, wspólnych i tym po- 
dobnych. Tak więc powstaje konieczność rozwiązywania problemów po- 
działu tego produktu między uczestników integracji oraz jego wykorzy- 
stania w celu reprodukcji rozszerzonej w taki sposób, aby odpowiadało 
to zarówno interesom narodowym, jak i ogólnym interesom kraju. 

W ramach naszej wspólnoty nie istnieją ponadnarodowe organy i Kom- 
pleksowy Program nie stawia zadania ich utworzenia. Nie oznacza to jed- 
nak wcale, że wspólnota nie ma własnego porządku Poewnego i własnych 
MZYDETRCOWYCA YRDSW PO WoROC? 


» 


"Głównym gospodarczym saież: RWPG jest podniesienie aka ca 
produkcji i na tej podstawie pełniejsze zaspokojenie potrzeb ' narodów 
krajów socjalistycznych. Cel ten. osiąga się w drodze PO2W SZYWADIA 
wielu problemów. 

Jak wiadomo, zmaterializowane wyniki pracy trafiają do konsumenta 
w każdym kraju za pośrednictwem rynku wewnętrznego. Chłonność ryn- 
ków wewnętrznych zależy od wielu czynników, m.in. od liczby ludności. 

Kraje członkowskie RWPG różnią się pod względem liczby ludności 
i z tego już względu chłonność ich rynków wewnętrznych jest niejedna 
kowa. Oczywista jest też sprawa, że. dla wszystkich krajów RWPG, 
poza ZWIAZREM Radzieckim, typowa jest stosunkowo mała chłonność 
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rynków wewnętrznych. W związku z tym oraz wskutek wielu: innych 
przyczyn przed krajami członkowskimi od chwili utworzenia Rady Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej powstało szereg problemów, których, jak się 
okazało, nie można pomyślnie rozwiązać bez międzynarodowej współpra- 
cy i socjalistycznej integracji gospodarczej. 


Problem pierwszy. Wiadomo że każdy kraj śżtonkowski RWPG jest z re- 
guły obiektywnie zainteresowany w tym, aby mieć w swej gospodarce 
przedsiębiorstwa o optymalnej wielkości, zapewniaj ące najwyższą z punktu 
widzenia gospodarki narodowej wydajność pracy i rentowność. Jednakże 
przy rozwiązywaniu tego problemu prawie wszystkie kraje członkowskie 
RWPG napotykały właśnie stosunkowo wąskie wewnętrzne rynki naro- 
dowe. Innymi słowy, napotykały obiektywną sprzeczność między naturalną 
tendencją do tworzenia optymalnych przedsiębiorstw 'a- możliwością 
wchłonięcia produkcji. takich przedsiębiorstw przez rynek wewnętrzny. 
Dotyczy. to oczywiście niektórych tylko gałęzi i rodzajów produkcji. Jak 
wykazuje doświadczenie, dotychczas problem ten najłatwiej daje się 
rozwiązać np. w przemyśle lekkim i spożywczym, gdzie mogą istnieć 
i istnieją optymalne przedsiębiorstwa pracujące wyłącznie na' potrzeby 
rynku wewnętrznego. Jednakże w wielu gałęziach, zwłaszcza w prze- 
myśle ciężkim, problemu tego nie można PDZWIĄZEĆ ARE w oparciu 
o rynek wewnętrzny. - 


W takich przypadkach kraj socjalistyczny staje wobec konieczności wy- 
boru: albo uruchamiać produkcję na stosunkowo małą skalę, obliczoną 
na rynek wewnętrzny, ale nierentowną Zz punktu widzenia kosztów 
produkcji, albo rozstrzygać ten problem na podstawie międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy, który jest „trzonem” socjalistycznej inte- 
gracji gospodarczej i wiąże się organicznie z jej innymi składnikami, 
Oczywiście, z punktu widzenia optymalizacji i rentowności socjalistyczna 
integracja gospodarcza jest kluczem do rozwiązania tego złożonego dla 
wielu krajów problemu. 


Problem drugi. Wiele krajów RWPG weszło na' drogę tworzenia kome 
pleksowej, wielobranżowej gospodarki. Zasada ta została utrwalona w Pod- 
stawowych zasadach międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy 
zaaprobowanych na najwyższym szczeblu w 1962 r. Wprowadzenie tej 
zasady w życie podyktowane było przyczynami politycznymi, gospodar- 
czymi i ideologicznymi, a także socjalistycznymi ideałami — dążeniem do 
zapewnienia w warunkach socjalizmu rozwoju osobowości, racjonalnego 
i wszechstronnego wykorzystania w łonie każdego narodu aka żdol- 
ności, talentów i umiejętności zawodowych człowieka. ł 


Przystępując jednak do tworzenia kompleksowej wielobranżowej gospo- 
darki, większość krajów RWPG zetknęła się z tym samym: problemem, 
o którym mówiliśmy wyżej. Kompleksowa, wielobranżowa: gospodarka po- 
winna odpowiadać zasadżie optymalizacji produkcji, która okazała się 
sprzeczna z wąskim zakresem rynków narodowych. Rozwiązanie tego pro- 
blemu okazało się możliwe ORT w drodze socjalistycznej integracji 
gospodarczej. 
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Problem trzeci. Proces rozwoju komplekskowej, wielobranżowej gospo- 
darki w każdym kraju oraz proces socjalistycznej integracji gospodarczej 
dokonują się w warunkach współczesnej. rewolucji naukowo-technicznej. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, że wykorzystanie osiągnięć współ- 
czesnej rewolucji naukowo-technicznej wiąże się z koniecznością kon- 
centracji poważnych środków inwestycyjnych. 


Jednakże kraje RWPG napotykają sprzeczność między tym, co dyktu- 
je rewolucja naukowo-techniczna, a ograniczonymi narodowymi możliwoś- 
ciami wykorzystania osiągnięć tej rewolucji. Teoria i praktyka wykazały, 
że problemy te można pomyślnie rozstrzygać jedynie pogłębiając socjali- 
styczną integracją gospodarczą. 


Problem czwarty. Kraje RWPG, tworząc kompleksową wielobranżową 
gospodarkę, napotykały jeszcze jeden problem o decydującym znaczeniu 
— trudności w zaopatrzeniu kompleksowej, wielobranżowej gospodarki 
w niezbędne zasoby surowcowe i energetyczne. Występuje tu także swoista 
obiektywna sprzeczność, którą można by określić jako sprzeczność między 
kompleksowym rozwojem gospodarki a ograniczonością w większości kra- 
jów nieodżownych zasobów naturalnych. 


Kraje RWPG dysponują w praktyce wszystkimi rodzajami surowców 
przemysłowych, zajmują pod względem ich zbadanych zasobów czołowe 
miejsce w świecie. Jednakże są one rozmieszczone w krajach RWPG nie- 
równomiernie. Najpełniejszym kompleksem zasobów naturalnych dyspo- 
nuje Związek Radziecki. 


„Większość krajów należących do wspólnoty gospodarczej RWPG nie jest 
więc samowystarczalna, jeśli chodzi o zasoby naturalne niezbędne do roz- 
woju kompleksowej, wielobranżowej gospodarki. Dotyczy to również 
energetyki. Integracja socjalistyczna rozstrzyga ten problem, ale wymaga 
to oczywiście zjednoczenia wysiłków w drodze podjęcia wspólnych inwe- 
stycji, budowy wspólnych przedsiębiorstw, systemu wzajemnych kredytów 
oraz innych form i sposobów działalności integracyjnej. 


Wymienione wyżej cztery problemy nie dotyczą w zasadzie jednego 
kraju członkowskiego RWPG — Związku Radzieckiego. Na ZSRR przypa- 
da w udziale około 3/4 produkcji przemysłowej i około 60 proc. produkcji 
rolnej, 70 proc. dochodu narodowego, 80 proc.. wszystkich inwestycji i 2/3 
nakładów na naukę wszystkich krajów członkowskich RWPG; jednocześnie 
pod względem liczby naukowców ZSRR zajmuje pierwsze miejsce na 
świecie. Rynek wewnętrzny Związku Radzieckiego jest tak wielki, że 
może wchłonąć i wchłania produkcję nie jednego, ale wielu, a często nawet 
dziesiątków optymalnych przedsiębiorstw w różnych gałęziach gospodarki 
narodowej. 


Jednakże duża chłonność rynku wewnętrznego w sposób obiektywny 
rodzi również swoistą sprzeczność, ponieważ w gospodarce narodowej 
o wielkich rozmiarach udział zewnętrznych czynników gospodarczych 
jest stosunkowo niewielki. Ponadto historyczne warunki rozwoju Związku 
Radzieckiego w przeszłości (przed. Wojną Ojczyźnianą z lat 1941—1945) 
stworzyły taką sytuację, że również w poszczególnych przedsiębiorstwach. 
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względny udział produkcji przeznaczonej na eksport jest niewielki, co 
utrudnia rozwiązanie problemów drogą integracji. Sprzeczność tę można 
rozwiązać w wyniku odpowiedniej. strukturalnej przebudowy gospodarki 
narodowej w warunkach socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Z faktu występowania wymienionej sprzeczności nie należy oczywiście 
wysnuwać wniosku o obiektywnym braku zainteresowania Związku Ra- 
dzieckiego w socjalistycznej integracji gospodarczej. Mimo dużych roz- 
miarów gospodarki, Związek Radziecki, prówadząc budowę . nowych lub 
rekonstrukcję i i rozbudowę istniejących przedsiębiorstw, może na wzajem- 
nie korzystnej podstawie wykorzystywać już istniejący i nowo powstają- 
cy międzynarodowy socjalistyczny podział pracy, gdyż daje on gospodarce 
narodowej możliwości oszczędzania środków inwestycyjnych, nakładów na 
kształcenie wykwalifikowanej siły roboczej, personelu inżynieryjno-tech- 
nicznego oraz innych kosztów niezbędnych w przypadku nowego budow- 
nictwa. Ponadto połączenie w ramach RWPG gospodarki Związku 'Ra- 
dzieckiego z kompleksowym wielobranżowym rozwojem gospodarki naro- 
dowej innych krajów znacznie ułatwia rozwiązanie takich wielkich zadań 
o charakterze gospodarczym, politycznym i ideologicznym, jak współza- 
wodnietwo dwóch systemów społecznych. Chodzi o to, że socjalistyczna in- 
tegracja gospodarcza w sposób obiektywny ułatwia dzięki podziałowi pra- 
cy wspólne wejście krajów RWPG na.rynek światowy i przyczynia się do 
ich najbardziej efektywnego udziału w rozwiązywaniu problemów uprze- 
mysłowienia krajów rozwijających śię w drodze wspólnej budowy przed- 
siębiorstw oraz dostaw maszyn i urządzeń o kluczowym znaczeniu. 


Tak więc integracja ma duże znaczenie gospodarcze i Pory ZĘ dla 
wszystkich krajów RWPG. 


Łączenie interesów narodowych z interesami międzynarodowymi nie 
oznacza oczywiście, że nie ma między nimi sprzeczności. 


W gospodarce mamy do czynienia ze sprzecznościami, jeśli można to tak 
określić, naturalnymi. Powstają one w sposób nieunikniony, ale jako przej-- 
ściowe i możliwe do rozwiązania. Należy dodać, że do wymienionych 
sprzeczności włączamy zarówno sprzeczności między poszczególnymi (inte- 
res narodu), jak i wspólnymi interesami (interes wspólnoty), a także 
sprzeczności międzynarodowe (między poszczególnymi narodami). 


Oczywiście sprzeczności tak rozumiane mogą znajdować wyraz w różnicy 
ocen i poglądów w kwestiach socjalistycznej integracji gospodarczej 
i współpracy. Tow. N. Ceausescu poruszając. ten problem w referacie spra- 
wozdawczym KC RPK, poświęconym pracy Rumuńskiej Partii Komuni- 
stycznej między Xa XI Zjazdem, stwierdził m.in. iż: „Występowanie lub 
pojawianie się pewnych odmiennych ocen. lub różnic w poglądach nie po-- 
winno, naszym zdaniem, wpływać na współpracę między krajami soc jali- 
stycznymi. Wychodząc z tego, 'co jest wspólnie, przyjmując za punkt wyjś- 
cia zasady socjalistyczne oraz generalne interesy socjalizmu i pokoju, trze- 
ba czynić wszystko dla. rozwoju aktywnej współpracy, dla przezwycięże- 
nia wszelkiego rodzaju rozbieżności”. 


Możliwe są oczywiście - obiektywne sprzeczności, np. wskutek działania 
praw pierwotnej akumulacji i wyrównywania poziomów rozwoju, co ro- 


69 


MICHAIŁ .SIENIN 


dzi problem. pomocy jednych narodów dła innych. Jest to oczywiście 
sprzeczność złożona. Między potencjałem gospodarczym krajów udzielają- 
cych pomocy a potrzebami tych, które: jej potrzebują, nie ma bezpośredniej 
zgodności. | 


Poważną, a na obecnym etapie być 'może, najważniejszą sprzecznóść 
w ramach RWPG trzeba rozwiązywać w dziędzinie tworzenia optymalnych 
struktur ekońomicznych i wyspecjalizowanych narodowych kompleksgów 
gospodarcżych. Na tym właśnie polega kluczowe znaczenie integracji 
gospodarczej. - WE aa 


Wspólnota socjalistyczna dysponuje dość bogatym kompleksem niezbęd- 
nych do produkcji zasobów naturalnych. Ale i ten kompleks nie jest oczy- 
wiście nieograniczony. Zasoby te są własnością poszczególnych krajów. 
W pewnym sensie są one również własnością całej wspólnoty, ponieważ 
za określoną opłatą na zasadach przyjacielskiej pomocy wzajemnej i wza- 
„jemnych korzyści przekazywane są (sprzedawane) z jednego kraju do dru- 
giego w celu zapewriienia rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej. Tak 
więc jest absolutnie jasne, że zasoby naturalne, bez względu na to, w jakim 
kraju socjalistycznym się znajdują, powinny być strzeżone przez wszyst- 
kich członków wspólnoty i maksymalnie efektywnie wykorzystywane. 


Oczywiste jest również to, że efektywność wykorzystania zasobów na- 
turalnych zależy. od wielu warunków i czynników: od. struktury gospodąr- 
ki narodowej, stopnia uniwersalności produkcji przemysłowej, stopnia jej 
koncentracji i od tego, czy przedsiębiorstwa mają optymalną wielkość, 
od poziomu kwalifikacji robotników i specjalistów, poziomu urządzeń, stop- 
nia koncentracji lub: rozproszenia” nowych inwestycji itp. Jednocześnie 
zarówno w poszczególnych krajach, jak i między krajami istnieją dość 
duże różnice, jeśli chodzi o zużycie surowców i energii na jednostkę ana- 
logicznych rodzajów produkcji. 


W tej dziedzinie powstał swoisty „kompleks” sprzeczności między 
ograniczonością zasobów naturalnych i energii a ich nieracjonalnym wyko- 
rzystaniem, „rozproszeniem” z różnych przyczyn. Sprzeczność występuje 
następnie między perspektywicznym wzrostem produkcji a brakiem opra- 
cowania perspektywicznego obrazu tego, jakie hędą narodowo-gospodarcze 
kompleksy krajów, jaka będzie ich wewnętrzna treść, w jakiej mierze 
jeszcze w XX stuleciu będą do siebie nawzajem przystosowane, gdzie i jąk 
dalece efektywnie zostaną wydatkowane surowce, materiały i energia, 
w tym oczywiście i środki przeznaczone na inwestycje. Wszystko to 
stanowi problem specjalizacji kompleksów narodowo-gospodarczych mię- 
dzy: krajami członkowskimi RWPG oraz ich wewnętrznej racjonalizacji 
według kryteriów koncentracji, optymalizacji, odnowy techniki produkcji 
ną gruncie kompleksowego wykorzystania osiągnięć rewolucji naukowę- 
„technicznej, podniesienia poziomu i specjalizacji kadr itd. Jest to problem, 
który trzeba będzię rozwiązać uwzględniając wzajemne interesy i odpo- 
wiednio interesy całej wspólnoty. | 


Czy można już obecnie rozwiązywać ten problem wspólnym wysiłkiem? 
Sądzimy, że można i należy. „Potężna ekonomiczna i naukowo-technicz- 
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na baza wspólnoty krajów socjalistycznych — podkreślił tow. G. Husak 
na XV Zjeżdzie KPCz — pozwala kształtować długofalową, efektywną 
strukturę gospodarki, tworzyć optymalne warunki produkcji i zbytu w 
celu rozwoju całych gałęzi. Umożliwi ona rozwiązywanie w korzystnych 
i ustabilizowanych waruńkach problemów zabezpieczenia na długi okres 
w surowce i energię, pozwoli na jeszcze szerszą skałę wprowadzać koncen- 
trację i specjalizację produkcji oraz badań”. i 


W tym ogromnym dziele szczególnie daje o sobie znać sprzeczność zwią- 
zana z ryzykiem wzrostu nakładów. Rozwój integracji wymaga pieniędzy, 
inwestycji, zasobów materialnych, a nakłady te nie przynoszą zazwyczaj 
natychmiastowego efektu. W celu rozwiązania tej sprzeczności należy nie 
tylko wspólnie uwzględniać i ustalać strukturalne kierunki rożwoju gospo- 
darki krajów RWPG, Konieczny jest również dobrze przygotowany organi- 
zacyjno-planowy i finansowy mechanizm integracji. SPARE 


Sprzeczności między tym co narodowe i międzynarodowe są często wy- 
nikiem działania prawa wartości w warunkach różnych pożiomów gospoda- 
rek narodowych, ponieważ przy wymianie towarów mą się do czynienia 
z różnymi zawartymi w nich nakładami pracy (straty i korzyści). Wspólne 
regulowanie i kształtowanie cen na światowym rynku socjalistycznym w 
połączeniu z innymi formami współpracy daje klucz do rozwiązania tej 
sprzeczności w każdym konkretnym przypadku, ale-nie usuwa jej dopóty 
— dopóki istnieją różnice w poziomach gospodarczego rozwoju krajów.: 


Siłą rzeczy powstają i będą powstawać możliwe do rozwiązania sprzecz- 
ności w związku z koniecznością i celowością tworzenia zagranicznego 
potencjału gospodarczego w czterech sferach społeczno-geograficznych: 
1) w łonie gospodarki wspólnoty krajów RWPG, 2) w stosunkach z kraja- 
mi socjalistycznymi, nie będącymi aktywnymi uczestnikami wspólnoty 
krajów RWPG, 3) w stosunkach z państwami, które w.ostątnim okresie 
zdobyły narodową niepodległość, 4) w slosunkach z rozwiniętymi pod 
względem przemysłowym krajami kapitalistycznymi. | 


Prawdę mówiąc, w każdej formie międzynarodowych powiązań, w każ- 
dym ogniwie integracji mogą powstawać i powstają dające się rozwiązać 
sprzeczności. Jednocześnie należy brać pod uwagę, że rozwiązanie sprzecz- 
ności nie zawsze oznacza natychmiastowe bezpośrednie zaspokojenie in- 
teresu narodowego. Ten ostatni może być często zaspokojdny dopiero 
w drodze rozwiązania ogólnego problemu krajów wspólnoty, a więc pó- 
przez osiągnięcie celów międzynarodowych, co wymaga określonego czasu. 


Można stwierdzić, że połączenie elementu narodowego i ogólnego, po 
myślne rozwiązanie sprzeczności. między narodami oraz sprzeczności mię- 
dzy tym, co narodowe, i tym, co ogólne, ząpewnia szybki wzrost -potęgi 
krajów socjalizmu oraz całej wspólnoty. Jak stwierdził tow. J. Kadar na 
XI Zjeździe WSPR rozwiązanie problemów tempa i dalszego podniesienia 
stopy życiowej: „z jednej strony polega na poprawie poziomu pracy, racjo- 
nalnym wykorzystaniu własnych gospodarczych «zasobów i możliwości, z 
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drugiej zaś — na szerszym wykorzystaniu wspaniałych możliwości, jakie 
daje gospodarcza współpraca krajów socjalistycznych”, 


3 


Nie ulega wątpliwości, że stosowane obecnie formy i metody realizacji 
socjalistycznej integracji gospodarczej, jak również te, które będą stoso- 
wane w przyszłości, powinny być adekwatne do konkretnych historycz- 
nych warunków rozwoju światowej wspólnoty socjalistycznej. Należy je 
opracowywać i stosować, uwzględniając specyfikę narodową oraz poziom 
gospodarczego i duchowego życia każdego z osobna wziętego integrującego 
się kraju oraz wspólnoty jako całości. | | 


Historyczne, konkretne warunki, w jakich powstała światowa wspólno- 
ta socjalistyczna, były takie, że wymagały procesu zjednoczeniowego w ra- 
mach wielopaństwowego socjalistycznego systemu suwerennych państw. 
Chodzi przy tym o suwerenność w pełnym znaczeniu tego słowa, tj. o taką 
suwerenność, kiedy każde państwo po wejściu na drogę integracji ma 
całkowite prawo dysponować materialnymi i duchowymi dobrami swego 
kraju. Suwerenność obejmuje oczywiście również prawo do utrzymywania 
wszystkich form zewnętrznych więzi, w tym także do urzeczywistnienia 
socjalistycznej integracji gospodarczej. . 

Jednocześnie należy liczyć się z tym, że wspólnota krajów socjalistycz- 
nych rozwija się w kierunku od spraw prostych do bardziej złożonych. 
Jej rozwój jest procesem, który z jednej strony umacnia suwerenność 
każdego kraju uczestniczącego w integracji, procesem wzrostu narodowych 
bogactw materialnych i duchowych, z drugiej zaś — procesem zbliżenia, 
wyrównywania i zwiększania elementów wspólnoty, tj. procesem zaciera- 
nia się istotnych różnie w poziomach gospodarczych i w ekonomicznym 
mechanizmie zarządzania gospodarką. Są to procesy planowe, ewolucyjne, 
które mają swoje specyficzne etapy. Dlatego formy i metody socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej powinny być adekwatne do każdego etapu, 
każdego stopnia rozwoju wspólnoty. 

Formy i metody socjalistycznej integracji gospodarczej mogą być reali- 
styczne i konstruktywne jedynie w przypadku, gdy uwzględniają i wyko- 
rzystują obiektywne prawa rozwoju światowej wspólnoty socjalistycznej. 
Przy opracowywaniu i rozwoju form i metod zarządzania socjalistyczną 
integracją gospodarczą szczególnie istotne jest połączenie wiedzy z wyko- 
rzystaniem podstawowego prawa ekonomicznego, prawa internacjonaliza- 
cji życia gospodarczego, prawa planowego rozwoju, prawa początkowej 
akumulacji socjalistycznej w krajach, które weszły na drogę socjalizmu 
z pominięciem kapitalistycznego stadium rozwoju, prawa wyrównywania 
poziomów gospodarki i kultury krajów, prawa wartości i innych. 

Kompleksowe zbadanie i bardziej wszechstronne wykorzystanie obiek- 
tywnych praw rozwoju światowej wspólnoty socjalistycznej pozwala znaj- 
dować takie metody socjalistycznej integracji gospodarczej, które, odpo- 
wiadając wymaganiom obiektywnych praw, gwarantują: | | 

— stały wzrost materialnego i duchowego poziomu życia narodów całej 
wspólnoty socjalistycznej; 
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— planowy charakter procesu internacjonalizacji życia gospodarczego 
krajów oraz w maksymalnym stopniu wykorzystują osiągnięte i przyszłe 
wyniki rewolucji naukowo-technicznej; 


— efektywną, bratnią pomoc narodom, które weszły na drogę socjalizmu 
w warunkach słabo rozwiniętej gospodarki; 

— stopniowy proces wyrównywania 'pożiomów gospodarczych, co jest 
nieodzownym warunkiem umocnienia materialnej podstawy wspólnoty; 

— wzajemne korzyści przy WYMIANA materialnych i duchowych wy 
ników pracy; 


— stopniowy, ewolucyjny proces rozwoju światowej wspólnoty socja- 
listycznej, oparty na wszechstronnym uwzględnianiu narodowych i ogól- 
nych interesów integrujących się krajów. 


Obecnie w praktyce zarysowały się podstawowe cechy systemu: zarzą- 
dzania procesem współpracy i integracji gospodarczej krajów członkow= 
skich RWPG. System ten składa się z dwóch podstawowych części: wew- 
nątrzpaństwowej i międzynarodowej. Obie. zed pozostają w tów 
współdziałaniu. 


„ W łonie każdej z wymienionych dwóch części problemy zarządzania. roz- 
strzygane są na trzech głównych poziomach: całej gospodarki narodowej, 
gałęzi i branż oraz na szczeblu przedsiębiorstw i zjednoczeń. 

Mechanizm zarządzania w każdej części systemu i na wszystkich trzech 
poziomach obejmuje wiele wzajemnie powiązanych ogniw: organizacyjno- 
-planowych, organizacyjno-prawnych, towarowo-pieniężnych (ceny, walu- 
ty, kredyty, finansowanie, instrumenty budżetowo-podatkowe itp.). 


Ze względu na to, że poszczególne ogniwa systemu są stosunkowo od- 
osobnione w sensie organizacyjno-administracyjnym, a jednocześnie zacho- 
dzi konieczność immanentnej, wzajemnej więzi między nimi, istnieje oczy- 
wiście potrzeba koordynacji tych ogniw, stworzenia takich warunków i roz- 
wiązań, w Których jedno ogniwo regularnie i skutecznie obsługuje. inne. 
Tak np. nie. można sobie wyobrazić efektywnej dziąłalności Komitetu 
RWPG do „Spraw Współpracy w Dziedzinie Planowania bez istnie- 
nia organicznej wzajemnej więzi i „wspólnej pracy” między tym Komi- 
tetem i innymi komitetami, a także stałymi komisjami RWPG. 


Nie mając możliwości przedstawienia w tym artykule szczegółowego 
współdziałania wszystkich składników systemu. zarządzania procesem so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej, należy jednak podkreślić następują- 
ce sprawy. 


"Po pierwsze, kształtowanie systemu zarządzania procesem socj jalistycz- 
nej integracji gospodarczej przechodzi ewolucję według metody od proste- 
go do złożonego, od eksperymentalnego do stale działającego itd. 

Z tego punktu widzenia trzeba zwrócić uwagę choćby na takie dwa 
fakty: | 

a) fakt, że kraje RWPG realizują obecnie pierwszy w dziejach, uzgod- 
niony pięcioletni plan wielostronnych przedsięwzięć integracyj nych, cho- 
ciaż oczywiście niesłuszne byłoby . traktować go jako coś -ARODCZEN CE? 
i całkowicie kompleksowego; | | 


x 
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-«b) fakt, że obecnie w stadium opracowywania znajdują się długofalowe 
docelowe: programy współpracy w najważniejszych kluczowych dziedzi- 
nach rożwoju gospodarki narodowej. 

' Po drugie, poszczególne ogniwa systemu kształtowały się i nadal -się 
kształtują nie równocześnie, ale w różnym czasie, w różnych sytuacjach 
i przy różnym :stopniu złożoności .w rozwiązywaniu problemów. Obecnego 
systemu zarządzania w'ramach RWPG nie możemy jeszcze uważać za dob- 
rze współdziałający „całokształt: składników”, w którym wszystkie ogniwa 
ostątecznie się ukształtowały i z dostateczną dokładnością ,„dopasowały się 
do siebie”. W doskonaleniu systemu zarządzania procesem socjalistycznej 
integracji gospodarczej trzeba będzie jeszcze rozwiązać wiele niezwykle 
złożonych problemów. Należą do nich przede wszystkim: | 

— celowe i konsekwentne wzajemne powiązanie między RWPG jako 
centralnym ogniwem międzyrńarodowego mechanizmu zarządzania proce- 
sem socjalistycznej integracji gospodarczej oraz międzynarodowymi gos- 
podarczymi organizacjami krajów członkowskich RWPG, które w swoisty 
sposób towarzyszą” RWPG; 

— koordynacja zarządzania procesem specjalizacji i kooperacji w dzie- 
dzinie nauki, produkcji, obrotu, tj. zarządzania realizowanego obecnie 
wciąż jeszcze w sposób rozproszony w poszczególnych gałęziach, jeszcze 
nieregularnie i w sposób niedostatecznie uzgodniony; 

— zapewnienie systemu kierowania procesem kooperacji przemysłowej 
krajów RWPG z krajami innego systemu społecznego; 

— organiczne, wzajemne powiązanie międzynarodowego systemu kredy- 
tów i finansów krajów RWPG z problemami integracji produkcyjnej; 

— istotne doskonalenie towarowo-pieniężnego mechanizmu RWPG (ce- 
ny i kształtowanie cen, wspólna waluta, kursy walut, obrót walutami kra- 
jów RWPG i in.); 

— kierowanie procesem sporządzania, zapewnienia kompleksowości, 
wzajemnego powiązania i funkcjonowania długofalowych, docelowych 
programów współpracy krajów członkowskich RWPG między sobą, oraz 
z innymi formami współpracy w dziedzinie planowania; | 

— doskonalenie praktyki sporządzania i stosowania uzgodnionych pla- 
nów wiełostronnych przedsięwzięć integracyjnych oraz form współpracy 
w dziedzinie planowania i organicznego, wzajemnego powiązania planów; 

— przebudowa systemu zarządzania procesem obrotu towarowego i han- 
dlu zagranicznego zgodnie z wymaganiami integracji; a 

'— wspólne zarządzanie rozwojem ujmowanych kompleksowo stosunków 
gospodarczych krajów członkowskich RWPG z krajami Zachodu i krajami 
rozwijającymi się, w tym zarządzanie rozwojem stosunków RWPG z ugru- 
powaniami integracyjnymi Zachodu i krajów rozwijających się; . | 
.,— organizacja zarządzania procesem rozwoju stosunków RWPG'i 'kra- 
jów członkowskich RWPG z państwami, które weszły lub wchodzą na drogę 
porozumień i współpracy z krajami RWPG;  .. SER SE ż. 
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- — zapewnienie optymalizacji podejmowanych decyzji. i operatywnego 
ich stosowania przez organy RWPG. i narodowe organy integrujących się 
krajów. a NC. NE SARE 
W ciągu minionych lat działalności RWPG, jej organy i odpowiednie 
węwnątrzpaństwowe organy krajów członkowskich RWPG zdobyły już 
pewne doświadczenie w zarządzaniu na szczeblu gospodarki narodowej 
w drodze koordynacji bieżących i pięcioletnich planów, a także w zarzą- 
dzaniu na szczeblu gałęzi i poszczególnych integracyjnych obiektów. Do- 
świadczenie to będzie oczywiście przydatne w: przyszłości. Ale czy samo 
doświadczenie wystarczy? Przyszłość naszej współpracy wiąże się organicz- 
nie z realizacją Kompleksowego Programu i perspektywicznych państwo- 
wych płanów krajów, co zapowiada ogromny. wzrost produkcji. Procesem 
tego wzrostu należy kierować. W tym celu trzeba znać, przewidywać, jak 
również. tworzyć modele kompleksów narodowo-gospodarczych i ich. struk- 
tur, rozważyć, na jakiej podstawie naukowo-technicznej, na jakich źródłach 
wzrostu itd. trzeba będzie się oprzeć, kierując procesem socjalistycznej 
integracji gospodarczej w następnych latach XX wieku. Jeśli kraje RWPG 
idą drogą integracji, to idą zatem do zintegrowanej gospodarki. Jaka 
ona będzie? Kiedy się ukształtuje? Kiedy kraje RWPG wyrównają pozio- 
my swego rozwoju? Bez odpowiedzi na te pytania nie można dobrze roz- 
wiązywać problemów zarządzania w procesie socjalistycznej integracji gos- 
podarczej. W praktyce stworzono już decydujące przesłanki pomyślnego 
zarządzania procesem socjalistycznej integracji gospodarczej. 


„Mamy prawo pokładać wielkie nadzieje w opracowaniu długofalowych, 
docelowych programów współpracy. W poważnej mierze mogą one odsłonić 
obraz przyszłości pod warunkiem, że każdy z.nich będzie miał. komplekso- 
wy charakter, a wszystkie one będą racjonalnie wzajemnie powiązane. 
W.tym sensie długofalowe docelowe programy współpracy spełniają na 
obecnym etapie rolę głównego ogniwa w łańcuchu wszystkich ogniw zarzą- 
dzania procesem socjalistycznej integracji gospodarczej. | 


Weźmy następnie problem kadr do kierowania procesem socjalistycznej 
integracji gospodarczej. Socjalistyczna integracja gospodarcza to sprawa 
stosunkowo nowa i dlatego na poprzednim etapie nie udało się jeszcze w 
pełni rozwiązać problemu kadr. Obecnie problem kadrowy należy rozwią- 
zywać szybko, w sposób przemyślany i w szerokiej skali. Niezbędne są pro- 
gramy badania problemów integracji przez różne dziedziny nauki ekono- 
micznej oraz przygotowania kadry naukowców i wykładowców, którzy po- 
trafiliby szkolić specjalistów w zakresie socjalistycznej integracji gospo- 
darczej. ś. 


Na zakończenie należy szczególnie podkreślić, że realizacja procesu so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej wiąże się bezpośrednio również z pod- 
noszeniem światopoglądu członków społeczeństwa socjalistycznego, po- 
nieważ socjalistyczna integracja gospodarcza ma swój wyraźnie zarysowa- 
ny kierunek ideologiczny i swą rangę. Nowy charakter problemu socjąli- 
stycznej integracji gospodarczej, przekształcenie procesów internacjonali- 
zacji życia gospodarczego w formę międzypaństwowych ugrupowań o cha- 
rakterze integracyjnym, tendencja do nawiązywania stosunków międży 
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ugrupowaniami integracyjnymi, rozpoczęty proces kooperacji przemysło- 
wej między krajami socjalistycznymi i kapitalistycznymi, wszystko to wy- 
maga wysiłków i nowego podejścia do podnoszenia światopoglądu szero- 
kich mas oraz dalszego umocnienia jedności bratnich partii. „Jesteśmy 
bratnim partiom serdecznie wdzięczni — podkreślił tow. E. Gierek na VII 
Zjeździe PZPR — za internacjonalistyczną solidarność i współpracę. Jed- 
ność naszych partii, to gwarancja pomyślnego rozwoju całej wspólnoty”. 
Ząsadę tę wyznają oczywiście również wszystkie inne bratnie partie. 

Problemy ideologiczne socjalistycznej integracji gospodarczej tworzą 
obecnie w swym kompleksie, dzięki bezpośredniemu i ścisłemu powiązaniu 
ideologii z polityką, główny front pracy nad stworzeniem doskonalszego 
systemu zarządzania procesem socjalistycznej integracji gospodarczej od- 
powiadającej zasadom  marksistowsko-leninowskiego przewidywania 
w kwestiach kształtowania i rozwoju światowego systemu socjalistycz- 
nego. | 
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Rozszerzanie i polepszanie warunków wypoczynku ludzi pracy to jEdGk 
z głównych kierunków polityki socjalnej naszej partii, wytyczonych przez 
uchwały VI i VII Zjazdu. Zagadnienie to jest przedmiotem stałej troski 
państwa, nieustannego zainteresowania i aktywności związków zawodo- 
wych, organizacji społecznych i młodzieżowych. 


Wymownym tego dowodem jest m. in. znaczny wzrost liczby osób korzy- 
stających z wczasów — z 2.164 tys. osób w 1970 r. do 3.800 tys. osób 
w 1975 r. i 4.360 tys. osób w 1976 r. Stwarzane są także coraz szersze możli- 
wości i lepsze warunki sobotnio-niedzielnego wypoczynku ludzi pracy iich 
udziału w różnych formach czynnego wypoczynku. Stały wzrost zapotrze- 
bowania społecznego na dobrze zorganizowany, z pożytkiem dla zdrowia, 
wypoczynek urlopowy i wypoczynek po pracy jest widomym przejawem 
wzrostu zamożności naszego społeczeństwa i podnoszenia się jego poziomu 
kulturalnego. 


Od początku powstania Polski Ludowej w kształtowaniu i realizacji pro- 
gramu socjalnego czynnie uczestniczą związki zawodowe, wzbogacając jego 
zakres i wspierając wysiłki państwa poprzez organizowanie niektórych 
form działalności socjalnej. Na.ten cel przeznacza się ze składek związko- 
wych ponad 3 mld złotych rocznie. Trzydzieści dwa lata temu, w 1945 r., 
Komisja Centralna Związków Zawodowych powołała Wydział Wczasów, 
a Rada Ministrów podjęła uchwałę o przekazaniu organizacji wczasów 
związkom zawodowym. Już II Kongres Związków Zawodowych określił za- 
sady typowania kandydatów na wczasy pracownicze uwzględniające takie 
preferencje społeczne, jak: przodownictwo pracy, wielodzietność rodzin, 
dochody w rodzinie, ciężkie i szkodliwe warunki pracy. Również w uchwa- 
łach kolejnych kongresów oraz plenarnych posiedzeń CRZZ i zarządów 
głównych związków branżowych sprawy wypoczynku ludzi pracy zawsze 
zajmowały poczesne miejsce. Wszystkie instancje związkowe uczestniczą 
i bezpośrednio decydują o zaspokajaniu potrzeb w zakresie wypoczynku 
urlopowego, czyniąc to w interesie zarówno poszczególnych pracowników, 
jak i całych załóg. Ponad 4 mln osób korzystających rokrocznie z: wczasów 
pracowniczych otrzymuje decyzje o ich przydziale z rad zakładowych. 


W uchwale VII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej pod- 
kreślono między innymi, że związki zawodowe powinny doskonalić formy 
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zorganiząwanego wypoczynku ludzi pracy'i ich aktywnego uczestnictwa 
w kulturze, turystyce i sporcie. | | 


* 


Mimo osiągniętego w ubiegłych latach znacznego postępu w rozwoju 
wczasów pracowniczych, który wyraża się m. in. wzrostem liczby wypo- 
czywających, nie nastąpiło jeszcze pełne zaspokojenie potrzeb w tej dzie- 
dzinie. Rosły one bowiem w ostatnich latach znacznie szybciej niż w pop- 
rzednich okresach. Jest to, z jednej strony, naturalną konsekwencją przy- 
jętej strategii przyśpieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, w 
wyniku którego nasilają się procesy urbanizacyjne i wzmaga intensywność 
życia codziennego, z drugiej. zaś strony — dokonane w 1973 r. zmiany w za- 
sadach tworzenia funduszu socjalnego i zapewnienie wszystkim zakładom 
pracy prawa do tworzenia i korzystania z takiego funduszu spowodowało, 
że zakłady pracy kładą obecnie większy nacisk na wypoczynek urlopowy 
pracowników, traktowany jako jedna z niezwykle ważnych form zaspoko- 
jenia potrzeb socjałno-bytowych załóg. OEOZE - | 

W tej sytuacji konieczne stało się podjęcie dalszych wysiłków, które 
pozwoliłyby sprostać rosnącemu zapotrzebowaniu na miejsca wczasowe 
i zapewnić wzrost liczby wypoczywających w bieżącym pięcioleciu o 100— 
—150 tys. osób rocznie. Działania te podejmowane są w dwóch zasadni- 
czych kierunkach. Pierwszy z nich dótyczy zagadnień związanych -z dósko- 
naleriiem. zarządzania, funkcjonowania 'i eksploatacją bazy: materialnej 
wypoczynku oraz jakością samego wypoczynku, drugi — zagadnień zwią- 
zanych z racjonalnym kształtowaniem zapotrzebowania na miejsca wcza- 
sowe wśród załóg pracowniczych poprzez odpowiednie planowanie urlo- 
pów, stosowanie systemu preferencji w przyznawaniu świadczeń socjal- 
nych itd. | 

Wśród tych zagadnień wysuwa się na plan pierwszy sprawa pełnego 
wykorżystania istniejącej bazy wypoczynkowej zakładów pracy. Nie sprzy- 
ja temu żnaczne rozproszenie ośrodków dyspozycyjnych zarządzających po- 
szczególnymi obiektami. Wystarczy powiedzieć, że ók. 4 tys. obiektów wy- 
poczynkowych zakładów pracy ż ponad 380 tys. miejsc podlega organiza- 


stytucjom. Ale na tym nie koniec. Bezpośrednio obiekty te podlegają bo- 
wiem ogromnej ilości zakładów pracy i prowadzone są często według róż- 
nych zasad organizacyjnych, finansowych i usługowych. s 


Trzeba podkreślić, że w ostatnich latach zakłady pracy odegrały bardzo 
istotną, a nawet można powiedzieć decydującą rolę w tworzeniu bazy ma- 
terialnej wypoczynku ludzi pracy. Stąd tak duża liczba właścicieli ośrod- 
ków wczasowych. Na ich plus należy zapisać dużą dbałość o zapewnienie 
wypoczynku własnej załodze, o jakość i standard wyposażenia zakładowych 
domów wczasowych, duże możliwości konserwacyjno-remontowe, zaopa- 
trzeniowe, a także troskę o zabezpieczenie sezonowej obsługi ośrodków. 
Znaczne rozproszenie ośrodków dyspozycyjnych wywołuje jednak pewne 
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niekórzystne zjawiska w gospodarowaniu bazą wypoczynkową żakładów 

pracy. Można im skutecznie przeciwdziałać jedynie pod warunkiem, że za- 

kładową bazę wczasową będziemy wszyscy traktowali tak, jak własność 

ogólnospołeczną, pozostawiając na hoku często niczym nie uzasadnione, 
partykularne interesy zakładowe. 


W związku z tym rozważa się propozycję powierzenia jednej, wyspecja- 
lizowanej organizacji, a mianowicie Fundusżówi Wczasów Pracowniczych 
CRZZ, prawa stanowienia przepisów dotyczących zasad eksploatacji zakła- 
dowych obiektów wypoczynkowych, określania norm wydatków itp., które 
obowiązywałyby wszystkich dysponentów bazy wypoczynkowej, a nie — 
jak dotychczas — miały jedynie charakter zaleceń. Równocześnie propo- 
nuje się, aby obok: uprawnień koordynacyjnych przyznać FWP również 
uprawnienia kontroli i: nadzoru w zakresie eksploatacji obiektów zakłado- 
wych, co pozwoliłoby na skuteczne egzekwowanie wydawanych przepisów. 


Przyznanie tych kompetencji Funduszowi Wczasów Pracowniczych wy- 
daje się uzasadnione długoletnim doświadczeniem tej instytucji w organi- 
zowaniu i prowadzeniu działalności wcżasowej, posiadaniem przez nią 
trwałej struktury organizacyjnej obejmującej teren całego kraju oraz za- 
plecza administracyjnego i kadrowego. FWP w.roli koordynatora wczasów 
w skali kraju będzie mógł kształtować działania poszczególnych dysponen- 
tów „bazy wczasowej, aby pełniej i w sposób bardziej uzasadniony ekono- 
micznie ją wykorzystywać. | 


Niezmiernie ważne zadania wynikają też z potrzeby Ro adżekiE inten- 
sywnych i skoordynowanych działań w zakresie podnoszenia na. wyższy 
poziom jakości wypoczynku, doskonalenia i rozszerzania jego form, orga- 
nizowania atrakcyjnych i pożytecznych iriprez oraz podnoszenia standardu 
wyposażenia i obsługi obiektów wczasowych (baza noclegowa, gastronomi- 
czna, sprzęt i urządzenia potrzebne do. zajęć kulturalno-rozrywkowych 
i rekreacyjnych itd.). 


«Następna sprawa. dotyczy prawnego obowiązku zgłaszania wolnych 
miejsc wczasowych oraz miejsc z różnych przyczyn nie wykorzystanych 
przez zakładowe ośrodki centralnemu lub. okręgowym biurom skierowań 
FWP, bądź też podległym terenowym przedsiębiorstwom turystycznym 
biurom zakwaterowania. O obowiązku takim mówi zarządzenie nr 48 pre- 
zesa Rady Ministrów z 2 sierpnia 1976 r. W ten sposób nadana została praw- 
na forma związkowej inicjatywie tworzenia tak zwanych „banków rezerw 
miejsc wczasowych”, które od 1974 r. działają we wszystkich wojewódz- 
twach. Banki te pośredniczą w wymianie i ułatwiają sprzedaż wolnych 
skierowań na wczasy zakładowe, zgłaszane przez zakłady pracy. Wydany 
już został przez przewodniczącego GKKFiT. dokument wykonawczy w tej 
sprawie, ustalający szczegółowe zasady dokonywania takich zgłoszeń, 
a także zasady premiowania załóg domów wypoczynkowych za pełne wyko- 
rzystanie istniejących miejsc. Wojewódzkie instancje związków zawodo- 
wych zostały zobowiązane do prowadzenia bieżącej społecznej kontroli wy- 
konania tych przepisów. Stałą i systematyczną kontrolę w tym zakresie 
prowadzić będzie także FWP. Ale same akty administracyjne nie rozwiążą 
problemu wykorzystania wolnych miejsc w zakładowej bazie wczasowej. 
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Dlatego potrzebne jest zrozumienie, inicjatywa i gospodarskie podejście 
zarówno ze strony właścicieli ośrodków, jak i instytucji, do których miejsca 
te mają być zgłaszane. Jest to sprawa, której muszą poświęcać odpowiednią 
uwagę wszystkie zainteresowane i zobowiązane strony. 

Obowiązek zgłaszania wolnych miejsc wczasowych przez ośrodki zakła- 
dowe musi spotykać się z inicjatywą organizacji FWP, terenowych przed- 
siębiorstw turystycznych i organizacji specjalistycznych, idącą m.in. w 
kierunku organizowania, szczególnie w miesiącach poza głównym sezonem 
turystyczno-wypoczynkowym, różnych form wczasów specjalistycznych 
z bogatym programem rekreacyjnym i kulturalno-rozrywkowym. Dla wie- 
lu bowiem osób przebywających na wczasach okres wypoczynku urlopowe- 
go jest okazją do korzystania w szerszym zakresie z dóbr kulturalnych, po- 
znawania historii i tradycji narodowej oraz osiągnięć w budowie naszej so- 
cjalistycznej ojczyzny. | 

Wieloletni dorobek w prowadzeniu tego rodzaju działalności ma Fundusz 
Wczasów Pracowniczych. Dyrekcja Naczelna FWP, współpracując z Mini- 
sterstwem Kultury i. jego placówkami, prowadzi też stałe dokształcanie or- 
ganizatorów działalności kulturalno-rozrywkowej w domach wczasowych. 
FWP mógłby więc w istotny sposób dopomóc, wspólnie z odpowiednimi 
instytucjami, w rozwoju szkolenia organizatorów działalności kulturalno- 
-rozrywkowej i oświatowej w zakładowych domach wczasowych. Wydaje 
się też, że prowadzona w zakładach pracy działalność kulturalno-oświato- 
wa w ramach Przeglądu Aktywizacji Kulturalnej Ludzi Pracy — Człowiek 
— Praca — Twórczość powinna obejmować także wszystkie zakładowe 
ośrodki wypoczynkowe. . 


Potrzebne jest większe zainteresowanie problemem funkcjonowania u- 
rządzeń i obiektów towarzyszących w okresach posezonowych ze strony. 
terenowych organów administracji państwowej. Zdarza się bowiem, że cho- 
ciaż miejsca w domach wczasowych, a nawet w wielu kwaterach są zajęte, 
unieruchomione zostają w danym uzdrowisku czy miejscowości wczasowej 
kawiarnie, restauracje, kioski, mała gastronomia, a nawet kina. Zjawiskom 
tym należy przeciwdziałać, ponieważ denerwują one odpoczywających lu- 
dzi i zmniejszają tym sammym społeczną efektywność nakładów przezna- 
czonych na organizację wypoczynku. 

"Z problematyką pełnego i równomiernego wykorzystania ośrodków 
wczasowych łączy się ściśle sprawa planowania urlopów wypoczynkowych. 
Odpowiednia polityka prowadzona w tym zakresie w zakładach pracy mo- 
głaby przyczynić się bardzo do zwiększenia liczby osób wypoczywających. 
w dostępnej obecnie bazie wczasowej. W okresie głównego sezonu urlopy, 
a zatem i skierowania wczasowe, winny być przyznawane przede wszyst- 
kim rodzicom z dziećmi w wieku szkolnym. Natomiast pierwsza połowa 
czerwca oraz druga połowa sierpnia to okresy, w których w większym niż 
dotychczas stopniu należałoby przyznawać skierowania rodzicom z dziećmi. 
w wieku przedszkolnym i osobom samotnym. | 


Następne z kolei ważne zagadnienie dotyczy potrzeby koordynowania 
działań zakładowych domów wypoczynkowych . w poszczególnych miejsco- 
wościach przez skłanianie dysponentów :zakładowej bazy wczasowej do.po-- 
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dejmowania współpracy i wspólnych przedsięwzięć służących wszystkim 
osobom wypoczywającym w danych miejscowościach. Z taką inicjatywą 
wyszły w bieżącym roku związki zawodowe. Punktem wyjścia do określe- 
nia konkretnych form koordynacji jest założenie, że w miejscowościach 
wypoczynkowych duża część działalności gospodarczej ośrodków wczaso- 
wych może być prowadzona wspólnie. Dotyczyć to może różnych odcinków 
działalności: od kultury, rozrywki i rekreacji do podejmowania trudniej- 
szych przedsięwzięć w rodzaju stworzenia wspólnej bazy zaopatrzeniowo- 
-transportowej, remontowej, wspólnego biura zakwaterowania itp. Ta for- 
ma koordynacji działań kryje w sobie duże możliwości poprawy jakości 
wypoczynku przy jednoczesnym obniżeniu nakładów. Podstawę do za- 
wierania konkretnych porozumień o tego rodzaju współpracy daje uchwa- 
ła Rady Ministrów z 11 czerwca 1976 r. w sprawie koordynacji między- 
resortowej i branżowej działalności gospodarczej. 

Inicjatywa związkowa podjęta w tej dziedzinie w bieżącym roku po raz 
pierwszy ograniczyła się z natury rzeczy do kilkunastu małych miejscowo- 
ści, w których znajduje się do kilkunastu obiektów wypoczynkowych. Dzia- 
łania te należy wspierać, śledzić i analizować, aby wyciągnąć NONE 
wnioski dla uregulowania tego problemu w skali krajowej. 


W kompleksie zagadnień związanych z organizacją bazy wiatetiślncj wy- 
poczynku ludzi pracy niezwykle: istotną sprawą jest wykorzystanie inwe- 
stycji i modernizacja bazy. Podjęta w 1974 r. reforma działalności socjalnej 
dała możliwość utworzenia Centralnego Funduszu Inwęstycji Socjalnych 
(CFIS), powstałego z odpisów amortyzacyjnych naliczanych od istniejących 
obiektów i urządzeń socjalnych oraz dotacji z budżetu państwa. Takie roz-- 
wiązanie pozwala na prowadzenie scentralizowanej. działalności inwesty- 
cyjnej w zakresie dalszego rozwoju bazy wypoczynkowej, BRRNNAMIĄ 
efektywnych metod jej rozbudowy oraz eksploatacji. 

Dysponentem CFIS w uzgodnieniu z CRZZ jest minister Biacy Płac 
i Spraw Socjalnych, zaś inwestorem bazy wczasowej wyspecjalizowana 
jednostka — Zarząd Państwowych. Obiektów Wypoczynkowych. ZPOW 
opracował już plany zagospodarowania całych kompleksów wypoczynko- 
wych w miejscowościach najatrakcyjniejszych pod względem zdrowotnym 
i turystycznym. Zagospodarowanie to będzie realizowane poprzez budowę 
tak zwanych wielofunkcyjnych zespołów obiektów wypoczynkowych, któ- 
rych inwestorem będzie właśnie ZPOW. Rozpoczęcie PORĘ: takich o- 
środków nastąpi w końcu bieżącego pięciolecia. 


. Przyjęto zasadę, że zespoły te będą po oddaniu do a przekazywane 
pod administrację FWP jako instytucji wyspecjalizowanej w eksploatacji 
obiektów wypoczynkowych. Umożliwi to dokonanie istotnej rekonstrukcji. 
bazy FWP i powiększenie jej o nowe miejsca wczasowe. Jest to bardzo 
ważne z punktu widzenia właściwego zabezpieczenia na przyszłość ogólno- 
dostępnej bazy materialnej wypoczynku ludzi pracy. Większość bowiem 
dotychczasowych ośrodków FWP już się zestarzała i utrzymywane są one 
w stanie zdatnym do użytku często jedynie dzięki ogromnym wysiłkom 
modernizacyjnym. Baza FWP służy zaś m. in. wyrównywaniu dysproporcji 
w możliwościach wypoczynku między -zakładami pracy, Które posiadają 
własne ośrodki wypoczynkowe, a zakładami, które ich nie mają. . 


Nowe Drogi — 6 81. 


JAN PAWLAK 


' Zńaczne efekty w zakresie nowych inwestycji wczasowych odcżuwalne 
będą jednak dopiero w przyszłym pięcioleciu. Dlatego też w bieżącym dzia- 
łaniu wszystkich organizatorów wypoczynku na plan pierwszy wysuwa się 
problem lepszego wykorzystania istniejącej bazy wypoczynkowej. zakładów 
pracy oraz zwiększenia ilości miejsc wczasowych w kwaterach -prywat- 
nych, wynajmowanych u indywidualnych właścicieli domów i.pensjonatów 
w miejscowościach wypoczynkowych. 3) NN 

Na skalę tej ostatniej formy: wypoczynku wskazuje fakt, że w 1976 r. 
z wypoczynku w kwaterach prywatnych skorzystało około 1 mln osób, to 
jest blisko 1/4 wszystkich wypoczywających. Akcja najnowania kwater 
prywatnych, która pod naciskiem rosnącego od połowy lat sześćdziesią- 
tych zapotrzebowania na miejsca wczasowe rozwijała się dość żywiołowo, 
wywołała pewne ujemne zjawiska. Brak Ściśle sprecyzowanych wymogów 
co do standardu wyposażenia kwater doprowadził do znacznego obniżenia 
się ich jakości, natomiast obciążenia podatkowe nie zachęcały do wynajmo- 
wania kwater. | 

W celu usunięcia tych nieprawidłowości GKKFiT oraz Ministerstwo Fi- 
nansów podjęły w latach 1975 i 1976 decyzje o wprowadzeniu kategory- 
zacji kwater prywatnych i przejęciu nad nimi kontroli państwowej poprzez 
powierzenie pośrednictwa w najmie terenowym przedsiębiorstwom tury- 
stycznym (ustalenie to miało generalnie podnieść jakość wypoczynku -w 
kwaterach prywatnych) oraz wprowadzeniu znacznych ulg podatkowych 
dla odnajmujących kwatery (zastosowano podatek od wynagrodzeń, znacz- 
nie korzystniejszy od obowiązującego poprzednio podatku obrotowego lub 
dochodowego). 4 ME 

Ubiegłoroczne, a także już tegoroczne doświadczenia wskazują jednak, ż 
monopol terenowych przedsiębiorstw turystycznych na wynajem kwater 
prywatnych nadal nie jest wolny od wielu niedociągnięć. Występują m. in. 
opóźnienia w zawieraniu umów z FWP i zakładami pracy. Toteż ta forma 
organizacji wczasów powinna być jeszcze w tym roku poddana szczegóło- 
wej analizie ze strony GKKFiT i FWP, a wnioski z niej wypływające muszą 
iść w kierunku usprawnienia organizacji sprzedaży skierowań i uwzględ- 
niać socjalny charakter wczasów pracowniczych. 

Bezdyskusyjna jest sprawa dopuszczenia FWP do bezpośredniego naj- 
mowania kwater i włączenia ich do centralnego związkowego rozdzielnika 
wczasów. Przed wprowadzeniem wyłącznego pośrednictwa przędsiębiorstw 
turystycznych FWP gwarantował wypoczynek w najmowanych bezpośred- 
nio przez siebie kwaterach dla około 120 tys. osób rocznie. Należy przy tym 
pamiętać, że centralnym rozdzielnictwem zatwierdzanym przez Sekreta- 
riat CRZZ objętych jest około 700 tys. skierowań FWP, które poprzez wo- 
jewódzkie rady związków zawodowych trafiają zwłaszcza do tych zakła- 
dów pracy, które nie posiadają własnej bazy wczasów zakładowych. 


y 


Drugi kompleks zagadnień związanych z wypoczynkiem urlopowym do- 
tyczy spraw kształtowania zapotrzebowania na ten wypoczynek poprzez 
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stosowanie w: zakładach prący odpowiedniej polityki urlopowej oraz zasad 
rozdziału p" na ten cel "POCO. z opon funduszu SÓ- 
cjalnego. 


Ustawa z'23 czerwca 197311 r. poprzez- utworzenie zakładowego funduszii 
socjalnego 'we. wszystkich zakładach pracy zagwarantowała dostęp do 
świadczeń socjalnych wszystkim pracującym. Celem utworzenia tego fun- 
duszu. było stopniowe likwidowanie ajka od'lat dysproporcji: między- 
branżowych i międzyzakładowych w wielkości uzyskiwanych na .cele so- 
cjalne środków, sealeńie rozproszonych środków: państwowych i społecz- 
nych i nadanie działalności socjalnej charakteru planowego. 


' Zaletą dokonanej reformy w zakresie spraw związanych z wypoczynkiem 
urlopowym jest' fakt, że zakład pracy zakupuję w wyspecjalizowanych or- 
ganizacjach miejsca wczasowe, pokrywając pełną ich cenę z zakładowego 
funduszu socjalnego. Skierowania na wczasy są następnie rozprowadzane 
wśród pracowników zakładu i członków ich rodżin po cenach ulgowych, 
różnica zaś obciąża .zakładowy fundusz socjalny. Decyzja, komu i w jakiej 
wysokości przyznać ulgę w opłacie, została oddana w ręce konferencji sa- 
morządu robotniczego, a tam, gdzie KSR nie działa — radzie zakładowej 
działającej w porozumieniu z kierownikiem zakładu pracy. Konkretne, in- 
dywidualne decyzje podejmuje rada zakładowa na podstawie planu ża- 
kładowej działalności socjalnej, w którym — w oparciu o posiadane roże- 
znanie potrzeb i wielkość środków na ich zaspokojenie — ustala kierunki 
wykorzystania środków zakładowego funduszu socjalnego. Tak więc ciężar 
decydowania o kształcie polityki socjalnej w zakładzie pracy spoczywa 
na: przedstawicielach załogi — organizacji związkowej, która posiada naj- 
lepsze rozeznanie potrzeb w tym zakresie. 


Przepisy. wykonawcze wydane na podstawie wspomnianej ów. usta- 
lone.w. porozumieniu z CRZZ, określają w sposób dosyć szczegółowy system 
preżerencji społecznych: i zawodowych, jakimi przy przyznawaniu świad- 
czeń: socjalnych na zasadach ulgowej odpłatności powinny się kięrować ra- 
da zakładowa i admiinistrącja zakładu. Systęm preferencji społecznych 
sprawia, że zakładowy: fundusz socjalny jest istotnym M DRRERIEM wy- 
równywania różnic socjalnych i materialnych załogi. 


Obowiązujący dotychczas system odpłatności ża wczasy -nie RAE w 
pełni móżliwości przeciwdziałania pewnym niekorzystnym zjawiskom, jak 
np. nierównomiernemu planowaniu urlopów w zakładzie pracy, w wyniku 
czego obiekty wypoczynkowe były nie zawsze w. pełni wykorzystywane. 
Wynika to z nie zmienionego od: 1958 r. systemu opłat za wczasy. System” 
ten określa stałe opłaty. w zależności od zarobków pracownika, niezależnie 
od tego, czy chodzi o wczasy w sezonie, czy poza' sezonem, i niezależnie od 
standardu i wyposażenia obiektu. wypoczynkowego. Wprawdzie tabela cen 
skierowań wczasowych FWP, przyjęta w .1973. r., wprowadziła gradację 
cen w zależności od kategorii domu wypaczynkowego oraż sezonu wczaso- 
wego — dotyczy to jednak cen skierowań zakupywanych przez zakłady 
pracy. Pracownik natomiast wnosi zawsze opłatę wynikającą z wysokości 
zarobków, niezależnie od tego, w jakiej kategorii domu i w jakim okresie 
wypoczywa.. Nastręczało.- to rokrocznie wiele trudności radom zakładowym 
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i: w związkowemu aparatowi przy rozdzielahiu skierowań: wcżaso- 
wych. . | | a a 2 SSE aa | 

Biuro Polityczne Komitetu Centralnego PZPR, rozpatrując w styczniu 
br. aktualne zagadnienia polityki socjalnej, zwróciło uwagę na potrzebę 
stwarzania większej samodzielności kolektywów zakładowych w decydo- 
waniu o przeznaczeniu zakładowego funduszu socjalnego oraz pogłębianiu 
demokratycznych zasad samorządności. Centralna Rada Związków Zawo- 
dowych poprzez instancje związkowe, a minister Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych i poszczególne resorty kanałami administracyjnymi prowadzą 
działania zmierzające do upowszechniania tych zasad. Obecnie w wielu za- 
kładach pracy dokonuje się analizy i rewizji cen skierowań wcząsowych. 
Dążeniem jest, aby odpowiadały one faktycznym kosztom, przy równocze- 
shym powolnym odchodzeniu od obowiązującej dotychczas odpłatności we- 
dług stawek FWP i przechodzeniu na zasadę dopłat w zależności od docho- 
du na 1 członka rodziny, uwzględniając przy tym atrakcyjność miejsco- 
wości i okres urlopu. Zagadnienia te są analizowane i rozpatrywane w ści- 
siym związku z możliwościami określonymi przez wielkość zakładowego 
funduszu socjalnego. 


Wzrost kosztów eksploatacji obiektów wypoczynkowych oraz cen za 
kwatery prywatne spowodował wzrost cen skierowań wczasowych. W tej 
sytuacji szczególnie duże znaczenie ma racjonalna gospodarka środkami 
zakładowego funduśzu socjalnego, pełne wykorzystanie zakładowych urzą- 
dzeń socjalnych oraz doskonalenie działalności służb pracowniczych zaj- 
mujących się organizowaniem zakładowej działalności socjalnej. Rady za- 
kładowe powinny wnikliwiej kwalifikować osoby uprawnione do świadczeń 
socjalnych i pomocy z zakładowego funduszu socjalnego, nie dopuszczać do 
korzystania z tych świadczeń ciągle przez te same osoby, które same się 
zgłaszają, ale są często w lepszej sytuacji materialnej, mają już wyrobiony 
nawyk wyjazdów wczasowo-wypóczynkowych i uczestniczenia w zorgani- 
zowanych formach wypoczynku: sobotnio-niedzielnego. W rezultacie po- 
mijane są nieraz osoby bardziej tej pomocy potrzebujące, lecz mniej za- 
radne i nie posiadające odpowiednich nawyków do korzystania ze zorgani- 
zowanego wypoczynku. Właśnie tym osobom zakładowy fundusz socjalny 
powinien przybliżyć możliwość skorzystania z wczasów rodzinnych czy wy- 
jązdu na wycieczkę turystyczno-krajoznawczą. SE 

W większym niż dotychczas stopniu należy uwzględniać potrzeby wy- 
poczynku pracowników zatrudnionych w.warunkach szkodliwych i uciąż- 
liwych dla zdrowia. Niezbędnym wymogiem .aktywnej polityki socjalnej 
prowadzonej w ramach zakładu pracy jest. potrzeba świadomego prefero- 
wania w przydzieleniu skierowań na wczasy tych .grup pracowników i ich 
rodziń, które znajdują się.w trudniejszej sytuacji materialnej, a jednocze- 
śnie dobrze pracujących. Często są wśród nich rodziny wielodzietne i nie- 
pełne, w których matka lub ojciec samotnie wychowują dzieci, i które bez 
poniocy zakładu pracy będą nadal mało aktywne w organizacji racjonal- 
nego wypoczynku. Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że dla świa- 
domego ustalenia kierunków zakładowej działalności w zakresie wypoczyn- 
ku urlopowego i wypoczyńku po pracy niezbędne jest odpowiednie rozpo- 
znanie potrzeb załogi w każdym zakładzie pracy.  : 
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W wielu zakładach pracy województwa stołecznego, z inicjatywy War- 
szawskiej Rady Związków Zawodowych, wprowadzono ewidencję przy- 
działu ważniejszych świadczeń na odpowiedniej „karcie świadczeń socjal- 
nych”. Ma to znaczenie nie tylko porządkowe, ale również społeczne, przy 
przyznawaniu np. skierowań wczasowych dla poszczególnych grup pra- 
cowników i ich rodzin. Chodzi o to, aby listy osób kwalifikowanych do 
świądczeń z zakładowego funduszu socjalnego były ustalane sprawiedliwie 
iw „POD? jawny, kó; znajdowało to OEDOWIE rezonans w odczuciach 
załogi. - | 


W celu lepszego kwalifikowania osób uprawnionych do. świadczeń so- 
cjalńych w zakresie wypoczynku i pomocy z zakładowych funduszy so- 
cjalnych wiele zakładów pracy ustaliło własne szczegółowe regulaminy 
rozdziału skierowań na wczasy oraz własne zasady odpłatności i udzielania 
ulg bądź stosowania dopłat z zakładowego funduszu socjalnego, dostoso- 
wane do sytuacji załogi, grup dochodowych, polityki urlopowej i wielkości 
zakładowego funduszu socjalnego. Jest to kierunek słuszny, umacniający 
zasady samorządności zakładowej, kierunek, Am należy upowszechniać 
i rozwijać. 


Ze względu na rosnącą liczbę miejsce wczasowo-wypoczynkowych na 
wczasy i do sanatoriów, na kolonie dla dzieci, obozy młodzieżowe i studen- 
ckie narastają różne problemy związane z zaopatrzeniem w żywność, w 
sprzęt gospodarczy, opał itd., problemy zatrudnienia, transportu i inne. 
Od sposobu ich rozwiązywania zależy w dużym. stopniu osiąganie przez 
ośrodki wczasowo-rekreacyjne celów i efektów wypoczynkowych, społecz- 
no-wychowawczych i kulturalnych. Na tle tych trudnych problemów zao- 
patrzeniowych i transportowych, jak również wzrastającego niedoboru rąk 
do pracy, konieczna jest szczególna troska organizatorów wypoczynku i za- 
kładów pracy o dobre rozwiązywanie tych zagadnień. Ze strony urzędów 
wojewódzkich i władz terenowych oraz wielu instytucji państwowych i go- 
spodarczych potrzebne jest duże zrozumienie i pomoc w rozwiązywaniu 
tych problemów. | ! 


Wydaje się, że znaczne efekty w ich rozwiązywaniu mogłaby dać ści- 
ślejsza współpraca zakładowych ośrodków wczasowych między sobą oraz 
planowanie potrzeb zaopatrzeniowych A odpowiednim wyprzedzeniem, co 
niewątpliwie ułatwiłoby miejscowym władzom i organizacjom ich bilanso- 
wanie i odpowiednie zabezpieczenie zaopatrzenia w okresie sezonu wczaso- 
wego. Umożliwiłoby to także wyznaczenie, w uzasadnionych przypadkach, 
stałych placówek i punktów zaopatrzenia tych ośrodków. Wspomniana 
współpraca przyczyniałaby się do lepszego-wykorzystania: bazy wczasowej, 
personelu obsługi, urządzeń: i środków transportu. Często bywa tak, że 
z sąsiadujących z sobą ośrodków wyjeżdżają codziennie samochody po te 
same artykuły i do tych samych miejscowości. Współpraca w zaopatrze- 
niu, transporcie, a także innych dziedzinach mogłaby przyczynić się do o- 
szczędniejszego gospodarowania etatami, co wobec powtarzających się co 
roku trudności w skompletowaniu personelu nie jest bez znaczenia, a także 
do obniżenia kosztów działalności ośrodków, które finansowane są z za- 
kładowego funduszu socjalnego. Stąd też tak dużą wagę przywiązujemy 
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do koordynacji dzistalocźei ośrodków w miejscowościach wczasowych przy 
zachowaniu w: dalszym ciągu ich pełnej autonomii. 


* 


"W 'estatnich latach w wyniku zwiększenia się ilości czasu OWiEŁO od 

pracy oraz postępującego wzrostu zamożności społeczeństwa znacznie 
wzrosło zapotrzebowanie na dobrze zorganizowany wypoczynek w ośrod- 
kach i obiektach sportowych oraz na różne formy masowych imprez spor- 
towo-rekreacyjnych i turystycznych. Stąd też problemowi wypoczynku 
po pracy związki zawodowe poświęcają w swej działalności wiele uwagi, 
współdziałaj ąc w tym zakresię ze Związkiem Socjalistycznej. Młodzieży 
Polskiej i organizacjami specjalistycznymi, jak TKKF, PTTK, PZW, LOK. 


Ruch zawodowy wprowadził od 1973 r. nową strukturę organizacyjną 
w odniesieniu 'do działalności w zakresie kultury fizycznej i turystyki. W 
ramach instancji związkowych, tj. zarządów głównych i WRZZ, powołano 
rady kultury fizycznej i turystyki, programujące i organizujące działa|- 
ność na rzecz upowszechniania czynnego wypoczynku wśród ludzi pracy. 
Najistotniejsze w tej strukturze jest jednak to, że po raz pierwszy utwo- 
rzone zostały zakładowe rady kultury fizycznej i turystyki jako organy 
rad zakładowych, planujące i koordynujące tę działalność w zakładzie 
pracy. 

Wypracowanych zostało wiele form i rodzajów imprez sportowo-rekre- 
acyjnyeh i turystyczno-krajoznawczych, jak np.: narodowe biegi przeła- 
jowe, Spartakiady zakładowe, wojewódzkie i branżowe, rajdy, zloty itd., 
które składają się w sumie na coroczny plan imprez dla zakładów pracy, 
związkowych, instancji wojewódzkich, zarządów głównych związków 
branżowych oraz Związkowej Rady Kultury Fizycznej i Turystyki CRZZ. 


Szczególną uwagę poświęcamy spartakiadom zakładowym prowadzonym 
w okresie całego roku w różnych dyscyplinach sportowych. Jest to najpo- 
pularniejsza forma upowszechniania masowego sportu i wypoczynku, naj- 
bardziej odpowiadająca specyfice środowiska pracy. Spartakiady wyzwa- 
lają wewnątrzząkładowe współzawodnictwo, dają uczestnikom. możliwość 
zabawy ruchowej i i przyjemną, zdrową rozrywkę. 


Współzawodnictwo sportowe prowadzone między wydziałami w zakła- 
dzie pracy, jeśli jest organizowane systematycznie i całościowo, wyzwala 
wśród pracowników chęć dążenia do poprawy wyników bądź utrzymania 
wysokich pozycji. Powoduje to ciągle wzrastające zapotrzebowanie na or- 
ganizowąnie. stałych: zespołów ćwiczebnych, wynajmowanie sal, udostęp- 
nianie sprzętu. i .obiektów sportowych do prowadzenia systematycznych 
trenihgów . w celu lępszego przygotowania się poszczególnych grup pra- 
cowniczych.. Największą ' zdobyczą spartakiad zakładowych jest włąśnie 
zachęcanie Judzi. do stałego uprawiania ćwiczeń sportawo-ruchowych. Dla- 
tego też przyjęty system imprez należy konsekwentnie wdrażać i konty- 
nuować, ponieważ prowadzi on do wyrobienia nawyków systematycznego 
zajmowania się <zynną po | 
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Zwróciłem w artykule uwagę tylko na jeden z głównych, moim zdaniem, 
elementów upowszechnienia czynnego wypoczynku wśród załóg pracowni- 
czych. Ale jest jeszcze wiele innych form, które z powodzeniem od wielu lat 
organizują poszczególne zakłady pracy dla swych załóg. Najważniejsze 
z nichi najbardziej popularne, to autokarowe wycieczki turystyczno-krajo- 
znawcze, imprezy turystyki kwalifikowanej, rajdy piesze, rowerowe, mpto- 
rowe oraz spływy kajakowe. Rozwój różnorodnej działalności PTTK w za- 
kładach pracy, wspomagany systematycznie przez ruch zawodowy, powi- 
nien z roku na rok przynosić coraz większe efekty w postaci masowego 
udziału ludzi pracy w różnych formach turystyki. 


Ruch zawodowy, podejmując się tych trudnych, ale tak niezbędnych dla 
ludzi pracy problemów, czyni wiele dla stwarzania coraz większych możli- 
wości wypoczynku urlopowego oraz wypoczynku po pracy. Zagadnienia te 
i potrzeby są jednak tak ważne, że w ich rozwiązywaniu oraz w stałym 
doskonaleniu muszą uczestniczyć wszystkie instytucje społeczne i gospo- 
darcze w kraju. 


Rozważania o prawach człowieka 


WIESŁAW GÓRNICKI 


- Niemal wszystkie kraje współczesnego świata wpisały do swych kodek- 
sów lub konstytucji bezwzględny zakaz torturowania więżniów w śledz- 
twie celem wydobycia z nich zeznań. Oczywistość tego zakazu była tak 
silna, że żaden kraj, włączając w to faszystowskie reżimy Włoch i Hisz- 
panii, a później Portugalii i Grecji, nie ośmielił się nigdy formalnie 
uchylić wcześniejszych, przedfaszystowskich postanowień w tej sprawie. 
Jedynym wyjątkiem była III Rzesza. Jeśli mimo to policje faszystowskie 
różnych krajów stosowały tortury, to działo się to nie tylko contra legem, 
przeciw prawu, lecz również przeciw powszechnie przyjętej i instynktow 
nie uświadamianej normie moralno-prawnej całej cywilizowanej ludz- 
kości. Nawet dziś zakaz taki istnieje nadal — niestety, tylko na papierze 
— również w takich krajach, gdzie tortury są na porządku dziennym; przy= 
kładem Chile, Haiti, Korea Południowa czy Ulster. Ilekroć do opinii 
światowej dociera wiadomość o stosowaniu tortur wobec więźniów, reąk- 
cja jest zawsze taka sama: potępienie i odruch obrzydzenia wobec spraw- 
ców. - 

Jednakże w dziejach ludzkości jest to zjawisko stosunkowo nowe. Jesz- 
cze 300 lat temu tortury mieściły się całkowicie w normalnej procedurze 
sądowej. Wydawano podręczniki dla katów, a protokoły przesłuchań pro- 
wadzonych z użyciem najokrutniejszych tortur stanowiły nieodparty do- 
wód w przewodzie sądowym. Począwszy od XVI wieku zaczęły się rozlegać 
głosy sprzeciwu wobec stosowania tortur, zwłaszcza w sprawach o czary 
lub herezję, lecz przez dwieście lat były to głosy odosobnione i nawet 
niepopularne. W Polsce zniesiono stosowanie tortur w roku 1776, we Fran- 
cji jeszcze o dwanaście lat później. 

Równie długą i burzliwą historię ma za sobą samo pojęcie równo- 
uprawnienia kobiet. Mimo że z trzech wielkich religii monoteistycznych, 
które przez wiele wieków stanowiły filozoficzno-prawną podstawę oby- 
czajowości i norm społecznych, jedna tylko, tzn. islam, otwarcie uznaje 
kobietę za istotę „niższą”, o niepełnych przymiotach człowieczych — w ca- 
łej właściwie kulturze śródziemnomorskiej pozycja społeczna i prawna ko- 
biety była zdecydowanie niekorzystna, w wielu zaś przypadkach graniczy- 
ła wręcz z niewolnictwem. Jeszcze w drugiej połowie XIX wieku, w dobie 
szybkiego rozwoju burżuazyjnych norm formalnej równości ludzi wobec 
prawa, uchwalono kodeksy pozbawiające kobietę wielu elementarnych 
praw ludzkich. Zawierały one liczne ustalenia dyskryminujące kobietę, jak 
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np. zakaz współdysponowania majątkiem rodziny lub zakaz wydalania się 
poza stałe miejsce pobytu bez zgody męża lub rodziców. Wiele krajów kara- 
ło kobietę za cudzołóstwo, zachowując zarazem pełną niekaralność męż- 
czyzny w tej samej sytuacji. W dawnym włoskim kodeksie karnym istniało 
nawet drastyczne zróżnicowanie kary za zabójstwo: mężowi, winnemu za- 
bójstwa żony, groziła ustawowo kara o 1/3 niższa niż żonie, która zabiła 
męża. Nie przypadkiem hasło równości kobiet i: wyzwolenia ich z niezliczo- 
nych ograniczeń znalazło się na poczesnym miejscu w Programaca ruchu 
socjalistycznego już u samego jego zarania. : 

„Czynne prawo wyborcze dla kobiet jest w gruncie . rzeczy dopiero 
produktem XX wieku i w sposób bezsporny stanowi rezultat zwycię- 
stwa Rewolucji Październikowej, która radykalnie usunęła wszelkie formy 
ńierówności kobiet. Polki uzyskały to prawo w roku 1918, Amerykanki 
— w 1920, Włoszki — w 1947, Szwajcarki — w 1971. W szesnastu krajach 
świata prawo to nadal nie obowiązuje. Kiedy w roku 1948 Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjednoczonych przyjęło Powszechną Deklarację o Pra- 
wach Kobiet, pewna liczba rządów odmówiła swego podpisu pod tym doku- 
meńtem. Jednakże podpisały go i takie państwa, których kodeksy cywilne 
pozostawały w jawnej sprzeczności z zasadami Deklaracji. Najwidoczniej 
w wielu stolicach uważano wspomniany dokurnent ża czysto werbalną, nie- 
zobowiązującą deklarację intencji. Kiedy jednak Deklarację zastąpiła 
wkrótce międzynarodowa konwencja o prawach kobiet, która, jak każda 
konwencja, jest źródłem prawa — rozpoczął się długotrwały i i ńiełatwy pró- 
ces godzenia poszczególnych praw narodowych z wymogami konwencji. 


Oczywiście nie we wszystkich krajach, które tę konwencję podpisały i i ra- 
tyfikowały, zanikły już przejawy dyskryminacji kobiet. Podobnie jak przy- 
znanie kobietom czynnego prawa wyborczego nie jest bynajmniej wszę- 
dzie równoznaczne z nabyciem prawa biernego. Chodzi tylko.o to, że po 
długich dziesięcioleciach walki, dyskusji i ścierania się różnych przesłanek 
kulturówych ustaliła się pewna ponadnarodowa, ogólnoludzka norma. 


Przykład trzeci, równie wymowny: zakaz zatrudniania dzieci. J eszcze 
w roku 1850 w kopalniach brytyjskich zatrudniano przy sortowaniu: węgla 
nie mniej niż 20 tysięcy dzieci w wieku od piątego do ósmego roku życia, 
Dzięki rozgłosowi, jakie sobie zdobyły dzieła Karola Dickensa, wprowa- 
dzono w Anglii pewne ograniczenia w zatrudnianiu nieletnich, ale ocenia 
się, że pod koniec XIX wieku mniej więcej co szósty robotnik przemysłowy 
w Wielkiej Brytanii liczył mniej niż 16 lat. Również w Rosji, we Francji, 
we Włoszech, a także w Prusach, które wówczas szczyciły się nowoczes- 
nością swego ustawodawstwa, zatrudnianie małych dzieci było na przeło- 
mie stuleci zupełnie normalną praktyką przedsiębiorców kapitalistycznych. 
Zachowały się dokumenty świadczące, że jeszcze w roku 1909 do pracy 
w łódzkich przędzalniach przyjmowano PRREOWIERZW w wieku 12, a nawe: 
11 lat. 

Pierwszą konwencję międzynarodową w tej sprawie zawarto w Hadze 
w roku 1902. Nie określała ona jeszcze dolnej granicy wieku dła zatrud- 
niania młodych ludzi, była jednak pierwszym w dziejach ludzkości doku- 
mentem, który uznawał pracę dzieci za niezgodną z normami moralnymi. 
Mimo to konwencja haska pozostała na papierze, z bardzo nielicznymi wy- 
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jątkami kilku zaledwie krajów, które z początkiem XX wieku wprowadziły 
"do swych kodeksów zakaz pracy nieletnich. Dopiero seria konwencji przy- 
gotowanych przez Międzyńarodowe Biuro Pracy, najpierw pod egidą Ligi 
Narodów w latach trzydziestych, a następnie Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych w latach pięćdziesiątych, ustanowiła powszechną i surową nor- 
mę międzynarodową w tej dziedzinie. | 
| „Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że w co najmniej połowie niepodleg- 
łych krajów dzisiejszego świata praca dzieci jest w dalszym ciągu prakty- 
kowana nie tylko w rolnictwie i rzemiośle, lecz również w produkcji pół- 
przemysłowej, w usługach i transporcie. Ostatnio w prasie włoskiej znala- 
zły się .np. wstrząsające artykuły opisujące formy eksploatacji nieletnich 
p: tylko na Sycylii i południu, lecz i na wysoko rozwiniętej północy tego 
aju. | | 


Trzy przytoczone tu przykłady ewolucyjnego kształtowania się między- 
narodowych norm i pojęć z zakresu praw człowieka wybrane zostały dla 
ilustracji znacznie szerszej prawidłowości. Można tych przykładów przyto- 
czyć bardzo dużo. Tak samo, to znaczy stopniowo w drodze ciągłej syntezy 
i nie bez początkowych oporów, kształtowały się normy dotyczące praw 
mniejszości narodowych, równości jednostek wobec prawa, ochrony sfery 
prywatności człowieka, wolności słowa, samego pojęcia własności, zasad 
procesu karnego. Wszystko, co składa się dziś zarówno na potoczne, jak i na 
prawnicze rozumienie praw człowieka, jest wytworem długich i zazwyczaj 
skomplikowanych. procesów historyczbych. Nie jest odgórnym nadaniem, 
lęcz zdobyczą wytrwałej walki społecznej, zmagań klasowych, dążeń ru- 
chu robotniczego. Nie jest to zatem norma nadprzyrodzona — w istocie. 
dzieje instytucjonalnego chrześcijaństwa dostarczają najobfitszycn przy- 
kładów deptania praw człowieka — ani też uświadamiana sobie >rzez 
ludzi zawsze i wszędzie. Jest ona dziełem ludzi — takich, jacy żyją w danej 
epoce historycznej, w istniejącym układzie klasowym, w określonym ukła- 
dzie komunikacji, stanu świadomości i poziomu instytucjonalizacji życia 
społecznego. 

Obserwacja ta prowadzi do kilku ważnych wniosków, które nie są 
wprawdzie szczególnie nowe, lecz które warto przypomnieć w dobie wzmo- 
żonego zainteresowania kwestią praw człowieka. > 

Po pierwsze, wszelkie normy w zakresie praw człowieka mają zawsze 
i wszędzie charakter historyczny. Jako wytwór procesu społecznego są 
konkretne, klasowe i zmienne w czasie. Konkretne, ponieważ nie mówią 
o wolności człowieka w ogóle, lecz o zupełnie konkretnych wolnościach 
— od głodu, prześladowań, ucisku, a tak pojmowane wolności są różnie 
rozumiane w różnych epokach i w różnych systemach społecznych. 

Normy te są klasowe, ponieważ zawsze i wszędzie odzwierciedlają istnie- 
jącą w danym kraju strukturę własności i zbudowany na niej system poli- 
tyczno-prawny. Ale pośrednio odzwierciedlają one również układ sił kla- 
sowych w skali globalnej, który też przecież nie jest wartością stałą, lecz 
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zmienną. Jeszcze Powszechna Deklaracja Praw Człowieka z roku -1948 
określa w art. 17 prawo do posiadania własności jako jedno z: niezbywal- 
nych praw ludzkich, nie czyniąc żadnego rozróżnienia między własńością 
osobistą i właśnością środków produkcji, a także zakazując „arbitralnych 
wywłaszczeń ”, bez wyjaśnienia, czyje.i jakie decyzje miałyby być arbitral- 
ne. Natomiast w Paktach Praw Człowieka z roku 1966 to samo pojęcie zo- 
stało potraktowane znacznie elastyczniej — hie dlatego, że natura kapitaliz- 
mu uległa zmianom, lecz dlatego, że do życia międzynarodowego wesżła 
liczna grupa krajów, dla których np. nacjonalizacja rodzimych i obcych 
monopoli mieści się w istocie pojęcia sprawiedliwości. To właśnie te kraje, 
kierując się przykładem krajów wspólnoty socjalistyczne umożliwiły 
nową interpretację pojęcia własności. Co więcej, z tych aloch przyczyn 
Pakty proklamują suwerenność każdego narodu nad zasóbami ńatutalnymi 
na jego terytorium, co nigdy przedtem — włączając w to Deklarację z roku 
1948 — nie przybrało formalnej postaci normy międzynarodowej. 


Normy dotyczące praw człowieka są więc nie tylko konkretne i klaso- 
we, lecz również zmienne w czasie. Żaden z dokumentów międzynarodo- 
wych na temat praw człowieka nie potępią explicite systemu kastowego 

w Tńdiach, lecz powszechnie wiadomo, jak wiele się. tam żmieniło między 
achaleniem Deklaracji z r. 1948 i dniem dzisiejszym. Chodzi nie tylko 
o ciągłe, wielokrotnie dokonywane zmiany w ustawodawstwie indyjskim, 
lecz także o nowy, niewątpliwie wyższy .stan świadomości społecznej, 
w którym system kastowy powoli traci na znaczeniu: jako OŚ konstrukcyjna 
życia społecznego. 


Wszelki ahistoryzm w pojmowaniu praw człowieka żeśt Z set. bo 
przejawem prymitywnej manipulacji: propagandowej, albo, rezuliątem. głę- 
bokiej niewiedzy. Nie istnieje bowiem nice takiego, jak. jedną, dana. raz na 
zawsze i nie podlegająca zmianom koncepcja praw człowieka.. 

Nie można wykluczyć,. że np. bezpłatność całego systemu: oświatowego, 
do szkół wyższych włącznie, zostanie kiedyś określona przęż Narody Zjed- 
noczone jako elementarny wymóg w zakresie praw człowieka, nie zaś, jak 
to, formułuje obecnie art. 13 Paktów, jako zalecenie, które doczekało a> 
urzeczywistnienia niemal wyłącznie w krajach socjalistycznych. 


Historyczna zmięnność pojęcia praw człowieka, oczywista jest szczegól- 
nie w bieżącym stuleciu, które podlega przemożnemu oddziaływaniu świa- 
towego procesu rewolucyjnego zapoczątkowanego przez Rewolucję.Paź- 
dziernikową. Przypomnijmy, że kolportowanie poglądów ' zawartych dziś 
w Paktach Praw Człowieka »yło jeszcze z początkiem: XX wieku uzna- 
wane przez. policje wielu krajów. europejskich za działalność wywrotową 
i karane więzieniem; najstarsze : pokolenie Polaków pamięta jeszcze, jakie 
skutki mogłoby wówczas pociągnąć za sobą publiczne odczytanie niektó- 
rych artykułów Paktów. 


Jeśli się traci ż oczu tę historyczną dynamikę procesu i jego „asadnicża 
długotrwałość -— pojęcie normy międzynarodowej, czósto 'wywalczonej 
z niemałym trudem, traci swe znaczenie i nabiera niejednokrotnie znamion 
oręża w różnych doraźnych, nie zawsze 'czystych rozgrywkach taktycź- 
nych w rodzaju tej, jaka ostatnio rozpętana została na Zachodzie. Ci, którzy 
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tak czynią, wyrządzają najgorszą możliwą przysługę ważnej i wielkiej idei 
praw człowieka. 

Wniosek drugi można sformułować tak, że prawa człowieka są pewnym 
zmiennym w czasie punktem docelowym, nie zaś statyczną i w pełni urze- 
czywistnialną sytuacją. Z teoretycznego punktu widzenia nie jest możliwe, 
aby prawa człowieka mogły być zrealizowane równocześnie i w całej pełni 
we wszystkich krajach świata. Wynika to z oczywistego powodu — odmien- 
ności systemów społecznych i struktury. klasowej, specyfiki historycznej, 
różnorodności kultur i stanu świadomości. zbiorowej. To, co w połowie 
XIX wieku było oczywiste dla burżuazyjnych republik, stanowiło wyzwa- 
nie i zagrożenie dla feudalnych systemów monarchicznych na tym samym 
kontynencie. Liczne pojęcia z kręgu kultury śródziemnomorskiej były ob- 
ce ludom kultury islamu. Kiedy w Europie prawo do zrzeszania się 
w związki zawodowe było już trwałym elementem struktury społecznej, 
za oceanem uznawano zrzeszanie się pracowników za wichrzycielstwo 
i próbowano mu zapobiec przemocą. | | | | 

Istnienie dysproporcji w. realizowaniu elementarnych praw człowieka, 
a także niezmierna różnorodność w interpretacji tego pojęcia są tak stare, 
jak sama historia. Nie ma w tym niczego, co podważałoby celowość two- 
rzenia norm międzynarodowych; nie ma w tym również jałowego pesymiz- 
mu, który każe zwątpić o sensie zbiorowych działań, jeśli w. tym lub 
innym przypadku działania owe okazały się-na razie nieskuteczne. Prawa 
człowieka, jak każda inna dziedzina nadbudowy społecznej, są urzeczy- 
wistniane tylko dlatego, że występuje ciągła w skali historycznej presja na 
wyrównywanie istniejących dysproporcji i na rzecz stałego rozwoju tych 
praw. Samego istnienia tych dysproporcji, czy zwłaszcza isthienia odmien- 
nych interpretacji, usunąć nie można — żadną konwencją, żadnym trakta- 
tem, żadnymi środkami dyplomatycznymi. Można i trzeba natomiast dążyć, 
aby usuwanie dysproporcji i ujednolicanie interpretacji w duchu rzeczywi- 
stego humanizmu i sprawiedliwości następowało możliwie szybko, przy u- 
względnianiu zasadniczego konfliktu epoki i z poszanowaniem odrębności 
kulturalno-historycznych. | 

Pouczającym przykładem będzie tu legalizacja pornografii. Art. 19 Pak- 
tów Praw Człowieka domaga się w punkcie 2, aby każdy człowiek miał pra- 
wo swobodnego wypowiadania się i uczestniczenia w wymianie opinii. Na- 
tomiast w punkcie 3-b tego samego artykułu Pakty zastrzegają ogranicze- 
nie tego prawa, jeśli jest to konieczne ze względu na bezpieczeństwo 
narodowe, porządek publiczny lub obyczajowość. Sąd Najwyższy: Stanów. 
Zjednoczonych uznał przed 8 laty, że skoro nie można zdefiniować raż. na 
zawsze, co jest, a co nie jest zgodne z moralnością publiczną — jedynym 
drogowskazem mogą być te postanowienia konstytucji USA, które zapew- 
niają wolność słowa. Na tej podstawie uchylono obowiązujący poprzednio 
zakaz rozprowadzania wydawnictw pornograficznych. 

Jest to jedna z możliwych interpretacji, z prawnego punktu widzenia 
dająca się jakoś uzasadnić, gdyż podzielona przez sądy najwyższe kilku 
innych krajów. Ale wiele innych krajów — w tym przede wszystkim kra- 
je socjalistyczne, lecz również «wiele krajów zachodnich — przyjęło zu- 
pełnie odmienną interpretację artykułu 19 Paktów. Uznano, że dobro 
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społeczne jest ważniejsze niż osłaniana parawanem wolności słowa wolność 
ogromnych zysków dla producentów pornografii i podtrzymano SOWA 
jące w tej mierze zakazy, skądinąd hardzo często omijarńe. | 

Jakakolwiek próba narzucenia jednej grupie krajów. przez inną grupę 
odmiennej interpretacji art. 19 Paktów byłaby nie tylko. bezzasadna, 
lecz groteskowa. Ograniczenia wolności słowa występują w każdym społe- 
czeństwie. Wynikają one z różnych : przyczyń i mają bardzo zróżnicowane 
podłoże społeczno-polityczne, lecz „przynajmniej cżęść tych' ograniczeń 
można wywieść z takich uwarunkowań kulturalno-historycznych, których 
respektowanie jest podstawową przesłanką do zachowania tożsamości kul- 
turowej i historycznej przez jednostkę. Nie ma żadnych podstaw, aby lega- 
lizację pornografii przedstawiać jako postęp i wolność, a jej zakaz — jako 
przejaw ucisku. Na ten temat tylko jeden pogląd jest w pełni zasadny: taki, 
że na gruncie ustroju, który na pierwszym miejscu stawia maksymalizację 
prywatnych zysków, łatwiej rozprzestrzeniają się zjawiska dekadencji. ., 

Przykład pornografii jest skrajny, ale pouczający. Nawet w obrębie te- 
go samego systemu ustrojowego i zbliżonych do siebie modeli społecznych 
występują niekiedy znaczne różnice w rozumieniu norm międzynarodo- 
wych. Jedyne dopuszczalne rozumienie praw człowieka odnosi się do kon- 
kretnego kraju, do określonego momentu historycznego i do konkretnych 
postanowień prawnych lub ich naruszania. Nie oznacza to, że prawa czło= 
wieka są pojęciem aideologicznym — o tym poniżej; chodzi o to, że utoż- 
samianie realizacji praw człowieka z jednym określonym modelem ustro- 
jowym jest zabiegiem nierealistycznym i bezcelowym. Wiadomo że istnie- 
ją kraje kapitalistyczne, gdzie prawa człowieka są realizowane w szero- 
kim zakresie, jak np. w Szwajcarii, i takie kraje kapitalistyczne, jak np. 
Chile, gdzie prawa te zostały całkowicie zdeptane. Istnieją też kraje 
— przykładem Wielka Brytania — gdzie wobec jednej grupy społecznej 
wymiar sprawiedliwości funkcjonuje należycie, natomiast wobec ZI nie 
cofa się przed torturowaniem więźniów, jak w Ulsterze. 


Była już mowa o tym, że nie wszystkie postanowienia — nawet, gdy za- 
warto je w dokumencie tak doniosłym jak Pakty Praw Człowieka — mogą 
być wszędzie, od razu i w całości wprowadzane w życie. Znalazło to zresztą 
wyraz w protokole opcyjnym Paktów, umożliwiającym poszczególnym 
państwom ratyfikację Paktów z dowolnymi zastrzeżeniami. Oczywiście nie 
może być zbyt wielu zastrzeżęń, np. wobec art: 14 Paktów, mówiącego 
o zasadach procesu karnego, o prawach osób aresztowanych, o prawie 
oskarżonego do obrony, jawności dowodów itp. Jeśli. kodeksy karne jakichś 
krajów (lub, co częstsze, praktyka) nie spęłniają wymogów zawartych 
w Paktach — zmiana tych kodeksów, a zwłaszcza praktyki jest bezwzględ- 
ną koniecznością. W tych sprawach norma międzynarodowa powinna mieć 
charakter bezwarunkowy, gdyż stanowi wykładnię minimum praw ludz- 
kich, uogólnia bolesne doświadczenia przeszłości i oznacza sumę najbardziej 
elementarnych reguł humanistycznych, „poza którą zaczyna się tylko mniej 
lub bardziej otwarty faszyzm. Nikogo nie wolno aresztować i sRAZYWAŃ 
wbrew prawu, bić podczas śledztwa, wymuszać zeznań. 


Są obok tego normy międzynarodowe będące rezultatem kompromisu. 
Tak jest w przypadku wszystkich niemal postanowień Paktów Praw Eko- 
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nomicznych, Społecznych i Kulturalnych, które zostały ratyfikowane tylko 
przez część państw kapitalistycznych i to z wieloma zastrzeżeniami. Np. 
w USA art, 6 tych Paktów, proklamujący prawo do pracy, jest przez część 
prawników wręcz uznawany za sprzeczny z postanowieniami amerykań- 
skięgo prawa konstytucyjnego. Nie ma żadnych wątpliwości co do tego, że 
prawo to nie zostanie zręalizowane w obecnym systemie amerykańskim. 
Również te postanowienia Raktów, które zalecają stopniowe wprowadzanie 
bezpłatnego szkolnictwa średniego, długo jeszcze pozostaną na papierze 
w takich krajach, jak Indie czy Meksyk, choć rządy te podpisały, a parla- 
meńty ratyfikowały Pakty bez' zastrzeżeń w tym punkcie. | 


* 


„Z przytoczonych tu przykładów wynika, że realizacja praw człowieka 
w poszczególnych krajach jest realnym, nie wymyślonym ad hoc proble- 
mem międzynarodowym. Dyskusja na ten temat, realistyczna i konstruk- 
tywna, jest celowa i potrzebna. Pod warunkiem, rzecz prosta, że jest to 
rzeczywista dyskusja, nie żaś obłudna wojna propagandowa o łatwym do 
wykrycia, doraźnym kontekście politycznym. | | | 

_Przedstawianie systemu gwarancji prawnych kiłku najwyżej: rozwinię= 
tych krajów kapitalistycznych jako typowych dla 'całegó obszaru niesocja- 
listycznego jest zabiegiem nie tylko demagogicznym, lecz także obliczonym 
na naiwnego, wyjątkowo zdszorientowanego bądź prymitywnego: odbior- 
cę.- Niektórzy najgorliwsi rzecznicy praw człowieka są dotknięci nagłym 
zańikiem pamięci i-paraliżem języka, ilekroć przychodzi do dyskusji 
o takich sprawach, jak prawa polityczne w Chile, prawa więźniów 
w „Haiti, prawa elementarne w RPA i Rodezji, prawa mniejszości reli- 
gijnych w Korei Południowej. Trudno jest przytoczyć jakiekolwiek dekla- 
racje czy uchwały.w obronie praw człowieka z niedawnych czasów, gdy 
w Hiszpanii, Grecji i Portugalii panowały reżimy faszystowskie, a dziesiąt- 
ki tysięcy ludzi przypłaciły życiem i cierpieniami wsparcie wojskowe i eko- 
nomiczne państw zachodnich dla tych barbarzyńskich reżimów. ROOEE 


Całą tę część zachodniej retoryki o prawach człowieka — nawet, jeśli 
pochodzi od'osób nąder znanych na forum międzynarodowym i zdradza- 
jących skłonności misyjne — można zbyć po prostu wzruszeniem ramion. 
Nie zasługuje ona na polemikę, ponieważ świadczy albo o obłudzie, albo 
0. maionodei. Można bez trudu sporządzić szczegółowy rejestr rozbież- 
ności, występujących między postanowieniami Paktów i stopniem ich 
realizacji w poszczególnych krajach. Należałoby to zresztą uczynić, gdyż 
bilans taki w skali światowej będzie po prostu druzgocący dla 'całego ob- 
sząru niesocjalistycznego. Próba zepchnięcia krajów socjalistycznych do 
defensywy w tej akurat dziedzinie jest operacją szczególnie ryzykowną 
dla Zachodu i np. na forum Narodów Zjednoczonych nigdy się dotąd 
nie powiodła. Zbyt wiele narodów zbyt dobrze zna prawdziwe oblicze 
imperializmu, aby dały się one uwieść wyświechtanej frazeologii, choćby 
starannie przeredagowanej. Nie ma żadnych podstaw, aby do humory- 
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stycznych okręśleń w rodzaju „wolnego świata” przywiązywać eRezor 
wiek znaczenie. 


Natomiast przedmiotem ayśEGii mogą i powinny 61 inne SRokiemy 
związane z realizacją praw człowieka — takie właśnie, które należy 
określić jako realne. Można się tu posłużyć interesującym przykładem art. 
12 Paktów, który w punkcie 1 przewiduje prawo każdego człowieka do 
swobodnego wyboru miejsca zamieszkania w obrębie terytorium pań- 
stwowego. 


Jak wiadomo, kilka dGYh miast iBóleich wprowadziło ogranicze- 
nia meldunkowe, co jest pośrednią formą przymusowego kontrolowania 
migracji. Nastąpiło to w żgodzie z punktem 3 tego samego artykułu, gdzie 
dopuszcza się możliwość wprowadzenia ograniczeń wspomnianego prawa. 
Być może, za kilka lub kilkanaście lat, kiedy ostrość problemu mieszka- 
niowego ulegnie złagodzeniu, ograniczenia mełldunkowe zostaną w Polsce 
zniesione. Jest to więc sprawa do stopniowego uregulowania.. 


Natomiast w Stanach Zjednoczonych 'ograniczeń tego rodzaju nie ma; 
każdy, formalnie rzecz biorąc, może mieszkać, gdzie mu się podóba. 
Wszyscy jednak doskonale wiedzą, że prawo swobodnego wyboru miejsca 
zamieszkania jest i: pozostanie fikcją na przykład dla amerykańskich 
Murzynów czy Portorykańczyków, pónieważ silniejsze od praw formalnych 
są ograniczenia o charakterze finansowym i kastowym. Jest rzeczą wyklu- 
czoną, aby robotnik murzyński mógł się wprowadzić do Beverly Hills; 
przede wszystkim dlatego, że komorne w tym rejonie jest mniej więcej 
piętnastokrotnie wyższe niż pensja robotnicza, a po wtóre dlatego, że 
władze miejskie znajdą zawsze skuteczne preteksty, aby to uniemożliwić, 
nawet gdyby ów robotnik wygrał sporą kwotę na wyścigach. Sądy amery- 
kańskie rozpatrują rocznie po kilkanaście tysięcy spraw o dyskryminację 
właśnie na tle prawa do zamieszkania w dowolnie wybranym miejscu. 
Zaledwie kilkadziesiąt kończy się przegraną właściciela nieruchomości lub 
władz municypalnych. SE 


Tę. zasadniczą różnicę między prawami formalnymi i rzeczywistymi po- 
twierdzają inne, bardzo liczne przykłady. Posługuję się tutaj mniej zna- 
nymi, aby nie wracać do kwestii tak oczywistych, jak istnienie wielomi- 
lionowego bezrobocia w bogatych krajach kapitalistycznych, „Berufsver- 
bot” w RFN, afery podsłuchowe w USA, RFN i Holandii czy wprowadzony 
w Japonii komputerowy system powszechnej inwigilacji. Pakty wyraźnie 
zakazują pozbawiania kogokolwiek źródła utrzymania, jednakże sama ideą 
tego postanowienia jest niemożliwa do zrealizowania w żadnym kraju ka- 
pitalistycznym, o czym doskonale wiedzą i rządy, które Pakty podpisywały, 
i parlamenty, które dokonały ratyfikacji. System kapitalistyczny nie jest 
zaskarżalny do Komisji Praw Człowieka; związane z nim bezrobocie 
— strukturalne i periodyczne — nie da się oddzielić od samego systemu, 
a nie jest przecież niczym innym, jak pozbawieniem człowieka źródeł 
utrzymania. Art. 20 Paktów zabrania uprawiania propagandy wojennej, 
ale interpretacja tego zakazu w RFN, USA czy Wielkiej Brytanii jest 
więcej niż rozciągliwa i nie poparta żadnymi dosłownie wysiłkami, aby 
za normą międzynarodową pojawiła się również lokalna norma kodekso+ 
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wą. Art. 24 zaleca zrównanie praw wszystkich dzieci, tzn. również poza- 
małżeńskich, jednakże postulat ten został zrealizowany niemal wyłącznie 
w krajach socjalistycznych; większość krajów kapitalistycznych nadal 
uprawia ustawową dyskryminację dzieci pozamałżeńskich w zakresie 
praw majątkowych, zwłaszcza prawa dziedziczenia. W kilku różnych arty- 
kułach Pakty gwarantują wolność wyznawania dowolnych poglądów poli- 
tycznych i zakazują represji na tym tle, mimo to obowiązujący w RFN 
zakaz wykonywania zawodu przez osoby o określonych poglądach poli- 
tycznych, a także przysięga lojalności, wymagana od urzędników federal- 
nych w USA, pozostają w otwartej sprzeczności z póstanowieniami Paktów. 

Prawa człowieka można więc traktować formalnie, co zresztą niekiedy 
bywa pożądane, jednakże bardziej pouczające jest ich rozpatrywanie w to- 
ku bieżącej praktyki społecznej. W pewnym uproszczeniu można powie- 
dzieć, że oprócz praw „widocznych”, wpisanych w konstytucje i kodeksy 
(też przecież nie stanowiące wcielonej doskonałości), istnieją jeszcze prawa 
„niewidoczne”, wynikające z obyczaju, struktur społecznych i charakteru 
klasowego danego państwa. Prawo do zrzeszania się w związki zawodowe 
jest dziś uznane przez przeważającą większość krajów kapitalistycznych, 
trudno mieć jednak jakiekolwiek wątpliwości co do losów szczególnie ener- 
gicznego działacza związkowego, który na terenie własnego zakładu pracy 
popadł w otwarty konflikt z przedsiębiorcą — nie chroni go żaden istotny 
przepis prawny, a gdyby nawet przepis taki istniał, przedsiębiorca zawsze 
znajdzie odpowiednie preteksty, aby działacza poddać dyskryminacji zawo- 
dowej, zwolnić lub zmusić do rezygnacji. Prawo do wolności wypowiedzi 
rzeczywiście ma w wielu krajach kapitalistycznych charakter na pozór ab- 
solutny, wystarczy jednak przyjrzeć się uważniej klasowym barierom eko- 
nomicznym i politycznym, które tę wolność ograniczają, aby zrozumieć, że 
i ta wolność jest względna, zależna od okresu i konkretnych warunków, 
od struktury własności i statusu środków masowej informacji, które wy- 
wierają wielki wpływ na stan umysłów. | 

W praktyce społecznej rozwiniętych krajów kapitalistycznych owe „nie- 
widoczne” prawa częściej rozstrzygają o istocie życia społecznego niż pra- 
wa formalne. Nie oznacza to, że w krajach tych prawa człowieka w ogóle 
nie są respektowane. Przeciwnie, w niektórych dziedzinach rozwiązania 
prawne tych krajów są godne uwagi, jak choćby seria orzeczeń Sądu 
Najwyższego USA na temat zasad postępowania karnego. Chodzi o to, że 
prawa człowieka uznawane w rozwiniętych krajach kapitalistycznych — 
jak we wszystkich innych krajach świata — są urzeczywistniane o tyle, 
o ile wynika to z układu klasowego, struktur politycznych i możliwych 
do przyjęcia w danych warunkach norm międzynarodowych... 

Nie ma podstaw, aby kilku burżuazyjnym krajom Zachodu przypisywać 
dziś jakieś szczególne lub wyjątkowe miejsce w złożonym, niełatwym pro- 
cesie upowszechniania i urzeczywistniania praw człowieka. Tym bardziej 
nie ma podstaw, aby kraje, obciążone tyloma niezgodnościami z normami 
Paktów Praw Człowieka i niezdolne do przezwyciężenia licznych ograni- 
czeń w sprawach najważniejszych, jak choćby prawo do pracy, uzurpo- 
wały sobie prawo do pouczania innych narodów i rządów. Postępowanie 
takie musi budzić uzasadnione przypuszczenie, że przedmiotem zaintereso- 
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wąnia nie są bynajmniej prawa człowieka, lecz coś zupełnie innego, a miad- 
nowicie interesy klasy rządzącej w wysoko rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych. 


Analiza porównawcza ustawodawstw, dyskusją nad sposobami przyspie- 
szenia realizacji norm międzynarodowych, nawet krytyczne, lecz rzeczowe 
oceny wzajemne — to wszystko mieściłoby się w „pojęciu współistnienia, 
a także związanej z nim walki ideologicznej. Więcej — byłoby to pożądane 
i obopólnie pożyteczne. Natomiast aroganckie pouczenia, jawne rozmijanie 
się ze stanem faktycznym, a zwłaszcza misjonarskie kazania do „niewier- 
nych” nie mogą służyć niczemu, poza pogorszeniem klimatu życia miedzy- 
narodowego. Jest to postępowanie obłudne i potencjalnie niebezpieczne 
dla nadrzędnej z punktu widzenia praw ludzkich sprawy pokoju, a ponadto 
czasami graniczące z komizmem, jak o tym dowodnie świadczy wycofanie 
krytycznych uwag o stanie praw człowieka w Brazylii oraz całkowite prze- 
milczenie tej tematyki przy okazji Korei Południowej, gdzie interesy woj- 
skowe okazały się jednak ważniejsze, niż barbarzyńskie prześladowanie 
opozycji, ucisk mniejszości katolickiej i masowy terror. 


| * 


Nie jest oczywiście kwestią przypadku, że wrzawa wokół praw czło- 
wieka wybuchła akurat teraz, w jedenaście lat po uchwaleniu Paktów 
Praw Człowieka. System kapitalistyczny, nie tylko jako pewien mechanizm 
ekonomiczny, lecz również jako forma ustroju i bytu społecznego jednost- 
ki, znalazł się w trudnym dla siebie momencie historycznym. Przedłużają- 
ca się. recesja, . połączona z rekordowym bezrokociem, niezmiernie wysoką 
stopą. inflacji i brakiem wyraźnych perspektyw poprawy, uświadomiła 
sporym odłamom społeczeństw zachodnich konieczność poszukiwania no- 
wych rozwiązań społeczno-politycznych i ekonomicznych. Jeśli nawet ko- 
nięczność ta nie wszędzie jest w pełni uświadamiana, a tam, gdzie występu- 
je, nie zawsze ma jednoznaczne wyróżniki ideologiczne, to jednak samo 
domniemanie istnienia alternatywnych rozwiązań, które przecież musia- 
łyby w każdym wypadku ograniczyć obecne formy wyzysku, przyprawiło 
klasy posiadające o niepokój. Podobnie, jak trwająca kodyfikacja zasad 
i pogłębiania się procesu odprężenia w stosunkach międzynarodowych. 


Jak zawsze w przeszłości, tak i tym razem sięgnięto więc —- przede 
wszystkim na użytek wewnętrzny — do rzekomej antynomii między so- 
cjalizmem a wolnością. Podczas niedawnych wyborów. w RFN chadecja 
nie potrudziła się nawet, aby tę rzekomą antynomię uargumentować; jej 
slogan wyborczy brzmiał po prostu „socjalizm albo wolność”. Jest to, jak 
tylekroć już w przeszłości, ewidentne fałszerstwo historyczne, zdemasko- 
wane w historii wiele razy, a mimo to uporczywie ponawiane. 


W istocie podstawowa część reąlnych zdobyczy ludzkości w zakresie 
praw człowieka związana jęst z pojąwieniem się na scenie historycznej ru- 
chu robotniczego i krajów socjalistycznych. Prawdą jóst, że trzy wielkie do- 
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kumenty rewolucji burżuazyjnych — angielskiej, francuskiej i amerykań- 
skiej — położyły podstawy pod nowoczesne rozumienie równości jednostek 
wobec prawa, zasady procesu karnego, funkcjonowanie demokratycznych 
mechanizmów władzy. Jest to wspólna, niezniszczalna własność całego 
rodu ludzkiego, osiągnięta pod naporem dążeń ludu i nie tracąca bynaj- 
mniej na znaczeniu. Wystarczy jednak uświadomić sobie, jak wyglądała 
w połowie XIX wieku sytuacja społeczno- ekonomiczna najszerszych mas 
plebejskich, kobiet, dzieci, osób starych i chorych, jaka była dostępność 
oświaty i opieki zdrowotnej, jaką rzeczywistą pozycję społeczną zajmo- 
wali „wyrobnicy” i „włościanie” — aby zrozumieć, że żaden -z owych 
trzech wielkich dokumentów nie przyniósł sam przez się realizacji praw 
człowieka. | 

Wszystko, co dziś kojarzymy z prawami człowieka, jest pośrednio lub 
bezpośrednio związane z istnieniem ruchu robotniczego, z jego walką i zwy- 
cięstwami zarówno w poszczególnych krajach, jak i w skali globalnej. 
Szeroko pojmowane prawa człowieka są najcenniejszą częścią humani- 
stycznego ródowodu myśli i praktyki socjalistycznej, które od samego 
zarania postulowały prawa dla każdej jedńostki, zaś ich ograniczanie uza- 
sądniały wyłącznie nadrzędnym, łatwo sprawdzalnym interesem proleta- 
riatu, mas pracujących i ogółu. Rozpatrywana z tego punktu widzenia 
dotychczasowa historia praw człowieka jest zarazem pomnikiem hańby 
dla klas posiadających, które mimo wolnościowej i demokratycznej frazeo- 
logii nie doznawały rozterek uchwalając ustawy antyrobotnicze, zwalczając 
8-godzinny dzień pracy i pomysł płatnych urlopów, nie cofając się przed 
aktami masowych represji. I to nawet w krajach, które nieprzerwanie, 
wówczas i dziś, szczyciły się demokratyzmem i praworządnością swych 
instytucji prawno-politycznych. 


Nie należy tracić z oczu tej retrospektywy historycznej, ilekroć różne 
organy wielkiej finansjery domagają się na jednej stronie ograniczenia 
praw robotniczych we własnym kraju, a na sąsiedniej ubolewają nad 
„nieprzestrzeganiem praw człowieka w socjalizmie”. Tak było zawsze 
w przeszłości i tym bardziej pamiętać trzeba, że przy tym temacie jest 
rzeczą równie ważną to, co się mówi, jak i to, kto mówi. 

* 

Pakty Praw Człowieka są z pewnością jednym z najważniejszych, 
a może w ogóle najważniejszym dokumentem, jaki Narody Zjednoczone 
wypracowały w ciągu 30 lat swego istnienia. Ustalają one powszechne 
normy międzynarodowe we wszystkich kluczowych dziedzinach bytu spo- 
łecznego jednostki i grup ludzkich. Sumują dorobek całej myśli humani- 
stycznej ostatnich dwóch tysiącleci. Stanowią na wiele najbliższych dzie- 
sięcioleci drogowskaz i program dla każdego kraju z osobna, nawet 
WÓwWCZaSs, gdy poszczególne postanowienia Paktów są na razie realizowane 
tylko częściowo lub czekają jeszcze na realizację. Nie wolno dopuścić, 


aby dokument takiej rangi stał się pretekstem do BIYDORYWA YNA napaści 
propagandowych i i że św dywersyjnych. 
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Wprowadzając po raz pierwszy w dziejach prawa międzynarodowego 
jednostkę jako podmiot prawa, Pakty usankcjonowały niejako ogromną 
odpowiedzialność wszystkich ludzi, nie tylko rządów, za wypełnianie norm 
międzynarodowych w każdym miejscu i na każdym szczeblu. Jeśli spojrzy- 
my realistycznie na dokonany w ten sposób przełom w pojmowaniu 
ducha i litery prawa, jeśli oddalimy od siebie cyniczne interpretacje 
i sztuczną wrzawę — będziemy musieli uznać, że pojęcie praw człowieka 
stopniowo zyskuje nowy wymiar. W przyszłości, za sprawą dalszych głę- 
bokich przemian społeczno-politycznych, nabierze ono mocy argumentu 
rozstrzygającego o wyższości ustrojów i modeli życia społecznego. 


Ale ta jego przyszła funkcja istnieje już dziś. Już dziś socjalizm gotów 
jest do bilansowania tego, co uczynił dla człowieka i jego rzeczywistych 
praw w krótkim okresie swego rozwoju, rozpoczętego w niezwykle. trud- 
nych warunkach i natrafiającego na spiętrzone przeszkody. Już dziś gotów 
jest pod tym względem do porównań z każdym krajem kapitalistycznym 
w skali owych 60 lat, które dzielą nas od uformowania się pierwszych 
trwałych form państwowości socjalistycznej wraz z jej nadbudową prawną. 


Polscy rewolucjoniści 
wobec Października 


FELIKS TYCH 


Są w historii wydarzenia, których doniosłość jawi się tym wyraźniej, 
z im dłuższej patrzymy na nie perspektywy: Sześćdziesiąt lat, jakie upły- 
nęły od Rewolucji Październikowej, ukazują jej dzieło w takim właśnie 
wymiarze dziejowym. 

Aby rewolucyjny potencjał tkwiący w masach ludowych Rosji, które 
w marcu 1917 r. obaliły samowładczy carat, nie został następnie rozmie- 
niony na dreptaninę małych ustępstw wyrywanych od klas posiadających 
i nie rozpłynął się w ślepych działaniach — aby walce nadać kształt 
zorganizowanych działań podejmowanych w imię perspektywy socjali- 
stycznego społeczeństwa przyszłości — potrzebny był sztab zdolny do in- 
spirowania takich działań i kierowania nimi. Rosyjscy proletariusze sztab 
taki mieli. Była nim partia bolszewicka kierowana przez Włodzimierza 
Lenina, człowieka o żelaznej logice i konsekwencji politycznej. 

Rewolucja Październikowa była pierwszą w dziejach rewolucją społecz- 
ną, która spełniła się nie jako rezultat ruchów żywiołowych. Owszem, zja- 
wiska żywiołowe stanowiły element składowy tej rewolucji. Ale wybuchła 
ona i zwyciężyła jako świadomy akt polityczny podjęty przez partię prole- 
tariatu wykorzystującą znajomość praw rozwoju historii, uwzględniającą 
to, co w danej sytuacji, przy danym układzie sił jest możliwe i leży w inte- 
resie mas ludowych. 

Wielkość decyzji podjętej przed 60 laty przez Lenina i jego partię widzi- 
my tym bardziej, biorąc pod uwagę, że decyzja ta, dziś już bezsporna, bo 
sprawdzona przez historię, bynajmniej nie była taką wtedy nawet dla wielu 
przekonanych rewolucjonistów. Wielu z nich wyobrażało sobie bowiem do- 
konanie rewolucyjnego skoku w społeczeństwo socjalistyczne w innych 
okolicznościach i być może w innym miejscu: w wysoce uprzemysłowio- 
nych krajach, w których kapitalizm zdawał się osiągać apogeum i granice 
swego rozwoju. 

Podjęcie decyzji budowy socjalistycznego społeczeństwa przyszłości w 
zacofanej wtedy Rosji, zrozumienie, że przed proletariatem staje wielka 
szansa dziejowa, gdyż właśnie tu, przy konkretnym układzie sił społeczno- 
„politycznych, znajduje się najsłabsze ogniwo imperializmu, którego prze- 
łamanie może być wynikiem zaistniałego wówczas w tym miejscu i czasie 
zbiegu obiektywnych i subiektywnych dziejowych okoliczności — wymaga- 
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ło połączenia trafnej diagnozy społeczno-politycznej z wyobraźnią rewolu- 
cyjną. Była to wyobraźnia szczególnego rodzaju: podstawą zawartej w niej 
wizji była konsekwentna interpretacja nauk Marksa i Engelsa, zrozumienie 
mechanizmów społecznych i politycznych, na których oparł swą działal- 
ność zorganizowany ruch robotniczy, i żelazne podporządkowanie wszyst- 
kiego, co ten ruch czynił, zasadniczemu celowi. To właśnie odróżniało Le- 
nina i bliskie mu kierunki w międzynarodowym ruchu robotniczym od 
wszystkich innych partii socjaldemokratycznych. 

Przedmiot szczególnej dumy polskiego ruchu robotniczego stanowi fakt, 
że w tej historycznej decyzji polska lewica rewolucyjna była od początku 
— słowem i czynem — z Leninem i partią bolszewików. 

Kraj, w którym po raz pierwszy w dziejach klasa robotnicza sięgnęła po 
władzę i umiała ją utrzymać w dramatycznej sytuacji kilkuletniej wojny 
domowej i obcej interwencji, głodu i zniszczeń — stał się oparciem dla mi- 
lionów bojowników o wyzwolenie społeczne na całej kuli ziemskiej. Już 
wtedy, w tamtych latach, bezpośrednie skutki Rewolucji Październikowej 
daleko przekroczyły granice samej Rosji. Rewolucje w Niemczech i Austrii, 
radykalizacja mas w całej Europie i na innych kontynentach odbywały się 
pod wpływem oddziaływania rosyjskiego Października. Ono to spowodowa- 
ło w konsekwencji demokratyzację stosunków politycznych w wielu kra- 
jach europejskich i pozaeuropejskich. 

Dziś od Kuby po Wietnam, od Berlina po kontynent afrykańszi roz- 
ciągnęły się kraje, które z dzieła Wielkiego Października czerpią inspira- 
cję ustrojową. Miliony ludzi pracy w innych krajach walczą o możliwość 
praktycznego wcielenia w życie społecznych ideałów Października. 


p 


Szczególnie doniosłe konsekwencje miała Rewolucja Październikowa dla 
Polski. Jej to właśnie oddziaływaniu, naciskowi polskich mas ludowych 
zradykalizowanych pod wpływem rozgrywającej się za miedzą rewolucji 
społecznej, kraj nasz zawdzięcza nie tylko to, że Polska po 120 latach nie- 
woli odrodziła się do życia w stosunkowo demokratycznym kształcie spo- 
łecznym, ale i samo odzyskanie niepodległości. 

Bez rozgromienia białej Rosji dokonanego przez Rewolucję Październi- 
kową i wojnę domową nie doszłoby zapewne do powstania i utrzymania się 
przy życiu niepodległej Polski. Pamiętać zawsze trzeba, że biali generało- 
wie, także i po obaleniu caratu, nie myśleli zrezygnować z panowania ro- 
syjskiego nad ziemiami polskimi, nie chcieli dopuścić do rozpadu dawnego 
imperium. Jednym zaś z pierwszych aktów Rewolucji Październikowej by- 
ło proklamowanie prawa do niepodległości Polski. Nie było to zresztą ni- 
czym innym, jak realizacją zasady prawa podbitych przez carat narodów do 
samostanowienia sformułowanej w programie partii Lenina od początku 
jej istnienia. 

Jednym z najistotniejszych elementów kształtujących na dziesięciolecia 
oblicze lewego skrzydła polskiego ruchu robotniczego było właśnie to, że 
polskich rewolucjonistów nie zabrakło przy narodzinach pierwszego pań- 
stwa proletariackiego — najważniejszym wydarzeniu XX wieku, któremu 
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i Polska zawdzięcza swe niepodległe istnienie. Odegrali oni w rewolucji 
doniosłą rolę. Od bezpośredniego otoczenia politycznego Lenina do miast 
i miasteczek Syberii, Azji środkowej czy Krymu, wszędzie natrafiamy na 
nazwiska Polaków walczących, a często oddających życie za sprawę rewo- 
lucji w imię hasła „Za Waszą wolność i naszą”. 

Odnajdziemy Polaków nie tylko wśród żołnierzy, ale i wśród budow- 
niczych pierwszego państwa proletariaekiego. Dziesiątki polskich rewolu- 
cjonistów pozostało po 1917 r. w Rosji Radzieckiej, by służyć swą wiedzą 
i swymi umiejętnościami temu gigantycznemu i pionierskiemu ekspery- 
mentowi społecznemu rozgrywającemu się na 1/6 kuli ziemskiej. Feliks 
Dzierżyński, Juliąn Marchlewski, Stanisław Bobiński, Stanisław Pestkow- 
ski, Jakub Dolecki, Bronisław Wesołowski, Józef Unszlicht, Mieczysław 
Broński, Jakub Hanecki, Stefan Brodowski, Zdzisław Leder — to tylko 
pierwsi z długiej listy. wybitnych polityków, ekonomistów, dyplomatów, 
ludzi pióra, którzy oddali siły sprawie rewolucyjnego przełomu społeczne- 
go podjętego 60 lat temu, owego pionierskiego skoku w społeczeństwo przy- 
szłości, którego jedynie najbardziej ogólne kontury zarysowane były w 
spuściźnie pozostawionej przez klasyków marksizmu. 

Obecność licznych Polaków wśród bojowników rosyjskiego Października 
miała swe źródło nie tylko w zrozumieniu faktu, że w rewolucji rosyjskiej 
ważą się i polskie losy, ale i prawdy bardziej generalnej: że sprawa rewo- 
lucji jest niepodzielna. Od zarania dziejów polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego internacjonalizm był jedną z najbardziej charakterystycznych 
cech jego oblicza ideowego. Od zarania jego dziejów bliska współpraca 
rewolucjónistów rosyjskich i polskich była też jedną z naczelnych zasad 
strategicznych, zresztą jedyną możliwą i głęboko uzasadnioną wobec potęgi 
obcego panowania ciążącego nad Polską. Zdawano sobie sprawę, że skała 
caratu, o którą rozbiły się wszystkie polskie zrywy powstańcze — nie ostoi 
się wobec jego rosnącego w siły przeciwnika wewnętrznego, jakim był pro- 
letariat rosyjski. Na tych przesłankach oparta była właśnie internacjona- 
listyczna, wyzwoleńcza strątegia SDKPiL, z której szeregów wyszli czołowi 
polscy uczestnicy Października. 


yk 


Największa część ziem polskich — Królestwo Polskie — ZA się 
przez ponad stulecie, do 1915 r. pod panowaniem rosyjskim, zaś przez 
ostatnie pół wieku stanowiło po prostu. część państwa rosyjskiego. Ziemie 
polskie pozostawały wprawdzie od sierpnia 1915 r. w całości pod okupacją 
niemiecką i austriacką, oddzielone od Rosji linią frontu. Rezultatem 
jednak długiego pasma wydarzeń” sprzed sierpnia 1915 roku było, iż w 
rdzennej Rosji znalazło się w 1917 r. ponad 2 mln Polaków (ok. 1,5 mln 
uciekinierów i ludności ewakuowanej z terenów zajętych w wyniku działań 
wojennych przez Niemców, około 300 tys. osób emigracji zarobkowej, około 
600 tys. Polaków żołnierzy i oficerów b. carskiej armii oraz ok. 100. tys. 
jeńców-Polaków z armii austriackiej). Wraz z 1,5 min Polaków osiadłych 
stale na tzw: ktesach stanowiło to 3,5 mln, a więc blisko 20 proc. ogółu 
ludności polskiej. Już sam ten fakt sprawiał, że Rewolucja Październikowa. 
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nie mogła być traktowana jako zjawisko zewnętrzne przez naród polski, 
a co za tym idzie i przez polskie. partie rewolucyjne. 


. Stosunek do Października nie był zresztą dla rewolucjonistów polskich 
problemem ograniczonym do stanowiska wabec przełomowego wydarzenia 
politycznego w jednym konkretnym kraju: Rosji. Ujmowali oni bowiem 
sprawę Rewolucji Październikowej — jak już wspomniano — .przede 
wszystkim z punktu widzenia losów Polski oraz rewolucji europejskiej 
czy światowej. Zdawano sobie zwłaszcza sprawę, że rewolucja proletariac- 
ka w Rosji postawiła na zupełnie innej płaszczyźnie wysiłki polskiej lewicy 
socjalistycznej zmierzające do wywalczenia przemian Pe we wła- 
snym kraju. 
Już Rewolucję butów w Rosji polska lewica Soc: SDKPiL 
i PPS-Lewica powitały jako potwierdzenie swych dawnych prognoz co-do 
perspektyw obalenia caratu przez robotników rosyjskich. Głaszone były 
one przez SDKPiL jeszcze w pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku, kiedy rosyjski ruch robotniczy znajdował się w zalążko- 
wym stadium. Trzeba było dalekowzroczności politycznej, aby wówczas, 
w początkach ruchu, na tych właśnie przewidywaniach oprżeć strategię 
swej walki. Ale zarówno SDKPiL, jąk i PPS-Lewica zdawąły sobie też 
w marcu 1917 r. sprawę, że ,,„zwycięstwo nad caratem, to:akt pierwszy 
rewolucji, teraz stają wobec siebie dwie siły: wrekazya e ż PMOSAAĘ 
i między nimi zacznie się toczyć walka nieubłagana”. 


Już w Rewolucji Lutowej polska lewica socjalistyczna dojrzeć także 
chciała zapowiedź rewolucyjnego wyjścia z wojny przez proletariat nie 
tylko rosyjski, ale i europejski, perspektywę rozwiązania propagowanego 
przez lewicę międzynarodowego ruchu robotniczego już od pierwszych lat 
konfliktu światowego. Teraz ta stawka polityczna zaczęła przeoblekać się 
w realny kształt, z hasła politycznego zamieniać się zaczęła w rzeczywi- 
stość — co prawda ograniczoną na razie do jednego tylko kraju. „Rewolucja 
rosyjska — pisal w marcu 1917 r. organ SDKPiL Nasza Trybuna — rzuca 
cień swój olbrzymi na wojnę wszechświatową... MWieraczamy w ostatni re- 
wolucyjny jej okres”. 


SDKPiL i PPS-Lewica sądziły, że rewolucyjne wyjście mas ludowych 
z wojny światowej pozwoli zarówno uwolnić świat od zmory nowych wo- 
jen, dając władzę do ręki klasie robotniczej, jak i zlikwidować: ucisk na- 
rodowy. Słowem uregulowanie wszystkich konfliktów socjalnych i poli- 
tycznych wiązało kompleks, do którego kluczem miała być. rewolucja 
europejska. 


W dużym stopniu złożyły się na tę postawę następstwa psychologiczne 
ogromnego szoku, jakim była wojna światowa, wywołane nią nieszczęścia 
dziesiątków milionów ludzi; w ar 'gumentacji rewolucyjnej lewicy polskiej 
powszechnie pojawia się pogląd, że jeżeli burżuazja utrzyma się u władzy, 
tj. jeśli proletariat nie zdoła jej obalić, ludzkość nie uzyska gwarancji, że 
podobna rzeź dziesiątków milionów ludzi nie powtórzy się w. przyszłości. 
Tak więc za dokonaniem rewolucji proletariackiej przemawiał w. pojęciu 
ówczesnej lewicy nie tylko interes socjalny kłasy robotniczej, lecz koniecz- 
ność oszczędzenia ludzkości nowych kataklizmów wojennych. 
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Wiadomość o zwycięstwie Rewolucji Październikowej została entuzja- 
stycznie przyjęta przez SDKPiL i PPS-Lewicę. Wydana po pierwszych 
wieściach z Piotrogrodu (Petersburga) odezwa Zarządu Głównego SDKPiL 
stwierdzała m. in.: „„Niesłychane, piorunujące wiadomości dobiegają nas 
z Rosji! W Petersburgu zwyciężyła klasa robotnicza! Rząd burżuazyjny 
obalony, dyktatura proletariatu stała się faktem. Wybija godzina zemsty 
za trzyletnią rzeź milionów, za straszliwy ciąg zbrodni kapitału...” Odezwa 
glosiła pełną solidarność SDKPiL z rewolucją proletariacką w Rosji, która 
toruje drogę „do ostatniej, decydującej walki o socjalizm”. 
|| „Chwała towarzyszom rosyjskim, którzy pierwsi tę walkę podejmują! 
Jakikolwiek będzie wynik wielkiego ich kroku — trwałe zwycięstwo czy 
chwilowa klęska — oni rzucili nowe hasło proletariatowi całego świata. 
Chwała im i pozdrowienie od nas — którzyśmy od początku wspólne z ni- 
mi mieli cele”. ż 

Również PPS-Lewica w specjalnej rezolucji uchwalonej przez grudnio- 
wą konferencję partyjną 1917 r. zgłasza swą pełną i bezwarunkową Ssoli- 
darność z Rewolucją Październikową. „„Ze zwycięską walką robotników ro- 
syjskich wiążą swe nadzieje wszyscy wciskani i wszyscy wyzyskiwani” — 
pisał Robotnik organ PPS-Lewicy. 

O ile w kraju obie partie swe poparcie dla Rewolucji Październikowej 
mogły okazać na razie tylko deklaracjami politycznymi oraz zjednywaniem 
polskiej opinii robotniczej dla poparcia rosyjskiego Października, o tyle 
liczni Polacy, których rewolucja zastała w Rosji, mogli jej okazać bezpo- 
średnie poparcie czynem. Zaczął się on już w Rewolucji Lutowej. Od 
pierwszych jej dni nie brakło Polaków w starciach ulicznych na Newskim 
Prospekcie w Piotrogrodzie, przy uwalnianiu więźniów politycznych z pio- 
trogrodzkich Krestów czy moskiewskich Butyrek, w odsuwaniu przez Żoł- 
nierzy frontowych od dowództwa najbardziej znienawidzonych generałów 
ioficerów. . 

Już w pierwszych dniach Rewolucji Lutowej polscy socjaldemokraci 
przebywający w Rosji nader aktywnie włączyli się też do agitacji bolsze- 
wickiej. Utożsamiali się oni z działalnością i celami partii bolszewików, 
toteż początkowo nie utworzyli nawet własnej odrębnej polskiej socjal- 
demokratycznej organizacji, lecz należel do miejscowych organizacji bol- 
szewickich. 

Kiedy po Rewolucji Lutowej z inicjatywy polskich kół obszarniczo-bur- 
żuazyjnych rozpoczęło się w Rosji formowanie odrębnych polskich forma- 
cji wojskowych pod dowództwem prawicowych oficerów podlegających 
reakcyjnemu dowództwu armii rosyjskiej, polscy rewolucjoniści podjęli 
energiczną kontragitację w tej sprawie, głównie z obawy — jak dowiodły 
dalsze wydarzenia zupełnie uzasadnione — by reakcyjne dowództwo nie 
uczyniło z tych formacji narzędzia walki z siłami rewolucji. Musiano wal- 
czyć z jeszcze inną formą działalności polskich ugrupowań antyrewolucyj- 
nych w Rosji — a mianowicie z propagandą izolacjonizmu. Polska prawica 
w lęku przed rewolucjonizującym wpływem wydarzeń próbowała przeko- 
nać Połaków znajdujących się wówczas na ziemi rosyjskiej, że właściwie 
to, co się dzieje w Rosji, ich nie dotyczy, pozostać więc winni na uboczu 
toczonych tam zmagań politycznych. Organizacje polskiej lewicy socjali- 
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stycznej ostro zwalczały ten izolacjonizm wskazując, że jest on tylko pre- 
tekstem do odciągnięcia polskich mas ludowych od rewolucji. Walka z pol- 
skimi ugrupowaniami antysocjalistycznymi w Rosji toczyła się na rozmai- 
tych płaszczyznach: nie tylko o wojsko, lecz i o instytucje samorządowe 
i administracyjne, szkolnictwo, działalność kulturalną, samopomocową i in. 

Nie tylko prawica polityczna, której działać wolno było legalnie i w 
czasach carskich, ale nade wszystko polska lewica robotnicza rozwinęła się 
po Rewolucji Lutowej organizacyjnie i politycznie. W licznych miastach 
Rosji, głównie w ośrodkach przemysłowych, powstają liczne grupy i sekcje 
SDKPIL, PPS-Lewicy oraz PPS-Frakcji Rewolucyjnej. Stopniowo tworzą 
się też ich ciała kierownicze: Centralny Komitet Wykonawczy (CKW) Sek- 
cji PPS-Lewicy, CKW Sekcji PPS-Frakcji. 

9 czerwca 1917 r. zaczęło wychodzić pismo Trybuna jako organ grup 
SDKPiL w Rosji. W tymże miesiącu powstał Komitet Wykonawczy (póź- 
niejszy CKW) grup SDKPiL w Rosji. Współuczestniczą w nim: Stanisław 
Bobiński, Mieczysław Broński, Stanisław Budzyński, Jakub Dolecki, Feliks 
Dzierżyński, Zbigniew Fabierkiewicz, Julian Leszczyński-Leński, Samuel 
Łazowert, Edward Próchniak, Stefania Przedecka, Józef Unszlicht, Broni- 
sław Wesołowski. 

„Ta centralizacja organizacji polskich — pisała wówczas prasa SDKPiL 
— miała naturalnie na celu nie wyodrębnienie robotników polskich od ro- 
syjskich, lecz przeciwnie, tym skuteczniejsze wciąganie ich do ruchu ogól- 
norosyjskiego”. Toteż konsekwentnie wszyscy członkowie grup SDKPiL 
w Rosji nie tylko brali czynny udział w wydarzeniach rewolucyjnych, ale 
i nadal wchodzili w skład miejscowych organizacji partii bolszewickiej. 

Bardzo aktywnie uczestniczyły organizacje SDKPiL w lipcowych wypad- 
kach 1917 r. w Piotrogrodzie i Kronsztadzie. One też — wraz z bolszewi- 
kami — stały na pierwszej linii walki ze spiskującym generałem Korniło- 
wem. Ukoronowaniem tej postawy był bardzo czynny udział polskich so- 
cjaldemokratów w przeprowadzeniu przewrotu październikowego. 

Również w organizacji PPS-Lewicy w Rosji, powstałej tam po Rewolucji 
Lutowej i działającej niezależnie od ośrodka krajowego, skupiali się, tak 
jak i w organizacjach SDKPiL, głównie robotnicy polscy ewakuowani do 
Rosji przez władze carskie wraz z zakładami przemysłowymi, polscy żoł- 
nierze w szeregach armii rosyjskiej oraz uwolnieni przez Rewolucję Luto- 
wą carscy więźniowie polityczni — członkowie PPS-Lewicy. Partia ta, jak 
i SDKPiL, miała silne ośrodki organizacyjne we wszystkich skupiskach 
proletariatu polskiego (głównie wśród robotników ewakuowanych w czasie 
wojny) w Rosji. Wydawała też własny organ centralny Robotnik w Rosji 
oraz organy prowincjonalne, jak charkowski Robotnik na Ukrainie. 

Jej kierownictwo stanowili uwolnieni przez Rewolucję Lutową z więzie- 
nia czy zsyłki działacze tej partii (jak np. Stefan Królikowski) oraz dzia- 
łacze, którzy przybyli tam wraz z rewolucjonistami rosyjskimi z zachodniej 
Europy po Rewolucji Lutowej (jak Feliks Kon i Paweł Łapiński). 

Były to procesy ogarniające nie tylko kadrę kierowniczą. Miał niewątpli- 
wie rację działacz PPS-Frakcji Bronisław Siwik, kiedy w grudniu 1917 r. 
donosił z Piotrogrodu swym władzom partyjnym w Warszawie, że w Rosji 
„robotnik polski w ogromnej swej większości idzie ręka w rękę z robotni- 
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kiem rosyjskim pod znakiem bolszewizmu. Idzie pod tym znakiem bez 
względu na $wą przynależność partyjną. Idzie zarówno SDKPiL-owiec, 
jak PPS-owiec lewicowiec, idzie żywiołowo i bynajmniej nie dlatego, że 
wiąże go z bolszewizmem przynależność partyjna (SDKPiL) lub że bolsze- 
wicy najbardziej uwzględniają sprawę wolności narodowej. Nie, on. idzie, 
bo uważa ten bolszewizm za klasowy, za własny, za swój”. 

Stwierdzić trzeba, że Polacy stanowili w ogóle najliczniejszą grupę. na- 
rodową spośród internacjońalistów — cudzoziemców czynnie zaangażowa- 
nych w sprawę Wielkiego Października. Nasi rodacy znajdowali się w 
ja Re ze" twórców i organizatorów Wielkiej Rewolucji Rosyj- 
skiej. RKA 

Feliks Dzięrżyński, członek kierowniczego ośrodka powstania paździer- 
nikowego w Piotrogrodzie, członek KC partii bolszewickiej — jest najbar- 
dziej znanym symbolem tego udziału polskich rewołucjonistów w rosyj- 
skim Październiku. Ale za nim stały tysiące innych Polaków. W Piotro- 
grodzkim Komitecie Wojskowo-Rewolucyjnym kierującym powstaniem 
zbrojnym obok Dzierżyńskiego działali Franciszek Grzelszczak i Józef 
Unszlicht (później wybitny radziecki dowódca wojskowy) — obaj znani 
działacze SDKPiL. Obaj weszli także do wybranego na II Ogólnorosyj- 
skim Zjeździe Rad Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonaw- 
czego (WCIK). Grzelszezak powróci wkrótce do kraju, by stać się jednym 
z czołowych przywódców KPP. Niemal od początku w Piotrogrodzkiej Ra- 
dzie Delegatów Robotniczych i Żołnierskich reprezentował SDKPiL Mie- 
czysław Kozłowski. | 

Wśród komisarzy. Piotrogrodzkiego Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego 
odpowiedzialnych za poszczególne odcinki przygotowań do powstania od- 
najdujemy też rewolucjonistów polskich: Ignacego Gintowta-Dziewałtow- 
skiego (późniejszego ministra spraw wojskowych i zagranicznych Republiki 
Dalekiego Wschódu), Andrzeja Arskiego-Radziszewskiego, w przeszłości 
działacza PPS, później znanego historyka ruchu robotniczego i publicystę 
prasy bolszewickiej, Aleksandra Granasa, czynnego w 1917 r. na Łotwie, 
później działacza KPP, Eustachego Achmatowicza, jednego z organizatorów 
lotnictwa Kraju Rad, Franciszka Klepackiego i Bernarda Zaksa. W zdoby- 
ciu centralnej poczty, stacji telefonów i centralnego telegrafu w Piotro- 
grodzie decydującą rolę odegrali Stanisław Pestkowski (w niedalekiej przy- 
szłości zastępca komisarza ludowego d/s narodowości), późniejszy sekre- 
tarz KC KPP Julian Leszczyński-Leński — obaj wybitni działacze SDKPiL 
oraz .członkowie tej partii wtedy jeszcze mniej znani Jan Kulikowski- 
-Olski i Karol Kadłubowski, którzy później zajęli odpowiedzialne sta- 
nowiska w radzieckim aparacie państwowym. Wśród uczestników szturmu 
na Pałac Zimowy, obok dziesiątków innych Polaków był Romuald Mukle- 
wicz, działacz PPS-Lewicy, marynarz Floty Bałtyckiej, późniejszy naczelny 
dowódca rądzięckiej marynarki wojennej. 

Ogromną rolę w samym przebiegu rewolucji w Piotrogrodzie odegrały 
uzbrojone oddziały robotników. I tu nie zabrakło Polaków. Byli oni do- 
wódcami oddziałów Czerwonej Gwardii największych fabryk Piotrogrodu: 
Marian Wojciechowski — zakładów Putiłowskich, Wojciech Dąbrowski — 
Nowego Lessnera, Adam Kaczorowski-Sławiński — zakładów Siemensa, 
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Władysław Kułakowski — zakładów Parwajnena, Wiktor Bajer — fabryki 
Skorochod. Wśród kolejarzy czerwonogwardzistów działął Adam Bardżiń- 
ski. W twierdzy pietropawłowskiej zastępcą dowódcy artylerii został Wa- 
cław Miller, późniejszy zastępca komisarza RFSRR do spraw polskich 
i jeden z kierowników radzieckiego dane naftowego. Sekretarzem 
partii bolszewickiej w I dzielnicy miejskiej Piotrogrodu była wówczas Jad- 


oo. 4 e a. e 


Komunitycznego Instytutu Polityczno-Oświatowego i im. Krupskiej. 


Wśród 670: uczestników odbywającego się 25—27 października (7—9 li- 
stopada) 1917 r. II Ogólnorosyjskiego Zjazdu Raq zidentyfikowano co naj- 
mniej 20 Polaków: 13 członków SDKPiL i 4 PPS-Lewicy. Do wybranego 
na Zjeździe Ogólnorosyjskiego Centralnego . Komitetu Wykonawczego 
(WCIK) weszli: działający w Komitecie Piotrogrodzkim partii bolszewic- 
kiej Jakub Dolecki (później w latach 1921—1937 szęf agencji telegraficz- 
nych rządu radzieckiego ROSTA i TASS), Feliks Dzierżyński, Franciszek 
Grzęlszczak, Antoni Słucki z SDKPiL. Zastępcami członków WCIK zostali 
Mieczysław Broński, działacz SDKPiL, później jeden z kierowników ra- 
dzieckiej gospodarki, Julian Leszczyński-Leński,. Paweł Łapiński i jeden 
z kierowników PPS-Lewicy (następnie dyplomata radziecki), Bronisław 
Wesołowski, w przeszłości czołowy dziąłacz SDKPiL, wchodzący do Sekre- 
tariatu KC SDPRR(b) w 1917 r., sekretarz WCIK od grudnia 1917 r., ptze- 
wodniczący Trybunału Rewolucyjnego w 1918 r. , zamordowany przez pol- 
ską reakcję w 1919 r., wkrótce po przybyciu do kraju: na czele misji ra- 
dzieckiego Czerwonego Krzyża. 

Gdy w ślad za Piotrogrodem również w. Moskwie zwyciężyło pod wodzą 
bolszewików powstanie zbro y p w. gronie jego kierowników i aktywnych 
uczestników znajdowali się działacze SDKPiL: Stanisław Bobiński, Stani- 
sław Budzyński, Stanisław Morawski, Edward Próchniak, Samuel Łazo- 
wert, a także Jan Wizor i Mirosław Zdziarski z PPS-Lewicy, Moskiewską 
milicję organizował Ignacy Gruszkowski, który wraz z syńem również 
Ignacym uczestniczyli w powstaniu. W dzielnicy Sokolniki działała Stefania 
Przedecka, w dzielnicy Rogożsko-Simonowskiej Edward Próchniak. Do- 
wódcami oddziałów Czerwonej Gwardii byli Dominik Kuczyński z SDKPiL 
w dzielnicy butyrskiej, Aleksander Kaczyński z SDKPiL w Warszawskiej 
Fabryce Armatur, Michał Krzemiński-Pan z PPS-Lewicy w fabryce Mi- 
chelsona. Jakub Węgliński dowodził 16 Lotnym Oddziałem Czerwonej 
Gwardii, który odegrał decydującą rolę w zdobyciu hotelu ,„Metropoł” (sie- 
dziby junkrów) i Kremla, opanowanego przez kontrrewolucjonistów. Do- 
dajmy, że tu, w Moskwie, w szeregach Czerwonej Gwardii zaczynał swój 
szlak bojowy młodziutki wówczas Karol Świerczewski. 


Wybitną rolę odegrali Polacy w wydarzeniach rewolucyjnych na Krymie 
(tzw. Republika Taurydzka, powstała w 1918 r.)- Przewodniczącym Rady 
Komisarzy Ludowych Republiki Taurydzkiej został tu wymieniony już An- 
toni Słucki, komisarzem ludowym spraw wewnętrznych — Stanisław No- 
wosielski, oświaty — Władysław Kobylański, przewodniczącym Sztabu Re- 
wolucyjnego — Ludwik Burchardt, przewodniczącym Taurydzkiego Gu- 
bernialnego Komitetu RKP(b) — Jan Tarwacki. Sekretarzem Taurydzkiego 
Gubernialnego Komitetu partii bolszewickiej była Eugenia Nowosielska. 
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Słucki, Tarwacki i Nowosielski zginęli w 1918 roku z rąk tatarskich kontr- 
rewolucjonistów, Burchardta zaś rozstrzelali niemieccy okupanci Krymu. 

W KC Komunistycznej Partii Ukrainy działał Feliks Kon. Do czołowych 
organizatorów władzy radzieckiej należeli tu Zygmunt Starkiewicz, członek 
Sztabu Czerwonej Gwardii w Kijowie, oraz Bolesław Skarbek-Szacki. 
Pierwszym komisarzem ludowym pracy Ukraińskiej SRR został Leonard 
Giobe, wywodzący się z PPS-Lewicy. Organizatorem Czerwonej Gwardii 
na Wołyniu był Feliks Kłopotowski (opisany na kartach powieści Ostrow- 
skiego Jak hartowała się stal jako Antek Kłopotowski). Powstanie zbrojne 
robotników Kijowa w styczniu 1918 r. organizował m. in. Hipolit Fijałek 
z SDKPiL. W Kramatorsku jednym z ustanawiających władzę radziecką 
był Ignacy Drożniak, który następnie przewodniczył w 1918 r. podziem- 
nemu Komitetowi Rewolucyjnemu, w Czugujewie — Franciszek Perkow- 
ski i Aleksander Danieluk (,„Edmund Stefański”), w Kamienskoje — Ka- 
zimierz Bielniek, późniejszy wiceprzewodniczący Rady Komisarzy Ludo- 
wych Białoruskiej SRR, i Jan Lubieniecki, działacz KPP znany pod pseudo- 
nimem „Ignacy Rylski”. 

Na Białorusi sztab głównodowodzącego armii rosyjskiej w Mohylowie 
zdobywał Adam Sierpiński z PPS-Lewicy, w Mińsku zaś organizatorem 
i dowódcą I Pułku Rewolucyjnego był Wacław Daszkiewicz, późniejszy 
generał Ludowego Wojska Polskiego. Również w Mińsku wybitnym działa- 
czem partyjnym był Adam Kaczorowski-Sławiński, w Mińskiej Radzie — 
Stanisław Berson. | 

Gdy w lutym 1919 r. powstała rewolucyjna Republika Litewsko-Biało- 
ruska, w rządzie jej znalazło się wielu Polaków. Przewodniczącym CKW 
został Kazimierz Cichówski, działacz SDKPiL, w późniejszych latach jeden 
z.przywódców KPP; sekretarzem CKW — Roman Pilar. Komisarzami lu- 
dowymi byli tu: Józef Unszlicht — spraw wojskowych, Stanisław Berson 
— kontroli, Julian Leszczyński-Leński — oświaty, Mieczysław Kozłow- 
ski — sprawiedliwości, Józef Ołdak-Ołdakowski — ubezpieczeń społecz- 
nych, zastępcami komisarza ludowego rolnictwa — Stefan Heltman i Józef 
Otocki, przewodniczącym wydziałów specjalnych do walki z kontrrewo- 
lucją — Wacław Bogucki, który w 1917 r. działał w Tyfliskiej Radzie De- 
legatów. Nieco później funkcje komisarza ludowego spraw wewnętrznych 
Białoruskiej SRR pełnił znany działacz KPP Stanisław Mertens (,„Skul- 
ski”). | 
. Choć wielu więźniów caratu, których Rewolucja Lutowa zastała na Sy- 
berii, przybyło następnie do Piotrogrodu i Moskwy oraz innych miast 
Rosji centralnej, by tam walczyć o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, 
to przecież sporo zostało ich także na miejscu i uczestniczyło w ustano- 
wieniu władzy radzieckiej na Syberii — jak np. w Irkucku, gdzie istniał 
polski oddział Czerwonej Gwardii dowodzony przez Apolinarego Rydzyń- 
skiego czy w Tomsku (tu czerwonogwardzistami dowodził Feliks Galiński). 
W czasie rządów białych brali oni udział w organizowaniu podziemnych 
bolszewickich komitetów rewolucyjnych i czerwonych oddziałów party- 
zanckich. Wielu z nich oddało swe życie za rewolucję. W walce z kontrre- 
wolucją na Syberii zginęli Wincenty Matuszewski, Tomasz Magrzyk, Ja- 
nina i Władysław Piekarzowie z SDKPiL, Wiktor Majerczak z PPS-Lewicy. 
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W czasie walk o radziecką Jakucję w: 1918 r. pełną chwały kartę historii 
zapisał zbiorczy oddział pod dowództwem Rydzyńskiego. Zastępcami jego 
byli: Eugeniusz Leśniewski i Ludwik Jankowski. W samym oddziale słu- 


«żyło także wielu Polaków. 


Jednym z współzałożycieli Komunistycznej Partii Azerbejdżanu i wy- 
bitnym bojownikiem o radziecki Azerbejdżan był Jan Godlewski. W Tur- 
kiestanie zaś przewodniczącym Rady Komisarzy Ludowych został w paź- 
dzierniku 1918 r. Władysław Figielski (w styczniu 1919 r. zginął on z rąk 
kontrrewolucjonistów). W 1919 r. komisarzem ludowym finansów Turkie- 
stanu był Kazimierz Golatowski. 


Najbardziej masową formą udziału w walce o umocnienie władzy rad 
była służba i walka w szeregach Armii Czerwonej. Wielu Polaków sta- 
wało się jej żołnierzami wraz z jednostkami armii rosyjskiej, do których 
zostali przed rewolucją wcieleni, a które masowo przechodziły na stronę 
rewolucji socjalistycznej. Wśród wyższych radzieckich dowódców wojsko- 
wych tych lat odnajdujemy niemało Polaków. 1 Armią Frontu Turkie- 
stańskiego dowodził m. in. Józef Błażewicz (później inspektor wojsk obro- 
ny chemicznej Armii Czerwonej), a 1l Armią Frontu Kaspijsko-Kauka- 
skiego — Michał Lewandowski (późniejszy dowódca Frontu Turkiestań- 
skiego i Kaukaskiego Okręgu Wojskowego). Zastępcą dowódcy Frontu 
Wschodniego był wspomniany już Ignacy Dziewałtowski. Pracą polityczną 
w Armii Czerwonej zajmowali się i współuczestniczyli w dowodzeniu ogól- 
nowojskowym Polacy — członkowie rad wojskowo-rewolucyjnych: Frontu 
Zachodniego — Józef Unszlicht, Romuald Muklewicz; 16 Armii — Stani- 
sław Bobiński, Stefan Brodowski. Dowódcami dywizji byli m. in. Piotr Bo- 
rewicz utalentowany i odważny dowódca dywizji kawalerii i Kazimierz 
Kwiatek, b. katorżnik carski, późniejszy. zastępca dowódcy Charkowskiego 
Okręgu Wojskowego. Na Dalekim Wschodzie walczył młody Konstanty Ro- 
kossowski. 


Około 200 Polaków wyróżnionych zostało za czyny bojowe jedynym w la- 
tach dwudziestych odznaczeniem radzieckim — Orderem Czerwonego 
Sztandaru. 


W przytłaczającej większości z Polaków składała się Zachodnia Dywizja 
Strzelców, wywodząca się z 1 Polskiego Pułku Zapasowego uformowanego 
w początkach 1917 r. w Biełgorodzie. Pułk ten, po ostrych konfliktach wew- 
nętrznych między nastawionymi rewolucyjnie żołnierzami a reakcyjnymi 
oficerami, stanął w listopadzie 1917 r. po stronie rewolucji socjalistycz- 
nej. W grudniu 1917 r. pod dowództwem por. Mieczysława Jackiewicza 
uczestniczył w bojach na Ukrainie z kontrrewolucyjnymi oddziałami Kor- 
niłowa. Po reorganizacji w końcowych dniach 1917 r. został przeniesiony 
do Moskwy i stał się w lutym—marcu 1918 r. podstawą Rewolucyjnego 
Czerwonego Pułku Warszawskiego — 1 Warszawskiego Pułku Strzelców 
Zachodniej Dywizji. Latem 1918 r. utworzone zostały dalsze jednostki 
dywizji: 2 Lubelski Pułk Strzelców, 3 Podlaski (wkrótce przemianowany na 
Siedlecki) Pułk Strzelców, 4 Warszawski .Pułk Strzelców, Mazowiecki Pułk 
Ułanów, Czerwony Warszawski Pułk Huzarów, dywizjony artylerii lekkiej 
i ciężkiej, oddział lotniczy (tu zaczynał drogę lotnika późniejszy generał 
Lotnictwa WP Józef Smaga). oraz inne. Nazwiska dowódców i komisarza 
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Zachodniej Dywizji Strzelców: Stefana Żbikowskiego, Romana Łągwy 
(późniejszego dowódcy wojsk łączności Armii Czerwonej), Wacława Ści- 
bora, Stanisława Bonińskiego, Samuela Łazowerta, Jerzego Makowskiego, 
Stanisława Dziatkiewicza, Władysława Celmerowskiego, Kazimierza Ow- 
czarskiego, Bogdana Steckiewicza, Franciszka Rupniewicza, Adama Szpa- 
ka, Władysława Kolankowskiego, Władysława Kochańskiego (późniejszego 
współtwórcy radzieckich wojsk pancernych), Pawła Żyżniewskiego na 
trwałe zapisały się w kronikach walk o utrzymanie się przy życiu młodej 
władzy radzieckiej. | | PE 

Formacje wchodzące w skład dywizji uczestniczyły w kwietniu 1918 .r. 
w bojach z anarchistami w Moskwie, w stłumieniu kontrrewolucyjnych 
wystąpień w Jarosławlu latem 1918 r., w walkach na Froncie. Południo- 
wym przeciw Krasnowowi od sierpnia do grudnia 1918 r., na Froncie Za- 
chodnim od stycznia do października 1918 r., na Froncie Południowym 
przeciw Denikinowi i Wranglowi od grudnia 1919 r. do listopada 1920 r.. 
Wyróżniły. się w bojach o Krym. Obok Zachodniej Dywizji Strzelców pow- 
stało, z polskim także udziałem, kilkadziesiąt innych samodzielnych inter- 
nacjonalistycznych formacji wojskowych walczących na frontach wojny 
domowej: od samodzielnych plutonów przez kompanie, bataliony, pułki, 
na dywizjach kończąc. 

. Dramatyczne zmagania z siłami kontrrewolucji toczyły się nie tylko: na 
frontach działań wojskowych. Wróg działał też z ukrycia. Tu główną siłą 
obronną rewolucji była Nadzwyczajna Komisja (CzK) do walki z kontrre- 
wolucją, spekulacją i sabotażem. Na czele Ogólnorosyjskiej Komisji, prze- 
kształconej następnie w Główny Zarząd Polityczny (GPU), stanął Feliks 
Dzierżyński. Wśród jego współpracowników znajdowało się wielu Polaków, 
głównie b. SDKPiL-owców: Józef Unszlicht, Stanisław Messing, Stanisław 
Redens, Jan Kulikowski-Olski, Stanisław Pintal, Jan Keppe i wielu, wielu 
innych. . 

Polaków znajdujemy również na kierowniczych stanowiskach gospodar- 
czych, by wspomnieć tu chociażby Jakuba Haneckiego, Daniela Michelma- 
na, Mieczysława Brońskiego, Wincentego Jastrzębskiego. W organach spra- 
wiedliwości działali Mieczysław Kozłowski i Stanisław Pilawski. Byli Pola- 
cy czynni także w aparacie RKP(b), rad i związków zawodowych. Również 
w stawiającej swe pierwsze kroki dyplomacji radzieckiej wiele odpowie- 
dzialnych stanowisk piastowali Polacy w tych rewolucyjnych latach. Wy- 
mieńmy tu chociażby Juliana Marchlewskiego, Pawła Łapińskiego, Karola 
Radka, Stefana Brodowskiego. | 

_ Nie sposób nie wspomnieć o specjalnej instytucji zajmującej się sprawa- 
mi ludności polskiej — opieką nad nią, jej reemigracją, szkolnictwem pol- 
skim i zabytkami kultury polskiej. Był nią Komisariat Polski przy Komi- 
sariacie Ludowym do Spraw Narodowości, posiadający odpowiedniki w 
największych skupiskach ludności polskiej. Do kierowników i czołowych 
działaczy Komisariatu należeli: Julian Leszczyński-Leński, Wacław Mil- 
ler, Stanisław Bobiński, Kazimierz Cichowski, Edward Próchniak, Bernard 
Mandelbaum, Edmund Semil z SDKPiL, Stefan Królikowski, Mirosław 
Zdziarski, Władysław Matuszewski z PPS-Lewicy, Tadeusz Żarski i Jad- 
wiga Maciejewska-Żarska z PPS-Frakcji. 
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Informacje o. setkach innych Polaków walczących na różnych frontach 
— wewnętrznych i i zewnętrznych — Października oraz ich drodze życiowej 
zawiera wydana przed 10 laty Księga Polaków uczestników Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Historycy oceniają, że ogólna liczba czynnie zaangażowa- 
nych po stronie Października Polaków wynosiła, według różnych obliczeń, 
od stu do dwustu tysięcy. | | | a 


' 


Sprawa stosunku polskich rewolucjonistów do rosyjskiego: Października 
rozgrywała się — jak już wspomniano — nie tylko w samej Rosji. 

Doniosłe znaczenie miały tu również zmagania rewolucyjne toczone 
przez SDKPiL i PPS-Lewicę, a później KPRP w samym kraju. Polska bo- 
wiem była nie tylko bezpośrednim sąsiadem ogarniętej rewolucją Rosji, 
ale zarazem sąsiadem w pewnym sensie niezwykłym, gdyż od jego oblicza 
politycznego zależało, czy stanie się on mostem dla pochodu rewolucji z Ro- 
sji do reszty Europy, czy też barykatą, zaporą, która oddzieli rewolucyjną 
Rosję od Zachodu, a nade wszystko od tego kraju, z którym — szczególnie 
od listopada. 1918 r., ale i wcześniej — wiązano wielkie nadzieje. na 
przełamanie osamotnienia Rewolucji Październikowej i rozpowszechnienia 
się rewolucji w Europie, miańowicie od Niemiec. 

Nadzieje na dalszy rozwój rewolucji europejskiej w oparciu :o rosyjski 
punkt wyjścia, na szybkie wyjście "Rewolucji Październikowej z osamot- 
nienia ożywiły się szczególnie jesienią 1918 r. Gwałtowny wzrost nastro- 
jów rewolucyjnych w cąłej Europie, a przede wszystkim dokonane pod 
wpływem rosyjskiego Października rewolucje w Niemczech i w Austrii 
w listopadzie 1918 r., narastający ferment rewolucyjny w samej Polsce — 
pozwalały wierzyć w rychłą zmianę sytuacji. ' 

To właśnie wiara w szybkie zrealizowanie idei śócjak tócznć Europy 
dyktuje też polskiej lewicy socjalistycznej jej postawę wobec powstającego 
do życia burżuazyjnego państwa polskiego. 

„. W sytuacji, gdy alternatywa polityczna wyglądała w jej | pojęciu następu- 
jąco: czy zamknąć się z polską burżuazją w odrębnym państwie, którego 
podstawową funkcją społeczną wewnętrzną będzie utrzymanie przy życiu 
ustroju kapitalistycznego, zaś podstawową funkcją zewnętrzną rola „przed- 
murza” kapitalistycznej Europy wobec „czerwonej” Rosji, czy też przyłą- 
czyć się do pierwszego kraju rewolucji i wraz z nim walczyć o zwycięstwo 
proletariatu w Europie — polska lewica socjalistyczna opowiada się za 
tym ostatnim rozwiązaniem. Powstanie burżuazyjnego państwa polskiego 
w ogarniętej rewolucją Europie wydawało się z ówczesnej perspektywy 
dziąłaczom polskiej lewicy socjalistycznej tyleż sprzeczne z interesem so- 
cj alnym polskiego i międzynarodowego proletariatu, co anąchroniczne. 

Jesienią 1918 r., kiedy wyraźnie -zanosiło się na to, że powstające 
do życia państwo polskie przywracające narodowi utraconą niepodległość 
stanie się rodzajem kapitalistycznej o4ży w zrewolucjonizowanej Europie 
środkowej . i wschodniej, kontrrewolucyjną tamą między rewolucją ro- 
syjską i niemiecką, polska. lewica socjalistyczna umocniła się jesżcze w 
dawnych poglądach. Uważano przy tym, że postulat wolności: naro- 
dowej dla ludu polskiego w o ileż doskonalszej formie zostanie spełniony 
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przez wólną rodzinę socjalistycznych narodów Europy, nie znających 

ani problemu granic państwowych, ani dyskryminacji narodowej, ani tym 

bardziej panowania czy hegemonii jednego narodu nad drugim. Mało kto 

z rewolucjonistów polskich zakładał wtedy, że historia może się potoczyć 

inaczej, że zapoczątkowane w Październiku zwycięstwo proletariatu i spra- 

wy socjalizmu na wiele lat zatrzyma się u granie -Rosji. Rewolucja euro-. 
pejska była dla nich wtedy niemal pewnikiem i w jej perspektywie widzia- 

no przyszłe losy Polski, jej niepodległość. 

istotę tego poglądu na rozwiązanie kwestii narodowej drogą rewolucji 
wyraziła w swych uchwałach obradująca w listopadzie 1918 r. konferencja. 
partyjna SDKPiL: „Dyktatura proletariatu rosyjskiego unicestwiła poli-- 
tykę zaborów. Dyktatura proletariatu niemieckiego również usunie wszel- 
kie zatargi narodowe. Gdzie panuje dyktatura proletariatu socjalistycznego, 
tam każdy naród jest wolny”. | o. 

W listopadzie 1918 r. niemal powszechne już było wśród polskiej lewicy 
socjalistycznej przekonanie, że kapitalistyczna Europa „stacza się w prze- 
paść z zawrotną niemal szybkością”, zaś „proletariat sięga po swój spadek 
historyczny, choć niejednego wroga ma jeszcze do pokonania i niejedno 
własne złudzenie do pogrzebania”. 

Kiedy w początku listopada 1918 r. kierownictwo SDKPiL wita płomien- 
ną odezwą pierwszą rocznicę Rewolucji Październikowej, może już zareje- 
strować wydarzenia, które zdają się potwierdzać tę wielką stawkę polskiej. 
lewicy rewolucyjnej na rewolucję europejską: „Zerwał się i otrząsnął swe 
kajdany robotnik i chłop Bułgarii, jak pożar biegnie rewolucja przez Sy- 
berię, Austrię, Węgry. Pali się, gore tysiącem płomieni pół Europy. Jeszcze 
trzyma się kurczowo u władzy burżuazja, jeszcze mamić usiłuje masy ro- 
botnicze i rozbijać ich jedność oszukańczym hasłem niepodległości czeskiej, . 
węgierskiej, chorwackiej, niemieckiej. Daremno. Rewolucja pędzi naprzód - 
jak rzeka ognista, nie zatrzyma jej biegu żadna siła (...) Dzień dzisiejszy | 
przyniesie ze sobą zwycięstwo międzynarodowego socjalizmu. rewolucyj- | 
nego. | | 

Retólucja proletariacka jest jedna t niepodzielna — na całym świecie!. 

_ Bronią się jeszcze przed rewolucją Niemcy cesarskie, ale w murach ich 
szaleje zaraza bolszewicka. Niechaj padnie jutro pierwszy strzał rewolu-. 
cyjny na ulicach Berlina, a zamknie się wokoło nas pierścień rewolucji”. 

Autorzy odezwy nie wiedzieli jeszcze wtedy, że.od owego strząłu na uli-, 
cach Berlina dzieliło ich już tylko dni kilka. Na wiadomość o wybuchu 9-li--. 
stopada rewolucji w Niemczech kierownictwo SDKPiL i PPS-Lewicy .(w . 
Zagłębiu uczyniono to wcześniej, bo w pierwszych dniach listopada) wysu- - 
wa już bezpośrednio hasło działania: wezwanie do klasy: robotniczej, by za, 
przykładem proletariatu rosyjskiego tworzyła rady swych delegatów. 
i przystąpiła do brania władzy w kraju. z o. 

,„W krajach bałkańskich, na Węgrzech, w Austrii i Niemczech lud pra-: 
cujący dokonał wielkiej rewolucji i skupia się w Rady Delegatów na wzór 
Rosji, aby objąć całą władzę w swoje ręce, aby wprowadzić dyktaturę, 
czyli wszechwładzę proletariatu w celu zniesienia wyzysku i wprowadzenia - 
republiki socjalistycznej.  - | | a | 

Ludu pracujący! Stańmy „śmiało w rodzinie braterskiej wyzwalających.. 
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się ludów, budujemy swoją własną władzę”” — woła odezwa rewolucyjnej 
lewicy polskiej z listopada 1918 r. 

Listopad — grudzień 1918 r: stanowiły. szczytowy moment fali Gole 
cyjnej: w Polsce i wiary polskiej lewicy socjalistycznej w to, że najbliższy 
okres okaże się decydujący dla sprawy zdobycia władzy przez klasę robot- 
niczą. Na tym tle zresztą dochodzi do ścisłej konsolidacji ideologicznej 
SDKPiL i PPS-Lewicy i utworzenia w połowie grudnia 1918 r. przez obie 
jednoczące się partie — Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. Proces 
zjednoczenia objął również organizacje SDKPiL i PPS-Lewicy w Rosji. 

Zjednoczenie w połowie grudnia 1918 r. SDKPiL i PPS-Lewicy w Ko- 
munistyczną Partię Robotniczą Polski odbywało się — mimo utworzenia 
w listopadzie 1918 r. niepodległego burżuazyjnego państwa polskiego — 
wciąż jeszcze pod znakiem dominującego wśród większości kierowniczych . 
działaczy partii przekonania, że są to ostatnie już, jeśli nie tygodnie, to 
miesiące życia kapitalizmu, a w każdym razie, że tylko krótki już czas 
dzieli robotników Europy od decydującej konfrontacji z burżuazją. W tym 
właśnie duchu utrzymana została programowa odezwa Do Prole.ariatu 
Polski wydana przez Zjazd Konstytucyjny KPRP. 


Wzywa ona, by za przykładem robotników rosyjskich przystąpić do na-. 
tychmiastowej „„walki o dyktaturę proletariatu, o rewolucję socjalną”. „Łą- 
czymy się jako jeden z oddziałów rewolucyjnej międzynarodówki, idącej 
do rozstrzygających bojów”. Odezwa powtarza myśl, że rewolucja w Rosji, 
to nie rewolucja w jednym, z osobna wziętym kraju, lecz fragment rewo- 
lucji światowej. „Z polskiej klasy robotniczej spadły więzy okupacji — 
stwierdzała odezwa. — Ale to rozluźnienie naszych pęt zawdzięczamy nie 
rewolucji w Polsce, lecz rewolucji rosyjskiej i niemieckiej... Jeśli nie chce- 
my, by nas zakuto w nowe kajdany, musimy rozpalić w Polsce własną 
rewolucję, zburzyć panowanie burżuazji, zdobyć władzę dla Rad Delegatów 
Robotniczych”. 

Porwani dynamizmem Października rewolucjoniści polscy nie dopusz- 
czali na razie myśli, że proces rewolucyjny w Polsce może wskutek splotu 
wielu przyczyn dojrzewać i rozwijać się dłużej, że układ sił społeczno-po- 
litycznych w kraju może wymagać walki o przemiany, które nie będą jesz- 
cze przemianami socjalistycznymi. Realność istnienia tuż za miedzą rewo- 
lucyjnej Rosji była dla nich główną przesłanką przekonania o nieuniknio- 
nej rewolucji polskiej i europejskiej, o anachroniczności wszelkich postu- 
latów oznaczających mniej niż socjalizm. 

Rozpoczęty w listopadzie szeroki ruch tworzenia Rad Delegatów Robot- 
niczych w Polsce, który służyć miał jako organizacyjny punkt oparcia dla 
dalszej walki, nie doprowadził jednak do objęcia władzy przez Rady. Siły 
klasy robotniczej okazały się w tej decydującej konfrontacji z polskimi 
klasami posiadającymi jeszcze za słabe, by przechylić szalę zwycięstwa na 
swoją stronę. Polska klasa robotnicza była przez ewakuacje i wywózki osła- 
biona i rozproszona. Mobilizacje do.wojsk zaborców pogłębiły ten stan. 
W rezultacie proletariat polski w 1918 r. był słabszy niż w 1905 roku. 
Sprzyjała tu niewątpliwie klasom posiadającym pewna dezorientacja poli- 
tyczna znacznej części klasy robotniczej, wypływająca z faktu, że pierwsze 
dwa rządy powstającego do życia państwa polskiego: I. Daszyńskiego 
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i J. Moraczewskiego — były rządami uformowanymi przez socjalistów. 
Klasie robotniczej łatwo było w tych warunkach o złudzenia, że to ona 
obejmuje władzę. Kiedy jednak w kilka tygodni później rząd Moraczew- 
skiego ustąpił dobrowolnie na rzecz jawnie burżuazyjnego gabinetu I. Pa- 
derewskiego — było już wtedy za późno, by próbować z rąk klas posia- 
dających wyrwać władzę, do objęcia której szykowały się one już od 1916 r. 


Wyrażająć na ten temat zapewne nie tylko swoją opinię — J. Marchlew- 
ski tłumaczył przyczyny ówczesnej sytuacji w kraju po pierwsze — właśnie 
ogromnym rozproszeniem polskiej klasy robotniczej na przełomie 1918 
i 1919 r., tym że podstawowa część proletariatu polskiego wskutek wywó- 
zek, ewakuacji i mobilizacji była po prostu fizycznie nieobecna w kraju, po 
drugie zaś tym — i tu Marchlewski może bardziej realistycznie niż inni 
przywódcy komunistyczni oceniał sytuację — że „uczucie radości z powodu 
wyzżbycia się jarzma obcego wzięło na razie górę nad świadomością kla- 
sową”. 

Masy ludowe chciały powstania niepodległego państwa polskiego i było 
to osiągnięcie tak istotne i ważne dla całego narodu, dla złaknionych nie- 
podległości mas, że nie były ich w stanie porwać abstrakcyjne dla wielu 
wizje socjalistycznej Europy, a w każdym razie docierały one tylko do ich 
stosunkowo wąskiej, najbardziej awangardowej części. 


Jak długo główne ogniska rewolucyjnych walk proletariatu o władzę 
nie wygasły w Europie, jak długo trwał jeszcze w Polsce ruch Rad 
Delegatów (choć już w lutym 1919 r. Rada Partyjna KPRP konstatuje jego 
względną u nas słabość) — nadzieje na bliski. przewrót socjalistyczny i wyj- 
3 rewolucyjnej Rosji z osamotnienia nie opuszczały. jeszcze działaczy 
KPRP. j 


Ale w kwietniu 1919 r. padły ostatnie ogniska oporu rewolucyjnego w 
Niemczech — Bawaria i Zagłębie Ruhry, 1 sierpnia kończy swój ponad 4- 
„miesięczny żywot Węgierska Republika Rad, rozpadają się również Rady 
Delegatów Robotniczych w Polsce. Komuniści nie tylko w Polsce, ale i w 
całej Europie sądzili wprawdzie jeszcze, że była to dopiero pierwsza fala 
walk rewolucyjnych, że wkrótce nadejdzie fala następna — która, być 
może, przyniesie już ze sobą zwycięstwo robotnikom. Nadzieje te jednak 
nie miały się wtedy sprawdzić. | 

Dążenia polskiej lewicy socjalistycznej, a następnie komunistów, do 
podtrzymania Rewolucji Październikowej były nie tylko wyrazem ich 
konsekwentnej postawy klasowej i internacjonalistycznej, lecz w per- 
spektywie również krokiem najbardziej owocnym politycznie także z pun- 
ktu widzenia interesu Polski. I to zarówno wówczas, jak i w ćwierć wieku 
później. Wówczas bowiem utrzymanie się u władzy bolszewików przekre- 
śliło wszelkie zakusy białych generałów rosyjskich wobec ziem polskich. 
Zaś w ćwierć wieku później wojska pierwszego kraju socjalizmu wyzwoliły 
Polskę spod władzy najokrutniejszego w dziejach zaborcy i najbezwzględ- 
niejszego prześladowcy — faszyzmu hitlerowskiego. W oparciu o kraj Re- 
wolucji Październikowej spadkobiercom ideowym polskich rewolucjoni- 
stów lat 1917—1918 udało się osiągnąć to, co nieosiągalne okazało się bez- 
pośrednio po Październiku: zdobycie władzy w Polsce przez siły socjalizmu. 


Problemy — dyskusje 


Wzory konsumpcji 


: i możliwości ich realizacji 
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Rozważania o wzorach konsumpcji należy poprzedzić okrEcienierń 
miejsea konsumpcji dóbr materialnych i usług w ogólnej koncepcji życia 
społeczeństwa socjalistycznego. Ideałem socjalistycznym jest człowiek 
pełny, wszechstronnie i harmonijnie rozwijający się, działający twórężo 
i potwierdzający siebie we wszelkich formach aktywności życiowej. Urze- 
czywistnianie tego ideału następuje w procesie budownictwa socjalizmu; 
zmieniają się warunki życia, a równocześnie zmienia się sposób PODYSIANIA 
z warunków życiowych. 

W strukturze potrzeb ludzi pełniej rozwijających się ważną rolę odóryy 
wają potrzeby poznawcze, zdobywanie wiedzy i rozszerzanie horyzontów 
intelektualnych, potrzeby społeczne związane ze współżyciem i współ- 
działaniem z innymi ludźmi. Integracja tych potrzeb i wzrost możliwości 
ich zaspokajania przez coraz większą liczbę ludzi są podstawą kształto- 
wania socjalistycznego sposobu życia. 

Rozwój sił wytwórczych, przemiany stosunków społecznych, możliwości 
coraz szerszego zaspokajania różnorodnych potrzeb w społeczeństwie so- 
cjalistycznym pobudzają aktywność człowieka w różnych sferach życia. 
Aktywność ta ma szczególne znaczenie dla wielostronnego rozwoju jednos- 
tek i całego społeczeństwa. Ogromne znaczenie ma aktywność zawodowa, 
będąca istotnym czynnikiem dynamizowania sił wytwórczych; aktywność 
związana z zaspokajaniem potrzeb bytowych, konsumpcyjnych; aktywność 
społeczna, aktywność oświatowa i aktywność kulturalha. Integracja aktyw- 
ności w tych sferach życia wzbogaca życie społeczeństwa socjalistycznego. 

„Ujmowanie konsumpcji jako elementu sposoku życia określa jej rolę 
w strukturze potrzeb, aspiracji i dążeń. W życiu społeczeństwa socjalistycz- 
nego konsumpcja dóbr materialnych nie może być celem samym w sobie. 
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Niezbędna jest współzależność między różnymi sferami aktywności, har- 
monijne wzbogacanie życia wartościami moralnymi i społecznymi. 

Koncepcja konsumpcji jako elementu sposobu życia w społeczeństwie 
socjalistycznym powinna odzwierciedlać humanistyczne cele i wartości 
socjalizmu. Konkretyzację ogólnej koncepcji konsumpcji można osiągnąć 
przez określenie wzorów konsumpcji indywidualnej oraz preferencji w 
konsumpcji zbiorowej. Przez wzór konsumpcji rozumieć będziemy sposób 
zaspokajania potrzeb bytowych, charakteryzujący się pewnymi prefe- 
rencjami dóbr materialnych i usług. Ekonomiści przez wzorzec konsump-= 
cji rożumieją postulowany poziom i układ struktury konsumpcji. Wzór 
końsumpcji w sensie socjologicznym jest wzorem do naśladowania. Może 
odnosić się on do całego społeczeństwa bądź do określonych grup. Możliwe 
są więc różnice między postulowanym wzorem konsumpcji a wzorem reali- 
zowanym. 

Realizacja wzoru konsumpcji zgodnego z socjalistycznym sposobem ży- 
cia może być różna w różnych środowiskach społecznych, klasach i war- 
stwach. Zróżnicowania konsumpcji uwarunkowane są czynnikami ekono- 
micznymi, społecznymi, kulturowymi, tzn. dochodami, poziomem wykształ- 
cenia, systemem wartości itd. Analiza rzeczywistych zachowań konsump- 
cyjnych i ich związku z aktywnością ludzi w różnych sferach życia jest po- 
stawą dla ustalania, w jakiej mierze realizowane wzory konsumpcji są 
zbieżne z postulowanym wzorem konsumpcji zgodnej z socjalistycznym 
sposobem życia, w jakiej zaś przeczą temu ideałowi. 

Jeżeli analizuje się konsumpcję w kontekście innych elementów spo- 
sobu życia, należy ujmować preferencje konsumpcyjne na tle dążeń ży- 
ciowych i aspiracji. Rozróżnienie dążeń życiowych i aspiracji konkretyzuje 
pojęcie potrzeb życiowych. W pewnych sytuacjach potrzeby mogą prze- 
jawiać się w dążeniach życiowych już zaprogramowanych, kiedy jed- 
nostka lub rodzina bierze pod uwagę możliwości dochodowe i hierarchię 
celów przy podejmowaniu decyzji w sprawie zaspokojenia danej po- 
trzeby, tzn. wymiany mieszkania, kupienia nowego telewizora, zakupu 
odzieży czy przeznaczenia części dochodów na wycieczkę zagraniczną. 
Niekiedy potrzeba może przejawiać się w aspiracjach, gdy pragnienie jej 
zaspokojenia wyrażane jest bez liczenia się z możliwościami realizacyjny- 
mi. 

Deklaracje dotyczące chęci posiadania różnych dóbr można niekiedy 
traktować jako przejaw aspiracji, które niewątpliwie ukierunkowują dą- 
żenia, ale ich realizacja jest uzależniona od wielu czynników, takich jak 
możliwości finansowe czy zaopatrzenie rynku. Przykładem może być spra- 
wa kupna samochodu. Wśród dążeń życiowych kupno samochodu wymie- 
niło 8 proc. spośród ponad 22 tys. osób zbadanych w 1975 r. w 10 tys. 
gospodarstw domowych. W odpowiedzi na pytanie o przeznaczenie zwięk- 
szonych środków, gdyby dochody rodziny wzrosły o 50 proc., odsetek chęt- 
nych do kupienia samochodu wzrósł do 18 proc. Natomiast w przypadku 
wygrania większej sumy pieniędzy zakup samochodu wymieniło 27 proc. 
zbadanych osób. Jeszcze większy był odsetek osób (39,4 proc.), które wy- 
raziły chęć posiadania samochodu nie zastanawiając się nad możliwościami 
realizacji tego pragnienia. 
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Prowadzone w ostatnich latach badania wykazują, że w hierarchii dążeń 
życiowych wszystkich klas i warstw społecznych dominują dążenia związa- 
ne z życiem rodzinnym i domem. W 1975 r. Instytut Filozofii i Socjologii 
PAN wspólnie z Głównym Urzędem Statystycznym przeprowadził badania, 
którymi objęto ponad 22 tys. dorosłych osób w 10 tys. gospodarstw w mieś- 
cie i na wsi. Przedmiotem badania były m.in. dążenia i aspiracje życiowe 
oraz ocena warunków życiowych. 


* 


Ponad 87 proc. członków badanych gospodarstw domowych pytanych 
o swoje dążenia życiowe (19.137 osób) odpowiedziało, że ma takie cele, do 
których usilnie dąży. W zdecydowanej większości dążenia te związane są 
z dziećmi i innymi potrzebami rodzinnymi (59 proc.), z mieszkaniem (43 
proc.), wykształceniem (14 proc.), pracą zawodową (9 proc.). W spontanicz- 
nych odpowiedziach na „otwarte” pytania wymieniano również inne cele. 
Podkreślić trzeba, że szczegółowa analiza odpowiedzi na pytania dctyczące 
dążeń życiowych wykazała, iż sprawy praey zawodowej i wykształcenia w 
rzeczywistości występują z większym nasileniem. Mówiąc o dążeniach 
związanych ze swoimi dziećmi, wiele badanych osób wskazywało właśnie 
na zapewnienie im odpowiedniego wykształcenia, zawodu, mieszkania. 


Silna orientacja na sprawy związane z życiem rodzinnym i domem nie 
oznacza bynajmniej, że dążenia te są ograniczane tylko do spraw bytowych. 
Sprawy życia rodzinnego obejmują szeroką skalę wartości. Poza sprawami 
bytowymi ważną rolę odgrywa sfera uczuć i więzi rodzinnych, wzajemne 
stosunki między rodzicami i dziećmi, wspólnota przeżyć. Określanie stosun- 
ku do materialnych potrzeb przez interesy życia rodzinnego ma ogromne 
znaczenie dla realizowania koncepcji życia przywiązującej duże znaczenie 
do wartości humanistycznych. 

Duże nasilenie potrzeb mieszkaniowych jest następną wyraźną cechą 
dążeń i aspiracji życiowych. Wśród zbadanych członków gospodarstw do- 
mowych 57 proc. oceniło swoje warunki mieszkaniowe pozytywnie, zaś 42 
proc. negatywnie. Natomiast wśród 4904 osób zbadanych przez Instytut 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu 35 proc. oceniło swoje 
warunki mieszkaniowe jako dobre, 40 proc. jako przeciętne i 24 proc. jako 
złe. Bardzo dużo zbadanych osób oświadczyło, że stara się o poprawę 
warunków mieszkaniowych. Wśród starających się jest duży odsetek osób, 
które chcą wymienić mieszkania na większe, mają dwa pokoje, chcą mieć 
trzy, pragną mieć mieszkanie lepiej wyposażone w urządzenia techniczne. 

Możliwości poprawy warunków mieszkaniowych wpływają niewątpliwie 
na strukturę konsumpcji. Niemożność uzyskania nowego mieszkania lub 

wymiany mieszkania na większe niejednokrotnie powoduje, że zgromadzo- 
ne środki finansowe przeznacza się na zakup nowych mebli, mimo iż po- 
siadane nie są jeszcze w złym stanie. Nowe meble dają poczucie zmiany 
warunków mieszkaniowych. 

. Duża część zbadanych osób deklarowała chęć wydatkowania zwiększo- 
nych dochodów na zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych. Gdyby dochody 
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rodziny wzrosły o 50: proc., to więcej niż obecnie przeznaczyłoby pieniędzy 
na: 8 SR | 

mieszkanie — 66,3 proc. zbadanych 
odzież — 54,6 proc. zbadanych 


wypoczynek 50,9 proc. zbadanych 
kulturę 44,5 proc. zbadanych 
żywność.  — 42,4 proc. zbadanych 


* 
Zwraca uwagę dominacja 'potrzeb mieszkaniowych, a także występowa- 
nie z dość dużym nasileniem pottzeb związanych z wypoczynkiem i zainte- 
resowaniami kulturalnymi. Należy jednocześnie pamiętać o tym, że uprzy- 
wilejowana pozycja mieszkania w powyższym zestawieniu wynika częścio- 
wo z wysokich kosztów ' inwestycji mieszkaniowych. ; 
Trudności w zaspokojeniu potrzeb mieszkaniowych rzutują także na 
sprawę nabywania dóbr trwałego użytku. Obserwuje się w ostatnich la- 
tach znaczne zwiększenie chęci posiadania takich dóbr trwałego użytku, 
jak pralka automatyczna, telewizor kolorowy, gramofon stereofoniczny, 
magnetofon. W ostatnich latach nastąpiła wyrażna poprawa w nasyceniu 
gospodarstw domowych dobrami cywilizacji technicznej. Równocześnie 
wzrosły jeszcze bardziej aspiracje w tej dziedzinie. Np. wśród zbadanych 
robotników posiadanie pralki automatycznej kształtuje się w zależności od 
poziomu dochodów i wykształcenia od 0,5 do 2,5 proc., a chęć kupienia 
pralki wyraziło 43—68 proc. zbadanych robotników. Telewizor kolorowy 
posiada od 0,2 do 1,0 proc. zbadanych robotników, a chęć posiadania 
telewizora kolorowego wyraziło 46 do 68 proc. zbadanych robotników. 
Rozbieżność między stanem posiadania a aspiracjami jest tu szczególnie 
głęboka. WAN. | j 
Badania budżetów rodzin wykazują, że ludność zamieszkała na wsi, ale 
pracująca poza rolnictwem, jest w poziomie konsumpcji i aspiracjach bliż- 
sza ludności miejskiej. Natomiast struktury wydatków rolników indywi- 
dualnych i ich aspiracje konsumpcyjne odbiegają od struktury wydatków 
i aspiracji konsumpcyjnych ludności miejskiej, zwłaszcza w dziedzinie 
odzieży, mieszkania, kultury, wypoczynku. Waga tych wydatków w budże- 
tach rolników jest mniejsza niż'w budżetach pozostałych kategorii społecz- 
nych,.przy równocześnie znacznie wyższej wadze wydatków i rozchodów 
tak zwanych niekonsumpcyjnych, obejmujących m. in. spłaty kredytowe, 
wpłaty oszczędnościowe i sałdo rachunków związanych z prowadzeniem 
działalności produkcyjnej w gospodarstwach rolnych. - 
Inńą widoczną tendencją w zachowaniach konsumpcyjnych jest zróżni- 
cowanie konsumpcji ze względu na poziom wykształcenia. Zróżnicowania 
te były analizowane w najszerszym zakresie w badaniach dochodów 
i wydatków gospodarstw domowych. Opierając się na danych z budżetu 
rodzin, Lidia Beskid wraz.z zespołem analizowała zróżnicowania w kon- 
sumpcji z dochodów indywidualnych w zależności od poziomu dochodów: 
j wykształcenia oraz przynależności klasowo-warstwowej. Wyniki analizy 
ukazują pewne charakterystyczne tendencje. 
Rodziny osób z wykształceniem podstawowym i zasadniczym zawodo- 
wym wydają więcej pieniędzy na alkohol, a mniej na higienę, potrzeby 
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kulturalne, transport i łączność. Dópiero osoby z -wykształtenietm średnim 
większe znaczeńie przywiązują do spraw higieny i do potrzeb kultural- 
nych, które w najsilniejszym stopniu występują wśród osób, z wykształce- 
niem wyższym. 

„Analiza różnic w wydatkach konsumpcyjnych ludności —- pisze Lidia 
Beskid — pozwala na postawienie hipotezy, że zarysowują się w Polsce 
dwa zasadniczo odmienne wzory konsumpcji gospodarstw pracowniczych. 
Do pierwszej grupy należy zaliczyć gospodarstwą pracowników z wykśztał- 
ceniem podstawowym i zbliżone do nich w zachowaniach konsumpeyjnych 
gospodarstwa pracowników z zasadniczym wykśztąłceńiem zawodowym, 
do drugiej grupy gospodarstwa pracowników z. wykształceniem średnim 
i wyższym. Odmienność wzorów konsumpcji polega na względnie wyższym 
poziomie wydatków na transport i łączność, higienę, kulturę oraz niższym 
poziomie wydatków na alkohol, tytoń i żywność w gospodarstwach drugiej 
grupy. Wyższy (niższy) poziom poszczególnych grup wydatków jest przy 
tym wynikiem współdziałania „czystego efektu” zmian w konsumpcji, jaki 
wprowadza wykształcenie z jednoczesnym działaniem czynnika dochodo- 
wego (np. żywność) lub z równoczesiym potęgowaniem działania. czyn- 
niką dochodowego (higiena i ochrona zdrowia, kultura, sport, turystyka, 
wypoczynek, transport i łączność) lub przeciwdziałania reakcjom docho- 
dowym wydatków (np. alkohol, tytoń). Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
obydwu typach wzorów konsumpcji są grupy potrzeb nie wykazujące glo- 
balnych różnic w reakcji popytu przy zmianach w wykształceniu. Należą 
do nich głównie wydatki na odzież i obuwie, mieszkanie, opał i światło” (1). 

Zmiany warunków życia i sposobu życia w-' społeczeństwie socjalistycz- 
nym zależą w dużym stopniu od tego, jak rozwija się spożycie zbiorowe 
oraz w jakim zakresie jest ono finansówanńe ze środków społecznych. 
Różne grupy ludności korzystają z dóbr i usług, które częściowo są opła- 
cane z budżetu centralnego, budżetów lokalnych oraz fuhduszów zakła- 
dów pracy, instytucji i organizacji. 

Współzależność materialnych, społecznych i i kulturowych elerhentów by- 
tu społecznego ma ogromne znaczenie dla wielostronnego rozwoju jednost- 
ki i społeczeństwa. Przykładem może być współzależność między konsump- 
cją dóbr materialnych a wykształceniem . i aktywnością kulturalną. Ba- 
dania wykazują, że istotnym czynnikiem różnicującym wzory spożycia jest 
wykształcenie, a także zawód oraz 'charakter. pracy, wiążący się ściśle z 
posiadanymi kwalifikacjami. Ludzie z wykształceniem średnim i wyższym 
w strukturze swojej konsumpcji kładą większy , nacisk na zaspokajanie pór 
trzeb kulturalnych, przywiązują większe znaczenie do higieny, wydają wię- 
cej na transport. Skala ich potrzeb jest szersza, a aktywność BROS 
wielostronna. 

Wykształcenie na poziomie szkoły podstawowej i zasądniczej szkoły 
zawodowej nie rozwija w takim stopniu skali potrzeb i zainteresowań, 
jak wykształcenie średnie i wyższe, nawet wówcżas, gdy poziom dochodów 
na to pozwala. Ogromne znaczenie dla kształtówania socjalistycznego spo- 
sobu życia, którego cechą jest wielostronna aktywność człowieka, będzie 


()'L. Beskid: Ekonomiczne uwarunkowania konsumpcji (maszynopis), I IFiS,. War- 
sząwa 1975, 
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miało więc wprowadzenie obowiązkowego wykształcenia średniego przy 
równoczesnym ogólnym wzroście standardu życia. 

_ Przeprowadzonę badania dają możność uchwycenia tendencji w rozwo- 
ju aktywności jednostek i grup społecznych. Badania, którymi objęto po- 
nad 22 tyś. osób w 10 tys. gospodarstw domowych, miały na celu poznanie 
współzależności między warunkami życia i sposobem życia, przejawiającym 
się w aktywności w różnych sferach życia. Możemy zatem zorientować 
się, w jakigj mierze aktywność w jednej sferze życia współwystępuje z ak- 
tywnościś; w: innych sferach życia, ukazując określone profile aktywności. 
- W obecnej fazie opracowywania wyników badań można tylko przedsta- 
wić niektóre profile aktywności. Dalsza analiza pozwoli ukazać ich zróżni- 
cowanie ze względu na różne cechy położenia społecznego. > 

Za wskaźnik. aktywności zawodowej przyjęto fakt awansu zawodoweg: 
w ostatnich trzech latach. Mógł to być awans dwojakiego rodzaju: awans 
w wyniku podniesienia kwalifikacji i wyższego zaszeregowania w hierar- 
chii stanowisk: oraz :awans polegający na zwiększeniu płacy. Okazuje się, 
że tak określona aktywność zawodowa najsilniej współwystępuje z przy- 
należnośćią do: organizacji młodzieżowych oraz z uczęszczaniem na kursy 
zawójłowe. . Ma więc instrumentalny charakter i w mniejszym stopniu 
wiąże się z aktywnością w innych sferach życia. . 

Pbdkreślić trzeba, że z wypowiedzi badanych pracowników wyniką, iż 
w ciągu ostatnich lat częściej awansowali robotnicy o wyższym poziomie 
wykształcenia, ale charakter ich awansu był różny: awans płacowy wystę- 
pował częściej u robotników mniej wykwalifikowanych, natomiast odsetęk 
awansujątych 'w. wyniku podniesienia kwalifikacji zawodowych i równo- 
czesnego awansu płacowegb był wyższy wśród robotników posiadających 
wyżsży poziom wykształcehia. Podobna tendencja wystąpiła wśród inteli- 
gentów. ©” | 
| Można przypuszczać, że awans zawodowy (kwalifikacje, płace) w małym 
stopniu współokreśla aktywność bardziej wielostronną. Może dlatego, że 
szczeble awansu zawodowego nie zawsze są wyraźnie określone z punktu 
widzenia kryteriów kwąjlifikacyjnych. Niezbyt skutecznie może również 
działać system bodźców do osiągania wyższych szczebli awansu zawodowe- 
go przez.podwyższanie poziomu wiedzy zawodowej i ogólnej, rozszerzanie 
zainteresówań itd. | 
_ Za wskaźniki aktywności w kształceniu się i dokształcaniu przyjęto 
uczęszczanie do szkoły więczorowej oraz uczęszczanie na kursy zawodowe. 
Tak okręślona aktywność w dokształcaniu się najsilniej współpracuje 
z udziałem w pracach społecznych, awansem zawodowym, z częstotliwością 
uczęszczania dó kina, czytania gazet i tygodników, z chęcią wydatkowania 
zwiększonych-dochodów na potrzeby kulturalne. Aktywność w kształceniu 
się i dokształcaniu współwystępuje z aktywnością społeczną, kulturalną 
i zawodową. Można przypuszczać, że w szkołach wieczorowych uczą się 
ludzie bardziej «aktywni, którzy pracują także społecznie, uczęszczają do 
kiną, czytają gazęty.i tygodniki. | 

Ciekawe są wypiki analizy współwystępowania aktywności społecznej, 
przejawiającej się w pracach społecznych, z aktywnością w innych sterach 
życia. Aktywność społeczna współwystępuje w najsilniejszym. stopniu 
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z aktywnością w kształceniu się i dokształcaniu, z:częstotliwością uczęsz- 


czania do kina i czytania gazet, z chęcią wydatkowania zwiększonych do- 
chodów na potrzeby kulturalne i wypoczynek. 

Ludzie aktywni społecznie są również. aktywni kulturalnie i wykazują 
aktywność w kształceniu się. Aktywność społeczna odgrywa: więc 'ważną 
rolę w kształtowaniu sposobu życia, który przejawia się w wielostronnej 
aktywności życiowej. Z wypowiedzi badanych wynika, iż -wśród działają- 
cych społecznie dominują ci, którzy biorą udział w różnego rodzaju 
czynach społecznych (59,7 proc.) na rzecz osiedla, zakładu pracy, miejsco- 
wości itd. W dalszej kolejności wymieniano: pracę społeczną dla organizą- 
cji politycznych, społecznych i młodzieżowych (12,5 proc.); różne formy po- 
mocy innym ludziom (8,7 proc.); pracę społeczną w organizacjach samo- 
rządowych i spółdzielczości wiejskiej (7,4 proc.); pełnienie funkcji ławnika, 
kuratora, opiekuna społecznego (2,0 proc.). 

Analiza odpowiedzi wskazuje na islnienie współzależności między dzia- 
łalnością społeczną i poziomem wykształcenia we wszystkich grupach 
społecznych. Wśród robotników, inteligentów i rolników o wyżsżym po- 
ziomie wykształcenia większy jest odsetek osób, które odpowiedziały, iż 
biorą udział w działalności społecznej. Przedmiotem dalszych szczegóło- 
wych analiz będzie wyjaśnianie, jakie czynniki poza wykształceniem mają 
w poszczególnych grupach społecznych wpływ na określone Tommy aktyw= 
ności społecznej. 

Analizowano również współwystępowanie różnych wskaźników aktyw- 
ności kulturalnej: częstotliwość uczęszczania do kina, czytania: gazet i ty- 
godników, selektywny sposób oglądania programów telewizyjnych i słu- 
chania programów radiowych. Uwidacznia się wyraźna odrębność między 
aktywnością kulturalną w domu a aktywnością kulturalną poza domem, 
która w większym stopniu współwystępuje z aktywnością w innych sferach 
życia: udział w pracach społecznych, uczęszczanie do Róż "wieczorowej 
i na kursy zawodowe. 

Na podstawie powyższych danych można słormułować przypuszczenie, 
że aktywność kulturalna, przejawiająca się w orientacji na oglądanie pro- 
gramów telewizyjnych i czytaniu tygodników, ma kameralny. charakter. 
Są to właściwie profile domowej aktywności kulturalnej w małym stop- 
niu wiążącej się z aktywnością w innych sferach. Natomiąst. aktywność 
kulturalna, przejawiająca się w uczęszczaniu do kina i chęci wydatko- 
wania więcej pieniędzy na potrzeby kulturalne, w szerszym:zakresie wiąże 
się z aktywnością w innych sferach, z aktywnością społeczną i i edukacyjną. 

. W dalszych analizach będzie można lepiej wyjaśnić, w jakich grupach 
społecznych z większym nasileniem występują profile aktywności kultu- 
ralnej bardziej różnorodnej i silniej powiązanej. z R w innych 
sferach NOR M RA : 


Oddziaływanie na zachowania konsumpcyjne i ukierunkowywanie ich na 
realizację celów, jakie sobie stawia społeczeństwo socjalistyczne, jest trud- 
ne i skomplikowane. Nie wystarczy posiadanie pozytywnego wzoru Kon- 
sumpcji czy znajomość rzeczywistych zachowań konsumpcyjnych różnych 
grup ludności. Konieczne są odpowiedhie działania o charakterze eko- 
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nomicznym, społecznym i. kulturalnym. Wymienimy tutaj te zagadnienia, 
które są szczególnie ważne. | kak OSIE R 
„Należy przede wszystkim podkręślić znaczenie oddziaływań wychawaw- 
czych. Ważnym zadaniem systemu edukacji powinno być przygotowy- 
wanie człowieka. do życia rodzinnego, uczenie go racjońhalnego gospodaro- 
wania budżetem rodzinnym, umiejętriego dokonywania codziennych wyho- 
rów. Tak pojmowane wykształcenie będzie ważnym czynnikiem kształto- 
wania socjalistycznego sposabu życja, który powinień charakteryzować się 
rącjonalnością działań, troską o walory jednostki i kulturę współżycia, 
intelektualną, kulturalną, i społeczną aktywnością jednostek i grup spo- 
łecznych. | | 7 ae 
Równoczesne rożwijanie aktywności w różnych sferach życia wzbogaca 
socjąlistyczny sposób życia, rozszerza skalę wartości i celów życiowych 
oraz skalę satysfakcji. Nie tylko zdobywanie dóbr materialnych jest źród- 
łem satysfakcji, zadowolenie daje aktywna praca zawodowa, uczestnic- 
two w działalności społecznej, zdobywanie wiedzy czy aktywny udział 
w życiu kulturalnym.  * o » 
Rozwijając umiejętności samokształcenia oraz kształtowania osobistych 
aspiracji i celów życiowych, system oświaty powinien przygotowywać jed- 
nostkę do aktywnego uczestnictwa w pracy zawodowej i w działalności 
społecznej. Rozwój demokracji socjalistycznej będzie prowadził do stałego 
rozszerzania udziału ludności w instytucjach przedstawicielskich i różnych 
formach. sąmerządu. Młodzi ludzie powinni być odpowiednio przygotowani 
do pełnienia tychfunkcji. ”. | 
System oświaty powinien przygotowywać jednostkę do aktywnego 
uczestnictwa w życiu kulturalnym, do pomnażania wartości kultury, do 
trwałego rozwijania dziedzictwa kulturalnego narodu. Reforma systemu 
edukacji zakładą, że wykształcenie szkolne powinno być podstawą recep- 
cji kultury, uczestnictwa w niej, wyposażania w zasób pojęć niezbędnych 
do przyswajania treści kultutowych przekazywanych przez prasę, radio, 
telewizję, film. . Sa 0 | sa | | "Z 
System szkolny w Polsce powinien stać się czynnikiem wybitnie przy- 
spieszającym wszechstronny rozwój społeczeństwa socjalistycznego. Jego 
ńąjważniejszym zadaniem w nadchodzących latach będzie umożliwienie 
ogółowi obywateli zdobycia wiedzy i umiejętności oraz rożwinięcie. zdol- 
ności i przekonań sprzyjających racjonalńemu działaniu we wszystkich 
sytuacjach życiowych. Upowszechnienie wykształcenia średniego. będzie 
drogą do osiągnięcia tegocelu. | 
„Decydujące znaczeńie dla oddziaływania na strukturę konsumpcji ma 
sprawa mieszkania. Reąqlność warunków mieszkaniowych określa inne pro- 
porcje w wydatkach na żywność, kupno przedmiotów trwałego użytku. 
Pieniądże, które nie mogą być wydatkowane na poprawę warunków miesz- 
kaniowych, niekiedy są wydatkowane w sposób nieracjonalny z punktu 
widzeńia hierarchii potrzeb rodziny. Szczególnie niekorzystna jest sytuq- 
cja, gdy przeznacza się je na alkohol lub kupno przedmiotów nie najbar- 
dziej potrzebnych. ", Pt 
- Wzrost pożiamu wykształcenia i aktywności kulturalnej rozszerza skalę 
potrżeb życiowych. Wztastają aspiracje i dążenia do posiadania różne- 
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rodnych dóbr materialnych, do korzystania z usług. Ważną rolę w kształ- 
towaniu konsumpcji odgrywa struktura produkcji dóbr. konsumpcyjnych. 
Zwiększenie produkcji wielu gałęzi przemysłu, rozwój usług stają się nie- 
zbędnym warunkiem zaspokajania wzrastających potrzeb konsumpcyj- 
nych. Jak wykazują przytoczone badania, występuje duże zapotrzebowanie 
na wyroby przemysłu elektronicznego i maszynowego: kolorowe telewizo- 
ry, radioodbiorniki, magnetofony i adaptery. stereofoniczne itd. Duże zmia- 
ny w strukturze wydatków wielu gospodarstw domowych może spowodo- 
wać dostępność na rynku automatycznych pralek, kuchenek i piekarni- 
ków z zastosowaniem promieni podczerwonych, różnego sprzętu do mecha- 
nizacji. robót domowych, atrakcyjnego sprzętu turystycznego itd. Rozwój 
przemysłu ukierunkowany: na produkcję licznych wyrobów z tworzyw 
sztucznych może doprowadzić do lepszego zaopatrzenia rynku w nowoczes- 
ne, funkcjonalne, tanie przedmioty przeznaczone do masowej konsumpcji 
(tkaniny, ubiory, obuwie, różne artykuły potrzebne w życiu codziennym). 
Odrębnym zagadnieniem jest sprawa produkcji taniego, popularnego samo- 
chodu małolitrażowego. Zaspokajanie popytu na taki samochód, jak to wy- 
kazują doświadczenia innych krajów, w znacznym stopniu wpłynie na 
zmiany w strukturze konsumpcji. Jednak jego cena powinna pozostawać 
w rozsądnej proporcji do zarobków. Plan perspektywiczny zakłada, że do 
1990 r. ogólna liczba prywatnych samochodów osobowych wzrośnie do 
ok. 5 mln. Równocześnie rozbudowane będzie zaplecze techniczne usług 
motoryzacyjnych. Przewiduje się także prowadzenie na szeroką. skalę 
indywidualnego wynajmowania samochodów osobowych. Posiadanie samo- 
chodu wiąże się z zapotrzebowaniem na usługi konserwacyjno-remontowe, 
z zakupywaniem sprzętu turystycznego itd. Przeprowadzona w NRD ana- 
liza wykazała, że rodziny posiadające. samochód w porównaniu z rodzina- 
mi, które nie posiadają samochodu, zmniejszają wydatki na żywność o 7 
proc. i na alkohol, tytoń itd. o 14 proc., zwiększają natomiast wydatki na 
artykuły przemysłowe od 15 do 30 proc. Masowy wzrost liczby 'samo- 
chodów osobowych w społeczeństwie stwarza poważne problemy ekono- 
miczne i społeczne. Pomimo szybkiego rozwoju komunikacji indywidualnej 
utrzyma się wyraźna prelerencja dla transportu publicznego. W szczegói- 
ności niezwłocznego rozwiązańia wymaga problem wygodnej i szybkiej. 
komunikacji miejskiej. | 

Na kształtowanie się struktury konsumpcji indywidualnej istotny wpływ 
mają. ceny. Wielokrotnie już wskazywano na konieczność wprowadzania 
zmian w strukturze cen. Jest to zadanie bardzo złożone. W: żadnym razie 
jednak ceny nie mogą stanowić dla człowieka żyjącego z pracy nieprzeby- 
tej bariery. na drodze do wzbogacenia racjonalnej konsumpcji materialnej 
i życia duchowego. | 


Omówione w niniejszej pracy koestie bynajmniej nie wyczerpują pro- 
blematyki kształtowania konsumpcji zgodnej z koncepcją życia społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Traktując konsumpcję jako element sposobu życia, 
położono :nacisk na dociekanie, w jakim stopniu obecne tendencje w za- 
chowaniach konsumpcyjnych są zbieżne z postulowanym modelem: kon- 
sumpcji oraz jak oddziaływać na konsumpcję: różnych grup ludności, by 
odpowiadała ona koncepcji życia społeczeństwa socjalistycznego. 
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Prawie 1/3 życia spędzamy w pracy. Toteż atmosfera panująca w za- 
kładzie pracy, stosunki z kolegami i przełożonymi wywierają ogromny 
wpływ na nasze samopoczucie i postawę, na stopień realizacji socjalistycz- 
nych dążeń i ideałów. Dziś jeszcze utopią byłoby przekonanie, że można 
tak ukształtować stosunki wewnątrz zakładu pracy, aby w ogóle nie 
powstawały w nim konflikty. Możliwe jest jednak takie działanie, aby 
konflikty te doprowadzić do nieważącego minimum, a przede wszystkim 
rozwiązywać je w sposób zgodny z zasadami obowiązującymi w społe- 
czeństwie socjalistycznym *). - 

Artykuł niniejszy oparty jest na przemyśleniach autora wynikających 
z pracy dziennikarskiej w Trybunie Ludu, pracy opartej na listach 
czytelników, których przedmiotem są właśnie konflikty w zakładzie pracy. 

Jak istotna jest waga klimatu społecznego, klimatu dobrej pracy, wza- 
jemnego zaufania — nie trzeba nikogo przekonywać. Każdy wie o tym 
najlepiej z własnego doświadczenia. Atmosfera w zakładzie pracy zależy 
od samych pracowników, ale w głównej mierze od przełożonych. A prawdę 
mówiąc, w wielu jeszcze zakładach ta sprawa jest traktowana marginalnie; 
wielu kierowników uważa, że spełnili dobrze swoje zadanie, jeżeli zakład 
osiągnął oczekiwane wyniki ekonomiczne. Kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich leży poza ich zainteresowaniami i co gorsza są oni w pełni 
przekonani, że leży to też poza ich sferą działania. Niejednokrotnie zale- 
cenia w tej materii realizowane są przez zatrudnienie w zakładzie socjolo- 
ga lub psychologa, bez określenia ich roli i funkcji, nie mówiąc już 
o wykorzystywaniu ich pracy. Taki sposób postępowania leży u źródeł 
skarg na niewłaściwe traktowanie pracowników, autokratyzm i brak moż- 
liwości porozumienia. Ten sam sposób postępowania rodzi też skargi in- 
nego typu. Skargi na niewłaściwy podział nagród, niesprawiedliwe — zda- 
niem autorów listów — zasady przydziału mieszkań, wczasów, niewłaści- 
we kryteria oceny pracy. | 

Często zdarza się, że w odpowiedzi na interwencję prasową w sprawie 
tego typu kierownik zakładu zasłania się zasadą jednoosobowego kierow- 
nictwa. Zasady tej nikt nie neguje, ale nie oznacza to, że na dalszy plan 


*y Cenne uwagi na ten temat zawiera artykuł Adama Sarapaty: O stosunkach między ludź- 
mt (Nowe Drogi, nr 6/77). 
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zeszła zasada demokracji socjalistycznej i warunkującej ją jawności. Wcale 
nie kłóci się z zasadą jednoosobowego kierownictwa publiczne przedstawia- 
nie spraw bezpośrednio interesujących pracowników. Tam, gdzie przedsta- 
wia się załodze projekty awansów, nagród, odznaczeń czy premii — sporów 
z tym związanych praktycznie nie ma. Dlaczego? Po prostu taka praktyka 
powoduje, iż cała załoga czuje się niejako autorem decyzji. Ewentualny 
konflikt zostaje rozwiązany w zarodku. 

Częstym motywem skargi adresowanej do redakcji jest sprawa adap- 
tacji zawodowej. Sposób przyjęcia nowego pracownika (często podej- 
mującego pierwszą w życiu pracę) rzutuje na jego odczucia i postawę 
w pracy. Ten problem istnieje, mimo decyzji podejmowanych na różnych 
szczeblach. Nie można go — zdaniem moim — rozwiązać wyłącznie me- 
todą administracyjną (odpowiednia uchwała, zarządzenia). Problem ten jest 
bowiem integralnie związany z całokształtem stosunków międzyludzkich 
w danym zakładzie. 


* 


To, co wyżej napisałem, dotyczy w zasadzie kadry kierowniczej zakładu. 
Ale jest i druga strona medalu. Najlepszy nawet przełożony stosujący 
najwłaściwsze metody jest bezsilny, gdy pracownik nie wychodzi naprze- 
ciw jego działaniom. Są przecież osoby traktujące pracę jako zło konieczne. 
Jest to niestety grupa korespondentów dość liczna, a co gorsza, niejed- 
nokrotnie relacje i opinie tej grupy dają fałszywy obraz stosunków pa- 
nujących w danym zakładzie pracy. Dzieje się tak, gdy publikacja krytycz- 
na w gazecie oparta jest na relacji zainteresowanego i nie została skon- 
frontowana z rzeczywistością. Dla przykładu weźmy często powtarzające 
się skargi na niesłuszne zwolnienie z pracy. Aby zainteresować dziennika- 
rza, autor skargi sprawę swoją przedstawia w aspekcie ogólnospołecznym. 
Jest więc on z reguły „jedynym sprawiedliwym”, przeciwstawiał się „złu” 
panującemu w zakładzie i w rezultacie został zwolniony. 

W większości przypadków okazuje się, że przyczyny zwolnienia były bar- 
dzo prozaiczne, po prostu naruszanie, i to z reguły uporczywe, dyscypliny 
pracy lub też popełnienie czynu kwalifikującego nie tylko do zwolnienia, 
ale też pozostającego w sferze zainteresowań prokuratora. Wbrew autorom 
wielu listów, ich zwolnienie nie jest spowodowane działaniem „kliki”, któ- 
ra obsadziła wszystkie znaczące stanowiska w zakładzie. Są to po prostu 
sprawy dość przykre, ale pozostające w zgodzie zarówno z właściwymi me- 
todami zarządzania, jak i: przepisami prawnymi. Reorganizacja zakładu, 
likwidacja niektórych miejsc pracy, zwolnienia spowodowane zalecenia- 
mi lekarza — te sprawy również są.powodem skarg pracowników. Winę 
bezsprzecznie ponosi tu zakład pracy. Jeżeli bowiem pracownik składa 
skargę na — jego zdaniem — bezpodstawne zwolnienie z zakładu, a de- 
cyzja w tym przedmiocie nie może być podważona, to wina zakładu pole- 
ga na niedoinformowaniu pracownika (to najczęściej) lub też na nieinte- 
resowaniu się jego dalszymi losami. 

Wracając do przypadków, gdy właśnie autor skargi jest tym ośrodkiem 
zakłócającym atmosferę w zakładzie, przeprowadzając z zainteresowanymi 
bezpośrednie rozmowy, zauważyłem rzecz nader ciekawą. Otóż zdarza się, 
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że. pracownik, chcąc poprzeć swe zarzuty dotyczące niewłaściwych stosun- 
ków międzyludzkich w zakładzie, powołuje się na przykład zakładu, w któ- 
rym kiedyś pracował. Tam właśnie była właściwa atmosfera, przełożeni 
szanowali podwładnych, umieli do nich podejść. Co-się okazuje? Ta „właś- 
ciwa” atmosfera i stosunek przełożonych polegał na: przymykaniu oczu na 
uchybienia dyscyplinarne, tolerowaniu bumelek i brakoróbstwa, nierzadko 
nawet pijaństwa na terenie zakładu. Moi rozmówcy byli zgodni co do tego, 
że idealny przełożony to taki, który „da zarobić”, nie przeszkadza w piciu, 
a jeszcze lepiej, jak sam się do niego przyłączy... 

"Takie miejsca pracy niestety istnieją. Z nich właśnie wychodzi pracow- 
nik zdemoralizowany do tego stopnia, że elementarne wymogi z zakresu 
dyscypliny pracy traktuje jak szykanę, a nierzadko jako wynik złych 
stosunków międzyludzkich i daje temu wyraz w pełnych gniewu skargach. 
Podobne problemy stwarzają pracownicy, którzy opanowali rzadkie i po- 
szukiwane specjalności. Fakt, iż przyjmowani są w zakładach z otwartymi 
ramionami, rodzi w nich niejednokrotnie poczucie swoistej bezkarności. 
Stąawiają warunki, a gdy nie zostają one spełnione — jest powód do skargi 
na' stosunki międzyludzkie w zakładzie. Oczywiście zastrzegam raz jeszcze. 
że to'co opiszę dotyczy niewielkiej grupy zatrudnionych. Po prostu grupki 
takie, choć bardzo nieliczne, są bardzo „głośne”. Jednak wszystko to co na- 
pisałem nie umniejsza — moim zdaniem — odpowiedzialności kierownika 
zakładu za właściwe stosunki w tym zakładzie. Odpowiedzialność ta wbrew 
powszechnej jeszcze praktyce powinna być stawiana na równi z odpowie- 
dzialnością za wyniki gospodarcze zakładu. Owszem, rola organizacji par- 
tyjnej i związkowej jest w tej materii ogromna, ale właśnie zasada jedno- 
osobowego. kierownictwa powoduje, iż kształtowanie właściwych stosun- 
ków męcy cca jest BROWNIE PRRBC Aierownicow? zakładu. 


* 


'Przejdę teraz do omówienia konfliktów na tle stosowania przepisów 
prawa pracy. Jest to jednak klasyfikacja uproszczona. W istocie rzeczy 
konflikty mające bezpośrednie źródło w przepisach również odnoszą się do 
stfęry stosunków międzyludzkich w zakładzie. W praktyce te zakłady 
prący, w których ogólna: atmosfera jest zła, są również tymi zakładami, 
gdzie stosowanie przepisów zgodnie z ich duchem, a nierzadko i z litera, 
pożostawia wiele do życzenia. 

Od pónad dwu lat obowiązuje kodeks pracy. Ten akt prawny, powstały 
ną bazie trzydziestoletnich doświadczeń i postępowych tradycji polskiego 
ustawodawstwa pracy, ugruntował prawa i obowiązki pracowników zgod- 
nie z zasadami socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. Trzeba jednak 
zdawać sobie sprawę z tego, iż pomimo prawnego rozwiązania wielu na- 
brzmiałych problemów, stanowiących w przeszłości źródło konfliktów, sa- 
me przepisy nie wystarczą. Ich pr” widłowa realizacja jest uzależniona od 
postawy pracowników. I to zarówno tych, którzy w konkretnej sprawie 
reprezentują zakład pracy, jak i tych, którzy wykonują pracę dla zakładu. 
Uważam, że błędem jest stawianie sprawy w sposób, który w przy- 
padku, gdy naruszane są w sposób ewidentny prawa pracownika, każe 
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uważać, iż przepisy naruszył zakład pracy. To nie jest prawda. Przepisy 
naruszył pracownik, który występował w imieniu zakładu, pracownik ob- 
darzony społecznym zaufaniem. I w takiej konkretnej.sprawie ten konkret- 
ny pracownik zawiódł to zaufanie. 

Skąd biorą się konflikty na tle stosowania przepisów prawnych? Główne 
źródło — moim zdaniem — to brak znajomości przepisów przez. osoby, 
które prawo to stosują wobec pracownika, niedoinformowanie, niewnika- 
nie w istotę rzeczy, a co za tym idzie stosowanie schematycznych rozwią- 
zań, nieznajomość przepisów przez pracowników. Na samym końcu, i to 
marginalnie, występuje zdecydowanie zła: wola po stronie stosującego prze- 
pisy. 

Nieznajomość przepisów jest wynikiem chyba przede wszystkim stosun- 
ku'do swych obowiązków. (Chodzi tu o osoby, które stosują przepisy, a więc 
kierowników zakładów i osoby działające w ich imieniu). Wejście w życie 
Kodeksu pracy poprzedziła akcja informacyjna prowadzona na nie spotyka- 
ną dotąd skalę. Wydawać by się więc mogło, że prawo pracy, prawo każde- 
go właściwie obywatela powinno być doskonale znane. O tym, że nie zawsze 
tak jest, mówi ilość listów do organów administracji centralnej, organizacji 
partyjnych i związkowych czy wreszcie środków masowego przekazu. 
Każdy spór z pracownikiem, rozstrzygnięty na jego korzyść przez ko- 
misję rozjemczą, komisję odwoławczą do: spraw pracy czy wreszcie r%d pra- 
cy i ubezpieczeń społecznych, początek swój bierze od konkretnej oeębYy, 
która — choć powinna — nie zna przepisów. 


Wróćmy do sprawy już poruszonej, a w stosunkach pracy najbardziej 
drażliwej — do ochrony stosunku pracy. Tak jak powiedziałem wyżej, 
pracownik, któremu w sposób jasny i przekonywający nie przedstawiono 
motywów zwolnienia go z zakładu, będzie się czuł pokrzywdzony. Nie 
tylko w tych przypadkach, gdy zwolnienie spowodowane jest przyczynami 
obiektywnymi, a więc nie zawinione przez pracownika. Również w przy- 
padku zwolnienia dyscyplinarnego pracownik, któremu nie wyjaśniono 
istoty popełnionego wykroczenią, ma prawo czuć się poszkodowany. Jeżeli 
pracownik ten nie będzie miał odpowiedzi na pytanie „dlaczego” lub „za 
co”, będzie usprawiedliwiał powstanie konfliktu. Niemal z reguły sprawy te 
Są ostatecznie rozwiązywane pozytywnie. Służy temu zarówno system prze- 
pisów dotyczących bezpośrednio ochrony stosunku pracy, jak i system or- 
ganów orzekających, kompetentnych do oceny decyzji zakładu pracy. Są to 
organy zarówno społeczne (komisje odwoławcze do spraw pracy), jak i są- 
dowe. Ale niezależnie od epilogu fakt, że na tym tle powstała sytuacja 
konfliktowa, musi w każdym przypadku być przedmiotem refleksji kierow- 
nictwa zakładu. 


Wiele napięć wywołują jeszcze ciągle problemy płacowe. Trzeba tu jed- 
nak stwierdzić, iż jeżeli chodzi o ewidentne naruszanie przepisów, to wy- 
stępuje ono niemal wyłącznie na korzyść pracownika. Vide: wielokrotnie 
poruszana sprawa osób porzucających pracę; zakłady pracy borykające 
się z problemami kadrowymi nie zwracają bowiem uwagi na sankcje prze- 
widziane przepisami płącowymi wobec porzucaj jących pracę. 

Konflikty na tym tle powstają, ponieważ z jednej strony kierownictwo 
ząkładu nie ma zwyczaju stosować publicznej oceny pracy, a tym BR 
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w sposób jawny decydować o sprawach podwyżek, awansów czy premii 
— z drugiej zaś strony pracownik ma nikłe pojęcie o swoich uprawnie- 
niach w tym zakresie. Chodzi więc o podnoszony już problem demokraty- 
zacji zarządzania zakładem, jak też sprawę rzetelnej informacji. Nie spo- 
sób pominąć tu sprawy obsługi prawnej zakładów pracy. Rola radcy praw- 
nego sprowadza się z reguły do parafowania aktów o charakterze eko- 
nomicznym. W wielu przypadkach wprost stwierdza się, że radca praw- 
ny jest dla kierownictwa zakładu, a nie dla ochrony pracownika. Stąd o- 
gromna ilość listów, których autorzy proszą o informacje. Informacje, które 
powinni: otrzymać bezpośrednio w zakładzie. Brak tej infarmacji może 
spowodować konflikt, bowiem pracownik stawiając pytanie jest w grun- 
cie rzeczy przekonany, że ząkład godzi w jego uprawnienia i w tym. przeko- 
naniu trwa do momentu otrzymania wiarygodnej informacji. Okres: do 
zapoznania się z taką informacją jest okresem, w którym trwa właściwie 
sytuacja konfliktowa. 

Dlaczego tak akcentuję znaczenie informacji? Uważam, iż źródłem na- 
pięć i konfliktów .nie'są przepisy. Przepisy są bowiem podporządkowane 
konstytucyjnej zasadzie powszechnego prawa do pracy i służą realizacji 
tej zasady. Problem sprowadza się więc do właściwej realizacji przepisów 
prawa, a warunkiem właściwej realizacji jest przede wszystkim znajo- 
mość prawa. Choć może to zabrzmi paradoksalnie, ale osiągnięciem naszego 
ustroju jest fakt, iż konflikty pracownicze powstają nie na tle walki 
o prawa pracowników. Powstają one, gdy prawa te — powszechnie obo- 
W iązujące — nie są WORWE realizowane w indywidualnych przypadkach. 


: U 


Zagadnienia międzynarodowe 


Belgrad 1977 - szanse i dylematy 


Wyniki KBWE, ujęte w formie zasad 
i zaleceń Aktu Końcowego, określają 
jakościowo nowy etap w historii sto- 
sunków między wszystkimi państwami 
Europy oraz Ameryki Północnej. Są one 
dostatecznym potwierdzeniem uznania 
terytorialno-politycznej rzeczywistości 
ukształtowanej w Europie jako rezultat 
II wojny światowej, decyzji konferencji 
poczdamskiej i powojennego rozwoju. 
Przywódcy 35 państw — podpisami zło- 
żonymi pod Aktem Końcowym KBWE 
— potwierdzili wolę swoich narodów 
postępowania zgodnego z uchwałami, 
których najgłębszy sens polega na roz- 
szerzaniu i pogłębianiu procesu odprę- 
żenia i współpracy, na zapewnieniu 
trwałego pokoju i równego bezpieczeń- 
stwa wszystkim narodom Europy. 


Akt Końcowy obejmuje w istocie 
wszystkie dziedziny życia międzynaro- 
dowego. W praktyce po raz pierwszy w 
tak szerokim zakresie i na skalę całego 
regionu podjęto konkretyzację zasad 
pokojowego współistnienia. Uchwały z 
Helsinek będą zapewne przez dziesiątki 
lat określać reguły „dobrego zachowa- 
nia” w stosunkach między państwami 
europejskimi. 


Nowe Drogi — 9 


MARIAN DOBROSIELSKI 


W Polsce Akt Końcowy był 1 jest 
traktowany jako jednolity dokument, 
który obowiązuje w całości. W ocenie 
wpływu Konferencji i jej uchwał na 
rozwój sytuacji w Europie — wysuwa 
się na plan pierwszy deklaracja zasad 
stosunków międzypaństwowych. „Naród 
polski — oświadczył w Helsinkach E. 
Gierek(1) — widzi w tej deklaracji 
Wielką Kartę Pokoju w Europie”. 

Najważniejszym osiągnięciem Konfe- 
rencji jest fakt, że określiła ona i skon- 
kretyzowała treść 10 fundamentalnych 
zasad. Wśród nich po raz pierwszy do 
rangi zasady podniesiono sprawę niena- 
ruszalności granic I integralności tery- 
torialnej państw. W ten sposób potwier- 
dzono uroczyście i bez żadnych zastrze- 
żeń wyrzeczenie się raz na zawsze ro- 
szczeń terytorialnych. Przyjęcie zasady 
nienaruszalności granic — obok posza- 
nowania praw wynikających z suwe- 
renności oraz wyrzeczenia się użycia si- 
ły, uznania integralności terytorialnej i 
rezygnacji z wszelkiej ingerencji w 


(1) Przemówienie E. Gierka wygłoszone w 
drugim dniu obrad III fazy KBWE w Hel- 
sinkach 31 lipca 1975 r., Wielka Karta Po- 
koju. Materiały KBWE. Warszawa 1975, str. 7. 
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sprawy wewnętrzne — stwarza w prze- 
konaniu państw socjalistycznych dobrą 
podstawę wyjściową do tworzenia trwa- 
łego systemu bezpieczeństwa w Europie. 

Rzecz jasna, KBWE nie zniosła i nie 
mogła znieść sprzeczności i wynikającej 
z nich rywalizacji między różnymi sy- 
stemami społeczno-politycznymi, lecz o- 
kreśliła ramy i pokojowe środki tego 
współzawodnictwa. Idea KBWE zrodziła 
się z intencji prowadzenia polityki od- 
prężenia, jej odbycie możliwe było w 
wyniku konkretnych osiągnięć tej poli- 
tyki (m. in. układy między państwami 
socjalistycznymi a RFN oraz czteromo- 
carstwowe porozumienie w sprawach 
Berlina Zachodniego). 

W obecnej sytuacji międzynarodowej 
proces odprężenia jest i musi pozostać 
dominującą tendencją, mimo ponawia- 
nych niekiedy na Zachodzie oświadczeń 
i działań, które zmierzają do zniekształ- 
cenia sensu i treści tego procesu. Od- 
prężenie zarówno w dziedzinie politycz- 
nej, militarnej, gospodarczej i innych 
jest zdeterminowane całym splotem o- 
biektywnych czynników, tworzących 
jedyną racjonalną przesłankę dla zacho- 
wania przy życiu gatunku ludzkiego i 
jego pokojowego, twórczego rozwoju. 
Konkretna realizacja wszystkich posta- 
nowień Aktu Końcowego przez wszyst- 
kie państwa uczestniczące w KBWE 
jest jednym z podstawowych warunków 
przekształcenia nakreślonego programu 
w rzeczywistość. 


%* 


Akt Końcowy wyraża zdecydowanie 
i wolę państw, aby zapewnić rezultatom 
Konferencji pełną skuteczność. Wciela- 
nie w życie uchwał KBWE obejmuje 
popularyzację jej postanowień, ich in- 
terpretację oraz stosowanie przyjętych 
zasad i zaleceń w praktyce. | | 

Uczestnicy Konferencji zdecydowali, 
żę przyjęte postanowienia będą oni 
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„uwzględniać w należyty sposób 1 wpro- 
wadzać w życie” na trzech płaszczyz= 
nach: a) w ramach kompetencji wew- 
nętrznej państwa, b) poprzez porozu- 
mienia zawierane z innymi państwami, 
c) poprzez spotkania ekspertów oraz; w 
ramach istniejących organizacji mię - 
narodowych. Działania podjęte zostały 
na wszystkich płaszczyznach i można 
odnotować konkretny postęp w realiza- 
cjł celów, jakie państwa wytyczyły So- 
bie wspólnie w Akcie Końcowym. O- 
czywiście postęp ten nie jest jednakowy 
ani we wszystkich dziedzinach, ani w 
odniesieniu do wszystkich państw. 

W trybie jednostronnym przewidy- 
wano stosowanie postanowień „we 
wszystkich wypadkach, które sa wła- 
ściwe dla takiego działania”(2). W Pol- 
sce znalazło to wyraz w decyzjach naj- 
wyższych władz partyjnych i państwo- 
wych, zmierzających do realizacji u- 
chwał KBWE w praktyce polityki za- 
granicznej naszego państwa. Wyniki 
Konferencji ocenione zostały w refera- 
cie programowym Biura Politycznego 
KC PZPR, przedstawionym na VII 
Zjeździe przez tow. Edwarda Gierka, 
jako „najdobitniejszy i najważniejszy 
wyraz zwrotu ku odprężeniuw”. Uchwała 
VII Zjazdu PZPR z 12 grudnia 1975 r. 
głosi(3): „Konferencja Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, formułując swe 
uchwały w oparciu o zasady pokojowe- 
go współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach, ugruntowała warunki umoc- 
mienia bezpieczeństwa i rozwoju współ- 
pracy na naszym kontynencie. Są one 
zgodne z żywotnymi interesami Polski”. 


Uwieńczeniem prac rządu polskiego 
nad programem wykonania uchwał 
KBWE jest jego uchwała z 20 marca 
1976 r., która ustala główne kierunki 


(2) Akt Końcowy KBWE — rozdział: Dal- 
sze kroki po Konferencjź w zbiorze Wiel- 
ka Karta Pokoju, op. cit., str. 100. 

(3) VII Zjazd PZPR, Podstawowe materia- 
ły 4 dokumenty, Warszawa 1975, KIW, str, 
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działania zmierzające do realizacji Aktu 
Końcowego KBWE we wszystkich dzie- 
dzinach współpracy międzynarodowej. 
Zobowiązuje ona szefów resortów oraz 
kierowników urzędów centralnych do 
podjęcia odpowiednich kroków w celu 
wcielania w życie postanowień Konfe- 
rencji. Koordynację działalności w tym 
zakresie powierzono ministrowi spraw 
zagranicznych. Program ten jest kon- 
sekwentnie realizowany. 

Sygnatariusze Aktu Końcowego 
KBWE stwierdzili, że jego tekst „zosta- 
nie opublikowany, rozpowszechniony i 
podany możliwie szeroko do wiadomo- 
ści”. W Polsce — oprócz obszernych in- 
formacji w prasie oraz publikacji peł- 
nego tekstu w formie odrębnych wy- 
dawnictw(4) — problematykę KBWE 
wprowadzono w szerokim zakresie do 
programów nauczania w szkołach wyż- 
szych i do masowego szkolenia. 


Główną formą realizacji Aktu Końco- 
wego KBWE w zakresie stosunków po- 
litycznych są uzgodnienia, będące wy- 
nikiem dwustronnych rozmów, konsul- 
tacji i współpracy politycznej między 
Polską a wieloma krajami kapitalistycz- 
nymi. Dotyczy to zwłaszcza stosunków 
Polski z Francją i krajami skandynaw- 
skimi. Polsko-francuska karta zasad 
przyjaznej współpracy z 10 czerwca 1975 
r. oraz deklaracja o zasadach i środ- 
kach rozwoju współpracy kulturalnej i 
naukowej, informacji oraz stosunków 
międzyludzkich antycypowały i rozsze- 
rzały postanowienia KBWE. W wyniku 
wymiany wizyt — I sekretarza KC 
PZPR, E. Gierka we Francji i prezy- 
denta V. Giscarda d'Estaing w Polsce 


(4) Akt Końcowy oraz przemówienie prze- 
wodniczącego polskiej delegacji w II fazie 
KBWE, E. Gierka (z 31.VII.1975 r.) ukazały 
się nie tylko w ramach cytowanej publikacji 
pt. Wielka Karta Pokoju (Warszawa 1975), 
lecz również są przedmiotem systematycz- 
nych publikacji i ocen na łamach polskiej 
prasy, w radiu i telewizji, w periodykach 
politycznych i naukowych, w tym Nowych 
Dróg i Spraw Międzynarodowych. 
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— oba kraje postanowiły odbywać re- 
gularne konsultacje polityczne „w za- 
sadzie raz do roku na szczeblu mini- 
strów lub ich przedstawicieli”. Postano- 
wiono również, że każdorazowo „kiedy 
zajdzie potrzeba” organizowane będą 
spotkania na odpowiednim szczeblu. 
Prezydent Francji wyraził z trybuny 
Konferencji „gotowość rozważania na 
płaszczyźnie dwustronnej, wspólnie z 
każdym innym krajem zainteresowa- 
nym tą sugestią, porozumień na wyso- 
kim szczeblu mających na celu stoso- 
wanie we wzajemnych stosunkach, a 
nawet rozszerzenie postanowień doku- 
mentu końcowego”. Odpowiednie uzgod- 
nienia przygotowano w wyniku rozmów 
ekspertów gospodarczych oraz szefów 
resortów; uwieńczeniem tej pracy były 
porozumienia osiągnięte w czasie wizy- 
ty premiera P. Jaroszewicza we Francji 
(5—7 maja 1976 roku). Można bez prze- 
sady stwierdzić, że stosunki polsko- 
-francuskie stanowić mogą wzór współ- 
pracy między krajami o różnych syste- 
mach społecznych. 


Bezpośrednio przed zakończeniem 
Konferencji ustalenia Aktu Końcowego 
włączone zostały również do polsko- 
-brytyjskiej deklaracji o rozwoju przy- 
jaznych stosunków (15 lipca 1975 r.) 
oraz do wspólnego oświadczenia I se- 
kretarza KC PZPR, E. Gierka i prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, G. Forda 
(29 lipca 1975 r.). W polsko-amerykań- 
skim oświadczeniu oba kraje wyraziły 
wolę uczynienia wszystkiego, co w ich 
mocy, by rezultaty KBWE stały się rze- 
czywistym i silnym bodźcem politycz- 
nego kształtowania się stosunków mię- 
dzy państwami Europy i Ameryki Pół- 
nocnej. Polska i USA wyraziły przeko- 
nanie, że realizacja uchwał przez 
wszystkich uczestników Konferencji 
przyczyni się do dalszego umocnienia 
pokoju w Europie i rozwoju coraz szer- 
szej, wielopłaszczyznowej współpracy 
między nimi. | 
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W przyjętej 30 września 1975 r. de- 
klaracji polsko-portugalskiej oba kraje 
wyraziły „gotowość zawierania umów i 
porozumień dwustronnych opartych na 
postanowieniach Aktu Końcowego Kon- 
ferencji”. Wola respektowania postano- 
wień KBWE potwierdzona została w 
stosunkach Polski z Austrią, Szwecją, 
Kanadą, Holandią i innymi krajami za- 
chodnimi. 


Szczególnie istotnym wydarzeniem 
związanym z realizacją Aktu Końcowe- 
go KBWE na płaszczyźnie dwustronnej 
było zawarcie szeregu porozumień i 
przezwyciężenie impasu w procesie nor- 
malizacji stosunków między Polską a 
Republiką Federalną Niemiec. Podsta- 
wą tych porozumień były uzgodnienia 
osiągnięte w czasie rokowań I sekre- 
tarza KC PZPR E. Gierka i premiera 
P. Jaroszewicza z kanclerzem RFN, H. 
Schmidtem prowadzonych w Helsin- 
kach bezpośrednio po podpisaniu Aktu 
Końcowego KBWE. Oceniono je pow- 
szechnie jako doniosły krok na drodze 
ogólnoeuropejskiego odprężenia. Wyni- 
ki wizyty I sekretarza KC PZPR E. 
Gierka w RFN (8—12.VI.1976 r.) uwień- 
czyły okres budowy politycznych i 
prawnych podstaw normalizacji oraz 
stworzyły przesłanki dla nadania współ- 
pracy między obu krajami charakteru 
trwałego i zrównoważonego. We wspól- 
nym oświadczeniu podpisanym przez E. 
Gierka i H. Schmidta obie strony zgod- 
nie oceniły KBWE jako doniosłe wy- 
darzenie w dziejach Europy. „Uznają 
one — głosi dokument — że poszano- 
wanie zasad wymienionych w Akcie 
Końcowym w Helsinkach o stosunkach 
między państwami-uczestnikami i rea- 
lizacja. zawartych w Akcie Końcowym 
uchwał i deklaracji intencji umacniają 
pokój. Postanowienia Aktu Końcowego 
Konferencji ukazują drogę do długo- 
trwałego zagwarantowania bezpieczeń- 
stwa, pokoju i szerokiej opartej na ba- 
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zie równouprawnienia współpracy w 
Europie”. 

Obie strony stwierdziły, że będą w 
dalszym ciągu występowały na rzecz 
pogłębienia i stałego rozwoju procesu 
odprężenia, który powinien mieć trwały 
i wszechstronny charakter. Niestety 
rozwój sytuacji w ostatnim okresie 
wskazuje, że realizacja zasad i zaleceń 
Aktu Końcowego oraz układu o pod- 
stawach normalizacji stosunków między 
Polską a RFN napotyka w Niemczech 
zachodnich poważne przeszkody. Zakłó- 
cenia dotyczą zwłaszcza sfery stosun- 
ków prawnych. Orzeczenia Federal- 
nego Trybunału Konstytucyjnego w 
sprawach terytorialnego zakresu obo- 
wiązywania ustaw federalnych (teza o 
utrzymaniu fikcji prawnej „Rzeszy Nie- 
mieckiej w granicach 1937 r.”) oraz roz- 
ciąganie niemieckiej przynależności 
państwowej (według ustawy z 1923 r.) 
na obywateli NRD, Polski i innych 
państw pozostaje w rażącej sprzeczno- 
ści z duchem i literą Aktu Końcowego 
KBWE oraz postanowień normalizacyj- 
nych. Władze państwowe i społeczeń- 
stwo polskie żywią przekonanie, że w 
procesie realizacji Aktu Końcowego a- 
nomalie te będą usuwane, a ich miejsce 
zajmą trwałe fundamenty porozumienia 
i współpracy. Była o tym mowa w cza- 
sie wizyty złożonej w RFN przez dele- 
gację Klubu Poselskiego PZPR pod 
przewodnictwem tow. Edwarda Babiu- 
cha, jak również podczas wizyty prze- 
wodniczącego SPD Willy Brandta. 


%* 


Realizację postanowień KBWE przez 
Polskę w dziedzinie gospodarczej ilu- 
strują zarządzenia Rady Ministrów PRL 
zmierzające: 

a) do poprawy warunków działania 
przedstawicielstw zagranicznych, 

b) do rozszerzania możliwości prowa- 
dzenia na obszarze Polski niektórych 
rodzajów _ działalności ' gospodarczej 
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przez zagraniczne osoby prawne i fi- 
zyczne. 

Wprowadzono z dniem 1 stycznia 
1976 r. importową taryfę celną, która 
ułatwia dostosowanie stosunków uspo- 
łecznionej gospodarki naszego kraju z 
gospodarkami kapitalistycznymi do ram 
przyjętych w Porozumieniu Ogólnym o 
Taryfach i Handlu (GATT). Zniesiono 
również wymóg składania przez przy- 
bywających do Polski podróżnych de- 
klaracji celnych przywozowych. 

Główny Urząd Statystyczny podjął w 
szerszym zakresie współpracę z odpo- 
wiednimi instytucjami za granicą na 
rzecz zwiększenia stopnia porównywal- 
ności polskich danych statystycznych z 
danymi zagranicznymi. Wzrosła ilość 
zezwoleń na indywidualne imprezy firm 
z krajów kapitalistycznych w Polsce; 
ich liczba w 1976 roku wyniosła 120. 


W trybie dwustronnym wprowadzono 
z inicjatywy Polski do 15 umów z kra- 
jami kapitalistycznymi postanowienia 
uwzględniające uchwały KBWE. Pol- 
ska rozszerzyła umowne podstawy 
współpracy turystycznej z państwami 
socjalistycznymi, z Włochami, Finlan- 
dią, Austrią. W przygotowaniu są umo- 
wy z Grecją i Belgią. Poszerzana jest 
infrastruktura turystyczna. O dynamice 
rozwoju ruchu turystycznego świadczy 
fakt, że w 1976 r. odwiedziło Polskę 9,6 
mln cudzoziemców (w 1970 — 1,9 mln), 
z Polski wyjechało 10,5 mln turystów (w 
1970 — 0,8 mln). Władze polskie kon- 
sekwentnie wprowadzały ułatwienia i 
uproszczenia w ruchu osobowym do 
Polski. Na tle przepisów i praktyki wi- 
zowej państw kapitalistycznych, polskie 
rozwiązania są wyjątkowo elastyczne. 

Od czasu zakończenia KBWE wpro- 
wadzono również istotne ułatwienia i 
uproszczenia w ruchu osobowym z Pol- 
ski, Rzecz jasna w szybkim rozwoju tu- 
rystyki dominują kontakty z krajami 
socjalistycznymi, a w szczególności ruch 
osobowy między Polską a NRD (z wizy- 
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tą do NRD udało się w roku ubiegłym 
7,11 mln Polaków). Ale również wzrost 
wyjazdów prywatnych do krajów kapi- 
talistycznych jest w porównaniu z 1970 
r. prawie 2,5-krotny. Liczby te świadczą 
o istnieniu w Polsce sprzyjających wa- 
runków dla rozwoju kontaktów między- 
ludzkich. | 


Jeśli chodzi o stan realizacji zaleceń 
dotyczących kontaktów i regularnych 
spotkań na podstawie więzów rodzin- 
nych, to istniejące w Polsce procedury 
odpowiadają w pełni wymaganiom 
Aktu Końcowego. Z reguły udziela się 
bezzwłocznie wiz osobom pragnącym 
odwiedzić rodzinę w Polsce, a w przy= 
padkach losowych stosuje się tzw. pro- 
cedurę priorytetową. Sprawa łączenia 
rodzin i małżeństw między obywatela- 
mi polskimi i cudzoziemcami nie stano-= 
wi praktycznego problemu. Warto do- 
dać, że Polska zawarła dwustronne u- 
mowy o ruchu bezwizowym z 10 pań- 
stwami, uczestnikami KBWE, w tym z 
krajami socjalistycznymi oraz Austrią, 
Finlandią i Szwecją. Wprowadzono róż- 
ne inne ułatwienia w rozwoju kontak-= 
tów osobowych z innymi państwami. 
Polska jednostronnie przyjęła zasadę u- 
dzielania wiz na granicy dla cudzoziem- 
ców przyjeżdżających do Polski w ce- 
lach turystycznych, a będących obywate- 
lami Belgii, Danii, Francji, Holandii, 
Luksemburga oraz Norwegii, choć dzia- 
łania nasze nie spotykają się ze wza- 
jemnością ze strony zachodnich partne- 
rów. Dodać też warto, że ze względu 
na pełną swobodę poruszania się cu- 
dżoziemców na terytorium Polski pro- 
blem upraszczania przepisów w tym za- 
kresie praktycznie nie istnieje. 


Od wielu lat prowadzimy w Polsce 
konsekwentną politykę zmierzającą do 
poprawy rozpowszechniania i dostępu 
do informacji. Problematyce tej poświę- 
cone były liczne przedsięwzięcia, w tym 
dwą ogólnoeuropejskie spotkania zorga- 
nizowane z polskiej inicjatywy po 
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KBWE. Z równą konsekwencją Polska 
rozszerza i utrwala umowne podstawy 
współpracy w dziedzinie kultury i o- 
światy. Zawarliśmy porozumienia ze 
wszystkimi państwami socjalistycznymi 
oraz wieloma państwami zachodnimi: 
Austrią, Belgią, Danią, Finlandią, Fran- 
cją, Grecją, Hiszpanią, Holandią, Nor- 
wepgią, Portugalią, Szwecją, Turcją i 
Włochami. Wzorowo rozwija się wspól- 
praca z Francją i Finlandią. 
Konfrontacja polskiej praktyki w za- 
kresie wymiany kulturalnej z postano- 
wieniami Aktu Końcowego KBWĘ 
wskazuje, że zakres współpracy jest 
szerszy, niż wynika to z ustaleń przyję- 
tych w Helsinkach. Zalecenia KBWE 
traktowane są jako instrument dalszego 
stymulowania wymiany z zagranicą. 
Godne uwagi są też polskie wysiłki 
na rzecz dostosowania mechanizmu 
UNESCO do realizacji uchwał KBWE. 


Ważne miejsce w naszej działalności 
zajmuje współpraca międzynarodowa 
na rzecz wychowania młodego pokole- 
nia w duchu pokoju, przyjaźni i sza- 
cunku dla innych narodów. Doniosłą ro- 
ję w tym względzie odgrywają progra- 
my nauczania i weryfikacja podręczni- 
ków. Działamy zgodnie z przekonaniem, 
że eliminowanie różnych zafałszowań i 
negatywnych stereotypów, przekazywa- 
nie rzetelnej informacji ma fundamen- 
talne znaczenie w procesie zbliżenia i 
budowie zaufania między narodami. 


Przywiązujemy wielkie znaczenie do 
kształtowania świadomości społecznej i 
kształtowania polskiej opinii publicznej. 
Szczególną rolę odgrywa w tym zakre- 
sie Polski Społeczny Komitet Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie. 
Przygotowane w ramach PSKBWE ma- 
teriały o realizacji przez Polskę uchwał 
Konferencji w Helsinkach są popula- 
ryzowane w różnych formach za gra- 
nicą. Będą one włączone do publikacji 
przygotowywanej przez Międzynarodo- 
wy Komitet Bezpieczeństwa i Współ- 
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pracy w Europie, który działa od kilku 
lat w Brukseli. - 

Sprawą, która budzi obecnie najwię- 
cej kontrowersji natury ideologicznej w 
kontekście realizacji postanowień 
KBWE, jest przestrzeganie praw czło- 
wieka. Polska działa aktywnie i kon- 
sekwentnie dla zagwarantowania pod- 
stawowych praw i swobód, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem prawa do życia w 
warunkach pokoju i bezpieczeństwa. 
Doniosłe znaczenie polityczne i prawne 
miała ratyfikacja w dniu 3 marca 1977 
roku obu międzynarodowych paktów — 
praw obywatelskich i politycznych 
oraz praw gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych. W wielu sprawach regu- 
lowanych przez pakty Konstytucja PRL 
i ustawodawstwo polskie poszły znacz- 
nie dalej w zakresie ochrony praw czło- 
wieka. | 

W sprawie tej I sekretarz KC PZPR, 
E. Gierek oświadczył 25 kwietnia 1977 r.: 
„Mamy sprawiedliwe t demokratyczne 
zasady życia politycznego, stosunków 
pracy, uczestnictwa w kulturze, dostęp- 
ności nauki, opieki zdrowotnej i socjal- 
nej. Mamy stosunki społeczne gwaran- 
tujące równe prawa i obowiązki wszyst- 
kich obywateli, stwarzające warunki 
wszechstronnego rozwoju jednostki. 
Mamy realne możliwości stałego podno- 
szenia materialnego i kulturalnego po- 
ziomu życia społeczeństwa. Nasz socja- 
listyczny system polityczny stale się 
wzbogaca o nowe formy t rozwija. Wa- 
lory naszego ustroju są oczywiste i mó- 
wią same za siebie. Idzie o to, aby 
prawdę tę upowszechniać, aby ją głę- 
boko i wnikliwie argumentować”. 
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Realizacja Aktu Końcowego KBWE 
stanowi w obecnej sytuacji dla wszyst- 
kich państw socjalistycznych — podob- 
nie jak dla Polski — główny instru- 
ment utrwalania i pogłębiania procesu 


odprężenia oraz rozwijania współpracy 
między państwami o różnych systemach 
społeczno-ustrojowych. Kraje socjali- 
styczne wychodzą z założenia, że postę- 
pom w dziedzinie odprężenia politycz- 
nego powinien towarzyszyć postęp w 
zakresie odprężenia militarnego. Nad- 
rzędnym celem działalności państw 
wspólnoty socjalistycznej pozostaje bu- 
dowa trwałego europejskiego systemu 
bezpieczeństwa i współpracy, opartego 
na zasadach pokojowego współistnienia. 
Kierunek tej działalności po KBWE o- 
kreślony został podczas narady mini- 
strów spraw zagranicznych państw- 
-stron Układu Warszawskiego (Moskwa, 
14—15 grudnia 1975 r.). Szeroki i peł- 
ny program działalności oraz nowe ini- 
cjatywy są rezultatem Narady Dorad- 
czego Komitetu Politycznego Państw 
Członkowskich Układu Warszawskiego 
w Bukareszcie (25—26 listopada 1976 r,). 
Propozycją o wielkiej doniosłości jest 
projekt układu między państwami-sy- 
gnatariuszami Aktu Końcowego KBWE, 
w którym zobowiązałyby się one wza- 
jemnie, że nie użyją jako pierwsze bro- 
ni jądrowej przeciwko sobie. Inicjatywa 
ta i inne propozycje wyraźnie wskazują 
na wolę państw wspólnoty socjalistycz- 
nej, by konsekwentnie realizować po- 
stanowienia Aktu Końcowego i tworzyć 
możliwości dla dalszego rozszerzania 
osiągniętych dotychczas porozumień, 


Istotne znaczenie mają również usta- 
lenia z narady ideologicznej sekretarzy 
partii komunistycznych i robotniczych 
państw socjalistycznych (Bułgarii, Cze- 
chosłowacji, NRD, Polski, Rumunii, Wę- 
gier i ZSRR oraz przedstawicieli partii 
kubańskiej i mongolskiej), która odbyła 
się w Sofii w dniach 15—17 grudnia 
1976 r. Uczestnicy narady zwracali uwa- 
gę na prawidłowości procesu odpręże- 
nia oraz niezbędność szerokiego współ- 
działania państw wspólnoty  socjali- 
stycznej w celu uczynienia tego procesu 
ńieodwracalnym i stworzenia odpowied- 
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nich warunków dla współpracy w Euro- 
pie. Jedność działania państw socjali- 

stycznych ma szczególne znaczenie z u- 
wagi na aktywizację sił zimnowojen- 
nych zmierzających do zahamowania 
procesu odprężenia i wobec prób mie- 
szania się w wewnętrzne sprawy państw 
socjalistycznych. 

W sferze stosunków ekonomicznych 
na uwagę zasługują wysiłki podejmo- 
wane przez państwa wspólnoty socjali- 
stycznej, mające na celu stworzenie od- 
powiednich warunków dla rozwoju 
współpracy ekonomicznej w Europie, 
zarówno na gruncie stosunków dwu- 
jak i wielostronnych. W centrum zain- 
teresowania rządów i opinii światowej 
znajduje się propozycja radziecka 
przedstawiona w Warszawie przez L. 
Breżniewa na VII Zjeździe PZPR w 
sprawie zwołania  ogólnoeuropejskich 
kongresów lub międzynarodowych kon- 
ferencji na temat współpracy w dzie- 
dzinie ochrony środowiska naturalnego, 
rozwoju transportu i energetyki. 

Ważną inicjatywą państw socjali- 
stycznych, która zmierza do likwidacji 
dyskryminacji w międzynarodowych 
stosunkach gospodarczych i stopniowe- 
go przeżwyciężenia istniejących w Euro- 
pie podziałów, jest propozycja Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
uzgodnienia zasad współpracy między 
RWPG a EWG i państwami członkow- 
skimi obu organizacji(5). 

"W tym kontekście warto odnotować 
zaniepokojenie polskiej opinii publicz- 
nej jednostronnymi aktami Europej- 
skiej Wspólnoty Gospodarczej w. spra- 

(5) 75 posiedzenie Komitetu Wykonawcze- 
go RWPG (Moskwa, 27—29 czerwca 1976 r.) 
rozpatrywało m. in. sprawę stosunków mię- 
dzy RWPG a EWG (Por. tekst komunikatu, 
Prawda z 30 czerwca 1976 r.). Również XXX 
Sesja RWPG zwróciła uwagę na potrzebę rea- 
lizacji postanowień Aktu Końcowego w czę- 
ści dotyczącej rozwoju stosunków gospodar- 
czych między państwami o odmiennych u. 


strojach w Europie. Por. komunikat Trybu- 
na Ludu z 10 lipca 1976 r. 
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wie wprowadzenia 200 milowej strefy 
połowów, co narusza w poważnym stop- 
niu gospodarcze interesy Polski, a zwła- 
szcza polskiego rybołówstwa. W Polsce 
oczekuje się, że rokowania podjęte z 
EWG przyniosą rozwiązanie zadowala- 
jące wszystkie zainteresowane państwa. 


Jest sprawą zrozumiałą, że podstawo- 
we znaczenie dla kontynuacji procesu 
odprężenia miała aktywna polityka 
Związku Radzieckiego i jego wysiłki po- 
dejmowane na rzecz wypełnienia posta- 
nowień helsińskich. Dla utrzymania po- 
koju szczególnie istotne są stosunki ra- 
dziecko-amerykańskie. Niestety kampa- 
nia wyborcza w roku 1976 w USA, a 
następnie próby uzyskania przez nową 
administrację Cartera jednostronnych 
korzyści w rokowaniach SALT II oraz 
aktywizacja sił zimnowojennych w Sta- 
nach Zjednoczonych wpłynęły na pewne 
zahamowanie postępu odprężenia i 
współpracy między obu światowymi 
mocarstwami. Najbliższe miesiące poka- 
żą, czy nowa administracja amerykań- 
ska skłoni się do oparcia dalszych roko- 
wań na bardziej realistycznej podsta- 
wie(6). 

Niemniej warto odnotować, że 28 ma- 
ja 1976 r. został przyjęty amerykańsko- 
radziecki układ w sprawie podziem- 
nych eksplozji nuklearnych w celach 
pokojowych. W maju 1976 roku wszedł 
w życie protokół do wcześniejszego po- 
rozumienia zawartego między USA a 
ZSRR w sprawie ograniczenia syste- 
mów obrony przeciwrakietowej. Przy- 
gotowany został do podpisu układ o za- 
kazie oddziaływania na środowisko dla 
celów militarnych. Te częściowe poro- 
zumienia wpływają niewątpliwie pozy- 
tywnie na wzrost bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. 

Głównym forum rokowań w sprawie 
zahamowania wyścigu zbrojeń w Euro- 


(6) Por. w tym kontekście: K. Nowak: 
Kilka uwag o polityce zagranicznej admi- 
nistracji Cartera, Nowe Drogi, nr 6377, 1957. 
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pie środkowej jest Wiedeń. Kraje so- 
cjalistyczne zmierzają do zamrożenia 
zbrojeń w tym regionie, ich stopniowe- 
go zmniejszenia i zapoczątkowania pro- 
cesu rozbrojenia. Stanowisko ZSRR, 
Polski, NRD i Czechosłowacji przyczy- 
niło się do konkretyzacji rokowań i 
stworzyło szansę zredukowania sił 
zbrojnych i wydatków wojskowych oraz 
zmniejszenia ryzyka konfliktu — bez u- 
szczerbku dla bezpieczeństwa stron-u- 
czestników porozumienia. 


Wszystkie państwa socjalistyczne rze- 
telnie respektują postanowienia o środ- 
kach budowania zaufania w dziedzinie 
militarnej. Chociaż postanowienia Aktu 
Końcowego w tym zakresie poprzedzo- 
ne są klauzulą, zgodnie z którą „środek 
ten — wynikający z decyzji politycznej 
— opiera się na zasadzie dobrowolno- 
śct”, ZSRR — podobnie jak Polska i inne 
kraje socjalistyczne — powiadomił i za- 
prosił obserwatorów z sąsiednich 
państw na manewry „Kaukaz (od 25 
stycznia do 6 lutego 1976 r.) oraz „„Sie- 
wier” (od 14 do 17 czerwca 1976 rr.) 
Wśród obserwatorów znajdowali się 
przedstawiciele państw=członków Ukła- 
du Warszawskiego (Rumunia i Bułgaria 
oraz NRD i Polska), NATO (Grecja, 
Turcja, Norwegia) oraz krajów neutral- 
nych (Jugosławia, Finlandia, Szwecja). 


Na podstawie zaproszenia skierowa- 
nego przez rząd PRL ćwiczenia Układu 
Warszawskiego „TIarcza 76” obserwo- 
wali przedstawiciele Austrii, Danii, Fin- 
landii, Jugosławii i Szwecji oraz kraje 
Układu Warszawskiego, które nie brały 
udziału w ćwiczeniach. Środków zaufa- 
nia nie należy ograniczać do sprawy 
notyfikacji i obserwatorów. Obejmują 
one również przyjazdy delegacji wojsko- 
wych, wizyty okrętów wojennych, kon- 
takty słuchaczy szkół wojskowych itp. 
W tym zakresie Polska prowadzi różno-= 
raką wymianę z krajami zachodnimi 
zwłaszcza z Francją, W. Brytanią, Nor- 
wegią i Szwecją. Jednak o tym, czy od- 


prężenie polityczne uzupełnione zosta- 
nie odprężeniem militarnym zadecydują 
przede wszystkim wielostronne roko- 
wania na temat ograniczenia zbrojeń i 
rozbrojenia oraz rozmowy prowadzone 
między ZSRR a USA w sprawie reduk- 
cji zbrojeń strategicznych (SALT II). 

Podobnie jak Związek Radziecki i 
Polska również inne kraje socjalistycz- 
ne realizowały na różnych płaszczyz- 
nach postanowienia KBWE zmierzające 
do utrwalenia pokoju, bezpieczeństwa 1 
współpracy w Europie. 
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Odmienną filozofią w kwestii reali- 
zacji Aktu Końcowego kierowały się 
państwa zachodnie. Wiąże się to z ich 
stosunkiem do problemu odprężenia w 
ogóle. Stosunek ten cechuje dwoistość: 
z jednej strony rządy państw zachod- 
nich deklarują swoją wolę kontynuacji 
polityki odprężenia, której głównym in- 
strumentem w Europie i Ameryce Pół- 
nocnej jest wcielanie w życie uchwał 
KBWE; z drugiej zaś — jesteśmy świad- 
kami inspirowanej i prowadzonej w 
skali globalnej kampanii antysocjali- 
stycznej. Zmieniają się hasła i środki, 
ale niezmienny pozostaje podstawowy 
cel, jakim jest torpedowanie polityki 
odprężenia, przeciwstawianie się postę- 
powi społecznemu oraz wspieranie sił 
konserwatywnych i reakcyjnych na 
świecie, a także próby stymulowania 
aktywności niewielkich, ale hałaśliwych 
środowisk opozycyjnych w krajach so- 
cjalistycznych. Zarówno w procesie o- 
pracowania Aktu Końcowego, jak i w 
sprawach wcielania w życie przyjętych 
uchwał państwa NATO i EWG począt- 
kowo kładły szczególny nacisk na dwie 
sfery: sprawy z zakresu „trzeciego ko- 
szyka”” oraz kwestie tzw. środków bu- 
dowania zaufania. 


Najogólniej rzecz biorąc, stosunek Za- 
chodu do rezultatów KBWE i realizacji 
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jej Aktu Końcowego cechuje, jak się to 
określa w publikacjach NATO, „pozy- 
tywny sceptycyzm (7). Z jednej strony 
ocenia się, że nie należy spodziewać się 
zbyt szybkich efektów w dziedzinie 
„trzeciego koszyka” (głównie kontaktów 
międzyludzkich) zgodnych z oczekiwa- 
niami Zachodu, gdyż — «o stwierdzają 
wprost eksperci NATO — „Wschód mu- 
siałby zmienić cały swój system społecz- 
ny”(8). Z drugiej strony twierdzi się, że 
Akt Końcowy był rezultatem kompro- 
misu, na skutek którego państwa za- 
chodnie zaakceptowały  terytorialno- 
-polityczny stan rzeczy w Europie, a 
kraje socjalistyczne zgodziły się na bar- 
dziej swobodną wymianę i kontakty 
między Wschodem a Zachodem. W pań- 
stwach zachodnich w istocie już od mo- 
mentu zakończenia KBWE lansowana 
jest ciągle wobec krajów socjalistycz- 
nych teza o dobrej woli i ustępstwach 
Zachodu, wyrażonych w Akcie Końco- 
wym, i oczekuje się od nich koncesji, 
przede wszystkim w sferze wymiany 
humanitarno-informacyjnej. 


Tego rodzaju oczekiwania są oparte 
na nieporozumieniu, choćby ze względu 
na fakt, że Akt Końcowy nakłada jedna- 
kowe zobowiązania na wszystkich jego 
sygnatariuszy. Dokument ten nie fun- 
kcjonuje wbrew szerzonym przez pewne 
siły w NATO koncepcjom jako narzędzie 
zmiany układu sił na korzyść państw 
zachodnich, ani jako instrument stymu- 
lujący zmiany wewnętrzne w krajach 
socjalistycznych w kierunku modelu 
burżuazyjnego. Koła zimnowojenne i 
militarystyczne w krajach NATO nie 
chcą jednak pogodzić się z tym faktem, 
że Akt Końcowy KBWE był „izgodniony 
jako instrument pogłębiania odprężenia, 
a więc nie może i nie powinien być wy- 


(7) Implementation of the Conference on 
Security and Cooperation in Europe (CSCE), 
A Report, East-West Institute, The Hague, 
1976, str. 3. 


(8) Tamże. 
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korzystywany do realizacji polityki 
sprzecznej w swej istocie z odprężeniem 
i współpracą międzynarodową. W pu- 
blikacjach i propagandzie zachodniej 
spotkać można twierdzenia, że postano- 
wienia KBWE nie mają istotnego zna- 
czenia i niczego nie wniosły do rozwoju 
stosunków europejskich. Ponadto bar- 
dzo często przy interpretacji Aktu Koń-= 
cowęgo traktuje się jego postanowienia 
selektywnie, zwracając uwagę niemal 
wyłącznie na sferę praw człowieka. Mi- 
mo że z reguły nie jest to oficjalne 
stanowisko rządów państw zachodnich, 
nie ulega wątpliwości, że aktywność — 
zwłaszcza w ostatnim okresie — krę- 
gów i ugrupowań przeciwnych odprę- 
żeniu inspirowana jest przez niektóre 
rządy i wywiera określony, negatywny 
wpływ na formułowanie polityki 
państw Europy zachodnie: i USA. Koła 
zimnowojenne wywierają zwłaszcza du- 
ży nacisk na poczynania Zachodu w 
kształtowaniu polityki militarnej, czego 
dowodem mogą być wszystkie komuni- 
katy sesji Rady NATO przyjęte po za- 
kończeniu Konferencji w Helsinkach. 
W dokumentach tych z jednej strony 
deklaruje się poparcie dla odprężenia i 
„wolę nieustawania w wysiłkach na 
rzecz oparcia stosunków 2 ZSRR i in- 
nymi krajami Układu Warszawskiego 
na bardziej trwałych podstawach”(9), a 
z drugiej — podejmowane są decyzje 
zwiększenia wydatków na zbrojenia, co 
uniemożliwia w istocie realizację prze- 
widzianego w Akcie Końcowym działa- 
nia na rzecz uzupełniania odprężenia 
politycznego — militarnym. W komuni- 
katach Rady NATO i EWG zwraca się 
uwagę na to, by korzyści z realizacji po- 
stanowień KBWE „stały Się widoczne 
nie tylko w stosunkach pomiędzy pań- 
stwąmi, lecz także w życiu narodów i 
poszczególnych jednostek”(10). W tym 


(8) Atlantic News, nr 786, 18 grudnia 1975. 
(10) NATO Review, nr 1, luty 19547, str. 24. 
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kontekście podejmowany jest w dzia- 
łalności polityczno-propagandowej Za- 
chodu nacisk na sferę praw człowieka 
rzekomo ograniczanych w krajach so- 
cjalistycznych. Działania te sprzeczne są 
z zasadą nieingerencji w sprawy wew- 
nętrzne przyjętą na KBWE. Charakte- 
rystyczne są uzgodnienia wiosennej se- 
sji Rady NATO, która obradowała w 
dniach 10—11 maja 1977 roku w Londy- 
nie. Na plan pierwszy wysunięto spra- 
wę „poszanowania praw człowieka | 
swobód jednostki” w kontekście reali- 
zacji Aktu Końcowego KBWE. Równo- 
cześnie przywódcy NATO polecili swym 
ministrom obrony „zainicjowanie i roz- 
winięcie długoterminowego programu, 
który umożliwiłby wojskom NATO sta- 
wienie czoła zmieniającym się potrze- 
bom obrony w latach osiemdziesią- 
tych...” 


"W oficjalnych wypowiedziach przy- 
wódców i polityków przeważają jednak 
w sumie pozytywne oceny rezultatów 
KBWE. Odnotowuje się z reguły pewien 
postęp w zakresie łączenia rodzin i mał- 
żeństw między obywatelami różnych 
państw, notyfikowanie większych ma- 
newrów wojskowych, zapraszanie ob- 
serwatorów na te manewry. Mimo na- 
wrotów do propagandy zimnowojennej 
na Zachodzie nikt realnie nie wierzy w 
możliwość napaści państw Układu War- 
szawskiego na Europę zachodnią. 


Stanowisko państw zachodnich w 
realizacji Aktu Końcowego KBWE jest 
funkcją wielu różnorodnych czynników, 
wewnętrznych i zewnętrznych, wpływa- 
jących na kształt ich polityki. Dosyć 
miarodajne dla stanowiska Zachodu o- 
pinie w kwestii realizacji Aktu Końco- 
wego KBWE sformułowano podczas na- 
rady szefów rządów i przywódców partii 
socjaldemokratycznych i socjalistycz- 
nych 24 krajów zachodnich (Amster- 
dam, 15—17 kwietnia 1977 r.). Stwier- 
dzono tam, że odprężenie stanowi jedy- 
ną możliwość rozwoju stosunków mię- 


dzy Wschodem a Zachodem, a dla jego 
umocnienia niezbędne są postępy w to- 
czących się rokowaniach rozbrojęnio- 
wych. Stwierdzono również, że spotka- 
nie w Belgradzie winno być odpowied- 
nio wykorzystane i dać nowe impulsy 
dla rozwoju współpracy politycznej i 
gospodarczej. Z drugiej strony przy- 
wódcy europejskiej socjaldemokracji 
wyrazili pogląd, że nie ma sprzeczności 
między rozwojem odprężenia a zainte- 
resowaniem Zachodu kwestią praw 
człowieka w krajach socjalistycznych. 
Jednakże działania tego rodzaju winny 
być prowadzone tak, aby Zachód „nie 
znalazł się w Belgradzie w roli gene- 
ralnego oskarżyciela” (H. Schmidt). 

Podobne stanowisko zajęły państwa 
EWG. Na zakończonych 18 kwietnia 
1977 roku w Londynie konsultacjach 
politycznych ministrów spraw zagra- 
nicznych „dziesiątki” uzgodniono wspól- 
ne stanowisko tego ugrupowania na 
spotkanie w Belgradzie. Zwrócono uwa- 
gę na kwestię praw człowieka i stwier- 
dzono, że należy w tym zakresie nadal 
wywierać nacisk na ZSRR i pozostałe 
kraje socjalistyczne przy jednoczesnym 
unikaniu „jakichkolwiek działań o cha” 
rakterze prowokacyjnym”. Generalne 
podejście EWG do spotkania w Belgra- 
dzie winno być — jak to sformułowano 
— „Zrównoważone i ostrożne”, 


* 


Stanowisko państw neutralnych i nie- 
zaangażowanych w kwestii realizacji 
postanowień Aktu Końcowego można 
na ogół określić jako konstruktywne. 
Jest ono naturalną kontynuacją podej- 
ścia tych państw do samej idei KBWE 
oraz ich aktywnego udziału w pracach 
Konferencji. | 

Większość europejskich państw neu- 
tralnych i niezaangażowanych wcześnie 
poparła propozycję zwołania Konferen- 
cji Bezpieczeństwa i Współpracy, widząc 
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w niej szansę umocnienia własnego 
bezpieczeństwa, zaktywizowania swej 
polityki zagranicznej i odegrania więk- 
szej roli w stosunkach europejskich. U- 
zgodniona w wyniku wielostronnych 
rozmów przygotowawczych w Helsin- 
kach i przyjęta w „Zaleceniach Końco- 
wych” zasada, iż wszystkie państwa u- 
czestniczą w Konferencji jako „Suwe- 
renne i niepodległe i w warunkach peł- 
nej równowagi”, a także, iż „Konferen- 
cja odbywa się poza sojuszami wojsko- 
wymi”, otwierała przed tymi krajami 
możliwości partnerskiego udziału w 
procesie tworzenia europejskiego syste- 
mu bezpieczeństwa oraz w wypracowa- 
niu zasad wszechstronnej współpracy. 

Uchwały KBWE przyniosły potwier- 
dzenie neutralnego statusu tych państw. 
Pierwsza z dziesięciu zasad Aktu Koń- 
cowego KBWE — zasada suwerennej 
równości — wyraźnie mówi o prawie 
państw do tego, „by być lub nie być 
stroną w międzynarodowych umowach 
sojuszniczych” oraz stwierdza, że pań- 
stwa mają również prawo do neutral- 
ności. Większość państw neutralnych tę 
właśnie zasadę uznała za fundamental- 
ną. 

W przeciwieństwie do innych państw 
zachodnich kraje neutralne nie podej- 
mowały prób pomniejszania. znaczenia 
uchwał z Helsinek, natomiast akcento- 
wały, że postanowienia te stanowią in- 
tegralną całość, że wszystkie części 
Aktu Końcowego są równie ważne i na- 
leży przeciwdziałać próbom ich jedno- 
stronnej interpretacji. 


Niemniej w praktyce niezależnie od 
tych deklaracji kraje neutralne kon- 
centrowały uwagę na takich proble- 
mach, jak militarne aspekty bezpie- 
czeństwa europejskiego, kwestie „trze- 
ciego koszyka” oraz następstwa KBWE. 
Wykazują one też znaczne zainteręso- 
wanie: regionalną współpracą gospodar- 
czą: Jugosławia w ramach regionu bał- 
kańskiego, Szwecja i Finlandia w base- 
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nie Morza Bałtyckiego. Kraje te wyra- 
ziły również w ogólnej formie poparcie 
dla idei wielostronnej współpracy euro- 
pejskiej w dziedzinie transportu, ener- 
getyki i ochrony środowiska naturalne- 
go. (Finlandia oficjalnie poparła ra- 
dziecką propozycję i przekazała swoją 
opinię w tej sprawie do EKG). 


W ostatnich miesiącach, w okresie na- 
silenia przygotowań do belgradzkiego 
spotkania państw-uczestników KBWE, 
kraje neutralne i niezaangażowane po- 
nownie zaczęły akcentować sfery swego 
szczególnego zainteresowania. Równo- 
cześnie zarysowały się pewne różnice w 
ich podejściu. Konstruktywna aktyw- 
ność państw neutralnych i niezaangażo- 
wanych może i powinna wywrzeć do- 


datni wpływ na przebieg i rezultaty 


spotkania Belgrad 1977. Zasługuje na 
podkreślenie, że kraje neutralne i nie- 
zaangażowane są przeciwne zmianie po- 
stanowień Aktu Końcowego i opowia- 
dają się za ich wcieleniem w życie przez 
podejmowanie konkretnych decyzji. 


3 


W sumie można stwierdzić, że do- 
tychczasowy bilans realizacji zasad i po- 
stanowień zawartych w Akcie Końco- 
wym KBWE jest pozytywny. Nastąpiło 
utrwalenie dziesięciu zasad. Rozwinął 
się i przybiera formy instytucjonalne 
system konsultacji. Dynamicznie rozwi= 
jają się stosunki dwustronne. 


Wystąpiły też poważne zjawiska ne- 
gatywne: aktywizacja przeciwników od- 
prężenia, których główną płaszczyzną 
działania jest narzucanie dalszego wy- 
ścigu zbrojeń; eksponowanie elementu 
siły i próby wykorzystywania współ- 
pracy gospodarczej jako instrumentu 
presji politycznej. 
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Niemniej wyniki KBWE skutecznie 
odsunęły groźbę konfrontacji militar- 
nej w Europie. Określa to perspektywę 
dalszych działań państw socjalistycz- 
nych w celu utrwalenia procesu odprę- 
żenia i rozwoju równoprawnej współ- 
pracy. Zasadnicze znaczenie mieć będzie 
dla tego procesu nadanie konstruktyw- 
nego charakteru spotkaniu przedstawi- 
cieli ministrów spraw zagranicznych w 
Belgradzie. W tym właśnie duchu dzia- 
ła delegacja polska w toku rozmów 
przygotowawczych, które rozpoczęły się 
w Belgradzie. 

6 maja 1977 r. na Światowym Zgro- 
madzeniu Budowniczych Pokoju w 
Warszawie tow. Edward Gierek stwier- 
dził: „Jesteśmy głęboko radzi z zaawan- 
sowania dobroczynnego procesu odprę- 
żenia na naszym kontynencie... Opowia- 
damy się za pełną realizacją Aktu, a 
więc za tym, by zbliżające się spotkanie 
belgradzkie przebiegło w «duchu Hel- 
sinek», aby sprzyjało dalszemu postępo- 
wi odprężenia i uczynieniu go nieod- 
wracalnym”. 

Władze polityczne PRL i cały nasz 
naród traktują Belgrad 1977 jako wa- 
żną okazję do rozszerzenia i kontynua- 
cji dzieła zapoczątkowanego w Helsin- 
kach. Jeśli głównym zadaniem KBWE 
było wypracowanie celów, zasad i ram 
współpracy — to spotkanie konsulta- 
tywne w Belgradzie powinno, naszym 
zdaniem, skoncentrować się na tym, w 
jaki sposób nadać realne kształty wizji 
Europy współpracy i bezpieczeństwa. W 
toku dotychczasowych przygotowań 
wbrew wszelkim przeszkodom rysuje 
się wspólna płaszczyzna wielostronnego 
konstruktywnego dialogu: nie rewizja 
postanowień z Helsinek, lecz drogi i for- 
my ich realizacji, nie wzajemne oskar- 
żenia, lecz rzeczowa wymiana poglą- 
dów, której celem jest pogłębienie pro- 
cesu odprężenia i współpracy. 


Drogą wytyczoną w Helsinkach 


Minęło półtora roku od zakończenia 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie, podpisania przez 35 
państw Europy i Ameryki Półmocnej 
Aktu Końcowego. Jest to, oczywiście, 
okres krótki. Uzasadniona wydaje się 
jednak próba podsumowania wpływu, 
jaki wywarły i wywierają na sytuację 
w Europie porozumienia osiągnięte w 
Helsinkach, spojrzenia na to, jak reali- 
zowame są zasady i postanowienia Aktu 
Końcowego(1). 

Nasuwa się tu pierwsze stwierdzenie: 
ogólna atmosfera polityczna w Europie 
— przynajmniej tak, jak widzimy ją w 
Związku Radzieckim — stała się spo- 
kojniejsza, bardziej zrównoważona. Nie 
jest tajemnicą, że zwłaszcza w pierw- 
szych miesiącach po zakończeniu kon- 
ferencji niektóre organy prasowe i pew- 
ni działacze na Zachodzie skłonni byli 
— ł niekiedy jeszcze są — pomniejszać 
znaczenie porozumienia, które zawar- 
ły w Helsinkach państwa o różnych 
ustrojach społecznych. Ale do świado- 
mości ludzi coraz szerzej dociera myśl, 
że w Helsinkach dokonano rzeczy wiel- 
kiej i pożytecznej. 

Prawdą jest, że liczebność wojsk 
znajdujących się na kontynencie euro- 
pejskim, stan ich uzbrojenia, liczba jed- 
nostek broni jądrowej pozostały na po- 
przednim poziomie. Ale jest również 


(1) Artykuł Andrieja Walentinowa, napisa- 
ny specjalnie dla Nowych Dróg, otrzymaliś- 
my za pośrednictwem Agencji Prasowej ,„No- 
wosti' 


ANDRIEJ WALENTINOW 


prawdą, że w stolicy Finlandii dano 
wyraz zamiarowi działania w kierunku 
odprężenia i współpracy, rozszerzania 
stosunków gospodarczych, naukowo- 
-technicznych 1 kulturalnych, kontak- 
tów między ludźmi, a także zachowa- 
nia umiaru w propagandzie i — co naj- 
ważn ejsze — pokcjowego rozwiązywa- 
nia wyłaniających się problemów, nie- 
podejmowania pochopnych kroków. 
Rzecz zrozumiała, że klimat moralno- 
-polityczny trudno jest zmierzyć. Oczy- 
wiste jest też jednak, że w sumie kli- 
mat stał się zdrowszy; trudno nie do- 
ceniać faktu, że zmieniły się na lepsze 
metody, z pomocą których Wschód i Za- 
chód starają się zapobiec groźbie woj- 
ny termojądrcowej, jeśli nawet groźba 
ta nie została jeszcze całkowicie wyeli- 
minowana. Na porządku dnia znalazła 
się również sprawa powstrzymania wyś- 
cigu zbrojeń. W nasileniu tych kon- 
struktywnych dążeń tkwi wielka zasłu= 
ga Konferencji w Helsinkach. 

Nie będzie mijało się z prawdą 
stwierdzenie, że przywódcy państw, któ- 
rych podpis widnieje pod Aktem Koń- 
cowym, w zasadzie pozytywnie ocenili 
rolę konferencji europejskiej. Upow= 
szechnia się zrozumienie tego, że poro- 
zumienia zawarte w Akcie Końcowym 
stanowią długofalowy program wspól- 
nej działalności państw w dziedzinie u- 
macniania pokoju, bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie. Koncepcja ta 
znalazła wyraz w wielu dokumentach 
przyjętych już po Helsinkach w trybie 
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dwustronnym przez zainteresowane 
państwa. 

Nie można chyba zaprzeczyć, że wy- 
soka ocena roli i miejsca porozumień 
helsinskich w przyszłej historii Euro- 
py, a przede wszystkim uznanie podkre- 
ślonej przez nie konieczności ścisłego 
przestrzegania i wcielania w życie we 
wszystkich dziedzinach konstruktyw- 
nych zasad wzajemnych stosunków po- 
między państwami — tezę tę podkreśla 
się zarówno w oświadczeniach jedno- 
stronnych, jak i wspólnych dokumen- 
tach krajów socjalistycznych i kapita- 
listycznych — stanowi właściwą pod- 
stawę dla zwiększania wspólnych wy- 
siłków zmierzających do zagwarantowa- 
nia pokoju w Europie, nadania proceso- 
wi odprężenia nieodwracalnego cha- 
wakteru. Zwraca uwagę, że w Akcie 
Końcowym znalazłó się sformułowanie 
o uczynieniu odprężenia procesem ciąg- 
łym, coraz bardziej żywotnym oraz 
wszechstronnym i powszechnym. 

W Związku Radzieckim wychodzi się 
z założenia, że realizacja tego obliczo- 
nego na wiele lat programu nie jest 
aktem jednorazowym, lecz długotrwa- 
łą, narastającą tendencją. Praca nad 
praktycznym wcielaniem w życie posta- 
nowień Aktu Końcowego dopiero się 
rozpoczęła. Jest rzeczą naturalną, że 
w niektórych kierunkach uczyniono już 
więcej, a w innych mniej. Jedne posta- 
nowienia zostały urzeczywistnione, inne 
znajdują się w stadium realizacji, nie- 
które są dopiero opracowywane. Przy 
czym — i to pragniemy szczególnie pod- 
kreślić — działania te nie są celem sa- 
mym w sobie, lecz środkiem do utrwale- 
nia odprężenia, wypełnienia stosunków 
między państwami konkretną material- 
ną treścią. Można stwierdzić z zadowo- 
lehiem, że również ta teza spotyka się 
ze zrozumieniem u naszych zachodnich 
partnerów(2). 

(2) Oto co powiedział niedawno, mówiąc © 


odprężeniu w Europie i e stosunkach po- 
między ZSRR i USA, nowy minister spraw 
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Istnieje niewątpliwie również sprzę- 
żenie zwrotne; urzeczywistnienie tych 
lub innych postanowień Aktu Końco- 
wego zależy w dużym stopniu od po- 
ziomu odprężenia osiągniętego w da- 
nym momencie. Nawiasem mówiąc, w 
dokumencie tym stwierdzono wprost, 
że postęp w zakresie upowszechniania 
informacji (i w wielu innych spra- 
wach) jest związany z rozwojem wza- 
jemnego zrozumienia pomiędzy pań- 
stwami, z dalszą poprawą stosunków 
między nimi. 

Z jakich na przykład powodów to lub 
inne państwo miałoby być zaintereso- 
wane w rozpowszęchnianiu u siebie za- 
granicznych wydawnictw prasowych, 
jeśli ich łamy będą przepojone duchem 
wrogości wobec jego ustroju i panu- 
jących w nim stosunków, jeśli wydaw- 
nictwa te świadomie wypaczają jego po- 
litykę, są nastawione na wywoływanie 
nie uczuć sympatii, lecz wzajemnej 
nieprzyjaźni? | 

Mówimy to również po to, aby uwy* 
puklić nasze głębokie przekonanie, że 
„zatrute strzały” wypuszczone przez 
niektórych działaczy, a jeszcze częściej 
przez prasę zachodnią pod adresem 
krajów socjalistycznych, zwłaszcza wo- 
kół „praw człowieka”, wymierzone są 
także — a być może, nawet przede 
wszystkim — przeciwko odprężeniu. Nie 
wpływają one bowiem w żadnej mie- 


zagranicznych Anglii, David Owen: „70, co6 
obecnie obserwujemy, to wczesne etapy te- 
go procesu, a nie jego kulminacja. Odprę- 
żenie rozwiązało niektóre najbardziej nie 
cierpiące zwłoki 1 jawne problemy w sto- 
sunkach między Wschodem 4 Zachodem i 
nakreśliło ogólne problemy $ kwestie, któ- 
re pozostają nie uregulowane. Ale mamy 
przed sobą jeszcze długą drogę”. I dalej, 
mówiąc konkretnie o uchwałach konferencji 
ogólnoeuropejskiej: „Rząd angielski nigdy 
nie liczył na to, że postanowienia Aktu Koń- 
cowego zostaną wcielone w życie natych- 
mtast lub wszystkie jednocześnie”. (Prze- 
mówienie w dniu 3 marca br. na bankiecie 
Stowarzyszenia Komentatorów Problemów 
Dyplomatycznych). 


rze na trwałość naszego ustroju wew- 
nętrznego, natomiast zatruwają atmo- 
sferę, w której odbywa się realizacja 
porozumień helsinskich. Innymi słowy, 
pod pozorem rzekomej „troski” o wyko- 
nanie Aktu Końcowego, w rzeczywistoś- 
ci wznoszą przeszkody przy urzeczy- 
wistnianiu jego postanowień. Próby wy- 
wierania nacisku nigdy jeszcze nie do- 
prowadziły do poprawy stosunków mię- 
dzynarodowych. 


Na szczęście słyszy się na Zachodzie 
również inne wypowiedzi, które bynaj- 
mniej nie pozostają nie zauważone 
przez nas. Mówi się mianowicie, że na- 
leżałoby „przyhamować kampanię na 
rzecz praw człowieka w Europie 
wschodniej”, kampania ta może bowiem 
doprowadzić tylko do jednego rezulta- 
tu — „wejścia w kolizję z koniecznoś- 
ciami odprężenia”. Mówi się o tym i to 
na dość wysokim szczeblu, zarówno w 
RFN, jak i w Anglii czy w Finlandii(3). 


Powróćmy teraz do elementów pozy- 
tywnych, które przyniosła Konferencja. 
Politycznym rdzeniem porozumień hel- 
sinskich — przy czym, jak się wydaje, 
jest to sprawa bezsporna — są zasady 
wzajemnych stosunków między pań- 
stwami, słynne dziesięć przykazań u- 
zgodnionych w stolicy Finlandii. Są one 
rdzeniem dlatego, że od ścisłego prze- 
strzegamia tych zasad zależą przede 
wszystkim problemy wojny i pokoju w 
Europie. W rzeczy samej konflikty na 
naszym kontynencie powstały bynaj- 
mniej nie wskutek tego, że powiedzmy 
obywatelka „X” nie zdołała w porę za- 
ręczyć się z obywatelem „Y” z innego 
kraju, aczkolwiek nie jest to sprawa 


(3) W niedawnym wywiadzie udzielonym 
dziennikarzom austriackim prezydent Fin- 
landii Kekkonen podkreślił, że „zupełnie 
niesłuszne jest stawianie w jednym szeregu 
problemu dysydentów 41 znaczenia konfe- 
rencji ogólnoeuropejskiej jako całości. Spra- 
wa dysydentów — to problem rozległy, u- 
względniając fakt, że występuje on także 
na Zachodzie”, 
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błaha. Jednak wojny wybuchały z in- 
nych przyczyn: wskutek sporów tery- 
torialnych, niechęci do liczenia się ze 
słusznymi interesami innych państw, 
ingerencji w ich sprawy wewnętrzne, 
dochodzącej do otwartego dyktatu w 
haniebnej pamięci okresie Hitlera: Tym 
właśnie praktykom należy raz na zawsze 
położyć kres i temu służą zasady wza- 
jemnych stosunków wypracowane przez 
Konferencję Europejską. 

Wydaje się więc, że można z zadowo- 
leniem odnotować stopniowe wdrażanie 
tych zasad do praktyki stosunków mię- 
dzy państwami europejskimi. Jednym z 
wielu przykładów jest zawarte po Kon- 
ferencji porozumienie pomiędzy Wło- 
chami a Jugosławią w sprawie Triestu. 
Przestrzeganie tych zasad — i to nie 
tylko w deklaracjach, których zebrało 
się w międzyczasie dość dużo, co oczy- 
wiście też ma swoje znaczenie — lecz 
głównie w praktyce, jest najlepszą rę- 
kojmią tego, że pokojowe życie w Euro- 
pie nigdy nie zostanie zakłócone. 

Sądzimy dalej, że po Konferencji — 
i dzięki niej — można stwierdzić pew- 
ną intensyfikację stosunków politycz- 
nych między poszczególnymi państwami 
przynależnymi do obu systemów ustro- 
jowych. Widać to wyraźnie na przykła- 
dzie rozwoju stosunków radziecko-fran- 
cuskich, nadziecko-włoskich, nawiązania 
stosunków dyplomatycznych między 
ZSRR i Hiszpanią itd. Znacznie częstsza 
stała się wymiana wizyt kierowników 
państw i rządów. Utrwala się praktyka 
konsultacji politycznych dotyczących 
również problemów międzynarodowych, 
co do których wciąż jeszcze utrzymują 
się różmice poglądów. Częstsze i treściw- 
sze stały się kontakty między parla- 
mentarzystami, przedstawicielami orga- 
nizacji związkowych, kobiecych, mło- 
dzieżawych itd. Jeśli dawniej głównym 
zadaniem, które zostało na ogół po- 
myślnie rozwiązane, było stworzenie 
podstaw dla normalnych stosunków po- 
kojowego współistnienia, oczyszczania 
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ich z nawarstwień zimnej wojny, to o- 
becnie zmierzamy ku szerszej współ- 
pracy w wielu dziedzinach, nie wyłą- 
czając politycznej. W tym wszystkim u- 
patrujemy pozytywny dorobek Helsi- 
nek. 


p 


Jeśli prawdą jest, że dalsza poprawa 
sytuacji na kontynencie europejskim 
jest przede wszystkim zadaniem polity- 
ki — a jesteśmy o tym przekonani — 
to konieczne jest aktywne podejmo- 
wanie nowych i wielkich kroków w 
kierunku wzrostu zaufania między pań- 
stwami, osłabienia konfrontacji woj- 
skowej w Europie, dalszego zmniejsze- 
nia niebezpieczeństwa konfliktu jądro- 
wego. Właśnie do tego zmierzają pro- 
pozycje państw-sygnatariuszy Układu 
Warszawskiego, zgłoszone w  listopa- 
dzie ubiegłego roku. Mowa przede 
wszystkim o propozycji zawarcia ukła- 
du o wzajemnym niestosowaniu jako 
pierwszy broni jądrowej. Sądzimy, że 
inicjatywa ta ściśle odpowiada ducho- 
wi Akżu Końcowego. 

Wiadomo że pierwsza reakcja kra- 
jów NATO na tę propozycję była ne- 
gatywna. Wydaje się nam, że jest to 
reakcja pochopna i niezbyt przemyśla- 
na. Twierdzi się, że zawarcie tego ro- 
dzaju układu byłoby sprzeczne z woj- 
skowo-strategiczną koncepcją Paktu 
Północno-Atlantyckiego, która opiera 
się na potencjale nuklearnym. Ale e- 
wentualność zastosowania broni jąd- 
rowej jest ogólnie uznawana za rówmo- 
znaczną samobójstwu; wybuch wojny 
jądrowej pogrzebałby miliony ludzi, jak 
należy sądzić, łącznie z autorami woj- 
skowo-strategicznej koncepcji opartej 
na potencjale atomowo-wodorowym. 
Skoro tak przedstawiają się realia, to 
jakie mogą być motywy uzasadniające 
odmowę przyjęcia zobowiązania, by w 
żadnym wypadku nie stać się inicjato- 
rem katastrofy termojądrowej? Chcieli- 
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byśmy sądzić, a niektóre wypowiedzi na 

Zachodzie sąd ten potwierdzają, że w 
ostatecznym wyniku górę weźmie — 
jak to już często bywało w stosunku 
do innych inicjatyw krajów socjalistycz- 
nych — bardziej trzeźwe podejście. 

Jak wiadomo, Związek Radziecki o- 
powiada się za tym, aby propozycja za- 
warcia wspomnianego układu została 
specjalnie przedyskutowana w odpo» 
wiednio uzgodnionym trybie przez 
wszystkie państwa, do których została 
skierowana. Propozycja ta znajduje się 
na porządku dnia życia międzynarodo- 
wego, odpowiada duchowi odprężenia i 
w tym kontekście dotyczy wszystkich 
uczestników spotkania w Belgradzie. 

W Helsinkach uzgodniono niektóre 
kroki w dziedzinie wojskowej. Przy- 
pomnijmy dwa najważniejsze: za- 
wiadamianie o wielkich ćwiczeniach 
wojskowych odpowiadających specjal- 
nie ustalonym parametrom i zaprasza- 
nie obserwatorów na niektóre manew- 
ry. Można sądzić, że większość uczest- 
ników Konferencji uważa, iż porozu- 
mienia te są wykonywane w sposób za- 
dowalający. Związek Radziecki infor- 
mował zawczasu o wszystkich objętych 
porozumieniem ćwiczeniach wojsko- 
wych przeprowadzanych na jego tery- 
torium. Informowano także o manew- 
rach zjednoczonych sił zbrojnych 
państw Układu Warszawskiego. Na ma- 
newry wojskowe w naszym kraju przy- 
jeżdżali obserwatorzy z krajów leżących 
w pobliżu terenu tych manewrów, w 
tym również z krajów zachodnich — 
Grecji, Turcji, Finlandii, Norwegii, 
Szwecji. Przedstawiciele radzieccy byli 
obeoni na ćwiczeniach wojskowych ar- 
mii jugosłowiańskiej, a całkiem niedaw- 
no, w marcu bieżącego roku — w Szwe- 
cji. Należy zaznaczyć, że — jak to wyni- 
ka z Aktu Końcowego — w sprawie 
obserwatorów nie ma automatyzmu. 
Każdy kraj sam ustala, czy i kiedy de- 
leguje swoich wojskowych na manew- | 
ry innego państwa, Jeżeli manewry te 


rnają charakter wyzwania i demonstra- 
cji politycznej — a nie wolno ukrywać, 
że bywały i takie — nie wydaje się lo- 
giczne wysyłanie na nie przedstawi- 
cieli państw, którym to wyzwanie rzu- 
cono. 


Podobno niektóre państwa zamierza- 
ją poruszyć na spotkaniu belgradzkim 
sprawę rozszerzenia uzgodnionych w 
Helsinkach posunięć zmierzających do 
utrwalenia zaufania na tej płaszczyznie. 
Nie uważamy, aby było to racjonalne. 
W tekście Aktu Końcowego rozpatrze- 
nie dalszych kroków w tej dziedzinie 
łączy się z gromadzeniem doświadczenia 
realizacji kroków już przedsięwziętych. 
Czy doświadczenie takie jest już 
wystarczające? Wydaje się nam, że 
na razie nie. Czy nie lepiej ściśle wy- 
pełniać to, co już nakreślono, niż wcho- 
dzić na szczeblu ekspertów w spory na 
temat parametrów nowych rodzajów 
manewrów podlegających notyfikacji? 
Przypomnijmy, że na drugim etapie 
konferencji ogólnoeuropejskiej problem 
ten wywołał w Genewie wiele kontro- 
wersji. Czy warto, przynajmniej obec- 
nie, wszczynać je od nowa? 


Powiedzmy jeszcze kilka słów na te- 
mat realizacji postanowień w dziedzi- 
nie współpracy handlowej, ekonomicz- 
nej, przemysłowej i naukowo-technicz- 
nej. Również tu można odnotować okre- 
ślony postęp w różnych kierunkach. 
Przede wszystkim — co jest najbar- 
dziej namacalne — rośnie wzajemny 
handel. Przytoczę liczby dotyczące na- 
szego kraju. Otóż w ciągu 9 miesięcy 
1976 roku obroty handlowe Związku 
Radzieckiego z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi — a są to wszystko, 
oprócz Japonii, uczestnicy Konferencji 
Europejskiej — zwiększyły się w po- 
równaniu z odpowiednim okresem 1975 
roku o 27 proc. i wyniosły prawie 19 
mld dolarów. 


Można powiedzieć, że prawdopodob- 
nie obroty towarowe rosłyby także bez 
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porozumień helsinskich. Ale uchwały 
konferencji temu wzrostowi bez wątpie- 
nia sprzyjają. Przewidują one, między 
innymi, zawieranie porozumień dwu- 
stronnych w różnych dziedzinach gos- 
podarki, nauki i techniki. Toteż Zwią- 
zek Radziecki podpisał po Konferencji 
niemałą liczbę takich porozumień. Do- 
tyczą one m.in. rozszerzenia publika- 
cji materiałów statystycznych i infor- 
macyjnych o handlu zagranicznym, o0- 
twierania przedstawicielstw firm i ban- 
ków innych krajów. Przedstawicielstw 
takich otwarto w Moskwie w ciągu 
ostatniego półtora roku około 20, co 
zwiększyło ich ogólną liczbę do 122. Czy 
wszystko to nie przyczynia się do roz- 
szerzenia handlu? 


Jak wiadomo, rozwijając i konkrety- 
zując postanowienia Aktu Końcowego, 
Związek Radziecki zaproponował prze- 
prowadzenie ogólnoeuropejskich kon- 
gresów i narad międzynarodowych po- 
święconych sprawom ochrony środowi- 
ska naturalnego, transportu i energety- 
ki. Propozycje te zostały na ogół w 
pozytywnym duchu rozpatrzone na 
XXXI Sesji Europejskiej Komisji Gos- 
podarczej ONZ. Obecnie kontynuowana 
jest dyskusja nad nimi. Nasz kraj bę- 
dzie czynił wszystko, co od niego za- 
leży, aby urzeczywistnić ideę tego ro- 
dzaju kongresów. Stanowią one, na- 
szym zdaniem, samodzielne gremia mię- 
dzynarodowe, których przygotowanie i 
przeprowadzenie wymaga udziału eks- 
pertów; w opatciu o wyniki ich pra- 
cy ostateczne uchwały powinny być po- 
dejmowane na szczeblu rządów. Chcie- 
libyśmy żywić nadzieję, że spotkanie 
belgradzkie przyczyni się do ustalenia 
wspólnych poglądów na rolę i miejsce 
zaproponowanych przez Związek Ra- 
dziecki kongresów w szerokim komplek- 
sie międzypaństwowej współpracy eko- 
nomicznej w Europie. 


Podobnie przedstawia się sprawa pro- 
pozycji krajów członkowskich Rady 
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Wzajemnej Pomocy Gospodarczej co 
do ustanowienia podstaw  wzajem- 
nych stosunków między RWPG a EWG. 
Europejska Wspólnota Gospodarcza 
długo zwlekała z odpowiedzią na tę ini- 
cjatywę, a kiedy jej udzielono, okazała 
się ona niezbyt zachęcająca. Mimo to 
sądzimy, że propozycja ta zmierza we 
właściwym kierunku, pozwoliłaby bo- 
wiem stworzyć warunki rzeczywistego 
równouprawnienia w handlu zagranicz- 
nym i szerszego zastosowania klauzuli 
największego uprzywilejowania, o czym 
mowa w Akcie Końcowym. 

Jeśli chodzi o grupę problemów tak 
zwanego „trzeciego koszyka” — kultu- 
ra, szkolnictwo, informacja, kontakty 
między ludźmi — to stosunek Związku 
Radzieckiego do tych spraw nie różni 
się od jego podejścia do innych posta- 
nowień Aktu Końcowego. Uważamy, 
że w tym kierunku należy podjąć dal- 
sze realne kroki zarówno w trybie wie- 
lostronnym i dwustronnym, jak też jed- 
nostronnym. Tak właśnie postępuje 
nasz kraj. Przesłanka wyjściowa jest 
oczywista: rozwijanie stosunków w 
tych dziedzinach jest przy przestrzega- 
niu odpowiednich „reguł gry” proce- 
sem naturalnym w atmosferze odpręże- 
nia. 


* 


Reguły te są ściśle określone w Ak- 
cie Końcowym i znajdują jednakowe 
zastosowanie. we wszystkich dziedzi- 
nach wzajemnych stosunków pomiędzy 
państwami. Chodzi mianowicie o posza- 
nowanie zasad nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne i równości. Podstawą 
wszelkiej współpracy musi być posza- 
nowanie ustaw i zarządzeń, które obo- 
wiązują w każdym kraju, niezależnie 
od tego, jaki jest pogląd na te prawa 
ze strony innych państw. 

Oczywiście, nie jest dla nas zbyt 
przyjemne, gdy liczne organy prasy 
zachodniej oskarżają Związek Radziec- 
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ki o rzekome niewykonywanie tych lub 
innych postanowień Aktu Końcowego. 
Widzimy w tych oskarżeniach niemało 
manipulacji, jawnych chwytów propa- 
gandowych. Usilnie usiłuje się bowiem 
stworzyć wrażenie, jakoby Akt Końco- 
wy składał się wyłącznie z postanowień 
humanitarnych i to tylko tych, które 
z jakichś względów wygodnie jest uwy- 
puklać. W ten sposób powstaje nieade- 
kwatny, zniekształcony obraz Aktu 
Końcowego. Publikujemy niemało fak- 
tów i liczb, które świadczą o tym, że 
sprawy mają się zupełnie inaczej. Zwią- 
zek Radziecki w pełniejszym niż pań- 
stwa zachodnie zakresie realizuje po- 
stanowienia „trzeciego koszyka” w ich 
całokształcie. Dotyczy to problemów u- 
dzielania cudzoziemcom wiz wjazdo- 
wych, przekładów i upowszechniania 
utworów autorów zagranicznych, wy- 
stawiania sztuk zachodnich przez tea- 
try radzieckie, wyświetlania zachodnich 
filmów, nauczania języków obcych, do- 
skonalenia warunków pracy dzienni- 
karzy itd. Nie jesteśmy zwolennikami 
jałowego wyliczania, kto wykonuje wię 
cej, a kto mniej. Zgódźmy się co do. 
czegoś ważniejszego, tego mianowicie, 
że trzeba wykonywać wszystkie posta- 
nowienia tak, jak zostało to zapisane 
w Akcie Końcowym! 

Być może w jakiejś mierze nieporozu- 
mienie wywołane jest tym, że na Za- 
chodzie niezbyt dobrze znane są kro- 
ki podjęte przez Związek Radziecki 
zgodnie z porozumieniami z Helsinek. 
Tymczasem kroki takie są podejmowa- 
ne i są to: posunięcia istotne. Między 
innymi, ułatwiono wjazd i wyjazd oby- 
wateli na podstawie więzi rodzin- 
nych i w sprawach prywatnych oraz w 
związku z zawieraniem małżeństw z cu- 
dzoziemcami. Liczba odmów w tej dzie- 
dzinie jest znikoma: 98,4 proc. osób, 
które zgłosiły wmioski wyjazdowe, o- 
trzymało zgodę, włączając w to 5 tys. 
obywateli radzieckich, którzy zawarli 
związki małżeńskie z cudzoziemcami i 


wyjechali do 110 różnych krajów świa- 
ta. Stworzono bardziej sprzyjające wa- 
runki dla działalności zawodowej dzien- 
nikarzy zagranicznych: stale akredyto- 
wanym dziennikarzom wydaje się na 
zasadzie wzajemności wizy wielokrot- 
ne, wprowadzono ułatwiony tryb poru- 
szania się zagranicznych dziennikarzy 
po terenie Związku Radzieckiego itd. 
Znacznie wzrosła liczba wydawnictw 
periodycznych z krajów zachodnich (nie 
licząc lewicowych) rozpowszechnianych 
w ZSRR przez „Sojuzpieczat”. 

Słowem, jeśli podchodzić do sprawy 
nie od strony premedytacji propagan- 
dowej, lecz na serio, to my, w Związ- 
ku Radzieckim, nie mamy sobie nic do 
zarzucenia, jeśli chodzi o wykonywa- 
nie Aktu Końcowego w tak zwanej gru- 
pie problemów humanitarnych. Nasz 
kraj bezapelacyjnie opowiada się za 
kontynuowaniem odpowiednich  kon- 
taktów z państwami zachodnimi, jest to 
bowiem właściwa dźwignia umacniania 
wzajemnego zrozumienia pomiędzy na- 
rodami, duchowego wzbogacania oso- 
bowości ludzkiej. Aprobujemy zdecydo- 
wanie takie powiązania i kontakty, ale 
odrzucamy stanowczo próby rozpętywa- 
nia wojny psychologicznej. 


* 


Następne spotkanie na drodze wy- 


tyczonej wspólnie w Helsinkach — to 
komferencja w Belgradzie. Co o niej 
myślimy? 


Przede wszystkim chcielibyśmy, aby 
było to spotkanie pożyteczne z punktu 
widzenia dalszego odprężenia i wzmo- 
żenia współpracy między państwami o 
różnych ustrojach społecznych, aby sta- 
ło się ono częścią tych pozytywnych 
procesów. Nie szukamy w Belgradzie 
konfrontacji z Zachodem. Jesteśmy za 
tym, aby spotkanie zakończyło się pozy- 
tywnymi wynikami. Wymaga to oczy- 
wiście, aby zarówno na samym spotka- 
niu, jak też wokół niego panowała 
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sprzyjająca _ atmosfera odprężenia 
i współpracy. 2 

Ze względu na swoje znaczenie i miej- 
sce w dialogu ogólnoeuropejskim spot- 
kanie belgradzkie powinno być prze- 
prowadzone w ścisłej zgodności z Ak- 
tem Końcowym. Jego treścią powinna 
być konstruktywna wymiana poglądów 
na temat tego, co należy uczynić w 
Europie dla konsekwentnego wykony- 
wania porozumień helsinskich. Innymi 
słowy, spotkanie powinno być zwrócone 
nie w przeszłość, lecz w przyszłość. 

Naszym zdaniem, wynika z tego lo- 
gicznie, iż nie może być nawet mo- 
wy o jakiejś sprawozdawczości państw- 
-uczestników, ponieważ doprowadzi to 
nieuchronnie do przekształcenia bel- 
gradzkiego forum w swoiste „biuro. za- 
żaleń”, czego, jak się wydaje, nikt z 
uczestników nie chce. Każdy kraj bę- 
dzie sam decydować o tym, o jakich 
sprawach i w jakim zakresie — nie 
działając według jakiegoś z góry spo- 
rządzonego „kwestionariusza” — zechce 
mówić w Belgradzie i w jakim zakre- 
sie uzna za celowe przedstawić swoje 
racje. 

Oczywiście, spotkanie beleradókie: nie 
jest konferencją ogólnoeuropejską nr 2. 
Ze swej istoty ma ono charakter kon- 
sultatywny. W rzeczy samej, nie posia- 
da ono pełnomocnictw do podejmowa- 
nia uchwał zmieniających lub popra- 
wiających Akt Końcowy. Choćby dlate- 
go, że Akt ten został podpisany przeż 
najwyższych przywódców politycznych 
35 państw, gdy do Belgradu przyjadą 
przedstawiciele niższego szczebla. 

Oczywiście na spotkaniu mogą zapaść 
pewne praktyczne porozumienia w spra- 
wach w zasadzie rozstrzygniętych w 
Akcie Końcowym. Są to, na przykład, 
terminy zwołania narad ekspertów do 
spraw pokojowego uregulowania Spo- 
rów, praktycznej realizacji niektórych 
kierunków  wielostronnej współpracy 
naukowej i kulturalnej (jak np. „forum 
naukowe”), stworzęnie europejskiego 
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„banku informacji” w dziedzinie kultu- 
ry, opracowanie katalogu filmów doku- 
mentalnych itp. Uzgodnione zalecenia 
w tego rodzaju konkretnych sprawach 
zostaną, rzecz jasna, przekazane przez 
uczestników spotkania swoim rządom. 

Szczególnie ważne jest, aby wszyscy 
uczestnicy spotkania belgradzkiego u- 
świadomili sobie potrzebę poszukiwania 
wspólnego języka. Świat wszedł bowiem 
w fazę, w której na pierwszy plan wy- 
suwa się konieczność prowadzenia rze- 
telnych rozmów, są one niezbędne po 
to, aby stopniowo nauczyć się żyć w po- 
koju, zgodzie i wzajemnej współpracy. 
Jedyną alternatywą może przecież być 
tylko nowe zaostrzenie sytuacji między- 
narodowej lub — co gorsza — nawrót 
do zimnej wojny. W Związku Radziec- 


kim panuje niezłomne przekonanie, że 
nie chce tego żaden naród i żaden odpo- 
wiedzialny działacz państwowy. Tym 
ważniejsze jest przeprowadzenie spot- 
kania belgradzkiego w sposób, który 
umocni wysiłki na rzecz odprężenia i 
współpracy, a nie doprowadzi do ich 
podważenia. Będzie ono mogło wykonać 
ważną misję, jeżeli stanie się jeszcze 
jedną pośrednią stacją na głównej dro- 
dze otwartej obecnie w sprawach mię- 
dzynarodowych — drodze pokojowego 
współistnienia i współpracy. Krocząc tą 
drogą powinniśmy w ostatecznym wy- 
niku doprowadzić do rzeczywiście trwa- 
łego i rzeczywiście sprawiedliwego po- 
koju w Europie — wspólnym domu 
wszystkich narodów i państw naszego 
kontynentu. 


Nurty ideologiczne we współczesnej socjaldemokracji 


Stare i nowe podziały 


w Labour Party 


ANDRZEJ ZIĘBA 


Brytyjska Partia Pracy zajmuje w ru- 
chu  'socjaldemokratycznym _. miejsce 
szczególne. Grupując ponad 6 mln 
członków, Labour Party jest najwięk- 
szą pod względem liczebności partią so- 
cjaldemokratyczną na świecie. Przez 
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długi okres była ona centralnym ośrod- 
kiem kierowniczym socjaldemokracji i 
wyznaczała główny kierunek  działal- 
ności Międzynarodówki Socjalistycznej. 
Profil. ideologiczny i główne kierunki 
działalności politycznej tradycyjnie pla- 


sowały Labour Party na prawym skrzy- 
dle ruchu socjaldemokratycznego(1). 

W jej ocenie musimy równocześnie 
pamiętać o całym zespole historycznych 
i współczesnych przesłanek wyznaczają- 
cych granice pola, w którym mieszczą 
się cechy Labour Party stanowiące o 
jej specyfice i pewnej odrębności wobec 
innych partii podobnego typu. Uchwy- 
cenie istoty zmian, jakie dokonały się 
w obrębie tej partii na przełomie lat 
sześćdziesiątych "i siedemdziesiątych, 
wymaga także zwrócenia uwagi na sil- 
ne więzi łączące ją z zorganizowaną 
klasą robotniczą, a przede wszystkim 
na jej „szczególne stosunki” ze związ- 
kami zawodowymi. Czynnik ten uzależ- 
nia zachodzące w partii zmiany i wy- 
stępujące w niej rozbieżności od prze- 
biegu walki klasowej w kraju. Po wtóre 
pamiętać musimy, że politycznie ruch la- 
bourzystowski był zawsze i współcześnie 
jest niejednolity — i to w stopniu więk- 
szym niż podobne partie w innych kra- 
jach(2). W jego obrębie występuje wiele 
orientacji politycznych, które skupiają 
się w dwóch nurtach ideologicznych: 
przeważającego w kierownictwie partyj- 
nym nurtu prawicowo-reformistycznego 
oraz głoszącego radykalne i romantyczne 
fabiańskie hasła socjalistyczne, a okre- 
samj skłaniającego się ku postulatom 
klasowym nurtu lewicowego. 

Ideologię labouryzmu jako specyficz- 


(1) W numerze 4/1977 z kwietnia br. Nowe 
Drogi opublikowały wywiad z sekretarzem 
generalnym Labour Party Ronaldem Hay- 
wardem. Tekst ten spotkał się z dużym 
zainteresowaniem czytelników. Odpowiedzią 
na ich postulaty jest niniejszy artykuł, któ- 
ry oświetla istotne kwestie programu i dzia- 
łalności Labour Party oraz charakteryzuje 
tło poszczególnych wypowiedzi jej sekreta- 
rza generalnego w udzielonym nam wywia- 
dzie. 

(2) Interesujące mogą być pod tym wzglę- 
dem porównania sytuacji w Labour Party 
z sytuacją franzuskiej Partii Socjalistycznej, 
o której pisał Adam Jamroz w artykule 
Alternatywy socjalistów francuskich (No- 
we Drogi, 5/77). 
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nej odmiany współczesnego socjaldemo- 
kratyzmu tradycyjnie współtworzą więc 
te dwa nurty: nurt tradeunionistycz- 
ny i fabiański. Pierwszy z nich wyrósł 
z organizacyjnych ram związków zawo- 
dowych. Doktryna tego ruchu kształto- 
wała się w przeszłości pod wpływem 
dominującej w jego kręgach kierowni- 
czych „arystokracji robotniczej” i wyra- 
żała w znacznym stopniu nie ogólne in- 
teresy klasy robotniczej, lecz wąskie, 
cechowe interesy tej  „arystokracji”. 
W następstwie wielu  okolicznoś- 
ci, do których należy polityka bar- 
dzo doświadczonej burżuazji brytyj- 
skiej skierowana na wyjałowienie ru- 
chu robotniczego z jego rewolucyjnych 
treści przez popularyzowanie haseł 
wspólnoty interesów burżuazji i mas 
pracujących i koncepcji pokojowego 
rozwiązywania zatargów, doktryna tra- 
deunionizmu przybrała wtedy postać ty- 
powej ideologii konflormistycznego wo- 
bec ustroju oportunizmu. Sprzyjał temu 
fakt, że przez wieki imperium brytyjskie 
prosperowało ekonomicznie, czerpało 
ogromne zyski z kolonii i dominiów, 
zajmowało kluczową pozycję w życiu 
gospodarczym świata. Burżuazja mogła 
przeznaczać pewną część tych zysków 
na potrzeby klasy robotniczej, co przy 
równoczesnym preferowaniu w charak- 
terystyczny dla tradeunionizmu  spo- 
sób problemów bytowo-ekonomicznych 
kosztem klasowych postulatów politycz- 
nych paraliżowało bądź osłabiało wal- 
kę mas. Współcześnie wiele cech przy- 
toczonej charakterystyki ma już cha- 
rakter historyczny. Po II wojnie świa- 
towej nastąpił, jak to określił labourzy- 
sta John Strachey, „koniec imperium”. 
Zwłaszcza w ostatniej dekadzie pod 
wpływem kryzysu gospodarczego na- 
stąpiły poważne przewartościowania w 
brytyjskim ruchu związkowym, które- 
go znaczne odłamy i niemal wszystkie 
organizacje działające w Szkocji wy- 
raźnie ewoluują w lewo. 

Drugim kształtującym ideologię La- 
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bour Party nurtem jest „socjalizm fa- 
biański”. Oparł on swoje założenia na 
dorobku intelektualnym Towarzystwa 
Fabiańskiego postulującego takie hasła 
typu socjalistycznego, jak: nacjonaliza- 
cja, znięsienie różnic klasowych, demo- 
kracja robotnicza. Jest to jednak plat- 
forma reformistyczna, bowiem powo- 
łując się na cele socjalistyczne postulu- 
je jednocześnie takie środki i metody 
ich realizacji, które nie są w stanie 
przekształcić kapitalistycznych stosun- 
ków ekonomiczno-społecznych i w o0- 
bęcnie głoszonym kształcie poprzestają 
na powierzchownych zmianach syste- 
mu. Priorytetowym celem tego . nurtu 
pozostaje utrzymanie politycznej prze- 
wagi w parlamencie, co powoduje częs- 
te podporządkowywanie założeń progra- 
mowych taktyce walki wyborczej, dą- 
żeniu do pozyskania warstw pośred- 
nich. Wymaga to odstępstw nawet od o- 
graniczonych postulatów .programo- 
wych. Należy dodać, że oba te nurty są 
wewnętrznie zróżnicowane. Szczególnie 
niejednolity jest nurt drugi: występują 
w nim pewne wpływy marksizmu, a do- 
minujące elementy postępowej, choć 
niemarksistowskiej ideologii, Ścierają się 
z reformistyczno-solidarystyczną  stra- 
tegią prawicy labourzystowskiej. 


Jedną z głównych cech odróżniają- 
cych Labour Party od kontynentalnych 
partii socjaldemokratycznych jest jej 
rodowód ideologiczny. Labouryzm u- 
kształtował się nie w procesie odcho- 
dzenia od marksizmu, jak to np. miało 
miejsce w przypadku socjaldemokracji 
niemieckiej, lecz wyrósł na gruncie 
„ruchu niemarksistowskiego zmierzają- 
cego do wprowadzenia równości spo- 
łecznej z Kazaniem na Górze raczej 
jako najwyższym autorytetem, niż z 
«Kapitałem» i «Manifjestem Komuni- 
stycznym»"(3). Nie wywodzi się więc, w 

(3) Zob. G. D. H. Cole: What is Socialism? 


w: Jdeologies of Politics, Londón, New YOTK, 
1975, por. tez H. Wilson: What is British 
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odróżnieniu od innych nurtów socjalde- 
mokratycznych, z pnia marksizmu, a w 
jego rozwoju obserwujemy jedynie pew- 
ne okresy zbliżania się do ideologii 
marksistowskiej i niewielkie liczebnie, 
choć wpływowe środowiska, które tę 
ideologię znają i w jakiejś mierze re- 
prezentują. 


W historycznym rozwoju została wy- 
kształcona inna specyficzna cecha ru- 
chu labourzystowskiego — apolityczny 
ekonomizm, w którym świadomość kla- 
sowa przyjęła formę ekonomiczną, wy- 
rażaną w żądaniach poprawy warunków 
bytu i pracy w ramach panującego u- 
stroju(4). Mechanizm ograniczania żą- 
dań robotniczych do postulatów wyłącz- 
nie ekonomicznych wywołał nieuchron- 
ne konsekwencje w postaci braku zwar- 
tego systemu doktrynalnego, a co za 
tym idzie szczególnie eklektycznego 
charakteru ideologii labourzystowskiej 
i jej dużej podatności na wpływy in- 
nych nurtów. Jest to po części wyjaś- 
nienie następnej śpecyficznej <echy 
myśli politycznej Labour Party, jaką 
stanowi ateoretyzm pojmowany jako 
skłonność do analizy głównie empirycz- 
nej i niedoceniania spraw teorii. Sami 
teoretycy labourzystowscy z uznaniem 
podkreślają, że Brytyjczycy są prak- 
tycznie nastawionym narodem o umy- 
słowości empirycznej i przedkładają ra- 
czej przemiany praktyczne nad formu- 
łowanie konstrukcji teoretycznych(5). 
Niezależnie od tej argumentacji, która 
przy rozważaniu podstawowych stosun- 
ków klasowych i głównych problemów 
polityczno-ekonomicznych w społeczeń- 
stwie jednostronnie eksponuje analizę 
psychologiczną, widać wyraźnie, że nie- 


Socialism?, w: The Relevance of British 
Socialism, London 1864, str. 1. 

(4) Por. I. Fetscher: Demokratie zwischen 
Sozialdiemokratie und Sozialismus, Stuttgarb= 
—Berlin—Kdin—Mainz 1973, str. 35. 

(5) Por. J. Saville: The Ideology of Labówe 
risn w: Knowledge and Belief in BPoltttcs,. 
London 1973, str. 220. 


chęć ruchu labourzystowskiego do ba- 
dań i uogólnień teoretycznych skiero- 
wała jego myśl polityczną na tory 
skrajnego pragmatyzmu. Głoszona dok- 
tryna stanowi na ogół odbicie każdo- 
czesnęj sytuacji politycznej, a taktyka 
góruje z reguły nad myśleniem w ka- 
tegoriach strategicznych. 


p 


Takie jest tło różnic politycznych w 
Labour Party. Należą one do trwałych 
cech charakteryzujących tę partię i nie- 
porozumieniem byłoby upatrywanie w 
nowo powstałych formach organizacyj- 
nych jakiejś oryginalnej nowości ostat- 
nich lat. Wśród organizacji nurtu pra- 
wicowego szczególną aktywnością od- 
znaczało się powołane w 1951 r. stowa- 
rzyszenie Socialist Union, współcześnie 
zaś działają: ukonstytuowany w czerw- 
cu 1975 r. skrajnie prawicowy Sojusz 
Socjaldemokratyczny (Social Democra- 
tic Alliance — SDA) i centrowo-prawi- 
cowa Grupa . Manifestu (Manifesto 
Group) założona w marcu 1975 r. 


Znacznie bogatszą pod tym względem 
historię mają instytucjonalne formy or- 
ganizacyjne lewicy labourzystowskiej. 
Można to tłumaczyć tym, że organiza- 
cyjna struktura partii uprzywilejowuje 
nurt prawicowy, nie stwarzając podob- 
nych możliwości po stronie lewicy; nie- 
jako więc zmusza działaczy skłaniają- 
cych się w tym kierunku do tworze- 
nia własnych form organizacyjnych. Do 
historii należą takie ugrupowania, jak 
skupiona wokół głośnego działacza le- 
wicy A. Bevana grupa pod nazwą 
„Równać w lewo” (Keep Left Group) 
czy powstała w końcu lat pięćdziesią- 
tych grupa „O zwycięstwo socjalizmu” 
(The Victory for Socialism Group). 
Współcześnie lewicę labourzystowską 
reprezentuje działająca od 1964 r. Gru- 
pa Tribune. Ta skupiająca się wokół ty- 
godnika Tribune organizacja jednoczy 


Hi 


Zagadnienia międzynarodowe 


przede wszystkim lewicowych labourzy- 
stowskich posłów do Izby Gmin. 


Struktura Labour Party w dużym 
stopniu sprzyja podziałom polityczno- 
„ideologicznym. Również w tym wzglę- 
dzie pąrtia ta poważnie różni się od 
kontynentalnych partii socjaldemokra- 
tycznych. Choć te ostatnie też dopusz- 
czają istnienie różnych kierunków i 
frakcji, to Labour Party ma strukturę 
nieporównanie luźniejszą, przypomina 
raczej federację oddziałów teręnowych, 
związków zawodowych i pomniejszych 
ugrupowań. Z drugiej jednak strony 
logika istniejącego w Wielkiej Brytanii 
systemu dwupartyjnego narzuca ,posz- 
czególnym nurtom politycznym w obrę- 
bie Labour Party konieczność respek- 
towania ogólnej linii taktycznej partii 
i troski o zachowanie jej tożsamości. 
System wyborczy i inne instytucje 
prawne w Wielkiej Brytanii nie sprzy- 
jają tworzeniu samodzielnych ugrupo- 
wań politycznych. Prawica i lewica La- 
bour Party, chociaż różnią się w poglą- 
dach politycznych i reprezentują od- 
mienne koncepcje ideologiczne, czują 
się od siebie do tego stopnia uzależ- 
nione, iż w ostatecznym rozrachunku z 
reguły godzą się na kompromisy: Roz- 
łam na dwie odrębne partie niechyb- 
nie oznaczałby dla obydwu klęskę w 
wyborach na rzecz Partii Konserwa- 
tywnej. 

Dotychczasowa śdsia ak ż6 
kompromisy w Labour Party oznacza- 
ją zwykle ustępstwo lewicy wobec nur- 
tu prawicowego. Z powodu trwałego 
rozbicia politycznego i ideologicznego 
Labour Party na prawicę i lewicę. w 
trakcie sprawowania rządów kierownic- 
two jest w dużym stopniu uwikłane w 
rozgrywki wewnątrz partii, a dążenie 
do utrzymania elementarnej jedności 
absorbuje jego działalność kosztem bie- 
żącej polityki. Cecha ta uwidocznia się 
ze szczególną ostrością w ostatnim o- 
kresie rządów labourzystowskich, kiedy 
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kontrowersje między lewicą i prawicą 
przybrały poważne rożmiary. 


o» 


Uwzględniając wiele nowych cech o- 
becnej sytuacji, do których należy m.in. 
wpływ ogólnych zmian w układzie sił 
w Europik i na świecie, przybranie 
rzez kryzys gospodarki brytyjskiej 
cech wyjątkowej długotrwałości, po- 
stępujące na tym tle osłabienie pozycji 
W. Brytanii w' gronie państw atlantyc- 
kich, można sądzić, że obecne podzia- 
ły w łonie Labour Party są kontynua- 
cją ręzbieżności poprzednich dziesięcio- 
leci. Istota i charakter zjawisk, jakie 
wystąpiły w historii labouryzmu po 
drugiej' wojnie światowej, skłaniają do 
wyodrębnienia dwu zasadniczych okre- 
sów.'W pierwszym z nich, przypadają- 
cym na lata od końca drugiej wojny 
światowej do końca lat sześćdziesiątych, 
dominowała myśl polityczna nurtu pra- 
wicowo-reformistycznego. W okresie 
drugim, którego pierwsze oznaki poja- 
wiły ' się w drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych, a ostateczne oblicze ideolo- 
giczne ukształtowało się w latach sie- 
demdziesiątych, nasiliła się radykaliza- 
cja postulatów programowych, lewica 
zdobyła większe ać zwyczaj znacze- 
nie:' ' 

Realizowane w latach sprawowania 
rządów, a więc w okresie 1945—1951, re- 
formy rządu labourzystowskiego prze- 
biegały pod hasłami osiągnięcia przez 
kapitalizm ' brytyjski: modelu „Welfare 
state”. Wiekszość zapowiadanych w ma- 
nifeście wyborczym z 1945 r. pt. Let 
Us Face the Future (Spójrzmy w przy- 
szłość) postulatów miała jednak poło- 
wiczny, nader ograniczony charakter. 
Rozbudowano jedynie system ubezpie- 
czeń społecznych, którego ważnym uzu- 
pełnieniem stało gię wprowadzenie 
powszechnej służby zdrowia. Zapowia- 
dana w programie. polityka nacjonaliza- 
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cji objęła nikłą część przemysłu, spo- 
wodowała jednak powstanie Kkapitali- 
zmu państwowo-monopolistycznego o0- 
barczonego olbrzymim aparatem biuro- 
kratycznym i pozbawionego rzeczy- 
wistych elementów demokracji. W kon- 
sekwencji poderwało to w szerokich 
masach zaufanie do samej idei nacjo- 
nalizacji. Klęska wyborcza w 1951 r. 
przesunęła Labour Party do opozycji, 
sprzyjając poświęceniu przez działaczy 
większej uwagi kwestiom natury pro- 
gramowej. 


Dyskusje w latach 1951—1964 zna- 
mionowało dążenie do pogłębienia re- 
formistycznego charakteru ideologii la- 
bouryzmu. Inspirowane wówczas przez 
prawicę tendencje do dalszego osłabie- 
nia klasowych pierwiastków w polity- 
ce Labour Party zyskały miano rethin- 
king socialism (przewartościowanię so- 
cjalizmu). Były to wszakże przewartoś- 
ciowania natury defensywnej, zmierza- 
jące do pozyskania wahających się wy- 
borców przez dalsze ograniczenie postu- 
latów dotyczących głębszych zmian u- 
strojowych status quo. Powołane w 
1951 r. stowarzyszenie prawicowych teo- 
retyków Socialist Union w swoim pro- 
gramie zawartym w pracach Socialism 
— A New ' Statement of Principles 
(Socjalizm — Nowa wykładnia zasad), 
New Fabian Essays (Nowe szkice fa- 
biańskie) głosiło, iż przekształcenia w 
sferze ekonomicznej nie wymagają dal- 
szych innowacji, a przeciwnie — utrwa- 
lania i konserwacji istniejącego stanu 
rzeczy. Przedstawiciele nurtu prawi- 
cowo-reformistycznego bądź utożsamia 
li model „Welfare state” z ustrojem so- 
cjalistycznym (K. Hutchison), bądź trak- 
towali go jako etap przejściowy między 
kapitalizmem a społeczeństwem socjali- 
stycznym (oczywiście w socjaldemokra- 
tycznym rozumieniu tego terminu). Te- 
zy te wyrażały powszechne w pierw- 
szym okresie powojennym ambicje po- 
lityków labourzystowskich do wytycze- 
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nia „trzeciej drogi rozwoju”: „Stany 
Zjednoczone Ameryki — pisze H. Pel- 
ling — są krajem, który wierzy w ini- 
cjatywę prywatną, Związek Radziecki 
wprowadził kolektywistyczną formę go- 
spodarki. Anglia znajduje się pomiędzy 
nimi... (6). 

Reprezentanci lewicy (G. D. H. Cole, 
J. Strachey, R. H. S. Crossman) przy- 
znawali, iż w następstwie reform z lat 
1945—1951 kapitalizm został zmodyfiko- 
wany, ale w ich zgodnych opiniach 
koncepcja „Welfare state” została urze- 
czywistniona  połowicznie, i nawet 
kontynuując ten proces W. Brytania po- 
zostawałaby w dalszym ciągu państwem 
kapitalistycznym. W ramach tego nur- 
tu wypowiadano też opinie kwestionu- 
jące w ogóle słuszność samego określe- 
nia „Welfare state” (R. Miliband, P. Sho- 
re, P. Townsend). Przedstawiciele lewi- 
cy twierdzili, że jeżeli Labour Party 
ma pozostać „partią socjalizmu brytyj- 
skiego”, konieczne są dalsze przekształ- 
cenia prowadzące w tym kierunku. 


W ówczesnej dyskusji przewagę uzy- 
skało stanowisko prawicy. Doprowadzi- 
ło to do osłabienia więzi między tra- 
dycyjnymi dla Partii Pracy pojęciami 
socjalizmu brytyjskiego i własności spo- 
łecznej. W konsekwencji pogłębienia 
wpływu reformizmu w oficjalnej dok- 
trynie politycznej Labour Party przy- 
jęto sformułowaną w programie Chal- 
lenge to Britain (Wyzwanie rzucone 
Brytanii) z 1953 r. koncepcję: „mired 
economy” (gospodarki mieszanej). U- 
znano w niej, że rozwój społeczeństwa 
socjalistycznego w Wielkiej Brytanii 
możliwy jest w warunkach trwałego 
współistnienia własności prywatnej i 
publicznej. Przestrzegając rok wcześ- 
niej kierownictwo partii przed przyję- 
ciem tej koncepcji, przedstawiciel nurtu 
lewicowego I. Mikardo w taki sposób 
charakteryzował jej  reformistyczną 


(6) Zob. H. Pelling: The Challenge of So- 
cialism, London 1954, str. 346. 


Zagadnienia międzynarodowe 


istotę: „Niektórzy z naszych przywód- 
ców ulegli urokom i pokusie prowadze- 
nia gospodarki mieszanej, którą daw- 
niej uważaliśmy jedynie za formę przej- 
śLiową między kapitalizmem a socjaliz- 
mem. Niektórzy tyle rozprawiali o 
przejściu do socjalizmu, że myślą teraz 
o wiele za dużo o przejściu, a za mało 
o socjalizmie. Przypominają oni piłka- 
rza tak zręcznie umiejącego kopać pił- 
kę, że kopie ją w kółko i zapomina, że 
ma się z nią zbliżyć do bramki. Istotnie, 
przez sześć ostatnich lat grzeszyliśmy 
wychwalaniem środków zapominając o 
celu, do którego mieliśmy dążyć” (1). 

Kulminacja przewagi tendencji pra- 
wicowo-reformistycznych w ideologii 
labouryzmu przypadła na 1959 rok, kie- 
dy na 58 Konferencji Labour Party: w 
Blackpool ówczesny lider partii, H. Gait- 
skell, wystąpił z postulatem usunięcia 
punktu czwartego statutu partii, trak- 
tującega o nacjonalizacji i własności 
społecznej. Propozycja ta spotkała się 
z poważnym oporem ze strony nurtu 
lewicowego i pogłębiła ostre już/ roz- 
dźwięki w łonie Labour Party. Problem 
nie został rozstrzygnięty do końca i cho- 
ciaż postulat wyrzeczenia się nacjonali- 
zacji odrzucońo, praktyka rządów la- 
bourzystowskich w latach .1964—1910 
zapchnęła ją na margines założeń pro- 
gramowych partii. Efektem stało się 
znaczne upodobnienie postulatów pro- 
gramowych Labour Party do założeń 
Partii Konserwatywnej. 


. Polityka Labour Party w latach 
1964—1970 stanowiła na ogół praktycz- 
ną realizację koncepcji, które zwycię- 
żyły w okresie rethinking socialism. Ra- 
dykalne i postępowe postulaty nurtu 
lewicowego zgłaszane w tym okresie 
nie znajdowały odzwierciedlenia w ofi- 
cjalnych dokumentach partii. Dalsze po- 


(1) Zob. I. Mikardo: Socjaliżm tak jak go 
rozumie lewica Labour Party w: I. G. Pin- 
con: Panorama myśli współczesnej, Paryż 
1960, str. 307. 
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głębienie tendencji  reformistycznych 
spowodowało praktyczną rezygnację z 
nacjonalizacji, odwrót od werbalnych 
postulatów socjalistycznych. Naczelne 
miejsce zajęły hasła solidarystyczne. Na 
czoło wysunięta została tzw. polityka 
dochodów (incomes policy), z pomocą 
której kierownictwo partyjne usiłowało 
zapewnić harmonijną współpracę mię- 
dzy pracodawcami a robotnikami. Na 
płaszczyźnie gospodarczej tendencjom 
tym odpowiadało dążenie do zastąpie- 
nia w istniejącym modelu „mired eco- 
nomy” formuły współistnienia sektora 
prywatnego i publicznego formułą 
współpracy obydwu sektorów w imię 
wspólnego interesu: „Naszym celem — 
czytaliśmy w manifeście z 1970 r. — 
jest wytworzenie nowych związków po- 
między obiema stronami przemysłu, w 
którym przyszłe plany zarówno rządu, 
jak t przemysłu mogą być coraz zgod- 
niejsze w imię wspólnego interesu, ja- 
kim jest wzrost gospodarczy”(8). Ofi- 
cjalna myśl polityczna  labouryzmu 
uznaje co prawda organizacje robot- 
nicze, szczególnie zaś związki zawodowe, 
za nieodłączną część mechanizmu ka- 
pitalistycznej gospodarki. Ich racją by- 
tu, zgodnie z wykładnią brytyjskiego 
reformizmu, jest jednak przede wszyst- 
kim tworzenie szerokiego frontu sił rea- 
lizujących zadania produkcyjne. Obro- 
na ekonomicznych interesów robotni- 
czych zeszła na dalszy plan. 


"Na opisaną tu w skrócie ewolucję 
doktryny Labour Party w kierunku 
prawicowym  rzutowała bardziej po- 
myślna w latach sześćdziesiątych sy- 
tuacja gospodarcza i stosunkowo wyso- 
ka stopa życiowa wielu oddziałów kla- 
sy robotniczej oraz zmniejszenie bezro- 
bocia. Osłabiało to dążenia do przemian 


(8) Zob.: New Britain's Strong-Let's Make 
It Great To Live In, The Labour Party Ma- 
nifesto 1970 w: F. W. S. Craig: British Gene- 
ral Election Manifestos 1900—2974, London 
1975, str. 345. 
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społecznych, prowadziło do upowszech- 
niania postaw konformistycznych w ru- 
chu związkowym. Ten reformistyczny 
nurt ruchu labourzystowskiego, trady- 
cyjnie kierujący się założeniami apoli- 
tycznego ekonomizmu i stojący. na grun- 
cie dominacji żądań czysto ekonomicz- 
nych(9), oceniał ówczesną sytuację gos- 
podarczą jako pomyślną i za sprawą 
swego zdominowanego przez prawicę 
kierownictwa przyczyniał się do utrwa- 
lenia elementów reformistycznych w 
programach ląbourzystowskich. 
Prawicowej ewolucji labouryzmu, dą- 
żeniom do definitywnego zastąpienia 
świadomości „klasowej” świadomością 
„ogólnonarodową” służyła formuła „od- 
powiedzialności”, wedle której Labour 
Party z chwilą objęcia rządów zmienia 
swój „robotniczy” charakter i bierze na 
siebie obowiązek reprezentacji intere- 
sów całego narodu. Oceniając manifest 
wyborczy Labour Party z 1970 r. za- 
chodnioniemiecki tygodnik pisał: „Tak 
na przykład w liczącym 10.000 słów ma- 
nifjeście wyborczym Labour Party sło- 
wo «socjalistyczne zostało użyte tylko 
jeden raz, zaś słowa «socjalizm» i <na-* 
cjonalizacja»> nie występują wcale'(10). 


* 


- „Polityka dochodów” i towarzyszące 
jej ustawodawstwo antystrajkowe go- 
dziły w interesy robotnicze, obciążały 
ludzi pracy kosztem modernizacji prze- 
mysłu, pozbawiając ich równocześnie 
narzędzia obrony przed kapitałem. Pow- 
szechny sprzeciw wobec polityki rzą- 
du labourzystowskiego przybrał w 1969 
r. formę otwartego konfliktu na linii 
rząd — związki zawodowe i stanowił 
jedną z głównych przyczyn porażki La- 
bour Party w wyborach 1970 r. Kon- 
flikt ten zapoczątkował w ruchu la- 


(9) Por. F. Hincker: Reformisme et luttez 
de classes dans le mouvement ouvrier bri- 
tannique, La nouvelle critique 1972, nr 50, 
str. 25 1 nast. | j 

(10) Zob. Der Spiegel, 22.VI.1970, str. 91. 


bourzystowskim proces przemian, w re- 
zultacie których nastąpiła reorientacja 
w kierunku przyjęcia programu bar- 
dziej radykalnego i lewicowego. Nastą- 
piła wyraźna aktywizacja nurtu lewico- 
wego, przede wszystkim w łonie ru- 
chu związkowego. Bez poparcia związ- 
ków zawodowych walka lewicy przy- 
brałaby zapewne postać protestów zgła- 
szanych z niewielkimi skutkami na kon- 
ferencjach partyjnych. Radykalizacja 
ruchu związkowego przebiegała równo- 
legle do pogłębiania się zjawisk kryzy- 
sowych w gospodarce brytyjskiej(11). 
Na tle kryzysu gospodarczego i towa- 
rzyszącego mu wzrostu bezrobocia reak- 
cyjna i pozbawiona realizmu antyzwiąz- 
kowa polityka Partii Konserwatywnej 
przyczyniła się do nasilenia walki kla- 
sowej. Zauważalne stało się w tym 
okresie upolitycznienie związków za- 
wodowych, w których coraz częstsze 
stają się też przypadki wysuwania 
przedstawicieli lewicy na różne funkcje 
kierownicze. 


Politycznym skutkiem tych przemian 
stało się przekształcenie związków za- 
wodowych z czynnika stabilizującego 
dominację nurtu prawicowo-oportuni- 
stycznego w ruchu labourzystowskim w 
główny czynnik zakłócający uprzednią 
stabilność, inspirujący reorientację ideo- 
logii Labour Party w lewicowym kie- 
runku. Odrzucając solidarystyczne hasła 
„ogólnonarodowego podejścia” do pro- 
blemów współczesności, ruch związko- 
wy stał się więc główną siłą napędo- 
wą radykalnych przewartościowań do- 
konujących się w programie labouryz- 
mu. Ich rezultatem stało się przyjęcie 


(11) Obszerną analizę zachodzących w ru- 
chu labourzystowskim przemian zawiera pra- 
ca S. P. Peręgudowa: Sdwigi w raboczem 
dwiżenit 4 lejboritskaja partija w: Poto- 
żenije it borba britanskogo raboczego kłassa, 
Moskwa 1974, str. 250 i nast.; por. też D. Al- 
bers, W. Goldschmidt, P. Oehlke: Walki 
klasowe w Europie zachodniej, Warszawa 
1974. a 
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w 1973 r. najbardziej radykalnego w 
powojennym rozwoju partii programu 
pod nazwą Łabouwr's Programme for 
Britain(12) (Labourzystowski program 
dla Brytanii). Labourzystowska doktry- 
na polityczna rozwinięta w opartych na 
treści wzmiankowanego programu ma- 
nifestach wyborczych z lutego i paź- 
dziernika 1974 r.(13) postulowała szero- 
ki i radykalny jak na warunki labourzy- 
stowskie program nacjonalizacji i za- 
powiadała istotne zmiany w podziale 
dochodu narodowego(14). Program re- 
prezentuje bardziej wyraźne, aczkol- 
wiek niedóokreślone i nieprecyzyjne 
stanowisko antymonopolistyczne, dekla- 
rując, iż: „Naród brytyjski zarówno ro- 
botnicy, jak i konsumenci muszą otrzy= 
mać prawo sprawowania większej kon- 
troli nad potężnymi siłami prywatnymi, 
które w chwili obecnej dominują w na- 
szym życiu gospodarczym”. Wśród ra- 
dykalnych postulatów zwraca uwagę 
odejście od scharakteryzowanej wcześ- 
niej koncepcji partii „ogólnonarodowej” 
i akcentowanie prymatu ludzi pracy. 
„Jesteśmy partią demokratycznych so- 
cjalistów i naszym celem jest przepro- 
wadzenie fundamentalnych i nieodwra- 
calnych zmian w równowadze majątko- 
wej i politycznej na korzyść ludzi pra- 
cy i ich rodzin”. Wreszcie w doktrynie 
podkreśla się „socjalistyczny charakter 
polityki Labowr Party”. | 
Już nazajutrz po opublikowaniu pro- 
gramu z 1973 r. rozpoczęła się systema- 
tyczna walka prawicy zmierzająca do 
stonowania najbardziej radykalnych 


(12) Zob. Labour's Programme for Britain, 
London 1973; Let Us Work Together — La- 
bour's Way Out of the Crisis, The Labour 
Party Manifesto 1974, London 1974: Britain 
Will Win with Labour, The Labour Party, 
October 1974, London 1974. 

(13) Zob. A. Crosland: My Kind of Socia- 
lism, The Observer 23.X1.1975, str. 13. 

(14) W cyt. wywiadzie dla Nowych Dróg 
(477) Ronald Hayward przedstawił aktualne 
ujecie tych postulatów na podstawie posta- 
nowień ostatniej Konferencji Partii Pracy. 
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postulatów. Tym dążeniom prawicy 
sprzyja organizacyjna struktura partii 
labourzystowskiej, w której autonomicz- 
ną rolę odgrywa jej frakcja parlamen- 
tarna. Nie bez znaczenia jest też fakt, 
że zdecydowane stanowisko ruchu 
związkowego, a raczej poszczególnych 
związków zawodowych wobec poszcze- 
gólnych problemów, na ogół łączy się z 
biernością czy nawet konserwatyzmem 
w innych kwestiach walki klasowej. 
Prawicy udało się obronić pogląd, że 
szybkie postępy w  upaństwowianiu 
środków produkcji mogą stać się za- 
grożeniem dla demokracji. Jest to ar- 
gument z „opóźnionym zapłonem”, któ- 
ry — być może — będzie użyty przez 
prawicę w przypadku urealnienia pla- 
nów nacjonalizacji dalszych gałęzi prze- 
mysłu(15). | 

Prawica przechodzi ostatnio do wy- 
raźnej ofensywy. Jej główną płaszczyz- 
ną pozostaje tradycyjnie działalność rzą- 
du, w którym lewica ma w sumie mniej 
przedstawicieli niż jej przeciwnicy, o- 
raz frakcja parlamentarna Labour Par- 
ty. Rozbrzmiewające na lewicy głosy 
krytyki wobec polityki rządowej mają 
uzasadnienie w wyraźnym rozmijaniu 
się wielu posunięć z duchem i literą 
sformułowań przyjętych w 1973 r. 


* 


Na problem wzajemnych stosunków 
między Labour Party a komunistami 
spojrzeć trzeba z szerszej perspektywy 
europejskiej. Sprawa ta w kilku pań- 
stwach zachodnioeuropejskich urosła do 
rangi naczelnego problemu wewnątrz- 
politycznego. W niektórych krajach ob- 
serwujemy próby znalezienia płaszczy- 
zny wzajemnej współpracy. Najbliższy 
sąsiad kontynentalny Wielkiej Bryta- 
nii — Francja, zanotowała w tej mie- 


(15) Por. N. G. Sibilew: K woprosu o kłas- 
sowoj susznosti socjałdemokraticzeskoj tdeo- 
łogiit t politiki, Raboczij kłass ł sowriemien- 
nyj mir, 1976, nr 3, str. 67. 
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rze szczególnie wyraźny postęp, którym 
było podpisanie w czerwcu 19732 r. po- 
rozumienia w sprawie wspólnego pro- 
gramu rządowego między francuską 
Partią Socjalistyczną a Francuską Par- 
tią Komunistyczną. Generalnie ideolo- 
gia i praktyka socjaldemokracji pozo- 
staje jednak nadal na pozycjach anty- 
komunizmu. Ruch socjaldemokratycz- 
ny nie jest wszakże pod tym względem 
jednolity. 


Pozycja Labour Party wobec komu- 
nizmu nosi znamiona istotnej odrębnoś- 
ci. Wynika to m.in. z przedstawionego 
na wstępie odrębnego źródła inspira- 
cji ideologicznej Labour Party. W od- 
różnieniu od kontynentalnego socjal- 
demokratyzmu, „socjalizm brytyjski” 
jest starszy od marksizmu, który w o- 
kresie swej ekspansji w drugiej poło- 
wie XIX wieku zastał w Wielkiej Bry- 
tanii ukształtowany już ruch robotni- 
czy stojący na gruncie gradualizmu i 
solidaryzmu międzyklasowego. 


Powstała w 1920 r. z wielu drobnych 
organizacji rewolucyjnych ' Komuni- 
styczna Partia Wielkiej Brytanii od po- 
czątku swego istnienia stanęła przed 
problemem wzajemnych stosunków z 
Partią Pracy i mimo kroków podej- 
mowanych w tym kierunku nie zosta- 
ła przyjęta do Labour Party, chociaż ta 
stanowi federację różnych organizacji 
robotniczych. Mimo faktu, że indywi- 
dualni członkowie partii komunistycz- 
nej z racji przynależności do związków 
zawodowych należeli do Labour Party 
(np. w latach 1922—1923 kilku było na- 
wet w wyborach do Izby Gmin oficjal- 
nymi kandydatami Partii Pracy wysu- 
niętymi przez jej organizacje lokalne), 
kierownictwo Labour Party uporczy= 
wie odrzucało wnioski o przyjęcie par- 
tii komunistycznej. W 1925 r. kierow- 
nictwo Labour Party formalnym zaka- 
zem zabroniło swoim terenowym orga- 
nizacjom wybierania członków Komu- 


nistycznej Partii Wielkiej Brytanii na 
jakiekolwiek stanowiska partyjne. 

Czy kontynuowane do dziś stanowisko 
antykomunistyczne jest cechą całej La- 
bour Party, czy tylko jej prawicowego 
nurtu? Tradycyjnie i niezmiennie na 
pozycjach antykomunistycznych  pozo- 
staje bez wątpienia kierownictwo La- 
bour Party. Jeśli jednak prawica zaj- 
muje stanowisko tożsame z kierownice- 
twem partii, to stosunek lewicy wydaje 
się być bardziej elastyczny. O pewnych 
przejawach zmiany stanowiska Labour 
Party jako całości można mówić jedy- 
nie z wielką ostrożnością. Na uwagę za- 
sługuje fakt znacznego udziału komu- 
nistów w brytyjskim ruchu robotni- 
czym. Uchylenie przez zjazd Kongresu 
Związków Zawodowych (Trade Union 
Congress — TUC) w 1972 r. zakazu wy- 
boru komunistów na delegatów na do- 
roczną konferencję ogólnonarodową jest 
niewątpliwie bodźcem dla dalszego 
wzrostu ich roli w ruchu robotniczyn 
kraju. Już obecnie w poszczególnych fe- 
deracjach i organizacjach terenowych 
wybiera się komunistów na stanowiska 
związkowe (np. w środowiskach doke- 
rów, metalowców i nauczycieli). 


Odmowa formalnego przyjęcia partii 
komunistycznej do Labour Party wy- 
daje się wypływać z obawy, że jako for- 
malna i zorganizowana siła działająca 
wewnątrz partii mogłaby ona znacznie 
zradykalizować labourzystowską lewi- 
cę. Również w małej liczebności partii 
Komunistycznej w Wielkiej Brytanii, a 
także w zasadach brytyjskiego prawa 
wyborczego, preferującego wielkie par- 
tie przy równoczesnym upośledzeniu 
rnniejszych — należy upatrywać powo- 
dów, dla których Labour Party nie chce 
zrezygnować ze swojego sztywnego sta- 
nowiska wobec komunistów. 


Znacznie bardziej elastyczne stano- 
wisko reprezentuje Labour Party wobec 


Zagadnienia międzynarodowe 


partii komunistycznych państw socjali- 
stycznych(16). Należy ona do tych partii 
socjaldemokratycznych, które  przeja- 
wiają określoną gotowość do nawiązy- 
wania kontaktów z tymi partiami, ale 
mimo to zdecydowanie występują prze- 
ciwko jednóści działania z komunista- 
mi we własnych krajach. Pewien roz- 
wój. kontaktów Labour Party z partia- 
mi komunistycznymi krajów  socjali- 
stycznych jest przede wszystkim wyni- 
kiem procesów odprężenia międzynaro- 
dowego i świadczy o dużej dozie realiz- 
mu politycznego. Labourzystowska kon- 
cepcja polityki zagranicznej przy dąże- 
niu- do określonego rozwoju stosunków 
z państwami socjalistycznymi jest jed- 
nak daleka od wyjścia poza ramy za- 
kreślone interesami brytyjskiej i mię- 
dzynarodowej burżuazji. W pewnym o- 
kresie gabinet labourzystowski nie u- 
krywał nawet swego zamiaru zahamo- 
wania postępu Konferencji Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie(17). Oczy- 
wiście lewica, w każdym razie znaczna 
jej część, i w tych kwestiach chciałaby 
iść dalej niż rząd, chociaż z przyczyn 
doktrynalnych równocześnie ostro pole- 
mizuje z założeniami ideologicznymi ru- 
chu komunistycznego. 

Stanowisko labourzystowskie wobec 
ruchu komunistycznego cechuje więc 
wyraźna dwoistość. Działacze „socjaliz- 
mu brytyjskiego”, z małymi wyjątkami, 
odcinają się od marksizmu, ale zarazem 
starają się podkreślić odrębność stano- 
wiska, jakie zajmują wobec ruchu ko- 
munistycznego i krajów socjalistycz= 
nych w porównaniu z pozycjami ideolo- 
gów burżuazyjnych. 


(16) Por. cyt. wywiad R. Haywarda (Nowe 
Drogł 4/77). 

(17) J. W. Gołębiowski: Ideologiczny kryzys 
współczesnej socjaldemokracji, w: Ideolo- 
giczne aspekty kryzysu współczesnego społe- 
czeństwa burżuazyjnego, cz. II, Warszawa 
1974, str. 320, 
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Filozofia marksistowska 
a krytyka 


JERZY ŁADYKA 


Krytyka jest zawsze związana z okręślonym typem myślenia teoretycz- 
nego,. które dostarcza uzasadnień ideologicznych dla dokonywanych przez 
nią ocen i wartościowań. Rzecz zatem zrozumiała, że dla krytyków, którzy 
chcą realizować swą działalność w zgodzie z osobistym zaangażowaniem 
w sprawy budownictwa socjalistycznego, najbardziej przydatną podstawę 
racji krytycznych daje filozofia marksistowska. Jako filozofia materiali- 
styczna i dialektyczna proponuje ona określoną naukową wizję świata, 
rozwiązanie problemu miejsca w świecie i powołania człowieka. Filozofia 
ta akceptuje zarazem określony system wartości w życiu społecznym, 
u którego podstaw leżą fundamentalne zasady humanizmu. System ten w 
centrum swej uwagi stawia interesy klasy robotniczej, ogółu ludzi pracy 
i — jeśli patrzeć na sprawę z perspektywy procesu dziejowego — jest on 
w pełni zgodny z ogólną tendencją postępu życia społecznego. 

„Filozofia marksistowska nie tylko sprzyja obiektywnemu poznaniu świa- 
ta, lecz i włącza się czynnie do procesu tworzenia dziejów. W tym miano- 
wicie sensie, że odpowiednio do pojawiających się potrzeb i w zgodzie z hu- 
manistycznymi wartościami epoki wpływa na świadomość jednostek i spo- 
łeczeństwa, kształtuje postawy i działania zbiorowe. | 


* 


Filozofia marksistowska stanowi w swym aspekcie antropologicznym 
rewolucyjną propozycję usytuowania człowieka w świecie. Integracja czło- 
wieka i świata następuje w drodze opanowywania przez człowieka żywio- 
łowych sił przyrody oraz przezwyciężenia antagonistycznych i nieantago- 
nistycznych sprzeczności życia społecznego. U podstaw tego procesu leży 
praca, a mówiąc ściślej tkwiąca w człowieku zdolność do twórczej działa|- 
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ności. Twórczość w tym rozumieniu polega na kształtowaniu nowej rze- 
czywistości, odpowiadającej możliwościom, pragnieniom i dążeniom ludzi. 
Pociąga to za sobą dla każdego kolejnego pokolenia potrzebę i konieczność 
nieustannej zmiany i ulepszania warunków życia. Ludzie tworzą w so- 
cjalizmie świadomie swój własny świat, stosują w praktyce zasadę wła- 
snego samorozwoju. 

Budownictwo socjalistyczne stawia zadanie i cele okRKreślone z jednej 
strony przez obiektywne tendencje rozwojowe, z drugiej zaś — przez su- 
biektywne oczekiwania ludzi, którzy pragną bezpieczeństwa, pokoju, spra- 
wiedliwości, dobrobytu itd. Budownictwo to wysuwa również zadania .i ce- 
le, które mogą być zrealizowane przez ludzi kształtowanych według wyso- 
kich wymagań życia społecznego. Rozwój socjalizmu jest bowiem w rze- 
czywistości tak szybki, m. in. w dziedzinie potrzeb i możliwości otwierają- 
cych się przed jednostkami, że wymaga od człowieka ciągłego napięcia ak- 
tywności twórczej, doskonalenia umiejętności, pogłębiania wiedzy, samo- 
dzielności myślenia. 

Stąd wyłania się potrzeba odpowiedniego przygotowywania ludzi do 
lepszego wypełniania wzrastających obowiązków, starannego wykonywa- 
nia zadań w zakresie rosnących wymagań zawodowych, pełniejszego i bar- 
dziej efektywnego korzystania z rozwijającej się nauki, kultury, demokra- 
cji socjalistycznej. W związku z tym zachodzi potrzeba realizowania w sze- 
rokiej skali społecznej programu upowszechniania i ugruntowywania w 
świadomości społecznej takich treści poznawczych i wartości ideologicz- 
nych, które pozwalają sprostać wymaganiom teraźniejszości i dylematom 
życia współczesnego. 


%* 


Jeśli chodzi o zagadnienia krytyki w filozofii marksistowskiej, należy 
sięgać do historii marksizmu. Otóż geneza świadomości i postawy krytycz- 
nej wiążą się raczej z proponowaną przez Marksa filozofią praktyki aniżeli 
z dogmatami tzw. filozofii krytycznej. Filozofia praktyki miała bowiem we- 
dług twórców marksizmu zastąpić filozofię krytyki. Z faktu, że Marks ne- 
gatywnie oceniał tzw. filozofię krytyczną, nie wynika bynajmniej, iż on 
sam nie reprezentował myśli krytycznej. Przeciwnie, krytycyzm stanowi 
jeden z najistotniejszych wątków myślenia Marksa. Chodziło jednakże 
o nadanie zupełnie odmiennego sensu działalności krytycznej, o zupełnie 
odmienną, nowatorską i rewolucyjną koncepcję krytyki. 

„Filozofia krytyki” wywodziła się bezpośrednio z koncepcji fichteańskiej. 
W tej ideologiczno-subiektywnej teorii przyznawano świadomości funda- 
mentalną wartość ontologiczną, utożsamiano ją po prostu z ludzkim istnie- 
niem. Świadomość — według tej koncepcji — nie istnieje inaczej, jak tyl- 
ko w postaci ruchu wyznaczonego przez myślowe pokonywanie oporu bez- 
władnych przedmiotów, które uniemożliwiają realizację ludzkiej wolności. 
U podstawy ludzkich działań leży — jako ich motywacja — powinność ety- 
czna. I nigdy nie może być osiągnięta harmonia pomiędzy powinnością 
a tym, co istnieje, co jest bytem realnym, rzeczywistym. 

Interesujące, że do tej koncepcji nawiązywali w szczególności młodohe- 
gliści, w których kręgu kształtowała się filozoficzna i krytyczna myśl mło- 
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dego Marksa. Młodohegliści opierając się na założeniach tej filozofii pod- 
dali surowemu osądowi rzeczywistość społeczną ówczesnych Prus. Prze- 
prowadzili druzgocącą krytykę istniejącego tam ustroju politycznego, wy- 
chodząc z założenia, że krytyka jako oręż teoretyczny, że sam ruch myśli 
krytycznej, ruch samowiedzy są wystarczającymi narzędziami do przezwy- 
ciężenia istniejącego stanu rzeczy. 

Mówiąc ogólnie, istota wyznawanej przez nich filozofii sprowadzała się 
do przekonania, że swobodny duch, swobodna myśl istnieją jako wieczna 
negacja; w szczególności jako wieczna negacja rzeczywistości; że krytyka 
jako wyraz myśli formułuje nieustannie obowiązujące oceny, wydaje osta- 
teczny sąd o świecie, o rzeczywistości; że krytyka jest suwerenna, nieza- 
leżna i że chociaż utrzymuje swoisty kontakt ze światem realnym, to jed- 
nak swoje zasady czerpie nie z niego, lecz z samej siebie. 

Wobec głoszonej przez młodoheglistów idealistyczno-subiektywistycznej 
filozofii krytycznej stanowisko Marksa było nieprzejednanie negatywne. 
Własną koncepcję krytyki sformułował on właśnie w toku ostrej polemiki 
z poglądami młodoheglistów. 

Wydaje się, że dla lepszego zrozumienia koncepcji marksistowskiej do- 
brze jest przywołać kategorię całości, która organizowała już wczesną re- 
fleksję Marksa. Całą jego filozofię przenika w gruncie rzeczy przeświadcze- 
nie, że rzeczywistość da się ująć racjonalnie i zadowalająco wytłumaczyć 
tylko wówczas, gdy potraktowana zostaje jako całościowy proces dziejowy. 


Otóż krytyka w rozumieniu Marksa potraktowana została jako składnik 
świadomości społecznej stanowiącej aktywny element procesu dziejowego. 
Świadomość według niego nie jest czymś transcedentnym wobec świata, 
ale czymś, co się wywodzi z bytu i co pozostaje w jego obrębie. Z tego za- 
sadniczego założenia wynikają istotne konsekwencje. W żadnym razie kry- 
tyki nie można tu utożsamiać z wartościami znajdującymi się na zewnątrz 
rzeczywistości, którą poddaje ona swojej analizie. Marks podkreślał, że za- 
daniem krytyki nie jest unicestwienie swego przedmiotu po to, żeby same- 
mu pozostać zwycięsko na oczyszczonym w ten sposób polu. W ujęciu 
Marksa filozofia praktyki, jako myśl krytyczna wobec konkretnej rzeczy- 
wistości społecznej, sam fakt swojego istnienia uznaje głównie za symptom 
potrzeby zmiany tej rzeczywistości. A więc myśl krytyczna formułując po- 
zytywny program przebudowy rzeczywistości społecznej formułuje zara- 
zem jak gdyby postulat swego samounicestwienia. Krytyka traci grunt pod 
nogami, gdy jej postulaty zostaną urzeczywistnione. Dokonuje się to na 
skutek traktowania krytyki jako elementu całości, a więc i jako części wa- 
runków poddanych krytyce, a nie jak sędziego, jako niezależnego trybunału 
wyrokującego o świecie. 

Filozofia marksistowska — będąc krytyką stosunków kapitalistycznych 
— przybiera postać ideologii proletariatu. Zadaniem filozofii prawdziwie 
krytycznej jest nieustanna i wnikliwa analiza praktyki społecznej i poli- 
tycznej, dająca podstawę do dokonania działalności we wszystkich dziedzi- 
nach życia. W ten sposób krytyka włącza się do procesu dziejowego, które- 
go jest rezultatem, a równocześnie współtwórcą, ale z którego nie może 
i nie powinna się wyobcowywać. 
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Konsekwencją stanowiska Marksa jest m. in. traktowanie właśnie my- 
ślenia o praktyce rewolucyjnej jako części realnej praktyki rewolucyjnej, 
chociaż samo myślenie bez działania staje się ewidentnie bezsilne. Dlatego 
Marks podkreślał znaczenie krytyki zarówno w sferze intelektualno-świa- 
domościowej, jak i w sferze działalności praktycznej, głównie poprzez zmia- 
nę rzeczywistości. Prezentowane stanowisko przypisuje jednakże krytyce 
— obok funkcji negacji — zadanie realizowania swoistej działalności po- 
zytywnej. Wynika to z samej istoty dialektycznego spojrzenia na rzeczy- 
wistość. Brak programu pozytywnego, zbieżnego z postępowymi tenden- 
cjami historii, powoduje, że krytyka, choćby nawet radykalna, zawisa w 
próżni. Marks występował tedy zdecydowanie przeciwko krytyce jedno- 
stronnie negatywnej, tylko niszczącej, oraz przeciwko krytyce traktowanej 
jako wartość autonomiczna, transcedentna wobec człowieka. Wypowiadał 
się ponadto przeciwko krytyce utopijnej, wyrastającej z przeciwstawiania 
realnej rzeczywistości — arbitralnie przyjętego ideału, który jest trakto- 
wany jako kryterium oceny wszelkich zjawisk. W marksizmie zatem rze- 
czywista i autentyczna krytyka jest wyraźnie odgraniczana od jej form zde- 
generowanych. - 

Jest faktem dobrze znanym, że czynnik subiektywny, rozumiany tu jako 
świadomość społeczna, różnorako oddziałuje na proces dziejowy. Wpływ 
ten może być pozytywny, ale może być również negatywny. Współcześnie 
w naszym kraju pozytywna rola czynnika subiektywnego daje znać o sobie 
we wszystkich dziedzinach życia. I jest to zgodne z praktyką budowy so- 
cjalizmu. Zawiera się w niej bowiem potrzeba, a zarazem nakaz nieustan- 
nego kształtowania zaangażowanych postaw ludzi, których aktywność, ini- 
cjatywa i twórcze przedsięwzięcia stanowią niezbędny warunek urzeczy- 
wistniania nowych form życia społecznego. 

Obok tego występują również, o czym warto pamiętać, zjawiska ujemne: 
go przejawiania się czynnika subiektywnego w praktyce budownictwa so- 
cjalistycznego. Ma to miejsce wówczas, gdy świadomość tych czy innych 
warstw i grup społecznych jest przesycona elementami konserwatyzmu, 
zapatrzona w ideały przeszłości, która już niepowrotnie minęła, oderwana 
od rzeczywistości i zagubiona w niej. Gdy wyraża ona interesy sprzeczne 
z interesami ogólnospołecznymi i ogólnonarodowymi, gdy przeciwstawia 
się postępowym tendencjom rozwojowym historii. Nietrudno dostrzec, że 
u źródeł takiego stanu rzeczy znajdują się partykularyzmy, egoizm, upro- 
szczone wyobrażenia na temat działania skomplikowanych mechanizmów 
ekonamicznych, społecznych czy ideologicznych, utopijne dążenia itp. Do- 
niosła społecznie krytyka, wskazująca uciążliwe bolączki naszego życia 
i proponująca sposoby ich likwidowania, wymaga zatem — dla spotęgowa- 
nia jej skuteczności — przezwyciężenia jednostronnych interpretacji samej 
zasady krytyki. | 


k 
Formułowanie krytyki nie może być traktowane jako przywilej profe- 
sjonalistów, lecz powinno być rozciągane na szersze obszary świadomości, 
ponieważ tam dopiero objawiać się może potęga myśli krytycznej. 
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. Filozofia i krytyka, próbujące określić system wartości rodzących się 
i utrwalonych w toku budownictwa socjalizmu, mają oczywiście wielki 
udział w rozwiązywaniu żywotnych problemów narodu. W wybijającej się 
ostatnio na pierwszy plan dyskusji na temat, jak żyć, nie może zabraknąć 
myślicieli, twórców, krytyków. Ich udział jest niezbędny po to, żeby roz- 
strzygać określone zagadnienia oraz w tym celu, by werbalizować świa- 
domość społeczną, formułować pytania z punktu widzenia dalszej humani- 
zacji życia społecznego, dbać o wcielenie w życie słusznych uwag i dezyde- 
ratów krytyki. 

Trzeba dążyć do tego, aby ruchliwa myśl ludzka, nieustannie poszukują- 
ca nowych form i perspektyw życia, proponowała pytania i rozwiązania, 
które są na miarę czasu, na miarę możliwości, na miarę wartości i celów 
leżących u podstaw procesu dziejowego na tym etapie historycznym, kiedy 
realizuje się zadania budownietwa socjalistycznego. 

W społeczeństwie antagonistycznym człowiek wykształca w sobie cechy 
niejako sprzeczne z własnymi naturalnymi skłonnościami poprzez zadawa- 
nie poniekąd gwałtu temu, co traktuje jako własną osobowość. To właśnie 
Marks, kontynuując myśl wielkich demaskatorów zła społecznego, z naj- 
większą wyrazistością ukazał, że w formacji kapitalistycznej określone wa- 
runki doprowadzają do wykształcenia się u ludzi takich cech, które obra- 
cają się przeciwko ich własnemu człowieczeństwu. Ale cechy te muszą być 
przez ludzi akceptowane, ażeby można było dostosować się do życia w okre- 
ślonych warunkach. 

Jeśli w refleksji filozoficznej i krytycznej podejmuje się problematykę 
losu ludzkiego w jego dramatycznych uwikłaniach, to szczególną uwagę na- 
łeży przywiązywać do dostrzegania i ujawniania tej prawdy, że socjalizm 
jest ustrojem, który eliminuje warunki doprowadzające nieuchronnie do 
kształtowania wyobcowanych cech i postaw ludzkich. 

Z tego oczywiście nie wynika, że w socjalizmie automatycznie wyelimi- 
nowane są wszelkie możliwości napięć czy konfliktów. Niemniej socjalizm 
stwarza możliwości wspólnoty uwalniającej człowieka od ucisku ze strony 
sił wyobcowanych. Rzeczą ludzi jest, ażeby te możliwości urzeczywistniać 
w świadomym tworzeniu harmonijnego współżycia zawierającego również 
niezbędne przesłanki do wszechstronnego rozwoju jednostki. 

Jeśli zatem mówi się o zadaniach różnych form refleksji krytycznej — 
a są nimi filozofia, sztuka i sama krytyka uprawiana profesjonalnie — to 
warto wysunąć na pierwszy plan postulat dostrzegania w naszej współcze- 
sności tych wartości pozytywnych, które są tworzone w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego, które — równolegle z bezwzględną krytyką zja- 
wisk anachronicznych, szkodliwych i wrogich — powinny być wyodrębnia- 
ne, pokazywane, bronione i wysuwane na pierwszy plan. W tym przejawiać 
się może i powinna fundamentalna treść krytyki w ujęciu marksistowskim, 
jej zdolność do realizowania zasady negacji kontynuującej, która negując 
usterki i dolegliwości życia nie chce zarazem uronić nic z bogactwa świata 
stwarzanego przez ludzi. Ten skumulowany dorobek ludzkości stanowi bo- 
wiem podstawową bazę wyjściową dla budownictwa socjalistycznego. 
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Krytyka literacka - 
jej funkcje i obowiązki 
społeczne 


MARIAN STĘPIEŃ 


Krytykę literacką zrodziły i kształtowały określone potrzeby społeczne. 
One też wpływały na pojawienie się jej specyficznych funkcji i związanych 
z nimi powinności krytyki. Zaabsorbowana sprawami literatury krytyka ta 
uczestniczyła i nadal uczestniczy w walce ideologicznej epoki. Szczególnie 
ważne są pozycje ideowe i funkcje, jakie spełnia ona w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. Jej ranga społeczna wzrosła szczególnie w rezultacie rewo- 
lucji kulturalnej, która dokonała się w naszej najnowszej historii, a także 
w świetle aspiracji, dążeń i celów, jakie postawiło sobie nasze społeczeń- 
stwo. 

W socjalistycznym układzie społecznym krytyka literacka funkcjonuje 
na stykach między twórcą dzieła literackiego, jego odbiorcą i instytucjami 
powołanymi do kierowania rozwojem polskiej kultury socjalistycznej. 

Każdy z tych trzech partnerów krytyki literackiej stawia przed nią pew- 
ne zadania, oczekuje od niej określonych zabiegów i czynności, formułuje 
te czy inne postulaty pod jej adresem, wysuwa mniej czy więcej słuszne 
zastrzeżenia, spodziewa się wiele pożytku z jej oddziaływania. Rzetelna 
krytyka ma na względzie głównie interes całości, interes rozwoju kultury, 
w której poszczególńe ogniwa powinny harmonijnie, co wszelako nie zaw- 
sze zdarzało się i zdarza, zazębiać się i współdziałać z sobą. 

Żądania tego rodzaju, wysuwane z trzech różnych stron, czasem zga- 
dzają się z opiniami krytyki, wychodzą im naprzeciw, uzupełniają je. Ale 
nie zawsze. Na przykład ironiczne i szydercze, czasem wręcz gorzkie i nie- 
przyjazne wypowiedzi twórców literatury o krytyce oceniającej ich dzieła 
złożyłyby się chyba na wielotomową antologię dokumentów, świadczących 
o nieporozumieniach, a niekiedy wręcz zawstydzających pomyłkach, które 
krytyka literacka popełniała i nadal popełnia. Pisarze na ogół cenią sobie 
czytelników, natomiast z przekąsem, niechęcią, nierzadko graniczącą - po 
prostu z pogardą, odnoszą się do krytyków. 

A odbiorcy literatury, czytelnicy? Czy krytyka literacka zyskała sobie 
ich sympatię i wdzięczną życzliwość? Bynajmniej. Wystarczy przypomnieć 
choćby dyskusje z czytelnikami, spotkania autorskie, opinie nauczycieli 
i uczniów liceów, czasem korespondencję kierowaną w tej sprawie do re- 
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dakcji czasopism literackich. Jakże skwapliwie wyzwalają się uszczypliwe 

uwagi o krytyce i krytykach! Ile się na poczekaniu wymienia merytorycz- 

nych potknięć krytyki literackiej, jak szybko dostarcza dowodów niezręcz- 

> w jej języku i stylu. Jakże tu łatwo o prześmiewców, ironistów, szy- 
erców. 

Doświadczenia ostatnich lat, obserwacje dyskusji, narad, dokumentów 
wskazują, że również ze strony odpowiedzialnych za kształt polityki kul- 
turalnej i działaczy kultury niejednokrotnie spotykają krytykę literacką 
cierpkie uwagi i uzasadnione zarzuty. Zwłaszcza za partykularyzm, wąski 
profesjonalizm, uleganie sezonowym modom, lekceważenie powinności wy- 
chowawczych, ignorowanie wartości społeczno-ideowych. 

„ Wszystkie te objawy „krytyki krytyki” dowodzą, jak doniosłą rangę spo- 
łeczną ma krytyka literacka, świadczą również o jej nieodzowności w obie- 
gu społecznym literatury. 

Objawy te bywają jednak równocześnie sygnałem, że krytyka literacka 

nie spełnia wiązanych z nią nadziei, nie zaspokaja oczekiwań, nie sprawuje 
dzisiaj należycie tych funkcji społecznych, do jakich została powołana. 
_ Jakie główne funkcje ma do spełnienia krytyka literacka w swym spo- 
łecznym sposobie istnienia? Funkcje te — wielopoziomowe i różnorodne — 
w znacznej mierze są zależne od tego, ku któremu z jej partnerów kieruje- 
my uwagę. Można zacząć od odbiorcy dzieła literackiego, a więc od tych 
powinności, które krytyka spełniać powinna względem niego. Pełni ona: 
funkcję informacyjną, rekomendującą, objaśniającą i oceniającą. Informuje 
czytelnika o ukazaniu się dzieła, o jego treści, temacie, objaśnia i ocenia je- 
go charakter, strukturę formainą i przynależność gatunkową, zawarte w 
nim idee. Informuje też o autorze dzieła i — uzupełniając swoje wywody 
ocenami — wskazuje miejsce, jakie ono zajmuje zarówno w zbiorze jego 
utworów, jak i szerzej, w kręgu współczesnych zjawisk literackich, w dy- 
skusjach światopoglądowych naszego czasu. 

Tej informacyjnej i oceniającej funkcji krytyki literackiej, nastawionej 
na odbiorców, realizowanej z myślą o ich potrzebach czytelniczych, w 
praktyce często się nie docenia. Dlatego też powyższe uwagi stanowią bar- 
dziej postulat niż diagnozę. 

Formy wypowiedzi krytycznoliterackich specjalizujących się w informo- 
waniu są bardzo różne i liczne: od krótkiej kilkuzdaniowej notki prasowej, 
przez rozwinięte sprawozdanie z treści książki, do pełniejszego eseju i szki- 
cu literackiego, do których często dołączają się i inne funkcje krytyki, 
o czym jeszcze będzie mowa. | 

Informacja dostarczana czytelnikowi przez krytykę literacką opiera się 
na określonym wyborze danych. Jest przedstawioną mu propozycją „do- 
strzeżenia” utworu, u której podłoża tkwi nie sformułowany wprost proces 
wartościujący, dokonujący selekcji spośród ukazujących się dzieł. A skoro 
tak, to już tutaj, przy informowaniu, wchodzą w grę kryteria oceny. One 
to rozstrzygają o wyborze przedmiotu informacji. 

Wielokierunkowa, złożona działalność informacyjna krytyki literackiej 
niejako poprzedza lekturę dzieła, przygotowuje decyzję odbiorcy co do 
przeczytania danego utworu. Zwraca uwagę odbiorcy właśnie na to, a nie 
inne dzieło: proponuje, radzi, narzuca. 
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Współczesna krytyka literacka w Polsce dość często zaniedbuje swe 
obowiązki informatora, pomija niekiedy milczeniem całe wielkie obszary 
współczesnej literatury. Nie charakteryzuje, nie objaśnia twórczości wielu 
wybitnych autorów i zjawisk. Natrętnie komentuje jedne zjawiska, omija 
inne, chociaż właśnie one w równym, a niekiedy i w większym stopniu 
zasługują na uwagę. Ze szkodą dla odbiorcy — i dla własnej rangi także 
— rezygnuje z roli renomowanego przewodnika po wielu obszarach współ- 
czesnej literatury polskiej. | 

Uzasadnione oczekiwania odbiorcy kierowane do krytyki literackiej idą 
dalej. Przekraczają próg spraw informacyjnych i tych podstawowych ele- 
mentów wartościowania, które łączyły się z informacją — i wchodzą na te- 
ren interpretacji, wyjaśnienia dzieła literackiego. Krytyka ma towarzyszyć 
czytelnikowi w odbiorze i przeżyciu przez niego utworu literackiego. Ma 
mu ukazać głębiej ukryty sens dzieła, wytyczyć właściwy kierunek jego ro- 
zurnienia, pogłębiać odbiór czytelniczy przez wskazanie na tradycję lite- 
racką obecną w dziele i na kontekst współczesny, do którego ono się odwo- 
łuje. Ma objaśnić związki, odesłania, aluzje. Krytyka literacka ma więc 
ułatwić pełnowartościowy odbiór dzieła literackiego przez pośpieszenie 
czytelnikowi z pomocą w postaci służenia mu swą wiedzą i sprawnością 
potrzebnymi w określonej sytuacji czytelniczej. Dotyczy to zarówno wszy st- 
kich sensów dzieła, jak i jego wartości artystycznych. 


Krytyka literacka spełnia wyżej wskazane funkcje w różnym stopniu. 
W inny sposób i w innym zakresie wykona tę funkcję recenzja w prasie co- 
dziennej, inaczej ją zrealizuje felieton literacki w wielonakładowym ma- 
gazynie ilustrowanym, odmiennie ją spełni recenzja radiowa lub felieton 
telewizyjny, a jeszcze inaczej — esej w czasopiśmie społeczno-kulturalnym 
i literackim. Wspólnym mianownikiem wszystkich tych form wypowiedzi 
powinna być pomoc w zrozumieniu istotnych sensów dzieła i odebraniu 
jego walorów artystycznych. Zróżnicowanie form i zakresu będzie zależne 
od poziomu przygotowania danego adresata wypowiedzi krytycznoliterac- 
kiej. I funkcję tę krytyka literacka spełni właściwie o tyle, o ile uwzględni 
konkretnego odbiorcę, stopień jego przygótowania i możliwości przyswo- 
jenia sobie przez niego utworu. 

W ustroju społecznym, który ma za sobą rewolucję kulturalną, w którym 
wszystkie podstawowe założenia ideowe i polityczne służą pełnej, pod każ- 
dym względem realizowanej emancypacji mas pracujących, krytyka lite- 
racka ma do spełnienia rolę szczególnie doniosłą. Chodzi przecież o umożli- 
wienie im pełnego korzystania ze wszystkich zdobyczy literatury — daw- 
nej i współczesnej — we wszelkich jej wartościowych przejawach. 

Współczesna krytyka literacka nie zawsze wykazuje świadomość tych 
poważnych i odpowiedzialnych obowiązków. Część tekstów krytycznolite- 
rackich świadczy o obojętności krytyka na potrzeby i zainteresowania szer- 
szego odbiorcy. Iłeż to razy biorą górę aluzje zrozumiałe tylko dla wą- 
skiego kręgu „wtajemniczonych”, jak łatwo porzuca się doniosłe problemy 
na rzecz dowcipu albo złośliwości, które pojmie garstka odbiorców z tak 
zwanego środowiska. Nagminnie można zauważyć, że uprawianie krytyki 
literackiej staje się dla wielu okazją do własnych, wcale nie tak ciekawych 
wynurzeń, w których gubi się właściwy przedmiot rozważań. 
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Krytyka powinna nie tylko informować odbiorcę i pomagać mu w zm- 
zumieniu dzieła. Również powinna je wartościować. Pośrednio —= prze 
samo zalnteresowanie się danym utworem — ale i bezpośrednio, w drodze 
formułowania ocen o dziele, o randze pisarstwa danego autora, o różnych 
wchodzących w skład utworu elementach formalnych i ideologicznych, pr 
znawczych i estetycznych. Krytyką literacka ma obowiązek oceny i praw 
ferowania sądów. Ź tego prawa bowinną korzystać, ód tego obowiązku nit 
wolno jej się uchylić. W tych obszarach spełnia się jej doniosła rola kultu 
Totwórcza. | Ę 

Wartościowanie musi się opierać na określonych, wewnętrznie nit- 
sprzecznych przesłankach, na systemie wartości nadrzędnych, stanówi$ 
cych kryteria oceny dzieła i jego elementów. Łączy się z tym potrzeta 
ustawicznego doskonalenia owego nadrzędhego systemu wartości ideowych 
humanistycznych oraz krzewienia wartości estetycznych. 

Współczesna krytyka literacka w Polsce nie uświadamia sobie w pełni 
tych obowiązków. Unika trudniejszych sporów o wartości, zbyt często wy- 
biera problemy marginalne, skazując się tym samym na nijakość i miał- 
kość. Podejmuje zagadnienia drugorzędne, poprzestaje na niby obiektyw: 
nym opisie formalnej strony dzieła, rezygnując z oceny. Łatwo schodzi ma 
pozycje relatywizmu, gdzie jest bezbarwnie i wszystko jedno. 

Przez wartościowanie krytyka literacka pówinna ustalać hierarchię zja- 
wisk, aktywnie uczestniczyć w społecznym postępie kulturalnym, ptzy- 
czyniać się do integracji społecznej wokół wspólnie uznawanych wartość, 
zadań i celów społecznych. Na tych obszarach kształtuje się jej autentyczna 
"ranga w życiu narodu i społeczeństwa. 

Wielka krytyka literacka w Polsce, wyznaczona nazwiskami Mochnać- 
kiego, Dembowskiego, Brzozowskiego, współtworzyła postęp społeczny 
przez stałe, systematyczne, ciągle sprawdzane, weryfikowane oraz wzboga- 
cane oceny. Przez podejmowanie wielkich dyskusji ideowych z dziełami 
literatury dawniejszej z myślą o możliwych reakcjach odbiorcy na dzieło 
literackie, a więc z myślą o wpływie dzieła na postępowanie ludzi, na ich 
decyzje, postawy moralne, działanie podyktowane ideą. 

Krytyka literacka nakłania w ten sposób do właściwego odbioru, odciągi 
od pomyłek i wadliwych wniosków. Koryguje nie zawsze pożądany w 
dzieła na czytelnika. Czyni to przez wydobycie wartości dzieła, przez sfot- 
mułowanie — wyraźne, ujęte w języku dyskursywnym — wniosków, % 
których ono prowadzi lub prowadzić może przy odpowiednim odczytaniu. 
Zaleca dzieło lub zniechęca do nięgo. Rozwija perspektywy ideowe o 
intelektualne i emocjonalne otwierające się przed czytelnikiem w raze 
właściwego odebrania i oceny dzieła. Staje się współtwórcą w wychowani 
współczesnego człowieka. Ma bowiem wpływ na kształtowanie się Je” 
wrażliwości estetycznej, etycznej, ideowej. | 

By jednak takie zadania spełniać, krytyka literacka musi być poruszańż 
wielkimi ideami, musi widzieć doniosłe cele, których osiągnięcie może pfź!" 
bliżyć swoim działaniem, musi porzucić marginalne dywagacje, jałowe P* 
przestawanie na uwagach o warsztacie, kokietowanie „środowiska ”. | 

W rzeczywistości społecznej proces Ha tea [b oddziaływania krytyki 
oraz odbiorców przebiega w sposób. nader skómplikowany i powikłany. Nie 
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jest wolny od nieporozumień, pomyłek, błędów — nie tylko ze stróńy od- 
biorcy dzieła literackiego, ale i ze strony krytyki. Dokonuje się w drodze 
ścierania się poglądów, konfrontacji różnych stylów myślenia o RAE, 
różnych indywidualności krytycznych. 

Związki krytyki literackiej i twórcy dzieła literackiego są nie mniej żło- 

żone niż relacja krytyk — odbiorca. Krytyka literacka jest tu również 
partherem, ale partnerstwo to przejawia się inaczej. Krytyk jest potrzebny 
twórcy, niezależnie od tego, co by on sam o tym sądził. Jest on jego — naj- 
częściej — najbardziej kompetentnym czytelnikiem, który wystawia jego 
dziełu pierwsże oceny, nadając poprzez nie kierunek odbiotu nawet wtedy, 
gdy dalszy odbiór okaże się polemiczny względem pierwszej reakcji kry- 
tycznej. Rola krytyka jest więc bardzo duża. On przernilcza dzieło łub po- 
dejmuje jego ocenę. Już ta wstępna decyzja ma niemałe znaczenie. Błędy 
krytyków bywają bowiem źródłem różnych urazów pisarzy, źle wpływają 
na atmosferę wokół samej krytyki literackiej. Ma ona, podkreślamy raz 
jeszcze wyraźnie, obowiązek zagospodarowywania całego terenu literatury 
współczesnej przez stawianie na nim znaków swej obecności w różnej for- 
mie. Do niej należy podjęcie dyskusji z autorem, odczytanie wizji świata 
i człowieka zawartej w jego dziele, usytuowanie utworu na skomplikowa- 
nej mapie współczesnych literackich stylów i oriehtacji oraz nade wszystko 
w nurtach aktualnych dążeń ideologicznych. Powinna ona w odwołaniu się 
do jego dzieła — i dzieło to przyjmując za punkt wyjścia — rózświetlać, 
objaśniać, odkrywać różne fragmenty szeroko pojętej rzeczywistości spo- 
łecznej, politycznej, ideowej, moralnej, filozoficznej, estetycznej, także e- 
konomicznej, w której funkcjonuje dane dzieło. 

F'unkcją krytyki literackiej jest również programowanie literatury. 
Zgłasza ona pod adresem pisarzy, a przynajmniej zgłaszać powinna, jak 
tego uczą najlepsze tradycje, propożycje dzieł oczekiwanych, doskonal- 
sżych niż istniejące. Krytyka bowiem jest powołana — i o tym nie wolno 
jej zapominać — do dawania wyrażu aspiracjom narodowym, najlepszym 
dążeniom społecznym. Powinna ona wywoływać wizje arcydzieł spełniają- 
cych postulaty społeczeństwa, ińicjować ich powstawanie, określić powody 
i zakres niezadowolenia z aktualnego stanu, ukazywać perspektywy dal- 
szego rozwoju, proponować SFóB! wiodące ku dziełom literackim na miarę 
oczekiwań społecznych. 


Tworząc rozwiniete programy litezackie, odwołując się do doświadczeń 
historycznycć » narodu i do osiągnięć sztuki literackiej świata, krytyka lite- 
racka powinńa wyznaczać główne cechy literatury socjalistycznie zaanga- 
żowanej: atakować pisarza, gdy na to zasługuje, stawiać mu żądania, pobu- 
dzać jego wyobraźnie, przymierzać jego twórczość do ideałów, które są 
najwartościowsze dla współczesnego społeczeństwa polskiego. 

Warunkiem sine qua non spełnienia takiej roli jest zwrócenie się kr 
tyki literackiej pełnym frontem do wszystkich doniosłych problemów 
współczesności, wrażliwość na najbardziej żywotne dzisiejsze potrzeby na- 
ie i społeczeństwa polskiego, autentyczna ideowość w Poka m dzia= 

aniu. 

Programy literackie nie zawsze znajdują swe isezywiiEie arty- 
Styczne. Niemniej prawie zawsze zachowują swą doniosłość, trwalszą war- 
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tość samoistną. Są dokumentem ruchu myśli danej epoki, świadectwem 
dążeń społeczeństwa, jego aspiracji i wysiłków w dziedzinie, w której rea- 
lizuje się twórczość literacka, wyrazem szczytowych natężeń myśli w da- 
nym czasie, świadczących o tęsknotach, dążeniach, celach. 

Krytyka literacka stanowić powinna ferment intelektualny, zaczyn nie- 
pokoju korzystnego dla twórczości artystycznej, wytrącającego ją z poczu- 
cia samozadowolenia. 

Rola krytyki literackiej wobec twórców literatury nie sprowadza się do 
pochwał lub utyskiwań, do żądań i ponagleń, do aprobaty lub negacji. 
Jest również miejsce i zapotrzebowanie na krytykę rozumiejącą, która w 
pewnych przypadkach staje w roli rzecznika twórcy wobec odbiorców dzieł. 
Rozumie i wnika w trudne sytuacje autora; lepiej niż inni obserwatorzy 
dostrzega jego szczególne powikłania; bierze go w obronę, jeśli taka zacho- 
dzi potrzeba; staje się wyrazicielem postawy życzliwej cierpliwości wobec 
twórcy. 

Niełatwe zadanie dla krytyka wyłania konfrontacja nowatorskiej twór- 
czości literackiej z odbiorcą zaskoczonym niezwykłym kształtem formal- 
nym dzieła. W takich przypadkach krytyka powinna mieć na względzie za- 
równo interesy odbiorcy, jak i twórcy. Nie wolno jej uchylać się od zwal- 
czania pseudonowatorstwa, nadużywania prawa twórcy do eksperymentu, 
a zarazem powinna ona swoją działalnością sprzyjać rozwojowi wrażliwości 
odbiorcy. 

Krytyka literacka, pojęta jako działalność kulturotwórcza, nie rozgrywa 
się wyłącznie między twórcą i odbiorcą jego dzieł. Musi ona również 
szeroko i dogłębnie uwzględniać dążenia społeczne i narodowe współczesnej 
Polski; podstawowe założenia ideologiczne polskiego państwa socjalistycz- 
nego; perspektywiczne zamierzenia polityczne naszego kraju. 

Wszystkie te sprawy są przekładalne na język ludzkich postaw, emocji, 
wartości etycznych, decyzji wspartych na przemyśleniach intelektualnych 
i pobudkach uczuciowych. Są przekładalne na system spraw i problemów 
o dużej doniosłości dla narodu, wokół których trzeba organizować energię 
społeczną, wyzwalać inicjatywy ludzi, pobudzać ich działanie, odwoływać 
się do najwartościowszej części ich przeżyć psychicznych, integrować na- 
ród, umacniać jego samoświadomość i zrozumienie wspólnych celów. 

Jednym słowem, te wszystkie sprawy są do przełożenia na język dzieła 
literackiego, na jego obrazy, idee, emocje. A w śład za tym są do przeło- 
żenia na język ocen, postulatów, programów krytycznoliterackich. 

Przed społeczeństwem polskim stoją zadania wynikające z podstawo- 
wych założeń ustroju socjalistycznego, z żywotnych interesów narodowych 
i skomplikowanych warunków współczesności. Zadania te obejmują nie tyl- 
ko sferę gospodarki i polityki. Dotyczą bezpośrednio ideologii, moralności, 
jdeowości, jakości życia. A to już jest domeną działania również twórczości 
artystycznej i literackiej. I stąd wynikają określone, a doniosłe funkcje 
krytyki literackiej w naszym życiu współczesnym. 

Powinna się ona stać czynnikiem, który uświadamia twórcy owe cele 
nadrzędne, przekonuje go o konieczności ich zrozumienia, akceptacji i prze- 
życia w imię żywotnych spraw narodu. Powinna podejmować poważny dy- 
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skurs na temat wolności tworzenia sprzyjający realizacji żywotnych 
spraw narodu polskiego, umacnianiu siły Polski. 

W odniesieniu do odbiorcy krytyka literacka ma obowiązek przekładać 
te nadrzędne zasady na język interpretacji i oceny dzieła literackiego z my- 
ślą o czytelniku, który pod wpływem bodźców płynących ku niemu z kręgu 
twórczości literackiej powinien już samodzielnie wzbogacać swą osobo- 
wość, rozumieć sens wysiłków podejmowanych wspólnie z całym społe- 
czeństwem, pogłębiać poczucie współodpowiedzialności za sprawy całego 
narodu, obejmować rozumiejącym spojrzeniem wszystkie istotne sprawy 
współczesnego człowieka. 

Właściwie funkcjonująca krytyka literacka stanowi ważny głos opinii 
publicznej, odbicie odczuć i poglądów różnych warstw społeczeństwa. Rea- 
guje bowiem na te same lub podobne zjawiska społeczne, które pobudzają 
twórczość literacką i określają jej odbiór. Reaguje na sytuację twórcy i jego 
dylematy, a także na odruchy i manifestacje odbiorcy. Jedne i drugie są 
znaczące dla dokładniejszego zrozumienia aktualnych procesów w świado- 
mości społeczeństwa. Krytyka literacka może i powinna także stawać się 
w coraz wyższym stopniu ważnym źródłem informacji o tym, jak działać, 
by wywoływać pożądane reakcje ludzkie, jak uniknąć błędów w kierowaniu 
tak delikatną materią, jaką jest twórczość artystyczna. Może się ona przy- 
czynić do optymalizacji decyzji w dziedzinie upowszechniania wartości 
kulturowych. 

Szkic ten zawiera równocześnie diagnozy i postulaty, opisy i życzenia, 
stwierdzenia i żądania. Odpowiada to w dużym stopniu obiektywnej rze- 
czywistości w tej dziedzinie. Dzisiejsza krytyka literacka nie zawsze bo- 
wiem spełnia przynależne do niej obowiązki ku zadowoleniu współdziała- 
jących z nią partnerów, w interesie życia społecznego i kultury literackiej. 
Jest ona bardzo różna, bardzo urozmaicona pod względem stosowanych 
metod, zasięgu zainteresowań, talentów indywidualnych. Mogłoby to nawet 
stanowić o jej urodzie, gdyby proporcje były właściwe. To znaczy, gdyby 
spełniała ona należycie wszystkie podstawowe obowiązki społeczne. W isto- 
cie, jeśli nawet je próbuje spełniać, to tylko dzięki nielicznym, odosobnio- 
nym wysiłkom krytyków, którzy nie przesądzają o obrazie całości. 

Od pewnego czasu polska krytyka literacka ujawnia osłabienie świado- 
mości jej społecznych obowiązków. Dlatego w pełni uzasadnione jest za- 
równo zaniepokojenie tym stanem rzeczy, jak i podejmowanie wysiłków 
w kierunku jego zmiany. | 
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STANISŁAW CZAJKA, JANUSZ 
SZTUMSKI. Zarys socjologii przemy- 
słu. Wrocław 1977, Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, str. 408. 


Nacęchowany ambicjami naukowymi 
i dydaktycznymi walorami podręcznika, 
a przecież w dokrym sensie tego słowa 
ponularny Zarys socjologii przemysłu, 
jaki otrzymaliśmy ostatnio, należy do 
książek szczególnie potrzebnych prak- 
tyce społeczno-gospodarczej. W ciągu 
33 lat swej historii Polska Ludowa sta- 
ła się krajem o wysokim już poziomie 
uprzemysłowienia. Procesy socjalistycz- 
nej industrializacji uległy znacznemu 
nasijeniu w latach siedemdziesiątych. 
Przyjęcie koncępcji wysokięgo tempa 
rozwoju kraju, wielka skala procesów 
inwęstycyjnych i kurs na szybką mo- 
dernizację potencjału  wytwórczego 
stworzyły sytuację, która w naturalny 
sposób zwiększa zapotrzebowanie na 
dorobek badawczy i populąryzatorski w 
zakresie socjologii przemysłu. 


Chodzi o gałąż socjologii, zobowiąza- 
ną do aktywnego uczestnictwa w oświe- 
tlaniu problemów dotyczących bezpo- 
średnio przeszło ośmiomilionowej rze- 
szy pracowników przemysłu, transpar- 
tu i budownictwa. Jeśli uwzględnić ich 
rodziny, można powiedzieć, iż chodzi 
o dyscyplinę zajmującą się zagadnienia- 
mi szczególnie żywotnymi dla niemal 
połowy narodu. Część druga pracy 
(Przemyst a społeczeństwo) przekony- 
wająco ukazuje względy czyniące so- 
cjologię przemysłu jedną z tych dyscy- 
plin nayk społecznych, które cechuje 
szczęgólnie ścisły związek pomiędzy 
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funkcjami poznawczymi i aplikacyjny 
mi. Powołaną do uczestniczenia w poz: 
nąwaniu i objąśnianiu rzeczywistości, 
socjologia przemysłu ma zarazem szcze- 
gólne danę, aby skutecznie wpływąć na 
jej kształtowanie. 


Jednym z istotnych atutów sacjole- 
gii przemysłu jest jej opozycja wobęc 
płąskiego pragmatyzmu ekonomiczneg, 
podobnie jak polemiczność wobec po- 
glądów i postaw technokratycznych, 
które nie docęniają społecznej strony 
produkcji i gospodarowania, kluczowej 
roli czynnika ludzkiego. Spotykamy w 
praktyce — i to na różnych szczeblach 
zarządzania — typ człowieka, który zło- 
żone problemy funkcjonowania prze 
mysłu redukuje do zagadnień techno- 
logicznych, organizacyjnych i wąsko 
ekonomicznych i tylko w tych płasz- 
czyznach, z reguły bezskutecznie, pró- 
buje problemy te rozwiązywać. Toteż 
wypada zgodzić się z zawartą we wstę- 
pie do omąwianej książki uwagą „Od 
autorów”, którzy piszą: „„Nie sposób tak- 
że nie zauważyć, że dziś główne instru- 
menty podnoszenia efektywności eko- 
nomicznej socjalistycznego  przedsię- 
biorstwa przemyslowego tkwią w jego 
sferze poazaprodukcyjnej: we właściwym 
oddziaływaniu bodźcowym,  mpogłębio” 
nych motywacjach, ksztaltowaniu właś: 
ciwych stosunków międzyludzkich w» 
kolektywach pracowniczych. (..) Im 
wyższe kwalifikacje i morale pracowni- 
ków, tym większa gwarancja, że tech- 
niką, którą się posługują, da optyma!- 
ne efekty ekonomiczne pozwalające za- 
spokajać pełniej stale rosnące potrze 
by społeczne” (str. 8). 


W ogólnym układzie współczesnej so- 
cjologii polskiej socjologia przemysłu 
zajmuję miejsce eksponowąnę, Wyraź- 
ne są związki między tą dyscypliną a 
socjologią pracy orąz badaniami nad 
klasą robotniczą i inteligencją tech- 
niczną. Liczne problemy badawcze łĄ- 
czą ją z nauką o organizacji, z tą częś- 
cią nauki ekonomicznej, która zajmuje 
się socjalistycznym przedsiębiorstwem 
orąz psychologią pracy. 

W dziale pierwszym podręcznika (Ge- 
neza i przedmiot socjologłi przemysłu) 
Stanisław Czajka i Janusz Sztumski w 
przekonywający sposób ukazują złożo- 


ną genezę swej specjalności naukowej. 


Z jednej strony jest ona wynikiem prze- 
łomu w naukach społecznych, którego 
główną siłą sprawczą stała się teoria 
mąrksowska, z drugiej — efektem zwró- 
cenia się wielu kierunków burżuazyj- 
nych nauk społecznych ku badaniom 
empirycznym. Już „prehistaria” socjo- 
logii przemysłu obfitowała w starcia po- 
lemiczne, kontynuowane po dzień dzi- 
siejszy. Podłożem zasadniczego - sporu 
toczącego się w obrębie socjologii prze- 
mysłu jest przeciwstawność kląsowych 
interegów i punktów widzenia. Mar- 
ksiści widzą w socjologii przemysłu 
domenę badań nad czołową siłą postępu 
społecznego — klasą robotniczą, bądź 
to walczącą o przełom społeczno-ustro- 
jowy, bądź urzeczywistniającą cel te- 
go przełomu — budowę socjalizmu, W 
przeciwieństwie do tego rzecznicy róż- 
nych szkół burżuazyjnych traktują kla- 


sę robotniczą jako przedmiot manipu- 


lacji socjotechnicznych, służących jej 
podporządkowywaniu klasie panującej. 


„ Gdy mocialistyczna socjologia -prze- 
mysłu jeat ze swej natury źródłem in- 


spiracji służących umecnianiu roli. kląsy 


robotniczej w rozwoju społecznym, bur- 
żuęzyjna. socjologia przemysłu jest prze- 
de wszystkim źródłem propozycji, któ- 
rych celam jest łagodzenie immanent- 
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nego dia kapitalizmu konfliktu między 
kapitałem a pracą, proponowanie roz- 
wiązań, które mimo tej sprzeczności 
pozwalają podnosić wydajność pracy, 
skłaniają załogi do realizacji zadań u- 
staląnych przez kapitalistycznych właś- 
cicieli przedsiębiorstw i zarządy repre- 
zentujące ich interesy. | 


Można sądzić, że autorom Zarysu... u- 
dało się w jego szczególnie ważnej za- 
równo ideologicznie, jak i metodologicz- 
nie części pierwszej trafnie i przeko- 
nywająco ukązać tę podstawową kon- 
trowersję w obrębie współczesnej so- 
cjologii przemysłu. Na podkreślenie za- 
sługuje, że uczynili to bez uproszczeń, 
ukazując nie tylka wspólny mianownik 
klasowy, lecz i wyraźne zróżnicowania 
w obrębie socjologii niemarksistow- 
skiej. Znajdujemy też w książce licz- 
ne dowody, jak silny mimo wszelkich 
oporów .wobec rewolucyjnej istoty 
marksizmu okazał się jego wpływ na 
rozwój wielu nurtów socjologii zachod- 
niej. 


'Socjologia przemysłu rozpatruje pro- 
blemy leżące po obu stronach linii gra- 
nicznej między bazą a nadbudową. We 
współczesnym przemyśle występuje du- 
że podobieństwo, a niekiedy tożsamość 
rozwiązań produkcyjnych stosowanych 
w przęmyśle krajów socjalistycznych i 
kapitalistycznych. Trwa wielokierunko- 
wy przepływ techniki i technologii, li- 
cencji i innowacji, które są wynikiem 
osiągnięć rewolucji naukowostechnicz- 
nej. Ponądto powstały i rozwijają się 
nowe gałęzie nauki (np. ergonomią), 
które przy całej odmienności warunków 
ustrojąwych, motywów i statusu spo- 
łecznego prącowników przemysłu w obu 
przeciwstawnych systemach  ustrojo- 
wych dochodzą do podobnych ustaleń, 
gdy chodzi np. o wpływ warunków psy- 
chofizycznych na wydajność pracy. 


. Toteż przytoczona przez autorów Za» 
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rysu... charakterystyka uczciwych i po- 
stępowych, głoszących na swój ograni- 
czony klasowo sposób hasła humaniza- 
cji pracy autorów zachodnich (np. Mayo 
i innych przedstawicieli nurtu „human 
relations”), nie stępia  polemicznego 
ostrza książki. Przeciwnie, fragmenty te 
uzasadniają celowość studiowania o- 
siągnięć postępowych nurtów zachod- 
niej socjologii przemysłu, które mogą 
zostać krytycznie zaadaptowane na na- 
szym gruncie. Autorzy mogli w tym 
miejscu wspomnieć o charakterystycz- 
nym fakcie przejścia niektórych przed- 
stawicieli „human relations” na pozy- 
cje komunistyczne, jak to się stało np. 
z członkami włoskiej grupy „Monte- 
catini”. Było to konsekwencją natrafie- 
nia w procesie prowadzonych rzetelnie 
poszukiwań na barierę, którą tworzy 
sytuacja ustrojowa, fakt koncentracji 
narzędzi i środków produkcji w rę- 
kach wielkiego kapitału. Przechodzenie 
wielu zwolenników „humanizacji pra- 
cy” od postulatów śmiałych, ale respek- 
tujących ustrojowe status quo, na pozy- 
cje walki o głębokie zmiany ustrojowe 
jest nader pouczającym dowodem ogra- 
niczoności postępowych nurtów zachod- 
niej socjologii pracy. 

W omawianym kontekście wymagała- 
by rozwinięcia zawarta w książce (str. 
49—51) krytyka teorii konwergencji. 
Autorzy słusznie negują i odrzucają tę 
teorię. Ale wywód na ten temat jest 
zbyt zwięzły, nie wyjaśnia dość prze- 
konywająco przyczyn pogłębiania się 
zasadniczych różnic obu ustrojów przy 
równoczesnym występowaniu  podo- 
bieństw w wielu sferach nie tylko tech- 
niki i technologii, lecz i szerszych zja- 
wisk cywilizacyjnych. Sądzę, że z uwa- 
gi na liczne na ten temat niejasności 
odpowiedni fragment zarysu powinien 
w drugim wydaniu zostać znacznie roz- 
szerzony. 

Struktura Zarysu... słusznie oparta jest 
na koncepcji przechodzenia od defini- 
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cji metodologicznych i zagadnień bar- 
dziej ogólnych do stwierdzeń i propo- 
zycji dotyczących konkretnych zagad- 
nień praktyki, a mianowicie: socjologii 
organizacji socjalistycznego _ zakładu 
pracy (część czwarta), socjologicznych 
problemów zarządzania (część piąta), 
formalnej i nieformalnej struktury spo- 
łeczności zakładowej (część szósta), sto- 
sunków międzyludzkich w zakładzie 
przemysłowym (część siódma), społecz- 
no-wychowawczych aspektów _ jego 
funkcjonowania (część ósma). Swoistym 
podsumowaniem wniosków, które z tych 
części książki płyną dla praktyki, są 
dwie ostatnie części Zarysu... Część dzie- 
wiąta poświęcona jest mechanizmom 
motywacyjnym, dziesiąta zawiera syn- 
tetyczny przegląd kierunków humant- 
zacji pracy w przedsiębiorstwie socjali- 
stycznym. 


Części Zarysu.. dotyczące bezpośred- 
nio praktyki odznaczają się spójnością i 
konsekwencją w przestrzeganiu przyję- 
tej przez autorów metody badawczej. 
Wychodzą oni z uargumentowanej prze- 
konywająco w części trzeciej Zarysu... 
tezy, w świetle której zakład pracy jest 
systemem społecznym. Autorzy dowo- 
dzą, że rzeczywistość socjologiczna za- 
kładu pracy, a wraz z tym nie tylko 
jego funkcje ideowe, polityczne i wy- 
chowawcze, lecz także produkcyjne i e- 
konomiczne mogą być skutecznie ba- 
dane jedynie jako przejawy istnienia 
określonego systemu i pochodne jego 
funkcjonowania. 


Uwagę zwraca wywód dotyczący for- 
malnych i nieformalnych aspektów 
struktury zakładu. W polskiej literatu- 
rze socjologicznej fakt istnienia grup 
nieformalnych (autorzy proponują uży- 
wać tu raczej przymiotnika „spontanicz- 
Ne”) budził przez dłuższy czas wahania 
i wątpliwości. Niekiedy argumentem 
przeciwko posługiwaniu się tymi kate- 
goriami czyniono fakt preferowania ich 


przez wiele kierunków socjologii za- 
chodniej. Dało się także odczuć ciśnie- 
nie hamującego poznawanie rzeczywi= 
stości i uproszczonego poglądu, który a 
priori wyklucza istnienie zjawisk nie 
objętych założeniami natury instytu- 
cjonalnej. Sądzę, że Stanisław Czajka 
i Janusz Sztumski słusznie przeszli obok 
tych zastrzeżeń, które miały uzasadnie- 
mie w stosunku do prób mechanicznego 
przenoszenia na nasz grunt tez formu- 
łowanych w odmiennych warunkach 
ustrojowych, nie powinny jednak za- 
ciemniać faktu tworzenia się również w 
naszych zakładach przemysłowych (jak 
i w innych środowiskach) grup sponta- 
nicznych, istniejących poza obowiązu- 
jącymi schematami organizacyjnymi. 
Tym bardziej że, jak słusznie piszą 
autorzy (str. 157—159), są to częstokroć 
grupy dążące do urzeczywistniania in- 
teresów przeciwstawnych interesom 
gospodarki i społeczności zakładowej. 
Wydaje się wszakże, że niesłusznie po- 
minięto pozytywny aspekt wielu takich 
grup nieformalnych, które bywają po- 
żyteczną płaszczyzną formułowania opi- 
nii społecznej, wspierania dążeń inno- 
wacyjnych i krytyki zjawisk ujemnych. 
Przy właściwym funkcjonowaniu demo- 
kracji, skutecznym działaniu samorządu 
zakładowego grupy takie mogą stawać 
się twórczym czynnikiem rozwoju opi- 
nii społecznej, cennym sojusznikiem 
dążeń konstruktywnych. Powinno to zo- 
stać powiedziane, tym bardziej że u- 
względnianie faktu istnienia grup spon- 
tanicznych wydaje się istotnym elemen- 
tem strategii oddziaływania wychowaw- 
czego, a pozyskiwanie liderów tych grup 
może przyczynić się do umacniania 
wpływów partii w kolektywach pracow- 
niczych. 

Cenne i aktualne są rozdziały doty- 
czące zagadnień stabilizacji it fluktuacji 
załóg (str. 164—177). Autorzy przeko- 
nywająco usystematyzowali występują- 
ce u nas przyczyny fluktuacji. Wbrew 
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zwolennikom tezy, iż rodzą ją głównie 
warunki obiektywne (np. różnice płac 
czy stopnia modernizacji), przekonujemy 
się stale, że o zasięgu fluktuacji de- 
cydują przyczyny subiektywne, a prze- 
de wszystkim zaniedbanie czynników, 
które warunkują dobre samopoczucie 
pracownika i korzystny klimat społecz- 
ny w zakładzie. 


Przekonywającą odpowiedź na pyta- 
nia związane z fluktuacją, która w 
większości przypadków jest swoistym 
„głosowaniem nogami” przeciw panu- 
jącym w zakładzie nieporządkom, dają 
części książki poświęcone stosunkom 
między ludźmi, działalności ideowo-wy- 
chowawczej, problemom motywacyjnym 
i kierunkom humanizacji pracy. Na u- 
wagę zasługuje (zawarta na str. 189— 
—199) analiza typowych konfliktów wy- 
stępujących w środowiskach przemysło- 
wych,- ich aspektów socjologicznych i 


* uwarunkowań w sferze społecznej. Być 


może w rozważaniach na ten temat 
więcej miejsca należało poświęcić bliż- 
szej charakterystyce stosunków  mię- 
dzy przełożonymi i podwładnymi, typo- 
wym stylom kierowania i typowym za- 
kłóceniom w funkcjonowaniu hierarchii 
służbowej w przemyśle. Jeśli autorzy 
obawiali się, że wyodrębnienie i obszer- 
ne potraktowanie tej problematyki bę- 
dzie wkroczeniem w domenę teorii or- 
ganizacji, to powinni byli uwzględnić 
własną opinię, że linie graniczne mię- 
dzy dyscyplinami, które pod różnym 
kątem badają socjalistyczny zakład 
przemysłowy i zachowania ludzi w nim 
pracujących, są nader płynne. Przykład 
części dziewiątej, w której autorzy Za- 
rysu... wykorzystali dla oświetlenia me- 
chanizmów motywacyjnych wiele tez 
psychologii pracy, zdaje się świadczyć, 
że chcąc nie chcąc socjologowie prze- 
mysłu muszą śmiało przekraczać grani- 
ce interdyscyplinarne. W danym przy- 
padku przemawia też za tym wykaza- 
ne w Zarysie... dobre przygotowanie pa- 
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ry autorskiej do analiz I uogólnień wy- 
kraczających poza żakres własnej spe- 
cjalności badawczej. 

Recenzowana książka dobrze spełni 
rolę zarówno podręcznika akademickie- 
go, jak i poradnika dla kadr kierowni- 
czych oraz aktywu polityczno-społecz- 
nego przemysłu. Ambicje naukowe nie 
spowodowały, jak niestety często się 
zdarza, utrudnień przy lekturze książ- 
ki dla czytelników bez cenzusu. Zarys... 


RYSZARD GRABOWIECKI: Prognozy 
a planowanie regionalne. Warszawa 
1976, PWE, str. 280. 


Problemy prognozowania, ujmowane 
z punktu widzenia budowy planów re- 
giónalnych zajmują jak dotychczas w 
literaturze polskiej stosunkowo niewiele 
miejsca. Z tego względu z uwagą należy 
odnotować pojawienie się pracy Rysza'r- 
da Grabowieckiego, która stanowi ob- 
szerne studium prognozowania w tym 
właśnie ujęciu. Praca ta jest, moim zda- 
niem, cenna przede wszystkim dlatego, 
że autor: naświetla problematykę pro- 
gnoz w aspekcie kompleksowości, wie- 
loszczeblowości i interdyscyplinarności 
planowania regionalnego. 


Zgodnie z założeniem autora praca 
„„.została napisana z myślą o doskona- 
leniu studialnej podbudowy planowa- 
mia regionalnego” (str. 13). W związku 
z tym autor koncentruje swe rozważa- 
nia nie tyle na oddzielnych przewidy- 
waniach czy ekstrapolacjach, ile na ich 
ujęciach zbiorczych (nazwanych w pra- 
cy „prognozami skorelowanymi”). Rów- 
nocześnie proghozom takim przypisuje 
charakter normatywny: są one rozumia- 
ne jako wskazywanie postępowania 
prowadzącego do osiągnięcia przyjmo- 
wanych wzorców przyszłości. W sumie 
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napisany został bowiem zrozumiałą 1 
jasną polszczyzną. Jego przejrzysta kon- 
strukcja t logiczny tok rozumowania 
sprzyjają realizacji autorskiego zamysłu, 
którym jest ukazanie ścisłego związku 
współczesnej socjalistycznej socjologii 
przemysłu z rozwojem społeczno-eko- 
nomicznym, z praktyką budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju. 


LUDWIK KRASUCKI 


więc prognozowanie, które omawia w 
swej pracy R. Grabowiecki, jest proce- 
sem wnioskowania najbardziej prawdo- 
podobnego przebiegu zjawisk (determi- 
nowanych przez czynniki wewnętrzne i 
zewnętrzne) oraz sugerowania wyboru 
rozwiązań i stanów najbardziej pożąda- 
nych. 


Należy podkreślić, że jakkolwiek pro- 
blematyka prognozowania normatywne- 
go wywołuje niekiedy kontrowersje 
(niektórzy autorzy uważają nawet, że 
nie są to prognozy w ścisłym tego słowa 
znaczeniu), wydaje się ono bardzo istot- 
ne dla potrzeb planowania i z tego 
względu praca R. Grabowieckiego za- 
wiera wiele elementów inspirujących. 
Podkreślając tę wartość pracy, trzeba 
wszakże zwrócić uwagę, że właśnie a- 
spekty planistycznej przydatności i wy- 
korzystania prognoz zawierają pewne 
momenty dyskusyjne, a w każdym razie 
skłaniają do refleksji i próby komen- 
tarza. 


Pewne refleksje budzi przede wszyst- 
kim proponowane w omawianej książce 
podejście do prognozowania celów roz- 
woju regionalnego. Jak wynika z uwag 
zawartych na str. 174—179, autor książ- 
ki zakłada potrzebę prognozowania tych 
celów. W moim przekonaniu prognozy 


(również o charakterze normatywnym) 
powinny polegać na przewidywaniu 
sposobów i możliwości realizacji okre- 
ślonych celów, przy czym owe cele na- 
lęży traktować jako wielkości dane, 
zgodne z przyjętą koncepcją strategii 
rozwoju. Tym samym prognozowanie o- 
bejmuje tylko niektóre elementy skła- 
dowe planu i jest tylko jednym ogni- 
wem procedury jego konstruowania. 

W całokształcie prac, podstaw i cżyn- 
ności planistycznych prognożowanie jest 
przewidywaniem skutków, jakie pow- 


staną (lub powstać mogą czy powinny) 


dla danego układu regionalnego w wy- 
niku zaistnienia określonych faktów 
niezależnych od tego układu. Ustale- 
nie zaś celów wchodzi tu w rachubę 
jako czynność nadrzędna, ukierunkowu- 
jąca dalsze działania. 


Oczywiście można i trzeba liczyć się 
z tym, że w przypadkiu układów regio- 
nalnych część celów wynika z decyzji 
ponadregionalnych (ogólnopaństwo- 
wych). Są one elementami zewnętrzny- 
mi, wymagającymi oceny i weryfikacji 
regionalnej, do czego przydatne są pro- 
gnozy. Należałoby jednak rozumieć je 
nie tyle jako przewidywanie celów, lecz 
raczej jako przewidywanie warunków i 
sposobów realizacji tych celów, ich 
skutków dla regionu (również ubocz- 
nych, niezamierzonych, negatywnych), 
jch przydatności dla zaspokojenia po- 
trzeb wewnętrznych regionu czy ade- 
kwatności do oczekiwań społeczeństwa. 


Prognozy w znaczeniu przewidywania 
najbardziej prawdopodobnego przebiegu 
zjawisk i wskazywania rozwiązań naj- 
lepszych można by ponadto odnieść do 
określania celów rozwoju, ale rozumia- 
nych jako cele drugiego rzędu, stano- 
wiących środki realizacji (zadania wyko- 
nawcze) założonych celów podstawo- 
wych o charakterze finalnym. 


Druga sprawa, istotna w wykorzysta- 
miu prognoz, te problem ich zasięgu 
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przestrzennego. Cehne dla praktyki wy- 
dają się proponowane w książce ujęcia. 
prognoz syntetycznych w makroskali 
regionu. Dodatkowej interpretacji wy- 
magają jednak na tym tle dwa zagad- 
nienia: 1) różny zasięg przestrzenny 
prognoz poszczególnych wielkości, skła- 
dających się na kompleks gospodarki 
regionu, 2) różny układ zasięgu prze- 
strzennego określonych działań (zjawisk. 
przyczynowych) i zasięgu przestrzenne- 
go ich skutków. 


Jeśli chodzi o zagadnienie pierwsze, 
to praktycznie oznacza ono posługiwa- 
nie się w procesie prognozowania tzw. 
regionami odpowiednimi, tj. obszarami. 
wydzielonymi .specjalnie dla badania o- 
kreślonych wielkości i nie e mającymi. 
bezpośredniego związku z terytorialną 
formułą organizacyjną planowania re- 
gionalnego. Synteza takich prognoz wy- 
maga znalezienia dla nich wspólnego te- 
rytorium, a następnie „przypisania” ich. 
planowi  'regionalnemu określonego 
szczebla z nieuchronnym podziałem te- 
go planu na elementy wewnątrzregio- 
nalne, zewnętrzne w stosunku do pola 
planu regionalnego. Występowanie ele- 
mentów zewnętrznych oznacza koniecz- 
ność  wieloszczeblowego prowadzenia 
prac planistycznych, stosowania metody 
iteracji itd. W sumie zatem prognozy, 
nawet o charakterze regionalnym, stają 
się elementem składowym ogólnokrajo- 
wego systemu planowania. 


Ten aspekt prognoz regionalnych u- 
widacznia się również w przypadku 
drugiego z wymienionych wyżej proble- 
mów, który jest w pewnym sensie szer- 
szym ujęciem problemu pierwszego. 
Chodzi tutaj o przewidywanie najbar- 
dziej prawdopodobnego przebiegu zja- 
wisk i procesów zachodzących na ob- 
szarze regionu, a mających swe źródło 
poza jego granicami, i odwrotnie, o 
przewidywanie prawdopodobnych poza- 
regionalnych efektów (również w zna- 
czeniu negatywnym) działalności reali- 
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zowanej w regionie i opartej na prze- 
słankach wewnątrzregionalnych. 

Wydaje się, że generalne rozwiązanie 
tego problemu może polegać — jak to 
proponuje R. Grabowiecki — na odpo- 
wiedniej syntezie prognoz regionalnych 
i krajowych, lecz w szczególnych przy- 
padkach (które, jak przypuszczam, wca- 
le nie są nieliczne) potrzebne jest two- 
rzenie odpowiednich bloków przestrzen- 
nych wiążących określone regiony. 

Kolejna sprawa, do rozwiązania któ- 
rej inspiruje książka, dotyczy ocen i 
kryteriów wyboru rozwiązań uznanych 
za właściwe. W przypadku prognozo- 
wania normatywnego sprawa ta jest 
szczególnie istotna i autor poświęca jej 
sporo uwagi. Należy wszakże żałować, 
że rozwiązania te koncentrują się na 
kryteriach ocen cząstkowych (str. 52 
i nast.). Nie wydaje się to wystarczające, 
ponieważ dla formułowania prognoz 
syntetycznych, a te właśnie są bardziej 
(niż cząstkowe) przydatne jako wzorce 
działania stawiane do dyspozycji pod- 
miotu planującego, pożądany jest sy- 
stem ocen z hierarchizacją kryteriów. 
Nieodzowne są więc prognozy synte- 
tyczne, ujmowane w postaci hipotez wa- 
riantowych rozwiązań, z próbą przewi- 
dywania przynajmniej najważniejszych 
skutków w kompleksie wielorakich ce- 
lów. Prognozy takie mogłyby być, moim 
zdaniem, narzędziem przydatnym do 
możliwie wszechstronnego orientowania 
decydentów o konsekwencjach podej- 
mowania określonego wyboru w proce- 
sie budowy planu. 


- Ostatnia wreszcie 


JERZY MIKOSZ: Państwo a ideowo- 
„polityczne organizacje młodzieżowe w 
Polsce Ludowej. Warszawa 1977, PWN. 
str. 258. 
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sprawa, którą 


chciałabym poruszyć w związku z książ- 
ką R. Grabowieckiego, odnosi się do te- 
chnik prognozowania regionalnego. 
Sprawy te znajdują się poza zakresem 
pracy, ponieważ, jak twierdzi autor, 
„„techniki prognozowania mogą być 
wykorzystywane w prognozowaniu re- 
gionalnym podobnie, jak i w innych 
dziedzinach”. Nie kwestionując pomi- 
nięcia spraw technik prognozowania w 
omawianej książce, której zakres jest 
bardzo szeroki i która wyczerpująco re- 
prezentuje merytoryczną stronę prognoz 
regionalnych, zgłaszałabym wątpliwości 
co do słuszności przytoczonego wyżej 
twiardzenia autora. Sądzę, że specyfika 
problemów prognozowania regionalne- 
go, „piezbędność ujęć systemowych tych 
prognoz, ich korelacji, ich wieloszcze- 
blowości przestrzennej itd. rodzi także 
potrzebę specyficznych rozwiązań w za- 
kresie metod i technik tego prognozo= 
wania. Sama książka R. Grabowieckie- 
go, a zwłaszcza jej piąty rozdział, za- 
wiera w tej sprawie wiele interesują- 
cych sugestii. 


Sądzę, że książka Prognozy a plano» 
wanie regionalne będzie przydatna nie 
tylko dla planistów regionalnych — teo- 
retyków i praktyków. Ma ona również 
znaczne walory dydaktyczne jako lek- 
tura dla studentów z zakresu planowa- 
nia regionalnego. Dyskusyjne zaś frag- 
menty i ujęcia tej książki mogą zachę> 
cać czytelnika do przemyśleń i dalszego 
badania bogatej problematyki zaprezen- 
towanej przez autora. 


LUCYNA WOJTASIEWICZ 


Funkcjonowanie oraz kierunki roz- 
jwoju systemu politycznej organizacji 
społeczeństwa socjalistycznego są w o- 
statnich latach przedmiotem uwagi 


przedstawicieli nauk społeczno-politycz- 
nych. W tym rozległym zakresie sto- 
sunkowo najlepiej opracowane są pro- 
blemy związane z urzeczywistnieniem 
kierowniczej roli partii marksistowskiej 
i działalnością państwa oraz kwestie 
związane z wzajemnymi relacjami mię- 
dzy tymi dwoma podstawowymi czło- 
nami systemu politycznej organizacji 
społeczeństwa socjalistycznego. Brako- 
wało do tej pory szerszego opracowania 
ukazującego relacje między partią czy 
też państwem a związkami młodzieży. 
Próbę wypełnienia tej luki stanowi re- 


cenzowana praca J. Mikosza, pierwsze 
tak szerokie ujęcie tego problemu w. 


polskiej literaturze społeczno-politycz- 
nej. s 


Opracowanie „składa się z siedmiu | 
części. We wstępie autor dokonuje -pró- - 


by zdefiniowania terminu „młodzież”. 


W rozdz. I Tradycje i rozwój polskie- 


go ruchu młodzieżowego autor charak- 
teryzuje niektóre związki młodzieży i 
ich program, od XIX w. począwszy po 
ostatnie zmiany w strukturze ruchu 


młodzieżowego w latach 18973 i 1976. - 


Rozdz. II zatytułowany jest Organiza- 
cje młodzieżowe w systemie organizacji 
spoleczeństwa socjalistycznego i znaj- 


dujemy w nim wyjaśnienie statusu: 


prawnego związków młodzieży na tle 
statusu innych organizacji społecznych. 


Polityczne kierownictwo ruchem mło- 
dzieżowym — to tytuł kolejnego roz-- 


działu, w którym przedstawiona jest 
rola młodzieży i jej organizacji w ru- 
chu komunistycznym, ze szczególnym 


zwróceniem uwagi na relacje między 


partią a organizacjami młodzieży w 
państwie socjalistycznym oraz na zasa- 


dy i formy politycznego kierowania -- 
przez PZPR ruchem - młodzieżowym. : 
Rozdz. IV Układ stosunków między : 
państwem a organizacjami młodzieży - 


oraz rozdz. V Udział organizacji mło- 
dzieżowych w .gospodarczym:i kultural- 


nym rozwoju kraju, to węzłowe dla -ca- . 


Nowe Drogi — 14 
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łości opracowania części, które miał 
prawdopodobnie zamknąć rozdział VI, 
zatytułowany jednak nieadekwatnie do 
treści Ruch młodzieży w warunkach 
budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego, wyjaśnia on bowiem tyl- 
ko niektóre aspekty roli organizacji 
młodzieżowych w systemie demokracji 
socjalistycznej. 

Sam układ tematyczny książki nie bu- 
dzi zastrzeżeń. Powstają one jednak w 
toku lektury wywodów autora. Rozdział 
pierwszy, poświęcony tradycjom pol- 
skiego ruchu młodzieżowego, jest chy- 
ba najbardziej kontrowersyjny. W roz- 
dziale tym ,,.. podkreślone zostały — 
zdaniem autora — ideowe i polityczne 
związki organizacji młodzieżowych z 
głównymi kierunkami politycznymi wy- 
stępującymi w. społeczeństwie polskim 
na przełomie XIX i XX w. oraz w dwu- 
dziestoleciu międzywojennym” (str. 17— 
—18). Wykonanie mija się jednak z tym 
zamierzeniem autora, gdyż wiele scha- 
rakteryzowanych organizacji młodzie- 
żowych miało wyraźną orientację pro- 
kapitalistyczną, niekiedy jawnie reak- 
cyjną, toteż prezentacja: ich nie daje 
materiału do głębszych porównań z pro- 
gramem organizacji działających w u- 
stroju socjalistycznym. Ponadto omó- 
wienie na 67 stronach tak wielkiej licz- 
by organizacji o różnych orientacjach 
politycznych musiało doprowadzić do 
luk i znacznych uproszczeń. Wydaje się, 
że korzystniejsze byłoby poświęcenie 
większej uwagi organizacjom młodzie- 
żowym związanym. z ruchem robotni- 
czym, przede wszystkim okresu Polski 
Ludowej (zgodnie z zapowiedzią w ty- 
tule), na tle porównawczego odwołania 
się. do: leninowskiego modelu związku 
młodzieży. Pozwoliłoby to na ukazanie 
ewolucji programu i struktury ruchu 
młodzieżowego w Polsce w związku z 
ewolucją polityki partii i rozwoju 
państwa: socjalistycznego w różnych d- 
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Szczególna rola związków młodzieży - 


wynika przede wszystkim ze spełnia- 
nych przez nie wobec macierzystych 
partii funkcji, wśród których na czo- 
ło wybija się: popularyzowanie progra- 
mu partii, zdobywanie dla niej zwolen- 
ników i poparcia społecznego oraz re- 
krutacja nowych członków partii. Kie- 
rując związkami młodzieży partie ko- 
munistyczne stosują podobne formy 
kierownictwa politycznego, jak wobec 
innych organizacji społecznych. Kie- 
rownicza rola partii wobec ruchu mło- 
dzieżowego wyraża się w określaniu ge- 
neralnych założeń programu dla orga- 


nizacji młodzieżowych, sprawowaniu 


politycznej kontroli nad ich działalnoś- 
cią oraz w dbałości © właściwy dobór 
kadr kierowniczych. 


Do najskuteczniejszych form pracy 
partii należy oddziaływanie poprzez 
członków PZPR działających w organi- 
zacjach młodzieżowych. W statucie 
PZPR stwierdzono: „Partia dba o socja- 
listyczny kierunek rozwoju i działalnoś- 
ci młodzieżowych organizacji tdeowo- 
-politycznych i wychowawczych. Człon- 
kowie partii działający w organizacjach 
młodzieżowych są przed partią odpo- 
wiedzialni za wychowanie przez te or- 
ganizacje młodego pokolenia w duchu 
patriotyzmu, internacjonalizmu, odda- 
mia sprawie budowy socjalizmu, w du- 
chu moralności socjalistycznej”. W ten 
sposób podkreślona została odpowie- 
dzialność członków partii za pracę ru- 
chu młodzieżowego. Są oni zobowiązani 
realizować uchwały i polecenia władz 
partyjnych. 


Kierownictwo polityczne partii prze- 
jawia się również w takich formach, 
jak: analiza działalności organizacji 
młodzieżowych na posiedzeniach instan- 
cji partii i ukierunkowanie tej działal- 
ności stosownie do aktualnych potrzeb; 
wspólne zebrania organizacji partyj- 
nych i kół związku. Duże znaczenie ma- 
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ją spotkania działaczy partyjnych z ak». 
tywem. organizacji oraz. udział przed- 
stawicieli instancji partyjnych w posie- 
dzeniach instancji związku. Do istot- 
nych form ideowo-wychowawczych na> 
leży m.in. działalność lektorów partii 
w organizacjach młodzieżowych, szko- 
lenie działaczy młodzieżowych na kur- 
sąch i w szkołach partyjnych i udział 
członków związków w szkoleniu partyj- 
nym. 


Rola związku młodzieży w państwie 
socjalistycznym, wynikająca w poważ- 
nej mierze z charakteru stosunków 
między nim a partią komunistyczną, 
wyraża się w realizacji dwóch zasad o- 
kreślających stosunek państwa do mło- 
dego pokolenia: zasady partner- 
stwa młodzieży w życiu politycznym 
i społecznym oraz zasady współod- 
powłedzłalności młodzieży za lo- 
sy kraju. 


Uznanie przez partię komunistyczną 
partnerskiej roli młodego pokolenia i 
jego organizacji w życiu społeczno-po- 
litycznym. wypływa nie ze względów 
taktycznych, bieżących potrzeb czy ak- 
tualnych haseł politycznych, lecz wy- 
nika z zasad ideologii marksistowskiej, 
z zawartej w niej koncepcji przeobra- 
żenia społeczeństwa, kształtowania jego 
nowej świadomości, struktury, sposobu 
życia itp. Taki stosunek do roli związ- 
ków młodzieży w systemie politycznej 
organizacji społeczeństwa socjalistycz- 
nego datuje się od momentu powsta- 
nia pierwszego. państwa socjalistyczne 
go — Rosji Radzieckiej (ZSRR) i za- 
stosowania w praktyce teoretycznych 
założeń budownictwa socjalistycznego. 
Zasadniczej zmianie uległy wtedy zada- 
nia organizacji młodzieżowych związa- 
nych ideowo z partiami robotniczymi. 
Państwo gocjalistyczne przejęło wiele 
zadań realizowanych dotychczas przez 
organizacje młodzieżowe. Wprowadzono 
powszechge bezpłatne nauczanie, pań- - 
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stwo zaczęło śię troszczyć o rozwój kul- 
tury i sportu, zabezpieczenie wypoczyn- 
ku itp. Naczelną zasadą działalności 


państwa stała się troska o zabezpie- 


czenie interesów mas pracujących, sta- 
nowienie takich praw, które włączają 
ludzi pracy w proces zarządzania pań- 


stwem, rozszerzają zakres faktycznej 


nie tylko formalnej demokracji. 


W dyskusji nad koncepcją orgańiza- 
cji młodzieżowej przeważyło zdanie, że 
związek powinien brać aktywny udział 
w budowie nowego ustroju, w realiza- 
cji zadań państwa, spełniając jednocześ- 
nie swoją funkcję ideowo-wychowaw- 
czą, tj. zapoznając młodzież z zasadami 


ideologii marksistowskiej, angażując ją 


w praktyczne działania służące budo- 
wie nowego ustroju i jednocześnie wy- 
chowując człowieka aktywnego, twór- 
czego, oddziałującego na rzeczywistość 
i przeobrażającego ją. | 


Zależnie od zaawansowania procesu 
budownictwa socjalistycznego w Polsce 
zmieniały się formy i metody realiza- 
cji zadań ruchu młodzieżowego. W 
pierwszych latach po wojnie aktywność 
młodzieży i jej związków wyrażała się 
głównie w udziale w odbudowie kra- 
ju, uczestnictwie w przeprowadzaniu 
podstawowych reform społecznó-ustro- 
jowych, jak reforma rolna i nacjonali- 
zacja, umacnianiu władzy ludowej, po- 
pularyzacji jej programu, obronie przed 
atakami prawicy i zbrojnego podziemia, 
kadrowym wzmacnianiu aparatu pań- 
stwowego i szeregów postępowych par- 
tii politycznych, prowadzeniu pracy po- 
lityczno-wyjaśniającej wśród młodego 
pokolenia, a przede wszystkim wychó- 
waniu swoich członków na wzorcach 
marksistowskich. 


Zarówno w tych, jak i następnych 
latach podstawowe funkcje związku nie 
ulegają zmianom, mimo że zmienia się 


system organizacyjny ruchu młodzieżo- 
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wego. Stopniowo coraz ważniejszym 
zadaniem związków młodzieży. staje się 
udział w pogłębianiu dokonanych już 
socjalistycznych przeobrażeń. Rosnący 
udział młodego pokolenia w realizacji 
zadań państwa, przy niedostatecznej 
realizacji zasady współpartnerstwa w 
życiu politycznym, rodzi kłopoty w rea- 
lizżacji funkcji ideowo-wychowawczej 
związków pód koniec lat sześćdziesią- 
tych. Po przełomie grudniowym 1970 
r. i sformułowaniu programu dynamicz- 
nego rozwóju kraju umacnia się funk- 
cja związku — reprezentanta młodego 
pokolenia. Zmienia się także zakres u- 
działu młodzieży w realizacji zadań 
państwa socjalistycznego; jest to kon- 
sekwencją jej wyższego wykształcenia 
i lepszego przygotowania. 


Rosnący wkład młodzieży w rozwój 
kraju znalazł odbicie w liczniejszej jej 
reprezentacji w organach władzy pań- 
stwowej oraz we władzach partii. Przed- 
stawiciele młodzieży stanowią 33 proc. 
ogółu radnych gminnych rad narodo- 
wych, 10,4 proc. działaczy samorządu 
mieszkańców (16,5 tys.). Jest ich ok, 40 
tys. w konferencjach samorządu ro- 
botniczego, 22 tys. w samorządzie wiej- 
skim. Blisko 26 tys. członków władz 
PZPR różnego szczebla należy równo- 
cześnie do ZSMP, zaś 1.777.865 człon- 
ków ZSMP należy jednocześnie do in- 
nych organizacji społecznych. 


Można więc powiedzieć, że w okre- 
sie realizacji programu budowy rozwi- 
niętęgo społeczeństwa socjalistycznego 
kojarzenie zasady współpart- 
nerstwa młodzieży w życiu politycz- 
no-=spółecznym z zasadą jej 
współodpowiedzialności za 
losy kraju staje się regułą. Wyraża się 
to w konstytucyjnej zasadzie jedności 
praw i obowiązków coraz pełniej u- 
świadamlańej sobie przez młode poko- 
lenie (choć w niektórych jego środowis- 
kach współpartnerstwo rozumiane by- 
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wa tylko jako przywileje; ale również 
ze strony dorosłego społeczeństwa part- 
nerstwo młodzieży bywa czasem trak- 
towane tylko formalnie: kończy się 
wraz z zapewnieniem jej przedstawi- 
cielstwa w organach samorządowych). 


W związku z tym dyskusyjna wydaje 
się podstawowa konkluzja J. Mikosza, 
że: „W Odróżnieniu od innych organiza- 
cji społecznych, związków zawodowych 
czy stowarzyszeń, dalszy rozwój orga- 
nizacji młodzieżowych nie spowoduje — 
charakterystycznego dla tamtych form 
życia społecznego — przejmowania 
«funkcji zleconych» Od państwa. W tym 
zakresie niewątpliwie nastąpi sytuacja 
odwrotna: te funkcje, które dotychczas 
realizowane są przez organizacje mło- 
dzieżowe, zostaną stopniowo przekaza- 
me państwu lub wyspecjalizowanym or- 
ganizacjom społecznym. Nie Oznacza to 
wycofania się organizacji młodzieżo- 
wych z wywierania — nieraz nawet 
decydującego — wpływu na realizację 
tych form działalności. Wpływ ten jed- 
mak będzie pośredni, przez udział w o- 
pracowywaniu programów, uczestnic- 
two w ich realizacji itp. Pod tym wzglę- 
dem organizacje młodzieżowe działać 
będą w sposób bardziej zbliżony do par- 
tii politycznych niż innych organizacji 
społecznych” (str. 244). 


Wydaje się, że przejmowanie „funkcji 
zleconych” od państwa jednak nastąpi 
(już obecnie niektóre agendy związków 
młodzieży mają uprawnienia zastrze- 
żone dla organów państwa, np. OHP — 
w dziedzinie podnoszenia kwalifikacji 
młodzieży i wyszkolenia wojskowego, 
uniwersytety robotnicze — organizo- 
wanie kursów i nadawanie tytułów ro- 
botników wykwalifikowanych itp.), za- 
równo w postaci „czystej”, jak i w for- 
mie współudziału związku młodzieży w 
realizowaniu funkcji państwa. 


W recenzowanym opracowaniu znala- 
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zło się wiele istotnych luk. Wymieni- 
my przykładowo niektóre. Pierwszym 
przejawem integracji ruchu młodzieżo- 
wego „również w sferze struktur wew- 
nątrzorganizacyjnych” (str. 85) nie byłą 
decyzja o wprowadzeniu wspólnej le- 
gitymacji członkowskiej dla całej 
FSZMP (zresztą nie zrealizowana — 
więc mogła być tylko zamiarem, a nie 
„przejawem”), lecz powołanie wcześniej 
wspólnych wydziałów oraz takich ciał, 
jak: Komisja Historyczna, ośrodki spo- 
łeczno-prawne itp. 


Demokracja  wewnątrzorganizacyjna 
(str. 107) obejmuje nie tylko elementy 
wymienione przez J. Mikosza, lecz rów- 
nież oznacza: swobodę dyskusji, wpływ 
członków i ogniw podstawowych na o- 
pracowanie programu związku, jakość 
życia wewnątrzorganizacyjnego itp. 


Realizacja demokratycznych zasad w 
życiu organizacji jest jednym z etapów 
przygotowania młodzieży do życia spo- 
łecznego i politycznego. Związki mło- 
dzieży są jedyną w swoim rodzaju szko- 
łą obywatelskiego i patriotycznego wy- 
chowania. Pierwsze kroki w społecznym 
działaniu stawia każdy z młodych ludzi 
w ogniwach podstawowych: koło, grupa 
działania i drużyna. Ich działalność de- 
cyduje o społecznym charakterze ruchu 
młodzieżowego, powodzeniu w realiza- 
cji jego przedsięwzięć i zasięgu działa- 
nia, jego autentyczności. Pozwalając 
członkom na wymianę poglądów i prze- 
konań, wytworzenie nawyku kolektyw- 
nego działania — kształtuje się jedność 
poglądów i działania młodych ludzi. 


Wypada też sprostować oczywiste o- 
myłki. Harcerstwa nie „wycofano ze 
szkół średnich”, jak twierdzi autor (str. 
82), lecz właśnie wprowadzono począt- 
kowo zasadę, że obok ZMS (lub ZMW) 
może działać tylko ZHP, a następnie 
wycofano ZMS i ZMW ze szkół. śred- 
nich i większości zawodowych. Silnie 


rozwinięta struktura organizacji mło- 
dzieżowych nie jest wynikiem „liczeb- 
ności” tych organizacji i „powszechnoś- 
ci oddziaływania” (str. 114), gdyż dobrze 
wiadomo, że leninowski model partii 
komunistycznej i organizacji młodzie- 
żowej zakłada taką właśnie strukturę: 
znane są organizacje masowe, lecz o sła- 
bej strukturze. Zasada samodzielności 
związków młodzieży została sformuło- 
wana wcześniej, niż podaje autor (str. 
130—131), bo już na początku XX w. 
w  socjaldemokracji niemieckiej (K. 
Liebknecht, K. Zetkin). 


W. Lenin podnosił ją także wcześ- 
niej, np. w artykule Międzynarodówka 
Młodzieży. Uznanie osiągniętego stanu 
40 proc. zorganizowania ogółu młodzie- 


Socjalistyczny sposób życia a współcze- 
sna walka ideologiczna. G. E. GLEZER- 
MAN, M. T. JOWCZUK, M. N. RUT- 
KIEWICZ, I. W. BESTUŻEW-ŁADA, A. 
S. KOWALCZUK, Moskwa 1976, Poli- 
tizdat str. 350. 


" W 1976 r. ukazała się w Moskwie pra- 
ca zbiorowa pt. Socjalisticzeskij obraz 
żyzni i sowremiennaja ideołogiczeskaja 
borba, wydana przez Izdatielstwo Poli- 
ticzeskoj Litieratury. 


Problem socjalistycznego sposobu ży- 
cia znajduje się ostatnio w centrum za- 
interesowania, jest przedmiotem licz- 
nych dyskusji oraz wielu publikacji, 
które ukazują się w Związku Radziec- 
kim i w innych krajach socjalistycz- 
nych. W programach zjazdowych partii 
krajów socjalistycznych kształtowanie 
socjalistycznego sposobu życia uznano 
za część składową budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
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ży 1975 r. za „stan optymalny” (str. 
238), to chyba przesada. Wiadomo prze- 
cież, że są takie środowiska młodzieży, 
gdzie stan zorganizowania przekracza 
ledwie 20 proc. 


Wytykając wątpliwe tezy i drobniej- 
sze potknięcia autora omawianej pra- 
cy, trzeba jednocześnie podkreślić, że 
znajdował on się w wyjątkowo trudnej 
sytuacji z uwagi na ważne przeobraże- 
nia w ruchu młodzieżowym, jakie za- 
chodziły akurat w okresie procesu wy- 
dawniczego książki. Nie usprawiedliwia 
to jednak wydawnictwa, które w tym 
wypadku przekroczyło znacznie ilość 
zwyczajowo możliwych do przyjęcia po- 
myłek i błędów. 


JERZY PARDUS 


Wzrastające zainteresowanie proble- 
matyką sposobu życia w krajach socja- 
listycznych uwarunkowane jest: 1) za- 
awansowaniem rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego; 2) aktualnym eta- 
pem walki ideologicznej toczącej się 
między dwoma światowymi  syste- 
mami, przybierającej obecnie formy 
konfrontacji dwóch sposobów życia: 
burżuazyjnego i socjalistycznego; 3) 
względami poznawczymi; 4) potrzebami 
planowania i prognozowania społeczne- 
go(1). 

O wzrastającej roli sfery pozaekono- 


micznej we współzawodnictwie dwóch 
światowych systemów mówił na XXIV 


(1) Por. S. Widerszpil: Sposób życia jako 


kategoria socjologiczna — w: Materiały z 


konferencji nt. Jakość pracy t warunków 
ec R wyd. wew. WSNS, Warszawa 1976, 
str. : 
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zjeżdzie KPZR sekretarz generalny Ko- 
munistycznej Partii USA, Gus Hall: 
„W świadomości milionów ludzi w świe- 
cie kapitalistycznym pojawiają się no- 
we kryteria, za pomocą których porów- 
nują oni dwa światowe systemy. Te oce- 
ny nie ograniczają się do powierzchow- 
nych porównań. Obejmują one nie tyl- 
ko wskaźniki wzrostu ekonomicznego 
czy też ceny na towary. Obecnie na sza- 
lę rzucona jest cała jakościowa strona 
życia. Poziom dobrobytu materialnego 
odgrywa przy tym dużą rolę, ale skala 
pomiaru stała się w chwili obecnej zna- 
cznie szersza. Obejmuje ona cały wach- 
larz wartości ludzkich, ich porówny- 
walną wagę, które określone są wew- 
nętrznymi prawami każdego systemu. 
Obejmuje ona koncepcje moralności, 
kultury, filozofii charakterystyczne dla 
tych systemów. Wiele z tych nowych 
komponentów, które wpływają na ja- 
kościową stronę życia, nie można zmie- 
rzyć żadnymi wskaźnikami liczbowy- 
mt” (2). 


W części pierwszej omawianej pozy- 
cji, zatytułowanej Teoretyczne proble- 
my sposobu życia, autorzy dokonują a- 
nalizy treści pojęcia „sposób życia”, 
prezentują zespół wskaźników charak- 
teryzujących komponenty sposobu życia 
oraz czynniki wpływające na jego 
kształtowanie się. 


„Sposób życia — wg G. E. Glezerma- 
na — to całokształt istniejących cech 
charakteryzujących formy życiowej 
działalności społeczeństwa, narodów, 
klas, grup społecznych, jednostek w o- 
kreślonej formacji społeczno-ekonomi- 
cznej” (3). 


(2) XXIV Zjazd KPZR, stenogram, Poli- 
tizdat, Moskwa, t. 1, str. 417. 

(3) Socjalisticzeskij obraz żyzni t sowre- 
miennqja tdeołogiczeskaja borba, Politizdat, 
Moskwa 1976, str. 17. 
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G. E. Glezerman podkreśla, że nie na- 
leży, jak to czyni wielu autorów, utoz- 
samiać pojęcią „sposób życia” z poję- 
ciem „formacja społeczno-ekonomicz- 
na”. W odróżnieniu od kategorii forma- 
cji społeczno-ekonomicznej, wyrażają- 
cej określony typ społeczeństwa oraz 
rozpatrywanej jako historyczny etap 
rozwoju danego społeczeństwa, pojęcie 
„sposób życia” określa podstawowe ce- 
chy danego typu społeczeństwa z pun- 
ktu widzenia przejawiania się owych 
cech w życiu i działalności poszczegól- 
nych jednostek. Kategoria „sposób ży- 
cia” jest jednym z terminów nauko- 
wych, w istotny sposób może dopełnić 
indeks ogólnych cech charakteryzują- 
cych daną formację społeczno-ekonomi- 
czną. Z pomocą tej kategorii można 
więc pokazać, jak w konkretnych wa- 
runkach historycznych wygląda co- 
dzienna działalność ludzi, jak wpływa 
ona na sposób ich myślenia, do czego 
ludzie dążą, jakie są ich aspiracje, co 
społeczeństwo daje i może dać człowie- 
kowi. 


Czynnikiem wywierającym decydują- 
cy wpływ na sposób życia jednostek, 
grup społecznych jest oczywiście sposób 
produkcji, nie można jednak pomijać 
innych aspektów formacji społeczno-e- 
konomicznej. Autor wyróżnia następu- 
jące rodzaje czynników wpływających 
na sposób życia: 1) naukowo-technicz- 
ne; 2) ekonomiczne; 3) społeczne; 4) 
czynniki nadbudowy. „Sposób życia” 
jest pojęciem obejmującym różne for- 
my życiowej działalności jednostek, 
grupy społecznej zarówno w sferze ma- 
terialnej, jak I duchowej, dlatego w roz- 
ważaniach trzeba uwzględniać nie tylko 
czynniki obiektywne, wpływające na 
sposób życia, ale również czynniki su- 
biektywne. 


W literaturze przedmiotu brakuje 8» 
pracowań, w których byłyby podjęta 
próby określenia systamu wskaźników. 
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charakteryzujących „sposób życia”. Tym 
cenniejsza jest więc ta część publikącji, 
w któręj I. W. Bestużew-Łada przędsta- 
wia różne wskaźniki ilościowe i jakościo- 
we, pozwalające charakteryzować różne 
sfery życiowej działalności jednostek, 
grup społecznych. „Sposób życia” jest bo- 
wiem kategorią syntetyczną, którą moż- 
na przedstawić za pomocą szeregu 
wskaźników ilościowych i jakościo- 
wych. pokonując analizy sposobu życia 
należy oczywiście posługiwać się — jak 
podkreśla autor — zarówno wskaźnika- 
mi ilościowymi, jak i jakościowymi, bo- 
wiem te ostatnie lepiej oddają istotę 
różnic w sposobie życia poszczególnych 
społeczeństw, klas, grup społecznych 
niż wskaźniki ilościowe; natomiast 
wskaźniki ilościowe są bardziej przy- 
datne dla scharakteryzowania stopnia 
„dojrzałości” sposobu życia na różnych 
etapach rozwoju danego społeczeństwa 
oraz przy wytyczaniu kierunków dosko- 
nalenia socjalistycznego sposobu życia. 


Analizę sposobu życia należy przepro- 
wadzać na poziomie społeczeństwa, kla- 
sy, grupy społecznej, jędnostki. Wynika 
to z faktu, że mamy jeszcze do czynie- 
nia ze zróżnicowaniem społecznym, z ist- 
nieniem wielu typów czy odmian sposo- 
bu życia, warunkowanych przez różne 
czynniki. Odmienności w sposobie życia 
wynikają z różnie między klasami i gru- 
pami społecznymi, między miastem i 
wsią, pracą fizyczną i umysłową, wy- 
kwalifikowaną i niewykwalifikowaną 
itp. Warunkowane są również zróżnico- 
waniem poszczególnych jednostek, róż- 
ną pozycją danej jednostki w społeczeń- 
stwie, jej sytuacją rodzinną, poziomem 
zamożności, systemem potrzeb, warto- 
ści, przyzwyczajeniami i aspiracjami. 


Socjologowie burżuazyjni wskazują 
na występowąnie tendęncji do różnico- 
wanią się sposobu życia, bądź też na 
tendencję przeciwstawną, tj. do ujedno- 
licania stylu życia wszystkich członków 
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społeczeństwa. Zatównó w jednym, jak 
i w drugim przypadku chodzi o ukrycie 
faktu, że sposób życia w społeczeństwie 
kapitalistycznym jest zdetermiriowany 
klasowo. 


Ustrój socjalistyczny stwarza prze- 
słanki sprzyjające niwelowaniu istot- 
nych różnic w sposobie życia pószcze- 
gólnych grup społecznych, ludzi miesz- 
kających w mieście i na wsi, pracownj- 
ków fizycznych i umysłowych itp, przy 
czym „przezwyciężenie tych różnic i 
kształtowanie jednego, komunistyczne 
go sposobu życia nie zrównuje ludzi, « 
na odwrót, stwarza bardziej sprzyjdja- 
ce warunki dla rozwoju ich indywidual- 
ności” (4). NESE R 


W drugiej części pracy, żatytułuwanej 
Podstawowe cechy i zasady socjalistycz= 
nego sposobu życia. Jego doskońdlenie 
na etapie rozwiniętego socjalizmu, auto- 
rzy omawiają następujące zagadnienia: 
ekonomiczną podstawę socjalistycznego 
sposobu życia; doskonalenie form roz- 
mieszczenia ludności, co ma sprzyjać 
zacieraniu różnic w sposobie życia ludzi 
mieszkających w mieście i na wsi; sto- 
sunki rodżinne i ich wpływ na kształto- 
wanie socjalistycznego sposobu życia; 
miejsce wykształcenia i kultury ducho- 
wej w socjalistycznym sposobie życia; 
demokratyzm — cechą socjalistycznego 
sposobu życia; zacieranie różnice między 
sposobem życia różnych narodowości 
wchodzących w skład Związku Radziec- 
kiego; doskonaleńte stosunków społecz 
nych i rozwój socjalistycznego sposobu 
życia w ZSRR. Pomijając dokładniejszą 
prezentację powyższych zagadnień na- 
leży podkręślić, że analiza problemów 
omawianych w tej części oparta jest na 
materiale łaktograficznym, zwłaszcza na 
danych statystycznych, które iłustrują 
aktualny stan rzeczy, częstokroć na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat, 


(4) Tamże, str. f2. 
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co pozwala na lepsze uchwycenie zmian 
zachodzących w społeczeństwie radziec- 
kim. Ponadto autorzy, odwołując się do 
wskaźników zawartych w dokumentach 
XXV Zjazdu KPZR, kreślą prognozę 
rozwoju poszczególnych dziedzin życia 
społeczno-gospodarczego Związku Ra- 
dzieckiego na okres najbliższej, dziesią- 
tej pięciolatki (1976—1980). 


- Problemy sposobu życia we współcze- 

snej walce ideologicznej to trzecia część 
książki, obejmująca cztery rozdziały, w 
których autorzy prezentują i poddają 
krytyce liczne, pojawiające się w kra- 
jach kapitalistycznych koncepcje, doty- 
czące tendencji przemian społeczeństw 
tych krajów w II połowie XX w. 


Pisząc o koncepcjach „społeczeństwa 
konsumpcyjnego” i „społeczeństwa ob- 
fitości”, które pojawiły się w latach 
1950—1960 w krajach kapitalistycznych, 
autor jednego z rozdziałów N. M. Kejze- 
row wskazuje na zasadnicze błędy, ja- 
kie popełniają zwolennicy powyższych 
koncepcji. Negują oni przede wszystkim 
rolę pracy jako podstawowej przesłanki 
istnienia jednostki, podkreślając, że 
praca jest przeciwna naturze człowieka. 
Twierdzą, że w chwili obecnej praca, 
którą można traktować jako okres 
przejściowy w historii człowieka, traci 
na znaczeniu, natomiast punkt ciężkości 
przenosi się ze sfery pracy na sferę cza- 
su wolnego. Zbyt mocno również pod- 
kreślają rolę potrzeb materialnych w 
Życiu człowieka, uważając, że dążenie 
do ich zaspokojenia jest głównym celem 
życia i że potrzeby te, ich struktura oraz 
sposób zaspokajania są głównym czyn- 
nikiem determinującym styl życia jed- 
nostki. 


Istnieją jednak i koncepcje przeciwne, 
których zwolennicy nawołują do ogra- 
niczania konsumpcji, do umiaru w za- 
spokajaniu potrzeb. Wiąże się to ze zja- 
wiskami kryzysowymi, występującymi 
aktualnie w krajach kapitalistycznych. 


184. 


Zarówno „ideologia społeczeństwa 
konsumpcyjnego, jak i filozofia ascetyz- 
mu jest — według autora — obca so- 
cjalistycznemu sposobowi życia, nakie- 
rowanemu na wielostronny rozwój czło- 
wieka, który zakłada troskę nie tylko 
o zaspokojenie potrzeb indywidual- 
nych, ale jeszcze szybszy rozwój «wsnól- 
nego zaspokajania potrzeb»”(5). 


W latach 1960—1970 część państw 
kapitalistycznych wkroczyła w erę re- 
wolucji naukowo-technicznej. Pojawiły 
się nowe koncepcje: „społeczeństwa eko- 
logicznego”, „społeczeństwa postindu- 
strialnego” i „jakości życia”, w których 
na plan pierwszy wysuwa się nie 
dążenie do zaspokajania ciągle ro- 
snących potrzeb materialnych, lecz za- 
gwarantowanie ludziom takich warun- 
ków, które zapewniłyby spokojne i bez- 
pieczne życie. Niektórzy autorzy postu- 
lują nawet ograniczanie tempa wzrostu 
ekonomicznego, aby w ten sposób unik 
nąć wielu ujemnych skutków społecz- 
nych. Twierdzą oni, że wzrost poziomu 
życia prowadzi do obniżenia jakości ży- 
cia, gdyż powoduje pogorszenie stanu 
zdrowia ludności, wzrost sytuacji stre- 
sowych, nudę, zanieczyszczenie środowi- 
ska itp. 


„Naszym zdaniem, przeciwstawianie 
poziomu życia «jakości życia» wyraża 
sprzeczności i konflikty cechujące kapi- 
talizm i jego sposób życia”(6). Wzrost 
potencjału przemysłowego nie musi o- 
znaczać zanieczyszczania środowiska, a 
wzrost dobrobytu materialnego może 
być sprzęgnięty z rozwojem potrzeb du- 
chowych człowieka. Realizacja tych za- 
łożeń jest jednak możliwa dopiero w 
warunkach, o których nie mówi się w 
powyższych koncepcjach, a mianowicie 
w warunkach likwidacji prywatnej wła- 
sności środków produkcji, gdy wzrost 
ekonomiczny jest podporządkowany nie 


(5) Tamże, str. 288, 
(6) Tamże, str. 24. 
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maksymalizacji zysku, a zaspokojeniu 
potrzeb wszystkich członków społeczeń- 
stwa. 


Postęp techniczny umożliwił rozwój 
środków łączności i komunikacji, co 
prźyczyniło się do powstania koncepcji 
„„kultury masowej”, „społeczeństwa ma- 
sowego”, „masowej świadomości”. E. A. 
Szalajewa podejmując krytykę tych 
koncepcji w krajach kapitalistycznych 
stwierdza, że wytwory kultury podlega- 
ją tak jak i inne towary działaniu pra- 
wa podaży i popytu, przez co tracą swo- 
ją wartość duchową i estetyczną. Głosy 
krytyki przeciwko „kulturze masowej” 
pojawiają się również wśród ideologów 
burżuazyjnych, zwolenników tzw. „wy- 
sokiej kultury” przeznaczonej dla wą- 
skiego grona ludzi. 


Masowość jest także jedną z cech 
kultury socjalistycznej. Kultura maso- 
"wa w społeczeństwie socjalistycznym 
służy jednak innemu celowi. Jej rola 
polega na upowszechnianiu wytworów 
kultury, co powinno przyczyniać się nie 
do zubożenia, lecz do duchowego wzbo- 
gacania człowieka, rozbudzać w nim 
chęć poznania i tworzenia. 


Powyższe koncepcje stanowią ważny 
argument w toczącej się walce ideolo- 
gicznej, która przyjmuje formułę kon- 
frontacji przeciwstawnych sposobów 
życia: burżuazyjnego i socjalistycznego. 
Ideolodzy burżuazyjni twierdzą, że 
wzrGst poziomu Życia i konsumpcji w 
krajach socjalistycznych doprowadzi do 
tego, że z czasem zaczną widzieć w 
konsumpcji podstawowy sens życia. 
Przyczyni się to według nich do zbliże- 
nia obu systemów i ich ideologii. Uwa- 
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żają, że już obecnie socjalizm zaczyna 
przekształcać się w „społeczeństwo kon- 
sumpcyjne”. 


Jak wiadomo wzrost poziomu spoży- 
cia dóbr materialnych w krajach so- 
cjalistycznych nie jest celem samym w 
sobie, lecz środkiem harmonijnego roz- 
woju duchowego i fizycznego jednostek, 
warunkiem dalszego wzrostu społecznej 
aktywności wszystkich członków społe- 
czeństwa. Celem pracy ideologicznej w 
krajach socjalistycznych jest wskazy- 
wanie istotnych różnic w burżuazyjnym 
i socjalistycznym sposobie życia oraz 
propagowanie cech i zalet socjalistycz- 
nego sposobu życia. 


Zasygnalizowane w recenzji problemy 
wiążące się z pojęciem „sposób życia” 
oraz wynikające stąd kontrowersje teo- 
retyczne, polityczne i ideologiczne. nie 
wyczerpują wszystkich prezentowanych 
w książce zagadnień. Zwróciłam uwagę 
jedynie na te kwestie, które wydają się 
być szczególnie ważne i aktualne. Cho- 
dzi głównie o problemy, które wiążą się 
z trwającą u nas dyskusją nad teore- 
tycznymi problemami rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


Biorąc pod uwagę brak u nas szer- 
szych opracowań dotyczących proble- 
matyki „sposobu życia” i miejsca, 
jakie zajmuje to zagadnienie w to- 
czącej silę obecnie walce ideologicznej 
dwóch światowych systemów — wydaje 
się, że książkę należałoby udostępnić 
polskiemu czytelnikowi. Może być ona 
bardzo przydatna dla pracowników 
naukowych i działaczy frontu ideolo- 
gicznego. 


MIROSŁAWA Z. MUSZYŃSKA 
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Lehinowskie zasady w działalności 


KPCz, pod redakcją IVANA HUTIRY, 
Bratysława 1978, str. 215. 


Z inicjatywy Instytutu Marksizmu- 
"Leninizmu Komitetu Ceńtralnego Ko- 
munistycznej Partii Słowacji ukazała 
się w Bratysławie(1) cenna praca zbio- 
rowa na temat obecnej działalności 
KPCz(2). W książce dokonano, przede 
wsżystkim na gruncie doświadczeń o- 
statniego dziesięciolecia, krytycznej a- 
nalizy różhorodnych, w tym również 
antysoócjalistycznych poglądów dotyczą- 
cych funkcjonowańia partii w spółe- 
czeństwie socjalistycznym, uogólniono 
wnioski dotyczące jej roli w socjalisty- 
cznym systemie politycznym. Omówiono 
także istotne problemy pracy ideowo- 
-wychowawczej partii i walki ideolo- 
gicznej. Jeśli chodzi o te kwestie, w 
książce zwraca uwagę dokonana na pod- 
stawie złożónych doświadczeń KPCz i 
CSRS w 1968 r. analiza takich lansowa- 
nych brzez siły antysotjalistyczne teorii, 
jak koncepcje „socjalizmu demokratycz- 
nego”, „$połeczeństwa postindustrialne- 
CG", „budowania mostów”. 


Przekonywającej krytyce pbddano re- 
wizjonistyczne twierdzenie o rzekomo 
subiektywnym charakterze procesu u- 
machiania przewodniej roli partii ko- 
munistycznej w toku budownictwa so- 
cjalizmu. Reprezentanci tego poglądu 
widżieli alternatywę dla roli partii w 
burżuazyjnym wydaniu pluralizmu po- 
litycznegó, dążąc do legalizacji burżua- 
żyjnej opozycji politycznej. O co szło im 
de facto ukazała działalność stwo- 
rżonego w 1968 r. „Klubu Zaangażowa- 
PROSZE ccc 

(1) Instytut Marksizmu-Leninizmu Komite- 
tu Centralnego Komunistycznej Partii Sło- 
wacji w SBratysławię jest filią Instytutu o 


tej samej nazwię w Pradze jako placówki 
naukowo-badawczej KC KPCz. 


(Ż) W oryginale: Lenihskć principy v Cin- 
nosti RSS. Bratisigvąa 1976, str. 215. 
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nych Bezpartyjnych”, który stał się 
platformą organizacyjną działań zwo- 
lenników tego kierunku. Skupiła się w 
nim śkrajna, jawnie antykomunistyczna 
prawica. Równolegle dążono do osłabie- 
nia samej partii, przekształcenia jej w 
praktyce w rodzaj klubu dyskusyjnego. 


Po dokonaniu dokładnej analizy tych 
koncepcji oraz praktycznych działań ich 
nosicieli, w książce obszernie przedsta- 
wiono argumenty uzasadniające nieod- 
zowność kierowniczej roli partii komu- 
nistycznej w procesach socjalistycznego 
rozwoju. Nowe i skomplikowane proble- 
my rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego wymagają od partii wyższego 
poziomu pracy politycznej, ideologicznej 
i organizatorskiej. Działalność partii sta- 
je się kluczowym czynnikiem rozwoju 
demokracji socjalistycznej. Nowe zada- 
nia we wszystkich dziedzinach nie mo- 
gą być skutecznie rozwiązane bez roz- 
wijania pracy ideowo-wychowawczej, 
upowszechniania marksizmu-leninizmu, 
tym bardziej że w skali międzynaro- 
dowej rośnie ciężar satunkowy walki 
ideologicznej. 


w pracy scharakteryzowano źródła 
rodzenia się koncepcji antykomuni- 
stycznych i rewizjonistycznych. Ich o- 
parciem społecznym są pozostałości 
burżuazji, która, choć pokonana ekono- 
micznie, nie przeszła na pozycje poli- 
tyczne socjaliżmu, zachowując nadal 
swą ideologię i nie rezygnując z odzy- 
skania utraconych pozycji. W wyniku 
szybkiej industrializacji do szeregów 
klasy robotniczej weszli liczni przed- 
stawiciele innych warstw społecznych; 
część z nich wniosła ideologię i mental- 
ność drobnomieszczańską. W sytuacji 
napięć społecznych, przy osłabieniu kie- 
rowniczej roli partii i naporze sił nie- 
proletariackich w roku kryzysu poli- 
tycznego 1968 r. środowiska te wyka 
zywały dezorientację i ich chwiejna po- 
stawa sprzyjała rozprzestrzenianiu się 


haseł sił prawicowych. Na uwagę zasłu- 
guje dokonana w książce analiza ży- 
wotności w pewnych środowiskach tra- 
dycji i koncepcji socjalistycznych lanso- 
wanych przez zagraniczne ośrodki pro- 
pagandowe. 


W obszernej części pracy, która sta- 
nowi próbę uogólnienia pozytywnych 
doświadczeń działalności KPCz, rozwi- 
nięto myśl, że partia jednoczy i wyraża 
podstawowe i specyficzne interesy 
wszystkich klas oraz warstw społecz- 
nych w socjalizmie, kojarzy interesy na- 
rodowe i internacjonalistyczne. Autorzy 
stwierdzają, że dalszego opracowania 
wymaga problem kierowniczej roli par- 
tii w organizacjach społecznych. „Na 
każdym etapie budowy socjalizmu — 
czytamy w książce — występuje potrze- 
ba określania od nowa funkcji Frontu 
Narodowego”. Działalność partii sprzy- 
ja umacnianiu wpływów klasy robotni- 
czej wśród wszystkich klas i warstw 
społecznych. Stopień ich rzeczywistego 
zbliżenia jest „jednym z kryteriów roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go”, praktyczną realizacją jednego ze 
strategicznych celów socjalizmu — 
stopniowej likwidacji przeciwieństw 
między miastem a wsią, pracą fizyczną 
a umysłową. 


W toku budowy socjalizmu wzrasta 
rola ideologii i świadomości. Chodzi o 
to, aby „ideologia reprezentowała pod- 
stawowe interesy klasy robotniczej”, 
aby „pomagała klasie robotniczej i lu- 
dziom pracy rozumieć ich interesy kla- 
sowe”. Niezbędne jest całościowe rozwi- 
janie i upowszechnianie ideologii mar- 
ksizmu-leninizmu, złożone doświadcze- 
nia czechosłowackie wskazują zwłaszcza 
na  dialektyczną jedność wszystkich 
trzech części składowych marksizmu. 
Przestrzeganie zasad marksizmu-leni- 
nizmu chroni partię przed woluntaryz- 
mem i subiektywizmem. Upowszechnia- 
nie przez partię swej ideologii wśród 
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klasy robotniczej, jej aktywizacja w du- 
chu wskazań tej ideologii współwarun- 
kują umacnianie rzeczywistych wpły- 
wów klasy robotniczej wśród ogółu lu- 
dzi pracy. 

W końcowych partiach książki skon= 
centrowano się na kontrolnych fun- 
kcjach partii, która musi wnikliwie a- 
nalizować praktyczną realizację swego 
programu i swych decyzji na poszcze- 
gólnych etapach wcielania ich w życie. 
Odpowiada to zasadzie jedności polity- 
czno-organizatorskich, ideowo-wycho- 
wawczych, kadrowych i kontrolnych 
funkcji parti. Kontrola partyjna staje 
się integralną częścią codziennej pracy 
instancji i organizacji KPCz. Partia 
sprawuje funkcje kontrolne wobec wła- 
snych ogniw oraz organów państwo- 
wych i organizacji społecznych. Funkcje 
te są ważnym warunkiem prawidłowe- 
go funkcjonowania centralizmu demo- 
kratycznego przez połączenie „kontroli 
z góry do dołu” i „z dołu do góry”. 


Do cech rozwijanej przez KPCz kon- 
troli należą konkretność, skuteczność i 
kompleksowość, chodzi o zdobycie pra- 
widłowego obrazu przedmiotu kontroli, 
o stałą konfrontację wyników kontro- 
li z rzeczywistością, Autor zwraca uwa- 
gę na wychowawczy wpływ kontroli w 
kierunku umacniania dyscypliny, zapo- 
biegania biurokratyzmowi, podnoszenia 
osobistej odpowiedzialności. Stosunek 
kontrolujących do kontrolowanych po- 
winien być nacechowany partyjną 
pryncypialnością, taktem i otwartością, 
konkretnością i rzetelnością. 


Podkreślając, że tak prowadzona kon- 
trola umożliwia zarówno poznawanie i 
upowszechnianie najlepszych doświad- 
czeń, jak i wykrywanie słabych pun- 
któw w działalności kontrolowanych 
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ogniw partii, państwa i gospodarki, 
autorzy obszernie uzasadniają niezbęd- 
ność rozwijania krytyki i samokrytyki. 
Ich stałe funkcjonowanie wywiera do- 
datni wpływ na umacnianie jedności 
partii, zacieśnianie moralno-politycznej 
jedności narodu i pogłębianie więzi 
partii z masami pracującymi. 
Recenzowana książka rzuca wiele 
światła na złożoność procesu wcielania 
w życie zasad leninowskich w działal- 


ności partii. Wychodząc z głębokiej ana- 
lizy przyczyn kryzysu, który objął Cze- 
chosłowację w latach 1968—1969, auto- 
rzy we wnikliwy sposób obrazują pro- 
ces umacniania KPCz i jej przewodniej 
roli w następnych latach, przedstawiają 
dorobek teoretyczny stworzony w tym 
okresie i wypróbowany w praktyce 
działania partii. 


BRONISŁAW RATUŚ 


Komunikat 


o wynikach Ill edycji „Konkursu na prace doktorskie 


i magisterskie poświęcone ZSRR oraz współpracy 
i przyjaźni polsko-radzieckiej” 


16 maja br. w Zarządzie Głównym TPPR wręczono nagrody i wyróżnienia 33 lau- 
reatom III edycji „Konkursu na prace doktorskie i magisterskie poświęcone ZSRR 
oraz współpracy i przyjaźni polsko-radzieckiej”. Na konkurs, organizowany przez 
Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki i Zarząd Główny Socjalistycznego Związku Stu- 
dentów Polskich oraz „Nowe Drogi”, wpłynęła rekordowa liczba 51 prac magister- 
skich oraz 14 doktorskich z 17 uczelni i placówek PAN. 


30 prac magisterskich i 12 doktorskich podjęło sprawy kultury i literatury, 13 prac 
rnagisterskich dotyczyło zagadnień politycznych, 4 prace magisterskie i 1 praca dok- 
torska omawiały tematy historyczne, 2 prace magisterskie zajęły się problematyką 
pedagogiki i oświaty, 1 pracę magisterską i 1 pracę doktorską poświęcono tematyce 
naukowo-technicznej i 1 pracę magisterską — sprawom wsi i rolnictwa. 


Największą ilość prac obroniono w Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Poznaniu 
-— 16, Uniwersytecie Warszawskim — 10, Wyższej Szkole Pedagogicznej w Rzeszowie 
— 7, Uniwersytecie Wrocławskim — 5 oraz po 4 — w Uniwersytecie Śląskim, Woj- 
skowej Akademii Politycznej w Warszawie, Wyższej Szkole Pedagogicznej w Opolu 
i Uniwersytecie Gdańskim. 

W wyniku postępowania kwalifikacyjnego jury konkursu, którego pracami kieruje 
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, tow. prof. dr Andrzej Werblan, postanowiło 
przyznać: 


W grupie prac doktorskich: 


nagrodę I stopnia (roczny staż naukowy w wybranym ośrodku naukowym ZSRR, 
znajdującym się na liście współpracy z MNSWiT -|- 7.000 zł): 

— drowi Włodzimierzowi Stochelowi — za pracę pt. „Adam Mickiewicz, Aleksander 
Puszkin, Taras Szewczenko w literaturze białoruskiej lat 1863—1927"”, napisaną 
w Uniwersytecie Warszawskim pod kierownictwem naukowym doc. dra hab. Ba- 
zylego Białokozowicza; 

= drowi Ryszardowi Radziukowi — za pracę pt. „Problemy ochrony środowiska w 
radzieckiej literaturze pięknej (szkice myśliwskie i przyrodnicze) lat 1953—1973”, 
napisaną w WSP w Rzeszowie pod kierownictwem naukowym doc. dra hab. Bazy- 
lego Białokozowicza; 

nagrodę II stopnia (roczny staż naukowy w wybranym ośrodku naukowym ZSRR 
znajdującym się na liście współpracy z MNSWiT): 

— dr Aleksandrze Wieczorek — za pracę „Lew Tołstoj a literatura rosyjska końca 
XIX i początku XX wieku”, napisaną w WSP Opole pod kierownictwem nauko- 
wym doc. dra hab. Telesfora Poźniaka; 

nagrodę III stopnia (7.000 zł); 

— drowi Janowi Kośli — za pracę pt. „Wykorzystanie telewizji w obwodzie zam- 
kniętym w nauczaniu języka rosyjskiego” napisaną w UAM w Poznaniu pod kie- 
rownictwem naukowym prof. dra Leona Leji; 

-— drowi Kazimierzowi Lickiewiczowi — za pracę pt. „Polsko-radziecka współpraca 
kulturalna w latach 1945—1955”, napisaną w Akademii Nauk Społecznych przy KC 
KPZR pod kierownictwem naukowym prof. dra Anatola Smirnowa; 

-—— drowi Stanisławowi Słowińskiemu — za pracę pt. „Zastosowanie filmu dydak- 
tycznego w kształceniu sprawności mownych w nauczaniu języka rosyjskiego w 
szkole polskiej”, napisaną w Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR pod kierow= 
nictwem doc. dra G. Gorodiłowa; 
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W grupie prac magisterskich: 


nagrodę I stopnia (3-letnie studia aspiranckie w wybranym ośrodku naukowym 
ZSRR smajdujaóm się na liście współpracy z MNSWiT): 

— mgr Henryce Koniecznej — za pracę pt. „Stosunki polsko-radzieckie w okresie 
istnienia PKWN”, napisaną w Uniwersytecie Łódzkim pod kierownictwem nauko- 
wym dra hab. Mariana Wilka; 

— mgrowi Apolinaremu Leńkowskiemu — za pracę pt. „Leninowska koncepcja rę- 
wolucji kulturalnej i jej realizacja w dziedzinie oświaty w latach 1917—1924, 
napisaną w Uniwersytecie Gdańskim pod kierownictwem naukowym doe. dr Ge- 
nowefy Kurpis; 

= mgrowi Franciszkowi Janczurze — ża pracę pt. „Organizacja. i metodyka pracy 
z podręcznikiem i tekstem literackim (rosyjskim) w IV klasie licealnej przy za- 
stosowaniu nauczania problemowego”, napisaną w WSP w Rzeszowie pod kierow- 
nictwem naukowym doc. dra hab. Władysława Wożźniewicza; 

— mgr Halinie Polkowskiej — za pracę pt. „Elementy realioznawstwa w nauczaniu 
języka rosyjskiego w klasie VIII szkoły podstawowej”, napisaną w Uniwersytecie 
Warszawskim pod kierownictwem naukowym dr Alicji Machalskiej; 

-—- mgr Danucie Soluch — za pracę pt. „Aspekty kulturotwórcze nauczania języka 
rosyjskiego w polskiej ośmioletniej szkole podstawowej — źródło a poziom kultu- 
rotwórczych wiadomości o ZSRR”. napisaną w Uniwersytecie Śląskim pod kie- 
rownictwem naukowym doc. dr Eleonory Benedyckiej; 


-- mgrowi Piotrowi Wasielowi — za pracę pt. „Radzieckie przekłady prozy Jarosława 
Iwaszkiewicza”, napisaną w Uniwersytecie Warszawskim pod kierownictwem nau- 
kowym doc. dra Renć Śliwowskiego; 

nagrodę II stopnia (roczny staż naukowy w wybranym ośrodku naukowym ZSRR 
znajdującym się na liście współpracy z MNSWiT): 

— mgrowi Markowi Czajkowskiemu — za pracę pt. „Odicerowie radzieccy w ludo- 
wym Wojsku Polskim w latach 1943-1949”, napisaną w WAP pod kierownictwem 
naukowym prof. dra Kazimierza Sobczaka; | 

— mgr Eugenii Juszczuk — za pracę pt. „Radziecka koncepcja upowszechniania wy- 
kształcenia średniego”, napisaną w Uniwersytęcie Warszawskim pod kierow- 
nictwem naukowym prof. dra Mieczysława Pęcherskiego; , 

— mgrowi Ryszardowi Klocowi — za pracę pt. „Sylwetka oficera armii nowego typu 
(w literaturze pamiętnikarskiej oficerów Afmii Radzieckiej)”, napisaną w WAP 
pod kierownictwem naukowym ppłka dra Józefa Graczyka; 

-- mgr Jolancie Koniecznej — za pracę pt. „Maksym Gorki i życie teatralne Rosji 
na początku XX wieku”, napisaną w Uniwersytecie Wrocławskim pod kierow- 
nictwem naukowym doc. dra hab. Telesfora Poźniaką; 

— mgr Małgorzacie Mateckiej — za pracę pt. „Sztuka w twórczości Konstantego Pau- 
stowskiego”. napisaną w UMCS w Lublinie pod kierownictwem naukowym doc. 
dra hab. Jana Orłowskiego; | 

— mgr Teresie Pasternak — za pracę pt. „Formy i sposoby uatrakcyjnienia lekcji 
jężyka rosyjskiego w klasie I szkoły średniej”, napisaną w UAM w Poznaniu pod 
kierownictwem naukowym dr Haliny Wiatr; 

— mgrowi Andrzejowi Szczygielskiemu — za pracę pt. „Leninowska koncepcja okresu 
przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu”, napisaną w Uniwersytecie Warszaw= 
skim pód kierownictwem naukowym doc. dr hab, Heleny Zand; 

nagrodę III stopnia (wyjazd turystyczny do ZSRR): 

— mgr Ewie Król — za pracę pt. „Polski przekład Eugeniusza Oniegina jako problem 
teoretyczny”, napisaną w UAM w Poznaniu pod kierownictwem naukowym doc. 
dra Rohdana Galstera; 

— mgrowi Ryszardowi Nakonecznemu — za pracę pt. „Rozwój i działalność TPPR 
w woj. szczecińskim w latach 1945-—1975”, napisaną w UAM w Poznaniu pod 
kierownictwem naukowym prof, dra Jerzego Qchmańskiego; 

=» mgr Zofii Oleksickiej — za pracę pt. „Problematyka przyjaźni polsko-radzieckiej 
na łamach «Trybuny Ludu» w okresie od II do III Zjazdu PZPR”, napisaną 
w Uniwersytecie Śląskim pod kierownictwem naukowym prof. dra Henryka Re- 
chowicza; 
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— mgr Mirosławie Szulc — za pracę pt. „Współpraca naukowo-techniczna i ekono- 
miczna gdańskiej nauki ze Związkiem Radzieckim w dziedzinie żeglugi i portów 
w latach 1945—1975”, napisaną w Uniwersytecie Gdańskim pod kierownictwem 
naukowym doc. dr Genowefy Kurpis; 

— mgrowi Ignacemu Winczewskiemu — za pracę pt. „Popularyzacja kultury radziec- 
kiej w Polsce w latach 1974—1975”, napisaną w UAM w Poznaniu pod kierow- 
nictwem naukowym prof. dra Jerzego Ochmańskiego; 
wyróżnienia (w wysokości 3.000 zł): 

— mgr Lucynie Białous — za pracę pt. „Problematyka stosunków polsko-radziec- 
kich na łamach <«Robotnika»", napisaną w Uniwersytecie Śląskim pod kierow- 
nictwem naukowym drą Andrzeja Topola; 

— mgr Lucynie Filipowicz — za pracę pt. „Początki i rozwój konkursów piosenki 
radzieckiej w woj. białostockim”, napisaną w PWSM w Warszawie pod kierunkiem 
naukowym adiunkta Wita Zawirskiego; 

— mgr Zofii Margol — za pracę pt. „Dramat osobisty i społeczny Grzegorza Mele- 
chowa w «Cichym Donie» M. Szołochowa”, napisaną w WSP w Rzeszowie pod 
kierownictwem naukowym doc. dra Władysława Ponomariowa; 

— mgr Zofii Pasieleć — za pracę pt. „Problematyka przyjaźni polsko-radzieckiej na 
łamach <«Gazety Robotniczej w latach 1945—1048”, napisaną w Uniwersytecie 
Śląskim pod kierownictwem naukowym dra Andrzeja Topola; 

— mgrowi Wacławowi Rutkowskiemu — z ha pt. „TPPR w woj. kieleckim w la- 
tach 1945—1958”, napisaną w WSP w Kielcach pod kierownictwem naukowym 
dra Józefa Grzywny; 

-_ mgr Dapnucie Rydzewskiej — za pracę pt. „Działalność ZW TPPR.. w Gdańsku 
1946—1974”, napisaną w Uniwersytecie Gdańskim pod kierownictwem pauzowym 

doc. dr Genowefy Kurpis; 

—- mgr Halinie Sawickiej — za pracę pt. „Gorki i Turgieniew”, napisaną w UBB 
we Wrocławiu pod kierownictwem naukowym doc. dra hab. Telesfora Poźniaka. 


Jednocześnie przyznano wyróżnienia specjalne w wysokości 2.000 zł mgrowi Stąpi- 
sławowi Lenartowiczowi oraz mgrowi Eugeniuszowi Lisce, autorom pracy pt. „Ba- 
danie przydatności osnowy Zubrickiego do zdjęć dolin rzecznych”, napisaną w Aka- 
demii Rolniczej we Wrocławiu pod kierowńictwem naukowym dr inź. Kkwy Krzy- 
wickiej-Blum. 


Jury stwierdziło wzrastający poziom naukowy zgłoszonych prac oraz zgodny Z in- 
tencjami organizatorów konkursu charakter ich. tematyki badawczej. Zauważalny jest 
rozwój zainteresowania konkursem ze strony środowisk akademickich i uczelni, w tym 
zwłaszcza szkół pedagogicznych (np. w Rżeszowie i Opolu). 


Dotychczasowy przebieg konkursu wykazał jednocześnie pewne zróżnicowanie 
<w zakresie podejnowania przez poszczególne środowiska akademickie tematyki roz- 
woju Związku Radzieckiego oraz stosunków polsko-radzieckich (w formie prac dok- 
torskich i magisterskich). Zdecydowanie przodują ośrodki akademickis Poznania 
i Warszawy. Wzrosło zainteresowanie konkursem w ośrodkach: wrocławskim, kato- 
wickim, gdańskim i lubelskim. Mniej aktywnie uczestniczą w nim wyższe uczelnie 
JŚrakowa, Szczecina, Olsztyna oraz większość uczelni ekonomicznych. 


Rekordowa ilość prac zgłoszonych na I edycją konkursu, (65), ich wartość naukowa 
i poznawcza, wzrastający udział uczęlni i instytutów świadczą o pozytywnym roz- 
woju inicjatywy, która z każdym rokiem winna przyczyniać się do szerszęgo zainte- 
resowania nauczycieli akademickich i młodzieży studenckiej badaniami historii i roz- 
woju Związku Radzieckiego oraz procesów przyjaźni i współpracy polsko-radzieckiej. 


Zważywszy, iż kolejna edycja konkursu przypadnie na okres obchodów G0-lecia 
Rewolucji Październikowej, prezydium jury zwróciło się do młodzieży studenckiej 
„i nauczycieli akademickich o jeszcze szersze podejmowanie w prącach dyplomowych 
i doktorskich zagadnień nawiązujących do 60-letniego. dorobku ZSRR, roli Włodzi- 
mierza Lenina oraz rewolucyjnych związków polskiego i rosyjskiego proletariatu. 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg” 


8 czerwca br. w gmachu Komitetu Centralnego PZPR odbyło się pod 
przewodnictwem sekretarza KC, tow. Andrzeja Werblana pierwsze posie- 
dzenie nowej Rady Redakcyjnej Nowych Dróg powołanej przez Biuro Poli- 
tyczne KC PZPR spośród członków centralnych władz partyjnych. 


Przedmiotem obrad była opracowana przez redakcję informacja o dzia- 
łalności pisma i zamierzeniach na przyszłość, ze szczególnym uwzględnie- 
niem zadań wypływających z postanowień VII Plenum KC PZPR. Uwy- 
puklone zostały wnioski wynikające dla pracy Nowych Dróg ze spotkania 
I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka z zespołem redakcyj nym 
w związku z trzydziestoleciem pisma. Uwzględniono również postulaty 
zgłoszone na przeprowadzonych z tej okazji spotkaniach z czytelnikami. 


W nawiązaniu do przedłożonej informacji redaktor naczelny, tow. Sta- 
nisław Wroński omówił główne założenia pracy redakcji w najbliższych 
miesiącach, w tym plany publikacji z okazji sześćdziesięciolecia Wielkiej 
Socj alistycznej Rewolucji Październikowej, artykułów na temat demokra- 
cji „socjalistycznej i problemów społeczno-gospodarczych oraz - aktualnych 
zadań waiki ideciogicznej. 


W dyskusji głos zabrali towarzysze: Tadeusz M. Jaroszewski, Mieczysław 
Karaś, Kazimierz Kąkol, Sylwester Kaliski, Ryszard Wojna, Janusz Wil- 
helmi, Władysław Zastawny, Stanisław Urbanowicz, Zygmunt Najdowski, 
Włodzimierz Trzebiatowski oraz Stanisław Stefański, 

Dyskutanci zgłosili liczne uwagi i postulaty dotyczące zwiększenia 
liczby: wartościowych publikacji teoretycznych, nasilenia publicysty- 
ki na tematy partyjne i kulturalne, syntetycznych ujęć zagadnień roz- 
woju sytuacji międzynarodowej i. międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, a także innych nurtów tematycznych na łamach pisma. Zapropono- 
wano m.in. rozpatrzenie na posiedzeniu Rady Redakcyjnej dorobku i zadań 
Nowych Dróg w upowszechnianiu marksizmu-leninizmu. 


W podsumowaniu obrad tow. Andrzej Werblan przedstawił założenia 
działalności Rady Redakcyjnej, w tym współudziału jej członków w bie- 
żącej działalności Nowych Dróg. W nawiązaniu do dorobku i doświadczeń 
pisma przewodniczący Rady Redakcyjnej ustosunkował się do zgłoszonych 
w dyskusji uwag i propozycji, podkreślając zwłaszcza konieczność syste- 
matycznego rozwijania problematyki demokracji socjalistycznej, pogłębia- 
nia społecznych treści publikacji na tematy ekonomiczne oraz RGaGkc 
zwiększania ofensywności pisma. 
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Rewolucja Październikowa a współczesność 


Rewolucja przebudowy świata 


RYSZARD FRELEK 


W specjalnej uchwale Biura Politycznego Komitetu Centralnego naszej 
partii, przyjętej w związku z sześćdziesięcioleciem największego wydarze- 
nia naszego wieku, stwierdza się: „Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź- 
dziernikowa, stanowiąc następstwo rozwoju społecznego i walki klasowej 
w warunkach imperializmu, stała się decydującym czynnikiem całego pro- 
cesu rewolucyjnego i postępu społecznego na świecie, w którym socjalizm 
wyznacza dziś główną drogę rozwoju ludzkości (1). 

W istocie był to największy i najgłębszy zwrot w całej historii powszech- 
nej. Dotyczył on wszystkich dziedzin życia — ideologii i polityki, rozwoju 
społecznego i ekonomicznego, nauki i kultury, niepodległości i samostano- 
wienia narodów, całokształtu stosunków międzynarodowych. Rewolucja 
Październikowa zapoczątkowała zasadniczą przebudowę świata, wskazała 
nowe kierunki i otworzyła nowe drogi dzisiejszemu i przyszłemu rozwojo- 
wi ludzkości. 


Przebudowa ta dokonuje się w toku potężnego procesu rewolucyjnego, 
który ma przede wszystkim charakter klasowy, lecz przejawia się w róż- 
nych aspektach i uczestniczą w nim różne siły. Wielkość dzieła Rewolucji 
Październikowej polega na tym, że zapoczątkowała ona cały ten proces. 
Jest to w istocie zarazem wielkość dokonań Włodzimierza Lenina. 


Dzięki zwycięstwu 1917 roku — socjalizm, który Marks i Engels wska- 
zywali jako przyszłościowy cel walki proletariatu, przekształcił się z teorii 
w praktykę: nowa formacja społeczno-ekonomiczna stała się faktem. Miało 
to fundamentalne znaczenie z każdego punktu widzenia. Nie mniejsze zna- 
czenie ma jednak również dziedzictwo myśli Lenina, dające odpowiedź na 
podstawowe problemy współczesności. Nie można mówić o marksizmie bez 
leninizmu. Jedynie marksizm-leninizm stanowi całościową i spójną współ- 
czesną doktrynę rewolucyjną. Oczywiście, nie może on być traktowany ja- 


(1) Nowe Drogi nr 3, 1977, str. 7. 
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ko dogmat, lecz jako kierunek teorii i praktyki socjalizmu, wzbogacany 
nieustannie doświadczeniem ZSRR i innych państw socjalistycznych, my- 
ślą i działaniem całego międzynarodowego ruchu komunistycznego, wnio- 
skami z przebiegu i postępów trwającego procesu rewolucyjnego, który 
rodzi wciąż nowe problemy. 

Jak już stwierdziłem, zwrot zapoczątkowany przez Rewolucję Paździer- 
qikową dotyczy wszystkich dziedzin współczesnego życia ludzkości. Pra- 
gnę skoncentrować uwagę na trzech zagadnieniach: na otwarciu przez nią 
nowych perspektyw dla wyzwolenia narodowego, rozwoju demokracji 
i walki o pokój. 


if 


Pierwsza kwestia wiąże sie nierozerwalnie z doświadczeniami m. in. na- 

rodu polskiego. 
. Jak wiadomo, pobyt na ziemiach polskich tuż przed I wojną światową 
i na samym jej początku wykorzystał Lenin do głębokiego zapoznania się 
z niepodległościowymi dążeniami naszego narodu, z jego walką o odrodze- 
aie swej ojczyzny do samodzielnego bytu państwowego. Odegrało to istotną 
rolę w sformułowaniu koncepcji Lenina w kwestii narodowej. 

Później, gdy poprzez zwycięstwo Rewolucji Październikowej spełniły 
się prorocze jego słowa, że ,,...wolność Polski niemożliwa jest bez wolności 
Rosji... (2), ta leninowska koncepcja i jej urzeczywistnienie odegrały wielką 
rolę w uwieńczeniu powodzeniem długotrwałej i niezłomnej walki naszego 
narodu o niepodległość. 

Jednym z pierwszych posunięć władzy radzieckiej było potwierdzenie 
w Deklaracj, praw narodów Rosji (Piotrogród, 15 listopada 1917 r.) gło- 
szonego przez partię bolszewików hasła uznającego prawo narodów wcho- 
dzących w skład Rosji okresu caratu do samostanowienia, aż do oderwania 
się i stworzenia niezawisłego państwa. Wkrótce potem rząd radziecki anu- 
lował traktaty rozbiorowe zawarte w przeszłości z inicjatywy imperializmu 
pruskiego między Prusami, Austrią i carską Rosją. Miało to pod każdym 
względem wielkie znaczenie dla kwestii polskiej, ułatwiło niezmiernie 
odrodzenie państwa polskiego. 

Podobnie jak w Finlandii, która również odzyskała wówczas — dzięki 
Leninowi — niepodległość, ówczesna Polska pod wpływem różnych sił 
wewnętrznych i zewnętrznych ukształtowała się jako państwo burżuazyj- 
ao-obszarnicze, a nawet wzięła wkrótce udział w imperialistycznej inter- 
wencji przeciwko młodej republice radzieckiej. Jednakże zwycięstwo Re- 
wolucji Październikowej i realizacja jej idei stworzyły w istocie zasadni- 
czo nową sytuację w stosunkach między Polską a jej wielkim wschodnim 
sąsiadem, miały doniosły wpływ w ogóle na jej położenie międzynarodowe. 
Burżuazyjno-obszarnicze rządy nie potrafiły jednak wyciągnąć z tego 
wniosków i korzyści dla kraju. Co więcej, polityką swą korzyści te zaprze- 
paszczały. 


(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 15, Warszawa 1956, str. 257, 
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Tworzyły się natomiast i umacniały potencjalne przesłanki historycznego 
przełomu. Kształtował je rozwój rewolucyjnego ruchu robotniczego w 
Polsce. W oparciu o doświadczenia partii Lenina, w grudniu 1918 r. nastą- 
piło zjednoczenie polskiej lewicy rewolucyjnej. Na zjeździe w Warszawie 
powstała partia nowego, leninowskiego typu — Komunistyczna Partia Ro- 
botnicza Polski (od lutego 1925 r. Komunistyczna Partia Polski), która sku- 
piła polskich komunistów byłych trzech zaborów. Od 1919 r. stała się ona 
sekcją Międzynarodówki Komunistycznej. Partia ta organizowała walkę 
klasową proletariatu polskiego w trudnym okresie międzywojennym aż do 
momentu jej bezzasadnego rozwiązania w 1938 r. | 


Wszystko to wywarło później, już w okresie II wojny światowej, wielki 
wpływ na ukształtowanie się frontu sił lewicy w walce przeciwko hitle- 
rowskiej okupacji, na nawiązanie sojuszu z główną siłą wyzwoleńczą — 
Związkiem Radzieckim, na powstanie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Można powiedzieć, że-wraz ze zwycięstwem Rewolucji Październikowej 
W dziejach naszego narodu otwarty został nowy rozdział. Zapisane w nim 
zostały różne dramatyczne, a nawet tragiczne doświadczenia, lecz w sumie 
zakończył się on historycznym zwrotem, który zapoczątkował RZ 
aą współczesność Polski. 


Wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji w latach 1944 i 1945, które było 
rezultatem bohaterskiej walki naszego narodu i wyzwoleńczej misji Kraju 
Rad, wejście na drogę budowy socjalizmu otworzyło zasadniczo nowy roz- 
dział w życiu narodu polskiego. Zapewniło mu trwałą niepodległość i nie- 
podważalne gwarancje bezpieczeństwa, stworzyło pomyślne warunki do 
wszechstronnego rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalnego. Wśród 
głównych przesłanek budowy nowej, socjalistycznej Polski znaczenie pod- 
stawowe miało oparcie stosunków ze Związkiem Radzieckim — pierwszym 
oaństwem socjalistycznym, wielkim sąsiadem i naturalnym sojusznikiem 
— na zasadach przyjaźni, sojuszu i współpracy. Była to realizacja zasadni- 
czych tez politycznych utworzonej podczas okupacji Polskiej Partii Robot- 
niczej oraz komunistów polskich, którzy działali w ZSRR, stworzyli tam 
I Armię ludowego Wojska Polskiego i wraz ze zwycięską Armią Czerwo- 
aą nieśli wolność Polsce. 


Dnia 21 kwietnia 1945 r. podpisany został w Moskwie polsko-radziecki 
Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej — naj- 
donioślejszy akt w polityce zagranicznej ludowo-demokratycznego państwa 
polskiego, będący wyrazem zasadniczego przełomu w stosunkach między 
obu naszymi narodami, dobitnym potwierdzeniem braterstwa broni i soju- 
szu zrodzonego we wspólnej walce przeciwko najeźdźcom hitlerowskim 
oraz woli kroczenia dalej wspólną drogą. „Naród polski — jak podkreślono 
to w uchwale Biura Politycznego KC PZPR w sprawie trzydziestolecia 
zwycięstwa nad faszyzmem — wszystkie jego pokolenia zachowają na zaw- 
sze w pamięci historyczną rolę Związku Radzieckiego w wyzwolęniu na- 
szej ojczyzny, zachowają po wieczne czasy pamięć o tych, którzy oddali 
swe życie niosąc nam wolność” (3). 


(3) Trybuna Ludu z 3 marca 1975.. 
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Sprawdziły się słowa Lenina, który podkreślając decydujące znaczenie 
sojuszu proletariatu polskiego i rosyjskiego dla wyzwolenia narodu pol- 
skiego pisał w pracy Kwestia narodowa w naszym programie: „,,...Zawsze 
będziemy mówili robotnikowi polskiemu: tylko najpełniejszy i najściślejszy 
sojusz 2 proletariatem rosyjskim może zaspokoić wymogi bieżącej, toczącej 
się walki politycznej..., tylko taki sojusz da rękojmię całkowitego wyzwole- 
nia politycznego i ekonomicznego” (4). 

Ogromne, bezsporne korzyści polityczne, które przyniosły Polsce sojusz 
i współpraca ze Związkiem Radzieckim, łączyły się z wielkimi korzyściami 
gospodarczymi. Dzięki pomocy inżynieryjno-technicznej Związku Radziec- 
kiego powstało wiele kluczowych dla gospodarki polskiej obiektów prze- 
mysłowych. z Hutą im. Lenina na czele. Bliska i coraz szersza współpraca 
z ZSRR ma nadal wielkie znaczenie dla dynamicznego społeczno-gospodar- 
czego rozwoju Polski. Najwymowniejszym jej symbolem jest dzisiaj budo- 
wany przy udziale radzieckim potężny kombinat metalurgiczny ,„„Katowi- 


Ł/ 
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Wierność celom i zasadom układu kwietniowego potwierdził podpisany 
między obu naszymi rządami 8 kwietnia 1965 r. w Warszawie Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej. Oba układy wytyczyły 
trwałą linię ścisłej współpracy polsko-radzieckiej, stały się podstawą 
współdziałania obu naszych państw w szczytnym dziele walki o bezpie- 
czeństwo i trwały pokój w Europie, o ugruntowanie zasad pokojowego 
współistnienia w świecie. Współpraca ta stale się pogłębia, tak jak pogłębia 
się przyjaźń między narodami radzieckim i polskim. Zawdzięczamy to nie- 
strudzonej działalności Komitetów Centralnych obu naszych bratnich 
partii — PZPR i KPZR, wielkiemu osobistemu wkładowi przywódców obu 
partii, tow. Edwarda Gierka i tow. Leonida Breżniewa. 


Jak to stwierdzono w dokumentach ubiegłorocznej wizyty delegacji par- 
tyjno-państwowej PRL w Związku Radzieckim, ostatnie lata przyniosły 
szczególnie dynamiczny i wszechstronny rozwój braterskiej współpracy 
polsko-radzieckiej, stosunki między naszymi krajami i ich narodami we- 
szły w nowy, wyższy etap. Znajduje to również wyraz w bliskim współdzia- 
łaniu zmierzającym do umocnienia zwartości i siły wspólnoty krajów so- 
cjalistycznych — które tworzą rodzinę równoprawnych państw i dają nowy 
wzór stosunków międzynarodowych — oraz w realizacji jej jednolitej linii 
pokoju na arenie europejskiej i światowej. 

W Rewolucji Październikowej, a następnie w ciężkiej walce w obronie 
jej dokonań, w budowie państwa radzieckiego uczestniczyły tysiące pol- 
skich rewolucjonistów, a wśród nich tacy wybitni działacze, jak Feliks 
Dzierżyński, Julian Marchlewski, Władysław Figielski, Józef Unszlicht, 
Konstanty Rokossowski, Karol Świerczewski. Przypominając współudział 
polskiego proletariatu w rewolucji 1905—1907 r. i wkład Polaków w dzieło 
Października, tow. Leonid Breżniew mówił na VII Zjeździe naszej partii: 
„Z pełnym uzasadnieniem możemy powiedzieć, że tradycje rewolucyjnej 
solidarności tych tak już odległych lat żyją w naszych dzisiejszych czy- 
nach, w epoce budowy socjalizmu i komunizmu. Znajdują one wyraz w bo- 


(4) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, Warszawa 1952, str. 473. 
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jowej jedności naszych partii, w: trwałym ' sojuszu politycznym naszych 
państw, w niewzruszonej przyjaźni narodów radzieckiego i polskiego” (5). 


II. 


W ciągu 60 lat, które upłynęły od zwycięstwa Rewolucji Październiko- 
wej, nastąpił olbrzymi rozwój międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego. Partie komunistyczne i robotnicze działają dziś na wszyst- 
kich kontynentach, w większości krajów, wywierają wpływ na wszystkie 
dziedziny życia, podejmują najważniejsze problemy swoich narodów i ca- 
łego świata. Międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy jest rze- 
czywistą awangardą postępu ludzkości. 

Podstawową przesłanką jego rozwoju jest naukowy socjalizm — mar- 
ksizm-leninizm, wierność jego fundamentalnym zasadom i twórcze ich sto- 
sowanie w konkretnych warunkach, w jakich działa każda partia. Jed- 
nym z głównych źródeł jego siły jest łączenie poczucia odpowiedzialności 
za swoją klasę robotniczą, swój naród i swój kraj z poczuciem współodpo- 
wiedzialności za umacnianie międzynarodowych pozycji socjalizmu, ze 
świadomością nierozerwalnej więzi ze wszystkimi jego siłami — kojarzenie 
patriotyzmu z internacjonalizmem. Cały dotychczasowy rozwój naszego ru- 
chu potwierdza kluczowe znaczenie tak pojmowanego proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 

Międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy nagromadził w tym 
okresie olbrzymi zasób doświadczeń. Składa się nań dorobek każdej partii. 
Wielką rolę w uogólnianiu doświadczeń i dorobku całego ruchu, a równo- 
cześnie we wspólnym podejmowaniu węzłowych problemów współczesności 
odgrywają międzynarodowe — regionalne i światowe — narady. Dobitnym 
tego potwierdzeniem była narada moskiewska w 1969 r., a także odbyte 
w ostatnich latach regionalne spotkania, w tym zwłaszcza berlińska Kon- 
ferencja Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy w 1976 r. 

Szczególne znaczenie dla rozwoju teorii i praktyki socjalizmu ma do- 
świadczenie krajów, które podjęły i daleko zaawansowały budowę nowego 
ustroju, a zwłaszcza pierwszego państwa socjalistycznego — Kraju Rad. 
Partia Lenina, która dokonała pierwszego i decydującego wyłomu w sy- 
stemie kapitalistycznym i otworzyła drogę do socjalizmu, przeszła też naj- 
dłuższy szlak tą drogą, zbudowała rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. 
Zgromadziła ona olbrzymi zasób doświadczeń w rozwoju społeczno-gospo- 
darczym, w rozwiązywaniu problemów społecznych, w tworzeniu struktur 
socjalistycznego państwa i socjalistycznej demokracji oraz w innych dzie- 
dzinach życia. Powstanie i nieustanny rozwój Kraju Rad stanowią najlep- 
szy sprawdzian i najpełniejsze potwierdzenie fundamentalnych leninow- 
skich zasad budownictwa socjalistycznego. które mają znaczenie uniwer- 
salne. Potwierdzają je także — przy wszystkich różnicach w konkretnych 
warunkach działania każdej partii i w związku z tym w rozwiązywaniu 


(5) Leonid Breżniew: Przemówienie wygłoszone na VII Zjeździe PZPR, w: VII Zjazd 
PZPR, 8—12 grudnia 1975. Podstawowe materiały i dokumenty, Warszawa 1975, str. 
143, 
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wielu kwestii — doświadczenia innych państw socjalistycznych. Pod wie- 
loma względami całokształt dorobku państw socjalistycznych wzbogacała 
i nadal wzbogaca Polska. Szczególnym tego potwierdzeniem — obok okresu 
pierwszych lat powojennych — stały się VI i VII Zjazd. Powszechnie zna- 
ne są też specyficzne cechy budownictwa socjalistycznego np. w Jugosławii, 
na Kubie. czy w Wietnamie. Po prostu każdy kraj socjalistyczny, obok 
stosowania fundamentalnych, uniwersalnych zasad, wzbogaca ogólny dóro- 
bek teorii i praktyki socjalizmu o swoje własne doświadczenia i przemyśle- 
nia wynikające Ż tradycji, konkretnych warunków i przyjmowaowwk p 
wiązań. 

Oczywiście, nikt nie postuluje mechanicznego przenoszenia rozwiązań, 
zastosowanych w ŻSRR i innych państwach socjalistycznych przez partie, 
które w „swych krajach podejmują obecnie budowę socjalizmu czy pragną 
zmierzać, lub zmierzają. w tym kierunku. Sama KPZR stale podkreśla 
konieczność twórczego podejścia do realizacji uniwersalnych prawidłowóści 
budownictwa socjalistycznego, uwzględnienia całej specyfiki warunków 
każdego kraju. Jednakże jest również oczywiste, że właśnie w ZSRR i in- 
nych krajach socjalistycznych przeprowadzona została i nadal dokonuje się 
podstawowa i najgłębsza weryfikacja tych prawidłowości, że olbrzymi do- 
robek realnie istniejącego socjalizmu jest zródłem inspiracji dla wszystkich 
sił socjalizmu. 


Rozważając perspektywy dalszego rozwoju procesu rewolucyjnego w 
świecie, Lenin przewidywał możliwość różnych dróg, odmienność form 
i rozpiętość tempa przechodzenia poszczególnych krajów do socjalizmu. Pod- 
kreślał on, że każdy naród „,,...wniesie coś swoistego do tej czy innej formy 
demokracji, do tej czy innej odmiany dyktatury proletariatu, do tego czy 
innego tempa przeobrażeń socjalistycznych różnych dziedzin życia społecz- 
nego”(6). Równocześnie Lenin przestrzegał również przed niedocenianiem 
ogólnych zasad budownictw socjalistycznego, które mają uniwersalny 
charakter. 


W tym właśnie tkwi istota sprawy: w wierności uniwersalnym zasa- 
dom marksizmu-leninizmu i w twórczym stosowaniu ich w zależności od 
konkretnych warunków każdego kraju. Jest oczywiste, że każda partia sa- 
modzielnie określa swą strategię i taktykę, biorąc pod uwagę układ sił 
klasowych i stopień świadomości społecznej mas. Jest to oczywiste, że każ- 
da partia musi uwzględniać poziom rozwoju sił wytwórczych, tradycje na- 
rodowe i inne specyficzne cechy oraz warunki swego kraju. Nie podważa 
to jednak w niczym ogólnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego, 
wręcz przeciwnie — jest jednym z niezmiernie ważnych jego założeń. Nie 
można jednak absolutyzować odmienności warunków i wychodząc z niej 
negować fundamentalnego znaczenia uniwersalnych zasad. 


Dotyczy to w całej rozciągłości również problemu demokracji. 


Socjalizm, jego ideologia i jego praktyka wniosły i wnoszą do rozwaju 
ludzkości głęboko humanistyczne treści. Humanizują stosunki społeczne 
i stosunki międzyludzkie, humanizują również stosunki międzynarodowe. 
Ten głęboki humanizm określa stosunek socjalizmu do demokracji. To nie 


'(6) W. I. Lenin: O karykaturze marksizmu, w: Dzieła t. 23, Warszawa 1951, str. 67. 
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kapitalizm socjalizmowi, lecz przeciwnie — socjalizm kapitalizmowi narzu- 
cił zasadniczą dyskusję w tej kwestii. 

Socjalizm jest pierwszym ustrojem, który wprowadza demokrację do 
bazy — do stosunków produkcyjnych, bez czego nie może być mowy 
o rzeczywistej sprawiedliwości społecznej. Równocześnie tworzy on nową 
jakość, jeśli chodzi o demokrację w nadbudowie — w systemie politycz- 
nym. Czyni to poprzez ludowładztwo, tj. rzeczywisty udział mas w rządze- 
niu. Na tym polega zasadnicza różnicą między demokracją socjalistyczną 
a demokracją burżuazyjną, WyYŻSZOŚĆ demokracji socjalistycznej. | 

Warto to podkreślić również dlatego, że właśnie ostatnio siły burżuazyjne 

szczególnie uporczywie dążą do narzucenia partiom komunistycznym Swo- 
jej koncepcji podejścia do problemu demokracji, a więc eksponowania wy- 
łącznie spraw demokracji formalnej, by odwrócić uwagę od. fundamental- 
nej sprawy demokracji w bazie, a zatem od zaostrzania eksploatacji przez 
monopole, od społecznych źródeł ostrych zjawisk kryzysowych — recesji, 
bezrobocia, inflacji, spądku stopy życiowej szerokich mas w wielu kra- 
jach kapitalistycznych — i od nadal, mimo ogólnej poprawy warunków 
bytu, pogłębiającej się nierówności i niesprawiedliwości społecznej. 
" W takiej właśnie sytuacji burżuazyjna propaganda uczyniła jednym ze 
swych wielkich tematów „eurokomunizm”. Cel lansowania tego pojęcia 
jest oczywisty — podważyć ideową jedność i międzynarodową solidarność 
ruchu komunistycznego i robotniczego w Europie, a zwłaszcza podważyć 
wzajemną solidarność bratnich partii w Europie zachodniej i w krajach so- 
cjalistycznych. Nie jest przypadkiem, że podjęto tę akcję właśnie po ber- 
lińskiej Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy. Pro- 
paganda burżuazyjna przepowiadała tej konferencji fiasko, a tymczasem 
zakończyła się ona doniosłym sukcesem. 

Oczywiste są również cele rozpętanej na Zachodzie kampanii przeciwko 
krajom socjalistycznym. Za jej pomocą siły burżuazyjne chcą odwrócić 
uwagę społeczeństw swych krajów od najostrzejszych po II wojnie świato- 
wej :i: przeciągających się: zjawisk kryzysowych w kapitalizmie, izolować 
masy od'-idei soejalizmu, a także zakłócić atmosferę odprężenia. Można po- 
wiedzieć, że intencje tych sił są zrozumiałe; rozpętana przez nie kampania 
napotyka przy tym odpowiedni odpór nie tylko ze strony krajów socja- 
listycznych. Jest przecież jasne, że ataki te wymierzone są w istocie przede 
wszystkim przeciwko lewicy na Zachodzie. Dziwi fakt, że nie zawsze jest 
to w pełni rozumiane. A już zupełnie trudno pojąć — i trudno nad tym 
przejść obojętnie — dlaczego i w imię czego niektórzy działacze kampanię 
tę wspomagają własną bezzasadną krytyką krajów socjalistycznych. Nie- 
odparcie ciśnie się pytanie: cui bono? czemu i komu ma to służyć? 

Nie nie jest w stanie podważyć nowych wielkich wartości, które realny 
socjalizm wniósł i nadal wnosi do życia ludzkości we wszystkich dziedzi- 
nach, w tym do teorii i praktyki demokracji. 


Demokracja socjalistyczna -jest przy tym demokracją w stanie rozwoju, 
stałego wzbogacania swych treści, form i instytucji. W sprawach tych so- 
cjalizm nie powiedział jeszcze ostatniego słowa, jest w toku ciągłego do- 
skonalenia swego systemu. Jedną z zasadniczych przesłanek tego procesu 
stało się przechodzenie od państwa dyktatury proletariatu do państwa 


11 


RYSZARD FRELEK 


ogólnonarodowego. Potwierdza to również dorobek państw socjalistycz- 
nvch osiągnięty w ostatnich latach, w tym poważny dorobek Polski. Jest 
nim zwłaszcza zasadnicze rozszerzenie praw obywatelskich w ramach 
zmian w Konstytucji PRL, wprowadzenie zasady konsultacji społecznych, 
a także Kodeks Pracy — jeden z najbardziej postępowych na świecie. Jest 
to przy tym dorobek nie tylko w dziedzinie ustawodawstwa, ale także prak- 
tyki. Wskazał na to I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek w swym 
niedawnym wystąpieniu w Sejmie, które stanowi wymowną i szeroką pre- 
zentację osiągnięć demokracji socjalistycznej w dziedzinie formułowania, 
wzbogacania i realizacji praw człowieka. 

Szczególnie dobitnym potwierdzeniem ciągłego rozwoju socjalistycznej 
demokracji we wszystkich dziedzinach życia stał się projekt nowej Kon- 
stytucji ZSRR. 


III. 


Począwszy od słynnego Dekretu o pokoju postulat zabezpieczenia ludz- 
kości przed koszmarem wojny jest nieprzerwanie fundamentalnym założe- 
niem realizowanej przez Związek Radziecki leninowskiej koncepcji poli- 
tyki zagranicznej. Od konferencji genueńskiej w 1922 r. polityka radziecka 
konsekwentnie głosi koncepcję pokojowego współistnienia jako podsta- 
wy stosunków między krajami o odmiennych ustrojach. 

Dziś ta leninowska doktryna prezentowana jest w nowych wymiarach, 
w istocie jako całościowa i spójna koncepcja rozwoju stosunków między- 
narodowych we współczesnym świecie. Najpełniejszym tego wyrazem stał 
się wielki Program Pokoju przyjęty na XXIV i wzbogacony przez XXV 
Zjazd KPZR. Głęboko humanistyczną jej wykładnię dał tow. Leonid Breż- 
niew przed kilku laty w swym słynnym wystąpieniu na moskiewskim 
Światowym Zgromadzeniu Sił Pokoju. 

Program Pokoju KPZR stanowi trzon jednolitej pokojowej linii całej 
wspólnoty państw socjalistycznych, która w oparciu o zmieniający się na 
korzyść socjalizmu, wolności narodów i pokoju układ realnych sił w świe- 
cie otworzyła drogi do niezwykle ważnego procesu odprężenia, zmierza 
do jego pogłębiania i utrwalania, do uczynienia go nieodwracalnym. Jak 
podkreślił to tow. Edward Gierek na tegorocznym Światowym Zgromadze- 
niu Budowniczych Pokoju w Warszawie, we współczesnym świecie istnieje 
„wielka koalicja pokoju”, w której obok ZSRR i całej wspólnoty państw 
socjalistycznych łączą się w tej nadrzędnej dla ludzkości sprawie między- 
narodowy ruch komunistyczny i robotniczy, ruch narodowowyzwoleńczy, 
ruch państw niezaangażowanych, różnorodne siły społeczne i polityczne. 
W koalicji tej znajdują się również wybitni reprezentanci humanistycznego 
nurtu w Światowej nauce i kulturze. Poczynając od wrocławskiego Kon- 
gresu Intelektualistów z 1948 r. ten nurt nauki i kultury udziela gorącego 
poparcia polityce pokoju. 

W różnych częściach świata proces odprężenia przebiega różnie i w nie- 
jednakowym stopniu jest zaawansowany. Najdalej rozwinięty został on 
na naszym kontynencie. W rezultacie Apelu Budapeszteńskiego państw 
Układu Warszawskiego z 1969 r. doszło do zwołania i pomyślnego przepro- 
wadzenia europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Konfe- 


13 


Rewolucja przebudowy Świata 


rencja ta i podpisany przez przywódców 35 państw jej Akt Końcowy ozna- 
czają w istocie uznanie zasad pokojowego współistnienia jako podstawy 
stosunków międzynarodowych w Europie. Jest to historyczny sukces. 

Odprężenie poczyniło też pewne postępy w Azji, zwłaszcza wraz z poło- 
żeniem kresu imperialistycznej wojnie w Indochinach oraz powstaniem 
Bangladesz i taszkienckim porozumieniem w sprawie uregulowania sto- 
sunków na subkontynencie indyjskim. Mogłoby ono być o wiele bardziej 
zaawansowane, gdyby przyjęta została radziecka koncepcja budowy sy- 
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w Azji, gdyby nie antyodprężeniowy 
kurs utrzymywany przez Chiny. 

Konieczne jest objęcie procesem odprężenia Bliskiego Wschodu. Droga 
do tego prowadzi poprzez uregulowanie konfliktu na Bliskim Wschodzie 
w oparciu o rezolucje ONZ, poprzez wznowienie i pomyślne przeprowadze- 
nie genewskiej konferencji w tej sprawie. W Afryce wymaga to położenia 
kresu kolonializmowi, rasizmowi i apartheidowi w Afryce Południowej, 
zaniechania przez siły imperialistyczne ciągle ponawianych interwencji 
na tym kontynencie. 

Wspólnota państw socjalistycznych, cała światowa koalicja pokoju opo- 
wiadają się za rozszerzeniem odprężenia na wszystkie kontynenty i regiony 
świata. Odprężenie jednak może rozwijać się wyłącznie pod warunkiem 
powstrzymania prowadzonego nadal przez siły imperialistyczne i komplek- 
sy militarno-przemysłowe, a nawet ostatnio wzmaganego wyścigu zbro- 
jeń. Jego zahamowanie i zwrot ku rozbrojeniu — to dziś problem świato- 
wy nr 1, kluczowa przesłanka zapobieżenia nowym napięciom, konfliktom 
i wojnom, utrwalenia międzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju. 

Z wielką uwagą, wynikającą ze świadomości zasadniczego ich znacze- 
nia dla zapobieżenia nowej wojnie światowej, międzynarodowa opinia od- 
nosi się do radziecko-amerykańskich rokowań w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych. Oczekuje się przy tym, że pomyślny rozwój ra- 
dziecko-amerykańskiego dialogu, jak też inne działania w tym kierunku 
powinny nie tylko przynieść ograniczenie zbrojeń strategicznych, ale także 
ułatwić zapobieżenie niebezpieczeństwu rozprzestrzeniania się zbrojeń nu- 
klearnych. Ich proliferacja stworzyłaby niezwykle groźne niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju na świecie. Konieczne są więc maksymalne wysiłki, by 
zapobiec takiej sytuacji poprzez ścisłe przestrzeganie zawartego między- 
narodowego układu o zakazie rozprzestrzeniania tej broni, poprzez współ- 
działanie w tej sprawie mocarstw nuklearnych, poprzez nowe porozumie- 
nia, które są niezbędne. Wskazuje na to niedawna wspólna deklaracja ra- 
dziecko-francuska, podpisana podczas wizyty tow. Leonida Breżniewa we 
Francji. Widzimy jednak i tendencje sprzeczne z tym dążeniem. Szczegól- 
nie groźne są kontynuacja w USA prac nad tzw. bombą neutronową i plany 
wyposażenia w nią wojsk NATO w Europie. 

Pokojowe współistnienie i i odprężenie, dotyczące całokształtu stosunków 
międzynarodowych, nie obejmuje sfery ideologicznej. Walka ideologiczna 
jest nieuniknioną konsekwencją istniejącego, ideologicznego i ustrojowego 
podziału świata. Jednakże równocześnie nie do pogodzenia z zasadami po- 
kojowego współistnienia jest wzmagana ponownie przez siły imperializmu 
dywersja polityczna, będąca w istocie nawrotem do metod z okresu „zim- 
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nej wojny”. Polityka ingerencji w wewnętrzne sprawy innych krajów jest 
zasadniczo sprzeczna z wymogami budowy niezbędnego wzajemnego zro- 
zumienia i zaufania, z regułami pokojowego współistnienia. 

Na spotkanie w Belgradzie przedstawicieli państw-sygnatariuszy hel- 
sińskiego Aktu Końcowego kraje Układu Warszawskiego. udały się ze 
zdecydowanie konstruktywnym stanowiskiem. Zostało ono wyrażone w ko- 
munikacie moskiewskiego posiedzenia Komitetu Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych. Wcześniej, w listopadzie ubiegłego roku, Doradczy Komitet Po- 
lityczny naszego sojuszu na swej bukareszteńskiej naradzie przedstawił 
szeroki program umacniania odprężenia w Europie, wystąpił z doniosłą 
inicjatywą zawarcia układu o wyrzeczeniu się przez państwa użycia jako 
pierwsze broni nuklearnej na naszym kontynencie. Szeroki program walki 
sił społecznych o pokój, bezpieczeństwo, współpracę i postęp społeczny w 
Europie wysunęła berlińska Konferencja Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych Europy. Na forum ONZ Kraj Rad złożył wiele propozycji o zna- 
czeniu ogólnoświatowym. 

Jest więc wskazana prosto i wyraźnie droga do budowy trwałego świa- 
towego pokoju. Istnieje „wielka koalicja pokoju”, która prowadzi ludzkość 
tą drogą — wbrew siłom imperializmu i antykomunizmu, wbrew wyścigowi 
zbrojeń. Istnieją podstawy do optymizmu, do przekonania, że leninowska 
idea pokoju, której pierwszym wyrazem był Dekret o pokoju Rewolucji 
Październikowej, zwycięży wśród wszystkich narodów świata, chociaż 
świadomi jesteśmy, iż wymagać to będzie jeszcze długiej, konsekwentnej 
i niezłomnej walki. 


* 


60-lecie zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
— święto naszych radzieckich przyjaciół — ma zarazem wielkie ideowo- 
-polityczne znaczenie dla narodu polskiego, dla państw wspólnoty socjali- 
stycznej, dla całej postępowej ludzkości. Cytowana już uchwała Biura Po- 
litycznego KC naszej partii głosi: „Świadomi wpływu, jaki na losy naszego 
narodu wywarła Rewolucja Październikowa, oraz znaczenia, jakie dla dal- 
zego pomyślnego rozwoju naszej socjalistycznej ojczyzny, podnoszenia jej 
rangi i autorytetu na świecie ma ścisłe współdziałanie z ZSRR i innymi 
krajami socjalistycznymi, sześćdziesiątą rocznicę Wielkiego Października 
obchodzić będziemy w klimacie serdecznych uczuć i gorących życzeń kie- 
rowanych z tej okazji przez partię, klasę robotniczą i cały nasz naród do 
radzieckich przyjacioł (7). 


(7) Nowe Drogi nr 3, 1977, str. 12. 


- Niektóre zagadnienia 
pracy teoretycznej KPZR 
w ciągu 60 lat po Październiku 


'BORI$ PONOMARIOW 


Wielki Październik zapoczątkował zasadniczy przełom w historii świa- 
towej. Ludzkość wkroczyła w nową epokę — epokę likwidacji kapi- 
talizmu, wyzwolenia narodów z wszelkich rodzajów ucisku i przechodzenia 
ich do socjalizmu. Był to jednocześnie tryumf teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Połączenie światowego ruchu rewolucyjnego z marksizmem-le- 
ninizmem i praktyczną działalnością partii komunistycznych — to najważ- 
niejsza cecha wielkich historycznych przemian spowodowanych przez Paź- 
dziernik. 

Temat rozwoju teorii w ciągu 60 lat popaździernikowych ma kolosalny 
zasięg. Szeroka jest działalność partii obejmująca wszystkie aspekty poli- 
tycznego, ekonomicznego, państwowego i ideologicznego życia społeczeń»= 
stwa i człowieka; tak samo wszechogarniająca jest teoria leżąca u podstaw 
tej działalności, teoria budownictwa socjalistycznego i komunistycznego. 


Praca teoretyczna KPZR zarówno przed rewolucją, jak i po jej przepro- 
wadzeniu opierała się na trwałym fundamencie stworzonym przez Marksa, 
Engelsa, Lenina. Szczególne znaczenie miało odkrycie przez W. I: Lenina 
podstawowych prawidłowości i tendencji nowej epoki. Dlatego również 
naukowe przemyślenie problemów współczesności jest niemOŻIWE w SS 
waniu od leninowskiej spuścizny ideowej. 


Spoglądając obecnie na przebytą drogę, zastanawiając się nad przebie- 
giem i wewnętrznym mechanizmem niezwykle złożonych, zakrojonych na 
niebywałą skalę wydarzeń, radzieccy komuniści mają prawo powiedzieć: 
nasza partia wniosła w ciągu 60 lat niemały wkład praktyczny do rewolu- 
cyjnej odnowy świata; to zaś zawdzięcza ona swojemu odpowiedzialnemu, 
leninowskiemu podejściu do teorii, wierności fundamentalnym zasadom 
marksizmu-leninizmu i stałemu twórczemu rozwijaniu go na bazie uogól- 


Tekst referatu wygłoszonego przez zastępcę członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC KPZR tow. Borisa Ponomariowa 28.VI.1977 r. w Pradze na międzynarodowej kon- 
ferencji naukowo-teoretycznej Rewolucja Październikowa a współczesny świat — 
Red. 
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niania własnego doświadczenia i rezultatów światowego procesu rewolucyj- 
nego. 


I. Rozwój teorii budownictwa socjalistycznego i komunistycznego 


Zwycięstwo Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej stwo- 
rzyło możliwość przekształcenia idei socjalizmu w realne społeczeństwo. 
Odtąd — zgodnie z przewidywaniem Engelsa — świat wstępował z „,kró- 
lestwa konieczności”, w którym rezultat społeczny powstaje żywiołowo, 
często wbrew zamiarom, którymi kierowały się różne klasy i jednostki(1) — 
w „królestwo wolności”, gdzie „ludzie z pełną świadomością będą tworzyli 
własną historię” a „uruchamiane przez nich przyczyny społeczne będą też 
przeważnie i w coraz większej mierze powodować zamierzone przez nich 
skutki” (2). 


Innymi słowy, w nowej epoce wzrasta niezmiernie rola czynnika su- 
biektywnego w rozwoju społecznym. Stąd wypływa kolosalne znaczenie 
teorii naukowej, bez której niemożliwe jest socjalistyczne przeobrażenie 
społeczeństwa. Stąd również — pryncypialne, nie dające się niczym zastą- 
pić, znaczenie kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej — partii 
klasy robotniczej, najbardziej przodującej i rewolucyjnej klasy, operującej 
tą teorią. 

W istocie, jakie jeszcze siły mogły wówczas w Rosji stanąć na czele 
budownictwa socjalizmu? Jak wiadomo, bolszewicy proponowali partiom 
reprezentującym różne prądy demokracji drobnoburżuazyjnej wspólną bu- 
dowę socjalizmu. Ale w ostatecznym wyniku partie te znalazły się po stro- 
nie kontrrewolucji, wystąpiły przeciw socjalizmowi i w rezultacie zeszły 
ze sceny. Dlatego historycznie ukształtowała się taka sytuacja, że jedynym 
zwolennikiem sprawy socjalizmu stała się u nas partia bolszewików — nie 
mówiąc już o tym, że właśnie ona była jedynym nosicielem naukowej teorii 
socializmu. 

Gdy zwracamy się do przeszłości, widzimy ze szczególną wyrazistością 
całą mądrość W. I. Lenina, który opracował koncepcję partii proletariac- 
kiej nowego typu, zahartował ją w bojach rewolucyjnych i zapewnił prze- 
kształcenie jej w uznawaną na całym świecie, cieszącą się autorytetem 
i zwycięską siłę polityczną XX wieku. Miało to fundamentalne znaczenie 
także dla rozwoju marksizmu-leninizmu. 

W warunkach, kiedy partia znajduje się u władzy, stopień jej odpowie- 
dzialności i jej rola nieporównanie wzrastają, przestrzeganie leninowskich 
zasad partyjnych nabiera zaiste kolosalnego znaczenia — i to nie tylko dla 
niej samej, lecz również dla łosów rewolucji, dla całego narodu i państwa. 

Przede wszystkim dotyczy to jej roli jako twórczej siły ideowej, zdolnej 
do tego, aby w radykalnie zmienionej sytuacji konsekwentnie stosować 
naukę marksistowsko-leninowską, przekształcać we właściwym czasie i w 
sposób zdecydowany analizy teoretyczne nowych zjawisk w słuszne i zro- 
zumiałe dla narodu decyzje polityczne. 


(1) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 37, Warszawa 1977, str. 549—550. 
(2) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, Warszawa 1972, str. 316. 


16 


Niektóre zagadnienia pracy teoretycznej KPZR 


Wyjątkowe znaczenie ma dla partii rządzącej jedność jej szeregów. Prze- 
cież w partii ucieleśnia się rewolucyjna wola klasy robotniczej, pod kie- 
rownictwem partii urzeczywistnia ona swoją historyczną misję. Dzięki 
partii klasa robotnicza występuje jako. kierownicza siła budownictwa so- 
cjalistycznego i komunistycznego w sojuszu z chłopstwem, ze wszystkimi 
warstwami ludu pracującego. Oczywiste jest, że bez niezłomnej jedności 
i dyscypliny partia nie może odegrać swojej niezmiernie trudnej i odpo- 
wiedzialnej roli. 

Partia rządząca powinna przejawiać szczególną troskę o odgrodzenie się 
od elementów przypadkowych, karierowiczowskich, stale regulować swój 
skład socjalny, zachowując w nim przewagę przedstawicieli klasy robotni- 
czej, nieugięcie przestrzegać zasad demokratycznego centralizmu, kolegial- 
ności kierownictwa, urzeczywistniać krytykę i samokrytykę, utrzymywać 
niewzruszoną więż z masami, z narodem. 

Wyjątkowo ważne znaczenie ma troska o jedność partii. Partia jest prze- 
cież uosobieniem rewolucyjnej woli klasy robotniczej, pod kierownictwem 
partii realizuje ona swoją misję historyczną. Dzięki partii klasa robotnicza 
występuje jako siła kierownicza budownictwa socjalistycznego i komuni- 
stycznego w sojuszu z chłopstwem i wszystkimi warstwami ludu pracują- 
cego. Jasne, że bez niepodważalnej jedności i dyscypliny partia nie może 
realizować tej swojej trudnej i odpowiedzialnej roli. Lenin ostrzegał, że 
wrogowie stawiają na „rozłam w naszej partii,” wskazywał konieczność 
posiadania „gwarancji przed rozłamem”'(3), którą widział w żelaznej dyscy- 
plinie obowiązującej zarówno przywódców, jak i kierowanych. Realizując 
myśli leninowskie, partia opracowała system takich gwarancji, zdecydowa- 
nie odrzucając grupowość i frakcyjność, które nie dadzą się pogodzić z mar- 
ksistowsko-leninowską party jnością. 

Poruszając problemy przyjmowania do partii, Lenin ostrzegał przed 
„pokusą wstąpienia do partii rządzącej karierowiczów, elementów przy- 
padkowych a nawet obcych”(4). Wielokrotnie wypowiadał się on za tym, 
aby w partii i jej kierownictwie znajdowało się więcej robotników. Obecnie 
robotnicy stanowią przeszło czterdzieści procent członków KPZR, prze- 
ważająca większość jej działaczy kierowniczych z sekretarzem generalnym 
na czele pochodzi ze środowiska robotniczego. 

Istota opracowanych przez Lenina podstaw organizacyjnych partii rewo- 
lucyjnej znajduje, jak wiadomo, wyraz w zasadzie demokratycznego cen- 
tralizmu. Łączy on centralizm z szeroką demokracją wewnątrzpartyjną, 
autorytet organów kierowniczych z ich wybieralnością i i obowiązkiem skła- 
komunistów ze ścisłym przestrzeganiem norm życia partyjnego. Zbiorowe 
doświadczenie komunistów, zbiorowa mądrość Komitetu Centralnego, jego 
Biura Politycznego, zjazdów KPZR, zbiorowy charakter przygotowywania 
i podejmowania decyzji zapewniają słuszność polityki partii i pomyślne 
wcielanie jej w życie. Ważne znaczenie w ugruntowaniu zasady kolegial- 
nego kierowania partią miał, jak wiadomo, XX Zjazd KPZR, a także ple- 
num KC KPZR w październiku 1964 roku. 


(3) Por. W. I. Lenin: Dzieła t. 36, Warszawa 1958, str. 622. 
(4) Por. W. I. Lenin: Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 260. 
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; 1. Lenin wskazywał, a KPZR rozwinęła następnie tezę, że o sile partii 
stanowi jej więź z masami, że kieruje ona masami, a jednocześnie uczy się 
od nich. Mądrość uchwał partyjnych opiera się na tym, że wchłaniają one 


i stan światowego ruchu rewolucyjnego, Lenin nakreślił, mówiąc jego wła- 
snymi słowami, „ogólny plan naszej pracy, naszej polityki, naszej taktyłki, 
naszej strategii...”(6). Krótko mówiąc, plan ten polegał na tym, aby uczynić 
wszystko dla ocalenia i utrzymania władzy robotniczej, zbudować państwo, 
w którym robotnicy stępowaliby w charakterze przywódcy chłopskiej 


większości ludności kraju, zapewnić Sojusz klasy robotniczej j chłopstwa, 


z ideą Lenina, zostałby zlikwidowany grunt dla antagonizmów społecznych, 
stworzono by przesłanki dla przeobrażenia obliczą samych klas i warstw 
pracujących oraz ich jedności moralno-politycznej, dla całkowitego zwy- 
cięstwa socjalizmu w kraju. 

Partia nie tylko dokonała teoretycznego uzasadnienia tej linii, Obroniła 
ją w uporczywej walce ideowo-politycznej przeciw trockizmowi, „lewico- 
wemu komunizmowi” oraz innym prądom prawicowego i lewicowego od- 
chylenia. 


(5) W. I. Lenin: Dzieła t. 33, cyt. wyd., str. 494, 
(6) Tamże, str. 521, 
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Przystąpienie do budownictwa socjalizmu wymagało odpowiedzi również 
na wiele innych zupełnie nowych, niezwykle złożonych problemów jak: 
zasady budownictwa państwowego i ustroju państwowego w wielonaro- 
dowym kraju, wzajemny stosunek ekonomiki i polityki, rola różnych ukła- 
dów gospodarczych i form własności, szczególne cechy walki klasowej w 
okresie przejściowym i metody likwidacji klas wyzyskujących, charakter 
stosunków pomiędzy miastem a wsią oraz znaczenie handlu, w tym handlu 
prywatnego, rola pieniądza, drogi przechodzenia od drobnej, indywidualnej 
produkcji na wsi do wielkiej socjalistycznej, socjalistyczna industrializacja, 
etapy budownictwa socjalizmu, kolejność zadań, tempo rozwoju i źródeł 
finansowania, polityka w dziedzinie kultury, nauki i oświaty, praworząd- 
ność.i porządek prawny, stosunki ze światem zewnętrznym, tj. zasady poli- 
tyki międzynarodowej proletariackiego państwa, jego sił zbrojnych. I wiele, 
wiele innych. 

Były to wszystko problemy, na które nie można było znaleźć odpowiedzi 
w poprzedniej praktyce społeczno-politycznej, z wyjątkiem krótkotrwałego 
i ograniczonego doświadczenia Komuny Paryskiej. Burżuazja, doszedłsży 
w swoim czasie do władzy, miała, według obrazowego wyrażenia W. I. Le- 
nina, „wypróbowany już pojazd, uprzednio przygotowaną drogę, wypróbo- 
wane zawczasu mechanizmy. Tutaj zaś nie ma ani pojazdu, ani drogi, ani 
w 'ogóle niczego, absolutnie niczego, co byłoby wcześniej wypróbowa- 
ne”(7). 


I nie może ulegać najmniejszej wątpliwości: bez marksistowskiej partii, 
bez jej obrony przed przeciwnikami i i rewizj jonistami, bez twórczego rozwi- 
jania teorii i umiejętnego jej stosowania — rozwiązanie problemów, które 
wyłoniły się przed partią, byłoby niemożliwe... I tak samo nie można bez. 
tego nigdy i nigdzie rozwiązać pomyślnie zadań rewolucyjnych. | 


Parafrazując słynną formułę Lenina, można powiedzieć: bez wszech- 
stronnej teorii okresu przejściowego nie byłoby także realnego socjalizmu. 
Stworzenie takiej teorii jest jedną z największych zasług Lenina, Ps 
bolszewickiej, nieodłącznym wkładem do marksizmu-leninizmu. 


Jej organiczną częścią składową jest leninowska teoria socjalisfiókkiózo 
państwa jako głównego narzędzia obrony i budowy nowego społeczeństwa. 
Była ona bezpośrednią kontynuacją i rozwinięciem marksistowskiej nauki 
o klasach i walce klasowej, o pochodzeniu i istocie państwa, o bazie i nad- 
budowie. Na podstawie analizy klasowej struktury społeczeństwa w okre- 
sie przejściowym, W. I. Lenin i partia wykazali, że ustanowienie władzy 
politycznej klasy robotniczej, którą urzeczywistnia ona w sojuszu z chłop- 
stwem i innymi warstwami pracującymi, jest ważną prawidłowością budo- 
wy społeczeństwa socjalistycznego. 

Ogromne znaczenie miały leninowskie wnioski dotyczące twórczych 
funkcji socjalistycznego państwa. Państwo radzieckie wystąpiło po raz 
pierwszy w historii jako właściciel kluczowych środków produkcji, którymi 
rozporządzało, wyrażając wolę klasy robotniczej oraz interesy całego ludu 
pracującego. Państwo, zgodnie ze słowami Włodzimierza lIljicza, prze- 


(7) Tamże, str. 206. 
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ksżtałciło się w „organizację wykonującą bezpośrednio funkcje zarządzania 
ekonomiką kraju (8). | 

Ten aspekt sprawy należy podkreślić, tym bardziej że ideolodzy bur- 
żuazji i reformizmu stale wypaczają i wulgaryzują leninowskie pojmowa- 
nie treści dyktatury proletariatu. Istnieje wiele leninowskich określeń tego 
głębokiego i bogatego w treść pojęcia, oświetlających różne jego strony. 
Wyrażają one w swoim całokształcie klasową istotę socjalistycznego pań- 
stwa i szczególne cechy jego funkcjonowania w warunkach, kiedy rozstrzy- 
ga się problem: „kto — kogo?” i w późniejszym okresie. I aby poważnie ro- 
zumować o dyktaturze proletariatu, należy uwzględniać wszystkie określe- 
nia leninowskie, w ich jednolitości i wzajemnym powiązaniu, oraz faktycz- 
ne doświadczenie wcielania w praktykę teorii dyktatury proletariatu. W 
przeciwnym wypadku nieuniknione są uchybienia i błędy, które mogą mieć 
skutki nie tylko teoretyczne. 

- Dziełem Lenina jest wysunięcie i opracowanie wszystkich podstawowych 
zagadnień tworzenia państwa nowego typu — bez wyzyskiwaczy i przeciw 
wyzyskiwaczom, państwa — budowniczego socjalizmu i komunizmu. Nale- 
żą do nich takie kardynalne problemy, jak: stworzenie nowego aparatu pań- 
stwowego, określenie metod i stylu jego pracy, wciągnięcie mas do zarzą- 
dzania państwem i kontroli nad działalnością jego organów, rozciągnięcie 
zasady demokratycznego centralizmu na wszystkie sfery działalności pań- 
stwowej, wzajemnego stosunku kolegialności i jednoosobowej odpowie- 
dzialności, praworządności i rewolucyjnej świadomości prawnej, przyciąg- 
nięcie burżuazyjnych specjalistów, kryteria doboru i przygotowywania no- 
wych kadr kierowniczych spośród robotników i chłopów, przeciwdziałanie 
wypaczeniom biurokratycznym. W. I. Lenin określił podstawowe zasady 
radzieckiego prawa państwowego, w tym konstytucyjnego, stworzył pod- 
stawy współczesnej marksistowsko-leninowskiej nauki państwowego kie- 
rownictwa społeczeństwem socjalistycznym. 

- Centralne miejsce w teorii socjalizmu naukowego zawsze zajmowała a- 
naliza procesów ekonomicznych. Marks w Kapitale przedstawił anatomię 
społeczeństwa burżuazyjnego, ujawnił ekonomiczną glebę antagonizmu 
między klasami i walki klasowej, wykazał nieuchronność rewolucyjnego 
obalenia ustroju opartego na wyzysku. 

Po zwycięstwie Października przed nauką marksistowską i przed KPZR 
wyłoniło się w całej rozciągłości nowe, gigantyczne zadanie. ,,...W jaki spo- 
sób realizować w praktyce przechodzenie od starego, tradycyjnego i wszyst- 
kim znanego kapitalizmu, do nowego, jeszcze nie narodzonego, nie mają- 
cego trwałej bazy socjalizmu — oto najtrudniejsze zadanie” — pisał W. I. 
Lenin(9). Jeśli przed tym marksistowska myśl ekonomiczna koncentrowała 
się na problemie, w jaki sposób kapitalizm „przygotowuje” rewolucję so- 
cjalistyczną, to obecnie konieczne stało się stworzenie nauki o budowie eko- 
nomiki socjalistycznej i, co więcej, jednolitej ekonomicznej teorii socja- 
lizmu, w istocie — nowego rozdziału w całej nauce marksistowsko-leni- 
nowskiej. Od tego była uzależniona słuszność ekonomicznej polityki władzy 
rewolucyjnej. A od słuszności tej polityki zależał sam los rewolucji. 


(8) W. I. Lenin: Połnoje Sobranije Soczinienij t. 38, str. 442, 
(9) W.1. Lenin: Połnoje Sobranije Soczinienij t. 40, str. 44. 
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Ogromnym odkryciem dokonanym przez W. I. Lenina w tej dziedzinie 
była nowa polityka ekonomiczna lub — jak zwykło się mówić — NEP. 
NEP plus spółdzielczość dawały, według słów Lenina, tę „miarę łączenia 
interesu prywatnego, prywatnego interesu handlowego, z interesem spo- 
tecznym, miarę kontrolowania go przez państwo, podporządkowania inte- 
resom ogólnym, co przedtem było przeszkodą, o którą potykało się bardzo 
wielu socjalistów” (10). 


Teoria i praktyka NEP odegrały ogromną rolę w przygotowaniu warun- 
ków do rozwiniętej ofensywy socjalizmu na całym froncie. Jednakże teo- 
retyczne i praktyczne znaczenie opracowanych wówczas metod budow- 
nictwa ekonomiki socjalizmu jest dla nas aktualne i dzisiaj. „Leninowskie 
tezy o łączeniu scentralizowanego planowania z rozwojem inicjatywy ludzi 
pracy, o wykorzystywaniu stosunków towarowo-pieniężnych, o posługiwa- 
niu się rozrachunkiem gospodarczym, bodźcami materialnymi, o łączeniu 
interesów społeczeństwa jako całości z interesami każdego pracownika 
również obecnie są najważniejszymi punktami orientacyjnymi w polityce 
gospodarczej partit” — wskazywał tow. L. I. Breżniew(11). 

Doświadczenie nowej polityki ekonomicznej, w której znalazły praktycz- 
ne zastosowanie, aczkolwiek w specyficznych warunkach, zasady zapewnie- 
nia sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem, z innymi warstwami nieprole- 
tariackimi, w tym z warstwami średnimi, zachowuje również obecnie zna- 
czenie międzynarodowe. „Zadanie, które obecnie rozwiązujemy, i to roz- 
wiązujemy na razie — chwilowo — w pojedynkę — podkreślał Lenin — 
wydaje się zadaniem czysto rosyjskim, lecz w rzeczywistości jest to zada- 
nie, które stanie przed wszystkimi socjalistami"(12). To, co powiedział 
wówczas Włodzimierz Iljicz, zostało już potwierdzone przez historię innych 
krajów, kiedy wkroczyły one na drogę budownictwa socjalizmu. 

W.I. Lenin i KPZR wychodzili z założenia, że istnieją dwie formy pry- 
watnej własności środków produkcji. Jedna opiera się na wyzysku cudzej 
pracy. Druga — na pracy osobistej. Marks, Engels, Lenin przewidywali 
różne drogi przeobrażenia pierwszej z nich w socjalistyczną, a mianowicie 
— wywłaszczenie, wykup, dobrowolne przekazanie. W naszym kraju sy- 
tuacja zrodziła konieczność wykorzystywania w przeważającym stopniu 
metody wywłaszczenia podstawowych środków produkcji przemysłowej 
i przekształcenia ich we własność ogólnonarodową, państwową. Ona wła- 
śnie stała się główną materialną bazą wielkich zwycięstw socjalizmu w na- 
szym kraju. Natomiast własność oparta na osobistej pracy zarówno w mie- 
ście, jak i na wsi, zgodnie z nauką Marksa—Lenina, nie podlega wywłasz- 
czeniu. Formą przeobrażenia jej w socjalistyczną jest spółdzielczość. W. I. 
Lenin dojrzał przenikliwie w spółdzielczości najbardziej dostępną i zrozu- 
miałą dla chłopów drogę przechodzenia do kolektywnego socjalistycznego 
rolnictwa. 


Oparta na leninowskim planie spółdzielczym kolektywizacja radzieckie- 
go rolnictwa, mimo pewnych niedociągnięć i błędów, które KPZR samo- 


740) W. L. Lenin: Dzieła t. 33, cyt. wyd., str. 485. 
(11) L. I. Breżniew: Leninowską drogą, Warszawa 1973, str. 25—26. 
(12) W. I. Lenin: Dzieła t. 33, cyt. wyd., str. 276. 
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krytycznie ujawniła i usunęła, umożliwiła rozwiązanie chyba najbardziej 
złożonego dla takich krajów jak Rosja rewolucyjnego zadania — wciągnię- 
cia chłopstwa do budownictwa socjalistycznego, stworzenia jednej z decy- 
dujących przesłanek zbudowania podstaw socjalizmu. Leninowski plan 
spółdzielczy i jego rozwinięcie przez partię mają — w swoich podstawach 
teoretycznych — znaczenie ogólnoświatowe. Jest to bowiem rdzeń kwestii 
chłopskiej we współczesnej epoce, tj. problemu dotyczącego losów setek 
milionów ludzi na wszystkich kontynentach. ; 

W przebudowie ekonomiki na modłę socjalistyczną KPZR wychodziła 
z założenia, że historyczne zadanie rozwoju sił wytwórczych jako podsta- 
wy przeobrażenia wszystkich stosunków społecznych może być rozwiązane 
tylko za pomocą uprzemysłowienia kraju. Radziecka industrializacja była 
twórczym urzeczywistnieniem w praktyce fundamentalnych idei marksiz- 
mu, że prawdziwy socjalizm można zbudować tylko na nowoczesnej bazie 
przemysłowej, że może on pomyślnie rozwijać się tylko „wchłaniając” 
wszystkie osiągnięcia cywilizacji przemysłowej i najbardziej przodującej 
współcześnie nauki. 

W ogromnej fali literatury burżuazyjnej i reformistycznej występującej 
obecnie w krajach kapitalistycznych w związku z 60-leciem Października 
spotyka się bardzo często tezę o „wyjątkowości doświadczenia radzieckie- 
go”.Przytym autorzy powołują się między innymi na industrializację, któ- 
ra, naturalnie, nie jest konieczna dla krajów wysoko rozwiniętych pod 
względem przemysłowym. 

Jednakże poważni marksiści nie mogą ograniczać się do takiego stwier- 
dzenia. Socjalistyczna industrializacja nie jest po prostu procesem tech- 
nicznym, lecz także społecznym, w toku którego nie tylko wzrasta liczebnie 
klasa robotnicza, lecz także formuje się jej nowy stosunek do pracy, nowa 
mentalność gospodarza produkcji, kształtują się nowe formy funkcjonowa- 
nia i rozwoju produkcji — bez kapitalistów, bez wyzysku, na podstawie 
ogólnonarodowego planu wykluczającego kryzysy nadprodukcji i anarchię 
wzajemnych związków ekonomicznych. Tego zaś nowy ustrój nie może 
otrzymać nigdzie w gotowej postaci od kapitalizmu. 

Jednym z doniosłych osiągnięć radzieckiej nauki ekonomicznej, ogrom- 
nym osiągnięciem myśli społecznej ludzkości jest opracowanie zasad ogól- 
nonarodowego planowania ekonomiki, stworzenie teorii planowego kiero- 
wania całą gospodarką narodową. 

Opracowany pod bezpośrednim kierownictwem W. I. Lenina słynny plan 
GOELRO był pierwszym planem perspektywicznym socjalizmu. W 1921 r. 
utworzono również z inicjatywy Lenina Komitet Planowania. 


Po uchwaleniu pierwszego planu pięcioletniego w 1928 r. rozpoczęła się 
epoka radzieckich pięciolatek. Każda z nich — to trwały stop rachunku 
naukowego i kunsztu politycznego, Ścisłego uwzględniania i efektywnego 
kojarzenia prawidłowości ekonomicznych z entuzjazmem pracy mas. 

Słowo „pięciolatka” stało się terminem międzynarodowym, weszło do 
języka wielu narodów. Jest ono traktowane jako symbol wyższości nowego 


społeczeństwa nad społeczeństwem kryzysów, nieprzezwyciężonych sprze- 
czności i wyzysku. Planowe metody budownictwa ekonomicznego. przy- 
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ciągają uwagę na całym świecie, a przede wszystkim w młodych państwach 
rozwijających się, które usiłują w przyspieszonym tempie wejść na drogę 
współczesnego postępu. Nasze metody są również skrupulatnie badane w 
krajach kapitalistycznych. Jednakże tylko w rękach władzy rewolucyjnej, 
wyrażającej interesy ludzi pracy, przy istnieniu społecznej własności środ- 
ków produkcji, planowanie jest czymś naprawdę realnym i może służyć 
interesom narodu. KPZR opracowała podstawowe prawo ekonomiki socja- 
listycznej, której celem jest zaspokajanie rosnących potrzeb i aspiracji czło- 
wieka pracy. To odróżnia ją w zasadniczy sposób od ekonomiki kapitali- 
stycznej, której podstawowym prawem jest uzyskanie maksymalnego zy- 
sku, co oznacza wzrost wyzysku, prowadzi do kryzysów nadprodukcji i sta- 
nowi:źródło wszystkich wad ustroju burżuazyjnego. oś 

. Teoria i praktyka planowania radzieckiego pozwoliły ukazać ogromne za- 
lety nowego ustroju w decydującej dla każdego społeczeństwa sferze — w 
sferze ekonomiki. Również to odegrało kluczową rolę w rozwoju świato- 
wym po Październiku. | | 

Stworzenie nowego społeczeństwa — to również, jak to jest teraz oczy- 
wiste dla wszystkich, gigantyczne zadanie kulturalne. W jego rozwiązy- 
waniu partia opiera się także na teorii — na leninowskiej teorii rewolucji 
kulturalnej. | 

W. I. Lenin rozumiał rewolucję kulturalną nie tylko jako system przed- 
sięwzięć o charakterze oświatowym, zapewniających powszechną umiejęt- 
ność czytania i pisania, aczkolwiek ma to samo przez się duże znaczenie. 
Widział on misję kulturalną socjalizmu w formowaniu nowego wszech- 
stronnie rozwiniętego człowieka — aktywnego bojownika o socjalizm i ko- 
munizm. | | 

W. I. Lenin opracował pod tym kątem widzenia różne aspekty polityki 
kulturalnej proletariatu: jak należy odnosić się do kultury przeszłości, jak 
zapewnić swobodny rozwój talentów w interesach całego narodu, w intere- 
sach socjalizmu, jak udostępnić zdobycze kultury wszystkim masom pra- 
cującym, jak kojarzyć narodową formę kultury z jej internacjonalistyczną, 
socjalistyczną treścią. 

_Różnorodne i pouczające jest doświadczenie naszej partii, która potrafiła 
znależć prawidłowe, odpowiadające interesom socjalizmu rozwiązania ta- 
kich problemów, jak organizacja ludowego szkolnictwa, wyższych uczelni, 
pracy oświatowej, formowania nowej inteligencji, rozwój nauki, wszystkich 
rodżajów twórczości artystycznej, działalności wydawniczej itd. 


Na każdym nowym etapie historycznym partia, kierując się rolą leni- 
nowską, wzbogacała i doskonaliła koncepcję socjalistycznej kultury zgodnie 
z powstającymi nowymi zadaniami i wzrostem możliwości materialnych. 


"KPZR ma prawo do dumy z wkładu, jaki wniosła do teorii i praktyki 
kwestii narodowej. W. I. Lenin jeszcze przed rewolucją odkrył dialektykę 
jej rozwiązania, wykazawszy, że uznanie prawa narodów do samookreślenia 
z oderwaniem włącznie prowadzi — przy słusznej polityce partii — nie do 
rozdzielenia narodów, lecz do likwidacji sprzeczności między nimi, do ich 
dobrowolnego, swobodnego jednoczenia się na platformie budownictwa 
socjalizmu. Lenin wykazał bezzasadność zarówno nihilizmu w stosunku do 
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momentów narodowych, jak i nacjonalistycznych w swojej podstawie prób 
zacierania lub wypaczania społecznej treści problemów narodowych. 

Ogromne znaczenie w ich rozwiązywaniu ma internacjonalistyczne po- 
dejście do budownictwa samej partii. Jak wiadomo, u nas odniosło ono 
zwycięstwo w rezultacie uporczywej walki przeciwko koncepcji tak zwa- 
nej „autonomii kulturalno-narodowej”. W przeciwieństwie do niej W. I. 
Lenin obronił pogląd, że partia powinna występować jako jednolita, scen- 
tralizowana, jednocząca i reprezentująca proletariat całego kraju, bez róż- 
nicy języków i przynależności narodowej. Nasza partia od samego początku 
była budowana właśnie na tych żasadach. 

KPZR opracowała teorię narodu socjalistycznego, uzasadniła drogi likwi- 
dacji faktycznej nierówności narodów. Określiła ona zasady rozwoju kul- 
turalnego oraz wzajemnego stosunku wielu języków narodowych w taki 
sposób, aby zapewnić trwałą, dobrowolną jedność wszystkich narodowości 
i ludów, nienaruszalność ich przyjaźni we wspólnej socjalistycznej rodzinie. 

Konsekwentna realizacja leninowskiej nauki w kwestii narodowej poz- 
woliła rozwiązać w krótkim okresie historycznym odwieczny, niezmiernie 
ostry problem, z którym kapitalizm, jak widzą teraz wszyscy, nie zdołał 
jednak się uporać. Zrozumiałe jest, że powodzenie polityki partii w kwestii 
narodowej jest organicznie związane z kardynalnymi przemianami spo- 
łeczno-ekonomicznymi w całym społeczeństwie radzieckim, z przeobraże- 
niem samych klas pracujących i wzrostem ich świadomości politycznej, 
z ich zbliżeniem i, rzec można, spokrewnianiem się w toku budownictwa 
socjalistycznego i komunistycznego. Uogólniając rezultaty tych procesów, 
partia na XXIV Zjeździe sformułowała wniosek o ogromnej ważności teo- 
retycznej i politycznej — o powstaniu w ZSRR nowej ABIORYCZNEJ WSROJ- 
noty ludzi — narodu radzieckiego. 

W latach sześćdziesiątych Związek Radziecki wkroczył w okres rozwi- 
niętego, dojrzałego socjalizmu. Partia określiła rozwinięty socjalizm jako 
prawidłowy etap w kształtowaniu się formacji komunistycznej. Teza ta zo- 
stała utrwalona w uchwałach XXV Zjazdu KPZR. 


Pojęcie rozwiniętego socjalizmu — to nowe słowo w teorii AMA 
naukowego. Jego rozwiniętą charakterystykę zawiera preambuła projektu 
nowej Konstytucji ZSRR. Wysuwając to pojęcie, KPZR wychodziła z za- 
łożenia, że rozwijając się już na własnej podstawie socjalizm na tym etapie 
coraz pełniej ujawnia swoje możliwości twórcze. Dla rozwiniętego socjaliz- 
mu charakterystyczne jest kojarzenie rewolucji naukowo-technicznej z za- 
letami ustroju socjalistycznego. Idea ta stanowi dalsze rozwinięcie marksi- 
stowskiej tezy o zgodności stosunków produkcji z charakterem sił wytwór- 
czych. Stąd ogromne, praktyczne i teoretyczne znaczenie strategii ekono- 
micznej, którą opracowała partia na XXIV i XXV Zjeździe. 

Naturalnie powstaje tu szereg problemów, które wymagają dalszego o- 
pracowywania, uściśleń, nowych wniosków. Chodzi o charakter wewnętrz- 
nych prawidłowości rozwiniętego socjalizmu, o jego istotne cechy i kry- 
teria, o długotrwałość tego etapu, o warunki przerastania rozwiniętego 
socjalizmu w komunizm. 

Odpowiedź na te problemy jest, z kolei, związana z dalszym badaniem 
całego kompleksu problemów człowieka. Są one przedmiotem ożywionych 
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dyskusji w naszej prasie partyjnej i naukowej. W centrum uwagi znajdują 
sią takie tematy, jak „socjalistyczny styl życia i jego odmienność od bur- 
żuażyjnego”, „jednostka, kolektyw i społeczeństwo”, „człowiek a technika”, 
„Społeczeństwo a środowisko naturalne”, „kryteria postępu moralnego” 
itd. Traktujemy badania i dyskusje nad tymi problemami jako ważny 
i Bieodzowny wkład do opracowania tego perspektywicznego programu 
rążwoju społeczeństwa radzieckiego do końca XX wieku, o czym mówił nie- 
dewno L. I. Breżniew. 

Rozwiązanie ogromnych zadań społeczno-ekonomicznych stojących przed 
naszym narodem jest nierozerwalnie związane ze stałym doskonaleniem 
radzieckiej demokracji socjalistyczncj. Partia rozwija i wzbogaca koncep- 
cję tej zasadniczo nowej formy demokracji w historii ludzkości zgodnie 
ż doświadczeniem i potrzebami budownictwa socjalizmu i komunizmu. Pod- 
stawowe etapy tej jej pracy teoretycznej i politycznej znalazły odzwier- 
ciedlenie w takich dokumentach twórczego marksizmu-leninizmu, jakimi 
są Konstytucja RFSRR z 1918 r., Konstytucja ZSRR z 1924 r. i 1936 r. 


_ Obecnie odbywa się szeroka dyskusja nad projektem nowej Konstytucji 
optacowanej przez komisję pod przewodnictwem L. I. Breżniewa. Doku- 
ment ten jest wielkim wkładem do nauki oe przechodzeniu od kapita- 
lizmu do komunizmu, o socjalistycznym państwie. K. Marks, F. Engels, 
W. I. Lenin opracowali genialną naukę o roli państwa w socjalistycznym 
przeobrażeniu społeczeństwa. Oczywiście, myśli ich zwrócone były przede 
wszystkim na początkowy jego okres. Prace ich były dla naszej partii wy- 
tyczną w budownictwie pierwszego w historii socjalistycznego państwa. 
KPZR, rozwijając marksistowsko-leninowską naukę o państwie, której 
słuszność została potwierdzona nie tylko przez słowa, lecz przez wspaniałe 
stworzenie potężnego społeczeństwa socjalistycznego, ukazała historyczne 
granice dyktatury proletariatu. Sformułowana została zasadniczo nowa te- 
za, że dyktatura proletariatu przestaje być konieczna jeszcze przed obu- 
marciem państwa. Wraz z całkowitą likwidacją elementów wyzyskujących 
i osiągnięciem społeczno-politycznej jedności społeczeństwa na pozycjach 
i pod kierownictwem klasy robotniczej państwo przekształciło się w pań- 
stwo ogólnonarodowe, w organ wyrażania interesów i woli całego narodu. 


W miarę swojego rozwoju społeczeństwo radzieckie staje się coraz bar- 
dziej różnorodne, a jednocześnie coraz wyżej zorganizowane. Państwo kie- 
ruje obecnie ogromną, niebywale rozgałęzioną i złożoną gospodarką. Nie- 
porównanie wzrosły jego obowiązki związane z mnóstwem problemów spo- 
łecznych, z rozwojem kultury duchowej narodu. I, oczywiście, o wiele roz- 
leglejsza i bardziej pracochłonna stała się jego najważniejsza funkcja — 
polityka zagraniczna, obrona socjalistycznej ojczyzny. Wszystko to wymaga 
sprawnej koordynacji, coraz ściślejszego kojarzenia scentralizowanego kie- 
rownictwa z inicjatywą mas, inicjatywą oddolną. Słowem, zarządzanie po- 
winno stawać się coraz bardziej kompetentne. Kierując się nauką leninow- 
ską, KPZR doskonali naukowe zarządzanie państwem i społeczeństwem 
określając najdoskonalsze formy organizacyjne na każdym etapie jego roz- 
woju, uściślając i rozwijając teorię tego problemu. 

Wkładem do rozwoju radzieckiej demokracji socjalistycznej było opra- 
cowanie w projekcie Konstytucji problemu praw i wolności obywateli. 
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Obok takich praw, jak prawo do pracy i inne, dawno usankcjonowane 
u nas konstytucyjnie realne prawa, do nowego projektu włączono posta- 
nowienia zasadniczo nowe, których nie ma i nie może być w konstytucjach 
państw burżuazyjnych. Jest to prawo do udziału w zarządzaniu sprawami 
państwowymi i społecznymi, do krytykowania niedociągnięć w pracy, pra- 
wo do mieszkania, prawo do ochrony zdrowia, do korzystania z osiągnięć 
kultury, wolność twórczości naukowej, technicznej i artystycznej i in. 
Wszystkie te i inne, stare i nowe prawa mają służyć dobru narodu, intere- 
som wielomilionowych mas pracujących, które trwale i na zawsze związały 
swoje życie i los z socjalizmem. Dlatego właśnie istnieje artykuł projektu 
zakazujący wykorzystywania przyznanych praw przeciw interesom społe- 
czeństwa i państwa, innych obywateli — i nie jest to wcale „ograniczenie” 
demokracji, jak pisże prasa burżuazyjna, lecz wyraz demokratycznej woli 
narodu. 


Projekt Konstytucji ZSRR zawiera rozwiniętą charakterystykę kierow- 
niczej i inspirującej roli partii komunistycznej w radzieckim społeczeń- 
stwie i państwie. Pozostając partią klasy robotniczej, występuje ona obec- 
nie jako partia całego narodu, jednocząc interesy poszczególnych warstw 
i grup z interesami całego społeczeństwa, zapewniając jego jedność moral- 
no-polityczną. Dlatego projekt nowej Konstytucji mówi z całkowitym uza- 
sadnieniem o KPZR, która istnieje dla narodu i służy narodowi, jako o 
rdzeniu systemu politycznego radzieckiego społeczeństwa, wszystkich orga- 
nizacji państwowych i społecznych. 


A zatem, urzeczywistniając codzienne kierownictwo rozwiniętym społe- 
czeństwem socjalistycznym i zapewniając jego stopniowe przechodzenie do 
komunizmu, nasza partia i jej Komitet Centralny z tow. L. I. Breżniewem 
na czele opracowują teorię tego procesu we wszystkich sferach — politycz- 
nej, ekonomicznej, ideologicznej. 


II. Opracowanie problemów polityki międzynarodowej przez 
Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego 


Zwycięstwo Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej, nada- 
jąc nowy kierunek rozwojowi światowemu, uwarunkowało ogromny wzrost 
roli czynników polityki zagranicznej w życiu narodów. A zatem, również 
w tej dziedzinie myśl marksistowska musiała odpowiedzieć bez zwłoki na 
wiele nieprostych problemów. 

— Jaki jest wpływ tego historycznego wydarzenia na możliwości efek- 
tywnej walki przeciw szalejącej wówczas wojnie światowej i wojnom im- 
perialistycznym w ogóle i w jaki sposób należy nadal prowadzić tę walkę? 

— Na jakiej podstawie powinny opierać się stosunki pomiędzy młodym 
państwem socjalistycznym, które stało się wyspą na wrogim morzu, a kra- 
jami kapitalistycznymi? 

— Jak w nowych warunkach międzynarojówych winna być realizowa- 
na zasada proletariackiego internacjonalizmu? 
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— Jaka powinna być polityka młodego państwa zocjelistycznkść w 'sto- 
sunku do narodów kolonialnych i półkolonialnych, ruchu ROPOOWOWANE 
leńczego? 

Odpowiedzi na te niezwykle złożone kwestie o znaczeniu PAiRA kato: 
dowym udzieliła partia, która przewodziła Rewolucji Październikowej 
i stanęła za sterem państwa robotniczo-chłopskiego. | 


„W. I. Lenin jeszcze w okresie poprzedzającym rewolucję uzasadnił ko- 
nieczność jednoczesnego istnienia w ciągu pewnego okresu historycznego 
państw o różnych ustrojach społecznych. Ten jego wniosek wypływał 
z wykrytego przezeń prawa wzrostu nierównomierności rozwoju kapita- 
lizmu w stadium imperialistycznym, skokowego charakteru tego. rozwoju. 
Oto dlaczego pisał W. I. Lenin w 1916 r., „socjalizm nie może zwyciężyć 
rówńocześnie we wszystkich krajach. Zwycięży on początkowo w 
jednym lub kilku krajach, pozostałe zaś w ciągu pewnego czasu pozostaką 
burżuazyjnymi lub półburżuazyjnymi(13). 


Po zwycięstwie Pażdziernika nastąpił właśnie taki okres, kiedy, jak zre- 
sztą przewidział Lenin, zaczęły istnieć „obok siebie państwa socjalistycznę 
i kapitalistyczne (14). 


Leninowi przypada również zasługa uzasadnienia celowości — z punktu 
widzenia interesów socjalizmu i mas pracujących wszystkich krajów — 
„pokojowego współżycia” państw socjalistycznych i kapitalistycznych(15). 
Państwo radzieckie, podkreślał Lenin, „pragnie żyć w pokoju ze wszyst- 
kimi narodami i poświęcić wszystkie swe siły budownictwu wewnętrzne- 
mu'(16). W. I. Lenin wielokrotnie ostrzegał przed możliwością zbrojnej 
napaści na Kraj Rad, o konieczności utrzymywania obronności na poziomie 
zapewniającym ochronę zdobyczy socjalizmu. KPZR zawsze pamiętała i pa- 
mięta o tym nakazie wodza. Jednocześnie Lenin wskazywał na istnienie 
w obozie burżuazji obok „partii wojny”, nastrojonej agresywnie, także 
„partii pokoju”, stale przypominał o obiektywnych, w tym ekonomicznych, 
przesłankach pokojowego współistnienia ki należących do PRZECIW: 
stawnych systemów. 


W ciągu całego okresu po śmierci Lenina partia pozytywnie oceniała po- 
litykę pokojowego współistnienia i w sposób pogłębiony opracowywała ją. 
W połowie lat trzydziestych w związku z umocnieniem się państwa ra- 
dzieckiego, ze wzrostem aktywności sił antywojennych, wzmożeniem się 
wpływu partii komunistycznych w krajach kapitalistycznych, wysunięty 
został problem możliwości zapobieżenia nowej wojnie światowej, koniecz- 
ności wytrwałej walki przeciw agresji. Wiadomo że KPZR wespół z innymi 
bratnimi partiami nastawiała całą swoją działalność na to, aby nie dopuścić 
do rozpętania wojny, powstrzymać agresorów. 


Analiza sytuacji światowej w okresie międzywojennym A że 
obóz kapitalistyczny, przeciwstawiający się socjalizmowi, Związkowi Ra- 
dzieckiemu, reprezentują dwie grupy państw: jedna — ucieleśniała najbar- 


(33) W. I. Lenin: Dzieła t. 23, Warszawa 1951, str. 76. 

(14) W. I. Lenin: Dzieła t. 30, cyt. wyd., str. 22. 

(13) W.. I. Lenin: Połnoje Sobranije-Soczinienij, t. 40, str. 145, 
(16) W. I. Lenin: Dzieła t. 30, str. 229. 
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dziej wojownicze, agresywne siły imperializmu, tj. hitlerowski faszyzm i je- 
go sojuszników, i druga — która będąc również imperialistyczna mogła 
z różnych względów wystąpić, choćby nawet z wahaniami i w sposób nie- 
konsekwentny, przeciw agresorom. Jak wiadomo, doświadczenie drugiej 
wojny światowej potwierdziło w sposób przekonywający ogromne znacze- 
nie polityczne tego wniosku. 

Po zwycięstwie narodu radzieckiego w Wielkiej Wojnie Narodowej, 
rozgromieniu faszyzmu i zwycięstwie rewolucji w szeregu krajów Europy 
i Azji nastąpił głęboki zwrot w układzie sił światowych na korzyść socja- 
lizmu. KPZR na podstawie wszechstronnej, teoretycznej i politycznej ana- 
lizy układu sił na arenie międzynarodowej sformułowała wniosek o pow- 
staniu warunków, które wykluczają fatalną nieuchronność wojny i tworzą 
przesłanki dla pomyślnej walki o wyeliminowanie wojny światowej z ży- 
cia współczesnego społeczeństwa, o znacznym wzroście roli pokojowego 
współistnienia jako jedynie racjonalnej formy wzajemnych stosunków po- 
między krajami o różnych ustrojach społecznych. Wniosek ten wysunięty 
po raz pierwszy przez XX Zjazd KPZR został później sformułowany w 
bardziej rozwiniętej postaci w trzecim programie partii. 

Szczególnie wielka, zaiste historyczna rola w teoretycznym i politycznym 
opracowaniu problemów wojny i pokoju we współczesnych warunkach, 
koncepcji pokojowego współistnienia przypada XXIV i XXV Zjazdowi 
KPZR, przewodniczącemu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, sekreta- 
rzowi generalnemu KC KPZR, towarzyszowi L. 1. Breżniewowi. 

Wspaniałym przykładem naukowo uzasadnionej polityki zagranicznej był 
przygotowany przez KC KPZR i uchwalony przez XXIV Zjazd Program 
Pokoju, którego podstawowe cele, jak wiadomo, zostały pomyślnie wcielone 
w życie. Organiczną kontynuacją tego programu stał się zaaprobowany 
przez XXV Zjazd Program dalszej walki o pokój i współpracę międzyna- 
rodową, o wolność i niezawisłość narodów, do którego realizacji zmierzają 
obecnie wszystkie wysiłki KPZR, państwa radzieckiego. 

Można twierdzić z całkowitym uzasadnieniem, że leninowska koncepcja 
nokojowego współistnienia, która legła u podstaw ogromnej pokojowej o- 

ensywy przeciw imperialistycznym siłom wojny i agresji, była potężnym 

ideowo-teoretycznym i politycznym narzędziem w dziedzinie radykalnej 
przebudowy całego systemu stosunków międzynarodowych, która odbywa 
się w naszych dniach. 

Droga do ostatecznego ugruntowania się zasady pokojowego współistnie- 
nia w życiu międzynarodowym prowadzi przez odprężenie. Myśl marksi- 
stowsko-leninowska dokonała ścisłej analizy treści tego pojęcia. Odpręże- 
nie, stwierdza L. I. Breżniew „to przede wszystkim przezwyciężenie «zim- 
nej wojny», przejście do normalnych, równych stosunków pomiędzy pań- 
stwami. Odprężenie — to gotowość do rozwiązywania rozbieżności i sporów. 
nie siłą, nie groźbami i pobrzękiwaniem oręża, lecz środkami pokojowymi, 
za stołem rozmów. Odprężenie — to określone zaufanie i umiejętność li- 
czenia się z uzasadnionymi wzajemnymi interesamt"(17). 


(17) L. 1. Breżniew: Wydajuszczysja podwig zaszczytnikow Tuły, Moskwa 1977, 
str. 12. 
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Odprężenie, jak stwierdzano niejednokrotnie w dokumeńtach teoretycz- 
nych i politycznych KPZR, nie oznacza zaprzestania walki ideologicznej 
odzwierciedlającej konfrontację przeciwstawnych systemów społecznych. 
Absolutnie bezpodstawne są podejmowane przez naszych przeciwników 
ideowych próby traktowania naszego podejścia do walki ideologicznej jako 
„eksportu rewolucji”. Znane jest jeszcze stanowisko Lenina, który zdecy- 
dowanie odgradzał się od „bohaterów rewolucyjnego frazesu” .zabiegają- 
cych o rewolucję światową realizowaną z jednego ośrodka centralnego. 


Próby wypaczania stanowiska KPZR w tej kwestii służą zazwyczaj do 
usprawiedliwiania rzeczywiście realizowanego przez imperializm „ekspor- 
tu kontrrewolucji”, którego jedną z form jest dążenie Zachodu do inge- 
Aż w sprawy wewnętrzne krajów socjalistycznych, maskowane troską 

o „prawa człowieka”. Tymczasem zaś walka ideologiczna nie jest bynaj- 
mniej równoznaczna z „wojną psychologiczną”. Przeciwnie, jest ona w sto- 
sunku do niej zasadniczo przeciwstawna, albowiem walka ideologiczna w 
prawdziwym jej rozumieniu nie prowadzi do konfrontacji wojskowej, pod- 
czas gdy „wojna psychologiczna” — to narzędzie „zimnej WY: , prosta 
droga do narastania groźby wojny światowej. 


Na XXV zj eździe KPZR wysunięto ściśle problem wzajemnego stosunku 
odprężenia i i walki klasowej. Podkreślono, że odprężenie w żadnej mierze 
nie znosi i nie może znieść lub zmieniać praw walki klasowej. 


Normalizacja sytuacji międzynarodowej i osłabienie konfrontacji woj- 
skowo-politycznej państw o różnych ustrojach .społecznych, a w konsek- 
wencji — także grożby nowej wojny światowej przyczyniają się coraz 
bardziej do otwartego przejawiania się prawidłowości wewnętrznie właści- 
wych każdemu systemowi społecznemu. Będzie to stwarzać warunki dla 
wypierania z praktyki międzynarodowej ingerencji w rozwój wewnętrzny 
innych krajów, utrudniać wykorzystywanie przez kapitalizm środków eko- 
nomicznej, politycznej i wojskowej przemocy w celu konserwowania prze- 
żytych stosunków społecznych. Porównanie nowego, rozwijającego się sy- 
stemu społecznego i systemu historycznie przeżytego, ich pokojowe współ- 
zawodnictwo — oto rzeczywisty motor światowego postępu społecznego. 
„Spór pomiędzy dwoma systemami społecznymi oraz pomiędzy ich ideolo- 
giami — podkreślił w swoim wywiadzie w czerwcu 1977 r. dla dziennika 
Le Monde L. I. Breżniew — może rozstrzygnąć tylko samo życie, prak- 
tyka historyczna, sprawdzenie w czynie (18). 


Tak rozsądziła historia, że problemy zrodzone przez burzliwy rozwój 
współczesnej cywilizacji, problemy, których rozwiązanie wiązali marksiści 
w dawnych czasach z całkowitym zwycięstwem socjalizmu na kuli ziem- 
skiej, trzeba rozwiązywać w warunkach, kiedy na znacznej jej części za- 
chowuje się kapitalizm. Główny i najpilniejszy z nich — to likwidacja 
grożby wojny światowej, w ogóle wyrzeczenie się wojny jako środka poli- 
tyki międzynarodowej. Jednakże obok tego zadania i w ścisłym powiąza- 
niu z nim należy już teraz rozwiązywać również takie globalne problemy, 
jak surowcowy i energetyczny, likwidacja najbardziej niebezpiecznych 
i rozpowszechnionych chorób, ochrona środowiska naturalnego, zapewnie- 


(18) Prawda, 16 VI 1977. 
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„nie niezbędnych zasobów żywności i słodkiej wody, opanowanie kosmosu 


kardynalne problemy teorii światowego procesu rewolucyjnego. 


_W. I Lenin wskazywał na dwa niezwykle ważne aspekty międzynarodo- 
wego znaczenia rewolucji rosyjskiej, w szerokim sensie słowa — »»w sensie 
oddziaływania jej na wszystkie kraje” — jw wąskim sensie, tj. pojmując 


„Pierwsze — to opracowywanie problemów związanych z rolą socjalizmu 
w rewolucyjnej odnowie świata. 


wszechstronnej analizy socjalistycznego charakteru państw demokracji lu- 
dowej, wykryto właściwe im cechy ogólne i konkretno-narodowe. Praktyka 
potwierdziła zasadność wniosku teorii marksistowsko-leninowskiej, że po- 
stęp socjalizmu w każdym kraju zależy od prawidłowego kierowania Spo- 


kierunku i form integracji ekonomicznej, jej znaczenia dla tempa rozwoju 
krajów wspólnoty socjalistycznej, dla wszystkich innych sfer stosunków 
pomiędzy państwami socjalistycznymi. 

'L.I. Breżniew, rozpatrując tendencje rozwoju socjalizmu jako systemu 
międzynarodowego, stwierdzał, że znajduje się on jeszcze w stadium kształ. 
towania się. „Dzisiejszy świat socjalizmu z jego sukcesami i perspektywa= 
mi, ze wszystkimi jego problemami — to jeszcze młody, rosnący organizrn 


(19) W.I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 5. 
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społeczny, w którym nie wszystko się dz. ustaliło, wiele ma na sobie 
piętno minionych epok historycznych. iat socjalizmu jest cały w ruchu, 
nieustannie doskonali się. Jego rozwój przebiega, naturalnie, poprzez walkę 
nowego ze starym, poprzez rozwiązywanie wewnętr znych sprzeczno- 
ści”(20). 

Utrwalenie przyjaźni pomiędzy bratnimi partiami i narodami, zwięk- 
szenie zasięgu tych stosunków, powstawanie coraz to nowych elementów 
wspólnoty w ich polityce, ekonomice, życiu społecznym, ideologii, stopnio- 
we wyrównywanie się poziomów rozwoju pozwoliły naszej partii wysnuć 
na XXV Zjeździe wniosek, że stopniowe zbliżanie się krajów socjalistycz- 
nych przejawia się obecnie jako prawidłowość. Prowadzi ona do formo- 
wania się nowej międzynarodowej wspólnoty bratnich państw i narodów. 

W programie KPZR, w uchwałach jej zjazdów — XXIII, XXIV i XXV 
— z. uwzględnieniem nowej sytuacji, która wytworzyła się w rezultacie 
drugiej wojny światowej, wykazano, że właśnie postęp socjalizmu jako 
ustroju społecznego i jako światowej wspólnoty państw jest najważniejszą 
dźwignią, która zmienia bilans sił we współczesnym świecie na korzyść 
międzynarodowej klasy robotniczej i tym samym otwiera nowe możliwości 
przed całym ruchem wyzwoleńczym. 

Drugi kierunek — to opracowywanie wspólnie z bratnimi nossa pro- 
blemów międzynarodowego ruchu robotniczego we współczesnej epoce, 
jego roli jako międzynarodowej siły światowego postępu. 

Leninowska analiza tych problemów prowadziła do optymistycznego 
wniosku, a mianowicie: że mimo całej złożoności rozwoju ruchu robotnicze- 
go w nowych warunkach, zawarta w nim rewolucyjna tendencja, która 
otrzymała potężny impuls w Rewolucji Październikowej, czerpiąca przeko- 
nanie i nadzieję ze zwycięstw realnego socjalizmu, pozostaje tendencją 
wiodącą. Ruch robotniczy jako całość zawdzięcza jej w decydującym stop- 
niu umocnienie swoich pozycji w walce z kapitałem monopolistycznym, 
z imperializmem. I właśnie z nią są przede wszystkim związane zdobycze 
klasy robotniczej w sferze sytuacji materialnej i praw politycznych. 

Trzeci kierunek — to stałe teoretyczne uogólnianie i oparte na nim wnio- 
ski polityczne związane z kardynalnymi przemianami w rozległych regio- 
nach byłych kolonii i półkolonii, zapoczątkowanymi także PZŻ Rewolucję 
Październikową. 

W pracach W. I. Lenina nakreślony został cały program badania kryzysu 
kolonialnego systemu imperializmu, roli ruchu narodowowyzwoleńczego w 
nowej epoce. Komuniści radzieccy i komuniści innych krajów opracowali 
w sposób fundamentalny takie niezmiernie ważne zagadnienia, jak znacze- 
nie sukcesów socjalizmu dla zwycięstwa ruchu narodowowyzwoleńczego 
i późniejszego rozwoju krajów wyzwolonych, orientacji socjalistycznej jako 
najbardziej postępowego kierunku rozwoju w „trzecim świecie”, współpra- 
cy komunistów i rewolucyjnych demokratów, miejsca i znaczenia pań- 
stwowego sektora w ekonomice, roli i treści nacjonalizmu w walce anty- 
imperialistycznej, wzajemnego stosunku momentów klasowych i narodo- 
wowyzwoleńczych w rozwoju młodych państw i wiele innych. 


(20) L. I. Breżniew: Leninskim kursom, Rieczi i statii t. 3, Moskwa 1972, str. 206. 
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Tak przedstawia się pokrótce sprawa opracowywania problemów mię- 
NSE znaczenia Rewolucji Październikowej w „szerokim sensie 
słowa”. 

Zajmijmy się teraz tym, w czym Lenin widział jej znaczenie „w wąskim 
sensie słowa”, tj. problemem ogólnych prawidłowości rewolucji socjali- 
stycznej. Można z całkowitym uzasadnieniem powiedzieć, że ogólne prawi- 
dłowości — to cementujące jądro teorii rewolucji socjalistycznej, bez któ- 
rego nieuchronnie rozpada się ona, przestaje być nauką, a w konsekwencji 
również metodą rewolucyjnego działania. „Komuniści — podkreślił L. I. 
Breżniew na XXV Zjeździe KPZR — w swej walce biorą za punkt wyjścia 
ogólne prawidłowości w rozwoju rewolucji oraz budownictwa socjalizmu 
4 komunizmu... Dogłębne zrozumienie tych ogólnych prawidłowości, oparcie 
się na nich przy równoczesnym twórczym podejściu i uwzględnianiu kon- 
kretnych warunków każdego kraju nieodłącznie cechowało i cechuje mar- 
ksistów-leninowców (21). 

Jednocześnie nasza partia podkreślała niejednokrotnie, że walka o spra- 
wę klasy robotniczej, o socjalizm przebiega w różnych formach — zgodnie 
z konkretno-historycznymi warunkami i narodowymi cechami szczególny- 
mi danego kraju i że każda partia komunistyczna sama określa swoją stra- 
tegię i taktykę w zastosowaniu do tych warunków. 

W prawidłowościach rewolucji socjalistycznej główne jest to, co odzwier- 
ciedla najistotniejsze cechy nowej epoki, co ma znaczenie nieprzemijają- 
ce. Co mamy tu na myśli? 

Po pierwsze, konsekwentnie rewolucyjne, oparte na marksizmie-leniniz- 
mie podejście do teorii i praktyki przeobrażeń społecznych. KPZR zawsze 
przywiązywała pierwszoplanowe znaczenie do prawidłowego rozumienia 
tej zasady. Albowiem, mówiąc słowami K. Marksa, nastawia ona na rady- 
kalną zmianę świata, na walkę o jakościowe przeobrażenie społeczeństwa. 


Zasada rewolucyjności jest nierozerwalnie związana z pojęciem hege- 
monii klasy robotniczej, z pojmowaniem konieczności nie po prostu jej 
udziału w zarządzaniu państwem, lecz w zdobyciu przez nią władzy poli- 
tycznej w sojuszu z innymi ludźmi pracy. To zaś z kolei oznacza gotowość 
do tego, aby pozbawić kapitalizm monopolistyczny środków dławienia mas, 
stworzyć niezbędne gwarancje przeciw kontrrewolucji, a przede wszystkim 
— odebrać zmonopolizowanemu kapitałowi decydujące dźwignie ekono- 
miczne. W zależności od konkretnych warunków zadania te mogą być roz- 
wiązywane w różnych formach. Jednakże ich istota zachowuje się. W prze- 
ciwnym wypadku pozbawiona zostaje treści sama zasada rewolucyjności: 
nastawienie na „zerwanie” z systemem kapitalistycznym jest zastępowane, 
świadomie lub nie, poszukiwaniem dróg pojednania się z nim. 

Po drugie, proletariacki internacjonalizm. W swojej działalności teore- 
tycznej w ciągu 60 lat po Październiku KPZR zawsze poświęcała ogromną 
uwagę temu koniecznemu warunkowi sukcesu ruchu rewolucyjnego. W do- 
kumentach partii wykazano, że formy, kryteria. proletariackiego interna- 
cjonalizmu mają charakter historyczny, ulegają one modyfikacjom i rozwi- 
jają się wraz ze światowym procesem rewolucyjnym. Sama zaś zasada 


(21) XXV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, str. 60. 
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proletariackiego internacjonalizmu, zasada solidarności i wzajemnej więzi 
trzech podstawowych nurtów światowego procesu rewolucyjnego: realnego 
socjalizmu, ruchu robotniczego i narodowowyzwoleńczego — jest niewzru- 
szona, wyraża bowiem ogólną prawidłowość walki klasowej. 


Na przestrzeni całego sześćdziesięciolecia popaździernikowego nasza par- 
tia, określając swój kurs polityczny, niezmiennie uwzględniała interesy 
bratnich partii, interesy międzynarodowego ruchu komunistycznego. KPZR 
w praktyce realizowała i realizuje politykę internacjonalizmu, braterskie- 
go, skutecznego poparcia bojowników przeciw kapitałowi, przeciw imperia- 
lizmowi, a przede wszystkim tych, którzy walczą w sytuacji prześladowań, 
w ciężkich warunkach nielegalnych, broniąc z poświęceniem praw i słu- 
sznych dążeń klasy robotniczej, ludu pracującego w kapitalistycznej części 
świata. W tych kwestiach, jak i w konsekwentnej obronie czystości: mark- 
sizmu-leninizmu, zdobyczy realnego socjalizmu, KPZR kierowała się i bę- 
dzie się kierować nadal internacjonalistycznymi wskazaniami W. I. Lenina. 


Po trzecie, awangardowa rola międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego. W działalności teoretycznej KPZR w minionym sześćdziesięcioleciu 
znalazł odzwierciedlenie cały kompleks zagadnień związanych z działalno- 
ścią czołowej siły rewolucyjnej odnowy świata. Zwiększona rola ruchu ko- 
munistycznego w okresie powojennym pozwoliła sformułować wniosek 
o przekształceniu się go w najbardziej wpływową siłę polityczną współcze- 
sności. | 


Troszcząc się o autorytet ruchu komunistycznego, o nieustanne podno- 
szenie jego awangardowej roli, KPZR występuje na rzecz twórczej atmo- 
sfery również w dziedzinie teorii, o koleżeńskie konfrontowanie poglądów 
w ramach komunistycznej pryncypialności. Uważamy za w pełni naturalne 
i pożyteczne dyskusje nad nowymi problemami, które napotykają komuni- 
ści. Ale przy tym, tak samo jak i w sferze polityki, KPZR występuje prze- 
ciw tworzeniu jakiegokolwiek ośrodka centralnego w ruchu komunistycz- 
nym, przeciw dzieleniu partii na kierownicze i kierowane. Jesteśmy za rze- 
czywistym równouprawnieniem bratnich partii, za koleżeńską solidar- 
nością i wspólnymi działaniami w walce o szczytne wspólne cele — trwały 
pokój na kuli ziemskiej, o wolność, niezawisłość narodów, o ideały socja- 
lizmu. 


Komuniści zawsze wychodzili z założenia, że naukowy rozwój teorii re- 
wolucyjnej zakłada nieustanne pogłębianie wiedzy. o ekonomice i polityce 
kapitalizmu, jej uściślanie na podstawie najnowszych danych o układzie sił 
klasowych, narastaniu sprzeczności i wad społeczeństwa burżuazyjnego. 
KPZR traktuje ten wymóg jako przesłankę słusznej linii politycznej. Sku- 
piając uwagę na nowych tendencjach i zjawiskach, nasza partia przyczynia 
się do dalszego rozwoju leninowskiej teorii imperializmu — tego wypróbo- 
wanego przez życie narzędzia poznania coraz bardziej komplikującej się 
kapitalistycznej rzeczywistości. 

W dokumentach KPZR rozwinięto wysuniętą jeszcze przez W. I. Lenina 
tezę o przerastaniu kapitalizmu monopolistycznego w państwowo-monopo- 
listyczny, przedstawiono jego charakterystykę jako systemu opartego na 
połączeniu w jeden mechanizm siły monopoli z siłą państwa. 
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Na podstawie wszechstronnej analiży stanu systemu kapitalistycznego w 
połowie lat pięćdziesiątych sformułowano wniosek, że mniej więcej w tym 
czasie zaczął się rozwijać trzeci etap ogólnego kryzysu kapitalizmu, który 
rozwinął się — i na tym polega jego niezmiernie ważna cecha szczególna 
— nie w związku z wojną światową, lecz w warunkach pokojowego współ- 
istnienia. ! 

Na przełomic lat 60—70 ruch komunistyczny dokonał nowego kroku 
naprzód w poznawaniu prawidłowości i szczególnych cech imperializmu na 
współczesnym etapie. Znalazło to odzwierciedlenie w pracy międzynarodo- 
wej narady partii komunistycznych i robotniczych w 1969 r. KPZR aktyw- 
nie uczestniczyła w opracowywaniu wysuniętych przez naradę tez teore- 
tycznych. Na naradzie w 1969 r. KPZR wysunęła problem szczególnych 
cech imperializmu, które ujawniły się w końcu lat sześćdziesiątych. Wiele 
z nich, podkreślał L. I. Breżniew w swoim wystąpieniu, tłumaczy się tym, 
że na jego wewnętrzne procesy i politykę coraz większy wpływ wywiera 
wzrost potęgi socjalizmu, likwidacja reżymów kolonialnych, nacisk ruchu 
robotniczego. Imperializm musi przystosowywać się do nowej sytuacji na 
świecie, do warunków walki dwóch systemów. 

Rozwijając i pogłębiając tę analizę, XXIV Zjazd KPZR podkreślił, że 
przystosowywanie się do nowych warunków, tendencji oraz integracji eko- 
nomicznej, politycznej i wojskowej nie oznacza stabilizacji kapitalizmu 
jako systemu, że ogólny kryzys kapitalizmu w dalszym ciągu się pogłębia. 
Na zjeździe sformułowano niektóre nowe wnioski dotyczące układu sił w 
świecie kapitalistycznym. Na początku lat siedemdziesiątych wyraźnie u- 
kształtowały się podstawowe ośrodki imperialistycznej rywalizacji: USA 
— Europa zachodnia (przede wszystkim kraje Wspólnego Rynku) — Ja- 
ponia. Rozwijanie się ostrej walki konkurencyjnej pomiędzy nimi po- 
twierdziło wniosek, że klasowe zainteresowanie imperialistów w jednocze- 
niu wysiłków w celu walki przeciw światowemu socjalizmowi nie usunęło 
sprzeczności pomiędzy państwami imperialistycznymi. 

Warto dzisiaj przypomnieć, że KPZR, jak i inne bratnie partie, przewi- 
działa nieuchronność obecnego kryzysu gospodarki kapitalistycznej jesz- 
cze wtedy, kiedy ideolodzy burżuazyjni twierdzili zgodnym chórem, iż rze- 
komo czas kryzysów odszedł w przeszłość. W 1966 r., tj. w okresie, 
który sami ideolodzy burżuazyjni charakteryzują obecnie jako okres 
„euforii”, L. I. Breżniew oświadczył w referacie sprawozdawczym na 
XXIII Zjeżdzie KPZR: „siły od wewnątrz niszczące gospodarkę kapita- 
listyczną działają w dalszym ciągu... nie uniknie ona nowych wstrząs 
sów '(22). Prognoza ta potwierdziła się całkowicie. 

Kryzys światowego kapitalizmu, który wybuchł w połowie lat 70, znalazł 
głęboką teoretyczną ocenę na XXV Zjeździe KPZĘ. 

Po pierwsze, zjazd sformułował wniosek, że zastosowanie najnowszych 
metod państwowo-monopolistycznego regulowania gospodarki nie zdołało 
usunąć lub osłabić właściwych kapitalizmowi sprzeczności. Kryzys ekono- 
miczny dający się porównać pod względem swej siły z kryzysem z początku 


. (22) XXIII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Warszawa 1966, 
str. 21. | 
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lat 30 ugodził tym razem wysoko rozwiniętą gospodarkę posCWOWo*mono: 
polistyczną, która ukształtowała się w okresie powojennym. 


Po drugie, w odróżnieniu od innych kryzysów powojennych kryzys ten 
rozprzestrzenił się jednocześnie na wszystkie podstawowe ośrodki świato- 
wej gospodarki kapitalistycznej. 


Po trzecie, szczególną właściwością kryzysu jest to, że spadek produkcji 
j wzrost bezrobocia w większości krajów kapitalistycznych splotły się 
z kryzysem walutowym, energetycznym i surowcowym, z niebywałą. dla 
warunków okresu pokoju inflacją, z ideowo-politycznym i moralnym ZY: 
zysem społeczeństwa burżuazyjnego. 


Wszystko to pozwoliło dojść na XXV Zjeździe KPZR do wniosku, że 
obecny kryzys nie jest zwyczajny. Odzwierciedla on wzmożoną niestabil- 
ność kapitalizmu jako systemu. 


KPZR stale utrzymuje w polu widzenia problemy teoretyczne związa- 
ne z subiektywnym czynnikiem procesu historycznego, inaczej mówiąc 
— z historyczną misją klasy robotniczej. Na podstawie metodologii leni- 
nowskiej prowadzi się analizę rozwoju klasy robotniczej w świecie kapi- 
talistycznym, jej liczebności i składu, warunków jej pracy i życia, form 
i metod wyzysku, jej świadomości klasowej, poziomu jej potrzeb i intere- 
SÓW. 

W dokumentach programowych KPZR, w badaniach uczonych radziec- 
kich poświęca się wielką uwagę nowemu oddziałowi międzynarodowego 
proletariatu, który wkroczył na arenę światową — młodemu ruchowi ro- 
botniczemu tych krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, które pod 
względem ekonomicznym pozostają jeszcze częścią składową kapitalistycz- 
nego systemu gospodarki światowej. 


KPZR odrzuciła twierdzenia, iż rzekomo rewolucja naukowo-technicz- 
na prowadzi do „erozji” granic klasy robotniczej i roztopienia się jej w 
całej masie pracowników najemnych. KPZR odrzuciła również inne, wul- 
garyzatorskie wyobrażenie, jakoby rewolucja naukowo-techniczna, zmniej- 
szając udział pracy ręcznej, prowadziła do spadku absolutnej i względnej 
liczebności klasy robotniczej w składzie ludności. Na odwrót, realne fakty 
wykazują, że powszechnie dokonuje się wzrost klasy robotniczej, w tym 
wskutek powstawania nowych zawodów, jakie rodzi nowoczesna produk- 
cja. 

Nasza partia nigdy nie ograniczała się do prostego stwierdzania wa- 
runków życia i walki proletariatu. Naukowa analiza jego sytuacji potrzeb- 
na jest w tym celu, aby uzasadnić zwiększające się możliwości walki prze- 
ciw panowaniu kapitału. W dokumencie narady z 1969 r. sformułowano 
wniosek, że pojawiły się sprzyjające przesłanki dla zjednoczenia wokół 
klasy robotniczej wszystkich prądów demokratycznych w związek poli- 
tyczny zdolny do ograniczenia w decydujący sposób roli monopoli w eko- 
nomice, położenia kresu władzy wielkiego kapitału i urzeczywistnienia 
takich zasadniczych przeobrażeń, które zapewniają pomyślne warunki dla 
walki o socjalizm. Związane jest z tym również znaczenie wysnutego 
przez KPZR wraz z innymi partiami wniosku — o gotowości do rozwijania 
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talizmu, lecz przeciw całemu systemowi panowania państwowo-monopoli- 


że w odróżnieniu od początku lat 30, rozmiary, charakter ji zorganizo- 
wanie sił przeciwstawiających się obecnie imperializmowi umożliwia- 
Ją zapobieżenie reakcyjnemu „wyjściu” z kryzysu, obronę zdobytych 
przedtem praw i wolności mas pracujących, zapewnienie takiego wyjścia 
z kryzysu, które oznaczałoby faktycznie posunięcie się naprzód — ku praw- 
dziwej demokracji, trwałemu pokojowi i socjalizmowi. 


strategii i taktyki politycznej, zorganizowania podstawowych sił przeciw- 
stawiających się kapitalizmowi — klasy robotniczej j jej sojuszników, 
a przede wszystkim partii komunistycznych, których historyczna odpo- 
wiedzialność w naszych czasach niezwykle wzrosła. 


stycznych w kierowaniu krajem, o linię, która zapewniłaby realizację 
w konkretnych warunkach leninowskiej tezy o nierozerwalnym związku 


Takie właśnie podejście pozwoliło KPZR wnieść istotny wkład do opano< 
wania strategii walki politycznej: postawiono i uzasadniono tezę, że w nou 
wych warunkach historycznych, jakie ukształtowały się po wojnie, pow — 
stało więcej możliwości wykorzystania różnych dróg przejścia od kapitaliz— 
mu do socjalizmu, w tym także drogi pokojowej. Przy czym pozostaje 
w mocy teza, że w warunkach, kiedy klasy wyzyskujące stosują przemoe 
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wobec narodu, trzeba koniecznie brać pod uwagę drugą możliwość — nie- 
pokojowego przejścia do socjalizmu. 

Marksistowsko-leninowska teoria światowego procesu rewolucyjnego 
nie znajduje się w bezruchu. Rozwija się ona wraz z praktyką historyczną, 
wchłania w siebie różnorodne doświadczenia walki narodów o wyzwolenie 
społeczne i narodowe. 


x 
Na zakończenie chciałbym zwrócić uwagę na trzy podstawowe momenty. 


Pierwszy. KPZR opiera się w całej swej działalności na marksizmie- 
-leninizmie, dzięki czemu na wszystkich etapach rozwoju kraju ma ściśle 
naukową, a jednocześnie mobilizującą masy strategię i taktykę. 

Znaczy to, że nasza partia niezmiennie wierna ideom i wnioskom wy- 
pływającym z teorii Marksa, Engelsa i Lenina stale uwzględnia działanie 
wykrytych przez nich ogólnych prawidłowości rozwoju społecznego. Par- 
tia zawsze pamięta i wychodzi z założenia, że marksizm nie jest dogmatem, 
lecz wytyczną działania. Właśnie takie podejście do nauki twórców 
marksizmu-leninizmu pozwoliło partii urzeczywistnić w praktyce gigan- 
tyczne przeobrażenia. Marksizm-leninizm, u którego podstaw tkwi pier- 
wiastek twórczy, nie przeżył się i nigdy się nie przeżyje. 

Znaczy to dalej, że KPZR konsekwentnie walczy zarówno przeciw 
otwarcie obcym poglądom przeciwnika klasowego, jak i próbom wypacze- 
nia marksizmu-leninizmu w duchu dogmatycznego konserwatyzmu lub 
różnego rodzaju rewizjonistycznej pseudotwórczości. 


= 


Drugi. KPZR niezmiennie kojarzy pracę teoretyczną z szeroką propa- 
gandą, konsekwentnie wciągając wielomilionowe masy do twórczego pro- 
cesu przyswajania sobie tez i wniosków teorii oraz stosowania ich w życiu. 
Im większa jest skala dokonań narodu radzieckiego, im wyższa jest 
rola planowego, świadomego pierwiastka w rozwoju społeczeństwa, tym 
większego znaczenia nabiera masowe marksistowsko-leninowskie szkole- 
nie. Niebywały rozmach, jakiego nabrało w naszym kraju studiowanie 
marksizmu-leninizmu, otrzymał na XXV Zjeździe KPZR pryncypialną 
bcenę jako „najważniejsza właściwość rozwoju świadomości społecznej na 
obecnym etapie”. 


Trzeci. KPZR niezmiennie, zawsze i we wszystkim bierze za podstawę 
wyjściową internacjonalistyczny charakter nauki marksistowsko-leninow- 
skiej jako jednolitego i niepodzielnego światopoglądu proletariackiego. 

Znaczy to, że KPZR wszechstronnie uwzględnia wzrastający wzajemny 
związek rozwoju naszego kraju ze światowym procesem historycznym, 
określa w sposób naukowy i konkretyzuje w zastosowaniu do chwili bieżą- 
cej zgodność zadań wewnętrznych ze swą odpowiedzialnością międzyna- 
rodową. 

Znaczy to dalej, że KPZR traktuje swoją działalność teoretyczną jako 
część składową kolektywnej pracy i walki komunistów całego świata, jako 
swój wkład do upowszechniania idei marksistowsko-leninowskich na ca- 
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łym świecie, do walki przeciw antykomunizmowi i antysowietyzmowi we 
wszelkich formach. 


Znaczy to także, że KPZR z głęboką partyjną uwagą odnosi się do pracy 
teoretycznej bratnich partii, zawsze gotowa jest przyswajać sobie i wyko- 
rzystywać wszystko, co cenne i pożyteczne dla niej z rezultatów ich dzia- 
łalności teoretycznej i praktyki. Dlatego dąży ona stale do rozszerzania, 
doskonalenia i poszukiwania nowych, odpowiadających współczesnej sy- 
tuacji form międzynarodowej współpracy partii komunistycznych w sferze 
ideologicznej, jak i w dziedzinie politycznej. 


KPZR zawsze pamięta, że internacjonalizm, połączenie głębokiej nauko- 
wości z partyjnością jest tym, co czyni teorię marksistowsko-leninowską 
zdolną — jak uczyli twórcy marksizmu — nie tylko do wyjaśniania, lecz 
także do przeobrażania świata. 


Obecnie jest rzeczą jak nigdy dotąd oczywistą, że marksizm-leninizm 
jest nie tylko tym, co zostało napisane przez jego twórców i kontynnuato- 
rów, lecz także tym, co zostało realnie dokonane dla wcielania teorii 
w praktykę, a przede wszystkim — oczywiście — są to zdobycze i do- 
świadczenie realnego socjalizmu w ciągu 60 lat. 

W bezsporności i nieodwracalności historycznych osiągnięć narodów 
wspólnoty socjalistycznej, ruchu komunistycznego, wszystkich rewolucyj- 
nych sił współczesności — wyraziście i namacalnie przejawia się nieprze- 
mijające znaczenie doświadczenia Wielkiego Października, słuszność i ży- 
wotna siła marksizmu-leninizmu. 


O projekcie nowej Konstytucji ZSRR 


ADAM ŁOPATKA 


Związek Radziecki, a wraz z nim cała postępowa ludzkość, obchodzi 
sześćdziesięciolecie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
Rocznica ta jest okazją do podsumowania dotychczas przebytej drogi i do 
zarysowania perspektyw dalszego rozwoju Kraju Rad. Najpełniej wyraża 
to projekt nowej konstytucji, w której za najwyższy cel państwa radziec- 
kiego uznano zbudowanie społeczeństwa komunistycznego. 

Związek Radziecki przebył dotychczas dwa główne etapy swego roz- 
woju — etap budowy podstaw socjalizmu i etap budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Wraz z rozwojem społeczno-ekonomicz- 
nym zmieniała się również nadbudowa polityczno-prawna państwa. Proces 
ten znajdował odzwierciedlenie w kolejnych konstytucjach Kraju Rad. 
Etapowi walki o utrzymanie i utrwalenie władzy robotniczo-chłopskiej 
i budowy podstaw socjalizmu w ZSRR odpowiadały następujące konstytu- 
cje radzieckie: Konstytucja Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyjnej Re- 
publiki Radzieckiej, uchwalona przez V Wszechrosyjski Zjazd Rad w dniu 
10.VII.1918 r., pierwsza radziecka i pierwsza w ogóle socjalistyczna konsty- 
tucja w dziejach ludzkości; Konstytucja Socjalistycznej Radzieckiej Repub- 
liki Białorusi, uchwalona na I Zjeżdzie Rad BSRR w dniu 3.I1.1919 r.; 
Konstytucja Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej uchwalona 
na III Zjeździe Rad USRR w dniach 10—14.II1.1919 r.; Konstytucja 
Zakaukaskiej Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Radzieckiej, uchwa- 
lona przez I Zakaukaski Zjazd Rad w dniu 13.XII.1922 r. Były to konsty- 
tucje republik radzieckich powstałych w wyniku rewolucji socjalistycznej 
na gruzach dawnego imperium carskiego. Powstały one w ogniu walki 
przeciwko rodzimej kontrrewolucji oraz obcej imperialistycznej inter- 
wencji. 

Istotę konstytucji radzieckich tego okresu oddają najpełniej takie po- 
stanowienia Konstytucji RSFRR z 10.VII.1918 r., jak to, że ,,...w okresie 
decydującej walki proletariatu z jego wyzyskiwaczami, dla wyzyskiwaczy 
nie może być miejsca w żadnym organie władzy. Władza powinna należeć 
całkowicie i wyłącznie do mas pracujących i ich pełnomocnej reprezenta- 
cji — do rad delegatów robotniczych, wojskowych i chłopskich”. Innym 
równie charakterystycznym dla tych konstytucji jest postanowienie Kon- 
stytucji RSFRR, że władza radziecka całkowicie zrywa ,,...z barbarzyńską 
polityką cywilizacji burżuazyjnej, budującej dostatek wyzyskiwaczy — 
nielicznych wybranych narodów, na niewolnictwie setek milionów ludności 
pracującej Azji, w ogóle w koloniach i w małych krajach”. 
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Cytowana Konstytucja RSFRR stwierdzała, że jej podstawowe zadanie 
„..polega na ustanowieniu dyktatury proletariatu miast i wsi i biednego 
chłopstwa w postaci potężnej Wszechrosyjskiej Władzy Radzieckiej w ce- 
lach pełnego zdławienia burżuazji, likwidacji wyzysku człowieka przez 
człowieka t zaprowadzenia socjalizmu, w którym nie będzie ani podziału 
na klasy, ani władzy państwowej”. 

30.XI1.1922 r. w wyniku dobrowolnego zjednoczenia się RSFRR, USRR, 
BSRR i ZSFRR powstał ZSRR. Jego podstawę konstytucyjną stanowiły 
początkowo Deklaracja i Umowa o utworzeniu ZSRR, przyjęte 30.XII.1922 
r. przez I Zjazd Rad ZSRR. Pierwsza konstytucja ZSRR uchwalona została 
31.1.1924 r. przez II Zjazd Rad ZSRR. Konstytucja ta stwierdziła, biorąc 
pod uwagę doświadczenia narodów radzieckich, że ,,...tylko w obozie rad, 
tylko w warunkach dyktatury proletariatu, który zespolił wokół siebie 
większość ludności, stało się możliwe zlikwidowanie do szczętu ucisku naro: 
dowego, stworzenie warunków dla wzajemnego zaufania i położenia pod- 
staw braterskiej współpracy narodów”. 


Konstytucja ta utrwaliła władzę robotniczo-chłopską, stworzyła warun- 
ki dla likwidacji klas pasożytniczych, intensywnej industrializacji ZŚRR, 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa, zapewniała warunki umocnienia 
suwerenności państwa radzieckiego. Stworzyła ramy dla konsekwentnej 
realizacji zasad internacjonalizmu i braterskiej współpracy w stosunkach 
między narodami i narodowościami ZSRR. 

Pomyślne wykonanie zadań pierwszego pięcioletniego (1929—1933) planu 
rozwoju społeczno-gospodarczego ZSRR, zakończenie procesu kolektywiza- 
cji rolnictwa, likwidacja nie tylko politycznych, ale i ekonomicznych 
źródeł siły klas pasożytniczych i ich wyeliminowanie ze struktury klasowo- 
-warstwowej społeczeństwa stworzyło podstawy do uznania zadań budowy 
podstaw socjalizmu w ZSRR za wykonane. Dzieje ZSRR od 1922 r. 
wykazały też życiodajną siłę federacji radzieckiej jako formy rozwiązy- 
wania problemów narodowych i narodowościowych. Związek Radziecki 
pozostawał wprawdzie w latach trzydziestych nadal w okrążeniu kapi- 
talistycznym, ale przełamał imperialistyczną politykę izolowania go od 
świata. Umocenił swoją zdolność obronną i suwerenność. 

Wejście ZSRR w latach 1934—1935 w okres budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wymagało zmiany konstytucji. Od nowej 
konstytucji oczekiwano utrwalenia zdobyczy narodów radzieckich w bu- 
dowie podstaw socjalizmu oraz stworzenia ram prawnych dla dalszego 
rozwoju. Zadania te realizowała dotychczas obowiązująca, choć wielo- 
krotnie nowelizowana, Konstytucja ZSRR z 5.XII.1936 r., uchwalona przez 
VIII Zjazd Rad. Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego była 
w ZSRR procesem trudnym i skomplikowanym. Przede wszystkim Zwią- 
zek Radziecki musiał stawić czoło napaści Niemiec hitlerowskich i dopro- 
wadził wraz z sojusznikami do likwidacji państwa faszystowskiego w Niem- 
czech i w krajach z nimi sprzymierzonych; musiał też podjąć wysiłek 
powojennej odbudowy na wielkich obszarach kraju. Proces kształtowania 
się rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w ZSRR utrudniały po- 
lityczne i społeczne konsekwencje tzw. kultu jednostki. Lecz hart naro- 
dów radzieckich, ich przyjaźń i współpraca, mądra i dalekowzroczna 
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polityka KPZR sprawiły, że Związek Radziecki dokonał ogromnego skoku 
rozwojowego, stał się mocarstwem światowym. Likwidacji uległo kapitali- 
styczne okrążenie ZSRR. Powstał światowy system państw socjalistycz- 
nych. 


Twórcza kontynuacja 


W latach sześćdziesiątych Związek Radziecki zakończył budowę rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego i wkroczył w stosunkowo długo- 
trwały okres dojrzałego socjalizmu. 

W swych przemówieniach L. Breżniew niejednokrotnie dawał wyraz 
przekonaniu, że zmiany, jakie zaszły w ZSRR w ciągu ostatnich dziesięcio- 
leci, winny znaleźć odbicie w Konstytucji ZSRR. W referacie na XXV 
Zjeżdzie KPZR w 1976 r. L. Breżniew stwierdził, że „W nowym projekcie 
Konstytucji powinny znaleźć odzwierciedlenie wielkie zwycięstwa socjaliz- 
mu, trzeba zapisać nie tyllko ogolne zasady ustroju socjalistycznego, wyra- 
żające klasową istotę naszego państwa, lecz także podstawowe cechy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego, jego organizacji politycznej”. 

24.V.1977 r. plenum KC KPZR zaaprobowało projekt nowej Konstytu- 
cji ZSRR. Pełny tekst projektu został ogłoszony 4.VI.1977 r. w prasie 
radzieckiej i stał się przedmiotem ogólnonarodowej dyskusji w Związku 
Radzieckim oraz przedmiotem szerokiego zainteresowania na całym świe- 
cie. 

Projekt ten, przygotowywany w okresie kilku lat, uwzględnia w pełni 
wskazania KPZR, jest wyrazem jej myśli politycznej. Oparty jest on na 
założeniu, że opracowane w Konstytucji ZSRR z 5.XII.1936 r. ogólne 
ramy rozwoju społeczeństwa radzieckiego wytrzymały próbę czasu. Dla- 
tego „w nowym projekcie — powiedział L. Breżniew — zachowano wiele 
zasadniczych założeń z obowiązującej obecnie Konstytucji, gdyż nadal 
zgodne są one z istotą naszego ustroju i charakterem naszego rozwoju”. 
W projekcie uogólniono więc całe konstytucyjne doświadczenie ZSRR, 
wzbogacono je nowymi treściami odpowiednio do wymagań współczesnej 
epoki, wykorzystano też dorobek radzieckiego ustawodawstwa z ostatnich 
lat, dotyczącego przedsiębiorstw przemysłowych, kołchozów, ochrony zdro- 
wia, deputowanych do rad, środowiska naturalnego itp. 


W projekcie Konstytucji ZSRR wykorzystano także konstytucyjne do- 
świadczenie innych, bratnich krajów socjalistycznych. Twórcy projektu 
znaleźli w nowych konstytucjach państw socjalistycznych wiele postano- 
wień, które stały się tworzywem ideowym dla niektórych postanowień 
projektu. Projekt Konstytucji ZSRR jest więc i owocem internacjonali- 
stycznego dorobku wszystkich krajów wspólnoty socjalistycznej. 


W projekcie szeroko wykorzystano dorobek socjalistycznych nauk spo- 
łecznych: filozofii, ekonomii politycznej, naukowego komunizmu, a zwłasz- 
cza nauk prawnych, a także innych nauk. Bezpośrednim wkładem nauki 
do projektu Konstytucji jest definicja rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. „Jest to — jak stwierdza się w projekcie — społeczeństwo, 
w którym stworzono potężne siły wytwórcze, przodującą naukę i kulturę, 
w którym stale rośnie dobrobyt narodu i powstają coraz bardziej sprzy- 
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jające warunki dla wszechstronnego rozwoju jednostki. Jest to społeczeń- 
stwo dojrzałych socjalistycznych stosunków społecznych, w którym na 
gruncie zbliżenia wszystkich warstw społecznych oraz prawnej i faktycz- 
nej równości wszystkich narodów i narodowości powstała nowa histo- 
ryczna wspólnota ludzi — naród radziecki. Jest to społeczeństwo o wyso- 
kim stopniu zorganizowania, wysokiej ideowości i świadomości ludzi pra- 
cy — patriotów i internacjonalistów. Jest to społeczeństwo, którego pra- 
wem życiowym jest troska wszystkich o pomyślność każdego iż troska 
każdego o pomyślność wszystkich. Jest to społeczeństwo prawdziwej de- 
mokracji, którego system polityczny zapewnia efektywne zarządzanie 
wszystkimi sprawami społecznymi, coraz bardziej aktywny udział ludzi 
pracy w życiu państwowym oraz kojarzenie realnych praw it wolności 
człowieka z odpowiedzialnością obywatelską. Rozwinięte społeczeństwo so- 
cjalistyczne stanowi prawidłowy etap na drodze do komunizmu”. 

Na tym etapie rozwoju socjalizm rozwija się już na swojej własnej 
bazie, coraz bardziej ujawniają się twórcze siły nowego ustroju, wyższość 
socjalistycznego sposobu życia, a ludzie pracy coraz szerzej korzystają 
z owoców wielkich rewolucyjnych zdobyczy. 

Wielkim wkładem nauki do projektu Konstytucji ZSRR jest zdefinio- 
wanie celów, do których urzeczywistnienia dąży państwo rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. „Najwyższym celem państwa radzieckiego 
-— czytamy w projekcie konstytucji — jest zbudowanie bezklasowego 
społeczeństwa komunistycznego. Głównymi zadaniami państwa są: stwo- 
rzenie materialno-technicznej bazy komunizmu, doskonalenie socjalistycz- 
nych stosunków społecznych i ich przekształcenie w stosunki komuni- 
styczne, wychowanie człowieka społeczeństwa komunistycznego, podnosze- 
nie materialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi pracy, zapewnienie 
bezpieczeństwa kraju, przyczynianie się do umocnienia pokoju ż rozwija- 
nia współpracy międzynarodowej”. 

Definicja ta ukierunkowując całą aktywność ZSRR zarazem wydobywa 
klasowe i ogólnonarodowe treści państwa socjalistycznego — ZSRR, ujaw- 
nia głęboki demokratyzm i humanizm tego państwa. Innym równie waż- 
rym wkładem nauki do projektu konstytucji jest definicja centralizmu 
demokratycznego, a także charakterystyka różnych rodzajów własności 
społecznej. 


Rozwój demokracji — główną wytyczną działania 


Charakteryzując projekt nowej Konstytucji ZSRR — L. Breżniew po- 
wiedział: „Ogólnie można stwierdzić, że głównym kierunkiem tego nowego, 
co zawiera projekt, jest rozszerzenie i pogłębienie socjalistycznej demo- 
kracji”. I to właśnie jest dominującym rysem projektu. Zawarte w nim 
postanowienia wzbogacają zakres ludowładztwa, doskonalą formy jego 
przejawiania się w ZSRR, rozszerzają i ugruntowują równość społeczną 
i zasady sprawiedliwości społecznej oraz treść podstawowych praw i wol- 
ności obywateli radzieckich, powiększając też ich katalog. Głębiej i sku- 
teczniej wcielają w życie myśl o współzależności praw i obowiązków oby- 
wateli. W projekcie konstytucji wzbogacono i ugruntowano zasadę pra- 
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worządności socjalistycznej w działaniu radzieckiego systemu politycz- 
nego. Wychodząc z założenia, że nie ma demokracji bez pokoju, twórcy 
projektu dobitniej zaakcentowali pokojowy kierunek i pokojowe treści 
wewnętrznej i zagranicznej działalności państwa radzieckiego. 

Uznanie rozwoju demokracji socjalistycznej za podstawowy kierunek 
rozwoju systemu politycznego społeczeństwa radzieckiego przyjęło w pro- 
jekcie konstytucji postać nakazu działania na rzecz coraz szerszego udziału 
mas pracujących w zarządzaniu sprawami społeczeństwa i państwa oraz 
nakazu doskonalenia aparatu państwowego, zwiększania aktywności orga- 
nizacji społecznych, umacniania kontroli ludowej, utrwalania prawnych 
podstaw życia państwowego i społecznego, rozszerzania zakresu jawności, 
stałego uwzględniania stanowiska opinii publicznej. Demokratyzm ma się 
rozwijać nie tylko w sferze życia politycznego, ale w równym stopniu 
w życiu gospodarczym, w rozwoju oświaty i kultury, w sferze świadczeń 
socjalnych, w stylu życia i w treściach ideowych wychowania. Nakaz 
rozwijania demokracji socjalistycznej odnosi się do wszystkich istotnych 
przejawów życia społeczeństwa. 

Demokratyzm znajduje wyraz nawet w wewnętrznej strukturze projek- 
tu konstytucji, który za punkt wyjścia przyjmuje obywatela i jego po- 
trzeby. Po bogatym w humanistyczne treści wstępie konstytucja określa 
podstawy ustroju społeczno-politycznego i ekonomicznego, tzn. system 
polityczny, system ekonomiczny, zagadnienia rozwoju społecznego i kultu- 
ry, ustala kierunki polityki zagranicznej oraz reguluje sprawy obrony 
ojczyzny, sprawy stosunków między państwem a jednostką, tzn. zagad- 
nienia obywatelstwa ZSRR i równouprawnienia obywateli, oraz podstawo- 
we prawa, wolności i obowiązki obywateli. Następnie reguluje narodowo- 
-państwowy ustrój ZSRR, po czym określa pozycje rad deputowanych 
ludowych i tryb ich wyboru. Później dopiero ustala organizację organów 
państwowych. Jest też charakterystyczne, że postanowienia dotyczące po- 
łożenia obywatela w państwie, równouprawnienia narodów i narodowości, 
działalności organów przedstawicielskich, organów wymiaru sprawiedli- 
wości i kontroli stanowią zdecydowaną większość postanowień konstytucji. 

Wydatne wzbogacenie demokratyzmu radzieckiego zawiera już art. 1 
projektu konstytucji, stanowiący, że „ZSRR jest ogólnonarodowym pań- 
stwem socjalistycznym, wyrażającym wolę i interesy klasy robotniczej, 
chłopstwa i inteligencji, wszystkich narodów ti narodowości kraju”. Pań- 
stwo ma jednakowo służyć wszystkim kategoriom społecznym obywateli, 
niezależnie od ich przynależności klasowo-warstwowej i narodowej. Cała 
władza w ZSRR należy do narodu. Realizuje on tę władzę bezpośrednio 
oraz pośrednio. Naród sprawuje władzę państwową za pośrednictwem rad, 
zaś wszelkie inne organy państwowe podlegają ich kontroli i są przed nimi 
odpowiedzialne. 


Projekt Konstytucji ZSRR wskazuje inne najważniejsze kanały poza- 
państwowe uczestnictwa w sprawowaniu władzy, Przede wszystkim w no- 
wy sposób określa rolę KPZR w życiu kraju. W art. 6 stwierdza się, że 
„Siłą kierowniczą i wiodącą społeczeństwa radzieckiego, trzonem jego 
systemu politycznego oraz wszystkich organizacji państwowych i społecz- 
nych jest Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego. KPZR istnieje 
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dia narodu i służy narodowi. Uzbrojona w naukę marksizmu-leninizmu 
partia komunistyczna wytycza generalną perspektywę rozwoju społeczeń- 
stwa, hnię polityki wewnętrznej i zagranicznej ZSRR oraz kieruje wielką, 
twórczą działalnością narodu radzieckiego, nadaje planowy, naukowo uza- 
sadniony charakter jego walce o zwycięstwo komunizmu”. 

Sformułowanie to wiernie oddaje pozycję KPZR w radzieckim systemie 
politycznym. Jest też godne uznania, że projekt nie precyzuje, jakim 
cechom odpowiadać powinni członkowie partii. Jest to bowiem sprawa 
statutu partyjnego, a nie konstytucji. Należy jeszcze zauważyć, że rolę 
KPZR określono w projekcie w sposób ogólny. Sformułowania konstytu- 
cyjne nie ograniczają w niczym samodzielności partii w formułowaniu treś- 
ci jej polityki, ani też w wyborze form realizacji jej przewodniej roli w na- 
rodzie. Sformułowania te są równocześnie wierne leninowskiej myśli o od- 
rębności organizacyjnej partii od aparatu państwowego i o odrębności 
trybu decydowania w partii i w państwie. 

W projekcie konstytucji przewiduje się, że związki zawodowe, Kom- 
somoł, spółdzielcze i inne masowe organizacje społeczne, zgodnie ze swoimi 
statutowymi zadaniami, uczestniczą w zarządzaniu sprawami państwa 
i społeczeństwa, w decydowaniu o problemach politycznych, gospodar- 
czych i społeczno-kulturalnych. Załogi zakładów pracy oraz organizacje 
społeczne uczestniczą również w zarządzaniu przedsiębiorstwami i innymi 
organizacjami gospodarczymi, w rozstrzyganiu problemów organizacji pra- 
cy i bytu, współdecydują o wykorzystaniu środków przeznaczonych na roz- 
wój produkcji, a także na potrzeby społeczno-kulturalne oraz o podziale 
środków przeznaczonych na premie i nagrody. W ten sposób nowa konsty- 
tucja znacznie rozszerza i wzbogaca formy udziału obywateli w kierowa- 
iiu państwem i życiem społecznym. 

Konstytucja, uogólniając dotychczasowe doświadczenia, rozszerza zakres 
bezpośredniego udziału obywateli w decydowaniu o najważniejszych spra- 
wach kraju. Przewiduje mianowicie, że najważniejsze problemy życia pań- 
stwowego będą poddawane pod dyskusję ogólnonarodową, a także stawiane 
pod głosowanie ogólnonarodowe — referendum. 


Nowe elementy wprowadza projekt także do systemu wyborczego. Prze- 
dłuża kadencje rad najwyższych do 5 lat, a kadencje rad terenowych 
ustala na 2,5 roku. W takich samych terminach będą się też odbywać 
wybory sądów. Konstytucja obniża wiek kandydatów do rad wszystkich 
stopni, ustanawiając go na 18 lat życia. Jest to przejaw zaufania do mło- 
dzieży i wyraz doceniania jej roli w życiu narodu. 

Bardzo ważnym przejawem demokratycznej tendencji projektu jest wy- 
datne umocnienie pozycji rad — jako organów przedstawicielskich — wo- 
bec organów wykonawczo-zarządzających. Na szczeblu centralnym uwi- 
dacznia się to znacznym wzmocnieniem pozycji Rady Najwyższej ZSRR, 
a zwłaszcza jej Prezydium. Powierzenie sekretarzowi generalnemu KC 
KPZR s'anowiska przewodniczącego Prezydium RN ZSRR jest tego wy- 
mownym dowodem. Projekt konstytucji odszedł zdecydowanie od prakty- 
kowanej wcześniej w ZSRR i niektórych innych państwach socjalistycz- 
nych koncepcji Rady Ministrów jako głównego organu politycznego w pań- 
stwie. Projekt czyni z RN i Prezydium RN ZSRR główny ośrodek prawny 
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i polityczny najważniejszych decyzji państwowych. W tym kontekście na 
uwagę zasługuje ustanowienie funkcji pierwszego zastępcy przewodniczą- 
cego Prezydium RN ZSRR. Pozwoli to przewodniczącemu Prezydium RN 
ZSRR spełniać najdonioślejszą rolę w ZSRR, a mianowicie głównego 
przywódcy KPZR, przywódcy państwa radzieckiego i narodu radzieckiego, 
a jednocześnie zapewni właściwy tok codziennej pracy Prezydium RN 
ZSRR. 

Poważnym umocnieniem ludowładztwa jest. konstytucyjne określenie 
pozycji deputowanych do rad wszystkich stopni, umocnienie rangi depu- 
towanego wobec wszelkich organów państwa i jego funkcjonariuszy. 
W projekcie konstytucji (art. 103) prawa deputowanego określono w spo- 
sób następujący: „Deputowany ma prawo zwracać się z interpelacją do od- 
powiednich organów państwowych i funkcjonariuszy, którzy zobowiązani 
są udzielić odpowiedzi na interpelację na sesji rady. Deputowany ma pra- 
wo zwracać się do wszystkich organów państwowych i społecznych, przed- 
siębiorstw, instytucji i organizacji w sprawach objętych zakresem dziułal- 
ności deputowanego i uczestniczyć w rozpatrywaniu problemów, które wy- 
sunął. Kierownicy odpowiednich organów i instytucji obowiązani są bez- 
zwłocznie przyjmować deputowanego i rozpatrzyć jego propozycje w usta- 
lonych ustawą terminach”. 

,Deputowanemu, który „jest pełnomocnym przedstawicielem narodu w 
radach deputowanych ludowych”, zapewnia się warunki do realizowania 
bez przeszkód i efektywnie jego uprawnień i obowiązków. Nietykalność 
deputowanych do rad wszystkich szczebli, jak również inne gwarancje 
działalności deputowanego określa ustawa o statusie deputowanego oraz 
inne akty prawne. i | 


Pogłębienie równości i sprawiedliwości społecznej 


Osiągnięcie pełnej równości społecznej jest jednym z ideałów socjalizmu. 
Równość ta jest rozumiana przede wszystkim jako jednakowa dla wszyst- 
kich wolność od wyzysku i ucisku społecznego, jako jednakowa szansa 
zaspokojenia różnorodnych i rosnących potrzeb wszystkich obywateli, 
Realizacji równości służy równouprawnienie obywateli. Konstytucja ZSRR 
przewiduje równouprawnienie obywateli bez względu na płeć oraz naro- 
dowość i rasę. W projekcie nowej konstytucji wydatnie powiększono ka- 
talog cech, wedle których uznaje się równość obywateli wobec prawa. 
Obywatele ZSRR będą teraz równouprawnieni z punktu widzenia nie 
trzech, jak dotychczas, ale jedenastu cech. Przy czym ustawodawca 
otwiera drogę do dalszego powiększania liczby tych cech. Tak więc oby- 
watele ZSRR są równi wobec prawa niezależnie od pochodzenia, od stanu 
społecznego i majątkowego, przynależności narodowej i rasowej, wy- 
kształcenia, języka, stosunku do religii, rodzaju i charakteru zajęcia. miej- 
sca zamieszkania i innych okoliczności. Kobieta ma jednakowe prawa 
z mężczyzną. Równouprawnienie to jest zapewnione we wszystkich dzie- 
dzinach życia ekonomicznego, politycznego, społecznego i kulturalnego. 

Projekt konstytucji konstatuje ogromny postęp, jaki społeczeństwo ra- 
dzieckie osiągnęło od 1936 r. w dziedzinie zrównania społecznego, a jedno- 
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cześnie stwarza szerokie ramy prawne dla dalszego postępu w tej dzie- 
dzinie.. Jest przy tym szczególnie ważne to, że postanowienia konstytucyj- 
ne w tym zakresie mają pełne pokrycie w rzeczywistości społecznej 
i w świadomości społeczeństwa radzieckiego. Są ugruntowywane w całym 
procesie wychowawczym. 

W projekcie — co jest ważne szczególnie ze względu na wielonarodowy 
charakter ZSRR — znajduje się gwarancja pełnego równouprawnienia 
obywateli bez względu na narodowość i rasę. Realizację tego równoupraw- 
nienia zapewnia polityka wszechstronnego rozwijania i zbliżania wszyst- 
kich narodów i narodowości ZSRR, wychowanie obywateli w duchu ra- 
dzieckiego patriotyzmu i socjalistycznego internacjonalizmu, możliwość 
posługiwania się językiem ojczystym i językami innych narodów ZSRR. 
Projekt określa, że wszelkie bezpośrednie lub pośrednie ograniczenia praw, 
wprowadzanie bezpośredniego czy pośredniego uprzywilejowania obywate- 
li ze względów rasowych czy narodowych, a także wszelka propaganda 
rasowej czy narodowej wyłączności, wrogości lub pogardy — karane są 
zgodnie z prawem. Stwarzając prawne gwarancje równości obywateli 
twórcy projektu konstytucji uznali jednocześnie, że „swobodny rozwój każ- 
dego jest warunkiem swobodnego rozwoju wszystkich”. Państwo radziec- 
kie stawia sobie zatem jako konstytucyjny cel rozszerzanie realnych 
możliwości rozwoju sił twórczych, zdolności i talentów obywateli, wszech- 
stronny rozwój ich osobowości. 

W świetle projektu konstytucji państwo radzieckie sprzyjać również 
będzie umacnianiu się socjalnej jednorodności społeczeństwa, zacieraniu 
się istotnych różnie między miastem i wsią, między pracą umysłową 
i fizyczną oraz dalszemu zbliżeniu wszystkich narodów i narodowości 
ZSRR. Państwo wciela konsekwentnie w życie program przekształcenia 
pracy rolniczej w odmianę pracy przemysłowej, rozszerzenia w miejsco- 
wościach wiejskich sieci instytucji oświatowych, kulturalnych, ośrodków 
zdrowia, usług dla ludności, handlu i gospodarki komunalnej, dążąc do 
przekształcenia wszystkich wsi w nowocześnie urządzone osiedla. Te kon- 
stytucyjne wytyczne polityki państwa, konsekwentnie realizowane, przy- 
czynią się do urzeczywistnienia w ZSRR socjalistycznego ideału równości 
społecznej i sprawiedliwości. 


Prawa i obowiązki obywateli 


Demokratyczność ustroju mierzy się między innymi treścią i zakresem 
podstawowych praw przyznawanych obywatelom. Mierzy się ją także real- 
nością przyznanych praw, stopniem ich prawnego i materialnego zagwa- 
rantowania. Obowiązująca Konstytucja ZSRR przyznaje obywatelom ra- 
dzieckim szeroki katalog praw i wszechstronnie zabezpiecza ich realność. 
W projekcie nowej konstytucji idzie się jednak i w tym zakresie znacznie 
dalej. 8 

Ustawodawca przyznaje obywatelom wszystkie te prawa, które już po- 
siadają, ale formułuje je przeważnie w sposób wzbogacający ich treść 
i wzmacniający gwarancje ich przestrzegania. Co jednak najważniejsze, 
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powiększa wydatnie listę podstawowych praw obywateli o nowe, odpowia- 
dające możliwościom ogólnonarodowego państwa radzieckiego, współczes-. 
nym potrzebom ludzkości, treściom międzynarodowych paktów praw czło- 
wieka, które ZSRR ratyfikował, oraz współczesnym aspiracjom obywateli 
radzieckich. W projekcie ugruntowana została zasada współzależności 'praw 
i obowiązków obywateli. Częściowo zmieniono treść już istniejących obo- 
wiązków oraz wprowadzono nowe obowiązki odpowiadające potrzebom 
współczesności i stanowi świadomości społeczeństwa radzieckiego 

W projekcie konstytucji potwierdzono następujące podstawowe pra- 
wa obywateli, zawarte w obowiązującej Konstytucji z 1936 r.: prawo do 
pracy, do własności osobistej, do wypoczynku, ochrony zdrowia, zabez-. 
pieczenia na wypadek choroby lub niezdolności do pracy, do oświaty, 
czynne i bierne prawo wyborcze, wolność słowa, zgromadzeń, zrzeszania 
się, wolność sumienia i wyznania, nietykalność osobistą, nienaruszalność 
mieszkania, tajemnicę korespondencji, prawo do obrony. Przyznano też 
prawo do indywidualnej działalności produkcyjnej w dziedzinie chałup- 
nictwa, rolnictwa, usług dla ludności, a także innej pracy PAR wyłącz= 
nie na osobistej pracy obywateli i ich rodzin. 


Potwierdzając je w projekcie nowej konstytucji, wiele tych praw sfor-' 
mułowano jednak w sposób nowatorski, wzbogacający ich treść i zwięk- 
szający ich zakres. Weźmy dwa przykłady. Konstytucja z 1936 r. stanowi, 
że obywatele ZSRR mają prawo do pracy, tj. prawo do otrzymania za- 
trudnienia za wynagrodzeniem odpowiednim do ilości i jakości pracy. 
W projekcie nowej konstytucji to samo prawo sformułowano w sposób. 
wzbogacający je o parę ważnych elementów. Obywatele ZSRR mają prawo 
do pracy, tj. do otrzymania pracy płatnej zgodnie z.jej ilością i jakością, 
ale wraz z prawem do wyboru zawodu, rodzaju zajęcia i pracy zgodnie: 
z powołaniem, zdolnościami, przygotowaniem zawodowym, z wy SZcea 
niem oraz z uwzględnieniem potrzeb spożecznych. 


A oto drugi przykład. Obowiązująca konstytucja określa, że obywa- 
tele ZSRR mają prawo do nauki i wskazuje środki zabezpieczające, od-. 
powiednio do dawnych możliwości, realność tego prawa. W projekcie 
nowej konstytucji natomiast powiada się: obywatele ZSRR mają prawo 
do oświaty. Prawo to gwarantują: bezpłatna oświata wszelkich rodzajów, 
realizacja powszechnego obowiązkowego średniego wykształcenia młodzie- 
ży, szeroki rozwój szkolnictwa zawodowo-technicznego, średniego spe- 
cjalnego i wyższego na gruncie więzi nauki z życiem i produkcją; rozwój 
kształcenia zaocznego i wieczorowego; udzielanie stypendiów państwo- 
wych i innych ulg. uczniom i studentom; bezpłatne udostępnianie podręcz- 
ników szkolnych; możliwość uczenia się w szkole w języku ojczystym; 
rozwój systemu poradnictwa zawodowego i stworzenie warunków do 
samokształcenia ludzi pracy. 

Projekt konstytucji zawiera nowe podstawowe prawa obywateli ZSRR, 
takie jak: prawo do korzystania z osiągnięć kultury, wolność twórczości 
naukowej, technicznej i artystycznej zgodnie z celami budownictwa ko- 
munistycznego, prawo uczestnictwa w zarządzaniu sprawami państwowymi 
i społecznymi, prawo zgłaszania propozycji ulepszeń i krytyki, prawo do 
poszanowania jednostki i do obrony sądowej przed zamachami na życie 
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i zdrowie, mienie i wolność osobistą oraz na honor i godność, prawo do 
zwracania się ze skargami na postępowanie organów i funkcjonariuszy, 
łącznie z możliwością zaskarżenia ich postępowania do sądu, prawo do od- 
szkodowania w związku ze stratami poniesionymi wskutek niepraworząd- 
nego postępowania instytucji i funkcjonariuszy. Projekt zawiera też pra- 
wo obywatela do posiadania mieszkania. W sumie projekt wprowadza przy- 
najmniej osiem nowych podstawowych praw obywateli ZSRR. Wielką 
wartość w sferze praw obywatelskich ma też dyrektywa konstytucyjna 
stwierdzająca, że rodzina pozostaje pod ochroną państwa. 


Wielką doniosłość społeczną ma postanowienie projektu, że realizacja 
praw i swobód jest nieodłączna od wykonywania przez obywateli ich 
obowiązków. W projekcie zawarte są wszystkie te same podstawowe obo- 
wiązki obywateli, co w dotychczas obowiązującej Konstytucji ZSRR, 
a więc: obowiązek przestrzegania konstytucji i ustaw, obowiązek pracy, 
ochrony własności społecznej, obrony ojczyzny i służby wojskowej. Obok 
tego wprowadzono parę nowych, charakterystycznych dla obecnego etapu 
rozwoju ZSRR i sytuacji w świecie, obowiązków obywateli. Są to: obo- 
wiązek obrony interesów państwa radzieckiego, umacniania jego potęgi 
i autorytetu, obowiązek szanowania godności narodowej innych obywa- 
teli, umacniania przyjaźni między narodami i narodowościami ZSRR, 
obowiązek szanowania prawa i ustawowo ustalonych interesów innych 
osób, obowiązek bezkompromisowości wobec postępków antyspołecznych, 
obowiązek ochrony ładu społecznego i wychowywania dzieci na godnych 
członków społeczeństwa socjalistycznego. W projekcie konstytucji nałożo- 
no także na obywateli ZSRR obowiązek chronienia przyrody i jej bogactw, 
a także chronienia zabytków historycznych i innych wartości kulturalnych. 
Wreszcie w projekcie stwierdza się, że internacjonalistyczną powinnością 
obywatela ZSRR jest współdziałać na rzecz przyjaźni i współpracy z naro- 
dami innych krajów, na rzecz utrzymania i umocnienia powszechnego po- 
koju. W sumie w projekcie wprowadza się siedem nowych podstawowych 
obowiązków obywateli ZSRR. Obowiązki te w pełni harmonizują w swej 
humanistycznej treści z ogółem podstawowych praw obywateli ZSRR. Ko- 
rzystanie przez obywateli z praw i wolności nie może jednak odbywać się 
ze szkodą dla interesów społeczeństwa, państwa oraz praw innych obywa- 
teli. Określone w projekcie konstytucji granice korzystania z praw, jedna- 
kowe dla wszystkich obywateli i dotyczące wszystkich praw, są całko= 
wicie zrozumiałe, stanowią one minimum ograniczeń koniecznych dla życia 
w zorganizowanym, nowoczesnym społeczeństwie. 


W nawiązaniu do pierwszej Konstytucji radzieckiej z 10.VII.1918 r. 
projekt nowej konstytucji zapewnia obywatelom innych państw i osobom 
bez obywatelstwa, przebywającym w ZSRR, przewidziane ustawowo pra- 
wa i wolności, w tym prawo zwracania się do sądu i innych organów 
państwowych w celu obrony należnych im zgodnie z przepisami prawa 
uprawnień osobistych, majątkowych, rodzinnych i innych. Postanowienie 
to wydatnie polepsza sytuację prawną cudzoziemców i osób bez obywatel- 
stwa w ZSRR, zbliżając ją pod wieloma istotnymi względami do sytuacji 
prawnej obywateli ZSRR. Z tymi korzystnymi postanowieniami korespon- 
duje przepis, że znajdujący się na terytorium ZSRR cudzoziemcy i osoby 
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bez obywatelstwa zobowiązane są do respektowania Konstytucji ZSRR 
i przestrzegania praw radzieckich. 

Internacjonalistyczną, głęboko ludzką wymowę ma też nowe sformuło- 
wanie prawa azylu. ZSRR udziela prawa azylu obcokrajowcom prześla- 
dowanym za obronę interesów ludzi pracy i sprawy pokoju, za udział w 
ruchu rewolucyjnym i narodowowyzwoleńczym, za postępową działalność 
społeczno-polityczną, naukową lub inną działalność twórczą. 

Projekt Konstytucji ZSRR jest najpełniejszym dotychczas wyrazem 
prawdy, że kraje socjalistyczne z najwyższą powagą odnoszą się do praw 
człowieka. Bowiem to właśnie ruch komunistyczny i kraje socjalistyczne 
postawiły tę sprawę przed światem i uczyniły z niej w ciągu lat doniosły 
problem współczesności. Projekt Konstytucji ZSRR świadczy o tym, że 
w tej dziedzinie ZSRR idzie w awangardzie wielkiego nurtu walki o postęp, 
pokój i demokrację na świecie. 


! 


Umocnienie praworządności 


Jedną z fundamentalnych zasad ustroju socjalistycznego jest prawo- 
rządność. Umacnianie praworządności służy ugruntowaniu i rozwojowi 
demokracji. Projekt Konstytucji ZSRR stanowi i w tym zakresie poważny 
krok naprzód. Autorzy projektu — jak podkreślał L. Breżniew — wyciąg- 
nęli wszystkie wnioski z faktu, że pewne lata po uchwaleniu Konsty- 
tucji ZSRR z 1936 r. „były omroczone bezprawnymi represjami, naru- 
szeniami zasad demokracji socjalistycznej, leninowskich norm życia par- 
tyjnego i państwowego. Działo się to wszystko wbrew założeniom Kon- 
stylucji”. 

KPZR, jak wiadomo, potępiła zdecydowanie te praktyki. Zostały stwo- 
rzone niezłomne gwarancje przeciwko jakiemukolwiek naruszaniu praw 
obywateli, nadużywaniu władzy i biurokratycznym wypaczeniom. Projekt 
konstytucji podsumowuje i uogólnia te gwarancje. Sama jego treść jest 
także taką gwarancją. Art. 4 stanowi, że państwo radzieckie, wszystkie 
jego organy działają w myśl wymogów praworządności socjalistycznej, 
zapewniają ochronę porządku prawnego, interesów społeczeństwa i praw 
obywateli. Instytucje państwowe, organizacje społeczne i osoby urzędowe 
zobowiązane są przestrzegać Konstytucji ZSRR i ustaw radzieckich. 

Realizacja zasad praworządności zależy zarówno od treści, jakości pra- 
wa, od tego, na ile adekwatnie do potrzeb reguluje ono życie społeczne, 
jak i od przestrzegania przez wszystkich adresatów norm prawnych. 

Projekt konstytucji jest przepełniony troską o to, aby prawo ra- 
dzieckie wiernie wyrażało interesy i wolę narodu. Świadczy o tym od- 
danie działalności ustawodawczej wyłącznie w ręce najwyższych orga- 
nów przedstawicielskich. Świadczą o tym postanowienia o poddawaniu naj- 
ważniejszych projektów pod ogólnonarodową dyskusję, a także o decy- 
dowaniu o najważniejszych sprawach w drodze referendum. Świadczą 
o tym także szerokie uprawnienia Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
w zakresie czuwania nad zgodnością prawa radzieckiego z Konstytucją 
ZSRR. Należy też zwrócić uwagę, że uchwalenie nowej Konstytucji 
ZSRR będzie początkiem realizacji szerokiego programu dostosowania do 
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jej treści całego ustawodawstwa radzieckiego, m. in. konstytucji wszyst- 
kich 15 republik związkowych. Analogicznie rzecz będzie się miała z kon- 
stytucjami republik autonomicznych. W projekcie konstytucji przewidzia- 
no ponadto wydanie 11 wyjątkowo ważnych ustaw ZSRR. Będą wśród 
nich takie ustawy, jak regulamin Rady Najwyższej i Prezydium RN ZSRR, 
ustawa o Radzie Ministrów ZSRR, ustawa o wyborach, o kontroli ludowej, 
i inne. Nastąpić musi również dostosowanie do konstytucji wielu obowią- 
zujących. kodeksów i ustaw zarówno ogólnozwiązkowych, jak i w poszcze- 
gólnych republikach związkowych. Uchwalenie nowej konstytucji wpły- 
nie także pozytywnie na realizację decyzji o stworzeniu tzw. zbioru praw 
ZSRR. Demokratyczne i humanistyczne zasady konstytucji będą wywierać. 
stały dobroczynny wpływ na treść całego przyszłego prawodawstwa 
w ZSRR. | 

W projekcie konstytucji kładzie się nacisk na umacnianie i doskonalenie 
gwarancji instytucjonalnych ścisłego przestrzegania prawa. Wśród gwa- 
rancji tych należy wymienić postanowienia, że wymiaru sprawiedliwości 
w ZSRR dokonuje tylko sąd, że sędziowie i ławnicy ludowi są nieza- 
wiśli i podlegają tylko prawu, że rozpatrywanie spraw we wszystkich 
sądach jest jawne, że oskarżony ma prawo do obrony itp. Gwarancją 
przestrzegania prawa są także postanowienia dotyczące roli prokuratury. 
Prokurator generalny ZSRR i podlegli mu prokuratorzy sprawują na- 
czelny nadzór nad właściwym i jednolitym wykonywaniem ustaw przez 
wszystkie ministerstwa, komitety państwowe i resorty, przedsiębiorstwa, 
instytucje i organizacje oraz przez organy wykonawcze i zarządzające 
terenowych rad deputowanych ludowych, organy spółdzielcze, inne or- 
ganizacje społeczne, osoby urzędowe i przez obywateli. Istotne znaczenie 
ma też zasada konstytucyjna, w myśl której organy prokuratury działają 
niezależnie od jakichkolwiek organów terenowych. Podporządkowane są 
one tylko prokuratorowi generalnemu ZSRR. Ten zaś jest mianowany 
na lat -5 przez Radę Najwyższą i przed nią odpowiedzialny oraz jej 
podlega, a w okresach między sesjami RN jest odpowiedzialny przed 
Prezydium RN ZSRR i jemu podlega. Ogromnie ważną i nową gwaran- 
cją praworządności jest omawiane już prawo obywateli do zaskarżenia 
do sądu postępowania osób urzędowych naruszających prawo, przekra- 
czających swoje kompetencje i uszczuplających prawa obywateli. 

Praworządność socjalistyczna uzyskuje nowy wymiar społeczny w 
ZSRR. Twórcy projektu Konstytucji ZSRR wychodzą ze słusznego za- 
łożenia, że ważne jest nie tylko mieć dobre prawa, ale równie ważne 
jest móc z nich w pełni korzystać. 


Prawo do życia w pokoju 


Prawo do życia w pokoju jest najbardziej „elementarnym prawem 
człowieka i narodów” — powiedział w Sejmie 30.VI.1977 r. E. Gierek. 
Socjalizm od dawna widzi bezpośredni związek między postępem spo- 
łecznym, demokracją a pokojem. Utrzymanie pokoju na świecie zależy 
nie tylko od państw socjalistycznych. Jednakże dzisiaj, dzięki radykalnej 
zmianie pozycji ZSRR, ogromnemu wzrostowi jego wpływu na politykę 
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światową, dzięki coraz pełniejszemu ujawnianiu się obiektywnych współ- 
zalezności wewnętrznych i zewnętrznych czynników rozwoju ZSRR, stało 
się możliwe i zarazem konieczne wprowadzenie do projektu Koństytucji 
ZSRR specjalnego rozdziału o pokojowej polityce zagranicznej Związku 
Radzieckiego. Stwierdza się tam, że „państwo radzieckie konsekwentnie 
prowadzi leninowską politykę pokoju, działa na rzecz umocnienia be2- 
pieczeństwa narodów i rozległej współpracy międzynarodowej. Polityka 
zagraniczna ZSRR zmierza do zapewnienia sprzyjających warunków mię- 
dzynarodowych dla budowy komunizmu w ZSRR, do umocnienia pozycji 
światowego socjalizmu, do popierania walki narodów o wyzwolenie naro- 
dowe i postęp społeczny, do zapobiegania agresywnym wojnom i konsek- 
wentnego realizowania zasady pokojowego współistnienia państw o od- 
miennych ustrojach społecznych. W ZSRR ustawowo zabronione jest pro- 
pagowanie wojny”. 

W projekcie konstytucji podkreślono, że „ZSRR jako część składowa 
światowego systemu socjalizmu, a zwłaszcza wspólnoty socjalistycznej, 
rozwija i umacnia przyjaźń ti współpracę oraz przyjacielską pomoc wza- 
jemną z krajami socjalizmu na gruncie internacjonalizmu sccjalistycz- 
nego, aktywnie uczestniczy w integracji gospodarczej i w międzynarodo- 
wym socjalistycznym podziale pracy”. 

Wprowadzenie do Konstytucji ZSRR postanowień wytyczających poko- 
jowy kierunek polityki państwa radzieckiego ma historyczne znaczenie. 
Świadczy ono o głęboko ludzkim charakterze państwa radzieckiego i jego 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. 


* 


Nowa Konstytucja ZSRR jest odzwierciedleniem wyników ofiarnej 
i trudnej pracy trzech pokoleń ludzi radzieckich. Jest konstytucją zwy- 
cięstwa socjalizmu w ZSRR, jednocześnie zaś konstytucją otwierającą 
nowy okres w życiu społeczeństwa radzieckiego. „Budujemy — powie- 
dział L. Breżniew — najlepiej zorganizowane, najbardziej pracowite spo- 
łeczeństwo w dziejach ludzkości. I w społeczeństwie tym będą żyli ludzie 
najpracowitsi, najsumienniejsi, najlepiej zorganizowani i najbardziej świa- 
domi. Mamy więc przed sobą pracę o olbrzymiej doniosłości”. Przywódca 
Związku Radzieckiego nie tai, że w ZSRR jest jeszcze wiele doniosłych 
problemów do rozwiązania, wiele występujących braków i trudności do 
przezwyciężenia. Braki te i trudności dostrzega KPZR i dostrzegają je lu- 
dzie radzieccy. Wartość nowej Konstytucji ZSRR będzie polegać i na tym, 
że stanowi ona wytyczną w przezwyciężaniu tych trudności, że jest ramą 
organizacyjną społeczeństwa w jego marszu do komunizmu. 
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W ostatnich paru latach obserwujemy na świecie wzmożoną aktywność 
publicystyczną wokół problematyki ruchu komunistycznego i robotniczego. 
Składa się na to wiele przyczyn. Do najistotniejszych należy umocnienie 
światowej pozycji politycznej, ekonomicznej, społecznej i moralnej krajów 
socjalistycznych, wzrost aktywności, roli i znaczenia partii komunistycz- 
nych i robotniczych oraz ruchów postępowych i demokratycznych na 
świecie. 

Zwiększa się zainteresowanie mas głębokimi przemianami dotychczaso- 
wych struktur polityczno-ekonomicznych w krajach kapitalistycznych. Dą- 
żenia te przybierają na sile wobec faktu, że realizacja dotychczasowych 
koncepcji liberalnych, chrześcijańsko-demokratycznych i socjaldemokra- 
tycznych nie uchroniła społeczeństw przed negatywnymi następstwami go- 
spodarki kapitalistycznej, które wywołują wzrost fali niezadowolenia mas. 
Rozszerza się krąg klas i warstw społecznych objętych wyzyskiem mono- 
poli, coraz bardziej zagrożonych w swej egzystencji wzrastającą wszech- 
władzą kapitału monopolistycznego. Procesy koncentracji i centralizacji ka- 
pitału oraz jego umiędzynarodowienia w postaci wielkich ponadnarodo- 
wych organizmów gospodarczych znacznie pogłębiły zjawisko dalszego bo- 
gacenia się wielkiej burżuazji i podupadania czy wręcz wypadania z obie- 
gu drobnych i średnich kapitalistów, a zarazem postawiły na porządku 
dnia kwestie suwerenności narodowej. 

Wszystkie te zjawiska w sposób nieuchronny rodzą potrzebę poszukiwa- 
nia takich rozwiązań społecznych, politycznych i ekonomicznych, które od- 
powiadałyby interesom mas i zdobyły ich poparcie. Wzrasta więc popular- 
ność programów przemian głoszonych na przestrzeni dziesięcioleci przez 
partie komunistyczne i robotnicze. Nie ma tu miejsca na bliższe ich omó- 
wienie. Trzeba jednak stwierdzić, że komuniści kierowani przez swą naj- 
bardziej postępową ideologię, opierając się na zdobytym doświadczeniu, o- 
pracowują programy przeobrażeń odpowiadających aktualnemu układowi 
sił politycznych wewnątrz kraju i w skali międzynarodowej, programy 
działań uwzględniających stan politycznej świadomości i politycznej orga- 
nizacji mas, a przede wszystkim klasy robotniczej. 

Na tym tle kształtują się różne koncepcje współdziałania komunistów 
z innymi siłami społecznymi, rozwija się strategia i taktyka sojuszów w 
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walce przeciwko wspólnemu przeciwnikowi i o rozwiązywanie wspólnych 
problemów. Charakterystyczne dla poszczególnych etapów rozwoju rze- 
czywistości modyfikacje programów walki o postęp społeczny wyznaczały 
stopień atrakcyjności haseł, z którymi komuniści zwracali się do mas, a 
także do swych rzeczywistych i potencjalnych sojuszników. 

60 lat zapoczątkowanych przez Rewolucję Październikową zwycięstw 
marksistowsko-leninowskiej teorii społecznej i myśli politycznej spowodo- 
wało zasadniczy przełom w światowym układzie sił klasowych. Burżuazja 
nie jest już w stanie samodzielnie rozstrzygać o losach świata. W wielu 
krajach znikła ona jako klasa, w innych przestaje być zdolna do samo- 
dzielnego rządzenia. Czynnikiem o rosnącym, coraz bardziej decydującym 
znaczeniu stają się klasa robotnicza, masy ludowe, ludzie pracy. 

Ta prawidłowość dziejowa nie toruje sobie drogi łatwo, przeciwnie, roz- 
wija się ona w walce przeciwieństw, we wzajemnym ścieraniu się z sobą 
postępowych, zachowawczych i jawnie reakcyjnych elementów rozwoju 
społecznego. Oczywiście procesy te przebiegają w sposób złożony, we wza- 
jemnym uwarunkowaniu i oddziaływaniu różnych czynników. 

Przekładając tę tezę na język praktyki politycznej możemy stwierdzić, 
że historyczne właściwości każdego z krajów, specyficzne warunki ekono- 
miczne i społeczne powodują m. in., że chociaż burżuazja wszystkich kra- 
jów ma tę samą ogólną cechę klasową: pogoń za zyskiem na drodze wyzy- 
sku, w wielu przypadkach jej polityczne oblicze bywa wszakże niejedno- 
rodne. Gdy w jednych krajach stroi się ona w szaty liberałów i czyni 
różne gesty „demokratyczne”, w innych sprawuje swe panowanie klasowe 
'za pomocą metod autorytarnych, nie rezygnując nawet z terroru. 


Podobnie rzecz ma się także z partiami politycznymi. Włoskiej czy hisz- 
pańskiej chrześcijańskiej demokracji nie można na przykład przyrówny- 
wać do zachodnioniemieckiej pod względem bazy społecznej i programu 
politycznego ani stosunku do innych formacji politycznych. O różnorodno- 
ści tej decyduje zresztą cały zespół czynników, których z braku miejsca 
nie sposób poddać tu dokładnej analizie. 

Prawidłowość, jaką stanowi występowanie odmienności tego rodzaju, 
nie omija też partii ruchu robotniczego, w tym partii przynależnych do 
rewolucyjnego nurtu tego ruchu. Różnorodność ich programów wynika 
przede wszystkim z niejednakowych osiągnięć ich dotychczasowej walki 
i zróżnicowania warunków, w jakich działają. Jest to naturalna i nieunik- 
niona cecha charakteryzująca aktualny etap rozwoju ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego. 

Przeciwnicy klasowi — antykomuniści — chcieliby w tej różnorodności 
haseł widzieć różnorodność strategicznych celów poszczególnych partii. Da- 
łaby im ona po dziesięcioleciach daremnych usiłowań nadzieję na rozbicie 
ruchu, jego rozczłonkowanie pozwalające skuteczniej walczyć z poszcze- 
gólnymi partiami. Komuniści są tego świadomi. Przeciwstawiali oni i prze- 
ciwstawiają zjawisku internacjonalizacji kapitału i wyzysku internacjona- 
lizację swej walki przeciwko kapitałowi, uciskowi i wyzyskowi z jego 
strony... Kluczowym warunkiem powodzenia w tej walce jest bowiem so- 
lidarność internacjonalistyczna, wzajemne poparcie dla 
działalności prowadzonej w różnorodnych warunkach. 
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Istotnym czynnikiem tej solidarności jest wzajemne przekonanie o słu- 
szności programów opracowywanych przez partie. Przekonanie to umacnia 
wzajemne zaufanie komunistów, którzy opracowując swój program 
dysponują najlepszą, najbardziej adekwatną do rzeczywistości znajomością 
możliwości i warunków działania, potrzeb i aspiracji klasy robotniczej 
swego kraju. Komuniści mają nie tylko prawo do samodzielnego 
opracowywania takiego programu; jest to zarazem ich obowiązek wobec 
klasy robotniczej i ludzi pracy, wobec narodu, przed którym odpowiadają 
za trafność swego wyboru i owocność swego działania. 


Takie stanowisko naszej partii leży u podstaw uznania i szacunku, z ja- 
kim odnosimy się do działalności partii komunistycznych i robotniczych 
świata kapitalistycznego, partii zmierzających do umacniania swych wpły- 
wów. w społeczeństwie, do zwiększania swej roli w rozstrzyganiu nabrzmia- 
łych problemów ekonomicznych, politycznych i społecznych kładących się 
swym ciężarem na barki mas ludowych, do zdobywania coraz większego 
wpływu na losy swego kraju. Niezmiennie dawaliśmy dowody takiego 
podejścia w przypadkach kolejnych sukcesów komunistów włoskich, 
portugalskich, greckich, hiszpańskich, francuskich czy fińskich. Uwa- 
żamy bowiem, że komuniści danego kraju sami najlepiej wiedzą i najle- 
piej potrafią określić polityczny program walki mas pracujących. Partia 
nasza udzielała i udziela tej walce konsekwentnego poparcia. Poparcie to 
uważamy za kamień węgielny internacjonalistycznej solidarności i na ta- 
kich właśnie zasadach opieramy kontakty z partiami komunistycznymi. 
Te rozszerzane stale braterskie stosunki służą wymianie informacji, lep- 
szemu wzajemnemu poznawaniu polityki prowadzonej w ważnych spra- 
wach istotnych dla pozycji i wpływów partii. 


Internacjonalistyczna solidarność nie może być jednak jednostronna. U- 
znaniu i zaufaniu winna towarzyszyć wzajemność. Nie można niestety 
dostrzec takiej wzajemności w książce Eurocomunismo y Estado (Euroko- 
munizm i państwo), której autorem jest sekretarz generalny Komunistycz- 
nej Partii Hiszpanii, Santiago Carillo, ani też w licznych wywiadach pra- 
sówych, jakich ostatnio udziela on przedstawicielom prasy, radia i tele- 
wizji. 

Dążąc do zaprezentowania przewidywanego przez siebie charakteru pań- 
stwa, o jakie mają walczyć komuniści hiszpańscy, S. Carillo w wielu miej- 
scach określa je za pomocą krytyki rozwiązań ustrojowych wprowadzonych 
w «rajach socjalistycznych. Autor książki i wywiadów, pretendując do 
lepszej od nas znajomości naszej rzeczywistości i uwarunkowań, w których 
odbywała się walka o przeobrażenia socjalistyczne, wyraża przekonanie, iż 
te lub inne rozwiązania ustrojowe, zawarte m. in. w programach partii 
krajów socjalistycznych, nie są odpowiednie. Krytykuje także charakter 
stosunków pomiędzy krajami socjalistycznymi. 

Nie ma tu miejsca na polemikę ze wspomnianymi tezami autora książki 
Eurokomunizm i państwo. Nie o polemikę zresztą tu chodzi, lecz o z a- 
sady. Nikt w naszej partii — naukowcy, publicyści, a tym bardziej kie- 
rowniczy działacze — nie mógłby sobie pozwolić na publiczne podanie 
w.wątpliwość stosowanej przez komunistów hiszpańskich strategii i tak- 
tyki walki o przemiany ustrojowe w Hiszpanii przez pryzmat naszych do- 
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świadczeń, naszej zwycięskiej walki o rewolucyjne przemiany w Polscę. 
Santiago Carillo uważa natomiast, że ma nie tylko prawo, ale i obo- 
wiązek publicznego podawania w wątpliwość naszej strategii i tak- 
tyki budownictwa socjalistycznego przez pryzmat swoich wyobrażeń i hi- 
potez o kształcie przyszłego ustroju socjalistycznego w Hiszpanii. Pomija- 
jąc już metodologiczną wartość takiej krytyki, rodzi się pytanie, czy ko- 
muniście przystoi w ogóle, a tym bardziej publicznie i autorytatywnie, do 
tego w postaci uogólnień, wypowiadać się na tematy, których dogłębnie się 
nie zbadało lub o których wie się „ze słyszenia”. Jakże inaczej można 
np. zareagować na następujące stwierdzenia S. Carillo: „System ten 
nie zmienił się, nie zdemokratyzował się, a nawet utrzymał wiele ze swych 
cech przymusu w stosunkach z państwami socjalistycznymi”"(1). 


Jest to w istocie totalna negacja rozwoju ustroju zodzóGekoń przez zwy- 
cięską rewolucję. Autor nie dostrzega bowiem całej złożoności stałego do- 
skonalenia demokratyzmu państwa socjalistycznego w miarę umacniania 
się władzy klasy robotniczej i krzepnięcia jej podstaw ekonomicznych. 
Autorowi wszystko, co stworzone zostało do tej pory, jawi się w katego- 
riach „totalitaryzmu socjalistycznego” (2). 


Autor chce obwieścić światu: „prawdziwy socjalizm dopiero powstanie”. 
Nikt z komunistów nie broni i nie przeszkadza nikomu w zbudowaniu 
form życia społecznego lepszych od tego, co już powstało w historii, ale 
też autor książki nie może uważać obrony tego, co stworzono do tej pory(3), 
za osobiste „wypady” przeciw sobie ani tym bardziej przeciw partii, którą 
reprezentuje. 

Jako komuniści kierujący się teorią marksizmu-leninizmu uważamy, że 
zdobycze te mogą, powinny być i są ciągle doskonalone w miarę, jak po- 
zwalają na to warunki — i te wewnętrzne, i te zewnętrzne, i te obiek- 
tywne, i te subiektywne. Mówił o tym jednoznacznie I sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Gierek na konferencji w Berlinie. „Realny socjalizm istnieje 
niespełna 60 lat. Jest więc formacją młodą, która w żadnej dziedzinie nie 
powiedziała jeszcze ostatniego słowa, która znajduje się w ciągłym rozwoju, 
w stałym poszukiwaniu coraz lepszych rozwiązań dla problemów, które 
istnieją i które przynosi życie” (4). 


Wiele uwagi autor poświęca w swej książce sprawie modelu Gtzyszicgo 
państwa socjalistycznego w Hiszpanii, zakładając zresztą, że dotyczy on 
nie tylko tego kraju. Punktem wyjścia tych rozważań jest teza, że nie 
będzie to państwo tworzone według znanych dotychczas modeli. Hipoteza 
na temat przyszłego ustroju oparta jest m.in. na krytyce realnie isiniejące- 
go socjalizmu. W związku z tym trzeba poczynić dwie uwagi. Po pierw- 
s ze: w marksistowskiej teorii państwa, ani w pracach klasyków, ani w po- 


(1) S. Carillo: Eurocomunismo y Estado, Barcelona 1977, str. 201. 

(2) Tamże, str. 186. 

(3) Tak bowiem rozumiemy publikację Nowych Czasów na temat książki S. Carillo, 
nr 26 z 25 marca br.; obszerne fragmenty artykułu opublikowała Trybuna Ludu w 
mr 136 z 4 lipca br. 

(4) Konferencja partii komunistycznych i robotniczych Europy, Berlin 29—30 czerw- 
ca.1976, Nowe Drogi, nr 8/1976, str. 25. 
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liiycznych dokumentów ruchu komunislycznego, nie można znaleźć sfor- 
mułowań, które mówiłyby o jakimś uniwersalnym modelu państwa socja- 
listycznego. Praktyka polityczno-ustrojowa, dotychczasowe doświadczenia 
historyczne wskazują, że każdy naród wchodzący na drogę budownictwa 
socjalistycznego wnosi coś szczególnego do skarbnicy wspólnego dorobku. 

Po drugie: w rezultacie zwycięskiej Rewolucji Październikowej, 
której sześćdziesięciolecie obchodzimy w tym roku, w efekcie powstania 
pierwszego państwa socjalistycznego wszystkim społeczeństwom, które na- 
stępnie wkroczyły lub w przyszłości wkroczą na drogę budownictwa so- 
cjalistycznego, było i będzie znacznie łatwiej. Każde z nich może bowiem 
korzystać z doświadczeń swych poprzedników, rozwijając jedne i odrzuca- 
jąc inne. Znajdzie ono coraz mocniejsze oparcie i pomoc, będzie coraz mniej 
narażone na izolację. Tak właśnie było w przypadku Polski i innych kra- 
jów, które weszły na drogę budowy socjalizmu po okrzepnięciu nowego 
ustroju w Związku Radzieckim i jego historycznym zwycięstwie nad hi- 
tleryzmem. 

Jest to nowa sytuacja. Trzeba zawsze pamiętać, że to istnienie systemu 
państw socjalistycznych, ich rosnący potencjał i pokojowa polityka zagra- 
niczna są główną okolicznością ułatwiającą międzynarodowej klasie ro- 
botniczej i sprzymierzonym z nią siłom kontynuację walki o postęp spo- 
ieczny. Jak tę walkę w każdym z krajów prowadzić, pozostaje natomiast 
sprawą jego sił lewicowych, zwłaszcza komunistów. 

Wskazana współzależność stanowi główny powód intensyfikacji kam- 
panii antykomunistycznej w ostatnim czasie. Ośrodki antykomunistyczne 
są świadome, że realna możliwość komplikowania, utrudniania i hamowa- 
nia walki o postęp społeczny opóźnia jej skuteczność i zależy dzisiaj od 
rozbijania jedności ruchu komunistycznego, a w szczególności od przeciw- 
stawiania partii będących u władzy partiom walczącym o władzę. Chodzi 
więc przede wszystkim o to, aby nie ułatwiać tego wspólnym przeciwnikom 
klasowym. Dlatego nie sposób zgodzić się z taką praktyką zwalczania an- 
tykomunistycznych tez o zależności” czy „braku samodzielności” poszcze- 
gólnych partii, która polega na odcinaniu się od realnie istniejącego socja- 
lizmu i na jego krytyce, w dodatku nieuargumentowanej. Niezależność 
uzyskuje się nie przez odrzucanie tego, co już zostało stworzone, lecz przez 
samodzielne wykorzystanie istniejących doświadczeń lub, w miarę możli- 
wości, samodzielne tworzenie rozwiązań doskonalszych. Miarą niezależno- 
Ści nie jest też częstotliwość deklarowania tych cnót; tworzą ją rze- 
czywiste dokonania. 

Partie komunistyczne i robotnicze Europy zebrane w ub. roku na kon- 
ferencji w Berlinie oświadczyły w swym końcowym dokumencie, że w 
imię walki o Europę pokoju, współpracy i postępu społecznego „będą roz- 
wijać internacjonalistyczną, braterską, opartą na zasadzie dobrowolności 
współpracę i solidarność...” , oraz, że „Walka o socjalizm w swoim kraju 
oraz odpowiedzialność każdej partii wobec własnej klasy robotniczej i na- 
rodu związane są z wzajemną solidarnością ludzi pracy wszystkich kra- 
jów..." (5). 


(5) Tamże, str. 12. 
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PZPR ściśle stosuje te zasady w praktyce swych stosunków z innymi 
partiami. Nader dyskusyjny charakter książki S$. Carillo nie podważa na- 
szego stosunku do komunistów hiszpańskich walczących o prawdziwą de- 
mokratyzację swojego kraju, o przemiany godne chlubnych tradycji lewi- 
cy hiszpańskiej. 

PZPR niejednokrotnie wyrażała zadowolenie z sukcesów komunistów 
hiszpańskich w ich walce o demokratyzację postirankistowskiej Hisz- 
panii. Polscy komuniści mają ku temu szczególne powody, podobnie 
jak wszyscy inni komuniści, którzy kiedyś bronili Republiki Hiszpań- 
skiej, a po jej tragicznej klęsce dali schronienie wielu swym braciom 
klasowym. PZPR stale dawała wyraz swemu oburzeniu z powodu krwa- 
wych prześladowań lewicy hiszpańskiej, protestowała przeciw więzie- 
niu i torturowaniu przywódców lewicy, łącząc się w tym z innymi partiami 
komunistycznymi i postępową opinią publiczną na świecie. 


Obecnie polscy komuniści życzą komunistom hiszpańskim pełnego suk- 
cesu w walce o realną demokrację, o realny socjalizm. 


Perspektywy i zadania 
filozofii polskiej 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Niemal od samego zarania rozwoju filozoficznej refleksji o świecie, życiu 
ludzkim, działalności poznawczej oraz podstawach wszelkich wartości 
zapowiadano rychły zmierzch filozofii jako odrębnej dyscypliny badaw- 
czej. Lecz wbrew tym przepowiedniom filozofia, ta najstarsza forma usy- 
stematyzowanej wiedzy o rzeczywistości, jest ciągle żywotna i anektuje 
coraz to nowe obszary badawcze. Fascynuje ona umysły wszystkich tych, 
którzy nie zadowalając się osiągnięciami w rozlicznych naukach szczegóło- 
wych zmierzają do teoretycznej syntezy i usiłują tworzyć całościowy 
obraz świata i życia ludzkiego. Wszystkich tych, którzy poszukują sposo- 
bów skutecznego i poprawnego metodologicznie dochodzenia do wiedzy 
prawdziwej i użytecznej, pomagającej człowiekowi zmieniać świat w opar- 
ciu o znajomość rządzących nim praw. Wszystkich tych wreszcie, którzy 
poszukują dobrych racji dla wyboru hierarchii wartości i odpowiedzi 
na nieustające pytania o to: „jak żyć w sposób ciekawy, godnie i po 
ludzku?” „jak wzbogacać wartości kultury i formy samorealizacji życia 
ludzkiego?”. 

Jeszcze tak niedawno sądzono, że przedmiot dociekań filozoficznych roz- 
członkowany zostanie przez coraz liczniej powstające nowe dyscypliny 
szczegółowe. Filozofom pozostawiano co najwyżej troskę o rozwój języka 
nauki, o formalną poprawność wypowiedzi naukowych, względnie zasto- 
sowanych metod badawczych. Dzisiaj obserwujemy nie tylko powstawanie 
i rozwój nowych dyscyplin filozoficznych, lecz także włączanie w obszar 
filozoficznej refleksji coraz to nowych dziedzin badawczych. To właśnie 
w naszych czasach kształtują się nowe dyscypliny filozoficzne, jak np. filo- 
zofia nauki, teoria rozwoju społecznego, filozofia człowieka, filozofia kul- 
tury, filozofia sztuki i szerzej aktywności twórczej, teoria informacji i cy- 
bernetyka, prakseologia, aksjologia, metaetyka, filozofia wychowania — 
które towarzyszą takim tradycyjnym dziedzinom dociekań filozoficznych 
jak: teoria rzeczywistości (ontologia), teoria poznania, logika, metodologia, 
filozofia społeczna, etyka, estetyka i historia filozofii. 

Stając się naukową teorią, metodą i ideologią masowych ruchów spo- 
łecznych, a przede wszystkim rewolucyjnego ruchu robotniczego filozofia 
staje się tym samym przewodniczką ogarniających całą ludzkość dążeń 
emancypacyjnych. Fascynuje dziś nie tylko umysły zawodowych filozo- 
fów czy „teoretyzujących” uczonych, lecz szerokiej publiczności. 
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Warto więc wyjaśnić sobie, jaką rolę w rozwoju współczesnej wiedzy 
i życia ludzkiego mogą i powinny pełnić dociekania filozoficzne. Ę 


Po pierwsze filozofia pełni ważne funkcje inspirujące oraz integracyjne 
w rozwoju naukowej wiedzy o świecie przyrody, społeczeństwa | życia 
ludzkiego. Kształtuje ona bowiem kulturę teoretyczną i epistemologiczną 
uczonych, opracowuje ogólne założenia metodologii i badań naukowych. 
W tym zakresie filozofia jest ważnym ogniwem w całokształcie systemu 
wiedzy, istotnym czynnikiem postępu w badaniach naukowych. Podej- 
miując zaś problematykę ogólnych praw rządzących rzeczywistością, okre- 
ślając miejsce człowieka w świecie, ukazując mu perspektywę emancypa- 
cji i rozwoju, formułując wreszcie całościowy naukowy obraz rzeczywistoś- 
ci, kształtuje filozofia postawy światopoglądowe szerokich kręgów społe- 
czeństwa. W obu wypadkach filozofia spełnia zarazem ważkie funkcje 
poznawcze i ideologiczne. 


Marksizm nie przeciwstawia ideologicznych funkcji filozofii funkcjom 
pozhawczym. Spośród różnych wypowiedzi o rzeczywistości wyróżnia on 
te, które mając istotne walory naukowo-poznawcze bezpośrednio lub :po- 
średnio dotyczą interesów tych czy innych klas i grup społecznych 
— pełnią więc równocześnie funkcję ideologiczną. Co więcej — marksizm 
wychódzi z przeświadczenia, że dążenia rewolucyjnego ruchu robotniczego 
do ukonstytuowania społecznych warunków dla wszechstronnego i harmo- 
nijnego rozwoju osobowości ludzi mogą być skuteczne tylko wówczas, 
ady oparte zostaną na naukowej wiedzy o procesach rozwoju przyrody, 
społeczeństwa i życia ludzkiego, na naukowym rozpoznaniu rzeczywistych 
warunków emancypacji i rozwoju człowieka. Równocześnie marksiści sto- 
ją na stanowisku, że otwarte zaangażowanie uczonych na rzecz postę- 
powego przekształcania rzeczywistości społecznej bynajmniej nie prze- 
szkadza, lecz sprzyja adekwatnemu poznaniu naukowemu tej rzeczywistoś- 
ci, otwiera przed uczonym nowe horyzonty badawcze. Sprzyja poszuki- 
waniu doskonalszych metod badawczych zwiększa więc efektywność i płod- 
ność dociekań naukowych. | 


Po wtóre współczesne przemiany w rozwoju społecznym i warunkach 
życia ludzkiego a zwłaszcza: spowodowane procesami rewolucji nauko- 
wo-technicznej przemiany w siłach wytwórczych i charakterze pracy, 
socjalistyczne przeobrażenia społeczno-ustrojowe; konfrontacja socjali- 
stycznego i kapitalistycznego sposobu życia, a także burzliwe przeobra- 
żenia w naukach szczegółowych, przede wszystkim w fizyce, biologii 
— stawiają przed filozofami coraz to nowe doniosłe pytania teoretyczne, 
metodólogiczne i aksjologiczne, zwiększają zainteresowanie szerokich krę- 
. A kwestiami filozoficznymi — a więc określają powannoce 
filozofów. 


Po trzecie wreszcie istotne powinności polskich filozofów marksistów 
wiążą się z rozwojem budownictwa socjalistycznego w Polsce oraz zary- 
sowaną na VII Zjeździe PZPR perspektywą kształtowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Perspektywa ta oznacza bowiem nie tylko 
umacnianie i rozwój socjalistycznych stosunków produkcji, systemu poli- 
tycznego, lecz także kształtowanie socjalistycznego sposobu życia i czło- 
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wieka nowego typu kierującego się w swym życiu naukową wiedzą o świe- 
cie przyrody i społeczeństwa, o rzeczywistych wyznacznikach jego losu 
i rozwoju. Stąd też, jak podkreślał w referacie na VII Zjeździe PZPR towa- 
rzysz Edward Gierek, ważnym zadaniem nauk społecznych, a przede 
wszystkim filozofii, jest doskonalenie ich funkcji nauczycielskich i wycho- 
wawczych ,,...jest krzewienie naukowego poglądu na świat, upowszech- 
nianie socjalistycznego systemu wartości... (1). | 
Powyżej scharakteryzowane zadania i powinności nauk filozoficznych 
stanowiły podstawę oceny dotychczasowych dociekań polskich filozofów 
oraz punkt wyjścia dla programowania planów badawczych na obra- 
dującym w dniach 20—23 VI. w Lublinie Ogólnopolskim Zjeździe Filo- 
zofów. Wygłoszony na tym zjeździe referat programowy oraz wnioski 
wypływające z obrad zjazdu stanowią podstawę niniejszego artykułu. 


* 


Filozofia polska okresu Polski Ludowej może poszczycić się cennymi 
osiągnięciami w różnych dziedzinach poczynając od problemów teorii 
rzeczywistości i teorii poznania, metodologii naukowej i logiki aż po 
osiągnięcia w zakresie prakseologii, etyki, estetyki oraz badań nad histo- 
rią powszechnej i ojczystej myśli filozoficznej. Poważny wkład do tych 
osiągnięć wnieśli także uczeni niemarksiści. Zwłaszcza rozwój metodologii 
badań naukowych, logiki, estetyki, etyki i historii filozofii wiele im zaw- 
dzięcza(2). Szczególnie cenimy tych filozofów niemarksistów, którzy w o- 
kresie międzywojennym nie szczędzili swych sił dla demokratyzacji kultu- 
ry polskiej, a po wkroczeniu Polski na drogę przeobrażeń socjalistycznych 
stanęli po stronie socjalizmu. Równocześnie my, marksiści, nie ukrywamy 
istotnych różnic światopoglądowych, teoriopoznawczych i metodologicz- 
nych. jakie dzielą filozofię marksistowską od przedstawicieli fenomenologii, 
szkoły lwowsko-warszawskiej i innych kierunków filozofii niemarksistow- 
skiej. Doceniając wkład uczonych niemarksistów w rozwój filozofii w Pol- 
sce, zapewniając im odpowiednie warunki dla wykorzystania ich talentów 
twórczych, szczególną rolę przywiązujemy do rozwoju filozofii marksi- 
stowskiej. 

Wychodzimy bowiem z założenia, że filozofia materializmu dialektycz- 
nego, formułując opartą na danych nauki teorię o najogólniejszych pra- 
wach rządzących przyrodą, życiem społecznym i poznaniem ludzkim, nau- 
kową metodologię skutecznych dociekań badawczych i działania praktycz- 
nego oraz teoretyczne i aksjologiczne podstawy humanizmu socjalistyczne- 
go — najadekwatniej wyraża dążenia klasy robotniczej do przebudowy 
całokształtu życia społecznego i dlatego zabiegać będziemy o jej upow- 


(1) E. Gierek: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — o wyż- 
szą jakość pracy i warunków życia narodu. Nowe Drogi nr 1, 1976, str. 82. 

(2) Szczegółowo piszę o rozwoju filozofii polskiej w szkicu Badania filozoficzne 
w XXX-leciu PRL pomieszczonym w zbiorze Materiały II Kongresu Nauki Pol- 


skiej. Warszawa 1975. 
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szechnienie poprzez pracę wychowawczą szkół wyższych i masowe środki 
przekazu. Stąd też na przykład jesteśmy przeświadczeni, że wykłady 
kursowe dla studentów z podstawowych dyscyplin społecznych, takich 
jak: ekonomia polityczna, podstawy nauk politycznych, filozofia i socjo- 
logia marksistowska itp. prowadzić mogą, jak to podkreślono w wytycz- 
nych na VII Zjazd PZPR, tylko nauczyciele akademiccy „identyfikujący 
się z marksizmem”. 


Dążyć też będziemy — zgodnie z uchwałami VII Zjazdu — poprzez 
rozwój dociekań naukowych podejmowanych z pozycji marksizmu, odpo- 
wiednie kształcenie i dobór młodych kadr naukowych, rozwój dyskusji 
i krytyki naukowej do dominacji marksizmu w naukach społecznych, 
do ukształtowania sytuacji, w której, jak o tym mówił Edward Gierek 
„Markstzm-leninizm, rewolucyjna teoria i ideologia klasy robotniczej, nau- 
kowa podstawa polityki partii i państwa coraz powszechniej określać będą 
kierunek myślenia naszego społeczeństwa” (3). 


Odrębnym problemem jest stosunek filozofii marksistowskiej do róż- 
aych tendencji w filozofii katolickiej. Kościół rzymskokatolicki ma pełną 
swobodę uprawiania kultu. W punktach katechetycznych dzieci rodziców 
wierzących mogą pobierać naukę religii. W seminariach duchownych 
kształci się i podnosi kwalifikacje wielu duchownych. Kościół rzymsko- 
katolicki dysponuje dwoma wyższymi uczelniami: KUL i ATK. Ugru- 
powania katolików świeckich dysponują wydawnictwami publikującymi 
wiele książek poświęconych filozofii chrześcijańskiej oraz stałe serie wy- 
dawnicze i czasopisma. Tak więc filozofowie chrześcijańscy korzystają w 
PRL z dobrodziejstw wolności sumienia. 


Wielu myślicieli i filozofów chrześcijańskich angażuje się na rzecz 
budownictwa socjalizmu. Podejmują oni niektóre kwestie postępu spo- 
łecznego. Akceptują też pewne założenia ideologii socjalistycznej, dąże- 
nia humanizmu socjalistycznego, wartości etyki socjalistycznej. Współ- 
pracujemy z nimi w wielu kwestiach praktycznych i prowadzimy dialog 
dotyczący wszystkich istotnych preblemów współczesnego świata i współ- 
czesnej kultury, a przede wszystkim problemów walki o pokój i sprawiedli- 
wość społeczną, o postęp w stosunkach międzyludzkich. Równocześnie pod- 
kreślamy, że podstawowe założenia filozofii marksistowskiej i rozlicznych 
nurtów filozofii chrześcijańskiej są przeciwstawne. Jest to domena zasad- 
niczej światopoglądowej konfrontacji. Stąd też filozofowie marksiści po- 
dejmują w swych dociekaniach krytykę założeń filozoficznych chrześci- 
jaństwa oraz prowadzą dociekania religioznawcze, angażują się na rzecz 
upowszechnienia kultury świeckiej, materialistycznego światopoglądu 
i etyki komunistycznej. 

Filozofowie marksiści zdają też sobie sprawę z tego, że to co zadecyduje 
o możliwości zdobycia umysłów i uczuć szerokich kręgów polskiego społe- 
czeństwa dla myśli marksistowskiej to pozytywna twórczość samych mark- 
sistów, dająca odpowiedź na wszystkie istotne problemy filozoficzne sta- 
wiane przez rozwój nauk szczegółowych, życie społeczne i osobiste, co- 


(3) E. Gierek, Nowe Drogi nr 1, 1976, str. 73. 
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dzienne doświadczenia ludzi. A nade wszystko zadecyduje o tym prak- 
tyczna realizacja założeń humanizmu socjalistycznego. 


* 


Doniosłym momentem rozwoju filozofii w okresie Polski Ludowej była 
ekspansja myśli marksistowskiej na katedry uniwersyteckie oraz innych 
wyższych szkół, coraz większy jej wkład w rozwój filozoficznych do- 
ciekań naukowych. 

Filozofia marksistowska w Polsce Ludowej ma na swym koncie wiele 
poważnych osiągnięć. Zaliczyć do nich można np. w zakresie: 

1. teorii poznania: rozwój filozofii języka, teorii prawdy, zbadanie wza- 
jemnych zależności między realizmem teoriopoznawczym a aktywizmem 
w marksistowskiej epistemologii, wyjaśnienie roli praktyki w poznaniu; 

2. metodologii: opracowanie pewnych kwestii metodologicznych związa- 
nych z rozwojem nauk przyrodniczych i społecznych, twórcze podjęcie 
oroblemów roli „abstrakcji” i „idealizacji” w metodologii marksistowskiej, 
wyjaśnienie wielu kwestii metodologii dialektycznej związanych z wza- 
jemną zależnością organizacji, struktury rozwoju itp.; 

3. etyki: opracowanie teoretycznych podstaw etyki marksistowskiej, za- 
iożeń etyki normatywnej, podjęcie wielu kwestii badawczych związa- 
nych z rozwojem moralności socjalistycznej; 

4. estetyki: wyjaśnienie funkcji i uwarunkowań społecznych twórczości 
artystycznej; 

5. filozoficznych problemów człowieka: opracowanie wielu problemów 
związanych z teoretycznymi problemami humanizmu socjalistycznego, za- 
gadnień marksistowskiej teorii osobowości; 

6. badań religioznawczych: opracowanie teoretycznych założeń religio- 
znawstwa, wyjaśnienie społecznych mechanizmów sekularyzacji, badania 
nad rozwojem doktryny chrześcijańskiej. 

Poważny wkład wnieśli też polscy marksiści do rozwoju badań nad 
systemem kategorialnym filozofii marksistowskiej precyzując znaczenie 
wielu pojęć, wyjaśniając strukturę i wzajemne zależności poszczególnych 
części składowych filozofii marksistowskiej. Oczywiście w tych kwe- 
stiach, a zwłaszcza w kwestiach struktury, przedmiotu i dyrektyw metodo- 
logicznych filozofii marksistowskiej, istnieją różnice zdań między poł- 
skimi filozofami. Dyskusje w tej dziedzinie mogą w istotny sposób przy- 
czynić się do głębszego rozumienia marksizmu, dalszego precyzowania 
wielu pojęć. 

Do istotnych osiągnięć ostatniego zwłaszcza okresu zaliczyć należy pod- 
secie wielu kwestii materializmu historycznego. Mam tu na myśli przede 
wszystkim prace poświęcone wyjaśnieniu podstrwowych pojęć materiali- 
zmu historycznego, dialektyki postępu społecznego, nowych aspektów 
marksistowskiej teorii rozwoju społecznego związanych z rewolucją nau- 
kowo-techniczną oraz procesami budownictwa socjalistycznego. 

Marksistowscy historycy filozofii podjęli pionierski trud badań nad 
historią filozofii ojczystej oraz mają wiele osiągnięć w dziedzinie historii 
filozofii powszechnej, także najnowszej (krytyczna analiza niektórych 
współczesnych kierunków niemarksistowskich). 
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Tym niewątpliwym osiągnięciom filozofii marksistowskiej PNAZN 
nadal wiele niedostatków. 

Krytyka, zwłaszcza pod koniec lat sześćdziesiątych, wielu (rewizjoni- 
stycznych i dogmatycznych) deformacji w rozwoju filozofii marksistow- 
skiej dotyczyła głównie polityczno-ideologicznych funkcji tych deformacji 
i nie zawsze powiązana była z pogłębioną analizą merytoryczną kryty- 
kowanych koncepcji. 

Zbyt mało jest dyskusji między filozofami marksistowskimi oraz zbyt 
wątła krytyka naukowa. Rzecz jasna mamy tu na myśli krytykę rzeczową, 
obliczoną na bardziej trafne teoretyczne i metodologiczne ujęcie tych 
czy innych kwestii, a nie pamflety pisane przeciw tym czy innym filo- 
zofom. 

Istnieją luki tematyczne w badaniach filozoficznych. Do najistotniejszych 
należy problematyka filozoficzna nauk przyrodniczych oraz szerzej — 
marksistowskiej teorii rzeczywistości przyrodniczej. Poszczególni filozo- 
fowie mają istotne osiągnięcia w tej dziedzinie (np. w badaniach nad pro- 
blematyką czaso-przestrzeni czy szerzej filozoficznych problemów fizyki 
współczesnej, a także nad problemami ewolucji biologicznej) jednakże wi- 
doczna jest zbyt mała koncentracja sił i środków na tych obszarach ba- 
dawczych. 

Wnikliwszego opracowania wymagają też problemy materializmu hi- 
storycznego, związane zwłaszcza z przekształceniami zachodzącymi we 
współczesnym społeczeństwie. lub też z konfrontacją sił między światem 
socjalizmu i kapitalizmu. 

Także w poszczególnych dyscyplinach filozoficznych dostrzegamy różne 
dysproporcje. Wymieńmy tu np.: duże osiągnięcia etyki teoretycznej — 
ale zbyt mało jest prac poświęconych praktycznym problemom związanym 
z upowszechnieniem w Polsce etyki marksistowskiej i moralności socjali- 
stycznej, wiele prac poświęconych teoretycznym problemom humanizmu 
socjalistycznego — ale zbyt mało prac poświęconych problemom socjali- 
stycznego sposobu życia, ciekawe wnikliwe prace poświęcone krytycznej 
analizie współczesnej filozofii chrześcijańskiej i egzystencjalistycznej, ale 
niemal brak prac poświęconych nurtom pozytywistycznym, hermeneutyce, 
poglądom „drugiej generacji” szkoły frankfurckiej itp. 

Szczupłość kadr, zwłaszcza pomocniczych pracowników naukowych, 
ogranicza zarówno możliwości nauczania filozofii w szkołach wyższych, 
jak i zespołowe dociekania naukowe. 


Stąd też pilnym zadaniem dla filozofów marksistów jest sformułowa- 
nie konkretnych programów rozwoju filozofii w Polsce, opartych na zało- 
żeniach teoretycznych i metodologicznych marksizmu w poszczególnych 
dyscyplinach filozoficznych oraz programów kształcenia i dokształcania 
marksistowskich kadr filozoficznych. 

Podstawą opracowania prawidłowej strategii rozwoju dociekań nauko- 
wych winna być analiza sytuacji teoretycznej i metodologicznej w roz- 
woju nauk szczegółowych oraz ustalenia dotyczące zadań, jakie przed filo- 
zofami stawiać będzie rozwój społeczno-gospodarczy, a zwłaszcza porusza- 
na na VII Zjeździe KC PZPR perspektywa budowy w Polsce rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Niektóre z tych zadań ujęte są już w kon- 
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kretnych programach badawczych problemów węzłowych, międzyresorto- 
wych i resortowych. 

I tak zagadnienia teoretyczne związane z tworzeniem w naszym kraju 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego obejmują problem węzłowy: 
Teoretyczne podstawy budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Polsce Ludowej. Zagadnienia związane z rozwojem marksistow- 
skiej teorii człowieka i osobowości, kształtowaniem socjalistycznych po- 
staw ideowych i światopoglądowych podjęte są w problemie węzłowym: 
Przemiany i kształtowanie osobowości, socjalizacja jednostki w perspek- 
tywie rewolucji naukowo-technicznej i rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego, a także w wielu problemach międzyresortowych i resorto- 
wych. 

Wiele problemów węzłowych, międzyresortowych i resortowych podej- 
muje też istotne kwestie związane z precyzowaniem badań nad teorią ma- 
terializmu historycznego w związku z istotnymi przemianami współczes- 
ności. Tego typu kwestie podjęte będą np. w ramach problemów: Teoria 
funkcjonowania gospodarki narodowej w społeczeństwie socjalistycznym; 
Przeobrażenia struktury społeczeństwa socjalistycznego; Państwo so- 
cjalistyczne — kierunki rozwoju i doskonalenia instytucji prawno-ustro- 
jowych; Przemiany społeczno-ekonomiczne krajów  kapitalistycznych 
i krajów trzeciego świata; System wartości i wzorce konsumpcji społeczeń- 
stwa polskiego; Model kultury społeczeństwa socjalistycznego; Proce- 
sy międzynarodowej integracji krajów socjalistycznych. 

Problem międzyresortowy Teoria poznania, logika, metodologia badań 
naukowych obejmuje istotne kwestie marksistowskiej teorii poznania, me- 
todologii, a także szerzej — pewne problemy filozoficzne rozwoju szczegó- 
towych nauk społecznych i przyrodniczych. Przewiduje się, że za kilka lat, 
kiedy okrzepnie marksistowska kadra zajmująca się problematyką filo- 
zoficzną nauk przyrodniczych, dociekania w tym zakresie wyodrębni się 
w nowy problem międzyresortowy. Zagadnieniom historii filozofii i myśli 
społecznej w Polsce poświęcony jest problem międzyresortowy: Dzieje 
myśli filozoficznej i społecznej w Polsce na tle procesu kształtowania się 
filozofii i doktryn społecznych w Europie. 

Formuła problemów węzłowych, międzyresortowych i resortowych za- 
pewniająca przedmiotowe finansowanie badań oraz interdyscyplinarność 
dociekań stwarza filozofom możliwości szerszej współpracy z przedstawi- 
cielami nauk szczegółowych oraz prowadzenie dociekań zespołowych. Rzecz 
jasna problemy węzłowe, międzyresortowe i resortowe nie wyczerpują te- 
matyki badań na najbliższe pięć lat. Wiele placówek podejmuje istotne 
badania w oparciu o tak zwane „plany własne”. Każdy z uczonych poza 
głównym terenem swych dociekań fascynuje się także kwestiami nie uję- 
tymi w żadne plany tematyczne. Wspierać należy i jeden, i drugi typ do- 
ciekań. Tak kształtują się preferencje badań naukowych w bieżącym 
pięcioleciu. Jakie jednak tematy winno się podejmować w najbliższym 
dwudziestoleciu? 

Współczesnemu pokoleniu filozofów wypadło żyć i tworzyć w warun- 
kach daleko idących przemian w całokształcie życia społecznego, nauki 
i kultury. Przemiany te ogarniają materialne warunki życia (przemiany 
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sił wytwórczych związane 3 rozwojem procesów rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, uprzemysłowieniem i urbanizacją), struktury społeczno-ustrojo- 
we (kryzys systemu imperialistycznego, przechodzenie coraz większej 
ilości krajów na drogę socjalistyczną, dekolonizacja), poszczególne dyscy- 
pliny naukowe (kryzys mechaniki klasycznej i rewolucja w biologii, rozwój 
neurochirurgii, rozwój fizyki atomowej, astronomii i kosmologii) i wresz- 
cie formy rekreacji i uczestnictwa w kulturze. 

Powstaje w związku z tym pytanie, jakie zadania w całokształcie tych 
przemian przypadną filozofii. 

Zaczniemy od problemów, które wiążą się z przeobrażeniami dokony- 
wającymi się we współczesnych naukach szczegółowych, przede wszystkim 
przyrodniczych. 

Fizyka — po przełomie w końcu XIX i początku XX wieku, który dopro- 
wadził do kryzysu klasycznej mechaniki oraz stał się impulsem do sfor- 
mułowania przez Lenina nowego określenia materii (nie wiążącego już 
tego pojęcia z pojęciem masy) oraz rozwoju dialektycznego ujęcia przyczy- 
nowości — przechodzi kolejne przesilenia. Związane są one z rozbi- 
ciem atomu i odkrywaniem coraz to nowych cząstek elementarnych, 
z wkroczeniem w głąb struktury samych tych cząstek :i rozłożeniem ich na 
jeszcze drobniejsze układy i elementy, z ukształtowaniem nowych teorii 
fizycznych (przede wszystkim ogólnej i szczególnej teorii względności, 
mechaniki kwantowej, nowych koncepcji czaso-przestrzeni i ujęć kauza- 
lizmu). Doprowadziło to do kryzysu fizyki klasycznej i opartych na mecha- 
nicystycznej wizji świata koncepcji filozoficznych, tradycyjnych ujęć za- 
leżności przyczynowych czasu i przestrzeni i modyfikacji poglądów na te- 
mat materii i jej atrybutów. 

Odkrycie poza naszą galaktyką nowych układów kosmicznych oraz rzą- 
dzących nimi specyficznych prawidłowości doprowadziło do zmiany po- 
elądów na temat genezy i dróg ewolucji układu słonecznego, budowy 
kosmosu itp. Powstało też wiele problemów teoriopoznawczych i metodolo- 
gicznych związanych z wpływem instrumentów i techniki pomiaru na sam 
przedmiot i wyniki badań fizycznych, z formalizacją i matematyzacją 
teorii fizycznych, zastosowaniem w fizyce modeli matematycznych itp. 

Wszystkie wymienione kwestie wymagają nie tylko uogólniającej „syn- 
tetyzującej” i interpretacyjnej pracy filozofa badającego ontologiczny 
i światopoglądowy sens nowych ustaleń w ramach nauk fizykalnych, 
lecz także rozstrzygnięcia wielu kwestii metodologicznych związanych 
z systemem kategorialnym, sposobami budowania teorii. Opracowanie tych 
wszystkich kwestii wymaga współuczestnictwa i pomocy specjalisty-filo- 
zofa. 

Stąd tak wielką wagę przywiązujemy do rozwoju badań filozoficznych, 
podejmujących metodologiczne, teoriopoznawcze i ontologiczne problemy 
przyrodoznawstwa. Wiele z nich rozstrzygnąć trzeba będzie wspólnym wy- 
siłkiem filozofów i przyrodników. Problemy oceny wartości obserwacji 
empirycznych, sposobów prowadzenia eksperymentów, technik pomiaru, 
roli abstrakcji, tworzenia pojęć naukowych, posługiwania się kategorią mo- 
delu, wiele spraw związanych z doskonaleniem rachunku zdań — wyma- 
gają współdziałania fizyków, matematyków i przedstawicieli takich nauk 
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mów współczesnej fizyki i innych nauk Przyrodniczych, jak kosmologia, 
chemia, geologia. | 


treści nabiera leninowskie hasło „Sojuszu filozofii z Przyrodoznawstwem”". 
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tyzujące badania dotyczące „filozofii techniki” oraz pewne  dociekania 
aksjologiczne związane ze.społecznymi skutkami uprzemysłowienia. 

_ Przemiany technologiczne, stopniowe przekształcanie różnych dziedzin 
„wiedzy w bezpośrednią siłę wytwórczą, rozwój procesów rewolucji nauko- 
wo-technicznej mają bowiem poza „naukoznawczymi” także swoje spo- 
teczno-moralne aspekty, będące przedmiotem powszechnej dyskusji ogar- 
niającej szerokie kręgi społeczeństw, które wkroczyły na drogę uprze- 
mysłowienia. Są to z jednej strony kwestie adaptacji człąwieka do nowych 
warunków życia, a z drugiej — sterowania procesami przeobrażeń cywi- 
lizacyjnych z punktu widzenia potrzeb rozwoju człowieka i jego osobo- 
wości. 


Znane są przykłady pokazujące, jak w niektórych okolicznościach: spo- 
łeczno-ustrojowych postęp techniczny prowadzi. do rozwoju nader nie- 
korzystnych form więzi społecznej. Znane są także próby wykorzystania 
zdobyczy naukowo-technicznych przeciwko człowiekowi: manipulacja ko- 
dem genetycznym, masowe ludobójstwo, nowoczesne oparte na psychoana- 
lizie techniki „urabianie opinii”. i sterowanie ludźmi, dewastacja natural- 
nego, społecznego i „psychologicznego środowiska człowieka. Stwarza to po- 
czucie „zagrożenia”, niechęć wobec postępu naukowego i cywilizacyjnego. 
Na jego gruncie powstają katastroficzne koncepcje historiozoficzne kwe- 
stionujące wartość cywilizacji technicznej i współczesnej kultury, głoszące 
„absurdalność ludzkiej egzystencji” itp. Pojawiają się też koncepcje filo- 
zoficzne. wprawdzie fascynujące się postępem, lecz nie dostrzegające spo- 
teczno-moralnych aspektów przekształceń stosunków międzyludzkich w 
camach rewolucji naukowo-technicznej lub wręcz zakładające automatycz- 
ne pozytywne oddziaływania postępu cywilizacyjnego na sferę. kultury 
i stosunków interpersonalnych. Związane są z nimi także teorie „determi- 
nizmu technologicznego”, „konwergencji nowej „ery postindustrialnej”. 


Pojawiają się wreszcie dyskusje na temat czynników i „granic” wzrostu 
gospodarczego, kryteriów postępu społecznego, zasad wartościowania oraz 
wyboru techniki, technologii i produkcyjnych struktur organizacyjnych, 
roli motywacji ludzkiej jako jednego z czynników rozwoju gospodarczego. 
Są to wszystko problemy, które wymagają wnikliwych dociekań filozo- 
ficznych. Istotny wkład w rozwiązanie tych kwestii mieć będą przed- 
stawiciele filozofii marksistowskiej, filozofii, która tradycyjnię zajmowała 
się problematyką człowieka jako istoty aktywnej, zagadnieniami kształto- 
wania warunków harmonijnego i wszechstronnego rozwoju osobowości 
ludzkiej oraz zwiększenia roli bezpośrednich producentów w rozwoju spo- 
łecznym, badała mechanizmy rozwoju społecznego, walki klasowej, stwo- 
rzyła wizję takiej społeczności, w której rozwój indywidualności i talentu 
każdego miał być zharmonizowany z rozwojem „nowej wspólnoty ludz- 
kiej” kształtującej się na gruncie dynamicznego rozwoju sił wytwórczych. 

Jestem przeświadczony, że w dociekaniach nad tym, czym jest człowiek, 
jakie należy uruchomić mechanizmy przemian osobowości i doskonalenia 
stosunków międzyludzkich, podnoszenia na wyższy poziom jakości życia 
we współczesnym świecie — potrzebne jest współdziałanie wszystkich 
uczonych akceptujących wartości humanizmu socjalistycznego. Wiele bo- 
wiem wartości humanizmu socjalistycznego może być akceptowanych 
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przy zachowaniu odmiennych postaw i motywacji światopoglądowych. 
Wyznając bowiem różne założenia światopoglądowe, także religijne, zwią- 
zane z współczesnymi orientacjami filozofii chrześcijańskiej (że wymieni- 
my tu personalizm mounierowski, filozofię Teilharda de Chardin), można 
— jak dowodzi tego doświadczenie — akceptować praktycznie wartości 
moralne zgodne z założeniami humanizmu socjalistycznego. 

Dążenie do nadania ludzkiego kształtu cywilizacji technicznej, humani- 
zacji stosunków międzyludzkich, do zapewnienia pokoju na świecie oraz 
warunków życia godnych człowieka spotykamy wśród przedstawicieli 
różnych orientacji światopoglądowych i filozoficznych. Problemy te win- 
ny być przedmiotem wspólnej troski nas wszystkich, partyjnych i bezpar- 
tyjnych, marksistów i niemarksistów, ludzi reprezentujących postawy 
laickie i chrześcijańskie. Poważną rolę w tym zakresie powinien odegrać 
dialog między marksistami a niemarksistami, między marksistami a chrze- 
ścijanami, neopozytywistami itp. Dialog wywodzący się ze wspólnoty 
dążeń i socjalistycznych ideałów społecznych, sprzyjający zacieśnianiu 
współpracy w dziedzinie społecznej, lecz, rzecz jasna, nie wykluczający, 
a zakładający dyskusję i polemikę w sprawach światopoglądowych, meto- 
dologicznych, teoriopoznawczych itp. 

Zmieniający się świat stosunków społecznych stwarza szczególne zapo- 
trzebowanie na intensyfikację dociekań w dziedzinie etyki. Jest to sfera 
wymagająca dziś wzmożenia twórczej dociekliwości zarówno w skali ogól- 
noświatowej, jak i krajowej. W Polsce w ostatnich latach mamy za- 
awansowane badania, co już wyżej wskazaliśmy w zakresie teoretycz- 
nych problemów nauki o moralności, metaetyki. Rozwijają się owocnie 
badania nad tradycją etyki marksistowskiej. Potrzeby społeczne wymagają 
jednak stymulowania większej dociekliwości w zakresie etyki norma- 
tywnej, biotechniki, etyki zawodowej. Często przedstawiciele poszczegól- 
nych zawodów i profesji praktycznych, np. lekarze, inżynierowie, praw- 
nicy, pytają, jak mają postępować w sytuacjach bezprecedensowych, 
które nasuwa rozwój nauki, techniki czy stosunków społecznych. Wydaje 
się, że jednym z zadań ośrodków organizujących dociekania etyczne winno 
być wspomaganie rozwoju badań w zakresie etyki zawodowej, a także 
nad szeregiem innych kwestii moralnych, przed którymi stają ludzie 
współcześni. 

Trzeba wreszcie powiedzieć parę słów na temat kwestii teoretycznych 
i metodologicznych związanych z rozwojem kompleksowych badań filo- 
zoficznych nad problematyką człowieka i osobowości. Badania tego typu 
ootrzebne są z punktu widzenia tworzenia ogólnej teorii bytu ludzkiego, 
jak też nieodzowne praktycznie, zwłaszcza w warunkach współczesnej 
cywilizacji, po to, by rozwijała się ona we właściwym tempie i zgodnie 
z potrzebami człowieka oraz jego dążeniem do wszechstronnej i twórczej 
samorealizacji. 

Przemyślenia i opracowania naukowego wymagają też takie metodolo- 
giczne kwestie humanistyki, jak np. problem genezy i funkcji, wzajemnego 
stosunku analiz diachronicznych i synchronicznych, system kategorialny, 
techniki zbierania i opracowywania danych, granice zastosowania cha- 
rakterystyk kwantytatywnych i kwalifikatywnych. Przemyślenia wymaga 


68 


Perspektywy i zadania filozofii polskiej 


jeszcze wiele spraw związanych ze sposobami poznania przeżyć psychicz- 
nych i motywów działania człowieka, mechanizmów rozwoju jego osobo- 
wości. Podjęte w IFiS PAN, na UW oraz w filii poznańskiej PAN 
dociekania nad przemianami osobowości syntetyzują badania empiryczne 
prowadzone w tym zakresie przez socjologów, ekonomistów, biologów, 
psychologów itp. Staramy się podejmując te kwestie odpowiedzieć zarówno 
na ontologiczne pytanie, kim jest człowiek, jak i na szereg praktycznych 
kwestii związanych z przemianami osobowości w perspektywie przemian 
społecznych i technologicznych, z kształtowaniem ludzi światłych, odpo- 
wiedzialnych moralnie, świadomie i rozumnie przeżywających swą egzy- 
stencję, ludzi o wszechstronnej i harmonijnej osobowości. 

Polska wchodzi dziś w okres intensywnych przemian, związanych z dą- 
żeniem do tego, by nasza gospodarka stała się bardziej efektywna, by in- 
stytucje demokracji socjalistycznej działały sprawnie i wciągały do zespo- 
łów przygotowujących i podejmujących decyzje coraz szersze kręgi oby- 
wateli, by zharmonizować postęp gospodarczy z postępem społecznym 
i moralnym. Na VII Zjeździe sformułowano perspektywę kształtowania w 
Polsce rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Podjęto zagadnienia 
kształtowania socjalistycznego sposobu życia. Efektywna realizacja tych 
zadań wymaga intensyfikacji dociekań naukowych. 


Przemiany zachodzące w Polsce od 1970 roku wiążą się z nowymi for- 
mami współdziałania polityków, działaczy gospodarczych z uczonymi 
i stwarzają zapotrzebowanie na szereg dociekań naukowych. Mówiło się 
o tym wiele na niedawnym VII Plenum KC PZPR. Podkreśla się zwłaszcza 
nieodzowność uczestnictwa nauk społecznych w procesie podejmowania 
decyzji społecznych przez umacnianie interdyscyplinarnych dociekań słu- 
żących sporządzaniu prognoz, ekspertyz czy innych form doradztwa nau- 
kowego. Dotyczy to — jak można sądzić — nie tylko przedstawicieli: 
takich nauk społecznych, jak socjologia, ekonomia polityczna, demografia, 
psychologia społeczna itp. Poważną rolę mają do odegrania także i filo- 
zofowie. 


Przewidujemy np., że kraj nasz stopniowo przechodzić będzie na tory 
rewolucji naukowo-technicznej, że systematycznie będziemy wdrażać w ży- 
ciu gospodarczym wszystkie zdobycze postępu naukowego. Dynamizowanie 
gospodarki, sam postęp techniczny itp. wymagają jednak także spojrzenia 
na pewne aspekty stosunków międzyludzkich. Struktura sił wytwórczych 
zmienia się w warunkach rewolucji naukowo-technicznej w tym kierunku, 
że wzrasta rola człowieka (jego kwalifikacji, umiejętności rozumienia 
i wdrażania zdobyczy naukowych, współżycia z kolektywem, wyobraźni 
i odpowiedzialności moralnej). Coraz większego znaczenia nabiera też 
organizacja wytwarzania, świadoma dyscyplina i postawa społeczna produ- 
centa. Filozofowie podejmując problematykę dobrej roboty i organizacji 
pracy przyczyniać się będą do efektywnego jej wykonywania. Podejmując 
zaś zagadnienia kształtowania osobowości twórczej, kompetentnej i odpo- 
wiedzialnej moralnie przyczyniają się do lepszego wykorzystania zasobów 
ludzkich dla dalszego dynamicznego rozwoju naszej gospodarki. Podejmu- 
jąc filozoficzne problemy rozwoju społecznego, zagadnienia etyki mark-' 
sistowskiej i socjalistycznego sposobu życia mogą wnieść nowy wkład 
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w dzieło pogłębiania demokracji socjalistycznej i lepszego funkcjonowania 
stosunków międzyludzkich, rozwoju kultury socjalistycznej, a więc efęk- 
tywniejszej realizacji zadań budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, w którym jak to podkreślał tow. Edward Gierek „zaspokajaniu 
potrzeb materialnych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb duchowych 
człowieka i nieustanny postęp moralny” (4). 

Istotne znaczenie dla rozwoju kultury socjalistycznej w Polsce będą 
też mieć podejmowane przez polskich filozofów badania w dziedzinie 
estetyki, a szczególnie teorii wartości estetycznych oraz ich udziału w for- 
mowaniu osobowości współczesnego człowieka, w dziedzinie filozofii kul- 
tury, badania nad nowymi formami i funkcjami twórczości artystycznej, 
kształtowaniem się nowych potrzeb i aspiracji kulturalnych spo A- 
stwa, zagadnieniami wychowania poprzez sztukę. | 

Nieodzowny jest też „sojusz filozofii” z twórczością artystyczną zapew- 
niający wzajemne inspiracje. Filozofia może mieć bowiem istotne zra- 
czenie dla kształtowania postaw światopoglądowych twórców dzieł arty- 
stycznych, rozumienia przez nich losu ludzkiego. Z drugiej strony ,,pozna- 
nie artystyczne” życia ludzkiego, moralnych problemów współczesności 
stanowić może ważką pożywkę dla refleksji filozoficznej. W twórczości 
literackiej kryją się też ważne treści filozoficzne, wymagające interpzejócji 
naukowej. 

Ważne znaczenie mieć będą przygotowywane przez historyków filozofii 
tomy zawierające syntezę wiedzy o rozwoju polskiej filozofii i myśli spo- 
łecznej. Przyczynią się one z pewnością do upowszechnienia wszystkich 
cennych, postępowych wartości zawartych w naszej tradycji. Istotne zna- 
czenie mają też w tym zakresie badania nad najnowszą filozofią ojczystą 
i powszechną. Filozofowie Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poz- 
naniu i Uniwersytetu Łódzkiego prowadzą badania nad recepcją i rozwo- 
jem myśli marksistowskiej w Polsce, a grupa pracowników IFiS PAN przy- 
gotowuje marksistowskie, syntetyczne krytyczno-analityczne opracowanie 
dziejów współczesnej filozofii w krajach kapitalistycznych. 

Ważne znaczenie z punktu widzenia praktycznych potrzeb kształtowania 
kultury świeckiej mają podejmowane w IPPML, UJ i PAN badania 
religioznawcze. Obejmują one przemiany w doktrynie, strukturach orga- 
nizacyjnych współczesnych ruchów religijnych i analizę przemian świa- 
topoglądowych. Istotne kwestie wiążą się wreszcie z problematyką filo- 
zofii wychowania, wprowadzeniem filozofii do programów kształcenia 
szkolnego i pozaszkolnego. 


po 


Wiele zadań, stojących przed filozofią współczesną, ma charakter inter- 
dyscyplinarny. Podkreślaliśmy już, że np. problematyka badań nad osobo- 
wością wymaga współpracy antropologów, specjalistów od etyki, psycho- 
logów, socjologów, biologów i przedstawicieli innych dyscyplin. Docieka- 
nia w dziedzinie historii filozofii wymagają współdziałania z historykami 


(4) E. Gierek, tamże. 
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literatury, twórczości artystycznej, specjalistami od historii gospodarczej 
i politycznej. Słuszne jest więc dążenie do tego, by stwarzać lepsze moż- 
liwości organizacyjne dla takiej multidyscyplinarnej współpracy. Trzeba 
jednak równocześnie pamiętać o tym, byśmy nie tworzyli „zbyt szybko 
i pochopnie jakiś monstrualnych „superstruktur” w organizacji nauki, 
byśmy nie zgubili niczego z dotychczasowego dorobku organizacyjnego 
oraż należycie doceniali osobowość naukową i swoistość warsztatu każdego 
uczonego oraz istniejących dotąd kolektywów. 


Tworząc organizacyjne warunki dla współpracy multidyscyplinarnej 
wychodzić musimy z analizy efektywności istniejących układów i form 
organizacji dociekań naukowych, przyciągać wszystkich, którzy mają coś 
do powiedzenia w poszczególnych dyscyplinach, a równocześnie powierzać 
pewne zadania koordynacyjne najróżńiejszym zespołom interdyscyplinar- 
nym pracującym nad realizacją konkretnego tematu badawczego z kole- 
gami z całego kraju. 

Wychodząc naprzeciw ogólnym potrzebom nowoczesnej organizacji nau- 
kowej i uwzględniając osiągnięcia dotychczasowych kolektywów badaw- 
czych, stwarzając warunki dla odpowiedniego wykorzystania możliwości 
twórczych wszystkich polskich filozofów — osiągniemy lepsze efekty 
naukowe i przyczynimy się do tego, że filozofia wniesie jeszcze większy 
wkład do rozwoju kultury polskiej oraz przyczyni się do pomnożenia 
dorobku kultury ogólnoludzkiej.. 
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Dalszy dynamiczny wzrost produkcji rolniczej, techniczna i społeczno- 
-ekonomiczna rekonstrukcja rolnictwa oraz poprawa warunków pracy i ży- 
cia ludności rolniczej — to trzy podstawowe cele strategiczne polityki rol- 
nej partii. Polityka ta zmierza do kompleksowego przekształcenia rolnictwa 
i całej gospodarki żywnościowej w nowoczesny, wysokoefektywny dział 
gospodarki narodowej zdolny zaspokoić na coraz wyższym poziomie stale 
rosnące potrzeby żywnościowe społeczeństwa, w dział zajmujący jedno 
z najważniejszych miejsce w społecznym podziale pracy. 


Bardzo ważną przesłanką umożliwiającą taki rozwój i przeobrażenie go- 
spodarki żywnościowej jest wysoki poziom wiedzy, umiejętności zawodo- 
wych i motywacji zatrudnionych w niej ludzi. Dotychczasowe doświadcze- 
nia wskazują, że wzrost poziomu kwalifikacji rolników i pracowników ca- 
łej gospodarki żywnościowej, efektywne wdrażanie do produkcji zdobyczy 
nauki i techniki, upowszechnianie postępu w sferze organizacji i technologii 
produkcji, to jedne z najważniejszych czynników realizacji celów polityki 
rolnej partii i państwa. Skuteczność działania tych instrumentów nie zaw- 
sze była dotychczas zadowalająca, chociaż założenia systemowe oświaty 
rolniczej, stan bazy materialnej i kadry stwarzają możliwości osiągania 
lepszych rezultatów. 


Jakie zatem działania winny być podejmowane, aby powszechnie wzra- 
stał poziom wiedzy i umiejętności producentów? Co determinuje zakres 
i efektywność wdrażanego postępu rolniczego? Jak doskonalić współdziała- 
nie nauki z praktyką? Oto podstawowe problemy, których podjęcie przez 
działaczy i specjalistów jest obecnie szczególnie ważne. 


* 


Przygotowanie ogólne i zawodowe osób zatrudnionych w rolnictwie jest 
bardzo zróżnicowane, lecz ogólnie charakteryzuje się, w stosunku do wy- 
magań, niskim poziomem. Odnosi się to do całego rolnictwa, ale szczególnie 
dotyczy sektora indywidualnego. W indywidualnym rolnictwie tylko nie- 
wiele ponad 1 proc. osób ma średnie wykształcenie zawodowe, 3 proc. za- 
sadnicze, natomiast prawie połowa nie ma ukończonej szkoły podstawo- 


wej. 
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Podniesienie poziomu kwalifikacji osób zatrudnionych w rolnictwie jest 
przedmiotem szczegółowego zainteresowania władz oświatowych. Prognoza 
kształcenia kadr wskazuje, że szybko zwiększać się będzie w najbliższych 
latach tempo rozwoju oświaty rolniczej i zatrudniania kadr kwalifikowa- 
nych. Gdyby bowiem nie podejmowano tego dużego wysiłku w rozwoju 
bazy oświatowej, a liczba osób zdobywających kwalifikacje utrzymywałaby 
się na dotychczasowym poziomie, to po 1980 r. pracowałoby w rolnictwie 
jeszcze ok. 38 proc. ludności bez ukończonej szkoły podstawowej, 47 proc. 
z przygotowaniem podstawowym i nie więcej niż 15 proc. z wykształce- 
niem zasadniczym, średnim i wyższym. Analizy demograficzne wykazują, 
że jakkolwiek trwa, a nawet nasila się proces odpływu ludzi z rolnictwa, 
to jednak blisko 70 proc. zasobów siły roboczej, którymi dysponować bę- 
dzie rolnictwo w 1990 r., stąnowić będą ludzie pracujący w nim już obec- 
nie. 

Obecne pokolenie rolników młodszych i w średnim wieku jest więc tym, 
któremu władze oświatowe umożliwią w ciągu najbliższych kilku lat uzu- 
pełnienie wykształcenia podstawowego i jednocześnie zdobycie kwalifikacji 
zawodowych. Można będzie to osiągać między innymi poprzez organizowa- 
nie tzw. podstawowych studiów zawodowych przy gminnych szkołach 
zbiorczych, PGR, SKR i innych zakładach pracy. 

Obecnie w tym systemie kształci się zaledwie 18 tys. rolników indywi- 
dualnych i pracowników rolnictwa uspołecznionego. Podstawowe studia za- 
wodowe są dopiero w stadium organizacji i nie zdobyły jeszcze szerszego 
uznania w opinii społecznej wsi. Konieczne jest więc nie tylko tworzenie 
nowych jednostek, ale także podnoszenie poziomu atrakcyjności tej formy 
kształcenia oraz rozwijanie różnych form współdziałania dyrekcji szkół ze 
społeczeństwem w celu uzyskania szerszej bazy naboru kandydatów do stu- 
dium zawodowego. Chodzi o to, aby tą formą nauczania objąć do 1980 r. 
co najmniej 40 tys. osób zatrudnionych w rolnictwie. 

Tempo wdrażania nowoczesności w metodach produkcji i organizacji wy- 
twarzania oraz w dziedzinie stosunków społecznych nie mogłoby być po- 
myślnie realizowane bez powszechnego wzrostu poziomu wiedzy, umiejęt- 
ności i kultury pracy producentów rolnych. Toteż główny wysiłek oświaty 
rolniczej, obok formowania przyszłego powszechnego modelu kształcenia 
zawodowego opartego na 10-letniej szkole ogólnokształcącej, musi być skie- 
rowany na stworzenie możliwości zdobycia przez rolników wyszkolenia za- 
wodowego i uzupełnienia wykształcenia na poziomie podstawowym. To 
ogromne zadanie dotyczy zatrudnionych w rolnictwie, którzy nie przekro- 
czyli 50 lat życia i stanowią podstawową grupę demograficzną społeczeń- 
stwa wiejskiego. 

Na tym tle szczególnego znaczenia nabiera upowszechnianie przekonania 
o konieczności podejmowania nauki przez rolników w ramach podstawo- 
wego studium rolniczego. Utworzenie sieci takich placówek oświatowych 
przede wszystkim w rejonach o dominującym udziale gospodarki indywi- 
dualnej, gdzie najostrzej występują zaniedbania w podstawowym wy- 
kształceniu, objęcie doszkalaniem znacznej części rolników, u których wy- 
stępują niedostatki w wykształceniu — jest bardzo ważnym zadaniem w o- 
siąganiu zadowalającego postępu oświatowego na wsi. Nie negując dorobku 
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w metodyce i poziomie oświaty na wsi oraz upowszechniania postępu rolni- 
czego, byłoby jednak niesłuszne sądzić, że ilościowy wzrost kształcenią rol- 
ników jest na obecnym etapie ważniejszy od poziomu kształcenia. W miarę 
bowiem, jak zwiększa się tempo technicznego uzbrojenia pracy i rożwija 
organizacja produkcji wzrastają wymogi stawiane oświacie rolniczej w za- 
kresie poziomu przygotowania kadr. Nie należy także utożsamiać iłości 
wydawanych obecnie zaświadczeń kwalifikacyjnych, dokumentujących 
prawo rolnika z ukończonymi 4 klasami szkoły podstawowej do prowądze- 
nia, dziedziczenia czy kupna gospodarstwa, ze spełnieniem niezbędnych 
wymagań w zakresie poziomu uzyskanej przez niego wiedzy ogólnej i rolni- 
czych umiejętności zawodowych. Dla rolników objętych tym skróconym 
cyklem szkolenia przewiduje się organizację dalszego systematycznego do- 
szkalania. Oczywiście nie dotyczy to bardzo dobrych rolników, już niemło- 
dych, którzy swoje wysokie umiejętności gospodarowania zdobyli poprzez 
wieloletnią praktykę i którzy osiągają bardzo dobre rezultaty produkcyjne. 
Wobec takich rolników trzeba stosować inne, uproszczone kryteria wymo- 
gów formalnych. Nie można jednak rezygnować z tworzenia systemu, w 
Którym uzupełniać będą swą wiedzę i umiejętności oraz zdobywać podsta- 
wowe kwalifikacje ludzie, dla których rolnictwo pozostało jedynym źród- 
łem pracy. Oni bowiem będą współtworzyli warunki wzrostu produkcji 
i pracy na wsi jeszcze przez wiele lat. Ich umiejętności i poziom będą mu- 
siały się więc systematycznie podnosić. 


Bardzo pozytywnym zjawiskiem w ostatnim okresie jest wzęssiatiie za- 
interesowanie rolników podnoszeniem swoich kwalifikacji, zdobywaniem 
uprawnień mistrza w zawodzie i rolnika wykwalifikowanego. W latach 
1970—1975 rocznie kończyło kursy kwalifikacyjne średnio osiemdziesiąt 
tysięcy osób. Wiąże się to w dużym stopniu z szybko zwiększanym tech- 
nicznym uzbrajaniem pracy w rolnictwie i osiąganym postępem biologicz- 
nym. Kursy kwalifikacyjne przygotowują bowiem przede wszystkim fa- 
chowców w dziedzinie mechanizacji, uprawy roli i roślin, zootechników 
i ogrodników. Zadania w tej dziedzinie na najbliższe lata są jednak jeszcze 
większe. Dlatego w rządowym programie rozwoju oświaty rolniczej prze- 
widuje się, że w latach 1976—1980 tytuły rolnika wykwalifikowanego i mi- 
strza powinno otrzymać 600 tys. osób. Oznacza to potrzebę przeszkolenia 
na kursach kwalifikacyjnych ok. 120 tys. osób rocznie. 


Równolegle z rozwojem sieci ośrodków kursowych następować 'będą 
zmiany w samej organizacji i w systemie dokształcania rolników. Powie- 
rzenie wojewódzkim ośrodkom postępu rolniczego funkcji organizatora sy* 
stemu dokształcania i doskonalenia zawodowego rolników stworzyło wa- 
runki do poprawy bazy materialnej i lepszego doboru kadry pedagogicz- 
nej. Osiągnięto już postęp w unowocześnianiu struktury organizacyjnej 
kursów oraz bardziej elastyczne ich rozmieszczenie, dostosowanie do rzeczy- 
wistych potrzeb środowiska. Uzyskany postęp w dziedzinie podnoszenia kwa- 
lifikacji rolników nie jest równomierny w poszczególnych rejonach kraju 
i nie oznacza, że już zostały rozwiązane wszystkie sprawy związane z roz- 
wojem tej formy kształcenia rolniczego. W nowych województwach, szcze” 
gólnie wschodnich, zachodzi potrzeba podjęcia dużego wysiłku inwestycyj- 
nego, a także wygospodarowania w ramach istniejącej bazy szkolnej obiek- 
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tów: dla potrzeb kształcenia rolników na kursach, aby szybciej mogła się 
zwiększać liczba kadr kwalifikowanych. 

Rozwój i doskonalenie szkolenia kursowego wiążą się z rozbudową istnie- 
jących i budową nowych wojewódzkich ośrodków postępu rolniczego, 
a także z innymi przedsięwzięciami związanymi z realizacją zwiększonego 
programu szkolenia. Program już przyjęty w tym zakresie zakłada między 
innyrni budowę w bieżącym pięcioleciu 45 ośrodków szkoleniowych. Zacho- 
dzi także konieczność szybkiego rozwijania ośrodków szkolenia specjali- 
stycznego. . Wiąże się to. z potrzebą budowy wielu ośrodków branżowych 
o zasięgu wojewódzkim i ogólnokrajowym, gdyż — jak wykazują doświad- 
czenia wojewódzkich ośrodków postępu rolniczego i instytutów resorto- 
wych — organizowane w taki sposób szkolenie i doskonalenie kadry spraw- 
dziło się w praktyce i pozytywnie oddziałuje na postęp w rolnictwie. 


* 


W ostatnich latach osiągnięto dość znaczny postęp w kształceniu mło- 
dzieży rolniczej, chociaż potrzeby w tej dziedzinie są nadal bardzo duże. 
Obecnie ok. 95 proc. absolwentów szkół podstawowych na wsi objętych jest 
nauką w różnych szkołach zasadniczych i średnich. 

Spośród pracowników rozpoczynających pracę w rolnictwie uspołecznio- 
nym ok. 1/4 ma przygotowanie ponadpodstawowe. Gorsza jest sytuacja w 
gospodarstwach indywidualnych, w których co szósty młody rolnik podej- 
mujący pracę zawodową ma ponadpodstawowe wykształcenie rolnicze. Tak 


więc wciąż jeszcze za mały odsetek młodych rolników posiada niezbędny po- 


ziom przygotowania do wykonywanej pracy. Wymogi w zakresie wiedzy 
i umiejętności stawiane rolnikom są coraz większe. Rozwój specjalizacji, 
kooperacji i zespołowych form produkcji stwarza nie tylko potrzebę lepszej 
znajomości „przez rolników techniki i technologii wytwarzania, ale także 
ekonomiki i organizacji produkcji. Postęp na wsi i zmiany w stosunkach 
produkcji wprowadzają przede wszystkim młodzi, wykształceni rolnicy. 


Równocześnie nie można podzielać powtarzanej jeszcze przez niektó- 
rych działaczy oświatowych opinii o małym zainteresowaniu młodych rol- 
ników możliwością podjęcia nauki i zdobycia kwalifikacji w zasadniczych 
szkołach rolniczych dla pracujących. Kandydaci do tych szkół rekrutują się 
przede wszystkim spośród młodzieży, która już podjęła pracę w rolnictwie, 
a także spośród młodzieży, która ją podejmie w najbliższej przyszłości. 

Trzeba jednak nadal doskonalić system kierowania kadr kwalifikowa- 
nych do rolnictwa, aby zapewnić niezbędny zarówno ilościowy, jak i jako- 
ściowy poziom reprodukcji siły roboczej w unowocześnianym rolnictwie 
indywidualnym, planowy przyrost zatrudnienia w dynamicznie rozwija- 
jącym się sektorze rolnictwa uspołecznionego, a także w całej infrastruktu- 
rze technicznej i społecznej wsi. | 

Kształcenie coraz większej liczby młodzieży dla rolnictwa gwarantuje 
wzrost poziomu i efektywności pracy. Stanowi także ważny czynnik zapo- 
biegający „starzeniu się” -ludnośti wiejskiej. Szczególnej troski wymaga 
więc nabór kandydatów do szkół rolniczych. Winna tam trafiać młodzież, 
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której zamiłowania i predyspozycje zawodowe wsparte zostały świadomo- 
ścią społecznego awansu zawodu rolnika i dalszych dużych jego perspek- 
tyw. Duże zadania w tym zakresie mają do spełnienia komitety rodziciel- 
"skie, ZHP, ZSMP i inne organizacje. Planowo i wszechstronnie rozwijana 
preorientacja zawodowa w szkołach podstawowych powinna przyczynić się 
do zwiększenia napływu młodzieży wiejskiej do zasadniczych szkół rolni- 
czych, zespołów przysposobienia rolniczego i techników oraz liceów zawo- 
dowych. 


- W okresie bieżącej pięciolatki trzeba będzie skierować do rolnictwa bli- 
sko pół miliona ludzi dobrze przygotowanych do realizacji wzrastających 
zadań produkcji żywności. Zakłada się, że w gospodarce chłopskiej 75 proc. 
młodzieży otrzyma w bieżącym pięcioleciu kwalifikacje rolnicze, a 25 proc. 
inne wykształcenie, nie związane z tym działem gospodarki narodowej. W 
gospodarce uspołecznionej ok. 80 proc. będą stanowiły osoby zdobywające 
wykształcenie rolnicze i podwyższające swoje kwalifikacje. 


Konfrontacja aktualnego zapotrzebowania rolnictwa na kadry kwalifi- 
kowane z ilością i rozmieszczeniem szkół rolniczych w kraju wykazuje, że 
istniejąca sieć tych szkół i nierównomierne ich rozmieszczenie nie odpowia- 
dają zapotrzebowaniu. Roczny nabór uczniów do pierwszych klas tych szkół 
w 1976 r. osiągnął 70—75 tys., podczas gdy potrzeby są znacznie wyższe. 
„Niezbędne jest w niedługim okresie podwojenie wielkości naboru kandy- 
datów do szkół rolniczych. Szczególnie duże potrzeby w tym zakresie mają 
województwa wschodnie, gdzie w większości gmin występuje dotkliwy 
brak zasadniczych szkół rolniczych, a wiele rejonów nie ma aktualnie jesz- 
cze zorganizowanych techników rolniczych. Obecnie podejmowane są w 
tych województwach prace zmierzające do przyspieszenia rozbudowy po- 
tencjału kadrowego i materialnego szkolnictwa rolniczego. 


Dla stworzenia pełnej sieci szkolnictwa rolniczego niezbędne jest w naj- 
bliższych latach otwarcie ok. 85 nowych techników oraz ok. 600 zasad- 
niczych szkół rolniczych. Tak poważny wzrost ilości tych szkół nie 
może być wynikiem wyłącznie wysiłku inwestycyjnego. Konieczne jest 
przekształcenie części szkół ogólnokształcących na licea rolnicze, a także 
dokonywanie zmian w profilu zawodowych szkół zasadniczych i średnich 
przez wprowadzanie kierunków rolniczych. W wielu województwach już 
przystąpiono do organizowania licealnych szkół typu zawodowego na bazie 
liceów ogólnokształcących oraz liceów zawodowych i szkół innych typów. 
Organizowane są też nowe zasadnicze szkoły rolnicze. 


Sprawdzoną formą efektywnego wykorzystania potencjału dydaktyczne- 
go zasadniczych i średnich szkół rolniczych, a także ośrodków kształcenia 
kursowego są zespoły tych szkół. Zapewniają one zintegrowany nadzór pe- 
dagogiczny nad oświatą rolniczą w rejonach ich działania i lepiej zaspokaja- 
ją potrzeby środowiska rolniczego. Zespoły szkół rolniczych powinny być 
upowszechnione jako jedna z najbardziej skutecznych form organizacji pla- 
cówek oświatowych w terenie. 


Duże nadzieje związane 'są z kształceniem kadr dla rosnącej sfery 
obsługi rolnictwa. Chodzi tu głównie o kształcenie w dziedzinach związa- 
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nych z mechanizacją, chemizacją, budownictwem, wielkofermową produk- 
cją zwierzęcą, ekonomiką i organizacją produkcji. Potrzeby te będą zaspo- 
kajane między innymi poprzez przeprofilowanie różnego typu szkół śred- 
nich na licea i technika rolnicze różnych typów. Wszystkie te przedsięwzię- 
cia i decyzje, ujmowane w szczegółowych programach rozwoju oświaty 
w województwach, zmierzają do uzyskania w ciągu najbliższych 3 lat ok. 
120 tys. miejsc w szkołach rolniczych i innych typach szkół kształcących 
kadry dla rolnictwa i całego kompleksu gospodarki żywnościowej. 


Rezultaty osiągane w modernizowanym systemie kształcenia: zależą od 
wielu czynników. Można jednak sądzić, że pierwszym warunkiem dobrego 
kształcenia młodzieży jest ścisła więź ucznia z dobrym warsztatem produk- 
cyjnym przez cały okres nauki. Przeprowadzaną obecnie integrację wielu 
szkół rolniczych z przedsiębiorstwami rolniczymi i wojewódzkimi ośrodka- 
mi postępu rolniczego oraz przybliżanie szkół do przedsiębiorstw patronac- 
kich, którymi są uspołecznione jednostki produkcyjne, należy traktować 
jako proces definitywnego odchodzenia od tradycyjnych struktur placówek 
oświatowych na rzecz tworzenia szkoły nowego typu. 


W okresie kilku najbliższych lat utrzyma się jeszcze sytuacja, w której 
— zwłaszcza na terenie województw o dominującym udziale rolnictwa in- 
dywidualnego — część szkół rolniczych nie będzie mogła z takiego patrona- 
tu korzystać. Tymi szkołami muszą zająć się ze szczególną troskliwością 
wydziały rolnictwa, leśnictwa i skupu urzędów wojewódzkich. Dysponując 
wysoko kwalifikowanymi kadrami, a także mając pod merytoryczną opieką 
gospodarstwa specjalistyczne i zespołowe gospodarstwa spółdzielcze, dy- 
rektorzy tych wydziałów będą musieli zapewnić warunki dla prawidłowego 
- organizowania staży i praktyk produkcyjnych oraz zajęć praktycznych dla 
uczniów szkół rolniczych. 


Jednym z podstawowych kryteriów oceny pracy szkół rolniczych i stop- 
nia wypełnienia przez nie zadań, jakie wyznaczają potrzeby społeczne, jest 
dostosowanie ich pracy do wymagań środowiska. Odnosi się to przede 
wszystkim do kwestii naboru uczniów do szkół. Można zaryzykować tezę, 
że regionalizacja naboru, a także przybliżenie szkoły do ucznia przesądzają 
o umożliwieniu równomiernego rozmieszczenia kadr kwalifikowanych. 
Praktyka bowiem potwierdza, że duży udział absolwentów szkół rolniczych 
powraca do miejsca swojego zamieszkania. 


Za systemem regionalizacji naboru uczniów do szkół rolniczych przema- 
wia także konieczność oszczędnego i efektywnego gospodarowania środka- 
mi inwestycyjnymi. Przybliżenie szkoły rolniczej do miejsca zamieszkania 
ucznia, staranna rekrutacja młodzieży w rejonie dają szanse merytorycznej 
weryfikacji programu inwestycyjnego obiektów szkolnych i zaplecza. W re- 
jonach rolniczych o dużym skoncentrowaniu kandydatów do szkół rolni- 
czych można będzie bez szkody dla warunków socjalnych uczniów przezna- 
czyć jeszcze większe środki na obiekty dydaktyczne i wyposażenie szkół, 
dostosowując program budowy bazy internatowej do rzeczywistych, nie- 
zbędnych potrzeb. Złagodzi to również trudne problemy wychowawcze wy- 
stępujące zawsze w dużych skupiskach młodzieży, wreszcie ściślej zwiąże 
uczniów ze środowiskiem ich życia i przyszłej pracy. Argumenty te. prze- 
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mawiają także za potrzebą szerszego podjęcia działań na rzecz tworzenia 
filii środowiskowych szkół rolniczych. 


* 


Rządowy program zakłada bardzo duże, bo ponad dwukrotne zwiększenie 
rozmiarów szkolnego kształcenia osób pracujących w rolnictwie. Zadanie 
to można niewątpliwie zaliczyć do najważniejszych. Umożliwi to zdobycie 
wykształcenia rolniczego setkom tysięcy pracujących, zwłaszcza młodych 
rolników, nie mających obecnie możliwości podjęcia nauki z oderwaniem 
się od pracy w gospodarstwie. Dotychczas rolnicy ci mogli kształcić się 
niemal wyłącznie w szkołach średnich. Dużą rolę w ostatnich latach zaczęło 
odgrywać rolnicze technikum telewizyjne. Ta forma kształcenia, nie ma- 
jąca precedensu w Europie, zyskała sobie społeczną aprobatę i stanowi 
ważne ogniwo w systemie kształcenia rolników. 

Nie wszyscy zainteresowani zdobywaniem kwalifikacji rolniczych mogą 
jednak podołać wymogom szkoły średniej. Duże trudności sprawiają uczą- 
cym się przedmioty ogólnokształcące, a szczególnie matematyczno-fizycz- 
ne. Ponadto wiele spośród podejmujących naukę osób, obciążonych obo- 
wiązkami rodzinnymi i pracą zawodową, przez kilka lat nie mających do 
czynienia ze szkołą, nie posiadających nawyku systematycznej pracy nad 
sobą, dobrze zorganizowanej pomocy w nauce — rezygnuje z tej formy 
kształcenia, a nawet w ogóle z szansy zdobycia kwalifikacji. Sądzić można, 
że postulowane wprowadzenie w tym systemie kształcenia specjalnych 
programów przedmiotów ogólnokształcących, zwłaszcza matematyki, fizy- 
ki i chemii, a także zorganizowanie niezbędnej pomocy dla młodzieży mo- 
głoby rozszerzyć społeczną bazę naboru i w rezultacie powiększyć liczbę 
osób zdobywających w ten sposób kwalifikacje rolnika. 

Chodzi także o dalsze zagęszczenie sieci punktów konsultacyjnych. Pun- 
kty te, organizowane przy szkołach rolniczych, spełniają bardzo ważną 
rolę w ukierunkowaniu metodycznym samokształcenia słuchaczy, a także 
dysponując kadrą nauczycielską dają szanse kontroli postępów i oceny 
uczącej się młodzieży. 

Na wsi, a zwłaszcza wśród młodszych rolników i pracowników rolnictwa, 
zwiększa się zainteresowanie podjętymi w ostatnim czasie i rozwijanymi 
nowymi formami kształcenia. Dotyczy to wieczorowych techników rolni- 
czych, średnich studiów rolniczych, a także wieczorowych i zaocznych za- 
sadniczych szkół rolniczych. Forma kształcenia wieczorowego jest łatwiej 
sza i bardziej efektywna niż kształcenie w systemie zaocznym. Począw- 
szy od bieżącego roku szkolnego w technikach rolniczych i innych równo- 
rzędnych szkołach dla pracujących naukę w klasach pierwszych podejmie 
ok. 30 tys. rolników i pracowników rolnictwa, a w zasadniczych szkołach 
rolniczych ok. 10 tys. osób. 

Trzeba stwierdzić, że w ostatnich dwóch latach zmniejszyły się wyraźnie 
rozmiary kształcenia młodzieży pracującej w rolnictwie w ramach zespo» 
łów przysposobienia rolniczego. Zadecydowały o tym przede wszystkim 
nie modyfikowane formy i metody pracy, niedostateczna baza kadrowa 
i materialna oraz wyrażne osłabienie patronatu terenowej administracji 
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rolnej nad zespołami PR. Aktualnie w wyniku przeprowadzonej w tym za- 
kresie szczegółowej analizy sytuacji dokonywane są zmiany organizacji tej 
formy doskonalenia zawodowego; podjęto niezbędne działania dla rozwoju 
bazy dydaktycznej i unowocześnienia systemu nauczania. Ważnym przedsię- 
wzięciiem wydaje się objęcie zespołów przysposobienia rolniczego opieką 
szkół rolniczych oraz umożliwienie uczestnikom PR odbywania zajęć prak- 
tycznych w przygotowanych do tych funkcji przedsiębiorstwach rolnych, 
przodujących gospodarstwach specjalistycznych i zespołach chłopskich. 

Dla osiągnięcia systematycznego, ilościowego i jakościowego postępu w 
dziedzinie kształcenia pracujących niezbędne jest jednak, by większej niż 
dotychczas pomocy władzom szkolnym udzielały wiejskie organizacje go-- 
spodarcze i przedsiębiorstwa rolne. Chodzi głównie o przeznaczanie na cele 
szkolne odpowiednich pomieszczeń, które nie są obecnie w pełni wykorzy- 
tane, a mogłyby być przeznaczone na organizowanie klas filialnych 
i punktów konsultacyjnych. Konieczne jest także zgromadzenie niezbędne- 
go dla celów dydaktycznych sprzętu, a także udostępnienie bazy jednostek 
uspołecznionych — specjalistycznych gospodarstw — dla odbywania zajęć 
praktycznych i ćwiczeń. Większej pomocy w realizacji programu nauczania 
z zakresu przedmiotów ogólnokształcących należy oczekiwać ze strony 
szkół gminnych. Niezbędne jest organizowanie kompleksowo rozumianej 
pomocy dla wszystkich form rolniczego kształcenia dorosłych. Także wła- 
dze terenowe powinny przejawiać jeszcze większe zainteresowanie rozwo- 
jem tych form kształcenia. 

Sytuacja w poszczególnych województwach jest bowiem bardzo zróżni- 
cowana. Wprawdzie sieć szkół rolniczych dla pracujących w ciągu ostat- 
nich czterech lat powiększyła się o ponad 120 nowych obiektów, jednak 
liczba tych szkół jest nadal niewystarczająca. Dotyczy to szczególnie ta- 
kich województw, jak bialskopodlaskiego, łomżyńskiego, ostrołęckiego 
i częstochowskiego. Aktualnie jeszcze w trzynastu województwach o cha- 
rakterze rolniczym kształcenie osób pracujących w rolnictwie prowadzone 
jest zaledwie przez jedną szkołę rolniczą. Dodajmy, że część z tych szkół 
dysponuje nie zawsze dobrze przygotowaną kadrą nauczycielską i dosta- 
teczną bazą materialną. Potrzebna jest więc wszechstronna pomoc ze strony 
władz wojewódzkich i gminnych w rozwoju szkół rolniczych, tym bardziej 
że liczba osób kształcących się w tych jednostkach winna podwoić się w 
tym pięcioleciu. 


Szczególnie odpowiedzialne zadania w doskonaleniu doboru kadr idaz 
dowców i zwiększaniu ich liczby, w wyposażaniu szkół w pomoce dydak- 
tyczne, organizowaniu nauki zawodu i praktyk rolniczych na wysokim po-- 
ziomie mają do spełnienia kuratoria oraz wydziały rolnictwa, leśnictwa 
i skupu urzędów wojewódzkich w tych miejscowościach, w których kształ- 
cenie rolnicze organizowane jest na bazie liceów ogólnokształcących, gmin- 
nych szkół zbiorczych czy innych szkół zawodowych — a więc jednostek 
dotychczas nie mających warunków i doświadczenia w kształceniu kadr 
dla rolnictwa. Rozwój ilościowy nie może bowiem w żadnej szkole odbywać 
się kosztem poziomu przygotowania kadr. Nie może więc mieć miejsca 
przekształcanie techników rolniczych na licea rolnicze ani też mechaniczne 
dokonywanie zmian w profilowaniu szkół. Trzeba natomiast upowszech- 
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niać dobre przykłady tworzenia zespołów szkół rolniczych, gdzie następuje 
stopniowe rozszerzanie bazy dydaktycznej i socjalnej z wykorzystaniem 
zwalnianych obiektów z innych kierunków kształcenia oraz budynków 
szkół podstawowych. Staranny dobór i weryfikacja kadry nauczycielskiej 
pozwala wówczas na dobre organizowanie procesu dydaktycznego odpo- 
wiednio do potrzeb na poziomie zasadniczym i średnim, w systemie kształ- 
cenia zaocznego i stacjonarnego. 

O poziomie nauczania w szkołach rolniczych, tak jak i we wszystkich 
innych szkołach, decyduje przygotowanie ogólne i zawodowe nauczycieli. 
W ciągu ostatnich dwu lat nastąpiła pewna poprawa kwalifikacji kadry 
pedagogicznej w szkołach podległych resortowi rolnictwa. Z liczby 9,2 tys. 
nauczycieli zatrudnionych w pełnym wymiarze godzin wykształcenie wyż- 
sze ma 63 proc. nauczycieli przedmiotów zawodowych, 75 proce. nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących i 20 proc. wychowawców internatów. 
Wzrost liczby nauczycieli z wyższym wykształceniem nastąpił głównie 
w wyniku dokształcania pracującej kadry pedagogicznej. Zmalała też licz- 
ba nauczycieli mających jedynie ukończone studium nauczycielskie. Znacz- 
nie niższymi kwalifikacjami legitymują się natomiast nauczyciele zatrud- 
nieni w niepełnym wymiarze godzin. W tej grupie zatrudnionych wyższe 
studia ukończyło 52 proc: osób prowadzących przedmioty zawodowe, 38 
proc. wychowawców internatów. Aktualnie jest wprowadzany nowy, ujed- 
nolicony system kształcenia nauczycieli szkół rolniczych. 

Program dokształcania nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących za- 
kłada wykorzystanie bazy Instytutu Kształcenia Nauczycieli. Natomiast 
nauczyciele zawodu będą podnosili swą wiedzę i umiejętności w trybie 
praktyk organizowanych w branżowych instytutach rolniczych, wojewódz- 
kich ośrodkach postępu rolniczego oraz przodujących kombinatach PGR 
i rolniczych spółdzielniach produkcyjnych. Celem systemu dokształcenia 
kadry pedagogicznej jest szybsza weryfikacja zdobytych dotychczas wia- 
domości i umiejętności poprzez kontakt z najnowocześniejszą, dostępną 
techniką, technologią i organizacją produkcji rolniczej. Będzie to gwaran- 
cją, że nauczyciel szkoły rolniczej wykształci dobrych, nowocześnie gospo- 
darujących rolników. Postęp cywilizacyjny na wsi, przemiany w stosun- 
kach produkcji oraz wzrost efektywności pracy i środków produkcji nie są 
bowiem możliwe bez wszechstronnego rozwoju i doskonalenia systemu 
wdrażania i upowszechniania nowych technik, technologii i organizacji pro- 
cesów produkcyjnych. - 


*k 


"Bardzo odpowiedzialne obowiązki w rozwiązywaniu obecnych i przy- 
szłych problemów rozwoju: rolnictwa ciążą na kadrze inżynieryjno- 
„technicznej. Stąd wynika znaczenie uczelni przygotowujących tę kadrę. 
Wyższe szkolnictwo rolnicze w ostatnich latach podlegało procesom przy 
spieszonego rozwoju. 

W latach 1961—1975 wyższe uczelnie rolnicze ukończyło ponad 50 tys. 
osób. Pozwoliło to na zdecydowaną poprawę struktury wykształcenia osób 
zatrudnionych w rolnictwie. Była to jeszcze jednak liczba niewystarcza- 
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jąca. W samej tylko terenowej służbie rolnej brakuje obecnie-co najmniej 
1,2 tys. inżynierów. Podobne potrzeby występują w jednostkach obsługi 
rolnictwa. Planowany wzrost zatrudnienia pracowników z wyższymi rolni- 
czymi kwalifikacjami, wynikający z zapotrzebowania na kadry specjali- 
styczne w rolnictwie, wskazuje, że w latach 1976—1990 niezbędne jest 
przygotowanie na wyższych uczelniach 220—250 tys. osób. Oznacza to bli- 
sko pięciokrotny wzrost liczby absolwentów. W celu zapewnienia niezbęd- 
nych warunków dla zrealizowania tego ogromnego przedsięwzięcia Mini- 
sterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, w oparciu o kierunkowe 
wytyczne wynikające z uchwały XV Plenum KC PZPR, opracowało kom- 
pleksowy program rozwoju kształcenia kadr na poziomie wyższym dla po- 
trzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Przy określaniu nowych, 
zwiększonych zadań uwzględniono możliwości kształcenia w oparciu za- 
równo o bazę istniejących uczelni rolniczych, jak i innych wyższych uczel- 
ni, zwłaszcza politechnicznych i ekonomicznych. 

_Wielkość i charakter zadań wyznacza struktura zapotrzebowania na ka- 
drę różnych specjalności. Połowę ogólnego zgłoszonego zapotrzebowania 
stanowią absolwenci studiów ogólnorolniczych. Ok. 90 proc. potrzeb doty- 
czy sześciu podstawowych kierunków studiów (rolniczych, zootechnicznych, 
mechanizacji rolnictwa, ogrodnictwa, weterynarii oraz ekonomiki i orga- 
nizacji rolnictwa). | 

Zwiększenie potencjału dydaktycznego i kształcenia kadr na wyższych 
uczelniach wiąże się z wieloma podejmowanymi decyzjami i nowymi roz- 
wiązaniami zmierzającymi nie tylko do lepszego wykorzystania istniejącej 
bazy uczelni rolniczych i politechnicznych. Związane jest to również 
z wdrażaniem nowych systemów intensywnego kształcenia: skracaniem 
studiów dla absolwentów techników rolniczych, a także organizowaniem 
studiów przemiennych, to znaczy stacjonarno-zaocznych. Planowane lepsze 
wykorzystanie bazy dydaktycznej, jej modernizacja i rozwój pozwolą na 
zwiększenie limitów miejsc na pierwszych latach studiów dziennych o 32 
proc. do 1980 r., a na studiach dla pracujących o 40 proc. (w stosunku do 
1975 r.). 

Władze uczelni rolniczych współdziałając z urzędami wojewódzkimi or- 
ganizują, w. miarę rozwoju bazy materialnej i kadry, punkty konsultacyjne 
studiów zaocznych wydziałów: rolniczego, zootechnicznego i ekonomiki rol- 
nej. Dokonuje się także zmian profilu kształcenia (ostatnio dokonano takich 
zmian na korzyść rolnictwa na Akademii Techniczno-Rolniczej w Bydgo- 
szczy i Wyższej Szkole Pedagogicznej w Siedlcach), dzięki czemu rozszerza 
się nabór kandydatów na kierunki studiów z zakresu rolnictwa. Sukcesyw- 
nie wprowadzane są specjalizacje, szczególnie z zakresu mechanizacji rol- 
nictwa i ekonomiki, w uczelniach technicznych i ekonomicznych. Studia 
takie zorganizowano w Politechnikach: Białostockiej, Świętokrzyskiej 
i Poznańskiej oraz w SGPiS i Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu. Roz- 
patruje się możliwość uruchomienia studiów rolniczych w Wyższej Szkole 
Inżynierskiej w Opolu oraz uruchomienie w Łodzi zamiejscowego Wydzia- 
łu Rolniczego SGGW — Akademii Rolniczej. 

- Tworzenie (wszędzie tam, gdzie są ku temu warunki) punktów konsulta- 
cyjnych rolniczych studiów zaocznych nie: może być jednak traktowane 
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jako zapowiedź tworzenia nowych uczelni rolniczych. Nie ma „potrzeby 
a także możliwości organizowania w każdym województwie wyższej uczelni 
rolniczej. Natomiast słuszne i konieczne jest poszukiwanie sposobów jak 
najszybszego i najtańszego zwiększenia liczby absolwentów studiów rolni-. 
czych odznaczających się wysokimi kwalifikacjami. Trzeba zgodzić sję. 
z poglądem, że jedną z najpewniejszych dróg prowadzących do tego celu 
jest umocnienie istniejących uczelni rolniczych, ich rozbudowa i moderni- 
zacja, doinwestowanie zakładów doświadczalno-produkcyjnych i instytu- 
tów naukowych oraz szybkie zwiększenie liczby nauczycieli akademickich. 

Odrębnym problemem o społecznym znaczeniu jest doskonalenie syste- 
mu rekrutacyjnego. Statystyka wykazuje, że co czwarty absolwent uczelni 
rolniczej nie pracuje zgodnie z wyuczonym zawodem. Dotyczy to przede 
wszystkim absolwentów pochodzących z dużych miast, gdzie istnieje nad- 
miar specjalistów rolnych. Duża więc rezerwa w dopływie kadr inżynier- 
skich do rolnictwa tkwi w prawidłowej polityce rekrutacji kandydatów na 
studia. Chodzi tu o zwiększenie przyjęć do akademii rolniczych młodzieży 
wiejskiej. Wobec dużego deficytu kadr z wyższym wykształceniem rolni- 
czym, zwłaszcza w gminach, zachodzi potrzeba rozwoju studiów zaocz- 
nych. Aktualnie pięć uczelni rolniczych wprowadza system studiów stacjo- 
narno-zaocznych. Są to studia dla pracowników z wieloletnim stażem za- 
wodowym. W trybie przyspieszonym, po 3 latach studiów, absolwenci otrzy- 
mują dyplomy inżynierów. W systemie tym okresy nauki stacjonarnej 
przeplatają się z zaocznymi bez odrywania studentów od pracy zawodowej. 
Należy rozwijać nadal tę formę studiów, szczególnie na wydziałach mecha- 
nizacji, zootechniki, ogrodniczym i ekonomicznym. 

Na studia dzienne zdecydowanie preferowana powinna być młodzież 
wiejska, absolwenci techników rolniczych. Regionalizacja naboru na studia 
rolnicze, podobnie jak i do szkół średnich, pozwoli bardziej równomiernie 
rozmieszczać kadry kwalifikowane, wpłynie na stabilizację kadry i efek- 
tywniejszą jej pracę we wszystkich rejonach kraju. 

Badania Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa wykazały, że największy 
odsetek absolwentów studiów rolniczych, którzy nie podejmują pracy zgod- 
nie ze swym przygotowaniem zawodowym, pochodzi z miasta. Studia rol- 
nicze dla tych ludzi są sprawą prestiżu, a nie zawodu i traktowane są — 
z braku innych możliwości — jako szansa zdobycia statusu inteligencji 
technicznej z wyższymi kwalifikacjami, bez zamiaru jednak podjęcia pracy 
w rolnictwie. 

Na tle rozważanych problemów zapewnienia wzrostu poziomu studiów 
rolniczych rozstrzygającego znaczenia nabiera kadra nauczająca. Chcąc 
już tylko utrzymać stan zatrudnienia, jaki został osiągnięty przed 1976 Ru 
należałoby zwiększyć liczbę etatów nauczycieli akademickich o ponad 800. 

Wzrost liczby nauczycieli wiąże się ze zmniejszeniem liczebności stu- 
denckich grup ćwiczebnych, a także zwiększeniem ilości zajęć terenowych 
tak bardzo istotnych w procesie kształcenia rolników. Ważną rolę w syste- 
mie praktycznego kształcenia studentów, zwłaszcza w zakresie ćwiczeń 
terenowych, mają do spełnienia rolnicze zakłady doświadczalne. 

Aktualnie zakłady te poziomem wyposażenia technicznego nie zawsze do- 
równują szeregowym państwowym gospodarstwom rolnym. Występują w 
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tych zakładach opóźnienia w realizacji inwestycji produkcyjnych oraz roz- 
woju bazy dydaktycznej i socjalnej. Rolnicze zakłady doświadczalne stano- 
wią obecnie jeszcze często nie najsilniejsze ogniwo programu kształcenia 
dobrych inżynierów rolnictwa. Większej więc troski ze strony zarówno u- 
czelni, jak i władz terenowych wymaga realizacja programów modernizacji 
tych zakładów, lepszego ich wyposażenia i wszechstronnego przygotowania 
do należytego wypełniania powierzonych funkcji dydaktycznych. 


* 


Rozległe i złożone są zadania w dziedzinie rozwoju oświaty rolniczej. Wy- 
nikają one z wartkiego nurtu życia przeobrażającej się z dnia na dzień wsi 
polskiej. Wbrew pozorom nowe stanowiska pracy tworzone w rolnictwie, 
szczególnie w rolnictwie wielkotowarowym są często znacznie kosztownięj- 
sze niż w innych działach gospodarki narodowej. Te wysokowydajne, kosz- 
towne stanowiska pracy wymagają kadr o wysokich kwalifikacjach. W 'rol- 
nictwie indywidualnym przechodzenie gospodarstw na tory specjalizacji 
oraz zespołowych form produkcji, coraz lepsze wyposażenie techniczne rol- 
nictwa, wreszcie nowoczesna organizacja produkcji, obrotu płodami rolny- 
mii przetwórstwa wymagają większego dopływu do gospodarstw wykształ- 
conych i zaangażowanych ludzi oraz stałej pracy nad podnoszeniem ich 
kwalifikacji zawodowych. Takie podstawowe zadania przed oświatą rolni- 
czą pos VII Zjazd Polskiej SNORESZNEI Partii Robotniczej. | 


Polityczne aspekty 
powstania warszawskiego 


RYSZARD NAZŻAREWICZ 


"W toku dwumiesięcznych krwawych zmagań z przeważającymi wielo- 
krotnie siłami hitlerowskimi powstańcy i lud Warszawy osiągnęli szczyty 
bohaterstwa i poświęcenia. Stanęli do walki w patriotycznym porywie 
żołnierze AK, AL, KB, PAL i innych organizacji. Walczący bohatersko 
na barykadach żołnierze Armii Krajowej wierzyli wówczas w szczerość 
wolnościowych intencji inicjatorów i przywódców powstania, darzyli ich 
zaufaniem. Jednakże analiza odkrywanych ciągle w różnych archi- 
wach w kraju i za granicą dokumentów, których wówczas nie zna- 
li i znać nie mogli żołnierze, a nawet czlonkowie wielu szczeb- 
li dowódczych AK, ukazuje rzeczywiste intencje i koncepcje organi- 
zatorów powstania. Zawsze usiłowali oni zasłonić się, jak tarczą, boha- 
terstwem powstańców i ludności stolicy, a tragicznymi skutkami swej po- 
lityki obciążyć obóz lewicy polskiej i dowództwo radzieckie. 


* 


Powstanie PKWN i zbliżanie się Armii Czerwonej i 1 Armii WP do War- 
szawy pobudziło kierownictwo obozu londyńskiego do gorączkowych 
działań mających na celu przeciwdziałanie PKWN i zapobieżenie roz- 
przestrzenianiu jego władzy na dalsze obszary Polski, a zwłaszcza na 
stolicę. Wobec zarysowującego się całkowitego niepowodzenia politycz- 
nych przedsięwzięć , Burzy”, na porządek dzienny powróciła kwestia 
„zbrojnego wystąpienia sił AK w Warszawie, uprzednio wyłączonej z tego 
rodzaju przygotowań. Jeszcze w połowie lipca 1944 r. broń zmagazyno- 
waną w stolicy wywożono do wschodnich okręgów AK. Sugestie dotyczą” 
ce wystąpienia o charakterze powstańczym w Warszawie pojawiły się wów- 
czas w depeszach napływających z Londynu. Na naradzie najwyższych 
władz emigracyjnych 3 lipca 1944 minister Obrony Narodowej gen. Marian 
Kukiel powrócił do swej przedstawionej jeszcze w październiku 1943 
koncepcji, w której proponował, aby siły AK opanowały stolicę i ustanowi- 
ły w niej władzę rządu emigracyjnego — „zanim przy pomocy armii so- 
wieckiej powstałby jakiś rząd komunistyczny”. Zastanawiano się wówczas, 
czy tego rodzaju wystąpienia na ograniczonym obszarze, dokąd „udałyby 
się władze zwierzchnie Rzeczypospolitej”, nie nazwać powstaniem. Odbi- 
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ciem tej dyskusji była treść depeszy do Delegata, wysłanej 4 lipca przez 
premiera rządu emigracyjnego Stanisława Mikołajczyka*). 

Sugerował on w niej, iż — „Sowiety postanowiły wezwać kraj do 
powstania przez Berlinga, a równocześnie przystąpią do organizowania 
administracji miejscowej z miejscowego społeczeństwa”. W sprawie wy- 
stąpienia AK zapytywał: „Czy nie warto by tego już ogłosić powstaniem? 
(...) Czyście rozpatrywali kwestię powstania na wypadek rozsypki Niem- 
ców, ewentualnie częściowego powstania, gdzie by władze przed przyjściem 
Sowietów objęli Delegat rządu i komendant Armii Krajowej. Czy bierzecie 
pod uwagę konieczność naszego przyjazdu na taką okoliczność?”. Takie 
„pytania” zapładniały myśl o powstaniu, przy czym sugestia, iż miejscem 
takiego częściowego powstania — wbrew poprzednim koncepcjom — po- 
winna być Warszawa, była dość przejrzysta, bo gdzież by indziej mogli 
objąć władzę Delegat rządu emigracyjnego i komendant główny AK? To- 
też w odpowiedzi udzielonej Mikołajczykowi Delegat, inż. Jan Stanisław 


„Jankowski, zaznaczając, iż nie obawia się dojścia do skutku powstania jako 


wyniku „ewentualnego wezwania Berlinga” i nie widzi potrzeby przyby- 


cia rządu do Warszawy, podkreślił zarazem w depeszy alarmowej z 12 


lipca 1944: „Liczymy się oczywiście z powstaniem w razie rozsypania się 
Niemiec. Natomiast wywołania powstania na części terenu nie przewiduję. 
Politycznie ważniejsza jest Warszawa”. Ten sam pogląd wyraził także 
komendant główny AK, gen. Tadeusz Komorowski — Bór”, w odpowie- 
dzi na zastrzeżenia emigracyjnego naczelnego wodza, gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego, który kilkakrotnie podkreślał swój sprzeciw wobec pow- 
stania, lecz jednocześnie zalecał dowództwu AK opanowanie wielkich miast 
(np. Wilna, Lwowa) lub ograniczonego obszaru, co wykraczało poza zało- 
żenia „wzmożonej akcji dywersyjnej” i nadawało takim działaniom fak- 
tycznie charakter powstańczy. 

21 lipca „triumwirat generałów”: dowódca AK, gen. Komorowski, szef 
sztabu, gen. Tadeusz Pełczyński i jego zastępca, gen. Leopold Okulicki, 


podjął — na wniosek tego ostatniego — wstępną decyzję o przygotowaniu 
„zbrojnego wystąpienia AK w Warszawie. Dowódca AK w meldunku do gen. 


Sosnkowskiego motywowął to m.in. koniecznością podjęcia walki poli- 
tycznej z ZSRR, a także „stłumienia w zaródku sowieckich prób podburze- 


nia części społeczeństwa przeciw czynnikowi rządowemu” i nie wykluczał, 


jako jednej z ewentualności, podjęcia „otwartej walki z Sowietami”. 
Decyzja ta została zaaprobowana przez Delegata Jankowskiego, a na- 


„stępnie — 23 i 24 lipca — przez Komisję Główną Rady Jedności Narodo- 


wej (na czele z Kazimierzem Pużakiem — WRN), która ponadto zażądała 
opanowania 'stolicy przez AK co najmniej na 12 godzin przed wejściem 


*) Teksty depesz wymienionych pomiędzy Warszawą i Londynem oparte są na doku- 


„mentach znajdujących się w archiwach KC PZPR, MSW i WIH oraz publikacjach 


„Aleksandra Skarżyńskiego, Antoniego Przygońskiego, zbiorach. dokumentów Sprawa 
polska na arenie międzynarodowej (1965) i innych oraz publikacjach emigracyjnych: 
Documents oj Polish—Sowiet Relations, vol. II (London 1967); Armia Krajowa w do- 
kumentach t. III (Londyn 1976) Jana M. Ciechanowskiego, Witolda Babińskiego 
i innych. Ze względu na objętość tekstu zrezygnowano z podania odnośników źródło- 
wych, które znajdują się w posiadaniu redakcji. 


- 
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wojsk radzieckich, aby umożliwić wcześniejsze zorganizowanie w niej 
administracji Delegatury, wystąpienie jej jako gospodarza stolicy i kraju. 
Wówczas wiedziano już z nasłuchów radiowych o powstaniu PK 
Wszystkie poczynania przywódców obozu londyńskiego były więc podpo- 
rządkowane realizacji celów klasowych; cele ogólnonarodowe związane 
z kontynuowaniem wojny z Niemcami, które dowódca AK uważał już 
wtedy za państwo pokonane. a także los stolicy Polski — uznano de facto 
za drugoplanowe. Obawy kół rządowych przed powstaniem, które miało 
być rzekomo wywołane przez polskie siły rewolucyjne na wezwanie Armii 
Czerwonej lub Armii Polskiej w ZSRR, podsycał dowódca AK. Przekazy- 
wał. on do Londynu tendencyjne i fałszywe informacje kontrwywiadu AK, 
przypisujące PPR — wbrew jej rzeczywistemu stanowisku przewidują- 
cemu maksymalny rozwój działań partyzanckich we współdziałaniu z regu- 
larnymi armiami wyzwoleńczymi — dążenie do wywołania w tym czasie 
powstania w Polsce. „Liczą oni (tj. komuniści) — meldował gen. Komorow- 
ski 14 lipca — że społeczeństwo polskie zmęczone okupacją niemiecką 
i żądne odwetu da się porwać do walki. Zarządzenia sowieckie przewidują 
wywołanie przez nich walki z chwilą przekroczenia przez nich Bugu. 
W tym celu planują zasilenie walki przez oddziały spadochronowe i wypo- 
sażenie ludności w broń przy pomocy żrzutów lotniczych. Zrzuty kadry 
dowódczej i instruktorskiej są już od kilku tygodni prowadzone. Oceniam, 
że zamiary sowieckie mogą udać się w realizacji, o ile nie przeciwstawimy 
im tu swej postawy i swego działania (...) Wtedy faktycznie kraj poszedłby 
na współpracę z Sowietami — kontynuował dowódca AK — przez nikogo 
już nie hamowaną. Sowiety zastałyby na naszych ziemiach (...) swych 
zwolenników witających ich chlebem i solą”. Wizja Polaków witających 
swych wybawców przerażała przywódców obozu londyńskiego i towarzy- 
szyła im przy podejmowaniu dalszych decyzji. Podobną rolę odegrały 
też późniejsze informacje o pogotowiu bojowym w AL i PAL, przyniesione 
27 lipca przez komendanta okręgu warszawskiego AK, gen. Chruściela, 
na posiedzenie Komendy Głównej AK. 

W takiej atmosferze coraz bardziej podatny grunt znajdowały inspira- 
cje płynące z Londynu w sprawie powstania. Odbiciem tego były m.in. 
zarządzenia dowódcy AK z 17 i 18 lipca, wskazujące na ewentualność wy- 
buchu powstania powszechnego w związku z przewidywanym załamaniem 
się Niemiec. 

Po otrzymaniu wiadomości o zamachu na Hitlera gen. Komorowski za- 
meldował swym' władzom w Londynie 21 lipca 1944 r.: „Oceniam, że na 
froncie wschodnim Niemcy ponieśli klęskę. (...) Ostatni fakt zamachu na 
Hitlera łącznie z położeniem wojennym Niemiec doprowadzić może do ich 
załamania w każdej chwili. Zmusza nas to do stałej i pełnej gotowości do 
powstania. Z tego względu wydałem rozkaz stanu czujności do powstania 
z dniem 25 VII godzina 0.01, nie wstrzymując przez to wykonywanej 
«Burzy». 

Przez następne dni kierownictwo Komendy Głównej AK rozważało kwe- 
stię wybuchu powszechnego powstania w całym kraju. Niemniej dalsze 
wieści .napływające z Niemiec świadczyły o opanowaniu sytuacji przez 
Hitlera i rozprawieniu się przezeń ze spiskowcami, o umocnieniu oporu 
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wojsk niemieckich na froncie wschodnim. W: tej sytuacji 25 lipca zdecy- 
dowano ograniczyć powstanie do samej Warszawy, zaś siłom AK.w terenie 
nakazano dalsze wykonywanie ,„Burzy”. Dowódca AK depeszował do Lon- 
dynu: „Jesteśmy gotowi w każdej chwili do walki o Warszawę”. Jednocześ- 
nie zażądał -on przybycia do kraju Brygady Spadochronowej i zbom- 
bardowania lotnisk podwarszawskich. Bezpośrednie dowodzenie. powsta- 
niem powierzono gen. Antoniemu Chruścielowi — „Monterowi”, który 
musiał w REZWYCYM pośpiechu podjąć przygotowania . organizacyjne 
i bojowe. 


Tego samego dnia postanowiono także, że cała Komenda Główna AK 
pozostanie w Warszawie. Nastąpiło to wbrew pierwotnym planom, które 
przewidywały przeniesienie jej do rejonu Spały i kierowanie stamtąd 
działaniami AK, przy czym w Warszawie miał pozostać tylko dowódca 
AK i mała grupa oficerów mających się ujawnić. 


Gotowość KG AK do wystąpienia powstańczego była przedmiotem ob- 
rad rządu emigracyjnego w dniu 25 lipca 1944. Wynikiem ich było upo- 
ważnienie udzielone Delegatowi w kraju do „przyjęcia wszystkich decyzji 
wymaganych tempem ofensywy sowieckiej”, nawet bez uprzedniego poro- 
zumienia się z rządem. Następnego dnia Mikołajczyk zredagował depeszę 
stwierdzającą, iż rząd upoważnił Delegata do „ogłoszenia powstania w mo- 
mencie przez was wybranym”, nawet bez uprzedniego porozumienia się 
z rządem. „Jeżeli możliwe, uwiadomcie nas przedtem” — depeszował 26 
lipca Mikołajczyk do Delegata. 


Przebywający we Włoszech gen. Sosnkowski; zajęty przygotowywaniem 
spisku wojskowego, a w szczególności wystąpienia II Korpusu przeciw 
„ugodowemu” rządowi, był przeciwnikiem wszystkich wystąpień zbroj- 
nych, a także związanego z tym ujawniania się AK, sugerując pozostanie 
jej w konspiracji także i po wejściu Armii Czerwonej do Polski. Depesze 
jego przekazywane w ostatnich dniach lipca z Włoch do Anglii, a stamtąd 
do Polski, bądź okazały się spóźnione, bądź nie zostały wysłane do 
Warszawy jako sprzeczne ze stanowiskiem rządu. Szef sztabu emigracyjne- 
go, gen. Stanisław. Kopański, stwierdził w swych wspomnieniach opubli- 
kowanych na emigracji, że wykreślił m.in. następujący fragment dyrektyw 
Sosnkowskiego dla KG AK: „Upoważniam Was w razie koniecznej po- 
trzeby do wycofania w rozmiarach przez Was określonych najbardziej 
zagrożonych elementów Armii Krajowej, a przede wszystkim młodzieży 
(na zachód i ku granicy stowacko-węgierskiej). In extremis zezwalam 
na wycofanie tych elementów poza granice kraju z rozkazem przedostania 
się do sił naszych na obczyźnie. Zależnie od Waszego uznania możecie upo- 
ważniać ludzi do szukania 'dróg via organizacja Todta i roboty rolne 
w Niemczech z obowiązkiem najrychlejszej ucieczki do wojsk polskich”. 
Gen. Kopański uznał ten fragment za „nader niebezpieczny”, grożący 
„oddaniem naszej młodzieży w ręce gestapo”. 


Niezależnie jednak od różnie taktycznych i tarć pomiędzy poszczególny- 
mi osobistościami emigracji i podziemia krajowego, cały zespół kierowniczy 
obozu londyńskiego był jednolity w dążeniu do osiągnięcia zasadniczego 
celu-klasowego: do utrzymania władzy w Polsce w rękach burżuazji. 

” 
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Przywódcy obozu londyńskiego zdawali sobie zarazem sprawę z tego, iż 
wobec powstania PKWN i jego poparcia przez Związek Radziecki zdobycie 
władzy w bezpośredniej konfrontacji z nowo powstałą władzą ludową nie 
będzie rzeczą łatwą, a być może nie będzie w ogóle możliwe. Dlatego 
zmierzali oni do wytworzenia sytuacji, która skłoniłaby mocarstwa zachod- 
nie do wywarcia presji na ZSRR w celu zmuszenia go do ustępstw na rzecz 
władz emigracyjnych. Jednym ze środków osiągnięcia tego celu miało być 
poruszenie brytyjskiej i amerykańskiej opinii publicznej. Dotychczasowy 
przebieg akcji „Burza” nie dostarczył pożądanych efektów propagando- 
wych. Prasa zachodnia niewiele uwagi poświęcała rozbrojeniu zabużań- 
skich oddziałów AK, tym bardziej że armie angielska i amerykańska także 
nie tolerowały na swoich tyłach — we Francji, Belgii, Włoszech i innych 
krajach — uzbrojonych oddziałów partyzanckich oraz tajnych organizacji. 
„Potrzebny był czyn, który by wstrząsnął sumieniem świata” — pisał 
później (9 grudnia 1944) gen. Okulicki do emigracyjnego prezydenta 
Władysława Raczkiewicza. 

Koncepcja powstania w Warszawie wynikała z centralnej roli stolicy. 
Ujęcie władzy w stolicy Polski i utworzenie w niej czegoś w rodzaju 
rządu miało być najefektywniejszą ze wszystkich demonstracji. Wystąpie- 
nie tego rządu w roli prawowitego gospodarza stolicy i kraju postawiłoby 
KRN.i PKWN, a także Armię Czerwoną przed faktem dokonanym i trud- 
nym do odwrócenia. Te same motywy były również źródłem pospiesznych 
decyzji władz obozu rządowego o powołaniu w Warszawie tzw. Krajowej 
Rady Ministrów. W nowej sytuacji Rada Jedności Narodowej oraz Delegat 
19 lipca znów zażądali powołania — „Ekspozytury rządu w składzie: wice- 
premier i 3—4 ministrów” podkreślając, że „tego rodzaju akt nie może być 
użyty przeciwko rządowi, a Sowietom utrudni powołanie ich rządw”. 

26 lipca rząd emigracyjny postanowił mianować w kraju trzech mini- 
strów — zastępców Delegata. Byli to: Adam Bień z SL, Antoni Pajdak 
z PPS i Stanisław Jasiukiewicz ze Stronnictwa Narodowego (ostatniego 
nazwiska nie znano jeszcze wtedy w Londynie). Mikołajczyk zakomuni- 
kował o tym Delegatowi jeszcze tego samego dnia. Radiogram zawierał 
zdanie: „Nominacje noszą datę 12 marca 1944”, co było wyraźną mistyfika- 
cją. W oparciu o uchwałę rządu emigracyjnego Delegat wraz ze swymi za- 
stępcami zorganizował 30 lipca Krajową Radę Ministrów (KRM). 

Cel tej mistyfikacji był przejrzysty. Chodziło o upozorowanie, iż zanim 
Armia Czerwona przekroczyła Bug, istniał już w Polsce, w jej stolicy, 
„legalny” rząd konspiracyjny, który ujawnił się po wybuchu powstania, 
i o wykazanie, iż powstał on o wiele wcześniej niż PKWN. Swą pierwszą 
rozmowę ze Stalinem w Moskwie 3 sierpnia 1944 rozpoczął Mikołajczyk 
od oświadczenia: „Chcę Pana poinformować, że w Warszawie przebywa 
wicepremier i trzech członków mego gabinetu. Tworzą oni podziemny rząd 
polski”. W powiązaniu z informacją o wybuchu powstania w Warszawie 
miał to być ważki argument w rozpoczynających się pertraktacjach Miko- 
łajczyka z rządem radzieckim i PKWN. | 

Należy podkreślić, iż opublikowany w Warszawie w czasie powstania, 
ok. 20 sierpnia, Dziennik Ustaw RP nr 1 zawierał szereg aktów prawnych 
ze sfałszowanymi datami, np. oświadczenie Delegata na Kraj o powo- 
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łaniu KRM i 4 rozporządzenia KRM datowane 3 maja 1944. Jeżeli dodać 
do tego, że wspomniane wydawnictwo nosiło datę — również fałszywą 
— 20 lipca 1944 r., staje się widoczna cała seria oszukańczych manewrów 
politycznych, za pomocą których udawało się wprowadzić w błąd społe- 
czeństwo polskie i opinię zagraniczną, a do dziś dezorientować nawet po- 
ważnych historyków (por. np. Dzieje Polski, Warszawa 1975, str. 808). 


„ Jedną z ostatnich czynności Jankowskiego, Pużaka i Komorowskiego 
przed wywołaniem powstania było wysłanie 28 i 30 lipca dwu alarmowych 
depesz do Londynu. W pierwszej z nich domagano się skierowania do Pol- 
ski misji lub obserwatorów państw zachodnich, akredytowanych przy 
„„Ekspozyturze rządu”, w drugiej zaś żądano uznania administracji tworzo- 
nej przez Delegaturę za „polską sekcję AMGOT” (Allied Military Gover- 
nement of Occupated Territories), tj. administracji wojskowej dla obsza- 
rów okupowanych przez mocarstwa zachodnie, zaś AK za część składową. 
armii alianckich. Ambasador Raczyński już następnego dnia przekazał 
tekst depeszy rządowi Wielkiej Brytanii. Reakcji na nią nie było. | 

Nacjonalizm przywódców burżuazyjnych szedł więc w parze z ich nihi- 
lizmem, wyrażającym się w gotowości do wzięcia na siebie roli admini- 
stracji okupacyjnej mocarstw zachodnich we własnym kraju. Nic dziwne- 
go, że wystąpienie to miało pozostać w poufnych ramach korespondencji 
radiowej i starano się nie ujawniać jego treści*). Świadczy ono zarazem 
o stanie umysłów i ducha, w jakim znajdowali się ludzie podejmujący, 
w tym czasie decyzję o wystąpieniu zbrojnym w Warszawie. 

Jeden z przywódców prawicy PPS, Adam Pragier pisał później: ,„Roz- 
paczliwa decyzja miała być sygnałem, że prawowitym gospodarzem Polski 
ż jej stolicy są władze Polski podziemnej. Mógł być ten sygnał dany także 
w postaci samobójstwa. Ale tylko samobójstwa zbiorowego samej Komen- 
dy Głównej i ochotników, którzy by się do jej decyzji zechcieli przyłą- 
czyć. Nikt nie dał mandatu moralnego Komendzie Głównej do podjęcia 
decyzji przesądzającej zniszczenie stolicy. (...) Decyzja powstania zatem by- 
ła jako działanie wojenne — zgubna, jako działanie polityczne zaś — cał- 
kiem chybiona”. | 

Ludzie odpowiedzialni za decyzję o powstaniu, choć nie posiadali pełnej 
informacji z Londynu, orientowali się zarówno w fakcie, iż — w myśl 
ustaleń koalicji antyhitlerowskiej — Polska znajduje się na obszarze ope- 
racji radzieckich, jak i w tym, że powstańcy nie otrzymają realnej pomocy 
z Zachodu. Rząd emigracyjny, który zwrócił się notą z 27 lipca do rządu 
brytyjskiego z prośbą o udzielenie wsparcia lotniczego dla powstania, już 
następnego dnia otrzyiaał odmowną odpowiedź Foreign Office. Umotywo- 
wano ją względami operacyjnymi i technicznymi oraz koniecznością uzgod- 
nienia tych zagadnień z dowództwem radzieckim, które rozwija ofensywę 
na terytorium Polski. 28 lipca zastępca szefa sztabu Naczelnego Wodza, 
gen. Tatar, depeszował do dowódcy AK: „Widzę jedynie nieznaczne moż- 
liwości w dziedzinie bombardowania i oddania wam polskiego dyonu 
Mustangów” i podkreślił, że rząd poczyni dalsze starania w tej sprawie. 


*) W emigracyjnym zbiorze pt. Armia Krajowa w dokumentach t. IIL Londyn 
1976, wyraz AMGOT zastąpiono wielokropkiem... 
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Również przybyły 26 lipca z Londynu do Warszawy emisariusz Sosnkow- 
skiego Jan Nowak poinformował Komorowskiego, iż nie może liczyć na' 
zrzuty broni i wylądowanie Brygady Spadochronowej. Nie wpłynęło a4 
jednak na ostateczne decyzje dowódcy AK. 

Gen. Hastings Ismay, szef sztabu brytyjskiego Min. Obrony w liście do 
gen. Kukiela datowanym 2 sierpnia, ponownie odmówił pomocy lotniczej, 
bombardowań w Polsce, przesunięcia do Polski lotnictwa polskiego i Bry— 
gady Spadochronowej. „Sprzymierzeni nie mogą podejmować tego rodza-. 
ju działań — stwierdził gen. Ismay — o ile nie są zgrane z rosyjską ofen- 
sywą, gdyż działania te muszą być uważane za odbywające się w strefie 
taktycznych zainteresowań Rosjan”. 

W tym czasie zresztą Anglicy snuli dalej idące plany w stosunku do ca- 
łych Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. Przemawiając w parlamencie 
2 sierpnia — tj. po przybyciu Mikołajczyka do Moskwy — Churchill wypo- 
wiedział się za zjednoczeniem wojsk polskich ze wschodu i zachodu, a tym 
samym jak gdyby zgodził się na zwolnienie jednostek polskich z udziału 
w walkach na frontach zachodnioeuropejskich. Następnego dnia gen. Henry 
Wilson, dowódca frontu śródziemnomorskiego, zaproponował gen. Sosn- 
kowskiemu przerzucenie II Korpusu drogą lotniczą z Włoch do Polski. 
aby mógł on włączyć się tam do walk o wyzwolenie. Sosnkowski zdecy- 
dowanie odrzucił tę sugestię. Propozycja angielska zaszokowała emigra- 
cyjnych wodzów, których stosunek do ludowego Wojska Polskiego był 
ogólnie znany. Ponadto „gotowość” Anglików do przerzucenia samolotami 
do Polski kilkudziesięciotysięcznego korpusu zdumiewa w świetle jedno- 
czesnej ich odmowy wysłania samolotów z pomocą do Warszawy, co 
motywowano trudnościami technicznymi, atmosferycznymi oraz zaanga- 
żowaniem lotnictwa na frontach zachodnich. Wobec nalegań rządu emi- 
gracyjnego, znajdującego się pod naciskiem żądań z Warszawy, 3 sierpnia 
Churchill polecił dokonać zrzutów broni dla powstańców. Marszałek lot- 
nictwa Slessor protestował przeciw tej decyzji, zgodził się tylko na 
przeloty polskich załóg lotniczych. W końcu i te loty przerwano, moty-. 
wując to nadmiernym ryzykiem i stratami, natomiast winę za to usiłowano: 
przerzucić na ZSRR. W oficjalnej odpowiedzi, udzielonej 14 sierpnia 
1944 r. przez Foreign Office na wielokrotne naleganie strony polskiej 
o pomoc dla powstania, znałazło się m.in. twierdzenie, iż decyzja rozpoczę- 
cia powstania w Warszawie „powzięta została bez uprzedniej konsulta- 
cji z rządem JKM, który wobec tego znalazł się w niemożności przygoto- 
wania z góry planów współpracy” i „bez uprzedzenia rządu sowieckiego”. 
W kolejnym piśmie z 16 sierpnia ambasador rządu emigracyjnego — 
Raczyński przypomniał Anglikom o nocie informującej ich o zamie-: 
rzonym powstaniu, złożonej 27 lipca osobiście min. Edenowi. Natomiast za. 
rzekomy dowód, iż rząd radziecki wiedział o wybuchu powstania, rząd 
emigracyjny uznał... treść audycji radia ZPP 29 lipca z Moskwy, w której 
— jak wielokrotnie — wzywano do nasilenia walki z Niemcami, a nawet. 
treść rozmowy Mikołajczyka ze Stalinem 3 sierpnia, tj. dwa dni po wybu- 
chu powstania. 


Sojusznicy brytyjscy byli więc powiadomieni o zamiarze wywołania 
powstania, lecz zgodnie z zajmowanym od dawna stanowiskiem nie apro- 
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bowali koncępcji powstania nie uzgodnionego z dowództwem radzieckim, | 
a po jego wybuchu udzielili mu jedynie symbolicznej pomocy. 

- Natomiast dowództwu Armii Radzieckiej „prowadzącej już na terytorium 
Polski operacje, które decydowały o skróceniu niewoli i uratowaniu milio- 
nów Polaków, nie tylko nie dano możliwości wypowiedzenia się co do celo- 
wości powstania i sposobów współdziałania z nim, lecz nie powiadomiono. 
go nawet o tym zamiarze. Ani na jednej z narad sztabowych KG AK, które: 
odbywały się codziennie w końcu lipca i na których rozważano termin wy- 
buchu powstania, sprawa poinformowania o tym dowództwa radzieckiego 
nie była przedmiotem dyskusji lub choćby tylko propozycji. Nikt z obec- 
nych. nie widział takiej potrzeby. Przyczynę tego otwarcie wskazał hi- 
storyk emigracyjny Z. Siemaszko: „Jasne, że skoro walka o Warszawę 
miała być zaskoczeniem w stosunku do Rosjan, KG AK nie zawiadamiała 
armii sowieckiej i AL o swoich planach i nie uzgadniała z nimi swoich ża- 
miarów. (...) Pierwszym celem powstania było opanowanie Warszaty, 
a drugim postawienie ZSRR w sytuacji przymusowej”. 


Dopiero 1 sierpnia, po wyznaczonej decyzją Jankowskiego, Komorow- 
skiego i Pużaka jako moment wszczęcia powstania w Warszawie godzinie 
„W” (17.00), gdy okazało się, że pierwsze uderzenie polskie nie osiągnęło 
planowanych celów wojskowych i wróg zbierał siły do ataku na pozycje 
powstańcze i na miasto, nadali oni do Mikołajczyka i Sosnkowskiego depe- 
szę następującej treści: „Wobec rozpoczęcia walk o opanowanie Warszawy 
prosimy o spowodowanie pomocy sowieckiej przez natychmiastowe ude- 
rzenie z zewnątrz”. 


"Jak widać, autorzy tej decyzji sądzili, iż władze emigracyjne, które nie 
utrzymywały stosunków z ZSRR i nie interesowały się uprzednio sprawą 
uzgódnienia z nim sprawy wybuchu powstania, mogą nagle „spowodować” 
zmiany w przygotowywanych tygodniami i realizowanych przez ogromną 
machinę wojenną planach operacji frontowych. 


Ignorując sytuację na froncie wybrano bardzo niekorzystny moment 
do rozpoczęcia powstania. Ofensywa radziecka wygasała już wtedy na sku- 
tek wyczerpania wojsk i oddalenia się ich od baz zaopatrzeniowych. Linie 
komunikacyjne i lotniska były zniszczone przez wycofujących się Niem- 
ców. Armia niemiecka przezwyciężała objawy dezorganizacji, rosła jej 
zdolność do przeciwdziałania uderzeniom radzieckim na różnych odcin- 
kach frontu. Sprawy te zostały szeroko przedstawione w pracach history- 
ków wojskowych. 


Jak stwierdził później Józef Stalin w rozmowie z delegacją KRN 
i PKWN, na czele z Bolesławem Bierutem, radziecka ofensywa letnia, 
która przesunęła front o ok. 600 km i tocząc ciężkie boje wbiła się głębokim 
klinem na zachód, wymagała podciągnięcia artylerii i zaplecza, pozostają 
cego o ok. 600 km za wojskami: „Było rzeczą naturalną, że musiała. się 
zatrzymać (...) Wprawdzie dowództwo sowieckie miało nadzieję, że uda 
się wykórzystać panikę wśród wroga i zająć Warszawę, że zdezorientowa-. 
ny przeciwnik nie zdoła dość szybko zorganizować obrony. Okazało się 
jednak, że transport z amunicją nie zdążył na czas, a 2 dni opóźnienia wy- 
starczyło, by przeciwnik zdołał podciągnąć rezerwy”. To samo powiedzia? 
Stalin de Gaulle'owi zaznaczając, że „gdyby spytano dowództwo radziec-. 
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kie, czy może ono udzielić pomocy wojskowej dla powstania, odpowiedzia- 
łoby zawczasu, że nie jest to przygotowane”. 

Dowództwo AK, kierujące się przede wszystkim motywami klasowo-po- 
litycznymi, niezdolne było do trzeźwej oceny rzeczywistej sytuacji na 
froncie, nawet na najbliższym odcinku podwarszawskim. Wywiad AK do- 
starczał informacji sprzecznych, nieraz błędnych i plotkarskich. Tak np. 
brzemienna w następstwa pogłoska o wkraczaniu czołgów radzieckich ną 
Pragę, wystarczyła dowódcy AK do lekkomyślnego wydania rozkazu 
o rozpoczęciu powstania. Zlekceważono przy tym inne informacje wywiadu 
KG mówiące m.in. o przybyciu na front warszawski kilku dywizji z Rumu- 
nii i Włoch. Zignorowano przestrogi szefa operacji KG AK, płk. Janusza 
Bokszczanina, który za oznakę podjęcia przez wojska radzieckie natarcia 
na Warszawę uważał przede wszystkim rozpoczęcie artyleryjskiego ostrza- 
łu lewego brzegu Wisły, to zaś nie nastąpiło. Bezpodstawnie sądząc przy 
tym, że wojska radzieckie uderzą frontalnie na Warszawę, nie brano pod 
uwagę doświadczeń wojny, w tym przykładu walk o Stalingrad i Kijów, 
które wyzwolono nie atakami frontalnymi przez Wołgę i Dniepr, lecz 
starannie przygotowanymi głębokimi manewrami okrążającymi. Nie do- 
ceniono także zdolności armii hitlerowskiej do szybkiego przerzucenia 
sił na zagrożony odcinek. Objawy paniki wśród personelu administracji 
nitlerowskiej i volksdeutischów w Warszawie ulożsamiono z gotowością 
władz III Rzeszy do oddania miasta. 


Dotychczasowe badania Jerzego Kirchmayera, Antoniego Przygońskiego, 
Aleksandra Skarżyńskiego i innych historyków polskich wskazują na nie- 
dostateczne przygotowanie wystąpienia zbrojnego w Warszawie częściowo 
wskutek gwałtownego powrotu do koncepcji rozpoczęcia powstania na kil- 
ka zaledwie dni przed jego wybuchem, częściowo zaś w wyniku liczenia 
na opanowanie Warszawy przez AK w pustce operacyjnej po wycofaniu 
się z niej Niemców lub po krótkiej walce z nimi, a jeszcze przed dotar- 
ciem do Warszawy Armii Czerwonej i ludowego Wojska Polskiego. Z tych 
względów nie podjęto kroków w celu skoncentrowania sił dla uderzenia 
na najważniejsze obiekty strategiczne, jak lotniska, mosty na Wiśle 
i główne arterie komunikacyjne, rozpraszając siły w wielu punktach. 
Nie podjęto również maksymalnych starań dla uzbrojenia powstańców, 
m.in. poprzez rozładowanie wszystkich magazynów broni AK w Warsza- 
wie i okolicach. Brakowało broni ciężkiej, niezbędnej do zwalczania czoł-- 
gów i schronów wroga, a zapas amunicji wystarczał na 2—3 dni walki. 


Tylko niezwykłemu bohaterstwu powstańców i patriotycznemu entuzjaz- 
mowi mieszkańców stolicy należy zawdzięczać fakt, że bezpośrednio po 
godzinie „W” zdołano wyzwolić większość dzielnic mieszkalnych. Nadało 
to powstaniu, pomyślanemu przede wszystkim jako demonstracja poli- 
tyczna wymierzona przeciwko PKWN i Armii Czerwonej, dwoisty charak- 
ter. Jednocześnie stało się ono bowiem powszechnym zrywem patriotycz- 
nym i narodowowyzwoleńczym ludu Warszawy, zgodnie z jego intencjami, 
skierowanym tylko przeciwko okupantom hitlerowskim. Tysiące ochotni- 
ków zgłaszały się do oddziałów powstańczych, brakowało jednak dla nich 
broni. Ludność wznosiła barykady, pełniła różne służby pomocnicze. Fakt 
ten przyczynił się także do tego, że inicjatywa bojowa przez kilka pierw- 
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szych dni powstania pozostawała w rękach powstańców, a hitlerowcy 
zostali zepchnięci do defensywy. Zdołali oni jednak utrzymać w swym 
ręku większość decydujących o panowaniu nad miastem obiektów woj- 
skowych i komunikacyjnych o zasadniczym znaczeniu oraz oba lotniska 
i wszystkie mosty na Wiśle, wkrótce zaś odbili główną arterię wschód—za- ' 
chód. „Zlekceważyliśmy wszyscy ważność usadowienia się na skrzyżowa- 
niu głównych arterii komunikacyjnych” — stwierdził. później dowódca: 
powstania gen. Chruściel — ,„„Monter”, a to przyczyniło się do rozcięcia 
obu części Warszawy i szybkiego upadku powstania na Pradze. Przyczyną 
tego nie było jednak lekceważenie przeciwnika, lecz błędna koncepcja 
operacyjna. Nieprzeszkadzanie Niemcom w wycofywaniu się z Warszawy 
na zachód miało ułatwić Armii Krajowej opanowanie miasta przy. 
małych stratach i przed nadejściem wojsk radzieckich i polskich. Wyni- 
kiem tej koncepcji politycznej powstania była także całkowita bezczyn- 
ność podwarszawskich sił AK w dziedzinie dywersji i zdumiewające po- 
zostawienie w spokoju szlaków kolejowych i dróg, co umożliwiło dowo- 
żenie posiłków niemieckich do Warszawy, a także nieskuteczne i marno- 
trawiące siły operowanie zgrupowaniami AK w centralnych obszarach 
kraju. Zamiast do czynnej dywersji i współdziałania z regularnymi wyzwo- 
leńczymi siłami radzieckimi i polskimi, siły AK zużyto w demonstracyj- 
nym i bezowocnym pod względem wojskowym marszu „na pomoc War- 
szawie”. | | 

W wyniku oddziaływania tych wszystkich czynników inicjatywa opera- 
cyjna przeszła w ręce Niemców, którzy przy użyciu ściągniętych zewsząd 
sił oraz lotnictwa bombowego i artylerii zaczęli wypierać powstańców z 
poszczególnych dzielnic, burząc i paląc miasto, masowo i w bestialski spo- 
sób mordując ludność. Władze powstania gorączkowo poszukiwały dróg 
wyjścia z sytuacji, do jakiej doprowadziły. Próbowały także uspokoić 
społeczeństwo, którego oburzenie narastało w miarę przekonywania się, że 
powstanie nie było należycie przygotowane i skoordynowane z sojusznika- 
mi. Sygnalizowały to meldunki wywiadu i BIP AK, np.: „Znów wzrasta 
krytyka aliantów i rządu polskiego w Londynie za brak pomocy” (8 sierp- 
nia). „Zmęczenie jest już tak duże, że pomimo wszystko istnieje niebez- 
pieczeństwo radosnego witania wkraczających wojsk sowieckich”, „Pod 
wpływem propagandy komunistycznej szeptanej coraz powszechniej sta- 
wiane jest pytanie, kto odpowiada za przedwczesny wybuch powstania bez 
uprzedniego zapewnienia pomocy aliantów i Rosji” — stwierdził zastępca 
Delegata rządu emigracyjnego, Adam Bień, 21 sierpnia 1944 r. w depeszy 
do-Londynu. 

Najcięższe oskarżenia w formie publicznej kampanii prasowej i propa- 
gandowej wysunięto pod adresem Związku Radzieckiego, który usiłowano 
obarczyć odpowiedzialnością za załamanie się politycznych i wojskowych 
planów powstania, zarzucając dowództwu radzieckiemu celowe przerwanie 
ofensywy na Warszawę ze względów politycznych. W wywiadzie praso- 
wym gen. Chruściel sugerował to już 6 sierpnia 1944 r., a 12 sierpnia 
uczynił to w Londynie Sosnkowski w wywiadzie dla Daily Telegraph. 
Na prośbę Raczkiewicza skierowaną do papieża Piusa XI, z tym samym 
oskarżeniem wystąpił także organ Watykanu Osservatore Romano. In- 


93 


RYSZARD NAZAREWICZ. 


synuacje te podchwyciły antyradzieckie gazety na Zachodzie. Rolę inspiru- 
jącą odgrywał w tym londyński Dziennik Polski. 

W prolondyńskiej prasie powstańczej nasilono akcenty antyradzieckie. 
M. in. 15 sierpnia organ Delegatury zamieścił duży artykuł pt. Cud Wisły, 
nawiązujący do wojny polsko-radzieckiej 1920 r. Oskarżenia o celowe 
zaniechanie zdobycia Warszawy powtarzały się niemal codziennie, choć 
organ KG AK jednocześnie podkreślił, że „nikt nie zamierzał i nie zamierza 
dzielić odpowiedzialności za Powstanie Sierpniowe z Moskwą”. W kampa- 
nii tej usiłowano także wykorzystać osobę kpt. Kaługina, b. jeńca, oficera 
armii Własowa współpracującego z AL, który przypadkowo znalazł się w 
Warszawie. Władze AK kreowały go na „wysłannika sztabu marszałka Ro- 
kossowskiego” i „radzieckiego łącznika” w sztabie AK. Sprostowanie 
Kaługina złożone na piśmie władzom AK nie przeszkodziło w świadomym 
posługiwaniu się zmyśloną. wersją jego roli w czasie powstania i w latach 
powojennych. Pisma PPR i AL zdemaskowały ten manewr, podobnie jak 
wiele innych fałszerstw propagandy obozu londyńskiego, co jednak nie 
mogło wpłynąć na jej zaprzestanie. 

Podczas gdy w propagandzie przeznaczonej dla ludności przypisywano 
Armii Czerwonej, że choć mogła zdobyć Warszawę, uczynić tego nie 
chciała, w tajnych dokumentach wewnętrznych przedstawiano obraz sy- 
tuacji militarnej bardziej zbliżony do prawdy. W ocenie z 5 września 
1944 r. gen. Komorowski stwierdził np.: „Sądzę, że nie potrzebujemy mieć 
żadnych złudzeń, że ofensywa sowiecka może lada dzień zająć Warszawę. 
Niemcy postawili dostateczną ilość sił, by wstrzymać natarcie sowieckie. 
Siły rosyjskie są znacznie oddalone od swego zorganizowanego zaplecza, 
utknęły, brak im środków komunikacyjnych. Niemcy odwrotnie: posiadają 
to wszystko w swojej dyspozycji. (...) Wisła chroni Niemcy od inwazji 
rosyjskiej”. Ocena ta posłużyła wówczas uzasadnieniu wniosku o kapitula- 
cji powstania jako jedynego wyjścia z tragicznego położenia. 

Podobnie pisał już po powstaniu gen. Okulicki w opracowaniu wewnętrz- 
nym zatytułowanym Bitwa warszawska: „Przyczyna klęski bitwy o War- 
szawę leży w ogólnym załamaniu ofensywy sowieckiej nad Wisłą na 
skutek rzuconych tu na przełomie lipca i sierpnia nowych dywizji nie- 
mieckich, głównie z Rumunii. (...) Nie jest słusznym przypuszczenie, że 
wojska sowieckie nie zajęły Warszawy dlatego, że pragnęty zniszczenia 
polskiego centrum niepodległościowego. Prawdą natomiast jest, że w 
dniach 4 i5 sierpnia Sowiety przegrały własną bitwę o Warszawę”. | 

Jedyną siłą polityczną, która przeciwstawiała się wprowadzaniu w błąd 
ludu Warszawy i ukrywaniu przed nim rzeczywistego położenia, a jedno- 
cześnie wysuwała realistyczne propozycje wyjścia z sytuacji, były ugru- 
powania związane z KRN i PKWN, z PPR na czele. Jak wiadomo 
KG AK nie poinformowała ich o zamierzonym wybuchu powstania głównie 
dlatego, że miało ich ono zaskoczyć, postawić przed faktem dokonanym. 
Skutkiem tej decyzji było rozproszenie warszawskich oddziałów AL, 
których żołnierze zostali odcięci w różnych dzielnicach, m.in. na Pradze. 
Część z nich, zgodnie z koncepcjami AL, została poprzednio wysłana. do 
partyzantki w różnych częściach kraju. Członkowie Sekretariatu KC PPR 
znaleźli się w rejonie Otwocka (wyzwolonym w końcu lipca). W Warszawię 
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pozostali członkowie zastępczego KC na czele z Aleksandrem Kowalskim 
i władz warszawskich; wybuch powstania zastał ich w różnych dzielnicach. 


Od pierwszych chwil PPR dostrzegała dwoisty charakter powstania: 
patriotyczny i antyhitlerowski w intencjach powstańców i ludu Warszawy, 
a antyrewolucyjny w zamyśle jego inicjatorów. Toteż poszczególne grupy 
AL od początku stawały do walki w najbliżej działających oddziałach 
powstańczych. ma 
__ Wiążące decyzje w sprawie stosunku PPR i AL do powstania podjęła na- 
rada przeprowadzona 2 sierpnia na Starym Mieście, z udziałem A. Ko- 
walskiego i kilku innych członków KC i KW PPR oraz Sztabu Głównego 
AL. Postanowiono, iż Armia Ludowa weźmie udział w walce, ujawni swe 
oddziały i podporządkuje się w skali taktycznej lokalnym komendom AK. 
Decyzję tę podjęto przy pełnej świadomości celów inicjatorów powstania 
wymierzonego politycznie przeciwko PPR, PKWN i Związkowi Radzieckie- 
mu. Jednakże jego ostrze wojskowe skierowane było przeciwko Niemcom 
hitlerowskim. Dlatego poparło je społeczeństwo Warszawy. PPR i AL, 
choć zaskoczone wybuchem powstania, gotowe były włączyć się do każdej 
akcji wymierzonej przeciwko okupantowi. Na naradzie zatwierdzono tekst 
odezwy PPR do obywateli stolicy, która następnego dnia została wydruko- 
wana i rozwieszona na ulicach. Stanowisko to popularyzowała prasa PPR 
i AL, której oficjalne i jawne wydawanie podjęto w dzielnicach objętych 
powstaniem. Na jej łamach wyjaśniano też różne wątpliwości, jakie 
decyzje o ujawnieniu AL i taktycznym podporządkowaniu jej oddziałów 
dowództwu powstania budzić mogły wśród lewicy, głównie ze względu 
na złe doświadczenia niedawnej przeszłości. „Dla dobra walki podporząd- 
kowano się taktycznie dowództwom AK. Nie znaczyło to i nie znaczy 
aprobaty dla form, jakie walce stolicy nadano, nie znaczy to aprobaty 
dla ubocznych politycznych celów, przyświecających tym czy owym sfe- 
rom” — powtarzał organ warszawskiej PPR. Toteż AL prżez cały okres 
powstania utrzymywała samodzielność oraz odrębność organizacyjną i poli- 
tyczną. Umożliwiało to jej — pod kierownictwem PPR — właściwe repre- 
zentowanie w toku powstania interesów klasy robotniczej i ludzi pracy, 
wywieranie wpływu na walczących i społeczeństwo Warszawy. | 


Podkreślić trzeba, iż prowadzona przez PPR i AL, ich organa prasowe 
krytyka inicjatorów powstania miała charakter rzeczowy i poważny, 
nigdy nie była skierowana przeciwko samej walce, przeciwko powstaniu 
jako akcji zbrojnej. Odcinając się od wszelkiej odpowiedzialności za wybór 
momentu i sposobów przygotowania powstania, prasa PPR i AL wzywała 
do jedności sił powstańczych, do skupienia ich w walce z wrogiem, pięt- 
nując zarazem ataki na PKWN i ludowe Wojsko Polskie oraz sojusznika 
radzieckiego jako próbę osłabienia sił walczących z Niemcami. 

Niezależnie jednak od objawów niechęci czy nienawiści ze strony 
poszczególnych organizacji lub osób, z czym stykały się przystępujące 
do walki oddziały Armii Ludowej, a także kolporterzy pism PPR i AL, 
widać było, że odgórne dyspozycje władz powstania przewidują tolerowa- 
nie istnienia i działania AL i PPR w Warszawie. W istocie instrukcje udzie- 
lone komendantom obwodów AK w Warszawie bezpośrednio przed przy- 
stąpieniem do walki przewidywały: „Zachowanie się wobec PPR: 1) Nie 
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zadrażniać — lawirować — nie prowokować. 2) Jeśli wystąpią zaczepnie 
w stosunku do nas — likwidować”. 

Wyraźną zmianę stanowiska wobec PPR oznaczał rozkaz dowódcy pow- 
stania płk. Chruściela skierowany 8 sierpnia do poszczególnych dowódców 
obwodów AK: „(...) Traktować życzliwie oddziały PAL czy AL podporząd- 
kowując je naszym dowódcom rejonów”. Było to, być może, odbiciem roz- 
patrywanej wówczas w rządzie londyńskim taktyki deklarowania zgody 
na dopuszczenie PPR, jako piątego stronnictwa koalicji, do rządu. Głów- 
nym jednak czynnikiem, który zaważył na takim stanowisku władz pow- 
stania, był patriotyczny nastrój Warszawy. W takiej atmosferze nie do po- 
myślenia było jakiekolwiek wrogie działanie wymierzone przeciwko ina- 
czej myślącym Polakom, którzy wykazywali budzącą ogólne uznanie 
dzielną postawę na barykadach. Na odwrót, od pierwszej chwili powstania 
oddziały AL spotkały się ze strony zdecydowanej większości powstańców 
z AK, z pozytywnym stosunkiem, który w miarę wspólnie toczonych 
walk, zwłaszcza na Woli i Starym Mieście, przybierał postać żołnierskiego 
braterstwa. Postawa żołnierzy AL w obliczu wroga i siła ich przyciągania 
politycznego wzbudziły w niektórych oddziałach AK tendencje do przecho- 
dzenia do AL. Władze AL z zasady odmawiały jednak przyjmowania 
do swoich szeregów zwartych oddziałów AK, nie chcąc zaostrzać stosun- 
ków z władzami AK ani też przejmować odpowiedzialności za kierowanie 
wywołanym przez jej dowództwo powstaniem. Czasem tylko przyjmowa- 
no pojedynczych żołnierzy na podstawie ich własnej decyzji podjętej 
głównie z powodów politycznych. Nie dążono do liczebnej rozbudowy AL, 
także z powodu dokuczliwego braku broni i amunicji. Łącznie do walki 
stanęło ok. 1800 żołnierzy AL (ponadto ok. 600 było w dzielnicach pras- 
kich), z czego ok. 500 poległo lub odniosło rany w walkach powstańczych, 
w tym 26 sierpnia większość członków dowództwa AL na czele z mjr. Bole- 
sławem Kowalskim — „Ryszardem Piaseckim”. 


Władze PPR i AL także w czasie powstania realizowały politykę budo- 
wy demokratycznego frontu narodowego. W oparciu o porozumienie z KRN 
i AL podpisane 25 lipca 1944 r. i deklarację o podporządkowaniu KB 
— PKWN i Naczelnemu Dowództwu WP, wystosowaną 14 sierpnia, nawią- 
zano bliskie kontakty przede wszystkim z KG Korpusu Bezpieczeństwa 
i jego nadbudówką polityczną — Radą Obrony Narodu. Zgodnie z tym siły 
KB, liczące kilka tysięcy żołnierzy, miały przejść spod zwierzchnictwa 
AK do współpracy z AL, co w części przeprowadzono. Kontynuowano 
również rozmowy z Centralnym Komitetem Ludowym oraz z dowództwem 
PAL, w następstwie czego CKL podjął 21 sierpnia 1944 r. uchwałę o uzna- 
niu KRN i PKWN za „czynnik reprezentujący istotne interesy narodu 
polskiego” i o rozpoczęciu współdziałania. Uchwałę tę podjęli przedstawi- 
ciele PPS-Lewicy, Stronnictwa Polskich Demokratów, PLAN i jedna z grup 
syndykalistycznych. Współdziałanie organizacji lewicowych i antyfaszy= 
stowskich zataczało coraz szersze kręgi. Sprzyjała temu prowadzona 
w wyzwolonej części Polski polityka władz ludowych i PPR wobec socja- 
listów i demokratów, traktowanych jako ugrupowania współrządzące. 


W miarę pogłębiania oceny sytuacji przez kierownictwo PPR i AL po- 
szukiwało ono dróg wyjścia z tragedii, do jakiej doprowadziły ludność 
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stolicy władze obozu burżuazyjnego. Za jedyne właściwe rozwiązanie uzna- 
no nawiązanie kontaktu sił walczących w Warszawie z dowództwem wojsk 
radzieckich i polskich oraz PKWN celem skoordynowania działań przeciw- 
ko Niemcom i wyzwolenia stolicy. Począwszy od 5 sierpnia delegacje AL 
kilkakrotnie proponowały takie rozwiązanie zarówno Delegaturze, jak 
i dowództwu AK, „wyrażając gotowość przyczynienia się do nawiązania 
łączności. Udzielano i im przeważnie odpowiedzi wymijających. 


W tej sytuacji warszawskie kierownictwo PPR i AL podjęło 15 sierpnia 
próbę bezpośredniego nawiązania kontaktu z PKWN i Naczelnym Dowódz- 
twem WP w Lublinie. Jednak przy przechodzeniu frontu zginęła od wybu- 
chu miny niosąca list łączniczka AL — Ahna Skoniecka. 


Tymczasem walcząca Warszawa znalazła się w krytycznej sytuacji wsku- 
tek zdobycia przez Niemców Starego Miasta (2 września) i Powiśla (6 
września) oraz podjęcia próby odcięcia powstańców od Wisły wobec spo- 
dziewanego zajęcia Pragi przez Armię Czerwoną, Położenie stało się 
wręcz tragiczne. Tylko masowe bohaterstwo i determinacja powstań- 
ców oraz nadludzka ofiarność ludności umożliwiły dalsze stawianie oporu 
przewadze wroga. 


Takie było tło zmiany taktyki dowództwa hitlerowskiego wobec pow- 
stania. Doszło ono w tym okresie do przekonania, że dotychczasowa 
metoda zmuszenia Warszawy do zaprzestania. walki drogą totalnego nisz- 
czenia miasta i mordowania ludności osiągnęła odwrotny skutek. Aktualne 
pozostawało niebezpieczeństwo rozpoczęcia współdziałania powstańców 
z Armią Czerwoną, co groziło załamaniem się frontu na Wiśle osłaniającego 
Berlin i Prusy Wschodnie. „Polak walczy fantastycznie — stwierdził do- 
wódca korpusu szturmującego Warszawę, SS-obergruppenfiihrer i i generał 
policji Erich von dem Bach — jeńcy są absolutnie pewni zwycięstwa, 
oczekują z przekonaniem szybkiej odsieczy Rosjan i wzmożonej pomocy 
sprzymierzonych drogą powietrzną”. Poprzez parlamentariuszy — pierw- 
szy raz 18 sierpnia — i ulotki zrzucańe z samolotów zaczęto obiecywać 
humanitarne traktowanie powstańców i ludności w razie kapituiacji 
Warszawy. 7 września Rada Jedności Narodowej postanowiła podjąć na 
ten temat rozmowy z Niemcami. Decyzję tę podjęto po naświetleniu sytua- 
cji przez dowódcę AK, który możliwość nadejścia Armii Czerwonej uznał 
za wątpliwą, załamania się III Rzeszy — za odległą, przebicia się pow- 
stańców z Warszawy — za zupełnie nierealną. Następnego dnia uchwałę 
taką podjęła Krajowa Rada Ministrów. Rząd emigracyjny akceptował to 
stanowisko. Podejmując uchwałę o kapitulacji KRM jednocześnie zde- 
cydowała, na kogo należy przerzucić odpowiedzialność za ten akt: „W pro- 
pagandzie należy wskazywać na wielkość kapitału politycznego, jaki pow- 
stanie przyniosło sprawie polskiej, a odpowiedzialnością za jego upadek 
w ' propagandzie w kraju należy obciążyć głównie Rosję, która miała 
wszelkie możliwości udzielenia pomocy, oraz Komitet Wyzwolenia 
(PKWN). W propagandzie zagranicznej obciążyć odpowiedzialnością Rosję 
oraz aliantów zachodnich”. 

Realistyczną drogę wyjścia wskazywało wówczas warszawskie kierow- 
nictwo PPR. Podstawą mogło być — wprawdzie spóźnione, lecz jeszcze 
możliwe — nawiązanie przez dowództwo AK operacyjnego współdziałania 
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z Wojskiem Polskim i Armią Radziecką. Odbiciem tej koncepcji był m.ln. 
artykuł Armii Ludowej pt. Co dalej” „Bój o Warszawę jest zaledwie 
fragmentem frontu, przebiegającego przez nasze ziemie — stwierdzał or- 
gan AL — wszystkie strategiczne posunięcia na tym odcinku winny i mu- 
szą być podporządkowane ogólnemu planowi. (...) Czy to się komuś podoba, 
czy mie, ostateczne uwolnienie zawdzięczać będzie ząrówno stolica, jak 
i cała Polska, Armii Czerwonej. Idzie tylko o to, aby nasz udział w tym 
dziele był jak największy”. Wysunięto więc konkretne wnioski: „,,Poro- 
zumienie wojskowe z dowództwem armii sowieckiej jest koniecznością 
nie dni, lecz godzin. Bohaterskie oddziały broniące barykad stolicy muszą 
być taktycznie podporządkowane dowództwu sowieckiemu, gdyż w ten 
sposób. nasz wielki wysiłek może mieć sens militarny, może być celowy 
i skuteczny. Nonsensem nie zasługującym na wzmiankę jest żądanie, aby 
dowództwo sowieckie dostosowało się do planów inicjatorów it kierow- 
ników powstania”. Pogląd ten podzielali również działacze CKL, którzy 
wspólnie z obecnymi w stolicy członkami Krajowej Rady Narodowej wy- 
stąpili do Rady Jedności Narodowej „jako czynnika ponoszącego formalqie 
i faktycznie polityczną odpowiedzialność za powstanie w Warszawie” 
z- propozycją wspólnego apelu do trzech mocarstw, a zwłaszcza do ZSRR. 
W apelu tym miano zadeklarować „współdziałanie z Wojskiem Polskim 
i taktyczne podporządkowanie walczących oddziałów AK, AL ż PAL do- 
wództwu Czerwonej Armit”. Było jednak rzeczą oczywistą, że realizacja 
tej koncepcji będzie możliwa tylko pod warunkiem przyjęcia jej przez do- 
wództwo powstania. 

Stanowisko to znalazło również odbicie w żądaniach wysuwanych przez 
różne grupy i organizacje, a także środowiska powstańców. Oczywiście 
żądania te nie zawsze były jednoznaczne i konsekwentne. Jak informował 
wywiad AK, były wśród nich żądania natychmiastowego nawiązania łącz- 
ności i podporządkowania wojsk powstańczych Naczelnemu Dowództwu 
WP, co — jak sądzono — przyspieszy wyzwolenie stolicy. BIP meldował 
5 września: „Nawet w kołach dotychczas bezwzględnie lojalnych wobec 
rządu wysuwa się projekt wyłonienia Komitetu Obywatelskiego, który 
bezpośrednio i z pominięciem czynników urzędowych zwróciłby się o po- 
moc do Rosji”. Sprawozdawcy Delegatury przytoczyli pogląd, który ich 
zdaniem podzielało 75 proc. ludności: „Powstanie rozpętała klika Bora 
na własną rękę po to, żeby w odpowiednim czasie dorwać się do władzy”. 

Widziano różne drogi wyjścia. Np. grupa oficerów AK, KB i PAL, wy- 
stępująca jako Komitet Obrony Warszawy, zamierzała zmusić do ustąpie- 
nia Bora-Komorowskiego i powołać na jego miejsce Chruściela jako bar- 
dziej postępowego. Wystosowała ona apel radiowy do Moskwy i Lublina 
o pomoc dla Warszawy. | 


Należy podkreślić, że warszawskie kierownictwo PPR i AL, krytykują 
politykę obozu londyńskiego, nigdy nie podejmowało ze swej strony ja- 
kichkolwiek działań godzących w spoistość i ducha bojowego powstań- 
czych sił zbrojnych, a w tym AK, uważając, iż ich jedność jest warun- 
kiem skutecznego oporu wobec sił hitlerowskich. Przedsięwzięto natomiast 
dalsze próby skłonienia dowództwa AK do nawiązania kontaktu z dowódz- 
twem radzieckim i polskim. W tym właśnie celu, zgodnie z decyzjami 
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narady aktywu PPR i AL oraz RPPS i „Woli Ludu” odbytej 5 września 
pod przewodnictwem A. Kowalskiego, delegacja AL tego samego dnia 
udała się do gen. Chruściela. Przedstawił on ciężką sytuację powstania 
i określił się jako przeciwnik kapitulacji, lecz w sprawie zasadniczej za- 
słonił się brakiem kompetencji, należących — zdaniem władz AK — tylka 
do Londynu. | 

W tej sytuacji kierownictwo PPR podjęło 7 września decyzję o wysłaniu 
przez front do Lublina swoich przedstawicieli, Członkini KRN Helena Ja- 
worska — „Janta” i działaczka ZWM Janina Balcerzak — „Ewa” przepły- 
nęły Wisłę, a 12 września znalazły się na wyzwolonym Grochowie. Przy- 
bycie ich -do Lublina i zreferowanie sytuacji w stolicy kierownictwu. 
PKWN i Naczelnemu Dowództwu WP. zbiegło się z decyzją Stalina o pod- 
jęciu próby przyjścia powstaniu z pomocą. Nieco później przeszły front 
i przybyły do Lublina Izolda Kowalska, sekretarz KW PPR, oraz działaczki: 
ZWM — Hanna Morawska i Alicja Duchińska, Helena Jaworska udała się 
wraz z gen. Żymierskim do sztabu marszałka Rokossowskiego i udzieliła 
zebranym tam dowódcom szczegółowych informacji o sytuacji w War- 
szawie. Jak stwierdził jeden z ówczesnych kierowników radzieckiego Szta- 
bu Generalnego Siergiej Sztemienko: „Od nich radzieckie i ' polskie 
dowództwo wojskowe po raz pierwszy dowiedziało się w szczegółach o cha- 
rakterze powstania, sytuacji w mieście i stanie sił powstańczych”. 


W cztery dni po rozmowie z delegacją AL, a bezpośrednio po uchwałach 
RJN i KRM wyrażających jednomyślną i pospieszną gotowość do kapi- 
tulacji, gen. Chruściel napisał do gen. Komorowskiego: „Proponuję nie- 
śmiało wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu lojalną współ- 
pracę. Zmieniają się warunki naszej: walki — bądźmy: więcej elastyczni. 
Każdy, kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność. Wszystko inne 
jakoś się ułoży”. W odpowiedzi na tę odważną, świadczącą o wysokim 
poczuciu odpowiedzialności propozycję dowódcy powstania komendant 
główny AK napisał: „Zwracanie się do Żymierskiego jest moim zdaniem 
zdradą”. 

Propozycja gen. Chruściela, jak i inne wspomniane wyżej projekty, 
zakładała jednak, że sama zmiana stosunku AK do kwestii współpracy 
z dowództwem radzieckim i polskim może przyczynić się do przyspieszenia 
wyzwolenia Warszawy. Propozycje te nie brały jednak pod uwagę faktu, 
iż zasadnicze znaczenie miała tu siła oporu armii hitlerowskiej na froncie 
Wisły, tym bardziej że główne siły radzieckie, w tym odwody Naczelnego 
Dowództwa, zaangażowane były na południowym skrzydle frontu wschod- 
niego. Miało to kluczowe znaczenie strategiczne, gdyż tutaj decydowała 
się sprawa wyzwolenia państw bałkańskich i uderzenia na Niemcy :od po- 
łudniowego wschodu. | | 

Możliwość takiego współdziałania sił powstańczych z wojskami 1 Frontu 
Białoruskiego i 1 Armią WP, które mogłoby doprowadzić do opanowania 
obu brzegów Wisły i utworzenia wspólnego frontu, skonkretyzowała się 
z chwilą wejścia wojsk radzieckich i polskich na praski brzeg Wisły. Sko- 
ordynowane działanie dowództwa powstania z wojskami regularnymi 
w celu dokonania ich przeprawy na lewy brzeg Wisły i połączenia frontu 
z walczącą Warszawą mogło przynieść wyzwolenie miastu i ludności, 
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a wojskom radzieckim i polskim zapewnić niezwykle cenny przyczółek 
wyjściowy dla dalszych operacji w kierunku Berlina. Do tego zmierzały 
plany dowództwa radzieckiego i polskiego, zbieżne — pomimo braku łącz- 
ności — z propozycjami wysuwanymi przez warszawskie kierownictwo 
PPRi AL. 

Na prośbę PKWN i Naczelnego Dowództwa WP, nie czekając na osiąg- 
nięcie porozumienia z dowództwem powstania, Naczelne Dowództwo ra- 
dzieckie podjęło decyzję udzielenia pomocy Warszawie. 13 września samo- 
loty radzieckie rozpoczęły zrzuty broni, amunicji i żywności w miejscach 
wskazanych przez wysłanniczki AL. Zrzucone równocześnie pisma rozpo- 
czynały się od słów: „Armia Czerwona przesyła bojowe pozdrowienia bo- 
haterskim żołnierzom Warszawy. Z chwilą podejścia do murów Warszawy 
uzyskaliśmy możliwość udzielenia Wam braterskiej pomocy”. Była w nich 
także wzmianka: „Wasi wysłannicy dotarli do nas”. Jednocześnie artyleria 
i lotnictwo radzieckie, a później także polskie, nasiliły zwalczanie umoc- 
nień, stanowisk artylerii i samolotów niemieckich, co przyniosło wyraźną 
ulgę powstańcom i ludności oblężonej Warszawy. Kilka dni później, dla 
lepszej koordynacji tych działań zrzucono obserwatorów=oficerów radziec- 
kich z radiostacjami do ośrodków powstania na Żoliborzu, Śródmieściu 
i Mokotowie. 


Rozpoczęto również przygotowania dla przeprawienia wojsk na zachodni 
brzeg Wisły i połączenia się z powstańcami. W tym celu natychmiast po 
osiągnięciu praskiego brzegu Wisły przepłynęła ją grupa zwiadowców 
1 Dywizji, która powróciła następnego dnia z przedstawicielami walczą- 
cego na Czerniakowie zgrupowania ppłk. Jana Mazurkiewicza — ,„Rados- 
ława” z jego pisemną prośbą o pomoc. Jednak Niemcy zdołali 13 września 
wysadzić wszystkie mosty na Wiśle. Poza wąskim skrawkiem Powiśla 
Czerniakowskiego, odciętego już od Śródmieścia, cały lewy brzeg Wisły 
obsadzony był przez Niemców. Powstała konieczność forsowania rzeki 
pod ogniem nieprzyjaciela. Decyzję taką podjęło dowództwo 1 Frontu 
Białoruskiego i 1 Armii WP, której główne siły wycofano 11 września 
z przyczółka magnuszewskiego i pospiesznie przerzucono do prawobrzeż- 
nej Warszawy. Zgodnie z dyrektywą marszałka Rokossowskiego otrzymaną 
15 września i w myśl rozkazu Naczelnego Dowództwa WP z tegoż dnia, 
gen. Berling rozpoczął natychmiast rozpoznanie Wisły i przygotowania do 
jej sforsowania. Zgodnie z planem operacyjnym miano przeprowadzić 
1 Armię na lewy brzeg i przystąpić do pełnego wyzwolenia Warszawy. 
Przewidywano, iż czołgi i działa przeprawi się promami, a jednocześnie sa- 
perzy zbudują na Wiśle 2 mosty pontonowe. 


Realizując decyzje KC PPR i PKWN, 15 września Naczelne Dowództwo 
WP rozkazało żołnierzom polskim walczącym w Warszawie „wytężyć 
wszystkie siły dla jej wyzwolenia”, stwierdzając, iż „w ruinach War- 
szawy, na barykadach walczy kwiat sił zbrojnych narodu polskiego, walczą 
bohaterscy oficerowie, podoficerowie i żołnierze Polski Podziemnej”. Zara- 
zem wskazało na szkody, jakie przyniosła narodowi działalność inicjatos 
rów powstania i podkreśliło: „Gdyby powstanie wybuchło teraz w poro- 
zumieniu z dowództwem Armii Czerwonej i Wojska Polskiego, mogłoby 
ocalić mosty, przyczynić się do szybkiego wyzwolenia całej Warszawy, 
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ocalić życie setek tysięcy ludzi”. Podobnie ocenił później szanse powstania 
dowódca 1 Frontu Białoruskiego, marszałek Konstanty Rokossowski: 
„Oto kiedy był najbardziej sprzyjający moment. do rozpoczęcia powsta- 
nia w stolicy Polski! Jeśli nastąpiłoby jednoczesne uderzenie wojsk Frontu 
ze wschodu, powstańców zaś w samej Warszawie (ze zdobyciem mostów), 
to można byłoby w tym momencie liczyć na wyzwolenie Warszawy t jej 
utrzymanie. Do czegokolwiek więcej, nawet przy najbardziej sprzyjają-. 
cych warunkach, wojska Frontu z pewnością nie były zdolne”. 

Począwszy od nocy z 15 na 16 września, a więc o 24 godziny wcześniej 
niż planowano na Powiśle Czerniakowskie przeprawiły się 2 bataliony 9 pp, 
które wsparły broniącą się resztkami sił 400-osobową grupę powstańców 
AK i AL. Powstał w ten sposób niewielki przyczółek, którego utrzymanie 
i rozbudowanie — przy jednoczesnym uderzeniu sił powstańczych znają- 
cych teren i zasady walki w warunkach wielkomiejskich — mogło otwo- 
rzyć drogę do połączenia wojsk regularnych z praskiego brzegu z powstań- 
cami. Nieprzyjaciel docenił jednak to niebezpieczeństwo i zablokował przy- 
czółek odcinając go od Wisły silnym ogniem. Zniszczył on większość 
środków przeprawowych i tym samym uniemożliwił dostarczenie na lewy 
brzeg posiłków, a zwłaszcza dział i czołgów niezbędnych dla podjęcia 
równorzędnej walki. Izolowany przyczółek czerniakowski padł 22 wrześ- 
nia; dwa dni wcześniej przeszło kanałami na Mokotów zgrupowanie ppłk. 
„Radosława”. Część żołnierzy 9 pp oraz AK z mjr. Zygmuntem Netzerem 
— „Kryską” zdołała przeprawić się na Saską Kępę. Niepowodzeniem 
i ciężkimi stratami zakończyły się również desanty odciążające 1 Armię 
na Powiślu i Żoliborzu. Ogółem spośród 2614 żołnierzy WP przeprawionych 
na lewy brzeg Wisły straty dotknęły 2276, tj. 87 proc., w tym ok, 500 za- 
bitych. 

W czasie najbardziej zaciekłych walk na przyczółkach dowództwo AK 
nie podjęło działań zmierzających do ich odblokowania, ani nie przepro- 
wadziło uderzeń odciążających na tyłach oblegających przyczółki wojsk 
niemieckich. Nie przyjęto propozycji, jakie 17 września przedłożyła. 
gen. Chruścielowi delegacja AL i PAL w osobach płk. Skokowskiego 
i mjr. Małeckiego. Plan ten przewidywał przesunięcie głównego wysiłku 
wojsk powstańczych nad Wisłę, nawet kosztem oddania niektórych .dziel- 
nic w zachodniej części miasta. Zaatakowanie pozycji niemieckich prze- 
gradzających powstańcom dostęp do Wisły, uzyskanie tą drogą bezpośred- 
niego połączenia z wojskami radzieckimi i polskimi radykalnie zmieniłoby 
sytuację powstańców, a w razie niepowodzenia umożliwiłoby przedostanie 
się ich na Pragę wraz z częścią ludności cywilnej. 

Jednocześnie władze PPR i AL starały się poprzez swoją prasę uświado- 
mić społeczeństwu fatalne konsekwencje niewykorzystania szans współ- 
działania powstańców z wojskami radzieckimi i polskimi. Alarmowano 
wówczas: „Wytworzyła się sytuacja niezrozumiała i niepojęta. Odpowie- 
dzialne dowództwo powstania zachowuje się, jakby walka tocząca się na 
praskim wybrzeżu nie miała nic wspólnego z naszą walką”. 

Rzeczywistego współdziałania bojowego, poza izolowanym od głów- 
nych ośrodków powstania przyczółkiem czerniakowskim, wciąż nie było. 
Po otrzymaniu pierwszych zrzutów radzieckich gen. Komorowski via 
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Londyn i Moskwa zwrócił się do marsz. Rokossowskiego z prośbą o dalszą 
pomoc. Jednakże podjęcie konkretnego współdziałania uzależniał od prtze- 
kazania powstańcom broni ciężkiej, której w ówczesnych warunkach 'nie 
można było dostarczyć drogą lotniczą. Władze AK deklarowały w tym 
okresie gotowość do współdziałania, nadając temu rożgłos w kraju i za gra- 
nicą. Składanie takich deklaracji spowodowane było — jak to określił 
dowódca AK w jednej z depesz do Londynu — „wolą walki i optymistyczną 
psychozą zbiorową”. Nastroje te następująco charakteryzował Wydział 
Informacji BIP KG AK: „Kolaboracja polsko-sowiecka przyjęta została 
przez całą ludność z aprobatą i wielką radością. Hasła kapitulacyjne wobec 
Niemców obecnie uznawane. były za zdradę. Wszelkie akcenty antysowiec- 
kie w prasie prorządowej wywołują niezadowolenie i obawę pogorszenia 
stosunków z Rosją”. Istniejące w Warszawie nastroje oceniano tam jako 
— „przychylne dla propagandy PKWN”. 

Dowódca AK zezwolił wówczas gen. Chruścielowi na nawiązanie bez- 
pośredniego kontaktu taktycznego z najbliższym dowództwem radzieckim. 
Ograniczył to jednak tylko do spraw technicznych, a później nakazał po- 
nadto przedstawiać sobie do aprobaty projekty jego depesz. „„Monter” 
skierował 15 września pod dowództwem kpt. Alfreda Paczkowskiego patrol 
oficerski (w jego składzie znajdował się także oficer AL — RPPS kpt. 
Władysław Jagiełło), który dotarł po 5 dniach na Pragę. Z Żoliborza wy- 
ruszyli 17 września oficer AL por. Karol Więckowski oraz Helena Mocar- 
ska z AK. Po 3 dniach por. Więckowski przepłynął z powrotem Wisłę 
i odtąd — wspólnie z przydzielonym mu oficerem łączności 2 Dywizji WP 
— utrzymywał łączność radiową z dowództwem 1 Armii. 

22 września dowództwo powstania wysłało uzgodnioną z KG AK depeszę 
do marsz. Rokossowskiego, w której nakreśliło pożądane kierunki uderze- 
nia radzieckiego dla zdobycia Warszawy, wyrażając gotowość czynnego 
w tym współdziałania — „w razie przyjęcia przedstawionego planw”. 
Plan ten sugerował wojskom radzieckim zrealizowanie płytkiego manew- 
ru oskrzydlającego, którego kleszcze miały uderzać niemal wzdłuż rogatek 
Warszawy, a więc na północy przez Izabelin i Puszczę Kampinoską, na 
południu przez Lasy Kabackie oraz uderzenie frontalne na Żoliborz i Powi- 
śle. Propozycja uderzenia na Lasy wykluczała możliwość zastosowania bro- 
ni pancernej i zakładała dokonanie kilku przepraw przez Wisłę. Tak więc 
w momencie, gdy próba sforsowania Wisły zakończyła się niepowodze- 
niem, a dokonana dzień wcześniej przez KG AK ocena sytuacji stwierdzała, 
iż opanowanie Warszawy akcją frontalno-czołową przez Wisłę nie będzie 
w najbliższym czasie możliwe, proponowano wojskom radzieckim i pol- 
skim lądowanie na oczyszczony już przez Niemców i obsadzony wysoki 
brzeg Wisły. 

W tym czasie, gdy dowództwo AK pozorowało chęć współdziałania 
z Armią Czerwoną, przygotowywało się ono do jej przyjęcia w stolicy. 
Wydane 12 września, jeszcze w czasie walk o Pragę, Ściśle tajne wytyczne 
Bora-Komorowskiego nakazywały Armii Krajowej: „Natychmiast opano- 
wać nakazany rejon miasta. (...) Oczyścić główne drogi przelotowe z bary- 
kad, rowy zasypać. (...) Barykad 'i umocnień zamykających opanowane 
(przez AK) rejony nie rozbierać do czasu całkowitego wyjaśnienia się 
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polsko-sowieckich stosunków”. Zastrzegały one, iż 'przesunięcia wojsk 
radzieckich czy polskich przez te rejony mogłyby się odbywać tylko 
za każdorazowym zezwoleniem dowództwa AK. . SSESE Z 
Realizacja tych wytycznych miała: więc -doprowadzić do utworzenia 
w węzłowym punkcie strategicznym frontu, a następnie na tyłach Armii 
Czerwonej, czegoś w rodzaju obozu warownego, stanowiącego enklawę 
terytorialną pozostającą pod władzą rządu wrogiego wobec ZSRR i prze- 
zeń nie uznawanego. Było zrozumiałe, że armia prowadząca na śmierć 
i życie wojnę z bezwzględnym i nadal silnym wrogiem nie może zgodzić 
się na jakiekolwiek ograniczenie swobody ruchów. „Pobicie Niemców 
w Warszawie było tylko środkiem dla doprowadzenia do konfrontacji 
pomiędzy wyzwoloną i zorganizowaną stolicą a władzami sowieckimi” 
— scharakteryzował krótko sens takiej koncepcji historyk emigracyjny 
Z. Siemaszko. Dowództwo radzieckie niewątpliwie spodziewało się czegos 
podobnego. Należy zatem sądzić, iż decyzja użycia jednostek polskich 
do walk o Warszawę wynikała nie tylko z przesłanek moralno-psy- 
chologicznych, lecz także zapobiec miała pożądanymi przez władze 
starciom pomiędzy AK i Armią Czerwoną, którą oskarżono by 
o ingerencję w sprawy polskie. Wejście .do stolicy Wojska Polskiego 
nie tylko nadawało ewentualnemu konfliktowi charakter wewnętrznopol- 
ski, lecz mogło mu w ogóle zapobiec, gdyż przywódcom obozu londyńskie- 
go niełatwo byłoby znaleźć wówczas w Warszawie ludzi gotowych do woj- 
ny domowej. i 
Toteż o ile w instrukcjach dla komendantów warszawskich obwodów AK 
zalecano traktować Armię Czerwoną w sposób „grzeczny, lecz zimny”, 
jako „sprzymierzeńców naszych sprzymierzeńców”, z zakazem prowadze- 
nia rozmów politycznych, to Wojska Polskiego nie pozwalano uznawać 
za polską siłę zbrojną i polecano dążyć do odcięcia masy żołnierskiej od 
dowódców, a więc do rozkładu wojska. Dowódca AK oświadczył 25 wrześ- 
nia na posiedzeniu KRM, że „może prowadzić rokowania z Sowietami, 
ale nie będzie ich prowadził z Żymierskim”. Tendencji przedstawiania 
ludowego Wojska Polskiego jako siły niepolskiej, przemilczania jego udzia- 
łu i wkładu służyła także prasa AK i Delegatury (poza niektórymi pismami 
dżielnicowymi). | | 


Ze względów politycznych pomniejszano również znaczenie radzieckich 
zrzutów broni, amunicji, żywności i lekarstw dla Warszawy, wyolbrzymia- 
jąc znaczenie zrzutów z Zachodu chociaż od pierwszych chwil powstania 
władze brytyjskie stawiały różne przeszkody lotom do Warszawy. Za- 
słaniały się przy tym niemożnością prowadzenia lotów wahadłowych wobec 
rzekomej niechęci władz radzieckich. W istocie lotniska przeznaczone dła 
tych celów w rejonie Połtawy zostały poważnie uszkodzone 27 czerwca 
1944 r. skutkiem wielkich nalotów bombowców niemieckich. Po doprowa- 
dzeniu ich do stanu używalności, ponownie udostępniono je 10 września. 
Już następnego dnia wylądowało tam 135 bombowców amerykańskich po 
zbombardowaniu fabryk w belgijskim mieście Brugge. Rząd emigracyjny: 
co dzień informował władze powstania o odłożeniu zrzutów z powodu złej 
pogody, zatajając przy tym, że dla operacji Londyn—Brugge—Połtawa 
ta sama pogoda była odpowiednia. Ostatecznie 18 września 105 „łatających 
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fortec” amerykańskich zrzuciło nad Warszawą 1284 zasobników, z czego 
ponad 1000 dostało się w ręce Niemców, a niektóre spadły za liniami 
radzieckimi. Operacja była więc całkowicie nieudana i przyniosła w efekcie 
ogromne rozczarowanie. Mimo to — jak stwierdza protokół posiedzenia 
KRM z 19 września — „postanowiono w propagandzie zwrócić uwagę na 
doniosłe znaczenie tej wyprawy. Jest (ona) wielkim sukcesem politycznym 
naszego rządu oraz krajowych czynników rządowych”. 


W myśl tych dyrektyw prasa prorządowa rozwinęła głośną kampanię po- 
lityczną, którą organ AL Armia Ludowa określił jako „jeszcze jedną 
próbę fałszowania w opinii publicznej rzeczywistego położenia walczącej 
Warszawy” i zaznaczył: „Posypały się sążniste, entuzjastyczne artykuły, 
telegramy, podziękowania jaskrawo odbijające od wstydliwych, często 
wręcz złośliwych notatek o pomocy sowieckiej (...). W entuzjastycznych 
depeszach gen. Bora prawdopodobnie zapomniano nadmienić, że lwia część 
zrzutów dostała się w ręce niemieckie”. 


Tendencja do pomniejszania rozmiarów pomocy radzieckiej przetrwała 
powstanie. Obliczenia Komendy Okręgu Warszawskiego AK dokonane 
30 września 1944 r. na użytek wewnętrzny wskazywały, iż do pow- 
stańców dotarło ok. 150 ton broni i amunicji ze zrzutów radzieckich, 36 
ton z angielskich i 16 ton z amerykańskich. Tymczasem znane wydaw- 
nictwo emigracyjne (Polskie Siły Zbrojne, t. III) „dopracowało się” po 
wojnie nowych, wygodniejszych dlań liczb: 55 ton materiałów radzieckich, 
ok. 104 tony z Zachodu. 


Od 18 września nie było już żadnych zrzutów z Zachodu. Tymczasem 
zrzuty radzieckie kontynuowano do 30 września i przerwano je dopiero 
na wiadomość o gotowości dowództwa AK do kapitulacji. Zrzucona broń 
przeszła wówczas w ręce Niemców. 


Postępowanie dowództwa AK budziło coraz większe niezadowolenie 
w szeregach powstańczych i w społeczeństwie Warszawy. „W okresie 
obecnym czynniki oficjalne i organizacje polityczne tracą kierownictwo 
nad nastrojami społeczeństwa — stwierdzał cytowany już meldunek BIP 
KG AK z 15 września — autorytet gen. Bora przestał prawie całkowi- 
cie istnieć, krytyka jego postępowania równie silna w wojsku, wśród ofi- 
cerów zwłaszcza, jak i wśród ludności cywilnej”. Do zbliżonych wniosków 
doszedł także dowódca AK: „Coraz częstsze są oskarżenia — brzmiał 17 
września jego meldunek do Londynu — mówiące o nieudolności i bezczyn- 
ności tutejszych czynników politycznych i wojskowych, jak również na- 
czelnych władz polskich w Londynie. Brak wystarczającej pomocy Zacho- 
du, a natomiast doznawanie stamtąd licznych zawodów i rozczarowań 
skłoniły tutejsze społeczeństwo, w tym część dowódców, do szukania 
ratunku na Wschodzie. Otrzymywanie nawet nielicznych zrzutów sowiec- 
kich oraz działalność lotnictwa i sowieckiej artylerii w obecnym okresie 
naszej walki jeszcze bardziej potęguje dążność do porozumienia z PKWN 
(...). Z chwilą wkroczenia oddziałów sowieckich do Warszawy można prze- 
widywać, że opinia publiczna pociągnięta propagandą sowiecką zwróci się 
przeciwko naszym zwierzchnim władzom w Londynie i zachodnim alian- 
tom”. 
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W tym okresie ponownie pojawiła się w kręgach oficerów KG AK myśl 
o „przewrocie pałacowym”, tj. zmuszeniu do rezygnacji Bora-Komorow- 
skiego jako postaci „całkowicie zgranej” i zastąpieniu go gen. Chruścielem. 
Mnożyły się także pochodzące z różnych organizacji i środowisk, m.in. od 
władz Związku Harcerstwa Polskiego, memoriały do władz powstania 
domagające się porozumienia z ZSRR i PKWN jako jedynej drogi ocale- 
nia i wyjścia z trudności politycznych. „Opinia publiczna formalnie żąda 
wojskowego podporządkowania się Rokossowskiemu i w ogóle PKWN-owt” 
— stwierdzał raport oddziału II Komendy Okręgu AK z 28 września 1944 r. 
Potężnie rozbudowany w oblężonej stolicy aparat bezpieczeństwa Delega- 
tury doszukiwał się źródła tych zjawisk przede wszystkim w „spisku ko- 
munistycznym”. Dyrektor departamentu spraw wewnętrznych Delegatury 
Stefan Korboński alarmował np. 13 września członków KRM, iż 
„istnieją obawy zamachu ze strony PPR w przełomowym okresie”, a w pa- 
rę dni później: „Możliwość zamachu ze strony AL i PAL istnieje (...)”. , 

Wzrost aktywności politycznej lewicy wynikał m.in. z zacieśnienia 
współdziałania ich organizacji. W tym bowiem czasie dowództwo PAL, któ- 
re dotąd oscylowało pomiędzy AK i AL, zdecydowało się ostatecznie na 
związanie się z AL. KB, AL i PAL utworzyły w połowie września 
Połączone Siły Zbrojne, które uznały się za część składową Wojska Pol- 
skiego. Doszło także do powstania bloku politycznego lewicowych i demo- 
kratycznych partii i organizacji związkowych z KRN i CKL. Przy dużym 
wkładzie Aleksandra Kowalskiego utworzyły one 25 września Powstańcze 
Porozumienie Demokratyczne, które uznało KRN i PKWN za naczelne 
władze Polski i opowiedziało się za sojuszem i współpracą z ZSRR. 

Nadchodzące zewsząd informacje musiały wywołać w: kierownictwie 
obozu londyńskiego wątpliwości, czy będzie ono mogło liczyć na użycie 
podległych mu żołnierzy do walki o realizację swych celów politycznych, 
o władzę. Zbiegło się to z propozycją kapitulacji przy uznaniu praw 
kombatanckich żołnierzy AK, nadesłaną 25 września przez von dem Ba- 
cha za pośrednictwem 2 wziętych do niewoli oficerów powstańczych. 
O przebiegu podjętych rozmów z Niemcami informował Krajową Radę 
Ministrów inż. Jankowski. Na jednym z posiedzeń wypowiedział on dość 
szczerze swój pogląd na cele powstania. „Powstanie nie miało na celu pod- 
jęcia generalnej wojny z Niemcami i nie miało, i nie mogło mieć na celu 
pobicia Niemców. Powstanie już osiągnęło swe cele moralne i polityczne”. 
Konieczność zaprzestania walki motywował on brakiem efektywnej po- 
mocy z zewnątrz. Ostateczną zgodę na kapitulację poprzedziła decyzja 
o ewakuacji ludności. 


Przebieg rozpoczętych 29 września rokowań kapitulacyjnych, pośpiech 
l ugodowość, a nawet wylewność i ugrzecznienie von dem Bacha w stosun- 
ku do dowództwa AK wskazują na rozmiar trudności, jakie przynosił armii 
niemieckiej każdy dzień powstania, na obawę przed wejściem powstańców 
na drogę współdziałania z Armią Radziecką. Stąd rozgrywanie antyradziec- 
kich resentymentów w rozmowach z gen. Borem-Komorowskim. M. in. 
von dem Bach wyraził nadzieję, że „AK będzie jeszcze wspolnie z Niem- 
cami walczyła przeciw wspólnemu wrogowi — Bolszewikom”. Pod- 
jął także próby rozszerzenia porozumienia o zaprzestaniu walki 
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także na siły AK poza Warszawą. Żdumiewająca była natomiast postawa 
niektórych przedstawicieli KG AK. włącznie z gen. Komorowskim — rmia- 
nowanym 30 września przez Raczkiewicza naczelnym wodzem, którzy pra- 
wili podziękowania von dem Bachowi, a jeden z nich, płk Iranek-Osmecki 
— jak stwierdza protokół opracowany przez oficerów AK — wzniósł toast 
za jego pomyślność, życząc „by personalnie nie znalazł się w podobnej: sy- 
tuacji”. 

Władzom cywilnym rząd emigracyjny zalecił nieoddawanie się w niewo- 
lę. „Jeżeli istnieją możliwości — depeszował Mikołajczyk 2 października 
— wycofać się w okolice na zachód, skąd Was podejmiemy do Anglii. '(...) 
Wartość polityczna Wasza po zakończeniu walk w Warszawie tylko w. ten 
sposób będzie mogła być dla sprawy polskiej zdyskontowana”. Opuścili 
oni Warszawę z ludnością cywilną: obiecana podróż do Anglii nigdy 
nie doszła do skutku. ! | 

W wyniku kapitulacji podpisanej 2 października do niewoli dostało się 
ponad 17 tys. powstańców, w tym 922 oficerów i 2000 kobiet, zaś ponad 
5000 było w szpitalach. Kilkaset tysięcy mieszkańców Warszawy opuściło 
ją na długotrwałą nędzę i poniewierkę. Ok. 165 tys. z nich wywieziono 
do robót w Rzeszy, a ok. 60 tys. — wbrew przyrzeczeniom von dem Bacha 
i warunkom umowy — osadzono w obozach koncentracyjnych. Około 200 
tys. zabitych pozostało na zawsze w ruinach stolicy, podobnie jak 10 tys. 
bohaterskich żołnierzy powstania, tj. około 25 proc. stanu sił powstań- 
czych. To, co nie zostało spałone i zburzone w czasie walk, hitlerowcy pla- 
nowo zniszczyli w ostatnich miesiącach swego panowania nad Warszawą. 


Większość żołnierzy AL nie poszła do niewoli, lecz opuściła Warszawę 
wraz z ludnością cywilną. Następnie poszczególni z nich dotarli do ośrod- 
ków partyzantki AL w kraju. Niektórzy, nie mający takich możliwości, 
otrzymali legitymacje AK, w czym lojalnie dopomagali im dowódcy AK 
ze Śródmieścia i Żoliborza. Podzielili oni los żołnierzy AK w obozach 
jenieckich, a często także w obozach koncentracyjnych. Grupie żołnierzy 
AL z Żoliborza dzięki łączności radiowej z dowództwem 1 AWP udało 
się przepłynąć Wisłę łodziami przysłanymi z praskiego brzegu. Przygoto- 
waną przez 2 Dywizję WP operacją przeprawową zamierzano objąć całe 
dwutysięczne zgrupowanie AK na Żoliborzu, którego dowódca ppłk Nie- 
dzielski nie chciał skapitulować. Jednakże wycofał się z tego po otrzy- 
maniu w ostatniej chwili rozkazu gen. Komorowskiego, aby poddał się 
Niemcom. Samorzutnie przepłynęła Wisłę również grupa oficerów AL, 
PAL i KB ze Śródmieścia. | 


* 


W ten sposób dobiegły końca dwumiesięczne bohaterskie zmagania pow- 
stańców i ludu warszawskiego z przeważającymi liczebnością, uzbrojeniem 
i techniką siłami wroga. 

Każda próba oceny powstania wymaga uwzględnienia jego dwoistego 
charakteru, kontrowersyjności wewnętrznej i niejednoznacznego przebiegu 
linii podziału klasowo-politycznego. Nie ma zatem sprzeczności pomiędzy 
surową krytyką koncepcji politycznych leżących u jego podłoża oraz po- 
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czynań jego kierownictwa a podkreśleniem wielkiego znaczenia bohater- 
skiej walki ludu warszawskiego w powstaniu. W sensie wojskowym 
walka ta wiązała przez dwa miesiące — i odciągała z frontu wojny 
— siły niemieckiego korpusu i jednostek wspierających, przyczyniając im 
poważnych, krwawych strat sięgających 20 tysięcy zabitych i rannych. 
Blokowała ona warszawski węzeł komunikacyjny, stwarzała zagrożenie dla 
niemieckiego ugrupowania obronnego na lewym brzegu Wisły i jego ty- 
łów. Walka ta w aspekcie politycznym nadała powstaniu charakter ludowy 
i antyfaszystowski. Godziła ona — przede wszystkim w wyniku działalności 
obozu rewolucyjnego — w rachuby tych wszystkich, którzy sądzili, że 
uda się przekształcić powstanie przeciwko okupantom w akcję kontr- 
rewolucyjną i antyradziecką. Wykazała ona raz jeszcze nieugięty patrio- 
tyzm ludu Warszawy i jego bezkompromisowy stosunek do hitlerowskiego 
okupanta, udokumentowany najwyższymi ofiarami. Tragizm tych ofiar 
zwiększa fakt, iż nie były one nieuniknione. Stały się one konsekwencją 
polityki przywódców burżuazyjnych, gotowych na wszystko dla narzuce- 
nia Polsce swej władzy. „Kapitulacja powstania była czymś więcej niż 
prostym zaprzestaniem walki w Warszawie. Była załamaniem się pewnej 
koncepcji politycznej” — stwierdził płk Jan Rzepecki, jeden z tych wyż- 
szych oficerów AK, którzy okazali się zdolni do krytycznej oceny tej kon- 
cepcji. Po raz ostatni jednak klęska koncepcji burżuazyjnej mogła stać się 
jednocześnie klęską narodową. Odtąd o losach narodu decydować już bę- 
dzie polska klasa robotnicza, cały lud a 
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Jdea strajku chłopskiego, jako nowej formy walki, została w Polsce 
zastosowana po raz pierwszy w 1932 r. Walcząc o zniesienie lub obniżenie 
wygórowanych opłat targowych i rogatkowych, chłopi powstrzymywali 
się od wyjazdu na targ. Dopiero później zaczęto wysuwać hasła antykarte- 
lowe, domagano się podniesienia cen płodów rolnych, obniżenia cen towa- 
rów przemysłowych i monopolowych, umorzenia zaległych podatków, ure- 
gulowania wszelkich długów i procentów oraz wstrzymania egzekucji i li- 
cytacji(1). 

w ten sposób chłopi przeciwstawiali się dalszemu rozwieraniu się 
„nożyc” między cenami na artykuły pochodzenia rolniczego i przemy- 
słowego, walczyli z rosnącymi podatkami i zadłużeniem, z coraz powszech- 
niejszą nędzą, o rentowność gospodarstw i prawo do ludzkiej egzystencji. 
Ekonomiczne podłoże strajków było konsekwencją pauperyzacji wsi 
w okresie kryzysu gospodarczego. W okresie późniejszym strajki chłopskie 
nabierały coraz bardziej politycznego charakteru, coraz częściej odbywały 
się pod hasłami antysanacyjnymi. Nie miały natomiast nigdy ostrza anty- 
robotniczego, choć niedostarczanie płodów rolnych do miast stwarzało 
trudności aprowizacyjne. 

Pierwsze strajki chłopskie wybuchły w woj. krakowskim: w lutym 
1932 r. w pow. limanowskim, w marcu w pow. dąbrowskim i w kwietniu 
w pow. mieleckim. Kierowali nimi ludowcy Małopolski zachodniej. Strajki, 
jako prosta, a w pierwszym okresie głównie bierna forma walki, zdobyły 
sobie dość szybko popularność. Wkrótce chłopski ruch bojkotu targowisk 
przeniósł się z Małopolski na Mazowsze, gdzie wystąpił głównie we wrzeż- 
niu 1932 r. i był firmowany przez znajdujący się pod wpływami ludowe 
ców Związek Zawodowy Rolników. Następne strajki zorganizowano w woj. 
kieleckim, lubelskim, lwowskim i łódzkim. 


(1) Materiały źródłowe do historii polskiego ruchu ludowego, t. III 1931—1939. War- 
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W miarę nasilania się i rozszerzania akcji strajkowej zaostrzyły się for- 
my wystąpień. W dniu 11 lipca 1932 r. w Jadowie w pow. radzymińskim 
padły pierwsze ofiary: w wyniku starcia z policją poległo trzech chłopów, 
a wielu zostało rannych. Krwawe starcia z policją podczas strajków targo- 
wych nie były początkowo częste mimo radykalizmu haseł strajkujących. 
Wielu chłopów zostało jednak aresztowanych i postawionych przed sądem. 
Strajki chłopskie w 1932 r. przyczyniły się do obniżenia opłat targowych 
średnio o 30—40 proc., przy absencji na targach wynoszącej od 60 do 90 
proc.(2). Natomiast w 1933 r. strajki chłopskie zakończyły się 'porażką, 
mimo prób organizowania ich w skali ogólnokrajowej (25 wrzesień — 7 
październik). 

Początkowo organizacje terenowe Komunistycznej Partii Polski zajmo- 
wały na ogół negatywne stanowisko wobec strajków chłopskich, uważając 
je za bierną formę walki, niezgodną z głoszonymi przez KPP hasłami re- 
wolucyjnego wyjścia z kryzysu gospodarczego. Partia propagowała rady- 
kalne formy walki, wzywała do zaostrzania akcji antypodatkowej, anty- 
szarwarkowej i antykomasacyjnej, walkę o ziemię wiązała z hasłami zdo- 
bycia władzy. Do VI Zjazdu KPP (październik 1932 r.), który skorygował 
poprzednią ocenę strajków chłopskich, komuniści brali udział tylko w nie- 
licznych akcjach tego typu, jak np. w pow. łuckim, gdzie na wiosnę 1932 r. 
- Komunistyczna Partia Zachodniej Ukrainy i Sel-Rob „Jedność” zorganizo- 
wały strajk chłopski obejmujący ok. 30 wsi. Doszło do starć z policją, m.in. 
w Ołyce(3). | 

KPP wysuwała na czoło akcję antypodatkową. Tylko w ciągu pierw- 
szych ośmiu miesięcy 1932 r. komuniści przeprowadzili kilkaset takich wy- 
stąpień. Związana z tym akcja objęła w tym samym okresie ponad 40 
gmin skupiających ok. 500 wsi, a zgromadzenia gminne skupiły do 30 
tys. chłopów. Ponadto KPP przeprowadziła 150 strajków robotników rol- 
nych, które objęły 12—15 tys. uczestników(4). W walkę przeciw: nad- 
miernym obciążeniom fiskalnym chłopów zaangażowani byli także ludow- 
cy, choć w omawianym okresie (1932—1933) ich wystąpienia miały najczęś- 
ciej charakter żywiołowy i rozproszony, jednakże zdecydowanie antyrządo- 
wy i antysanacyjny. 

Do pierwszego żywiołowego wystąpienia chłopskiego doszło na terenie 
powiatu leskiego w czerwcu 1932 r., w trakcie którego w walce z po- 
licją zginęło dwu chłopów. Coraz częściej wystąpienia chłopskie 
przybierały charakter zbrojny. Największe ich nasilenie nastąpiło w czerw- 
cu 1933 r. Objęły one wtedy 8 powiatów woj. krakowskiego i 5 woj. 
lwowskiego. W wyniku wielu starć z policją, którym początek dało zajście 
na tle egzekucji za zaległe podatki we wsi Kozodrza pow. ropczyckiego 
(29 maja), a następnie w walkach chłopów z policją w czasie pacyfikacji 
(20 czerwiec — 10 lipiec), zginęło 21 chłopów i 3 policjantów. Xatrzymano 
kilka tysięcy chłopów, wielu z nich stanęło przed sądem. 


(2) W. Matuszewska: Chłopski czyn u schyłku II Rzeczypospolitej. Warszawa 
1973, str. 26. 

(3) Policja zamordowała członka KPZU i Komitetu Strajkowego, Augustyna Bie- 
-gańskiego.. Centralne Archiwum (dalej CA) KC PZPR, KPP 158/1—6 t. 2, str. 143—145. 
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Podczas omawianych wystąpień coraz bardziej widoczne było zaangażo- 
wanie komunistów i radykalnych ludowców (wbrew stanowisku kierow- 
nictwa Stronnictwa Ludowego). Coraz więcej działaczy chłopskich widziało 
w strajkach oręż walki politycznej. Hasło przejścia „od słów do czynów” 
musiało jednak długo czekać na realizację, ponieważ ewolucja stanowiska 
władz Stronnictwa następowała powoli, była nacechowana wahaniami 
i. wewnętrznymi sprzecznościami. U ich podstaw leżało m.in. odżywanie 
starych podziałów partyjnych i różnic programowych utrzymujących się 
po powstaniu Stronnictwa Ludowego w marcu 1931 r. z połączenia PSL 
Piast, PSL Wyzwolenie i Stronnictwa Chłopskiego. 


W latach 1934—1935 nastąpił spadek natężenia strajków chłopskich, na 
co duży wpływ miały stosowane represje oraz nadzieje żywione na wsi:-co 
do podjętej przez rząd akcji oddłużeniowej. Sytuacja uległa zmianie pod 
koniec 1935 r. Reżim sanacyjny szybko ewoluował w prawo, zdecydowanie 
ograniczając od 1935 r. możliwość działalności parlamentarnej. Dokonano 
4dalszego wyraźnego ograniczenia praw i swobód demokratycznych, co przy 
przedłużającym się kryzysie gospodarczym musiało prowadzić do wzmaga- 
nia się wśród chłopów nastrojów antysanacyjnych. Rosnącą popularność 
zyskiwały radykalne metody walki. Nastroje te ujawniły się szczególnie 
na wiosnę 1936 r. w walce strajkowej prowadzonej przez klasę robot- 
niczą pod hasłami antyfaszystowskimi. O kurczeniu się bazy społecznej 
sanacji świadczyły wybory do Sejmu we wrześniu 1935 r., które zbojkoto- 
wała ponad połowa uprawnionych do głosowania, w tym i ludowcy. 


Radykalizacja chłopów nasilała się w miarę zmniejszania się szans na 
pokojową przebudowę ustroju rolnego. Potęgowała ją działalność KPP. 
Jako pierwszy uległ radykalizacji ZMW RP Wici, którego działacze zasila- 
li szeregi SL. Coraz częściej występowały wśród ludowców tendencje 
do współdziałania z ruchem robotniczym. Wpływały one na charakter 
i kierunki działalności, powodowały zmiany programowe. Znalazło to wy- 
raz w uchwałach organizacyjno-programowych Wici z października, a na- 
stępnie w uchwałach i programie przyjętych na kongresie grudniowym 
SL w 1935 r. Program Wici postulował bardziej radykalną reformę 
rolną, ale i w programie SL znalazł się po raz pierwszy postulat wywłasz- 
czenia — bez odszkodowania — wielkiej własności rolnej. Stronnictwo 
Ludowe na swój sposób krytykowało w programie ustrój kapitalistyczny, 
postulowało jego zreformowanie w duchu agraryzmu oraz utworzenie 
„rządu opartego na zaufaniu mas ludowych”. Nie wskazywało jednakże 
konkretnych dróg wiodących ku temu. Natomiast uchwały Walnego Zjaz- 
du ZMW RP Wici, choć eksponowały zasady agraryzmu, opowiadały się 
za „obaleniem kapitalizmu” i mocniej akcentowały „potrzebę współdziała- 
nia z ruchem robotniczym”(5).- 

Ze współpracy ludowców z ruchem robotniczym mieli być w interpre- 
tacji władz SL wykluczeni komuniści. Skrzydło lewicowe było jednak na 
kongresie grudniowym SL dość liczne, świadczył o tym wniosek zastępcy 
orezesa Zarządu Powiatowego SL w Płocku, Juliana Wieczorka, który 
zgłosił rezolucję ludowofrontową. Uzyskała ona 68 głosów, przy 90 prze- 


(5) Materiały źródłowe..., str. 226—236, 243—254. 
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ziwnych i ponad 200 wstrzymujących się(6). Warto podkreślić, że mimo 
sprzeciwów Macieja Rataja rezolucja ta została uprzednio jednomyślnie 
przyjęta na. warszawskiej konferencji wojewódzkiej SL, w której uczest- 
niczyło 78 delegatów, a jeszcze wcześniej PR 40 kół SL na tym tere- 
nie(7). 


Komuniści włączyli się czynnie do kampanii psia dążąc 
zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego KC KPP do tego, by zarządy 
powiatowe i wojewódzkie SL solidaryzowały się ze zgłoszonymi na kon- 
gresie wnioskami lewicy, „odgradzając się od mglistych, względnie reak- 
cyjnych części uchwał”(8). KPP dążyła jednocześnie do zawarcia porozu- 
mienia ludowofrontowego z władzami SL, zwracając się do nich z kolejnym 
listem. I tym razem, podobnie jak w poprzednich przypadkach, spotkała się 
z negatywną odpowiedzią. Zarówno jeszcze przed VII Kongresem : Między- 
narodówki Komunistycznej (lipiec 1936 r.), jak i wielokrotnie po jego od- 
byciu KPP proponowała zawarcie porozumienia w celu walki z sanacją 
w obronie praw demokratycznych i niepodległości Polski zagrożonej przez 
hitleryzm, wysuwała hasła frontu antyfaszystowskiego, obalenia ' reżimu 
sanacji i utworzenia rządu Frontu Ludowego. Proponowała więc porozu- 
mienie na bazie haseł będących do przyjęcia przez ludowców bądź haseł 
demokratycznych wysuwanych przez SL. Propozycje KC KPP spotykały 
się jednak zawsze z odmową Naczelnego Komitetu Wykonawczego SL. 


Co więcej, nie doszło również do porozumienia na szczeblu centralnym 
między SL a Polską Partią Socjalistyczną. W tej sytuacji komuniści starali 
się zawierać porozumienia ludowofrontowe i organizować wspólne wystą- 
pienia z organizacjami niższego szczebla, tworzyć grupy ludowofrontowe, 
pozyskiwać poszczególnych działaczy i członków lub (w pewnym okresie) 
wprowadzać członków i sympatyków KPP do SL. Liczba zwolenników 
Frontu Ludowego wzrastała mimo gróżb ze strony władz SLL i Wici, 
a nawet okresowych „czystek” oraz rozwiązywania lub niezatwierdzania 
nowo powstałych kół zakładanych przez lewicowców i komunistów. 


Do współpracy komunistów oraz ludowców i wiciarzy dochodziło naj- 
częściej na szczeblu kół i zarządów powiatowych, rzadziej wojewódz- 
kich. Dotyczyło to głównie woj.: kieleckiego, krakowskiego, lubelskiego, 
lwowskiego, łódzkiego i warszawskiego, w mniejszym stopniu białostockie- 
zo. 


Plaszczyznę współpracy Judowofrontowej jako pierwsze określiły or- 
zanizacje młodzieżowe: KZMP, OMTUR i ZMW RP Wici. Rozwój wspól- 
qaych akcji umożliwił podpisanie w marcu 1936 r. z inicjatywy KZMP 
Deklaracji praw młodego pokolenia Polski, domagającej się dla wszyst- 
kich równego startu w życiu, głoszącej hasło podjęcia walki z ustrojem ka- 


(6) według Sekretariatu Krajowego KC KPP oficjalny wynik głosowania był nieco 


inny: 65 za i 90 przeciw, a rzeczywiste wyniki miały być sfałszowane. Za rezolucją 


zgłoszoną przez J. Wieczorka głosowali m.in. S$. Miłkowski i I. Kosmowska. CA KC 
PZPR, KPP 158/V—3 t. 48 k. 11. 

(7) Tamże; List do domu (dalej Ldd) z 19 I 1936 r. CA KC PZPR, KPP 158, 1V—2197 
k. 21. | 
(8) List z domu (dalej Lzd) z 14 I 1936 r. Tamże, t. 28, k. 12. 
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pitalistycznym „o wolność i pracę, pokój i oświatę, o przebudowę spo- 
żeczną” (9). 

Tendencje do zacieśniania współpracy między chłopami i robotnikami 
narastały w latach 1936—1937, kiedy wielokrotnie dochodziło do demon- 
stracji ludowofrontowych. W obchodach pierwszomajowych występowali 
masowo chłopi, brały też w nich udział oficjalne delegacje SL z zielonymi 
sztandarami. Liczny także był udział robotników, często ze sztandarami 
partyjnymi, w manifestacjach organizowanych przez SL, głównie w ob- 
chodach świąt ludowych oraz uroczystościach organizowanych z okazji 
poświęcania sztandarów. Manifestacje te wyróżniały się masowością, gru- 
powały w skali krajowej niejednokrotnie od 1 do 2 mln osób. 


* 


Najliczniejszą jednorazową chłopską manifestacją w Polsce był w dwu- 
dziestoleciu międzywojennym zjazd w Nowosielcach w dniu 29 czerwca 
1936 r. Wzięło w nim udział ponad 100 tys. uczestników z różnych stron 
kraju(10), w tym także robotnicy. Wbrew intencjom organizatorów, m.in. 
dzięki komunistom i wiciarzom, zjazdowi nadano wyraźnie antysanacyjny 
charakter, co przyczyniło się do przedwczesnego opuszczenia trybuny ho- 
norowej przez E. Rydza-Śmigłego. Przyjęta na zjeździe rezolucja wysuwała 
na plan pierwszy problem amnestii dla emigrantów politycznych (W. Wi- 
tosa, W. Kiernika i K. Bagińskiego) i sprawę obronności kraju. Postulowała 
„usunięcie rządów sanacyjnych”, żądała zmiany konstytucji kwietniowej 
i przeprowadzenia demokratycznych wyborów(11). Niektóre żądania defi- 
lujących przed trybuną szły jeszcze dalej. Według sprawozdania obwodow- 
ca KPP w rezolucji nowosieleckiej istotne było również, że nie powtarzał 
się w niej ,,... jak w rezolucjach uprzednich atak na komunistów (12). 

W kilka dni potem nastąpiła pacyfikacja i masakra strajkujących robot- 
ników rolnych i chłopów w położonym niedaleko Nowosiele majątku Pol- 
skiej Akademii Umiejętności w Krzeczowicach. Przyczyniło się to do roz- 
powszechnienia wśród ludności poglądu, że był to odwet za poniesioną 
przez rząd i Rydza-Śmigłego porażkę polityczną. W dniu 2 lipca policja 
zabiła w Krzeczowicach 7 osób, a następnego dnia aresztowała 58, z któ- 
rych 15 otrzymało kary od 8 miesięcy do dwu lat więzienia(13). 

Po zjeździe w Nowosielcach nastąpił dalszy wzrost nastrojów antysa- 
nacyjnych na wsi. Wśród chłopów wzmogły się żądania przejścia „od słów 
do czynów”, na co już „wcześniej kładła nacisk KPP(14). Na popularności 
zyskiwała idea marszów chłopskich do miast, nasiliło się dążenie do 
współpracy z klasą robotniczą, zaostrzył się charakter żądań i wystąpień. 
W odpowiedzi nasilały się represje. 


(9) Wybór dokumentów programowych głównych partii i organizacji politycznych 
(1918—1939). Warszawa 1963, str. 268. 

(10) Żródła są bardzo rozbieżne co do liczby uczestników manifestacji. Wymieniane 
są cyfry od 42 do 200 tys. Por. W. Matuszewska: Chłopski czyn..., str. 96—97. 

(11) Materiały źródłowe..., str. 304—305. 

(12) CA KC PZPR, KPP 158/X1—4 t. 3 k. 10. . 

(13) Źródła KPP wymieniają cyfrę 13 poległych. Tamże, k. 8. 

(14) Por. chociażby list otwRzsy KC KPP do NKW SL z 5 X 1935 r. Tamże 
158/1V—2 t. 26 k. 52—53. | | 
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Do terenów, gdzie współpraca między komunistami, socjalistami i lu- 
dowcami układała się najlepiej, należały powiaty południowo-wschodniej 
Lubelszczyzny. Kiedy współpraca ta zaczęła przybierać niepokojące dla 
władz rozmiary, zwłaszcza od czasu obchodów pierwszomajowych w 1936 
r., postanowiono ruch ten stłumić, rozpoczynając w dniu 16 września pacy- 
fikację trwającą do 29 października. Rozpoczęto ją od najbardziej zradyka- 
lizowanych wsi leżących na pograniczu pięciu powiatów: hrubieszowskiego, 
tomaszowskiego, zamojskiego, chełmskiogo i krasnystawskiego. Na pierw- 
szy ogień poszły wsie: Żuków, Miączyn i Niewirków. Ogółem spacyfiko- 
wano co najmniej 79 wsi, głównie w powiecie hrubieszowskim (27) i toma- 
szowskim (25). Zostało zabitych 6 chłopów, kilkuset było rannych, ponad 
800 zatrzymano, z czego ok. 600, głównie komunistów i ludowców, osa- 
dzono w aresztach(15). Podczas pacyfikacji, którą „wizytował” premier, 
a zarazem minister spraw wewnętrznych, gen. F. Sławoj-Składkowski, 
przeprowadzono wiele masowych rewizji, niszczono Buona, dobytek 
i ziemiopłody, znęcano się nad chłopami. 


W tym samym czasie na Wołyniu trwał strajk <hłosai PEGKIAóWAGY 
przez Komitet Okręgowy Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy 
w Kowlu. Według źródeł partyjnych objął on ok. 250 wsi i 300 tys. straj- 
kujących. Podczas pacyfikacji zginęło 20 chłopów, a Pat se aresztowa- 
no, w tym głównie komunistów(16). 

NKW SL podjął kroki mające na celu uspokojenie wzburzonych tymi 
wydarzeniami mas chłopskich, m.in. rozpoczął „czystkę” w terenowych or- 
ganizacjach SL i Wici. Wielu działaczy SL nie godziło się jednak na tak- 
tykę przesuwania terminu realizacji, podjętej na nadzwyczajnym kongre- 
sie SL w styczniu 1937 r., uchwały o strajku chłopskim oraz przyjętej 
w formie niezobowiązującej decyzji o zwołaniu zjazdu chłopskiego w War- 
szawie. Uchwała ta zapadła pod wyraźnym naciskiem nadających ton 
obradom delegatów z terenu. Chociaż ogólny ton uchwał kongresowych 
został złagodzony w stosunku do rezolucji zgłoszonych przez delegatów, 
dzięki postanowieniu przeprowadzenia strajku uchwały te zostały przy- 
chylnie przyjęte przez chłopów. Do pokongresowej kampanii SL włączy- 
ła się także KPP, m.in. w pow.: kolbuszowskim, mieleckim, ropczyckim 
i rzeszowskim(17). Tendencje strajkowe, reprezentowane przez masy i lu- 
dowofrontowe skrzydła SL, poparli emigracyjni działacze ŚL z Wincentym 
Witosem na czele. Doprow adziło to do zrzeczenia się prezesury we wła- 
dzach stronnictwa przez przeciwnika strajku chłopskiego Macieja Rataja 
w kwietniu 1937 r. 


Nastroje opozycyjne wobec rządu wzrastały także po utworzeniu. w lu- 
tym 1937 r. nowej partii sanacyjnej. Był nią Obóz Zjednoczenia Narodo- 
wego (potocznie nazywany „Ozonem”),. utworzony .w miejsce rozwią- 
zanego w październiku 1935 r. Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 


(15) J. Jachymek: Oblicze OLA > lubelskiej _ „1930—1939. Lublin 
1975, str. 243 i n.; CA KC PZPR, KZMZU 166/V—1 k 


(16) W. Matuszewska: Chłopski cZYN..., . Str. 105 1. „Czerwony . Sztandar AII 
1936 nr 10. 


(17) Spr. KO KPP Tarnów-Rzeszów za czas 1 II-—-15 III 1937 r. "CA KC PZPR, 
KPP 158/X11--21 t. 5 k. 21, | 
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. Wyrazem potęgującego się na wsi wrzenia były obchody 143 rocznicy 
zwycięstwa kościuszkowskiego pod Racławicami. Mimo zakazu władz sa- 
nacyjnych i wycofania się z uczestnictwa w organizacji tych obchodów 
władz naczelnych SL, w dniu 18 kwietnia 1937 r. w patriotycznej mani- 
festacji pod Racławicami wokół Kopca T. Kościuszki zgromadziło się ponąd 
12 tys. osób, przeważnie chłopów. Padały okrzyki domagające się m.in. 
obalenia sanacji i utworzenia rządu robotniczo-chłopskiego. Pojawiły się 
hasła sojuszu ze Związkiem Radzieckim, wznoszono okrzyki na cześć repu- . 
blikańskiej Hiszpanii. W wyniku starcia z policją było wielu rannych, 
a 5 chłopów zmarło wskutek odniesionych ran. Wśród ofiar był także je- 
den z przemawiających na wiecu, komunista Józef Karkowski. Kilkuset 
uczestników manifestacji aresztowano(18). 


* 


Władze SL z nowym prezesem Stanisławem Mikołajczykiem wprawdzie 
nie odcinały się jawnie od akcji strajkowej, ale nie zgadzały się nadawać 
'jej charakteru radykalnego. Tendencje pojednawcze nasilały się w tym sa- 
mym czasie, kiedy KPP starała się rozszerzyć bazę Frontu Ludowego 
i wzbogacić go o nowe treści. Na V Plenum KC KPP w lutym 1937 r. zgod- 
nie z hasłem „nie ma wroga na lewicy” wysunęła ona koncepcję szeroko 
pojętego demokratycznego Frontu Ludowego. Na czele wysuniętych przez 
plenum zadań znalazło się hasło walki z niebezpieczeństwem hitlerowskim. 
KPP wyrażała gotowość poparcia każdej inicjatywy i każdego rządu, a więc 
i np. rządu utworzonego przez socjalistów i ludowców, nawet bez udziału 
komunistów, który miałby charakter demokratyczny i prowadził politykę 
pokojową. Partia kładła nacisk na sprawę porozumienia z PPS i SL, celem 
zorganizowania wspólnej akcji, przyjmując kurs na strajk powszechny kla- 
sy robotniczej i chłopów(19). Na proponowaną przez komunistów płaszczyz- 
nę współpracy nie zgadzały się jednak władze SL i PPS, które nie dopro 
wadziły także do porozumienia między sobą. 

Ponieważ jednak organizacje terenowe coraz częściej podejmowały rezo- 
lucje z żądaniem strajku, NKW nie mógł dłużej zwlekać z wyznaczeniem 
jego terminu. Pod wyraźnym naciskiem, głównie działaczy z Małopolski. 
17 czerwca NKW proklamował strajk nieznaczną większością głosów, wy- 
znaczając jego termin na 16—25 sierpnia. Zrezygnowano natomiast z kon- 
zepcji chłopskiego marszu na Warszawę. Ale decyzję o strajku i jego termi- 
nie postanowiono utrzymać w ścisłej tajemnicy (również przed lewicowym 
aktywem SL). Termin strajku ogłoszono dopiero w czasie obchodów 15 
sierpnia, a więc w przeddzień jego rozpoczęcia. 

Zgodnie z koncepcją NKW strajk miał być samodzielną akcją ludow- 
ców, choć proklamująca go odezwa zalecała zwracanie się o współpracę 
i pomoc do innych warstw społecznych, przede wszystkim do robotników. 
Strajk miał nosić charakter polityczny i pokojowy. Nie stawiał sobie za cel 
obalenia rządu sanacyjnego, ale jego zmianę na drodze parlamentarnej. 


- (18) W. Matuszewska: Chłopski czyn..., str. 144—145. 
(19) Dokumenty Komunistycznej Partii Polski 1935—1938. Warszawa 1968, str. 236 
i n. 
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Starano się jednocześnie o nadanie mu charakteru legalnego. Strajk nie 
miał na celu wygłodzenia miast, ale miał być „manifestem” za koniecz- 
nością likwidacji systemu sanacyjnego i „(...) początkiem do przywrócenia 
chłopu w Polsce praw do życia, współyospodarza, a krajowi ła d u, po- 
rządku ibezpieczeństwa”(20). 

Z akcji strajkowej wyłączono Pomorze, Wileńszczyznę, Wołyń, Mało- 
polskę wschodnią i Górny Śląsk, a więc tereny narodowościowo mieszane 
i o słabych wpływach SL. Wyłączenie ziem wschodnich Po było 
także obawą przed wystąpieniami o charakterze rewolucyj jnym. 

Zgodnie z odezwą proklamacyjną chłopi mieli w.czasie strajku sf ) nic 
nie kupować ani nie sprzedawać. Nie wyjeżdżać do miast, pracować tylko 
przy koniecznych pracach na swych gospodarstwach (21). Odezwa zawie- 
rała ponadto wysuwane już wcześniej, głównie w Nowosielcach, postulaty 
o charakterze demokratycznym. 

Sekretariat Krajowy KC KPP do ostatniej chwili nie znał decyzji o ogło- 
szeńiu strajku. Sam strajk nie zaskoczył jednak komunistów, którzy 
brali udział w przygotowaniach do niego (m.in. w pow.: dębickim, mielec- 
kim, przeworskim i rzeszowskim). Komuniści od początku włączyli -się 
do akcji strajkowej, starając się o przyciągnięcie robotników. Kierownictwo 
obwodu rolnego KPP stwierdzało: ;,Nie stawiamy strajku solidarności, 
a strajki polityczne i strajk polityczny powszechny, równoległy i jedno- 
czesny do chłopskiego, bo platforma walki, jaką chłopi powzięli, jest jed- 
nocześnie i-w 100 proc. naszą, a więc i strajk, i walka nasza jednocześna, 
a nie tylko solidarność (22). 

Plan uczestnictwa w strajku, który opracowali kokuiniści przewidy- 
wał organizowanie pikiet, obronę aresztowanych, organizowanie strajków 
na słabych odcinkach, tworzenie komitetów współdziałania robotniczo- 
-chłopskiego -i komitetów zaopatrywania robotników w żywność. Duży 
nacisk położono na wspólne wystąpienia robotniczo-chłopskie. Komuniści 
uczestniczyli również w działalności komitetów strajkowych, bojówkach 
itp. W celu obrony strajkujących przed policją powołana została milicja 
chłopsko-robotnicza (m.in. w pow. gorlickim i krośnieńskim)(23). 

Najbardziej masowy i bojowy charakter przybrał strajk w Małopolsce 
środkowej i zachodniej (woj. krakowskie oraz lwowskie, głównie na zachód 
od Sanu). W powiatach: brzozowskim, jarosławskim, kolbuszowskim, ni- 
żańskim, przeworskim, rzeszowskim i tarnobrzeskim, a więc tam, gdzie 
przygotowania były najbardziej intensywne, strajk od pierwszych dni pra- 
wie całkowicie sparaliżował wymianę towarową między wsią a miastem(24). 
Poza Małopolską strajk rozpoczął się ze znacznym opóźnieniem. W nie- 
których powiatach, m.in. w dębickim, jasielskim i nowotarskim, miał 

(20) Strajk chłopski w 1937 r. Dokumenty ardhiwalne t. I Warszawa 1860, str. 145, 

(21) Tamże, str. 143. 

(22) Spr. obwodowca rolnego KPP „Izydora” dla Sekretariatu Krajowego KC KPP 

z 21 VIII 1937 r. CA KC PZPR, KPP CWR 158/X—6/51 k. 17. W skład obwodu rolne- 
go wchodziły komitety okręgowe: Kielce, Lublin, Rzeszów i Siedlce. 

(23) Z. Trawińska: Szkice z dziejów ruchu radykalnego i rewolucyjnego Rzeszów- 
szczyzny (lata 1880—1939). W: Materiały z sesji popularnonaukowej poświęconej ru- 
chowi robotniczemu woj. rzeszowskiego (lata 1880—1948) t. I Rzeszów 1962 str. 69, 


93; Czerwony Sztandar 1 IX 1937 nr 11. 
(24) W. Matuszewska: Chłopski czyn..., str. 191—192. 
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mniejsze nasilenie, ponieważ niektórzy miejscowi przywódcy SL byli 
mu przeciwni. Wielu z nich żywiło obawę przed zbyt radykalnymi wy- 
stąpieniami. 

W Polsce centralnej strajk miał mniejszy zasięg i nie przekraczał w za- 
sadzie 40 proc. chłopów. Większe natężenie cechowało go w błońskim, gró- 
jeckim i łowickim (w woj. warszawskim); iłżeckim, jędrzejowskim, kielec- 
kim, olkuskim i stopnickim (w woj. kieleckim) oraz niektórych powiatach 
woj. łódzkiego i lubelskiego(25). W tym ostatnim czynnikiem hamującym 
była pamięć o pacyfikacji w 1936 r. 

Jeszcze słabiej przebiegał strajk w Poznańskiem. Objął natomiast nie- 
które powiaty wyłączonego z akcji przez SL Pomorza (nie uczestniczyli 
w nim chłopi niemieccy), woj. tarnopolskiego i stanisławowskiego. W tych 
dwu ostatnich województwach władze sanacyjne, w obawie przed wspól- 
nymi wystąpieniami chłopów polskich i ukraińskich, natychmiast po roz- 
poczęciu strajku przystąpili do masowych represji. Chłopi polscy i ukraiń- 
scy wystąpili jednak w pow.: jarosławskim, jaworowskim, przemyskim 
i przeworskim, podobnie jak od połowy września na Wołyniu. 

Trudno ustalić dokładniejszą liczbę strajkujących chłopów (szacuje się 
ją na 3 mln)(26), tym bardziej. że strajk w poszczególnych powiatach objął 
od kilkunastu do prawie 100 proc. chłopów. Były to tereny zamieszkałe 
w przybliżeniu przez ok. 8 mln ludności wiejskiej(27). 

Wbrew założeniom organizatorów strajk nie wszędzie miał charakter 
„pokojowy”. Na terenie woj. krakowskiego i lwowskiego straże chłopskie 
przekształcone na czas strajku w warty drogowe, znajdujące się pod kie- 
rownictwem komitetów strajkowych i stanowiące główny organ akcji, 
często reagowały ostro wobec łamistrajków. Decyzjom strajkowym musieli 
podporządkować się w niektórych okolicach także obszarnicy, tym bar- 
dziej że np. w pow. kolbuszowskim, łańcuckim i przeworskim chłopi przy- 
stąpili do wyrębu lasów obszarniczych, zajmowania pastwisk, rozbrajania 
gajowych itp.(28). Bojówki chłopskie powstrzymywały robotników rolnych 
wychodzących do prac w polu. Na ogół jednak robotnicy rolni poparli 
strajk, podobnie jak robotnicy młynów, tartaków i cegielni, z którymi 
strajkujący chłopi nawiązywali kontakty. 

Władze SL zabiegały na niektórych terenach o poparcie klasy robot- 
niczej, o organizowanie strajków solidarnościowych. W niektórych po- 
wiatach, gdzie doszło do solidarnościowych wystąpień klasy robotniczej, 
zarządy powiatowe SL zawierały ze związkami zawodowymi porozumienia 
(up. pow. Jarosław i Tarnobrzeg), na mocy których robotnicy mogli 
zaopatrywać się na wsi w produkty po zniżonych cenach. 

Strajki solidarnościowe klasy robotniczej objęły najwięcej zakładów 
przemysłowych w Małopolsce i częściowo na Kielecczyźnie. Na terenie 
woj. krakowskiego miało strajkować ok. 23 tys. robotników, w tym pra- 
wie połowa w samym Krakowie, a w woj. lwowskim ponad 4 tys. robotni- 
ków w 46 zakładach przemysłowych(29). Hasło powszechnego strajku 


(25) Tamże, str. 194; Strajk chłopski..., t. II, str. 466. 

(26) W. Matuszewska: Chłopski czyn..., str. 198. 

(27) Zarys historii polskiego ruchu ludowego t. II Warszawa 1970, str. 492. 
(28) W. Matuszewska: Chłopski czyn..., str. 214. 

(29) Tamże, str. 219, 249—251. 
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politycznego robotników nie zostało jednak zrealizowane. Jedyną partią 
polityczną, która popierała bez wahania strajkujących chłopów, była KPP. 
Wezwała ona do strajku powszechnego, wyznaczając jego termin na 
23—24 sierpnia. Centralny Komitet Wykonawczy PPS był przeciwny or- 
ganizowaniu strajków solidarnościowych, podobnie jak Centralna Komi- 
sja Związków Zawodowych. Za strajkiem natomiast opowiedział się ak- 
tyw wielu niższych szczebli PPS i związków zawodowych. 

Najszybciej, bo już 17 sierpnia, został proklamowany strajk solidar- 
nościowy przez Radę Klasowych Związków Zawodowych w Jarosławiu. 
W tym samym dniu rezolucję solidarności uchwalili robotnicy strajkują- 
cy od 14 sierpnia na budowie huty w Stalowej Woli. Największe roz- 
miary przybrał strajk powszechny w Krakowie w dniu 25 sierpnia, 
proklamowany wbrew stanowisku CKW PPS. W wyniku inicjatyw lokal- 
nych, często komunistów, odbyły się także strajki w Bochni (dwukrotnie), 
Brzesku, Jarosławiu, Kielcach, Łomży, Skawinie, Tarnowie, Wieliczce, nie- 
których zakładach Lublina, Wilna itd. Główne jednak ośrodki robotnicze 
(Górny Śląsk, Łódź, Warszawa i Zagłębie Daprowskiej w zasadzie nie 
poparły strajkujących chłopów(30). 

W związku z rozpoczęciem masowych aresztowań w ponad tysiącu 
wsi przystąpiono do organizowania samoobrony. Działała też specjalna 
służba łącznikowo-wywiadowcza. Dużą rolę odegrały kobiety i młodzież. 
Akcja bojówek chłopskich skierowana była także przeciw policji i inter- 
weniującym władzom administracyjnym, przy czym przybierała często 
radykalny charakter. Barykadowano drogi, przecinano przewody telefo- 
niczne, zrywano mosty, rozbrajano policjantów i óblegano posterunki po- 
licjj w celu odbicia aresztowanych działaczy (np. marsz na Jarosław 
celem uwolnienia prezesa zarządu powiatowego SL, Wiktora Jedlińskiego). 
W dniu 17 sierpnia w Majdanie Sieniawskim w pow. jarosławskim komen- 
dant posterunku policji pod naporem chłopów zmuszony był zwolnić dwu 
aresztowanych członków warty drogowej. 


W pierwszych dniach władze administracyjne i policja były A: 
zasięgiem i masowością strajku. By nie dopuścić do jego rozszerzenia, 
rząd postanowił zdławić go przy pomocy podobnych metod, jak podczas 
pacyfikacji na południowo-wschodniej Lubelszczyźnie we wrześniu — paż- 
dzierniku 1936 r. 


Począwszy od 18 sierpnia zbrojne i krwawe starcia z sólicją miały miej- 
sce m. in. w pow.: bocheńskim (Kurów), brzeskim (Melsztyn), brzozowskim 
(Dydnia, Dynów, Harta), jarosławskim (Majdan Sieniawski, Munina), jawo- 
rowskim (Gnojnice), limanowskim (Kasina Mała), nowotarskim (Rdzaw- 
ka) i tarnobrzeskim (Grębów). Pojawiły się też pierwsze ofiary w ludziach. 
Najwięcej zabitych zostało w Majdanie Sieniawskim w ostatnim dniu 
strajku — 15, w tym kobieta i kilkuletnie dziecko. W Kasinie Małej poli- 
cja strzelając do bezbronnego tłumu zabiła 9 osób. 

Wobec brutalnej postawy policji, ofiar w ludziach i poważnych strat 
materialnych chłopi zaczęli zbroić się i gromadzić w wyznaczonych 


(30) Tamże, str. 218—219; Z. Trawińska: Szkice z dziejów..., str. 201, 204; J. Kowal- 
ski: Komunistyczna Partia Polski 1935—1938, Warszawa 1973 str. 370—371. 
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punktach. W ten sposób powstało wiele tzw. „koncentracji, przy czym 
aiektóre z nich miały charakter ofensywny. Odbywały się przemarsze 
oraz pochody do miast powiatowych celem odbicia osób aresztowanych 
lub zorganizowania wieców pod 'starostwami. 

Znaczny rozgłos zyskała kilkudniowa, ok. 10 tys. koncentracja w Pawło- 
siowie, która wspólnie ze zgrupowaniami w Muninie i Szówsku miała na 
celu opanowanie Jarosławia (zdobycie arsenału, siedziby władz i opanowa- 
nie koszar). Koncentracja pawłosiowska była zorganizowana według zasad 
wojskowych i policja nie odważyła się jej zaatakować bezpośrednio. 
Uderzyła natomiast w dniu 21 sierpnia na zgrupowanie pod Muniną, 
oskrzydlające koncentrację pawłosiowską. W wyniku walk poległo 7 chło- 
pów. 

Wystąpienia tego typu daleko wykraczały poza charakter strajku na- 
kreślony przez władze SL i wymykały się ich kontroli. W tej sytuacji 
Bruno Gruszka, prezes zarządu okręgowego SL, w porozumieniu z władza- 
mi sanacyjnymi podjął się misji uspokajającej. Mimo to nastrój podniece- 
nia utrzymywał się do ostatniego dnia strajku, który w wielu powiatach 
usiłowano kontynuować i po 26 sierpnia(31). | 

Pacyfikacja osiągnęła największe nasilenie w ostatnich dniach strajku. 
Ogółem zginęły 44 osoby, wszystkie na terenie woj. lwowskiego i krakow- 
skiego. Zapewne kilkaset osób zostało rannych, choć trudno jest w tym 
przypadku operować nawet przybliżonymi danymi. Aresztowano ponad 
4 tys. osób, w tym prawie wszystkich wybitniejszych działaczy ludowych 
z Małopolski. Ok. 2 tys. osób znalazło się w stanie oskarżenia. Tylko nielicz- 
ni nie otrzymali wyroków skazujących, które wynosiły nawet do kilku 
lat więzienia(32). Spacyfikowano ok. 700 gospodarstw, głównie w pow. 
bocheńskim, brzozowskim, brzeskim, buczackim, jarosławskim, limanow- 
skim, myślenickim, przeworskim i tarnobrzeskim(33). 

Po strajku i pacyfikacji szeroki zasięg przybrała akcja pomocy dla ofiar 
brutalnego postępowania policji oraz ich rodzin. Mimo przeszkód ze 
strony władz organizowano zbiórki pieniężne i w naturze, wykonywano 
prace polowe itp. Był to jeszcze jeden przykład solidarności chłopskiej, 
która nabierała nowych akcentów w czasie strajku i po jego zakończeniu. 

Strajk i pacyfikacja poruszyły szerokie kręgi nie tylko lewicowej opinii 
społecznej. Zjednały sympatię do postawy chłopów, mimo że rząd starał 
się zataić prawdziwy przebieg wydarzeń, konfiskując informacje prasowe 
na ten temat. Problemy te znalazły się kilkakrotnie na forum sejmowym. 
Potępiano represje, podkreślano, że chłopi nie mogą być odsuwani od pań- 
stwa polskiego (Bronisław Wojciechowski) i od odpowiedzialności za jego 
losy (gen. Lucjan Żeligowski)(34). Dramatyczne wydarzenia przyczyniły 
się do sporów wewnętrznych w łonie sanacji, doprowadziły do ataków na 
rząd nawet we własnym obozie. Spowodowały także wiele zmian w tere- 
nowym aparacie administracyjnym; dotyczyły one starostów, a nawet wo- 
jewodów. 

(31) W. Matuszewska: Chłopski czyn..., str. 238—240. 

(32) Zarys historii polskiego ruchu ludowego..., str. 495, 502. 


(38) W. Matuszewska: Chłopski czyn..., str. 256. 
(34) Strajk chłopski..„ t. II str. 302, 343—345. 
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Strajk był istotnym etapem w rozwoju świadomości społecznej i naro- 
dowej chłopów, wyrazem ich politycznego uświadomienia. Stanowił w du- 
żym stopniu przełom w sposobie myślenia wsi, w jej podejściu do spraw 
państwa i przyszłości narodu. Przyczynił się też do wzrostu prestiżu 
tych przywódców chłopskich, którzy opowiadali się za przejściem „od 
słów do czynów”. Koncepcja strajku chłopskiego ewoluowała od charak- 
teru ekonomicznego i biernych form walki w 1932 r. do charakteru 
coraz bardziej politycznego i antysanacyjnego, do walki czynnej, przy- 
bierającej cechy wystąpień zbrojnych, od samodzielnej walki .chłopów do 
współdziałania z klasą robotniczą. 

Strajk wstrząsnął podstawami reżimu sanacyjnego, przyniósł wiele 
zdobyczy i doświadczeń, ale z punktu widzenia stawianych celów nie za- 
kończył się sukcesem. Złożyło się na to wiele przyczyn. Po pierwsze 
strajk dowiódł, że chłopi sami nie są w stanie rozstrzygnąć walki z dykta- 
turą sanacyjną w myśl agrarystycznych założeń przywódców SL. NKW 
SL, który miał złudzenia co do możliwości porozumienia z sanacją lub 
aawet endecją, nie doprowadził do porozumienia z socjalistami i wyklu- 
czał .współpracę z komunistami, chociaż koncepcja ta miała zwolenników 
wśród członków aktywu. Był ponadto przeciwny radykalnym formom wal- 
ki masowej. Istotne dla losów strajku było również to, że kulminacyjna 
fala wystąpień robotniczych (1936 r.) i chłopskich (1937 r.) rozminęła się 
w czasie. 

Tak więc strajk chłopski nie stał się punktem wyjścia do stworzenia 
w' Polsce szerokiego frontu demokratycznego, opartego na współdzia- 
taniu klasy robotniczej, chłopów i postępowej inteligencji. Zabiegali o to 
komuniści, proponując SL i PPS szeroką płaszczyznę porozumienią 
i współpracy w oparciu o hasła demokratyczne i patriotyczne. Tylko 
wspólnymi siłami można było doprowadzić do obalenia sanacji oraz 
utworzenia rządu, który przywróciłby obywatelom prawa demokratyczne 
i' byłby zdolny uchronić Polskę przed. nadciągającą już agresją hitlerow- 
ską. 


Problemy — dyskusje 


Drogi zwiększenia efektywności 
badań naukowych 


EDWARD J. GRZYWA 


W okresie, kiedy we wszystkich dziedzinach życia poszukuje się możli- 
wości lepszego wykorzystania posiadanego potencjału gospodarczego i efek- 
tywnego rozwoju, nie można pominąć dziedziny badań naukowych i wa- 
runków zwiększenia ich efektywności. 

W długim łańcuchu nauka — produkcja najsłabszym ogniwem pozostaje 
nadal powiązanie nauki z gospodarką, co uzewnętrznia się m. in. w progra- 
mowaniu badań, w nie najlepszym doborze tematów badawczych, w trud- 
nościach wykorzystania wyników badań naukowych i w praktycznym ich 
wdrożeniu do gospodarki. Przyczyny tego stanu leżą zarówno w sferze 
nauki, jak i produkcji. 

Niżej chcę przedstawić kilka ważniejszych, moim zdaniem, uwarunko- 
wań lepszego wykorzystania potencjału naukowego dla celów gospodar- 
czych. Moje uwagi odnoszą się do badań stosowanych, technicznych, które 
bezpośrednio oddziaływają na gospodarkę. | 

Pierwszym warunkiem jest odpowiednio wczesna znajomość programu 
rozwoju i zadań przemysłu w możliwie długim okresie, niezbędna dla usta- 
lenia zadań w zakresie potrzebnych badań. Jednakże nie wszystkie jeszcze 
gałęzie i branże przemysłu mają wieloletnie programy rozwoju, nie zawsze 
też są one w porę aktualizowane. Tak więc również z punktu widzenia 
rozwoju nauki konieczne jest w wielu dziedzinach opracowanie programów 
rozwoju lub ich zaktualizowanie. Tym bardziej że występuje tu sprzężenie 
zwrotne Zaplecze naukowo-badawcze przy wyborze tematyki swych prac 
powinno wychodzić naprzeciw celom i zadaniom gospodarczym, równo- 
cześnie inspirować podejmowanie nowych zadań. 

Przemysł chemiczny jako jeden z pierwszych przygotował kompleksowy 
program swego rozwoju, który został opracowany z dużym wyprzedzeniem 
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na podstawie przewidywanego zapotrzebowania gospodarki na surowce, 
materiały i wyroby pochodzenia chemicznego oraz w powiązaniu z potrze- 
bami innych resortów. Na tej podstawie sformułowano zadania dla poszcze- 
gólnych jednostek badawczych, ich zakres, formy i terminy zakończenia 
prac nad poszczególnymi tematami naukowo-badawczymi. Jednakże pod 
wyiływem zmieniających się warunków program chemizacji gospodarki na- 
rodowej został znacznie zmodyfikowany. To z kolei wywołało potrzebę od- 
powiedniego przewartościowania hierarchii zadań badawczych. Dotychczas 
nie dokonaliśmy tego w pełni. 

„W praktyce obserwuje się niedostateczny wpływ jednostek badawczych 
na formułowanie zadań gospodarczych. Tymczasem wyniki badań nauko- 
wych, wynalazki, opracowanie nowych technologii itp. mogą nieraz dość 
znacznie zmienić zasadność zamierzonych już programów produkcyjnych 
i inwestycyjnych i wpłynąć na decyzje o podjęciu nowych, bardziej efek- 
tywnych zadań inwestycyjnych. Np. w Instytucie Przemysłu Organicznego 
opracowano technologię chlorku cyjanuru — ważnego półproduktu do dal- 
szych syntez. Tematu tego nie podejmowano wcześniej, gdyż wydawał się 
zbyt trudny, zwłaszcza jeśli chodzi o rozwiąząnie problemu dużej ilości 
ścieków. Teraz mamy taką technologię i przy współpracy z Zakładami Azo- 
towymi „Tarnów” opracowywany jest projekt budowy odpowiedniej wy- 
twórni. Umieszczenie jednak lego, dotychczas nie przewidywanego zadania 
w planach inwestycyjnych wymaga rozszerzenia prac nad nową grupą 
barwników, nowymi środkami ochrony roślin, szczególnie chwastobójczy- 
mi, i innymi produktami chemicznymi, których wytwarzanie staje się w 
związku z tyma bardzo opłacalne. Tak oto jedno udane opracowanie badaw- 
cze może oddziaływać w sposób istotny zarówno na tematykę badawczą 
oraz na plany produkcyjne, jak i inwestycyjne. 

Zamierzenia gospodarcze nie zawsze muszą się opierać na opracowa- 
niach krajowego zaplecza naukowo-badawczego. Celowe jest Świadome 
i umiejętne korzystanie z osiągnięć zagranicznych poprzez zakup licencji, 
dokumentacji i technologii. Jeśli decydujemy się na zakup technologii, to w 
pierwszym etapie prowadzimy niezbędne badania w takim zakresie, aby 
okątać niezbędną pomoc w prawidłowym wyborże zagranicznej licencji czy 
tecjinologii. Natomiast intensywne badania prowadzimy nad udoskonale- 
niem zakupionej technologii. Takze w przypadku, gdy licencja zakupiona 
została bez pełnego projektu technologicznego, co zdarza się dość często, 
zntensywnie pracujemy nad opracowaniem własnej technologii produkcji 
na bazie krajowych surowców i połproduktów. Taki tryb postępowania 
jest miezbędny przy zakupach licencji. 

Nie we wszystkich przypadkach wdrażania nowych technologii zachodzi 
potrzeba podejmowania nowych inwestycji. Z analiz techniczno-ekonomi- 
cznych wynikają często możliwość i celowość modernizacji i intensyfikacji 
czynnych już zakładów i technologii. W Instytucie Przemysłu Organicznego 
powołaliśmy nawet w celu przygotowywania tego rodzaju ekspertyz i zwią- 
zańych z nimi prac naukowo-badawczych specjalny zakład modernizacji. 
Mogłoby się wydawać, że tego rodzaju jednostka, realizująca zadania wcho- 
dzące w zakres różnych dziedzin chemii, nie pasuje do struktury instytutu 
podzielonego według specjalizacji. Osiągane jednak efekty praktyczne roz- 
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wiązania takie w pełni uzasadniają. 5ą one m. in. wynikiem tego, że zakład 
modernizacji działa poprzez niewielkie zespoły, do których włączani są w 
miarę potrzeby przedstawiciele różnych specjalności. Zespoły te ściśle: 
współdziałają z przedstawicielami przemysłu, wykorzystując ich praktycz- 
ną znajomość procesów technologicznych. W razie potrzeby doświadczenia 
przeprowadza się bezpośrednio w produkcji, ponosząc przy tym rozsądne 
ryzyko. Każdy zespół otrzymuje tylko jedno zadanie i stąd ocena wyników 
jego pracy jest-.stosunkowo prosta i jednoznaczna — jest efekt, albo go nie 
ma. Na korzyść tej, przyjętej w naszym instytucie, metody aktywnego 
uczestnictwa w rozwiązywaniu konkretnych problemów modernizacyjnych 
w wybranych obiektach przemawia m. in. fakt, że nie było tematu zakoń- 
czońego całkowitym niepowodzeniem. W każdym też przypadku uzyskane 
efekty przewyższały poniesione nakłady. 


* 


Niezbędnym warunkiem efektywniejszego wykorzystania potencjalnych 
możliwości nauki jest wysoki poziom techniczny i ekonomiczny opra- 
cowań. Wymaga to znajomości i szerszego niż dotychczas stosowania w jed- 
nostkach naukowo-badawczych metod analizy technicznych i ekonomicz- 
nych warunków realizacji zadań badawczych. Niezbędna jest dobra zna- 
jomość przemysłu, jego technicznych możliwości, istniejących już podob- 
nych rozwiązań, możliwości surowcowych, materiałowych itp., a także zna- 
jomość konkretnego zakładu, w którym przewidziano wdrożenie nowej czy 
unowocześnionej technologii, poziomu kadry oraz warunków lokalizacyj- 
nych, energetycznych itd. Bez tego rodzaju analiz i informacji niemożliwe 
jest prawidłowe sformułowanie kompleksowej koncepcji badawczej. Kon- 
cepcja badawcza powinna być przedyskutowana z przedstawicielami przed- 
siębiorstwa czy przemysłu i z projektantami, którzy od tego momentu po- 
winni aktywnie uczestniczyć we wszystkich etapach opracowywania nowej 
technologii. 

Taki powinien być normalny tok postępowania. Niestety, nie jest on 
powszechny w naszych jednostkach badawczych, które przez długi okres, 
często aż do momentu wdrożenia, działają w izolacji, a kontakty z przed- 
stawicielami przemysłu i konkretnych zakładów ograniczają się często do 
formalnych spotkań w czasie odbioru kolejnego etapu pracy. Zdarzają się 
też przypadki, że temat dobrze opracowany pod względem technicznym nie 
może być wdrożony, gdyż nie uwzględnia niektórych innych aspektów i wa- 
runków. Opracowanie naukowo-badawcze musi być kompleksowe, zwłasz- 
cza w chemii, gdzie oprócz opracowania podstawowej technologii ogromne 
znaczenie mają utylizacja ścieków, zagospodarowanie odpadów, rozwiązanie 
problemu opakowań, transportu produktów itd. Dlatego, chcąc uzyskiwać 
właściwe efekty naukowo-badawcze i wdrożeniowe, niezbędne jest włącze- 
nie do prac nad poszczególnymi tematami specjalistów z różnych dziedzin 
nauki i techniki oraz odpowiednie koordynowanie ich pracy. 

Duże jednostki badawcze mają oczywiście większe szanse efektywnego 
wykorzystania specjalistów z różnych dziedzin. Często jednak na przeszko- 
dzie stoją przestarzałe struktury organizacyjne, zbyt mała elastyczność w 
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zakresie wykorzystania potencjału badawczego — zarówno kadrowego, jak 
i aparatury — oraz ograniczone możliwości jego koncentracji na poszcze- 
gólnych etapach pracy. Nie wystarczy sama tylko zmiana schematu orga- 
nizacyjnego instytutu czy powiększanie jego jednostek organizacyjnych. 
Potrzebne są zmiany głębsze, umożliwiające pracę dużych zespołów grupu- 
jących specjalistów różnych dziedzin nauki i branż, w tym także projek- 
tantów oraz przedstawicieli przemysłu. Potrzebne są też warunki stymu- 
lujące pracę zespołową. Ich tworzenie nie jest jednak łatwe, chociażby ze 
wżględu na tradycje i przyzwyczajenia. Poza tym w odniesieniu do pra- 
cowników badawczych stosowane są kryteria indywidualnej oceny, od któ- 
rej zależą zarówno uznanie, jak i awans w hierarchii naukowej (tytuły 
naukowe i stanowiska), a także awans finansowy. a 
Dla udoskonalenia pracy w niektórych instytutach zlikwidowano sztyw- 
ne w swej strukturze pracownie, a powołano zespoły badawcze. Wycho- 
dzono z założenia, że będą one bardziej „elastyczne”, a tym samym łat- 
wiej będzie przystosowywać je do pracy nad konkretnymi tematami. Jed- 
nakże w praktyce zespoły te często nie różnią się niczym od dawnych pra- 
cowni. | 
Myślę, że warto byłoby upowszechnić doświadczenia Instytutu Przemy- 
słu Organicznego, gdzie zespoły powoływane są w odmienny sposób — 
już na etapie tworzenia planów. Na podstawie koncepcji badawczej przy- 
jętej dla rozwiązania danego tematu określa się, jacy specjaliści i w jakim 
zakresie powinni uczestniczyć w pracach zespołu. Osoby te stanowią jed- 
nolity zespół tematyczny, chociaż organizacyjnie w strukturze instytutu 
należą do różnych jednostek. Na kierowników zespołów powołuje się ludzi, 
którzy potrafią możliwie najlepiej pobudzać i integrować wysiłek całego 
zespołu. Odpowiednią premię wyznacza się za całość zadania dla całego 
powołanego zespołu. Jest ona wypłacana dopiero po wykonaniu zadania, 
praktycznie więc zależy od przyjęcia, ,„kupienia” przez odbiorcę wykonanej 
pracy. Jest to ważnym bodźcem materialnego zainteresowania pracą ze- 
społową. Zapewnione jest także indywidualne autorstwo poszczególnych 
elementów opracowania i współautorstwo całości opracowania.. W ten spo- 
sób pionowa struktura organizacyjna nie zostaje rozdrobniona na niższych 
szczęblach i nakłada się na strukturę poziomą. | | | 
Początkowo wysuwano pewne wątpliwości dotyczące służbowej zależ- 
ności pracowników. Nie wygasły one zresztą do dzisiaj. Rozstrzyga je jed- 
nak praktyka, sami ludzie, znajomość przez nich celów własnej pracy 
i pracy całego zespołu, stosunek do tej pracy i osobiste zaangażowanie. 
Oczywiście, istnieją też inne możliwości i sposoby zapewnienia współ- 
udziału w opracowaniach badawczych specjalistów różnych dziedzin, ale ta 
forma wydaje się nam najbardziej obiecująca. | i | 
Aby opracowanie badawcze mogło być wdrożone, musi oprócz dobrego 
poziomu technicznego zapewniać dużą efektywność ekonomiczną. Jest to 
wymóg 'stawiany przed każdą jednostką badawczą. Potrzebna jest do te- 
go znajomość rynku krajowego i międzynarodowego, umiejętność pro- 
gnozowania nie tylko cen produktu, ale także rozwoju bazy surowcowej 
i samej technologii. Potrzebna jest też znajomość zakładu, który będzie 
wdrażał daną technologię, łącznie z kosztami wydziałowymi i ogólnymi, 
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i wiele innych danych niezbędnych dla sporządzenia kalkulacji i przepro- 
wadzenia prawidłowej jej analizy. Tymi zagadnieniami zajmują się pra- 
cownicy zgrupowani w zakładzie informacji i analiz techniczno-ekonomi- 
cznych, którzy są przydzielani do zespołów w celu opracowania konkret- 
nych tematów. 

Podobne zakłady czy komórki istnieją w każdym prawie instytucie tech- 
nicznym. Niezbędne jest jednak ich bezpośrednie powiązanie personalne 
z pracownikami naukowymi rozwiązującymi temat od strony naukowej 
i technicznej. Przy takim ustawieniu pracy rośnie wpływ ekonomisty na 
rozwiązania techniczne. Pożądany jest również i taki wariant, w którym 
pracownik zajmujący się analizą ekonomiczną ma wykształcenie technicz- 
ne i ekonomiczne. 


* 


Dla praktyki ogromne znaczenie ma możliwość szybkiego opracowania 
tematu. Coraz więcej instytutów przemysłowych odstępuje od tradycyjne- 
go modelu prowadzenia badań według kolejnych etapów (np. w chemii 
w skali laboratoryjnej, wielkolaboratoryjnej, ćwierćtechnicznej, półitech- 
nicznej i pilotowej). Odstępuje się od prymitywnych metod prób i błędów. 
Nadal jednak nie są powszechne w naszych jednostkach badawczych meto- 
dy modelowania matematycznego kolejnej serii doświadczeń i całego pro- 
cesu czy ustalanie organizacji pracy nad tematem z zastosowaniem metody 
planowania sieciowego. 

Szybkie opracowanie tematów wymaga m. in. omijania niecelowych, 
czasochłonnych i kosztownych etapów badań przez rozszerzanie ich skali na 
poprzednim etapie. Ostatnio na przykład uruchomiono w Bydgoszczy dużą 
instalację przemysłową dwunitrotoluenu. Formalnie technologia opraco- 
wana została przez pracowników Instytutu Ciężkiej Syntezy Organicznej 
w skali laboratoryjnej, ale w rzeczywistości był to już uproszczony model 
instalacji przemysłowej. Temat został opracowany przy bardzo ścisłym 
współdziałaniu pracowników Biura Projektów „Organika”, którzy równo- 
cześnie z projektem technologicznym procesu wytwarzania opracowywali 
założenia techniczno-ekonomiczne. W rezultacie tej współpracy założenia 
techniczno-ekonomiczne zostały opracowane w 12 miesięcy od podpisania 
umowy i podjęcia tematu. Opracowanie tematu w sposób tradycyjny, bio- 
Tąc pod uwagę jego zakres i wielkość, musiałoby trwać ok. 4 lat. 

Praktyka wykazuje, że niezbędne jest systematyczne doskonalenie war- 
sztatu badawczego, a w tym zapewnienie odpowiedniej koncentracji pla- 
cówki badawczej na najważniejszych zadaniach. Mówiąc o potrzebie kon- 
centracji nie uważam wcale, że musi to pociągać za sobą zwiększenie liczby 
osób zatrudnionych przy opracowywaniu danego tematu. Chodzi tu o kon- 
centrację dynamizującą działanie ludzi i tworzącą warunki najbardziej 
efektywnego wykorzystania środków materialnych przeznaczonych na ba- 
dania. 

Nasze doświadczenia wskazują, że praca w zespołach prowadzi do lepsze- 
go wykorzystania ludzi. Liczba osób uczestniczących w zespole nie jest 
wielkością stałą, zmienia się z miesiąca na miesiąc, w zależności od potrzeby 
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i zgodnie z ustalonym harmonogramem pracy nad tematem. Dbamy o to, 
aby w zespołach nie było „martwych dusz” ani ludzi wyczekujących aż 
będzie dla nich coś do zrobienia. W każdym zespole tematycznym, obok je- 
go kierownika, jest kilka osób, które stanowią trzon zespołu. Pozostali pra- 
cownicy po wykonaniu swojego zadania przechodzą do następnego tematu. 
We wstępnym etapie, tj. w okresie przygotowywania koncepcji tematu za- 
kończonej tzw. wnioskiem badawczym, zatrudnione są w zespole dwie 
osoby, które często pracują równolegle nad innym zadaniem. Następnie ze- 
spół rozrasta się, okresowo zmniejsza się, a równocześnie następuje wymia- 
na części osób, które po wykonaniu swego zadania nie powracają już do 
tego tematu. Inni wracają cyklicznie. Np. pracownicy zajmujący się pla- 
nowaniem oraz analizą doświadczeń uczestniczą przy opracowywaniu 
wielu teinatów równocześnie, a powracają do każdego po kolejnej serii .do- 
świadczeń dla dokonania obliczeń i interpretacji wyników. Taka organiza- 


cja umożliwia znaczne przyspieszenie opracowań, lepsze wykorzystanie po- 


tencjału kadrowego, a tym samym wykonywanie większej ilości badań. 

Kolejnym problemem jest odpowiedni poziom materialnej bazy nauko- 
wo-badawczej. Często nasze jednostki naukowo-badawcze nie są jeszcze 
wyposażone w sposób zadowalający, brakuje im nie tylko unikalnych, nie 
wytwarzanych w kraju aparatów, ale także niektórych urządzeń podstawo- 
wych, jak np. reaktorów, mieszalników, pomp dozujących, aparatury po- 
miarowej i analitycznej. Często też z powodu braku środków na zakup czę- 
ści zamiennych wiele kosztownych aparatów jest nie wykorzystanych. 
Oszczędności w tej dziedzinie, do których wszyscy jesteśmy zobowiązani, 
są w tym przypadku bardzo kosztowne. | | 

Bez poprawy wyposażenia szeregu jednostek badawczych trudno mówić 
o zwiększeniu efektywności ich działania. Sądzę, że można postawić tezę 
na pewno niepopularną w środowisku naukowym, że w najbliższych latach 
można ograniczyć przyrost zatrudnienia w jednostkach badawczych, wpro- 
wadzając tylko niezbędne korekty, a zwrócić większą uwagę na jakość 
zatrudnionej kadry i wyposażenie placówek badawczych. Zresztą zmusi 
nas do tego sytuacja demograficzna kraju. 

Chciałbym przy tym dodać, że decyzje o limitach zatrudnienia w jedno- 
stkach badawczych, jeśli już muszą być, powinny obowiązywać co najmniej 
przez parę lat. Coroczne zmiany utrudniają prowadzenie racjonalnej poli- 
tyki kadrowej w tych jednostkach. Kierownicy jednostek badawczych sta- 
rają się bowiem stale utrzymywać pełny stan zatrudnienia, gdyż nigdy nie 
wiadomo, według jakiego poziomu zostanie ustalone zatrudnienie na rok 
najbliższy. Zatrzymuje się często pracowników słabych, którzy z większym 
pożytkiem mogliby być wykorzystani poza sferą nauki, a nie przyjmuje się 
ludzi z predyspozycjami do pracy twórczej z powodu braku etatów, co pro- 
wadzi często do zastoju. Potrzeba dużego zdecydowania przy pozbywaniu 
się słabych pracowników, gdyż nigdy nie wiadomo, czy w ten sposób jed- 
aostka badawcza nie utraci kilkunastu etatów z powodu chwilowego nie- 
pełnego ich wykorzystania. 

Jednostki naukowo-badawcze muszą mieć stały dopływ nowych pracow- 
ników, nowocześnie wykształconych, z nowymi koncepcjami oraz pracow- 
ników z praktyką produkcyjną lub doświadczeniem projektowym. Aby jed- 
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nak można było odnawiać kadrę pracowników, utrzymując stały poziom 
zatrudnienia, niezbędny jest odpływ części pracowników do innych gałęzi 
gospodarki, przede wszystkim do produkcji. Nie ma jednak, jak dotychczas, 
odpowiedniego systemu regulującego i kontrolującego przepływ pracowni- 
ków z nauki do przemysłu. 

Sądzę, że przepływ ludzi z jednostek naukowo-badawczych do przemysłu 
mógłby odbywać się m. in. przy okazji wdrażania do produkcji nowych 
technologii. Byłoby zresztą bardżo cenne, gdyby ludzie, którzy daną tech- 
nologię opracowywali, mogli dalej gromadzić doświadczenia dla jej dosko- 
nalenia, obserwując jej przydatność w konkretnych warunkach zakładu 
przemysłowego. Nie twierdzę, że powinno to stanowić zasadę. Wskazuję 
tylko na jedną z możliwości odnawiania zespołów instytutów naukowo-ba- 
dawczych, a zarazem kadrowego wzmacniania przemysłu. Tak jak w pracy 
naukowo-badawczej bardzo przydaje się praktyka produkcyjna, tak samo 
w produkcji może być bardzo przydatne doświadczenie naukowe. 

 Tegó rodzaju decyzje kadrowe nie mogą być dziełem przypadku. Nie- 
zbędna jest okresowa weryfikacja pracowników badawczych. W rezultacie 
tych weryfikacji ludziom, którzy są w jednostce naukowo-badawczej nie- 
przydatni, zbyt słabo do tej pracy przygotowani, którzy „zurzędniczeli” 
i zatracili inicjatywę, trzeba proponować zmianę miejsca pracy i dążyć 
do tego konsekwentnie, naturalnie bez naruszania Kodeksu Pracy. Para- 
doksem jest bowiem, że z jednostek naukowo-badawczych odchodzą naj- 
częściej ludzie najbardziej przedsiębiorczy, mający predyspozycje do tej 
pracy. 

Nie sądzę, aby problemy kadrowe jednostek naukowo-badawczych mogły 
być rozwiązywane wyłącznie metodami administracyjnymi. Nie widzę też 
celowości przejścia na zatrudnianie pracowników na podstawie odnawia- 
aych co kilka lat kontraktów, chociaż były już i takie propozycje. Kon- 
trakty rodżiłyby poczucie stałego zagrożenia, co nie sprzyja pracy nauko- 
wej. Najlepszym rozwiązaniem byłoby, gdyby eliminacja ludzi mniej przy- 
datnych odbywała się na szczeblu samych zespołów badawczych. W naszym 
instytucie staraliśmy się stworzyć takie warunki, umożliwiając dobrowolny 
dobór członków zespołu. Ale dotychczas pozostało to tylko hasłem. Mało 
skuteczne okazało się też wprowadzenie zasady, że premia zachowana jest 
W pełnej wysokości nawet, jeśli zadanie zostało wykonane w krótszym 
czasie lub z udziałem mniejszego zespołu ludzi. Ten system premiowania 
nie jest bowiem dostatecznie zrozumiały, aby mógł tworzyć zachętę do 
eliminowania mniej przydatnych pracowników. 


W dalszym ciągu poszukujemy form i metod zapewnienia przepływu 
ludzi, którzy nie sprawdzili się w pracy badawczej, do innych dziedzin, 
gdzie mogą być lepiej wykorzystani. Dotychczas najbardziej skuteczna 
okazała się metoda indywidualnej pracy z ludźmi. Część z nich, gdy spotkali 
się z rzeczową oceną i jasno sprecyzowanymi wobec nich oczekiwaniami, 
podniosła jakość swej pracy, część — znalazła inne miejsce zatrudnienia. 

Wśród nowo przyjmowanych pracowników duży procent stanowią ab- 
solwenci szkół wyższych i średnich. Na tych zwracamy szczególną uwagę 
w pierwszych dwóch latach pracy. Efekty pracy w późniejszym okre- 
sie zależą w dużym stopniu od umiejętnego, dyskretnego pokierowa= 
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nia nimi przez bezpośrednich przełożonych w początkowym okresie, w RE 
rym kształtuje się niejako charakter pracownika. 

Zapewnienie sobie dobrej, zaangażowanej w twórczą działalność kady 
jest procesem długotrwałym i wymagającym wielokierunkowego działa- 
nia. W tym zakresie mamy jeszcze w instytutach bardzo dużo'do zrobienia. 
Jest to jednak nieodzowny warunek zwiększenia estowpoce? naszej 


pracy. 
ra 


Warunki umożliwiające szybkie i kompleksowe opracowanie nowocze- 
snych technologii na wysokim poziomie techniczno-ekonomicznym muszą 
być tworzone nie tylko w jednostkach naukowo-badawczych, ale tąkże w 
przemyśle. Po pierwsze, musi być ze strony przemysłu zapotrzebowanie na 
daną technologię oraz zgodność czasu zaoferowania technologii z potrze- 
bami przemysłu. Ma to znaczenie zwłaszcza przy tematach dużych, których 
wdrożenie wymaga poważnych. nakładów inwestycyjnych. Po drugie, 
przedsiębiorstwo musi dysponować środkami na wdrożenie opracowania. 
Chodzi tu nie tylko o środki finansowe, ale o zapewnienie wykonawstwa 
inwestycyjnego, możliwość zakupu aparatury i urządzeń, w tym także 
z importu. Duże przedsięwzięcia inwestycyjne na ogół mają takie zabez- 
pieczenie. Ale w tej grupie. przedsięwzięć w niewielkim raczej zakresie 
znajdują zastosowanie opracowania własnych jednostek badawczych. W 
przemyśle chemicznym jedną z zasadniczych przyczyn tego stanu rzeczy 
jest fakt, że wielu urządzeń przemysłowych i aparatury nie produkujemy 
w kraju. Toteż zdarza.sję, że wnioski przemysłu chemicznego o zakup licen- 
cji nie są powodowane koniecznością poszukiwania myśli technicznej, lecz 
chęcią uproszczenia sobie zabiegów o wyposażenie techniczne linii produk- 
cyjnych i zapewnienie wykonawstwa inwestycyjnego. Nie jest to jednak 
przeszkoda, którą można szybko usunąć inetodami organizacyjnymi, gdyz 
potrzebne jest stworzenie odpowiedniej bazy produkcji urządzeń i apara- 
tury dla chemii. 

Mimo tych trudności obserwuje się w ostatnim czasie postęp w dziedzi- 
nie wdrażania większych technologii opracowywanych przez własne zaple- 
cze naukowo-badawcze. Np. wybudowana zostanie m. in. wytwórnia środ- 
ków chwastobójczych, której technologia opracowana została w Instytucie 
Przemysłu Organicznego przy współpracy z Biurem Projektów Organika”. 
Można by także przytoczyć kilka innych podobnych przykładów wykorzy- 
stywania krajowych technologii dla różnych przedsięwzięć inwestycyj- 
nych. Znacznie większe możliwości istnieją jednak w zakresie wdrażania 
mniejszych technologii i opracowań modernizacyjnych. Tym bardziej że 
możliwości takie zapewnia zmodyfikowany system ekonomiczno-finanso- 
wy. 

Kryteria dopuszczające do realizacji przedsięwzięcia modernizacyjne 
i innowacje techniczne. są dosyć ostre. Okres realizacji obiektów nie może 
przekroczyć 8.miesięcy, koszt 25 mln zł, wartość robót budowlano-moniażo- 
wych w całości przedsięwzięcia nie powinna przekraczać 10 proc., a okres 
zwrotu nakładów — 2 lat. Ale są też ułatwienia; dokumentacja dla: tych 
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przedsięwzięć może być uproszczona, a samo przedsięwzięcie może być 
finansowane ze środków funduszu rozwoju przedsiębiorstwa. Stwarza to 
warunki dla realizowania w pierwszej kolejności przedsięwzięć najbardziej 
efektywnych. I chociaż nie rozwiązuje to problemu finansowania wszyst- 
kich wdrożeń krajowych opracowań — jest :> ograniczone również możli- 
wościami gospodarki — to jest dużym krokiem naprzód przy wdrażaniu 
w przemyśle najbardziej trafnych rozwiązań naukowych. Zmodyfikowąny 
system finansowo-ekonomiczny wielkich organizacji gospodarczych stwa- 
rza niejako systemowe zapotrzebowanie na postęp techniczny, gdyż przy- 
rost produkcji dodanej i zysk, tj. zasadnicze wskaźniki, od których zależy 
wysokość funduszu płac i funduszu premiowego, zależą w dużym stopni 
od postępu technicznego. | 

W przypadku niektórych technologii znajdujących się w końcowym sta- 
dium opracowywania stwierdziliśmy brak uzasadnienia do ich wdrożenia 
zgodnie ze wskaźnikami wynikającymi ze zmodyfikowanego systemu fi- 
nansowo-ekonomicznego (licząc przyrost dochodu na jednego zatrudnione- 
go pracownika). Zmusiło to nas do weryfikacji i poprawy przewidywanych 
uprzednio rozwiązań i parametrów techniczno-ekonomicznych. 

- Wprowadzenie zmodyfikowanego systemu finansowo-ekonomicznego nie 
oznacza, że nastąpi automatyczny wzrost zapotrzebowania na wszelkie o- 
pracowania badawcze. Wzrastają jednak znacznie przy tym systemie wy- 
magania ekonomiczne w stosunku do opracowań. Wymagać to będzie dal- 
szego doskonalenia warsztatu badawczego i jeszcze bardziej starannego do- 
boru tematyki. | 

. Zmodyfikowany system ekonomiczno-finansowy, obok funduszu efektów 
wdrożeniowych, stwarza warunki materialnego zainteresowania wdroże- 
niami, łącząc osobisty interes poszczególnych pracowników z interesem 
przedsiębiorstwa i państwa. Nie sądzę jednak, by ten system działał sa- 
moczynnie. Trzeba będzie dokonać dużej pracy, aby jego zasady przetłu- 
maczyć na konkretne przedsięwzięcia. Ważną rolę do spełnienia mają tu 
służby ekonomiczne. 

Ważnym warunkiem wdrażania i rozwoju postępu technicznego jest u- 
miejętność adaptacji opracowań naukowych w zakładach przemysłowych. 
Jednostki badawcze muszą przedstawiać wyniki swoich badań w formie 
zrozumiałej dla każdego inżyniera. 

Zakres dokumentacji przedstawianej przez przemysłowe jednostki ba- 
dawcze jest na ogół wystarczający. W przemyśle chemicznym np. obowią- 
zuje forma tzw. projektu procesowego, na podstawie którego wy- 
specjalizowane biura projektów są w stanie przygotować dokumentację 
techniczną. Dla lepszego jednak wzajemnego zrozumienia i ułatwienia 
wdrożeń w końkretnych warunkach praktyki produkcyjnej, a także ze 
względu na korzyści, jakie może dać oddziaływanie ludzi z przemysłu na 
jakość opracowań jednostek naukowo-badawczych, niezbędna jest bardzo 
ścisła współpraca pomiędzy pracownikami jednostki badawczej i przemy- 
słu. Organizacyjną okazją dla zainaugurowania takiej współpracy są przy- 
gotowania do powołania zespołu badawczo-wdrożeniowego. Już wtedy: lu- 
dzie poznają się, zostają określone wzajemne prawa i obowiązki, określa 
się też dosyć szczegółowo konkretne zadania. W przypadku przedsięwzięć 
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modernizacyjnych skład zespołu ustala się już na etapie dyskusji nad kon- 
cepcją opracowania, chociaż formalne powołanie może nastąpić później. 

Jak wynika z doświadczeń naszego instytutu, w którym powołanych zo- 
stało ok. 70 zespołów badawczo-wdrożeniowych, przy prawidłowo zorga- 
nizowanej współpracy, opartej na zdrowych zasadach partnerstwa, skraca 
się czas opracowania i wdrożenia tematu co najmniej o połowę, a czasem 
jest to w ogóle warunkiem wdrożenia. Rozpoczęta współpraca nie zawsze 
też kończy się w momencie wdrożenia technologii, lecz jest kontynuowana 
w trakcie dalszego jej udoskonalania i jest dobrym początkiem dla następ- 
nych wdrożeń. 

Żeby nie stwarzać fałszywych sytuacji i posądzeń o dopisywanie człon- 
ków dyrekcji do zespołów, przyjęliśmy zasadę, że mogą oni uczestniczyć 
w pracach zespołu jedynie po uprzednim uzyskaniu zgody swojego przeło- 
żonego i wyłącznie jako ludzie posiadający odpowiednie przygotowanie 
i doświadczenie zawodowe. Zadania dla tych członków zespołu określone 
są konkretnie i precyzyjnie. Nie mogą oni równocześnie uczestniczyć w 
żadnym innym zespole. 


Pą 


Pracowników instytutów naukowo-technicznych i ośrodków badawczo- 
-rozwojowych cechuje na ogół duże zaangażowanie w pracy, która jest ich 
pasją życiową. Pragną oni widzieć wynik swojej pracy w formie doku- 
rnentacji naukowej i publikacji, bo to podnosi ich prestiż i uznanie w środo- 
wisku naukowym. Ale szczególną satysfakcją jest dla nich sprawnie dzia- 
łająca instalacja przemysłowa lub gotowy wyrób. Ta satysfakcja jest wielką 
siłą motywacyjną. Podobnymi cechami charakteryzuje się kadra inżynie- 
ryjno-techniczna przemysłu, która także ma duże ambicje techniczne. 
Kształtowanie i wykorzystywanie bodźców moralnych ma więc ogromne 
znaczenie w dziedzinie prac badawczych i ich wdrażania. 


Ale oprócz bodźców o charakterze moralnym musi sprawnie działać sy- 
stem bodźców materialnych, oddziaływających silnie na pracowników jed- 
nostek badawczych i pracowników przemysłu. Pragnę wyraźnie podkreślić 
konieczność istnienia jedności bodźców w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych i instytutach naukowo-badawczych. 

W obecnym systemie, przy sprawnym, efektywnym wdrożeniu opraco-. 
wań, przedsiębiorstwo zwiększa produkcję dodaną, zwiększa zysk, a oba 
te parametry kształtują fundusz płac, fundusz premiowy dla kierownictwa 
oraz fundusz rozwoju przedsiębiorstwa. Można więc powiedzieć, że istnieją 
ogólne warunki oddziaływania na przedsiębiorstwo w kierunku wdrażania 
opracowań badawczych. Brak jest natomiast takiego ekonomicznego nacis- 
ku na instytuty, gdyż kwoty wpływające na fundusz jednostki badawczej z 
podziału efektów wdrożeniowych są stosunkowo niskie. Zainteresowanie 
takie można by wzbudzić wprowadzając w niektórych jednostkach badaw- 
czych, niejako jednostkach inicjujących, system parametrycznego tworze- 
nia funduszu płac, postulowany przeze mnie już uprzednio (Nowe Drogi 
nr 12/1975 r.). Wysokość funduszu płac uzależniona byłaby z jednej strony 
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od gospodarności, terminowości, wydajności pracy, z drugiej zaś od efek- 
tów uzyskanych w przemyśle. 

Tzw. fundusz efektów wdrożeniowych stwarza bodźce materialne dla 
twórców i współtwórców ze strony jednostki badawczej oraz współpracu- 
jących z nią przy opracowaniu i wdrożeniu technologii pracowników przed- 
„siębiorstwa. Fundusz ten zaktywizował poważnie działania w zakresie 
wdrożeń, zwłaszcza w pierwszym okresie po wprowadzeniu. Stał się także 
bodźcem oddolnej inicjatywy usprawniania działalności jednostek badaw- 
czych, gdyż efekty mogą przynieść tylko prace wdrożone i przynoszące 
zyski w produkcji. 

Obecnie jednak siła oddziaływania funduszu efektów wdrożeniowych 
zmalała na skutek obwarowania go dodatkowymi ograniczeniami. Zbyt du: 
żo wydano instrukcji i interpretacji przepisów w resortach i zjednoczeniach. 
W rezultacie zawieranie umów wdrożeniowych i korzystanie z funduszu 
efektów wdrożeniowych jest nadmiernie zbiurokratyzowane pod hasłem 
należytej kontroli. 

W przeszłości było kilka przypadków nieprawidłowego stosowania zasad 
funduszu efektów wdrożeniowych, ale stanowiły one tylko nieznaczny pro- 
cent ogółu zawieranych umów. Moim zdaniem przepisy powinny być ujed- 
nolicone i należy sprawniej posługiwać się funduszem efektów wdrożenio- 
wych jako jedną z dróg zwiększenia efektywności badań, traktując nagro- 
dy z tego tytułu jako zasłużone wyróżnienie dla twórców osiągnięć tech- 
nicznych. Fundusz efektów wdrożeniowych może też wpływać na zintegro- 
wanie pracowników nauki i przemysłu we wspólnym rozwiązywaniu naj- 
ważniejszych zadań postępu technicznego. 


* 


W ostatnich kilku latach obserwujemy postęp w wykorzystaniu wyni- 
ków badań w gospodarce narodowej. Wyraźnie zwiększono nakłady na be- 
dania naukowe. Postępów w nauce nie można jednak rozpatrywać i oce- 
niać w krótkich okresach. Nie dysponujemy odpowiednimi metodami oceny 
efektywności badań naukowych. Ale to już odrębny problem. Trzeba po” 
_zwolić, aby opracowany system planowania, finansowania, współzależność 
i powiązania ekonomicznego nauki z przemysłem mógł wykazać swoją sku- 

teczność przynajmniej w ciągu kilku lat funkcjonowania. 
_'__ Równocześnie chciałbym podkreślić, że spełnienie omawianych w arty: 
kule warunków powinno się przyczynić do podniesienia jakości opracowań 
naukowo-badawczych i do szybszego ich wdrażania w przemyśle. 
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Między efektywnością gospodarowania a rozwojem gospodarczym i za- 
spokajaniem potrzeb społecznych istnieje ścisły związek; wzrost efektyw- 
ności gospodarowania stanowi nieodzowny warunek rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, jeden z zasadniczych elementów strategii tego rozwoju, 
główne źródło środków na wzrost stopy życiowej. a 


Podstawowym warunkiem wzrostu efektywności gospodarowania jest 
lepsze wykorzystanie zasobów ludzkich, ich umiejętności i kwalifikacji, 
czasu pracy, potencjału produkcyjnego, racjonalizacja zużycia paliw, su- 
rowców i materiałów, szersze wykorzystanie postępu naukowo-technicz- 
nego, doskonalenie procesów inwestycyjnych i poprawa efektywności w 
handlu zagranicznym. Pierwszoplanowym zadaniem jest pełne i racjonalne 
wykorzystanie posiadanego majątku produkcyjnego oraz zwiększenie u- 
działu wzrostu społecznej wydajności pracy w przyroście produkcji mate- 
rialnej. 


Wiele uwagi poświęcono. tym zagadnieniom na V Plenum Komitetu. Cen- 
tralnego. W referacie Biura Politycznego skonkretyzowane zostały zada- 
nia, z których wynika, że w latach 1976—1980 konieczne jest osiągnięcie 
45-procentowego wzrostu wydajności pracy w przemyśle i 49-procentowego 
w budownictwie oraz 9 proc. obniżki kosztów materiałowych w wartości 
produkcji sprzedanej w przemyśle. „Trzeba będzie bardziej zdecydowanie 
— stwierdza referat — oszczędzać surowce i materiały, a także nieustępli- 
wie eliminować marnotrawstwo w tej dziedzinie, które niestety wciąż jesz- 
cze występuje w naszym przemyśle, budownictwie i innych działach go- 
spodarki.. Pełne wykorzystanie istniejącego potencjału gospodarczego w 
latach 1977—1980 musi iść w parze z poprawą jakości produkcji, zaostrze- 
niem i konsekwentnym egzekwowaniem zadań, jakie w tej dziedzinie sta- 
wiamy... Wzrost efektywności gospodarowania jest podstawowym warun- 
kiem pomyślnej realizacji wszystkich naszych celów społeczno-gospodar- 
czych, a zwłaszcza poprawy sytuacji na rynku wewnętrznym” (1). 


(1) Nowe Drogi nr 12 z 1976 r., str. 19 i 20. 
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Stoimy przed koniecznością coraz pełniejszego wykorzystania intensyw- 
nych czynników rozwoju. Dziś bowiem sytuacja jest diametralnie inna niż 
w okresach wcześniejszych, kiedy mieliśmy jeszcze duże rezerwy siły ro- 
boczej, a także niższe były wymagania społeczne, techniczne i jakościowe 
w stosunku do produkowanych wyrobów, maszyn i urządzeń. Jeżeli w mi- 
nionym pięcioleciu przyrost zatrudnienia w gospodarce wyniósł 1,8 mln 
osób, to w obecnym pięcioleciu nie będzie on większy niż 1,1 mln osób. 
Przewiduje się, że w następnych 5-leciach przyrost ten jeszcze bardziej 
zmaleje — do około 400 tys. osób w latach 1981—1985 i do około 200 tys. 
osób w okresie 1986—1990. 


Dodać tu trzeba, że obecnie przyrost zatrudnienia w mniejszym stopniu 
niż w przeszłości może być kierowany do przemysłu. Wynika to z koniecz- 
ności intensyfikacji gospodarki rolnej oraz rozwoju szeroko pojętej sfery 
usług. 


Nie można też już liczyć na tak wysoki jak kiedyś wzrost aktywności 
zawodowej kobiet. Wreszcie, należy brać pod uwagę to, że w przyszłości 
następować będzie skracanie czasu pracy oraz stopniowe obniżanie wieku 
emerytalnego w niektórych zawodach. 


W sytuacji malejącego przyrostu rąk do pracy ważnym atutem staje się 
systematyczna poprawa struktury kwalifikacyjnej pracowników. Udział 
osób z wykształceniem ponadpodstawowym z 43 proc. ogółu zatrudnionych 
w 1970 r. wzrósł do 52 proc. w 1975 r. i osiągnie ponad 70 proc. w 1980 r.; 
ze średnim wykształceniem zawodowym z 13 proc. w 1970 r. do 17 proc. 
w 1975 r. i 24 proc. w 1980 r.; ze średnim wykształceniem ogólnokształ- 
cącym wzrasta odpowiednio z 5 proc. do 6 proc. i blisko 8 proc., z wykształ- 
ceniem wyższym z 5 proc. do 6 proc. i ponad 8 proc. Jest sprawą wielkiej 
wagi, jak te rosnące kwalifikacje są i będą wykorzystywane w procesie 
pracy i produkcji. 


p 


Kolejny kompleks problemów wynika z konieczności coraz bardziej o- 
szczędnej i racjonalnej gospodarki materiałowej. W miarę szybkiego wzro- 
stu produkcji i usług silnie wzrastają potrzeby surowcowe i materiałowe. 
Nasze krajowe zasoby wielu tych dóbr są ograniczone i niewystarczające, a 
ich import coraz trudniejszy i kosztowniejszy, gdyż w wyniku kryzysowej 
sytuacji w świecie kapitalistycznym nastąpił znaczny wzrost cen surowców 
i materiałów. Trzeba też liczyć się z dalszym wzrostem cen, m. in. w wyniku 
tendencji występujących w krajach wytwarzających surowce do coraz szer- 
szego ich przetwarzania we własnym zakresie oraz do podejmowania eks- 
ploatacji surowców trudniejszych do wydobycia i jakościowo gorszych. 
Wiele wskazuje na to, że epoka tanich i łatwo dostępnych na rynkach świa- 
towych surowców i materiałów należy do przeszłości. O skali dzisiejszych 
problemów surowcowo-materiałowych świadczy m. in. wzrost kosztów ma- 
teriałowych w gospodarce narodowej (łącznie z paliwem i energią) z 1,25 
biliona złotych w 1971 r. do 2,1 biliona złotych w 1975 r. w cenach bieżą- 
cych. Zużycie materiałów, paliw i energii wyniosło w 1975 r. na 1000 zł 
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produktu globalnego 499 zł, a na 1000 zł dochodu narodowego — 1.325 zł 
(analogiczne liczby w 1971 r. wyniosły 491 złi 1.265 zł)(2). 

Następny kompleks przyczyn wywołujących konieczność zdecydowanego 
i konsekwentnego podnoszenia efektywności gospodarowania występuje w 
dziedzinie inwestycji i wykorzystania środków trwałych. W 1975 r. udział 
inwestycji w dochodzie narodowym osiągnął 32 proc. W referacie Biura Po-. 
litycznego na V Plenum KC podkreślono, „że nie jest celowe utrzymywanie 
takiej proporcji w podziale dochodu narodowego przez dłuższy czas”. W 
1976 r. udział ten został obniżony do około 29 proc., a w planie na rok bie- 
żący określony został na poziomie 27,4 proc. przy założeniu jego pewnego 


. zmniejszania w następnych latach. Osiągnięty bowiem w ostatnich latach 


poziom wzrostu i odnowienie majątku wytwórczego daje możliwość uzy- 
skiwania stosunkowo wysokich przyrostów produkcji przy bardziej umiar- 
kowanym przyroście nakładów inwestycyjnych. 

W miarę tego, jak kraj staje się zasobniejszy w środki trwałe, ważniej- 
szym od dalszego powiększania tych zasobów zadaniem staje się lepsze 
gospodarowanie tym, co się ma. Wartość środków trwałych brutto w go- 
spodarce polskiej osiągnęła w końcu 1975 r. prawie 5,4 biliona złotych, wo- 
bec 4,15 biliona zł w 1971 r. Udział przemysłu w zasobach środków trwa- 
łych zwiększył się z 24 proc. w 1970 r. do 29 proc. w 1975 r. Najsilniejszy 
wzrost wystąpił w dziedzinie maszyn i urządzeń technicznych. Ich wartość 
zwiększyła się z 570 mld złotych w 1971 r. do 945 mld zł w końcu 1975 r. W 
przemyśle pod koniec 1975 r. wiek 1/3 majątku trwałego nie przekraczał 
5 lat, a udział maszyn i urządzeń o wieku eksploatacji nie przekraczającym 
5 lat wynosił około 50 proc. Coraz lepsze wykorzystanie majątku trwałego 
staje się w tej sytuacji jednym z kluczowych problemów społeczno-gospo- 
darczych. Obecnie konieczne jest coraz bardziej zdecydowane i konsekwen- 
tne sięganie do głębszych rezerw poprawy efektywności gospodarowania. 


"W tym celu pełniej i lepiej niż dotychczas należy wykorzystywać metody . 


i narzędzia ekonomiczne oraz organizacyjne. 

W dalszej części artykułu chciałbym skoncentrować uwagę na trzech 
związanych z tym problemach: konieczności szerszego i bardziej pogłębio- 
nego stosowania rachunku ekonomicznego, potrzebie dalszego doskonalenia 
metod zarządzania w gospodarce oraz na roli ekonomistów w procesie po- 
prawy efektywności gospodarowania. 


* 


Znaczenie rachunku ekonomicznego w gospodarce socjalistycznej, jako 
ważnego narzędzia planowania i zarządzania, docenione zostało nie od dziś. 
Istotne jednak będzie podkreślenie faktu, że rola rachunku ekonomicznego 
zwiększa się wraz z rozwojem sił wytwórczych oraz wzrostem potrzeb pro-. 
dukcyjnych i społecznych. Rola rachunku ekonomicznego wzrasta szczegól- 
nie w warunkach przechodzenia od ekstensywnych do intensywnych metod 
rozwoju gospodarki, kiedy zwiększa się znaczenie badań i analiz ekonomi- 
cznych, umożliwiających wybór wariantów najbardziej efektywnych i peł- 
niej zaspokajających potrzeby. Kierowanie się intuicją oraz metodą prób 


(2) Rocznik Statystyczny 1976 r., str. 71, tabl. VII (103). 
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i przybliżeń staje się w rozwiniętej gospodarce coraz mniej wystarczające 
i coraz kosztowniejsze, a często zawodne. Złożoność powiązań pomiędzy po- 
szczególnymi układami gospodarczymi, branżowymi i terytorialnymi oraz 
różnymi szczęblami zarządzania zwiększa potrzebę doskonalenia metod wy- 
boru różnych odcinkowych i etapowych celów oraz sposobów ich osiągania. 
Coraz ważniejszym problemem staje się właściwa hierarchizacja poszcze- 
gólnych celów bieżących i długofalowych oraz koordynacja i harmonizowa- 
nie z sobą różnych działań niezbędnych dla ich realizacji. 

Skłaniając do myślenia w kategoriach jakości pracy i racjonalnego 
gospodarowania, rachunek ekonomiczny umacnia pozycję centralnego pla- 
nowania i zarządzania, stając się zarazem narzędziem kojarzenia ich 
z oddolną inicjatywą. Doskonalony i powszechnie stosowany rachunek 
ekonomiczny stanowi więc podstawę racjonalnego gospodarowania, a zara- 
zem tamę przed przypadkowością i woluntaryzmem. 

Już z samej istoty rachunku ekonomicznego wynika jego szczególna rola 
w wyborze rozwiązań służących coraz lepszemu zaspokajaniu potrzeb 
społecznych w warunkach ograniczonego wzrostu możliwości wytwórczych. 
Rachunek ekonomiczny wskazuje bowiem rozwiązania pozwalające osiągać 
założone cele przy mniejszym koszcie społecznym. Prawidłowe spełnienie 
tych funkcji wymaga, aby rachunek ekonomiczny cechował się m. in.: 

— wariantowością rozwiązań poszczególnych problemów i zadań, 

— odpornością na zniekształcenia wynikające z tendencji subiektywnych 
i partykularnych, 

— uwzględnieniem podstawowych współzależności między różnymi 
składnikami i etapami rozwiązywania problemów, wymaganymi nakładami 
i przewidywanymi efektami, 

— elastycznością form pozwalającą na dostosowanie go do specyficznych 
warunków poszczególnych dziedzin. 


Rachunek ekonomiczny jest stosowany w praktyce naszej gospodarki nie 
od dziś. Nie znaczy to jednak, że sytuacja w tej dziedzinie może zadowalać. 
W praktyce występują liczne przykłady pomniejszania rangi rachunku 
ekonomicznego lub wręcz zniekształcania jego wyników, zarówno z powodu 
braku odpowiedniej wiedzy i konsekwencji w jego stosowaniu, jak też 
wskutek partykularyzmu. Prowadzi on zazwyczaj do tego, że metody, 
a w konsekwencji i wyniki rachunku ekonomicznego naginane są do ce- 
lów rozbieżnych lub nie dość zbieżnych z celami ogólnospołecznymi i inte- 
resami gospodarki jako całości. 

Niektóre metody i techniki rachunku ekonomicznego są ponadto obar- 
czone nieprawidłowościami, jakie powstały wskutek niedostatecznego ich 
doskonalenią i przystosowania do specyficznych warunków poszczególnych 
dziędzin. Do pomniejszania roli tego rachunku prowadzą także różne „„tak- 
tyki” zniekształcania informacji, w tym również nadmiernego rozdrabniania 
często drugorzędnych prac obliczeniowych, odwracających uwagę od spraw 
zasadniczych, przedstąwiających pełny obraz ekonomicznej i społecznej 
eiektywności przedsięwzięcia. 

Takim praktykom i tendencjom trzeba przeciwstawiać się z całą kon- 
sekwencją. Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że ranga i skutecz- 
ność rachunku ekonomicznego, jego rola jako ważnego instrumentu pla- 
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nowania i zarządzania gospodarką nie może podnieść się automatycznie. 
Niezbędne jest w tym celu doskonalenie zarówno kadr, jak i systemu za- 
rządzania oraz metod rachunku ekonomicznego. 

Wśród celów, którym powinno służyć prawidłowe stosowanie rachunku 
ekonomicznego, na czoło wysuwa się poprawa jakości produkcji. Liczne są 
jeszcze dziedziny, w których jest ona konieczna. W wielu z nich vozwią- 
zanie tych problemów wymaga dodatkowych nakładów. Istotne znaczenie 
ma więc opracowanie oraz wdrażanie takich metod. rachunku, które cha- 
rakteryzowałyby się „wrażliwością” na jakość produkcji. 


Głównym sposobem rozwiązywania problemu musi być przede wszyst- 
kim postęp technologiczny, ekonomiczne zużycie materiałów na jednostkę 
produkcji, doskonalenie organizacji zaopatrzenia materiałowego i technicz- 
nego, lepsze egzekwowanie jakości przez odbiorców od dostawców i „pro- 
ducentów towarów, lepsza kontrola jakości itd. 


Duże znaczenie ma również rozszerzone i pogłębione zastosowanie ra- 
chunku ekonomicznego do wyboru właściwych sposobów lepszego zaopa- 
trzenia rynku wewnętrznego, struktury dostaw i spożycia, możliwości 
stosowania substytucji (zamienności) towarów, materiałów i surowców, op- 
tymalizacji wykorzystania ograniczonych możliwości inwestycyjnych i ma- 
teriałowych na poszczególne kierunki rozwoju produkcji rynkowej. itp. 
Rachunek ekonomiczny oraz rozszerzone badanie i prognozowanię potrzeb 
mogą w większym stopniu ułatwiać wybór najważniejszych i najpilniej- 
szych, a zarazem możliwych do zrealizowania kierunków powiększania pro- 
dukcji i podaży rynkowej. Ma to duże znaczenie dla realizacji jednego 
z podstawowych założeń planu 5-letniego na lata 1976—1980, a mianowicie 
— osiągnięcia tempa wzrostu produkcji rynkowej e CA dyna- 
mikę przychodów pieniężnych ludności. 


Bardzo istotne znaczenie ma też rozszerzenie i pogłębienie dak 
ekonomicznego w dziedzinie inwestycji. Jest to temat bardzo obszerny, 
wart oddzielnego potraktowania. Ograniczam się tu do podkreślenia, 
że pogłębiony rachunek ekonomiczny jest niezbędny dla poprawy poziomu 
programowania inwestycji zarówno na etapie wyboru najbardziej właści- 
wych kierunków inwestowania, jak też konkretnych decyzji dotyczących 
wyboru większości zakładów, ich lokalizacji, technologii wytwarzania itd. 
W budownictwie mieszkaniowym rachunek ekonomiczny może i powinien 
pomagać w wyborze efektywnych technologii i sposobów realizacji zamie- 
rzeń, Rachunek ekonomiczny jest też niezastąpionym instrumentem -przy 
rozstrzyganiu alternatywy: inwestycje nowe czy modernizacyjne. Należy 
dodać, że jego zastosowanie skłania do podejmowania inwestycji moderni- 
zacyjnych i i eliminowania mniej efektywnych inwestycji nowych, które an- 
gażują ogromne Środki na budynki. Niestety, wykorzystanie rachunku « do 
tego celu jest niedoskonałe i ograniczone. 


O niedostatecznym stosowaniu rachunku ekonomicznego w daedzinie 
inwestycyjnej świadczą również przykłady niedoceniania inwestycji zwią- 
zanych z rozwojem infrastruktury technicznej i społecznej. Per saldo kosz- 
tuje to drożej, bo na przykład niezapewnienie załodze nowego zakładu dos- 
tatecznej ilości mieszkań zmusza do dowożenia ludzi do pracy często z bar- 
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dzo odległych miejscowości, nie zawsze daje się uruchomić drugą i trzecią 
zmianę, co powoduje straty sięgające miliardów złotych. 

Rachunek ekonomiczny w praktycznej działalności przedsiębiorstw i in- 
nych jednostek gospodarczych powinien także lepiej służyć wykorzystaniu 
środków trwałych, m.in. przez wskazywanie korzyści płynących z racjonal- 
nego wykorzystania stanowisk pracy na poszczególnych zmianach,  pod- 
wyższenia współczynników zmianowości, wprowadzania w uzasadnionym 
zakresie pracy ciągłej, wzrostu produktywności i efektywności wykorzysta- 
nia majątku trwałego. 

Wnioski wynikające z rachunku ekonomicznego powinny również sprzy- 
jać doskonaleniu struktur zatrudnienia wewnątrz poszczególnych zakładów 
pracy, wskazywać na kierunki dalszego ich usprawniania zarówno z punktu 
widzenia dostosowania obsady stanowisk pracy do rzeczywistych potrzeb, 
jak i pełniejszego wykorzystania kwalifikacji poszczególnych pracowników. 

Nie ma dziedziny, w której nie rosłoby znaczenie stosowania rachunku 
ekonomicznego. W handlu zagranicznym i produkcji eksportowej alterna- 
tywami, do których wyboru powinien on być wykorzystywany znacznie 
szerzej, są różne możliwości racjonalizacji importu i rozwoju produkcji eks- 
portowej i antyimportowej. W produkcji i gospodarce materiałowej rachu- 
nek ekonomiczny prowadzić powinien do jak najlepszego wykorzystania 
materiałów i zmniejszenia kosztów na jednostkę produkcji. Zadanie to jest 
jednak często utrudnione ze względu na wadliwe relacje i strukturę cen 
materiałów oraz niedociągnięcia w stosowanych sposobach ewidencji. Stoi- 
my przed koniecznością przyspieszenia procesów racjonalizacji metod ewi- 
dencji i zasad liczenia kosztów zużycia materiałów oraz gospodarki zapa- 
sami, w tym gospodarki magazynowej. 

Podnoszenie roli rachunku ekonomicznego powinno sprzyjać systema- 
tycznemu i sukcesywnemu rozwojowi specjalizacji działalności gospodar- 
czej, skłaniać do wydłużania serii wyrobów opatrzonych znakiem jakości, 
znajdujących odbiorców w kraju i za granicą. Korzyści z wydłużenia serii. 
to przede wszystkim zmniejszenie kosztów stałych przypadających na jed- 
nostkę produkcji, a więc obniżenie łącznych kosztów produkcji oraz popra- 
wa jakości osiągana dzięki koncentracji zaplecza naukowo-badawczego, 
zwiększeniu opłacalności stosowania różnych usprawnień technicznych 


itp. 
yk 


Efekty, jakie można osiągnąć przy pomocy rachunku ekonomicznego 
nie rodzą się w sposób automatyczny. Rachunek ekonomiczny jest przede 
wszystkim metodą ekonomicznego podejścia do rozwiązywania różnych 
problemów, a zakres i sposób jego stosowania zależą od wielu czynników. 
Niezmiernie istotne znaczenie ma w tym doskonalenie systemu planowania 
i zarządzania gospodarką. 

Ważnym etapem tego procesu były wprowadzone w połowie ubiegłego 
5-lecia zmiany w systemie funkcjonowania wielkich organizacji gospodar- 
czych. Podstawowym ich plusem w porównaniu z systemem tradycyjnym 
było dążenie do stworzenia warunków dla racjonalnej działalności gospo- 
darczej w ujęciu długofalowym. Przyczyniało się do tego założenie stabil- 
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- ności (wieloletniej) normatywów uzależniających dyspozycyjny fundusz 
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płac od produkcji dodanej, a także określających środki dyspozycyjne na 
niektóre wydatki rozwojowe i importowe. Wzmogło to zainteresowanie 
przedsiębiorstw i zjednoczeń ujawnianiem rezerw w trakcie opracowy- 
wania projektów planów krótkookresowych, zwłaszcza planów rocznych 
i kwartalno-miesięcznych. Jednym z głównych problemów poprawy efek- 
tywności gospodarki jest bowiem wykształcenie metod planowania i zarzą- 
dzania, które pozwoliłyby na szersze i skuteczniejsze „odmrażanie” rezerw, 
skłaniały do ich wykorzystywania i zapobiegały powstawaniu rezerw ukry- 
ch. 

Re" plusem rozwiązań wprowadzanych od połowy minionego 5-lecia 
było również dążenie do zastąpienia mierników brutto produkcji i wydaj- 
ności pracy przez mierniki netto (produkcję dodaną). Celem tej zamiany 
było przede wszystkim usprawnienie kryteriów oceny i opłacania wydaj- 
ności pracy. Chodziło o to, by przedsiębiorstwom i zjednoczeniom opłacało 
się oszczędnie i racjonalnie gospodarować pracą uprzedmiotowioną zawar- 
tą w materiałach i innych środkach produkcji. 

Minusem wprowadzanych rozwiązań było niedostateczne ich skoordyno- 
wanie z metodami planowania. Chodzi zwłaszcza o brak w układzie planu 
centralnego i planów resortowych odpowiednich „przekładni” pozwalają- 
cych względnie precyzyjnie określać dla poszczególnych resortów zadania 
i środki planowe zgodne z potrzebami i możliwościami, które powstają w 
poszczególnych organizacjach gospodarczych w wyniku działania nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego. 

Minusem omawianych rozwiązań był też skomplikowany charakter me- 
tod obliczania produkcji dodanej. Utrudniało to zarówno informację o jej 
rzeczywistym poziomie i zmianach, jak i weryfikację oraz agregację pro- 
dukcji dodanej w różnych przekrojach resortowych i centralnych. Z dużą 
trudnością i tylko częściowo można było wykorzystać dla obliczania pro- 
dukcji dodanej instrumenty finansowe, księgowość oraz statystykę. 

Słabością wprowadzanych rozwiązań była także ich mała odporność na 
różne przypadkowości w strukturze i proporcjach cen. Brak było instru- 
mentów zabezpieczających przed tą przypadkowością, a niekiedy także ten- 
dencyjnością. Niektóre organizacje gospodarcze korzystały z dogodnych dla 
nich zmian w produkcji dodanej, a także w zyskach, zmian spowodowanych 
przypadkową strukturą i proporcjami cen. W organizacjach gospodarczych 
charakteryzujących się dużą złożonością i zmiennością asortymentowej 
struktury produkcji (przemysł lekki, niektóre branże przemysłu spożyw- 
czego, chemicznego, maszynowego itp.) podniesienie roli produkcji dodanej 
zwiększyło motywacje dla różnych manipulacji asortymentowych i ceno- 
wych, które wpływały na powstawanie okresowych luk w zaopatrzeniu 
rynku w poszczególne wyroby. 

Powyższe słabości wpłynęły na ograniczenie w latach 1975—1976 zasto- 
sowania wprowadzonych rozwiązań. Wpłynęły na to również poważne 
zmiany warunków realizacji strategii społeczno-gospodarczej lat siedem- 
dziesiątych. Narastały one poczynając od 1974 roku. Obok przyczyn wew- 
nętrznych (nieurodzaj, nienadążanie produkcji rynkowej za wzrostem 
poziomu płac i dochodów ludności, trudności w dziedzinie inwestycyjnej) 
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niemały wpływ wywarły także warunki zewnętrzne (wzrost cen na ryn- 
kach zagranicznych, trudności eksportowe i importowe). Wywoływało 
to konieczność częstszego odwoływania się do różnych form zarządzania 
dyrektywnego. Miały one na celu poprawę zaopatrzenia rynku wewnętrz- 
hego w towary i usługi, ograniczenie nadmiernego przyrostu zatrudnienia 
1 wypłat pieniężnych dla ludności, przyrostu inwestycji, importu oraz 
dostosowanie ich do możliwości zaopatrzeniowych i eksportowych. Doraż- 
ne działania tego typu są na dłuższy okres niewystarczające przede wszyst- 
kim dłatego, że nie oddziałują długofalowo, a najczęściej mają charakter 
ilościowy, co nie odpowiada potrzebom przechodzenia od metod rozwoju 
ekstensywnego do intensywnego, zapewnieniu dominacji czynników jakoś- 
ciowych. 

Obecnie trwają prace nad modyfikacją systemu ekonomiczno-finanso- 
wego wprowadzanego w naszej gospodarce od 1973 r. Względy meryto- 
ryczne skłaniają do tego, aby podstawowe jego założenia, między innymi 
dwukryteriowy system oceny jednostek gospodarczych, były utrzymane. 
Nie oznacza to jednak, że sposoby liczenia produkcji dodanej i zysku po- 
winny zostać nie zmienione, odwrotnie — powinny one być poprawiane 
i to w sposób dosyć zasadniczy. | 

Usuwanie „minusów” rozwiązań zawartych w systemie ekonomiczno- 
-iinansowych jest przedmiotem prowadzonych prac związanych z realizacją 
podjętej w marcu 1977 roku uchwały Rady Ministrów w sprawie módy- 
fikacji systemu funkcjonowania organizacji gospodarczych w dostosowaniu 
do celów i warunków realizacji planów na lata 1976—1980. 

Wśród opracowywanych zmian i modyfikacji na uwagę zasługuje opo- 
datkowanie przyrostu dyspozycyjnego funduszu płac. Chodzi o zapobiega- 
nie uzyskiwaniu niezasłużonych wzrostów dyspozycyjnego funduszu płac. 
W minionych latach w tym kierunku podejmowane były działania, miały 
one jednak tę wadę, że były „zewnętrzne” w stosunku do systemu i dlatego 
„odbierano” je jako łamanie systemu. Obecnie przez odpowiednie zabez- 
pieczenie.w ramach systemu możliwe będzie uniknięcie takich słabości. 


Wprowadzane jest też zmodyfikowanie instrumentów finansowych wy- 
równujących start przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych w uzyski- 
waniu zysku i jego podwyższaniu. Posłuży temu weryfikacja i odebranie 
organizacjom na rzecz budżetu tzw. zysków niezasłużonych oraz opodatko- 
wanie zysków w proporcji do wartości zaangażowanych środków produkcji 
(trwałych i obrotowych). | | 

Równolegle trwają prace nad sposobami przeciwdziałania możliwościom 
uzyskiwania na drodze manipulacji asortymentowych i cenowych nieza- 
służonej rzeczywistymi wynikami rentowności, produkcji dodanej i dyspo- 
zycyjnego funduszu płac. Istotne znaczenie dla obiektywizacji rachunku 
ekonomicznego i warunków wdrażania doskonalonego systemu ekonomicz- 
no-finansowego powinny mieć prace nad usprawnianiem systemu i pro- 
porcji cen, zasad ustalania, sterowania i kontroli cen zaopatrzeniowych 
i rynkowych. 

Duże znaczenie mieć będzie usprawnienie metod liczenia produkcji 
dodanej. Prawidłowe uproszczenie oraz wdrożenie formuły produkcji. 
dodanej niejest oczywiście zadaniem łatwym. Akcentowanie tego pro- 
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blemu powinno sprzyjać zwiększeniu uwagi poświęconej tym sprawom 
zarówno przez instytucje centralne, jak organizacje branżowe i przedsię- 
biorstwa, pobudzać do opracowania i wdrażania daskonalszych mierników 
efektywności ekonomicznej i wzrostu społecznej wydajności pracy. .- * - 

Przewiduje się również wprowadzenie zasad samofinansowania rozwoju 
przedsiębiorstw i większych organizacji gospodarczych, umożliwiających 
podejmowanie efektywnych przedsięwzięć modernizacyjnych i inwesty- 
cyjnych prowadzonych w określonych granicach. e a 

W aktualnych pracach związanych ż realizacją wspomnianej uchwały 
Rady Ministrów z marca 1977 r. przewiduje się w poszczególnych ministęr- 
stwach resortowych „,przełożenie” dotychczasowego układu planu: :do 
1980 r. na mierniki. nowego systemu ekonomiczno+finansowego. Normaty- 
wy ustalane na lata 1977—1978 mają mieć charakter wiążący, natomiast na 
lata 19798—1980 — początkowo szacunkowy. Będzie to mieć duże znaczgnie 
z uwagi na stabilizację warunków oceny organizacji gospodarczych. Istotną 
rolę odgrywać będą porozumienia pomiędzy zainteresowanymi ministrami 
resortowymi i przewodniczącym Komisji Planowania. Zapewnią one mi- 
nistrom niezbędne warunki do sterowania działalnością organizacji -gos- 
podarczych z pomocą mechanizmów i instrumentów ekonomiczno-fjnan- 
sowych. Należy przewidywać, że porozumienia te powiriny w przyszłości 
przekształcić się w odpowiednio zmodyfikowany element planu central- 
nego. e | i > | i o zło 

Skuteczne zastosowanie zmodyfikowanego systemu ekonomiczno-finan- 
sowego w przedsiębiorstwach zależy od konsekwentnego doprowadzania 
konkretnych zadań do wydziałów, oddziałów, stanowisk pracy. Koniecźne 
będzie dalsze rozszerzenie form współuczestnictwa w zarządzaniu. przeż 
ogniwa samorządu robotniczego. 28 


z 


Istotny wpływ na osiąganie wyżsżej efektywności góspodarczej mają 
służby ekonomiczne na wszystkich szczeblach gospodarki. . Doceniając 
w pełni rolę i zriaczenie tych służb, trzeba jednak stwierdzić, że nie jęst 
to sprawa, która może być wyłącznie ich domeną. Problem zwiększenia 
odpowiedzialności dyrektorów oem Sneak i zjednoczeń za wyniki 
ekonomiczne kierowanych jednostek nabiera nowej aktualności. Niezależ- 
nie od potrzeby wzmocnienia pionów ekonomicznych niezbędne jest więc 
wdrażanie zasady pełnej odpowiedzialności dyrektora i wszystkich jego 
zastępców nie tylko za wykonanie planu ilościowego, lecz również, a nawęt 
przede wszystkim; za jakość produkcji i efektywność gospodarowania. 
W tym kierunku zmierzać będzie usprawnianie i rozwijanie statutowych 
warunków funkcjonowania przedsiębiorstw i innych jednostek gospodarki 
uspołecznionej, doskonalenie i rozwijanie norm kódyfikujących warunki 
ich działalności. | 5 | A, 

Jeśli chodzi o wzmacnianie pionów ekonomicznych, to ważnym tego wa- 
runkiem jest silniejsze merytoryczne koordynowanie i zespalanie służb 
ekonomicznych, finansowo-księgowych, A: i organizatorskich 
w jednostkach gospodarczych oraz zwiększenie oddziaływania służb eko- 
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nomicznych na pozostałe służby oraz na decyzje warunkujące poprawę 
efektywności gospodarowania. 

Wzmocnienie pionów i służb ekonomicznych zależy także od ich właści- 
wej obsady kadrowej, zwłaszcza od zgodnej z taryfikatorami obsady sta- 
nowisk kierowniczych i samodzielnych. Obowiązek uzupełniania wykształ- 
cenia przez osoby już zatrudnione na kierowniczych stanowiskach ekono- 
micznych powinien być egzekwowany konsekwentnie. Działalność w tej 
dziedzinie wymaga skoordynowania z programami kształcenia ekonomicz- 
nego inżynierów, prawników itp. Perspektywą dokształcania ekonomistów 
i działaczy gospodarczych z wyższym wykształceniem jest rozwój studiów 
podyplomowych, połączony z obowiązkiem uzupełniania i aktualizowania 
wiedzy. Są już w tej dziedzinie pewne doświadczenia, które zasługują na 
upowszechnienie. 

Niezbędne jest rozwijanie badań mających na celu doskonalenie metod 
rachunku ekonomicznego i warunków szerszego jego stosowania w róż- 
nych dziedzinach gospodarki oraz procesach decyzyjnych. Wnioski wyni- 
kające z tych badań będą sprzyjać wykorzystywaniu i doskonaleniu instru- 
mentów finansowych i ekonomicznych nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego. 

Zapewnienie dopływu odpowiednich kadr do zawodów ekonomicznych 
podnosi także potrzebę prawnego uregulowania nazewnictwa i specjaliza- 
cji zawodowej stanowisk ekonomistów. Są to sprawy ochrony prawnej 
tytułu ekonomisty, uregulowania nomenklatury tego zawodu itp. Sprawy 
te od dawna zgłaszane przez środowisko ekonomistów, w końcu ubiegłego 
roku zawarte zostały również w uchwale XII Zjazdu Krajowego PTE. 
Duże znaczenie może mieć tutaj także określenie i przestrzeganie zasady 
odbierania prawa do wykonywania zawodu ekonomisty osobom, które nie 
spełniają obowiązujących kryteriów kwalifikacyjnych, wykształcenia lub 
wykonywały zawód niezgodnie z interesem społecznym i etyką zawodową. 


* 


Istotną przesłanką szerszego i pogłębionego stosowania rachunku eko- 
nomicznego oraz podniesienia roli ekonomistów w procesie poprawy efek- 
tywności gospodarowania są prowadzone prace, związane z kontynuowaniem 
wdrażania nowego systemu ekonomiczno-finansowego: Uchwała Rady Mi- 
nistrów w sprawie modyfikacji systemu funkcjonowania organizacji gospo- 
darczych w dostosowaniu do celów i warunków realizacji planów na lata 
1976—1980 stawia bowiem przed wszystkimi ogniwami i szczeblami za- 
rządzania gospodarką szereg ważnych zadań właśnie z punktu widzenia 
szerszego stosowania i doskonalenia rachunku ekonomicznego, podnoszenia 
roli ekonomistów i myślenia ekonomicznego. Jest to w pełni uzasadnione 
i niezbędne, aczkolwiek nie przesądza jeszcze w sposób automatyczny spo- 
dziewanych etektów. Właściwe efekty powinno przynieść konsekwentne 
i systematyczne wdrażanie wszystkich warunków i elementów nowego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Problem naszych czasów 


W połowie 1977 r. podliczono ponow- 
nie sumy, jakie świat wydaje na cele 
militarne. W bieżących cenach jest to 
334 mild dolarów, trzydzieści razy wię- 
cej niż na początku stulecia. Jeśli dwa- 
dzieścia lat temu państwa Paktu Atlan- 
tyckiego i Układu Warszawskiego miały 
w globalnych wydatkach militarnych 
udział obliczany przez sztokholmski 
Międzynarodowy Instytut Badania Po- 
koju (SIPRI) na 85 proc., to obecnie 
udział ten zmniejszył się do 70 proc. 
Natomiast kraje rozwijające się zwięk- 
szyły swoje wydatki wojskowe z 5 proc. 
całości do 15 proc. W ciągu ostatnich 
dwóch dziesięcioleci zbrojenia krajów 
Trzeciego Świata rosły przeciętnie ro- 
cznie o 10 proc., podczas gdy średnia 
światowa wynosiła ok. 3 proc. 

330 mld dolarów to cały dochód na- 
rodowy typowego, wysoko uprzemysło- 
wionego państwa, które ma ok. 50 min 
mieszkańców. Świat wydaje 25 razy 
mniej na pomoc dla krajów rozwija- 
jących się. Jak podaje rocznik SIPRI 
na 1977 r. „około 10 proc. wydatków 
militarnych przeznacza się na badania 
1 wdrożenia. Działalność ta — która 
angażuje ponad połowę najwyżej wy- 


— rozbroj jenie 
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kwalifikowanych uczonych z dziedziny 
nauk fizycznych i technicznych — czyni 
wyścig zbrojeń możliwym. Wpraw- 
dzie bez badań i wdrożeń militarnych 
możliwe jest kontynuowanie produkcji 
broni na wymianę, wielkość arsenalu 
świata może wzrosnąć, broń krajów ma- 
łych t średnich (ze względu na handel 
bronią) może ewentualnie dojść do ja- 
kości uzbrojenia wielkich mocarstw. Ale 
w sensie powstawania nowych, dosko- 
nalszych, bardziej niszczycielskich i co- 
raz to droższych broni, wyścig zbrojeń 
musiałby ulec przerwaniu. W praktyce 
jednak badania i wdrożenia dla potrzeb 
militarnych najtrudniej ograniczać”. W 
istocie, wydarzenia z połowy 1977 r. po- 
twierdzają tę tezę. Stany Zjednoczone 
przystąpiły bowiem do realizacji pro- 
gramu jakościowych przeobrażeń w 
zbrojeniach strategicznych. Była to se- 
ria powiązanych z sobą kroków. Pre- 
zydent USA Jimmy Carter zrezygnował 
z budowy naddźwiękowego bombowca 
strategicznego B-1. Samolot ten łączył 
w sobie najbardziej nowoczesne rozwią- 
zania z dziedziny elektroniki, inżynierii 
materiałowej, aerodynamiki. Siły po- 
wietrzne Stanów Zjednoczonych nosiły 


141 


Zagadnienia międzynarodowe 


się z zamiarem kupienia 244 samolotów 
tego typu. Jeśli jednak początkowo każ- 
da z maszyn kosztować miała ok. 40 
mln dolarów, to już jesienią 1974 r. ce- 
na doszła do 62 mln „dolarów. Latem 
1977 r. obliczano, że każdy B-1 będzie 
kosztował 120 mln dolarów. Tym sa- 
mym cały program budowy B-1 zamiast 
zakładanych 10 mld dolarów oceniano 
na blisko 30 mld dolarów. Poza tym 
nie wystarczy kupić. Bombowiec strate- 
giczny w całym okresie eksploatacji 
wymaga nakładów czterokrotnie wyż- 
szych od ceny jego kupna. Kierując się 
wzgłędami ekonomicznymi, a także te- 
chnicznymi, prezydent Jimmy Carter 
wstrzymał budowę B-l w fazie proto- 
typu. Można by to uznać za rzecz pozy- 
tywną, korzystną dla ograniczania zbro- 
jeń, gdyby nie powiązania B-1 z rakie- 
tami samosterującymi „Cruise”. Zamiast 
bombowca naddźwiękowego rakiety 
samosterujące przejąć mają zadanie do- 
starczania głowic termojądrowych do 
celu. Rakiety te stanowią skok jako- 
ściowy w zbrojeniach ze względu na 
urządzenia mikroelektroniczne, które w 
czasie lotu mogą nanosić do pamięci 
pokładowego komputera informacje o 
trasie przelotu. Tym samym dokładność 
trafień można było poprawić o trzy rzę- 
dy wielkości. Rakiety te wyposażone są 
w niewielkie, niezwykle sprawne silniki 
odrzutowe, które na każdy kilogram 
ciągu zużywają w czasie lotu tylko ki- 
logram paliwa na godzinę. Mikroele- 
ktronikę „pożeniono” więc z mikrosil- 
nikami. 


Jak podaje Kosta Tsipis w Scientific 
American: „Zarówno taktyczna, jak i 
strategiczna wersja rakiety samosteru- 
jącej startującej spod wody ma średni- 
cę 53 cm, długość 6,24 metra i pojem- 
ność 1,37 metra sześciennego, bez rakie- 
ty startowej. Obie ważą po 3200 fun- 
tów. Dokładny zasięg rakiet objęty jest 


142 


tajemnicą, ale cechy aerodynamiczne 
rakiety wskazują, że jej wersja strate- 
giczna może mieć zasięg 2000 km przy 
locie na niewielkiej wysokości lub też 
zasięg o 50 proc. większy, jeżeli pierw- 
sze 1500 km pokona na znacznej WwYySsO- 
kości, resztę drogi natomiast na wyso- 
kości wierzchołków drzew... Na pozio- 
mie morza rakieta ma średnią prędkość 
Mach 0,7 i prędkość maksymalną Mach 
0,85”. 


Ostatnie decyzje Białego Domu wska- 
zują, że Stany Zjednoczone gotowe są 
przyznać rakietom samosterującym klu- 
czową rolę w planach zbrojeniowych. 
Rakiety te zostały też powiązane z ba- 
daniami nad bombą neutronową. Sta- 
nowią one obok wprowadzonych w o0- 
statnim pięcioleciu głowic wieloczłono- 
wych nowy element niepewności w 
określaniu rzeczywistej wielkości po- 
tencjału strategicznego strony przeciw- 
nej. Pojawiły się nawet twierdzenia, że 
rakiety samosterujące przekreślają do- 
tychczasowe porozumienia o ogranicze- 
niu broni strategicznych. Przyznaje to 
również organ Wall Street, godnik 
Business Week, pisząc: „Porzucdjąe 
bombowiec B-1 prezydent Carter nadał 
o wiele większe znaczenie rakietom sa- 
mosterującym. Czyniąc tak, poważnie 
ograniczył możliwości przetargowe swe- 
go kraju w rozmowach na temat ogra- 
ntczenia broni strategicznych (SALT)... 
Nie może on zaoferować niczego, co 
strona radziecka uznałaby za dostatecz= 
nie ważne, aby ze swej strony pójść na 
ustępstwa. Możliwość osiągnięcia jakie- 
gokolwiek nowego porozumienia na te- 
mat ograniczenia broni jest obecnie, być 
może, dosyć niepewna. Najlepszą takty- 
ką dla USA byłoby więc wyrażenie zgo- 
dy na proste przedłużenie obecnych o- 
graniczeń wynikających z układów, za 
miast szukania nowych możliwości. De- 
cyzja o B-1 uprościła dziwną grę między» 
narodowych rokowań rozbrojeniowych. 


Ale czyniąc to doprowadziła najpew- 
niej do »zamrożenia pozycji«”. Metoda 
faktów dokonanych nie jest najlepszym 
sposobem przygotowywania porozumień 
o ograniczeniu broni strategicznych. 
Jest ona także sprzeczna z pewnym ko- 
dem zachowań, który ukształtował się 
na Wschodzie i na Zachodzie w ciągu 
dziesięciolecia dialogu strategicznego. 


Radziecko-amerykańskie rozmowy 0 
ograniczeniu broni strategicznych 
(SALT) miały dotychczas znaczenie o- 
gromne. Nie ma bowiem dla narodów 
świata sprawy ważniejszej od pokoju. 
A pokój międzynarodowy zależy w du- 
żym stopniu od poczucia bezpieczeństwa 
dwóch wielkich mocarstw, na które 
spada szczególna odpowiedzialność za 
losy i przyszłość cywilizacji. Na poczu- 
cie bezpieczeństwa składa się wiele 
czynników, ale jednym z najistotniej- 
szych jest możliwość przewidywania za- 
chowań strony przeciwnej. I tym wła- 
śnie kierowano się w styczniu 1967 r. 
podejmując poufne kontakty między 
Waszyngtonem i Moskwą. W lutym 
1987 r. premier Aleksiej Kosygin odpo- 
wiedział na list prezydenta Lyndona B. 
Johnsona i wyraził gotowość rządu ra- 
dzieckiego do podjęcia rozmów na temat 
ograniczenia broni ofensywnych i de- 
fensywnych o charakterze strategicz- 
nym. Nie udało się jednak wówczas o- 
kreślić terminu i miejsca rozpoczęcia 
rokowań. Przyczyną tych trudności był 
zamiar Pentagonu, aby rozpocząć budo- 
wę gęstego systemu obrony rakietowej. 
20 maja 1968 r., podczas przemówienia 
w ONZ, radziecki wiceminister spraw 
zagranicznych W. W. Kuzniecow ogło- 
sił raz jeszcze, że rząd radziecki gotów 
jest do porozumienia w sprawie prak- 
tycznych kroków, których celem jest o- 
graniczenie, a następnie redukcja stra- 
tegicznych środków przenoszenia ładun- 
ków jądrowych. W miesiąc później, na 
sesjj Rady Najwyższej ZSRR, 'minister 
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A. Gromyko potwierdził, że Związek 
Radziecki zamierza przedyskutować ze 
Stanami Zjednoczonymi wzajemne o-. 
graniczenie ofensywnych i defensyw-. 
nych broni jądrowych, w tym również 
systemów obrony rakietowej. Zmiana 
ekipy rządzącej w Białym Domu, a tak- 
że podziały wewnątrz administracji wa- 
szyngtońskiej spowodowały, że dopiero 
w połowie 1969 r. można było ponownie 
nawiązać kontakt w sprawie SALT. Do- 
piero 25 października 1969 r. ogłoszono, . 
że 17 listopada 1969 r. zaczną się w 
Helsinkach radziecko-amerykańskie 
rozmowy. Po 35 dniach opublikowano 
w stolicy Finlandii komunikat, w któ- 
rym można było wyczytać, że „osiągnię- 
to porozumienie na temat ogólnego za- 
kresu zagadnień, które staną się przed- 
miotem dalszej wymiany poglądów mię- 
dzy ZSRR i USA”. Rozmowy miały być 
wznowione w Wiedniu 16 kwietnia. 
1970 r. Dyskusje były niejawne. Wiado- 
mo jednak, że dyskutowano w sposób 
otwarty, konsekwentny, konkretny. 
Wyjaśniano postawy wobec najistotniej- 
szych kwestii strategicznych. Już choć- 
by z tego względu radziecko-amerykań- 
skie rokowania o ograniczeniu broni. 
strategicznych były przedsięwzięciem 
bez precedensu w dziejach rokowań 
rozbrojeniowych. Tym bardziej że o-. 
mawiano nie tylko istniejące systemy 
broni, lecz także systemy, które znajdo- 
wały się dopiero w fazie prototypu, jak 
na przykład systemy obrony rakieto- 
wej. Uwagę skupiono na możliwości re- 
zygnacji z budowy antyrakiet, a także 
na planach nałożenia ilościowych ogra- 
niczeń na bronie ofensywne o charakte- 
rze strategicznym. Tak powstał zarys 
porozumień. 


Dopiero podczas radziecko-amerykań- 
skich rozmów na szczycie, prowadzo- 
nych przez tow. Leonida Breżniewa i 
Richarda Nixona przez tydzień, udało 
się doprowadzić do przełomu. 26 maja 
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1972 r. podpisano w Moskwie układ o 
zamrożeniu systemów obrony cakieto- 
wej (ABM), tymczasowe porozumienie o 
niektórych krokach dla ograniczenia 
strategicznych broni ofensywnych (zna- 
ne pod skrótem SALT I) oraz protokół 
do tymczasowego porozumienia, który 
określał liczebność ofensywnych broni 
strategicznych jednej i drugiej strony. 


Związek Radziecki i Stany Zjedno- 
czone decydując się na zamrożenie de- 
fensywnych systemów rakietowych kie- 
rowały się przekonaniem, że wojna nu- 
klearna miałaby katastrofalne skutki 
dla całej ludzkości. Stwierdzały też, że 
skuteczne kroki ograniczające systemy 
antyrakietowe stanowiłyby istotny 
czynnik zahamowania wyścigu w ofen- 
sywnych broniach strategicznych i tym 
samym zmniejszyłyby ryzyko wybuchu 
wojny atomowej. ZSRR i USA ustaliły, 
że nie będą budowały systemów obrony 
rakietowej dla obrony terytorium wła- 
snego kraju. Wyjątek uczyniono dla o- 
brony stolic i ochrony po jednej bazie 
rakiet międzykontynentalnych. Układ 
nie zakazuje prac doświadczalnych nad 
prototypami antyrakiet, ale określa wy- 
raźnie, że strony nie będą ich budowa- 
ły i rozmieszczały na wodzie, w powie- 
trzu, w przestrzeni kosmicznej czy na 
ruchomych platformach startowych. 
Był to pierwszy układ, który doprowa- 
dził do dobrowolnego wyrzeczenia się 
systemu broni rakietowych służących do 
zwalczania innych rakiet. Układ ten ma 
nieograniczoną moc obowiązującą. 


Na okres pięciu lat podpisano wów- 
czas w Moskwie tymczasowe porozu- 
mienie o pewnych krokach odnoszących 
się do ograniczenia strategicznych bro- 
ni ofensywnych. W art. 1 postanawia 
się, że obie strony zobowiązują się nie 
podejmować budowy dodatkowych sta- 
łych, lądowych wyrzutni rakiet między- 
kontynentalnych po 1 lipca 1972 r. Zo- 
bowiązano się też do ograniczenia liczby 
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wyrzutni rakiet balistycznych instalo- 
wanych na okrętach podwodnych i licz- 
by okrętów podwodnych wyposażonych 
w rakiety balistyczne. Zgodnie z proto- 
kołem dołączonym do porozumienia 
stan posiadania stron oraz ustalone 
granice zmian tego stanu w zakresie 
uzgodnionych zbrojeń ofensywnych 
przedstawiały się następująco: 


ZSRR USA 


Wyrzutnie zain- 
stalowane na ok- 
rętach podwod- 
nych 740 (--210) 950 


Okręty podwod- 
ne wyposażone 
w wyrzutnie ra- 
kietowe 62 44 


656 (--54) 710 


Analizując wyniki i perspektywy 
SALT Sprawy Międzynarodowe (gru- 
dzień 1974 r.) stwierdzały: „Uzgodniona 
w protokole przewaga radziecka w za- 
kresie liczby wyrzutni zainstalowanych 
na okrętach podwodnych oraz zakłada- 
na przewaga w liczbie naziemnych wy- 
rzutni rakiet  międzykontynentalnych 
miała w jakimś stopniu równoważyć 
przede wszystkim znaczną przewagę 
USA w liczbie ładunków nuklearnych... 
oraz przewagę w kategorii bombowców 
strategicznych (nie objętych ogranicze- 
niami)”. Porozumienie to nie wprowa- 
dzało również ograniczeń jakościowych 
w zakresie strategicznych zbrojeń o0- 
fensywnych. Czymś nowym był nato- 
miast system nadzoru i kontroli. Zde- 
cydowano się oprzeć go na narodowych, 
technicznych środkach kontroli. Zobo- 
wiązano się do nieutrudniania pracy 
tych systemów nadzoru i kontroli (cho- 
dzi głównie o systemy satelitarne) ani 
też nie stosować środków świadomego 
maskowania. Oprócz tego opracowano 
założenia wymiany informacji — na za- 
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sadzie dobrowolności — jeśli którejś ze 
stron wydadzą się one niezbędne, aby 
zapewnić przestrzeganie podjętych zo- 
bowiązań. 


Ponad rok przed zawarciem porozu- 
mień SALT tow. Leonid Breżniew mó- 
wił na XXIV Zjeździe KPZR: „Prowa- 
dzimy rozmowy z USA o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych. Ich pomyślne 
zakończenie pozwoliłoby uniknąć nowej 
rundy w wyścigu zbrojeń rakietowych, 
umożliwiłoby skierowanie znacznych 
środków na cele konstruktywne... Chcia- 
łoby się jednak podkreślić, że w ogóle 
rokowania o rozbrojeniu, a tym bardziej 
takie, w których ocenia się niezmiernie 
delikatne aspekty wojskowortechniczne, 
mogą być produktywne jedynie wów- 
czas, gdy w równym stopniu uwzględ- 
niają interesy bezpieczeństwa stron t 
gdy nikt nie szuka jednostronnych ko- 
rzyści”. Na XXV Zjeździe KPZR tow. 
Leonid Breżniew dodał: „Jednym z 
głównych kierunków działalności w po- 
lityce zagranicznej KC KPZR i rządu 
radzieckiego była t pozostaje walka o 
zaprzestanie wyścigu zbrojeń, o rozbro- 
jenie. Dzisiaj jest to zadanie pilniejsze 
niż kiedykolwiek. Ludzkość ma dość ży- 
cia na górach broni, podczas gdy nara- 
sta, podsycany przez agresywne kręgi 
imperializmu, wyścig zbrojeń”, 


Z perspektywy pięciu lat, które mi- 
nęły od podpisania pierwszych porozu- 
mień SABLT, można powiedzieć, że ozna- 
czały one przełom w sposobie myślenia 
© realiach strategicznych naszych cza- 
sów. Generałowie amerykańscy musieli 
pożegnać się z myślą o możliwości zdo- 
bycia miażdżącej przewagi strategicznej 
nad Związkiem Radzieckim. Układy za- 
warte wówczas w Moskwie przekreśliły 
też plany bezkarnego „ataku znienac- 
ka”. SAI5T pozwolił też odejść od auto- 
matyzmu wyścigu zbrojeń, który w 
przeszłości polegał na tym, że produko- 
wano nowe systemy broni nie dlatego, 
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iż były one militarnie niezbędne, lecz 
tylko z tej przyczyny, że stały się tech- 
nicznie możliwe. 


Rozmowy na temat ograniczenia bro- 
ni strategicznych mają również wartość 
zupełnie wymierną. Odnoszą się bowiem 
do najkosztowniejszych części składo- 
wych budżetów militarnych. Różne są 
oceny wielkości tego udziału. Jedni 
twierdzą, że zbrojenia strategiczne sta- 
nowią jedną czwartą, inni, że jedną 
trzecią całości wydatków. Oczywiście 
należałoby jeszcze doliczyć poważny u- 
dział zbrojeń strategicznych w bada- 
niach i wdrożeniach dla potrzeb woj- 
skowych. Nie wiadomo, jak potoczyłby 
się wyścig zbrojeń strategicznych bez 
SALT. Wiadomo jednak, że przekreślo- 
ny na zawsze system obrony rakieto- 
wej miał w swym wydaniu najpełniej- 
szym kosztować od 70 do 100 mld do- 
larów. Koszty utrzymania systemu an- 
tyrakietowego w gotowości bojowej o- 
bliczano na 5—7 mld dolarów rocznie 
po każdej stronie. A przecież efektem 
zbudowania gęstego czy innego systemu 
obrony rakietowej w Stanach Zjedno- 
czonych i w Związku Radzieckim byłoby 
osiągnięcie tego samego poziomu bez- 
pieczeństwa, co i przed antyrakietami, 
oczywiście minus owe dziesiątki czy na- 
wet setki mld dolarów. Toteż zastana- 
wiano się w zeszłym roku w Waszyng- 
tonie nad kosztem zerwania SALT. 
Chodzi zresztą tylko o pieniądze, a nie 
o cenę polityczną takiego kroku. Oka- 
zało się, że zablokowanie SALT wiąza- 
łoby się natychmiast z koniecznością 
podniesienia wydatków militarnych o 
11 do 20 mid dolarów. To właśnie o 
tych pieniądzach myślą w Stanach 
Zjednoczonych grupy, które ogranicza- 
nie zbrojeń strategicznych uważają za 
atak na ich interesy. Rozmowy SALT 
okazały się bowiem jednym ze sku- 
tecznych sposobów sterowania wyści- 
giem zbrojeń i redukowania żywioło- 
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wości tego procesu. Z tego powodu 
SALT miał i mieć musi wrogów w kom- 
pleksie wojskowo-przemysłowym. 


Trwał mimo to dialog radziecko-ame- 
rykański. Po rokowaniach ekspertów w 
Genewie odbyło się spotkanie na szczy- 
cie we Władywostoku. We wspólnym o- 
świadczeniu podpisanym przez Geralda 
Forda i Leonida Breżniewa (24 listopa- 
da 1974 r.) obie strony stwierdzają, że 
mają zamiar zawrzeć nowe porozumie- 
nie o ograniczeniu broni strategicznych 
o charakterze ofensywnym, które obo- 
wiązywałoby od października 1977 r. do 
31 grudnia 1985 r. W nowym układzie 
znalazłyby się również wszystkie istotne 
postanowienia tymczasowego  porozu- 
mienia (SALT I) o ograniczeniu broni 
strategicznych. 

We Władywostoku postanowiono, że 
USA i ZSRR będą miały prawo posia- 
dania określonej liczby nosicieli ładun- 
ków termojądrowych. Określona będzie 
również liczba rakiet międzykontynen- 
talnych startujących z okrętów  pod- 
wodnych. Uzgodniono, że pułapem dla 
obu stron będzie posiadanie po 2400 
rakiet międzykontynentalnych, rakiet 
startujących spod wody oraz bombow- 
ców strategicznych. Tylko 1320 rakiet 
miało być uzbrojonych w głowice wie- 
loczłonowe. 

Między porozumieniem SALT I i na- 
kreślonymi ramami SALT II istnieje 
istotna różnica. Jeśli bowiem w SALT I 
określano precyzyjnie pułapy liczebne 
dla rakiet międzykontynentalnych, dla 
rakiet startujących spod wody oraz dla 
liczby atomowych okrętów podwodnych 
uzbrojonych w rakiety, to SALT II 
przewiduje pułap zbiorczy. Tak więc 
każde mocarstwo będzie miało prawo 
samodzielnego określenia składu swoich 
sił strategicznych. pod warunkiem, że 
nie zostanie przekroczony pułap 2400 
nosicieli ładunków termojądrowych. O- 
graniczenie dodatkowe . przewiduje 
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jeszcze limity dla rakiet superciężkich, 
stacjonowanych na lądzie, a także dla 
rakiet z głowicami wieloczłonowymi. 
Toteż sens porozumień z Władywosto- 
ku trafnie ujmuje książka Zbrojenia i 
rozbrojenia w wieku atomowym wyda- 
na przez SIPRI, w której czytamy: 
„Strony same przyznają, że nie dążą do 
ścisłej równości strategicznej, lecz ra- 
czej do pewnego rodzaju równowagi, 
która daje im poczucie równego bez- 
pieczeństwa”. 


Te właśnie ramy nakreślone przez se- 
kretarza generalnego KPZR i prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych stanowić mia- 
ły podstawę nowego układu SALT. U- 
kład ten wciąż jeszcze nie jest gotowy. 
W zeszłym roku przeszkodziła jego za- 
warciu prezydencka kampania wybor- 
cza. Gerald Ford odchodząc z Białego 
Domu powiedział w wywiadzie dla a- 
gencji UPI, że za największe niepowo- 
dzenie swej prezydentury uważa niemo- 
żliwość zawarcia porozumień SALT II. 
Mówił to z perspektywy przegranej. 
Ale jako prezydent zląkł się Koalicji 
republikańskiej prawicy i „jastrzębi” z 
Pentagonu. Bał się jasnego postawienia 
celu rokowań, układów już uzgodnio- 
nych i konsekwencji dla bezpieczeństwa 
USA. Przyznawał, że brakowało jedy- 
nie 10 proc. tekstu do pełnego sukcesu. 
Nie chodzi o liczbę zdań czy proporcje 
tekstu, lecz o samą istotę obecnej fazy 
rokowań. Jak bowiem powiedział ów- 
czesny sekretarz stanu, Henry Kissin- 
ger, po spotkaniu we Władywostoku: 
„Chodzi o nałożenie pęt wyścigowś 
zbrojeń na okres co najmniej dziesięciu 
lat”. A więc chodziło nie tylko o ogra- 
niczenia ilościowe, lecz również jako- 
ściowe. 

To właśnie miał na myśli tow. Leonid 
Breżniew mówiąc na początku 1977 r. 
w Tule: „Obecnie niektórzy politycy w 
Waszyngtonie wyrażają żal z tego po- 
wodu, że porozumienie z Władywostoku 


nie zostało dotychczas podpisane. Żal. 
żalem, ale straconego czasu już nikt nie 
zwróci... Związek Radziecki, rzecz jasna, 
gotów jest pójść dalej w kwestiach o- 
graniczena broni strategicznych. Ale 
trzeba z początku utrwalić to, co już 
zostało osiągnięte, zrealizować to, co u- 
stalono we Władywostoku... W innym 
bowiem przypadku może wyjść tak, że 
dorzucając do dyskutowanych obec- 
nie problemów nowe jeszcze bardziej 
skomplikujemy i przeciągniemy rozwią- 
zanie problemu jako całości”. 

Inaczej widział sprawę prezydent J. 
Carter. Przemawiając 17 marca 1977 r. 
w Organizacji Narodów Zjednoczonych 
oświadczył: „Zamierzam kontynuować 
rozmowy na temat ograniczenia broni 
strategicznych SALT prowadzone przez 
Stany Zjednoczone i Związek Radziecki 
ze zdecydowaniem i energią. SALT jest 
niezmiernie skomplikowany. Ale pod- 
stawowym faktem jest, że podczas gdy 
trwa zastój w rokowaniach, trwa nadal 
wyścig zbrojeń, trwa zagrożenie bezpie- 
czeństwa obu państw i całego świata. 
Opowiadałbym się za ścisłą kontrolą 
lub nawet zamrożeniem nowych typów 
czy nawet nowych generacji broni, przy 
poważnej redukcji broni strategicznych 
po obu stronach. Takt poważny krok w 
stronę nie tylko ograniczenia broni, lecz 
redukcji broni, zostałby powitany przez 
ludzkość jako gigantyczny krok w stro- 
nę pokojw”. 

Sekretarz stanu Cyrus Vance prowa- 
dził w ostatnim tygodniu marca 197/ r. 
rozmowy z ministrem spraw zagranicz- 
nych ZSRR Andriejem Gromyką. Głów- 
nym tematem było ograniczenie zbro- 
jeń strategicznych. Cyrus Vance zapro- 
ponował rewizję porozumienia z Wła- 
dywostoku, która dałaby przewagę Sta- 
nom Zjednoczonym. Jak powiedział na 
konferencji prasowej 31 marca 1977 r. 
Andriej Gromyko: „Wyniki rozmów z 
sekretarzem stanu USA wykazują tistot- 
mną rozbieżność między stanowiskiem 
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ZSRR a stanowiskiem USA. Nie znaczy 
to, że istnieją przeszkody nie do poko- 
nania. Mamy nadzieję, że kierownictwo 
USA zajmie bardziej realistyczne stano- 
wisko i nie będzie dążyło do uzyskania 
jednostronnych korzyści... Zamierzamy 
budować nasze stosunki z USA na za- 
sadzie równości i jedynie pod tdktm 
warunkiem możemy z OPYJMENIET pa- 
trzeć w przyszłość”. 

Następne spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR i USA odbyło się. 
w Genewie w maju br. Stany Zjedno- 
czone wycofały się z niektórych nierea- 
listycznych żądań. i w ten sposób udało 
się stworzyć płaszczyznę do dalszych 
rokowań. Nie było jednak w Genewie 
przełomu : jak powiedział tow. Leonid 
Breżniew: „poważnego postępu nie o- 
siągnięto”. Podobnie sądzi prezydent 
Carter, który stwierdził, że pozostały 
jeszcze „znaczne i bardzo znaczące: róż- 
nice”. 

G. W. Rathjens, A. Chayes i J. P. Rui- 
na opisując skutki i perspektywy SALT 
dochodzą do wniosku, że być może w 
sferze militarnej ich znaczenie jest dość 
ograniczone, natomiast w stosunkach 
międzynarodowych znaczne. „Z pewno- 
ścią najbardziej niebezpiecznym aspek- 
tem zimnej wojny — piszą oni — była 
ewentualność, że mogłaby ona zostać 
przełożona na język nuklearny. Jest 
rzeczą nieuniknioną, że każde odejście 
od fazy najbardziej intensywnej wro- 
gości powinno nastąpić poprzez otenę 
problemu bront jądrowej. Jest rzeczą 
możliwą, że w nadchodzącym dziesięcio- 
leciu przywódcy polityczni i wojskowi 
dojdą do wniosku, że wojna atomowa 
t przygotowania do niej nie mają więk- 
szego wpływu na przezwyciężanie róż- 
nic międzynarodowych. Jeśli tak się sta- 
nie, wówczas będzie możliwe podejście 
do kontroli broni jądrowej z mniejszą 
troską o równowagę sił strateyitcznych t 
prawdopodobieństwo ich zamierzonego 
użycia, z większą uwagą natomiast dla 
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ujemnych skutków utrzymywania tych 
sił: kosztów, ryzyka wypadku, błędnych 
ocen i niechcianej eskalacji, a także gi- 
gantycznych zniszczeń, gdyby doszło do 
ich zastosowania”. Istnieją dwa główne 
nicbezpieczeństwa, że tak się stanie. 
Pierwsze wypływa z rozprzestrzeniania 
się technologii nuklearnych, drugie z 
obaiżania się progu atomowego. 

Pod koniec 1970 r. działały na świecie 
reaktcry atomowe o łącznej mocy 79 000 
MWe. Znajdowały się w 19 krajach i 
wytwarzały rocznie 16000 kg plutonu. 
Jedna trzecia tych reaktorów znajdo- 
wała się w 15 państwach nienuklear- 
nych. Za siedem lat 29 państw nienukle- 
arnych będzie miało reaktory energe- 
tyczne, które zdolne są wyprodukować 
rocznie 30 000 kg plutonu. A więc ilości 
surowca, z którego można zbudować co- 
dziennie po jednej bombie plutonowej o 
sile wybuchu rzędu 20 kiloton, czyli 20 
tysięcy ton trotylu. Świat nie przygląda 
się temu procesowi biernie. Powstała 
przed dwudziestu laty Międzynarodowa 
Agencja Energii Atomowej (IAEA) ma za 
zadanie wspomaganie międzynarodowej 
współpracy w pokojowym wykorzysta- 
niu energii atomu. Jej statut wspo- 
mina też o zabezpieczeniach na wypa- 
dek, gdyby któryś z krajów członkow- 
skich próbował wbrew podjętym zobo- 
wiązaniom przestawić zwrotnice swego 
programu atomowego i skierować je na 
tory militarne. Agencja stworzyła sy- 
stem nsiiędzynarodowego nadzoru nad 
badaniami i zastoscwaniami energii ją- 
drowej. Chodzi szczególnie o kontrolę 
przepływu materiałów rozszczepialnych, 
a ściślej o wykrywanie przecieków ta- 
kich materiałów ze siery pokojowej do 
militarnej. W tym celu prowadzi się pod 
nadzorem IAEA dokładną ewidencję 
niemal każdego grama uranu czy plu- 
tonu; inspektorzy IAEA sprawdzają na 
miejscu stan i sposób przechowywania 
tych materiałów. Stosuje się również 
pieczęcie, kamery filmowe i fotograficz- 
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teriału nie skradziono lub czy nie został 
on zgubiony. Oczywiście system nadzoru 
i kontroli można doskonalić, | 

Jednym z najważniejszych  porozu: 
mień międzynarodowych zawartych po 
Il wojnie światowej jest układ o nie- 
rozprzestrzenianiu broni jądrowej 
(NPT). Inicjatorami opracowania tego 
układu były wspólnie — Związek Ra- 
dziecki, Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania. Treść jego artykułów ustalo- 
no w Genewie, podczas obrad Komitetu 
Rozbrojeniowego ONZ. NPT przedłożo- 
no krajom członkowskim ONZ .do pod- 
pisu 1 lipca 1968 r. Układ ten zaczął 
obowiązywać od 5 marca 1970 r. Jed- 
nym z pierwszych krajów, które NPT 
ratyfikowały, była Polska. Ponad sto 
krajów podporządkowało się rygorom 
NPT. Na mocy tego układu państwa 
posiadające broń atomową postanowiły 
nie przekazywać innym krajom nukłle- 
arnych materiałów wybuchowych. Zobo- 
wiązały się też do przestrzegania posta- 
nowień IAEA dotyczących eksportu 
sprzętu nuklearnego do państw, które 
nie mają jeszcze własnego potencjału 
nuklearnego. Zobowiązanie to ma wiele 
aspektów, ponieważ w miarę jak rośnie 
znaczenie energetyki jądrowej, podnosi 
się też ranga i waga wszelkich transak- 
cji dokonywanych przez eksporterów 
technologii nuklearnych. 

NPT nie przewiduje co prawda sank- 
cji wobec kraju, który nie przestrzegał- 
by postanowień o nieproliferacji broni 
jądrowej. Każdy kraj może też wyco- 
fać się z układu, jeśli doszłoby do nieo- 
czekiwanych wydarzeń związanych z 
NPT i najważniejszymi interesami pań- 
stwa. Krok taki miałby jednak poważne 
konsekwencje polityczne. Poza tym w 
NPT zawarte są w sposób formalny u- 
stalenia, że żaden z krajów nie rozpo- 
cznie na własną rękę wyścigu zbrojeń 
jądrowych z którymkolwiek z krajów 
sąsiednich. Postulaty odnoszące się do 


nieprolilferacji broni jądrowej są obec- 
nie jednym z najważniejszych elemen- 
tów składowych radzieckiego programu 
kontroli zbrojeń i rozbrojenia. 

29 września 1976 r. min. Andriej Gro- 
myko przedstawił na XXXI Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ memorandum 
rządu radzieckiego w sprawie zatrzy- 
mania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia. W 
dokumencie tym czytamy: „Jest rzeczą 
zupełnie oczywistą, że groźba wojny ją- 
drowej wzrosłaby niepomiernie, gdyby 
do procesu tworzenia i gromadzenia 
bront jądrowej włączyły się państwa, 
które jej dotychczas nie mają... Dla do- 
bra umocnienia systemu nierozprze- 
strzeniania broni jądrowej niezbędne 
jest podjęcie działań innego rodzaju... 
Niezbędne są twarde gwarancje, aby 
międzynarodowa współpraca w dziedzi- 
nie pokojowego wykorzystania energii 
jądrowej nie zamieniła się w kanał roz- 
przestrzeniania broni jądrowej. To nie 
jest problem natury handlowej, to za- 
gadnienie polityczne, to problem bezpie- 
czeństwa międzynarodowego”. 

Związek Radziecki przedstawił w 
ONZ jeszcze inne propozycje. Oprócz 
wspomnianego już zaostrzenia systemu 
nierozprzestrzeniania są to: przerwanie 
wyścigu zbrojeń atomowych, redukcja, a 
następnie likwidacja broni jądrowej, 
zakaz doświadczeń z bronią jądrową, 
zakaz i likwidacja broni chemicznej, za- 
kaz tworzenia nowych rodzajów i no- 
wych systemów broni masowej zagłady, 
redukcja sił zbrojnych i zbrojeń kon- 
wencjonalnych, stworzenie stref pokoju 
na Oceanie Indyjskim i w innych re- 
gionach, redukcja budżetów wojsko- 
wych. Był to spoisty, logiczny i pełny 
program, który kończył się wnioskiem, 
aby zwołać światową konferencję do 
spraw rozbrojenia. Praktycznym kro- 
kiem przygotowującym światową kon- 
ferencję może stać się sesja specjalna 
Zgromadzenia Ogólnego NZ poświę- 
cona rozbrojeniu. „Ważnym zagadnie- 
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niem, od rozwiązania którego zależy w 
dużej mierze zahamowanie wyścigu 
zbrojeń, jest zakaz wszystkich doświad- 
czeń z bronią jądrową — stwierdza me- 
morandum. — Zadanie to trzeba rozwią- 
zać nie czekając na wynik rozmów o cał- 
kowitym rozbrojeniu jądrowym”. Bez 
próbnych wybuchów jądrowych nie 
można doskonalić jakości broni jądro- 
wej. Zakaz taki utrudni też pojawianie 
się nowych rodzajów takiej broni. Pew- 
nym utrudnieniem wyścigu zbrojeń ją- 
drowych jest układ: moskiewski z 1963 
r. w którym państwa-sygnatariusze zo- 
bowiązują się do nieprzeprowadzania 
eksplozji nuklearnych w atmosferze, 
przestrzeni kosmicznej i pod wodą. Poza 
tym ZSRR i Stany Zjednoczone zawar- 
ły układ o ograniczeniu siły wybuchu 
eksplozji podziemnych oraz układ o 
podziemnych wybuchach atomowych 
dla celów pokojowych. 


. Według danych SIPRI od 16 lipca 
1945 r. do 31 grudnia 1976 r. Stany 
Zjednoczone przeprowadziły łącznie 614 
wybuchów doświadczalnych, Związek 
Radziecki — 354, Wielka Brytania — 27, 
Francja — 64, Chiny — 21, Indie — 1. 
Wszystkie te państwa razem mają na 
swoim koncie 1081 eksplozji nuklear= 
nych. Przez wiele lat twierdzono, że 
niemożliwe jest zawarcie układu o cał= 
kowitym zakazie doświadczalnych wy- 
buchów jądrowych, ponieważ nie ma 
jakoby sposobu wiarygodnej kontroli, 
Podobno bez inspekcji na miejscu nie 
da się określić, czy przeprowadzono 
eksplozję jądrową czy też było to trzę- 
sienie ziemi. Większość specjalistów 
nigdy nie zgadzała się z tymi twierdze- 
niami. Uważali oni, że narodowe środki 
techniczne oraz międzynarodowa wy- 
miana danych sejsmicznych są wystar- 
czającą gwarancją pełnego przestrzega- 
nia zakazu. Mimo to niektóre państwa, 
a zwłaszcza Stany Zjednoczone, nie chcą 
rezygnować z prawa do inspekcji. Wo- 
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bec tego Związek Radziecki zgodził się 
na inspekcję pod warunkiem wspólnego 
opracowania formuły kompromisowej. 
Mi1ałaby ona uwzględniać zasadę dobro- 
wolności w podjęciu decyzji o wyjaśnie- 
niu na miejscu odpowiednich okoliczno- 
ści, dając jednocześnie stronom układu 
pewność, że zakaz jest przestrzegany. 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania, po wcześniejszych 
konsultacjach dyplomatycznych, rozpo- 
częły na ten temat rokowania w połowie 
lipcu 1977 r. w Genewie. 


Również w Genewie, podczas letniej 
sesii Komitetu Rozbrojeniowego, zajęto 
się radzieckimi propozycjami zakazu i 
likwidacji broni chemicznej. Po zawar- 
ciu konwencji o zakazie broni bakterio- 
logicznej jest to problem szczególnie 
aktualny, głównie dlatego, że powstały 
nowe rodzaje broni chemicznej i udo- 
skonalono środki przenoszenia tej bro- 
ni. Istnieje więc możliwość zastosowa- 
nia tej broni nie tylko na polach bitew- 
nych, lecz także przeciw ludności cy- 
wilnej w. miastach. Dlatego właśnie 
Związek Radziecki i kraje socjalistycz- 
ne proponują, aby zakaz broni chemicz- 
nej wprowadzono równie zdecydowa- 
nie, jak zakaz broni bakteriologicznych. 
Ponieważ jednak prowadzone od wielu 
lat rokowania nie dały dotychczas wy- 
niku, przedstawiono wniosek o przedy- 
skutowanie zakazu i likwidacji najbar- 
dziej niebezpiecznych rodzajów broni 
chemicznej. A jeśli chodzi o kontrolę, 
to zdaniem Związku Radzieckiego po- 
winna się ona opierać na środkach na- 
rodowych. Można by przy tym wykorzy- 
stać doświadczenie z konwencją o zaka- 
zie broni bakteriologicznej. Kraje só- 
cjalistyczne uważają za możliwe rozpa- 
trzenie i ewentualne uzgodnienie do- 
datkowego postępowania w sprawie 
kontroli. Miałoby to szczególne znacze- 
nie przy sprawdzaniu i ocenie metod 
likwidacji zapasów broni chemicznej. 
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Szczególną wagę ma zaproponowa- 
ny przez tow. Leonida Breżniewa zakaz 
prac nad nowymi rodzajami broni ma- 
sowej zagłady i ich produkcji. Propozy- 
cja ta wysunięta została w 1975 r. Roz- 
winięto ją we wspomnianym memoran- 
dum z września 1976 r. W trakcie 
wstępnych rozmów dyplomatycznych na 
ten temat udało się uściślić kwestię 
konkretyzacji przedmiotu zakazu. Zwią- 
zek Radziecki uważa, że zakazem takim 
powinny być objęte wszystkie nowe ro- 
dzaje broni, których działanie opiera się 
na jakościowo nowych zasadach 1 to 
zarówno jeśli chodzi o sposób stosowa- 
nia, jak i obiekt rażenia czy charakter 
oddziaływania. Chodzi tu na przykład o 
broń rażącą za pomocą promieni, które 
mogą oddziaływać na krew i plazmę ko- 
mórkową, o broń infradźwiękową, któ- 
ra działa w sposób szkodliwy na organy 
wewnętrzne i zachowanie ludzi, o broń 
genetyczną, stosowanie której zmienia- 
łobv mechanizm dziedziczności. Biorąc 
pod uwagę to, że nauka nie zatrzymuje 
się w swoim rozwoju, a także to, że nie 
ma jakichkolwiek ograniczeń dla jej 
wykorzystywania właśnie w ten sposób 
można zakładać, że w przyszłości poja- 
wią się jeszcze bardziej niebezpieczne 
rodzaje broni. Oczywiście zakaz taki 
jest zadaniem niezmiernie skompliko- 
wanym. Przesłanką porozumienia mu- 
siałaby być znaczna poprawa klimatu 
międzynarodowego i sukces w innych 
dziedzinach rozbrojenia. Nie zmienia to 
iednak obiektywnej sytuacji, w której 
ogromne nakłady na badania przynoszą 
realne wyniki. Przykładem takim jest 
choćby program budowy bomby neu- 
tronowej w Stanach Zjednoczonych. 
Frace prowadzono przez blisko dwa- 
dzieścia lat, aby w połowie 1977 r. moż- 
na było ogłosić, że od momentu podję- 
cia decyzji o produkcji tej nowej broni 
miasowej zagłady do rozmieszczenia gło- 
wic w jednostkach liniowych musi u- 


płynąć zaledwie 18 miesięcy. Widać z 
tego, że zakaz nie zajmuje się fanta- 
styką naukową, lecz militarnymi i nau- 
kowymi realiami. 

Idea stref pokoju nie jest nowa. Ale 
w regionie Oceanu Indyjskiego istnieje 
możliwość zrealizowania kroków od- 
prężenia militarnego. Są w tym za- 
interesowane przede wszystkim pań- 
stwa neutralne tej części globu. Pro- 
pozycje te popierają kraje socjali- 
styczne. Również prezydent Carter o- 
świadczył, że gotów jest rozważyć ten 
projekt. Prowadzono na ten temat roz- 
mowy w Moskwie, które w połowie 
1977 r. nie przyniosły jeszcze porozu- 
mienia. Chodzi o to, by w strefie Ocea- 
nu Indyjskiego nie było obcych baz 
wojskowych. Te, które tam istnieją, po- 
winny ulec likwidacji, a nowych nie po- 
winno się tworzyć. Istnieje projekt zwo- 
łania konferencji międzynarodowej w 
celu przedyskutowania sprawy utworze- 
nia tej strefy pokoju. 

20 Jat po przedstawieniu przez pol- 
skiego ministra spraw zagranicznych 
Ądama Rapackiego w Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych planu utworzenia 
strefy bezatomowej w Europie środko- 
wej wciąż jeszcze pojawiają się propo- 
zycje regionalnych programów dezato- 
mizacji. Dowodzi to, że polski plan za- 
chował znaczenie. I choć nie udało się 
go zrealizować w Europie środkowej, 
to jednak dzięki niemu istnieją całe po- 
łacie globu, na których nie ma i nie 
będzie broni atomowej. 


Już ponad cztery lata trwają w Wied- 
niu rokowania w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie środko- 
wej. Nie przyniosły one dotychczas spo- 
dziewanych rezultatów. Różne były fazy 
tych rokowań. Godzi się przypomnieć, 
że założeniem państw socjalistycznych 
w tych rokowaniach jest, iż obecny 
układ sił wojskowych w Europie środ- 
kowej umożliwił utrzymanie pokoju, a 
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także rozpoczęcie procesu odprężenia 
politycznego. Chodziłoby teraz o wspar= 
cie odprężenia politycznego odpręże- 
niem militarnym. Stąd też kraje śocja- 
listyczne zaproponowały, jeszcze w 
grudniu 1974 r., aby ńa czas rokowań 
zamrozić liczebność personelu wojsko- 
wego po obu stronach. Zachód nie od- 
powiedział na te propozycje. 

Nie sposób tu przedstawić przebiegu 
rokowań wiedeńskich w pełni, toteż 
wspomnę jedynie. o ich stanie w lipcu 
1977 r. Istnieje możliwość ruszenia tych 
rokowań z miejsca poprzez przyjęcie 
inicjatywy państw socjalistycznych . o 
zamrożeniu sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej na okres rokowań. 
Następną możliwością jest rozpoczęcie 
realistycznie określonych redukcji od 
wielkich mocarstw, przy jednoczesnych 
gwarancjach odnoszących się do dru- 
gliego etapu, w którym „miałaby nastą- 
pić redukcja sił „zbrojnych pozosiałych 
bezpośrednich uczestników rokowań 
wiedeńskich. I wreszcie — wyciągnię- 
cie wniosku z ogłoszonych danych na 
temat sił zbrojnych Zachodu i Wschodu 
w Europie środkowej, co z kolei mu- 
siałoby prowadzić do rezygnacji z po- 
stulatu redukcji asymetrycznych, to jest 
mniejszych po stronie państw NATO i 
większych po stronie państw Układu 
Warszawskiego. 


10 czerwca 1976 r. państwa socjali- 
styczne przekazały państwom zachod- 
nim informację, z której wynikało, że w 
strefie przyszłych redukcji liczebność 
sił zbrojnych tych państw (bez sił mor- 
sxich) wynosi 987300 ludzi, w tym 
805 006 ludzi w wojskach lądowych. W 
grudniu 1976 r. państwa zachodnie 
przekazały swoje dane.. Wynikało z 
n'ch, że w tej samej strefie liczebność 
sił zbrojnych (znowu bez sił morskich) 
wynosi 921 000 ludzi, w tym wojsk lą- 
dowych — 731000. Ta wymiana infor- 
macji pokazuje, że w strefie przyszłej 
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redukcji liczebność sił zbrojnych jest 
mniej więcej taka sama. Nie ma więc 
żadnego powodu, aby państwa socjali- 
styczne godziły się na redukcję asyme- 
tryczną. 

Nie ma w naszych czasach sprawy 
ważniejszej od umacniania pokoju. Cel 
ten można osiągnąć, jeśli uda się zaha- 
mować wyścig zbrojeń, jeśli dojdzie do 
materializacji odprężenia poprzez rea- 
lizację kroków  rozbrojeniowych. Nie 
jest to zadanie łatwe, ponieważ wyścig 
zbrojeń przechodzi obecnie kolejną re- 
wolucję naukowo-techniczną. Prowadzi 
to do koncentracji środków na najbar- 
dziej naukochłonnych działach produk- 
cji militarnej. W konsekwencji sprzęt 
wojskowy staje się coraz bardziej wy 
specjalizowany, i tym samym coraz 
mniej przydatny do wykorzystania w 
cywilnych działach gospodarki. Narasta 
też sprzeciw kompleksu wojskowo- 
„przemysłowego wobec postępów odprę- 
żenia i rozbrojenia. Jak mówił na Kon- 
ferencji Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych Europy w Berlinie w czerw- 


cu 1976 r. tow. Leonid Breżniew: „Prze» 
ciwdziałanie tych różnorodnych sił od- 
prężeniu przyjmuje różne formy. Jed- 
nak głównym pozostaje dążenie do. roz- 
kręcania w jeszcze większym stopniu 
wyścigu zbrojeń, który i tak osiągnął 
już niebywałą skalę”, 

Osiągnięte w ciągu ostatnich lat przez 
siły postępu i pokoju sukcesy w łago- 
dzeniu napięcia międzynarodowego, w 
umacnianiu odprężenia i pokojowej 
współpracy doprowadziły do zmiany 
atmosfery na świecie. Obserwujemy 
jednak, w drugiej połowie 1977 r., kon- 
trofensywę sił, które najwięcej korzy= 
ści spodziewają się w okopach zimnej 
wojny. Nie są one już tak potężnę, by 
zdołały zahamować odprężenie. Mogą 
jednak przeszkadzać, potrafią utrudnić 
sukces. Rozbrojenie jest strategicznym 
celem programu pokoju krajów socja- 
listycznych. Dążąc do tego celu kraje. 
nasze wykazywały się zawsze dobrą wo= 
lą, konsekwencją i przeświadczeniem, 
że w naszych czasach dla pokoju nie 
ma alternatywy. 


Stosunki między państwem 
a kościołami na Węgrzech 


IMRE MIKLÓS 


Stosunki między państwem i kościo- 
łami zostały w naszym kraju uregulo- 


Niniejszy artykuł tow. Imre Miklósa, prze- 
wodniczącego Urzędu do spraw Kościołów 
WRL został napisany dla Nowych Dróg w 
ramach naszej współpracy z organem teore- 
tycznym KC WSPR Tarsadalmi Szemie, 
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wane w wyniku długotrwałego rozwoju 
nowej rzeczywistości społeczno-ustrojo- 
wej. Polityka państwa wobec kościo- 
łów, jako część składowa naszej ogól- 
nej polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
została zharmonizowana z programem 
kształtowania rozwiniętego społeczeń- 
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stwa socjalistycznego. Uzasadnione jest 
zatem wypowiadane zarówno przez od- 
powiedzialnych przedstawicieli nasze- 
go socjalistycznego państwa, jak i przez 
reprezentantów duchowieństwa twier- 
dzenie, że kościoły znalazły swoje miej- 
sce w socjalistycznych Węgrzech. Du- 
chowieństwo i jego biskupi, którzy w 
wielu sprawach identyfikują się z na- 
szymi celami, biorą udział w realiza- 
cji programu Frontu Jedności oraz w 
działalności ruchu pokoju w naszym 
kraju i na forum międzynarodowym. 
Doświadczenie trzech dziesięcioleci do- 
wodzi, że zarówno dla państwa socja- 
listycznego, jak i dla kościołów jedy- 
nym możliwym, a równocześnie ko- 
niecznym rozwiązaniem jest ukształto- 
wanie takich trwale uporządkowanych i 
konstruktywnych stosunków, które mi- 
mo różnic ideologicznych przyczyniają 
się do solidarności wszystkich obywa- 
teli — wierzących i niewierzących — 
w dziele rozwiązywania wielkich za- 
dań naszego narodu i całej ludzkości. 
Sądzę, że wskazane jest omówienie 
przesłanek tych zmian, ukazanie, jak 
stopniowo kształtowały się te zasady 
i jak przebiegał pełen sprzeczności i 
komplikacji proces wcielania ich w ży- 
cie. Pragnę przedstawić to polskim 
przyjaciołom, którzy zaszczycili nas 
swym zainteresowaniem węgierskimi 
doświadczeniami w tej dziedzinie, 


Niestety szczupłość miejsca nie po- 
zwala przedstawić tu bliżej wydarzeń 
historycznych przed i po wyzwoleniu 
Węgier oraz pewnej specyfiki naszego 
kraju. Równocześnie wydaje się, że pol- 
skiemu czytelnikowi problemy te są 
dość bliskie, ponieważ historia narodu 
polskiego i węgierskiego wykazuje wie- 
le cech podobnych, a niekiedy nawet 
identycznych. Nasze narody przez dłuż- 
szy okres historyczny żyły pod obcym za- 
borem, co przyczyniało się do petryfi- 
kacji stosunków feudalnych. Na kultu- 
rę obydwu narodów przez blisko ty- 
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siąc lat — chociaż w sposób nieco od- 
mienny — poważnie oddziaływała reli- 
gia katolicka, a kościół zarówno w Pol- 
sce, jak i na Węgrzech odgrywał znacz- 
ną rolę w kształtowaniu się losów na- 
rodu. 

Wspólne cechy związane z okresem 
najnowszym są jeszcze widoczniejsze. 
Po ogromie cierpień, jakie przyniosła 
wojna, zwycięstwo nad faszyzmem o0- 
tworzyło przed naszymi narodami dro- 
gę budownictwa socjalistycznego. Przy- 
jaźń ze Związkiem Radzieckim i jego 
pomoc stanowią rękojmię pokojowego 
rozwoju obydwu narodów. Polskie i wę- 
gierskie masy pracujące skutecznie zli- 
kwidowały ciężkie brzemię zacofania i 
osiągają szybkie postępy w budownie- 
twie socjalistycznym. Zarówno w prze- 
szłości, jak obecnie w obu naszych kra- 
jach te wielkie zadania rozwiązywane 
są przy czynnym udziale wielu milio- 
nów ludzi wierzących. 

Uzasadnione jest więc pytanie, jaki 
powinien być stosunek marksistów do 
ludzi wierzących, jak państwo socjali- 
styczne kierowane przez partię marksi- 
stowsko-leninowską ma układać swoje 
stosunki z kościołami? W odpowiedzi 
chciałbym poinformować o doświadcze- 
niach węgierskich, nie pretendując jed- 
nak do przedstawienia tego skompliko- 
wanego zagadnienia w sposób wyczer- 
pujący. 


k 


Węgry, jak wiadomo, należą do tych 
państw wschodnioeuropejskich, w któ- 
rych rewolucja burżuazyjna XIX w. nie 
rozwiązała sprawy rozdziału państwa i 
kościoła. Zadanie to musiało więc być 
rozwiązane po 1945 r., przy czym nie- 
które problemy już dawniej rozwiąza- 
ne w zachodnich społeczeństwach bur- 
żuazyjnych, jak np. upaństwowienie 
szkół, wychowanie laickie itd., dopie- 
ro wiedy znalazły się na porządku 
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dziennym. W długim okresie, zwłaszcza 
w latach międzywojennych, ideologia 
chrześcijańska stanowiła podstawę 
„jednolitego”, oficjalnego i - obowiązu- 
jącego światopoglądu, chociaż religij- 
ność tego rodzaju już wówczas w znacz- 
nej mierze miała charakter czysto for- 
malny, zwłaszcza jeśli chodzi o war- 
stwy mieszczańskie i obszarnicze oraz 
środowiska artystyczne. Podstawową 
funkcją ideologii religijnej było w ów- 
czesnych warunkach uświęcanie społe- 
czeństwa opartego na wyzysku, nace- 
chowanego nacjonalizmem i szowiniz- 
mem. Dlatego walka przeciwko uprzy- 
wilejowanej pozycji kościołów była 
ważną częścią składową procesu oba- 
lania starego porządku i budowy pod- 
staw socjalizmu. Była to walka prze- 
ciwko wykorzystywaniu religii jako na- 
rzędzia restauracji dawnego porządku 
społecznego. W gruncie rzeczy nie by- 
ła to więc walka światopoglądowa, lecz 
walka o cele społeczno-polityczne. Kie- 
rownicy różnych kościołów, przede 
wszystkim kościoła rzymskokatolickie- 
go i, w mniejszej mierze, kościoła pro- 
testanckiego, nie rezygnowali łatwo ze 
swych przywilejów, z jawnej lub zama- 
skowanej obrony dawnego systemu po- 
litycznego. Węgierski Episkopat rzym- 
skokatolicki w licznych oświadczeniach 
jawnie wyrażał swoje wsteczne stano- 
wisko polityczne, organizując otwarte 
i zakamuflowane akcje, angażował się 
bezpośrednio po stronie sił kontrrewo- 
lucyjnych. Prymas kościoła rzymsko- 
katolickiego, uważający się w czasie 
nieobecności króla za pierwszego do- 
stojnika życia publicznego, nie chciał 
zaakceptować ustroju ustanowionego 
na Węgrzech po wyzwoleniu. 

W trakcie przeprowadzania reformy 
rolnej trzeba było pokonać znaczny o- 
pór kościołów, one bowiem — zwłasz- 
cza katolicki — posiadały na Węgrzech 
ogromne majątki ziemskie. W okresie 
przemian rewolucyjnych klasa robo*- 
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nicza i jej sojusznicy upaństwowili ban. 
xi i wielkie zakłady przemysłowe, wśród 
których wiele należało po części do 
kościołów. Również ustawa o upaństwo» 
wieniu szkół z 1948 r. w wielkiej mierze 
dotyczyła kościołów. Większość szkół 
podstawowych i średnich na Węgrzech 
podlegała bowiem nadzorowi jednego z 
kościołów, chociaż walka o jednolite ż 
świeckie nauczanie toczyła się w nap 
szym kraju już od ponad stu lat. |. 

Siłą rzeczy tocząca się w owym okre. 
sie walka klasowa musiała doprowadzić 
do zaostrzenia się stosunków między 
siłami socjalistycznymi i kościołami, 
Trzeba wszakże zaznaczyć, że w tej 
skomplikowanej i trudnej walce popeł- 
nialiśmy wiele błędów, głównie pod 
wpływem poglądów dogmatycznych w 
okresie „kultu jednostki”, lecz również: 
z braku doświadczenia. Politycznię 
słuszna walka przeciwko siłom reakcyj- 
nym w kościele przyjmowała często 
cechy ofensywy ideologicznej skiero- 
wanej przeciwko światopoglądowi reli< 
gijnemu. Obrażało to uczucia ludzi wie- 
rzących i skłaniało część spośród nich 
do popierania reakcyjnych sił w łonię 
kościołów. 

Umowy między państwem a kościoła» 
mi zostały zawarte w okresie, gdy kla-. 
sa robotnicza złamała panowanie kapi- 
talistów i obszarników i stworzyła pod- 
stawy ustroju socjalistycznego, Dopro- 
wadziło to do zmian układu sił wew- 
nątrz kościołów i izolowania odłamów 
najbardziej zachowawczych. Był to o- 
czywiście skomplikowany, pełen sprze- 
czności proces przemian, które dokony- 
wały się w walce. Podobnie zresztą, jak 
zmiany stosunków społecznych, które 
również dokonywały się stopniowo. O- 
kreślone zostały ramy i stworzone pod- 
stawy poprawnych stosunków między 
poszczególnymi kościołami a państwem 
sccjalistycznym. Stosunki takie kształ- 
towały się stopniowo. O ich pozytyw- 
nej ewolucji zdecydowała przede. 


wszystkim -postawa szerokich mas wie- 
rzących i niewierzących. Natomiast w 
okresie, gdy więź między partią a ma- 
sami została. naruszona, reakcja koś- 
cielna ponownie wysunęła się na pierw- 
szy plan i usiłowała w całości prze- 
ciągnąć kościoły na stronę kontrrewolu- 
cji. Doświadczenia kontrrewolucji na 
Węgrzech w 1956 r. nauczyły nas, że 
decydującym warunkiem trwałych i 
dobrych stosunków między państwem 
socjalistycznym a kościołem jest roz- 
sądna polityka wobec sojuszników kla- 
sy. robotniczej, polityka oparta równo- 
cześnie na konsekwencji w dziedzinie 
ideologii i cierpliwym, spokojnym dzia- 
łaniu na co dzień. 

Konstytucja Węgierskiej Republiki 
Ludowej oddziela państwo od kościo- 
łów, zapewniając obywatelom wolność 
sumienia i wyznania. Rozdzielenie pań- 
stwa i kościołów nie jest jedynie ak- 
tem prawnym, lecz pociąga za sobą wie- 
le doniosłych następstw politycznych i 
kulturalnych. 

Konstytucja i układy zawarte z koś- 
ciołami są podstawowymi dokumenta- 
ini, które — uzupełnione pewnymi 
szczegółowymi ustawami i zarządze- 
niami — regulują stosunki między pań- 
stwem i kościołem. M.in. warto zwró- 
cić uwagę, że według naszych ustaw 
wszystkie zalegalizowane wyznania są 
sobie. równe, a obsadzenie poszczegól- 
nych stanowisk kościelnych wymaga 
zgody państwa. 

| e 


W trzydziestoletnim okresie, jaki u- 
płynął od wyzwolenia naszego kraju, 
powstały między państwem a kościoła- 
mi jakościowo nowe stosunki, które 
odpowiadają charakterowi rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Kościo- 
ły węgierskie zaakceptowały podstawo- 
we cele, jakie przyświecają społeczeń- 
stwu socjalistycznemu, przyjmując za- 
łężenie, że decydujące jest wspóln 
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działanie w interesach własnego narodu 
i narodów całego Świata, nie zaś kon- 
trowersje na tle różnic światopogłądo- 
wych. 


Z zadowoleniem możemy stwierdzić, 
że kościoły uczestniczą w życiu węgier- 
skiego społeczeństwa socjalistycznego, a 
wierzący cieszą się powszechnym posza- 
nowaniem i biorą aktywny udział w 
budowie socjalizmu. Znalazło to wyraz 
w deklaracjach opublikowanych z oka- 
zji trzydziestolecia wyzwolenia naszego 
kraju. Wśród tych oświadczeń zrozu- 
miałe zainteresowanie wywołało orę- 
dzie Episkopatu węgierskiego kościoła 
rzymskokatolickiego, w którym czyta- 
my między innymi: „Gdy patrząc na 
przeszłość wyrażamy naszą wdzięczność 
Bogu, że minęła krwawa burza i że 
w ciągu trzydziestolecia udzielił on swo- 
jego błogosławieństwa wysiłkom nasze- 
go narodu w pracy nad budową no- 
wego społeczeństwa, z szacunkiem 
chcielibyśmy wspominać tych żołnierzy 
radzieckich oraz synów sąsiednich na- 
rodów, a także patriotów węgierskich, 
którzy przez swoje cierpienia i ofiarę 
życia przyczynili się do tego, byśmy 
mogli korzystać z darów miłosierdzia 
i miłości boskiej. Zgimęli oni za nas i 
dla nas, żołnierze i osoby cywilne, nie- 
winne matki t dzieci. Przykład i pa- 
mięć ich wszystkich będą świeciły 
wiecznie nad nami t nad naszymi po- 
tomkami... Obejmując spojrzeniem te 
wszystkie zmiany społeczne, które na- 
stąpiły po wyzwoleniu, jesteśmy pełni 
zadowolenia z tego, że większość 'ie- 
rowników % poddanych kościoła przej- 
rzała ciężkie błędy starego systemu 
państwowego i niesprawiedliwość spo- 
łeczną, że z ufnością spogląda w przy- 
szłość. W naszej ojczyźnie w ciągu 
trzydziestu lat w znacznym stopniu i w 
sposób decydujący urzeczywistniały się 
marzenia współczesnego człowieka: 
wyrwać się z nędzy, osiągnąć lepsze ży- 
cie, żyć zdrowiej i pracować na zagwa- 
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rantowanym stanowisku pracy, być 
wolnym od ucisku, upokorzeń i poni- 
żenia godności ludzkiej, dysponując 
większym zakresem odpowiedzialności 
i wykształceniem. ..Kościół wraz z na- 
rodem znalazł swoje nowe miejsce w 
społeczeństwie socjalistycznym t wraz 
z narodem całkowicie poczuwa się do 
wspólnoty losu w przyszłości...” 


Dr Laszlo Lekai, kardynał, arcybiskup 
esztergomski w wystąpieniu na kon- 
gresie Frontu Jedności Narodu  pod- 
kreślał: ,„...W roku 1976 kościół katolic- 
ki z radością spogląda na harmonijny 
rozwój, w trakcie którego cała jego 
hierarchia — na czele ż prymasem-ar- 
cybiskupem - została odtworzona w 
wyniku rokowań między Watykanem a 
państwem węgierskim. Tym bardziej 
że papież Paweł VI zadecydował, iż bie- 
rze pod uwagę starą tradycję t zapro- 
sił do kolegium kardynalskiego nasze- 
go prymasa. Wspólnym interesem koś- 
cioła węgierskiego i państwa węgier- 
skiego jest, aby osiągnięte już dobre 
stosunki między nimi rozwijały się ko- 
rzystnie również w przyszłości... Dzię- 
ki temu wierzący mogą być spokojni o 
to, że będą swobodnie uprawiać prak- 
tyki religijne i nie będą narażeni z te- 
go powodu na jakąkolwiek dyskrymina- 
cję, jak to w sposób przekonywający 
podkreślono w przedstawionym tu spra- 
wozdaniu. Wierzący, na czele 2 dusz- 
pasterzami, mogą aktywnie włączyć się 
do odpowiedzialnej pracy nad budową 
kraju. Oczywiście samt oni odnoszą 


się z szacunkiem do marksistowskiego 


światopoglądu swoich rodaków... Wę- 


gierski kościół katolicki, stojąc na po-. 


zycjach obrony pokoju, wyciąga swe 
ręce — przepełniony dobrą wolą i gorą- 
cym sercem — w kierunku każdej po- 
danej mu pokojowej dłoni... Program 


przedstawiony na Kongresie — po głę- 


bokim przemyśleniu, które skłania do 
jeszcze bardziej pogłębionego dialogu — 
przyjmuję”. | 
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Kościoły węgierskie dostrzegły więc 
istotne znaczenie swojej roli społecznej, 
swoją współodpowiedzialność za  roz- 
wój i pomyślność całego narodu. 


p 


Na świecie wielokrotnie już zwraca- 
no uwagę na nasze doświadczenia. In- 
teresują się nimi przede wszystkim koś- 
cioły tych krajów, które wybrały so- 
cjalistyczną drogę rozwoju społeczeń- 
stwa. Możemy jednak zaobserwować 
również żywe zainteresowanie ze stro- 
ny ośrodków kościelnych i kościołów 
działających w krajach Kkapitalistycz- 
nych. W naszym kraju kościoły potra- 
fiły skorzystać z tych możliwości hi- 
storycznych, które stworzył socjalizm, 
Efekty w pełni odpowiadają rzeczy- 
wistości, o której Janos Kadar, pierw- 
szy sekretarz Komitetu Centralnego na- 
szej partii, mówił w następujący spo- 
sób w swoim wystąpieniu na XI Zjeź- 
dzie WSPR: „Krąg zwolenników socja- 
lizmu wychodzi u nas daleko poza ra- 
my partii. Przeważająca część naszego 
społeczeństwa na podstawie własnych 
doświadczeń przekonała się o słusz- 
ności polityki partii, o słuszności socja- 
listycznych celów, o tym, że służą one 
tnteresowi całego społeczeństwa, całego 
narodu. Wraz z budownictwem socja- 
lizmu rozszerzała się i wypełniała so- 
cjalistyczną treścią solidarność, która 
w tmię wspólnych celów  zespoliła 
wszystkie postępowe i twórcze siły na- 
rodu węgierskiego, członków partii 4 
bezpartyjnych, ateistów 4 wierzących, 
wszystkie pokolenia”. 

Kształtowanie się stosunków między 
państwem a kościołami potwierdziło po- 
czynania ludzi, którzy trzydzieści lat 
temu zdecydowali się wkroczyć na dro- 
gę będącą wówczas raczej tylko możli- 
wością t nadzieją. Dzięki wspólnym wy- 
siłkom droga ta stale się rozszerzała, 
stawała się pewniejsza. Doświadczenia 


minionych lat dowodzą, że kształtowa- 
nie stosunków między socjalistycznym 
państwem a kościołami zmierza we wła- 
ściwym kierunku, odpowiada interesom 
obu stron i prowadzi do konstruktyw- 
nych wyników. Nasze państwo niejed- 
nokrotnie udowodniło, że zapewnienie 
i poszanowanie wolności sumienia, u- 
możliwienie swobodnego -wykonywania 
praktyk religijnych wynika z istoty spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i że my ze 
swej strony szczerze pragniemy dal- 
szego rozwoju oraz umocnienia trwałe- 
go, uporządkowanego stosunku z każ- 
dym kościołem działającym na Węg- 
rzech. 

O sytuacji, która kształtowała się i 
utrwalała w toku dziesięcioleci, może- 
my — stosując zwrot często obecnie 
używany — powiedzieć, że w stosun- 
kach kościołów i państwa „zimna woj- 
na” w sprawach społecznych przemie- 
niała się we współdziałanie polityczne. 
Ludzie wierzący nie widzą już dzisiaj 
jakiejkolwiek sprzeczności między swoi- 
mi przekonaniami religijnymi a pracą 
na rzecz socjalizmu. Członkowie partii 
wyznający idee komunistyczne nie wi- 
dzą przeciwników w swoich towarzy- 
szach pracy, którzy wyznają świato- 
pogląd religijny. Wzajemnie uważają 
się oni za równorzędnych członków spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, współoby- 
wateli i współtowarzyszy w urzeczy- 
wistnianiu wielkich celów budownie- 
twa socjalistycznego. Nasze państwo 
nie stawia wobec kościołów i wierzą- 
cych wymagań, które zmuszałyby ich 
do wyrzekania się religii. Program 
Frontu Jedności Narodu formułuje 
wspólne zadania, takie jak poparcie wy- 
siłków zmierzających do podniesienia 
stopy życiowej ludzi pracy, obrony wła- 
sności społecznej i osobistej, podnosze- 
nie moralności w pracy i w rodzinie, po- 
szanowanie i przestrzeganie przepisów 
prawnych, walka o pokój i postęp. 
Wspólna działalność wierzących i nie- 
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wierzących obejmuje każdą dziedzinę 
życia, począwszy od stanowisk pracy 
do różnych organizacji społecznych 
(Front Jedności Narodu, Ruch Pokoju 
i inne organizacje masowe) oraz orga- 
nów i instancji państwowych (Rada 
Prezydialna Republiki, Sejm i rady na- 
rodowe). Coraz szerzej doceniana jest 
prawda, że współpraca między postępo- 
wymi siłami chrześcijaństwa i ludźmi 
wyznającymi idee naukowego socjaliz- 
mu stwarza historyczne możliwości, 
które służą interesom budownictwa so- 
cjalizmu. 

Musimy postawić sobie również py- 
tanie: czy konieczna jest ostra konfron- 
tacja między marksistowsko-leninow- 
ską partią komunistyczną a kościołami 
reprezentującymi różne religie? Wielo- 
letnie doświadczenia i najświeższe wy- 
darzenia dowodzą, że sojusz między si- 
łami religijnymi a reakcyjnymi dąże- 
niami politycznymi nie jest nieuchron- 
ny. Wydarzenia polityczne w różnych 
częściach świata, zwłaszcza w okresie 
po KBWE w Helsinkach, dowodzą, że 
koła zimnowojenne usiłują w Europie 
wzniecić i zaostrzyć antagonizmy, że 
kierują one atak przeciwko osiągnię- 
ciom krajów socjalistycznych i goto- 
we są uczynić wszystko, aby sztucznie 
rozpalać antagonizmy między socjaliz- 
mem a religią. Niemniej dysponujemy 
również faktami i doświadczeniami, 
które dowodzą, że można skutecznie 
przeciwdziałać manipulacji ideologicz- 
nej zmierzającej do wykorzystywania 
religii w reakcyjnych celach politycz- 
nych. 

Naszym zdaniem teza o koniecznoś- 
ci konfliktu politycznego między mark- 
s'stami i chrześcijanami, między mię- 
dzynarodowym ruchem  komunistycz- 
nym a kościołami nie jest uzasadniona. 
Chcąc uniknąć nieporozumień pragnę 
na wszelki wypadek podkreślić, że w 
dążeniu do współpracy między chrześci- 
janami i marksistami ani teoretycznie, 


157 


Zagadnienia międzynarodowe 


ani praktycznie nie chcemy zastąpić 
współdziałania w rozwiązywaniu kon- 
kretnych zadań budowy socjalizmu 
kompromisem między naukowym świa- 
topoglądem marksistowskim a świato- 
poglądem religijnym. 

Pierwszy sekretarz KC WSPR, tow. 
Janos Kadar, w jednym ze swych nie- 
dawnych artykułów wskazał na to, że: 
„W imię tej współpracy partia nie wy- 
rzeka się marksistowsko-leninowskich 
poglądów. Współpraca z sojusznikami i 
omówienie stanowisk z pryncypialnych 
pozycji, szczere wyjaśnianie problemów 
z uwzględnieniem wspólnych interesów, 
konstruktywna wymiana poglądów wa- 
runkują i uzupełniają się wzajemnie. 
Nasza wytrwała, a jednocześnie pryn- 
cypialna polityka przekonała o koniecz- 
ności współpracy również władze koś- 
cielne. Na tej podstawie i dzięki te- 
mu, że program budowy socjalizmu jest 
także zgodny z podstawowymi interesa- 
mi wierzących obywateli, na Węgrzech 
uregulowane zostały stosunki między 
państwem a kościołem. W ubiegłym ro- 
ku w ramach ruchu Patriotycznego 
Frontu Ludowego, jednoczącego społe- 
czeństwo węgierskie w imię realizacji 
programu budowy socjalizmu, powsta- 
ły warunki sprzyjające nawiązaniu spo- 
łecznej współpracy również z władza- 
mi istniejących na Węgrzech kościołów 
różnych wyznań” (Problemy Pokoju i 
Socjalizmu nr 1/1977). 


Współpraca między marksistami i 
chrześcijanami przynosi pozytywne re- 
zultaty, które przekonująco dowodzą, że 
antagonizm między światopoglądem 
ateistycznym i religijnym oraz różnice 
filozoficzne nie muszą prowadzić do 
wrogości politycznej. Dziś jest to już nie 
tylko teza teoretyczna, lecz polityka 
wypróbowana i potwierdzona w różnych 
sytuacjach. U nas, na Węgrzech, dialog 
jest więc płaszczyzną lepszego wzajem- 
nego zrozumienia, środkiem wyjaśnie- 
nia stanowisk zarówno marksistów, jak 
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i chrześcijan w celu umacniania pod- 
staw wspólnego działania społecznego 
i politycznego. Aby współpraca mogła 
być owocna, konieczna jest szczerość; 
nie przemilczamy więc różnic, podpo- 
rządkowując je wyższym celom. Współ- 
praca ta nie jest zabiegiem taktycznym 
czy  bezideowym,  oportunistycznym 
kompromisem. Opiera się na dążeniu 
do słusznych ideowo rozwiązań roz- 
maitych zagadnień. 

Dokumenty partii komunistycznych i 
robotniczych ' wielokrotnie zawierały 
wytyczne w tej kwestii. Chciałbym je- 
aynie podkreślić w tym miejscu, że Na- 
rada Moskiewska w 1969 r. jasno okre- 
śliła płaszczyzny, w których możliwa 
jest współpraca między chrześcijanami 
a komunistami: „W niektórych krajach 
rozwija się współpraca i wspólne dzia- 
łanie komunistów z szerokimi, demo- 
kratycznymi rzeszami katolików i wier- 
nych innych wyznań; wielkiej aktual- 
nośct nabrał dialog między nimi, do- 
tyczący takich problemów, jak wojna 
i pokój, kapitalizm i socjalizm, neoko- 
lonializm i kraje rozwijające się. Współ- 
ne działania przeciwko imperializmowi 
w imię demokracji i socjalizmu są bar- 
dzo aktualne. Komuniści są przekonani, 
że na tej właśnie drodze — drodze roz- 
ległych kontaktów i wspólnych wystą- 
pień — rzesze wierzących stają się ak- 
tywną siłą walki antyimperialistycznej 
i głębokich przemian społecznych”. 

W dokumencie Konferencji Partii Ko- 
munistycznych i Robotniczych Europy 
w Berlinie możemy przeczytać między 
innymi: „Uczestniczące w konferencji 
partie komunistyczne i robotnicze pod- 
kreślają, że interesy mas robotniczych 
są wspólne i że ich wspólne działania 
odgrywają decydującą rolę w skutecz- 
nej obronie ich praw. Dlatego uważają, 
że ważne jest, aby wszyscy ludzie pra- 
cy, niezależnie od ich poglądów poli- 
tycznych i przekonań religijnych. zjed- 
noczyli wysiłki w walce o swe żywotne 


interesy. (...) Ważną rolę w walce o pra- 
wa ludzi pracy, o demokrację i pokój 
odgrywają coraz szersze siły katolickie, 
reprezentanci innych chrześcijańskich 
stowarzyszeń religijnych i wierzący in- 
nych wyznań. Partie komunistyczne i 
robotnicze świadome są konieczności 
dialogu i wspólnych działań z tymi 
siłami, które stanowią nieodłączną 
część składową walki o rozwój Europy 
w duchu demokratycznym, zmierzają- 
cej ku postępowi społecznemu”. 
Oczywiście błędem byłoby uważać, że 
w naszym kraju ani za granicą nie 
istnieją już siły, które chciałyby prze- 
szkadzać temu pozytywnemu proceso- 
wi, hamująco nań oddziaływać, które 
nie próbowałyby ponownie wykorzysty- 
wać przekonań religijnych jako środ- 
ka walki przeciwko naszym wspólnym 
celom i osiągnięciom. W ostatnich cza- 
sach niemal w każdym kościele obser- 
wujemy często próby tego typu. Meto- 
dy są identyczne. Przede wszystkim a- 
takuje się w brutalny i niegodny spo- 
sób tych kierowników kościołów, którzy 
opowiadają się za umocnieniem współ- 
pracy. Badając te fakty byliśmy i je- 
steśmy świadkami szczególnego zjawis- 
ka: właśnie te koła i osoby, które sta- 
rają się wykorzystywać religię jako o- 
ręż antykomunizmu, udają głębokie o- 
burzenie w momencie, gdy któreś z 
państw socjalistycznych wypowiada za- 
strzeżenia wobec tendencji antykomu- 
nistycznych występujących w łonie koś- 
cioła. Inspiratorzy tych akcji przeczą 
sami sobie usiłując wywrzeć presję na 
sumienia duchownych i wierzących, 
którzy żyją w krajach socjalistycznych. 
Jesteśmy w stanie odeprzeć te zaku- 
sy, tym bardziej że wpływowe koła 
kościelne i czynniki cieszące się mię- 
dzynarodowym autorytetem coraz wy- 
raźniej odcinają się od tendencji anty- 
komunistycznych usiłujących przybrać 
szaty religii. W ostatnich latach mog- 
liśmy zaobserwować wiele faktów, któ- 
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re wskazują, że kierownicy kościołów 
działających w społeczeństwach kapi- 
talistycznych przejawiają wzmożone za- 
interesowanie sytuacją kościołów w kra- 
jach socjalistycznych. Pewne oznaki 
wskazują na to, że na. przykład przy- 
wódcy Światowej Rady - Kościołów nie 
chcą podporządkować się poczynaniom, 
które miałyby przyczynić się do uczy- 
nienia z tego dostojnego gremium orę- 
downika zimnej wojny. 

Zmiany w międzynarodowym ukła- 
dzie sił i korzystny rozwój wewnętrz- 
ny naszego społeczeństwa umożliwiły 
porozumienie w różnych sprawach mię- 
dzy rządem Węgierskiej Republiki Lu- 
dowej a Watykanem. W 1964 r. za- 
warliśmy szczegółowe porozumienie, 
dzięki któremu mogliśmy uporządkować 
sprawę nominacji biskupów oraz in- 
nych dostojników kościoła, nadać słusz- 
ną interpretację obywatelskiemu ślubo- 
waniu księży i przekazać kompetencji 
węgierskiego Episkopatu katolickiego 
działający w Rzymie Węgierski Insty- 
tut Kościelny. Funkcjonuje on obecnie 
zgodnie z tradycyjnym założeniem 
wspomagania księży węgierskich przy 
uzyskiwaniu wyższego wykształcenia 
teologicznego. 

Ponieważ w ocenie wielu zagadnień 
w Watykanie przeważa ostatnio realizm 
i gotowość do uporządkowania wspól- 
nych spraw, mieliśmy możliwość prze- 
prowadzić rokowania oraz doprowadzić 
do normalizacji stosunków. W tym du- 
chu w 1974 r. dokonana zostąła nomi- 
nacja nowych biskupów  rzymsko- 
katolickich, bowiem papież Paweł VI 
zgodnie z prawem kościelnym orzekł, 
że archidiecezja esztergomska jest wol- 
na. Do tego czasu miejsce to zajmował 
formalnie Józef Mindszenty, który wy- 
jechał za granicę w 1971 r. Uporządko- 
wanie sprawy fotela arcybiskupa esz- 
tergomskiego znalazło wyraz w tym, że 
papież Paweł VI w lutym 1976 r. mia- 
nował dr. Laszlo Lekaia nowym arcy- 
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biskupem  esztergomskim, a później 
mianował go kardynałem. W uroczy- 
stości immatrykulacji nowo mianowa- 
nych kardynałów na zaproszenie Wa- 
tykanu udział wzięli przewodniczący 
Państwowego Urzędu d/s Kościołów 
jako przedstawiciel rządu Węgierskiej 
Republiki Ludowej oraz ambasador 
WRL w Rzymie. 

Stosunki między Watykanem a rzą- 
dem węgierskim są więc normalne, co 
potwierdzone zostało w konstruktywny 
sposób w czasie rozmowy przeprowa- 
dzonej z Pawłem VI przez Janosa K4-: 
dara podczas jego niedawnej wizyty we 
Włoszech i Watykanie. Ze stosunków 
tych wynikają również zagadnienia, w 
których rozwiązaniu jesteśmy wspólnie 
zainteresowani. O takich sprawach 
przedstawiciele rządu WRDBL rozmawiają 
z przedstawicielami Watykanu. W wy- 
niku tych negocjacji po raz pierwszy 
od niemal pół wieku na czele każdej 
diecezji katolickiej na Węgrzech stoi 
arcybiskup lub biskup diecezjalny. 


* 


Rząd Węgierskiej Republiki Ludowej, 
w myśl swych porozumień z Watyka- 
nem, gotów jest nadal rozwijać stosun- 
ki między państwem a kościołem kato- 
lickim. Państwo nasze również w przy- 
szłości będzie konsekwentnie dążyło do 
umocnienia socjalistycznej praworząd- 
ności. Wymagając, aby wszyscy prze- 
strzegali ustaw i praw wyrażających 
interesy całego narodu, będziemy chro- 
nić obywateli, którzy prawa te sza- 
nują. Przeciwstawiamy się równocześ- 
nie wszelkim wewnętrznym lub zew- 
nętrznym próbom siania zamętu. Za- 
pewniamy, że kościoły będą mogły 
działać w oparciu o swe własne prawa 
i będą mogły brać udział w umocnie- 
niu jedności naszego socjalistycznego 
społeczeństwa jako równorzędni part- 
nerzy. W przyszłości — jak dotychczas 
— będziemy udzielać politycznego, mo- 


ralnego i prawnego poparcia legalne- 
mu kierownictwu kościołów, a zarazem 
bronić ich przed atakami wewnętrznych 
i zewnętrznych sił reakcyjnych. 

Czołowe osobistości węgierskie nie- 
scdnokrotnie potwierdzały znaczenie i 
doniosłość tej polityki. W deklaracji 
programowej WSPR czytamy: „Pod 
przewodnictwem partii, w ramach 
Frontu Jedności Narodu, urzeczywie 
stnia się polityczny sojusz różnych 
klas t warstw naszego społeczeństwa, 
współpraca komunistów i bezpartyj- 
nych, obywateli o różnych światopo- 
glądach. Tę politykę sejuszniczą mu- 
simy umacniać w całej historycznej per- 
spektywie budownictwa socjalistyczne- 
go”. To ważne stwierdzenie stanowi 
podstawę polityki kościelnej WRL. Za- 
warty w nim apel o solidarność kieru- 
jemy do każdego obywatela naszej oj- 
czyzny w celu wspólnej budowy nowe- 
go, lepszego życia, w imię realizacji 
celów rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. W skali światowej pode 
stawowe problemy ludzkości — jej roz- 
wój, pokojowe współistnienie, odprę- 
żenie międzynarodowe i przyspieszenie 
rozbrojenia — stawiają na porządku 
dziennym sprawę sojuszu wszystkich 
ludzi dobrej woli. Są to cele służące 
dobrze naszej socjalistycznej ojczyźnie 
i całej ludzkości. Będziemy usilnie i 
konsekwentnie działać w tym kierun- 
ku. 

Nasze socjalistyczne państwo oraz 
kościoły są zgodne co do tego, że w 
przyszłości nadal potrzebne będzie roz- 
wijanie istniejących już dobrych sto- 
sunków. Perspektywy takiej współpra- 
cy są zapewnione. Działające na Węg- 
rzech kościoły będą mogły jeszcze le- 
piej uświadamiać sobie, że nie rezygnu- 
jąc ze swojego światopoglądu mogą w 
osiąganiu wspólnych celów podejmo- 
wać coraz więcej zadań, w których roz= 
wiązywaniu jeszcze silniej wyrazi się 
ich gotowość do współdziałania. 
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Społeczna rola kultury 


JERZY KOSSAK 


Leninowska idea nierozerwalnego związku rozwoju politycznego, ekono- 
miczno-technicznego i kulturalnego jest podstawą programów rozwoju 
społecznego wszystkich państw naszej socjalistycznej wspólnoty. Podsta- 
wowym zadaniem wychowawczym jest dla nas ukształtowanie nowej, har- 
monijnej i bogatej wewnętrznie osobowości człowieka epoki rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i budownictwa komunistycznego. Nową oso- 
bowość socjalistyczną i nowy typ więzi międzyludzkich w społeczeństwie 
pracy wyzwolonej kształtujemy wykorzystując wiedzę o wzajemnych za- 
leżnościach duchowej i materialnej strony społecznego rozwoju. Tak bo- 
wiem, jak rozwój duchowy człowieka oraz harmonijne połączenie intere- 
sów społeczeństwa i jednostki zależą od rozwoju bazy materialno-technicz- 
nej, od możliwości cywilizacyjnych, tak szybkie przetworzenie tej bazy 
i podnoszenie jakości pracy i jakości życia wymagają takiego wzrostu 
świadomości ideowej, wiedzy fachowej i dyscypliny społecznej, który nie 
jest możliwy do osiągnięcia bez określonego podnoszenia poziomu kultu- 
ralnego. „Socjalizm — mówił tow. Edward Gierek — budujemy równolegle 
na dwóch frontach: społeczno-gospodarczym i ideologicznym. Dynamicznie 
realizowany program społeczno-ekonomiczny jest podstawą ojensywnej 
marksistowsko-leninowskiej pracy ideologicznej, a umacnianie i upow- 
szechnianie socjalistycznej ideologii ma bezpośredni wpływ na rozwój spo 
łeczno-ekonomiczny... (1). 


Zgodnie z tą ideą VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Rokótalcej 
poświęcił niezwykle wiele uwagi sprawom kultury. Uchwała zjazdu pod- 
kreśla, że rozwój sztuki i kultury jest jednym z podstawowych zadań partii 
i socjalistycznego państwa, że bogaty rozwój twórczości artystycznej wy- 
rosłej z ideowej inspiracji socjalizmu i powszechne uczestnictwo w kultu- 


(1) E. Gierek: Referat Komitetu Centralnego PZPR wygłoszony na I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR, Nowe Drogi nr 11, 1973, str. 37. 
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rze są integralną częścią programu przyspieszonego rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego. Perspektywiczne cele społeczno-gospodarczej przebudowy 
Polski są zatem także podstawą dla zadań w sferze kultury artystycznej. 
A są to zadania ideowego zespolenia całego społeczeństwa wokół programu 
realizowanego przez partię, pomnożenia zdolności twórczych wszystkich 
środowisk społecznych i kształtowania kultury społecznej i sposobu życia 
w oparciu o system idei i wartości socjalistycznych. 

W materiałach programowych VII Zjazdu zagadnienia polityki kultural- 
nej są powiązane z perspektywami polityki społecznej oraz z problemem 
systemu wartości określającego tę politykę. Podkreślano, że na etapie roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego ostrzej uzewnętrzniają się różni- 
ce jakościowe dwóch przeciwstawnych systemów społeczno-ekonomicz- 
nych. Widać też wyraźnie, jak systemy wartości wiążą się z charakterem 
klasowym i funkcjonowaniem systemów gospodarczych i społecznych. 

W okresie wchodzenia w erę rewolucji naukowo-technicznej, demokracji 
socjalistycznej, rozszerzania konsultacji i kontroli społecznej sprawa szyb- 
kiego podnoszenia szeroko rozumianej kultury społeczeństwa staje się za- 
tem koniecznym wymogiem postępu ogólnego. Nasz nowy program rozwo- 
ju kultury zakłada spotęgowany wzrost aspiracji duchowych przy równo- 
czesnej poprawie materialnych warunków życia. Celem zaś pracy kultu- 
ralnej jest rozwój wszystkich dziedzin twórczości, uczestnictwo w warto- 
ściach estetycznych i zakorzenienie w narodowej i światowej kulturze ar- 
tystycznej określonych norm postępowania i zasad etycznych. Kultura so- 
cjalistyczna zwraca się zatem przeciw pasywnej postawie konsumpcyj nej. 

Dopiero na gruncie pewnego poziomu kultury ogólnej można z pełną na- 
dzieją na powodzenie walczyć o ukształtowanie osobowości łączącej inteli- 
gencję z tą elastycznością pozwalającą dostosować się do szybkich zmian 
w procesie produkcyjnym i społecznym. Aktywność społeczna, iniejatywa 
i zdolność do konstruktywnej krytyki i kontroli społecznej — a więc czyn- 
niki decydujące o dojrzałości obywatelskiej — mają tę samą ogólną pod- 
budowę kulturalną. Także zasada łączenia skutecznych form współgospo- 
darzenia i społecznej inicjatywy z dyscypliną pracy i poczuciem odpowie- 
dzialności za jej rezultaty wówczas tylko może być w pełni zrealizowana, 
kiedy trafi na odpowiednie podłoże kulturalne, odpowiedni poziom kultu- 
ralno-etycznej dojrzałości. Tak pojmowana rola kultury, ukazanie kultury 
jako ważnego momentu ogólnosocjalistycznych przeobrażeń pozwala ja- 
śniej rozumieć wagę rozstrzygnięć ideologicznych dokonywających się w 
sferze sztuki. Mówią o tym tezy VII Plenum KC PZPR: „W socjalistycz- 
nej integracji narodu istotną rolę odgrywa twórczość kulturalna i jej upow- 
szechnianie. Kształtowanie socjalistycznej świadomości, umocnienie jedno- 
ści narodu stanowi główne kryterium społecznej roli i rangi twórczości kul- 
turalnej i kierunkową wytyczną polityki kulturalnej państwa (...) Obiek- 
tywną funkcją kultury jest wspomaganie rozwoju społecznego. Im pełniej 
kultura realizuje tę funkcję, tym lepiej rozwija się sama''(2). 

Istotnym czynnikiem określającym charakter kultury socjalistycznej 
jest to, że hegemonem tej kultury jest klasa robotnicza. Podnosząc klaso- 
wość sztuki i kultury do rangi klasowości w pełni uświadomionej. klasa- 


(2) Tezy VII Plenum KC PZPR, Nowe Drogi. nr 5, 1977, str. 33—34, 
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-hegemon społeczeństwa socjalistycznego walczy o zrealizowanie ideałów 
humanistycznych służących wszystkim ludziom pracy i realizuje budow- 
nictwo przyszłego bezklasowego społeczeństwa komunistycznego. Jedno- 
cześnie kultura socjalistyczna wchłania postępowe tradycje kultury wyro- 


słej w przeszłości, w tym również z inspiracji innych klas, oraz jest otwarta 


na humanistyczne treści powstające aktualnie poza obszarami socjalistycz- 
nego świata. 

Leninowski sposób pojmowania socjalistycznej kultury artystycznej każe 
widzieć ją jako system humanistycznych wartości i treści określających 
sens życia — nadający konkretny kształt wizjom światopoglądowym i prze- 
twarzającym ludzkie emocje, jako system wiążący naszą interpretację prze- 
szłości z estetyczno-moralną oceną dnia dzisiejszego i perspektywą jutra. 

Wychadząc z tego założenia twierdzimy, że rola i ranga społeczna kultury 
artystycznej w kształtowaniu dnia dzisiejszego i przyszłości Polski Ludowej 
wiążą się ściśle z siłą idei i wartościami tej kultury. 

Nasz program artystyczny opiera się zatem na mocnym związku idei 
społecznego posłannictwa sztuki, idei ludowego patriotyzmu i idei interna- 
cjonalistycznej wspólnoty socjalistycznych narodów. Wyznacza on kieru- 
nek rozwoju sztuki w Polsce i stoi u podstaw dotychczasowych przemian 
w świadomości środowisk artystycznych i ideowum kształcie samych dzieł 
artystycznych 

W wypowiedziach naszych wybitnych twórców odnajdujemy świadomość 
tego wielkiego posłannictwa sztuki. Na I Kongresie Kultury Polskiej tak 
mówił o tym prezes Związku Literatów Polskich, Jarosław Iwaszkiewicz: 

„Musimy stworzyć model obywatela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— państwa, które ma wszelkie dane po temu, aby zrodzić wzorzec człowie- 
ka pracowitego i pokojowego, mogącego tworzyć nowe, nieprzemijalne 
wartości dla wszystkich. 

Nasze głębokie doświadczenia wojenne (...) stworzyły z nas naród dążący 
do pokoju. Nie potrzebujemy dowodzić, że w razie potrzeby możemy zdo- 
być się na bohaterstwo. Bohaterowie są pośród nas. Wszyscy, którzy bro- 
nili najwyższych (...) tdeałów ludzkosci mogą sprawiedliwie przyznać so- 
bie, że przysłużyli się właśnie kulturze polskiej”. 

W Polsce Ludowej powinnością twórców było i jest sprzęgnięcie od- 
zwierciedlania socjalistycznych przemian społecznych z doskonaleniem 
warsztatu artystycznego. Owe stałe odnawianie, ulepszanie, unowocześnia- 
nie środków wyrazowych nie odbywa się przy tym w próżni społecznej. 
Związane jest ono bowiem z troską o komunikatywność dzieł — o dotarcie 
1dei, treści, wizji sztuki do szerokiego społecznego audytorium. Możemy za- 
tem mówić o następnym nowym rysie jakościowym, odgraniczającym kul- 
turę socjalistyczną od burżuazyjnej. Po raz pierwszy mamy do czynienia 
w naszej kulturze z pogłębioną penetracją rzeczywistości społecznej, z 
podnoszeniem się poziomu intelektualnego i estetycznego odbiorców sztuki. 
U podstaw tego zjawiska odnajdujemy rezultaty powszechnej rewolucji 
oświatowej, która raz na zawsze zlikwidowała klasowy elitaryzm sztuki 
właściwy kulturom społeczeństw eksploatatorskich. 


To dopiero na gruncie wyższego etapu rozwoju kultury socjalistycznej, 
w oparciu o podstawowe osiągnięcia oświaty i wzrostu poziomu życia u- 
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kształtowały się nowe związki między tworzeniem i upowszechnianiem 
współczesnych dzieł sztuki a społecznym przyswojeniem sztuki dawnych 
epok. Współcześnie wcale nie maleje ranga postępowych tradycji sztuki 
światowej i narodowej. Przeciwnie, zwiększona ranga tradycji kulturalnej 
wynika z potrzeby silniejszego zakorzenienia społeczeństwa w historycz- 
nych i artystycznych tradycjach dawnych epok. ! 


W polskiej sztuce współczesnej znajdujemy więc stałe, różnorodne i bo- 
gate związki z tradycją, jej kontynuację i tej tradycji odnawianie. To mo- 
menty nawiązań i sporów, dyskursów i polemik z tradycją są zatem trwałą 
postacią związków nowej sztuki socjalistycznej w Polsce z historią sztuki 
narodowej i tradycjami sztuki ludowej oraz wielkimi dziełami postępowej 
tradycji sztuki światowej. Nauki Lenina o trwałym związku tradycji 
i współczesności w kulturze socjalistycznej określają dziś kierunek rozwoju 
sztuki naszego narodu. 


Sztuka w naszym socjalistycznym społeczeństwie rozwija się, poszukując 
coraz głębszych związków z życiem codziennym, z aspiracjami i marzenia- 
mi ludzi pracy. W Polsce Ludowej usunięte zostały społeczno-ekonomiczne 
Źródła komercjalizacji kultury. Rynek kultury został oczyszczony z tandety, 
pornografii i dzieł o treściach antyludzkich, głoszących nienawiść narodo- 
wą, rasową i religijną, pochwałę wojen zaborczych, kolonializmu i ludo- 
bójstwa. Usunięta została też zależność twórców od prywatnych przedsię- 
biorców, dla których dzieła sztuki stanowiły tylko towar. Zlikwidowano 
społeczno-ekonomiczne podstawy elitaryzmu sztuki i rozdźwięku między 
sztuką ludową i sztuką akademicką. 


Usunięcie tych barier i hamulców rozwoju sztuki naprawdę humani- 
stycznej otworzyło nową erę wolnej twórczości związanej z rzeczywistymi 
potrzebami nowego społeczeństwa. Powstały warunki dla rozwoju sztuki, 
która w opozycji do nihilizmu moralnego sztuki burżuazyjnej, ucieczki w 
formalizm, braku odwagi zmierzenia się z realną problematyką społeczną 
kształtuje pogląd na świat i staje się realną siłą ideologiczną o wyraźnym 
kierunku klasowym i partyjnym. W okresie chaosu estetycznego i ideowo- 
-etycznego, znamiennego dla kultury artystycznej świata mieszczańskiego, 
sztuka socjalistyczna krzewi wiarę w ludzkie możliwości zbudowania spra- 
wiedliwego, harmonijnie rozwiniętego, bogatego duchowo społeczeństwa. 


Na VII Zjeździe PZPR podkreślano także wagę nowej sfery polityki kul- 
turalnej. Polityka ta zaczęła kształtować nową geografię kulturalną kraju, 
dążąc do stworzenia harmonijnego układu ośrodków kulturotwórczych na 
mapie Polski. Rozpoczęły się działania nad wzbogaceniem wewnętrznej 
struktury środowisk twórczych i świadomym kształtowaniem nowych 
form współżycia struktur tradycyjnych z nowymi środowiskami artystycz- 
nymi, rozwijającymi się dynamicznie m. in. w związku z potrzebami radia, 
telewizji, filmu. Wiążą się z tym nowe zadania świadomego, wynikającego 
z nowych potrzeb społecznych rozbudowywania i rozszerzania zakresu 
działalności ośrodków artystycznych i powoływania nowych zawodów arty- 
stycznych. Należy także ulepszyć i unowocześnić cały system selekcji 
kształtowania młodzieży artystycznie utalentowanej, a tym samym rozbu- 
dowywania bazy społecznej, z której wyrastają kadry nowych twórców. 
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W ustroju socjalistycznym niezmiernie wzbogaciły się formy i treści 
państwcwege i społecznego szeroko pojętego mecenatu sztuki. Pojawiło 
się wiele nowych funkcji tego mecenatu — a funkcje stare zmieniły swój 
charakter w nowym kontekście społecznym. Wysoka ocena społeczna 
funkcji artysty, czego wyrazem jest także pomoc materialna ze strony 
państwa, obliguje twórców do pogłębiania już istniejących i nawiązywania 
nowych kontaktów między środowiskami twórczymi i powszechnymi orga- 
nizacjami ludzi pracy w Polsce: związkami zawodowymi, radami narodo- 
wymi i przedstawicielstwem terenowym oraz wielkimi środowiskami so- 
cjalistycznymi zakładów produkcyjnych. 


Umacnianiu tych związków i stworzeniu lepszych warunków do wza- 
jemnych inspiracji, wymiany doświadczeń społecznych i treści ideowych 
służy program Sojusz świata pracy i świata kultury. Jest to eksperyment 
społeczny realizowany dotąd w 22 wielkich zakładach przemysłowych na 
terenie całej Polski, a po VII Zjeździe rozszerzony na wszystkie wielkie 
zakłady przemysłowe. Z jednej strony prowadzi on do lepszego poznania 
rozwoju kulturalnego klasy robotniczej, jej aspiracji i potrzeb kultural- 
nych, kulturotwórczej roli wielkiego zakładu przemysłowego w warunkach 
ustroju socjalistycznego. A więc pozwala określić jakościowe i ilościowe 
zmiany zachodzące wśród odbiorców kultury, rekrutujących się ze środo- 
wisk robotniczych, prześledzić wpływ tych zmian na jakość aspiracji kul- 
turalinych całego społeczeństwa. Z drugiej zaś strony realizacja tego pro- 
gramu stwarza nowe forum dla konsultacji społecznej (w formie stałego 
dialogu twórców sztuki ze środowiskami pracy przemysłowej) dotyczącej 
spraw naszej kultury. Poważna dyskusja o sprawach sztuki, o kierunkach 
rozwoju socjalistycznej kultury prowadzona przez robotników i artystów, 
uczestnictwo twórców w żywej problematyce wielkiego zakładu przemy- 
słowego, ścieranie się sądów i opinii o życiu i sztuce, konfrontacja różnych 
typów doświadczeń życiowych i twórczych — wszystko to służyć będzie 
wzbogaceniu refleksji nad modelem naszego życia, nad jego stylem i treścią 
moralną. W ten sposób program Sojusz świata pracy i świata kultury 
będzie upowszechniać i umacniać świadomość podstawowego faktu, że za- 
dania inteligencji twórczej w warunkach ustroju socjalistycznego są ściśle 
zespolone z aspiracjami i celami klasy robotniczej, przodującej klasy na- 
szego społeczeństwa. 


* 


Cechą znamienną polskiej sztuki współczesnej jest szybkie zanikanie zja- 
wiska „parnasizmu” — elitarnego odgradzania się od mas i apelowania 
swoją twórczością do wybrańców. Twórcy szukają dla swych dzieł coraz 
szerszego forum. Starają się dotrzeć na łamy pism popularnych o najwyż- 
szych nakładach, do radia i telewizji. Rozbudowują formy żywych kontak - 
tów z szerokimi kręgami publiczności literackiej i artystycznej, wykorzy- 
stując instytucjonalne zaplecze państwowego systemu upowszechniania 
kultury. W niepamięć odeszły sztywne podziały na tzw. „sztuki wyższe” 
i „sztuki niższe”, nie ma w sztuce poczucia „„gatunków szlachetnych” i „ga- 
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tunków jarmarcznych”. Jest natomiast stały pęd do rozszerzania kontaktów 
z masowym widzem, słuchaczem, odbiorcą sztuki. | 

Istotną, nową cechą sztuki socjalistycznej jest przenikanie wyższych tre- 
ści duchowych i bogatych struktur artystycznych do środków masowego 
przekazu. W kulturze socjalistycznej — w wyraźnej opozycji do mieszczań- 
skiej kultury masowej — ukształtował się system korzystania z radia, te- 
Jlewizji, prasy masowej dla rzeczywistego upowszechnienia sztuki. Opowia- 
dania i reportaże literackie w pismach popularnych o najwyższych nakła- 
dach, słuchowiska radiowe i spektakle telewizyjne tworzą artyści o naj- 
wyższej randze. Telewizyjne seriale i inscenizacje teatralne są dziełem 
najlepszych reżyserów i aktorów. Ń 

W dwóch ostatnich dziesięcioleciach środki masowego przekazu, zwłąsz- 
cza radio i telewizja, stały się jednym z podstawowych czynników oddżia- 
ływania na opinię publiczną, kształtowania obyczajów, norm postępowania, 
gustów i aspiracji kulturalnych. Wpływały one także na kierunek przemian 
kulturalnych społeczeństwa. Zmniejszały dystans w poziomie kulturalnym 
między podstawowymi klasami i warstwami naszego narodu. | 


Upowszechnienie środków masowego przekazu było także czynnikiem 
ideowej integracji społeczeństwa, wpłynęło na wzrost jego wrażliwości 
estetycznej. Zwiększenie czasu emisji, liczba i różnorodność programów 
radiowych i telewizyjnych (4 radiowe i 2 telewizyjne) stworzyły nie znane 
dotąd bogactwo przekazów artystycznych. Dzięki telewizji teatr osiągnął 
najliczniejsze audytorium. Przedstąwianie ważnych wydarzeń historycz- 
nych w formie inscenizacji artystycznych zyskało masowego odbiorcę. Roz- 
szerzył się także znacznie zasięg oddziaływania kultury muzycznej. 


Rozwój środków masowego przekazu, zwłaszcza audiowizualnych, w wa- 
runkach socjalizmu oznacza wykorzystanie nowej techniki dla określonego 
programu ideowego i kulturalnego. Ich rozwój w naszych warunkach u- 
strojowych nie stanowi zagrożenia dla kultury, ale jest jednym z istotnych 
czynników demokratyzacji kultury i upowszechnienia sztuki. 


Już obecnie umasowienie odbiorników tranzystorowych, magnetofonów, 
adapterów — a w najbliższej przyszłości magnetowidów i innych elektro- 
nicznych innowacji w dziedzinie środków przekazu — przyczynia się z 
jednej strony do szybszego upowszechniania kultury, z drugiej zaś zwięk- 
sza możliwość przenikania treści obcych nam ideowo, moralnie i politycz- 
nie. Dla przeciwdziałania tym obcym nam treściom musimy wypracować 
system bardziej kompieksowego oddziaływania wszystkich instytucji wy- 
chowania szkolnego 1 pozaszkolnego oraz usprawnić system korelacji dzia- 
łań szkoły i środków masowego przekazu. Wyższe formy potrzeb kultu- 
ralnych nie stają się automatycznie wypadkową nowych zjawisk cy- 
wilizacyjnych, socjalnych i oświatowych. Dopiero na gruncie tych zja- 
wisk prowadzimy określone akcje wychowawcze, edukacyjne, upowszech- 
nieniowe. Właśnie teraz niezbędna jest lepsza korelacja wszystkich sposo- 
bów działania kulturalno-wychowawczego. Niezbędna jest zwłaszcza koor- 
dynacja działań radia i telewizji z tradycyjnymi formami bezpośredniego 
przekazu (jak filharmonie, teatry, muzea itd.) oraz z działaniem ruchu spo- 
łeczno-kulturalnego i amatorskiego. 
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Jednocześnie sacjalistyczna polityka kulturalna zmierza do takiego wy- 
korzystania tradycyjnych i najbardziej nowoczesnych technik i środków 
przekazu, które służą wszechstronnemu rozwojowi osobowości jednostki 
oraz kulturalnej aktywizacji społeczeństwa. 

Dzisiejszy typ szkoły wszystkich stopni oparty jest na słowie, druku, pi- 
saniu, czytaniu. Zarówno doświadczenia historyczno-kulturalne, jak obecny 
proces nauczania związane są z kulturą słowa pisanego i drukowanego. 
Środki audiowizualne muszą więc dostosować się do istniejącego stanu 
rzeczy. W szczególności radio i telewizja powinny nie tylko współżyć z kul- 
turą słowa drukowanego, ale okazywać się niezłomnymi rzecznikami kultu- 
ry literackiej. Polskie Radio jest przecież dzisiaj jednym z głównych pro- 
pagatorów literatury pięknej — prozy, poezji, reportażu literackiego. Budzi 
zainteresowanie i kształci smak artystyczny mniej wyrobionych słuchaczy, 
kształtuje nowe potrzeby w dziedzinie uczestnictwa w narodowej i świato- 
wej kulturze literackiej. 


Podobne funkcje wychowawcze, estetyczne, rozrywkowe, informacyjne 
i organizacyjne spełniają radio i telewizja w stosunku do innych trady- 
cyjnych gałęzi sztuki: teatru, muzyki, malarstwa. A zatem sprawa kształto- 
wania potrzeb intelektualnych, emocjonalnych, estetycznych związanych 
ze sztuką, sprawa kształtowania potrzeb w sferze wyobraźni artystycznej 
wielkiego audytorium społecznego wiąże problem technicznego wykorzy- 
stywania nowych masowych środków przekazu z realizacją wyższych celów 
polityki kulturalnej. i 


Generalne zasady socjalistycznej polityki kulturalnej stoją więc u pod- 
staw sprawnego posługiwania się wielością środków w celu tworzenia wa- 
ruinków harmonijnego wzrostu kulturalnego. Dążenie do harmoniżowania 
rozwoju różnych typów wyobrażeń, związanych z różnymi gałęziami sztuki 
oraz z różnymi — słownymi, drukowanymi, obrazowymi i dźwiękowy!ni 
— formami wyrazu, jest zatem wymogiem prawidłowego rozwoju socja- 
listycznej kultury. Kultura ta bowiem potrafi wykorzystać dla swych ce- 
lów ideowych i estetycznych wszelkie możliwe środki techniczne. Jest ona 
jednolita ideowo, ale formalnie bogata i różnorodna. 


Łączy się z tym także sprawa harmonijnego rozwoju różnych typów 
uczestnictwa kulturalnego. Sprawie tej wiele miejsca poświęciła komisja 
problemowa VII Zjazdu pod nazwą Praca ideowo-wychowawcza rozwoju 
kultury socjalistycznej i środków masowego przekazu. Podkreślono tam 
ogólnospołeczne znaczenie działalności społeczno-kulturalnej i amatorskiej. 
Lata ostatnie są w Polsce okresem poczynań zmierzających do stymulo- 
wania tego typu działalności kulturalnej. Znalazło to wyraz w określonych 
akcjach praktycznych. Ministerstwo Kultury i Sztuki, Centralna Rada 
Związków Zawodowych i Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
wspólnie opracowały założenia Ogólnopolskiego Przeglądu Aktywności 
Kulturalnej Ludzi Pracy pod hasłem „Człowiek — Praca — Twórczość”. 
Przegląd ten służy ocenie dotychczasowego dorobku załóg pracowniczych 
w dziedzinie kultury i sztuki, ocenie związku tych przedsięwzięć z kształ- 
towaniem socjalistycznych postaw, ideologii i moralności. | 


Z tą problematyką wiążą się też różnorodne poczynania mające na celu 
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rozwinięcie aktywności kulturalnej szerokich kręgów naszego społeczeń- 
stwa. Można tu wymienić m. in.: | 

— podtrzymywanie, głównie w oparciu o zakładowe placówki kultural- 
ne, działalności licznych zespołów folklorystycznych oraz innych form pie- 
lęgnacji i kultywowania sztuki ludowej; 

— wspieranie społecznego ruchu kulturalnego towarzystw społeczno- 
-kulturalnych: 

— rozwijanie pamiętnikarstwa robotniczego i innych form aktywnego 
uczestnictwa ludzi pracy w działalności społeczno-kulturalnej. 

Długotrwałe i konsekwentne oddziaływanie w tym kierunku doprowa- 
dziło już do pojawienia się licznej grupy twórców wyrastających ze środo- 
wiska robotniczego bądź łączących pracę w zakładzie pracy z twórczością 
amatorską lub nieprofesjonalną w zakresie sztuki i literatury. 

Przeprowadzona reforma administracyjna kraju sprzyja kształtowaniu 
nowych form współpracy instytucji państwowych z ruchem społeczno-kul- 
turalnym, wiąże się z programem stworzenia takiego układu przestrzen- 
nego instytucji i ośrodków kultury, który zwiększa szanse uczestnictwa 
w kulturze całego społeczeństwa. 

Wydaje się, że obok wzbogacenia infrastruktury życia kulturalnego kra- 
ju, zwiększenia zakresu i zasięgu środków masowego przekazu, unowocze- 
śnienia ich technik oraz podnoszenia jakości kadr pracowników instytucji 
kulturalnych sprawa wzmocnienia rangi ruchu społeczno-kulturalnego 
i amatorskiego jest obecnie niesłychanie ważna. Stąd tak silne podkreśle- 
nie w materiałach VII Zjazdu znaczenia tego ruchu dla aktywizacji sił 
duchowych i twórczych społeczeństwa. 


* 


Dokumenty programowe VII Zjazdu podkreślają rangę kultury arty- 
stycznej w walce ideologicznej dwóch przeciwstawnych systemów spo- 
łeczno-gospodarczych. Sfera kultury stanowi bowiem jeden z ważnych te- 
renów batalii klasowej, na którym rozgrywa się walka tendencji postępo- 
wych i rewolucyjnych z reakcyjnymi i konserwatywnymi. Problemy te 
znalazły wyraz w referacie programowym KC PZPR na VII Zjeździe par- 
tii, wygłoszonym przez tow. Edwarda Gierka oraz w rezolucji VII Zjazdu 
pt. O dalszy rozwój sił socjalizmu i utrwalenie pokoju, o dalsze umocnie- 
nie międzynarodowej pozycji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, a także 
w materiałach III i VII posiedzeń plenarnych KC PZPR obecnej kadencji. 
Określono tam m. in. nasz stosunek do. treści, do dzieł i nurtów sztuki po- 
wstałych na terenie krajów kapitalistycznych. Jest to szczególnie ważne 
w okresie przygotowań do konferencji w Belgradzie, kiedy siły impe- 
rialistyczne starają się wykorzystać formuły postanowień z Helsinek 
wbrew ich treści i intencjom, wyzyskać nową sytuację dla realizacji 
swych celów ideologicznych. 

Jesteśmy zainteresowani wymianą kulturalną służącą pokojowi i postę- 
powi na świecie. Musimy się jednak liczyć z próbami wykorzystania tych 
nowych warunków przez imperialistyczne ośrodki wojny psychologicznej 
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i próbarni wzmożenia akcji o charakterze dywersji ideologicznej, ukierun- 
kowanej na środowiska twórcze oraz na społeczeństwo za pośrednictwem 
oferowanych produktów artystycznych i głoszonych koncepcji teoretycz- 
nych. Obserwujemy wzmożone przejawy działania imperialistycznych 
ośrodków wojny psychologicznej i dywersji ideologicznej, których celem 
jest próba zahamowania postępów odprężenia międzynarodowego, co sta- 
nowi wyraz oporu sił zimnowojennych: przeciw duchowi Helsinek. 

Toteż realizacja wymiany kulturalnej wymaga bardziej wnikliwej selek- 
cji dzieł ze świata kapitaliątycznego. Metody tej selekcji, polityka prze- 
kładowa, kontakty międzynarodowe z artystami państw kapitalistycznych, 
kształt polityki repertuarowej — stają się zatem problemami dużej 
wagi ideologicznej. Tę wagę uwypukla nowa sytuacja w dziedzinie możli- 
wości upowszęchniania dóbr kulturalnych, która powstanie w wyniku za- 
stosowania nowych technik audiowizualnych (telewizja satelitarna, wideo- 
kasety i in.). Jednakże zasada selekcji importu nie jest tu pierwszoplanowa. 
Na pierwsze miejsce wysuwa się bowiem realizacja zasady ofensywnego 
prezentowania wartości kultury socjalistycznej w toku energicznych dzia- 
łań państw wspólnoty socjalistycznej. 

Dlatego ważną dziedziną konsolidacji kulturalnej państw socjali- 
stycznych jest współpraca w tworzeniu i upowszechnianiu własnych no- 
wych socjalistycznych wartości kulturalnych — tworzenie bilateralnych 
i multilateralnych wspólnych ośrodków kultury, wspólnych programów te- 
lewizyjnych, wspólnych międzynarodowych socjalistycznych imprez arty- 
stycznych. Z jednej strony istnieje potrzeba tworzenia silniejszych form 
więzi ideowej i artystycznej między naszymi środowiskami twórczymi, 
z drugiej zaś — warunków dla przyspieszenia kształtowania się nowego, 
ogólnosocjalistycznego, wielonarodowego audytorium kulturalnego. To 
audytorium stworzyłoby nie znane dotąd możliwości upowszechniania nie- 
powtarzalnych wartości kultur narodowych i stanowiłoby nowy bodziec 
dla rozkwitu kultur narodowych w ramach szerszej wspólnoty socjalistycz- 
nej. Odpowiednie wykorzystanie nowych technik audiowizualnych (zwłasz- 
cza systemu telewizji satelitarnej) może stworzyć w tym zakresie szczegól- 
ne możliwości. 

Obecna i przewidywana rola kultury w życiu naszych społeczeństw oraz 
konfrontacja ideologiczna z państwami kapitalistycznymi w sferze kultury 
będą wymagać pogłębiania badań naukowych nad procesami rozwoju 
kulturalnego. W państwach wspólnoty socjalistycznej takie badania są pro- 
wadzone. Szybka informacja o ich wynikach i podejmowanych badaniach 
wspólnych miałaby niezmiernie ważne znaczenie dla podniesienia efektyw- 
ności pracy naukowej i dalszego wdrażania jej wyników do praktyki. Mate- 
riały programowe VII Zjazdu wskazują, że obecny okres i najbliższa przy- 
szłość niosą potrzebę szybkiego rozbudowywania form współpracy kultu- 
ralnej państw wspólnoty socjalistycznej oraz nowe  możiiwości 
zwiększania efektywności stosunków kulturalnych między państwami so- 
cjalistycznymi. 

Możliwość rozbudowywania form współpracy kulturalnej państw socjali- 
stycznych wynika z jedności celów społecznych, jedności ideologii i jakości 
klasowo-ustrojowej. Jedność kierowanego przez partie komunistyczne i ro- 
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botnicze rozwoju budownictwa socjalistycznego państw naszej wspól- 
noty była podstawą wystąpienia tych samych cech jakościowych i tych 
samych podstawowych procesów rozwoju kulturalnego, które są wyrazem 
ogólnych prawidłowości rozwoju socjalizmu. 

Stworzyło to także możliwość upowszechniania bogactwa i nie- 
powtarzalnych wartości dzieł artystycznych różnych kultur narodowych 
na obszarze całej wspólnoty państw socjalistycznych. Prawidłowości te 
wystąpiły po raz pierwszy w Związku Radzieckim i odnoszą się do współ- 
pracy kulturalnej wszystkich państw socjalistycznych. Zespół idei kształ- 
tujących naszą koncepcję kultury tworzy bowiem marksizm-leninizm, le- 
ninowskie zasady rewolucji kulturalnej. 

Lenin pisał: „Robotnicy wszystkich narodowości zgodnie, razem, we 
wspólnych organizacjach walczą o całkowitą wolność i całkowite równo- 
uprawnienie — rękojmię prawdziwej kultury. 

Robotnicy tworzą w całym świecie swoją międzynarodową kulturę, którą 
od dawna przygotowywali orędownicy wolności i wrogowie ucisku. Stare- 
mu światu, światu ucisku narodowego, robotnicy przeciwstawiają nowy 
świat jedności ludzi pracy wszystkich narodów, w którym nie ma miejsca 
dla żadnego przywileju ani dla najmniejszego ucisku człowieka” (3). pa 

To, co było kiedyś częścią ideologii walczącego proletariatu, stało się dzi- 
siaj trwałym elementem polityki kulturalnej i rzeczywistością współżycia 
kultur państw wspólnoty socjalistycznej. Samodzielny rozwój kultur naro- 
dowych tych państw i proces wymiany kulturalnej, wzajemne przekazy- 
wanie doświadczeń oraz przyswajanie dorobku tradycji i współczesności 
tych kultur poprzez wzbogacanie kultury własnej każdego z narodów — 
prowadzi do dalszego rozwoju kultury państw systemu socjalistycznego, 
a tym samym do wzbogacania ogólnoludzkiej skarbnicy kulturalnej. Różno- 
rodność tradycji, losów historycznych, niepowtarzalne wartości sztuki, spe- 
cyfika folkloru i dróg rozwoju sztuki współczesnej łączą się tu ze wspólno- 
tą ideologii i dążeń społecznych. Jest to bowiem rozwój więzi kulturalnych, 
tworzony przez zasadniczy kierunek przeobrażeń socjalistycznych, jedność 
ideałów sprawiedliwości społecznej i celu, którym jest budowa społeczeń- 
stwa komunistycznego. 


(3) W. Lenin: Dzieła t. 19, Warszawa 1970, str. 74—75. 
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Fabularny film telewizyjny 
— wartości i funkcje 


HANNA SAMSONOWSKA 


Byłoby dziś truiźmem uzasadnianie wyjątkowej roli telewizji wśród 
środków masowego przekazu. Powszechność i uniwersalność tej formy ko- 
munikowania, jej ogromna rola w upowszechnianiu i demokratyzacji 
kultury oraz pogłębianiu integracji kulturalnej społeczeństwa nie budzą 
wątpliwości. | 


„Powszechność telewizji — to fenomen, którego konsekwencje przerasta- 
ją nierąz wyobraźnię. Mamy dziś w Polsce ok. 7 mln abonentów TV, 
przeciętnie co czwarty mieszkaniec miasta i co siódmy wsi posiadają od- 
biorniki telewizyjne. Praktycznie więc prawie każdy obywatel PRL ma do- 
stęp do małego ekranu, a wielu Polakom TV zastępuje gazetę, książkę, kino, 
teatr. Przeciętny telewidz przeznacza na oglądanie programu w niedzielę 
ponad 4 godziny, w soboty prawie 3 godziny i w dni powszednie bez mała 
2 godziny. USE | 

Audiowizualny charakter tego środka przekazu stwarza ogromne moż- 
liwości pobudzania umysłów, wyobraźni, kształtowania opinii i postaw. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w naszym kraju telewizja jest ważnym instru- 
mentem w realizacji polityki kulturalnej, wynikającej z założeń społecz- 
no-ustrojowych i potrzeb ogólnonarodowych. Takie funkcje spełnia TV 
przede wszystkim w sferze oddziaływania ideowo-wychowawczego i oświa- 
towo-dydaktycznego; oddziaływania — podkreślmy to raz jeszcze — któ- 
rym jest objęte prawie całe społeczeństwo. To szansa ogromna. Dlatego 
partia przywiązuje tak wielkie znaczenie do treści prezentowanych na 
małym ekranie. Kulturotwórcza rola TV jest widoczna zarówno w pro- 
gramach, które TV transmituje jako elektroniczny przekaźnik, jak i we 
własnych programach studyjnych, spektaklach, utworach artystycznych. 


Mała dygresja, moim zdaniem istotna dla tematu podjętego w tym 
artykule. Teoretycy telewizji reprezentują sprzeczne poglądy dotyczące 
jej roli jako samodzielnego twórcy oryginalnych form artystycznych. Nie 
wdając się w szczegółową analizę istoty tego sporu zauważmy, że wielu 
badaczy i krytyków wciąż jeszcze traktuje telewizję jako medium od- 
twórcze, upowszechniające dobra wytworzone w innych dziedzinach sztuki, 
negując lub podając w wątpliwość samoistne możliwości kreacyjne TV. 
Tymczasem w praktyce na małym ekranie coraz bardziej widoczne są nowe 
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formy artystyczne i kulturowe — telewizyjne widowiska, różnorodne pro- 
gramy „kombinowane”, telewizyjny teatr i film. Łączą one w sobie ele- 
menty sztuk tradycyjnych z nowymi, właściwymi telewizji środkami wy- 
razu, przenikają się wzajemnie, tworzą swoiste collage różnych gatunków 
i technik. Tak więc TV kreuje nową estetykę, nowe zjawiska artystyczne. 
Ta konstatacja dotyczy rzecz oczywista także fabularnego filmu telewizyj- 
nego, produkowanego przez (lub dla) TV na jej ekrany i dla jej potrzeb. 

Telewizję należy więc oceniać nie tylko jako ,„przekaźnik” i środek u- 
powszechniania, lecz także (a jest to proces dynamiczny) jako w pełni 
samodzielnego twórcę dóbr kulturalnych. W dziedzinie filmu telewizja 
tworzy gatunek o różniącej się od utworów kinowych estetyce i styli- 
styce oraz wyraźnie określonych funkcjach społeczno-kulturowych. Oczy- 
wiście, kształtowanie się takiego filmu jest procesem wymagającym i cza- 
su, i odpowiednich środków. 

Pierwsze próby i doświadczenia polskiej telewizji w tej dziedzinie przy- 
padają na połowę lat sześćdziesiątych. Spośród seriali i pojedynczych fil- 
mów fabularnych, które się wówczas narodziły, wiele utworów cieszyło 
się uznaniem i dużym powodzeniem wśród widzów; emitowano je za grani- 
cą, zdobywały nagrody. Dotyczy to głównie filmów seryjnych (takich jak 
np. Czterej pancerni i pies, Stawka większa niż życie, Wojna domowa), 
których bohaterowie „funkcjonują” do dziś w świadomości masowej, lecz 
także pojedynczych utworów o wysokich walorach artystycznych (np. Wy- 
strzał, Mistrz, filmowo-teatralne widowisko Epilog norymberski). Jednak, 
jako twórczość sporadyczna, utwory te zaznaczały tylko od czasu do czasu 
swą obecność na telewizyjnym ekranie, nie formułując wyraźnego i odręb- 
nego programu TV. 

Sytuacja ta uległa wyraźnej poprawie w latach siedemdziesiątych, 
„szczególnie w wyniku realizowania uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium Rządu W sprawie dalszego rozwoju i umocnienia polityczno- 
-społecznej roli Polskiego Radia i Telewizji (z 23 lipca 1973 r.). Uchwała 
określiła cele i zadania telewizji w okresie budownictwa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, zabezpieczyła środki materialne, kadrowe 
i organizacyjne dla ich realizacji. W oparciu o tę uchwałę Komitet d/s 
Radia i Telewizji opracował szczegółowe kierunki i założenia polityki 
programowej, przyznając w dziedzinie filmu czołowe miejsce utworom 
o tematvce współczesnej. 

Temat współczesny? To hasło kryje w sobie wiele „zasadzek”, jest 
pojęciem w pewnym sensie amorficznym, nie zawierającym treści jedno- 
znacznych. Termin „współczesność” obejmuje to wszystko, co nas otacza, 
świat bliski i daleki, zjawiska pozytywne i ujemne, małość i wielkość, de- 
strukcję i wspaniałe akty twórcze. Tematem współczesnym może więc być 
wszystko, co się wiąże z naszym czasem. Ale dla polskiej polityki kultural- 
nej, opartej na socjalistycznym systemie wartości i marksistowskiej teorii 
poznawczej, nie jest obojętne, dlaczego i w jakim celu podejmujemy dany 
 żemat. Trzeba wiedzieć, czemu i komu ma on służyć? Jakie problemy 
i zjawiska współczesności chcemy przedstawić społeczeństwu do przemy- 
ślenia, przeanalizowania? Jakie sprawy mogą wywołać społecznie użytecz- 
ny rezonans? Jak wpłyną na postawy i działanie? 
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W praktyce twórczej dla programowców i twórców filmowych nie 
były to i nie są problemy proste i łatwe. Świadczą o tym burzliwe dyskusje. 
toczące się stale w tym środowisku. W telewizji ten proces okazał się znacz- 
nie łatwiejszy. TV żyje przecież dniem dzisiejszym, rejestruje fakty auten- 
tyczne, odbija jak lustro rzeczywistość, wpływając eo ipso na nią samą. 

Znacznie krótszy, niż przy realizacji filmu kinowego, cykl zdjęciowy 
i produkcyjny, wyjście z kamerą na ulice, w plener lub do naturalnych 
wnętrz — wszystko to pozwala szybko reagować na aktualne wydarzenia, 
problemy i potrzeby społeczne. W tych warunkach formowały się funkcje 
filmu TV jako instrumentu szybkiego i szerokiego oddziaływania, włącza- 
nia odbiorców w nurt spraw i problemów, którymi żyje kraj. Preferencje 
dla współczesnego tematu krajowego potwierdzały sondaże odbiorców, 
prowadzone przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej i Studiów Programo- 
wych przy Komitecie d/s Radia i Telewizji. Rzecz znamienna — telewizja, 
która serwuje w programie potok materiałów informacyjnych i publicy- 
stycznych dotyczących codziennego życia, spraw, z jakimi stykamy się 
w pracy i w domu, okazała się ekranem szczególnie wrażliwym dla filmów 
mówiących o tej codzienności. Odbiorcy chętnie szukają w fabularnych 
wątkach refleksów własnych przeżyć i problemów, fragmentów własnych 
biografii, a także wzorów postępowania. Jakże często identyfikowanie się 
widzów z bohaterami TV, odnajdywanie siebie w różnych sytuacjach, 
szukanie odpowiedzi na własne pytania i wątpliwości gwarantuje filmowi 
TV nawiązywanie bliskich kontaktów z wielomilionową widownią. Tak 
sprawdziły się między innymi: seryjna opowieść Droga — reż. Sylwestra 
Chęcińskiego o przygodach kierowcy ciężarówki, który musi aktywnie dzia- 
łać w różnych nieoczekiwanych sytuacjach; serial Czterdziestolatek — reż. 
Jerzego Gruzy o inżynierze Karwowskim i jego rodzinie, bardzo bliskiej 
modelowi wielu polskich rodzin; serial Najważniejszy dzień życia i inne. 
Sięganie przez film TV do spraw codziennych określiło rangę i w pewnym 
sensie prekursorską rolę telewizyjnej fabuły: penetruje ona tematy dotych- 
czas prawie nie tknięte przez naszą twórczość filmową. 

Zorganizowanie przez TVP własnej wytwórni filmowej „Poltel”, przy- 
ciągnięcie do stałej współpracy licznej kadry twórców, szczególnie młodej 
generacji, a przede wszystkim przejęcie całkowitej inicjatywy programo- 
wej we własne ręce — wszystko to sprawiło, że film TV stał się zja- 
wiskiem akcentującym ilościowo i jakościowo swą obecność w programie 
i w świadomości odbiorców. Jest on dziś dziedziną twórczości, o której 
się mówi, którą zaczęto zauważać i oceniać (chociaż wciąż jeszcze incy- 
dentalnie i powierzchownie) na łamach pism codziennych i tygodniowych, 
a więc dziedziną, która tworzy nową tkankę w organizmie kultury maso- 
wej. 

Masowość odbioru programów TV implikowała priorytet dla zjawisk 
i problemów ważnych w danym okresie rozwoju i absorbujących opinię 
społeczną. Przypomnijmy, jakim wydarzeniem w skali krajowej był seryj- 
ny film Dyrektorzy — reż. Zbigniewa Chmielewskiego wg scenariusza A. 
Minkowskiego i A. Szypulskiego. Emisja tego serialu unaoczniła rangę 
i potrzebę podejmowania ze społeczeństwem dialogu na temat podstawo- 
wych problemów w życiu kraju. Dyrektorzy konfrontowali przeżycia i oso- 
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biste doświadczenia milionów widzów z wydarzeniami kilkunastu lat naszej 
historii współczesnej. Sięgnięto tu po prawdy nieraz trudne i gorzkie, lecz 
ukazane na tle dojrzałości i patriotyzmu klasy robotniczej, na tle siły 
politykę dalszego, dynamicznego rozwoju kraju w zgodzie z dążeniami 
jego obywateli. Publicystyczny charakter serialu, przeczący regułom tra- 
dycyjnego filmu, nie wywołał znużenia. Przeciwnie, okazał się utworem 
pasjonującym, który skupił przy telewizorach — jak wykazały badania 
— ok. 84 proc. ogółu społeczeństwa! Serial ten stał się koronnym argu- 
mentem przemawiającym za podejmowaniem problemów naszej współ- 
czesności, także tych trudnych, skomplikowanych, lecz właśnie dlatego 
kształtujących postawy, angażujących myślenie i działanie społeczne. Wi- 
dzowie nie tylko obejrzeli serial, oceniali go w listach do TV i wypowie- 
dziach prasowych, lecz inicjowali w zakładach pracy dyskusje, podejmowali 
decyzje, przenosząc do swych środowisk doświadczenia załogi filmowego 
„Fabelu”. A więc zjawisko nowe i znamienne: aktywna, twórcza rola tele- 
wizyjnego filmu, odwołującego się do doświadczeń i patriotycznych postaw 
obywateli. A więc prowokowanie do ocen wartościujących, do przygląda- 
nia się sobie, swoim reakcjom i działaniom w nurcie spraw codziennych. 
„Ten serial — pisał jeden z widzów — to nauka dla każdego zakładu 
pracy, załóg i kierownictwa, to życiowy i mądry film". 

Podobne emocje wzbudzały wnoszące wnikliwą obserwację socjalno- 
-psychologiczną takie np. filmy, jak Uszczelka — reż. Andrzeja Konica, u- 
kazująca splot trudnych, konfliktowych spraw, z którymi boryka się dyrek- 
tor zakładu przemysłowego; Pryzmat — reż. Kazimierza Karabasza, fabu- 
laryzowany reportaż o dziewczynie, która wbrew naciskom i niepowodze- 
niom szuka konsekwentnie swego miejsca i potwierdzenia swej przydatno- 
Ści w małomiasteczkowym środowisku; znakomity Personel — reż. Krzy- 
sztofa Kieślowskiego, poruszający problemy zasadnicze, wobec których 
młody człowiek rozpoczynając pracę musi się samookreślić, dokonać wybo- 
ru swojej drogi życia. Każdy z tych filmów dotykał autentycznej materii 
różnych sytuacji życiowych, prowokował do ocen i dyskusji. 

Start fabuły TV w obszary naszej współczesności okazał się celny i poli- 
tycznie dojrzały. Serial Dyrektorzy otworzył nowy rozdział w historii 
polskiego filmu nie tylko telewizyjnego. Jego wpływ na przełamanie 
impasu w kinematografii, wówczas nieśmiało i niepewnie sięgającej do na- 
szych spraw codziennych, nie ulega wątpliwości. Był to precedens inspiru- 
jący, uzasadniający rację bytu i społeczną potrzebę autentycznej, aktualnej 
problematyki w naszej twórczości filmowej. Ten nurt wychodził naprzeciw 
uchwale VII Zjazdu PZPR, która m. in. stwierdza: „Szczególną opieką nale- 
ży otaczać twórczość odzwierciedlającą życie ludzi pracy, historyczny wy- 
siłek narodu pod kierownictwem partii oraz istotę socjalistycznych przeo- 
brażeń społecznych i cywilizacyjnych, zachodzących w Polsce Ludo- 
wej (1). 


(1) Uchwała VII Zjazdu PZPR O dalszy, dynamiczny rozwój budownictwa socja- 
listycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu. Nowe Drogi nr 1, 
1976, str. 138. 
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Dyrektorzy udokumentowali wysokie funkcje społeczno-polityczne £il- 
mu telewizyjnego, natomiast utwór Tylko Beatrycze — reż. Stefana. 
Szlachtycza (wg filozoficznej prozy Teodora Parnickiego) ukazał możli- 
wości kreacyjne i intelektualne kina małego ekranu, potwierdził fakt, 
że telewizja może w ramach swej. estetyki tworzyć dzieła o. wysokich 
walorach artystycznych. Pojawienie się tego utworu należy oceniać w ka-, 
tegoriach rozszerzania funkcji filmu TV: także jako stymulatora gustów, . 
wyższych zainteresowań i doznań intelektualnych. Tylko Beatrycze. — to- 
zarazem nowe słowo w koncepcji i realizacji tematu historycznego w pol- 
skim filmie: po raz pierwszy historia posłużyła twórcy nie jako tło dla przy- 
gód bohaterów, lecz jako bogate tworzywo do rozważań o charakterze uni- 
wersalnym. | | 5, 

Osiągnięte sukcesy (a można chyba użyć tego określenia) postawiły: tele-. 
wizję w sytuacji wyjątkowo obligującej. Produkcja rośnie. W 1976 :r.- 
filmy fabularne TV wypełniły łącznie 85 godzin projekcji (w 1973 r. 
45 godzin), w roku bieżącym osiągną ok. 100 godzin, co odpowiada 
produkcji sześćdziesięciu pełnometrażowych filmów kinowych. Prawie 30 
proc. tej produkcji realizuje telewizja we własnej wytwórni ,,Poltel”. 

Sprostanie postawionym sobie zadaniom, utrzymanie wysokich walo- 
rów merytorycznych i estetycznych filmów TV wymagało i wymaga ope- 
ratywnych i przemyślanych działań w dwóch dziedzinach: organizacyjnej 
i programowej. W tej pierwszej telewizja ma bardzo istotne osiągnięcia. 
Stworzyła kadrę własnych reżyserów i operatorów oraz własnych sce- 
narzystów. Znaleźli tu pole do wykazania swych umiejętności m. in.. 
absolwenci łódzkiej PWSTiTV. Powierzanie realizacji wielu filmów twór- 
com młodym, debiutującym reżyserom i operatorom, związanie ich z TV 
daje skutki wielce obiecujące. Debiuty są szansą dla młodych twórców, 
lecz przede wszystkim stanowią szansę dla filmu nie tylko telewizyjnego. 
Problem, czy zostaną oni w TV, czy też pociągnie ich twórczość dla ekranu 
,„dużego”, jest z punktu widzenia interesów ogólnych nieistotny; ważne, 
że w TV szybciej „zdobywają ostrogi” w swym zawodzie (nie asystując 
i nie czekając latami na możliwość debiutu). | 

Telewizji udało się również przezwyciężyć w poważnym stopniu trud- 
ności z zapewnieniem tworzywa literackiego dla filmów fabularnych. 
O formach i efektach współpracy z autorami scenariuszy wypowiadali się 
niedawno(2) znani współautorzy wielu seriali i filmów TV — Jerzy 
Janicki, Aleksander Minkowski, Zbigniew Safjan, Andrzej Szypulski — 
którzy wraz z innymi literatami i dziennikarzami stanowią już dość 
liczną grupę zawodowych scenarzystów TV. Telewizja — przyciągając do 
współpracy autorów i wychodząc im naprzeciw — zgromadziła scena- 
riusze realizowanych obecnie filmów fabularnych o łącznym czasie pro- 
jekcji 100 godzin, a w bieżącym roku podpisała umowy na 250 godzin 
filmów fabularnych. Jest to zaczątek tak pożądanego i niezbędnego w du- 
żej, przemysłowej produkcji filmowej „banku” pomysłów i materiałów li- 
terackich. | 

Jak już wspomnieliśmy faworytem telewidzów od wielu już lat jest film 
seryjny: według badań OBOP skupia on przy ekranie 60—80 proc. 


(2) Miesięcznik Kino nr 5, 1977. 
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widowni. Socjologowie i psychologowie upatrują źródeł atrakcyjności tego 
gatunku w jego rodowodzie ludycznym, wywodzącym się z dawnych 
przekazów ustnych, poprzez odcinkowe, bulwarowe opowieści aż do po- 
wieści radiowych, cieszących się do dziś powodzeniem. Toteż społeczne 
zapotrzebowanie preferuje seriale w repertuarze filmów TV. Otwiera to 
ogromne możliwości przekazywania w odcinkowych opowieściach treści 
o walorach dydaktycznych i poznawczych, przedstawiania problemów, 
które angażują myślenie, prowokują do refleksji i dyskusji. Seriale, ocze- 
kiwane i oglądane przez całe rodziny, pełnią oczywiście również funkcje 
rekreacyjne. Jest to jednak rekreacja nobilitowana, łącząca przyjemne 
z pożytecznym. 

Seriale — to istotnie mocna pozycja telewizyjnej fabuły. Tak było 
w ubiegłych latach, potwierdził tę opinię także rok bieżący. Utworem, 
który utrafił w sedno społecznych oczekiwań, okazał się np. serial Zbignie- 
wa Chmielewskiego (wg scenariusza H. Czarneckiego) Daleko od szosy. 
OBOP odnotował widownię sięgającą pułapu masowości. Przeprowadzone 
sondaże ujawniły przyczyny tego zjawiska, nie docenione początkowo przez 
krytykę, która potraktowała nową opowieść w odcinkach z rezerwą. Na 
sukces serialu Daleko od szosy złożyła się powszechna akceptacja bohatera 
— młodego człowieka, który własnymi siłami osiąga kolejne szczeble 
awansu społecznego. Okazało się, że do ogólnego przekonania widzów nie 
tylko młodych, lecz i z pokoleń starszych trafił typ bohatera, którego ce- 
chy charakteru spotkały się z powszechną aprobatą: upór w dążeniu do 
celu, pracowitość, prawość, umiejętność pokonywania trudności, przebija- 
nie się przez życie bez oglądania się na pomoc innych. Sekret powodzenia 
utworu Chmielewskiego tkwił także w przedstawieniu naszej codzienności 
bez upiększeń: twórcy ukazali realia życia, np. kłopoty z zameldowaniem 
się w mieście, potykanie się z biurokracją, wieloletnie starania o własne 
mieszkanie dla nowo założonej rodziny. W tych realiach widzowie odnajdy- 
wali własne trudności i przeżycia, a w postawie bohatera znaleźli bodziec 
dla działań aktywnych, niepoddawania się chwilowym niepowodzeniom. 
Serial Daleko od szosy kreował nowy typ współczesnego młodego człowie- 
ka, którego droga życiowa znalazła potwierdzenie w doświadczeniach mi- 
lionów telewidzów. 

Pewnym osiągnięciem okazał się także historyczny serial reż. Antoniego 
Krauzego Zaklęty dwór, łączący z powodzeniem wątki sensacyjne dziewięt- 
nastowiecznej powieści Walerego Łozińskiego z walorami poznawczymi. 

Nie spełnił natomiast oczekiwań serial Znaki szczególne reż. Romana 
Załuskiego (scen. A. Twerdochliba), chociaż w zamierzeniach miał ukazać 
w szerokiej panoramie procesy przemian społeczno-ekonomicznych kraju. 


Dużą liczbą tytułów zaznaczył swą obecność na małym ekranie ,„poje- 
dynczy” film fabularny. Wprowadzony wreszcie zwyczaj zapowiadania 
nowych filmów TV, prezentowania ich twórców, ustalenie określonego dnia 
emisji mają na celu ułatwienie widzom oglądania kolejnych premier 
telewizyjnych, które gubiły się czasem w potoku programów przepływają- 
cych przez mały ekran. W tym kierunku idą też tendencje łączenia 
kilku filmów w serie o wspólnej tematyce, poruszające pewien problem 
w różnych aspektach, sytuacjach, środowiskach. Tendencje te opierają 


176 


Kultura 


się na psychologicznych predyspozycjach śledzenia przez telewidzów kolej- 
nego wątku rozpoczętej serii. . | | 

Tematyka tych filmów obejmuje różne sfery przeżyć i doświadczeń 
Polaka lat siedemdziesiątych, dotyka uniwersalnych problemów moral- 
nych, analizuje przyczyny sukcesów i załamań bohaterów. Nowelowa lub 
impresyjna forma tych utworów sprzyja kameralnej, intymnej rozmowie 
z widzami. Przypomnijmy tu filmy':dwóch młodych, debiutujących reży- 
serów: Próbę ognia Marka Wortmana (scen. A. Minkowski) i Próbę ciśnie- 
nie — Tadeusza Junaka (scen. K. Zanussi), które wnoszą ciekawe obser- 
wacje zachowań i postaw młodych ludzi w ich środowiskach pracy. Walo- 
rem obydwu Prób jest sięgnięcie do tej sfery działania, a zarazem auto- 
kreacji człowieka, jaką zakreśla jego praca. 

Na marginesie wymienionych filmów warto zwrócić uwagę, jak wielkie 
możliwości dla twórców TV (i kina „dużego”) tkwią w tym polu obser- 
wacji. Serial Dyrektorzy i znakomita radziecka Premia obaliły mit o afil- 
mowości i nieatrakcyjności tego obszaru życia człowieka. Przychodzi tu 
na myśl bardzo trafna opinia scenarzysty Premiż, Aleksandra Gelmana, 
którego zdaniem, przy całej jawności tego, codzieje się na co dzień 
w hucie, fabryce, kopalni, dopiero wejście do tych zespołów może ujawnić 
prawdziwy, codzienny tygiel problemów i konfliktów, pasowania się róż- 
nych racji, wagi osobistej odpowiedzialności, małych i dużych dramatów. 
,„„Praca — stwierdza autor Premii — angażuje nie mniej silne (a czasem 
stlniejsze) namiętności niż życie prywatne i w tej sferze ludzkiego życia 
pisarz może odkryć namiętności na skalę szekspirowską”. 

W procesie pracy kształtuje się osobowość człowieka, jego ethos ideowo- 
-moralny, krystalizują się cechy. charakteru rzutujące na postępowanie 
i postawy w całym jego życiu — zawodowym, społecznym i prywatnym. 
Warto uważnie obserwować dalsze próby penetracji tego obszaru działa- 
nia człowieka przez filmy TV. 


Cennym nurtem telewizyjnej fabuły wydają się filmy o charakterze 
refleksyjnym, intymnym. Szkicując tylko pewne sytuacje i przeżycia: 
pozostawiają widzom ocenę i przemyślenie poruszonego problemu (np. 
Niedziela pewnego małżeństwa w mieście przemysłowym średniej wielko- 
ści — J. Sztwiertni, Romans prowincjonalny — K. Wierzbiańskiego, Bielszy 
niż śnieg — W. Marczewskiego, Krótka podróż — K. Rogulskiego, Hasło 
— H. Bielskiego wg scen. J. Janickiego). Motto tych utworów, które na- 
wiązują z widzami dyskurs nad sensem człowieczego bytu, mogłaby sta- 
nowić refleksja Jana Szczepańskiego, zawarta w jednym z jego esejów 
Sprawy ludzkie: „Człowiek — pisze prof. Szczepański — to przede 
wszystkim cele, do których dąży. Żyjemy po to, aby zrealizować siebie wy- 
rażonego w celach sobie postawionych. Każdy dzień ma swoje cele i zada- 
nia, każdy okres życia ma inne, całość musi mieć cele nadrzędne, nadające 
sens całości poczynań”. 

Wydaje się, że telewizyjnemu filmowi biorącemu na warsztat „temat 
współczesny” udaje się w zasadzie (utwory słabe lub chybione zdarzają 
się raczej rzadko) unikać raf i mielizn, które ten temat-rzeka w sobie 
kryje: powierzchowności, uproszczeń, tendencji do upiększania rzeczy- 
wistości lub odbijania jej w krzywym zwierciadle. Filmy TV mówią pra- 
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wdę o. różnych aspektach naszego życia, ukazują je takim, jakie ono jest: 
złożone, wielowymiarowe, czasem zawikłane, lecz bogate w satysfakcję, 
jaką daje praca, świadomość własnej użyteczności, perspektywa pewności 
jutra. I jeszcze jedno: kamera filmu TV stara się wnikać możliwie głębo- 
kó i wszechstronnie w materię naszej współczesności, nastawia obiektyw 
na jednostkę, rodzinę (seria filmów Sytuacje rodzinne), na różne środowi- 
ska społeczne (m. in. serial o sportowcach, serial o lekarzach, a w przygo- 
towaniach — 2 seriale o tematyce wiejskiej). 

To szerokie spojrzenie na kraj, społeczeństwo, człowieka sprawia, że 
„małe” kino trafia do widzów różnych generacji, różnych grup społecz- 
nych, że integruje te wielkie audytoria poprzez dyskusje i wymianę są 
glądów, staje się bodźcem społecznego komunikowania. 


Widoczne są starania o doskonalenie walorów estetycznych i stylistycz- 
nych filmu telewizyjnego. Specyfika emisji i percepcji wymaga operowa- 
nia innymi środkami niż w filmie kinowym, uwzględniania ograniczonych 
możliwości małego ekranu oraz warunków odbioru domowego, a więc częs- 
to „rozproszonego”. Na małym ekranie zacierają się sceny widowiskowe 
z wieloma planami, rozbudowaną dekoracją itp.; trudności w percepcji 
stwarza zbyt skomplikowana: konstrukcja dramaturgiczna. Kino „małe” 
preferuje oszczędne tło, czytelną akcję, bohaterów eksponowanych prze- 
ważnie w planach bliskich oraz. warstwę dialogową. To przede wszystkim 
kino autora i słowa. Oszczędność małego ekranu nie ogranicza poszukiwań 
formalnych. Przeciwnie, technika TV otwiera i w tej dziedzinie różno- 
rodne, nie uświadomione jeszcze możliwości. Film TV, jak wykazują nasze 
własne doświadczenia i ciekawe wzory utworów zagranicznych, może 
łączyć elementy reportażu, dokumentu, teatru, dziennikarskiej relacji, 
wprowadzać na wizję narratorów i komentatorów. Polifoniczność środków 
wyrazu pozwala twórcom poruszać się swobodnie w czasie i w problemach, 
stosować formy publicystyczno-fabularne (np. Dyrektorzy), paradokumen- 
talńe (Ostatnie. okrążenie K. Rogulskiego), inscenizacyjno-narratorskie 
(jak np. w realizowanym obecnie serialu Wielkie bitwy z przeszłości Pol.-. 
skt). 

Poruszone wyżej problemy dotyczące telewizyjnej twórczości filmowej 
wskazują, jak bardzo interesująca jest ta dziedzina sztuki i jak wiele 
rokuje. „Dlaczego więc nie znajduje należytego odbicia w krytyce pra- 
sowej i fachowej? Zadajmy pytanie bardziej generalne: dlaczego nie 
istnieje u nas powszechnie dostępna krytyka telewizyjna, jako stała 
forma społeczno-kulturowej oceny tego, co TV — najbardziej masowe 
medium — emituje i kreuje?. Krótkie recenzje poszczególnych programów, 
rozproszone na łamach dzienników i GenAW, rzadko uwzględniają spe- 
cyfikę twórczości TV. | 

Każda dziedzina kultury rozwija się w atmosferze intelektualnego zain- 
teresowania i krytycznej refleksji: nie sposób nie.widzieć tej potrzeby 
w stosunku do tak znaczącego faktu kulturowego, jakim jest TV. Oceny 
filmu TV, a szczególnie jego: funkcjonalności, wciąż jeszcze pojawiają się 
jak efemerydy, są często krańcowo sprzeczne, nie ma rzeczowych dysku- 
sji, nie wykorzystuje się wniosków z badań empirycznych. Kursują różne 
poglądy,.np. o rzekomo immanentnej krótkotrwałości funkcjonowania fil- 
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mu TV w świadomości widzów. Czy tak jest w istocie? Rzadko się zdarza, 
by widz kinowy oglądał ten sam utwór dwa lub więcej razy (TV także 
powtarza emisję wielu filmów — często na życzenie odbiorców). A jeśli 
wziąć pod uwagę ogrom widowni? Badania wykazują, że w paśmie wie- 
czornych programów film skupia widownię kilku= i kilkunastomilionową. 
Nie tylko zresztą film. Najlepszą ilustracją może być np. emitowane aktual- 
nie pasjonujące widowisko historyczne Przed burzą (scenariusz — Ry- 
szard Frelek i Włodzimierz T. Kowalski, reżyseria — Roman Wionczek), 
odtwarzające wydarzenia polityczne, jakie poprzedziły wybuch wojny w 
1939 r. Dowody zainteresowania obejrzanymi utworami są niemal. nama- 
calne, widzowie „na gorąco” telefonują i piszą do telewizji, wyrażają uzna- 
nie lub zgłaszają uwagi krytyczne. Żywotność filmów TV? Tak jak w przy-: 
padku filmów kinowych — te, które wyzwoliły przeżycie intelektualne, 
wzbudziły emocje, nawiązały silny końtakt z odbiorcą, funkcjonują w pa- 
mięci i odczuciach społeczeństwa. Inna, odrębna sprawa — to pewne róż- 
nice'w charakterze doznań emocjonalnych, jakie niosą z sobą kino i domo- 
wy ekran. ee 

W takiej sytuacji, gdy o telewizji mówi się bardzo dużo, a pisze bardzo 
mało, wydarzeniem stał się I Festiwal Polskich Filmów i Widowisk Te- 
lewizyjnych zorganizowany na początku br. w Olsztynie. Impreza ta oka: 
zała się wielce użyteczna. „Wyjęte” z mozaikowych programów telewizyj- 
nych utwory filmowe uzyskały niejako samoistne życie, uświądamiając 
uczestnikom festiwalu oraz telewidzom, którzy mogli obejrzeć wszystkie 
pozycje w swoim domowym kinie, rozmiary i walory tej twórczości. Móże 
imprezy te staną się impulsem do powołania jakiejś trybuny krytyki tele- 
wizyjnej? "EZE: 

Cenną inicjatywą okazało się także towarzyszące wspomnianemu - festi- 
walowi Forum Stowarzyszenia Filmowców Polskich, poświęcone współpra- 
cy tego środowiska z telewizją. Było to pierwsze oficjalne spotkanię dwóch 
tak bliskich sobie partnerów. Bliskich nie tylko charakterem twórczości, 
lecz realizacją wspólnych zadań w zakresie polityki kulturalnej; stała 
współpraca łączy niektóre zespoły filmowe z telewizją, nazwiska wielu 
reżyserów i operatorów „dużego” kina figurują w czołówkach filmów TV. 
Obawy, że TV stanie się groźną konkurentką kina, należą do przeszłości, 
dziś nikt już nie neguje, że telewizja wpłynęła dodatnio na animowanie 
twórczości kinowej. Kinematografia nie narzeka na słabą frekwencję, gdy 
na ekranach pojawia się film ambitny i interesujący. 

W tych warunkach wydarzeniem ważnym i wielce dla obu stron rokują- 
cym stało się podpisanie w czerwcu br. między Ministerstwem Kultury 
i Sztuki a Komitetem d/s Radia i Telewizji porozumienia o współpracy 
w zakresie produkcji i rozpowszechniania filmów. Mając na uwadze nowe 
możliwości, jakie otwiera ten przełomowy w kontaktach między kinema- 
tografią i TV dokument, można z optymizmem oceniać perspektywę dal- 
szego rozwoju telewizyjnej fabuły; towarzyszyć mu powinny wciąż wyższe 
wymagania i zaostrzanie kryteriów wewnętrznych ocen. 

Przygotowywany przez Naczelną Redakcję Filmów Fabularnych TV 
program, korzystający z dotychczasowych dobrych doświadczeń, opiera się 
na aktualnych wytycznych naszej partii. Towarzysz Edward Gierek pod- 
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 kreślił na VII Plenum KC PZPR ogromną rolę publikatorów w dziele 
kształtowania socjalistycznej świadomości narodu: „Dziś chodzi jednak 
o to — stwierdził tow. Gierek — by wszystkie środki masowego prze- 
kazu z jednakową żarliwością, jeszcze bardziej wszechstronnie i skutecz- 
nie oddziaływały na postawy i poglądy społeczeństwa. (...) Oczekujemy za- 
razem, że w publikacjach prasowych, audycjach radiowych i telewizyjnych 
podejmowane będą coraz wnikliwiej problemy, które przynosi życie, będą 
one pomocne w rozwiązywaniu tych problemów, w walce z negatywnymi 
. zjawiskami” (3). 

Nie omawiając szczegółowo planów programowych TVP, należy stwier- 
dzić, że najbardziej aktualne problemy dnia dzisiejszego zajmują w nich 
pozycję dominującą, osadzając mocno film telewizyjny w polskiej kulturze 
współczesnej. Być może kolejnym wydarzeniem stanie się np. wieloodcin- 
kowy serial Wielka huta reż. Z. Chmielewskiego wg scen. A. Szypulskiego, 
który ukaże portret zbiorowy nowej, współczesnej klasy robotniczej. Zasy- 
gnalizujmy, że w repertuarze znajdą miejsce także utwory podejmujące te- 
matykę okupacyjną i historyczną (m. in. serial J. Morgensterna wg scen. 
J. Janickiego Polskie drogi) i adaptacje znanych utworów literackich. 

W czym tkwią źródła sukcesu twórców seriali filmowych w TV? Można 
chyba zaryzykować, że zarówno ich osiągnięcia, jak i sukcesy twórców 
filmów pojedynczych wywodzą się z owej postawy, którą można by nazwać 
poczuciem wielkiej odpowiedzialności przed milionową publicznością — 
konsumentem krytycznym, wrażliwym, wymagającym owej odpowiedzial- 
ności, która w połączeniu z tematem daje sukces. 

"W dotychczasowych dokonaniach i w tym, co się wkrótce ukaże na ma- 
łym ekranie, zwraca uwagę zarówno imponująca ekspansywność tematycz- 
na, jak i społeczna ranga problemów branych na warsztat. I to właśnie bę- 
dzie stanowić o coraz bardziej znaczącym miejscu i funkcjach telewizyj- 
nego filmu fabularnego w systemie kultury masowej i w świadomości 
milionów obywateli PRL, którzy zasiadają codziennie przed ekranami tele- 
wizorów. | Ę; i 

(3) Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka, Nowe Drogi nr 5, 
1977, str. 14. 
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NICOLAE CEAUSESCU: Artykuły i 
przemówienia 1965—1976. Warszawa 
1977, KiW, str. 589. | 


"Nasz rynek czytelniczy stale wzboga- 
ca się o źródłowe pozycje na temat kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej. Książka 
t Wiedza wydała ostatnio obszerny 
zbiór artykułów i wystąpień sekretarza 
generalnego Rumuńskiej Partii Komu- 
mistycznej, prezydenta Socjalistycznej 
Republiki Rumunii tow. Nicolae Ceau- 
sescu. Jego postać i działalność są zna- 
ne czytelnikom i społeczeństwu polskie- 
mu z częstych informacji i doniesień 
prasowych. Oficjalna wizyta tow. N. 
Ceausescu złożona w Polsce w maju br. 
na zaproszenie I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka wystosowane w 
imieniu KC PZPR, Rady Państwa i Ra- 
dy Ministrów PRL, spotkania z przed- 


„.stawicielami naszych władz partyjnych 


i państwowych oraz społeczeństwem 
Warszawy, Śląska i Zagłębia pozwoliły 
nam jeszcze bliżej poznać przywódcę 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej. 


Tow. N. Ceausescu (ur. w 1918 r.) od 
wczesnej młodości związał się z ruchem 
komunistycznym. W 1933 r. wstąpił do 
Komunistycznego Związku Młodzieży, 
trzy lata później został członkiem Ru- 
muńskiej Partii Komunistycznej, a od 
1945 r. członkiem jej Komitetu Central- 
nego. W marcu 1965 r. został wybrany 
I sekretarzem KC, a w lipcu tegoż roku 
sekretarzem generalnym partii. Od 1987 
r. jest przewodniczącym Rady Państwa. 
W marcu 1974 r. został powołany na 
stanowisko prezydenta SRR. Jednocze- 
śnie tow. Ceausescu jest głównodowo- 
dzącym sił zbrojnych, przewodniczącym 
Rady Obrony SRR i przewodniczącym 
Frontu Jedności Socjalistycznej. Przy- 


pomnienie tych podstawowych danych 
podkreśla osobisty wkład tow. Ceause- 
scu w aktywność partii i rozwój pań- 
stwa. Wnioski formułowane przezeń na 
tle wielostronnej działalności praktycz- 
nej mają walor uogólnień teoretycznych 
ważnych dla procesów budownictwa so- 
cjalizmu, potwierdzających ich ogólne 
prawidłowości i formowanych na grun- 


cie marksistowsko-leninowskiej teorii 


rozwoju społecznego, a zarazem ukazu- 
jących specyficzne aspekty polityki 
RPK. | RE | 

W: Rumunii wystąpienia i artykuły 
tow. Ceausescu zostały wydane w kil- 
kunastu tomach. Tomy 1—3 Rumunia 
na drodze doskonalenia budownictwa 
socjalistycznego. : Sprawozdania, prze- 
mówienia i artykuły — wydano w la- 
tach 1968—1969, a kolejne wydawane 
są pod wspólnym tytułem Rumunia na 
drodze tworzenia wszechstronnie roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne” 
go. 

Tom przygotowany przez Książkę i 
Wiedzę zawiera wybrane fragmenty 
publikacji zawartych w 12 tomach 
(1965—1976) oraz późniejsze ważne wy= 
stąpienia tow. N. Ceausescu. Należy do 
nich przemówienie na Konferencji 
Partii Komunistycznych i Robotniczych 
Europy w Berlinie z 29 czerwca 1976 r., 
przemówienie wygłoszone w czasie wi- 
zyty tow. Edwarda Gierka w Rumunii 
(październik 1976 r.) i inne. 


Recenzowany tom podzielony jest na 
cztery części. Część pierwszą tworzą 
wystąpienia dotyczące historii i rozwo- 
ju Rumuńskiej Partii Komunistycznej. 
Szczególnie zainteresują one historyków 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego z uwagi na dane 
i uogólnienia, wynikające z aktualnego 


181 


Recenzje 


stanu badań nad początkami organizo- 
wania się klasy robotniczej i rozpow- 
szechnienia marksizmu w Rumunii, hi- 
storię rewolucyjnego nurtu w rumuń- 
skim ruchu robotniczym i przekształce- 
nia partii socjalistycznej w Rumuńską 
Partię Komunistyczną. Autor podkreśla, 
iż „rozwój walki klasy robotniczej jest 
nierozerwalnie związany z pojawieniem 
się ti rozpowszechnieniem w naszym 
kraju socjalizmu naukowego i idei mar- 
ksistowskich” (str. 7). Interesujące roz- 
ważania dotyczą okresu międzywojen- 
nego, kiedy to RPK była przywódcą 
walk klasowych, inicjatorem i organi- 
zatorem akcji antyfaszystowskich i an- 
tywojennych w Rumunii. Działalność 
partii została przedstawiona na tle roz- 
woju międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. Autor sformułował w tej 
części szereg krytycznych ocen odno- 
szących się do stosunku władz III Mię- 
dzynarodówki wobec RPK (str. 35—36, 
41, 45—49 i inne). 

Walcząc przez wiele lat w warunkach 
delegalizacji, w głębokim podziemiu, 
RPK potrafiła zdobyć mocne oparcie w 
klasie robotniczej, doprowadzić do za- 
dzierzgnięcia sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego i pozyskać postępowe środowiska 
inteligencji. Powstanie zbrojne w sierp- 
niu 1944 r., które było uwieńczeniem te- 
go okresu działalności partii, stało się 
dla Rumunii początkiem nowego etapu 
historycznego. Wystąpiła ona z wojny 
antyradzieckiej I przyłączyła się do sił 
koalicji antyhitlerowskiej, walcząc. u 
boku Związku Radzieckiego i sojuszni- 
ków .do ostatecznego zwycięstwa. Walka 
antyfaszystowska i  antyhitlerowska 
skupiła wokół partii szeroki ruch spo- 
łeczny, który doprowadził do wstąpienia 
Rumunii na drogę budownictwa socja- 
lizmu. W procesie tym dokonało się 
zjednoczenie ideowo-polityczne klasy 
robotniczej i utworzenie jednolitej partii 
marksistowsko-leninowskiej. 

„Część druga tomu poświęcona jest za- 
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gadnieniom budowy wszechstronnie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Rumunii. Rozpoczyna ją omó- 
wienie zagadnień poświęconych kom- 
pleksowemu i proporcjonalnemu roz- 
wojowi gospodarki narodowej  jąko 
„podstawy ogólnego postępu społeczęń- 
stwa” (str. 115). Szczególne w tym zna- 
czenie mieć będzie intensyfikacja roz- 
woju przemysłu, modernizacja jęgo 
struktury przez zwiększenie roli nowo- 
czesnych gałęzi wpływających na roz- 
wój całej gospodarki. Kolejne rozdziąły 
omawiają rolę partii jako kierowniczej 
siły politycznej w państwie i społeczęń- 
stwie rumuńskim, charakteryzują Troz- 
wój demokracji i praworządności socja- 
listycznej, określają zadania pracy ideo- 
wo-wychowawczej nad: kształtowaniem 
nowego człowieka. Autor oświetla wie- 
lorakość form i rozwiązań kształtowa- 
nych i stosowanych przez partię w kie- 
rowaniu przebiegiem tych procesów. . 
Zamyka tę część ważki rozdział omia- 
wiający rozwiązanie kwestii narodowej 
w Rumunii, gdzie — jak warto przy- 
pomnieć — żyją dużę skupiska ludno- 
ści węgierskiej, niemieckiej, serbskiej i 
in. „Jednym z wielkich osiągnięć 'u- 
stroju socjalistycznego — podkreśla .N. 
Ceausescu — jest rozwiązanie proble- 
mu narodowego w duchu marksizmu 
-leninizmu, stworzenie warunków do 
wszechstronnej afirmacji w społeczęń- 
stwie wszystkich obywateli, niezależnie 
od narodowości” (str. 306). Rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy wszystkich regio- 
nów kraju, możliwość działania w sze- 
regach partii i w organizacjach społecz- 
nych, upowszechnianie oświaty, kultu- 
ry i sztuki wśród mniejszości narodó- 
wych, szeroki zakres wydawnictw w ję- 
zykach tych mniejszości oraz dodatkowe 
tormy organizacyjne w postaci rad lu- 
dzi pracy należących do poszczególnych 
narodowości służą temu celowi. | 
Najobszerniejsza część trzecia temu 
zawiera fragmenty wystąpień i artyku- 


łów, które omawiają politykę zagraniż 
czną Rumunii i działalność Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym i robot- 
niczym, przedstawiają stosunek do ru- 
chów narodowowyzwoleńczych i krajów 
rozwijających'stę oraz do innych węzło- 
wych problemów współczesnego świata. 
Wystąpienia tow.- N. Ceausescu na te 
tematy dają możliwość zapoznania się z 
poglądami i działaniami partii i pań- 
stwa rumuńskiego, pozwalają stwier- 
dzić, w jak wielu kwestiach istnieje mię- 
dzy naszymi partiami i państwami pełna 
zbieżność poglądów, a w jakich poglą- 
dy te niekiedy różniły się PAZ różnią 
między sobą. 


Punktem wyjścia jest tu stwierdze- 
nie, że „polityka zagraniczna Rumunii 
jest oparta na zasadach marksistowsko- 
-leninowskich” (str. 379). Omawiając 
międzynarodowy układ sił we współ- 
czesnym świecie tow. Ceausescu pod- 
kreśla, że światowy system socjalistycz- 
ny „dzięki sukcesom odnoszonym w 
budowie nowego ustroju społecznego, 
dzięki swej polityce pokoju i współpra- 
cy międzynarodowej — daje nowe per” 
spektywy rozwiązania wszystkich zło- 
żonych problemów w interesie mas lu- 
dowych, w interesie postępu i pokoju” 
(str. 333). System kapitalistyczny znaj- 
duje się „na początku nowej fazy kry- 
zysu (mowa o sytuacji w 1974 r. — M.K.), 
który obejmuje — w mniejszym lub 
większym stopniu — wszystkie sfery 
życia społecznego i wszystkie konty- 
nenty” (str. 331). Przyspiesza to rewolu- 
cyjny proces zmiany układu sił w skali 
międzynarodowej na rzecz pokoju i so- 
cjalizmu, na rzecz sił, które opowiada- 
ją się za lepszym i sprawiedliwszym 
światem. Autor podkreśla, iż „wybitną 
rolę odegrały pod tym względem kraje 
socjalistyczne — zarówno działalność 
rozwijana przez Związek Radziecki, 
którego rola w sytuacji międzynarodo- 
wej jest doniosła, jak i udział wszyst- 
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kich krajów. socjalistycznych w rozwią- 
zywaniu problemów stojących przed 
ludzkością” (str. 334). . 


Sprawa pogłębienia stosunków przy” 
jaźni i wszechstronnej współpracy z 
krajami socjalistycznymi znajduje się 
„w centrum uwagi zagranicznej polity- 
ki Rumunii” (str. 346). Uzasadniając to 
tow. Ceausescu stwierdza: „Jest faktem 
niezaprzeczalnym, że rozwój współpracy 
między krajami socjalistycznymi, sukce- 
sy osiągnięte przez te państwa w dzie- 
dzinie budownictwa społeczno-gospo- 
darczego oraz polityka zagraniczna były 
i są nadal pierwszoplanowym czynni 
kiem pozytywnych, głębokich przemian 
w światowym układzie sił, w określa” 
niu polityki odprężenia i współpracy 
między narodami. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że wzmożenie współpracy między 
naszymi krajami oraz naszej współpra- 
cy z wszystkimi państwami świata bę- 
dzie się w coraz większym stopniu 
przyczyniać do rozszerzenia się tych po- 
zytywnych procesów zachodzących w 
życiu międzynarodowym, do pogłębiania 
się procesu odprężenia, do zyskiwania 
uznania na świecie dla nowej polityki 
równości i poszanowania między pań- 
stwami, do budowy na arenie światowej 
nowego ładu gospodarczego, bardziej 
demokratycznego i sprawiedliwszego, do 
umocnienia bezpieczeństwa i powszech- 
nego pokoju” (str. 359—360). 

Problemy zacieśnienia współpracy z 
krajami socjalistycznymi w wielu przy- 
padkach rozpatrywane są w zamiesżczo- 
nych materiałach w kontekście działal- 
ności RWPG i współdziałania w ramach 
Układu Warszawskiego, a także współ- 
pracy z państwami socjalistycznymi nie 
należącymi do obu tych organizacji. 

„Socjalistyczna Republika Rumunii — 
stwierdza N. Ceausescu — jest zdecy- 
dowana aktywnie uczestniczyć w dzia- 
łalności RWPG w zakresie realizacji 
kompleksowego programu przyspiesze- 
nia postępu gospodarczego i społecznego 
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poszczególnych krajów, a jednocześnie 
w celu wzrostu siły całego światowego 
systemu socjalistycznego” (str. 365). 
Zdaniem autora współpraca w ramach 
RWPG „powinna prowadzić do wzrostu 
roli jednolitego planu narodowego, do 
umocnienia politycznego kierowania 
przez każdą partię procesem budowy 
społeczeństwa socjalistycznego i komu- 
nistycznego we własnym kraju, do 
wzrostu roli każdego państwa socjali- 
stycznego, roli będącej: wyrazem siły 
klasy robotniczej, ludzi pracy w dziele 
budowy nowego ustroju społecznego”. 
Opowiadając się za dalszym doskonale- 
niem działalności RWPG i wspólnym 
rozwiązywaniem zagadnień o decydu- 
jącym znaczeniu — problemów sutow- 
cowych, specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji, ustalania cen i współpracy na- 
ukowo-technicznej, przywódca RPK 
podkreśla, że „stosunki między krajami 
RWPG i w ogóle stosunki między kra- 
jami socjalistycznymi powinny być wzo- 
rem nowych stosunków gospodarczych 
między państwami mającymi naprawdę 
równe prawa”, powinny służyć „walce o 
likwidację starego porządku i niespra- 
wiedliwości, o wprowadzenie nowych 
zasad, o triumf nowego ładu międzyna- 
rodowego 'i polityczno-gospodarczego” 
(str. 467). 


Rumunia — czytamy w książce — 
stoi na stanowisku, że „należy rozwijać 
stosunki współpracy między krajami so- 
cjalistycznymi — członkami Układu 
Warszawskiego, między armiami tych 
państw, kierując się przy tym koniecz- 
nością rozwoju i umacniania każdej ar- 
mit narodowej, źdolności obronnej 
i zdolności bojowej każdego narodu. 
Jednocześnie konieczne jest wzmożenie 
walki o rozwiązanie bloków wojsko- 
wych, należy jeszcze bardziej umacniać 
aspekt polityczny Układu Warszaw- 
skiego w celu rozszerzenia polityki od- 
prężenia t współpracy: w Europie t na 
całym świecie" (str. 363). ' | 
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N. Ceausescu podkreśla specjalne 
miejsce, jakie zajmuje przyjaźń rumufh- 
sko-radziecka, wyrastająca z tradycji 
internacjonalistycznej współpracy re- 
wolucjonistów rosyjskich i rumuńskich. 
Zwycięstwo nad faszyzmem położyło 
„nowe trwałe podwaliny pod przyjaźń, 
solidarność i współpracę rumuńsko-ra- 
dziecką” (str. 375). Wbrew spekulacjóm 
propagandy burżuazyjnej i ośrodków 
antykomunistycznych tow. Ceausescu 
stwierdza: „..między Socjalistyczną R$- 
publiką Rumunii a Związkiem Radziee” 
kim i innymi sąsiedzkimi krajami so- 
cjalistycznymi nie ma problemów tery- 
torialnych, ani też innych podobnych 
problemów” (str. 370—37t). I dał$j: 
„Między Rumunią a Związkiem Rh- 
dzieckim rozwinęły się it rozwijają sto- 
sunki oparte na zasadach marksizmu- 
-leninizmu i solidarności: internacjona- 
listycznej, pełnej równości praw, pasza- 
nowania niepodległości i suwerenności 
narodowej, nieingerencji w  spratwy 
wewnętrzne, wzajemnych korzyści ..ś 
wzajemnej braterskiej pomocy, na 
wspólnocie ustrojów społecznych, na 
fundamentalnych wspólnych celach „td 
dążeniach” (str. 375). Szczególne zna- 
czenie dla tych stosunków — podkreś- 
la się w książce — ma współpraca ideo- 
wo-polityczna między RPK a KPZR, 
spotkania przywódców obu partii orąz 
kontakty międzypartyjne na różnych 
innych szczeblach. kż . 


Autor stwierdza, że ogólnie biorąc 
rozwój współpracy Rumunii z krają- 
mi socjalistycznymi „mieści. się w ra- 
mach generalnej polityki zmierzającej 
do umocnienia solidarności it jedności 
krajów socjalistycznych” (str. 364). W 
związku z tym tow. Ceausescu podkreś- 
la, że „występowanie lub pojawieme 
się pewnych odmiennych ocen lub róż- 
nic w poglądach nie powinno... wpły- 
wać na współpracę między krajami so- 
cjalistycznymi. Wychodząc z tego,: co 
jest wspólne, przyjmując za punkt wyj- 


ścia zasady socjalistyczne oraz gene- 
ralne interesy socjalizmu i pokoju, trze- 
ba czynić wszystko dla rozwoju aktyw= 
nej współpracy, dla przezwyciężenia 
wszelkiego rodzaju rozbieżności” (str. 
364 oraz 349, 369 i inne). Czytelnik 
znajdzie także w tomie (m.in. str. 334, 
34i, 348, 362, 489) tezy i oceny odnoszą- 
ce się do stosunków między RPK a 
KPCh. 


Część czwarta tomu dotyczy bezpo- 
średnio stosunków rumuńsko-polskich, 
pośrednio oświetlonych już poprzednio 
przy omawianiu problemów współpra- 
cy Rumunii z państwami socjalistycz- 
nymi, umacniania międzynarodowej so- 
lidarności partii komunistycznych i ro- 
bótniczych, zacieśniania więzi antyim- 
peridlistycznych sił demokratycznych i 
postępowych na świecie. Stosunki ru- 
mmuńsko-polskie mają bogate tradycje, 
wynikające z podobieństwa losów obu 
narodów, ich walki o wolność i nieza- 
wisłość narodową oraz postęp społecz- 
ny. 


Po ustanowieniu w obu krajach wła- 
dzy ludowej tradycyjnie dobre stosunki 
polskorrumuńskie nabrały nowej treści, 
„mając jako trwałą podstawę nowy u- 
strój społeczny, ideologię marksistow- 
skoeleninowską, wspólne dążenia i cele 
w walce o zwycięstwo socjalizmu i po” 
kojw” (str. 575). 


W przemówieniu w Zakładach Azoto- 
«wych w Puławach, wygłoszonym w cza- 
sie wizyty w Polsce w grudniu 1971 r., 
tow. N. Ceausescu, m.in. stwierdził: „Na 
podstąwie tego, co słyszeliśmy i zoba- 
czyliśmy, przekonaliśmy się raz jeszcze, 
że naród polski ma w Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej wypróbowa- 
nego przywódcę, że przyszłość socjaliz- 
mu w Polsce znajduje się w pewnych 
rękach. Jesteśmy również przekonani, 
źe partia zdołała rozwiązać wiele za- 
gadnień i że w tym dziele odegrał czo- 
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łową rolę I sekretarz partii, ORA 
Gierek” (str. 577). 


Podstawę przyjaźni sdwonić: 
skiej — jak stwierdzono w deklaracji 
o umocnieniu i pogłębieniu współpracy 
między RZPR a RPK, między PRL a 
SRR, podpisanej 19 maja 1977 r. w 
Warszawie przez towarzyszy E. Gierka 
i N. Ceausescu — stanowi „jedność i 
bruterska współpraca między Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą a Ru- 
muńską Partią Komunistyczną, które 
cechują zaufanie i wzajemny szacu- 
nek”(1). Obie partie i oba kraje współ- 
pracują w ramach wielostronnych dżia- 
łań podejmowanych przez wspólnotę 
socjalistyczną oraz rozwijają systema- 
tycznie dwustronną współpracę na 
płaszczyźnie politycznej, międzynarodo- 
wej, gospodarczej, naukowo-technicznej 
i kulturalnej (str. 571). Przemawiając na 
uroczystym wiecu w Katowicach tow. 
N. Ceausescu podkreślił, iż podpisane 
w czasie wizyty porozumienia przewi- 
dują wzrost wymiany gospodarczej w 
bieżącej pięciolatce do prawie 3 mld 
rubli. Jednocześnie stwierdził on, iż 
wizyta ta „będzie stanowić nowy etap 
w rozwoju współpracy rumuńsko-pol- 
skiej” oraz „stworzy ona prawdziwy 
wzór nowych stosunków, jakie powin- 
ny istnieć między państwami budują- 
cymi socjalizm i pragnącymi dobroby” 
tu i szczęścia swych narodów” (2). 


Recenzent czuje się zobowiązany pod- 
kreślić na zakończenie staranność i po- 
prawność przekładu zawartych w to- 
mie prac dokonanego przez Halinę Mir= 
ską-Lasotę i Rolanda Aleksandrowicza. 
Znakomicie ułatwia to lekturę książki, 
która ma wielką wartość poznawczą 
dla polskiego czytelnika. 


KAZIMIERZ MARCYNIUK 


() Trybuna Ludu, 20.V. 1977. 
(2) Tamże. 
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Ameryka Łacińska, Rozwój społeczno- 
-ekonomiczny. Praca zbiorowa pod red. 
naukową JÓZEFA NOWICKIEGO. 
Warszawa 1977, PWE, str. 371. 


Niewiele dotychczas ukazało się. u nas 
pozycji książkowych omawiających eko- 
nomiczne problemy Ameryki Łacińskiej 
w tak szerokim zakresie. Toteż mono- 
grafia, powstała pod redakcją Józefa 
Nowickiego, niewątpliwie częściowo 
wypełnia lukę, jaka w tej dziedzinie 
istnieje w naszym piśmiennictwie nau- 
kowym. 

Monografia ta dotyczy państw Ame- 
ryki Łacińskiej z pewnymi jednak wy 
jątkami, o czym za chwilę. Chronolo- 
gicznie omawia w zasadzie tzw. dekadę 
przemian, czyli okres lat 1960—1970, w 
niektórych jednak przypadkach wybie- 
ga dalej, zwłaszcza przy tematyce per- 
spektyw rozwoju gospodarczego Amery- 
ki Łacińskiej. Jest to uzasadnione, gdyż 
charakterystyczne dla „dekady prze- 
mian” było właśnie poszukiwanie dróg 
rozwoju gospodarczego czy też jego 
przyspieszenia zarówno w skali całego 
regionu latynoamerykańskiego (wspom- 
nijmy o działalności Komisji Gospodar- 
czej ONZ do Spraw Ameryki Łaciń- 
skiej — CEPAL), jak również w posz- 
czególnych państwach tego regionu. 

"Na monografię składa się kilkanaście 
rozdziałów pióra różnych autorów, 
głównie pracowników naukowych In- 
stytutu Gospodarki Krajów Rozwijają 
cych się SGPIS, ale także innych ośrod- 
ków naukowych. Treść pracy zgrupo- 
wano w czterech częściach: we wstępie 
i trzech kolejnych częściach pt. Czynni- 
ki rozwoju gospodarczego. Podstawowe 
działy gospodarki i Makroekonomiczne 
problemy kierowania rozwojem. 

Do części wstępnej włączony został 
rozdział pierwszy pt. Dochód narodowy, 
w którym autor (Zygmunt Kossut) uka- 
zuje w syntetyczny sposób obraz gos- 
podarki latynoamerykańskiej i poszcze- 
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gólnych krajów tego kontynentu. W 
rozdziale tym omawia się wielkość i 
tempo wzrostu dochodu narodowego w 
krajach Ameryki Łacińskiej, strukturę 
jego tworzenia i podziału, prognozę do 
1980 r. (w dwóch wariantach) oraz JWY- 
niki osiągnięte przez poszczególne kra- 
je tego regionu świata na początku: lat 
siedemdziesiątych. Nie są one — jąk 
stwierdza autor — budujące, gdyż „Kra- 
je Ameryki Łacińskiej nie osiągnęły w 
latach 1971—1972 zamierzonego poziomy 
Y 


i tempa rozwoju” (str. 45). ; 


Część pierwsza pracy składa się z 
czterech kolejnych rozdziałów (II, III, 
IV i V napisanych przez Zbignięwa 
Kozikowskiego, Annę Zaorską, Halinę 
Kaczmarczyk, Mieczysława Szostka, 
Mieczysława Gulcza i Czesława Pacygę). 

Rozdział II omawia problematykę za- 
sobów siły roboczej, w tym sytuację 
ludnościową, która ze względu na eks- 
plozję demograficzną w Ameryce Łaciń+ 
skiej ma ogromny wpływ na sytuację 
społeczno-ekonomiczną wielu krajów 
tego kontynentu. Szczególnie zaś wpły- 
wa na strukturę zatrudnienia i ściśle 
wiążącą się z tym kwestię bezrobocia. 
Autor zwraca uwagę, że jeżeli stopień 
niewykorzystania zasobów siły roboczej 
będzie nadal wzrastał, to bezrobocie sta- 
nie się w najbliższych latach central- 
nym problemem społecznym, gospodar- 
czym i politycznym wielu krajów tego 
kontynentu. Wydaje się jednak, że uży- 
ty tu czas przyszły nie jest najodpo- 
wiedniejszy, albowiem większość państw 
latynoamerykańskich odczuwa te skut- 
ki już obecnie. Tym bardziej. że — jak 
wykazuje tablica 25 — niepokojące są 
nierównomierności w podziale dochodu 
narodowego między poszczególne grupy 
ludności. Grupa o najwyższych docho- 
dach, stanowiąca zaledwie 5 proc. całej 
ludności zatrzymuje 31,3 proc. dochodu 
narodowego, natomiast grupa o najniże 
szych dochodach obejmująca 40 proc. 
ludności dysponuje zaledwie 8,8 proc. 


sw. „” wm”  —— „z 


dochodu narodowego. W niektórych 
krajach, np. w Brazylii, dysproporcje te 
wciąż się pogłębiają. 

Kolejny rozdział pracy traktuje o za- 
sobach naturalnych Ameryki Łaciń- 
skiej: surowcach mineralnych, glebach, 
lasath, wodach. W pozostałych dwóch 
rozdziałach omówiono własne zasoby 
kapitałowe krajów Ameryki Łacińskiej 
oraz zasoby obce (kapitały zagraniczne). 
- W ' części drugiej (Barbara Buczyń- 
ska, Jerzy Jirowec, Barbara Turkiewicz, 
Krzysztof Juchnicki, Ryszard Wilczyń- 
ski, Jan Bossak, Waldemar Michalczew- 
ski, Jerzy Cieślik, Hanna Molewicz, Te- 
resa Turczyńska) przedstawiono w ko- 
lejnych rozdziałach problemy rolnictwa 
łącznie z rybołówstwem), przemysłu, 
transportu oraz handlu zagranicznego. 
„Natomiast zrezygnowano — jak stwier- 
dza we wstępie redaktor całości Józef 
Nowicki — z opisu sfery obrotu £ usług 
dla ludności (handel wewnętrzny, tury- 
styka) częściowo ze względu na brak 
danych, który także przesądził o zbyt 
wąskim potraktowaniu ważnego proble- 
rnu łączności i transferu technologii do 
krajów Ameryki Łacińskiej”. 

Część trzecia pracy (Mieczysław Szos- 
tek, Krzysztof Loth, Andrzej Parkoła, 
współpraca — Ryszard Rapecki). składa 
się z dwóch rozdziałów poświęconych 
ekonomicznej roli państwa oraz inte- 
gracji gospodarczej. Słusznie podkreślo- 
no tu, że interweńcjonizm państwowy 
w Ameryce Łacińskiej ma znacznie bo- 
gatsze tradycje niż w innych regionach 
Trzeciego Świata. W niektórych krajach 
zasięg sektora państwowego jest duży, 
np. w Peru, Argentynie czy Wenezueli. 
Sytuacja w tej dziedzinie układa się 
jednak różnie w poszczególnych krajach 
latynoamerykańskich. Wspomnijmy, że 
„Peven” (Petroleos de Venezuela — 
państwowe przedsiębiorstwo naftowe 
Wenezueli) jest żaliczane obecnie do 
pierwszej dziesiątki . największych 
przedsiębiorstw świata kapitalistyczne- 
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go. Inna rzecź, że trudno było przewi- 
dzieć .w czasie pracy nad książką tak 
wielki zasięg nacjonalizacji nafty wene- 
zuelskiej. Z drugiej zaś strony, np. w 
Chile nastąpiły procesy denacjonąlizą- 
cji przeprowadzone przez juntę .woj Sko- 
wą. . 
Praca zawiera również bibliografię, 
potraktowaną jednak zbyt wąsko. Brak 
tu wielu pozycji, które powinno się 
uwzględnić. 

Książka stanowi próbę saddiac 
nia problemów rozwoju ekonomicznęgo 
jednego z rozwijających się regionów 
świata, Nie było na pewno rzeczą ła- 
twą znalezienie wspólnego mianownika 
dla państw o tak różnym stopniu roz- 
woju gospodarczego, jak Brazylia i Bo- 
liwia, Argentyna i Paragwaj, Meksyk 
lub Gwatemala. Zaważyło to niewąt$pli- 
wie na strukturze książki, Sposób po- 
dejścia do tematu, poziom i forma po- 
szczególnych opracowań są dość zróż- 
nicowane. Korzystnie wyróżnia się roz- 
dział o ekonomicznej roli państwa, cho- 
ciaż niektóre zawarte w nim tezy na 
temat roli państwa burżuazyjnęgo w za- 
rządzaniu gospodarką mają chęcakięr 
dyskusyjny. 

W sumie jest to praca, która<omawia 
wiele kluczowych problemów rozwoju 
ekonomicznego Ameryki Łacińskiej o- 
raz poszczególnych ważniejszych kra- 
jów tego regionu, Już chociażby z te- 
go względu jest to praca bardzo. poż 
teczna i pionierska. 


Zastrzeżenia może jednak budzić. jej 
ogólna koncepcja. Jak już wspomnia- 
tem, niektóre kraje zostały w 'mono- 
grafii pominięte, a mianowicie Kuba i 
państwa rejonu Morza Karaibskiego. 
Należy przypuszczać, że Kubę pominię- 
to w książce ze względu na różnice 
ustrojowe, a poza tym literatura na te- 
maty kubańskie jest u nas znacznie ob- 
szerniejsza niż na temat innych państw 
latynoamerykańskich. Wydaje się jed- 
nak, że włączenie do monografii rów= 
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nież Kuby znacznie by ją wzbogaciło 


i książka w sposób bardziej. całościowy. 


przedstawiałaby problematykę gospo- 
darczą Ameryki Łacińskiej, 

Rozwiązaniem byłoby też odrębne o- 
mówienie spraw związanych z całym 
rejonem Morza Karaibskiego, posiada- 
jącym nieco odmienny profil niż kon- 
tynentalne państwa latynoamerykań- 
skie. Tym bardziej że mamy do czy- 
nienia ze wzrostem znaczenia gospo- 
darczego tego właśnie rejonu. Przy 
tym ujęciu można by jednocześnie 
przedstawić odrębności ekonomiki ku- 
bańskiej. Problematykę kubańską nale- 
żało włączyć do książki również z tego 
względu, że zwycięstwo rewolucji na 
Kubie wywierało i wywiera istotny 
wpływ na kształtowanie się sytuacji 
w tym rejonie świata. Nie jest rzeczą 
przypadku, że rok 1959 — zwycięstwo 
rewolucji kubańskiej — uważa się za 
cezurę rozgraniczającą dwa okresy naj- 
nowszej histórii Ameryki Łacińskiej. 
Rewolucja kubańska wywarła niewąt- 
pliwie wpływ na koncepcje ekonomicz- 
ne „dekady przemian” innych państw 
omawianego regionu. | 

Problematyka polityczna i społeczna 
— mimo że tytuł monografii sugeruje 
zagadnienia rozwoju _społeczno-ekono- 
micznego — znajduje w książce bardzo 
nikłe odbicie. Zupełnie nie wspomina 
się np. o tym, że „dekada przemian” by- 
ła jednocześnie dekadą rewolucyjnego 
wrzenia. Nie mówi się o koncepcjach 
ruchu partyzanckiego w sprawie. roz- 
wiązania skomplikowanej problematyki 
społeczno-gospodarczej Ameryki Łaciń:. 
skiej, jak też o innych powstających 
„na lewicy” teoriach ekonomicznych w 
większości państw regionu. Brak omó- 
wienia tej skomplikowanej problematy- 
ki sprawia, że lektura książki pozosta- 
wia duże uczucie niedosytu. 


Problematyce społecznej i politycznej 
należało poświęcić odpowiednią uwagę 
również z tego względu, że problemy te 
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wywierały i wywierają ogromny wpływ 
na doktryny ekonomiczne dotyczące tak 
podstawowego zagadnienia, jak rozwój 
gospodarczy krajów Ameryki Łaciń- 
skiej. Nie jest też rzeczą obojętną; w 
imię czego Ameryka Łacińska czy po- 
szczególne jej kraje mają osiągać wyż- 
szy poziom rozwoju gospodarczego. Czy 
żeby przysparzać zysków kapitałowi ro- 
dzimemu i zagranicznemu? Czy też w 
imię podniesienia poziomu życia mas, 
który — jak dotąd — jest niski. 

Przy lekturze pracy odczuwa się też 
brak przynajmniej wzmianki o roli 
związków zawodowych, które przecież 
w niektórych państwach (np. Argen- 
tyna) odgrywają określoną rolę w 
kształtowaniu koncepcji ekonomicz- 
nych. Józef Nowicki we wstępie omó- 
wił częściowo niektóre ogólne sprawy 
Ameryki Łacińskiej, ale ze zrozumia- 
łych względów nie mógł oświetlić 
wszystkich tych problemów. 

Zastrzeżenia budzi mi.in. niezbyt 
szczęśliwe zestawienie i objaśnienie nie- 
których tablic. Np. tablica 37 „Zasoby 
naturalne krajów Ameryki Łacińskiej” 
zawiera określenie, iż w Peru „stwier. 
dzono występowanie ropy naftowej”; 
niezbyt fortunnie przedstawiono też na 
tej tablicy zasoby naturalne w postaci 
lasów, wód i gleb. W tablicy 81 ilustru- 
jącej obroty handlowe Ameryki Łaciń- 
skiej z regionami ekonomicznymi świa- 
ta, brak jest RWPG. Na str. 49 znaj- 
dujemy sformułowanie, że „około poło- 
wy ludności Ameryki Łacińskiej jest 
pochodzenia europejskiego, 30 proc. sta- 
nowią Mulaci, a pozostałe 20 proc. — 
Indianie i Metysi”. Może tak i jest, ale 
co się stało z Murzynami? 


Przy omawianiu reform rolnych znaj- 
dujemy m.in. stwierdzenie, że w pierw- 
szym okresie „przeprowadzono reformy 
w Meksyku t Boliwii, gdzie nacisk naj- 
biedniejszych warstw był największy” 
(str. 181). Niewątpliwie jest to praw- 
dziwe, tylko że stanowi to piękny eufe- 


mizm na określenie jednej z najburz- 
liwszych. rewolucji, mianowicie meksy- 
kańskiej. Problematykę tę przedstawił 
R. Mroziewicz w swej pracy Rewolu- 
cja meksykańska 1910—1917. Zarys hi- 
storti politycznej (PWN, 1973). Szkoda, 
że tej pozycji nie wymienia się w bio- 
grafii załączonej do pracy. 

Mimo tych wad książka jest niewąt- 
pliwie pozycją, która przybliży nasze- 
mu czytelnikowi problematykę -gospo- 
darczą krajów Ameryki Łacińskiej. Do- 
czeka się ona zapewne drugiego wyda- 
nia, gdyż nakład obecny w wysokości 
2 tys. egzemplarzy nie starczy na dłu- 
go. Wydaje się, że byłoby rzeczą nie- 
zbędną, aby przy okazji wznowienia 
pracy dokonać w niej niezbędnych uzu- 


WADIM W. KORTUNOW: Ideologia i 
polityka. Ewolucja teorii i praktyki an- 
tykomunizmu.  Przełożyli: Zygmunt 
Simbierowicz, Romuald Sławiński, 
Warszawa 1976, PWN, str. 320. 


Czytelnik otrzymał interesującą, sta- 
rannie wydaną książkę poświęconą pro- 
blemom wzajemnego stosunku ideologii 
i polityki. Książka dotyczy jednego a- 
spektu tych relacji, rozpatrywanego hi- 
storycznie, ukazując, jak interesy bur- 
żuazji wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, a w pierwszym rzę- 
dzie USA, określają kształt zależności 
między ideologią i polityką w tych kra- 
jach. | | 

Interesy te dyktują konieczność po- 
szukiwania wciąż nowych sposobów za- 
bezpieczenia panowania politycznego i 
ideologicznego burżuazji w zmieniają- 
cym się świecie kapitalistycznym. Jed- 
nym z istotnych sposobów jest ideolo- 
giczne i polityczne oddziaływanie na 
świadomość społeczną w imię obrony 
tego, co J. Galbraith nazwał swego cza- 
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pełnień. Rozszerzenie książki o pro- 
blematykę społeczno-polityczną, o za- 
gadnienia Kuby i innych państw base- 
nu Morza Karaibskiego sprawiłoby, że 
otrzymalibyśmy znacznie pełniejszy ob- 
raz krajów latynoamerykańskich. Re- 
gion ten ze względu na zachodzące 
procesy społeczno-ekonomiczne i poli- 
tyczne skupia coraz większą uwagę 
świata, w tym również krajów socja- 
listycznych, które w swej pokojowej 
polityce są najżywotniej zainteresowa-. 
ne w rozwijaniu zarówno stosunków 
gospodarczych, jak i najszerszej pojętej 
współpracy międzynarodowej z krajami 
tego kontynentu. 


WALDEMAR RÓMMEL 


su „konwencjonalną mądrością”, ujętą 
w system wyobrażeń i stereotypów 
traktujących wszelkie postępowe zmia- 
ny ustrojowe jako naruszenie istnieją- 
cego, uświęconego polityczną i społeczną 
tradycją burżuazji porządku społeczne- 
go. 


Póki światowy system kapitalistyczny 
panował niepodzielnie, narzucanie sy- 
stemu wartości i przekonań burżuazji 
pozostałym klasom i innym grupom 
społecznym było zadaniem stosunkowo 
prostym. Kształtujący się na gruncie 
marksizmu ruch polityczny proletariatu 
postawił jednak przed burżuazją i jej 
ideologami problemy, które zapowia- 
dały ogólny kryzys panowania burżu- 
azji, ogólny kryzys kapitalizmu. Kryzys 
ten zaostrzył się po Rewolucji Paździer- 
nikowej i przybrał szczególnie na sile 
z chwilą powstania światowego sy- 
stemu państw socjalistycznych i nasile- 
nia się światowego procesu rewolucyj- 
nego jako determinującej siły współcze- 
sności. 
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Powstała empirycznie sprawdzalna al- 
ternatywa społeczeństw zorganizowa- 
nych na innych zasadach niż kapitali- 
styczne. Stała się ona zarazem trwa- 
łym elementem dezintegrującym świa- 
domość społeczeństw kapitalistycznych, 
podłożem : nieustannych konfrontacji 
idei i wzorów rozwiązań społecznych, 
sądów o dokonaniach społecznych w 
krajach socjalistycznych, podłożem 
wspierającym postępowe ruchy społecz- 
ne. Od tej chwili całokształt poczynań 
burżuazji .w sferze nadbudowy ideolo- 
gicznej i oddziaływań politycznych na 
świadomość swych społeczeństw musia- 
ła przybrać charakter jawnie antyko- 
munistyczny. 


Antykomunizmem można nazwać 
reakcję obronną burżuazji na światowy 
proces rewolucyjny. Właśnie dlatego, 
jak pisze W. Kortunow, współczesny 
antykomunizm jest zjawiskiem wielo- 
płaszczyznowym. „Jest on zbiorem. dok:- 
tryn strategicznych, akcji politycznych, 
koncepcji teoretycznych i stereotypów 
propagandowych imperializmu w jego 
walce przeciwko socjalizmowi, przeciw- 
ko ruchom wyzwoleńczym..” (str. 10). 
Autor trafnie wyodrębnia trzy zasadni- 
cze elementy antykomunizmu, a przede 
wszystkim element polityczny, w sensie 
działań zmierzających do opracowania 
potrzebnych burżuazji. koncepcji i dok- 
tryn strategicznych mających wytyczać 
różne akcje polityczne. Istotnym skład- 
nikiem antykomunizmu są różnorodne 
koncepcje teoretyczne mające wyja- 
śniać i uzasadniać postępową ewolucję 
współczesnego kapitalizmu i nienaru- 
szalność zasad panowania burżuazji, a 
: także przemijającą wartość marksistow- 
skiej wizji świata. Wreszcie operacyj- 
nym składnikiem antykomunizmu są 


także stereotypy propagandowe, które. 


konstruuje się wykorzystując wyniki 
badań psychologicznych i socjologicz- 
nych oraz badań marketingowych. Za- 
daniem tych stereoliypów jest ugrunto- 
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przekonań  afirmujących burżuazyjny 
ład społeczny. 

Ideologiczna sfera nadbudowy. pełni 
wobec polityki rolę służebną. Właśnie w 
sierze polityki rodzi się zapotrzebowa- 
nie na określone koncepcje strategiczne 
dalekosiężnych działań politycznych. Że 
sfery polityki zgłaszane jest zapotrze- 
bowanie zarówno na różne koncepcje 
teoretyczne uzasadniające istniejący po- 
rządek społeczny, jak i na działania 
polityczne zarówno długofalowe, jak i 
okazyjne, doraźne. Owa służebna fun- 
kcja ideologii wobec polityki nie prze- 
czy temu, że ideologiczna sfera nadbu- 
dowy odznacza się określoną autono- 
micznością. Ideologia jest formą świa- 
domości społecznej, a ta przecież nie 
jest tylko produktem jej związków 
synchronicznych z bytem społecznym. 

W ideologicznej sferze nadbudowy ro- 
dzą się ogólne dyrektywy i normy za- 
chowań społecznych, ze stery ideologii 
otrzymujemy skale ocen tych zachowań, 
które z kolei interweniują jako nad- 
tzędne w inne systemy wartości i norm 
(np. kulturowych, ekonomicznych). 
Podkreślić jednak należy, że wspomniea- 
ne dyrektywy, normy i oceny są zawsze 
w ostatecznym rachunku odbiciem ja- 
kichś interesów społecznych, a zwłasz- 
cza interesów klasy panującej. Ww tym 
też sensie ideologiczna sfera nadbudowy 
może odgrywać i odgrywa rolę inspi- 
rującą wobec sfery polityki, ukazując 
kierunki działań politycznych, określa- 
jąc skalę wartościowań, a także normy 
regulujące postępowanie polityczne. 

- Związki pomiędzy obu sferami nad- 
budowy społecznej były zawsze silne i 
bezpośrednie. Związkom tym klasy pa- 
nujące . nadawały wyraz zinstytucjonali- 
zowany. Widać to wyraźnie współ- 
cześnie w warunkach wysoko zorgani- 


- zowanych społeczeństw. W. Kortunow 


obszernie omawia ten aspekt współcze- 
snego rozwoju w krajach kapitalistycz- 


nych, przytaczając stwierdzenie prof. H. 
Morgentau, który zauważył, że w USA 
obok kompleksu wojskowo-przemysło- 
wego stworzony został „kompleks noli” 
tyczno-akademicki”, rozciągający swoje 
wpływy na liczne instytuty amerykań- 
skie (str. 81). Er. 2 


W. Kortunowa interesuje rola czyn- 
nika ideologicznego zarówno w polityce 
wewnętrznej, jak i zagranicznej państw 
Zachodu. Podkreśla on jednak wielo- 
krotnie, że rola tego czynnika uzyskała 
nowy wymiar w warunkach pokojowe- 
go współistnienia i nie pozostała bez 
wpływu również na stosunki międzyna- 
rodowe. a | 

Autor w.obszernym rozdziale omawia 
organizację antykomunistycznej propa- 
gandy składającą się z trzech ogniw: 
wyspecjalizowanych służb rządowych, 
prywatnych środków masowej informa- 
cji oraz różnego rodzaju ośrodków mie- 
szanych z udziałem dotacji rządowych. 
I choć każde z nich spęłnia sobie wła- 
ściwe funkcje, to. jednak tworzą one ca- 
łościowy system instytucji oddziaływań 
politycznych. Natomiąst koncentracja 
zagranicznej propagandy politycznej na 
szczeblu rządowym pozwala na koordy- 
nację poczynań między agencjami rzą- 
dowymi oraz powoływanie tego rodzaju 
instytucji, jak stały Komitet Operacji 
Psychologicznych NATO. 


W. Kortunow wskazuje na wysoki po- 
ziom technik stosowanych w propagan- 
dzie, służących manipulowaniu opinią 
publiczną różnych środowisk, oraz o- 
mawia główne kierunki propagandy, 
której celem jest „kształtowanie wśród 
prostych ludzi na Zachodzie określone- 
go podejścia do odbierania rzeczywi” 
stości, wykształcenia swego rodzaju od- 
ruchu antykomunistycznego na zacho- 
dzące zdarzenia, wpajanie w ich świa- 
domość zbioru gotowych stereotypów 
mających uodpornić na idee socjaliz- 
mu” (str. 88), Stereotypy te, budowane 
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na zasadzie czarnobiałego kontrastu, do- 


4yczą własności, wolności obywatelskich 


i wolnej gry sił społecznych, przesta- 


rzałości podziału na klasy społeczne, 


natury ludzkiej i jej niedoskonałości ja- 
ko źródła wszelkiego zła itp. 

Omawiając techniki propagandy bur- 
żuazyjnej W. Kortunow sporo uwagi po- 
święca sposobom operowania faktami. 
Do technik podstawowych należy także 
posługiwanie się informacją polityczną, 
aby rozpadała się ona na mńhóstwo ak- 
tualnych, ilościowo bogatych, często 
wzajemnie sprzecznych, ale w całości 
oderwanych od siebie doniesień, z któ- 
rych każde interpretowane jest jako od- 
rębny, szczegółowy fakt. W rezultacie 
np. rozwój sytuacji międzynarodowej 
prezentowany w środkach masowego 


przekazu traci charakter współzależne- 


go procesu i jawi się jako żywiołowe 
nagromądzenie pojedynczych zjawisk 
(str. 84), W wyniku tych zabiegów od- 
biorca traci zdolność samodzielnego o- 
rientowania się w wydarzeniach. 

Wyzwanie rzucone światu kapitali- 
stycznemu przez socjalizm po II wojnie 
światowej spowodowało, że walka ideo- 
logiczna przestała być. dla burżuazji tyl- 
ko środkiem pomocniczym w jej dzia- 
łaniach ekonomicznych, politycznych i 
militarnych, a stała się samodzielnym 
celem o pierwszorzędnym znaczeniu 
(str. 124). Sądzę, że znakomitym przy- 
kładem mogą tutaj być zdwojone i obli- 
czone na długą metę poczynania pro- 
pagandowe burżuazji wokół praw czło- 
wieka lub kampania propagandowa wo- 
kół tzw. eurokomunizmu. 

Wobec nieodpartych sukcesów ekono- 
micznych socjalizmu, z jego społeczną 
własnością środków produkcji i gospo- 
darką planową, uległy zmianie strate- 
giczne koncepcje propagandowe burżua- 
zji. Wsparły je w płaszczyźnie ekono- 
micznej teorie „jedynego państwa prze- 
mysłowego”, determinizmu technologi- 
cznego, „obumierania” ideologii i na tej 
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podstawie dowodzenia konieczności 
konwergencji dwóch systemów społecz- 
nych. W ten sposób ideolodzy burżua- 
zji uznali pośrednio atrakcyjność syste- 
mu ustrojowego socjalizmu, który to 
fakt stał się elementem składowym 
świadomości większości mas pracują- 
cych w wysoko uprzemysłowionych kra- 
jach kapitalistycznych oraz w krajach 
rozwijających się. 


Specjalny rozdział poświęcił autor 
taktyce politycznej imperializmu wobec 
krajów socjalistycznych. Taktyka ta 
przeszła istotną ewolucję od końca lat 
czterdziestych, kiedy to sformułowano 
doktrynę „nasowego odwetu” i zarazem 
dławiono wszelkie przejawy walki wyz- 
woleńczej i demokratycznej. Drugim 
biegunem tej taktyki, zapoczątkowanym 
w latach sześćdziesiątych, stała się tak- 
tyka „przerzucania mostów” do krajów 
socjalistycznych i liberalizacja polityki 
wewnętrznej i międzynarodowej w roz- 
wiązywaniu sprzeczności społecznych i 
ideologicznych. Zmiany te były rezul- 
tatem rozpoczętego wówczas przystoso- 
wywania się kapitalizmu (imperializmu) 
do przesunięć w układzie sił na świecie, 
spowodowanych sukcesami socjalizmu i 
przemianami demokratycznymi umac- 
niającymi alternatywę socjalistyczną. 
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Imperializm nie mógł przyjąć innych 
rozwiązań w ogólnych kwestiach poli- 
tyki międzynarodowej, jak rozwiązania 
oparte na zasadach pokojowego współ- 
istnienia narzucone przez socjalizm, a to 
nie pozostało bez wpływu na politykę 
wewnętrzną burżuazji. Procesom tym 
towarzyszył spadek roli USA jako przy- 
wódcy Zachodu i rozwój sprzeczności 
we współczesnym imperializmie. Kwe- 
stiom sprzeczności współczesnego impe- 
rializmu W. Kortunow poświęcił przed- 
ostatni rozdział, zamykając swą książkę 
analizą ideowego kryzysu antykomuniz- 
mu. 

Polecając czytelnikowi tę przystępnie 
napisaną książkę, której pierwsze wy- 
danie ukazało się w 1974 r. w Moskwie, 
należy podkreślić, że od tego czasu za- 


szło kilka istotnych wydarzeń w roz- 


woju stosunków międzynarodowych. 
Należą do nich w pierwszym rzędzie 
KBWE oraz Konferencja Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych Europy. 
Każde z tych wydarzeń postawiło bur- 
żuazję przed wieloma nowymi proble- 
mami ideologicznymi i politycznymi, 
które stara się ona rozwiązywać z po- 
mocą mechanizmów opisanych w książ- 
ce W. Kortunowa. 
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Dokonana 60 lat temu Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa 
należy do wydarzeń historycznych, których znaczenie rośnie z upływem 
czasu. Dzięki temu przełomowemu dokonaniu mas ludowych Rosji z ich ko- 
munistyczną awangardą na czele socjalizm, po raz pierwszy, przekształcił 
się z idei w siłę materialną, z teorii — w nowe kształty bytu społecznego, 
z wizji przyszłości — w rzeczywistość ustrojową, gospodarczą i kulturalną. 
Po raz pierwszy spełnić się mogło głęboko humanistyczne dążenie do za- 
stąpienia wyzysku zasadami sprawiedliwości społecznej, ucisku — bra- 
terskim współdziałaniem narodów, wojny — trwałym pokojem, nędzy 
i niepewności jutra człowieka pracy — poprawą warunków jego życia na 
gruncie szybkiego i wszechstronnego rozwoju gospodarki, której stał się on 
pełnoprawnym współwłaścicielem. Jest to wielka i nieprzemijająca zasługa 
Lenina i jego partii wobec własnego narodu, międzynarodowej klasy robot- 
niczej i całej ludzkości. 

W 15 lat od swego powstania partia bolszewicka, podejmując z heroiczną 
odwagą dzieło nowe i nie znane, obaliła zmurszały porządek społeczny 
i zbudowała na jego gruzach pierwsze w świecie państwo robotniczo- 
-chłopskie, a następnie w ciągu historycznie krótkiego czasu zdołała przeo- 
brazić go w potężne mocarstwo socjalistyczne, które coraz intensywniej 
wpływa swym istnieniem, przykładem i polityką na dalszy rozwój ludz- 
kości. Te historyczne sukcesy zostały osiągnięte w kraju bardzo opóźnio- 
nym w rozwoju, wyniszczonym przez I wojnę światową oraz wojnę domo- 
wą i interwencję 23 państw kapitalistycznych. Stały się one faktem mimo 
blokady ekonomicznej, ciągłego zagrożenia zewnętrznego i krucjaty sił 
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międzynarodowego faszyzmu w latach II wojny światowej, mimo wielu 
innych przeszkód piętrzonych przez siły wrogie socjalizmowi. 

Określenie „pionierskie” dla scharakteryzowania tego historycznego 
dzieła KPZR oddaje jego istotę, o której pisał Lenin: „Sprawa jest nowa, 
nie spotykana w historii, nie można o niej wyczytać z książek”(1). A w in- 
nym miejscu: „Nie traktujemy bynajmniej teorii Marksa jako czegoś za- 
kończonego i nietykalnego, przeciwnie, przekonani jesteśmy, że założyła 
ona jedynie kamień węgielny tej nauki, którą socjaliści powinni rozwijać 
dalej we wszystkich kierunkach, jeśli nie chcą pozostać w tyle za ży- 
ciem” (2). 

Sześćdziesięciolecie Wielkiego Października unaocznia nam przemiany, 
które nastąpiły w bezpośrednim i pośrednim następstwie wykorzystania tej 
nauki do zdobycia władzy przez lud pracujący. Zbudowanie socjalizmu 
i przejście do budowy społeczeństwa komunistycznego w Związku Radziec- 
kim; zwycięskie rewolucje w innych krajach Europy i Azji dokonane w o- 
kresie, gdy dzięki decydującemu wkładowi pierwszego państwa socjali- 
stycznego faszyzmowi zadana została druzgocąca klęska; utworzenie i roz- 
wój światowego systemu socjalistycznego; rewolucje wyzwoleńcze, które 
w warunkach radykalnej zmiany układu sił na arenie światowej obaliły 
panowanie imperiów kolonialnych, doprowadziły do powstania ponad sie- 
demdziesięciu suwerennych państw opowiadających się w zdecydowanej 
większości przeciwko imperializmowi i neokolonializmowi i przyjęcie przez 
niektóre z nich orientacji socjalistycznej — to suma przemian wyznaczają- 
cych na politycznej i klasowej mapie świata szlak światowego procesu re- 


wolucyjnego. 
II 


Nie ma socjalizmu bez stałej, szybkiej rozbudowy sił wytwórczych, bez 
wzrostu społecznej wydajności pracy i efektywności gospodarowania. 
"Wszystkie te działania gospodarcze podporządkowane są naczelnemu celo- 
wi nowego ustroju — coraz lepszemu zaspokajaniu rosnących stale potrzeb 
społecznych, podnoszeniu stopy życiowej, poprawie materialnych, socjal- 
nych i kulturalnych warunków życia ludzi pracy. 

Zbliżająca się rocznica Wielkiego Października uzmysławia ogrom wy- 
siłków, dzięki którym Związek Radziecki stał się potęgą ekonomiczną 
i naukowo-techniczną, krajem wysokiego tempa rozwoju społeczno-gos- 
podarczego, ekspansji nauki i techniki, wielkich dokonań i „wielkich 
możliwości twórczych. To ofiarnym trudem wielu lat, wyrzeczeniami naj- 
trudniejszych okresów, krok za krokiem tworzone były warunki do coraz 
efektywniejszego wykorzystania zasobów, coraz wyższej wydajności pra- 
cy i coraz lepszego zaspokojenia potrzeb ludzkich. - . 

Bilans dokonań naszych radzieckich towarzyszy nabiera tym głębszej 
wymowy na tle głębokich zjawisk kryzysowych, które 'w państwach 
kapitalistycznych o wysokim przecież poziomie rozwoju sił wytwórczych 
wynikają z niewydolności społecznej ustroju „kapitalistycznego, z jego 
sprzeczności. Jeszcze w 1913 r. Lenin pisał: „Gdzie okiem rzucić, na każdym 


(1) W.L. Lenin: Dzieła, t. 26, KiW 1953, str. 467. 
(2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 4, KIW 1953, str. 218. 
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kroku napotykamy zadania, które ludzkość jest w pełni zdolna rozwiązy- 
wać natychmiast. Na przeszkodzie stoi kapitalizm (3). Ale wówczas socja- 
lizm był jedynie koncepcją teoretyczną, wizją ideową, nie mógł jeszcze 
praktycznie wykazać swej wyższości w rozwiązywaniu tych zadań. 

Dzisiaj, w dobie zwielokrotnienia twórczych możliwości ludzkich, dzięki 
rozwojowi nauki i techniki, socjalizm ma już na koncie ogromne doko- 
nania społeczno-gospodarcze. Świadczą one o tym, że społeczność ludz- 
ka, wyzwolona z więzów prywatnej własności środków produkcji, uzbro- 
jona w instrumenty doskonalonej stale gospodarki planowej, działająca w 
poczuciu zgodności dobra jednostki z interesem i dążeniami zbiorowości 
— potrafi nie tylko nieporównanie sprawiedliwiej dzielić owoce działalnoś- 
ci ludzkiej, lecz i coraz lepiej ją organizować, przyspieszać tempo postępu 
gospodarczego, osiągać stopniowo coraz wyższą wydajność pracy. 

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej postawiło przed pierwszym 
w świecie państwem socjalistycznym i kierującą nią partią całkowicie no- 
we zadania w sferze teorii i praktyki ekonomicznej. Twórcy naukowego 
socjalizmu, stwierdzając możliwość i konieczność stworzenia nowego spra- 
wiedliwego i podporządkowanego interesom ludzi pracy ładu gospodar- 
czego, dali wszakże jedynie ogólny zarys przyszłego społeczeństwa socja- 
listycznego. Myśl marksistowska z okresu przed Rewolucją Październiko- 
wą koncentrowała się bowiem na problemie, w jaki sposób kapitalizm 
„przygotowuje” rewolucję socjalistyczną, jakimi drogami jego sprzecz- 
ności doprowadzą do rewolucyjnego obalenia ustroju opartego na wyzysku. 

Przed partią leninowską i teorią marksistowską stanęło zadanie stwo- 
rzenia nauki o budowie i rozwoju gospodarki socjalistycznej, opracowania 
ekonomicznej teorii socjalizmu. Proces powstawania ustroju socjalistycz- 
nego różnił się zasadniczo od narodzin wszystkich poprzednich formacji 
społeczno-gospodarczych. „Różnica między rewolucją socjalistyczną a bur- 
żuazyjną — pisał Lenin — polega właśnie na tym, że burżuazja zastaje 
gotowe formy stosunków kapitalistycznych, natomiast Władza Radziecka 
— proletariacka — nie otrzymuje owych gotowych już stosunków, jeśli 
nie brać w rachubę najbardziej rozwiniętych jorm kapitalizmu, które 
w istocie ogarnęły tylko nieznaczne szczyty przemysłu i w bardzo małym 
stopniu zahaczały o rolmictwo. Zorganizowanie ewidencji, kontrola nad 
największymi przedsiębiorstwami, przeistoczenie całego państwowego me- 
chanizmu w jedną wielką machinę, w organizm gospodarczy pracujący 
w ten sposób, by setki milionów ludzłż kierowały się jednym planem 
— oto owo olbrzymie zadanie organizacyjne, które spoczęło na naszych 
barkach. (4). 

Marks i Engels, analizując współczesne im sprzeczności systemu kapitali- 
stycznego, przewidywali równoczesne zwycięstwo rewolucji socjalistycz- 
nej w przynajmniej kilku najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. Jednak powstanie kapitalizmu monopolistycznego, pogłębienie nie- 
równomierności rozwoju i zaostrzanie sprzeczności imperializmu, ogólna 
sytuacja światowa i działalność partii leninowskiej stworzyły możliwość 
zwycięstwa proletariatu w jednym, co prawda wielkim, ale pod względem 


(3) W. I. Lenin: Dzieła, t. 19, KiW 1950, str. 399. 
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rozwoju przemysłowego pozostającym w tyle za innymi krajami kapitali- 
stycznymi kraju. Możliwość zbudowania socjalizmu w takich warunkach 
komuniści radzieccy musieli udowodnić zarówno teoretycznie, jak i prak- 
tycznie. Dokonali tego w konsekwentnej walce z poglądami o „niedojrza- 
łości”” ówczesnej Rosji do socjalizmu. 

Bolszewicy stanęli na stanowisku, że skoro proletariat zdobył władzę, to 
może on i powinien wykorzystać ją w celu przyspieszonego rozwoju sił wy- 
twórczych, czego nie dokonał kapitalizm, że zwycięstwo rewolucji proleta- 
riackiej może i powinno doprowadzić do likwidacji odziedziczonego po 
przeszłości zacofania na drodze budowy społeczeństwa socjalistycznego. Je- 
dyna realna droga rozwiązania tego arcytrudnego zadania polegała na za- 
pewnieniu czołowej roli klasie robotniczej i wciągnięciu szerokich rzesz 
chłopstwa do aktywnego udziału w budownictwie socjalizmu. 

Twórcza działalność KPZR i młodego państwa radzieckiego doprowa- 
dziła do zdefiniowania i rozwiązania niezwykle istotnych problemów eko- 
nomicznych socjalizmu. Określiła ona rolę różnych układów gospodarczych 
i form własności w tym procesie, doprowadziła do likwidacji klas wyzy- 
skujących, ustaliła i ukształtowała nowy typ stosunków między miastem 
a wsią, wytyczając drogi przechodzenia od drobnej, indywidualnej do wiel- 
kiej socjalistycznej organizacji produkcji na wsi. Zdefiniowano znaczenie 
obrotu towarowego i rolę pieniądza w nowych warunkach ustrojowych. 


Opracowana została mająca kluczowe znaczenie teoria socjalistycznej 
industrializacji, obejmująca określenie kolejności i tempa rozwiązywania 
związanych z nią zadań oraz źródła finansowania tego kosztownego pro- 
cesu. Trwałym dorobkiem teorii i praktyki gospodarczej państwa 
radzieckiego stało się opracowanie i realizacja programu okresu przejścio- 
wego niezbędnego dla budowy podstaw ustroju socjalistycznego. Przy 
uwzględnieniu specyficznych warunków rozwoju następnych państw socja- 
listycznych dorobek ten stał się bezcennym źródłem inspiracji dla kierują- 
cych nimi partii. 

Składową częścią tej teorii stały się opracowane pod kierownictwem Le- 
nina zasady nowej polityki ekonomicznej (NEP). Ich rola i znaczenie 
nie ograniczają się do pierwszego okresu historii Związku Radzieckiego, 
ponieważ — jak pisał L. Breżniew — „Leninowskie tezy o łączeniu scen- 
tralizowanego planowania z rozwojem inicjatywy ludzi pracy, o wykorzy- 
stywaniu stosunków towarowo-pieniężnych, o posługiwaniu się rozrachun- 
kiem gospodarczym, bodźcami materialnymi, o łączeniu interesów spo- 
łeczeństwa jako całości z interesami każdego pracownika również obecnie 
są najważniejszymi punktami orientacyjnymi w polityce gospodarczej 
partit”(5). 

Gospodarka radziecka jako pierwsza gospodarka w świecie rozwija się 
na zasadzie planu ogólnogospodarczego. Stworzenie teorii jednolitego i pla- 
nowego kierowania całą gospodarką narodową należy do najważniejszych, 
uniwersalnych osiągnięć myśli marksistowsko-leninowskiej, do kluczo- 
wych zasad teorii i praktyki budownictwa socjalistycznego. Początkiem był 
opracowany pod bezpośrednim kierownictwem W. Lenina perspektywicz- 


(5) L. I. Breżniew: Leninowską drogą, KiW 1973, str. 25—26. 
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ny plan elektryfikacji znany pod nazwą GOELRO. Od tego, niewiarygod- 
nie śmiałego na owe czasy przedsięwzięcia, rozpoczęła się droga pla- 

nowego rozwoju całej gospodarki radzieckiej w oparciu o dorobek 
nauki i techniki. Dziewięć dotychczasowych pięciolatek udowodniło 
wyższość gospodarki socjalistycznej i potwierdziło naturalny dla niej dy- 
namizm rozwoju. Doświadczenie ZSRR wykazało, że centralne planowanie 
i jednolite sterowanie podporządkowane programowi i strategii partii jest 
niezbywalną cechą rozwoju społeczno-gospodarczego w toku budowy so- 
cjalizmu i komunizmu. Rozciągnięcie na gospodarkę zasady centralizmu 
demokratycznego w doskonalonych stale formach zapewniających rów- 
nocześnie jednolitość i dyscyplinę działania oraz szeroki rozwój inicjaty- 
wy realizatorów planu, należy do doświadczeń KPZR, które mają szczegól- 
ne znaczenie dla wszystkich krajów socjalistycznych, ich pomyślnego roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Również wiele krajów rozwijających się 
znajduje swą szansę w zastosowaniu potwierdzonych w praktyce ra- 
dzieckiej zasad centralnego planowania. 


Doświadczenia te są także badane w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. Wiele zachodnich metod planowania i interwencjonizmu państwowe- 
go wywodzi się z obserwacji metod socjalistycznej gospodarki planowej. 
Podejmowane w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych próby re- 
gulowania procesów gospodarczych przez państwo dowodzą wszakże, że 
planowanie nabiera realnej siły i w pełni służy interesom ludzi pracy tylko 
przy istnieniu społecznej własności środków produkcji. Tylko rozwój gos- 
podarki, której podstawowym prawem ekonomicznym jest zaspokajanie 
rosnących potrzeb materialnych i duchowych społeczeństwa, może być 
planowany skutecznie, tylko w takich warunkach ustrojowych można prze- 
zwyciężyć anarchię i eliminować przeciwstawność interesów konkurują- 
cych organizacji gospodarczych. 

Skuteczne planowanie i sterowanie centralne możliwe jest jedynie 
w warunkach, w których — jak to pisał Lenin — ,,..partia stała na straży, 
była jak najbardziej zdyscyplinowana i autorytet partii spajał wszystkie 
resorty it instytucje oraz na hasło rzucone przez KC ruszyły jak jeden 
mąż dziesiątki, setki, tysiące, a w końcu miliony ludzi”(6). 

Szczególnie ważną cechą opracowanej przez KPZR i rozwijanej dziś 
wspólnie z nią przez wszystkie partie przewodzące krajom socjalistycz- 
nym teorii centralnego planowania i.kierowania gospodarką, całym roz- 
wojem społeczno-gospodarczym, jest zapewnienie silnych, stale działają- 
cych sprzężeń zwrotnych między ośrodkiem kierowniczym a milionami lu- 
dzi pracy, między autorami i wykonawcami planu. Zastosowanie zasad cen- 
tralizmu demokratycznego w kierowaniu i zarządzaniu gospodarką ozna- 
cza ścisłe powiązanie tego procesu z działalnością partii i rozwojem so- 
cjalistycznej demokracji, z rozszerzaniem zakresu inicjatywy i kontroli 
społecznej, współrządzenia i współgospodarowania, z nasilaniem i harmo- 
nizowaniem oddziaływania zachęt materialnych i bodźców ideowo-moral- 
nych. Wymóg wysokiej dyscypliny państwowej i gospodarczej łączy się 
ze stosowaniem zasady krytycyzmu i samokrytycyzmu, z gotowością do 


(6) W. I. Lenin: Dzieła, t. 30, KiW 1957, str. 458. 
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wnoszenia korekt i modyfikacji, jakie dyktuje nieustanna konfrontacja 
założeń z praktyką. | 

Te niezwykle ważne aspekty teorii i praktyki społeczno-gospodarczej 
KPZR i państwa radzieckiego znalazły dalsze pogłębienie w fazie roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego, w jaki Związek Radziecki wkro- 
czył w latach sześćdziesiątych jako pierwsze z państw socjalistycznych. 

Jest to okres, w którym socjalizm coraz pełniej ujawnia i wykorzystuje 
swe możliwości twórcze, coraz szerzej sięga po dorobek współczesnej rewo- 
lucji naukowo-technicznej i dorobek ten współtworzy. Odpowiada to kar- 
dynalnej tezie marksizmu o zgodności stosunków produkcji z charakterem 
sił wytwórczych. Nowe słowo w teorii marksistowsko-leninowskiej, jakim 
jest określenie stadium rozwiniętego socjalizmu, pociąga za sobą koniecz- 
ność opracowania wielu nowych problemów, wysuwania nowych wnios- 
ków. Uchwały XXV Zjazdu KPZR i projekt nowej konstytucji radzieckiej 
to dwa ważne dokonania w procesie teoretycznego opracowania i prak- 
tycznego rozwiązywania tych problemów wspólnych dziś dla wszystkich 
krajów wspólnoty socjalistycznej. Dokonania te wiążą się najściślej z dzia- 
łalnością KPZR, jej Komiietu Centralnego i, osobiście, tow. Leonida Breż- 
niewa. 


Bu 


Potwierdzeniem i egzaminem wszelkiej teorii jest zawsze praktyka po- 
lityczna i społeczno-gospodarcza. Z tego punktu widzenia dorobek osiąg- 
nięty w ciągu 60 lat istnienia władzy radzieckiej jest imponujący. W po- 
równaniu z 1922 r. dochód narodowy ZSRR wzrósł ponad 110-krotnie. 
Jeden procent przyrostu produkcji współczesnego przemysłu radzieckiego 
przewyższa dziś całą jego produkcję z tego okresu. 

'Pierwsze państwo socjalistyczne stało się światowym mocarstwem gos- 
podarczym i naukowo-technicznym. Dysponuje ono największym na świe- 
cie przemysłem wydobywczym i wszystkimi gałęziami przemysłów prze- 
twórczych. Jest krajem pionierskich osiągnięć naukowych, których przeja- 
wem jest wkład w podbój kosmosu, pokojowe wykorzystanie energii 
atomowej, współczesna ekspansja nauk ścisłych i przyrodniczych; na 10 
czynnych na świecie pracowników nauki, trzech pracuje dziś w ZSRR. 

Kiedy po II wojnie światowej okązało się, że wbrew proroctwom o nie- 
uchronnym rzekomo załamaniu się gospodarki radzieckiej nadal osiąga 
ona wysokie tempo rozwoju, niektórzy teoretycy burżuazy jni głosili tezę 
„gasnącej krzywej”. W myśl tej teorii, w miarę osiągania wyższych faz 
rozwoju, gospodarka ZSRR miała jakoby stopniowo wytracać dynamikę, 
podlegając zjawiskom stagnacji. Życie zadało kłam tym przewidywaniom. 
Związek Radziecki nadal utrzymuje wysoką dynamikę rozwoju gospodarki, 
nauki i techniki. : . 

Rozstrzyga o tym działanie mechanizmów ustrojowych, które wyzwa- 
lają na rzecz budowy socjalizmu i komunizmu wielkie zasoby ludzkich 
uzdolnień, energii i woli działania. Potwierdzeniem tego jest między inny- 
mi pierwsze miejsce w świecie zajmowane przez Kraj Rad pod względem 
kwalifikacji i wykształcenia obywateli. W roku 1913 pracowało w ówczes- 
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nej Rosji tylko 190 tys. specjalistów z wyższym i średnim wykształce- 
niem. W 1960 r. — około 9 milionów, a w 1975 r. ponad 19 milionów. 

Nieodłączna od socjalizmu troska o człowieka pracy znajduje w ZSRR 
wyraz w stałym wzroście stopy życiowej społeczeństwa, a także w pow- 
szechności urządzeń i usług socjalnych oraz w najwyższych w świecie 
wskaźnikach konsumpcji zbiorowej. O ścistym zespoleniu rozwoju gospo- 
darczego z celami społecznymi świadczą zwłaszcza rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego, stawiające pod tym względem Kraj Rad na pierwszym 
miejscu w świecie. | 

Dynamika rozwoju Kraju Rad oraz wszechstronne poparcie, okazywane 
przezeń na zasadzie wzajemnych korzyści bratnim państwom socjalistycz- 
nym, decydują o postępie całej naszej wspólnoty w społeczno-gospodar- 
czej rywalizacji z kapitalizmem. Udział krajów socjalistycznych w świa- 
towej produkcji przemysłowej uległ w ciągu ubiegłych dwudziestu pięciu 
lat podwojeniu, zwiększając się z 18 proc. w 1950 r. do blisko 35 proc. 
obecnie. | 


XXV Zjazd KPZR podkreślił, że podstawowe znaczenie dla dalszego 
wszechstronnego rozwoju Związku Radzieckiego będzie miała działalność 
gospodarcza. „Tu właśnie — stwierdził Leonid Breżniew — znajduje się 
jeden z decydujących odcinków walki o komunizm. Tu właśnie skupiają się 
główne wysiłki partii i narodw”. 

Pięciolatka, której imponujące kontury wyłaniają się z obecnej pracy 
narodu radzieckiego, jest okresem przyspieszonego wdrażania osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej, osiągania wysokiej jakości pracy i nowo- 
czesności produkcji, konsekwentnego zastępowania wyczerpujących się 
czynników ekstensywnych czynnikami intensywnymi. Bez tego nie moż- 
na byłoby sprostać nowym, skomplikowanym zadaniom. | 


Głównym zadaniem obecnego pięciolecia jest konsekwentna realizacja 
polityki KPZR, która zmierza do zapewnienia wzrostu materialnego i kul- 
turalnego poziomu życia ludności na gruncie dynamicznego i proporcjo- 
nalnego rozwoju produkcji, podnoszenia jej efektywności i przyspieszenia 
postępu naukowo-technicznego, wzrostu wydajności pracy i wszechstron- 
nej poprawy jej jakości we wszystkich ogniwach gospodarki. Znajduje to 
wyraz w przyspieszonym rozwoju gałęzi decydujących o postępie nauko- 
wo-technicznym i dostarczających społeczeństwu dobra konsumpcyjne 
oraz w rozszerzaniu sfery usług, w zwiększaniu efektywności nakładów 
inwestycyjnych przy równoczesnym położeniu nacisku na moderniza- 
cję istniejącego majątku produkcyjnego. 

Jednym z podstawowych mierników w realizacji naczelnego celu, jakim 
jest kształtowanie dobrobytu społeczeństwa radzieckiego, są dochody real- 
ne ludności. W ZSRR podwajają się one w przybliżeniu co 15 lat. Obecnie 
przewiduje się, że średnia płaca robotników i pracowników umysłowych 
w latach 1976—1980 zwiększy się o 16—18 proc., a realne dochody 
przypadające na 1 mieszkańca zwiększą się o 20—22 proc. Istotne prefe- 
rencje dotyczą wzrostu świadczeń społecznych, które w tym pięcioleciu 
zwiększą się o 28—30 proc. Utrwalając i umacniając zasadę podziału wed- 
ług ilości i jakości pracy, państwo radzieckie utrzymuje i stopniowo zwięk- 
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sza udział bezpłatnych świadczeń społecznych, coraz mocniej dokumentując 
swój humanistyczny charakter. 

Bardzo ważne miejsce w podwyższaniu poziomu życia ludności radziec- 
kiej zajmuje rozwój mieszkalnictwa. W latach 1971—1975 poprawiły się 
warunki mieszkaniowe 56 mln obywateli. Drugie tyle zamieszka w domach 
zbudowanych w obecnym pięcioleciu. Stale polepsza się też opieka zdro- 
wotna, warunki wypoczynku i inne formy zaspokajania materialnych 
i duchowych potrzeb ludzi radzieckich. 

Podstawą coraz lepszego zaspokajania potrzeb społecznych jest dal- 
szy rozwój produkcji materialnej. Zakłada się, że w latach 1976—1980 
produkcja grupy A zwiększy się o 38—42 proc., a produkcja grupy 
B o 30-—32 proc. Przyrost globalnej produkcji przemysłu radzieckie- 
go wynieść ma 35—39 proc. Konsekwentna orientacja na jakość i efek- 
tywność, na dalsze unowocześnianie gospodarki i rekonstrukcję tech- 
niczną wszystkich podstawowych gałęzi, przede wszystkim tych, które 
pracują dla potrzeb konsumpcyjnych, wymaga utrzymania stosunkowo wy- 
sokiego poziomu akumulacji. Ale cechą dziesiątej pięciolatki jest założe- 
nie, że przy zwiększeniu dochodu narodowego o 24—28 proc., konsumowa- 
na część dzielonego dochodu narodowego będzie wzrastać szybciej od jego 
części akumulowanej: fundusz spożycia zwiększy się o 27—29 proc., a fun- 
dusz akumulacji o 17—23 proc. Tak więc przyspieszenia rozwoju „grupy 
A” w stosunku do „grupy B'” dokonuje się m.in. po to, aby w skali całej 
gospodarki narodowej uzyskać przyspieszenie wzrostu produkcji dóbr kon- 
sumpcyjnych. 

Zasadniczym kierunkiem jest rozwój rolnictwa. Zjawiskiem występują- 
cym na wszystkich etapach rozwoju gospodarczego ZSRR były wzajemne 
przepływy dóbr i usług między przemysłem a rolnictwem. Jednakże 
w przeszłości punkt ciężkości spoczywał na działaniach przyspieszających 
industrializację kraju. Z upływem czasu stale rozbudowywany przemysł za- 
czął powiększać świadczenia na rzecz rolnictwa. Zasadniczy etap intensyfi- 
kacji rolnictwa radzieckiego został zapoczątkowany na marcowym plenum 
KC KPZR w 1965 r. W latach 1971—1975 na potrzeby rolnictwa przezna- 
czono już ponad 1/4 inwestycji wydatkowanych w całej gospodarce narodo- 
wej. W obecnym pięcioleciu preferencje służące rozwojowi rolnictwa są 
jeszcze wyraźniejsze. Oczekuje się, że globalna produkcja rolnictwa zwięk- 
szy się w latach 1976—1980 o 14—17 proc. 

Centralne miejsce w gospodarce radzieckiej zajmuje oczywiście prze- 
mysł, gdzie powstaje ponad połowa całego dochodu narodowego. W 1975 r. 
w ZSRR wydobyto 491 mln t ropy naftowej, 701 mln t węgla, 289 mld m* 
gazu oraz wyprodukowano 1038 mld KWh energii elektrycznej, 141 mln 
t stali, 122 mln t cementu. W latach 1976—1980 wydobycie ropy naftowej 
zwiększy się o 26—30 proc., wydobycie gazu o 38—50 proc., a wydoby- 
cie węgla o 13—16 proc. W 1980 r. wydobycie ropy naftowej wyniesie 
620—640 mln t, węgla — 790—810 mln t, gazu — 400—435 mld m+*. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że ten szybki rozwój przemysłu wydobywczego kores- 
ponduje z rosnącymi potrzebami pozostałych krajów RWPG. Najpotężniej- 
szą gałęzią jest przemysł maszynowy zdolny do wytwarzania najbardziej 
skomplikowanych maszyn i urządzeń, do rekonstrukcji technicznej całej 
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gospodarki. Poważną pozycję stanowi również szybko unowocześniający 
się przemysł chemiczny oraz inne gałęzie przemysłu przetwórczego. 

Na rozwój gospodarczy ZSRR wywierają wpływ wielorakie czynniki. 
Siła ich oddziaływania jest jednak zróżnicowana. W porównaniu z okre- 
sami poprzednimi zmniejsza się rola takich ekstensywnych czynników, jak 
zatrudnienie i inwestycje, a zwiększa rola takich czynników intensywnych, 
jak wydajność pracy, efektywność środków trwałych i inwestycji oraz 
zmniejszanie materiałochłonności produkcji. W poprzedniej pięciolatce 
udział wydajności pracy w przyroście dochodu narodowego wyniósł około 
80 proc.; w dziesiątej zwiększy się do 85—90 proc. W rolnictwie i budow- 
nictwie cały przyrost produkcji będzie efektem wzrostu wydajności pracy. 

Decydujące znaczenie ma przyspieszone unowocześnianie techniki. W 
minionym pięcioleciu produkcyjne środki trwałe w gospodarce radzieckiej 
zwiększyły się o połowę, odnowiono około 43 proc. ich całości. Proces ten 
jest konsekwentnie kontynuowany, a udział inwestycji modernizacyjnych 
w ogólnych nakładach inwestycyjnych ulega dalszemu zwiększeniu. 

Duże rezerwy wzrostu i unowocześnienia produkcji wiążą się z obniże- 
niem jej wysokiej jeszcze materiałochłonności i energochłonności. W tej 
ważnej dziedzinie formułuje się wielkie zadania: oszczędność surowców w 
przemyśle maszynowym ma wynieść w pięcioleciu 14—16 proc., a w bu- 
downictwie 5—7 proc.; zmniejszenie zużycia energii elektrycznej i cieplnej 
wyniesie 5 proc., paliwa w transporcie samochodowym — 8 proc. 

Decydujące znaczenie dla wzrostu efektywności produkcji radzieckiej 
ma postęp naukowo-techniczny. Opracowane zostały konkretne programy 
rozwiązania najważniejszych problemów naukowo-technicznych, łącznie 
z przemysłowym opanowaniem nowej techniki i przechodzeniem do wyso- 
ko efektywnych systemów maszyn. 

KPZR przywiązuje wielką wagę do doskonalenia planowania i zarzą- 
dzania oraz organizacji gospodarki. Znajdzie to wyraz m.in. w ulepszaniu 
metod bilansowych i optymalizacyjnych oraz w pełniejszym łączeniu pla- 
nowania gałęziowego i terytorialnego oraz kompleksowego i problemowego. 
W pełnym toku są prace nad doskonaleniem wskaźników planu oraz długo- 
letnich normatywów, co będzie sprzyjać dalszemu umocnieniu zasady pla- 
nowości w gospodarce radzieckiej. 

W roku obchodów 60-lecia Wielkiego Pażdziernika ludzie radzieccy 
mają wszelkie podstawy, aby z dumą spoglądać na swe gigantyczne dzie- 
ło i z optymizmem myśleć o przyszłości. Stworzyli pod kierownictwem 
swej partii wielką, nowoczesną i dynamicznie rozwijającą się gospodarkę. 
Stawiając zwycięsko czoła niewyobrażalnym trudnościom, doprowadzili do 
sytuacji, w której mogą z powodzeniem rozwiązywać zadania, jakich nie 
znała dotychczasowa historia postępu gospodarczego, naukowego i tech- 
nicznego. Zadania te służą ludziom pracy, służą człowiekowi, który łączy 
swe dążenia i aspiracie z celami narodu i państwa, z programem budowy 
komunizmu. 


IV 


Narodziny i rozwój socjalistycznej gospodarki planowej w państwie 
zrodzonym ze zwycięstwa Rewolucji Październikowej, przekształcenie się 
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Związku Radzieckiego w socjalistyczne mocarstwo gospodarcze i nau- 
kowo-techniczne wywarło głęboko pomyślny wpływ na budownictwo so- 
cjalizmu w Polsce, na szybki i wszechstronny rozwój społeczno-ekono- 
miczny naszego kraju. Na naszym przykładzie potwierdziła się leninowska 
teza, że dzięki istnieniu pierwszego państwa socjalistycznego wszystkim 
narodom, które po nim wkroczą na rewolucyjną drogę, będzie łatwiej 
poprowadzić dzieło głębokich przemian i szybkiego rozwoju. Nasza partia 
i skupione wokół niej siły polityczno-społeczne, które doszły do władzy 
w lipcu 1944 roku, twórczo wykorzystały spuściznę Lenina i dorobek teore- 
tyczny KPZR w rozwiązywaniu złożonych problemów rozwoju kraju, 
kształtowaniu coraz efektywniejszych form ustroju socjalistycznego. Mogły 
one w ciągu 33 z górą lat opierać się na potędze materialnej Kraju Rad 
i korzystać z jego braterskiego poparcia uwarunkowanego przez interna- 
cjonalistyczną politykę KPZR. | 

Wszechstronna współpraca z rosnącym w siłę Związkiem Radzieckim 
stała się jednym z podstawowych czynników rozwoju gospodarki polskiej. 
W wielkiej mierze pomogła nam ona w odbudowie zniszczeń wojennych 
i tworzeniu nowoczesnego potencjału przemysłowego. Trwałe miejsce zaj- 
muje w naszych sercach bezinteresowna pomoc okazana nam w naj- 
trudniejszym okresie pierwszych miesięcy Polski Ludowej przez przyja 
ciół, którym było równie trudno jak nam. 

Socjalistyczna tożsamość ustrojowa i jedność socjalistycznych celów roz- 
woju stworzyły warunki, dzięki którym w ciągu minionego trzydziestole- 
cia nasza współpraca ze Związkiem Radzieckim mogła kształtować się 
i szybko rozwijać. Zawsze mogliśmy liczyć na Związek Radziecki przy roz- 
wiązywaniu niełatwych problemów naszego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Zawsze też nasze stosunki gospodarcze łączyły materialne czynniki 
wzajemnych korzyści z pogłębieniem spójni ideowej i więzi emocjonalnych. 

Szczególnie wielką rolę odegrał kraj naszych wypróbowanych przyja- 
ciół w decydujących o rozwoju Polski dokonaniach socjalistycznego uprze- 
mysłowienia. W ciągu lat powojennych przy wykorzystaniu dostaw urzą- 
dzeń inwestycyjnych i dzięki pomocy naukowo-technicznej ZSRR zbudo- 
wano w Polsce bądź poddano gruntownej modernizacji ponad 300 obiektów 
przemysłowych, w tym Hutę im. Lenina i inne wielkie kompleksy produk- 
cyjne. Zakłady te wytwarzają przeszło 30 proc. globalnej produkcji prze- 
mysłu, ponad jedną piątą energii elektrycznej. 

Wielką rolę odegrała również współpraca obu krajów w dziedzinie nau- 
kowo-technicznej. W jej wyniku otrzymaliśmy dotychczas ze Związku Ra- 
dzieckiego ponad 10 tys. kompletów dokumentacji technicznej (w tym 
przeszło 280 projektów dużych obiektów inwestycyjnych, prawie 1,5 tys. 
rozwiązań konstrukcyjnych maszyn i urządzeń, ok. 600 wzorów nowoczes- 
nych technologii). Radzieccy eksperci pomogli nam przy opracowaniu waż- 
nych problemów naukowych i technicznych, projektowaniu i konstruowa- 
niu maszyn i urządzeń, doskonaleniu procesów technologicznych, udostęp- 
nili nam swe doświadczenia w dziedzinie energetyki, atomistyki, prze- 
mysłu elektronicznych maszyn liczących i in. |. 

Ze swej strony Polska przekazała Związkowi Radzieckiemu ponad 4 tys. 
kompletów dokumentacji technicznej, w tym ponad 80 projektów inwesty- 
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cyjnych, prawie 600 projektów maszyn i urządzeń i 500 projektów z za- 
kresu technologii. Cenna była dla Związku Radzieckiego współpraca tech- 
niczna z Polską w dziedzinie budownietwa i organizacji produkcji siarki, 
cementu, tlenku glinu, cukru itp. Zgodnie z podpisanymi umowami 
o współpracy naukowo-technicznej między Polską a ZSRR uwaga polskich 
i radzieckich uczonych koncentruje się na 400 wytypowanych tematach. 
Dotyczą one dziedzin tak kluczowych, jak elektronika, teletechnika, ener- 
getyka, przemysł obrabiarkowy. 

Ogromne dla naszej gospodarki znaczenie mają niezmiennie dostawy 
surowców i materiałów z ZSRR; są one podstawą zaopatrzenia wielu dzie- 
dzin produkcji. Z dostaw radzieckich pochodzi większość niezbędnej dla 
nas ropy naftowej, gazu ziemnego, rudy żelaza, bawełny, wyrobów me- 
talurgicznych. Dostawy radzieckie uzupełniają nasz bilans zbożowy. 


Nasz eksport do Związku Radzieckiego wydatnie zwiększył się i znacz- 
nie zmienił swą strukturę. Polska jest obecnie jednym z najważniej- 
szych partnerów ZSRR w wymianie towarowej. Od wielu lat Związek 
Radziecki korzysta z naszych dostaw węgla. Staliśmy się dlań także po- 
ważnym dostawcą urządzeń przemysłowych i maszyn oraz statków mor- 
skich. Co piąty statek pływający pod banderą radziecką jest dziełem pol- 
skich stoczniowców. Dostarczyliśmy maszyn i urządzeń do prawie 200 
obiektów przemysłowych w ZSRR. Na rynek radziecki trafia około 44 
proc. całego naszego eksportu maszynowego. Ponad 150 obiektów wy- 
budowano w ZSRR przy zastosowaniu osiągnięć polskiej myśli technicz- 
nej i współudziale specjalistów polskich. 


Wymienione dane i fakty nie wyczerpują oczywiście rozmiarów ani 
zakresu współpracy polsko-radzieckiej. Obejmuje ona bowiem wiele in- 
nych dziedzin społeczno-gospodarczych. Ścisłe współdziałanie z ZSRR 
stwarza Polsce możliwość optymalnego kształtowania swego rozwoju. Z 
socjalistycznego charakteru polsko-radzieckiej współpracy gospodarczej 
j naukowo-technicznej wynika jej dynamika oraz szerokość stabilnych 
perspektyw. Cechy te mają szczególną wymowę w dobie narastania w świe- 
cie kapitalistycznym różnorodnych zjawisk kryzysowych, w zestawieniu 
z perturbacjami i wstrząsami, jakie przeżywają obecnie związane z ka- 
pitalizmem rynki międzynarodowe. 

Ogólną prawidłowością naszej współpracy jest organiczna jedność jej 
przesłanek ideowo-politycznych i gospodarczych. Prawidłowość ta w mia- 
rę socjalistycznego rozwoju obu narodów przejawia się ze wzrastającą 
siłą. Wszystkie płaszczyzny polsko-radzieckich stosunków tworzą spójny 
system sprzyjający realizacji ambitnych perspektywicznych zamierzeń 
obu krajów. Szczególnie ważny, wyższy jakościowo etap tej współpracy 
zapoczątkowały uchwały XXIV Zjazdu KPZR i VI Zjazdu PZPR, pogłę- 
biły go uchwały XXV Zjazdu KPZR i VII Zjazdu PZPR. Lata siedem- 
dziesiąte niosą z sobą nowe potrzeby i możliwości współpracy polsko- 
-radzieckiej. Symbolem tego etapu jest Huta .„Katowice”, a cechą podsta- 
wową — socjalistyczna integracja gospodarcza. 

Proces stopniowego integrowania obu gospodarek przynosi rosnące wza- 
jemne korzyści, opiera się na mocnych i równoprawnych podstawach. 
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Obejmuje on współpracę naukową i techniczną, specjalizację i kooperację 
produkcji, wzajemne dostawy towarowe, wspólne przedsięwzięcia w wielu 
dziedzinach. Wyraźnie wzrasta rola koordynacji planów gospodarczych. 
Równolegle rozwija się proces zbliżenia społeczeństw. Integracja jest bo- 
wiem nie tylko nową metodą organizowania międzynarodowych powiązań 
ekonomicznych, lecz i otwarciem nowych horyzontów ideowych, konkrety 
zacją samego pojęcia wspólnoty. 

Polsko-radzieckie umowy specjalizacyjne dotyczą dziś niemal wszyst- 
kich gałęzi przemysłu. Szczególnie rozległa jest specjalizacja i kooperacja 
w przemyśle elektronicznym, lotniczym, w produkcji maszyn włókienni- 
czych, budowlanych, drogowych, rolniczych i różnych typów obrabiarek. 
Polska uczestniczyła w realizacji wspólnych inwestycji krajów RWPG: bu- 
dowie rurociągu „Przyjażń”, kopalni fosforytów, kopalni soli potasowych 
w Solinogorsku. Na terenie ZSRR bierzemy udział w budowie gazociągu 
orenburskiego, kombinatu celulozowego, kombinatu wzbogacania rud że- 
laza, kombinatu azbestowego. 

Współpraca ze Związkiem Radzieckim stanowi główny kierunek naszej 
orientacji w międzynarodowych stosunkach gospodarczych. Siłą napędo- 
wą we wszystkich dziedzinach tej współpracy  polsko-radzieckiej, 
motorem rozszerzania doniosłych procesów integracji obu gospodarek 
są braterskie stosunki pomiędzy obu marksistowsko-leninowskimi partia- 
mi — PZPR a KPZR, ich owocne współdziałanie oparte na jednomyślnoś- 
ci poglądów we wszystkich węzłowych kwestiach. W pełni solidaryzując 
się z leninowską linią KPZR, partia nasza wspiera ją swoją aktywną 
działalnością międzynarodową. 

Ważną rolę w stosunkach polsko-radzieckich odgrywają spotkania i roz- 
mowy I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z sekretarzem general- 
nym KC KPZR tow. Leonidem Breżniewem. Dokonywane w czasie tych 
rozmów uzgodnienia mają doniosłe znaczenie w pogłębianiu współpracy 
polsko-radzieckiej. Wolę całego naszego narodu wyraził na VII Zjeździe 
tow. Edward Gierek: „Będziemy nadal konsekwentnie realizować interna- 
cjonalistyczne współdzialanie i współpracę ze Związkiem Radzieckim, ze 
wszystkimi państwami wspólnoty socjalistycznej. Jest to bowiem warun- 
kiem siły i pomyślności naszej Ojczyzny, służy naszym żywotnym inte- 
resom i umacnia pokój”. 

„Stosunki między naszymi krajami — mówił tow. Leonid Breżniew 
w czasie obchodów trzydziestolecia Polski Ludowej — przybrały w peł- 
nym znaczeniu tego słowa wszechstronny charakter. Jest to zakrojona na 
szeroką skalę polityczna współpraca partii i państw. Jest to najściślejsza 
wspólnota duchowa narodów radzieckiego i polskiego. Jest to bojowa przy- 
jaźń między Armią Radziecką a Wojskiem Polskim. Jest to rozwinięty 


system współpracy gospodarczej”. 


V 


Drugi po Wielkim Październiku etap światowego procesu rewolucyjnego 
— etap będący konsekwencją i kontynuacią przełomu z 1917 r. — powsta- 
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nie światowego systemu socjalistycznego jako nowego typu wspólnoty na- 
rodów i państw postawiło na porządku dnia problem nadania formy 
ścisłego, braterskiego współdziałania stosunkom politycznym, gospodar- 
czym i kulturalnym między państwami socjalistycznymi. Podstawę ideo- 
logiczną w rozwiązywaniu tego zadania przez partie komunistyczne i ro- 
botnicze z krajów socjalistycznych stanowi marksizm-leninizm ze swą fun- 
damentalną częścią składową — zasadą międzynarodowej solidarności, 
o której pisał W. Lenin: „„Kapitał jest siłą międzynarodową. Aby ją poko- 
nać, potrzebny jest międzynarodowy sojusz robotników, ich międzynarodo- 
we braterstwo (7). Te historyczne wskazania są dyrektywą do prak- 
tycznego działania na obecnym etapie szybkiego rozwoju światowego syste- 
mu socjalistycznego oraz pogłębiania się pokojowego współzawodnictwa 
krajów socjalistycznych z krajami kapitalistycznymi. 


Lenin przewidywał, że w konfrontacji dwóch systemów decydującą 
płaszczyzną stanie się wzrost społecznej wydajności pracy, który w coraz 
większej mierze zależy od wykorzystania możliwości postępu naukowego, 
technicznego i technologicznego. Temu właśnie służy ścisła współpraca gos- 
podarcza i naukowo-techniczna bratnich krajów. W jej toku kształtuje 
się racjonalny, wytrwale pogłębiany i doskonalony międzynarodowy So- 
cjalistyczny podział pracy, a wraz z tym rozszerzają się możliwości łą- 
czenia sił i środków w celu powiększania i unowocześniania produkcji, 
rozbudowy materialnych przesłanek urzeczywistnienia społecznych 'ce- 
lów socjalizmu. 


Świadome, zgodne z podstawowymi zasadami i obiektywnymi prawidło- 
wościami socjalistycznego sposobu produkcji oraz z jego planowym cha- 
rakterem kształtowanie międzynarodowego podziału pracy jest celem 
i przedmiotem wspólnej działalności naszych partii i państw nieomal od 
powstania światowego systemu socjalistycznego. Dążenie to znalazło wy- 
raz w powołaniu w r. 1949 Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Jest 
zrozumiałe, że Związek Radziecki jako pierwsze na świecie państwo socja- 
listyczne, wielkie mocarstwo gospodarcze i naukowo-techniczne, wnosił 
i wnosi do rozwoju RWPG największy wkład. ZSRR dzieli się z bratnimi 
krajami nie tylko swoim olbrzymim doświadczeniem, lecz także zasobami 
materialnymi i osiągnięciami technicznymi. 


Dotychczasową współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną krajów 
RWPG podzielić można na dwa okresy. Pierwszy odpowiadał etapowi two- 
rzenia podstaw socjalistycznego uprzemysłowienia i charakteryzował się 
przewagą ilościowych czynników rozwoju gospodarczego. W obecnym okre- 
sie uzyskują przewagę intensywne, jakościowe czynniki wzrostu, wyma- 
gające pogłębiania zakresu i form współpracy międzynarodowej. Podzia- 
łu tego nie można oczywiście stosować mechanicznie; tempo rozwoju i za- 
sięg zmian strukturalnych w gospodarce każdego kraju były bowiem 
zróżnicowane. Tym bardziej należy podkreślić, iż — w przeciwieństwie 
do krajów kapitalistycznych — cechą rozwoju państw RWPG jest ciągłe, 
stopniowe wyrównywanie ich poziomu społeczno-ekonomicznego. 


(7) Tamże, str. 295. 
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Jest to jeden z najważniejszych aspektów sócjalistycznej integracji gos- 
podarczej, w której znajdują skondensowany wyraz cele ideowe i prawa 
socjalizmu, najżywotniejsze potrzeby jego rozwoju. 


Socjalistyczna integracja gospodarcza jest wielostronnym, obiektywnie 
uwarunkowanym procesem przebiegającym zarówno w sferze sił wytwór- 
czych, jak i stosunków produkcji. Bezpośrednią sferą tego procesu jest 
oczywiście gospodarka krajów socjalistycznych. Jednakże, jak mówił tow. 
Leonid Breżniew na XXV Zjeździe KPZR, chodzi tu „nie tylko o duże 
wzajemne korzyści gospodarcze, ale i o zadania o ogromnym znaczeniu 
politycznym. Chodzi u umocnienie materialnej podstawy naszej wspólńo- 
ty”. 

Socjalistyczna integracja gospodarcza stanowi wyraz wyższego etapu 
stosunków między jednorodnymi ustrojowo państwami, które opierają się 
na społecznej własności środków produkcji. Wyraża ona jedność społecz 
no-historycznych celów i zasadniczych interesów krajów-uczestników 
integracji, odzwierciedla obiektywne potrzeby międzynarodowego socja- 
listycznego podziału pracy i odpowiada współczesnej tendencji do interna- 
cjonalizacji życia gospodarczego. 

Kompleks środków, którymi posługuje się socjalistyczna integracja gos- 
podarcza, obejmuje: koordynację planów gospodarczych, międzynarodową 
specjalizację i kooperację w sferze nauki, techniki, produkcji i obrotu towa- 
rowego, współpracę naukowo-techniczną, działalność międzynarodowych 
organizacji gospodarczych różnego typu, wspólne przedsięwzięcia produk- 
cyjne, inwestycyjne i inne. Stosowanie i doskonalenie tych środków odpo- 
wiada głębokim potrzebom i prawidłowościom rozwoju społeczno-gospo- 
darczego krajów RWPG. Jest ona sprawą planowej działalności państw so- 
cjalistycznych, ich partii marksistowsko-leninowskich, rządów, organów 
państwowych i gospodarczych, szerokich mas pracujących integrujących 
się krajów. | 

Partie przewodzące krajom socjalistycznym przyjęły pojęcie „integra- 
cji”, ponieważ pojęcie to wyraża ścisłe połączenie interesów narodowych 
i państwowych ze wspólnymi interesami całej wspólnoty, odpowiada za- 
sadzie wzajemnych korzyści, oddaje treść polityki nastawionej na wza- 
jemne współdziałanie i uzupełnianie się, stopniowe zbliżanie i wyrówny- 
wanie poziomu rozwoju gospodarek krajów socjalistycznych. Integracja 
— to bowiem efektywne łączenie sił i środków, obniżanie społecznych 
kosztów rozwoju w wyniku przezwyciężania rozproszenia nakładów i dub- 
lowania działań. | 

Przed gospodarką krajów socjalistycznych stanęły od początku trzy na- 
czelne zadania: systematyczne i odczuwalne podwyższanie poziomu życia 
ludności pracującej, coraz lepsze zaspokajanie jej materialnych i ducho- 
wych potrzeb, co jest, jak wiadomo, podstawowym celem działalności gos- 
podarczej w socjalizmie; przezwyciężanie odziedziczonego zacofania ekono- 
micznego oraz uruchamianie mechanizmów skutecznej rywalizacji ekono- 
micznej z czołowymi państwami kapitalistycznymi; pokonywanie odziedzi- 
czonycb. różnic we własnych poziomach rozwoju gospodarczego i wprowa- 
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Qzaunie uo rozwoju gospodarczego mechanizmów stopniowego zbliżania 
i wyrównywania tych poziomów. 

Realizacja tych zadań w krajach socjalistycznych wpłynęła na wysoką 
dynamikę rozwoju i spowodowała korzystne przemiany struktury gospo- 
darczej. Dynamiczny rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych przy- 
czynia się do coraz głębszych zmian w międzynarodowym układzie sił. 

Dzisiaj nikt już nie może zaprzeczyć, że przy wszystkich trudnościach 
nieodłącznych od skali rozwiązywanych zadań kraje RWPG są wspólnotą 
najbardziej dynamicznie rozwijającą się we współczesnym Świecie. Umoc- 
nienie i pogłębienie tych osiągnięć zależy w wielkiej mierze od postępów 
socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Praktyka dowodzi, że w toku rozwoju krajów socjalistycznych w ich 
gospodarce i życiu społecznym powstaje coraz więcej wspólnych elemen- 
tów. Powstawanie nowych, wspólnych obszarów zainteresowań uruchamia 
bodźce wspólnego działania w celu rozwiązywania wyłaniających się za- 
dań. Coraz bardziej upowszechnia się również świadomość występującej 
współzależności między budową rozwiniętych społeczeństw socjalistycz- 
nych i rozwojem międzynarodowej integracji socjalistycznej. Na rozwój 
gospodarczy krajów socjalistycznych wpływają przede wszystkim czynniki 
wewnętrzne. Duże znaczenie mają jednak również czynniki zewnętrzne 
związane z całokształtem międzynarodowych stosunków ekonomicznych. 

Ścisła i wszechstronna współpraca krajów RWPG aktywizuje wewnętrz- 
ne czynniki ich rozwoju. Przynależność do wspólnoty socjalistycznej ra- 
dzieckiego mocarstwa gospodarczego i naukowo-technicznego z jego nie- 
przebranymi resursami, ogromnym potencjałem i chłonnym rynkiem ma 
w tym procesie kluczowe znaczenie. Będąc jedynym krajem socjalistycz- 
nym zdolnym opierać się wyłącznie na własnych siłach, dysponującym 
wszelkimi danymi do rozwijania całego frontu współczesnego rozwoju pro- 
dukcji, nauki i techniki, Związek Radziecki dzięki internacjonalistycznej, 
braterskiej polityce KPZR włącza swój ogromny potencjał i niespożytą 
energię do procesów integracji, przestrzegając niezmiennie leninowskich 
norm suwerenności, wzajemnego poszanowania i wzajemnej pomocy, prze- 
zwyciężania różnic w podejściu do takich czy innych zagadnień w drodze 
przyjaznej wymiany zdań i uzgadniania stanowisk. 

Dobitnym tego potwierdzeniem jest wielki twórczy wkład strony ra- 
dzieckiej w opracowanie Kompleksowego Programu Socjalistycznej Inte- 
gracji Gospodarczej i cały proces realizacji i rozwijania tego programu 
po decyzje ostatniej sesji RWPG, która obradowała w Warszawie w czerw- 
cu br. W referacie wygłoszonym na tej sesji w związku z 60-leciem Wiel- 
kiego Października prezes Rady Ministrów PRL, tow. Piotr Jaroszewicz 
dał wyraz naszemu gorącemu uznaniu dla wkładu KPZR, rządu i narodu 
radzieckiego w rozwój międzynarodowej współpracy i integracji gospodar- 
czej krajów RWPG. Ocenę tę podzieliły wszystkie delegacje uczestniczą- 
ce w tej ważnej sesji. 

Nasza partia i rząd PRL, klasa robotnicza i cały naród polski uważają 
socjalistyczną integrację gospodarczą za obiektywną prawidłowość rozwo- 
ju socjalizmu i wspólnoty socjalistycznej, za głęboko postępową i humani- 
styczną tendencję działającą w interesach klasy robotniczej i mas pracują- 
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cych. Nasza partia i państwo widzą we wszechstronnej integracji socjali- 
stycznej, w jej przyspieszaniu zasadniczą szansę pomyślnego rozwiązywa- 
nia złożonych problemów naszego socjalistycznego rozwoju i — na tym 
gruncie — dalszego wzrostu stopy życiowej ludzi pracy. 

Szczególną uwagę przywiązujemy do przyspieszenia rozwoju specjaliza- 
cji i kooperacji w ramach RWPG. Za sprawę niezmiernie istotną uważamy 
rozwiązanie w ramach RWPG problematyki paliwowo-surowcowej i ener- 
getycznej, co jest w naszym głębokim przekonaniu jednym z istotnych 
strategicznych warunków dalszego pomyślnego rozwoju wszystkich kra- 
jów członkowskich. Będziemy nadal aktywnie działać na rzecz zwiększe- 
nia dostaw towarów oraz rozszerzenia wzajemnych powiązań produkcyj- 
nych i naukowo-technicznych. Równie aktywnie włączamy się w prace nad 
doskonaleniem systemu wzajemnej koordynacji planów społeczno-gospo- 
darczych oraz mechanizmów ekonomicznych, walutowo-finansowych, kre- 
dytowych i cenowych. 

Współpracę ekonomiczną obejmującą wszystkie gałęzie gospodarek na- 
rodowych, przemysłu i rolnictwa, nauki i techniki, budownictwa i tran- 
sportu ujmujemy w kategoriach wspólnoty ideowej, stałego umacniania 
braterskich związków naszych państw i narodów. Nowy typ stosunków 
między państwami i narodami jest już od trzech dziesięcioleci rzeczy- 
wistością sprawdzalną we wszystkich krajach socjalistycznej wspólnoty, 
a zarazem w głębokich przeobrażeniach politycznej i gospodarczej mapy 
świata oraz w układzie działających na nim sił, w osiągnięciach ogólnoludz- 
kiej walki o pokój i postęp społeczny. Stosunki te stanowią zarazem cel 
zakrojony z wielkim rozmachem, odpowiadający dążeniom i interesom 
naszych narodów. Do tego celu wytrwale dążymy ramię w ramię 
z KPZR i narodem radzieckim, z socjalistycznym mocarstwem gospodar- 
czym i naukowo-technicznym, którego narodziny i rozwój określiły zasad- 
niczy kierunek postępu społecznego w przełomowej epoce zapoczątkowa- 
nej przez Wielki Październik. 


Demokracja konkretna 


TADEUSZ SZYMCZAK 


Studiując projekt Konstytucji ZSRR zapoznajemy się z projektem usta- 
wy zasadniczej szczególnie nam bliskiego państwa socjalistycznego(1). 
I chociaż nasze refleksje nad projektem nie są głosem w dyskusji, to jednak 
chcemy poprzez nie wyrazić nasz stosunek do osiągnięć kraju zajmującego 
tak szczególne miejsce we wspólnocie państw socjalistycznych i we współ- 
czesnym świecie. Kluczem do projektu jest stwierdzenie tow. Leonida 
Breżniewa: ,,...głównym kierunkiem nowego, które zawiera projekt, jest 
rozszerzenie i pogłębienie socjalistycznej demokracji (2). Potrzebę uchwa- 
lenia nowej konstytucji wysunięto po raz pierwszy już na XXII Zjeździe 
KPZR, zaś wyraźnie zostało to określone na XXV Zjeździe KPZR, który 
zaakceptował główne jej założenia. Nie powinna ujść uwagi przestroga 
o pracy nad projektem i trybem jej uchwalenia: „Praca ta prowadzona 
jest dokładnie, bez pośpiechu, aby w miarę możliwości jak najdokładniej 
rozważać każdy wynikający problem i następnie przedłożyć projekt do 
rozpatrzenia przez cały naród'”'(3). 

Zapowiedź ta realizuje się na naszych oczach. Dla ludzi zajmujących 
się zawodowo prawem państwowym, każda, nawet w pewnym stopniu 
techniczna uwaga ma istotne znaczenie. Tryb powstania konstytucji należy 
do jej szczególnych cech. Niewątpliwym dorobkiem konstytucjonalizmu ra- 
dzieckiego jest to, że wprowadził nowy styl pracy nad projektem konsty- 
tucji. Sięga on swymi korzeniami pierwszych ustaw zasadniczych, zwłasz- 
cza zaś pierwszej Konstytucji RFSRR z 1918 r., Konstytucji ZSRR z 1924 r. 
a później Konstytucji ZSRR z 1936 r. 

Potrzeba tworzenia nowych praw towarzyszyła bolszewikom od pierw- 
szej chwili przejęcia przez nich władzy. Wyłoniona z czynu rewolucyjnego 


(1) W pracy swej wykorzystałem dokumenty w języku rosyjskim: Soobszczenije 
o Plenumie Centralnogo Komiteta KPSS; Postanowlenie Plenuma Centralnogo Ko- 
miteta KPSS O projektie Konstituciłt SSSR (Prawda, 25.V.1977 r. nr 145); Tekst 
projektu Konstytucji ZSRR oraz przemówienie L. I. Breżniewa O  pro- 
jekcie Konstytucji ZSRR w języku rosyjskim opublikowano w Kommunist, Moskwa 
1977, nr 8. Tekst konstytucji cytuję wg tłumaczenia J. Gutta (Biblioteka Sejmowa) 
a także opieram się na tłumaczeniu opublikowanym w dzienniku Czerwony Sztan- 
dar (Organ KC Komunistycznej Partii Litwy z dnia 4.VI.1977 r.). 

(2) Por. Referat sprawozdawczy KC KPZR na XXV Zjazd wygłoszony przez se- 
kretarza generalnego KC Leonida Breżniewa 24 lutego 1976 r., Warszawa 1976, str. 
127-—128. 

(3) Por. O projektie Konstitucii SSSR. Dokład gieneralnogo sekrietaria CK KPSS, 
Predsiedatielja Konstitucjonnoj Komisii towariszcza L. 1. Breżniewa na Plenum 
CK KPSS 24 maja 1977 goda; w: Kommunist, Moskwa 1977, nr 8, str. 36. 
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władza radziecka przystąpiła do tworzenia nowego porządku prawnego. 
Nie była to sprawa łatwa, o czym pisał Lenin: „Rady powstały bez żadnej 
konstytucji i przeszło rok (od wiosny 1917 r. do lata 1918 r.) działały bez 
wszelkiej konstytucji”. Niemniej od pierwszego dnia najwyższe organy re- 
publiki (II Ogólnorosyjski Zjazd Rad i wybrany przez niego Ogólnorosyj- 
ski Komitet Wykonawczy oraz Rada Komisarzy Ludowych) prowadziły 
szeroką działalność legislacyjną. Wydanych zostało wiele dekretów, które 
regulowały podstawowe sprawy ustrojowe nowo powstałego państwa 
i przeszły do historii jako Dekrety październikowe. Jeśli podzielić je 
na kilka zasadniczych grup, powstanie swoista, nieskodyfikowana usta- 
wa zasadnicza odzwierciedlająca rzeczywisty układ sił politycznych 
w owych latach. Dekrety październikowe regulowały bowiem podstawy 
radzieckiego ustroju państwowego. One to właśnie dały podstawę dla 
późniejszych regulacji prawnych federacyjnej organizacji państwa; poło- 
żyły podwaliny socjalistycznej gospodarki dzięki nacjonalizacji środków 
produkcji i nacjonalizacji ziemi, zniosły także wszelkie przywileje klas 
posiadających. 

Ukoronowaniem tych zmian była Deklaracja praw ludu pracującego 
i wyzyskiwanego wydana 25 stycznia 1918 r. Ona to właśnie weszła jako 
część składowa Konstytucji RFSRR w 1918 r., stanowiąca jak gdyby 
pomost między pierwszym prowizorium i pierwszą ustawą zasadniczą 
państwa socjalistycznego. Prawnik piszący na temat projektu nowej Kon- 
stytucji radzieckiej nie może nie spojrzeć wstecz, by oddać sprawiedliwość 
tym, którzy w tych wyjątkowo trudnych czasach widzieli potrzebę szyb- 
kiego tworzenia aktów prawnych na miarę epoki, na miarę przeobrażeń, 
które dokonywały się za sprawą Rewolucji Październikowej. 

Należy przypomnieć, że projekt Konstytucji RFSRR opracował na pole- 
cenie III Ogólnorosyjskiego Zjazdu Rad Centralny Komitet Wykonawczy, 
a tekst konstytucji przygotowała specjalna komisja, na czele której stał J. 
Swierdłow. Uchwalona na V Zjeździe Rad 10 lipca 1918 r. konstytucja 
ugruntowała nie tylko podstawy dyktatury proletariatu, ale sformułowała 
także zasady radzieckiego systemu federacyjnego opartego na autonomii. 
Była aktem obejmującym doświadczenia rewolucji proletariackiej, utrwa- 
lała dorobek najtrudniejszego okresu władzy radzieckiej. Jako akt 
prawny nosiła wszystkie cechy typowe dla owego niezmiernie złożonego 
etapu historycznego państwa radzieckiego. Wyrazem tego była zarówno 
jej treść, jak i układ poszczególnych przepisów. O tym traktowały już 
pierwsze słowa konstytucji: „Zatwierdzona przez III Ogólnorosyjski Zjazd 
Rad w styczniu 1918 roku deklaracja praw ludu pracującego i wyzyskiwa- 
nego wraz z zatwierdzoną przez V Ogólnorosyjski Zjazd Rad Konstytucją 
Republiki Rad stanowią jedyną ustawę zasadniczą RFSRR". 

Jest jeszcze inna przyczyna, którą każe sięgnąć do przeszłości. Rozpo- 
czynając epokę konstytucji socjalistycznych, zarówno Konstytucja Rosyj- 
skiej Federacji z 1918 r., jak i pierwsza Konstytucja ZSRR z 1924 r. dały 
początek wielu zasadom konstytucyjnym, a nawet wielu instytucjom, któ- 
rymi posługujemy się do chwili obecnej. Na przykład wtedy to właśnie 
zrodziła się obowiązująca forma mandatu imperatywnego, odpowiedzial- 
ności deputowanego przed wyborcami, którą rozwija i umacnia przedsta- 
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wiony projekt konstytucji. To wtedy powołano do życia naczelne organy 
kolegialne i sformułowana została zasada centralizmu demokratycznego, 
kolegialności, praworządności i inne zasady, którymi posługujemy się do 
dziś. Nie mówiąc już o podniesieniu rad do godności organów władzy 
i stworzeniu zasad socjalistycznego państwa związkowego. 

W szczegółowych badaniach nad istotą nowej Konstytucji ZSRR ważne 
miejsce z pewnością zajmie analiza jej systematyki. Konstytucja ZSRR 
z 1936 r. posiadała wyjątkowo logiczny układ treści, który stał się inspira- 
cją dla wielu państw socjalistycznych po drugiej wojnie światowej. 
Przed specjalistami stanie pytanie, na ile układ treści przedstawionego pro- 
jektu konstytucji różni się od systematyki obowiązującej Konstytucji 
ZSRR? Można odpowiedzieć, że tak jak systematyka konstytucji obowiązu- 
jącej uporządkowała jej treść, biorąc pod uwagę potrzebę budowy podstaw 
socjalizmu na etapie państwa dyktatury proletariatu, tak przedstawiony 
projekt konstytucji, szeroko uwzględniając etap budowy komunizmu, 
wprowadza nowe treści i systematyzuje je na nowych zasadach. 

Dotychczasowa konstytucja wysuwa na czoło zagadnienia ustroju spo- 
łeczno-politycznego i gospodarczego. Projekt zachowując ten wzór zwraca 
większą uwagę na normy regulujące stosunek państwa i jednostki, którym 
poświęca część II. W obecnym układzie poza wstępem (projekt nie stosuje 
żadnego oznaczenia dla tej części konstytucji) normowane są w kolejności 
następujące zagadnienia: I. Podstawy ustroju społeczno-politycznego i eko- 
nomicznego; II. Państwo i jednostka; III. Narodowo-państwowy ustrój 
ZSRR; IV. Rady Deputowanych Ludowych i tryb ich wyboru; V. Naczelne 
organy władzy państwowej i zarządzania ZSRR; VI. Zasady struktury wła- 
dzy państwowej i zarządzania w republikach związkowych; VII. Wymiar 
sprawiedliwości, arbitraż i nadzór prokuratorski; VIII. Godło, flaga, hymn 
i stolica ZSRR; IX. Tryb działania i zmiany Konstytucji ZSRR. W sumie 
projekt składa się z 173 artykułów ujętych w 21 rozdziałach. 

Nie trzeba szerzej dowodzić, jak wielkie znaczenie ma systematyka kon- 
stytucji, czyli logiczny układ jej treści, dla zrozumienia intencji ustawo- 
dawcy i oznaczenia kierunku zmian dokonujących się w konstytucjonaliz- 
mie radzieckim. Kiedy mówimy, że w projekcie zaznacza się dążenie do 
konstytucyjnego utrwalenia humanistycznych i demokratycznych wartości 
radzieckiego ustawodawstwa, to jednocześnie musimy dostrzec i docenić 
zarówno mechanizm, za pomocą którego reguluje się podstawowe sprawy 
radzieckiego systemu społecznego, politycznego i gospodarczego, jak i tro- 
skę o należyte skojarzenie interesów jednostki z interesami państwa, stwo- 
rzenie gwarancji prawnych stojących na straży praw obywatelskich — we 
wszystkich istotnych układach społecznych. 


W tym właśnie ucieleśnia się postęp, wyraża najważniejsza zmiana, jaka 
dokonuje się w konstytucjonalizmie radzieckim. Z pewnością te elementy 
staną się w pierwszej kolejności przedmiotem zainteresowania nauki pra- 
wa państwowego, a także innych dyscyplin nauk społecznych. „Swobodny 
rozwój każdego jest warunkiem swobodnego rozwoju wszystkich” — to 
nie tylko dewiza wpisana do projektu konstytucji; stoją za nią regulacje 
o najwyższej mocy prawnej, instytucje powołane po raz pierwszy po to, 
by można było liczyć na wszechstronny i realny rozwój demokracji 
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socjalistycznej — demokracji konkretnej, nie tylko deklarowanej, lecz 
urzeczywistnionej. 


* 


W wypowiedzi tej nie podejmujemy zagadnień teoretycznych związa- 
nych z modelem konstytucji socjalistycznej, z poglądami określającymi np. 
cechy szczególne ustawy zasadniczej i rolę, jaką ma ona pełnić we współ- 
czesnym państwie. Nie nawiązujemy też do dyskusji o programowości po- 
stanowień konstytucyjnych, do tego, na ile można już pogodzić programo- 
wość poszczególnych przepisów konstytucyjnych z ich normatywnością. Do 
porządku nad tą kwestią przeszedł ustawodawca. Mając na uwadze wyższe 
cele, którym służy ustawa zasadnicza, w projekcie sformułował on główne 
zadania państwa, określił rolę partii komunistycznej, która jest siłą kie- 
rowniczą i wiodącą społeczeństwa radzieckiego, trzonem jego systemu poli- 
tycznego oraz wszystkich organizacji państwowych i społecznych: „KPZR 
istnieje dla narodu i służy narodowż” (art. 6). 

W projekcie znalazły się również przepisy dotyczące związków ząwodo- 
wych, Komsomołu, spółdzielni i innych masowych organizacji społecznych, 
które zgodnie ze swoimi zadaniami statutowymi uczestniczą w zarządza- 
niu sprawami państwowymi i społecznymi, w decydowaniu o problemach 
politycznych, gospodarczych i społeczno-kulturalnych. 

Ustawodawca wysunął na czoło podstawowy kierunek rozwoju systemu 
politycznego społeczeństwa radzieckiego, którym jest dalsze rozwijanie 
demokracji socjalistycznej, coraz szerszy udział mas pracujących w proce- 
sie zarządzania sprawami społeczeństwa i państwa, doskonalenie aparatu 
państwowego, zwiększanie aktywności organizacji społecznych, umacnianie 
kontroli ludowej, utrwalanie prawnej podstawy życia państwowego i spo- 
łecznego, rozszerzanie zakresu jawności, stałe uwzględnianie opinii pub- 
licznej (art. 8). 

Wzrost udziału obywateli w pracach organów i urzędów państwowych 
idzie w parze ze zwiększeniem ich zainteresowania zarządzaniem produk- 
cją społeczną i dystrybucją dóbr materialnych. Na czoło polityki partii zaw- 
sze wysuwano tezę głoszącą, że „budownictwo komunizmu to sprawa całego 
narodu, sprawa każdego człowieka radzieckiego”. Jest to fundamentalne 
założenie służące podnoszeniu dobrobytu narodu, wykorzystaniu w tym ce- 
lu olbrzymich możliwości wszechstronnego rozwoju tkwiących w ustroju 
socjalistycznym. Obok doskonalenia form materialnego zainteresowania 
kładzie się nacisk w polityce partii i państwa na właściwą atmosferę 
panującą w pracy, co pozwoli zadbać nie tylko o ilościowe, lecz przede 
wszystkim o jakościowe jej efekty. 

W projekcie konstytucji założenia te odczytujemy nie tylko w części I 
— Podstawy ustroju społeczno-politycznego i ekonomicznego (rozdział 2 
— System ekonomiczny), ale wszędzie tam, gdzie ustawodawca normuje 
prawa i obowiązki obywateli, gdzie nakłada odpowiednie obowiązki na 
organy państwowe. Nie da się bowiem oddzielić w chwili obecnej spraw 
związanych z kierowaniem państwem od tych wszystkich urządzeń, które 
decydują o warunkach pracy i wypoczynku, o życiu obywatela w ogóle. 
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W projekcie mocniej niż w obowiązującej konstytucji ustawodawca zwra- 
ca uwagę na łączenie interesów jednostki i państwa, co wyraża się we 
współzależności między prawami i obowiązkami obywateli, ich udziałem 
w życiu politycznym, w ich stosunkach z władzami państwowymi i współ- 
obywatelami. 

Wedle słów projektu: „Najwyższym celem społecznej produkcji w so- 
cjalizmie jest jak najpełniejsze zaspokajanie rosnących materialnych i du- 
chowych potrzeb ludzi. Opierając się na twórczej aktywności mas pracują* 
cych, na wspólzawodnictwie socjalistycznym, na osiągnięciach postępu nau- 
kowo-technicznego, państwo zapewnia wzrost wydajności pracy, wzrost 
efektywności produkcji i jakości pracy oraz dynamiczny i proporcjonalny 
rozwój gospodarki narodowej” (art. 14). W ten sposób państwo przyjmuje 
na siebie wyjątkowej wagi odpowiedzialność za rozwój gospodarczy kraju. 

O cechującym Związek Radziecki dążeniu do doskonalenia prawa przy 
przywiązaniu do zasad sprawdzonych w praktyce świadczy tryb przygoto- 
wania projektu konstytucji, poddanie go pod ogólnonarodową dyskusję. 
Świadczy to o intencjach ustawodawcy, który chce konstytucję nie tylko 
wyróżnić wśród systemu norm prawnych, ale nadaje jej znaczenie ustawy 
zasadniczej, proklamującej cele i zasady, ustalającej podstawy organiza- 
cji ogólnonarodowego państwa socjalistycznego, państwa budującego ko- 
munizm. W tym znaczeniu dokument ten stał się konstytucją państwa 
i społeczeństwa. 


W nawiązaniu do przeszłości, do przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, 
które na zawsze położyły kres wyzyskowi człowieka przez człowieka, kla- 
sowym antagonizmom i nienawiści narodowej, ustawodawca stwierdza, że 
władza radziecka utrwaliła społeczną własność środków produkcji i praw- 
dziwą demokrację dla mas pracujących. Po raz pierwszy w dziejach 
ludzkości powstało społeczeństwo socjalistyczne. W nowych warunkach 
ukształtowała się społeczno-polityczna jedność społeczeństwa radzieckie- 
go, którego siłą przewodnią jest klasa robotnicza. 

Związek Radziecki jest państwem, w którym zbudowano rozwinięte, 
czyli dojrzałe społeczeństwo socjalistyczne, a więc znajduje się na takim 
etapie, kiedy socjalizm rozwija się na swej własnej podstawie. 
Jest to okres; w którym coraz bardziej ujawniają się twórcze siły 
nowego ustroju, wyższość socjalistycznego sposobu życia, a masy pracują- 
ce coraz szerzej korzystają z owoców rewolucji. 

Najwyższym celem państwa radzieckiego jest zbudowanie bezklasowego 
społeczeństwa komunistycznego. Cel ten zostanie osiągnięty przez realiza- 
cję głównych zadań państwa, do których ustawodawca zalicza: 


— stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu, 

— doskonalenie socjalistycznych stosunków społecznych i ich przekształ- 
cenie w komunistyczne, 

wychowanie człowieka społeczeństwa komunistycznego, 

podnoszenie materialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi pracy, 
zapewnienie bezpieczeństwa kraju, 

działanie na rzecz umocnienia pokoju i rozwoju współpracy między- 
narodowej. 


LI | 
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W ten sposób nastąpiło rozszerzenie sfery regulacji konstytucyjnej sto- 
sunków społecznych, zwiększenie jej udziału w całym systemie prawnym 
kraju, w organizacji życia społeczeństwa radzieckiego. 


3% 


Spośród wielu nowych cech w projekcie konstytucji na szczególne pód- 
kreślenie zasługuje rozdział 4 (w części I), w którym znalazły się pod- 
stawowe założenia polityki zagranicznej Związku Radzieckiego, podniesio- 
ne do rangi norm konstytucyjnych. Nietrudno dopatrzeć się w nich 
zasad leninowskiej polityki pokoju, konsekwentnego działania w celu 
umocnienia bezpieczeństwa narodów i rozległej współpracy międzynarodo- 
wej: „Polityka zagraniczna ZSRR zmierza do zapewnienia sprzyjających 
warunków międzynarodowych dla zbudowania komunizmu w ZSRR, umoc- 
nienia pozycji światowego socjalizmu, do popierania walki narodów o wyz- 
wolenie narodowe i postęp społeczny, do zapobieżenia wojnom agresyw- 
nym oraz konsekwentnego realizowania pokojowego współistnienia państw 
o odmiennych ustrojach społecznych”. Akordem najsilniejszym jest zda- 
nie końcowe cytowanego artykułu: „W ZSRR ustawowo zabroniona jest 
propaganda wojny” (art. 28). 

W normach konstytucyjnych znalazły odbicie wartości i idee, o które 
Związek Radziecki i państwa socjalistyczne wytrwale walczą na arenie 
międzynarodowej. I tak treść art. 29 pozostaje, zdaniem moim, w bezpo- 
średnim związku z postanowieniami helsińskimi: „Stosunki ZSRR z inny- 
mi państwami opierają się na podstawie przestrzegania zasad wzajemnej 
rezygnacji ze stosowania siły lub groźby użycia siły; suwerennej równości; 
nietykalności granic; terytorialnej integralności państw; pokojowego regu- 
lowania sporów; nieingerencji w sprawy wewnętrzne, poszanowania praw 
człowieka i podstawowych swobód, równouprawnienia i prawa narodów 
do decydowania o swoim losie, współpracy między państwami; sumiennego 
wykonywania zobowiązań wypływających z powszechnie uznanych zasad 
ż norm prawa międzynarodowego oraz zawartych przez ZSRR umów mię- 
dzynarodowych”. 

Do tej pory żadna konstytucja tak szeroko nie wypowiadała się w tych 
kwestisch, a już z pewnością nie regulowała spraw polityki zagranicznej 
państwa w tak wyraźnie ujętej i bezkompreenisowej formule prawnej. 
Stwierdzenia Konstytucji ZSRR z pewnością będą torowały drogę dal- 
szym pokojowym inicjatywom na arenie międzynarodowej. 

Podkreślając fakt wydzielenia w konstytucji rozdziału poświęconego 
polityce zagranicznej, nie możemy zapominać, że treść jego nie jest pro- 
duktem chwili, lecz wyraża ciągłość socjalistycznej polityki pokoju. Już 
w pierwszych aktach władzy radzieckiej dotyczących polityki zagranicznej 
i w Dekrecie o pokoju władza radziecka wypowiedziała się przeciwko 
wszelkiej agresji. Przez dalsze dziesiątki lat powołanie polityki radzieckiej 
upatrywano w konsekwentnym kontynuowaniu głównych kierunków wal- 
ki o pokój, wolność i bezpieczeństwo narodów. 

Podobnie zagadnienia obrony ujęte zostały w osobnym rozdziale 5 Ob- 
rona ojczyzny socjalistycznej. Obrona ojczyzny stanowi najważniejszą 
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funkcję państwa i jest uznana za sprawę całego narodu. Utworzenie sił 
zbrojnych w ZSRR i wprowadzenie powszechnego obowiązku służby woj- 
skowej miało na celu obronę zdobyczy socjalistycznych oraz zapewnienie 
pokojowej pracy narodowi radzieckiemu, zapewnienie suwerenności i in- 
tegralności terytorialnej państwa. Ustawodawca mówi w tym rozdziale 
o powinnościach sił zbrojnych wobec narodu i wobec ojczyzny, określa 
obowiązki organów państwowych i organizacji społecznych, osób urzędo- 
wych i obywateli w zakresie bezpieczeństwa kraju, co szczegółowo regu- 
lują ustawy. 

Uwzględniając międzynarodową pozycję ZSRR jako składowej części 
światowego systemu socjalistycznego, projekt w podniosłych słowach sta- 
nowi, że naród radziecki jest świadom swej internacjonalnej odpowiedzial- 
ności. W bezpośrednim związku z tą naczelną zasadą pozostają następne 
przepisy konstytucyjne, zwłaszcza zaś art. 30, w którym czytamy: „„Zwią- 
zek Radziecki jako część składowa światowego systemu socjalizmu, so- 
cjalistycznej wspólnoty, rozwija i umacnia przyjaźń i wspóipracę, przyja- 
cieiską pomoc wzajemną z krajami socjalizmu na gruncie internacjonaliz- 
mu socjalistycznego, aktywnie uczestniczy w ekonomicznej integracji i w 
międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy”. 

Nasuwa się tu uwaga, że w przepisie tym odczytać możemy zobowią- 
zanie, które ze swej strony podtrzymują pozostałe państwa socjalistyczne. 
Podobnie jak Związek Radziecki są one orędownikami zespolenia i współ- 
pracy wszystkich krajów socjalizmu. Za tymi przepisami kryją się fakty 
oraz wspólne polityczne i gospodarcze poczynania zjednoczonych państw 
socjalistycznych w Układzie Warszawskim i w Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. 

Rownież w tym znaczeniu projekt nowej Konstytucji ZSRR, podobnie 
jak wcześniej nakreślony przez KPZR program rozwoju kraju, ma war- 
tość uniwersalną wykraczającą poza granice interesów jednego państwa. 
Harmonijne wiązanie celów polityki wewnętrznej z zadaniami wypływają- 
cymi z polityki zagranicznej, ich jedność uznana została przez bratnie kra- 
je socjalistyczne za nieodłączną cechę strategii w sferze gospodarki, jak 
też w dziedzinie stosunków społecznych i ideologicznych. 

Związek Radziecki podobnie jak inne kraje socjalistyczne nie może stać 
na uboczu problemów dotyczących całej ludzkości. Wyraża się to zarówno 
w polityce umacniania roli proletariackiego internacjonalizmu i konsek- 
wentnym dążeniu do odprężenia międzynarodowego, jak i w wielu in- 
nych dziedzinach, jak np. w wymianie kulturalnej, współpracy naukowo- 
technicznej z zagranicą, prowadzeniu wspólnych badań, w realizacji mię- 
dzynarodowych programów ochrony środowiska naturalnego, walki z cho- 
robami i głodem, a także w zakresie podboju kosmosu. 


* 


Analiza projektu konstytucji i bieżącej praktyki konstytucyjnej wysazu- 
je, że podstawowym elementem ustroju socjalistycznego jest ścisłe prze- 
strzeganie zasady praworządności. Projekt konstytucji sformułował wiele 
gwarancji, które zapewniają zachowanie praworządności. Są one potrakto- 
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wane o wiele szerzej aniżeli w obowiązującej ustawie zasadniczej. Przede 
wszystkim są to gwarancje typu materialnego, na które składa się cało- 
kształt warunków ekonomicznych i społecznych sprzyjających przestrze- 
ganiu prawa. Gwarancje instytucjonalne (prawne), które szczególnie nas 
tu interesują, obejmują całokształt rozwiązań tkwiących w strukturze 
i funkcjonowaniu aparatu państwowego, a także całokształt przepisów 
prawnych zapewniających praworządne działanie wszystkich adresatów 
norm prawnych. Zgodnie z art, 4 projektu: „Państwo radzieckie, wszystkie 
jego organy działają na podstawie praworządności socjalistycznej, zapew- 
niają ochronę porządku prawnego, interesów społeczeństwa i prawa oby- 
wateli. Instytucje państwowe, organizacje społeczne i osoby urzędowe zo- 
bowiązane są przestrzegać Konstytucji ZSRR i ustaw radzieckich”. 

Nie mniej ważne są tkwiące w samym mechanizmie państwa zabezpie- 
czenia, które można określić mianem gwarancji moralno-politycznych, 
uzależnione są bowiem one od świadomości obywateli, od stopnia dobro- 
wolności wykonywania wskazań zawartych w normach prawnych. Bar- 
dziej od innych mogą one zapewnić praworządne postępowanie w sto- 
sunkach zachodzących pomiędzy władzą i społeczeństwem. Pośrednio sil- 
nie wpływają na postawę obywateli wobec prawa, na codzienną kultu- 
rę urzędowania, na to, co nazywamy świadomością prawną i moralną społe- 
czeństwa. 

Umacnianie praworządności znajduje się w centrum uwagi zarówno 
władz partyjnych (czego wyrazem są uchwały ostatnich zjazdów KPZR), 
jak i rządu. Także związki zawodowe, Komsomoł i inne organizacje społecz- 
ne zobowiązane są do czynienia wszystkiego, aby zapewnić ścisłe przestrze- 
ganie ustaw, podnosić na wyższy poziom wychowanie ludzi pracy w duchu 
poszanowania prawa. Ta generalna zasada została wyraźnie sformułowana 
na XXIV Zjeździe KPZR: „Szacunek dla prawa, dla ustawy powinien 
wypływać z osobistej postawy każdego człowieka. Dotyczy to tym bar- 
dziej działalności ludzi na odpowiedzialnych stanowiskach. Nie można tole- 
rować żadnych prób odstępstwa od prawa lub omijania go, niezależnie od 
tego, czym by je uzasadniono. Nie można także tolerować naruszania 
praw. jednostki i godności obywateli. Dla nas, komunistów, rzeczników 
ideałów najbardziej humanistycznych, jest to sprawa zasadnicza”(4). 

W tym właśnie duchu zostały sformułowane przepisy projektu, które 
nie tylko wymagają poszanowania prawa od obywateli, ale dają gwarancję 
skuteczności ich społecznego działania. Przepisy te po raz pierwszy 
zostały wprowadzone do konstytucji radzieckiej: „Obywatele ZSRR mają 
prawo zwracania się ze skargami na postępowanie osób urzędowych do 
organów państwowych i organizacji społecznych. Skargi te powinny być 
rozpatrywane w trybie i w terminie prawnie ustalonym”. W tym sformu- 
łowaniu zawarta jest zasada znana wszystkim konstytucjom państw so- 
cjalistycznych pod nazwą „instytucja skarg i zażaleń”. Projekt wspiera ją 
jednak skutecznymi, moim zdaniem, środkami, które zawarte w normie 
konstytucyjnej nabierają szczególnego znaczenia: „Postępowanie osób 


(4) Por. Referat sprawozdawczy KC KPZR na XXIV Zjazd KPZR wygłoszony przez 
sekretarza generalnego KC Leonida Breżniewa 24 lutego 1976 r., Warszawa 1976, 


str. 125. 
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urzędowych, naruszające prawo i przekraczające swoje kompetencje, 
uszczuplające prawa obywateli, mogą być w prawnie ustalonym trybie 
zaskarżone do sądu. Obywatele ZSRR mają prawo do odszkodowania 
w związku ze stratami poniesionymi wskutek niepraworządnego postępo- 
wania instytucji państwowych i organizacji społecznych, a także osób urzę- 
dowych przy wykonywaniu przez nie obowiązków służbowych, w trybie 
i terminach prawnie ustalonych” (art. 58). 

Jasność tego przepisu zwalnia nas od dalszego komenatrza. Szczegóły 
zaś, idąc za wolą ustawodawcy, określą odpowiednie przepisy i potwierdzi 
praktyka konstytucyjna. Nie ulega wtąpliwości, że jest to dotycząca pra- 
worządności gwarancja formalna o niebywałej sile. Z jednej strony pomo- 
że ona w zaktywizowaniu inicjatywy społecznej i umocni obywatelskie 
postawy ludzi pracy, z drugiej — wpłynie ozdrawiająco na cały aparat 
państwowy rozumiany nie jako anonimowe wypełnianie zadań administra- 
cji, lecz jako świadoma działalność współobywateli, którzy pełniąc okre- 
ślone prawem funkcje administracyjne odpowiadają osobiście za swe 
decyzje. 


* 


Pobieżna lektura projektu mogłaby skłonić do wniosku, że w porówna- 
niuz innymi częściami projektu organizacja aparatu państwowego, zwłasz- 
cza struktura i zasady państwa federacyjnego, nie uległa większym zmia- 
nom. Do takich wniosków mogłyby prowadzić również powierzchowne ba- 
dania porównawcze w stosunku do obowiązującej konstytucji. Czy jednak 
jest tak w rzeczywistości? Odwołując się do wcześniejszych spostrzeżeń 
możemy powtórzyć, że cechą projektu jest realizm w ocenie przydat- 
ności instytucji i zasad, których niezawodność potwierdziła praktyka kon- 
stytucyjna. Zadaniem projektu jest więc uwzględnianie dotychczasowych 
doświadczeń i — zgodnie z głównymi potrzebami obecnego etapu rozwoju 
Związku Radzieckiego — wzbogacenie go nowymi cechami. Dlatego tow. 
L. Breżniew w przemówieniu o projekcie Konstytucji ZSRR podkreślił kil- 
kakrotnie, że główny kierunek zmian wyraża się w rozszerzaniu i pogłę- 
bianiu demokracji socjalistycznej(5). 

W świetle tego stwierdzenia wyraźnie widać, że zawarty w pro- 
jekcie model aparatu państwowego nie opiera się wyłącznie na re- 
cepcji przepisów obowiązującej konstytucji, że nie mamy tu do czynie- 
nia z procesem mechanicznego przenoszenia do przyszłej ustawy ist- 
niejących instytucji państwowych. Projekt konstytucji, który jest wiel- 
kim krokiem naprzód we wszystkich dziedzinach życia państwa i społe- 
czeństwa, niczego nie stanowi jednak bez nawiązywania do przeszłości. 
Poszanowanie pionierskiej przeszłości pierwszego w dziejach państwa 
socjalistycznego zawarte jest w pierwszych słowach projektu: „Naród ra- 
dziecki (...) zachowując ciągłość idei i zasad Konstytucji RFSRR z 1918 
roku, Konstytucji ZSRR z 1924 roku i Konstytucji z 1936 roku, proklamuje 
cele i zasady, ustala podstawy organizacji ogólnonarodowego państwa so- 


(5) Por. O projektie Konstitucii SSSR..., cyt. wyd., str. 37. 


29 


TADEUSZ SZYMCZAK 


cjalistycznego i utrwala je w niniejszej Konstytucji” (słowa wstępne pro- 
jektu Konstytucji ZSRR). 

Każda analiza przepisów konstytucyjnych normujących działalność apa- 
ratu państwowego musi wychodzić z artykułu 1: „ZSRR jest ogólnonarodo- 
wym państwem socjalistycznym, wyrażającym wolę i interesy klasy robot- 
niczej, chłopstwa i inteligencji, wszystkich narodów i narodowości kraju”. 
A dalej czytamy: „Cała władza w ZSRR należy do narodu. Naród sprawuje 
władzę państwową przez Rady Deputowanych Ludowych, stanowiących 
podstawę polityczną ZSRR. Wszystkie inne organy państwowe podlegają 
kontroli Rad i są przed nimi odpowiedzialne” (art. 2). Dopiero w świetle 
tych generalnych stwierdzeń, leżących u podstaw projektu, można w pełni 
ocenić wyraźnie wzmocnioną rolę Rady Najwyższej ZSRR (a także, 
w swoim zakresie, rad najwyższych republik związkowych i autonomicz- 
nych) w realizacji naczelnego kierownictwa państwowego wszystkimi spra- 
wami kraju i rozszerzony zakres funkcji kontrolnych najwyższego orga- 
nu władzy państwowej nad działalnością aparatu państwowego. Zrozumia- 
łe stają się przepisy regulujące działalność rad na terenie całego państwa, 
ujęte w osobnej części IV Rady Deputowanych Ludowych ż tryb ich wy- 
boru. W osobnym rozdziale (14) projekt normuje prawa i obowiązki depu- 
towanego. 

Główńe miejsce w systemie organów Związku Radzieckiego zajmują 
ciała przedstawicielskie — organy władzy państwowej, które w projekcie 
nazwane zostały Radami Deputowanych Ludowych (tradycyjna nazwa 
ustalona w Konstytucji z 1936 r. brzmi — Rady Deputowanych Ludu Pra- 
cującego). Projekt zachowuje jednolity system organów władzy państwo- 
wej, który stanowią Rady Deputowanych Ludowych, Rada Najwyższa 
ZSRR, rady najwyższe republik związkowych, rady najwyższe republik 
autonomicznych, krajowe, obwodowe, Rady Deputowanych Ludowych ob- 
wodów autonomicznych i okręgów autonomicznych, miejskie, rejonowe 
w miastach, osiedlowe i wiejskie. | 

Rady bezpośrednio i poprzez tworzone przez siebie organy kierują 
wszystkimi dziedzinami działalności państwowej, gospodarczej i społeczno- 
-kulturalnej; podejmują uchwały, zapewniają ich wykonanie, sprawują 
kontrolę nad realizacją uchwał. Projekt reguluje działalność rad, stanowi 
ogólne założenia obowiązujące wszystkie rady. Między innymi działalność 
ich opiera się na zasadzie zespołowego, swobodnego i rzeczowego oma- 
wiania i rozstrzygania wszystkich spraw na zasadzie jawności, regular- 
nego składania sprawozdań przez organy wykonawcze i zarządzające, 
przy masowym przyciąganiu obywateli do uczestnictwa w działalności 
rad. 

Naczelnym organem władzy państwowej Związku Radzieckiego jest 
Rada Najwyższa ZSRR. W jej ręce złożone zostało rozstrzyganie o wszyst- 
kich sprawach, które zgodnie z konstytucją należą do kompetencji Związ- 
ku. Do wyłącznej kompetencji Rady Najwyższej ZSRR ustawodawca od- 
niósł kwestie tak ważne, jak uchwalenie Konstytucji ZSRR i wnoszenie 
do niej zmian, przyjmowanie w skład ZSRR nowych republik, zatwierdza- 
nie tworzenia nowych republik autonomicznych i obwodów autonomicz- 
nych, zatwierdzanie państwowych planów rozwoju gospodarki narodowej 
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i rozwoju społeczno-kulturalnego ZSRR, budżetu państwowego i składania 
sprawozdań z ich wykonania. 

Rada Najwyższa ZSRR otrzymała szerokie uprawnienia kreacyjne w sto- 
sunku do wszystkich naczelnych organów Związku: wybiera Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, powołuje Radę Ministrów ZSRR, wybiera Sąd 
Najwyższy ZSRR, powołuje Komitet Kontroli Ludowej ZSRR, mianuje 
prokuratora generalnego oraz głównego arbitra arbitrażu państwowego 
ZSRR. Rada Najwyższa powołując te organy jednocześnie decyduje o ich 
składzie, a przez to urzeczywistnia w sposób operatywny bezpośrednią 
kontrolę nad nimi. 

Ustawy ZSRR uchwala wyłącznie Rada Najwyższa ZSRR. To sformuło- 
wanie projektu pozostaje w bezpośrednim związku z wytyczonym i od 
dawna konsekwentnie realizowanym zadaniem doskonalenia ustawodaw- 
stwa w Związku Radzieckim. Godzi się w związku z tym przypomnieć 
c wysiłkach polityków i naukowców tego państwa, którzy zmierzają do 
wyeliminowania przypadkowości ze wszelkiego rodzaju działań i podda- 
nia legislacji systematycznemu planowaniu. Rozumowanie takie oparte jest 
na jasno wyrażonej tezie, że skoro w ustroju socjalistycznym większość 
dziedzin życia społecznego oparta jest na zasadzie długofalowego plano- 
wania, zasada ta musi obejmować również działalność ustawodawczą. Nie 
chodzi tu tylko o doskonalenie ustawodawstwa, który to proces, chociaż 
trudny, leży w zasięgu możliwości i jest już realizowany. Rzecz ważniejsza, 
to planowe wzmaganie odpowiedzialności wszystkich organów państwo- 
wych. Idąc po tej drodze, projekt rozszerza zakres korzystania z prawa 
inicjatywy ustawodawczej na inne organy państwowe. Z prawa do takiej 
inicjatywy korzystają również masowe organizacje społeczne poprzez swe 
organy ogólnozwiązkowe. 

Projekt stanowi również, że jeśli Rada Najwyższa ZSRR albo Prezy- 
dium Rady Najwyższej ZSRR powezmą decyzję (z inicjatywy własnej lub 
na wniosek jednej z republik związkowych), to projekty ustaw ZSRR mogą 
być przekazane pod ogólnonarodową debatę, jak również pod ogólnonaro- 
dowe głosowanie, a więc referendum. 

W parze z demokratyzacją procesu uchwalania ustaw idzie praca zdą- 
żająca w kierunku zapewnienia pełnego ich wykonania. W sposób jasny 
i przekonywający powiedział o tym tow. L. Breżniew na posiedzeniu 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR: „Chciałbym w tym miejscu zwrócić 
uwagę na inną stronę tego zagadnienia. Im bardziej rozwijamy ustawo- 
dawstwo radzieckie, tym bardziej trzeba dbać o jego ścisłą i dokładną rea- 
lizację. Jak dawniej mówiono: «na próżno stanowić prawa, jeśli ich nie 
wykonuje się» («naprasno zakony pisat; koli ich nie wypołnjat»). Dlatego 
powiena chyba jeszcze aktywniej rozwijać się praca Rady Najwyższej, 
jej Prezydium, stałych komisji kontrolujących to, jak nasze prawa są wy- 
konywane, w jaki sposób realizowane są narodowo-gospodarcze plany i bu- 
dżet państwowy, zatwierdzane przez Radę Najwyższą” (6). 

Zrozumiałe zainteresowanie wzbudza instytucja nierozerwalnie związa- 
na z systemem rad, instytucja, którą w różnych formach przejęły wszyst- 

(6) Por. Wystuplenije L. I. Breźniewa na zasiedanii Prezidiuma Wierchownogo So- 
.wieta SSSR, 17 junja 1977 r, w: Kommunist, Moskwa 1977, nr 9, str. 9. 


31 


TADEUSZ SZYMCZAK 


kie pozostałe państwa socjalistyczne (nawet te, które mają prezydenta). 
Jest nią Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. Prezydium wybierane jest 
spośród deputowanych w składzie: przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej, pierwszego zastępcy przewodniczącego, piętnastu zastępców 
przewodniczącego — po jednym z każdej republiki związkowej, sekretarza 
Prezydium i dwudziestu jego członków. Prezydium jest stale działającym 
organem Rady Najwyższej ZSRR, podporządkowanym jej w całej swej 
działalności. Kompetencje Prezydium są bardzo rozległe i określają jego 
znaczenie w systemie naczelnych organów Związku Radzieckiego. Powaga 
Prezydium wzrosła z chwilą wyboru na jego przewodniczącego sekretarza 
generalnego KC KPZR. Po raz pierwszy w historii Związku Radzieckiego 
nastąpiło połączenie tych niezmiernie ważnych funkcji: politycznej i pań- 
stwowej. | 

i 


* | 


Nie sposób przedstawić w krótkim artykule bogactwa zagadnień rozwo- 
ju demokracji, jakie wnosi projekt konstytucji. Można jednak i trzeba jesz- 
cze raz podkreślić jego nowatorski w tej mierze charakter. Demokracja 
traktowana jest jako potężny środek przyspieszenia rozwoju całego społe- 
czeństwa. Oznacza ona dalsze doskonalenie państwa socjalistycznego, szer- 
sze przyciąganie ludzi pracy do aktywnego zarządzania i rozwiązywania 
spraw państwowych i społecznych. W projekcie przypomina się, że państwo 
socjalistyczne było głównym instrumentem budowy socjalizmu w Związ- 
ku Radzieckim, a dziś, z chwilą całkowitego i ostatecznego zwycięstwa 
nowego ustroju, jest organizacją polityczną narodu, w którym wiodącą 
rolę spełnia klasa robotnicza. Rozwój demokracji socjalistycznej wnosi tak- 
że nowe elementy do stosunków narodowych i narodowościowych, które 
mają fundamentalne znaczenie w państwie federalnym. Będąc jednolitym 
wielonarodowym państwem związkowym, ZSRR uosabia państwową jed- 
ność narodu radzieckiego, zespala wszystkie narody i narodowości w celu 
wspólnego budowania komunizmu. Obserwujemy z jednej strony proces 
rozszerzania praw republik związkowych i pozostałych jednostek autono- 
micznych, z drugiej zaś tendencje konsolidacji narodów i narodowości ra- 
dzieckich przez umocnienie więzi gospodarczych i kulturalnych. Istota 
polityki KPZR wyraża się w stałym uwzględnianiu wspólnych interesów 
całego Związku, jak każdej z republik wchodzących w jego skład. 

Odwołajmy się raz jeszcze do słów projektu Konstytucji ZSRR: „Kon- 
tynuując swoją twórczą działalność, naród radziecki zapewnił szybki 
i wszechstronny rozwój kraju i doskonalenie ustroju socjalistycznego. 
Umocniły się sojusz klasy robotniczej, chłopstwa kołchozowego ti inteli- 
gencji ludowej oraz przyjaźń narodów i narodowości ZSRR. Ukształtowała 
się społeczno-polityczna jedność społeczeństwa radzieckiego, którego siłę 
przewodnią stanowi klasa robotnicza. Spełniwszy zadania dyktatury pro- 
letariatu, państwo radzieckie stało się ogólnonarodowe. Wzrosła kierowni- 
cza rola partii komunistycznej — awangardy całego narodu”. 
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„Wizytówką narodowych ambicji” — nazwał Warszawę tow. Edward 
Gierek. To miasto, którego liczba mieszkańców przekroczyła właśnie pół- 
tora miliona(1), pełni szczególną rolę w życiu społeczno-gospodarczym na- 
szego kraju, w urzeczywistnianiu celów strategicznych polityki partii 
— zgodnie z programem wytyczonym przez VI i VII Zjazd. Jest nie tylko 
stolicą, lecz i potężnym ośrodkiem wytwórczym, który wnosi pokaźny 
wkład do dorobku narodowego. Jest czołowym polskim centrum nauki 
i oświaty, kultury i sztuki oraz ważnym miejscem kontaktów międzyna- 
rodowych służących podnoszeniu światowego prestiżu naszego państwa, 
umacnianiu niezłomnej jedności i potęgi rodziny krajów socjalistycznych. 

Waga wszystkich tych funkcji Warszawy nie wyczerpuje jednak jej 
znaczenia, nie tłumaczy w pełni, dlaczego jest ona miastem tak bliskim 
sercom i umysłom wszystkich Polaków — jednocześnie symbolem i jed- 
nym ze źródeł ludowego patriotyzmu, silnie oddziałującym czynnikiem 
socjalistycznej integracji naszego narodu. By to zrozumieć, trzeba odwołać 
się do historii. 

Ukazuje ona wzrost znaczenia miasta — założonego nad Wisłą w dru- 
giej połowie XIII w., które bardzo wcześnie odgrywało znaczącą rolę 
w handlu i produkcji rzemieślniczej i było miejscem ważnych wydarzeń, 
a natychmiast po inkorporacji Mazowsza do Korony stało się ważnym 
ośrodkiem polityki państwowej, by w ciągu czterdziestu lat na przełomie 
XVI i XVII w. szybko awansować do roli faktycznej — choć długo jeszcze 
nie nominalnej stolicy(2). Całokształt oddziaływania złożonych czynników 
natury geograficznej i społeczno-gospodarczej oraz względów polityczno- 
-państwowych tworzył przez stulecia warunki rozwoju Warszawy, trwałą 
podbudowę jej późniejszego znaczenia wśród miast Polski. 

W AVIII w., w epoce Oświecenia, które było okresem szybkiego, choć 
spóźnionego wobec siły i nacisku czynników zewnętrznych, dźwigania się 
państwa polskiego ze stanu upadku, okresem fermentu ideowego i inte- 
lektualnego, dynamicznego rozwoju nauki, oświaty, kultury, przy jedno- 


(1) 31 XII 1976 r. ludność Warszawy liczyła 1463 tys. osób, co roku liczba miesz- 
kańców miasta zwiększa się ostatnio o ok. 20—25 tys.; od 1 VIII br. wskutek zmiany 
granic stolicy warszawiakami stało się ponad 36 tys. mieszkańców Ursusa. 

(2) Decyzję o przeniesieniu do Warszawy stałej siedziby króla i jego dworu, czyli 
najwyższych władz I Rzeczypospolitej, podjął Zygmunt III Waza po pożarze na Wa- 
welu w r. 1596 i zrealizował ją ostatecznie w 1611 r. 
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czesnym wzroście gospodarczym, Warszawa stała się ośrodkiem postępo- 
wych reform społecznych, których ukoronowaniem stała się Konstytucja 
3 maja (3). To Warszawa przodowała w reformie i rozwoju szkolnictwa 
(Szkoła Rycerska, Komisja Edukacji Narodowej), kultury i jej upow- 
szechnienia (Biblioteka Załuskich, Teatr Narodowy, czasopiśmiennictwo. 
żywa i wszechstronna działalność środowisk artystycznych). To Warszawa 
koncentrowała działalność obozu reform; wielkie znaczenie miały wystą- 
pienia rewolucyjnie nastawionych mas plebejskich i postępowego miesz- 
czaństwa. Warszawa też odegrała decydującą rolę w dramatycznych dzie- 
jach Insurekcji Kościuszkowskiej — ostatniego zrywu w obronie niepod- 
ległości. 


Epoka Oświecenia ostatecznie, w zdecydowany sposób potwierdziła sto- 
łeczność Warszawy w sensie państwowym. Co więcej, w tym czasie War- 
szawa stała się nie kwestionowaną stolicą Polski w najbardziej ogólnym 
kontekście społeczno-gospodarczym, stolicą narodu. Było to faktem 
niezwykłej doniosłości, gdy Polska jako suwerenne państwo niebawem 
wymazana została przez zaborców z map Europy. Warszawa, choć począt- 
kowo, pod zaborem pruskim, przeżywała znaczny regres — wkrótce ognis- 
kować zaczęła niepodległościowe aspiracje Polaków, przewodzić walce na- 
rodu z uciskiem zaborców. Łączyło się to z reguły z charakterystycznym 
dla naszego miasta radykalizmem społecznym. 


Rolę Warszawy jako głównego ośrodka walki o niepodległość i 'sprawie- 
dliwość społeczną uwydalniły powstania narodowe — w stolicy przygoto- 
wywane i z niej kierowane. Jest rzeczą znamienną, że w Powstaniu Listo- 
padowym w 1830 r., w toku pamiętnej manifestacji ku czci poległych 
w walce z caratem dekabrystów, zrodziło się hasło „Za naszą i Waszą wol- 
ność”, pod którym uczestniczyć mieli Polacy we wszystkich ruchach rewo- 
lucyjnych XIX w. 


W drugiej połowie XIX wieku rozwój organizmu miejskiego Warsza- 
wy uległ przyspieszeniu. Gwałtowny wzrost liczby ludności — ponad 3,5- 
-krotny w ciągu zaledwie półwiecza(4) — wskazuje na zasięg XIX-wiecz- 
nego kapitalistycznego uprzemysłowienia. W wybitnie niekorzystnych 
warunkach politycznych, społecznych i narodowych, które wyostrzały ty- 
powe kontrasty urbanizacji kapitalistycznej — miasto rozrastało się, uzy- 
skiwało nowoczesne urządzenia komunalne(5). Stało się też największym 
ośrodkiem przemysłowym tak w Końgresówce (sam tylko przemysł 
metalowy Warszawy dawał 40 proc. wartości produkcji przemysłowej 
Królestwa), jak i w pozostałych zaborach, a także jednym z czołowych 
w 7 całym imperium carskim. Decydujące znaczenie miało ukształtowanie się 


(3) Nastąpił też w tvm czasie szybki rozwój miasta. Liczba jego ludności wzrosła 
z ok, 30 tys. w 1764 r. do.110 tys. w 1792 r. — co uplasowało Warszawę na szóstym 
iniejscu wśród najludniejszych miast ówczesnej Europy. 

(4) W 1866 r. ludność miasta liczyła 243 tys. w 1913 r. — 884 tys. 

(5) Stały most drogowy (Kierbedzia) — 1864, gazownia (na Powiślu) — 1856, cen- 
trala telefoniczna — 1881, zapoczątkowanie systemu wodociągowo- kanalizacy jnego 
(Lindleya) — 1882, elekirownia — 1903, tramwaje elektryczne — 1908, 
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w tym czasie warszawskiej klasy robotniczej, narodziny i rozwój War- 
szawy proletariackiej. | 

W czasie, gdy klasy posiadające w swej większości wyrzekły się aspira- 
cji niepodległościowych potępiając jako szkodliwy „romantyzm” tradycje 
powstań narodowych, walcząca o swe prawa nowo ukształtowana war- 
szawska klasa robotnicza podjęła sztandar walki o postęp i niepodległość, 
zyskując od zarania zrozumienie faktu, że naturalnym, najwierniejszym 
jej sojusznikiem jest proletariat Rosji i innych narodów imperium. Przed 
stu laty pojawiły się w Warszawie pierwociny polskiego ruchu socjalistycz- 
nego i w 1882 r. utworzona została pierwsza na ziemiach polskich partia 
robotnicza „„Proletariat”, a następnie niemal wszystkie dalsze partie konty- 
nuujące jej walkę. 

Również Warszawa stała się jednym z zapalników wybuchu rewolucji 
1905—1907 r. Głośnym echem rozległy się w 1904 r. strzały oddane w obro- 
nie drukarni SDKPiL na Woli 27 kwietnia i podczas PPS-owskiej manile- 
stacji na pl. Grzybowskim 13 listopada. Polskie i zwłaszcza warszawskie (6) 
wystąpienia w okresie rewolucji zostały wysoko ocenione przez Włodzi- 
mierza Lenina. ,„ Warszawianka” z tego czasu stała się, w udatnym przekła- 
dzie, jedną z najpopularniejszych rosyjskich pieśni rewolucyjnych. Robot- 
nicy wywiezieni z Warszawy podczas ewakuacji w 1915 r. odegrali poważną 
rolę w walkach Wielkiej Rewolucji Październikowej oraz w jej obronie 
przed rodzimą i zewnętrzną kontrrewolucją. 


Wydarzeniem o historycznym znaczeniu było utworzenie w Warszawie 
16 XII 1918 r. Komunistycznej Partii Polski na I Zjeździe KPRP odby- 
wającym się przy ul. Zielnej. 

Warszawa międzywojenna, stolica II Rzeczypospolitej, była miastem 
ostrych kontrastów i konfliktów społecznych, uporczywych walk klaso- 
wych, w których sprawujące władzę burżuazyjno-obszarnicze rządy za- 
równo „przedmajowe”, jak i „sanacyjne” nie przebierały w środkach. 

Nie zapominając o tych klasowych uwarunkowaniach trzeba jednak 
wskazać wartościowe elekty dokonanego w latach 1918—1939 rozwo- 
ju miasta oraz dalszego jego uprzemysłowienia, a także wyraźny wzrost 
ogólnonarodowej roli stolicy. Stołeczność miasta, powszechnie przyjęta 
i uznana ponad ostro nieraz występujące animozje, miała duże znaczenie 
dla scalenia byłych zaborów w jędnolity organizm państwowy. Na tle ogól- 
nego niedowładu ekonomicznego Polski międzywojennej sporo ważyły 
też wyniki gospodarcze Warszawy. Silnie i wszechstronnie oddziaływał 
stołeczny ośrodek kultury i sztuki, nauki i techniki. Utrwalone zostało 
w świadomości społecznej symboliczne znaczenie Warszawy dla narodu. 

Tragiczny wrzesień 1939 r. i lata okupacji hitlerowskiej raz jeszcze skie- 
rowały oczy wszystkich Polaków na Warszawę jako na miasto bohaterskiej, 
nieustępliwej walki z najeźdźcą i jej główny ośrodek dyspozycyjny. Za- 
służony rozgłos zyskała uporczywa obrona oblężonej stolicy przed 
przeważającymi siłami agresora, a następnie rozliczne formy oporu sta- 
wianego przez nią okupantowi. W Warszawie działały kierownictwa or- 


(6) W latach największego nasilenia rewolucji — 1905 i 1906 — było w Warszawie 
250 wielkich demonstracji i 63 strajki. 
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ganizacji antyhitlerowskiego podziemia; koncentrowała się tajna działal- 
ność wydawnicza, oświatowa (m. in. dwa uniwersytety), a także artystycz- 
no-kulturalna. 

Wydarzeniem decydującym o dalszym biegu narodowej historii było 
utworzenie w Warszawie 5 stycznia 1942 r. z połączenia organizacji lewi- 
cowych, w których czołową rolę odgrywali komuniści, Polskiej Partii 
Robotniczej. PPR podjęła bezkompromisową walkę z okupantem, wysy- 
łając z Warszawy już w maju tegoż roku pierwszy oddział partyzancki 
Gwardii Ludowej. Z inicjatywy PPR powołana została w noc sylwe- 
strową 1943 r. Krajowa Rada Narodowa. 

Hitlerowcy doceniali, na swój sposób, znaczenie Warszawy dla narodu 
polskiego i od pierwszych dni II wojny światowej dążyli do unicestwienia 
stolicy. Świadczy o tym bestialskie bombardowanie we wrześniu 1939 r. 
i wiele znanych faktów. Charakterystyczne dla intencji okupanta było 
opracowanie. już na przełomie 1939 i 1940 r. tzw. planu Pabsta, zakładają 
cego zburzenie Warszawy i budowę na jej miejscu „Die neue deutsche 
Stadt Warschau” — prowincjonalnego miasteczka dla ok. 120 tys. miesz- 
kańców. Od początku okupacji był w mieście hitlerowski terror, mający 
na celu zarówno zdławienie oporu społeczeństwa, jak i jego stopniową 
eksterminację. Zorganizowane akcje ludobójcze okupanta objęły setki ty- 
sięcy osób, zaś pretekstem do totalnej rozprawy z miastem, w wyniku któ- 
rej zostało ono niemal doszczętnie zniszczone, stało się tragiczne Powsta- 
nie Warszawskie 1944 r. Zarówno w czasie powstania, jak i po jego upad- 
ku miało miejsce totalne, prowadzone z iście pruską systematycznością, 
niszczenie miasta z rozkazu Hitlera(7). 

Niezależnie od politycznej genezy decyzji wywołania 1 sierpnia 1944 r. 
Powstania Warszawskiego(8), powstanie to, zdławione przez hitlerowców 
przy użyciu znacznych sił dopiero po 63 dniach zaciętych walk, uznać nale- 
ży za akt heroizmu stolicy, bezgranicznego poświęcenia jej mieszkańców. 

Burzliwe koleje losów Warszawy, procesy historyczne, których miasto 
było sceną od chwili swego założenia po dramat lat ostatniej wojny 
i okupacji — są źródłem wielu żywych tradycji, cech charakteryzujących 
stolicę i jej mieszkańców. 

Na uwagę zasługuje przede wszystkim ukształtowanie się przez wieki 
trwałej więzi narodu z miastem, które jako stolica naród ten i jego or- 
ganizację państwową symbolizuje, które narodowi służy. Z drugiej strony 
— miasto i jego społeczeństwo,. świadome własnej roli nauczyło się łą- 
czyć postawę patriotyzmu lokalnego z podporządkowaniem się interesom 
ogólnonarodowym, występować w imieniu i dla dobra całej ojczyzny. 


(T) Podczas powstania zginęło i zostało wymordowanych przez hitlerowców ok. 
200 tys. warszawiaków. Ogólne straty ludzkie Warszawy w latach 1939—1945 wynio- 
sły ok. 800 tys. osób. Zniszczenia w okresie powstania i po jego zdławieniu objęły 
ok. 55 proc. substancji miejskiej sprzed wojny, a ogólne zniszczenia w latach II 
wojny światowej objęły 85 proc. tej substancji. 

(8) Por. R. Nazarewicz: Polityczne aspekty powstania warszawskiego, Nowe Drogł 
1977, nr 8. 
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Po drugie — trwałą cechą Warszawy stała się postępowość, widoczna za- 
równo w kontekstach ideowo-moralnych i politycznych, jak i w sensie po- 
stępu cywilizacyjnego. Jakkolwiek jest to tendencja występująca w wielu 
dużych ośrodkach miejskich, w naszej stolicy przejawiła się ona ze szcze- 
gólną siłą wobec specyficznych warunków Polski i Warszawy w ciągu 
ostatnich 200 lat: w obliczu konieczności ratowania I Rzeczypospolitej 
w ostatnim okresie jej istnienia, potem upartego dążenia do odzyskania nie- 
podległości — tak drogą walki, jak i przez zapewnienie materialnych pod- 
staw bytu narodowego. Postępowość w szerokim rozumieniu tego pojęcia, 
lecz zwłaszcza w odniesieniu do stosunków społecznych, musiała rodzić 
się i umacniać w stosunkowo zaawansowanym w rozwoju mieście, podda- 
nym władzy anachronicznego reżimu zaborczego i dominacji konserwa- 
tyzmu rodzimych klas posiadających. 

Po trzecie — co jest faktem najwyższej wagi — Warszawa stała się 
rewolucyjnym ośrodkiem proletariackim, wyróżniającym się aktywnością 
isiłą wystąpień. Kształtująca się klasa robotnicza Warszawy, żyjąc w nie- 
dostatku i poniżeniu, bezlitośnie wyzyskiwana przy wzmagającym się ucis- 
ku narodowym, zyskiwała rewolucyjną świadomość klasową przyczyniając 
się do radykalizacji nastrojów w całym mieście, co promieniowało też dale- 
ko poza jego granice, także poza granice zaborów. Wkrótce obiego- 
wym, trwale zadomowionym w świadomości narodu, stało się pojęcie 
„czerwonej Warszawy” — tak jak w jej obrębie „czerwonych” dzielnic 
robotniczych i przemysłowych: najpierw Powiśla, potem Woli i innych. 

Tradycje Warszawy patriotycznej, postępowej, proletariackiej — zwią- 
zały się z wyróżniającym nasze miasto duchem wytrwałej, bezkompromi- 
sowej walki o realizację celów narodowych i społecznych. Walki prowadzo- 
nej z odwagą i poświęceniem w skali masowej, we wszystkich wynikają- 
cych z sytuacji formach — z bronią w ręku i bez niej. 

Ważnym czynnikiem kształtującym utrwalone w świadomości narodowej 
oblicze Warszawy był wyjątkowy dramatyzm losów stolicy — rozumiany 
zresztą powszechnie i trafnie jako koncentracja dramatów przeżywanych 
przez całą Polskę. Z ogromną siłą wpłynęło zwłaszcza na postawę i uczu- 
cia Polaków to, co stało się udziałem ich stolicy w latach ostatniej wojny. 


* 


Nowa epoka dziejów Warszawy zapoczątkowana została 17 stycznia 
1945 r. z chwilą ostatecznego wyzwolenia stolicy spod hitlerowskiej oku- 
pacji przez bohaterską Armię Radziecką i walczące w braterskim z nią 
sojuszu ludowe Wojsko Polskie. Miasto w swej zasadniczej części było jed- 
nak wówczas kompletnie martwe. Młoda władza ludowa, Polska Partia 
Robotnicza i współdziałające z nią siły polityczne stanęły przed jednym 
z najtrudniejszych zadań, podejmując decyzję odbudowy Warszawy jako 
stolicy odradzającego się państwa(9). 


(9) Ściślej rzecz biorąc, decyzja ta została podjęta dwa tygodnie przed wyzwole- 
niem lewobrzeżnej części miasta, uchwałą KRN z 311945 r. 
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* Decyzja ta była wyrazem powszechnej woli społeczeństwa polskiego, 
które choć pod wieloma względami jeszcze podzielone, w tej sprawie za- 
chowywało całkowitą jednomyślność, uznając odbudowę stolicy za naczel- 
ne zadańie narodowe. Wiązało się to z powszechną świadomością zagłady 
Warszawy jako zbrodni dokonanej z premedytacją dla realizacji ekstermi- 
nacyjnej polityki III Rzeszy. Hitlerowcy nie bez racji sądzili, że zrównanie 
Warszawy z ziemią i wymordowanie jej ludności miałoby decydujące zna- 
czenie dla „rozwiązania problemu polskiego”(10). Żaden Polak nie mógł 
mieć najmniejszej wątpliwości co do faktu, że odbudowa Warszawy nale- 
ży do niezbędnych warunków unicestwienia „Drang nach Osten”, że przez 
przywrócenie narodowi bezcennych dlań wartości, których chciał go pozba- 
wić hitleryzm, stanie się trwałym symbolem zwycięstwa nad faszyzmem. 
Należy też pamiętać, że na początku 1945 r. toczyła się jeszcze walka 
dyplomatyczna o autorytet odradzającego się w sprawiedliwym kształcie 
ustrojowym państwa polskiego, o międzynarodowe uznanie jego intere- 
sów, jego rządu i granic. Warszawa zaś symbolizowała i symbolizuje Pol- 
skę jako jej stolica nie tylko w oczach Polaków. 

W realizacji decyzji odbudowy Warszawy największą wagę miała organi- 
zatorska działalność PPR, w tym zwłaszcza jej organizacji stołecznej. Naj- 
wyższe władze partyjne i państwowe przeznaczyły na odbudowę stolicy 
znaczną część sił i środków, jakie w pierwszych trudnych latach powo- 
jennych mogły być przeznaczone na zaleczenie wojennych ran Polski. 
PPR rzuciła hasło: „Cały naród buduje swoją stolicę” i hasło to, podjęte 
przez klasę robotniczą, przez górników i hutników Śląska i Zagłębia(11), 
przez ludzi pracy miast i wsi w całym kraju — stało się rzeczywistością. 
Napływało wiele darów na Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy, ze 
wszystkich stron Polski przyjeżdżały do Warszawy zorganizowane grupy 
rodaków, a zwłaszcza młodzieży, którzy w czasie urlopów pracą własnych 
rąk pragnęli przyczynić się do odrodzenia miasta. 

Entuzjazm, ofiarność dla ukochanego miasta, odwaga życia w skrajnie 
trudnych warunkach i heroizm pracy — cechowały warszawiaków zarów- 
no pracowników budownictwa, jak i wszystkich innych, którzy siły kadry 
budowlanej uzupełniali, stając ochotniczo do pracy przy usuwaniu gruzów, 
oczyszczaniu arterii komunikacyjnych, pomocy przy budowach, zakładaniu 
parków i zieleńców itp. Tak zrodziła się nowa warszawska tradycja maso- 
wych czynów społecznych na rzecz miasta. W 1946 r. Rada Narodowa 
m.st. Warszawy ogłosiła wrzesień Miesiącem Odbudowy Stolicy i odtąd, 


(10) Opinię taką wyraził m.in. H. Himmler w przemówieriiu wygłoszonym 
10 IX 1944: ,..Warszawa, stolica, głowa, kwiat inteligencji tego byłego (sic), 16—17- 
-milionowego (sic) narodu Polaków, będzie starta — tego narodu, który od 700 
lat blokuje nam Wschód ż od czasów pierwszej bitwy koło Tannenbergu (tzn. pod 
Grunwaldem) stale nam leży na drodze. I wówczas polski problem historycznie dla 
naszych dzieci i dla wszystkich, którzy po nas przyjdą, ba, nawet dla nas samych, 
nie będzic więcej żadnym problemem”. 

(li) W Katowicach powstał pierwszy w kraju wojewódzki komitet Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy. Upamiętnieniem wybitnego wkładu tego regionu do 
odbudowy Warszawy jest nazwa Mostu Sląsko-Dąbrowskiego. : s | 
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co roku, następuje jesienią okres intensyfikacji czynów społecznych, w 
których uczestniczą tysiące warszawiaków. 

Charakterystycznym zjawiskiem pierwszych lat powojennych był szyb- 
ki wzrost liczby ludności(12). O ile w 1945 r. był on głównie wynikiem pow- 
rotów warszawiaków z tułaczki wojennej, to w ciągu kilku następnych 
lat decydującą rolę odgrywał napływ nowych mieszkańców. Swą pracą 
na budowach oraz w odradzającym się i rozbudowywanym przemyśle 
ogromnie zasłużyli się oni stolicy. 

Wiele wnieśli do odbudowy Warszawy, a następnie jej rozbudowy, żoł- 
nięrze ludowego Wojska Polskiego. Byli oni — saperzy, żołnierze nieli- 
niowych batalionów budowlanych — pierwszą siłą roboczą przywraca- 
jącą miastu jego podstawowe funkcje. Lecz i po normalizacji życia w mieś- 
cie nie było żadnej z ważnych budów, w której nie udzielaliby pomocy 
obywatele w mundurach. 

Od pierwszych dni z pomocą dla Warszawy pospieszył Związek Radziec- 
ki. Armia Radziecka jeszcze w końcu 1944 r. dostarczała żywność dla lud- 
_ ności wcześniej wyzwolonej Pragi. Jej saperzy budowali pierwsze prowi- 
zoryczne mosty przez Wisłę, współdziałali z jednostkami inżynieryjnymi 
ludowego WP w rozminowaniu gruzów lewobrzeżnej Warszawy. Podczas 
rozmów polsko-radzieckich w Moskwie, w lutym 1945 r., rząd radziecki 
zadeklarował pomoc w odbudowie Warszawy, która następnie realizowana 
była w różnych formach. Znaczne transporty żywności ofiarowały War- 
szawie rządy republik radzieckich — Litewskiej, Białoruskiej i Ukraiń- 
skiej. Darem Moskwy były m.in. trolejbusy i kilkaset domków fińskich. 
Specjaliści radzieccy wnieśli wielki wkład w odbudowę elektrowni na Po- 
wiślu, warszawskich radiostacji. Darem rządu ZSRR dla narodu polskiego 
był zbudowany w latach 1952—1955 Pałac Kultury i Nauki. Pomoc 
i współpraca z ZSRR miały ogromne znaczenie dla odrodzenia i rozwoju 
warszawskiego przemysłu. To dzięki licencjom radzieckim podjęły pro- 
dukcję takie zakłady, jak Fabryka Samochodów Osobowych i Zakłady 
im. L. Waryńskiego; w oparciu o radziecką technologię i dokumentację 
powstała huta „Warszawa”. Braterska współpraca ze Związkiem Radzie- 
ckim i jego stolicą — Moskwą wywarła również istotny wpływ na rozwój 
warszawskiego budownictwa — tak w latach 50, gdy na budowach stolicy 
pojawił się radziecki sprzęt budowlany, jak w decydującym dziś o postę- 
pie procesie uprzemysłowienia; pierwsza w Warszawie fabryka domów 
uruchomiona została w 1970 r. w oparciu o technologię radziecką. 


Ważnym rozstrzygnięciem pierwszych miesięcy 1945 r. była odpowiedź 
na pytanie: w jakim kształcie odbudować Warszawę? Dość często słyszało 
się wówczas żądanie odtworzenia stolicy dokładnie takiej, jaką była przed 
zniszczeniem. Był to postulat nie liczący się ani z zasadami urbanistyki, 


(12) O ile w momencie wyzwolenia Warszawa liczyła ok. 160 tys. mieszkańców, 
głównie na Pradze, to w maju 1945 r. już 378 tys, a w końcu roku — 474 tys. Do 
1950 r. wżącznie liczba ludności stolicy wzrosła, przede wszystkim wskutek migra- 
cji, do 673 tys. W rezultacie rozszerzenia granic miasta 5 V 1951 r. status warszawia- 
ków uzyskało ponad 150 tys. osób. W 1954 r. wprowadzono administracyjne ograni- 
czenia migracji do stolicy, mimo to w 1955 r. liczba ludności przekroczyła 1 mln. 
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ani z uwarunkowaniami technicznymi, ani z faktem, iż przedwojenna War- 
szawa obciążona była wielu wadami z okresu bezładnej urbanizacji kapi- 
talistycznej XIX w. Przeciwstawny pogląd, że nie licząc się z żadnymi za- 
szłościami historycznymi należy rozplanować i budować na gruzach do- 
tychczasowego miasto zupełnie nowe, mógł być uzasadniony wieloma 
względami praktycznymi, lecz niebezpiecznie ignorował tradycje, wartoś- 
ciowy dorobek wielu pokoleń. 

Kontrowersja ta znalazła właściwe rozwiązanie w opracowanym już wio 
sną 1945 r., więc w rekordowo krótkim czasie(13), pierwszym planie ur- 
banistycznym Biura Odbudowy Stolicy. Zasadnicze założenia tego planu, 
kontynuowane i rozwijane w ciągu następnego ćwierćwiecza w kolejnych 
opracowaniach planistycznych, określiły dzisiejszy kształt miasta. Urba 
niści i architekci BOS przyjęli odważny kompromis między przeciw 
stawnymi tendencjami, nakreślając wizję miasta w pełni nowoczesnego, 
lecz opartego o historycznie wytworzony układ urbanistyczny, układ wy- 
datnie zmodernizowany i zracjonalizowany przy zachowaniu ocalałej war- 
tościowej zabudowy i pieczołowitym odtworzeniu zabytków. 

Koncepcja BOS uzyskała akceptację najwyższych władz partyjnych 
i państwowych. Na mocy ich decyzji taka właśnie Warszawa, zachowują 
ca swą historyczną tożsamość, została odbudowana i następnie znacznie 
rozbudowana. Ujmując to najkrócej: odrodziliśmy stolicę zgodnie z hasłem 
PPR z 1945 r., hasłem odbudowania jej „piękniejszej niż była kiedykol- 
wiek przedtem”; oparliśmy się jednak pokusie wzniesienia na jej miejscu 
miasta całkiem innego, choćby skądinąd najpiękniejszego. 

Epopeja odbudowy Warszawy dobiegła końca w ciągu ok. 20 lat. Efekty 
wysiłku podjętego dla przekreślenia skutków hitlerowskiego barbarzyń- 
stwa — wysiłku, na jaki stać tylko silny i żywotny naród, którego 
przewodnią siłą jest marksistowsko-leninowska partia, tylko planową gos- 
podarkę socjalistyczną — jak też wyniki dalszej rozbudowy ludowej sto- 
licy są chlubne i niezwykle wymowne. Wejdą one na zawsze do historii 
Polski. 


* 


Dorobek odbudowy i rozwoju Warszawy w ciągu 32 lat od wyzwolenia 
równoważny jest wzniesieniu od fundamentów miasta dla blisko 1300 tys. 
mieszkańców, a więc takiej liczby ludności, jaką miała Warszawa na 
krótko przed wojną. Z ok. 520 tys. mieszkań, jakimi dysponują dziś war- 
szawiacy, ponad 400 tys. odbudowano i zbudowano po wojnie(14). Są to 
przy tym mieszkania o pełnym wyposażeniu, wyrównanych w całym mieś- 
cie, wysokich standardach. Wraz z mieszkańcami zbudowano i rozbudo- 

(13) Możliwe to było dzięki gruntownemu rozpoznaniu problematyki w sporządza= 
nych jeszcze w okresie międzywojennym planach i opracowaniach, które jednak 
w owym czasie nie miały szans realizacji. Ponadto warszawscy urbaniści i archi- 
tekci prowadzili podczas okupacji konspiracyjne prace nad przygotowaniem planów 
powojennej odbudowy i rozbudowy stolicy. 

(14) W tym kilkadziesiąt tysięcy mieszkań w domach odbudowanych. W latach 
1950—1976 zbudowano w Warszawie 340 tys. mieszkań. 
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wano wszystkie niezbędne urządzenia komunalne, sieci infrastruktury spo- 
łecznej i technicznej. W tym samym czasie powstał, odbudowany z pra- 
wie całkowitego zniszczenia i zbudowany od nowa, potężny przemysł 
stolicy. Jest on wyspecjalizowany w produkcji o najwyższym wkładzie pra- 
cy kwalifikowanej, skupia się w branżach takich jak elektromaszynowa, 
motoryzacyjna, elektroniczna i informatyczna, precyzyjno-optyczna, far- 
maceutyczna, poligraficzna itp. Z przemysłem tym, jak też z innymi 
działami gospodarki narodowej, ściśle współpracuje stołeczny ośrodek 
naukowy, który koncentruje ok. 1/3 krajowego potencjału w tej dziedzinie 
i podejmuje ok. 1/2 wszystkich tematów badawczych. Czołowe w Polsce 
i liczące się w świecie miejsce zajmuje kultura oparta na bogatej dzia- 
łalności środowisk twórczych i artystycznych. Jej bazę materialną stano- 
wi m.in. rozwinięta sieć biblioteczna, 28 muzeów, 26 teatrów i instytu- 
cji muzycznych, 58 kin. Skoncentrowane są również w stolicy prasa, radio 
i TV, wydawnictwa książkowe, wytwórnie filmowe. 

Bardzo wiele zrobione zostało w Warszawie dla podniesienia jakości 
życia, pracy i wypoczynku mieszkańców. Ogromną wagę miało w tym 
względzie trzykrotne w stosunku do stanu przedwojennego. zmniejszenie 
gęstości zaludnienia(15), nasycenie miasta zielenią i, zwłaszcza, rygory- 
styczna ochrona terenów zielonych i nie zabudowanych iniensywnie 
w tzw. klinach nawietrzających. Ochronie i kształtowaniu środowiska na- 
turalnego służyło też m.in. lokalizowanie rejonów przemysłowych, które 
pozwala eliminować ich kolizje z zabudową mieszkalną. Warto zwrócić 
uwagę, że większość zakładów stołecznego ośrodka przemysłowego, 
wobec ich specjalizacji, nie tylko nie stwarza zagrożenia dla środo- 
wiska naturalnego, lecz ze względu na specyfikę stosowanych techno- 
logii wymaga jego wzmożonej ochrony. Dodać trzeba, że Warszawa należy 
do tych nielicznych w skali światowej organizmów miejskich, w których 
w ostatnim 20-leciu uzyskano zmniejszenie zapylenia atmosfery. Decydu- 
jącą rolę odgrywała w tym budowa i szybki rozwój nowoczesnej sieci 
ogrzewczej. 


Gdy porównuje się dzisiejszą stolicę z jej dawnym obliczem udokumen- 
towanym w opracowaniach historycznych i rocznikach miejskich staty- 
styk, utrwalonym na starych fotografiach i żyjącym jeszcze we wspom- 
nieniach starszego pokolenia warszawiaków, rzucają się w oczy przede 
wszystkim dwie różnice. Po pierwsze, efekty kolosalnego rozwoju układu 
komunikacyjnego miasta tak pod względem ogólnej długości sieci ulic 
i arterii przelotowych, jak i pod względem ich jakości, szerokości, na- 
wierzchni, bezkolizyjności skrzyżowań itp. Po drugie, współczesny kształt 
urbanistyczny i architektoniczny bardzo zaniedbanych dawniej dzielnic 
robotniczych. 

Przedwojenna Wola, większa część Ochoty, rozległe tereny zachodnie- 
go i północnego Śródmieścia, a zwłaszcza Muranów, niemal cała Praga — 
by wymienić rejony bar dziej charakterystyczne, nie siląc się już na opisy- 
wanie np. osławionego Annopola — były siedliskami ubóstwa. Stan 


(15) W 1938 r. na 1 km* obszaru miasta przypadało średnio 9,6 tys. mieszkańców, 
obecnie — 3,2 tys. 
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techniczny i sanitarny zabudowy w tych rejonach był rażąco niski, więk- 
szość przeludnionych domów nie miała nawet elementarnych wygód(16). 

Już w pierwszych latach powojennych na gruzach Muranowa, w za- 
chodniej części Ochoty, na Woli i Pradze rozpoczęto budowę nowoczesnych 
osiedli. Obecnie dobiega końca budowa zespołów mieszkalnych Bródna 
i Targówka. Trwa gruntowna modernizacja mało zniszczonego w czasie 
wojny centrum Pragi. Wszędzie w tych rejonach nowa i zmodernizowana 
zabudowa nie odbiega standardami od śródmiejskiej, wszędzie wprowa- 
dzono bogatą zieleń osiedlową i uliczną, założono parki, takie jak np. na 
wolskim Moczydle czy ochockich Szczęśliwicach. Tym, którzy żnali je- 
dynie przedwojenne sutereny czy oficyny z oknami wychodzącymi na osła- 
wione podwórka-studnie, trudno byłoby pojąć fakt, że we współczesnych 
osiedlach, dzięki odpowiedniemu ustawieniu domów, do niemal wszystkich 
mieszkań bezpośrednio dociera w ciągu dnia światło słoneczne. 


I 


W dorobku stolicy Polski Ludowej szczególnie ważą osiągnięcia sześcio- 
lecia 1971—1976 oraz wysokiego zaawansowania realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych roku bieżącego. W wyniku wcielania w życie uchwał 
VI i VII Zjazdu partii, w korzystnym klimacie społeczno-politycznym 
i przy zainteresowaniu sprawami stolicy ze strony najwyższych władz 
partyjnych i i państwowych — rozwój Warszawy został wydatnie przyspie- 
szony i uległ zarazem wyrażźżnemu zharmonizowaniu. 

Miarą osiągnięć tego okresu może być fakt otrzymania kluczy do no- 
wych mieszkań przez ponad 100 tys. warszawskich rodzin(17). Zrealizo- 
wano bądź rozpoczęto realizację wielu inwestycji ważnych dla gospodarki 
narodowej, służących poprawie warunków życia, pracy i wypoczynku za- 


(16) Sytuację mieszkaniową Warszawy następująco charakteryzował w 1929 r. ów- 
czesny prezydent miasta, Z. Słomiński: „Większość lokali, bo 42 procent, stanowią 
mieszkania żednoizbowe, a mieszkań mniej więcej odpowiadających warunkom kul- 
turalnym jest zaledwie 12,7 procent, prócz tego cały szereg lokali — około 3300 
— jest takich, w których ilość okien jest mniejsza od tlości pokot.. Przeludnienie 
w Warszawie dochodzi do stanu wprost niesłychanego w świecie, gdyż na jedną izbę 
mieszkalną wypada 3,93 osób i na 288 000 rodzin mamy zaledwie 200 000 mieszkań”. 
Sytuacja ta w następnych latach nie uległa poprawie. Dodajmy jeszcze, że 
rzeczywista sytuacja w dzielnicach robotniczych wypadała sporo gorzej, niż wynika- 
łoby ze średnich danych statystycznych. W 1931 r. przeszło 55 proc. robotników 
Warszawy mieszkało w lokalach jednoizbowych, przy czym ponad 20 proc. tych 
lokali zajmowanych było przez dwie lub więcej rodzin. Elementarnych urządzeń sa- 
nitarnych pozbawione było jeszcze w 1937 r. 66 proc. budynków mieszkalnych War- 
szawy. 

(17) Bvły to przy tym mieszkania o wyższych niż w latach 60 standardach 
powierzchni, bardziej funkcjonalne. Mimo to potrzeby mieszkaniowe stolicy są nadal 
duże. Na 100 mieszkań przypada 108 rodzin, stosunkowo skromna jest powierz- 
chnia użytkowa na 1 osobę — 154 m, przeciętne zagęszczenie mieszkań 
wynosi 1.04 osoby na izbę. | 
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równo mieszkańców. jak i gości stolicy, lepszemu zaspokojeniu potrzeb lu- 
dzi pracy. Między innymi stanął w stolicy Dworzec Centralny, hotele 
„Forum? i „Victoria, rozpoczęła pracę ciepłownia ,„Wola”. 

Czołowymi inwestycjami komunikacyjnymi podnoszącymi urodę miasta 
były Trasa Łazienkowska z przeprawą mostową przez Wisłę oraz Wisło- 
strada zbudowana przy znacznym udziale czynów społecznych. Gruntow- 
nej modernizacji poddano wiele arterii wylotowych, ciągów i węzłów 
ulicznych. Powstał wielofunkcyjny ośrodek wypoczynkowo-rozrywkowy 
na Polu Mokotowskim. Ze składek społeczeństwa całego kraju oraz Polonii 
podjęto zbliżającą się ku końcowi odbudowę drogiego sercom 
wszystkich Polaków zabytku narodowej historii i kultury — Zamku 
Królewskiego. Również dzięki społecznej ofiarności powstaje jako pomnik 
poświęcony pamięci dzieci polskich — bohaterów i ofiar II wojny świato- 
wej — Centrum Zdrowia Dziecka. 

Godne podkreślenia rezultaty osiągnął w ciągu ostatnich 6 lat przemysł 
stolicy, który głównie drogą rozbudowy, modernizacji, zwiększania wydaj- 
ności pracy, ujawniania i wykorzystywania rezerw podwoił wartość swej 
produkcji w stosunku do 1970 r. Szczególnie wartościowym osiągnięciem 
warszawskiego przemysłu jest dynamiczny wzrost produkcji na rynek kra- 
jowy i eksport wyrobów odznaczających się nowoczesnością i jakością. 

Na podstawie wielu wskaźników stwierdzić można, że od początku 
lat 70 Warszawa przeżywa okres bardzo pomyślny. Tym lepiej i wy- 
dajniej może służyć całemu narodowi. Jest rzeczą zrozumiałą, że szyb- 
kiemu tempu rozwoju towarzyszą występujące w określonych warunkach 
napięcia i trudności. Nie uniknęła ich również Warszawa. Społeczeństwo 
stolicy stawia czoła tym napięciom i trudnościom, urzeczywistniając za- 
dania ustalone w uchwałach V i VI Plenum KC PZPR. Wysiłki stołecznej 
organizacji partyjnej i jej instancji, a także władz terenowych skoncentro- 
wane zostały zwłaszcza na zadaniach rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego, zaopatrzenia ludności i kompleksu gospodarki żywnościowej (w tym 
wszechstronnej pomocy miasta dla rolnictwa w województwie stołecznym), 
dalszego wzrostu produkcji na rynek i eksport. Pomyślnie realizowane jest 
w stolicy przegrupowanie sił i środków gospodarki narodowej. M.in. zgod- 
nie z uchwałami VIII Plenum KC osiągamy widoczne efekty w zwiększa- 
niu potencjału wykonawczego budownictwa mieszkaniowego. 

Efektem i jednocześnie czynnikiem rozwoju stolicy socjalistycznej Pol- 
ski były i są, tożsame z przebiegającymi w całym kraju, przemiany 
społeczne. Pod ich wpływem ukształtowała się i umocniła przodująca 
w życiu i rozwoju miasta rola klasy robotniczej, doszło do znamiennych 
modyfikacji w tradycjach stolicy i cechach jej społeczeństwa, w jej obrazie 
utrwalonym w świadomości narodowej. Odbudowa Warszawy i całokształt 
jej dorobku w ciągu minionych 32 lat, przyspieszenie tempa jej rozwoju 
w obecnej dekadzie umocniły i zwielokrotniły więzi łączące stolicę z całyni 
krajem, pogłębiły funkcje integracyjne stolicy na rzecz moralno-politycznej 
jedności narodu. W warunkach ustrojowych państwa socjalistycznego 
okrzepł i wzbogacił się nowymi treściami ideowo-społecznymi tradycyjny 
patriotyzm społeczności Warszawy i patriotyzm łączący się z internacjo- 
nalizmem. Wzrost godności i poczucia bezpieczeństwa narodowego wiąże 
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się z sukcesami konsekwentnej polityki pokojowej Związku Radzieckiego 
i krajów wspólnoty socjalistycznej, z ich niezłomną jednością i z siłą ob- 
ronną Układu Warszawskiego. 

Istotnej modyfikacji ulega tradycyjne pojęcie warszawskiego heroizmu. 
O ile w przeszłości, i to przecież niedawnej, kojarzyło się ono w świado- 
mości społecznej z walką zbrojną i cywilną w obronie niepodległości 
i z konfliktami klasowym, to dzisiaj, jak w całym kraju, akcent przesunię- 
ty został na bohaterstwo pracy — wydajnej i wytrwałej, opartej na świa- 
domej dyscyplinie społecznej, dobrze zorganizowanej. W tym kontekście 
wysoką ocenę ma tradycyjna zaradność i pomysłowość warszawiaków, 
ich skłonność do podejmowania twórczych inicjatyw i aktywność. 


* 


W świetle realiów warszawskiej współczesności, tendencji rozwojowych 
wynikających z opracowanej przez partię strategii społeczno-politycznej 
j gospodarczej i decyzji najwyższych władz partyjnych i państwowych 
wyraźnie zarysowują się perspektywy dalszego rozwoju stolicy. 

Dysponujemy opracowanymi przez wybitnych specjalistów prognozami 
społeczno-gospodarczymi. Uwzględniają one różnorodne uwarunkowania, 
biorą pod uwagę zarówno obecny poziom potrzeb i możliwości stolicy oraz 
jej regionu, jak i potrzeby, i możliwości, które ujawnią się i zostaną 
stworzone w ciągu najbliższego 20-lecia. Wiemy na przykład, że w wyniku 
rozwoju demograficznego województwa stołecznego jego ludność 
zwiększy się do 1990 r. z obecnych 2,2 mln do 2,6 mln, a zarazem wzrośnie 
odsetek ludności miejskiej. Mamy świadomość, że temu wzrostowi towa- 
rzyszyć będzie zwiększone zapotrzebowanie na szeroko rozumiane usługi 
i mieszkania o wysokich standardach, że podniesie się poziom aspiracji 
zawodowych i kulturalnych. 

Ogólnie biorąc, z prognoz tych wynika zasadniczy wniosek, że w aglo- 
meracji warszawskiej nasilone zostaną procesy urbanizacyjne i że tkanka 
wielkomiejska stolicy musi już w niedalekiej przyszłości wykroczyć poza 
obecne granice administracyjne jej dzielnic(18). Jak i gdzie? Jakie powin- 
no być optymalne ukierunkowanie przestrzenne procesów urbanizacyj- 
nych? Odpowiedzi na te podstawowe pytania, przy uwzględnieniu wszyst- 
kich obecnych i spodziewanych uwarunkowań, poszukiwał na zlecenie 
władz stolicy duży, wielobranżowy zespół urbanistów i fachowców z róż- 
nych dziedzin, poddając m. in. aktualnej analizie wszystkie teoretycznie 
możliwe modele rozwoju przestrzennego aglomeracji warszawskiej. 

Podjęte w 1971 r. prace nad nową wizją przyszłości stolicy zyskały 
w następnych latach dwa silne bodźce. Pierwszym z nich było zaakcepto- 
wanie w marcu 1974 r. przez Biuro Polityczne KC i rząd Programu 
spoleczno-gospodarczego it przestrzennego rozwoju Warszawy w latach 


(18) Wykazuje to prosty rachunek: stolica bez pogarszania warunków życia miesz= 
kańców pomieścić może do ok. 1,6 mln ludności w swych dzisiejszych granicach. Przy 
obecnym tempie rozwoju ludnościowego liczba ta zostanie osiągnięta w ciągu 4—5 lat. 
Ponadto zaczynamy odczuwać deficyt w granicach miasta terenów rozwojowych dla 
tunkcji ogólnokrajowych. | 
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1976—1980, który naslępnie stał się podstawowym dokumentem dla opra- 
cowania uchwalonego przez Radę Narodową m. st. Warszawy planu spo- 
łeczno-gospodarczego na bieżące pięciolecie. Drugim stało się utworzenie 
z dniem 1 VI 1975 r., w wyniku reformy podziału administracyjnego kraju, 
województwa stołecznego warszawskiego. W praktyce oznacza to, że sto- 
sowane od lat w urbanistyce i planowaniu przestrzennym pojęcie tzw. 
Warszawskiego Zespołu Miejskiego otrzymało konkretny, ułatwiający dal- 
sze prace kształt społeczno-gospodarczy i administracyjny. 

Dziś przedmiotem szerokich konsultacji społecznych jest efekt tych prac: 
projekt planu zagospodarowania przestrzennego województwa, będący w 
istocie wizją „wielkiej Warszawy” z przełomu XX i XXI w. Intencją sto- 
łecznych władz partyjnych i administracyjnych, które przedstawiają spo- 
łeczeństwu założenia tego planu, jest, by stał się on wspólnym programem 
działania dla warszawiaków i mieszkańców podwarszawskich miast i wsi, 
sprawnym instrumentem kierowania procesami rozwojowymi aglomeracji 
warszawskiej — zarówno dla dobra jej ludności, jak i dla realizacji ogólno- 
krajowych zadań Warszawy jako stolicy Polski Ludowej. 

Jeśli chodzi o konkretne zamierzenia planu, to za optymalny został 
w nim uznany wariant, który ukierunkowuje procesy urbanizacyjne w 
bezpośrednio związanym z organizmem miejskim stolicy tzw. paśmie 
północnym. Biegnąc wzdłuż prawego brzegu Wisły pomieści ono docelowo 
500—600 tys. mieszkańców oraz miejsca pracy w zlokalizowanym tu prze- 
myśle, placówkach naukowo-badawczych i ośrodkach handlowo-usługo- 
wych. Uzupełniające znaczenie mieć będzie drugie pasmo, wschodnie, 
tzw. wołomińskie. Ustabilizowany zostanie natomiast rozwój pasma za- 
chodniego, pruszkowskiego, które będzie jednak gruntownie zmodernizo- 
wane. Rygorystycznie chronione przed urbanizacją będą obszary o wybit- 
nych walorach przyrodniczych — jak Kampinoski Park Narodowy, kom- 
pleksy uzdrowiskowe Otwocka i Konstancina-Jeziornej, a także wartościo- 
we tereny rolnicze, stanowiące strefę żywnościową aglomeracji, jak Rów- 
nina Błońska. 

W samej stolicy, w obecnych granicach administracyjnych jej dzielnic, 
zakłada się m.in. pełną integrację śródmiejskiego centrum rozmieszczo- 
nego po obu stronach Wisły. Przewiduje się dalszą budowę i rozbudowę 
placówek naukowo-badawczych i obiektów wyższych uczelni. Nastąpi dal- 
sza modernizacja i rozwój układu komunikacyjnego, w tym budowa kolej- 
nych tras mostowych, rozwój różnorodnych urządzeń komunalnych, sieci 
infrastruktury społecznej i technicznej. 

Do integralnych założeń planu należy dalsza szybka poprawa warunków 
życia ludności, m.in. przez zbudowanie do 1990 r. na terenie województwa 
stołecznego 400—450 tys. mieszkań (a więc o ok. 100 tys. więcej niż odda- 
no do użytku w ćwierćwieczu 1950—1975). Wszystkie poczynania cechuje 
dążenie do takiego ukształtowania Warszawy i jej regionu, aby stworzyć 
wszystkim mieszkańcom wyrównane szanse znalezienia w aglomeracji 
„swojego miejsca”, dobrych warunków pracy i życia, kształcenia, kultury 
i wypoczynku. Chcemy do chlubnych dziejów Warszawy dopisać nowy 
wspaniały rozdział na miarę dążeń rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego Polski przełomu XX i XXI wieku. 
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_ Program partii w dziedzinie dalszej poprawy wyżywienia narodu wyzna- 
cza główne kierunki naszych dążeń i działań w dziedzinie rolnictwa, 
przemysłu spożywczego i rolniczych badań naukowych oraz w sferze ob- 
sługi i zaopatrzenia wsi. W tych dziedzinach rozstrzyga się na co dzień 
problem pełniejszego i lepszego zaopatrzenia kraju w artykuły żywnościo- 
we. Mają one również zasadniczy wpływ na równowagę rynkową w kraju 
(blisko 40 proc. wydatków pieniężnych ludności przeznacza się na zakup 
żywności), a także na politykę wzrostu płac i dochodów ludności. 

Z tych względów społeczeństwo naszego kraju jest żywotnie i bezpośred- 
nio zainteresowane rozwojem i unowocześnianiem rolnictwa i całej gospo- 
darki żywnościowej. Coraz powszechniejsza w całym społeczeństwie staje 
się świadomość wspólnych interesów miasta i wsi. Stwarza to klimat sprzy- 
jający dalszym wysiłkom państwa zmierzającym do szybkiego rozwoju po- 
tencjału wytwórczego rolnictwa i szeroko pojmowanej gospodarki żyw- 
nościowej. 

Zwiększenie produkcji żywności zawiera w sobie nie tylko ważny aspekt 
konsumpcyjny, lecz stanowi istotny element ogólnego rozwoju ekono- 
micznego kraju. Sfera wytwarzania żywności obejmuje duży potencjał 
produkcyjny gospodarki narodowej, jest miejscem pracy wielu zatrud- 
nionych. Wyniki jej pracy są niezmiernie ważnym czynnikiem zapewnia- 
jącym ogólny rozwój społeczno-ekonomiczny kraju. 

Doceniając te aspekty problemu, partia konsekwentnie realizuje zasady 
polityki rolnej wytyczonej w 1971 r. wespół z ZSL oraz rozwiniętej 
na VI i VII Zjeździe PZPR. Podstawą tej polityki jest wszechstronne 
oddziaływanie na wzrost produkcji rolnej, skojarzone z procesem społecz- 
nych przekształceń w rolnictwie i poprawą warunków życia ludności wiej- 
skiej. Polityka ta sprawdziła się w praktyce ostatnich sześciu lat, przy- 
niosła korzystne zmiany w rolnictwie i na wsi. W okresie tym wydatnie 
wzrosła produkcja rolna i dostawy produktów żywnościowych na rynek 
krajowy, rozwinął się sektor uspołeczniony w rolnictwie, zwiększyła się 
produkcja rolna w gospodarstwach indywidualnych, umocniły się związki 
tych gospodarstw z socjalistycznym systemem gospodarki planowej. W ra- 
mach tej polityki realizowany jest szeroki program poprawy warunków 
socjalnych ludności wiejskiej, zacieśnia się sojusz robotniczo-chłopski, 
wzrosła pozycja partii na wsi. 

- Dlatego też ustalona przez partię polityka rolna powinna być konse- 
kwentnie realizowana. Wymaga to oczywiście ciągłego dostosowywania 
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środków działania do obecnych i perspektywicznych zadań rolnictwa wy- 
nikających z potrzeb żywnościowych społeczeństwa. W przyjętych zasa- 
dach polityki rolnej partia widzi podstawowy czynnik rozwoju nowoczes- 
nego, wydajnego rolnictwa oraz pełnego wykorzystania jego rezerw pro- 
dukcyjnych i społecznych. 

Warunki rozwoju gospodarki żywnościowej, a zwłaszcza rolnictwa, są 
w Polsce złożone. Wynika to z różnych przyczyn, m.in. z uwarunkowanych 
historycznie opóźnień w rozwoju rolnictwa, z jego rozdrobnienia, niedo- 
statecznego wyposażenia w nowoczesną technikę oraz związaną z tym in- 
frastrukturę techniczną i obsługowo-zaopatrzeniową. 


Dalszy rozwój rolnictwa i realizacja stojących przed nim zadań wyma- 
gają działań kompleksowych i długofalowych. Takie działania zostały już 
podjęte przez partię i są rozwijane. Wyrazem tego jest wiele podjętych 
niezmiernie ważnych decyzji ekonomicznych i przedsięwzięć polityczno- 
-organizatorskich, które stworzyły dogodne warunki rozwoju produkcji we 
wszystkich sektorach rolnictwa. Na XV Plenum KC partia po raz pierwszy 
w naszym rozwoju gospodarczym sformułowała i podjęła realizację progra- 
mu żywnościowego w sposób kompleksowy. Program ten sprecyzował am- 
bitne cele wzrostu produkcji i spożycia żywności oraz określił jednocześnie 
warunki rozwoju wszystkich ogniw gospodarki żywnościowej. 

W ubiegłym pięcioleciu na rozwój kompleksu gospodarki żywnościowej 
wydatkowano ponad 450 mld złotych nakładów inwestycyjnych. W bieżą- 
cym pięcioleciu wydatki na ten .cel będą znacznie wyższe. Trzeba przy 
tym podkreślić, że wobec rosnących potrzeb i nakazów społecznych plan 
inwestycyjny rolnictwa i gospodarki żywnościowej — zgodnie z postano- 
wieniami V i VI Plenum KC — ma charakter otwarty. W miarę wzrostu 
produkcji dóbr inwestycyjnych oraz mocy wykonawczych w gospodarce 
ustalony plan w tej dziedzinie będzie mógł być przekroczony. Niezmiernie 
ważnym zadaniem organów planowania i zarządzania jest ustalenie opty- 
malnych kierunków i sposobów rozmieszczenia i przeznaczenia zwiększo- 
nych nakładów, zapewniających szybkie uzyskanie zakładanych efektów 
produkcyjnych i społecznych. Efektywne inwestowanie w rolnictwo i gos- 
podarkę żywnościową leży w interesie całego społeczeństwa. 


Partia traktuje sprawę rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
jako zadanie całego narodu. Myśl tę wyraził w końcowym zdaniu referatu 
na VI Plenum KC tow. Edward Gierek w sposób następujący: „Niech każ- 
dy Polak swoją postawą it swoją pracą wspiera rozwój nowoczesnego, wy- 
dajnego rolnictwa. Leży to w żywotnym interesie naszego kraju, naszego 
narodu, wszystkich ludzi pracy miast i wst”. 


Dzięki poniesionym w latach 1971—1976 nakładom na rozwój gospo- 
darki żywnościowej rozbudowany został wydatnie potencjał produkcyjny 
przemysłu spożywczego. Stworzono też podstawy nowoczesnego przemysłu 
maszyn rolniczych, który pozostawał w tyle za innymi gałęziami przemysłu 
krajowego, a przede wszystkim za potrzebami rolnictwa. Dalszy inten- 
sywny rozwój tego przemysłu ma ogromne znaczenie, gdyż bez nowoczes- 
nej techniki nie może być nowoczesnych procesów produkcyjnych, a także 
nie można rozwiązywać wielu problemów społecznych na wsi. 
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Na podstawie analiz i osiąganych wyników można wyraźnie stwierdzić, 
że nakłady lokowane w ten przemysł dobrze procentują. Dzięki nim zwięk- 
sza się systematycznie wyposażenie techniczne naszego rolnictwa. Pełne 
rezultaty poczynionych na ten cel nakładów uwidocznią się w końcu 
bieżącego i w przyszłym pięcioleciu. W okresie tym, uwzględniając dalszą 
niezbędną rozbudowę tego przemysłu, stworzona zostanie nowoczesna ba- 
za materialna rolnictwa i osiągnięty zostanie także wyrażny postęp w jego 
rekonstrukcji technicznej. W bieżącym pięcioleciu rolnictwo otrzyma m.in. 
ok. 330 tys. ciągników. W 1980 r. — jak wynika z planów — osiągniemy 
zdecydowany postęp w mechanizacji podstawowych prac polowych. Po- 
wierzchnia gruntów przypadająca na 1 ciągnik zmniejszy się z 48 ha 
w 1975 r. do ok. 30 ha w 1980 r. Kombajnami można będzie wówczas zebrać 
ponad 50 proc. zbóż, ok. 40 proc. ziemniaków i ok. 90 proc. buraków cu- 
krowych. 

W następnym pięcioleciu zgodnie z kompleksowym programem rozwoju 
przemysłu ciągnikowego, zatwierdzonym przez Biuro Polityczne KC, rol- 
nictwo ma otrzymać 500 tys. ciągników oraz znacznie zwiększone dostawy 
kombajnów do zbioru zbóż, ziemniaków i buraków. Stworzy to warunki 
do osiągania wyższych plonów i wyższej wydajności pracy w całym rol- 
nictwie. Ma to ogromne znaczenie wobec występujących zjawisk demogra- 
ficznych na wsi, powodujących zmniejszanie się zasobów pracy w rolni 
ctwie. W okresie do 1990 r. należy się liczyć ze znacznym zmniejszeniem 
liczby ludności zatrudnionej w produkcji rolnej. Ubytek ten musi wypełnić 
nowoczesna technika. 

Zasadniczy problem polega na tym, aby w okresie bieżącego dwu- 
dziestolecia (1970—1990) przy znacznym ubytku rąk do pracy podwoić 
rozmiary produkcji rolnej. Wymaga to dalszego szybkiego rozwoju prze- 
mysłów wchodzących w skład podstawowych ogniw gospodarki żywnościo- 
wej, rozszerzenia i intensyfikacji badań naukowych, kształcenia kadr dla 
rolnictwa i obsługi nowoczesnej techniki rolniczej, poprawy żyzności gleb 
poprzez rozwój melioracji, przyspieszenie procesów energetyzacji produk 
cji rolnej oraz lepszego zaopatrzenia wsi w wodę, co ma szczególnie duży 
wpływ na rozwój produkcji zwierzęcej. 

Są to zadania na całe pięciolecia, ale systematyczne ich rozwiązywanie 
przynosi już widoczne rezultaty. Np. w 1976 r. stan ciągników rolniczych 
zwiększył się w stosunku do 1975 r. o 10 proc., kombajnów zbożowych „Bi- 
zon” o 38 proc., silosokombajnów o 20 proc., kombajnów do ziemnia- 
ków i buraków cukrowych o 50 proc. W 1977 r. nastąpi dalszy szybki wzrost 
dostaw środków technicznych dla rolnictwa. 

Nowoczesne środki techniczne oddziaływają w coraz większym stop- 
niu nie tylko na ilościowy wzrost produkcji roślinnej, lecz także na jej 
jakość. Dotyczy to przede wszystkim produkcji pasz. Dlatego też jednym 
z ważniejszych zadań postawionych przed rolnictwem na IV Plenum KC 
PZPR jest szeroki program przetwórstwa i konserwacji pasz dostosowany 
do potrzeb nowych technologii i systemów żywienia. Program ten prze- 
widuje wybudowanie w latach 1976—1980 m.in. 760 rolniczych suszarni 
do zielonek i roślin okopowych, 255 mieszalni pasz w gospodarstwach 
uspołecznionych, 1200 linii technologicznych do produkcji pasz pełnobiał- 
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kowych oraz 500 importowanych agregatów do produkcji pasz moczniko- 
wo-węglowodanowych. Wykonanie tego programu stworzy warunki dla 
znacznego zwiększenia zasobów paszowych, m. in. przez lepsze niż dotych- 
czas wykorzystanie w żywieniu zwierząt słomy i mocznika. Stwarza to 
ogromną szansę przyspieszenia rozwoju produkcji zwierzęcej. 

Program ten wymaga znacznych inwestycji. W 1976 r. wybudowano już 
24 suszarnie zielonek i roślin okopowych. W bieżącym roku zakłada się 
budowę 92 suszarni. O tempie rozwoju suszarnictwa świadczy fakt, że 
w okresie lat 1961—1975 zbudowanych zostało w Polsce około 200 suszarni. 
W bieżącym roku plan zakłada oddanie da użytku 63 mieszalni pasz oraz 
ok. 100 importowanych z ZSRR agregatów (ektruderów) służących do pro- 
dukcji pasz mocznikowo-węglowodanowych. 


p 


W dążeniu do unowocześnienia rolnictwa i jego socjalistycznej przebu- 
dowy partia uwzględnia realnie istniejącą na wsi sytuację ekonomiczną 
i społeczną oraz możliwości państwa. Czynnikiem podstawowym jest przy 
tym konieczność zapewnienia stałego wzrostu produkcji rolnej. Wymaga to 
wykorzystania rezerw i możliwości produkcyjnych całego rolnictwa, 
wszystkich jego sektorów, we wszystkich regionach i grupach gospodarstw. 

Ustalony program zakłada szybki rozwój uspołecznionych przedsię- 
biorstw rolnych, które stają się ośrodkami nowoczesnego rolnictwa oddzia- 
łującymi coraz bardziej na postęp w całym rolnictwie. Tworzone są 
również dogodne warunki ekonomiczne i socjalne dla rozwoju państwo- 
wych przedsiębiorstw gospodarki rolnej oraz rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Te ostatnie wykazują dużą dynamikę rozwojową. Łącznie 
gospodarstwa uspołecznione w okresie minionych 6 lat zwiększyły swój 
stan posiadania o blisko 1 mln ha użytków rolnych. 

Niemal w każdej gminie istnieją spółdzielnie kółek rolniczych, które 
oprócz działalności usługowej na rzecz gospodarstw indywidualnych przej- 
mują i zagospodarowują — głównie w rejonach, gdzie nie ma PGR lub 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych — grunty przekazywane przez rolni- 
ków. Niezbędne jest jednak doskonalenie spółdzielczych koncepcji kółek 
rolniczych. Chodzi m.in. o to, aby zespołowe gospodarstwa kółek rolniczych 
miały charakter otwarty i były dostępne dla rolników, którzy chcą wnieść 
swój wkład majątkowy i gospodarować zespołowo. 

Dużą wagę przywiązuje nasza partia do umocnienia poczucia stabilności 
gospodarstw indywidualnych, które zajmują ponad 70 proc. użytków rol- 
nych w kraju, a ich produkcja decyduje o poziomie zaopatrzenia kraju 
w artykuły żywnościowe. Państwo zapewnia różnorodną pomoc indywi- 
dualnemu rolnictwu i stwarza warunki wykorzystania istniejących w nim 
rezerw produkcyjnych, które są jeszcze duże. Pełniejsze ich wykorzysta- 
nie jest możliwe w klimacie zaufania rolników do polityki rolnej, przy 
jednoczesnym wzroście ich zaopatrzenia w środki produkcji i materiały 
oraz rozwoju usług rolniczych. 

Po aktywnej kampanii politycznej, której celem było upowszechnienie 
na wsi treści uchwał VI Plenum KC, w rolnictwie chłopskim obserwuje 
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się narastanie korzystnych tendencji, o czym świadczy m.in. zwiększone 
zainteresowanie rolników rozwojem produkcji towarowej oraz kupnem 
ziemi dla powiększenia skali produkcji. W celu odbudowy pogłowia 
trzody chlewnej w końcu 1976 r. rząd podjął istotne decyzje ekonomiczne. 
W październiku ub. roku gospodarstwom kontraktującym tuczniki przyzna- 
no stałą premię za terminowe ich dostawy, a dla lepszego wykorzystania 
zasobów paszowych, szczególnie ziemniaków, przy dużym deficycie pro- 
siąt, zniesiono górną granicę wagi skupowanych zwierząt. Ponadto wpro- 
wadzono sprzedaż określonych ilości pasz treściwych i węgla za każdego 
zakontraktowanego tucznika i każdy zakontraktowany miot prosiąt. Gos- 
podarstwom rozwijającym tucz trzody. chlewnej zapewniono również na 
dogodnych warunkach kredytowych i z prawem do częściowego umorze- 
nia dostawę znacznej ilości wyselekcjonowanych loszek. 

Decyzje te zwiększyły zainteresowanie produkcją trzody chlewnej w gos- 
podarstwach indywidualnych, o czym świadczą m. in. wysokie ceny prosiąt 
w obrotach między rolnikami i wzrost pogłowia macior. Stworzone warunki 
ekonomiczno-produkcyjne przyczyniły się do widocznej odbudowy stanu 
pogłowia trzody chlewnej. Według danych spisu lipcowego w br. pogłowie 
trzody chlewnej w gospodarce wzrosło w stosunku-do stanu ubiegłoroczne- 
go o 5,4 proc.. | 

Podjęte zostały również środki ekonomiczne zapewniające lepsze warun- 
ki dla chowu bydła. Wprowadzono częściowo umarzalny kredyt na zakup 
krów i jałowiec oraz zapewniono dostawę i sprzedaż pasz treściwych dla 
krów. Środki te łącznie z korzystną ceną skupu mleka spowodowały zaha- 
mowanie spadku pogłowia krów. Podwyższone ceny skupu i kontraktacji 
cieląt działają ograniczająco na rozmiary ich uboju. Według danych spisu 
lipcowego pogłowie bydła w całym rolnictwie wzrosło w stosunku do stanu 
z ubiegłego roku o 0,8 proc. 

Podjęte w minionych latach decyzje cenowe spowodowały znaczne zain- 
teresowanie rolników indywidualnych i gospodarstw uspołecznionych cho- 
wem owiec. W rolnictwie utrzymuje się tendencja wzrostu pogłowia owiec, 
na co wskazują aktualne dane spisu lipcowego (wzrost w stosunku do ub. r. 
o 13,4 proc.). 

Znacznie wyższy niż w całym rolnictwie jest wzrost pogłowia bydła 
i trzody chlewnej w uspołecznionych gospodarstwach rolnych. W stosunku 
do ubiegłego roku pogłowie bydła wzrosło w tych gospodarstwach o ok. 
7 proc., a trzody chlewnej o 5,9 proc. 

Sumując rezultaty rolnictwa za okres po VI Plenum KC, można już dziś 
stwierdzić, że najważniejsze jego zadanie, tj. odbudowa pogłowia zwie- 
rząt, realizowane jest pomyślnie. Nie uzyskano jednak pełnej odbudowy 
pogłowia zwierząt gospodarskich. Dla uzyskania stanu z 1975 r. brakuje 
jeszcze ok. 1,5 mln sztuk trzody chlewnej i 300 tys. sztuk bydła. Wpływać to 
będzie nadal na zaopatrzenie rynku w mięso i jego przetwory, na niedobo- 
ry w tej dziedzinie, które łagodzi się w tym roku znacznym importem. 

' Zarysowała się również korzystna tendencja w uprawie zbóż. Powierz- 
chnia zasiewów roślin zbożowych przekroczyła w bieżącym roku 8 mln 
ha i jest większa od ubiegłorocznej o ponad 280 tys. ha. Osiągnięto też dal- 
szy postęp w strukturze gatunkowej zbóż. Powierzchnia uprawy pszenicy, 
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jęczmienia, mieszanek zbożowych i kukurydzy na ziarno zwiększyła się 
o 600 tys. ha głównie kosztem zmniejszenia powierzchni zasiewów żyta. 
Jest to niewątpliwie duże osiągnięcie, jednakże nie należy zapominać, że 
żyto jest nadal dominującym zbożem w strukturze zasiewów, zajmuje ono 
jeszcze zbyt dużo gleb dobrych, na których z większym pożytkiem można 
uprawiać pszenicę i jęczmień. W tej dziedzinie istnieją nadal znaczne 
rezerwy, które muszą być dostrzegane i wykorzystane. Wzrasta również 
udział zbóż w strukturze zasiewów .w gospodarstwach państwowych 
i spółdzielczych, jednakże postęp ten jest jeszcze niewystarczający. Rośnie 
też systematycznie powierzchnia uprawy kukurydzy na zielonkę i susz, 
buraków pastewnych oraz mieszanek wieloletnich roślin motylkowych 
z trawami. Zbiory zbóż w wyniku niekorzystnych warunków atmosferycz- 
nych nie mogą, niestety, w tym roku nas zadowalać. 

Obecnie weszliśmy w okres jesiennych prac polowych. W okresie tym 
podejmowane są decyzje o strukturze przyszłych zasiewów i przyszłych 
plonów. Szczególne znaczenie dla wzrostu produkcji zbóż i pasz w 1978 r. 
i w latach następnych będzie miała poprawa poziomu agrotechniki, zapew- 
nienie terminowego i jakościowo lepszego wykonania orek, terminowych 
siewów, właściwego stosowania nawozów mineralnych i środków ochrony 
roślin. Jak wskazują wyniki analiz zespołów partyjnych przygotowujących 
materiały na IX Plenum KC, w poprawie zabiegów agrotechnicznych 
kryją się jeszcze duże rezerwy zwiększenia produkcji zbóż, które trzeba 
maksymalnie wykorzystać już w najbliższym okresie. 

k 

Jednym z podstawowych czynników intensyfikacji produkcji rolniczej 
jest specjalizacja gospodarstw, która umożliwia wprowadzenie nowoczes- 
nej techniki i technologii oraz pokonywanie wielu barier produkcyjnych 
w rolnictwie chłopskim. 

W kraju istnieje ok. 18 tys. chłopskich gospodarstw specjalistycznych 
odpowiadających określonym kryteriom, a ponad 40 tys. gospodarstw ubie- 
ga się o przyznanie im karty gospodarstwa specjalistycznego. W kraju 
istnieje też 8,5 tys. zespołów produkcyjnych oraz 20 tys. zespołów wspól- 
nego użytkowania maszyn. Z analiz i zamierzeń województw wynika, że 
do 1980 r. liczba gospodarstw specjalistycznych może wzrosnąć do ok. 250 
tys., w tym głównie gospodarstw wyspecjalizowanych w produkcji zwierzę- 
cej. Przy osiągnięciu tego stanu gospodarstwa specjalistyczne będą już 
wywierały znaczny wpływ na rozmiary i strukturę produkcji rolnej w kra- 
ju, a przede wszystkim na wzrost produkcji towarowej rolnictwa. 

Rozwój gospodarstw specjalistycznych nie jest jednak równomierny. 
Liczba wydanych kart gospodarstw specjalistycznych oraz liczba gospo- 
darstw specjalizujących się w różnych województwach wynosi od kilku- 
dziesięciu do kilkuset. Zróżnicowanie to wynika przede wszystkim z nie- 

równomiernego zaangażowania w te problemy właściwych służb roinych 
oraz instancji i organizacji partyjnych. Szczególnie duża organizatorska 
rola w rozwoju gospodarstw specjalistycznych przypada wojewódzkim 
ośrodkom postępu technicznego. Praktyka wykazuje, że w tych wojewódz- 
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twach i gminach, w których było właściwe i skoordynowane działanie 
gminnej służby rolnej, wojewódzkich ośrodków postępu rolniczego, wy- 
działów rolnictwa i leśnictwa urzędów wojewódzkich, spółdzielczości wiej- 
skiej i kółek rolniczych — efekty są widoczne. 

_" . Preferowanie w polityce rolnej rozwoju .gospodarstw specjalistycznych 
nie oznacza wcale braku zainteresowania ze strony państwa poziomem 
produkcji rolnej w gospodarstwach pozostałych. Postanowienia VI Ple- 
num KC zmierzają do pełniejszego wykorzystania rezerw i możliwości 
produkcyjnych użytków rolnych we wszystkich rodzajach gospodarstw 
i sektorach rolnictwa. W tym celu zwiększono rozmiary niezbędnych 
środków rozwoju produkcji rolnej zarówno dla gospodarstw uspołecznio- 
nych, jak i indywidualnych. Unormowano i ustabilizowano zasady w tej 
dziedzinie. Obecnie rolnik wie co mu przysługuje i na co może liczyć ze 
strony państwa. Dotyczy to przede wszystkim kredytów, dostaw paszy. 
zaopatrzenia w węgiel i inne deficytowe materiały. Unormowanie tych 
zagadnień wprowadza większy ład w stosunkach między rolnikiem a insty- 
tucjami obsługi rolnictwa, co wpływa na orientację produkcyjną rolnika. 

Styczniowe plenum KC określiło zadania rolnictwa w bieżącym roku 
i dalszym okresie. Jego postanowienia łącznie z decyzjami V Plenum zmie- 
rzają do pełnej realizacji uchwały VII Zjazdu PZPR, do zapewnienia dal- 
szego, harmonijnego rozwoju kraju, poprawy warunków bytowych społe- 
czeństwa oraz POZSSCTA podstawowych napięć i trudności w naszej 
gospodarce. 

Realizując uchwały VI Plenum KC, instancje i organizacje partyjne 
rozwinęły szeroką, a zarazen: bardzo konkretną działalność polityczno-or- 
ganizatorską na wsi, której głównym celem jest mobilizacja ludności do 
pełniejszego wykorzystania rezerw rolnictwa, a przede wszystkim do 
odbudowy pogłowia zwierząt gospodarskich. 

Ogromny wpływ na treść pracy politycznej w tym okresie wywarł list 
I sekretarza KC PZPR do rolników, który na otwartych zebraniach par- 
tyjnych stanowił podstawę dyskusji członków PZPR, ZSL i rolników bez- 
partyjnych. W odpowiedzi na list rolnicy wskazywali możliwości wzrostu 
produkcji rolnej w swych gospodarstwach i swoich wsiach. Członkowie 
partii posiadający gospodarstwa, a także przeważająca część rolników bez- 
partyjnych zobowiązali się zwiększyć jeszcze w tym roku pogłowie trzo- 
dy chlewnej i bydła. Wiele miejsca w dyskusji i w rozmowach z rolnika- 
mi zajęły problemy rozwoju bazy paszowej gospodarstw rolnych. Prze- 
ważał w tej dziedzinie pogląd, że najlepszą drogą do tego celu jest zwięk- 
szenie uprawy zbóż, wydajnych roślin pastewnych i kiszonek oraz zdecy- 
dowana poprawa gospodarki na łąkach i pastwiskach. 

Z cennymi inicjatywami po VI Plenum KC wystąpiły załogi państwo- 
wych i spółdzielczych gospodarstw rolnych. Na zebraniach partyjnych 
i na konferencjach samorządu robotniczego zaprogramowały one konkretne 
działania, których celem jest dalszy wzrost produkcji poprzez pełne wyko- 
rzystanie budynków inwentarskich (m.in. przez zastosowanie bateryjnego 
tuczu), efektywniejsze wykorzystanie pasz, nawozów mineralnych i innych 
środków do produkcji rolnej. Gospodarstwa te postanowiły także rozszerzyć 
kooperację z rolnikami indywidualnymi i zwiększyć dla nich pomoc tech- 
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niczną. W wyniku tych działań wiele gospodarstw uspołecznionych przyję- 
ło na siebie współodpowiedzialność za rozwój produkcji rolnej w całym 
swym rejonie. Starania te zasługują na upowszechnienie. 

Doniosłym wydarzeniem w życiu wsi była konsultacja sdożćń systemu 
emerytalnego, którego wprowadzenie zapowiedziało VI Plenum, a pro- 
pozycje w tej sprawie przedstawił tow. Edward Gierek. W konsultacjach, 
które się odbyły w kwietniu br., ludność wiejska przyjęła z satysfakcją 
postanowienie partii dotyczące wprowadzenia w życie powszechnego za- 
bezpieczenia materialnego rolników na starość i na wypadek inwalidztwa 
oraz zaaprobowała główne założenia tego systemu. Zgłoszono przy tym wie- 
le uwag i wniosków, które są podstawą przygotowywanego projektu od- 
nośnej ustawy. 

Konsultacje na wsi nie ograniczyły się do omawiania spraw socjalnych. 
Były one wielką kampanią polityczną, która przyczyniła się do pogłębienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz zaufania producentów do polityki 
rolnej partii. Spowodowały także szeroką dyskusję nad możliwościami 
zwiększenia produkcji rolnej w poszczególnych gminach, wsiach i gospo- 
darstwach. W jej wyniku zrodziło się wiele inicjatyw produkcyjnych, które 
spotkały się z zainteresowaniem i konkretną odpowiedzią ze strony urzę- 
dów gminnych i instytucji obsługi wsi. 

Z założeń proponowanego systemu emerytalnego i z charakteru wnios- 
ków produkcyjnych zgłoszonych w dyskusji wynika, że system ten przy- 
czyni się niewątpliwie do wzrostu produkcji rolnej. Sprzyjać temu bę- 
dzie m.in. uzależnienie wysokości emerytury od wartości produkcji towa- 
rowej sprzedanej państwu. W założeniu tym znajduje wyraz zbieżność 
interesów rolnika (im wyższa produkcja towarowa, tym wyższa emery- 
tura) i społeczeństwa (większe dostawy produktów rolnych na rynek kra- 
jowy). W ten sposób poprawa warunków bytowych ludności wiejskiej wią- 
zana jest z zabezpieczeniem interesów klasy robotniczej i całego społeczeń- 
stwa zainteresowanego wzrostem produkcji żywności. 


Skuteczną formą organizatorskiego oddziaływania na wzrost produkcji 
rolnej są powszechne przeglądy gmin. Przyczyniają się one do ujawniania 
i — co najważniejsze — wykorzystania wielu rezerw produkcyjnych na 
wsi, a szczególnie w gospodarce ziemią, budynkami, w obsłudze i zaopatrze- 
niu rolnictwa. Ale na tym nie kończy się ich rola. Przeglądy wyzwalają 
jednocześnie ogromne rezerwy społeczne, mobilizują ludność wiejską i wła- 
dze gmin do przezwyciężenia ujawnionych braków i zaniedbań w gospodar- 
ce rolnej, do wzrostu produkcji i poprawy warunków życia na wsi. Są też 
rzetelnym egzaminem producentów rolnych i ich partnerów z całej sfery 
obsługi rolnictwa. Przeglądy gmin dają także pogłębiony obraz procesów 
i tendencji zachodzących w produkcji rolnej oraz potrzeb rolnictwa. Po- 
zwalają uchwycić te zjawiska w dynamicznym ich rozwoju, co ma duże 
znaczenie praktyczne dla zarządzania i kierowania gospodarką rolną. 

Przeprowadzony na przełomie maja i czerwca bieżącego roku drugi pow- 
szechny przegląd gmin potwierdził zjawisko aktywizacji produkcyjnej na 
wsi po VI Plenum KC PZPR. Wykazał on m.in. proces poprawy gospodarki 
ziemią. Ujawnione w czasie zeszłorocznego przeglądu gmin nie uprawiane 
grunty rolnicze zostały już w zasadzie zagospodarowane, zmniejszyła się 
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też wyraźnie powierzchnia gruntów źle użytkowanych, wzrosło również 
— co jest bardzo ważne — zainteresowanie rolników zakupem ziemi, 
maszyn oraz rozwojem budownictwa inwentarskiego i kredytami na ten 
cel. Występuje także wzrost zainteresowania rolników wzrostem produkcji 
zwierzęcej. 


* 


Wysiłki podjęte przez instancje i organizacje partyjne po VI Plenum 
powinny być kontynuowane. Celem ich jest utrwalenie korzystnej atmo- 
sfery politycznej i produkcyjnej na wsi. Poważne zadania w tej dziedzinie 
mają do spełnienia komitety gminne partii oraz wszystkie organizacje par- 
tyjne na wsi. Do sprawy tej należy włączyć wszystkie ogniwa samorządu 
wiejskiego, organizacje społeczne i młodzieżowe. | 

Kończą się przygotowania do IX Plenum KC, które dokona po raz pierw- 
szy w tej formie generalnej oceny realizacji uchwał V i VI Plenum. 
Zespoły partyjne przygotowujące materiały na IX Plenum przeprowadziły 
wnikliwe oceny postępu we wcielaniu w życie postanowień V i VI Ple- 
num Komitetu Centralnego oraz ujawniły w toku swej działalności no- 
we rezerwy wzrostu produkcji w rolnictwie i w innych działach gospo- 
darki narodowej. Główna uwaga koncentrowana jest na maksymalnym 
zebraniu plonów tegorocznych oraz zmniejszeniu strat wynikających ze 
złych warunków atmosferycznych, na możliwościach dalszego wzrostu pro- 
dukcji rolnej, rynkowej i eksportowej, na zwiększaniu rozmiarów budow- 
nictwa mieszkaniowego i na efektywnych metodach gospodarowania we 
wszystkich sferach działalności społeczno-gospodarczej. Wyniki rolnictwa 
będą mieć poważne znaczenie dla realizacji zadań w całym pięcioleciu. Są 
to zadania ambitne, napięte, lecz przy dużym zaangażowaniu pracujących 
w rolnictwie i we wszystkich działach gospodarki w pełni możliwe do wy- 
konania. | 


O kontroli wykonania 


LUDWIK KRASUCKI 


Od kilku miesięcy trwają przygotowania do IX posiedzenia plenarnego 
Komitetu Centralnego . Chodzi o sprawy największej ogólnonarodowej do- 
niosłości . Obrady dotyczyć bowiem będą kluczowych zagadnień społeczno- 
-gospodarczych, przebiegu manewru, którego celem jest złagodzenie, a w 
perspektywie przezwyciężenie trudności stojących na drodze realizacji 
programu VII Zjazdu. 

Istotą przygotowań do IX Plenum jest powszechna kontrola wy- 
konania uchwał V i VI Plenum. :'Będąc wyrazem konse- 
kwencji w dążeniu do urzeczywistnienia podjętych postanowień, ta zakro- 
jona na szeroką skalę praca stanowi zarazem istotny krok naprzód w roz- 
wijaniu kontrolnych funkcji partii i samej zasady kontroli wykonania. Ma 
to wielkie znaczenie dla partii i całego społeczeństwa, dla państwa i go- 


spodarki. 
* 


Wyprowadzona z doświadczenia pokoleń mądrość ludowa przekazała 
nam na temat nieodzowności kontroli wykonania wielkich ludzkich za- 
rnierzeń dziesiątki przysłów: od „„Dobrymi chęciami piekło wybrukowa- 
no” do „Pańskie oko konia tuczy”. Zgodnie z tymi doświadczeniami teoria 
organizacji i pokrewne dyscypliny nauki przywiązują do. kontroli wykona- 
nia największą wagę. 

Wielu autorów polskich i zagranicznych doBzło np. do wniosku, że we 
współczesnym zarządzaniu dużym przedsiębiorstwem przemysłowym czyn- 
ności związane z organizowaniem kontroli wykonania, studiowaniem wy- 
nikających z niej danych oraz wyprowadzaniem wniosków z tych infor- 
macji powinny zajmować ok. jedną trzecią efektywnego czasu pracy dy- 
rekcji. W wielkich organizacjach gospodarczych odpowiednia norma zbliża 
się do 40 proc. (1). Dostrzega się prawidłowość uzależniającą wagę kontroli 
wykonania i zakres poświęcanych jej starań od wielkości systemu organi- 
zacyjnego i skali jego zadań. 

Teoretycy traktują kontrolę jako kluczowe ogniwo sprawnego funkcjo- 
nowania, podkreślają bezpośrednią zależność między jakością kontroli 
a trafnością decyzji i efektywnością działania. Systematyczna kontrola 


(1) W swych pracach na temat sylwetki i działalności dyrektora we współczes- 
nym przemyśle polskim Witold Kieżun przytacza dane, według których czynności 
kontrolne pochłaniają średnio nie więcej niż 15—18 proc. efektywnego czasu jego 
pracy. Do podobnych wniosków doszedł Stanisław Kowalewski w odniesieniu do 
kierowniczych kadr administracji terenowej. - 
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wykonania jest jednym z cziErEch stównyćh warunków, od których za- 
leży przekształcenie decyzji w pożądane efekty. Pierwszym z nich 
jest trafne określenie zadania oraz możliwie pełne poinfor- 
mowanie wykonawców o jego przesłankach i celach, treści i sposobach 
realizacj. Drugim — dobór odpowiednich kadr. Trze- 
cim —— przeznaczenie w porę niezbędnych środków. Systematyczna 
i wnikliwa kontrola wykonania — czwarte ogniwo skutecznego dzia- 
łania — ma wartość samoistną, a ponadto wywiera zasadniczy wpływ na 
trzy pierwsze warunki. Dostarcza bowiem danych do realistycznej oceny 
trafności postawionego zadania i, w wielu przypadkach, impulsów do jego 
uzupełnienia, modyfikacji czy korekty, Pozwala na podstawie rzeczo- 
wych kryteriów ocenić postawę kadr i ulepszać ich dobór i rozmieszczenie. 
Weryfikuje trafność dokonanego przydziału środków na realizację zada- 
nia i umożliwia dokonanie w porę dalszych posunięć w tej mierze. 

Swoistym kanonem współczesnej teorii organizacji jest orientacja na 
cele. Odpowiednio do tego zadaniem kontroli wykonania jest ustalenie 
stopnia realizacji wyznaczonych celów, rzeczywiste efekty działań. Rozli- 
czania dokonuje się nie wedle ilości zebrań, obfitości decyzji, temperatu- 
ry przemówień, lecz na podstawie wymiernych rezultatów. Kontrola wyko- 
nania nastawiona nie na ogólniki, lecz na konkrety, nie na deklaracje, 
lecz na fakty, jest więc niezwykle ważną płaszczyzną konfrontowania za- 
łożeń z praktyką, podjętych decyzji z ich skutkami. 

Stanowiąc niezbędny czynnik egzekutywy wykonawczej, zapewniania 
dyscypliny w realizacji postawionege zadania, kontrola tworzy zarazem 
istotne formy więzi między kierującymi i kierowanymi. Pierwszym 
umożliwia wgląd w przebieg podjętych prac, dostarcza niezastąpionej ni- 
w toku pracy, umożliwiając zarazem przekazanie swych dobrych i złych 
PE opinii i wniosków. 

- Kierowanie jest długofalowym procesem, w którym określenie zadań 
jest tylko wstępem do dalszych posunięć ciągle ulepszanych i korygowa- 
ńych w świetle doświadczeń praktyki. Tym bardziej kłaść musimy nacisk 
na to, aby zasadniczy atrybut kierowania — kontrola wykonania — był 
procesem ciągłym i możliwie harmonijnym, dostarczającym nowego ma- 
teriału do obiektywnej oceny sytuacji i wyprowadzania wniosków z tej 
oceny . 

"Ów pierwiastek nieustannej konfrontacji z prakty- 
ką, przejmowania doświadczeń i przetwarzania ich w dalsze decyzje, 
glębokiego wglądu w rzeczywistość „taką, jaką jest, bez żadnych. ubocz- 
nych dodatków”, czyni kontrolę wykonania skutecznym antidotum na wo- 
luntaryzm, rozszerza obiektywną bazę działań, ograniczając niebezpieczeń- 
stwa subiektywizmu. 

sa * 


Kontrola wykonania jest więc zasadniczym elementem całego systemu 
działalności partii, państwa i jego aparatu, organizacji Posenych całego 
mechanizmu socjalistycznej demokracji. 
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W naszych warunkach ustrojowych wszelkie formy kontroli wykonania, 
począwszy od kontroli partyjnej, opierają się na zasadach centra- 
lizmu demokratycznego i są wyrazem ich stosowania. Obo- 
wiązuje więc w tym zakresie owe charakterystyczne zespolenie czynni- 
ków dyscypliny i dyskusji, afirmacji i krytycyzmu, kontroli „od góry” z 
kontrolą „od dołu”. Z pewnym uproszczeniem można powiedzieć, że w na- 
szych warunkach ośrodki kierownicze różnych szczebli zobowiązane są 
prowadzić kontrolę wykonania swych decyzji w dwóch zasadniczych ce- 
lach: po to, aby egzekwować możliwie pełną realizację postanowień: już 
podjętych i i po to, aby w świetle praktyki sprawdzać trafność tych postano- 
wień, a więc wprowadzać do nich uzupełnienia i i korekty oraz poce)mowoe 
kolejne decyzje, oceniać kadry, wykonawców i i kierowników. 

Proces kontroli wykonania jest więc w swej istocie zarówno Kkry- 
tyczny, jaki samokrytyczny. Wyraża się w nim skala wyma- 
gań stawianych nie tylko innym, lecz i samemu sobie. Dostarczając da- 
nych do krytycznej oceny kierowanych, kontrola wykonania jest zarazem 
dla ogniwa kierowniczego metodą zawsze koniecznej samooceny, bodźcem 
do ulepszania własnej pracy. Zasada kontroli wykonania odpowiada istocie 
państwa nowego typu i właściwej mu socjalistycznej demokracji. Akcen- 
tuje bowiem spójność i współzależność między cechami dyscypliny wyma- 
ganej od członków społeczeństwa a służebnością wobec społeczeństwa po- 
wołanych przez nie ogniw kierowniczych, podkreśla zarówno zasadę jed- 
ności praw i obowiązków pracownika-obywatela, jak i zasadę wzajem- 
ności obowiązków obywatela i państwa, podwładnego i przełożonego. 

Te generalne przesłanki określają konieczność prowadzenia kontroli wy- 
konania w sposób systematyczny. Nie jest to metoda obliczona na szcze- 
gólne okresy czy specyficzne sytuacje, przypadki spiętrzania się trudności 
itd., Jecz na cały tok budownictwa socjalistycznego, na kolejne fazy tego 
wielostronnego i skomplikowanego procesu. Podobnie jak krytyka i samio- 
krytyka, które stanowią jej nieodłączny atrybut, kontrola wykonania wte- 
' dy jest skuteczna i efektvwna, kiedy nastawia się na ciągłe dostarczanie 
danych i ocen, kiedy będąc czymś zwyczajnym i powszechnie zrozumiałym, 
uosabia sekwencję wymagań zwiększających się stopniowo w miarę prze- 
chodzenia ku wyższym szczeblom rozwoju, kiedy staje się nieodłączną 
cechą procesu pracy, stylu działania, jego organizacji i technologii”. Tym 
bardziej chodzi o to, aby dzięki swej systematyczności kontrola wpływała 
na wszystkie stadia realizacji podjętych uchwał, podnosząc zarówno ja- 
kość wykonawstwa, jak i procesu przygotowywania i podejmowania de- 
cyzji. Toteż swoistymi środkami kontroli wykonania są również konsulta- 
cje, ekspertyzy, sondaże opinii publicznej. 

W. takim ujęciu kontrola wykonania nie ma nie wspólnego z założoną 
programowo postawą samozadowolenia czy nieufności. Niewiele danych 
o rzeczywistym stanie spraw da jej przeprowadzanie pod tezy ustalone 
z góry. Oceny założone już na wstępie unicestwiają samą zasadę kontroli. 
Spełnia ona swą rolę tylko wtedy, kiedy nastawia się na obiektywną 
ocenę ludzi i ich pracy, jest wszechstronnie udokumentowana i dociekliwa, 
nie skazuje z góry kon trolowanych czy to na „sukces”, czy to na „fiasko”. 
Ów czynnik dociekliwości i pryncypialności procesu kontrolnego podkreś- 


57 


LUDWIK KRASUCKI 


lał Lenin w swych licznych wypowiedziach prekursorskich w stosunku do 
wek naszych pozew w omawianej dziedzinie(2). 


a 


W pracach Lenina znajdujemy liczne wypowiedzi poświęcone kontroli 
wykonania, dowodzące jej kluczowego znaczenia dla funkcjonowania pań- 
stwa i rozwoju gospodarki, dla realizacji linii programowej partii, wręcz 
dla utrzymania się władzy radzieckiej przy życiu(3). Znaczenie systema- 
tycznego prowadzenia kontroli wykonania jako kluczowego składnika ca- 
łej działalności partii Lenin łączył z koncepcją centralizmu demokratycz- 
nego, Zz normami partyjności komunistycznej oraz z prawami i prawidło- 
wościami nowego ustroju. 

„Rzecz jasna ostrość, niekiedy wręcz drastyczność jego stwierdzeń na ten 
temat wynika z ówczesnych warunków Rosji Radzieckiej: odziedziczonego 
po caracie zacofania gospodarczego i cywilizacyjnego, szczególnej ostrości 
walki klasowej, niedoświadczenia i niskiego poziomu wykształcenia kadr 
i in. Nie zmienia to faktu, że tezy Lenina mają nieprzemijającą aktualność, 
a i dzisiaj zdarzają się sytuacje, do których należałoby zastosować ostrość 
leninowskich sformułowań o potrzebie i znaczeniu kontroli wykonania. 
Ich prekursorski charakter wynikał zarówno z całości leninowskiej kon- 
cepcji budownictwa socjalistycznego i roli partii w tym budownictwie, 
jak i z przewidywania przyszłego rozwoju państwa i demokracji, nauki 
i techniki, produkcji, gospodarowania, cywilizacji i kultury. Przewidując 
rosnące, skomplikowane i coraz ściślejsze wzajemne uzależnienie poszcze- 
gólnych dziedzin życia społecznego, formułując pierwszy całościowy pro- 
gram budownictwa socjalistycznego i kładąc podwaliny socjalistycznego 
planowania społeczno-gospodarczego, Lenin widział w systematycznej 
1 powszechnej kontroli wykonania zasadniczy warunek sprostania gigan- 
tycznym zadaniom pierwszego w dziejach państwa socjalistycznego. 

W wypowiedziach na ten temat Lenin podkreślał również celowość 
wykorzystywania międzynarodowych doświadczeń kontroli (charaktery- 
styczne były np. jego uwagi odnoszące się do wielkich firm kapitalistycz- 
nych), przede wszystkim jednak akcentował nowe zadania stojące 
przed kontrolą w warunkach ustroju socjalistycznego i jednolitej, central- 
nie planowanej i sterowanej gospodarki, która opiera się na własności 
społecznej. Podporządkowaniu działalności społeczno-gospodarczej 
i wszystkich innych dziedzin rozwoju kraju celom i zadaniom wynikają- 
cym z programu partii musi bowiem odpowiadać jednolity system kon- 
troli wykonania tego programu i wynikających zeń planów społeczno-go- 
spodarczych. 

W: warunkach gospodarki kapitalistycznej dbałość prywatnych właści- 
cieli i zarządów przedsiębiorstw o skuteczną kontrolę wykonania wynika 
z dążenia do maksymalnego zysku, z bezlitosnych wymogów walki kon- 
kurencyjnej, z zagrożenia przez bankructwo działalności źle zorganizowa- 


(2) Por.: Lenin o walce z biurokratyzmem ż mitręgą, Warszawa 1959, KiW. 
(3). Wiele fragmentów na ten temat zawiera 45 tom Dzieł W. PeeDa wydany 
DA KiW w 1975 r. 
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nej i niedostatecznie kontrolowanej. .W naszych warunkach ustrojowych 
ów charakterystyczny dła kapitalizmu prywatny. motyw kontroli zastaje 
zastąpiony przez motywacje wynikające z zasad ideowych i celów socja- 
lizmu, wspólnych interesów społeczeństwa i państwa, programowych za- 
łożeń partii. W takim rozumieniu kontrola wykonania jest płaszczyzną 
walki z postawami i działaniami sprzecznymi z zasadami i interesami 
ustroju, procesem o głębokich treściach ideowych i moralnych, sumą dzia- 
łań służących wychowaniu i reedukacji, co w całej rozciągłości odnosi się 
do partii i kadr kierowniczych we wszystkich dziedzinach życia. 


* 


W wielu swych pracach Lenin jasno i otwarcie, niekiedy bezpardono- 
wo, stawiał sprawę zagrożeń biurokratycznych rodzących się w scentrali- 
zowanym aparacie państwowym i gospodarczym, ukształtowanym na za- 
sadzie struktury hierarchicznej i zależności służbowej, a jeszcze głębiej 
ujmując — wyrastających z niedostatku kultury, świadomości i moral- 
ności socjalistycznej. Broniąc zasad centralizmu demokratycznego, Le- 
nin tym mocniej podkreślał wagę kontroli partyjnej jako nieodzownego 
czynnika ciągłej eliminacji zagrożeń i schorzeń typu biurokratycznego, wy- 
trwałego przezwyciężania zjawisk partykularyzmu, skutecznego przeciw- 
stawiania się naciskowi różnego rodzaju interesów grupowych, tendencjom 
do lakiernictwa, „pomyślności na pokaz” czy autoreklamiarstwa. 

Problemy te, których pełną pasji ideowej analizę znajdujemy zwłaszcza 

w ostatnich pracach Lenina, stają ciągle od nowa przed każdym z państw 
aialotzych i każdą z kierujących partii. Z naszych polskich doświad- 
czeń wiemy, jak ważkie i złożone są to problemy, jak skomplikowane, czę- 
sto trudne do ustalenia są linie graniczne między kontrolą wykonania 
w procesach produkcji i zarządzania, a kontrolą społeczną i polityczną na- 
stawioną na ocenę jakości działań, ich społecznego efektu i zgodności z wy- 
znaczonymi celami. Od dawna znane są nam tendencje do utożsamiania 
się aparatu partyjnego z aparatem państwowym oraz przechwytywania 
specyficznych zadań państwa i administracji przez instancje partyjne, jak 
i tendencje do osłabiania partyjnej inspiracji i kontroli w stosunku do 
aparatu państwowego, administracji terenowej i gospodarczej, a także spe- 
cyficzne przejawy technokratycznego podejścia niektórych ogniw tego 
aparatu do swych zadań. Problematyka ta powraca też wielokrotnie na 
zjazdach partii kierujących rozwojem krajów socjalistycznych. 

Jeśli chodzi o naszą partię, dokonana na VIII Plenum ocena okresu 
przedgrudniowego doprowadziła do przyjęcia przez VI Zjazd. formuły: 
„Partia kieruje, a rząd rządzi”. Formuła ta stała się punktem wyjścia do 
dalszych działań, których celem było i jest kształtowanie prawidłowych 
relacji między partią a państwem, w szczególności jego aparatem wyko- 
nawczo-zarządzającym. W relacjach tych zasadnicze znaczenie ma cią- 
głość i jakość kontroli sprawowanej przez instancje i organizacje 
partyjne, przez partię jako całość. 

Mówił na ten temat na V Plenum KC tow. Edward Gierek: „Po to, aby 
lepiej i pełniej urzeczywistniać w praktyce słuszną zasadę «partia kieru- 
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je, a rząd rządzi», trzeba na wszystkich szczeblach umacniać kierowniczą 
rolę i polityczną kontrolę partii nad działalnością aparatu państwowego 
t gospodarczego. Instancje partyjne nie mogą zastępować tego aparatu 
w wypełnianiu jego obowiązków i kompetencji, a tym bardziej wkraczać 
w bieżące administrowanie. Celem partyjnej kontroli jest zapewnienie 
zgodności pracy administracji państwowej i gospodarczej z linią partii, 
z celami społecznymi, jakie z tej linii wynikają. Instancje i organizacje 
partyjne reprezentują szerszy punkt widzenia, dysponują bardziej wszech- 
stronnymi informacjami i głębszymi powiązaniami społecznymi. Powinny 
one oceniać społeczne konsekwencje decyzji gospodarczych i administra- 
cyjnych. (...) Umacniając kontrolę, instancje i organizacje partyjne powinny 
jeszcze mocniej wspierać działalność władz państwowych przy pomocy 
środków politycznych i społecznych. Jednym z ważnych zadań partii jest 
zapewnienie rzetelnej pracy i właściwej postawy wszystkich funkcjona- 
riuszy instytucji państwowych, przede wszystkim członków naszej 
partii” (4). 

Decyzje posiedzeń plenarnych KC, postanowienia Biura Politycznego 
wyznaczają kierunki kontrolnej działalności instancji i organizacji par- 
tyjnych. Z myślą o ulepszeniu warunków jej rozwoju podjęta została w br. 
decyzja Sekretariatu KC PZPR dotycząca powołania etatowych sekreta- 
rzy komitetów partyjnych we wszystkich resortach centralnych. Efektem 
tej decyzji powinno być skuteczniejsze mobilizowanie członków partii 
i wszystkich pracowników centralnych instytucji państwowych do rozwią- 
zywania i kontroli realizacji złożonych zadań, jakie przed nią stoją. Zna- 
czenie tego posunięcia wykracza daleko poza sferę zagadnień organizacyj- 


nych. 
p 


Głęboko pojęta kontrola nie da się sprowadzić li tylko do działalności 
wyspecjalizowanych służb, do stosowania takich instrumentów, jak do- 
kładna ewidencja, rzetelna statystyka i nienaganna księgowość, dane licz- 
bowe i mierniki porównawcze różnego rodzaju. Oczywiście odgrywają one 
dużą rolę, powinny być stale ulepszane i coraz lepiej wykorzystywane. Są 
jednak tylko narzędziami kontroli. Głównym jej tematem są 
ludzie, ich motywacje i postawy, ich działalność, jakość ich pracy. Jeśli 
kontrola ma być wnikliwa i skuteczna, prawdziwie pomocna w działaniu, 
nie może poprzestawać na suchych danych. Za każdym wskaźnikiem stoi 
bowiem człowiek i od niego zależy najwięcej. Będąc przedmiotem 
kontroli, jest an zarazem jej podmiotem. 

W naszych warunkach ustrojowych kontrola wykonania staje się wie- 
lopłaszczyznowym procesem społecznym, który wymaga szero- 
kiego współdziałania opinii publicznej, udziału załóg i kolektywów pra- 
cowniczych. Kontrola wykonania łączy się więc organicznie z rozwojem 
demokracji socjalistycznej. W organach przedstawicielskich — od Sejmu 
do dzielnicowych i gminnych rad narodowych — oraz w ich komisjach, 
w samorządach robotniczych, w ogniwach samorządu rolniczego i samorzą- 


(4) Por.: Materiały z obrad V Plenum KC PZPR, Nowe Drogi nr 12 z 1976. 
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du mieszkańców miast, w związkach zawodowych i wszystkich organiza- 
cjach społecznych, w całym systemie demokracji socjalistycznej założone 
są obowiązki społecznej kontroli realizacji ustalonych zadań, funkcjonowa- 
nia struktur organizacyjnych państwa i gospodarki. Chodzi o to, aby zwią- 
zane z tym funkcje kontrolne zajmowały należne miejsce w pracy instancji 
i ogniw demokracji socjalistycznej. 

Kontrola wykonania tworzy podstawę rozwoju krytyki zjawisk ujem- 
nych i wpływa na podnoszenie jej skuteczności. Krytyka ta zwraca się 
bowiem przeciwko tym samym zjawiskom, które są przedmiotem zain- 
teresowania kontroli wykonania rozumianej jako nieustanna walka z tym, 
co hamuje i utrudnia rozwój kraju, osiąganie powszechnie aprobowanych 
celów tego rozwoju. 

Z drugiej strony krytyka społeczna dostarcza sygnałów, które pozwa- 
lają przeciwdziałać biędom możliwie wcześnie, w porę wskazują ko- 
nieczność korekty poszczególnych decyzji w świetle ich konfrontacji z ży- 
ciem. Celem kontroli jest bowiem również rozpoznawanie nowych zja- 
wisk, ujmowanie tendencji kształtujących się w gąszczu „żywego życia , 
w pulsującej zmianami praktyce społeczno-gospodarczej. | 

Z problematyką kontroli partyjnej ściśle wiąże się więc powzięta 22 lu- 
tego br. przez Biuro Polityczne uchwała dotycząca działalności prasy, ra- 
dia i telewizji oraz umocnienia ideowo-wychowawczej roli krytyki(5). 
W myśl zaleceń uchwały prasa, radio i telewizja powinny szerzej i wni- 
kliwiej oświetlać problematykę kontroli wykonania, zaszczepiać nawyk 
kontroli partyjnej i społecznej, w coraz większym zakresie spełniać rolę 
ich narzędzia. Podkreślona została konieczność krytyki zjawisk społeczno- 
-gospodarczych, które są sprzeczne z zasadami gospodarności i oszczęd- 
ności, dyscypliny pracowniczej i technologicznej, dobrej organizacji pracy 
i wysokiej jakości produkcji, poszanowania majątku społecznego i wysiłku 
ludzi. Uchwała podkreśla również konieczność nieustannego baczenia na 
właściwe funkcjonowanie i rozwój demokracji socjalistycznej i socjali- 
stycznej praworządności, na zgodne z interesami narodu działanie ogniw 
administracji państwowej i gospodarczej. „Krytyka — podkreśla uchwała 
— powinna głęboko wnikać w organizację i kierowanie procesami w całej 
gospodarce narodowej i w całą sferę stosunków międzyludzkich”. 


% 


Wdrażany przez partię styl kontroli wykonania polega na połączeniu 
rzeczowości, wysokich wymagań merytorycznych, z głębokim i życzliwym 
wglądem w ludzkie dążenia i osiągnięcia, troski i kłopoty. Pragniemy, aby 
powszechny proces społeczny kontroli wykonania miał głęboko socjali- 
styczny, humanistyczny charakter. Kontrola wykonania nie ma charakte- 
ru negatywnego, nie jest fragmentaryczną, wyrwaną z całościowego kon- 
tekstu oceną zjawiska czy człowieka, przysłowiowym „patrzeniem na rę- 
ce”, poszukiwaniem winnych tam, gdzie ich nie ma, dokuczliwym czepia- 
niem się. Przebieg kontroli powinien wyrażać konstruktywny charakter 


(5) Uchwałę publikowały w całości Nowe Drogi nr 3 z 1977, str. 40—44. 
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celów, jakim służy, pozytywne, nacechowane zaufaniem podejście do ludzi, 
którym niesie niezbędne do ich pracy wskazania, przestrogę, rzeczową po- 
moc i dobrą radę. Dzięki swemu profilaktycznemu oddziaływaniu dobrze 
prowadzona kontrola wykonania wpływa ostrzegawczo na tych, którzy li- 
czą, że ich niesumieńność pozostanie niezauważona. W długim okresie 
wdrażania do sumiennego wykonywania obowiązków, m. in. za pomocą 
kańtrali, wytworzy się stopniowo nawyk samokontroli, dzięki cze- 
mu kontrola z zewnątrz straci swe dotychczasowe znaczenie. Cechy po- 
mocy: kontrolowanym, "zaufania do ich intencji, wspólnej troski o.wspólne 
dobro mają zasadnicze znaczenie dla kształtowania tego nawyku, dla spo- 
łecznego i psychologicznego klimatu kontroli. 

Oczywiście tam, gdzie łamane jest prawo, gdzie stwierdza się. karygodne 
naruszanie żasad socjalizmu, podstawowych interesów państwa i społe- 
czeństwa, nie może być mowy o pohłażliwości. Niezbędne jest wówczas 
wyciąganie surowych wniosków, zajmowanie bezkompromisowej postawy 
wobec zła i: jego imiennie wskazanych nosicieli. Pomaga to przezwyciężać 
zjawiska anonimowości, ukrywania się za plecami ONYCH, zacierania po- 
działu ról i kompetencji. 

"Kontrola wykonania służy ludziom i jest dla Rich siecia Dobrze 
rozumieją to ludzie dobrej roboty. Kto tego nie rozumie, kto uchyla się od 
niej bądź stara się wprowadzić ją w błąd — działa w istocie nie tylko 
na niekorzyść społeczeństwa, lecz i na własną szkodę. Tworzy bowiem sy- 
tuacje, w których dające. się szybko naprawić pomyłki czy zaniedbania 
mogą urosnąć do rozmiarów wymagających ostrych posunięć, a nawet 
sankcji karnych. 

Wszystkie te cechy kontroli wykonania wymagają, aby prowadzili ją 
ludzie kompetentni, dojrzali i doświadczeni, łączący wnikliwość z życzli- 
wością, konsekwencję ze zrozumieniem, skrupulatność z głębokim wejrze- 
niem w złożoność sytuacji ludzi i zespołów, w niewymierne często i mało 
widoczne, ale bardzo przecież istotne czynniki dobrej lub złej roboty. 
Formalne i oschłe podejście do zadań kontrolnych nie przynosi pożąda- 
nych efektów. Celem kontroli wykonania jest bowiem ocena sprawiedli- 
wa i głęboko udokumentowana, społecznie akceptowana wraz z wnioskami 
wynikającymi z tej oceny. Chodzi tu o to, aby zawsze była ona sprawiedli- 
wa i czysta moralnie, nacechowana głębokim poczuciem odpowiedzialności 
za ludzi, których obejmuje swym zasięgiem. Ujawniając słabe strony pra- 
cy, wnikliwa i skuteczna kontrola potrafi trafnie i sprawiedliwie określić 
imienną czy funkcyjną odpowiedzialność za określone niedostatki. Jeśli 
jest inaczej, kontrolujący spotykają się z nieufnością i i niechęcią, co utrud- 
nia realizację pokontrolnych wniosków i zaleceń. A chodzi przecież nie 
o kontrolę dla kontroli, lecz o sprecyzowanie wniosków, które muszą być 
wcielone w życie, aby przyczynić się do poprawy sytuacji. 

Jedna z naczelnych zasad nowoczesnej organizacji głosi, że wydajność 
pracy i efektywność gospodarowania danej organizacji są w ostatecznym 
rachunku limitowane poziomem jej najsłabszego ogniwa. O znacznym 
ulepszeniu pracy przedsiębiorstwa czy instytucji decyduje w wielu przy- 
padkach rozszerzenie tzw. wąskich przekrojów, wzmacnianie ogniw, które 
obniżają ogólne rezultaty pracy. Wnikliwa kontrola wykonania powinna 
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ujawniać te słabe ogniwa i przyczyniać się do ich usprawnienia. Drugą 
stroną tego samego zadania jest poznawanie i upowszechnianie najlepszych 
doświadczeń, postaw i działań wyrastających ponad przeciętność. 

Nie wystarcza w tym celu powierzchowna rejestracja zjawisk. Trzeba 
docierać do źródeł sukcesów i rzeczywistych przyczyn niepowodzeń. Wni- 
kliwość ocen ma wielorakie znaczenie. Chodzi nie tylko o polepszenie pra- 
cy kontrolowanego ogniwa, lecz i dochodzenie do szerszych wniosków, 
dotyczących często zjednoczenia czy kombinatu, całego województwa, całej 
gałęzi czy działu gospodarki, całego kraju. Proces kierowania wymaga sy- 
stematycznej konfrontacji założeń z praktyką, decyzji — z ich konse- 
kwencjami. Powinien więc mieć charakter otwarty, o czym decyduje goto- 
wość do wnoszenia korekt i zmian, wrażliwość na sygnały z pierwszej linii 
frontu pracy i działania społecznego. 

Obiektywna kontrola wykonania jest kluczem do prawidłowej oceny 
kadr, do efektywnej polityki ich doboru, do trafnych decyzji kadrowych. 
Przedstawia ona ludzi i rezultaty pracy nie takimi, jakimi ktoś chciałby 
je widzieć, lecz takimi, jakimi są naprawdę. Wysuwa na czoło najważniej- 
sze kryterium: postawę mierzoną efektami działalności, wkład w postęp 
osiągany na powierzonym odcinku. 


* 


Dociekliwa kontrola wykonania programów i uchwał, planów i decyzji 
jest zawsze i wszędzie nieodzownym warunkiem kreowania sprawnej 
egzekutywy realizacyjnej, jednolitego i skutecznego wciela- 
nia w życie nakreślonych zadań, umacniania dyscypliny, bez 
której nie jest możliwe jakiekolwiek efektywne działanie i trafne pro- 
gramowanie, urealnianie planów i zamierzeń. 

Kontrola wykonania jest koniecznym warunkiem zapewniania zgodności 
czynów ze słowami, kształtowania nawyków systematycznego i wytrwałe- 
go działania. W naszych polskich warunkach zagadnienia te mają jeszcze 
większe znaczenie z uwagi na pewne ukształtowane historycznie cechy 
naszej świadomości i charakteru narodowego, które wyrażają się w nie- 
dowładzie dyscypliny wykonawczej. Po dzień dzisiejszy dają przecież znać 
o sobie stereotypy, według których zdyscyplinowane wykonawstwo wcho- 
dzi ponoć w kolizję z wolnością i demokratycznymi prawami jednostki, 
ogranicza przejawianie się osobowości ludzkiej itp. 

Fakty dostrzegane gołym okiem, pozwalające interpretować się bez 
dociekań naukowych świadczą np., że ciągle jeszcze mistrz odgrywa u nas 
w produkcji rolę mniejszą niż w wielu innych krajach. Często jeszcze 
reakcją na słuszne przepisy czy zalecenia jest chęć ich kwestionowania 
i omijania. Jak nie oceniać skali podobnych zjawisk, dochodzimy do wnios- 
ku, że choć mamy wiele przejawów dobrej roboty, sąsiadują one często- 
kroć z pracą „byle zbyć” i zwykłym niedbalstwem. Umacnianie dyscypliny 
zawodowej i społecznej, począwszy od elementarnej dyscypliny w reali- 
zacji zadań stojących przed nami każdego dnia, jest jednym z najważ- 
niejszych problemów współczesnego rozwoju naszego narodu i państwa. 
W świetle tych narodowych zadań, o których tak przekonywająco mówio- 
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no zwłaszcza na VII Plenum KC PZPR(6), kontrola wykonania okazuje 
się metodą niezawodną dla naszej pomyślności narodowej i zdrowia spo- 
łecznego. Jej znaczenie wykracza daleko poza sferę efektów materialnych, 
dotyczy zasadniczych cech socjalistycznej świadomości, najważniejszych 
cnót obywatelskich i wartości społecznych. 

Mimo starań podejmowanych w różnych okresach kontrola wykonania 
nie należała i nadal nie należy do naszych mocnych stron. Słabości w tej 
dziedzinie zmniejszają efekty rozwoju kraju, rzutują na świadomość spo- 
łeczną i odbijają się na działalności partii. Jak słusznie zauważono ostatnio 
na łamach Życia Partii: „Zdarza się wszak nierzadko w naszej praktyce, 
iż dużym wysiłkiem aktywu ż różnorakich specjalistów tworzymy program 
rozwoju poszczególnych dziedzin życia społecznego i gospodarczego — 
a po ich przyjęciu nie starcza już sił, aby zapewnić wcielenie ich w życie. 
Wiara w samoczynne działanie programów i uchwał jest jeszcze cechą nie- 
jednego działacza” (7). 

Potwierdzenia tej krytycznej i samokrytycznej oceny znajdujemy w 
wielu dziedzinach. Wspomnę dla przykładu, że ponawiane kilkakrotnie ba- 
dania nad działalnością rad narodowych świadczyły za każdym razem 
o znacznej przewadze działalności uchwałodawczej nad koordynacją i kon- 
trolą. Liczne komitety wojewódzkie partii nieraz poddawały krytycznej 
ocenie podobną dysproporcję we własnej działalności(8). Jeśli przyjąć, że 
kontrola wykonania również w działalności instancji partyjnych powinna 
zajmować ok. 1/3 efektywnego czasu pracy, to w konfrontacji z praktyką 
okaże się, że poczynania kontrolne zajmują de facto nieporównanie mniej 
miejsca. Ciągle jeszcze wielu z nas zapomina, że przygotowanie uchwały, 
choćby najsłuszniejszej, to dopiero zapoczątkowanie rozwiązania problemu, 
a rozwiązanie to nigdy nie przychodzi łatwo i rokuje różne niespodzianki. 
Decyduje więc jakość długotrwałych zabiegów realizacyjnych, w których 
poczesne miejsce zająć winna kontrola. 

Zapotrzebowanie na nią zgłasza samo życie, w którym natrafiamy na 
odchylenia od ustalonej linii postępowania i wyznaczonych priorytetów 
działania, liczne przejawy nieprzestrzegania dyscypliny i rzetelności wy- 
konawczej. Dotkliwie dała np. znać o sobie praktyka zaokrąglania” wyni- 
ków działalności przedsiębiorstw, m. in. w postaci tzw. „zaliczkowania” 
zadań na rachunek następnego miesiąca. W budownictwie mieszkaniowym 
zaliczanie budynków niegotowych (niekiedy nawet tzw. stanów surowych) 
na konto wykonania zadań danego roku wywarło istotny wpływ na opóź- 
nienia, jakie mamy obecnie w tej dziedzinie. Tajemnicą poliszynela są 
też przykłady niektórych nowych obiektów przemysłowych, które po uro- 
czystym przecięciu wstęgi okazały się dalekie od pełnej gotowości i wy- 
magały wielu dalszych prac inwestycyjnych. Także metoda „zaczepiania 
się o plan” stosowana dla rozszerzenia frontu inwestycyjnego wbrew 
oczywistym interesom kraju jako całości, ma jeszcze swoich zwolenników 


(6) Por.: Materiały z obrad VII Plenum KC PZPR, Nowe Drogi nr 5 z 1977, 


str. 77. 

(7) Por.: Rozwijając kontrolne funkcje partii, Życie Partii 1977, nr 8 (303). 

(8) Tstotne uwagi na ten temat zawierały referaty na wielu posiedzeniach plenar- 
nych KW PZPR poświęconych realizacji uchwał V i VI Plenum (lipiec—sierpień br.). 
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w terenie i w resortach. Wiadomo też, że pewne luki stworzone w latach 
1972—1973 w systemie WOG okazały się dla niejednej dyrekcji zachętą 
do naruszania zasad dyscypliny ekonomicznej; odpowiedzią na te tenden- 
cje jest dokonana ostatnio modyfikacja tego systemu. 

Oczywiście te i inne przejawy rozluźniania dyscypliny realizacyjnej, 
nierzetelności wobec zadań, „zaokrąglania” danych i ocen, tendencje do 
przedkładania motywów partykularnych czy koncepcji technokratycznych 
ponad względy ogólnospołeczne i ogólnopaństwowe oraz wynikające z nich 
w nieodparty sposób priorytety stanowią jedynie margines pracy opartej 
na wysokich wymaganiach i skrupulatnych rozliczeniach. Jest to wszakże 
margines szeroki i dokuczliwy, rzutujący na reżultaty pracy na wszyst- 
kich szczeblach. W obliczu poważnych trudności, wywołanych niekorzyst- 
ną zmianą istotnych zewnętrznych i wewnętrznych warunków rozwoju 
kraju, a także przyczynami subiektywnymi, o których była mowa na 
IV i V Plenum KC PZPR, nie wolno godzić się na dalszą egzystencję tego 
rodzaju zjawisk. | 

Powodzenie manewru społeczno-gospodarczego, który zainicjowany zo- 
stał w celu zapewnienia realizacji społecznych zadań wytyczonych przez 
VII Zjazd i przezwyciężenia naszych trudności, uwarunkowane jest wy- 
sokim poziomem dyscypliny w produkcji i gospodarowaniu, kierowaniu 
i zarządzaniu, powszechnym przestrzeganiem ustalonych priorytetów, 
znacznym zaostrzeniem wymagań jakościowych we wszystkich dziedzi- 
nach pracy. Systematyczna i wnikliwa kontrola wykonania nastawiona 
na kontynuację tego manewru, na mobilizację wszystkich sił i środków 
do realizacji programu VII Zjazdu jest nieodpartym nakazem sytuacji. 

Inicjując przed IX Plenum szeroko zakrojony przegląd realizacji posta- 
nowień V i VI Plenum Komitet Centralny odpowiedział na tę potrzebę. 
Obejmując kontrolą wszystkie szczeble kierowania i zarządzania, wszyst- 
kie ogniwa gospodarki i środowiska zawodowe partia otwiera nowy roz- 
dział w urzeczywistnianiu swych funkcji kontrolnych. Obok pozytywnego 
wpływu na rozwiązywanie bieżących problemów, dorobek ten będzie mieć 
trwałą wartość w doskonaleniu całej działalności naszej partii. 


Nowe Drogi — 8 


Powszechny przegląd gmin 
- wyniki i wnioski 


MARIA MILCZAREK 


Harmonijny rozwój naszego kraju i coraz lepsze zaspokajanie potrzeb 
żywnościowych ludności są nie do pomyślenia bez nowoczesnego rolnic- 
twa i całej gospodarki żywnościowej. Dlatego też uchwały VI i VII Zjażdu 
PZPR nadały rozwojowi tych dziedzin gospodarki ogólnospołeczne zna- 
czenie oraz wysoką rangę w całokształcie polityki rozwoju społeczno- 
-gospodarczego naszego kraju. I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek, 
na XV Plenum Komitetu Centralnego poświęconym programowi rozwoju 
rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej stwierdził, że: ,„„Dostatnie i ra- 
cjonalne zaspokajanie potrzeb żywnościowych narodu stanowi nieodłączną 
część składową naszego programu budowania dobrobytu społecznego, 
zgodnie z humanistycznymi treściami socjalizmu”. 
| Uchwały IV i VI Plenum Komitetu Centralnego naszej partii stworzyły 
dalsze niezmiernie ważne polityczne i gospodarcze przesłanki dla szybkie- 
go rozwoju produkcji rolnej we wszystkich sektorach rolnictwa. Jest to 
bowiem jeden z podstawowych warunków konsekwentnie prowadzonej 
przez partię i rząd polityki zmierzającej do systematycznego podnoszenia 
poziomu życia naszego społeczeństwa. Rozwój nowoczesnego rolnictwa, 
szybki wzrost jego produkcji wymagają obecnie pomocy i konkrelnego 
wsparcia ze strony innych działów gospodarki narodowej, a zwłaszcza ze 
strony przemysłu wytwarzającego środki produkcji dla rolnictwa. 

Polityka partii i rządu zapewnia rolnictwu taką pomoc. Również de- 
cyzje i działania podjęte w ostatnim okresie w sprawie podniesienia cen 
skupu produktów rolnych, udoskonalenia systemu kontraktacji, poprawy 
zaopatrzenia rolnictwa w maszyny i w środki produkcji, popierania inwe- 
stycji rolniczych itp. mają na celu doskonalenie technicznych, ekonomicz- 
nych i organizacyjnych warunków wzrostu produkcji rolnej. Ale rozwój 
rolnictwa i jego produkcji musi się odbywać przy aktywnym udziale 
samej wsi, ludności wiejskiej, organizacji społeczno-politycznych. Rozwój 
ten wymaga wysokiego poziomu pracy służby rolnej i administracji wiej- 
skiej. Są to niezbędne warunki racjonalnego wykorzystania środków 
produkcji przydzielonych wsi oraz wszelkiego rodzaju rezerw tkwiących 
w rolnictwie i w gospodarce gmin. Rezerwy te są znaczne, a ich wyko- 
rzystanie jest ważnym czynnikiem wzrostu produkcji rolnej. 
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W celu lepszego wykorzystania rezerw wzrostu produkcji rolnej, popra- 
wy warunków pracy i życia ludności na wsi oraz zaktywizowania w tej 
dziedzinie ludności i administracji wiejskiej stosowane są przez partię 
i rząd różne metody i środki działania — ekonomiczne, administracyjne 
i polityczne. 

Temu celowi służą także powszechne przeglądy gmin przeprowadzane 
z inicjatywy Biura Politycznego naszej partii oraz Prezydium Rządu. Mają 
one na celu ujawnienie, a następnie zagospodarowanie różnorodnych i nie 
wykorzystanych jeszcze rezerw terenowych oraz stworzenie szerokiego 
społecznego ruchu na rzecz podniesienia poziomu gospodarki w gminach. 


Pierwszy powszechny przegląd gmin przeprowadzony w 1976 r. (od 
20.V. do 10.VI.) poświęcony był przede wszystkim, zagadnieniom lepszego 
wykorzystania gruntów rolnych, zapewnienia porządku i ładu przestrzen- 
nego oraz poprawy stanu dróg lokalnych. Przegląd ten pozwolił rozpoznać 
i ujawnić rezerwy w postaci nie zagospodarowanych lub źle zagospodaro- 
wanych gruntów rolnych oraz określić możliwości natychmiastowego i póź- 
niejszego ich zagospodarowania. W dziedzinie ładu przestrzennego i stanu 
dróg na wsi przegląd umożliwił sprecyzowanie wniosków oraz ustalenie 
programów porządkowania i podnoszenia walorów estetycznych wsi. 


* 


W. programie przeprowadzenia drugiego powszechnego przeglądu gmin 
uwzględniona została z jednej strony potrzeba kontroli realizacji ustaleń 
pierwszego przeglądu, z drugiej zaś konieczność rozwinięcia i pogłębienia 
tematyki gospodarki rolnej, znajdującej się w centrum uwagi całego 
społeczeństwa. Chodziło także o dalsze podniesienie poziomu tych dzie- 
dzin i elementów gospodarki gmin, które warunkują dalszy R rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej. 


Obok kontroli realizacji ustaleń pierwszego przeglądu tematyka Świe 
go powszechnego przeglądu gmin obejmowała następujące ARRATSWA, 

— ocenę i poprawę usług dla rolnictwa, 

— gospodarkę w gminie niektórymi środkami produkcji (nawozami mine- 
ralnymi, materiałami budowlanymi i opałem), 

— kontraktację i skup ze szczególnym zwróceniem uwagi - na stan sieci 
punktów skupu, ich wyposażenia, transportu, obsady kadrowej i orga- 
nizacji pracy, 

— dziedzinę obsługi rolnietwa i przygotowania zawodowego rolników in- 
dywidualnych oraz zamierzenia w zakresie podnoszenia ich kwalfika- 
cji, 

— gospodarkę wodńą (zaopatrzenie rolnictwa w wodę, melioracje, dzia 
łanie urządzeń nawadniających, praca spółek wodnych itp.), 

— wykorzystanie trwałych użytków zielonych, 

— wykorzystanie pomieszczeń budowlanych w indywidualnych gospodar- 
stwach rolnych dla celów produkcji zwierzęcej, 
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— ocenę stanu wykonawstwa w dziedzinie budowy, modernizacji i utrzy- 
mania dróg lokalnych oraz realizacji niektórych rodzajów obiektów 
inwestycyjnych planu terenowego. 

W drugim przeglądzie gmin wykorzystano zaangażowanie i gospodarską 
troskę terenowego aktywu politycznego i administracyjnego oraz samych 
rolników. Na aktywność społeczności wiejskiej w korzystny sposób wpły- 
nęły przeprowadzane w tym samym czasie konsultacje w środowisku 
wiejskim na temat zapowiedzianego przez I sekretarza KC PZPR, tow. 
Edwarda Gierka, projektowanego systemu zaopatrzenia emerytalnego dla 
rolników indywidualnych. Na sprawność przebiegu przeglądu i realizację 
jego zadań duży wpływ miał również wytworzony przez instancje partyjne 
wszystkich szczebli korzystny klimat polityczny oraz osobiste zaangażowa- 
nie pierwszych sekretarzy komitetów wojewódzkich i gminnych. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w przeglądzie gmin brało udział ok. 
58 tys. działaczy politycznych i gospodarczych różnych szczebli oraz pra- 
cowników instytucji zlokalizowanych na terenie gmin. Znaczny wkład 
wniosły ponadto organizacje młodzieżowe i społeczne działające na wsi. 
Przykładem tego była Młodzieżowa Sztafeta Gmin, w której wzięło 
udział ponad 600 tys. młodzieży. Warto tu również dodać, że uczestnictwo 
w pracach związanych z przeglądem członków kierownictw 15 ministerstw 
i Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, którzy na polecenie pre- 
zesa Rady Ministrów przeprowadzili w trakcie przeglądu wizytację gmin 
w poszczególnych województwach, był w odczuciu aktywu terenowego wy- 
razem szczególnego zainteresowania przeglądem ze strony kierownictwa 
partii i rządu. Przegląd gmin w tak szerokiej skali i o takim zasięgu 
wymagał dużej pracy organizatorskiej terenowych organów administra- 
cji państwowej i był jednocześnie egzaminem sprawności ich działania. 

Rezultaty przeglądu gmin i związanych z nim działań są duże, obejmują 
ocenę stanu w wielu ważnych dziedzinach, tysiące wniosków oraz wiele 
podjętych i zrealizowanych już postulatów. 

Przegląd gmin wykazał, że w gospodarowaniu ziemią nastąpiła istotna 
poprawa. W okresie między pierwszym a drugim przeglądem zagospodaro- 
wano w gospodarce chłopskiej 73 tys. ha odłogów i ugorów, co stanowi ok. 
85 proc. stanu zarejestrowanego w czerwcu ubiegłego roku; poprawiono 
zagospodarowanie na prawie 200 tys. ha użytków rolnych, tj. na 76 proc. 
stanu stwierdzonego w toku pierwszego przeglądu; zrekultywowano 12 
tys. ha nieużytków naturalnych i gruntów zdewastowanych; pozyskano 
też dla celów produkcji rolnej dodatkowy obszar 800 ha gruntów z tytułu 
likwidacji zbędnych dróg śródpolnych. 

W dziedzinie hodowli przegląd stwierdził korzystną tendencję odbudo- 
wy i wzrostu pogłowia trzody chlewnej, bydła i owiec . Jest ona wynikiem 
wielu działań i przedsięwzięć władz centralnych i terenowych oraz aktyw- 
nej postawy samych rolników . Wyniki i wnioski przeglądu potwierdzają 
tezę, że podtrzymanie tej tendencji i jej rozwinięcie może być oparte m.in. 
na bazie nie wykorzystanych jeszcze, a ujawnionych w toku przeglądu, 
ponad 300 tys. stanowisk hodowlanych w pomieszczeniach inwentarskich. 
W toku prac związanych z przeglądem ok. 42 tys. budynków inwentar- 
skich zakwalifikowano do remontów i modernizacji. 
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Poprawa nastąpiła również w dziedzinie ładu przestrzennego i porządku 
na wsi. Między pierwszym a drugim przeglądem gmin uporządkowano 
ponad 140 tys. nieruchomości, usunięto ok. 16 tys. obiektów zagrażają- 
cych bezpieczeństwu ludzi i mienia (bud, ruder, komórek itp.), rozebrano 
ponad 75 tys. obiektów będących w złym stanie technicznym na skutek 
długoletniej eksploatacji i naturalnego zużycia i nie kwalifikujących się 
do remontu. Usunięto również ok. 1,5 tys. obiektów budowlanych powo- 
dujących niedopuszczalną uciążliwość dła otoczenia i zagrożenie dla śro- 
dowiska. W zakresie likwidacji zagrożenia pożarowego wymieniono po- 
krycia dachowe ze słomy na trudnopalne lub niepalne na ok. 115 tys. bu- 
dynków. 

Należy też podkreślić, że w wyniku powszechnego przeglądu gmin 
ujawniono wiele konkretnych możliwości oraz podjęto wiele decyzji i dzia- 
łań organizacyjnych mających na celu zwiększenie produkcji materiałów 
budowlanych opartej na lokalnych surowcach. W wyniku tych działań 
w okresie między pierwszym a drugim przeglądem w wielu gminach powo- 
łane zostały zespoły produkcji materiałów budowlanych. 

Pokaźne są też wyniki przeglądów i związanych z nimi działań, osiąg- 
nięte w dziedzinie poprawy stanu technicznego i porządku na drogach. 
W okresie między pierwszym a drugim przeglądem przeprowadzono 
w gminach remont prawie 31 tys. km dróg lokalnych i ulice, w tym w czy- 
nach społecznych ponad 10 tys. km. Naprawiono też blisko 2 tys. km chod- 
ników, dokonano renowacji 13 tys. km rowów odwadniających urządzono 
prawie 2 tys. parkingów i placów postojowych. 

Wiele spraw i problemów oraz możliwości i rezerw ujawnił drugi prze- 
gląd gmin. Wszystkie zadania wynikające z przeglądu gmin zostały ujęte 
w gminnych i wojewódzkich programach precyzujących sposób i termin 
ich wykonania. Staną się one integralną częścią zadań planowych zainte- 
resowanych jednostek gospodarczych i terenowych organów admini- 
stracji państwowej. Podstawowa część zadań wynikających z przeglą- 
du gmin będzie rozwiązywana w ramach środków gmin i województw. 
Jednak pewna ich część, za których realizację odpowiedzialne są także 
władze terenowe, wymagać będzie podjęcia odpowiednich działań przez 
jednostki centralne. Są to bowiem zadania, które ze względu na swój duży 
zakres rzeczowy wymagają z jednej strony zaangażowania środków finan- 
sowych i materiałowych, z drugiej zaś — odpowiedniego dostosowania pod 
względem terytorialnym potencjału wykonawczego. Innymi słowy, w celu 
ich realizacji zachodzi potrzeba ustalenia odpowiednich proporcji i zadań 
w rocznych i wieloletnich planach gospodarczych różnych resortów. 

Do ważnej grupy tych zadań należy przystosowywanie gruntów do 
bardziej intensywnej produkcji rolnej. W dalszym ciągu — jak wykazał to 
przegląd — ok. 1 mln ha gruntów wymaga ulepszenia poprzez meliorację, 
odkamienienie i odkrzaczenie. Przegląd wykazał, że w dziedzinie rekulty- 
wacji, zwłaszcza odkrzaczania i odkamieniania, wykonano dotychczas pra- 
ce na obszarze ok. 100 tys. ha, a więc jedynie zaledwie w 10 proc. zrealizo- 
wano ujawnione potrzeby. Prace związane z poprawą jakości gleb wymaga- 
ją działania kompleksowego, co wiąże się z koniecznością pełnej mobilizacji 
specjalistycznych jednostek gospodarczych i racjonalnego wykorzystania 
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posiadanego przez nie potencjału wykonawczego. Niezbędne jest również 
sukcesywne wzmacnianie tego potencjału poprzez zwiększenie wyposaże- 
nia technicznego. Potencjalne możliwości zwiększenia produkcji rolnej 
na tak poważnym obszarze gruntów w pełni uzasadniają uznanie tego 
zadania jako jednego z czołowych w rolnictwie. 

Poważnym problemem jest rekultywacja gruntów zdewastowanych, 
a więc wyłączonych z użytkowania rolniczego. W okresie między pierw- 
szym i drugim przeglądem gmin zrekultywowano ok. 12 tys. ha, tj. 
ok. 27 proc. nieużytków i gruntów zdewastowanych, wymagających za- 
gospodarowania. Ocenia się, że wykorzystane zostały na ogół możliwości 
rekultywacji terenów o stosunkowo małym stopniu dewastacji, którym 
wartości użytkowe mogły być przywrócone sposobem gospodarczym. Po- 
zostałych ponad 33 tys. ha tych gruntów nie będzie można zrekultywować 
dla celów gospodarki rolnej i leśnej bez udziału wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw dysponujących odpowiednim sprzętem. Problemowi likwi- 
dacji nieużytków i przywróceniu ich produkcji rolnej nadano w gmi- 
nach kształt konkretnego działania. Opracowano odpowiedni program za- 
pewniający racjonalne wykorzystanie sprzętu ciężkiego w dostosowaniu 
do najbardziej pilnych potrzeb poszczególnych województw. 

Kolejnym problemem, decydującym o produkcji rolnej, którego skalę 
ostrzej zarysował przegląd gmin — jest zaopatrzenie gospodarstw rol- 
nych i ludności wiejskiej w wodę. Ponad 10 proc. gospodarstw odczuwa 
szczególny deficyt wody, którą donosi lub dowozi się czasem ze znacznej 
odległości. Jak dotąd z wody wodociągowej korzysta ok. 600 tys. gospo- 
darstw. Przewiduje się, że do 1980 r. w ramach realizacji programu bu- 
dowy wodociągów na wsi zaopatrzonych zostanie w wodę dalsze 67 tys. 
gospodarstw, a ok. 33 tys. gospodarstw wybuduje własne wodociągi zagro- 
dowe. Łącznie więc do 1980 r. prawie 1/3 gospodarstw z liczby ponad 
300 tys. odczuwających szczególny deficyt wody będzie miała ten problem 
rozwiązany zgodnie ze współczesnymi wymogami. 

Jak wiadomo problem zaopatrzenia wsi w wodę ma charakter bardzo 
złożony, wymaga poważnych środków finansowych i materiałowych, a 
także — co jest najtrudniejsze w aktualnej sytuacji — zapewnienia wyko- 
nawstwa inwestycyjnego. W dziedzinie poprawy zaopatrzenia wsi w wo- 
dę wiele można zrobić własnymi siłami rolników i lokalnych organizacji. 
Każda inicjatywa w tym zakresie powinna być uznawana z punktu widze- 
nia produkcji rolnej za pożądaną ze wszech miar i popieraną. Muszą być 
jednak podjęte też inne działania zapewniające realizację tych zamierzeń 
poprzez odpowiednie wsparcie ich materiałami i niezbędnymi urządze- 
niami. Wydaje się, że wiele niezbędnych urządzeń dla zaopatrzenia gos- 
podarstw w wodę można wytworzyć w zakładach POM lub innych niewiel- 
kich przedsiębiorstwach. Jest tu jednak konieczna odpowiednia pomoc za- 
równo władz wojewódzkich, jak również zainteresowanych jednostek 
centralnych. 

Dalszego uporządkowania wymaga gospodarka wodno-ściekowa zakła- 
dów produkcyjnych i usługowych znajdujących się na terenie gmin. W tej 
dziedzinie przegląd ujawnił niewłaściwy stan w ponad połowie zbadanych 
zakładów. Stwierdzono mianowicie, że wiele zakładów nie ma uregulowa- 
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nego stanu prawnego w zakresie odprowadzania ścieków, a w ponad 3300 
zakładach stan techniczny urządzeń oczyszczających wymaga poprawy. 
Obok doraźnych decyzji o likwidacji nieprawidłowości w tym zakresie 
(w przypadkach szczególnie rażących i możliwych do szybkiej realizacji), 
w większości województw podjęto ustalenia przewidujące zgłoszenie przez 
zakłady wniosków o wydanie decyzji w sprawie unormowania stanu praw- 
nego na odprowadzanie ścieków do wód powierzchniowych oraz sukcesyw= 
ne usuwanie w latach 1977—1979 stwierdzonych nieprawidłowości eksploa- 
tacyjnych oraz złego stanu technicznego urządzeń ściekowych. Niektóre za- 
kłady zostały nawet zobowiązane do wybudowania nowych urządzeń do 
oczyszczania ścieków, przy czym inwestycje te będą realizowane już w la- 
tach 1977—1980, inne po 1980 r. Warto tu dodać, że w tej sprawie rząd 
powziął odpowiednią decyzję zobowiązującą zainteresowane resorty do 
działań mających na celu szybką poprawę stanu w dziedzinie ochrony wód 
przed zanieczyszczeniem. 

Przegląd gmin wykazał również konieczność zwiększenia usług świad- 
czonych na rzecz rolnictwa. Wynika to z rosnącej roli usług na tle zwiększa- 
jących się zadań rolnictwa i kształtującej się struktury demograficznej na 
wsi. Materiały przeglądu gmin wykazują pewną poprawę w tej dzie- 
dzinie. Świadczy o tym wzrost usług mechanizacyjnych wykonywanych 
przez jednostki gospodarcze kółek rolniczych u rolników indywidualnych 
oraz poprawa ich jakości i terminowości. W przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych w gospodarstwach indywidualnych wartość tych usług wzrosła 
z 446 zł w 1975 r. do 541 zł w 1976 r. Odnotowano jednocześnie zmniej- 
szenie pozarolniczych usług transportowych wykonywanych przez jednost- 
ki gospodarcze kółek rolniczych, co należy uznać za zjawisko pozytywne. 
Przegląd wykazał, że wzrost usług mechanizacyjnych był m. in. wynikiem 
osiągniętego postępu w gospodarce sprzętem, a więc uzyskaniem wyższej 
sprawności technicznej maszyn i urządzeń oraz lepszej organizacji ich wy- 
korzystania. Coraz powszechniejsze staje się organizowanie pracy sprzętu 
na podstawie harmonogramów świadczenia usług sporządzanych w oparciu 
o wcześniej zawarte umowy z rolnikami i posiadany bilans potrzeb w skali 
gminy. | 

Mając jednak na uwadze dynamicznie rosnące zapotrzebowanie rolni- 
ków na usługi mechanizacyjne, uzyskaną poprawę należy uznać za nie- 
wystarczającą. W dalszym ciągu zbyt wielu jeszcze rolników nie może 
korzystać w okresie żniw z usług mechanizacyjnych. Szybkiego rozwoju 
wymagają również usługi remontowe. Wynika to z szybkiego zwiększania 
się sprzętu mechanicznego będącego w posiadaniu rolników indywidual- 
nych. Odnotowując pewien postęp w dziedzinie świadczenia usług remonto- 
wych konieczne jest, jak wykazał przegląd, skierowanie całego wysiłku 
inwestycyjnego w SKR na rozbudowę bazy technicznej, a więc budowę 
warsztatów gminnych i ich filii oraz na wyposażenie ich w odpowiedni 
sprzęt techniczny. 

Niezwykle istotnym zagadnieniem dla rolnictwa jest też lepsze wykorzy- 
stanie istniejących magazynów i składów gminnych spółdzielni oraz dalsza 
rozbudowa ich sieci. Uporządkowanie i racjonalne wykorzystanie obecnej 
bazy magazynowej wpłynęłoby bezpośrednio na sprawniejsze zaopatrzenie 
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rolnictwa w środki produkcji oraz umożliwiłoby lepszą organizację skupu 
artykułów rolnych. 

Ocena sytuacji w dziedzinie usług dla rolnictwa była niedawno przedmio- 
tem obrad Biura Politycznego Komitetu Centralnego PZPR, które podjęło 
niezbędne decyzje i zalecenia umożliwiające uzyskanie szybszego niż do- 
tąd postępu w tym zakresie. Wymagać to jednak będzie codziennej troski 
wszystkich zainteresowanych jednostek gospodarczych z ministerstwami 
włącznie, jak również terenowych organów administracji państwowej. 


* 


W toku drugiego powszechnego przeglądu gmin poddana została również 
ocenie kadra pracująca w obsłudze rolnictwa oraz przygotowanie zawodo- 
we rolników indywidualnych. Jest to sprawa niezwykle ważna. Obec- 
nie w obsłudze rolnictwa, obejmującej spółdzielnie kółek rolniczych 
i rolnicze spółdzielnie produkcyjne, zatrudnionych jest na stanowiskach 
kierowniczych blisko 30 tys. osób, w tym że średnim i zawodowym wy 
kształceniem prawie 26 tys. osób i wyższym ok. 4 tys. Nie jest to jednak stan 
zadowalający, dlatego konieczne jest zwiększenie do 1980 r. liczby pra- 
cowników z wyższym wykształceniem do co najmniej 8,5 tys. osób. 
Korzystne zmiany następują w dziedzinie doskonalenia zawodowego trakto- 
rzystów, kombajnistów i operatorów maszyn rolniczych. Jednakże w związ- 
ku z szybkim postępem w dziedzinie mechanizacji rolnictwa i stosowaniem 
coraz bardziej skomplikowanych maszyn dążyć należy do dalszego zwięk- 
szania liczby specjalistów ze średnim wykształceniem, co umożliwiłoby 
ich zatrudnienie w charakterze uniwersalnych operatorów maszyn rolni- 
czych. 

W dziedzinie kwalifikacji rolników indywidualnych stwierdzono, że 
w niektórych województwach ponad 80 proc. z nich nie posiada formalnych 
kwalifikacji zawodowych mimo rozbudowanego szkolenia rolniczego. Ten 
niezadowalający poziom kwalifikacji rolników jest w znacznym stopniu 
wynikiem dość dużej migracji młodzieży wiejskiej do pracy w przemyśle 
oraz stosunkowo wysokiej przeciętnej wieku osób pozostających w gospo- 
darstwach rolnych. | 
. Uznając ten problem za niezwykle ważny, na szczeblu gmin i woje- 
wództw przygotowane zostały programy doskonalenia zawodowego rolni- 
ków. Przewidują one między innymi podwojenie w latach 1976—1990 
naboru młodzieży do szkół stacjonarnych oraz potrojenie liczby osób przy- 
gotowywanych do zawodu rolnika w pozaszkolnych formach nauczania. 


* 


Wyniki, problemy oraz wnioski drugiego powszechnego przeglądu gmin 
ujęte w materiałach wojewódzkich stały się podstawą opracowań w skali 
kraju, które rozpatrzyła Rada Ministrów z udziałem wojewodów w dniu 
18 lipca br., a następnie w dniu 26 lipca br. Biuro Polityczne KC PZPR. 

Istotne znaczenie ma podjęta przez Radę Ministrów uchwała przewidują- 
ca między innymi przygotowanie przez ministra Administracji, Gospodarki 
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Terenowej i Ochrony Środowiska w porozumieniu z zainteresowanymi mi- 
nistrami i zarządami centralnych związków spółdzielczych harmonogramu 
realizacji wniosków wynikających z przeglądów. Harmonogram precyzuje 
konkretne zadania, za których realizację odpowiedzialni są ministrowie oraz 
zarządy centralnych związków spółdzielczych. Są to zadania o charakterze 
podstawowym, dotyczące najczęściej konieczności rozwiązania określonych 
problemów w skali makroekonomicznej. Ogólnie można je scharakteryzo- 
wać jako tworzenie najbardziej korzystnych warunków działania dla 
wszystkich jednostek realizujących zadania powstałe w wyniku przeglądu 
gmin. Dotyczą one, po pierwsze — udzielania tym jednostkom pomocy ma- 
terialnej ze strony resortów i po drugie — przygotowania pewnych roz- 
wiązań systemowych. 

Wspomniany harmonogram umożliwi stałą kontrolę nad wywiązywaniem 
się zainteresowanych resortów z nałożonych zobowiązań. W harmonogra- 
mie określono również zadania kontrolne dla województw w zakresie rea- 
lizacji programów wojewódzkich i gminnych. Przyjęto zasadę egzekwowa- 
nia i rozliczania się z zadań ujętych w programach, a w szczególności z zo- 
bowiązań podjętych wobec rolników. 

Kontrola i egzekwowanie ustalonych zadań stanowią istotę przeglądów 
gmin i w związku z tym muszą być prowadzone z całą konsekwencją. Opie- 
rając się na tym założeniu uchwała Rady Ministrów przewiduje ustalenie 
i wdrożenie systemu bieżącej pomocy i kontroli ze strony wojewodów i pre- 
zydentów miast stopnia wojewódzkiego w stosunku do naczelników gmin. 

Bardzo ważne znaczenie dla wykonania wszystkich zadań objętych pro- 

gramami gminnymi i wojewódzkimi będzie miał rok bieżący. W tym bo- 
wiem roku znaczna część tych zadań jest rozpoczynana lub przygotowy- 
wana do rozpoczęcia. Jest to więc etap niezwykle istotny dla prawidłowego 
ukształtowania koncepcji realizacyjnej oraz właściwego rozłożenia pod 
względem przestrzennym i czasowym sił i środków. Konieczne jest doko- 
nanie kontroli i oceny powyższych zadań na początku roku przyszłego. 
- Przeprowadzone przeglądy gmin to wielka praca organizatorska na wsi. 
Traktować ją jednak trzeba jako pierwszy, niewątpliwie ważny, ale wstęp- 
ny etap. W następnym etapie prac niezbędne jest wdrożenie wniosków do 
działalności planistycznej i wykonawczej wszystkich ogniw administracji 
gospodarczej i terenowej. Realizując ustalenia przeglądów w najbliższym 
czasie, niezbędne będzie dokonanie korekt w związku ze stratami spo- 
wodowanymi przez powódź i ulewne deszcze w roku bieżącym. Usuwanie 
skutków powodzi i deszczów stanowić powinno priorytet w działaniach 
władz terenowych oraz wszystkich ogniw gospodarki rolnej. 

Przegląd gmin udowodnił, że tam gdzie chodzi o ambitne i społecznie 
użyteczne cele można liczyć na olbrzymie zaangażowanie szerokich rzesz 
społeczności wiejskiej. Zrozumienie głębokiego sensu politycznego i spo- 
łecznego przeglądu gmin, zwłaszcza przez aktyw wiejski, rolników i mło- 
dzież wiejską, ich inicjatywa oraz właściwy klimat towarzyszący tym prze- 
glądom umożliwiły rzetelną ocenę aktualnego stanu gospodarki gmin oraz 
ujawnienie tych słabych ogniw, których wzmocnienie w ramach dalszych 
prac przeglądowych przyczyni się do szybkiej realizacji celów nakreślonych 
przez V i VI Plenum KC PZPR. Aspekt ten został wyraźnie podkreślony 
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w ocenie przeglądów dokonanej przez Biuro Polityczne Komitetu Central- 
nego. 

Charakteryzując w ogólnym zarysie wyniki drugiego powszechnego 
przeglądu gmin należy podkreślić, że uruchomiono dzięki niemu wiele re- 
zerw tkwiących w terenie, aczkolwiek nie wszystkie zostały już wykorzy- 
stane. Wiele zadań realizowanych jest w trybie operatywnym w oparciu 
o własne możliwości i środki wsi i gmin. Dodać przy tym należy, że niektó- 
re z nich będzie można wykonać w najbliższym czasie przy większym zaan- 
gażowaniu mieszkańców wsi, szczególnie w czynach społecznych oraz 
w systemie gospodarczym. Pewna ich część będzie jednak musiała być rea- 
lizowana w sposób sukcesywny z uwagi na swój znaczny zakres rzeczowy. 

Przegląd gmin udowodnił ponadto, że w gospodarce gmin istnieją istot- 
ne rezerwy i możliwości dalszego podniesienia produkcji rolnej oraz popra- 
wy warunków pracy i życia na wsi. Dlatego też podstawową sprawą jest 
dalsze działanie wszystkich ogniw gospodarczych, administracyjnych i po- 
litycznych gmin w kierunku ujawniania tych rezerw i ich zagospodarowy- 
wania. Poważne zadania w tej dziedzinie ma do spełnienia służba rolna. 
Chodzi tu o konsekwentną realizację ustaleń zawartych w gminnych pro- 
gramach, udzielanie pomocy rolnikom indywidualnym w dziedzinie wzro- 
stu produkcji, kwalifikacji zawodowych i szeroko pojętej obsługi fachowej. 

Administracja gminna powinna sprawować stałą kontrolę nad realiza- 
cją zadań, udzielać pomocy zainteresowanym jednostkom w usuwaniu 
trudności, koordynować działalność różnych jednostek gospodarczych na 
terenie gminy, a także podejmować inicjatywy na rzecz ulepszania obsługi 
mieszkańców wsi i podnoszenia poziomu ich warunków życia. | 

Wielkie znaczenie w realizacji wniosków wynikających z przeglądów 
gmin ma aktywna działalność samorządu wiejskiego. Społeczny nadzór 
dyktowany wspólnym interesem całej społeczności wiejskiej powinien być 
czynnikiem mobilizującym i aktywizującym w realizacji ustaleń przeglądu 
i wskazywaniu dalszych rezerw. 

Przeglądy gmin są nie tylko działaniem o charakterze gospodarczym, 
ale stanowią także jeden z ważnych instrumentów w realizacji polityki 
partii na wsi. Dlatego też zadaniem gminnych instancji partyjnych jest na- 
danie politycznej treści wszystkim działaniom podejmowanym w gminie. 
Ich kierownicza rola wyraża się także w tworzeniu klimatu zaangażowania 
i troski wszystkich ogniw aparatu gminnego i mieszkańców wsi o stały 
rozwój produkcji rolnej i warunków życia ludności wsi. 

Dotychczasowe wyniki obydwu przeglądów wskazują, że zadania te są 
rozumiane przez społeczność wiejską, przez aktyw terenowy i instancje 
partyjne. Dlatego też można stwierdzić, że powszechne przeglądy gmin 
stały się ważnym czynnikiem dalszej poprawy gospodarności w gminach. 
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Problem mieszkaniowy należy rozpatrywać w wielu płaszczyznach: 
z punktu widzenia roli mieszkania w socjalistycznym wzorcu konsumpcji, 
znaczenia rozwiązania kwestii mieszkaniowej dla rozwoju społeczno-gos- 
podarczego kraju, aktualnych potrzeb i możliwości dalszego zwiększenia 
budownictwa mieszkaniowego. W artykule niniejszym chciałbym się zająć 
przede wszystkim tymi dwoma ostatnimi zagadnieniami oraz rolą spół- 
dzielczości mieszkaniowej w rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego. 

Między społecznym a gospodarczym rozwojem kraju istnieje ścisły zwią- 
zek. Jest to związek wielopłaszczyznowy, w którym zachodzą liczne proce- 
sy wzajemnego oddziaływania, determinujące ogólny postęp społeczno- 
-gospodarczy. Generalnie biorąc, wzrost gospodarczy stwarza materialne 
podstawy dla rozszerzania i zwiększania świadczeń i usług dla ludności 
oraz rozbudowy urządzeń socjalnych warunkujących ogólny rozwój spo- 
łeczny. Równocześnie w wyniku tego rozwoju powstają dodatkowe wa- 
runki i bodźce wzrostu gospodarczego. Wzrost kwalifikacji i ogólnego po- 
ziomu wykształcenia społeczeństwa oraz poprawa warunków zdrowot- 
nych i wypoczynku wywierają istotny wpływ na wzrost wydajności pracy, 
na tworzenie nowych materialnych wartości, a więc realnych czynni- 
ków i możliwości przyspieszenia tempa rozwoju społecznego. W ten sposób 
następuje stały, nieprzerwany proces wzajemnego stymulowania wzrostu 
gospodarczego i rozwoju społecznego. 

Budownictwo mieszkaniowe jest dziedziną, w której te związki zazna- 
czają się szczególnie silnie. Poprawa warunków mieszkaniowych jest jed- 
ną z najważniejszych przesłanek awansu kulturalnego i cywilizacyjnego 
socjalistycznego społeczeństwa, rozwoju rodziny, regeneracji sił i wypo- 
czynku, podnoszenia poziomu wiedzy, pracy człowieka nad sobą. Nieza- 
leżnie od społecznego znaczenia poprawy warunków mieszkaniowych 
istnieje ważny aspekt produkcyjny tego zagadnienia, a mianowicie wpływ 
mieszkania na wzrost społecznej wydajności pracy oraz na wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych w gospodarce. Zapewnienie mieszkań jest nie- 
jednokrotnie warunkiem skompletowania załóg w nowo wybudowanych 
zakładach, uruchomienia drugiej i trzeciej zmiany, likwidacji męczących 
dojazdów do pracy, zmniejszenia fluktuacji kadr itd. 

Podkreślenia wymaga także fakt, że wydatki związane z uzyskaniem 
mieszkania, jego urządzeniem i wykorzystaniem mają istotny wpływ na 
kształtowanie się struktury konsumpcji. Wzrost budownictwa mieszkanio- 
wego oraz produkcji wszelkiego rodzaju urządzeń, mebli i innych elemen- 


13 


STANISŁAW KUKURYKA 


tów wyposażenia mieszkań mogą stanowić niezmiernie ważny czynnik 
kształtowania równowagi rynkowej oraz ograniczania wzrostu popytu na 
inne artykuły, np. żywnościowe. Perspektywa otrzymania mieszkania czy 
poprawy warunków mieszkaniowych, dążenie do tego, aby mieszkać ład- 
niej i wygodniej, sprzyja bowiem oszczędzaniu na bieżących wydatkach 
konsumpcyjnych. 

Na ukształtowanie się aktualnej, trudnej jeszcze sytuacji mieszkanio- 
wej w naszym kraju złożyło się wiele istotnych przyczyn. Jedną z nich 
jest punkt wyjścia, z którego startowaliśmy z budownictwem mieszkanio- 
wym po wojnie. Ubytek substancji mieszkaniowej, jaki nastąpił w wyniku 
działań wojennych, wynosił ok. 40 proc. ogólnych zasobów mieszkaniowych 
i był tym bardziej odczuwalny, że przedwojenny stan posiadania w tej 
dziedzinie był bardzo skromny. W okresie międzywojennym budowano 
w Polsce przeciętnie nie więcej niż 35 tys. mieszkań rocznie. Chroniczny 
niedorozwój cechował infrastrukturę naszych miast. Jeszcze gorzej przed- 
stawiała się pod tym względem sytuacja na wsi. 

Po wojnie, do 1970 r., wybudowano w Polsce 3 mln mieszkań. Liczba 
ta obrazuje skalę wysiłku podjętego w tej dziedzinie przez nasze pań- 
stwo. W wyniku tego nastąpiła ogólna poprawa sytuacji mieszkaniowej 
w kraju i znaczne unowocześnienie zasobu mieszkaniowego. Niemniej ko- 
lejka po mieszkanie nadal jest długa. Naturalnym dążeniem każdej rodzi- 
ny jest posiadanie samodzielnego mieszkania o odpowiednim standardzie 
powierzchniowym i wyposażeniowym. 

Mimo dużego wysiłku w dziedzinie rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego, w procesach urbanizacyjnych kraju zarysowały się dysproporcje 
oraz zjawiska nienadążania tego budownictwa za rozwojem przemysło- 
wym i wzrostem liczby samodzielnych gospodarstw domowych. Szybkie 
tempo uprzemysłowienia kraju wymagało znacznych nakładów, a rów- 
nocześnie powodowało wielki przepływ ludności ze wsi do miast i regio- 
nów przemysłowych, w związku z czym nakłady inwestycyjne na rozwój 
przemysłu nie zawsze szły w parze z zapewnieniem odpowiednich roz- 
miarów budownictwa mieszkaniowego, na które zapotrzebowanie stale 
rosło. Ponadto na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych na- 
stąpił bardzo duży wzrost liczby nowo zawieranych małżeństw (powojenny 
wyż demograficzny), co również zaostrzyło problem mieszkaniowy w kraju. 

Zwróćmy jeszcze uwagę na inny, bardzo istotny element wpływający 
na wzrost potrzeb mieszkaniowych. Wynika on ze wzrostu poziomu cywi- 
lizacyjnego i kulturalnego społeczeństwa oraz ze wzrostu dochodów lud- 
ności. Czynniki te wpływają wyraźnie na inny poziom i strukturę po- 
trzeb konsumpcyjnych ludności, wywołują silny wzrost zapotrzebowania 
m.in. na dobra trwałego użytku, na poprawę warunków mieszkaniowych. 

Równocześnie wzrost potrzeb mieszkaniowych wynika z konieczności 
pełnego wykorzystania dużego potencjału produkcyjnego, nowoczesnych 
zakładów, maszyn i urządzeń oddawanych do użytku oraz z potrzeby za- 
pewnienia szybkiego wzrostu wydajności pracy. Faktem jest, że brak 
mieszkań stwarza autentyczną barierę w pełnym wykorzystaniu wielu 
zakładów, w osiągnięciu zakładanego wskaźnika zmianowości pracy oraz 
w skompletowaniu załóg. Brak mieszkań wywołuje też istotne trudności 
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w osiąganiu przez nowe zakłady projektowanych zdolności produkcyj- 
nych. 

Wychodząc z powyższych przesłanek VI Zjazd partii uznał potrzebę 
poprawy warunków mieszkaniowych ludności i rozwiązania tego proble- 
mu za jeden z najważniejszych celów strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. W przyjętym na V Plenum KC w 1972 r. perspekty- 
wicznym programie mieszkaniowym założono wybudowanie do 1990 r. 
7,8 mln mieszkań, czyli niemal podwojenie zasobów mieszkaniowych 
z 1970 r. oraz zapewnienie samodzielnego mieszkania każdej polskiej 
rodzinie. Postanowiono także podnieść standard nowo budowanych miesz- 
kań i zwiększyć walory użytkowe mieszkań w istniejącym już zasobie. 

Ogromne znaczenie dla dalszego rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
w naszym kraju i jego przyspieszenia mają ustalenia VIII Plenum Komi- 
tetu Centralnego naszej partii, które obradowało w czerwcu br. Na tym 
plenum tow. Edward Gierek stwierdził, że ,,...kwestia mieszkaniowa sta- 
nowi dziś decydujące ogniwo w procesie rozwiązywania społecznych pro- 
blemów naszego narodw”. 


* 


Dotychczasowa realizacja uchwalonego na V Plenum KC programu 
mieszkaniowego przyniosła już znaczne efekty ilościowe i jakościowe. W la- 
tach 1971—1975 wybudowano w kraju 1 mln 125 tys. nowych mieszkań, 
czyli o 200 tys. więcej niż w poprzednim pięcioleciu. Wyraźna poprawa 
nastąpiła w zaludnieniu mieszkań; liczba osób przypadających przeciętnie 
na izbę uległa obniżeniu w skali całego kraju z 1,33 w 1970 r. do 1,21 
w 1975 r. Korzystne zmiany zaszły też w strukturze nowych mieszkań; 
udział mieszkań jedno- i dwuizbowych w budownictwie miejskim wynosił 
w 1975 r. już tylko 14,1 proc., a czteroizbowych i większych sięgał prawie 
połowy całego zasobu wybudowanych mieszkań. Znacznego postępu doko- 
nano w wyposażeniu mieszkań w instalacje techniczne. Wprowadzono też 
nowy, wyższy normatyw mieszkaniowy. Weszły w życie nowe ustawy 
o prawie budowlanym i prawie lokalowym. W okresie tym stworzono 
też — co warto podkreślić — podstawy nowoczesnego przemysłu miesz- 
kaniowego, którego rozwój umożliwił określenie znacznie wyższych zadań 
w budownictwie mieszkaniowym w obecnym pięcioleciu. 

W latach 1976—1980 przewiduje się wybudowanie co najmniej I mln 
575 tys. mieszkań, czyli o ok. 450 tys. więcej niż w pięcioleciu poprzednim. 
W rezultacie nastąpi wzrost liczby budowanych mieszkań przypadają- 
cych na 1000 mieszkańców z 7,7 w 1975 r. do 10 w 1980 r. 

Są to efekty pokaźne w porównaniu z okresem sprzed 1970 r. Toteż 
ocena realizacji programu mieszkaniowego ustalonego na V Plenum KC 
w 1972 r. dokonana na VIII Plenum KC w czerwcu br. jest ogólnie rzecz 
biorąc pozytywna. Równocześnie jednak plenum, w oparciu o analizę wa- 
runków mieszkaniowych i możliwości gospodarki, wskazało potrzebę 
przyspieszenia realizacji programu mieszkaniowego. Na obecnym etapie 
rozwoju naszego kraju ma to podstawowe znaczenie zarówno z punktu 
widzenia skrócenia czasu oczekiwania na mieszkanie, jak też potrzeb roz- 
woju gospodarki. I sekretarz KC naszej partii, tow. Edward Gierek stwier- 
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dził na VIII Plenum: „Po to, aby odczuwalnie skrócić czas wyczekiwania 
na mieszkanie, należałoby w przyszłym pięcioleciu zbudować nie mniej 
niż 2 mln 300 tys., a może nawet 2,5 mln mieszkań”. Jest to zadanie 
poważne, określające znaczny wzrost budownictwa mieszkaniowego nie 
tylko w porównaniu z minionym pięcioleciem (1 mln 125 tys. oddanych 
mieszkań), ale również w stosunku do założeń planu na lata 1981—1985, 
który przewidywał zbudowanie w tym okresie ok. 2 mln mieszkań. 

Niezmiernie istotne znaczenie ma przy tym inne stwierdzenie tow. Ed- 
warda Gierka na VIII Plenum KC: „Obecnie, gdy problem zatrudnienia 
możemy uważać za rozwiązany, gdy staliśmy się nowoczesnym krajem 
przemysłowym, na czoło wszystkich naszych zadań wysuwa się rozwój 
gospodarki żywnościowej i rozwiązanie kwestii mieszkaniowej. Nie bę- 
dzie przesady w stwierdzeniu, iż w obecnym oraz przyszłym dziesięciole- 
ciu rola tych problemów będzie równie decydująca, jak dotychczas uprze- 
mysłowienie i zatrudnienie”. 

W wypowiedzi tej zawarte jest nowe podejście do kwestii mieszkanio- 
wej, nadające jej niezwykle wysoką rangę w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym. Wynika z tego potrzeba znacznego i trwałego przegrupowania środ- 
ków na rzecz budownictwa mieszkaniowego oraz zwiększenia udziału te- 
go budownictwa w całości nakładów inwestycyjnych w gospodarce. Na- 
leży sądzić, że niezależnie od działań na rzecz zwiększenia budownictwa 
mieszkaniowego, podjętych już w wyniku postanowień VIII Plenum, znaj- 
dzie to wyraz w konstrukcji planów społeczno-gospodarczego rozwoju na- 
szego kraju. Należy przypuszczać, że w tej sprawie zajmie stanowisko 
II Krajowa Konferencja Partyjna, gdyż jest to problem szczególnie ważny 
dla dalszego rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Korekty zadań w za- 
kresie dalszego, znacznego wzrostu budownictwa mieszkaniowego nie da 
się przeprowadzić w gospodarce w sposób mechaniczny, ponieważ decyzje 
w tej sprawie wymagają przegrupowania środków w gospodarce, a moż- 
liwości gospodarcze państwa nie są, jak wiadomo, nieograniczone. Będzie 
to wymagało m.in. odłożenia na późniejszy okres realizacji innych waż- 
nych zadań społeczno-gospodarczych, jednakże o znaczeniu mniejszym od 
kwestii mieszkaniowej. Zapewne nie będzie się to odbywało bez oporów, 
gdyż obok rzeczywistych potrzeb inwestycyjnych w innych działach gos- 
podarki w grę wchodzą jeszcze dotychczasowe przyzwyczajenia do innej 
hierarchii priorytetów inwestycyjnych w gospodarce. 

W roku ubiegłym, jak również w roku bieżącym, wystąpiły trudności 
w realizacji planów budownictwa mieszkaniowego. Odrobienie zaległości 
w tej dziedzinie oraz stworzenie lepszych warunków realizacyjnych na 
przyszłość wymagało przeznaczenia dodatkowo 4 mid zł nakładów na 
lepsze zaawansowanie stanów surowych budownictwa mieszkaniowego na 
koniec 1977 r. oraz 1 mld zł na uzbrojenie terenów pod nowe osiedla. 
Podjęto też decyzje o przesunięciu potencjału przedsiębiorstw budownic- 
twa przemysłowego do realizacji budownictwa mieszkaniowego na sumę 
9 mid zł wartości produkcji budowlanej. W celu wygospodarowania 
środków dla realizacji budownictwa mieszkaniowego wstrzymano również 
rozpoczęcie niektórych inwestycji w innych działach gospodarki, o łącz- 
nej wartości ok. 3 mld zł. Decyzje te stwarzają budownictwu mieszkanio- 
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wemu korzystniejszą sytuację nie tylko w roku bieżącym, ale także w na- 
stępnych latach bieżącej pięciolatki. 

Przegrupowanie środków, którego celem jest przyspieszenie budownic- 
twa mieszkaniowego, nie jest jednak procesem realizowanym wyłącznie 
na centralnych szczeblach zarządzania, ale także w województwach, w 
miastach i w przedsiębiorstwach. Właściwe zrozumienie priorytetu budow- 
nictwa mieszkaniowego musi być zatem powszechne, obowiązujące wszyst- 
kie ogniwa decyzyjne i wykonawcze. Należy oczekiwać, że równolegle 
do decyzji mających na celu przegrupowanie środków na rzecz budownic- 
twa mieszkaniowego będzie następował wzrost udziału innych gałęzi 
przemysłu w rozwiązywaniu kwestii mieszkaniowej. Udział ten powinien 
przejawiać się we wzroście i doskonaleniu produkcji potrzebnych budow- 
nictwu wyrobów, w bardziej aktywnym rozwijaniu zakładowego budow- 
nictwa mieszkaniowego, a także w ograniczaniu nowych inwestycji i szer- 
szym rozwijaniu inwestycji modernizacyjnych, może w sposób istotny 
przyczynić się do wygospodarowywania dodatkowych środków inwesty- 
cyjnych i mocy przerobowych na rzecz budownictwa mieszkaniowego. 

Niezależnie od powyższych przedsięwzięć niezmiernie ważny jest wzrost 
udziału ludności w rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Dlatego też 
udział środków własnych ludności w budownictwie mieszkaniowym należy 
nadal rozszerzać, dostosowując do tego celu system finansowania i kredy- 
towania tego budownictwa. Ale zwiększając udział środków ludności należy 
tym energiczniej przezwyciężać bariery ograniczające rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego w sferze materiałów i wykonawstwa budowlane- 
go. W ostatnich latach nastąpił w tej dziedzinie wyraźny postęp, zbudo- 
wane zostały podstawy przemysłu mieszkaniowego. Doceniając w pełni 
ten postęp trzeba jednak stwierdzić, że nie jest on wystarczający. Prze- 
mysł mieszkaniowy nie dostarcza jeszcze wystarczającej ilości i asorty- 
mentów niektórych materiałów i wyrobów, ponadto wyroby te są często 
nie najlepszej jakości. Dlatego też mówiąc o potrzebie dalszego rozwoju 
przemysłu mieszkaniowego, o jego zadaniach ilościowych i rozszerzeniu 
asortymentu wyrobów, trzeba również zwrócić szczególną uwagę na wy- 
soką jakość wytwarzanych wyrobów i elementów. Odnosi się to zarówno do 
fabryk domów, jak i do innych przemysłów współpracujących z budow- 
nictwem. 

Trudno jest ustalić, jak wysoka jest cena niskiej jakości budownictwa. 
Ale pewne jest to, że niedostateczna jakość budownictwa osłabia znacznie 
w odczuciu społecznym efekty wielkiego wysiłku, jaki został skierowany 
na budownictwo mieszkaniowe w ostatnich latach. 

Na jakość budownictwa mieszkaniowego składają się dwa aspekty: 
standard mieszkaniowy przestrzenny i wyposażeniowy oraz jakość wyko- 
nania, W zakresie standardu dokonany został w ostatnich latach widoczny 
postęp, który trzeba utrwalać i pogłębiać. Istnieje po prostu konieczność 
budowy osiedli i mieszkań o dobrych rozwiązaniach projektowych, archi- 
tektonicznych i urbanistycznych, wygodnych i funkcjonalnych. Presja spo- 
łecznych potrzeb, brak mieszkań, okresowe trudności materiałowe, niedo- 
statki siły roboczej, mocy przerobowej itp. — nie mogą uzasadniać budowa- 
nią osiedli i mieszkań, które zbyt szybko będą się starzeć moralnie i nie od- 
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powiadać potrzebom. Ważną sprawą jest też wyjście naprzeciw społeczne- 
mu zapotrzebowaniu i stworzenie możliwości podnoszenia standardu nowo 
budowanych mieszkań, za środki własne ludności, ponad przeciętny. 

Gorzej przedstawia się sytuacja w dziedzinie jakości wykonania mate- 
riałów, elementów i gotowych mieszkań. Wiele problemów związanych 
z poprawą jakości budownictwa rozstrzyga się w fabrykach domów i w 
innych zakładach współpracujących z budownictwem. Ogromne znaczenie 
ma też jakość samego wykonawstwa na placu budowy. Tymczasem trze- 
ba stwierdzić, że dokonanemu w ostatnich latach skokowi w poziomie tech- 
niki i metod budownictwa mieszkaniowego nie zawsze towarzyszył wy- 
magany wzrost kultury technicznej jego pracowników i poziom wykonaw- 
stwa robót. Dlatego też w najbliższym okresie konieczne będzie zintensy- 
fikowanie wysiłków w zakresie tworzenia warunków do stabilizacji kadr 
pracowników budownictwa, podnoszenia ich kwalifikacji, wiązania pozio- 
mu zarobków nie tylko z wykonaniem zadań ilościowych, ale głównie 
z jakością pracy. 

Niezmiernie ważnym warunkiem wzrostu budownictwa mieszkaniowego 
jest nadrobienie zaległości, jakie wystąpiły w ostatnich latach w dziedzi- 
nie przygotowania terenów uzbrojonych dla tego budownictwa. Zaległości 
w tej dziedzinie są wyraźnie odczuwalne. Np. w roku ubiegłym ok. 1/3 
budynków mieszkalnych w miastach wznoszono przy równolegle prowa- 
dzonych pracach nad uzbrojeniem terenów, a w roku bieżącym sytuacja 
nie jest lepsza. Uniemożliwia to stosowanie prawidłowego systemu organi- 
zacji prac przy realizacji budownictwa mieszkaniowego, który wymaga 
wyprzedzającego uzbrojenia terenów. Trzeba przy tym stwierdzić, że skala 
trudności związana z uzbrojeniem terenów i niezbędną infrastrukturą tech- 
niczną jest obecnie tak duża, że bez ich przezwyciężenia staje pod zna- 
kiem zapytania możliwość realizacji zwiększonego programu mieszkanio- 
wego. 

Przezwyciężenie tych trudności wymaga obecnie przede wszystkim prze- 
znaczenia na cele zbrojenia terenów znacznie większych środków, szyb- 
kiej rozbudowy i unowocześnienia mocy przerobowych przedsiębiorstw 
inżynieryjnych, szybkiego wdrażania nowoczesnych rozwiązań technicz- 
nych w zakresie produkcji i kładzenia rur oraz prowadzenia innych instala- 
cji, a także wyprzedzającego udostępnienia służbom inwestorskim decyzji 
lokalizacyjnych przez właściwe organy administracji terenowej. Pozytyw- 
ną rolę w rozwiązywaniu części tych zagadnień powinno odegrać powołane 
w czerwcu br. w resorcie budownictwa ogólnokrajowe Zjednoczenie Bu- 
downietwa Inżynierii Miejskiej. | 

Poważną rezerwą wzrostu budownictwa mieszkaniowego w kraju jest 
przyspieszenie budownictwa jednorodzinnego. Niektóre problemy tego bu- 
downictwa będę omawiał w dalszej części artykułu. 


%* 


W realizacji przyjętego przez V i VIII Plenum KC PZPR programu 
mieszkaniowego bardzo duża rola przypada spółdzielczości mieszkaniowej, 
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której powierzono odpowiedzialne zadania inwestora, zarządcy zasobami 
mieszkaniowymi oraz organizatora życia społecznego w osiedlu. Realizacja 
zwiększonych zadań wymagała dokonania istotnych zmian statutowych 
oraz dostosowania do nich modelu organizacyjnego spółdzielczości miesz- 
kaniowej. Do najistotniejszych zmian, których w tym celu dokonaliśmy, 
zaliczyć należy: 

— stworzenie jednolitego, lokatorsko-własnościowego typu spółdzielni 
mieszkaniowej w wyniku zniesienia dawnego podziału na spółdziel- 
czość lokatorską i własnościową, co umożliwia bardziej swobodny wybór 
przez członków charakteru mieszkania zarówno w okresie oczekiwania 
na mieszkanie, jak i w okresie zamieszkiwania; 

— integrację spółdzielczych służb inwestycyjnych i projektowych, przez 
co zwiększyła się rola inwestora spółdzielczego w procesie inwesty- 
cyjnym oraz jego odpowiedzialność za prawidłowe projektowanie i rea- 
lizowanie inwestycji; | 

— powołanie wojewódzkich spółdzielni mieszkaniowych prowadzących 
działalność gospodarczą i usługową na rzecz zrzeszonych spółdzielni 
eksploatacyjnych i powierzenie im funkcji inwestora spółdzielczego 
budownictwa mieszkaniowego w województwie. Pozwoliło to odciążyć 
spółdzielnie eksploatacyjne od zasadniczych funkcji inwestorskich 
i skoncentrować ich działalność na gospodarce zasobami mieszkaniowy- 
mi oraz na pracy społeczno-wychowawczej. 

Ta nowa struktura — jak pokazuje praktyka — pozwala lepiej niż 

w przeszłości wykonywać zadania spółdzielczości mieszkaniowej. Obecnie 

doskonalimy tę strukturę, podnosząc poziom pracy spółdzielni i jej służb. 


Działając na rzecz przyspieszenia realizacji programu mieszkaniowego, 
spółdzielczość nasza przekroczyła zadania ostatniego planu pięcioletniego 
(o 83,7 tys. mieszkań), oddając swoim członkom 530,7 tys. mieszkań, co 
stanowiło 67,2 proc. wszystkich mieszkań zbudowanych w uspołecznionym 
budownictwie mieszkaniowym w miastach. W latach 1971—1976 zasoby 
mieszkaniowe eksploatowane przez spółdzielnie wzrosły dwukrotnie — do 
1.293 tys. mieszkań, co stanowi 23 proc. całości zasobów mieszkaniowych 
w miastach. W okresie tym powiększyła się też produkcja budowlano-mon- 
tażowa jednostek wykonawstwa własnego spółdzielczości prawie pięcio- 
krotnie, osiągając w 1976 r. wartość 4,1 mld zł. 


W latach 1976—1980 w ramach budownictwa spółdzielczego powinno być 
oddanych do użytku co najmniej 915 tys. mieszkań, co stanowi 58 proc. 
ogólnej ilości mieszkań planowanych do zbudowania w kraju i 70 proc. 
na terenie miast. Oznacza to wzrost programu spółdzielczego budownic- 
twa mieszkaniowego w porównaniu z minionym pięcioleciem o 72 proc. 
Nie wykonane w pełni, zwłaszcza w zakresie obiektów socjalnych i handlo- 
wo-usługowych, zadania roku ubiegłego oraz nie najlepszy stan zaawan- 
sowania realizacji planu roku bieżącego nakazują spółdzielczości mieszka- 
niowej zwiększoną mobilizację i wykorzystanie wszelkich możliwości nie- 
zbędnych do pełnego wykonania zadań tegorocznych oraz maksymalnego 
przekroczenia planu całego pięciolecia. Warunkuje to bowiem realizację 
znacznie wyższych zadań budownictwa spółdzielczego w latach 1981—1985. 
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Ten ciąg powiązań dostrzegamy w pełni i zgodnie z jego logiką doskonali- 
my naszą działalność. | 

Podejmujemy działania na rzecz poprawy przygotowania, organizacji 
i warunków prowadzenia procesu inwestycyjnego. W tej dziedzinie jest 
wiele do zrobienia, zwłaszcza w zakresie wyprzedzającego przygotowy- 
wania dokumentacji w bieżącym pięcioleciu oraz niezbędnego przyspiesze- 
nia prac projektowo-kosztorysowych dla inwestycji lat następnych. Łą- 
czy się z tym ściśle problem wyprzedzającego przygotowania uzbrojonych 
terenów pod budownictwo mieszkaniowe, który nie leży wprawdzie w bez- 
pośrednim zakresie zadań spółdzielczości mieszkaniowej, ale chcemy mieć 
wpływ i służyć w ramach naszych możliwości pomocą przy jego rozwiązy- 
„waniu. Będziemy się starać o to, aby współpraca spółdzielczości miesz- 
kaniowej z naszymi partnerami była ściślejsza, a jej efekty znacznie 
wyższe niż dotychczas. Efektów tych nie da się oczywiście wyrazić kon- 
kretnymi liczbami, ale z praktyki dobrze wiemy, że bardzo duże moż- 
liwości przekroczenia zadań kryją się w poszerzaniu zakresu i pogłębianiu 
współdziałania spółdzielczości mieszkaniowej z terenowymi organami ad- 
ministracji państwowej, władzami i jednostkami wykonawstwa budow- 
lanego oraz innymi zainteresowanymi instytucjami, których działalność ma 
duży wpływ na tworzenie warunków i powiększanie w planach rocznych 
ilości budowanych mieszkań. 

Znaczne rezerwy tkwią m.in. w rozwijaniu gospodarczego systemu reali- 
zacji budownictwa mieszkaniowego przy współdziałaniu spółdzielczości 
z zakładami pracy, w wykorzystywaniu ich „Juzów” sprzętowych i trans- 
portowych czy nawet chwilowo zbędnych materiałów budowlanych. Duże 
możliwości kryją się również w szerszym wykorzystaniu materiałów miej- 
scowego pochodzenia. 

Będziemy nadal doskonalić i rozszerzać zakres budownictwa mieszka- 
niowego realizowanego pod patronatem i przy współudziale młodzieży, 
która dotychczasowym swoim zapałem, inicjatywami i pracą wykazała, że 
przy stworzeniu jej odpowiednich warunków (zapewnieniu dokumentacji, 
materiałów i sprzętu) może się w poważnym stopniu przyczynić do zwięk- 
szenia ilości budowanych mieszkań. 


p 


Przeprowadzone analizy wskazują, że poważną rolę w rozwiązywaniu 
problemu mieszkaniowego może i powinno odegrać zwiększenie budow- 
nictwa jednorodzinnego. Społeczne zapotrzebowanie na budownictwo 
jednorodzinne jest duże i wszystko wskazuje na to, że będzie rosło nadal. 
W obecnym pięcioleciu zakłada się wybudowanie w ramach tej formy bu- 
downictwa.382 tys. mieszkań (w tym 195 tys. dla ludności rolniczej), tj. 
o 38 proc. więcej niż w latach 1971—1975. Duże zapotrzebowanie i zakła- 
dane rozmiary tego budownictwa wskazują, że staje się ono niejako dru- 
gim frontem w zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych ludności miast i wsi. 
Wzrost społecznego zainteresowania tą formą budownictwa oraz zakła- 
dane zwiększenie jego rozmiarów wymagają jednak nowego podejścia 
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do tego problemu. Trzeba bowiem stwierdzić, że dotychczasowe metody 
i formy jego realizacji są jeszcze zbyt materiałochłonne, że jest to bu- 
downictwo często drogie i brzydkie pod względem architektonicznym. Przy 
dzisiejszych zestawach materiałów i metodach jego wykonawstwa jest ono 
zbyt pracochłonne, a cykle jego realizacji są często zbyt długie. 

Do problemu budownictwa jednorodzinnego musimy podejść w sposób 
nowy, kompleksowy. Nie będziemy mieli dobrego budownictwa jed- 
norodzinnego, jeśli nie będzie dobrych projektów, jeśli nadal będzie się 
stosować przestarzałe technologie realizacji domków jednorodzinnych, 
jeśli nie będzie sprawnej organizacji przygotowania, zaopatrzenia i reali- 
zacji tego budownictwa. Słowem — dla rozwoju tego budownictwa koniecz- 
ne jest stworzenie innej atmosfery i odpowiednich warunków realizacyj- 
nych. 

Do najważniejszych z nich należy zaliczyć zapewnienie temu budownic- 
twu zwiększonych ilości odpowiednich materiałów i skrócenie terminów 
ich dostaw. Cement, stal, urządzenia instalacyjne i sanitarne oraz w części 
materiały ścienne będą musiały być wytwarzane przez przemysł kluczo- 
wy. Inne materiały powinny być produkowane w przemyśle terenowym 
w oparciu o istniejące zasoby miejscowych surowców i siły roboczej. Ist- 
nieje także pilna potrzeba uruchomienia produkcji prostych maszyn, urzą- 
dzeń i sprzętu pomocniczego dla rzemiosła budowlanego i — co jest bardzo 
istotne — stworzenia sprawnego systemu przygotowania i uzbrojenia tere- 
nów pod to budownictwo. Musimy również jak najszybciej doprowadzić 
do faktycznej realizacji idei załatwienia wielu spraw w „jednym okienku”. 
Chodzi bowiem o to, aby ludzie chętni podjęcia się budowy domku jedno- 
rodzinnego mogli bez zbędnej mitręgi załatwić w jednej instytucji podsta- 
wowe sprawy związane z podjęciem budowy (zakup działki, projektu, uzy- 
skanie zezwolenia na budowę, zakup niezbędnych materiałów itp.). Dziś 
często nie można tego załatwić bez nadzwyczajnego uporu i wysiłku oraz 
dużej straty czasu, w związku z czym niektórzy często rezygnują z budo- 
wy domku. 

Wydaje się też, że należałoby rozważyć możliwość zmiany obowiązują- 
cego dotąd normatywu w budownictwie jednorodzinnym. Problem polega 
na tym, że istnieje w Polsce duże zapotrzebowanie nie tyle na domki sensu 
stricte jednorodzinne, co na domki rodzinne dla kilku pokoleń, co spra- 
wia, iż normatyw 110 m* dopuszczalnej powierzchni użytkowej domku jest 
za mały i bywa nagminnie obchodzony. W rezultacie w praktyce domek 
teoretycznie jednorodzinny mieści z reguły dwie, a czasem i trzy rodziny. 
Wydaje się, że problem ten należałoby rozwiązać w sposób realistyczny, 
zgodnie z potrzebami i wymogami, w formie korekty przepisów i norma- 
tywów w tej dziedzinie. 

Przeanalizowania wymaga także możliwość zmiany warunków kredy- 
towania budownictwa jednorodzinnego. Z tym zagadnieniem wiąże się po- 
trzeba wykorzystania możliwości większego niż dotąd partycypowania 
przez zakłady pracy w kosztach budowy domu dla pracowników. Wydaje 
się, że należałoby rozważyć możliwość stworzenia systemu bodźców finan- 
sowych (ulg, umorzeń, niższej stopy oprocentowania kredytu) preferują- 
cych budowę domów o określonej dokumentacji, przewidującej znaczny 
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wkład pracy własnej oraz szerokie wykorzystanie materiałów miejscowego 
pochodzenia. Byłby to istotny czynnik stabilizacji załóg, gdyż aktualnie 
bardzo duże zapotrzebowanie na to budownictwo zgłaszają robotnicy i kad- 
ra inżynieryjno-techniczna. 


Spółdzielczość mieszkaniowa ma w latach 1976—1980 wybudować 50 tys. 
domków jednorodzinnych, tj. 13 proc. ogólnej ich ilości. Na tle zadań spół- 
dzielczości mieszkaniowej w zakresie budownictwa wielorodzinnego jest 
to program liczbowo skromny, ale jego realizacja wymagać będzie ze strony 
spółdzielczości szczególnej uwagi, gdyż dotychczas jej możliwości były wię- 
cej niż skromne (w minionym pięcioleciu zbudowała niecałe 2,5 tys. do- 
mów). Brakowało dobrych projektów, materiałów i mocy przerobowych. 


Realizując w obecnym i przyszłym pięcioleciu zwiększone zadania 
w zakresie budownictwa jednorodzinnego, chcemy preferować intensyw- 
ne formy zabudowy i dążyć do wiązania budowy domków jednorodzin- 
nych z zabudową wielorodzinną, wykorzystując przy tym w maksymal- 
nym stopniu istniejącą infrastrukturę techniczną. Ta forma zabudowy 
realizowana będzie głównie przez spółdzielnie lokatorsko-własnościowe. 
Będziemy także rozwijać inne formy organizacyjne, a w szczególności 
spółdzielcze zrzeszenia budowy domów jednorodzinnych oraz spółdzielcze 
zrzeszenia pomocy w budowie domów jednorodzinnych, dla których domi- 
nująca będzie zabudowa rozproszona, oparta na udoskonalonej technologii 
tradycyjnej. Chcemy też maksymalnie wiązać spółdzielcze budownictwo 
jednorodzinne z zakładami pracy, korzystając w szerokim zakresie z ich 
pomocy organizacyjnej, sprzętowej, transportowej, materiałowej itp. 

Duży nacisk kładziemy na ekonomiczność rozwiązań projektowych i pre- 
ferujemy przede wszystkim te systemy technologiczne, które mogą być 
realizowane w oparciu o lokalną bazę surowcowo-materiałową oraz o wy- 
korzystanie wkładu własnej pracy zainteresowanych. W oparciu o prze- 
prowadzone analizy uważamy, że w budownictwie jednorodzinnym najbar- 
dziej wydatne są monolityczne, szkieletowe i prefabrykowane systemy 
technologiczne, oparte na średnio i drobnowymiarowych elementach. 

_ Dużą wagę przywiązujemy do tworzenia i rozwoju bazy wytwórczej bu- 
downictwa jednorodzinnego. M.in. kosztem 5 mld zł chcemy wybudować w 
bieżącym pięcioleciu dla budownictwa jednorodzinnego 45 wytwórni i baz 
zaplecza technicznego. | 


* 


Obok troski o wzrost ilości mieszkań, centralnym zagadnieniem jest po- 
prawa efektywności inwestycji mieszkaniowych oraz jakości budowanych 
mieszkań, domów i osiedli. Widzimy potrzebę i podejmujemy praktyczne 
kroki w celu szerszego niż dotychczas stosowania rozwiązań warianto- 
wych już na etapie projektów koncepcyjnych, umożliwiających wybór pro- 
jektów optymalnych w oparciu o analizę rozwiązań technicznych i archi- 
tektonicznych oraz o pogłębiony rachunek ich efektywności ekonomicznej. 
Będziemy również stosować inne środki działania zmierzające do ograni- 
czenia wzrostu kosztów spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego w to- 
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ku całego procesu przygotowania i realizacji inwestycji. Znaczne możli- 
wości obniżenia kosztów tkwią również m.in. w organizacji pracy na budo- 
wach, w bardziej racjonalnym wykorzystywaniu sprzętu budowlanego 
i likwidacji marnotrawstwa materiałów. 

Dużą rolę w rozwoju budownictwa mieszkaniowego odegrały i odgry- 
wają fabryki domów, które należy nadal rozwijać. Obok nich istnieje 
jednak potrzeba szybszego rozwijania również innych systemów i techno- 
logii, przydatnych do zastosowania na istniejących w miastach terenach u- 
zbrojonych, np. w modernizowanych centrach miast. Mam tu na myśli głó- 
wnie system budownictwa szkieletowego, udoskonalonego budownictwa 
tradycyjnego oraz monolitycznego, którego technologia została już opa- 
nowana. Systemy te stwarzają też możliwość zastosowania wielu materia- 
łów miejscowych, co jest sprawą o dużym znaczeniu praktycznym. 

Ważnym zagadnieniem jest zapewnienie dalszej poprawy rozwiązań 
funkcjonalnych mieszkań i osiedli oraz konieczność egzekwowania termi- 
nowej realizacji pełnego programu użytkowego w osiedlach. Poprawa funk- 
cji mieszkań, odejście od koncepcji mieszkań z ciemnymi kuchniami, wię- 
ksza powierzchnia pomieszczeń pomocniczych — to wielka zdobycz ostat- 
nich lat. W tej dziedzinie odnotowaliśmy znaczny postęp, ale do zrobienia 
jest jeszcze bardzo wiele. Dlatego też służby projektowe i urbanistyczne 
muszą się starać o doskonalenie stosowanych rozwiązań i projektów. Istota 
sprawy polega na tym, by nie tylko tu i ówdzie realizować bardzo dobre 
projekty, ale by były to rozwiązania powszechne. Postulat ten dotyczy tak 
budownictwa wielorodzinnego, jak i jednorodzinnego. 

Widzimy potrzebę, już na etapie przygotowania inwestycji, zwraca- 
nia szczególnej uwagi na ustalenie właściwego programu użytkowego 
w osiedlach, dostosowanego do potrzeb mieszkańców, ale bez zbędnych 
obiektów i „upiększeń” podnoszących koszt przedsięwzięcia inwestycyjne- 
go. Polska szkoła urbanistyczna ma niemałe osiągnięcia. Należy do nich 
zaliczyć rozwiązania podporządkowane wymogom organizacji zarządzania 
osiedlami, dostosowane do działalności samorządów mieszkańców, do po- 
trzeb w zakresie życia kulturalnego i społecznego. Ale często są one mar- 
nowane przez niepełną, niekompleksową realizację osiedli, „zwichnięcia” 
w strukturze sieci socjalnej i handlowo-usługowej. Maksymalna dbałość 
o kompleksowość realizacji zespołów mieszkaniowych, a zwłaszcza o rów- 
noległe z przekazywaniem do użytku domów mieszkalnych oddawanie 
towarzyszących urządzeń socjalnych i handlowo-usługowych (żłobków, 
przedszkoli, sklepów, placówek kulturalnych, usługowych, parkingów, te- 
renów wypoczynku i placów zabaw), jest nieodzownym warunkiem stwo- 
rzenia w osiedlach dobrych warunków zamieszkiwania, wypoczynku i pro- 
wadzenia działalności społeczno-kulturalnej. 


Niestety, różne warunki obiektywne i subiektywne stwarzały w prze- 
szłości atmosferę sprzyjającą rozluźnieniu kryteriów oceny jakości osiedla, 
domu czy mieszkania, powodowały też liberalizm w pracy spółdzielczych 
służb odbioru. Obecnie dojrzały warunki do radykalnej zmiany tego stanu 
rzeczy. Nastawiamy się na to, aby spółdzielczy aparat inwestorski szerzej 
korzystał z uprawnień nadzoru autorsko-realizacyjnego, przestrzegał dy- 
scypliny odbioru budynków wykańczanych kompleksowo i bez usterek, 
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dążył do tego, aby do eksploatacji przekazywane były jedynie budynki 
w pełni wykończone, o sprawdzonej jakości zastosowania rozwiązań tech- 
niczno-materiałowych i jakości wykonanych robót, a więc budynki nadają- 
ce się do bezzwłocznego zasiedlenia. Życie dowodzi, że nie będzie ta 
w praktyce łatwe. Pod koniec roku pojawiają się bowiem różnego rodzaju 
naciski na szybki odbiór budynków, padają przy tym argumenty, iż „lu- 
dzie przecież czekają na klucze” itp. Ale pracownicy i członkowie naszych 
spółdzielczych służb odbioru budynków muszą być stanowczy. 'Tę konsek- 
wencję chcemy wesprzeć współdziałaniem samorządów : spółdzielczych 
z samorządami robotniczymi przedsiębiorstw wykonawczych. Wspólne 
ustalenia, dyskusje i kontrole będą pozytywnie oddziaływać na jakość pra- 
cy i oddawanych obiektów. R 

Istotną sprawą jest skuteczne egzekwowanie — w oparciu o rządowy 
program poprawy jakości budownictwa mieszkaniowego z kwietnia br. 
— od resortów nadzorujących przedsiębiorstwa wykonawcze i zakłady pro- 
dukujące na rzecz budownictwa mieszkaniowego wydatnej poprawy ja- 
kości prac i materiałów budowlanych, zwłaszcza jakości elementów bu- 
dowlanych, prac wykończeniowych i wyposażenia mieszkań. Podstawową 
sprawą jest przestrzeganie dyscypliny i reżimów technologicznych oraz 
wykonawczych na każdym stanowisku pracy, poczynając od biura projek- 
tów, huty produkującej stal dla budownictwa. żwirowni czy cementowni, 
a kończąc na fabryce domów i brygadach prowadzących prace wykończe- 
niowe. 

W spółdzielczym budownictwie mieszkaniowym chcemy rozszerzyć prak- 
tykę udziału w pracach wykończeniowych przyszłych lokatorów, co przy- 
czyni się do poprawy prac wykończeniowych i do zróżnicowania wyposaże- 
nia mieszkań w zależności od potrzeb i możliwości ich użytkowników. Wią- 
że się to z pewnymi dodatkowymi kłopotami, ale pierwsze tego rodzaju 
próby wykazują, że uzyskane w rezultacie mieszkania są lepsze, bardziej 
odpowiadają gustom i potrzebom ludzi. Dalsze rozszerzenie tej działalności 
uzależnione jest od rozbudowy spółdzielczego potencjału wykonawczego. 
Chodzi o to, aby już we wstępnym etapie realizacji osiedli tworzyć bazę 
i zaplecze dla jego przyszłej działalności. Mając zaplecze i bazę oraz zgro- 
madzony materiał i sprzęt, nasze brygady wyspecjalizowane będą mogły 
wchodzić na plac budowy odpowiednio wcześniej, korzystając ze współpra- 
cy przyszłych lokatorów. 


* 


W lipcu odbył się ostatni wojewódzki zjazd spółdzielczości mieszkanio- 
wej, zamykający kampanię sprawozdawczo-wyborczą przed październiko- 
wym VII Krajowym Zjazdem Delegatów Spółdzielni Budownictwa Miesz- 
kaniowego. Obrady wojewódzkich zjazdów cechowała rzeczowość, kon- 
kretność, krytyczna ocena dotychczasowych dokonań i dążenie do poszu- 
kiwania istniejących rezerw. Ich wykorzystanie wymaga także współpra- 
cy wszystkich ogniw decyzyjnych i wykonawczych, a także organów 
władzy terenowej. 
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Wychodząc z tej przesłanki spółdzielczość mieszkaniowa będzie rozsze - 
rzać przede wszystkim współpracę z zakładami pracy i organami władzy 
w terenie. Omawiając i konsultując projekty będziemy poszukiwać możli- 
wości sprawniejszego i lepszego budowania, lepszego wykorzystywania 
surowców miejscowego pochodzenia, podejmowania trafniejszych decyzji 
lokalizacyjnych, lepszego określenia stanu potrzeb i sposobów ich zaspo- 
kajania. Będziemy też zacieśniać współpracę z przedsiębiorstwami budow- 
lanymi oraz produkującymi materiały budowlane, elementy wykończenia 
i wyposażenia starając się, aby ich nie tylko nie brakowało, lecz aby były 
one lepszej jakości. 

Przed spółdzielczością mieszkaniową stoją duże i odpowiedzialne zada- 
nia. Wypracowaniu wniosków służących ich pełnemu wykonaniu, a nawet 
przekroczeniu, służyć będzie dyskusji na VII Krajowym Zjeżdzie Dele- 
gatów Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego. Uwzględni ona wyniki 
VIII i IX Plenum KC PZPR oraz wytyczy konkretne zadania spółdziel- 
czości mieszkaniowej w rozwiązywaniu kwestii mieszkaniowej w naszym 
kraju. 
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Polityka rolna naszej partii zakłada dynamiczny rozwój rolnictwa 
i wzrost jego produkcji połączony z przemianami społecznymi na wsi 
oraz stałym wzrostem dochodów pieniężnych rolników, aby ich poziom ży- 
ciowy nie odbiegał od warunków życiowych przemysłowej klasy robotni- 
czej i innych nierolniczych warstw społeczno-zawodowych. Są to założenia 
w pełni przez wieś akceptowane, bowiem stanowią ważne przesłanki roz- 
woju wszystkich sektorów działających w rolnictwie. 

Realizacja programu rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do- 
konuje się w naszym kraju w specyficznych i złożonych warunkach 
społeczno-gospodarczych. Złożoność ta wynika między innymi z przeważa- 
jącego w rolnictwie udziału indywidualnej gospodarki chłopskiej, wysokie- 
go stopnia jej rozdrobnienia, słabo jeszcze rozwiniętej specjalizacji i kon- 
centracji produkcji, dużego nasilenia zjawiska rolniczej ludności dwuzawo- 
dowej oraz niepełnego jeszcze pokrycia potrzeb rolnictwa w przemysłowe 
środki produkcji, a także z niskiej wydajności i niezadowalających plonów 
w setkach tysięcy gospodarstw. 

Realizowana od 1971 r. polityka rolna, zakładając dynamiczny rozwój 
sektora uspołecznionego, w pełni docenia rolę gospodarki chłopskiej 
w obecnej strukturze naszego rolnictwa oraz potrzeby tej gospodar- 
ki. Decyzje VI Plenum KC PZPR wskazały kierunki działania w se- 
ktorze gospodarki chłopskiej, a ludność chłopską potraktowały jako 
aktywnego uczestnika rozwoju rolnictwa i przemian społecznych na wsi. 
Wynika to z leninowskiego ducha polityki rolnej PZPR. Podstawy na- 
szego ustroju apierają się na sojuszu robotniczo-chłopskim, którego eko- 
nomiczną wykładnię stanowi silne powiązanie rolnictwa z innymi gałęziami 
gospodarki narodowej, głównie z przemysłem. 

W praktycznym działaniu sojusz robotniczo-chłopski tworzy podstawę 
aktywnego uczestnictwa ludności chłopskiej w zarządzaniu krajem i gos- 
podarką narodową, podstawę współodpowiedzialności za rozwój rolnictwa 
i całego kraju. Mówiąc o ekonomicznej stronie sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego nie możemy zapominać, że chłopi jako właściciele środków produk- 
cji są zainteresowani w pełnym i racjonalnym ich wykorzystaniu dla 
dobra własnego i całego społeczeństwa. Funkcją socjalistycznego państwa 
jest zapewnienie niezbędnych warunków, aby ludność chłopska mogła te 
cele realizować. W tej dziedzinie występuje więc swoisty splot interesów 
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osobistych ludności chłopskiej z interesami ogólnospołecznymi. Dlatego też 
między ogólnym programem rozwoju produkcji rolniczej i procesami re- 
konstrukcji rolnictwa a rozwojem gospodarki chłopskiej nie ma sprzecz- 
ności. Gospodarka chłopska coraz silniej wiąże się z sektorem uspołecz- 
nionym i z całą gospodarką socjalistyczną. Procesom tej integracji sprzyja 
m.in. działalność gmin, spółdzielczość wiejska oraz kółka rolnicze. Organi- 
zacje te wraz z ich samorządem spełniają rolę organizatora produkcji i ob- 
rotu towarowo-pieniężnego między miastem i wsią, spójni między przemy- 
siem a rolnictwem. 


Należy przy tym pamiętać, że zadania rozwoju rolnictwa realizowane są 
przez prawie 4 mln indywidualnych gospodarstw chłopskich, do których 
trzeba nie tylko dotrzeć z założeniami polityki rolnej, ale którym należy 
także udzielić odpowiedniej pomocy, aby zaangażowane środki i ludzki wy- 
siłek przyniosły jak największe rezultaty ekonomiczne i społeczne. Dla- 
tego też tak dużo uwagi poświęca się społeczno-politycznej i organizacyjno- 
-produkcyjnej aktywności środowiska wiejskiego, której stymulatorem 
jest w poważnym stopniu samorząd wiejski. Samorząd ten jest formą so- 
cjalistycznej demokracji, wynikającą z istoty socjalistycznego państwa, 
w którym władza znajduje się w rękach mas pracujących. Pogłębianie 
procesu ludowładztwa jest celem postawionym w programie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. O konieczności dalszego rozwoju 
socjalistycznej demokracji w naszym kraju mówił na III Plenum KC PZPR 
tow. Edward Gierek: „Kluczowe znaczenie ma pogłębianie poczucia, iż 
każdy zespół pracowniczy iż każdy człowiek pracy są współlgospoda- 
rzami kraju, odpowiedzialnymi za jego przyszłość. Urzeczywistniamy idee 
Lenina, iż państwo socjalistyczne jest silne świadomością mas. Im lepiej 
spożytkujemy zbiorową mądrość milionów Polek i Polaków, ich doświad- 
czenia, wnioski i konstruktywne inicjatywy, tym pomyślniej będzie roz- 
wijać się nasz kraj”. | 

Podstawowym czynnikiem decydującym zarówno o korzystnym klimacie 
sprzyjającym rozwojowi i umacnianiu się różnych form samorządu, a w 
tym również spółdzielczego sektora w gospodarce narodowej, jest długofa- 
lowy program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju przyjęty na VIi roz- 
winięty na VII Zjeździe PZPR. Założenia tego programu, zgodnie z żywot- 
nymi potrzebami narodu, stały się czynnikiem pobudzającym polityczną, 
społeczną i produkcyjną aktywność ludzi pracy miast i wsi. Polityka rolna 
realizowana od 1971 r. wraz z szybkim rozwojem całej gospodarki narodo- 
wej przyniosła wiele istotnych zmian w życiu ludności wiejskiej, stworzyła 
też wiele przesłanek podniesienia społecznej i gospodarczej rangi' samo- 
rządu wiejskiego. Umocnienie prawno-ustrojowych podstaw funkcjonowa- 
nia samorządu wiejskiego przyczyniło się do tego, że stanowi on obecnie 
ważne ogniwo rozwoju i funkcjonowania całego systemu demokracji socja- 
listycznej w Polsce. Ludność wiejska coraz aktywniej uczestniczy w bu- 
dowie wsi nowoczesnej, korzystającej z przernysłowych środków produkcji, 
przebudowuje strukturę agrarną, upowszechnia oświatę ogólną i zawodową. 
współuczestniczy w rozwoju socjalistycznej kultury, w upowszechnianiu 
nowych, społecznych stosunków na wsi. Uczestnictwo w tworzeniu nowo- 
czesnego rolnictwa przyspiesza stopniowe zacieranie się wielu ukształto- 
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wanych. historycznie różnic w warunkach życia i pracy między miastem 
a wsią, między rolnictwem a przemysłem. 

W ostatnich latach podjęto w kraju istotne decyzje, które zmieniają 
socjalne warunki życia ludności rolniczej. Chodzi tutaj o objęcie ludności 
rolniczej powszechnym systemem .opieki zdrowotnej, o zamiar objęcia jej 
systemem emerytalnym i o aktywną politykę cenową. Kompleksowa reali- 
zacja programu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju stwarza material- 
no-techniczne i społeczne przesłanki rozwoju wsi gospodarnej, kulturalnej 
i nowoczesnej, pozwalającej jej mieszkańcom znajdować zawodową satys- 
fakcję. Realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wyso- 
kiej dynamice wszystkich dziedzin życia wydatnie służy szczytna zasada 
„dla ludzi i przez ludzi”. Odnosi się ona do wszystkich dziedzin naszego ży- 
cia, do wszystkich środowisk i grup społecznych, a więc także do rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej, do środowiska wiejskiego. Zasada 
ta. określa także rolę samorządu wiej jskiego w wyzwalaniu inicjatyw RE 
łecznych i usuwaniu barier w rozwoju tej inicjatywy. 


* 


Wspomniane wyżej warunki realizacji zadań rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej szczególnie wyraźnie uwypuklają konieczność dalszego roz- 
woju samorządności jako formy społecznego zarządzania, która wyzwala 
inicjatywę społeczeństwa oraz przyczynia się do wzrostu poczucia współ- 
odpowiedzialności obywateli za sprawy kraju. W realizacji zasad polityki 
rolnej wypracowanych przez PZPR wspólnie z ZSL aktywnie uczestniczy 
środowisko wiejskie. Odpowiedzialna rola w prawidłowym rozwiązywaniu 
problemów rozwojowych rolnictwa przypada samorządowi rolników indy- 
widualnych i pracowników sektora uspołecznionego. Te właśnie społeczne 
sgniwa demokracji socjalistycznej na wsi wywierają coraz silniejszy wpływ 
na rozwój produkcji i innych dziedzin życia wsi, pobudzają aktywność 
społeczną i gospodarczą rolników, wpływają na usprawnienie pracy wielu 
instytucji obsługujących wieś i rolnictwo, na kształtowanie poglądów i opi-- 
nii społecznej, wpływają na racjonalne i zgodne z przeznaczeniem wyko- 
rzystanie środków kierowanych na rzecz rolnictwa. 

Samorząd rolników działa głównie w powiązaniu ze spółdzielczością 
wiejską, która stała się masową organizacją producentów rolnych. Spół- 
dzielczość rolnicza „Samopomoc Chłopska” skupia w swoich szeregach 
prawie 4,5 mln członków, kółka rolnicze prawie 3,4 mln oraz banki spół- 
dzielcze prawie 2,7 mln osób. Ważną rolę w sprawach społeczno-gospodar- 
czych wsi mają do spełnienia gminne rady narodowe i ich komisje. Dlatego 
też na VI Plenum KC PZPR tak mocno podkreślono konieczność aktywiza- 
cji samorządu wiejskiego jako socjalistycznej formy demokracji i samo- 
rządności w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym naszego kraju. 
Stanowisko takie w odniesieniu do samorządu znalazło potwierdzenie w 
znowelizowanej Konstytucji PRL. 

W pracach samorządu wiej jskiego bierze aktywny udział ponad 1,5 mln 
osób, w większości znanych i cenionych w swoim środowisku działaczy 
wiejskich. Większość z nich sprawuje swoje funkcje z wyboru, zasiada 
w organach przedstawicielskich, współdecyduje o ważnych sprawach wsi 
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i zakładów pracy. Dla ludności wiejskiej jest to forma udziału w zarządza- 
niu państwem i gospodarką narodową, a jednocześnie szkoła patriotycz- 
nego i obywatelskiego wychowania. W warunkach Polski samorząd wiej- 
ski stał się sprawdzoną formą współkierowania społecznym, gospodar- 
czym i kulturalnym rozwojem społeczności wiejskiej. 

Wzrost produkcji rolniczej dokonuje się w poważnym stopniu poprzez 
uruchamianie tkwiących jeszcze w rolnictwie rezerw produkcyjnych. W 
wielu wsiach, gminach czy nawet gospodarstwach proste rezerwy produk- 
cyjne ulegają stopniowemu wyczerpaniu. W związku z tym gospodarka 
rolna musi być coraz intensywniej zaopatrywana w środki produkcji po- 
chodzące głównie z przemysłu. Wraz ze wzrostem produkcji w rolnictwie 
zachodzą przeobrażenia społeczne i organizacyjno-techniczne. Dlatego 
kompleksowa realizacja założeń polityki rolnej wymaga wyzwalania ak- 
tywności społecznej i produkcyjnej całego środowiska wiejskiego. Jest 
to niezbędny warunek wykorzystania wszystkich możliwych rezerw tkwią- 
cych w rolnictwie. Zwracając więc uwagę na potrzebę aktywizacji samo- 
rządu wiejskiego, trzeba pamiętać, że jest on ważnym czynnikiem społecz- 
nej i gospodarczej aktywizacji wsi oraz realizacji zadań nakreślonych 
w programie polityki społeczno-gospodarczej naszej partii. 

Wypracowane już formy współdziałania organizacji partyjnych PZPR, 
ZSL oraz terenowych organów władzy państwowej z ogniwami samorządu 
wiejskiego zrodziły wiele cennych inicjatyw, przyczyniając się do wzboga- 
cenia ogólnego dorobku społeczno-gospodarczego. Dzięki aktywizacji lud- 
ności wiejskiej pod auspicjami jej samorządu wybudowano przy pomocy 
czynów społecznych wiele kilometrów dróg lokalnych, domów kultury, 
świetlic, zelektryfikowano wiele wsi i zagród, przyczyniając się do ogól- 
nego postępu cywilizacyjnego. 

Warto też podkreślić stały rozwój form współdziałania samorządu z 
młodzieżą wiejską. Dzięki temu zrodziły się zespoły młodych rolników, 
różne formy indywidualnego i zespołowego współzawodnictwa pracy, pow- 
stały zespoły przysposobienia rolniczego, kluby rolnika, olimpiady wiedzy 
rolniczej i wiele innych. Współdziałając z samorządem wiejskim, młodzi 
rolnicy wprowadzają i rozszerzają nowe formy organizacji pracy i produk- 
cji, udowadniają, że na wsi można żyć i pracować nowocześnie, mieć czas 
dla siebie, na wypoczynek, na rozwój swojej osobowości. 

Samorząd wiejski łączą z całym środowiskiem wiejskim wspólne, a za- 
razem odpowiedzialne zadania oraz wzajemne korzyści. Głównym jego ce- 
lem powinno być zespalanie ludności wiejskiej wokół procesów unowo- 
cześnienia rolnictwa i realizacji programu wyżywienia narodu. Perspekty- 
wa nowoczesnego, wysokowydajnego rolnictwa stanowi szansę pełnego 
urzeczywistnienia zarówno indywidualnych, jak i grupowych dążeń 
i aspiracji wszystkich tych, którzy pracują w rolnictwie. 

Zachodzi pytanie, na jakich zagadnieniach winien obecnie koncentrować 
swoją uwagę samorząd wiejski, jakie problemy winny stanowić podstawę 
jego współdziałania z organizacjami politycznymi i gospodarczymi działa- 
jącymi na wsi i w rolnictwie? 

Jak uczy nas wieloletnie doświadczenie, rolnictwo ma ogromne zna- 
czenie dla dalszego pomyślnego rozwoju naszego kraju. Stanowi ono pod- 
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stawę, wiodące ogniwo w całej gospodarce żywnościowej i decyduje w osta- 
tecznym rezultacie o zaopatrzeniu rynku w artykuły żywnościowe. Coraz 
bardziej powszechne w naszym społeczeństwie staje się przekonanie, że 
uruchomienie tkwiących jeszcze w rolnictwie rezerw i wzrost produkcji 
rolniczej wymagają stałego pobudzania aktywności rolników, zwiększonych 
środków i pomocy ze strony całej gospodarki narodowej. Polityka taka 
leży w interesie całego społeczeństwa. Społeczeństwo domaga się jednak 
rzetelnego wykorzystania kierowanych do rolnictwa środków. Samorząd 
wiejski ma istotny, lecz powinien wywierać jeszcze większy wpływ na rze- 
telną pracę wszystkich pracowników rolnictwa i całej obsługi — na uru- 
chamianie działań pobudzających społeczną i gospodarczą aktywność wsi, 
kształtowanie wśród rolników poczucia współodpowiedzialności za realiza- 
cję programu rozwoju kraju i rolnictwa. 

Obecnie najbardziej aktualnym i pilnym zadaniem rolnictwa, gmin i sa- 
morządu wiejskiego jest szybka odbudowa pogłowia zwierząt gospodar- 
skich, trzody chlewnej i bydła oraz maksymalny wzrost pasz tak, aby moż- 
na było rozwijać produkcję zwierzęcą bez zwiększania importu zboża i in- 
nych komponentów do paszowych mieszanek przemysłowych. 

Niezmiernie ważnym zagadnieniem, wokół którego trzeba aktywizować 
działalność samorządu, jest też pełne i racjonalne wykorzystanie każdego 
skrawka ziemi nadającej się do produkcji rolniczej. Mamy jeszcze nadal 
ok. 2—2,5 mln ha powierzchni użytków rolnych, których zagospodarowa- 
nie jest niezadowalające. Jeśli dodamy do tego rezerwy kryjące się w 
upowszechnianiu nowoczesnej agrotechniki, technologii żywienia zwierząt 
i konserwacji pasz, podnoszeniu plonów na trwałych użytkach zielonych 
oraz w lepszym wykorzystaniu pomieszczeń inwentarskich, sprzętu tech- 
nicznego itp. — to możemy stwierdzić, że przy wykorzystaniu tych re- 
zerw ambitny program wzrostu produkcji rolniczej może być w pełni 
zrealizowany. Poważne możliwości i zadania ma w tej dziedzinie samorząd 
wiejski. 


* 


Wiadomo powszechnie, że aktywny samorząd wiejski może odgrywać 
jeszcze większą rolę w sferze produkcji rolniczej, w instytucjach obsługu- 
jących wieś i rolnictwo, w spółdzielniach kółek rolniczych i spółdzielczości 
wiejskiej. Chociaż rola samorządu w ekonomicznym i społeczno-politycz- 
nym funkcjonowaniu gminy stale wzrasta, w dużym stopniu decyduje on 
już o codziennym życiu społecznym i gospodarczym wsi, o kształtowaniu 
stosunków międzyludzkich, dalecy jesteśmy od pełnego wykorzystania ist- 
niejących możliwości. Rola tego samorządu w społecznym procesie zarzą- 
dzania gminą, we współgospodarowaniu wsią i zakładami pracy na wsi po- 
winna ulec dalszemu umocnieniu. 

Popieranie przez politykę rolną wszystkich sektorów rolnictwa stwarza 
przesłanki rozwijania w środowisku wiejskim działalności politycznej 
i społeczno-wychowawczej ukazującej nie tylko treści naszej polityki rol- 
nej, ale także jej znaczenie dla osiągania przez ludność rolniczą swoich 
celów i zamierzeń. 
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Wysokie wyniki produkcyjne gospodarstw specjalistycznych wskazują 
na możliwości i rezerwy, jakie kryje w sobie chłopskie rolnictwo. Ich uru- 
chomienie zależne jest w dużym stopniu od udzielania mu niezbędnej 
pomocy ze strony władz terenowych oraz instancji samorządu wiej- 
skiego. Możliwości udzielania rolnictwu niezbędnej i efektywnej pomocy 
są coraz większe. Zwiększa się bowiem ilość i jakość środków produkcji 
dostarczanych na wieś, rozszerzane są rozmiary kredytów na potrzeby 
produkcyjne rolnictwa, zwiększa się baza obsługi rolnictwa oraz kadra 
specjalistów udzielających rolnikom fachowej pomocy. Dlatego też zaan- 
gażowanie samorządu wiejskiego powinno się koncentrować na sprawach 
prawidłowego obrotu ziemią, właściwego wykorzystania kredytów na ce- 
le rolnictwa, zaopatrzenia w potrzebne środki produkcji i dobrego ich 
wykorzystania, na decydowaniu o innych ważnych sprawach wsi i rol- 
nictwa. Nikt bowiem tak nie zna potrzeb swojego otoczenia i możliwości 
produkcyjnych swojego środowiska, jak zaangażowany rolnik i działacz 
wiejski. 

Działalność samorządu wiejskiego i organizacji społeczno-gospodarczych 
na wsi musi być oparta na pogłębiającym się zaufaniu do skuteczności 
społecznych poczynań rozumianych jako prawo, a zarazem obowiązek de- 
mokratycznej formy przedstawicielstwa w społecznym systemie władzy 
i socjalistycznej demokracji. Osiąganie coraz lepszych rezultatów społecz- 
no-ekonomicznych wymaga stałego zacieśniania współpracy organizacji 
i instancji PZPR, ZSL, ZSMP oraz organów władzy państwowej z orga- 
nizacjami społeczno-gospodarczymi w środowisku wiejskim, z ich samorzą- 
dem. Współpraca taka oparta na współpartnerstwie w realizacji wspól- 
nych celów społeczno-gospodarczych podnosi autorytet i znaczenie samo- 
rządu, przynosi mu satysfakcję z dobrze wykonywanej i ocenianej pracy. 


W organach samorządu winni znajdować się rolnicy, działacze wiejscy 
cieszący się szacunkiem otoczenia i autentycznym autorytetem. Powinni 
w nim działać również młodzi rolnicy. Chodzi tu o szeroki udział młodzieży 
w działalności spółdzielczej „Samopomoc Chłopska”, kółek rolniczych, w 
gminnych radach narodowych i ich komisjach, w związkach branżowych 
i innych organach społecznych w gminie. Zwiększenie udziału młodzieży 
w zarządzaniu wsią i rolnictwem ma duże znaczenie dla eałego procesu 
rozwoju wsi i rolnictwa i dla usprawnienia kierowania tym procesem. 
Młodzi rolnicy wykazują duże zainteresowanie nowoczesnymi formami 
gospodarowania, a zwłaszcza możliwościami specjalizacji w gospodarowa- 
niu, tworzeniu zespołów produkcyjnych, kooperacji oraz zakładaniem gos- 
podarstw spółdzielczych. Tym nowym i efektywnym formom organizacji 
produkcji rolniczej samorząd wiejski powinien stwarzać warunki rozwoju 
i udzielać pomocy. 

Widzimy więc, jak wielokierunkowe i wszechstronne może i powinno 
być działanie samorządu wiejskiego. Niezmiernie ważny i potrzebny jest 
autentyczny, rzeczywisty udział samorządu w opracowywaniu społeczno- 
-gospodarczych planów rozwoju gmin, w podejmowaniu liczących się w od- 
czuciu mieszkańców ważnych decyzji w odniesieniu do gmin, poszczegól- 
nych wsi, zakładów pracy i instytucji. Chodzi przecież o to, aby samorząd 
taktycznie wypełniał funkcje koordynujące działanie poszczególnych ogniw 
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gospodarki na terenie wsi, by spełniał funkcje kontrolne w stosunku do 
urzędów, instytucji i organizacji obsługi rolnictwa, aby reprezentował in- 
teresy rolnika i społeczności wiejskiej, której jest przedstawicielem. 

Musimy utrwalać w społeczeństwie wiejskim świadomość, że aktywne 
uczestnictwo w samorządzie oznacza udział w społecznym życiu kraju 
w formie demokratycznego udziału w zarządzaniu państwem. Zaangażo- 
wanie w pracach samorządu jest jednocześnie formą obywatelskiej edu- 
kacji i społecznego procesu wychowania. Dlatego też, jeśli działalność sa- 
morządu wiejskiego ma przynosić wymierne efekty gospodarcze i społecz- 
no-wychowawcze, nie może być formą demokratyzmu „na pokaz”. Samo- 
rząd, jego członkowie i działacze muszą liczyć się zawsze z opinią społeczną. 
Zdarza się bowiem, że ogniwa samorządu są podporządkowane admini- 
stracji gospodarczej, nie potrafią wykorzystać uprawnień w zarządzaniu 
i kierowaniu życiem społeczno-gospodarczym wsi, gminy czy zakładu 
pracy. 

Demokracja socjalistyczna nie może oznaczać braku dyscypliny społecz- 
nej. Działaczy samorządu musi też cechować odwaga myślenia i działania, 
bowiem te cechy pozwalają na eliminowanie z naszego życia zjawisk 
sprzecznych z zasadami socjalistycznej demokracji, z rolą, jaką partia 
i państwo nadają wszystkim ogniwom samorządu społecznego, a więc 
także samorządowi wiejskiemu. e 

W życiu gospodarczym, w administrowaniu, w dziedzinie obsługi, potrzeb 
socjalnych i gospodarczych ludności wiejskiej występuje jeszcze wiele 
braków i niedomagań, często nadmierna biurokracja i zjawiska korupcji. 
Wywołuje to narzekania i niezadowolenie mieszkańców wsi. Sytuacja 
taka przynosi ogromne szkody społeczne, podrywa zaufanie rolników do 
polityki rolnej partii, zakłóca rytm pracy, wpływa ujemnie na nastroje 
społeczne, demoralizuje ludzi. Skuteczne zwalczanie tych zjawisk jest moż- 
liwe tyłko poprzez organizowanie społecznej kontroli, konstruktywnej kry- 
tyki, tworzenie powszechnego klimatu społecznej dezaprobaty w stosunku 
do ludzi zjawiska te wywołujących. Tak między innymi należy rozumieć 
rolę samorządu w przeobrażaniu swoich środowisk. 

Samorząd wiejski spełnia integracyjną rolę jako ogniwo łączące społecz- 
ność lokalną oraz jej interesy z socjalistycznym programem rozwoju kraju. 
Wiąże więc on bieżące potrzeby, problemy i zainteresowania mieszkańców 
wsi z celami ustrojowymi socjalizmu. Dlatego warunkiem prawidłowego 
funkcjonowania samorządu wiejskiego jest ścisłe współdziałanie jego ogniw 
z podstawowymi organizacjami partyjnymi, PZPR i ZSL oraz urzędami 
gminnymi i organizacjami społeczno-gospodarczymi. Współdziałanie takie 
musi jednak cechować stała bieżąca współpraca, a nie doraźne, oka- 
zjonalne kontakty. Jest to niezbędne dla ukształtowania w opinii wsi prze- 
konania, że samorząd jest autentycznym partnerem we współgospodaro- 
waniu, że jego działalność przyczynia się do intensyfikacji i unowocześ- 
niania produkcji rolnej, do poprawy warunków życia i pracy ludności 
wiejskiej. Rozszerzeniu funkcji samorządu wiejskiego, zwiększaniu liczeb- 
ności jego członków i działaczy powinno towarzyszyć kształtowanie świado- 
mości o społecznej odpowiedzialności za pełnione funkcje, przekonanie, że 
samorząd wiejski nie może być zasłoną dla nieudolności i słabości działania 
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ogniw administracji, dla nieprzemyślanych w skutkach decyzji czy braku 
kompetencji kierownictw poszczególnych instytucji lub zakładów pracy. 

Wśród spraw i zagadnień, którymi zajmuje się na co dzień samorząd 
wiejski, nie może zabraknąć problemów socjalnych i kulturalnych. Mąd- 
cemu współgospodarowaniu wsią musi towarzyszyć troska o rozwój jej 
życia duchowego, kultury i sztuki, sportu i rekreacji. Dość często słyszy 
się głosy, że poszczególne ogniwa władzy i administracji nie wykorzystują 
inicjatyw samorządu dotyczących czynów społecznych przy budowie, re- 
montach i adaptacji obiektów przeznaczonych na cele socjalno-kulturalne, 
co uniemożliwia aktywizację społeczno-kulturalną i oświatową środowiska, 
podnoszenie estetyki wsi itp. 

Musimy pamiętać, że ludność wiejska ocenia warunki swojej pracy i ży- 
cia przez pryzmat zaspokajania swoich rosnących aspiracji, że dąży do 
przyspieszenia postępu społecznego w swoim środowisku. Możliwości samo- 
rządu są w tej dziedzinie bardzo duże, a jednocześnie nie w pełni wyko- 
czystane. Należałoby więcej uwagi poświęcić organizacji aktywnego wypo- 
czynku ludności rolniczej, zwłaszcza młodzieży wiejskiej. Służyłoby to po- 
znaniu historii i współczesności naszego kraju, zaznajomieniu się z inwe- 
stycjami przemysłowymi, nowoczesnymi zakładami i gospodarstwami rol- 
aymi, a jednocześnie przyczyniłoby się do integracji środowiska miej- 
skiego, przemysłowego z wiejskim i rolniczym. Sprawy te winny być jedną 
z ważniejszych dziedzin aktywności samorządu wiejskiego. 


* 


Zakres i formy pracy samorządu muszą ulegać zmianom, muszą być 
stale wzbogacane, bowiem zmienia się polska wieś, warunki pracy ludności 
rolniczej. Postęp naukowo-techniczny wywołuje głębokie zmiany w tra- 
dycyjnym organizowaniu pracy i gospodarowaniu, zmniejsza pracochłon- 
ność wielu procesów produkcyjnych, pogłębia społeczny podział pracy 
w rolnictwie, a tym samym pozostawia więcej wolnego czasu rolnikowi. 

Dlatego też aktywizacja środowiska wiejskiego winna zmierzać do wy- 
korzystania tych możliwości z pożytkiem dla rozwoju wsi i produkcji rol- 
nej, pełniejszego współuczestnictwa w życiu społecznym środowiska, 
aktywnego uczestnictwa w kulturze i wypoczynku, z pożytkiem dla rozwo- 
ju własnej osobowości. Jest to tym bardziej istotne, że zarówno postęp nau- 
kowo-techniczny, jak też społeczna rekonstrukcja rolnictwa wymagają du- 
żej wiedzy i kwalifikacji, aktywności społeczno-zawodowej szerokich rzesz 
producentów rolnych. Tak rozumiana aktywność środowiska wiejskiego da- 
je też dużą satysfakcję społeczną, poczucie społecznej przydatności i aktyw- 
nego uczestnictwa w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Zadania i potrzeby 
propagandy wizualnej 


JERZY MIRECKI 


Partia w swej działalności ideowo-wychowawczej stara się bardziej bez- 
pośrednio wiązać politykę z życiem, szybciej reagować na aktualne wyda- 
rzenia, docierać do szerszych kręgów obywateli. Możliwości takie ma m. in. 
propaganda wizualna, która powinna umiejętnie współgrać z innymi for- 
mami agitacji. 

Zrozumienie znaczenia propagandy wizualnej zwiększa troskę o nią, pro- 
wadzi do podnoszenia jej poziomu. O zmianach zachodzących w tej propa- 
gandzie można się przekonać w zakładach pracy stolicy, w miastach i mia- 
steczkach, a także na wsi. Zainteresowanie problemami tej formy propa- 
gandy stało się widoczne we wszystkich komitetach partyjnych i organiza- 
cjach społecznych. Komitety wojewódzkie PZPR organizują narady w 
sprawie treści i unowocześnienia środków stosowanych w propagandzie wi- 
zualnej, zagadnienie dalszego jej rozwoju staje się niejednokrotnie przed- 
miotem obrad KM i KG, znajduje odbicie w planach pracy organizacji pod- 
stawowych. 

We współczesnych warunkach cywilizacyjnych propaganda wizualna sta- 
je się ważnym ogniwem frontu ideologicznego. Jest instrumentem oddzia- 
ływania na świadomość społeczną, kształtuje postawy i zachowania ludzi, 
przyczynia się do poprawy stanu estetycznego otoczenia, jest skutecznym 
środkiem agitacji politycznej. Przynosi również wymierne efekty w dzie- 
dzinie ekonomiczno-produkcyjnej, mobilizuje bowiem do świadomego 
i bardziej efektywnego wysiłku produkcyjnego, potrafi także wydatnie 
działać na rzecz bhp, propagować wyższą kulturę współżycia w zakładzie 
pracy. Ze względu na swoją ekspresję, czytelność i łatwość docierania do 
adresata może wyzwalać aktywność, ujawniać rezerwy. Oczywiście, pro- 
paganda wizualna sama przez się nie jest w stanie rozstrzygać spraw zasad- 
niczych, decydować o nich, konieczne są tu bowiem takie inicjatywy, jak 
właściwa organizacja działań, wydajna praca, dyscyplina i poczucie odpo- 
wiedzialności. Ale dobra, przemyślana propaganda wizualna powinna akty- 
wnie oddziaływać na odbiorców, popularyzować wzory dobrej roboty, da- 
wać jej pozytywne przykłady, piętnować marnotrawstwo, nieróbstwo czy 
niedbałość, kształtować właściwe oceny postaw i zachowań pracowników. 
Oddziaływziąc na świadomość ludzi, ucząc ich i wychowując, mobilizujące 
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do wydajnej pracy, propaganda ta może dać również określone efekty spo- 
łeczne, a w konsekwencji także efekty produkcyjne. 

Sięgnijmy do przykładów. Zarówno w wielkich, jak i małych zakładach 
pracy szczycących się dobrymi wynikami — jak choćby huty im. Lenina 
i ,,Warszawa”, „„Dolmel” we Wrocławiu, Zakłady Gumowe w Dębicy, Po- 
znańska Fabryka Maszyn Żniwnych, Zakład Metali Lekkich w Kętach, Za- 
kład Przemysłu Odzieżowego w Zbąszyniu — propaganda wizualna stoi z 
zasady na wysokim poziomie. Konkretne hasła są adresowane do załóg 
poszczególnych oddziałów; wykresy i pomysłowe diagramy zjednując zwo- 
lenników głoszonych treści dopingują do wzmożonego działania produkcyj- 
nego; estetycznie i nieszablonowo wykonane tablice i gabloty upowszech- 
niają wizerunki przodowników pracy i osiągane przez nich wyniki; za po- 
mocą środków poglądowych zapewnia się przy tym członkom załóg szyb- 
ką informację oraz wyjaśnia istotę bieżących zadań. 

Oszczędna w wyrazie, konkretna propaganda wizualna ma dużą siłę od- 
działywania. Szczególnie przydatne są wystawy obrazujące usprawnienia 
technologiczne i produkcyjne wprowadzane w zakładzie. Obok nich przed- 
stawia się przejrzyste zestawienia parametrów wyrobów własnych w jed- 
nej tabeli z analogicznymi wyrobami krajowymi i zagranicznymi. Podob- 
ne porównania dotyczą także innych dziedzin, jak technologia produkcji, 
organizacja pracy itp. Umożliwia to lepsze rozumienie przez załogi zagad- 
nień związanych z postępem technicznym, metodami polepszania jakości i 
nowoczesności produkcji, jak również nowatorstwa i racjonalizacji pracy. 

Bardzo cenne jest formułowanie haseł nie wprost, ale w sposób reflek- 
syjny, zmuszający do myślenia, analizowania problemów produkcyjnych 
czy związanych z upowszechnianiem socjalistycznych form współżycia. O 
dużej nośności propagandy wizualnej mogliśmy się przekonać w przypadku 
spopularyzowania hasła: „Aby Polska rosła w siłę, a ludzie żyli dostatniej”, 
będącego cytatem z przemówienia I sekretarza KC naszej partii. Cytat ten, 
znany każdemu mieszkańcowi Polski, m. in. poprzez upowszechnienie go w 
całym kraju w formie plakatu, został podchwycony przez prasę i telewizję 
i dzięki temu wszedł do języka politycznego. Z innych dobrze pomyślanych 
haseł przytoczmy ubiegloroczne spokojne, ale wymowne stwierdzenie na- 
wołujące w obliczu zbliżającego się końca roku do wykonania planu: ,„Pią- 
tego kwartału nie będzie!”, Warto przypomnieć również sformułowanie w 
rodzaju: „Jeden robi jak się patrzy, a drugi patrzy jak się robi”. Przykłady 
te świadczą o tym, że propaganda wizualna staje się bardziej komunikatyw- 
na, a jej oddziaływanie na opinię — konkretniejsze. 

Uwzględniająca rzeczywiste potrzeby propaganda wizualna powinna 
znajdywać wciąż nowe rozwiązania. Ogromne znaczenie ma już dziś wyko- 
rzystywanie w niej nie tylko wszystkich dyscyplin plastycznych, ale i o- 
siągnięć techniki, co dotychczas stosuje się stanowczo w zbyt małym stop- 
niu. Należy wprowadzać środki wizualne niecodzienne pod względem 
kształtu i koloru. Obok barwnych, graficznych rozwiązań przestrzennych 
wielką rolę odgrywają znaki świetlne i formy ruchome. Środki te są coraz 
powszechniej stosowane w propagandzie wizualnej z okazji świąt narodo- 
wych, pamiętnych rocznic i wszelkich akcji politycznych. Można tu wymie- 
nić np. tradycyjnie dobrą kompleksową oprawę plastyczną święta Try- 
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buny Ludu oraz corocznych centralnych dożynek. Na uwagę zasługuje 
też bardzo wiele imprez terenowych, podczas których miejscowi plastycy 
wykazują ciekawą inwencję. | 

Nieprzemijającą rolę w propagandzie wizualnej odgrywał, odgrywa i 
będzie odgrywał dobry plakat. W tej dziedzinie twórczości plastycznej Pol- 
ska zajmuje mocną pozycję w świecie, potwierdzoną wieloma nagrodami na 
konkursach i imprezach międzynarodowych. Wiele plakatów o głębokiej 
wymowie ideowej weszło trwale do naszej sztuki narodowej. Stały rozwój 
plakatu społeczno-politycznego inspirowany jest przez partię oraz organi- 
zacje społeczne i młodzieżowe. Często przeprowadza się ogólnokrajowe i 
regionalne konkursy — otwarte i zamknięte — w których biorą udział ża- 
rówńo znani i doświadczeni graficy, jak i młodzi, coraz liczniej wkraczają- 
cy do czołówki artyści plastycy. W ostatnich latach do rozwoju polskiego 
plakatu społeczno-politycznego szczególnie przyczynili się swą twórczością 
— obok zmarłego niedawno prof. J. Mroszczaka — D. Cesarska, T. Ciało- 
wicz, J. Czerniawski, W. Górka, H. Hilscher, W. Janowski, T. Jodłowski, M. 
Komorowska, J. Kotarbiński, G. Majewski, T. Rumiński, Wł. Schmidt, K. 
Śliwka, W. Świerzy, Wł. Terechowicz, H. Tomaszewski, J. Treutler, M. 
Urbaniec i inni. Ich inwencja świadczy o tym, że można i należy wzboga- 
cać dotychczasowe osiągnięcia o howe pomysły twórcze, a możliwości 
są ogromne. Przypomnijmy, że wydaje się u nas ok. 300 plakatów spo- 
łeczno-politycznych rocznie, czyli prawie codziennie ukazuje się nowy pla- 
kat o tej tematyce. | KE | 

Niezwykle ważną rolę mają do spełnienia izby tradycji i perspektyw, 
które zdobyły już sobie dużą popularność i są zakładane coraz częściej. Do- 
kumentuje się w nich w formach wizualnych najwartościowszy dorobek 
społeczno-produkcyjny danego środowiska i jego plany, utrwala się sylwet- 
ki ludzi, którzy wnieśli i nadal wnoszą najwydatniejszy wkład w rozwój 
tego środowiska. Trzeba zadbać o to, żeby izby te stały się placówkami wzo- 
rowymi, by stosowane w nich formy wizualne i sposób ekspozycji jak naj- 
silniej przemawiały do świadomości. wyobraźni i uczuć odbiorców. Możli- 
wości dalszego wzbogacania tych placówek są bardzo duże i wiele można 
uczynić dla dalszego rozwijania ich charakteru propagandowego-i agita- 
cyjnego. | 

* Podobne możliwości stwarza odpowiedni wystrój gabinetów szkolenio- 
wo-metodycznych. Ich nowoczesne wyposażenie techniczne powinne za- 
pewniać efektywne wykorzystywanie środków z zakresu politycznej pro- 
pagandy wizualnej. Chodzi o zwiększenie w ten spósób skuteczności oświa- 
ty politycznej poprzez wiązanie jej z aktualną polityką partii. Coraz czę- 
ściej wykorzystuje się przy tym filmy propagandowe oraz slajdy. | 

Olbrzymią siłę oddziaływania mają robione przez robótników gazetki 
ścienne. Zamieszczona w nich pochwała czy nagana odgrywa dużą rolę 
wychowawczą. Poza tym w gazetkach polemizuje się nieraz z niektórymi 
decyzjami, wysuwa propozycje przynoszące zakładom pracy 1 krajowi 
milionowe oszczędności. Gazetki ścienne przekazują również takie treści, 
jakie nie są praktycznie do przeniesienia przez inne środki propagandy. 
Nieporównywalne znaczenie ma np. fakt, że w takiej gazetce pisze kolega 
z sąsiedniego stanowiska pracy, a autorem rysunku jest najlepszy: przyja-. 
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ciel i towarzysz z tej samej hali produkcyjnej. Tymczasem słyszałem jak- 
że powierzchowne sądy i nie sprawdzone opinie głoszące, że gazetki ścien- 
ne u nas rzekomo już się przeżyły, że jest to dziś archaiczna forma propa- 
gandy. Praktyka świadczy wręcz o czymś innym, a dwie wydawane cen- 
tralnie w kilkudziesięciotysięcznych nakładach fotogazety — Mówią jak- 
ty i U przyjaciół — nie mogą zaspokoić zapotrzebowania odbiorców. 

Potrzebna jest przyspieszona ewolucja w sposobie myślenia i działania 
narodu budującego socjalizm, w świadomości społecznej i indywidualnej, 
we wzajemnych stosunkach międzyludzkich, w postawie każdego z nas. 
Propaganda wizualna ma to do siebie, że przekazuje treści ideowe poprzez 
system znaków graficznych, symboli, baru i słów. Oddziaływanie wizual- 
ne jest skierowane na zmysł wzroku, który najdokładniej przekazuje le 
bodźce mózgowi, gdzie są one z kolei przetrzymywane najdłużej. A zdecy- 
dowaną większość ludzi znamionuje przecież typ pamięci określanej mia- 
riem wzrokowej. Stąd waga, jaką przywiązuje się dziś do propagandy wi- 
zualnej. Należy przy tym zdawać sobie zawsze sprawę z tego, że treści 
przekazywane drogą wizyjną muszą się z zasady koncentrować na jednym 
problemie, skupiać wokół jednej myśli, gdyż inaczej ulegają rozproszeniu. 
Natomiast wielokrotnie powtarzane z różną siłą i w sposób zróżnicowany 
uzupełniają inne formy działalności propagandowej. 

Propaganda wizualna jest tylko wówczas skuteczna, gdy mówi o prob- 
lemach, którymi żyje społeczeństwo, gdy w sposób natychmiastowy reagu- 
je na aktualne wydarzenia, skupia na nich powszechną uwagę. W żadnym 
przypadku propaganda wizualna nie może nosić cech czczej fasadowości, 
za którą nie kryje się nie głębszego. Trudno tolerować monotonię: stoso- 
wane znaki plastyczne muszą bezbłędnie docierać do odbiorcy sygnalizując 
mu przekazywaną treść w sposób natychmiastowy. Tylko różnorodność 
form w propagandzie wizualnej daje pożądane wyniki, przy czym ta sama 
forma w jednym przypadku może wywoływać pozytywny oddźwięk spo- 
ieczny, a więc być skuteczna, a w innym okaże się społecznie indyferentna. 
Wszystko zależy od tego, czy została ona dobrze przemyślana całościowo 
i należycie podana w odpowiednim momencie. | 

Na obecnym etapie nieodzowne stało się powołanie zespołów propagan- 
dy wizualnej przy wszystkich miejskich, wiejskich, gminnych i zakłado- 
wych ośrodkach pracy ideowo-wychowawczej. Bardzo wiele ośrodków po- 
siada już takie zespoły. Są one złożone z robotników, techników, inżynie- 
rów, agronomów i rolników — z reguły amatorów. Ze względu na swoje 
wartości estetyczne propaganda wizualna powinna się stać obiektem za- 
interesowania ogółu artystów plastyków, architektów, fotografików itp. W 
jej problemy muszą wnikać socjologowie, psychologowie, ekonomiści. Du- 
żym osiągnięciem stało się ostatnio opracowywanie kompleksowych pro- 
gramów z zakresu politycznej propagandy wizualnej dla całych woje- 
wództw, miast, gmin i zakładów pracy. Tam, gdzie plany takie już powsta- 
ły i są konsekwentnie realizowane — działalność propagandowa jest o wie- 
le bardziej skuteczna. Odpowiedzialność za ostateczny kształt propagandy 
wizualnej na danym terenie spada na barki urzędów wojewódzkich, miej- 
skich i gminnych. Niektóre z nich już obecnie wywiązują się wzorowo ze 
swych obowiązków w tym zakresie. 


99 


JERZY MIRECKI 


Istotną rolę odgrywa tu powołane do życia przed siedmioma laty ogólno- 
polskie czasopismo Sugestie, które jest obecnie organem Wydziału Pra- 
cy Ideowo-Wychowawczej KC PZPR. Zadaniem tego kwartalnika jest u- 
dzielanie wszechstronnej pomocy aktywowi prowadzącemu propagandę wi- 
zualną — przede wszystkim poprzez zamieszczanie praktycznych rad i 
wskazówek oraz wysuwanie konkretnych propozycji. 

Koordynacja i kontrola całości działań w dziedzinie propagandy wizu- 
alnej należy do partii, natomiast nieograniczone możliwości przejawiania 
inicjatyw na tym polu mają organizacje gospodarcze, młodzieżowe, związ- 
kowe itp. Utrzymywanie wysokiej dynamiki rozwojowej jest obowiązkiem 
wszystkich producentów w mieście i na wsi. Toteż na specjalną populary- 
zację poprzez formy wizualne zasługują sukcesy produkcyjne poszczegól- 
nych zakładów pracy, PGR, całych gmin, miast i województw. Kierow- 
nictwa zakładów w miastach i wsiach coraz lepiej rozumieją, że wydatki 
na propagandę wizualną przynoszą konkretne korzyści dzięki jej wpływo- 
wi na zwiększanie wyników pracy. 

Docenianie roli właściwie prowadzonej propagandy wizualnej w pobu- 
dzaniu dalszych inicjatyw produkcyjnych w kolektywach pracowniczych 
w miastach i wsiach sprawia, że staje się ona coraz częściej obiektem za- 
interesowania placówek naukowych. Przykładem tego mogą być badania 
zainspirowane m. in. przez uniwersytety śląski i poznański oraz Akademię 
Polityczną Wojska Polskiego. Wymienione ośrodki naukowe wydały już 
kilka wartościowych prac poświęconych tej tematyce (m. in. książka Lesła- 
wa Wojtasika: Zarys teorii i praktyki propagandy wizualnej, KiW 1977). 
Badania w tej dziedzinie powinny być kontynuowane. 

Należy pamiętać, że doskonalenie propagandy wizualnej wiąże się Ści- 
śle z kontynuowaniem najlepszych dotychczasowych osiągnięć. Głęboka 
i aktualna treść musi się łączyć z atrakcyjną i ekspresyjną formą. Spełnia- 
jąc te warunki możemy za pomocą środków poglądowych w sposób najbar- 
dziej skuteczny upowszechniać zadania, jakie przed naszym społeczeń- 
stwem stawia kierująca siła narodu — - Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza. 
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Na terenach byłego imperium carskiego w okresie rewolucji 1917 r. 
znaleźli się Polacy osiedleni przed I wojną światową w Rosji centralnej 
(w 1914 r. w Piotrogrodzie było 70 tys. Polaków, w Moskwie 20 tys.), 
na Zakaukaziu i Syberii; na Ukrainie i Białorusi; duże skupisko robotnicze 
istniało w Zagłębiu Donieckim; robotnicy z ewakuowanych z Królestwa 
w czasie wojny zakładów przemysłowych (ok. 150 tys. osób, skupionych 
głównie w Piotrogrodzie, Moskwie i na Ukrainie); chłopi ewakuowani 
z Królestwa w związku z działaniami wojennymi; żołnierze Polacy zmobi- 
lizowani do armii rosyjskiej (liczbę ich ocenia się od 300 do 600 tys.); więź- 
niowie polityczni (grupa stosunkowo nieliczna, ale po uwolnieniu dzięki 
Rewolucji Lutowej bardzo aktywna w życiu politycznym i społecznym). 
Łącznie według różnych szacunkowych obliczeń przebywało w Rosji 1917 r. 
około 3—4 mln Polaków. 

Obalenie caratu, walka z siłami kontrrewolucji, zdecydowanie antypol- 
skirni, przykład rewolucyjnej walki mas ludowych Rosji, tradycje inter- 
nacjonalistyczne polskiego ruchu robotniczego — oto główne czynniki 
wpływające na szeroki udział Polaków w pierwszej zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej i jej utrwaleniu, gwarantującej narodowe i społeczne wyz- 
wolenie Polski. Polacy stanowili najliczniejszą grupę internacjonalistów- 
-cudzoziemców uczestniczących w Rewolucji Październikowej i wojnie 
domowej w Rosji. Według różnych obliczeń od 100 do 200 tys. Polaków 
brało udział w ustanowieniu władzy radzieckiej i kształtowaniu fundamen- 
tów Kraju Rad. 


1917 


27 IM (12 III)*) — Trwające w Piotrogrodzie nieprzerwanie od 23 II (8 III) 
masowe strajki, wystąpienia i demonstracje robotników i żołnierzy pod 
hasłami pokoju, wolności i chleba, połączone z rozbrajaniem żandarmerii 


*) W Rosji do 31 I (13 II) 1918 posługiwano się kalendarzem juliańskim (starym 
stylem), stąd podwójne daty w części kalendarium. 
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i policji oraz uwalnianiem więźniów politycznych, przekształciły się w 
strajk powszechny i wystąpienia zbrojne, które doprowadziły do obalenia 
caratu i zwycięstwa Rewolucji Lutowej. Rewolucja ta, pierwsza zwycięska 
rewolucja ludowa epoki imperializmu, stanowiła ważny etap na drodze 
do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w Rosji. Aktywny udział brali 
w niej robotnicy polscy z większych przedsiębiorstw stolicy (m.in. Zakła- 
dów Putiłowskich) oraz żołnierze polscy z licznych pułków stołecznego gar- 
nizonu. M.in. robotnicy zgrupowani w polskim Stowarzyszeniu „Promień”, 
kierowani przez działacza SDKPiL i partii bolszewickiej Andrzeja Radzi- 
szewskiego (R. Arskiego), uczestniczyli 28 II (13 III) w zajęciu dla potrzeb 
rewolucyjnej prasy drukarni reakcyjnego pisma Kopiejka. 


27 M (12 III) — Powstała Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich. Działacz SDKPiL Mieczysław Kozłowski został wybrany 
11(24 III) do jej Komitetu Wykonawczego. 


1(14) III — Z więzienia butyrskiego w Moskwie uwolniono dużą grupę 
więźniów politycznych caratu, działaczy SDKPiL, wśród nich Feliksa 
Dzierżyńskiego, który wkrótce został wybrany do Komitetu Wykonawczego 
Moskiewskiej Rady Delegatów Robotniczych, gdzie działał do czerwca 
1917 r. | 


1(14) III — Powstała Moskiewska Rada Delegatów Robotniczych, w której 
działało w czerwcu 1917 r. 18 Polaków, w tym trzech w Komitecie 
Wykonawczym. 


1(14) IM — Zwołany z inicjatywy Stowarzyszenia Robotniczego „Promień” 
wiec robotników polskich w Piotrogrodzie uchwalił rezolucję z wyrazami 
solidarności z rewolucyjną walką proletariatu rosyjskiego. 


2(15) MI — Oficjalnie abdykował car Mikołaj II, władzę objął bur- 
żuazyjno-demokratyczny Rząd Tymczasowy. W Rosji rozpoczął. się okres 
dwuwładzy: działały Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich, w któ- 
rych bolszewicy stanowili na ogół mniejszość w stosunku do mienszewi- 
ków i socjalistów-rewolucjonistów (eserowców) oraz Rząd Tymczasowy, 
który zmierzał do kontynuowania wojny przez Rosję i hamowania proce- 
su przemian rewolucyjnych. 

Między 2(15) a 6(19) III — Włodzimierz Lenin przesłał ze Szwajcarii 
przebywającemu w Kopenhadze działaczowi SDKPiL Jakubowi Haneckie- 
mu list z prośbą o zorganizowanie mu nielegalnego powrotu z emigracji 
do Rosji. o 

Ok. 3(16) III — Powstała Piotrogrodzka Grupa SDKPiL. W skład jej 
zarządu wchodzili: Zbigniew Fabierkiewicz, M. Kozłowski, Józef Unszlicht, 
Bronisław Wesołowski i Jan Zdziechowicz. 


3(16) III — Na wiecu Polaków w Moskwie przyjęto zgłoszoną przez F. 
Dzierżyńskiego rezolucję, w której witano powstanie Rad Delegatów w 
Piotrogrodzie i w Moskwie. Rezolucja stwierdzała, że „interesy proleta- 
riatu i całego ludu polskiego wyrażane są przez rewolucyjny proletariat 
rosyjski”, że lud polski „weźmie udział w dalszej walce ludów o zapro- 
wadzenie ustroju socjalizmu”. 


102 


Cdział Polaków w Rewolucji Październikowej 


3(16) III — Odbyło się pierwsze zebranie Moskiewskiej Grupy SDKPiL. 
Do jej zarządu wybrani zostali: Stanisław Budzyński, F. Dzierżyński, 
Samuel Łazowert, Bernard Zaks. 


3(16) III — W Charkowie powstało Zjednoczenie Socjalistyczne Polskie 
(ZSP) grupujące członków SDKPiL, PPS-Lewicy i PPS-Frakcji Rewolu- 
cyjnej. Jego działaczami byli m.in. Aleksander Ostrowski (PPS-Lewica), 
Eliasz Rożniecki (SDKPiL), Bolesław Skarbek-Szacki, Zygmunt Zaremba 
i Tadeusz Żarski (PPS-Frakcja Rewolucyjna). 


4(17) III — W Piotrogrodzie odbył się wiec robotników polskich, zwołany 
z inicjatywy działaczy SDKPiL i PPS-Lewicy, na którym podjęto uchwałę 
wzywającą do aktywnego poparcia walki proletariatu Rosji. 


4(17) [Il — Działacz SDKPiL i partii bolszewickiej Hipolit Fijałek jako 
przedstawiciel robotników fabryki „Arsenał” w Kijowie został wybrany 
do Komitetu Wykonawczego Kijowskiej Rady Delegatów Robotniczych. 


7(20) III — Do Komitetu Wykonawczego Saratowskiej Rady Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich został wybrany działacz SDKPiL Jakub Fenig- 
stein-Dolecki. Wkrótce został on przewodniczącym frakcji bolszewickiej 
Rady. 


12(25) III — Żołnierze formującego się w Biełgorodzie (gub. kurska) 
1 Polskiego Pułku Zapasowego liczącego 10 tys. ludzi (później 17 tys.) 
wzięli udział w demonstracji miejscowych robotników wyrażając swe po- 
parcie dla rewolucji rosyjskiej. 6 żołnierzy jako przedstawicieli tego pułku 
wybrano do Biełgorodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. 


12(25) III — Około 6 tys. Polaków uczestniczyło w pochodzie zorganizo- 
wanym przez Moskiewską Radę Delegatów Robotniczych pod hasłami po- 
koju i braterstwa narodów. 


14(27) IHH — Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotniczych i Żołnierskich 
uchwaliła orędzie Do narodu polskiego, głoszące prawo Polski do niepod- 
ległości państwowej. W dyskusji na posiedzeniu Rady wystąpili Bernard 
Mandelbaum z SDKPiL, Stanisław Budkiewicz z PPS-Lewicy. 


15(28) III — B. Wesołowski jako przedstawiciel SDKPiL w Rosji został 
wybrany do działającego w Piotrogrodzie Biura KC Socjaldemokratycz- 
nej Partii Robotniczej Rosji (bolszewików). Biuro było organem roboczym 
kierownictwa partii bolszewickiej. 

15(28) III — Rząd Tymczasowy powołał w Piotrogrodzie Komisję Likwida- 
cyjną do Spraw Królestwa Polskiego. Komisja jako organ rządowy miała 
regulować wszystkie sprawy dotyczące b. zaboru rosyjskiego. 


16(29) III — Rząd Tymczasowy uchwalił ogłoszoną 18(31) III odezwę 
Do Polaków, w której uznał on niepodległość Polski, lecz w ścisłym 
sojuszu militarnym i państwowym z Rosją. Granice Polski miało zatwier- 
dzić Rosyjskie Zgromadzenie Narodowe. 


Marzec — W Mińsku powstało Zjednoczenie Socjalistów Polskich, grupu- 
jące członków SDKPiL i PPS-Lewicy. Do jego czołowych działaczy należe- 
li Stanisław Berson oraz Jadwiga i Stefan Heltmanowie. 
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21 III (3 IV) — Piotrogrodzka Grupa SDKPiL podjęła uchwałę o wstąpie- 
niu do SDPRR(b). | 


23 III (5 IV) — Centralny Komitet Robotniczy PPS-Frakcji Rewolucyjnej 
w Warszawie w piśmie do socjalistów rosyjskich wyraził uznanie dla 
Rewolucji Lutowej. 


26 III (8 TV) — Konferencja Moskiewskiej Grupy SDKPiL podjęła uchwałę 
o przystąpieniu do SDPRR(b) i delegowaniu swego przedstawiciela do 
Moskiewskiej Rady Delegatów Robotniczych. 


26 III (8 TV) — W Charkowie odbyła się I Ogólnorosyjska Konferencja 
Zjednoczeń Socjalistycznych Polskich. Ta ponadpartyjna forma organizacji 
robotników polskich w Rosji wyrażała ujawniające się na tym etapie ich 
wzmożone dążenia jednościowe. 


31 III (13 TV) — W Piotrogrodzie ukazał się pierwszy numer polskiego 
pisma socjalistycznego Promień. W skład redakcji Promienia weszli 
działacze SDKPiL i PPS-Lewicy. 


31 IM (13 IV) — W Sztokholmie przy udziale W. Lenina powstało Biuro 
Zagraniczne KC SDPRR(b), którym kierowali Polacy: J. Hanecki, Karol 
Radek i Wacław Worowski. 


3(16) IV — W. Lenin powrócił do Rosji. Znaczną rolę w organizowaniu 
jego powrotu odegrali działacze SDKPiL J. Hanecki i Mieczysław Broński. 
Wśród witających Lenina w Piotrogrodzie byli również robotnicy polscy. 


4(17) TV — W. Lenin ogłosił swe tezy (Tezy kwietniowe), zawierające 
plan przejścia od rewolucji burżuazyjno-demokratycznej do rewolucji 
socjalistycznej. 


Połowa kwietnia — Przedstawicielstwo Zagraniczne CKR PPS-Lewicy 
wydało odezwę Do rosyjskiego rewolucyjnego proletariatu, wyrażającą 
solidarność z rewolucją rosyjską. 


9(22) IV — Powstała Sekcja Piotrogrodzka PPS-Lewicy. Jej czołowymi 
działaczami byli m'in. St. Budkiewicz i Stefan Królikowski. | 


14(27) IV — W Kramatorsku (Zagłębie Donieckie) z inicjatywy Ignacego 
Drożniaka powstała pierwsza na Ukrainie grupa SDKPiL. 


18 IV (1 V) — Podczas pierwszych legalnych obchodów 1 Maja w wielu 
miejscowościach Rosji robotnicy i żołnierze polsey uczestniczyli w manife- 
stacjach wraz z robotnikami i żołnierzami rosyjskimi. 


| 22 FV (5 V) — Powstała Sekcja Moskiewska PPS-Lewicy. Jej kierownictwo 
stanowili: Róża Frenklowa, Władysław Szmidt, Jan Wizor i Mirosław 
Zdziarski. 


24—29 IV (7—12 V) — Obradująca w Piotrogrodzie VII („Kwietniowa”) 
Ogólnorosyjska Konferencja SDPRR(b) przyjęła nakreślony w Tezach 
kwietniowych leninowski plan przejścia dó rewolucji socjalistycznej. 
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W pracach Konferencji uczestniczyli działacze SDKPiL: St. Budzyński, 
F. Dzierżyński, Julian Leszczyński, J. Unszlicht. 


1(20) V — W Piotrogrodzie powstał Centralny Komitet Wykonawczy PPS- 
-Lewicy w Rosji w składzie: Daniel Budniak, Józef Ciągliński, S. Króli- 
kowski, Franciszek Piętaszewski, Ludwik Pinkus. Później dokooptowano 
Feliksa Kona i Pawła Łapińskiego. 


16(29) V — Do Tyfliskiego Komitetu Wykonawczego Rady Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich wybrany został Wacław Bogucki, przewodni- 
czący Tyfliskiej Grupy SDKPiL. 

18(31) V — Żołnierze 1 Pułku Zapasowego na wiecu w Biełgorodzie 
uchwalili rezolucję wyrażającą solidarność z proletariatem polskim i ro- 
syjskim. 

Maj — W Piotrogrodzie powstał Zarząd Tymczasowy SDKPiL w Rosji 
w składzie: Stanisław Bobiński, F. Dzierżyński, J. Leszczyński, J. Unszlicht, 
B. Wesołowski. 

20 V (2 VI) — W Kijowie odbyło się zebranie organizacyjne grupy SDKPiL. 
Jej czołowymi działaczami byli H. Fijałek i Ignacy Piwoń. 


25 V (7 VI) — 9(22) VI — W Piotrogrodzie odbył się Zjazd Wojskowych 
Polaków znajdujących się w szeregach armii rosyjskiej. Zjazd miał zająć 
stanowisko wobec wydarzeń rewolucyjnych w Rosji. 31 V (13 VI) dwu- 
nastu delegatów lewicy żołnierskiej z inicjatywy J. Leszczyńskiego opuś- 
ciło zjazd, protestując przeciwko antydemokratycznemu stanowisku leade- 
rów zjazdu i ich tendencjom do separatyzmu wobec rewolucji rosyjskiej. 
3(19) VI nastąpiła kolejna secesja ok. 100 delegatów, głównie pozosta- 
jących pod wpływem piłsudczyków i PPS-Frakcji, w niemałej części ewo- 
luujących w kierunku współdziałania z konsekwentną lewicą żołnierską. 
Obie secesje zorganizowały 7—9 (20—22) VI Zjazd Lewicy Wojskowej, 
który wypowiedział się przeciwko tworzeniu armii polskiej w Rosji. 
W skład wybranego na tym Zjeździe Komitetu Głównego Lewicy Wojsko- 
wej weszli m.in. Marian Kostrzewa i Roman Łągwa z PPS-Lewicy oraz 
Jan Diupero z SDKPiL. 


27 V (9 VI) — W Piotrogrodzie ukazał się pierwszy numer pisma grup 
SDKPiL w Rosji Trybuna. 1(14) II 1918 pismo przekształcono w dzien- 
nik, ukazujący się od marca 1918 r. w Moskwie. 


28 V — 2 VI (10—15 VI) — W Piotrogrodzie obradowała I Konferencja 
sekcji PPS-Frakcji Rewolucyjnej, na której wyłoniono CKW sekcji PPS- 
-Frakcji w Rosji. Konferencja zadeklarowała udział członków PPS-Frak- 
cji w pracach Rad Delegatów Robotniczych. 


3(16) VI — St. Berson został wybrany do Komitetu Wykonawczego 
Mińskiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. 


3(16) VI — 24 VI (7 VII) — W Piotrogrodzie obradował I Ogólnoro- 
syjski Zjazd Rad Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. Do wybranego 
na Zjeździe Centralnego Komitetu Wykonawczego weszli m.in. M. Koz- 
łowski (SDKPiL), P. Łapiński (PPS-Lewica), zastępcami członków CKW 
zostali działacze SDKPiL F. Dzierżyński, J. Leszczyński i J. Unszlicht. 
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4—7(17—20) VI — W Charkowie odbyła się II Konferencja Zjednoczeń 
Socjalistycznych Polskich, która uznała za konieczne ustalenie stałej 
współpracy z rosyjskimi partiami socjalistycznymi. 

Ok. 10(23) VI — Na miejsce Zarządu Tymczasowego powstał Komitet 
Wykonawczy (KW) grup SDKPiL w Rosji. Jego członkami zostali St. Bo- 
biński, St. Budzyński, J. Dolecki, F. Dzierżyński, J. Leszczyński, E. Próch- 
niak, J. Unszlicht; zastępcami — M. Broński, S$. Łazowert, Stefania Prze- 
decka i B. Wesołowski. 


18 VI (1 VII) — W Piotrogrodzie robotnicy polscy demonstrowali wspólnie 
z robotnikami rosyjskimi przeciwko prowadzeniu przez Rząd Tymczasowy 
wojny imperialistycznej, żądając zawarcia pokoju. 

4(17) VII — Rząd Tymczasowy dokonał w Piotrogrodzie krwawej rozpra- 
wy z pokojową manifestacją robotników i żołnierzy domagających się 
przejęcia władzy przez Rady. Skończył się okres dwuwładzy. Pełnię wła- 
dzy przejął Rząd Tymczasowy. Rozpętana przez zreorganizowany Rząd 
Tymczasowy, na czele którego 8(21) VII stanął Aleksander Kiereński, 
fala represji przeciw bolszewikom dotknęła także działaczy SDKPiL i ich 
pismo Trybunę, które przejściowo zawieszono. 


7(20) VII — W Piotrogrodzie ukazał się pierwszy numer pisma PPS-Lewi- 
cy Robotnik w Rosji. 

26 VIN (8 VIII) — F. Dzierżyński z ramienia SDKPiL został członkiem CKW 
Rad Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. 

26 VII (8 VII) — 3(16) VIII — Obradujący w Piotrogrodzie VI Zjazd 
SDPRR(b) podjął decyzję o przygotowaniu powstania zbrojnego, mają- 
cego na celu obalenie Rządu Tymczasowego i doprowadzenie do rewolucji 
socjalistycznej w Rosji. W zjeździe uczestniczyła grupa polskich działaczy 
rewolucyjnych m.in. St. Bobiński, J. Dolecki. Aleksander Granas, F. Dzier- 
żyński, Stanisław Pestkowski, J. Unszlicht, B. Wesołowski. Do KC partii 
został wybrany F. Dzierżyński. Pozdrowienia zjazdowi przesłała Piotro- 
grodzka Grupa SDKPiL. 

26 VII (8 VIII) — W Piotrogrodzie ukazał się pierwszy numer pisma 
CKW PPS-Frakcji w Rosji Głos Robotnika i Żołnierza. 

27 VII (9 VIII) — Porucznik Mieczysław Jackiewicz został wybrany przez 
żołnierzy 1 Polskiego Pułku w Biełgorodzie dowódcą pułku. 

2/15) VIII — W Piotrogrodzie powstał zalążek Sztabu Czerwonej Gwardii, 
którego przewodniczącym został Konstanty Jureniew-Kretowski. 


6(19) VIII — F. Dzierżyński wszedł w skład Sekretariatu KC SDPRR(b). 
Członkiem Sekretariatu został w sierpniu również działacz SDKPiL — 
St. Pestkowski, sekretarz polityczny frakcji SDPRR(b) w CKW Rad Dele- 
gatów Robotniczych i Żołnierskich. 

12(25) VII — Działaczka SDKPiL Janina Piekarzowa została sekretarzem 
Środkowosyberyjskiego Biura Obwodowego SDPRR(b). 

25 VI (7 IX) — Rozpoczął się kontrrewolucyjny spisek gen. Ławra Kor- 
niłowa, udaremniony ostatecznie 31 VIII (13 IX) dzięki działaniom rewo- 
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lucyjnych oddziałów, m.in. polskich żołnierzy i czerwonogwardzistów. 
W akcji przeciwko spiskowcom w Piotrogrodzie aktywną rolę odegrali 
m.in. Władysław Matuszewski, Mieczysław Dobranicki i R. Łągwa. Prze- 
ciwko spiskowcom wystąpili również żołnierze Pułku Biełgorodzkiego, 
aresztując oficerów popierających gen. Korniłowa. 


27—29 VIII (9—11 IX) — W Charkowie obradowała III Konferencja 
Zjednoczeń Socjalistycznych Polskich, która podjęła uchwałę o ich rozwią- 
zaniu. Tocząca się od chwili powstania zjednoczeń walka polityczna w ich 
łonie zaostrzyła się, gdy na porządku dziennym w coraz większym stopniu 
stawała sprawa rewolucji socjalistycznej. Ostatecznie na losie zjednoczeń 
zaważyła sprawa ich przekształcenia w organizacje kulturalno-oświatowe, 
czego domagały się SDKPiL i PPS-Lewica, a czemu sprzeciwiała się 
PPS-Frakcja. : 


29 VIII (11 IX) — Komitet Wykonawczy grup SDKPiL w Rosji oraz zarząd 
Piotrogrodzkiej Grupy SDKPiL wydały odezwę wzywającą robotników 
iżołnierzy polskich do walki ze spiskiem Korniłowa. 


1(20) X — J. Dolecki został członkiem Komisji Wykonawczej Komitetu 
Piotrogrodzkiego SDPRR(b). 


7(20) X — KW grup SDKPiL w Rosji ogłosił swoją listę kandydatów 
polskich w wyborach do Konstytuanty. KC SDPRR(b) aprobował listę 
i polecił ją organizacjom terenowym partii bolszewickiej. 


16(29) X — KC SDPRR(b) powołał w Piotrogrodzie pięcioosobowy Woj- 
skowo-Rewolucyjny Ośrodek Partyjny do kierowania powstaniem, mają- 
cym doprowadzić do obalenia Rządu Tymczasowego. W skład Ośrodka 
wszedł również F. Dzierżyński. 


Październik — W Rostowie nad Donem powstał polski oddział Czerwonej 
Gwardii pod dowództwem Romualda Ducha. 


Początek listopada — W Rosji działało 27 grup SDKPiL. 


24 X (6 XI) — W Piotrogrodzie rozpoczęło się powstanie zbrojne kierowane 
przez partię bolszewicką. Powstanie było decydującym momentem zapo- 
czątkowującym socjalistyczną Rewolucję Październikową i ustanowienie 
władzy Rad Delegatów Robotniczych, Żołnierskich i Chłopskich. Wzięło 
w nim udział wielu Polaków. Pod kierunkiem F. Dzierżyńskiego, z którym 
współdziałali St. Pestkowski i J. Leszczyński, zdobyta została 25 X (7 XI) 
poczta i telegraf. Na czele oddziałów Czerwonej Gwardii stali: w Zakładach 
Putiłowskich — Marian Wojciechowski (bolszewik), w fabryce „Nowy 
Lessner” — Wojciech Dąbrowski (PPS-Lewica), w zakładach „Siemensa” 
— Adam Kaczorowski-Sławiński (SDKPiL), w zakładach Parwajnena — 
Władysław Kułakowski, oddziału kolejarzy — Adam Bardziński (SDKPiL). 
Rewolucyjnymi pocztowcami kierował Karol Kadłubowski (SDKPIL). 
Wraz ze szkołą motorzystów szturmował Pałac Zimowy Romuald Mukle- 
wicz (PPS-Lewica). Wacław Miller (SDKPiL) był zastępcą dowódcy arty- 
lerii Czerwonej Gwardii i komisarzem Arsenału Twierdzy Pietropaw- 
łowskiej. Komisarzem w Nikołajewskiej Szkole Kawalerii był R. Arski, 
komendantem Dworca Bałtyckiego — A. Granas. Zdobycie ostatniego 
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zbrojnego ogniska oporu zwolenników Rządu Tymczasowego — Pałacu 
Zimowego 26 X (8 XI) przez robotników, żołnierzy i marynarzy oznaczało 
kres władzy Rządu Tymczasowego i zwycięstwo powstania w Piotrogro- 
dzie. 


25—27 X (7—9 XI) — W Piotrogrodzie obradował II Ogólnorosyjski Zjazd 
Delegatów Rad Robotniczych i Żołnierskich. Zjazd, na którym przewagę 
mieli delegaci bolszewiccy, ogłosił ustanowienie władzy Rad i powołał 
pierwszy rząd radziecki — Radę Komisarzy Ludowych z W. Leninem na 
czele. 26 X (8 XI) uchwalił dekrety o pokoju i o ziemi. W imieniu 
SDKPiL wystąpił na Zjeździe F. Dzierżyński z deklaracją popierającą 
nowo powołany rząd rewolucyjny w Rosji. W zjeździe uczestniczyli także 
m.in. M. Broński, J. Dolecki, H. Fijałek, A. Granas, Franciszek Grzelszczak 
(działacz SDKPiL, reprezentant 2 Armii), J. Leszczyński, P. Łapiński, 
W. Miller, St. Pestkowski, Antoni Słucki (działacz SDKPiL i partii bolsze- 
wickiej w Piotrogrodzie), B. Wesołowski. Dolecki, Dzierżyński i Słucki 
zostali członkami Ogólnorosyjskiego CKW (WCIK) Rad Delegatów Robot- 
niczych i Żołnierskich, Broński, Leszczyński, Łapiński, Wesołowski — za- 
stępcami członków WCIK. 


25 X (7 XI) — Powstał Moskiewski Komitet Wojskowo-Rewolucyjny do 
kierowania powstaniem zbrojnym w Moskwie. Z ramienia bolszewików w 
jego skład wchodził m.in. St. Budzyński. W Komitecie Wojskowo-Rewolu-= 
cyjnym Dzielnicy Śródmiejskiej działał St. Bobiński, w dzielnicy Basman- 
naja — S. Łazowert. 


25 X (7 XI) — 2(15) XI — W Moskwie trwało powstanie zbrojne, w wy- 
niku którego ustanowiona została władza radziecka. Aktywny udział 
w powstaniu wzięło wielu Polaków, m.in. Jakub Węgliński, dowódca 16 
Lotnego Oddziału Czerwonej Gwardii, który brał udział w szturmie na 
hotel „Metropol” i na Kreml, Michał Krzemiński z PPS-Lewicy, dowódca 
oddziału Czerwonej Gwardii fabryki Michelsona, Edward Próchniak, ak- 
tywny w dzielnicy Rogożsko-Simonowskiej, Aleksander Kaczyński, do- 
wódca Czerwonej Gwardii Warszawskiej Fabryki Armatur. 

26 X (8 XI) — W skład Pskowskiego Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego 
działającego na terenie Frontu Północnego wszedł działacz SDKPiL Zdzi- 
sław Szeryński. 

27 X (9 XI) — W skład Mińskiego Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego 
wszedł St. Berson. 

29 X (11 XI) — W Piotrogrodzie wybuchł kontrrewolucyjny spisek — 
powstanie junkrów (podchorążych). W jego stłumieniu aktywną rolę ode- 
grali m.in. R. Muklewicz i W. Miller. 


2(15) XI — Rada Komisarzy Ludowych uchwaliła jeden z fundamental- 
nych aktów Rewolucji Październikowej — Deklarację praw narodów 
Rosji, proklamującą zasady radzieckiej polityki narodowościowej. 


3(16) XI — W Mińsku ukazał się pierwszy numer pierwszego polskiego 
dziennika socjalistycznego w rewolucyjnej Rosji Prawda (od 2(15) XII 
Polska Prawda). 
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23 XI (6 XII) — St. Pestkowski mianowany przez Radę Komisarzy Ludo- 
wych zastępcą komisarza ludowego do spraw narodowości. 


24 XI (7 XII) — B. Wesołowski został mianowany sekretarzem WCIK — 
decyzją Prezydium WCIK, 


24 XI (7 XII) — Utworzony został Komisariat Polski jako jedna z sekcji 
Komisariatu Ludowego do Spraw Narodowości. Przy Komisariacie powoła- 
no tegoż dnia Radę Polskich Organizacji Rewolucyjno-Demokratycznych, 
złożoną z przedstawicieli SDKPiL, PPS-Lewicy, PPS-Frakcji, Związku 
Ewakuowanych Kolejarzy Polskich, stowarzyszenia „Promień”, Komitetu 
Głównego Lewicy Wojskowej oraz Zarządu Centralnego Rewolucyjnych 
Klubów Żołnierskich. | 


25 XI (8 XII) — 1 Polski Pułk Zapasowy stoczył pod Tomarowską koło 
Biełgorodu zwycięski bój z kontrrewolucyjnymi oddziałami gen. Korniło- 
wa. Po tym sukcesie pułk przemianowano na 1 Polski Pułk Rewolucyjny. 


28 XI (11 XII) — J. Leszczyński został mianowany komisarzem do spraw 
polskich przy Komisariacie Ludowym do Spraw Narodowości. Zastępcą 
komisarza został działacz SDKPiL Kazimierz Cichowski i (od 5(18) XII) 
St. Bobiński. Sekretarzem generalnym początkowo Władysław Matuszew- 
ski, a później Bronisław Bortnowski. Komisariaty polskie powstały następ- 
nie we wszystkich większych skupiskach polskich. 


28 XI (11 XII) — 6(19) XII — W Piotrogrodzie obradował II Zjazd 
Lewicy Wojskowej zwołany przez Komitet Główny. Nowym przewodni- 
czącym Komitetu został R. Łągwa. Zjazd postanowił nawiązać współpracę 
z Komisariatem Polskim. Zjazd ujawnił wzrost wpływów Rewolucji Paż- 
dziernikowej na polskie masy żołnierskie. 


29 XI (12 XII) — M. Kozłowski mianowany został przez Radę Komisarzy 
Ludowych członkiem Kolegium Komisariatu Ludowego Sprawiedliwości. 


1—2 (14—15) XII — 1 Polski Pułk Rewolucyjny stoczył walkę z oddziałami 
Korniłowa pod Olchowką i Krapiwnojne na północ od Biełgorodu. 


2(15) XII — St. Berson został mianowany przez Komitet Wojskowo-Rewo- 
lucyjny Frontu Zachodniego komisarzem ludowym do spraw narodowości 
Okręgu Zachodniego (tj. Białorusi) i Frontu Zachodniego. 


5(18) XII — W Mińsku powstał Komitet Organizacyjny 1 Polskiego Ba- 
talionu Rewolucyjnego przy Pułku Rewolucyjnym im. Mińskiej Rady De- 
legatów Robotniczych i Żołnierskich. 


1(20) XII — F. Dzierżyński zgodnie z decyzją KC partii bolszewickiej został 
przewodniczącym Ogólnorosyjskiej Komisji Nadzwyczajnej do Walki z 
Kontrrewolucją i Sabotażem (WCzk). 


11(24) XII — Rada Komisarzy Ludowych ogłosiła dekret o trybie wyda- 
wania rozkazów i rozporządzeń w sprawach polskich. 


11—12 (24—25) XII — Obradujący w Charkowie I Ogólnoukraiński Zjazd 
Rad ogłosił utworzenie Ukraińskiej Republiki Radzieckiej. Delegatami na 
Zjazd byli m.in. działacze polscy: A. Słucki, Leonard Giobe z PPS-Lewicy 
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oraz Aleksander Danieluk z SDKPiL. Dwaj pierwsi wybrani ZA do 
CKW Rad Ukrainy. 


17(30) XII — F. Grzelszczak został wybrany zastępcą członka Prezy- 
dium WCIK. Był on wówczas jednym z dwóch kierowników Wydziału 
Wojskowego WCIK. | 


1918 


1(14) I — W Witebsku przeprowadzono przy udziale lewicy wojskowej 
i członka jej Komitetu Głównego — Stefana Weycherta zaleconą przez 
władze radzieckie demokratyzację oddziałów artylerii ciężkiej 1 Korpusu 
Polskiego. Utworzono Polski Rewolucyjny Dywizjon Artylerii Ciężkiej 
im. 1 Stycznia pod dowództwem Stefana Czernieckiego, zastąpionego póź- 
niej przez Jerzego Franciszka Makowskiego. 


2—4 (15—17) I — W Piotrogrodzie obradowała I Konferencja grup SDKPiL 
w Rosji, na której uchwalono statut grup SDKPiL, podjęto rezolucję 
w kwestii wojskowej i w sprawie organizacji mas uchodźców. Powołano 
też CKW grup SDKPiL w Rosji w składzie: St. Bobiński, St. Budzyński, 
J. Dolecki, F. Dzierżyński, J. Leszczyński, Tomasz Magrzyk, J. Unszlicht, 
zastępcami członków zostali: Z. Fabierkiewicz, S. Łazowert, E. Próchniak. 


10—18 (23—31) I — W Piotrogrodzie obradował III Ogólnorosyjski Zjazd 
Delegatów Robotniczych, Żołnierskich i Chłopskich, który 12(25) I przy- 
jał napisaną przez Lenina Deklarację praw ludu pracującego i wyzyski- 
wanego — konstytucyjny akt Republiki Rad, utrwalający zdobycze Re- 
wolucji Październikowej i proklamujący podstawowe zasady i zadania so- 
cjalistycznego państwa. Członkami WCIK zostali wybrani m.in. J. Dolecki, 
F. Dzierżyński, F. Grzelszczak, A. Słucki. 

12(25) I — Rada Komisarzy Ludowych ogłosiła dekret o ochronie wywie- 
zionych do Rosji zabytków historycznych i dzieł sztuki należących do 
ludu polskiego. 

15(28) I — Rada Komisarzy Ludowych ogłosiła dekret o utworzeniu Ro- 
botniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej. 


Styczeń — Działacz SDKPiL Feliks Galiński został komisarzem i dowódcą 
Czerwonej Gwardii w Tomsku. 


23 I (5 II) — Rada Komisarzy Ludowych ogłosiła dekret przekazujący 
komisarzowi polskiemu kierowanie instytucjami państwowymi i społecz- 
nymi ewakuowanymi z b. Królestwa Polskiego. 


25 I (7 Il) — Podczas rosyjsko-niemieckich rokowań pokojowych w Brześ- 
ciu przedstawiciele SDKPiL — St. Bobiński i K. Radek wystąpili z dekla- 
racją domagającą się wycofania wojsk okupacyjnych z ziem polskich 
i tworzenia warunków zapewniających realizację prawa narodu polskiego 
do samookreślenia i możliwość zjednoczenia ziem polskich. 


30 I (12 II) — M. Broński został mianowany przez Radę Komisarzy 
Ludowych zastępcą komisarza ludowego handlu i przemysłu. 
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17 II — Na zebraniu przeniesionych do Moskwy żołnierzy 1 Polskiego 
Pułku Rewolucyjnego wyrażono poparcie dla tworzenia oddziałów Czer- 
wonej Armii w celu obrony zdobyczy rewolucji proletariackiej. 


21 II — W związku z ofensywą wojsk niemieckich na rewolucyjną Rosję 
Rada Komisarzy Ludowych ogłosiła apel Ojczyzna socjalistyczna w nie- 
bezpieczeństwie. 


21 II — Powstał Komitet Rewolucyjny Obrony Piotrogrodu. Z Komite- 
tem współdziałali F. Dzierżyński, J. Unszlicht (organizator obrony odcinka 
pskowskiego), St. Pestkowski (komisarz Komitetu) i Z. Szeryński. 


23 II — Dzień mobilizacji w obronie socjalistycznej ojczyzny śkooczetkó: 
wał masowe wstępowanie ochotników do Armii Czerwonej (obchodzony 
później jako dzień radzieckich sił zbrojnych). Wśród dowódców pierw- 
szych oddziałów Armii Czerwonej byli m.in. polscy rewolucjoniści: Z. Sze- 
ryński, R. Muklewicz, Piotr Borewicz — dowódca 1 aRSWNEgE Od- 
działu Partyzanckiego. 


27 II — CKW grup SDKPiL w Rosji wydaj odezwę wzywającą -óbośdików 
polskich do wstępowania w szeregi Armii Czerwonej. 


24—28 II — Na III Konferencji PPS-Frakcji w Rosji wśród części 
delegatów ujawnił się kierunek lewicowy, opowiadający się za współdzia- 
łaniem z Komisariatem Polskim. 


3 III — W Brześciu nad Bugiem został zawarty pokój między Rosją 
a Niemcami i Austro-Węgrami. 


6—8 III — W Piotrogrodzie obradował VII Zjazd partii bolszewickiej: 
który dokonał zmiany dotychczasowej nazwy: Socjaldemokratyczna Partia 
Robotnicza Rosji (bolszewików) na: Komunistyczna Partia (bolszewików) 
Rosji — RKP(b). W Zjeżdzie uczestniczyli m.in. działacze SDKPiL: St. 
Bobiński, J. Dolecki, Z. Fabierkiewicz, Romana Juchniewicz, J. OZCZYNZ 
ski, K. Radek. 


22 III — Ogłoszony został pierwszy rozkaz dzienny do żołnierzy Rewolu- 
cyjnego Czerwonego Pułku Warszawskiego, uformowanego z przybyłych 
do Moskwy żołnierzy 1 Polskiego Pułku Rewolucyjnego w Biełgorodzie 
oraz z ochotników. Dowódcą pułku został członek SDKPiL — Stefan 
Żbikowski, komisarzem — członek SDKPiL — Wacław Ścibor. 


23 III — W Moskwie rozpoczął działalność Komisariat Polski przeniesiony 
z Piotrogrodu wraz z innymi centralnymi instytucjami radzieckimi. 


23 III — K. Cichowski został mianowany w Piotrogrodzie przez Radę 
Komisarzy Piotrogrodzkiej Komuny Pracy komisarzem do spraw polskich 
i zastępcą komisarza ludowego do spraw narodowości Związku Komun 
Obwodu Północnego. 


28 III — Został ogłoszony pierwszy rozkaz dzienny utworzonej w Moskwie 
z ok. 100 żołnierzy b. 1 Polskiego Pułku Rewolucyjnego Drużyny Wartow- 
niczej, której dowódcą w końcu maja mianowano działacza SDKPiL Sta- 
nisława Dziatkiewicza. 
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29 III — M. Kozłowski został mianowany przez Radę Komisarzy Ludo- 
wych przewodniczącym tzw. Małej Rady Komisarzy Ludowych, organu 
pomocniczego Rady Komisarzy Ludowych. 


Marzec — Ludwik Burchardt, b. członek PPS-Frakcji, został przewodni- 
czącym Sztabu Rewolucyjnego Republiki Taurydzkiej (Krymskiej). 


6 IV — Komisariat Ludowy Oświaty podjął uchwałę o zwrocie polskiemu 
ludowi pracującemu zabytków kulturalnych, artystycznych, naukowych 
i historycznych wywiezionych z Polski w okresie zaborów. 


12 IV — Żołnierze Rewolucyjnego Czerwonego Pułku Warszawskiego u- 
czestniczyli w walkach z anarchistami w Moskwie. Poległych wówczas żoł- 
nierzy — Aleksandra Gadomskiego i Feliksa Barasiewicza — pochowano 
pod murami Kremla, prochy ich spoczywają tam do dziś. 


13 IV — Ogólnorosyjski zjazd jeńców wojskowych w Moskwie, którego 
współorganizatorem była SDKPiL, wezwał do tworzenia oddziałów inter- 
nacjonalistycznych Armii Czerwonej. Powstałe w wyniku uchwał zjazdu 
oddziały internacjonalistyczne, złożone m.in. z Czechów, Słowaków, Pola- 
ków, stały się zalążkiem Zbiorczej Drużyny Piechoty, w szeregach której 
walczył oddział kawalerii ,„„Pobieda” pod dowództwem P. Borewicza, ufor- 
mowany z b. żołnierzy pułku biełgorodzkiego. 


23 IV — J. Unszlicht mianowany przez Radę Komisarzy Ludowych prze- 
wodniczącym Centralnego Kolegium do Spraw Jeńców i Uchodźców w 
Moskwie, mającego uregulować jeden z newralgicznych problemów, z ja- 
kimi borykała się młoda władza radziecka. 

24 IV — Pod Ałusztą zginęli z rąk kontrrewolucji wraz z innymi kie- 
rownikami władzy radzieckiej na Krymie: A. Słucki — przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych Republiki Taurydzkiej, Stanisław Nowosielski 
z SDKPiL — komisarz ludowy spraw wewnętrznych oraz Jan Tarwacki 
— działacz SDKPiL, członek CKW tej republiki. 

12—14 V — Obradująca w Moskwie II Konferencja grup SDKPiL omó- 
wiła m.in. kwestię. powrotu do kraju.i udziału Polaków w Armii Czer- 
wonej. Do CKW grup SDKPiL w Rosji zostali wybrani: St. Bobiński, 
St. Budzyński, J. Dolecki, F. Dzierżyński, J. Leszczyński, E. Próchniak, 
J. Unszlicht, zastępcami członków. zostali: M. Broński,-.S. Łazowert, S. 
Przedecka, B. Wesołowski. 

Ok. 30 V — Do Piotrogrodu przybył Julian Marchlewski, zwolniony. na 
skutek starań władzy PecziECEJ z MSZE niemieckiego. W lipcu został 
członkiem WCIK. 

Czerwiec —. W Woroneżu uformowano Warszawski i Lubelski Pułk 
Strzelców w składzie Woroneskiej Dywizji Strzelców. 


5—12 VII — Na obradującym w Moskwie po okupacji Ukrainy przez 
wojska Niemiec i Austro-Węgier I Zjeździe Komunistycznej Partii (bol- 
szewików) Ukrainy wystąpił St. Bobiński z pozdrowieniami od SDKPiL. 
Delegatem na Zjazd z Kamienskoje był działacz SDKPiL Jan Lubiniecki. 


6 VII — Lewicowi eserowcy podjęli w Moskwie próbę zbrojnego buntu, 
zmierzając do obalenia władzy radzieckiej. Wraz z oddziałami Armii Czer- 
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wonej w stłumieniu buntu uczestniczył szwadron konnych cekaemistów 
pod dowództwem Bronisława Gawrysia, a także dowodzony przez J. Węg- 
lińskiego oddział WCZK. 

6—21 VII — W zdławieniu antyradzieckiego buntu w Jarosławlu udział 
wzięły dwie kompanie Rewolucyjnego Czerwonego Pułku Warszawskiego, 
oddział ckm i szwadron Ułanów Mazowieckich tegoż pułku wraz z innymi 
oddziałami Armii Czerwonej. 


10—11 VII — Pododdział Rewolucyjnego Czerwonego Pułku Warszawskie- 
go uczestniczył w Symbirsku (obecnie Uljanowsk) w likwidacji przez 
miejscowych komunistów próby przyłączenia się do spisku b. dowódcy 
frontu wschodniego, lewicowego eserowca Murawiewa. 


10 VII — V Ogólnorosyjski Zjazd Rad w Moskwie uchwalił pierwszą 
Konstytucję Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radziec= 
kiej. | 
15 VII — W Mińsku, okupowanym przez Niemców, obradowała pod 
przewodnictwem działacza SDKPiL, A. Kaczorowskiego-Sławińskiego I 
nielegalna konferencja RKP(b). 


1 VIII — W. Lenin wygłosił w Moskwie przemówienie do udających 
się na front żołnierzy Rewolucyjnego Czerwonego Pułku Warszawskiego. 


3 VIII — Moskiewski Okręgowy Komisariat Wojskowy wydał opracowany 
przez St. Bobińskiego rozkaz o formowaniu Zachodniej Dywizji Strzel- 
ców w oparciu o kadry istniejących już rewolucyjnych oddziałów pol- 
skich, głównie Rewolucyjnego Czerwonego Pułku Warszawskiego. 1 Bry- 
gada Dywizji formowała się na zapleczu Frontu Południowego w rejonie 
Tambowa, 2 Brygada w oparciu o 4 Warszawski Pułk Strzelców w rejonie 
Witebska, 3 Brygada — w Moskwie. Instruktorem-organizatorem Dywizji 
był S. Żbikowski, dowódcą został we wrześniu Władimir Jerszow, od 
19 I 1919 r. — J. F. Makowski; komisarzami St. Bobiński i S. Żbikowski. 
W skład Dywizji weszły: 1 Warszawski Pułk Strzelców (dawny Rewolucyj- 
ny Czerwony Pułk Warszawski), 2 Siedlecki Pułk Strzelców, 3 Lubelski 
Pułk Strzelców, 4 Warszawski Pułk Strzelców, 5 Wileński Pułk Strzelców, 
6 Grodzieński Pułk Strzelców, Czerwony Warszawski Pułk Huzarów, 
Mazowiecki Pułk Ułanów, 2 brygady artylerii, oddział lotniczy i in. 


14—18 VIII — W Moskwie obradowała konferencja organizacji PPS-Lewi- 
cy w Rosji, na której podjęto uchwałę zalecającą ściślejsze zespolenie 
PPS-Lewicy z RKP(b) w.walce o dalsze przemiany rewolucyjne. W miejsce 
CKW powołano Sekretariat Grup i Sekcji PPS-Lewicy w Rosji. Do Se- 
kretariatu wybrani zostali: Konstanty Brodzki, Stanisław Kuleszyński 
i L. Pinkus. 

25 VIII — W Moskwie odbył się uroczysty wiec z okazji 25-lecia pow- 
stania SDKPiL. Z pozdrowieniami w imieniu WCIK i KC RKP(b) wystą- 
pił Jakub Swierdłow. 4 

29 VIII — Rada Komisarzy Ludowych uchwaliła dekret anulujący zawar- 
te przez rząd carski z rządami Cesarstwa Niemiec i Austro-Węgrami trak- 
taty dotyczące rozbiorów Polski, jako sprzeczne z zasadą samookreślenia 
narodów i rewolucyjną świadomością prawa narodu rosyjskiego. 
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30 VIII — W. Lenin został ciężko ranny w wyniku zamachu. Życzenia pow- 
rotu do zdrowia przesłali żołnierze Zachodniej Dywizji Strzelców z Tam- 
bowa, Sekcja Moskiewska PPS-Lewicy oraz wiele innych polskich skupisk 
rewolucyjnych w Rosji. 


VII-IX — Mikołaj Szczors, dowódca czerwonych oddziałów powstańczych, 
zorganizował wraz z Kazimierzem Kwiatkiem, b. człońkiem Organizacji 
Bojowej PPS i b. katorżnikiem carskim, członkiem RKP(b), 1 Bohuński 
Pułk prowadzący walkę partyzancką przeciw Niemcom w guberni czer- 
nihowskiej. 

12 [X — Uformowany z żołnierzy polskich dywizjon kawalerii pod dowódz- 
twem P. Borewicza, wchodzący w skład 1 Zbiorczej Żelaznej Symbirskiej 
Dywizji Piechoty, brał udział w zdobyciu Symbirska przez Armię Czer- 
woną. 

14 IX — Ogłoszone zostały przesłane z Warszawy pozdrowienia Zarządu 
Głównego SDKPiL dla Rady Komisarzy Ludowych. 

Ok. 20 IX — Piotrogrodzka Sekcja PPS- -Lewicy postanowiła wstąpić 
do RKP(b). 

27 IX — Wincenty Matuszewski, działacz SDKPiL i jeden z głównych 
organizatorów nielegalnego komitetu partii bolszewickiej w Krasnojar- 
sku, został aresztowany przez białogwardzistów i niebawem zamordowa- 
ny. | | 
1—3 X — W okupowanym przez Niemców Wilnie obradował nielegalnie 
I Zjazd KP Litwy, na którym wybrano do KC KPL Romana Pilara. 

19—24 X — W Moskwie obradowała Międzynarodowa Konferencja Partii 
i Organizacji Komunistycznych Krajów Okupowanych (przez Niemcy 
i Austro-Węgry) — jedna z ważnych narad przygotowujących powstanie 
Międzynarodówki Komunistycznej. Wśród głównych. organizatorów tej 
konferencji był działacz SDKPiL St. Pestkowski. 

20X — Ogólne zebranie Sekcji Moskiewskiej PPS-Lewicy podjęło uchwa- 
łę w sprawie połączenia z SDKPiL i wstąpienia do RKP(b). 


23 X — Działacz RKP(b) Władysław Figielski został przewodniczącym 
Rady Komisarzy Ludowych Republiki Turkiestańskiej. 


1 XI — W Moskwie rozpoczęła pracę szkoła agitatorów dla członków 
SDKPiL i żołnierzy Zachodniej Dywizji Strzelców. 


11 XI — W Moskwie obradowała III Konferencja grup SDKPiL w Rosji, 
na której omawiano sprawy pomocy siłom rewolucyjnym w Polsce. 


12 XI — Przy Zachodniej OMA Strzelców powołane zostały Kursy 
Czerwonych Dowódców. 


13 XI — WCIK anulował traktat brzeski. 


Listopad — grudzień — 1 Brygada Zachodniej Dywizji Strzelców toczyła 
uporczywe walki w rejonie Bałaszowa przeciw ofensywie kozackich wojsk 
atamana Krasnowa. 
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1 XII — Sekretariat Sekcji i Grup PPS-Lewicy w Rosji wezwał członków 
tych organizacji do wstępowania do RKP(b). 


8 XII — Powstał Tymczasowy Rewolucyjny Robotniczo-Chłopski Rząd 
Litwy. Komisarzami ludowymi w tym rządzie zostali 7 I 1919 r. K. Ci- 
chowski (finansów) i M. Kozłowski (sprawiedliwości). 


16 XI — W Warszawie I (założycielski) Zjazd Komunistycznej Partii 
Robotniczej Polski podjął m.in. uchwałę wyrażającą solidarność z pierw- 
szym krajem zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. 


16 XII — Proklamowana została Litewska Republika Radziecka. 


18 XII — W Mińsku ukazał się pierwszy numer pisma Młot, organu CKW 
grup SDKPiL (później CKW grup KPRP). 
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1 I — Proklamowana została Białoruska Republika Radziecka. 


2 I — W lasach powiatu mazowieckiego piłsudczykowska żandarmeria ża- 
mordowała członków przybyłej 19 XII 1918 do Warszawy misji radzieckie- 
go Czerwonego Krzyża, wraz z jej przewodniczącym, działaczem SDKPiL 
B. Wesołowskim. 


81 — W Łapach, w drodze do kraju, zamordowany został działacz SDKPiL 
Zbigniew Fabierkiewicz, długoletni współpracownik pism bolszewickich 
i polskiej prasy rewolucyjnej. 


29 I — W Moskwie powstał Centralny Komitet Wykonawczy grup KPRP 
w Rosji na miejsce CKW grup SDKPiL oraz Sekretariatu Sekcji i Grup 
PPS-Lewicy. Członkami CKW zostali: St. Bobiński, K. Brodzki, M. Broń- 
ski, St. Budkiewicz, J. Dolecki, F. Dzierżyński, J. Leszczyński, S. Łazowert, 
F. Piętaszewski, J. Unszlicht, zastępcami — R. Muklewicz i S. Przedecka. 


11 II — R. Łągwa został mianowany dowódcą Zachodniej Dywizji Strzel- 
ców. 


13 II — W Kijowie ukazał się pierwszy numer dziennika Komunista 
Polski, od 11 III wychodzący pod nazwą Głos Komunisty. 


27 II — Proklamowana została Litewsko-Białoruska Republika Radziecka. 
Przewodniczącym jej CKW wybrano K. Cichowskiego. W nowo utworzo- 
nej Radzie Komisarzy Ludowych Republiki komisarzami zostali m.in. J. 
Unszlicht (spraw wojskowych), K. Kozłowski (sprawiedliwości), Józef 
Ołdak-Ołdakowski (ubezpieczeń społecznych), J. Leszczyński (oświaty), 
St. Berson (kontroli państwowej), W. Bogucki odpowiadał za sprawy bez- 
pieczeństwa Republiki. | 


2—6 III —- W Moskwie obradował I (założycielski) Kongres Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Jako delegat KPRP wystąpił J. Unszlicht. 
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4—6 [I — W Wilnie obradował I Zjazd Komunistycznej Partii Litwy 
i Białorusi. Członkami jej KC zostali m.in. W. Bogucki, K. Cichowski, 
J. Dolecki i J. Unszlicht, zastępcą członka KC — J. Leszczyński. 


18—23 III — W. Moskwie obradował VIII Zjazd RKP(b), w którym 
uczestniczyli m.in. K. Brodzki, J. Dolecki, F. Dzierżyński, J. Hanecki, 
K. Kadłubowski, M. Kozłowski, St. Pestkowski. 


1 [IV — W Charkowie pod redakcją F. Kona zaczął ukazywać się organ 
Charkowskiej Grupy KPRP Sztandar Komunizmu. 


10 [IV — W Odessie ukazał się pierwszy numer pisma komunistów pol- 
skich Komuna. 


22 IV — Z rąk reakcji polskiej zginął polski działacz rewolucyjny na 
Białorusi St. Berson. 


4 VII — Zachodnia Dywizja Strzelców została przemianowana na 52 Dy- 
wizję Strzelców. 


21—30 VII — J. Marchlewski prowadził z ramienia rządu radzieckiego ro- 
kowania w Baranowiczach i Białowieży z przedstawicielami rządu pol- 
skiego w sprawie wymiany jeńców i zakładników. 


31 VIII — W Moskwie ukazał się pierwszy numer pisma Trybuna Ko- 
munistyczna. 


9—11 IX — W Moskwie obradowała I Ogólnorosyjska Narada Komunistów 
Polskich, na której powołano Biuro Wykonawcze KPRP w Rosji na miejsce 
CKW grup KPRP w Rosji. Sekretarzem Biura został Stefan Brodowski. 
Jednocześnie utworzono podporządkowane mu Biuro Polskie Agitacji 
i Propagandy przy KC RKP(b), którego sekretarzem został S. Łazowert. 


11 [X — K. Brodzki został mianowany przez Komisariat Ludowy do Spraw 
Narodowości komisarzem do spraw polskich. 


11 X—10 XI; 22 XI--14 XII — J. Marchlewski uczestniczył z ramienia 
rządu radzieckiego w kolejnych rokowaniach w Mikaszewicach z przed- 
stawicielami władz polskich. Rozmowy. polityczne dotyczące sprawy po- 
koju prowadził z Ignacym Boernerem, wysłannikiem Piłsudskiego, sprawy 
jeńców i zakładników omawiał z delegacją PCK, której przewodniczył Mi- 
chał Kossakowski. 


2—4 XII — W Moskwie obradowała VIII Konferencja RKP(b), w której 
wziął m.in. udział J. Unszlicht. 


1920 


2 II — Na posiedzeniu WCIK w Moskwie ogłoszone zostało oświadczenie, 
w którym 43 czołowych komunistów polskich, przebywających w RFSRR, 
odrzuciło insynuacje, jakoby komuniści polscy nakłaniali Rosję Radziecką 
do wojny z Polską. W oświadczeniu podkreślano, iż rewolucja w Polsce 
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nie może być narzucona z zewnątrz, lecz musi dokonać się rękoma 
robotników polskich. 


11—12 II — W Baku obradował I Zjazd Komunistycznej Partii (bolszewi- 
ków) Azerbejdżanu, na którym Jan Godlewski został wybrany do jej KC; 


29 III — 5 IV — W Moskwie obradował IX Zjazd RKP(b), w którym 
uczestniczyli m.in. F. Kon, St. Pestkowski, J. Unszlicht i działający na Sy- 
berii Franciszek Wróblewski. 


Marzec — Ignacy Gintowt-Dziewałtowski został ministrem spraw wojsko- 
wych Republiki Dalekiego Wschodu. 


25 IV — Rozpoczęła się przygotowana przez J. Piłsudskiego ofensywa 
wojsk polskich przeciwko Republice Radzieckiej na froncie od Prypeci do 
Dniestru, tzw. „wyprawa kijowska”. 


3—5 V — W Moskwie obradowała II Ogólnorosyjska Konferencja Komu- 
nistów Polskich, na której wybrano Biuro Polskie KC RKP(b). Sekreta- 
rzem Biura został J. Marchlewski. 


5 V — Na wiecu w Moskwie W. Lenin wygłosił przemówienie do czer- 
wonoarmistów udających się na front polski. 


19 VII — W Moskwie obradowało w rozszerzonym składzie Biuro Pol- 
skie KC RKP(b) powołując nowe Biuro Polskie, w skład którego weszli: 
F. Dzierżyński (przewodniczący), F. Kon, J. Marchlewski, E. Próchniak, 
J. Unszlicht. 


30 VII — W Białymstoku pod przewodnictwem J. Marchlewskiego rozpo- 
czął działalność Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski, w skład któ- 
rego weszli również F. Dzierżyński, F. Kon, E. Próchniak i J. Unszlicht. 


17 VIII — W Mińsku rozpoczęły się polsko-radzieckie rokowania pokojowe. 


6—30 VIII — 52 Dywizja Strzelców uczestniczyła w działaniach ofensyw- 
nych przeciwko oddziałom białogwardyjskim na przedpolach Krymu. 


15 IX — W Moskwie utworzone zostały Polskie Zjednoczone Kursy Do- 
wódców Armii Czerwonej (od 8 III 1921 Zjednoczone Kursy Dowódców 
Czerwonych Komunardów), których dowódcą był m.in. Władysław Kor- 
czyc, a komisarzem Karol Świerczewski. Kursanci szkoły brali udział w 
walkach z bandami Antonowa na Tambowszczyźnie i w szturmie na opano- 
waną przez zbuntowanych marynarzy twierdzę kronsztadzką. W tej ostat- 
niej walce poległ 17 III 1921 r. ówczesny komisarz Kursów Bolesław Kor- 
feld. 


22—25 IX — W Moskwie obradowała IX Konferencja RKP(b), w której 
uczestniczyli m.in. F. Dzierżyński, F. Kon, K. Radek. Z ramienia KPRP 
pozdrowił uczestników konferencji przybyły z Polski Władysław Ulman- 
-Ulanowski. 


12 X — W Rydze podpisano układ o zawieszeniu broni i wstępnych warun- 
kach pokoju między Krajem Rad a Polską. Traktat pokojowy podpisany 
został w Rydze 18 III 1921 r. 


117 


ua. uw 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


26 X — 12 XI — 52 Dywizja Strzelców uczestniczyła w zakończonych 
a walkach o zdobycie Krymu. 


1921 


30 V — Dowodzony przez Konstantego Rokossowskiego dywizjon kawalerii 
przystąpił na tetenie Mongolii do walki z bandami barona Ungerna. 22 VIII 
zwiadowcy dywizjonu Rokossowskiego wzięli Ungerna do niewoli. 


5 XII — V 1922 — Z ramienia rządu radzieckiego J. Marchlewski pro- 
wadził rokowania z rządem japońskim w Dajrenie oraz z rządem chińskim 
w Pekinie. ! 


1922 


25 X — Oddziały radzieckie wkroczyły do Władywostoku. Oznaczało to 
kres krwawej i dramatycznej wojny domowej oraz obcej interwencji 
i umożliwiało przejście Kraju Rad do pokojowego budownictwa socjali- 
stycznego. Setki tysięcy Polaków pozostało w ZSRR i 0 Gó się do tego 
dzieła. 
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Nowe aspekty struktury społecznej 
przesłanką rozwoju demokracji 
socjalistycznej 


WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI, JERZY J. WIATR 


I 

O głębokich przeobrażeniach dokonanych w ciągu 33 lat Polski Ludowej 
zadecydowało zdobycie władzy państwowej przez klasę robotniczą, która 
w sojuszu z radykalnym chłopstwem i postępową inteligencją podjęła pro- 
gram tworzenia socjalistycznych stosunków społecznych. Przeprowadzono 
reformę rolną oraz nacjonalizację wielkich i średnich przedsiębiorstw. Re- 
wolucyjne akty, będące realizacją dążeń i aspiracji mas, utrwalały zarazem 
ich nową, wiodącą pozycję w społeczeństwie, znosiły bowiem ekonomiczne 
podstawy kapitalistycznego porządku społecznego. Stworzyło to zasadnicze 
przesłanki dla dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego w kierunku so- 
cjalizmu. 

W strukturze klasowo-warstwowej reforma rolna i nacjonalizacja spo- 
wodowały przede wszystkim przeobrażenia globalne o charakterze jakoś- 
ciowym. W ich efekcie zlikwidowane zostały dawne klasy panujące — bur- 
żuazja i ziemiaństwo. Struktura społeczna pozbawiona została w zasadzie 
układów antagonistycznych, dzięki czemu powstały niezbędne warunki 
dla długofalowego procesu zacierania różnic klasowych. 

Pierwszoplanowym zadaniem w dziedzinie gospodarki było podjęcie 
intensywnego procesu uprzemysłowienia. Warunki startu gospodarczego 
Polski Ludowej były niekorzystne. Po okresie przedwojennym odziedzi- 
czyliśmy niski poziom rozwoju. Sytuację utrudniały dokuczliwe straty 
ludnościowe i materialne poniesione przez kraj w wyniku działań wojen- 
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nych. Niska była baza przemysłowa, brak było koaitikówsńej kadry, roz- 
winiętej techniki, dóbr inwestycyjnych, doświadczeń. Sprzyjające okolicz- 
ności powstały jednak wskutek dokonanych przeobrażeń ustrojowych. Na- 
cjonalizacja stworzyła warunki do planowych działań na rzecz rozbudowy 
gospodarki narodowej, a także wyzwoliła wiele energii społecznej. Pań- 
stwowa kontrola podziału dochodu narodowego umożliwiła uzyskanie środ- 
ków niezbędnych dla ER TOWARAA programu intensywnego uprzemysło- 
wienia. 

„ Do 1970 r. powstały w kraju prawie wszystkie podstawowe przemysły 
i osiągnięto wysoki stopień: komplementarności poszczególnych działów 
produkcji. Wymagało to ogromnego wysiłku inwestycyjnego. Na rozbudo- 
wę gospodarki przeznaczano przez wszystkie lata powojenne duży procent 
rosnącego stale dochodu narodowego. Wynosił on 25 proc. w latach 1950— 
—1953; 15—17 proc. w latach 1954—1958; 17—22 proc. w latach 1961— 
—]1970. Inwestycje produkcyjne pochłaniały zwykle ponad 70 proc. nakła- 
dów inwestycyjnych. przy czym największy był udział nakładów na roz- 
budowę przemysłu. W latach 1950—1955 zainwestowano w przemyśle 
44,8 proc. całości nakładów inwestycyjnych, w latach 1956—1960 — 
40,4 proc., w latach 1961—1965 — 415 proc.,. a w latach 1966—1970 
— 40,1 proc. 

' Wysiłek inwestycyjny, choć ograniczał tempo wzrostu konsumpcji, trak- 
łówany był jednak przez wszystkie klasy jako niezbędny czynnik wydźwig- 
nięcia kraju zgodnie z aspiracjami narodu. Dlatego był on akceptowany 
w płaszczyźnie psychologicznej. Dla klasy robotniczej i inteligencji uczest- 
nietwo w wielkich budowach było ważną formą ich integracji. 

Do 1970 r. wzrost produkcji przemysłowej osiągano głównie w rezulta- 
cię. ilościowego przyrostu nowych zakładów i obiektów, powierzchni i zdol- 
ności produkcyjnych. Taki wariant rozwoju przyjęto jako odpowiadający 
sytuacji, w której występowały duże zasoby siły roboczej. Zapewnienie peł- 
nego zatrudnienia było zawsze jednym z naczelnych celów rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Ten aspekt industrializacji był również powszech- 
nię akceptowany. 

Zapewnienie pełnego zatrudnienia nie zawsze było łatwe, a długotrwa- 
ły charakter ząpotrzebowania na pracę wzmacniał naciski na inwestowa- 
nie. W latach 1946—1970 w gospodarce uspołecznionej stworzono 5,5 
mln miejsc pracy. Do ekstensywnego charakteru wzrostu gospodarczego 
przyczyniał się także niezadowalający poziom nowoczesności wykorzysty- 
wanych w naszym przemyśle maszyn i technologii oraz niski poziom orga- 
nizącji pracy. 


+ Przyjęty profil inwestycji ograniczył w latach 1950—1970 rozwój prze- 
mysłu dóbr konsumpcyjnych i rozmiary inwestycji nie bezpośrednio pro- 
dukcyjnych, takich jak mieszkania, sieć handlu itp. Słaby był również 
wzrost dochodów ludności. W tej fazie industrializacji w realizowanej 
strategii rozwoju ekonomicznego nie doceniano w stopniu wystarczającym 
stery spożycia jako czynnika dynamizującego rozwój społeczno-gospodar- 
czy. Konsekwencją tego była dysproporcja między .wysoką stopą wzrostu 
dochodu narodowego a relatywnie niższym tempem poprawy warunków 
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życiowych społeczeństwa. Szczególnie ostro zarysowała się ona w drugiej 
połowie lat sześćdziesiątych. | a. 
W wyniku industrializacji nastąpił szybki wzrost liczby robotników 
i pracowników umysłowych. W konsekwencji wzrósł także ich udział 
w całokształcie struktury społecznej. Robotnicy stanowią dziś najliczniej- 
szą klasę naszego narodu. Proces uprzemysłowienia przyniósł natomiast 
spadek udziału chłopów wśród ogółu zawodowo czynnych. Spadek ten bę- 
dzie cechą charakterystyczną także następnych etapów naszego rozwoju. | 
'W latach siedemdziesiątych obok kontynuacji zarysowanych tenńderieji 
przemian ilościowych znaczenia nabierają przemiany jakościowe kla$. 
Będą one się zaznaczały narastaniem nowych cech w warunkach pra 
i życia oraz obliczu psychologicznym poszczególnych klas. Jeśli w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych uprzemysłowienie kraju i zapewnienie 
wszystkim pracy były najważniejszymi zadaniami gospodarczymi, spełnia- 
jącymi ważne funkcje integrujące naród, to w latach siedemdziesiątych 
te funkcje integracyjne są przejmowane coraz wyraźniej przez inne zada- 
nia gospodarczo-społeczne o charakterze ogólnonarodowym. Należą: do 
nich modernizacja gospodarki, wzrost gospodarności i podniesienie dóbro- 
bytu. | 
Obecna faza rozwoju przemysłowego nie jest już fazą budowy podstaw, 
lecz fazą tworzenia nowoczesnej w swym kształcie struktury przemysłu, 
w oparciu o technologię i urządzenia nowej jakości, dające inne możlt- 
wości produkcyjne i wymagające nowego typu pracownika. Procesy mo- 
dernizacji dokonują się w wielu przemysłach, także tradycyjnych, ale naj- 
bardziej widoczne są w przemyśle elektronicznym, optycznym, chemicz- 
nym, automatyki przemysłowej itp. Kierunek przemian strukturalnych 
przemysłu określa także proces intensywnego rozwoju i unowocześniania 
wybranych gałęzi i branż, zyskujących miano polskich specjalności w ra- 
mach międzynarodowego podziału pracy (dotyczy to m.in. przemysłu €lek- 
tronicznego i elektrotechnicznego, przemysłu obrabiarek, przemysłu 'che- 
micznego, maszyn budowlanych, przemysłu okrętowego). .- 


Do 1970 r. w rezultacie wprowadzania do produkcji nowoczesn$ćh 
urządzeń, wydatnie poprawiło się uzbrojenie stanowisk pracy. W 1965 r. 
uzbrojenie jednego stanowiska pracy w przemyśle uspołecznionym koszto- 
wało przeciętnie 189 tys. zł, w 1970 r. — 235 tys., a w 1975 r. — już 324 tys. 
Liczby te pośrednio wskazują na to, że powstały zupełnie nowe warunki 


pracy robotnika, ale też pojawiły się nowe wymagania wobec jego ptócy 


i kwalifikacji. a 
Zmieniła się treść pracy robotników na wielu stanowiskach pracy. Wy- 
siłek robotników przestał być czysto fizyczny, a wzbogacił się o elementy 
wysiłku umysłowego. Nowe maszyny i agregaty oraz nowe technologie 
wymagają wiedzy, namysłu, decyzji. Przekształciły się więc osobowość 
robotnika oraz jego aspiracje. Pozostaje on pod presją konieczności rożu- 
mienia więcej niż przedtem, ale też wszystkie okoliczności pozaprodukcyj- 
ne prowadzą do tego, że sam do tego dąży. Wśród „zewnętrznych”, wobec 
jego pracy okoliczności jedną z najważniejszych jest rola polityczna jego 
klasy w całym społeczeństwie. SKIE. 
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"W strategii gospodarczej realizowanej w Polsce w latach siedemdziesią- 
tych przyjęto, że dla osiągnięcia wysokiej dynamiki wzrostu gospodarczego 
konieczne jest zapewnienie szybszego niż dotychczas wzrostu spożycia lud- 
ności oraz odpowiednie do tego tempo rozbudowy przemysłu dóbr kon- 
sumpcyjnych. Szybciej niż inne gałęzie rozwijano w minionym pięciole- 
ciu takie przemysły, jak: lekki, spożywczy, tworzyw sztucznych i włó- 
kien syntetycznych. Powiększono ponadto nakłady na rozwój budownietwa 
mieszkaniowego i komunalnego, na komunikację i transport, naukę i szkoł- 
nictwo, ochronę zdrowia i obiekty socjalne. Istotnie wzrosły indywidualne 
płace wszystkich zatrudnionych. Podniosły się materialne warunki bytu. 

Płace realne pracowników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły w granicach 30—40 proc., a dochody realne rolników indy- 
widualnych ok. 27 proc. Podniesiono płacę minimalną z 850 zł do 1200 zł. 
Zwiększyły się znacznie wydatki na cele socjalne z funduszów zakłado- 
wych. 

W przemyśle wyższa była dynamika wzrostu płac robotników niż pra- 
cowników biurowo-administracyjnych, co miało wpływ na wyższe tempo 
podnoszenia się dobrobytu rodzin robotniczych. W 1970 r. przeciętna płaca 
robotników wyniosła 2279 zł, pracowników biurowych 2342 zł, pracowni- 
ków inżynieryjno-technicznych 3417 zł. W 1975 r. przeciętna płaca w tych 
grupach wyniosła odpowiednio 3626 zł, 3416 zł, 4990 zł. 


_ Zgodnie z hipotezą L. Beskid w latach 1971—1975 rozpoczyna się na zna- 
czącą społecznie skalę faza jakościowego rozwoju konsumpcji, przekracza- 
jącego znacznie barierę potrzeb podstawowych. W skali masowej jest to 
jeszcze kontynuacja pokrycia potrzeb podstawowych, ale już z elementami 
fazy wyboru. Ilustrują to dane z badań budżetów rodzinnych. Wydatki na 
żywność nie rosną tak szybko, jak wydatki na dobra, które są już przed- 
miotem alternatywnych wyborów. 

Średnioroczne tempo wzrostu spożycia (mierzonego wydatkami gospo- 
darstw domowych w cenach stałych) w rodzinach robotniczych w latach 
1971—1974 wyniosło dla żywności 2,6 proc., dla odzieży 9,9 proc., dla mebli 
17,5 proc., dla kultury 7,6 proc., w tym wydatki na książki i czasopisma 
5,3 proc, a wydatki na turystykę 55,5 proc. W rodzinach pracowników 
umysłowych średnioroczne tempo wzrostu spożycia żywności wyniosło 3,3 
proc., odzieży 9,9 proc., mebli 9,2 proc., kultury 15,3 proc., w tym wydatki 
na książki 6,5 proc., a na turystykę 19,4 proc. 

Polepszenie materialnych warunków bytu wystąpiło we wszystkich kla- 
sach. Odnotowania wymaga sygnalizowany przez specjalistów fakt powięk- 
szania się różnicowania zarobków i dochodów w ramach klasy robotniczej, 
inteligencji i chłopstwa. Trzeba w związku z tym zaznaczyć tutaj dwa do- 
datkowe fakty. Pierwszy z nich — to koncentracja płac dużej części za- 
trudnionych w środkowych szczeblach drabiny płacowej. Druga — to da- 
leko posunięte nakładanie się struktur zarobków i dochodów członków róż- 
nych klas. Obydwa te fakty, jak się wydaje, działają w kierunku po- 
mniejszania się subiektywnego odczucia różnic międzyklasowych w dzie- 
dzinie zarobków i dochodów. Mogą więc sprzyjać psychologicznym proce- 
som integracji narodu. Natomiast wymaga zbadania i praktycznej kontroli 
proces różnicowania się płac w całym społeczeństwie, niezależnie od przy- 
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należności klasowej. Trzeba zwrócić uwagę na grupy najmniej zarabiające 
i rodziny o niskich dochodach — tak w ramach klasy robotniczej, jak i pra- 
cowników umysłowych, rencistów, rolników. 


II 


Ważnym procesem, w którym znalazły swój wyraz zarówno zmiany 
ustrojowe, jak i ogólnocywilizacyjne, był rozwój szkolnictwa i edukacyj- 
nego poziomu ludności. Zmiany poziomu oświaty rzutowały bezpośrednio 
na zmiany kulturowego oblicza klas. Stały się one szczególnie intensywne 
w ostatnich latach wskutek wejścia w wiek produkcyjny licznych rocz- 
nikow wyżu demograficznego. 

Bezpośrednio po wyzwoleniu ludność naszego kraju, wzięta w całości, 
charakteryzowała się bardzo niskim poziomem wykształcenia. Ze względu 
na to do ważnych przemian w strukturze edukacyjnej minionego trzy- 
dziestolecia należy zaliczyć zmniejszenie się kategorii osób nie posiadają- 
cych pełnego wykształcenia podstawowego. W latach 1960—1974 kate- 
goria ta zmalała z 38 proc. do 15,9 proc. 

Ważne przemiany, zwłaszcza w zakresie wykształcenia robotników, by- 

ły możliwe dzięki rozwinięciu szkolnictwa dla pracujących. W ostatnich 
latach znacznie wzrosła kategoria ludności z wykształceniem ponadpodsta- 
wowym. Jest to przede wszystkim wynik konsekwentnie realizowanego 
upowszechniania szkolnictwa ponadpodstawowego i obejmowania dalszym 
nauczaniem coraz większego odsetka absolwentów szkół podstawowych. 
Dla przykładu: w roku szkolnym 1959/1960 z ogólnej liczby absolwentów 
szkół podstawowych kontynuowało naukę 78,1 proc., a w roku 1972/1973 
— już 93,3 proc. Proces rozwoju szkolaryzacji dobrze charakteryzuje po- 
równanie poziomu wykształcenia kolejnych generacji zdobywających wy- 
kształcenie w Polsce Ludowej. W najmłodszej generacji, która w swej za- 
sadniczej części ukończyła już od 1974 r. edukację szkolną (urodzeni w la- 
tach 1945—1949). aż 60 proc. osób zdobyło wykształcenie ponadpodstawo- 
we, przy czym 33 proc. co najmniej średnie. 
_ Zasadnicze szkoły zawodowe opuściło w latach 1951—1973 — 3.346,9 
tys. absolwentów. z tego w okresie 1971—1973 — 860,3 tys. Grupa osób 
z wykształceniem niepełnym wyższym liczyła w 1974 r. 355 tys. Dyplom 
ukończenia szkoły wyższej posiadało w 1973 r. — 687,4 tys. osób. 

Procesy modernizacji gospodarki, a także wymogi w dziedzinie rozwoju 
społeczno-politycznego stwarzają jednak potrzebę dalszego wysiłku na 
rzecz podnoszenia poziomu wykształcenia ludności. W tym celu wprowa- 
dzana jest aktualnie w życie reforma systemu oświatowego zmierzająca 
do upowszechnienia dziesięcioletniego, ogólnokształcącego wykształcenia 
średniego. W roku szkolnym 1974/1975 pracowało 1226 nowo utworzonych 
szkół zbiorczych, a kolejnych 4207 szkół podstawowych było im podpo- 
rządkowanych. 


III 


Zmiany w poziomie wykształcenia, obok pozytywnych przeobrażeń 
w materialnych warunkach bytu, wywołują nowe zjawiska w dziedzinie 
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aktywności społecznej i kulturalnej oraz w płaszczyźnie psychologicznej. 
Nie wszystkie tendencje zostały w pełni rozpoznane, ale niektóre obser-. 
wacje i systematyczne badania pozwalają na wysuwanie wstępnych ki- 
potez dotyczących sfery świadomości. 

Po pierwsze, wydaje się, że we wszystkich klasach (a co najmniej 
w klasie robotniczej i w warstwie inteligencji) nastąpiło umocnienie. 
poczucia ogólnocywilizacyjnego i ogólnospołecznego awansu. Można 'są- 
dzić, że świadomość awansu całego kraju znalazła jakby CPPOWIESRK 
w poczuciu awansu całych grup i poszczególnych jednostek. 

Znamienne pod tym względem wyniki osiągnięto w styczniu 1975 r. 
w badaniach przeprowadzonych w Łodzi. Większość zapytanych odpowie- 
działa, że zarówno ich pozycja zawodowa, jak i ogólna polepszyły się 
w ostatnich 10 latach. Odpowiedzieli w ten sposób również ci, którzy nie 
zmienili zawodu. Analiza korelacyjna z innymi odpowiedziami zawartymi 
w ankiecie pozwala sądzić, że głównymi przyczynami tych pozytywnych 
odpowiedzi były: podwyżki płac, polepszenie warunków bytowych, podno- 
szenie kwalifikacji i polepszenie warunków pracy (na skutek modernizacji, 
lepszych warunków bhp, etc.). 

Na gruncie wiedzy socjologicznej można powiedzieć, że poczucie awansu 
widoczne w wielu grupach już w poprzednich okresach uzyskało dodatko- 
wy, umacniający wymiar. Jeśli w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
u źródeł poczucia awansu u wielu ludzi leżało przejście ze wsi do miasta 
lub przejście od pracy fizycznej do umysłowej, to dzisiaj znajduje ono 
swe umocnienie w dodatkowych czynnikach, które są związane z warunka- 
mi pracy i bytu. 

Po drugie, nastąpiła krystalizacja w pojmowaniu przez członków klas 
swego miejsca w ogólnospołecznym systemie jako całości oraz w stosun- 
kach wzajemnych. W tej krystalizacji pozycje klas nie są usytuowane kon- 
fliktowo, ale raczej komplementarnie. Takie widzenie struktury sprzyja 
integracji narodu, choć nie wyklucza percepcji sprzecznych interesów 
cząstkowych. 

Robotnicy postrzegają wyraźnie swoją rolę jako podstawowych produ- 
centów dóbr dla całego społeczeństwa, a także rolę głównej siły politycznej 
i strażnika socjalistycznej ideologii. W warstwie inteligencji, a zwłaszcza 
wśród specjalistów, krystalizacja świadomości przebiega być może w spo- 
sób mniej jednolity i jej punktami węzłowymi są być może zróżnicowane 
funkcje zawodowe, ale wydajs się, że równocześnie formuje się dość pow- 
szechnie poczucie. spełniania ważnych funkcji organizatorskich i wycho- 
wawczych. Na tym gruncie wyrosła swoista duma zawodowa. Wygasa na- 
tomiast przekonanie o szczególnej, kierowniczej roli, jaką mieliby spełniać 
w stosunku do innych klas pracownicy umysłowi. 

W klasie chłopskiej, w której występowały w przeszłości okresowo na- 
stroje zniechęcenia i goryczy, formuje się i umacnia, zwłaszcza po VI Ple- 
num KC PZPR, nowe poczucie społecznej wartości. Odżywa duma 
z uprawy roli i funkcji żywiciela narodu. Zanika poczucie izolacji wsi od 
miasta, odcięcia od dóbr cywilizacji technicznej i kultury duchowej, od 
życia politycznego. Niemałą rolę w tych procesach odradzania się poczucia 
własnej wartości wśród chłopstwa spełnia polityka rolna naszej partii 
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i przestrzeganie zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego w płaszczyźnie całe- 
go życia politycznego naszego kraju. 

Po trzecie wreszcie, występują pewne przesunięcia i wzbogacenia w ze- 
stawach aspiracji codziennych. W płaszczyźnie aspiracji ekonomicznych 
obserwujemy coraz powszechniejszą orientację na dobra ,„wyższego rzędu”, 
które są zarazem dobrami zindywidualizowanego wyboru, wynikającego 
z gustu i upodobania. Znajduje to m. in. wyraz w dążeniu do większego 
mieszkania i lepszego jego urządzenia. Równocześnie występuje wzrost za- 
interesowania udziałem w dobrach kultury duchowej. Ta tendencja — jako 
nowa — zaznacza się silniej wśród klasy robotniczej i chłopstwa niż wśród 
warstwy pracowników umysłowych, ale do pewnego stopnia jest to zrozu- 
miałe ze względu na dotychczas wyższą partycypację warstwy pracowni- 
ków umysłowych w dobrach kultury. 

Nadto formują się nowego rodzaju aspiracje w dziedzinie politycznej. 
Znajdują one wyraz w rosnącym zainteresowaniu polityką oraz w dążeniu 
do szerszego udziału w różnych formach demokracji socjalistycznej. Te 
aspiracje przyjmują formę dążenia do współudziału w decyzjach społecz- 
no-gospodarczych na różnych szczeblach. 

Klasa robotnicza, klasa chłopska, a także warstwa inteligencji nigdy nie 
były ,odpolitycznione”, ale obecne upolitycznienie zdaje się posiadać ce- 
chy swoiste. Wyrażają się one w „gospodarskich” postawach. Krytyka 
rozmaitych niedomagań naszej gospodarki, kultury lub. stosunków między- 
ludzkich wydaje się być silnie zabarwiona tą praktyczną, gospodarską 
troską. 

Można ten rodzaj świadomości wiązać z wieloma czynnikami ją kształtu- 
jącymi. Nie bez znaczenia są tu: 

— wyrastające na gruncie wyższego poziomu wykształcenia lepsze roz- 


poznanie mechanizmów życia gospodarczego i społecznego oraz związane 


z tym możliwości samodzielnych krytycznych analiz, 

— waga, jaką w pracy wychowawczej nadaje partia racjonalnemu 
podejściu do wszystkich spraw; przy czym racjonalność ta ma sens „glo- 
balny”, ogólnospołeczny, a więc w dużym stopniu polityczny. Nie chodzi 
nam o racjonalne rozwiązywanie jedynie poszczególnych spraw, ale o ra- 
cjonalne kompleksowe kierowanie rozwojem ogólnospołecznym; wszystko 
w tym rozwoju winno być przemyślane i zharmonizowane. Odcinkowe suk- 
cesy nie mają już siły atrakcyjnej. 

Polityka, ekonomika i kultura są w ustroju socjalistycznym silnie 
splecione. Problemy ekonomiczne, oświatowe i kulturalne występują więc 
jako ważny element świadomości politycznej szerokich rzesz narodu. 


IV 


Na gruncie zmian zachodzących w strukturze klasowej, w płaszczyźnie 
obiektywnej i subiektywnej, dokonują się w naszym kraju głębokie proce- 
sy integracji socjalistycznej, w wyniku których tworzy się socjalistyczny 
naród polski nowego typu. Procesy te przebiegają na trzech płaszczyz- 
nach: ekonomicznej, społeczno-kulturalnej i politycznej. 
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Na płaszczyźnie ekonomicznej integracja socjalistycznego narodu polega 
na zacieśnianiu się więzi gospodarczych istniejących między poszczegól - 
nymi regionami kraj u, na zmniejszaniu istniejących między nimi różnic, 
jak również na zmniejszaniu różnie i zacieśnianiu więzi między poszcze- 
gólnymi klasami, warstwami i grupami społecznymi. Procesy te przebie- 
gają w warunkach wysokiego „tempa rozwoju ekonomicznego i ogólnego 
wzrostu zamożności kraju, a więc nie przez hamowanie czy tym bardziej 
obniżanie tempa postępu dokonującego się w regionach czy grupach naj- 
bardziej już zamożnych, lecz przez przyspieszanie marszu naprzód tych, 
którzy — z takich czy innych powodów historycznych — pozostawali 
w tyle. Procesy te nie są jeszcze zakończone. Istnieją jeszcze w naszym 
kraju znaczne różnice ekonomiczne między poszczególnymi regionami 
1 między poszczególnymi grupami społecznymi. Jednakże kierunek zmian 
wyzńaczony polityką społeczno-gospodarczą partii jest jednoznaczny. 

W płaszczyźnie społeczno-kulturalnej integracja socjalistycznego narodu 
oznacza słabnięcie — dawniej tak potężnych — barier w dostępie do sze- 
roko pojmowanych dóbr kultury materialnej i duchowej, na wytwarzaniu 
się coraz bardziej jednolitych warunków życia. Badania nad wzorami kon- 
sumpcji, prowadzone na znaczną skalę w 1971 r., wykazują, iż na gruncie 
wzrostu zamożności naszego społeczeństwa ma miejsce stopniowe zbliża- 
nie się materialnych warunków bytu poszczególnych grup społecznych 
w kraju, a co za tym idzie — zbliżanie się ich sposobu życia. Jest to jednak 
proces nad wyraz złożony. W świetle tych samych badań widoczne jest, 
że nie tylko obiektywne warunki materialne, lecz również poziom wy- 
kształcenia i tradycyjne preferencje (regionalne, grupowe) wyznaczają to, 
jakiego rodzaju sposób życia zostaje wybrany. 

Szczególnie istotne różnice wynikają tu z różnic wykształcenia. w tym 
więc sensie można mówić o narastającym podobieństwie szans dokonywa- 
nego wyboru, a nie o ujednoliceniu, przynajmniej w obecnym okresie, 
konkretnych wyborów życiowych dokonywanych przez poszczególne grupy 
ludności. Druga natomiast strona zagadnienia polega na tym, że likwidując 
bariery społeczne na drodze do wykształcenia i dostępu do dóbr kultu- 
ralnych stworzyliśmy obiektywne przesłanki po temu, by stopniowo doko-. 
nywał się awans kulturalny szerokich mas i by ich obecność w życiu 
kulturalnym narodu liczyła się coraz bardziej. 

Na płaszczyźnie politycznej integracja socjalistycznego narodu polega. 
na coraz pełniejszym przyjmowaniu zasad socjalizmu, na zanikaniu daw- 

nych ideologii i tendencji politycznych o charakterze burżuazyjnym czy 
drobnomieszczańskim i na umacnianiu się poczucia socjalistycznego pa- 
triotyzmu. Podkreślona w uchwale III Plenum KC PZPR sprawa poczu- 
cia państwowego, więzi z socjalistycznym państwem polskim, znajduje co- 
raz pełniejszy wyraz w przemianach masowej świadomości społecznej. 

Badania socjologiczne nad charakterem „współczesnego patriotyzmu pol- 
skiego prowadzone w ostatnich latach (m.in. przez J. Szackiego, S. Nowa- 
ka, J. Jerschinę i innych) wskazują na to, że w tym względzie procesy 
integracji politycznej narodu są bardzo głębokie i wyraźne. Integracji tej 
nie przeczą, ani też jej wyników nie mogą przekreślić, takie czy inne prze-- 
jawy niezadowolenia, a nawet zniecierpliwienia, odnoszące się do konkret- 
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nych posunięć gospodarczych czy politycznych, a także działalność niewiel- 
kich grupek opozycyjnych czy politycznych. 

W ogromnej. przeważającej części naszego narodu dokonała się integra- 
cja polityczna wokół socjalistycznych treści ustrojowych. Jest to ważna 
przesłanka dla rozwoju demokracji socjalistycznej. 


V 


Doniosłą konsekwencją integracji socjalistycznej jest ewolucja stosun- 
ków między klasami i warstwami społecznymi. Po ponad trzydziestu latach 
budownictwa socjalizmu w naszym kraju stosunki te przybrały zdecydo- 
wanie nową postać. Wynika ona z dominacji wspólnych, ogólnonarodo- 
wych interesów ludzi pracy nad szczegółowymi różnicami interesów poja- 
wiającymi się między klasami, warstwami i grupami społecznymi. 

Jedność, zbieżność podstawowych interesów wszystkich klas i warstw 
ludzi pracy jest konsekwencją niemal pełnego zniesienia stosunków wy- 
zysku. jest wynikiem szerokich procesów uspołecznieńia środków produk- 
cji oraz przejęcia przez klasę robotniczą wraz z ogółem mas pracują- 
cych władzy państwowej. Dzięki zwycięstwu socjalistycznych stosunków 
produkcji oraz dzięki prowadzeniu przez państwo socjalistycznej polityki 
wobec wszystkich klas t warstw społecznych możliwe stało się zbliżenie, 
ujednolicenie ich podstawowych interesów. Polityka szybkiego rozwoju 
ekonomicznego, modernizacji technologicznej, awansu kulturalnego szero- 
kich mas — słowem polityka przyspieszonego rozwoju Polski leży w naj- 
głębszym interesie całego narodu. Polityka ta odzwierciedla to, co wspólne 
w interesach wszystkich klas i warstw społecznych. Jej realizacja zarazem 
umacnia zbieżność interesów, przybliża do siebie potrzeby i dążenia wszyst- 
kich klas, warstw i grup społecznych w naszym kraju. 

Oczywiście, nie oznacza to, by zbieżność interesów była całkowita i by 
wykluczała istnienie szczegółowych różnic. Cechą rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego jest to, że różnice takie w coraz większym stopniu znaj- 
duią rozwiązanie na gruncie interesów wspólnych, w oparciu o praktyczne 
rozwiązywanie zadań o charakterze ogólnonarodowym. Realizacja polityki 
intensywnej modernizacji gospodarki i przyspieszonego rozwoju społecz- 
nego Polski w latach siedemdziesiątych stwarza korzystniejsze warunki 
dla rozwiązywania szczegółowych różnie interesów, przez ich uzgadnianie, 
przez znajdowanie optymalnych z punktu widzenia ogólnonarodowego 
kompromisów. Trzeba w związku z tym wyraźnie podkreślić, iż uznanie 
istnienia zróżnicowanych interesów szczegółowych i realistyczna ich oce- 
na stanowią niezbędny warunek prowadzenia polityki pozwalającej roz- 
bieżności te w najlepszy sposób rozwiązywać. W tej dziedzinie wielkie 
zadania mają do spełnienia nauki społeczne, których analizy ukazują 
charakter i tendencje zróżnicowania interesów między poszczególnymi 
klasami, warstwami i grupami społecznymi. 

Różnice interesów szczegółowych mają w pierwszym rzędzie charakter 
ekonomiczny i wynikają z rozbieżnych warunków życia i pracy poszczegól- 
nych kategorii ludzi pracy. Należą tu w pierwszym rzędzie: różnice inte- 
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resów między ludnością wsi i ludnością miast (tak w aspekcie produk- 
cyjnym, jako różnice interesów między indywidualnym w przeważającej 
mierze rolnictwem a uspołecznionymi działami gospodarki, jak i w aspek- 
cie konsumpcyjnym, jako różnice dostępnych na wsi i dostępnych w mieś- 
cie materialnych warunków życia), różnice interesów wynikające.ze zróż- 
nicowania materialnego ze względu na poziom kwalifikacji, charakter i ja- 
kość pracy, różnice interesów między grupami demograficznymi (np. 
szczególnie interesy ludzi starych, interesy młodzieży itp.). Polityka partii 
konsekwentnie zmierza do tego, by powstające tu rozbieżności rozwiązy- 
wać w drodze najlepszego kompromisu, to jest tak, aby w najwyższym 
możliwym stopniu zaspokoić uzasadnione potrzeby i dążenia wszystkich 
klas, warstw i grup społecznych, a zarazem stworzyć przesłanki słabnięcia 
tych różnic interesów w przyszłości. Służą temu na przykład decyzje pod- 
jęte na VI Plenum KC PZPR w sprawie rozszerzenia na ludność rolniczą 
systemu emerytalnego, jak i w ogóle cała polityka społeczna i ekono- 
miczna lat siedemdziesiątych, szczególnie w zakresie otoczenia specjalną 
troską tych grup społecznych, które pomocy i opieki najbardziej potrze- 
bują (emeryci, ludzie nisko uposażeni itp.). Trzeba jednak liczyć się z tym, 
że spontanicznie działające procesy zróżnicowania, do pewnego stopnia 
potęgujące się w warunkach szybkiego rozwoju ekonomicznego, mogą wy- 
woływać uboczne i nieprzewidywane zróżnicowania, na przykład między 
poszczególnymi gałęziami gospodarki narodowej. Jest przeto sprawą nie- 
zmiernie ważną uważne analizowanie tych zjawisk i sygnalizowanie ich 
celem podjęcia w porę korygujących decyzji politycznych i ekonomicz- 
nych. 

Omawiane tu zróżnicowanie szczegółowych interesów ludzi pracy ma 
charakter nieantagonistyczny i może znajdować pełne rozwiązanie w łonie 
socjalistycznych stosunków społeczno-ekonomicznych naszego kraju. Inny 
charakter natomiast mają antagonistyczne w swej istocie sprzeczności 
między klasą robotniczą i ogółem mas pracujących z jednej strony, a po- 
zostałościami sił burżuazyjnych z drugiej. Mówiąc o charakterze walki kla- 
sowej w warunkach zaawansowanego budownictwa socjalistycznego w 
Polsce, należy pamiętać o tym, że natężenie tej walki nie jest jedynie kon- 
sekwencją ekonomicznych pozycji zajmowanych przez resztki dawnego 
sektora kapitalistycznego. Co więcej, owe pozostałości sektora kapitali- 
stycznego tylko w pewnym stopniu, i to raczej pośrednio, oddziałują na 
współczesne formy walki klasowej. Walka ta ma swe oparcie z jednej stro- 
ny w sile przeżytków ideologicznych i politycznych, to jest w utrzymywa- 
niu się w niektórych kręgach społecznych pozostałości rozbitych już ideo- 
logii i orientacji politycznych burżuazji, a z drugiej — w ideologiczno-poli- 
tycznym oddziaływaniu kapitalistycznego sąsiedztwa. W warunkach poko- 
jowego współistnienia i walki idei ten drugi aspekt ma szczególnie wielkie 
znaczenie. 

Nie znaczy to, byśmy w każdym posunięciu sił antysocjalistycznych mieli 
dopatrywać się bezpośredniej inspiracji imperialistycznej. Idzie o wpływ 
pośredni, jaki system kapitalistyczny z jego ideologiami, wartościami 
i wzorami zachowań wciąż jeszcze wywiera na słabsze, bardziej chwiejne 
i uległe odłamy społeczeństwa. Nie są to zjawiska masowe. Jednakże nie 
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wolno ignorować tego zjawiska, gdyż w określonych warunkach, bez zde- 
cydowanego przeciwdziałania ze strony partii, mogą one ulegać natężeniu 
i grozić zasadniczemu kierunkowi naszego rozwoju. Dlatego podstawą 
polityki partii jest umacnianie socjalistycznej integracji narodu, coraz 
lepsze i pełniejsze zespalanie interesów szczegółowych z interesem ogólno- 
narodowym i zarazem skuteczna, zdecydowana izolacja sił antysocjalistycz- 
nych Demokracja socjalistyczna służy najlepiej obu stronom tego zadania, 
gdyż pozwala ona aktywizować szerokie masy i zarazem odtrąca, izoluje 
wrogie socjalizmowi grupki i tendencje. 


* 


Wszystkie aspekty dalszego umacniania i pogłębiania demokracji so- 
cjalistycznej mają wspólne źródło w głębokich przemianach struktury kla- 
sowej i warstwowej naszego kraju. Podstawą marksistowsko-leninowskie- 
go podejścia do sprawy rozwoju demokracji socjalistycznej jest realizm, 
gotowość oparcia konkretnych posunięć politycznych na naukowym rozpo- 
znaniu już uformowanych i dopiero tworzących się przesłanek socjolo- 
gicznych i ekonomicznych. Analiza przemian, które zachodzą w struktu- 
rze klasowo-warstwowej, a w szczególności wynikających z tych przemian 
procesów integracji socjalistycznej naszego narodu, prowadzi dziś do 
wniosku, iż możliwe i konieczne jest dokonanie nowych kolejnych kroków 
na drodze rozwoju i pogłębiania demokracji socjalistycznej. 
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Pragnę podać pod dyskusję kilka problemów dotyczących prognozowa- 
nia rozwoju istotnej części konsumpcji, jaką stanowią dobra użytku trwa- 
łego. Mimo znacznego postępu również w Polsce wyraźnie występuje jesz- 
cze w tym zakresie zjawisko „zapóźnienia konsumpcyjnego”. Jego prze- 
zwyciężenie staje się jednym z najistotniejszych problemów w dziedzinie 
długofalowego planowania rozwoju konsumpcji. 

Mamy tu do czynienia z problematyką bardzo złożoną i wielostronnie 
uwarunkowaną. W grę wchodzą nie tylko istotne względy produkcyjno- 
-techniczne i prosty rachunek ekonomiczny, lecz także ważkie motywy 
ideologiczne, społeczno-polityczne i psychologiczne oraz skomplikowane 
powiązania z wielu dziedzinami gospodarki. Długofalowe założenia, o ile 
zostały już — choćby wstępnie — opracowane, realizowane są z natury 
rzeczy pod wpływem potrzeb doraźnych. Konieczność ich uwzględniania 
spowodowana potrzebą utrzymania równowagi rynkowej, możliwościami 
zaopatrzenia materiałowego i bilansu płatniczego kraju często komplikuje 
realizowanie koncepcji całościowych, utrudniając wprowadzanie do istnie- 
jącego modelu konsumpcji nowych rozwiązań, wpływających na kształto- 
wanie jej pożądanej struktury. 

Trudno stwierdzić, że w praktyce docenia się już w pełni możliwość 
kształtowania masowych wzorców spożycia, których wdrożenie należy do 
istotnych celów programu społecznego. Chociaż hasła dotyczące upo- 
wszechniania dóbr trwałego użytku na pozór dotyczą posiadania, w istocie 
ich zrealizowanie może przynieść znaczne efekty kulturowe, a powszech- 
na dostępność oferowanych dóbr ma ogromne znaczenie społeczne. Prze- 
kształcanie celów konsumpcyjnych w cele polityczno-społeczne i odwrot- 
nie, dokonywane w różnych dziedzinach i dla różnych okresów, jest nie- 
odzowną częścią procesu budowy rozwiniętego socjalizmu, konkretyzo- 
waniem formuły „aby ludzie żyli dostatniej”. Ponadto z ekonomicznego 
punktu widzenia brak dalekosiężnej, lecz zarazem konkretnej wizji wzor- 
ców spożycia może niepomiernie zwiększać koszty osiągania dobrobytu, 
mierzonego m. in. zasobem posiadanych przez rodziny dóbr konsumpcyj- 
nych. 

"Wybór celów społeczno-politycznych w zakresie konsumpcji wymaga 
wszechstronnej analizy, konfrontacji ważnych punktów widzenia. Pozo- 
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stawienie swobody rozstrzygnięć specjalistom decydującym o podejmowa- 
niu produkcji, a więc kadrze inżynierskiej i ekonomicznej, nie przyniosło 
najlepszych efektów. Bywa, że decyzje licencyjne i nowe uruchomienia nie 
są inspirowane myślą o przyszłości, a przyświecają im względy partykular- 
ne bądź doraźne cele przywracania równowagi rynkowej czy akumulacji. 
Z jednej strony zdarzają się przykłady uruchomienia produkcji takich wy- 
robów, jak np. pralki kempingowe, bez których możemy się obejść, z dru- 
giej — nowoczesne radioodbiorniki i magnetofony traktuje się przede 
wszystkim jako narzędzie osiągania wysokiej akumulacji, chociaż ich do- 
niosła rola społeczna jest znana od dawna. Pomijając korzyści ściśle eko- 
nomiczne, jakie dałoby przemysłowi znaczne zwiększenie ich skali produk- 
cji, chodzi o korzyści wynikające z powiększenia grona konsumentów da- 
nego dobra kulturotwórczego o zupełnie nową grupę ludzi, również o niż- 
szym dochodzie. Przykład samochodu Fiat 126 p jest dowodem, że istnieją 
tutaj znaczne, daleko nie w pełni wykorzystane możliwości. O ile wybór 
wzorca spożycia uznamy za problem polityczno-społeczny, a sprawa jest 
chyba przesądzona, to myślę, że konieczne jest wyjście poza doraźne 
względy akumulacyjne i silniejsze stymulowanie rozwoju produkcji dóbr, 
których spożycie uważamy za celowe społecznie. 

Z istoty zainicjowanego w gospodarce manewru wynika konieczność 
przeciwstawiania się postawie tych kierowników przemysłu, którzy dążąc 
za wszelką cenę do zwiększenia zysku przedsiębiorstwa, kierując się wzglę- 
dami partykularnymi, hamują w istocie pozytywne zmiany w sferze spoży- 
cia. | 


* 


Jednym z istotnych ograniczeń, które występują w prognozowaniu spo- 
życia, jest tzw. „problem pościgu”. Świadomość istnienia opóźnień i chęć 
ich odrobienia skłania do prostego przenoszenia i wykorzystywania którejś 
z form konsumpcji jednego z krajów wyżej rozwiniętych, tyle że z odro- 
czeniem efektu ilościowego i jakościowego. Dają też znać o sobie komplek- 
sy wobec wzorców i produktów pochodzących z krajów wysoko rozwinię- 
tych. Efekty widoczne są w postaci tego rodzaju oferty towarowej, którą 
można by określić mianem „luksusu dla ubogich”. 

Nie można zgodzić się z twierdzeniem, że model konsumpcji jest funkcją 
poziomu produkcji i — szerzej — gospodarki niezależnie od ustroju i dzia- 
łań planistów. Wiadomo że nawet kraje kapitalistyczne o zróżnicowanym 
poziomie rozwoju nie powtarzają dokładnie doświadczeń i dróg krajów, 
które wcześniej osiągnęły w danej dziedzinie wyższy poziom konsumpcji. 
Tym bardziej należy brać pod uwagę, że obecnie kraje socjalistyczne nie 
przypominają krajów kapitalistycznych w momencie, gdy te ostatnie posia- 
dały np. roczny wskaźnik poziomu dochodu narodowego w granicach 
1500—3000 dolarów. Istotne różnice dotyczą m.in. proporcji podziału na 
konsumpcję zbiorową i indywidualną oraz ich wzajemnych relacji, rozmia- 
ru świadczeń społecznych itd., jak i jakości posiadanych prywatnie dóbr 
użytku trwałego, np. jakości typu podstawowego modelu samochodu oso- 
bowego, typu i rodzaju najbardziej rozpowszechnionej pralki czy lodówki 
itp. 
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W planowaniu społeczno-gospodarczym celowe byłoby odejście od 
wskaźników produkcji i wskaźników posiadania na rzecz wskaźników za- 
spokojenia potrzeb, które może dokonywać się zarówno z pomocą rozmai- 
tych dóbr posiadanych prywatnie, na stałe bądź czasowo, jak w formie 
spożycia zbiorowego. W założeniach prognostycznych należy przyjąć moż- 
liwość racjonalnego wyboru jednej z tych form. 

Założenia prognostyczne mogą więc brać pod uwagę bądź to ekstrapo- 
lację określonych trendów istniejących, niekiedy nieracjonalnych społecz- 
nie i indywidualnie, lecz efektywnych ekonomicznie, bądź też zmierzać do 
sytuacji, w której konsument ma pełne możliwości racjonalnego wyboru 
zarówno między różnymi produktami służącymi zaspokajaniu tej samej 
potrzeby, jak między różnymi formami korzystania z tych produktów. 

Możliwość dokonywania wyboru przez konsumenta jest z pewnością jed- 
nym ze znaczących elementów składających się na jakość warunków 
życia. Bardzo ważna jest więc odpowiedź na pytanie, w jakim zakresie 
możliwości wyboru powinny mieścić się w postulowanym wzorcu spoży- 
cia. Jest to jeden z najtrudniejszych problemów, tym bardziej że rynek 
wyrobów przemysłowych użytku trwałego jest u nas w przeważającej 
mierze rynkiem jednego producenta. Nie zaspokojony ilościowo rynek 
jest w stanie wchłonąć wielkie partie produktu nie zróżnicowanego. Ale 
w momencie nasycenia rynku sytuacja powinna ulec radykalnej zmia- 
nie. Nie dzieje się to wszakże w sposób samoczynny, o czym m.in. świad- 
czą doświadczenia naszego przemysłu telewizyjnego, który nawet w okre- 
sie wyraźnego spadku popytu ograniczał się jedynie do zupełnie nieistot- 
nych z punktu widzenia nabywcy zmian nazw i oznaczeń telewizorów 
i zwlekał z decyzjami cenowymi. 

Trudno opierając się na działających dotychczas mechanizmach mnie- 
mać, że w przyszłości nastąpi proces odpowiedniego zróżnicowania się 
produkcji pod względem asortymentowym. Mechanizmy te dość sprawnie 
funkcjonują np. w przemyśle lekkim, gdy w przemyśle maszynowym 
mają małe zastosowanie. Pesymistyczna prognoza mogłaby nawet przy- 
jąć, że przemysł mógłby dla swej wygody całkowicie zrezygnować ze 
zróżnicowania asortymentowego, co z ekonomicznego punktu widzenia nie- 
wątpliwie nie przyniosłoby wyrażnego uszczerbku producentom. Jeżeli 
jednak przyjmiemy, że możliwość dokonywania wyboru przez nabywcę 
jest koniecznym warunkiem wzrostu dobrobytu, takie założenie będzie 
trzeba odrzucić. 

Wydaje się, iż do rozwiązania problemu powinno przyczyniać się roz- 
szerzanie wymiany międzynarodowej. W niektórych asortymentach uza- 
sadniona i opłacalna jest całkowita rezygnacja z produkcji krajowej na 
rzecz importu. Dojrzała i prężna gospodarka nie obawia się takich sytuacji. 
Import artykułów użytku trwałego nie może ograniczać się do wąskiej 
puli towarów luksusowych dla warstw o wysokich dochodach. 


HK 


Do istotnych problemów prognozowania spożycia należy kwestia jakości 
produktów użytku trwałego. Wedle jednych opinii powinny one ulegać 
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szybkiej rotacji, według innej grupy specjalistów winny charakteryzować 
się znaczną trwałością. Sprzeczne są też opinie na temat przynależności 
poszczególnych dóbr trwałego użytku do jednej z tych kategorii. Dodać 
trzeba, iż szybka rotacja zakłada zwykle niską jakość i małą trwałość wy- 
robów. W rzeczy samej niektóre asortymenty nie muszą być trwałe, ale 
warto by zastanowić się nad zaopatrzeniem ich w datę kasacji. Generalnie 
jednak — koncepcja przyspieszenia tempa rotacji jest obecnie na świecie 
w odwrocie. Choćby dlatego, że zasoby surowcowe ulegają zauważalnemu 
wyczerpaniu, a zarazem szybko wzrasta ranga ochrony środowiska natu- 
ralnego człowieka. Bardzo ważna dla tych ściśle związanych z sobą 
czynników jest szybkość, z jaką skasowany zostanie telewizor czy samo- 
chód. Obecnie coraz więcej głosów opowiada się za zwolnieniem tempa 
rotacji wyrobów. Ponadto w wyniku rozszerzenia informacji o walorach 
użytkowych dóbr trwałego użytku i pod wpływem zorganizowanej ochrony 
nabywcy, współczesny konsument jest lepiej zorientowany w jakości wy- 
robu. Sprawia to, że szybciej zauważane są zmiany we wzornictwie i nie- 
których rozwiązaniach konstrukcyjno-mechanicznych wiodące nie do rze- 
czywistego zaspokajania potrzeb nabywcy, lecz do zwiększania sprzedaży 
dóbr o de facto niskiej wartości. 

Wszystko to powoduje w krajach wysoko rozwiniętych, gdzie istnieje 
stosunkowo duże nasycenie różnorodnymi dobrami trwałego użytku, od- 
chodzenie od „kultu nowości” i poszukiwanie produktów solidnych, mniej 
awangardowych, lecz trwałych i niezawodnych przez długie lata. Tenden- 
cja ta oddziałuje na producentów. Wzmocniona przez reklamę i inne me- 
chanizmy marketingu pozwala spodziewać się w dziedzinie produkcji ten- 
dencji „umiarkowanych nowości” i ponownego uznania trwałości wyrobów 
za cnotę. Występowanie tych tendencji wymaga dostosowanego do naszych 
warunków ustrojowych uwzględnienia ich w planowaniu i działalności 
praktycznej. 

Z technicznego punktu widzenia uznanie już teraz potrzeby zwolnienia 
tempa wprowadzania nowych produktów na rynek byłoby błędem, ponie- 
waż „zamroziłoby” niejako jakość tego typu wyrobów na obecnym po- 
ziomie, w wielu wypadkach znacznie niższym od światowego. Przy na- 
stawieniu się na ich trwałość, mogłoby to prowadzić do utrwalenia zacofa- 
nia. Równie wielkim błędem występującym niejednokrotnie w naszej gos- 
podarce jest jednak powtarzanie, w ślad za krajami wysoko rozwiniętymi, 
rotacyjnych elementów polityki nowych uruchomień. 

Można sądzić, że dobra trwałego użytku wytwarzane obecnie w kraju 
będą dominować ilościowo i jakościowo do 1980 roku, a w następnym okre- 
sie będą stanowić główny punkt odniesienia do nowej produkcji. Tak więc 
wzorce konsumpcji będą określone w długiej perspektywie przez Fiata 
126, pralkę automatyczną „Polar”, „Meluzynę” i „Mister-Hita”, podobnie 
jak w ubiegłych dziesięcioleciach określane były przez samochody „War- 
szawa” i „Syrena”, pralkę SHL, radio ,Pionier” i gramofon „Bambino”. 
Zważmy jednak, że obecnie licencyjna generacja wyrobów pochodzi z 
końca lat sześćdziesiątych i początku lat siedemdziesiątych i przewi- 
dziana była do szybkiego zastąpienia przez nowe wyroby. Toteż niektó- 
re przynależne do tej generacji pozycje powinny być zastępowane przez 
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wyroby charakteryzujące się wysoką jakością użytkową, wyższymi walo- 
rami konstrukcyjnymi i przedłużoną trwałością, a inne znacznie udosko- 
nalone. Będzie to miało wielkie znaczenie również dla eksportu. 


* 


Prognozowanie przyszłego spożycia może opierać się na dwu wariantach. 
Wariant pierwszy — to porównywanie spożycia krajów będących obecnie 
na wyższym poziomie konsumpcji i zakładanie, że kraj X będzie się starał 
osiągnąć poziom kraju Y. Drugi wariant opiera się na założeniu, że przy- 
szły poziom średniego spożycia w danym kraju będzie nawiązywał do 
obecnego modelu spożycia warstw o wyższych dochodach w tymże kraju. 
Sądzę, że druga koncepcja ma dla nas znaczną wartość poznawczą. Jeżeli 
nawet przyjmiemy, że w Polsce modele spożycia warstw o wysokich 
dochodach są odbiciem i odwzorowaniem stylu życia warstwy średniej w 
krajach najwyżej rozwiniętych, to należy brać pod uwagę, że ten model 
jest już w jakiejś mierze zaadaptowany do naszych warunków ustrojowych, 
społecznych, ekonomicznych i technicznych, a zatem niejako sprawdzony 
i zweryfikowany. Korzystając z wytworzonych już w społeczeństwie aspi- 
racji konsumpcyjnych, polityka produkcyjna często eksploatuje wzorce 
spożycia rodzin o wysokich dochodach, sprzyjając w ten sposób szerszemu 
lansowaniu ich stylu życia. W naszych warunkach tego typu podejście wi- 
dać w kilku dziedzinach produkcji przemysłu maszynowego, które mają 
dość dobrze rozwinięty marketing, szczególnie w motoryzacji. Jak się wy- 
daje, tendencja ta ulega ostatnio wzmocnieniu. Jeśli nie ulegnie to zmia- 
nie, wprowadzanie luksusowych w naszych warunkach produktów dla 
warstw o wysokich dochodach może okazać się dominującą metodą wpro- 
wadzania na rynek nowych uruchomień. 

Koncepcja ta ma swych zwolenników i ułatwia gromadzenie wysokiej 
akumulacji, ma jednak szereg ujemnych skutków społecznych. Nie po- 
winniśmy z tego względu odchodzić od polityki produktów masowych, ta- 
nich i szeroko dostępnych (jak niegdyś radio „Pionier”, motocykl WFM), na 
rzecz produktów luksusowych (Fiat 125, 128, 131, Zastawa 1100, niektóre 
urządzenia stereofoniczne i dobra służące wyposażeniu gospodarstwa do- 
mowego). Pamiętać trzeba, że upowszechnienie artykułów w pewnym okre- 
sie luksusowych połączone z obniżką ich cen napotyka ogromne trud- 
ności ze względu na mobilizująco-bodźcową rolę oferowania drogich pro- 
duktów na rynku i wymogi równowagi rynkowej. Dopiero umocnienie 
równowagi rynkowej pozwala na umasowienie dostępu do nowych asor- 
tymentów dóbr trwałego użytku. Chodzi jednak o to, aby doraźne czynniki 
nie przeważyły na długą metę nad tendencjami do rozwoju masowego spo- 
życia. 

A 7 prognoz przewiduje dla Polski znaczny rozwój usług. Niewątpli- 
wie trendy takie są dość wyraźne. Jednakże warto wziąć pod uwagę rów- 
nież trudności na drodze rozwoju zarówno usług czasooszczędnych, jak 
i czasochłonnych. Jeśli chodzi o rozwój tych ostatnich, związanych ze 
zwiększeniem się zasobów czasu wolnego, to perspektywy są znacznie 
lepsze. Należy zwłaszcza spodziewać się rozwoju usług rekreacyjnych; za- 
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pewne rozwój prywatnego posiadania w tej dziedzinie natrafi już niedług 
na bariery administracyjne. 

Jeśli chodzi o rozwój usług ezasooszczędnych, to obecnie skupia się on 
na bezpośredniej obsłudze dóbr posiadanych prywatnie. Pojawia się tu 
więc „dalszy ciąg” zasygnalizowanych wyżej problemów dotyczących ich 
produkcji. 

Usługowy wariant modelu spożycia jako wariant tańszy społecznie (na- 
kłady poniesione w skali społecznej na zaspokojenie danej potrzeby są 
w większości wypadków niższe w systemie zbiorowym niż przy indywi- 
dualnym zaspokajaniu potrzeb) jest bardziej zgodny z ideologią socjali- 
styczną niż model oparty na indywidualnym posiadaniu; w każdym razie 
dotyczy to dość szerokiej sfery zagadnień. Niemniej przyjęcie wariantu 
usługowego oznaczałoby daleko posunięte zmiany zarówno w hierarchii 
celów działania, jak i w kryteriach wartościowania w społeczeństwie, co nie 
wydaje się możliwe do przeprowadzenia w ciągu najbliższych kilkunastu 
lat. Wiadomo że długie lata niedostatku dóbr prywatnie posiadanych nasi- 
liły aspiracje posiadania indywidualnego. Natomiast korzystanie z usługi 
czy wynajmowanie jakiegoś dobra na pewien okres nie jest jeszcze prefe- 
rowanym społecznie sposobem konsumowania. Zdecydowana większość 
woli mieć samochód czy domek na wsi niż je wynajmować, wypożycza|- 
ni jest mało i nie cieszą się popularnością. 

Można wnioskować, że masowe odejście od chęci prywatnego posiadania 
na rzecz okresowego korzystania z usługi nastąpi u nas dopiero w miarę 
pełniejszego nasycenia gospodarstw domowych dobrami trwałego użytku. 
Jest to sprawa odleglejszej perspektywy. 


* 


Gdy zastanawiamy się nad konsumpcją dóbr trwałego użytku, częstokroć 
powraca sprawa zjawisk określanych mianem „kultu przedmiotu” bądź 
„kultu rzeczy”. W diagnostyce społecznej są one rozpatrywane jako formy 
związane z nadbudową kapitalistyczną i w konsekwencji funkcjonujące 
w naszym społeczeństwie raczej jako przeżytek. Wydaje się wszakże, iż 
jest to ocena uproszczona, pomijająca cały skomplikowany zespół warun- 
ków i przyczyn, które już na nowym gruncie ustrojowym powodują prze- 
jawianie się takich tendencji. W każdym bądź razie zakres występowania 
tego zjawiska ma istotne znaczenie w programowaniu przyszłego modelu 
spożycia. 

Demistyfikacja przedmiotu, pozbawienie go funkcji magicznych i ogra- 
niczenie funkcji prestiżowych sprzyjają racjonalizowaniu spożycia; gdy 
windowanie go na piedestał, czynienie zeń symbolu rzeczowego powodzenia 
jednostki spycha racjonalne aspekty konsumpcji na dalszy plan, deformuje 
emocje i aspiracje konsumenta. Zjawiska te znane są szeroko z obfitej 
literatury dotyczącej badań motywacyjnych, psychologiczno-społecznych 
stron marketingu itd. W wypadku niedostatecznej podaży, nienasycenia 
rynku wskutek niedoboru dóbr szczególnie pożądanych nawet irracjonalnie 
wysoka cena nie jest w stanie zniechęcić konsumenta do zakupu. Potwier- 
dza się stara prawda, że posiądanie przedmiotów trudnych do zdobycia 
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i drogich cenione jest wysoko. Spoglądając realnie na problem, trudno spo- 
dziewać się, że w perspektywie 10—15 lat zakres występowania „kultu 
przedmiotów” i irracjonalnych zachowań konsumentów ulegnie wyraźniej- 
szemu zmniejszeniu. Trudno bowiem oczekiwać, że warunki pozwolą na 
wyrażne obniżenie ceny dóbr motoryzacji i innych dziedzin konsumpcji 
uważanych u nas za luksusowe”, a ich podaż doprowadzi do pełnego po- 
krycia potrzeb. Należy raczej sądzić, że mimo znacznego rozszerzenia do- 
stępności dóbr trwałych w nadchodzącym okresie ich funkcja prestiżowa 
nie ulegnie zmianie, tym bardziej że na miejsce dóbr używanych do tej po- 
rv mogą pojawić się nowe, droższe, o jeszcze wyraźniejszych funkcjach 
prestiżowych. 

Również ten wzgląd przemawia za przejściem w dziedzinie spożycia do 
rozwiązań systemowych, które w oparciu o pełną analizę potrzeb pozwolą 
na wybór sposobów zaspokojenia potrzeb za pomocą zarówno dóbr, jak 
i usług. System taki cechowałaby wyższa racjonalność społeczna i eko- 
nomiczna. Potrzeby, przede wszystkim powszechne, uzasadnione specyfiką 
socjalistycznego rozumienia dobrobytu i socjalistycznym sposobem życia, 
znajdowałyby zaspokojenie pełniejsze i bardziej odpowiadające zasadom 
sprawiedliwości społecznej. W tych ramach jednostka miałaby do wyboru 
kilka wariantów konsumpcji. Uniknęlibyśmy kosztów związanych z uru- 
chamianiem produkcji małych serii dóbr daleko nie pierwszej potrzeby, 
a niekiedy wręcz odwzorowujących formy konsumpcji zrodzone na grun- 
cie specyfiki współczesnego kapitalizmu. Moglibyśmy skupić siły i środki 
na zwiększaniu produkcji dóbr rzeczywiście potrzebnych i obniżaniu jej 
kosztów. Tworzenie teoretycznych założeń dla takiego systemu nie jest 
obecnie zadaniem niewykonalnym. Podejście do kwestii mieszkaniowej 
świadczy, że jest to słuszny i owocny kierunek działania. 


* 


Większość znanych prognoz dotyczących modelu spożycia w Polsce w 
perspektywie 15-letniej i dłuższej opiera się na milczącym założeniu, że 
gospodarka kraju jest w stanie rozwijać się w stałym tempie niezależnie od 
wahań koniunktury światowej. Przyjmując jednak zasadę możliwie wyso- 
kiego tempa rozwoju gospodarczego, należałoby jednak uwzględnić co naj- 
mniej kilka wariantów, w tym wariant obliczony na różne ograniczenia 
i trudności, na jakie możemy natrafić w przyszłości. Wariant taki przewi- 
dywałby zespół środków zaradczych na wypadek zdecydowanego pogor- 
szenia się terms of trade i innych konsekwencji zakłóceń koniunktury 
gospodarczej, nasilenia kryzysu wodnego, szeregu lat nieurodzajnych itd. 
Wyliczenia takiego wariantu objęłyby problem rezerw pozwalających 
utrzymać niezbędne tempo wzrostu konsumpcji bez podejmowania doraź- 
nych posunięć w jej najważniejszych społecznie zakresach. 

Z przygotowaniem takiego wariantu wiązałoby się, z jednej strony, okre- 
ślenie zakresu ograniczeń w odniesieniu do dóbr, bez których w skali maso- 
wej można obejść się w dłuższym okresie, w szczególności o wyraźnie eli- 
tarnym charakterze. Z drugiej strony, należałoby uwzględniać tzw. tańszy 
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model konsumpcji, wyrażający się szerszym zaspokajaniem potrzeb w for- 
mie zbiorowej. 


* 


Doświadczenie wskazuje, że rosnącego znaczenia nabiera sprawa traf- 
nego wyboru programu produkcyjnego, asortymentu wytwarzanych wyro- 
bów rynkowych. Rozwój produkcji dóbr trwałego użytku nie może doko- 
nywać się w sposób cząstkowy, a przez to chaotyczny. Należy ograniczać 
wpływ postaw i rozumowań technokratycznych na jego kształtowanie. 
Trzeba też uwzględniać, że pod naciskiem wąskich, lecz dobrze sytuowa- 
nych grup społeczeństwa program ten może objąć zbyt dużo produktów 
luksusowych, zwłaszcza że mimo niewielkich rozmiarów produkcji tych 
dóbr i co za tym idzie stosunkowo niewielkich rozmiarów uzyskanej w ten 
sposób akumulacji ich produkowanie angażuje potencjał produkcyjny 
i rozprasza potencjał wdrożeniowy. 

Generalnie należałoby więc odchodzić od krótkoseryjnej, czasem wręcz 
jednostkowej produkcji niektórych dóbr na rzecz coraz pełniejszego anga- 
żowania potencjału produkcyjnego i konstrukcyjnego w wielkoseryjnej 
produkcji dóbr powszechnie dostępnych, projektowanych z myślą o mak- 
symalnie szerokim rynku. Łączy się to z umacnianiem służebnej roli pro- 
ducenta wobec konsumenta, ze szczególnym uwzględnieniem warstw 
o średnich dochodach. Chodzi o to, aby takich konsumentów nie zmuszać 
do swoistego ,„wspinania się na palce”, gdy chcą realizować swoje zamiary 
konsumpcyjne. Nie jest to zjawiskiem zdrowym, stymulującym wzrost 
wydajności, ponieważ nie wynika z przyczyn obiektywnych, lecz stanowi 
konsekwencję nienadążania produkcji za masowym popytem na atrakcyjne 
dobra objęte racjonalnym, uzasadnionym społecznie modelem konsumpcji. 
W takiej sytuacji część producentów nie przywiązuje wagi do produkowa- 
nia artykułów wysokiej jakości przeznaczonych dla średniej grupy docho- 
dowej. Dzieje się tak, ponieważ przy niedostatecznych rozmiarach produk- 
cji rynek konsumentów o przeciętnych dochodach zmuszony jest do do- 
konywania zakupów dóbr przeznaczonych dla warstw znacznie wyżej 
uposażonych. 

Zdaniem niektórych ekspertów masowość i trwałość wyrobów grozi pew- 
nego rodzaju zastojem funkcjonalno-technicznym ze względu na koniecz- 
ność długiego wytwarzania stosunkowo mało zróżnicowanego produktu 
oraz odwlekanie wdrożeń nowych rozwiązań technicznych pojawiających 
się na świecie. Można na to odpowiedzieć, że w naszych warun- 
kach do postępu technicznego i organizacyjnego szybciej prowadzić mo- 
że wytrwałe ulepszanie całej generacji dóbr objętych konsumpcją maso- 
wą i zaspokajających masowe uzasadnione potrzeby niż rozmnażanie asor- 
tymentów, które nie mają szans umasowienia dostępu. Przy całych ogra- 
niczeniach przedstawionej wyżej koncepcji nie istnieje żadna lepsza me- 
toda zaspokajania potrzeb szerokich mas społeczeństwa. 

Przyjęcie strategii częstej rotacji byłoby możliwe jedynie w sytuacji po- 
siadania znacznych nadwyżek w możliwościach produkcyjnych, jak i su- 
rowcowych. Koncepcja częstych zmian wyrobów pociąga za sobą ich przy- 
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spieszone starzenie się moralne, a co za tym idzie wymianę wyrobów nawet 
w wypadku, gdy nadal sprawnie funkcjonują. Należy też zauważyć, że 
strategia szybkich zmian wpływa na zróżnicowanie się poziomu konsumpcji 
różnych warstw społeczeństwa, zapewnia dostęp do nowych asortymentów 
jedynie wąskim grupom, co z punktu widzenia zasad ustrojowych trudno 
uznać za objaw pozytywny. Proces nowych uruchomień powinien być kon- 
trołowany w celu zapobiegania tym zjawiskom. 

Rozwiązanie problemu prestiżowej konsumpcji dóbr trwałych zależy od 
tempa upowszechniania niektórych wyrobów uważanych obecnie za luk- 
susowe. Jednakże wprowadzenie tego typu towarów na rynek dokonuje 
się stale, przy czym niektóre z towarów luksusowych nie mogą być pro- 
dukowane masowo ze względów technicznych, surowcowych, importowych 
itp. Wiele takich wyrobów umacnia „tęsknotę za luksusem”. Ograniczenie 
„pionowej” podaży dóbr luksusowych na rzecz rozszerzenia oferty „pozio- 
mej” wymaga przestrzęgania naturalnych dla socjalizmu kryteriów szero- 
"kiej dostępności dóbr w podejmowaniu nowych uruchomień, a więc pełniej- 
szego uwzględnienia kryteriów pozaekonomicznych. Sądzę, że wraz z tym 
powinniśmy mocniej akcentować użytkową funkcję dóbr trwałych w sto- 
sunku do ich funkcji prestiżowej. Warto też przeanalizować, na ile utrzy- 
mywanie produkcji i usług luksusowych oddziałuje bodźcowo na wydaj- 
ność pracy, na ile zaś jest czynnikiem różnicującym społeczeństwo. 

Nawet w najzamożniejszych krajach kapitalistycznego Zachodu ulegają 
dziś kompromitacji koncepcje głoszące dopuszczalność „zorganizowanego 
marnotrawstwa”, choćby w warunkach dysponowania znacznymi nad- 
wyżkami. Tym bardziej koncepcje te nie są do przyjęcia w sytuacji śred- 
nio rozwiniętego kraju socjalistycznego. Eliminacja rozwiązań marno- 
trawnych i nieracjonalnych pozwala na osiąganie celu, jakim jest wzrost 
dobrobytu. przy znacznie niższych kosztach społecznych. Jest to naglący 
postulat polityki społeczno-gospodarczej w naszym kraju. 


138 


Kierunki reformy 
kształcenia zawodowego 


TADEUSZ W. NOWACKI 


Nie trzeba długich wywodów, aby dowieść, że ranga kształcenia zawodo- 
wego wzrasta wraz z osiąganiem przez kraj wyższego poziomu rozwoju, 
z postępem techniki i organizacji, zaostrzeniem jakościowych kryteriów 
produkcji i gospodarowania. Szybkie tempo zmian i innowacji określa tak- 
że szczególną wagę kształcenia ustawicznego*), przy czym najwyraźniej 
ujawnia ono swoje znaczenie praktyczne właśnie w dziedzinie kształ- 
cenia zawodowego. Nie określiliśmy jeszcze dokładnie, jaki zakres wie- 
dzy powinien opanować absolwent przyszłej szkoły dziesięcioletniej. Na- 
tomiast absolwent zasadniczej szkoły zawodowej powinien zdobyć umie- 
jętność rozwiązywania wszystkich typowych zadań na stanowisku pracy, 
które obejmie zgodnie z wybranym kierunkiem kształcenia, a także odzna- 
czać się niezbędnymi cechami wartościowego obywatela i pracownika. 

W kształtowaniu tych cech istotną rolę odgrywa wychowanie dla pra- 
cy i przez pracę, gruntowanie przekonania, że praca jest podstawą wiel- 
kiej działalności twórczej i satysfakcji życiowej, najważniejszą z dróg 
tworzenia i doskonalenia materialnych warunków bytu społecznego, wią- 
zania pomyślności jednostek z pomyślnością ogółu. Takich cech, jak szacu- 
nek do pracy, poszanowanie własności społecznej, umiejętność współdzia- 
łania w zespole, nie można skutecznie kształtować w oderwaniu od zawodu 
i konkretnej pracy. Silną motywacją jest tu poczucie godności i dumy 
zawodowej, przekonanie o wadze wykonywanej pracy i satysfakcja z jej 
rezultatów. o ę 

Sądzę, że w dotychczasowych przygotowaniach do całościowego wpro- 
wadzenia reformy edukacji narodowej czynniki wychowania przez pracę 
nie zostały uwzględnione w sposób należyty i pełny. W projektowanym 
modelu szkoły dziesięcioletniej nie przewidziano zapoczątkowania na szer- 
szą skalę kształcenia zawodowego. Tymczasem wiadomo, że dzieci po 14 
roku życia w większości tracą zainteresowanie dla czynności praktycz- 
nych, obcowanie z książkami oddala je od problemów produkcyjnych. 
Z tych względów opracowana została koncepcja dwu- i trzyletnich szkół 
zawodowych rozpoczynanych po VIII, a nawet VII klasie. Mają one objąć 


*) Por. J. Kowalczyk, H. Król: Kilka uwag o kształceniu ustawicznym, Nowe Drogi 
nr 11 z 1976 e. 
X 
139 


TADEUSZ W. NOWACKI 


uczniów, dla których intensywny wysiłek intelektualny wymagany przez 
współczesną szkołę i jej program okaże się zbyt trudny bądź zainteresowa-— 
nia zwrócą się w innym kierunku. Szkoły te kontynuowałyby tradycje do- 
tychczasowych szkół zawodowych przy znacznej modyfikacji ich progra- 
mów. W moim przekonaniu istnieje jednak potrzeba zachowania szkół 
czteroletnich, które będą kontynuować doświadczenia dotychczasowych 
liceów zawodowych. Takie zróżnicowanie dróg osiągania średniego wy- 
kształcenia pozwoli szerzej uwzględniać potrzeby kadrowe przemysłu 
i innych dziedzin gospodarki w systemie kształcenia. 

Powinniśmy nazwać po imieniu i poddać pod rozwagę opinii społecz- 
nej pewien rys naszej sytuacji, który rzutuje na nastawienie do sprawy 
kształcenia zawodowego. Specyfika naszego rozwoju historycznego i zwią- 
zanej z nim tradycji kulturowej, utrzymujące się stereotypy powodzenia 
życiowego prowadzą do niedoceniania rangi i roli wielu zawodów prak- 
tycznych związanych z przemysłem, rzemiosłem i rolnictwem. Zawody 
te niejednokrotnie uważane są za ciężkie i nie zapewniające prestiżu 
społecznego. Dodajmy, że dotychczasowy system oświatowy nastawiony 
był przede wszystkim na przygotowywanie do podjęcia następnych etapów 
kształcenia i nie uwzględniał w dostatecznej mierze perspektyw podej- 
mowania pracy bezpośrednio po szkole czy też łączenia pracy z nauką. 

Zmiana zakorzenionych stereotypów wymaga długotrwałego oddziały- 
wania środków masowego przekazu i całego frontu wychowawczego. 
Nade wszystko jednak konieczna jest realizacja postulatu, aby system 
oświatowy nastawiony był nie tylko na przygotowanie młodzieży do 
kontynuowania nauki, lecz i na przygotowanie do rozpoczęcia pracy za- 
wodowej. Jest to pierwszy i naczelny obowiązek kształcenia zawodowego. 
Można wprawdzie postulować, aby szkoła zawodowa realizowała w zakre- 
sie kształcenia ogólnego taki sam program, jak szkoła ogólnokształcąca, 
jednakże to generalne założenie powinno znaleźć wyraz w konkretyzacji 
rozwiązań szczegółowych. Nie można dopuścić, aby w programach kształ- 
cenia zawodowego na plan dalszy zeszły konkretne zagadnienia związane 
z ekonomiką przedsiębiorstwa, socjologią przemysłu, stosunkami społecz- 
nymi w zakładzie pracy, abc nowoczesnej teorii organizacji. Wiemy, że 
postulaty takie spotkają się ze sprzeciwem ze strony rzeczników rozsze- 
rzania innych treści programu szkolnego. Odpowiem z góry, że musimy 
wybierać, gdyż programów nie da się rozszerzać w nieskończoność. A jeśli 
tak, trzeba dokonać tego wyboru w taki sposób, aby zapewnić przyszłym 
pracownikom niezbędne kwantum wiedzy w zakresie ściśle związanym 
z działalnością zawodową, z przyszłymi obowiązkami i przyszłym środo- 
wiskiem pracy. W naszych warunkach ustrojowych już istnieją — i będą 
stale zwiększane — możliwości podnoszenia poziomu wykształcenia ogól- 
nego w szkołach zaocznych czy wieczorowych oraz poprzez różnorodne 
formy edukacji ustawicznej. 

Warto wspomnieć w tym miejscu o zjawisku występującym również 
w Polsce. Zdarza się, że niektórym absolwentom szkół wyższych nie po- 
trafimy zapewnić pracy zgodnej z otrzymanym wykształceniem, a jedno- 
cześnie w gospodarce odczuwa się brak wykwalifikowanych robotników 
i pracowników sfery usług. Szczególnie ostro zjawisko to występuje w rol- 
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nictwie, ponieważ zawodowe szkolnictwo rolnicze traktowane jest przez 
wielu uczniów przede wszystkim jako szczebel do dalszego kształcenia lub 
droga wydostania się ze wsi. Wyeliminowanie niekorzystnych zja- 
wisk wymaga wytrwałego podnoszenia autorytetu zawodów rolniczych, 
robotniczych i usługowych, zapewnienia prestiżu kształceniu zawodowemu 
w tych kierunkach i wdrożenia optymalnych programów i metodologii 
tego kształcenia. 


* 


W dyskutowanej obecnie koncepcji zostały ujęte cztery główne człony 
przyszłego systemu kształcenia zawodowego. Pierwszym jest przygotowa- 
nie techniczno-praktyczne uczniów przyszłej dziesięcioletniej szkoły śred- 
niej. Drugim jest szkolnictwo dla absolwentów siódmych klas szkoły dzie- 
sięcioletniej. Trzeci obejmuje absolwentów szkoły dziesięcioletniej. Wresz- 
cie czwarty przewiduje kształcenie czy doskonalenie zawodowe w zakła- 
dzie pracy. 

Warto zwrócić uwagę, iż właśnie przyszła szkoła dziesięcioletnia — for- 
ma najbardziej powszechna — będzie musiała sprostać tym szczególnie 
ważnym zadaniom, obejmującym kształcenie politechniczne, wychowanie 
przez pracę i tworzenie warunków umożliwiających młodzieży wybór 
właściwej orientacji zawodowej. Dotychczasowe projekty programu szkoły 
dziesięcioletniej trudno jednak uznać w tej mierze za wystarczające. Nie 
spełniają one wielu wymagań politechnizacji i pedagogiki pracy. 

Dotyczy to zwłaszcza rolnictwa. Biorąc pod uwagę jego potrzeby kadro- 
we, powinniśmy odejść od zakorzenionego w świadomości społecznej ste- 
reotypu uznającego prace rolnicze za wyjątkowo uciążliwe. W szkolnic- 
twie trzeba wprowadzić wiele zmian, aby w pełni uwzględnić postęp tech- 
niczny, mechanizację i chemizację oraz nowe formy organizacyjne rolnict- 
wa. Wymaga to znacznego zmodyfikowania przedmiotów przyrodniczych w 
szkołach podstawowych, a także szerszego uwzględnienia w całości progra- 
mów współczesnych zagadnień pracy rolniczej. Uwieńczeniem tych zmian 
mogłoby stać się znacznie szersze zaangażowanie w czasie wakacji brygad 
uczniowskich do prac w rolnictwie. 

Modernizacja gospodarki pociąga dziś za sobą szybkie zmiany w zakre- 
sie wymagań zawodowych. Aby dostosować kształcenie do tych wymagań 
konieczne jest wprowadzenie zasady etapowości przygotowania zawodo- 
wego w szkole. Pierwszy etap powinien obejmować kształcenie ogólno- 
zawodowe, zawężane następnie do przygotowania zawodowego obejmują- 
cego jednak wstępne zapoznanie z wieloma specjalnościami. Następnym 
etapem powinno być kształcenie specjalistyczne uwzględniające warunki 
na istniejących stanowiskach pracy i przygotowujące do ich obsługi. W ten 
sposób zapewnimy dobre opanowanie jednej ze specjalizacji, a równo- 
cześnie wyposażymy ucznia w wiedzę i umiejętności, które w razie potrze- 
by umożliwią szybkie przekwalifikowanie się w innym kierunku w ramach 
danego zawodu. 

W nauczaniu przedmiotów zawodowych zarówno teoretycznych, jak 
i praktycznych, czas dzisiejszy wymaga znacznego rozszerzenia elementów 
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politechnizacji, położenia nacisku na umiejętność samodzielnego stosowa- 
nia zdobytej wiedzy teoretycznej i praktycznej w różnorodnych sytuacjach 
w produkcji. Tylko poprzez rzeczywistą politechnizację nauczania można 
kształtować postawy otwarte na nowe zjawiska w technice, technologii 
i organizacji pracy. Zwrot w kierunku rzeczywistej politechnizacji jest 
w warunkach nowoczesnego przemysłu nie tyle postulatem pedagogiki, 
ile twardym wymogiem stawianym przez rzeczywistość pracy zawodowej. 
Aby sprostać przemianom tej rzeczywistości, trzeba posiadać zarówno od- 
powiednią wiedzę techniczną i umiejętność korzystania z informacji, jak 
i ukształtowany w procesie politechnizacji zmysł innowacyjny. Toteż 
kształcenie zawodowe powinno nie tylko przystosowywać do rzeczywistości 
techniczno-produkcyjnej, ale jednocześnie rozwijać postawy skłaniające 
do jej doskonalenia i przetwarzania, przygotowywać do udziału w ruchu 
racjonalizatorskim i wynalazczym. 

Z dyskutowaną koncepcją szkolnictwa zawodowego łączy się ściśle 
ukształtowanie wieloszczeblowego systemu dalszego doskonalenia zawodo- 
wego, który powinien dawać pracownikowi satysfakcję moralną, korzyści 
materialne i autorytet społeczny, słowem to wszystko, co dotychczas osią- 
sgane jest przede wszystkim na drodze zdobywania kolejnych dyplomów 
szkolnych. Każdemu pracownikowi umożliwimy z biegiem czasu zdobywa- 
nie na miarę jego sił i chęci dyplomów rozmaitych szkół i szczebli kształ- 
cenia. Jednakże satysiakcja moralna i materialna winna być uwarunko- 
wana przede wszystkim osiąganiem kolejnych szczebli doskonalenia zawo- 
dowego mierzonych jakością i efektami pracy, zdawaniem kolejnych egza- 
minów w praktyce zawodowej. 

Szczeblowy system doskonalenia zawodowego jest zasadniczą formą 
powszechnego doskonalenia zawodowego bez względu na zawód, poziom 
wykształcenia pracownika, gałąż gospodarki lub kultury narodowej. W 
przemyśle, rolnictwie i usługach wprowadzenie tego systemu przyczyni 
się do podniesienia autorytetu zawodów związanych z pracą fizyczną i sta- 
nie się bodźcem dalszego doskonalenia umiejętności zawodowych, po- 
twierdzanego np. zdobyciem tytułu mistrza czy dyplomu technika. 

Kolejnym członem szkolnictwa zawodowego byłyby dwu- i trzyletnie 
szkoły tworzone dla uczniów, którzy ukończyli siódmą ewentualnie ósmą 
klasę szkoły dziesięcioletniej. Szkoły te będą przeznaczone przede wszyst- 
kim dla uczniów, którzy odznaczają się dużymi praktycznymi uzdolnie- 
niami produkcyjno-technicznymi, a nie wykazują zainteresowania opano- 
wywaniem wiedzy z przedmiotów ogólnokształcących. Szkoły te stanowiły- 
by naturalne przedłużenie dotychczasowej działalności szkół zawodowych 
i zapewne przejęłyby ich pozytywne doświadczenia. Jak sądzę, należy 
rozważyć możliwości stworzenia w tych ramach szkół czteroletnich, co 
pozwoliłoby zachować i rozwinąć dorobek dotychczasowych liceów zawo- 
dowych. Przy wszystkich swych niedoskonałościach były one najlepszą 
formą kształcenia uczniów przejawiających równoczesne predyspozycje 
w kierunku zarówno zainteresowań praktycznych, jak i wiedzy ogólnej. 
Szkoły czteroletnie dobrze przygotowywałyby młodzież do zawodów wy- 
magających szczególnie wysokich umiejętności manualnych; w tym do wie- 
lu dziedzin rzemiosła. 
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Zakłada się, że szkoły zawodowe dla uczniów po VII i VIII klasie 
szkoły ogólnokształcącej będą kontynuować kształcenie ogólne w tych sa- 
mych kierunkach, co klasy IX i X szkoły ogólnokształcącej, ale przy istot- 
nych modyfikacjach programu nauczania. W sumie szkoły zawodowe tego 
typu będą pod względem poziomu wykształcenia dorównywać projektowa- 
nej dziesięcioletniej szkole ogólnokształcącej. 

Istotną formą kształcenia zawodowego, przewidzianą ustawą sejmową 
z 1973 r., będą szkoły zawodowe dla absolwentów dziesięcioletniej szkoły, 
zróżnicowane pod względem czasu nauki od pół do 2,5 roku. Za najbardziej 
pożądane należy oczywiście uznać szkoły półtoraroczne i dwuletnie, w 
krótszym czasie nie jest bowiem możliwe pełne rozwinięcie procesu peda- 
gogiczno-wychowawczego. Zróżnicowanie okresu kształcenia będzie uza- 
leżnione od kierunku zawodowego. Nie jest to wszakże sprawa zasadnicza 
wobec konieczności stałego pogłębiania wiedzy i doskonalenia zawodowego 
w zakładzie pracy, konieczności, której odpowiadałby przedstawiony po- 
wyżej szczeblowy system doskonalenia zawodowego. 


* 


Ideą przewodnią kształtującej się koncepcji szkolnictwa zawodowego 
jest dążenie do tego, aby jego poszczególne człony ściśle współdziałały 
z gospodarką i konkretnymi zakładami pracy. Równocześnie realizowana 
będzie zasada wszechstronnego rozwoju osobowości, czemu służyć będą 
wyodrębnione bloki przedmiotowe: ogólnozawodowy, specjalistyczny, spo- 
łeczno-polityczny i wychowania w kulturze, jak i rozwinięty system wy- 
chowania fizycznego i sportu oraz szerokie wprowadzanie uczniów w świat 
sztuki: literatury pięknej, filmu, teatru, muzyki i plastyki. 

Nie powracając tu z braku miejsca do ogólnych celów ideowo-wycho- 
wawczych szkolnictwa, pragnę podkreślić, że proces zapoczątkowany w 
szkole ogólnokształcącej znajdzie w szkole zawodowej konsekwentną kon- 
tynuację, w której szczególne miejsce zajmie kształtowanie socjalistyczne- 
go stosunku do pracy. Współpraca szkół z zakładami pracy powinna odgry- 
wać w tym nader istotną rolę. Nowa sytuacja i nowe zadania wymagają 
znacznego rozszerzenia form tej współpracy. 

Zakłady pracy powinny przejąć główną odpowiedzialność za końcowy 
okres praktycznego nauczania zawodu, za specjalizację związaną z kon- 
kretnym stanowiskiem pracy. Zapewni to im dopływ nowych pracowni- 
ków, dla których trzeba będzie zorganizować praktyki, włączyć się do opra- 
cowania programów tych praktyk i zapewnić im sprawną, efektywną wy- 
chowawczo realizację. 

Zakład pracy stanie się najważniejszym ogniwem szczeblowego sy- 
siemu doskonalenia zawodowego, którego podstawą, jak wspomniałem, 
będą stopnie kwalifikacyjne połączone z odpowiednimi tytułami i upraw- 
nieniami. Przejście na każdy następny stopień będzie uwarunkowane po- 
głębieniem teoretycznych i praktycznych umiejętności zawodowych po- 
twierdzonych postawą i rezultatami w pracy, a nie tylko ukończeniem 
odpowiedniego kursu. Z systemem tym wiąże się szczególna odpowie- 
dzialność zakładu pracy. 
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W rolnictwie system szczeblowego doskonalenia kwalifikacji pracowni- 
czych może znaleźć zastosowanie w wielkich gospodarstwach rolnych lub 
w gminach traktowanych jako duże jednostki gospodarcze. Sprawa wyma- 
ga dalszych przemyśleń i ustaleń, które uwzględnią fakt, że główne proce- 
sy doskonalenia zawodowego odbywają się w warsztacie pracy rolnika, 
którym jest gospodarstwo rolne. 

Kwestią nader złożoną zarówno w przemyśle, jak w rolnictwie i usłu- 
gach będzie ustalenie kryteriów uzyskiwania kolejnych szczebli kwalifika- 
cyjnych. Podstawą będzie oczywiście umiejętność rozwiązywania zadań 
na stanowisku pracy. Będą to raczej zadania proste na pierwszym i drugim 
szczeblu, a bardziej złożone na szczeblach wyższych. Pracownik o wąskiej 
specjalności będzie zobligowany do rozszerzenia umiejętności przez opa- 
nowanie kwalifikacji w zawodzie pokrewnym. Do tych i dalszych kry- 
teriów produkcyjno-technicznych dodać należy kryteria społeczno-poli- 
tyczne i pedagogiczne. Dotyczy to np. siopnia mistrzowskiego, który wyma- 
ga umiejętności wychowawczych i minimum wiedzy pedagogicznej. Na- 
wet niższe szczeble nie będą osiągalne dla tych, którzy nie umieją współ- 
pracować w brygadzie, nie wykażą elementarnej umiejętności samokształ- 
cenia i chęci udziału w przedsięwzięciach społecznych. Najwyższe szczeb- 
le kwalifikacyjne będą dostępne dla nowatorów, racjonalizatorów i inicja- 
torów ulepszeń. Już te wstępne uwagi mówią o złożoności kryteriów prze- 
sunięć w szczeblowym systemie doskonalenia zawodowego. Kryteria te 
wymagają wszechstronnego opracowania. 

W związku z nowym systemem stanie się konieczne umocnienie w za- 
kładach pracy wyspecjalizowanych służb, mogących podołać odpowiedzial- 
ności za całość dokształcania i doskonalenia pracowników. Służby te będą 
potrzebować socjologów, pedagogów i psychologów o odpowiedniej spe- 
cjalizacji. W obecnym profilu kształcenia w tych dyscyplinach specjaliza- 
cja związana z przemysłem, z warunkami zakładu pracy, zajmuje mało 
miejsca. Sądzimy, że trzeba już dziś przewidzieć znaczne zwiększenie 
zapotrzebowania na specjalistów w tej dziedzinie. 


* 


Kształcenie zawodowe powinno stanowić całość, w której harmonijnie 
dopełnia się kształcenie młodzieży i kształcenie dorosłych, urzeczywist- 
niana jest zasada drożności, rozumiana jednak nie tylko jako przecho- 
dzenie z niższego na wyższy szczebel kształcenia, lecz przede wszystkim 
jako stałe doskonalenie umiejętności i stały rozwój osobowości obywatela- 
-pracownika. 

Warunkiem powodzenia jest trafne określenie zawodów, do jakich przy- 
gotowuje szkoła. Dostosowanie tych zawodów i specjalizacji, zasobu wie- 
dzy i umiejętności, które powinni zdobyć absolwenci, i liczebności ab- 
solwentów w poszczególnych okresach do rzeczywistych potrzeb kraju 
i gospodarki stanowi najważniejszy problem kształcenia zawodowego. Po- 
trzeba tu wielu badań, wyliczeń i analiz, poważnego wysiłku międzyre- 
sortowego. Dotychczasowy układ zawodów zdobywanych w szkole był 
niedogodny dlatego, że uczniowie kończąc szkoły, które nie miały odpo- 
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wiednich powiązań z miejscem przyszłej pracy, posiadali częstokroć kwa- 
lifikacje niedostateczne bądź z wielu przyczyn później nie wykorzysty- 
wane. Niewątpliwie zapobiegnie temu okres końcowy specjalizacji ucznia 
przeprowadzanej bezpośrednio w zakładzie pracy. Równocześnie konieczne 
będzie rozszerzenie możliwości wyboru przez ucznia większej liczby spe- 
cjalizacji, co zależy od poszerzenia profilu kształcenia w fazie poprze- 
dzającej. Ograniczenie ilości kierunków kształcenia, przy poszerzaniu ich 
profilu i równoczesnym pogłębianiu specjalizacji, umożliwi sprawniejsze 
kierowanie kształceniem zawodowym, ułatwi przygotowanie programów, 
podręczników i pomocy naukowych oraz opracowań metodycznych dla 
nauczycieli. | 

Zmniejszenie liczby zawodów objętych nomenklaturą kształcenia zawo- 
dowego pociąga za sobą konieczność zmiany w podziale na przedmioty 
nauczania. Nie może to być bowiem proste sumowanie przedmiotów służą- 
cych dotychczas odrębnym kierunkom kształcenia. Stoimy więc przed ko- 
niecznością integracji przedmiotów nauczania w szkołach o szerokich pro- 
filach kształcenia. Rezultaty prac dotychczas prowadzonych w tym kie- 
runku napawają optymizmem. Okazuje się, że zadanie jest możliwe do 
rozwiązania bez nadmiernego przeciążania uczniów i bez szkody dla mery- 
torycznej zawartości programów. 


| * 


W początkowych dyskusjach nad koncepcją szkolnictwa zawodowego 
padały pytania o sposób, w jaki absolwenci szkół zawodowych nabędą pra- 
wa do kształcenia na poziomie wyższym. Jest to oczywiście sprawa do 
rozważenia. Można by sprawę pozostawić całkowicie systemowi szkolnic- 
twa ogólnokształcącego. Absolwenci szkoły zawodowej dla uczniów po VII 
i VIII klasie musieliby wtedy uzyskiwać potrzebne świadectwo szkoły 
ogólnokształcącej w szkołach dla pracujących. Właściwsze z wielu wzglę- 
dów wydaje się jednak stworzenie możliwości nabywania takich praw po 
uzyskaniu odpowiedniego szczebla w systemie doskonalenia kwalifikacji 
zawodowych. Jest to wszakże droga trudniejsza. Dopiero po ostatecznym 
ustaleniu nomenklatury zawodów nauczanych w szkołach, co wymaga ko- 
relacji z ogólnopaństwową klasyfikacją zawodów, oraz dostosowaniu do 
rzeczywistych kategorii stanowisk pracy można będzie przystąpić do opra- 
cowania szczegółowych zasad powiązania szczebli kwalifikacyjnych z szan- 
sami kształcenia wyższego. 

Przedstawione tu opinie i propozycje nie wyczerpują oczywiście proble- 
matyki reformy kształcenia zawodowego. Jest to problematyka złożona 
i wielostronnie uwarunkowana, najściślej związana z procesami i perspek- 
tywami rozwoju kraju. Trzeba nad nią odważnie dyskutować, konfronto- 
wać różne punkty widzenia, poprzedzać różne decyzje wieloma eksperty- 
zami i konsultacjami, a każdą podjętą decyzję skrupulatnie sprawdzać 
w praktyce. Tylko pod tym warunkiem uda się przezwyciężyć dotychczaso- 
we słabości tego szkolnictwa i uniknąć działań, które mimo dobrych 
chęci inicjatorów nie potwierdzą się w życiu. 
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Osobowość — stosunki międzyludzkie 
— jakość życia 


ZBIGNIEW ZABOROWSKI 


_ Program VII Zjazdu i rozwijające jego myśli przewodnie postanowienia 
ostatnich posiedzeń plenarnych KC PZPR żobowiązują do głębszej analizy 
czynników ekonomicznych i społecznych, organizacyjnych i psychologicz- 
nych, które wpływając na jakość pracy i warunków życia współkształtują 
atmosferę polityczną, pobudzają lub osłabiają motywacje konstruktywnych 
działań ludzkich, pogłębiają bądź podwyższają dobre samopoczucie społecz- 
„se. Coraz częściej podkreśla się szczególną rolę, jaką w układzie tych czyn:- 
ników odgrywają stosunki międzyludzkie. 

Przedmiotem rosnącego zainteresowania stają się stosunki określane 
przez socjologów mianem formalnych, rzeczowych, a więc stosunki kształ- 
tujące się w toku wspólnie wykonywanej pracy. Oczywiście również 
relacje w układach rodzinnych i nieformalnych, np. stosunki przyjaciel- 
skie, towarzyskie i sąsiedzkie, stanowią ważne dziedziny kontaktów spo- 
łecznych, które mogą sprzyjać podnoszeniu jakości naszego życia. Ze 
względu na przesłanki ideologiczne i społeczno-ekonomiczne najwięcej 
uwagi poświęca się u nas stosunkom międzyludzkim w zakładzie pracy. 
Treść i kształt tych stosunków współdecydują bowiem o satysfakcji 
z pracy i jej efektach, o sile więzi pracownika z zakładem i środo- 
wiskiem pracy. | 
. Tematem rozważań, zapewne dyskusyjnych, czynię ten oczywisty, ale 
nie zawsze doceniany fakt, że stosunki międzyludzkie są wzajemnymi re- 
lacjami ludzi o określonych osobowościach. Jeśli analizuje się te stosunki, 
nie można pominąć zagadnień osobowości partnerów. Temat ten porusza- 
ny był kilkakrotnie na łamach Nowych Dróg. Rolę czynników psycholo- 
gicznych, osobowościowych w funkcjonowaniu makroorganizacji politycz- 
nej, jaką stanowi partia, podniosła swego czasu Polityka, podkreślając 
m.in., że partia jest przede wszystkim dobrowolnym związkiem ludzi, 
którzy wchodząc do niej przyjęli na siebie zespół konkretnych zobo- 
wiązań, nie tracąc zarazem cech, które posiada każdy człowiek(1). 


(1) Por.: Jan Szczepański: Stosowanie nauk społecznych w praktyce, Nowe Drogi 
nr 6 z 1976. Adam Sarapata: O stosunkach między ludźmi, Nowe Drogi nr 6 z 1977. 
Witold Juchniewicz: Typowe źródła konfliktów pracowniczych, Nowe Drogi nr 7 
z 1977. Mieczysław F. Rakowski: Ambicja, ryzyko, sukces, Polityka nr 45 z 1975. 
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Rozpatrując osobowość z punktu widzenia trwałych nastawień do innych 
ludzi można wyodrębnić trzy silnie zarysowujące się typy: osobowość 
podnoszącą, osobowość obniżającą i osobowość wymienną. Osobowość pod- 
noszącą charakteryzuje stałe nastawienie na zaspokajanie potrzeb innych 
ludzi i dbanie o ich rozwój. Osobowość obniżająca przyczynia się do depre- 
cjonowania potrzeb partnerów i blokowania ich rozwoju. Osobowość wy- 
mienną cechuje gotowość do. świadczeń na rzecz innych i troska o ich po- 
trzeby w zamian za mniej lub bardziej ekwiwalentne świadczenia ze strony 
otoczenia. Oczywiście oprócz tych typów czystych występują typy po- 
średnie. Ponadto ci sami ludzie różnie zachowują się w różnych okresach 
i sytuacjach, w stosunku do różnych ludzi. Mimo to z pewnymi uprosźcze- 
niami podany wyżej podział można stosować w ogromnej większości 
przypadków. | 

U podłoża zachowań podnoszących, wymiennych czy obniżających leżą 
zróżnicowany sposób oceny innych ludzi, różne podejście do napływają- 
cych informacji, odmienny klimat konstruowania obrazu sytuacji. Jed- 
nostki o osobowości podnoszącej charakteryzują się pozytywnymi posta- 
wami społecznymi i etycznymi, ustosunkowują się do innych ludzi niejako 
in plus, stosując współczynnik dodatni. W sytuacji niedoinformowania 
o nich lub ich zachowaniach skłonne są przypisywać innym pozytywne 
intencje i właściwości. Osobników obniżających cechuje nieufność wobec 
innych. Wszędzie węszą oni negatywne intencje, stosując wobec innych 
współczynniki negatywne. Jednostki o osobowości wymiennej percepują 
innych ludzi i sytuacje społeczne przede wszystkim od strony możliwości 
przeprowadzenia korzystnych transakcji. | 

Ich oceny innych są plastyczne w sensie społecznym. Sami starają się 
być takimi, jakimi pragnie ich widzieć otoczenie, orientują się „co jest 
grane” i przejawiają wobec tego orientację konformistyczną. 

W świetle powyższej charakterystyki wpływ poszczególnych typów oso- 
bowościowych na funkcjonowanie stosunków międzyludzkich okazuje się 
oczywisty. Człowiek o osobowości podnoszącej dzięki zachowaniom lojal- 
nym, życzliwym i opiekuńczym będzie przyczyniał się do ulepszania współ- 
życia i współpracy, dając swym postępowaniem przykład pożądanych po- 
staw i zachowań. Osobowość taka najpełniej może się wyrazić w rolach 
o: politycznego i społecznego, nauczyciela i lekarza, kierownika 
zespołu. 


* 


Nasuwa to istotne wnioski dla polityki kadrowej. Ważnym warunkiem 
kształtowania socjalistycznych stosunków międzyludzkich w naszym kraju 
jest obsadzanie kierowniczych stanowisk w ogniwach politycznych i spo- 
łecznych, zakładach produkcyjnych i administracji, instytutach badaw- 
czych i szkołach ludźmi o osobowości podnoszącej. Oczywiście oprócz tego 
kandydaci powinni się odznaczać ideowością i wiedzą, umiejętnościami 
organizacyjnymi i przygotowaniem fachowym. . 

Ponieważ osobowość jednostek podnoszących cechuje wobec ludzi stały 
program na „tak”, wywierają one korzystny wpływ na postawy społeczne 
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innych, kształtują wzajemne zaufanie i życzliwość, przyczyniają się do hu- 
manizacji i racjonalizacji stosunków międzyludzkich. Z tych samych wzglę- 
dów — przeciwwskazane jest obsadzanie stanowisk kierowniczych 
ludźmi o osobowości obniżającej. Jak przysłowiowa łyżka dziegciu w becz- 
ce miodu w krótkim czasie przesycą oni wzajemne stosunki jadem nieuf- 
ności, ponieważ ich złośliwe czy wręcz agresywne zachowania nie mogą nie 
blokować potrzeb innych ludzi, dezorganizują więź społeczną, wpływają 
niekorzystnie na kulturę współżycia i współpracy w zakładzie pracy (2). 


Podczas gdy jednostki o osobowości podnoszącej i obniżającej są na ogół 
sterowane wewnętrznie poprzez mechanizmy samooceny i trwałych cech 
osobistych, ludzie o osobowości wymiennej pozostają pod silnym wpływem 
sytuacji, warunków, nacisków otoczenia. Jakkolwiek mogą oni być poży- 
teczni i efektywni jako kierownicy, charakterystyczny dla nich styl spo- 
łecznego funkcjonowania nie gwarantuje doskonalenia współpracy i współ- 
życia na dłuższą metę. Łatwo zaobserwować, że zachowania wymienne 
łatwiej grawitują w kierunku zachowań obniżających niż podnoszących. 
Orientacja wymienna wyzwala bowiem często tendencje do maksymaliza- 
cji w toku wymiany własnych korzyści, co łączy się z traktowaniem in- 
nych jako rywali. 


Osobowość wymienną charakteryzuje pragmatyczny i instrumentalny 
stosunek do ludzi. Kierownik o takiej osobowości może mieć znaczne 
efekty ekonomiczne, organizacyjne; samopoczucie pracowników nie będzie 
wszakże najlepsze, a ich dążenie do sprawiedliwej oceny i współgospoda- 
rzenia — a więc potrzeby ważne dla jakości życia w zakładzie pracy — 
moyą nie być należycie zaspokojone. Pamiętajmy, że w naszym kraju za- 
kład pracy jest nie tylko ogniwem produkcyjnym, administracyjnym itp., 
lecz również instytucją społeczno-wychowawczą. Molywy i postawy, jakie 
w procesie pracy formują się u pracowników, wywierają ogromny wpływ 
na jej jakość i efekty. 


* 


Wiele konfliktów międzyludzkich, załamań we współżyciu i współpracy 
wynika u nas z wadliwych i kruchych, mało efektywnych struktur orga- 
nizacyjnych i nieprawidłowo organizowanej pracy zespołowej. Można na- 
wet mówić o istniejącej w niektórych zakładach pracy luce organizacyjnej. 
Oto w pewnym instytucie podjęto ważny dla kraju problem węzłowy. 
W tym celu powołano wszakże zbyt wiele zespołów, rozpraszając siły 
j środki. Ponadto nie określono miejsca tych zespołów w aktualnie istnieją- 
cej strukturze organizacyjnej w związku z czym tematy badawcze dublują 
się, a kompetencje pracowników krzyżują się i kolidują z sobą. Układ za- 
leżności w instytucie poważnie się skomplikował, zaczyna się indywidualna 
odpowiedzialność, powstają warunki do pozorowania pracy badawczej. 


(2) Społeczne funkcjonowanie jednostek obniżających w zakładzie pracy przedsta- 
wiłem szerzej w artykule: Bójcie się takiego luda, Kuliura nr 32 z 10.VIII.1975, str. 9. 
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Nie trzeba dowodzić, że taki układ organizacyjny musi wywołać kolizje, 
wzajemne deptanie po piętach, spory o kompetencje. 

Tego rodzaju problemy pozostają w ścisłym związku z osobowością 
kierowników. Działalność organizatorska jest płaszczyzną, na której sil- 
nie przejawiają się typy osobowości i cechy zachowań. Osobowość podno- 
sząca kieruje się w działaniach organizacyjnych lojalnością, zaufaniem 
i troską o podwładnych, o zaspokojenie ich potrzeb społecznych. Odwrotnie 
postępuje osobowość obniżająca, której koncepcje organizacyjne wywodzą 
się z nieufności, skłonności do deprecjonowania ludzkich ambicji, wy- 
wyższania się i lansowania własnego zdania wbrew wszelkim argumentom. 

Struktura organizacyjna zakładu pracy nie może być celem w Sobie. 
Musi być ona dopasowana do szeroko rozumianych zadań zakładu, tak me- 
rytorycznych, jak społecznych i wychowawczych, a także do warunków 
pracy, kwalifikacji i potrzeb pracowników. Struktura ta powinna być ra- 
cjonalna, aby sprzyjać osiąganiu oczekiwanych efektów. Tymczasem rów- 
nież pod wpływem przejawiania się opisanych powyżej negatywnych 
cech osobowości struktury organizacyjne są u nas niekiedy nie produktem 
racjonalnych rozwiązań, lecz efektem przetargów, nacisków, wąskich inte- 
resów. Jeśli nawet struktura organizacyjna ewidentnie nie zdaje egzaminu 
(np. cenne pomysły racjonalizatorskie są torpedowane lub ze znacznym 
opóźnieniem trafiają do produkcji), bywa, że prywatne motywy hamują ko- 
rektę takich struktur. Zwłaszcza w dziedzinie pracy naukowej i arty- 
stycznej rodzi to rozbieżność struktur formalnych i nieformalnych, co 
ujemnie wpływa na realizację zadań. W zespołach twórczych struktura 
organizacyjna powinna być ściśle związana ze strukturą autorytetu facho- 
wego i etycznego. 


LŻ 


Życie dyktuje potrzebę opracowania opartego na naukowych przesłan- 
kach programu doskonalenia stosunków międzyludzkich w naszym kraju. 
Program taki powinien mieć charakter integralny, obejmując różne zakre- 
sy i dziedziny życia społecznego, a przede wszystkim zakłady pracy oraz 
instytucje oświatowe i wychowawcze. Dotychczas w dziedzinie tej często 
realizowane są koncepcje połowiczne bądź jednostronne. Niektóre z nich 
przypisują zbyt dużą wagę formalnym normom i kodeksom. Czasem stano- 
wią one jedynie katalog „pobożnych życzeń”. Wiele materiału przynoszą 
inicjatywy prasowe. Świadczą one o potrzebie skupienia wysiłku na tej 
problematyce, której optymalne rozwiązanie należy do najważniejszych 
potencjalnych atutów naszego socjalistycznego ustroju. 

Sądzę, że wiele trzeba zrobić, aby upowszechnić wiedzę teoretyczną 
i praktyczną z dziedziny stosunków międzyludzkich. Poziom tej wiedzy 
jest u nas niestety dość niski. Wiedza ta powinna być przekazywana w spo- 
sób przystępny za pomocą środków masowego przekazu. Doniosłe zadania 
ma tu do spełnienia telewizja. Problematykę stosunków międzyludzkich 
warto wprowadzić do programów nauczania szkoły średniej i o wiele sze- 
rzej traktować w szkołach wyższych przygotowujących inżynierów, ekono- 
mistów, prawników, nauczycieli i lekarzy, psychologów i socjologów. 
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Istnieje zapotrzebowanie na rozwój form regulowania i doskonalenia 
stosunków międzyludzkich w zakładzie pracy. Mamy już, np. w przemyśle 
maszynowym, pierwsze próby powoływania w ramach podstawowych or- 
ganizacji partyjnych komisji stosunków międzyludzkich (KSM), którym 
powierza się takie zadania, jak diagnoza aktualnego stanu, określanie ne- 
wralgicznych problemów, poradnictwo i akcje pojednawcze w wypadku 
konfliktów. Niektóre komisje stosunków międzyludzkich mają raz na rok 
organizować ocenę kadry zarządzającej pod kątem stosunku do pracowni- 
ków, między innymi na podstawie ankiet. 

„ Mamy już pierwsze osiągnięcia w upowszechnianiu wśród kadry kierow 
niczej poprawnych form komunikacji, wrażliwości społecznej, umiejętności 
analizowania siebie i swego zachowania, planowania i realizowania kon- 
struktywnych zmian we własnym postępowaniu z ludźmi. Nowatorskie 
próby w tym zakresie przeprowadzają u nas: Centralny Ośrodek Doskona- 
lenia Kadr Kierowniczych, Instytut Organizacji Przemysłu Maszynowego, 
Instytut Psychologii UW, Instytut Kształcenia Nauczycieli. Próby te po- 
winny być kontynuowane przez inne placówki naukowo-badawcze i insty 
tucje doskonalenia kadr, a ich treść Ściślej dostosowana do rodzimych po- 
trzeb „wynikających z etapu społeczno-ekonomicznego rozwoju naszego 
kraju i z właściwości naszego charakteru narodowego. 

Żywa jest też potrzeba. ściślejszej koordynacji badań nad stosunkami 
międzyludzkimi. Są one prowadzone przez przedstawicieli nauk politycz- 
nych, prawników, psychologów społecznych, socjologów, pedagogów i psy- 
chiatrów. Badania prowadzone pod kątem ich zainteresowań należy zinte- 
grować i pogłębić od strony teoretycznej. Wbrew rozpowszechnionemu 
poglądowi tezy dyktowane przez „zdrowy rozsądek”, choć bardzo istotne 
I pożyteczne, nie są w tym zakresie wystarczające. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Walka mas pracujących Zachodu 
przeciwko skutkom kryzysu 


Począwszy od połowy 1973 r. w go- 
spodarce krajów kapitalistycznych wy- 
stąpiły symptomy największego od 40 
lat kryzysu gospodarczego. Uwarunko- 
wany splotem przyczyn strukturalnych 
i czynników koniunkturalnych kryzys 
wpłynął na zaostrzenie wszystkich 
sprzeczności kapitalizmu, ogromnie 
zwiąłcszył trudności ekonomiczne prze- 
żywane przez objęte systemem neokolo- 
nialnych zależności kraje trzeciego 
świata i spowodował głębokie pertur- 
bacje na rynkach światowych. 

Między sierpniem 1974 a czerwcem 
1975 r. produkcja przemysłowa wysoko 
rozwiniętych krajów Kkapitalistycznych 
zmniejszyła się o 11,6 proc. W latach 
1974—1975 produkcja w przemyśle wy- 
dobywczym zmniejszyła się o 4,9 proc., 
a w przemyśle przetwórczym o 126 
proc. (najbardziej w przemyśle meta- 
lurgicznym, tekstylnym i samochodo- 
wym). Jeśli chodzi o rozmiary produk- 
cji, to w wielu gałęziach nastąpiło cof- 
nięcie się o 3—4 lata, a w niektórych 
(np. przemysł samochodowy, hutnictwo) 
nawet o 5—6 lat. W 1975 r. moce pro- 
dukcyjne były wykorzystywane w głów- 
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nych krajach kapitalistycznych jedynie 
w 758 proc.(1). Kryzys pociągał za sobą 
znaczną liczbę bankructw małych I śre- 
dnich przedsiębiorstw; w dziesięciu naj- 
wyżej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych zanotowano w tym okresie 
ok. 130 tys. bankructw. 

Zjawiska kryzysowe, o których mo- 
wa, wyróżniają się w porównaniu z do- 
tychczasowymi powojennymi recesjami 
kilkoma specyficznymi cechami, które 
budzą szczególne zaniepokojenie wśród 
ekonomistów i polityków Zachodu. Za- 
licza się do nich przede wszystkim pow- 
szechność i równoczesność występowa- 
nia symptomów kryzysowych we wszy- 
stkich rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych(2), długotrwałość recesji 
i głębokość absolutnego spadku docho- 
du narodowego przy jednoczesnej ostro- 


(1) Dane liczbowe tu przytaczane zostały 
zaczerpnięte z dodatku do pisma Mirowaja 
Ekonomika t Mieżdunarodnyje Otnoszenija 
— Ekonomiczeskoje położenije kapitalisticze- 
skich 4 razwiwajuszczichsja stran, nr 8/1975 
1 6/1976. 

(2) Por. J. Kleer: Niektóre nowe tendencje 
strukturalne w kapitalizmie, Nowe Drogi 
nr 3/1976, str. 150, 
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ści inflacji i rosnącym zasięgu masowe- 
go bezrobocia. Nierównomierny, powol- 
ny i niejednoznaczny przebieg proce- 
sów żywienia gospodarczego, które 
rozpoczęło się w 1976 r., świadczy, że 
mamy do czynienia z ponowną desyn- 
chronizacją cyklu  koniunkturalnego 
przy jednoczesnym utrzymywaniu się 
— we wszystkich rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych — wysokiej stopy 
bezrobocia. 

Zależność między kryzysem waluto- 
wym i energetycznym oraz spadkiem 
produkcji wpłynęła na szczególne na- 
tężenie procesów inflacyjnych. Przebieg 
wcześniejszych kryzysów  przemysło- 
wych charakteryzował się tym, że spa- 
dek produkcji powodował względny 
spadek cen. Kryzys lat 1974—1975 nie 
potwierdził tej prawidłowości. Wystą- 
piło powszechne zjawisko tzw. stagfla- 
cji, czyli równoczesnego spadku produk- 
cji i wzrostu inflacji. Jej cechą szcze- 
gólną jest szybki wzrost cen na ar- 
tykuły pierwszej potrzeby. W latach 
1974—1975 ceny artykułów spożywczych 
w najwyżej rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych wzrosły średnio o 33 
proc. w tym: w Japonii i Włoszech 
o 48 proc. w Wielkiej Brytanii o 45 
proc., w Kanadzie o 31 proc. i we Fran- 
cji o 26 proc. Znacznie wzrosły także 
czynsze i ceny usług. | 

Ogólne koszty utrzymania w krajach 
kapitalistycznych wzrosły w latach 
1970—1976 średnio o 58 proc. w tym: 
w Wielkiej Brytanii o 105 proc., w Ja- 
ponii i Włoszech o 83 proc., w USA o 
44 proc. w RFN o 39 proc. Szczególnie 
szybko rosły one w 1974 r. (średnio 
o 12,6 proc.) i w 1975 r. (o 11 proc.). 


Spowodowany inflacją wzrost kosz- 
tów utrzymania wyprzedza wzrost płac, 
w większości krajów kapitalistycznych 
hamowany przez posunięcia rządów. 
Stosują one tzw. politykę „umiarkowa- 
nia dochodów”, która polega na okre- 
sowym zamrożeniu bądź reglamento- 
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waniu wzrostu płac oraz innych docho- 
dów ludności (np. emerytur). Przykła- 
dem takiej polityki jest lansowana w 
W. Brytanii „umowa społeczna”, plan 
Barre'a we Francji itd. 

w dążeniu do przerzucenia skutków 
kryzysu na barki mas pracujących, blo- 
kada płac została powiązana z wzro- 
stem różnego rodzaju obciążeń podat- 
kowych oraz z polityką zmniejszania 
wydatków na świadczenia socjalne. Po- 
datki nakładane na płace wzrosły. Mi- 
mo spadku produkcji i zmniejszenia się 
zatrudnienia ogólna suma uzyskana 
z tego tytułu wzrosła w 1975 r. w RFN 
o 3 proc. w USA o 6,9 proc, w Ka- 
nadzie, Francji i Japonii o 12 proc.(3). 

Oddziaływanie wszystkich tych czyn= 
ników doprowadziło do tego, że w la- 
tach obecnego kryzysu po raz pierw- 
szy w okresie powojennym nastąpiło 
ogólne obniżenie poziomu życia ludzi 
pracy. Według danych OECD realne 
dochody ludności głównych krajów ka- 
pitalistycznych zmniejszyły się w latach 
1974—1975 średnio o 1,3 proc. W gsa- 
mym 1975 r. natomiast zmniejszyły się 
one o 2,6 proc. w USA, 2,3 proc. we 
Włoszech i 1,5 proc. w RFN. 


Skutki kryzysu nie rozkładały się 
równomiernie w poszczególnych gru- 
pach ludności. Nastąpiło bezwzględne 
pogorszenie się sytuacji osób objętych 
bezrobociem i grupy najniżej zarabia- 
jących (do której doszli zatrudnieni w 
niepełnym wymiarze godzin), rodzin 
wielodzietnych, matek samotnie wycho- 
wujących dzieci, a zwłaszcza osób u- 
trzymujących się z rent i emerytur. 
W innych grupach nastąpiła stabiłiza- 
cja dochodów realnych. W przypadku 
części pracowników o wysokim pozio- 
mie kwalifikacji, zatrudnionych w no- 
woczesnych centrach przemysłowych, 
ma nawet miejsce wzrost płac, nastę- 
pujący jednakże w tempie o wiele wol- 


(3) Gdzie pieniądze w: Problemy społeczne 
świata kapitalistycznego nr 114/1977, str. 77. 


niejszym niż w latach przedkryzyso- 
wych. Możliwości poprawy sytuacji ma- 
terialnej zostały znacznie ograniczone 
również przez związane z kryzysem 
zmniejszenie szans awansu zawodowe- 
go. 

O niepewności jutra decyduje prze- 
de wszystkim znaczny wzrost bezrobo- 
cia. Według danych OECD liczba bez- 
robotnych w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych wyniosła w 1975 r. 15 
mln, a na początku 1976 r. zwięk- 
szyła się do 16 mln. Wzrosła także 
znacznie liczba osób częściowo bezro- 
botnych, tzn. osób pracujących w 
zmniejszonym wymiarze godzin (doty- 
czy to zwłaszcza kobiet) bądź okresowo 
pozbawionych pracy wskutek zamknię- 
cia zakładów na pewien czas. W kolej- 
nych latach kryzysu według powszech- 
nie przyjętych szacunków liczba częś- 
cłowo bezrobotnych w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych sięgała 12 
min osób. 


Bezrobocie rozkłada się nierówno- 
miernie na poszczególne grupy społecz- 
no-zawodowe, gałęzie przemysłu, regio- 
ny, zależne jest od płci i wieku. Jest 
ono szczególnie wysokie w regionach 
zacofanych gospodarczo, w gałęziach o- 
bjętych kryzysem bądź przeżywających 
długotrwałe trudności. Niedostosowa- 
nie systemu oświaty do potrzeb gospo- 
darki, brak lub niewystarczający zakres 
działania systemów doskonalenia kwa- 
lifikacji, niedostatecznie szybkie two- 
rzenie nowych miejsc pracy — wszyst- 
ko to pogłębia różnorodne skutki kry- 
zysu, powodując, że największą grupą 
bezrobotnych jest młodzież do lat 25. 
W końcu 1976 r. stanowiła ona 48 proc. 
ogółu bezrobotnych we Francji, 44 proc. 
w Wielkiej Brytanii, 30 proc. w RFN. 
Problem młodzieży, która po ukończe- 
niu szkół nie miała w ogóle szansy 
przystąpienia do pracy zawodowej, de- 
moralizujące, a niekiedy wręcz tra- 
giczne skutki takiej sytuacji są szero- 
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ko komentowane w prasie burżuazyj- 
nej, która ukuła określenie „pokolenia 
ludzi zbędnych”. 


Na zwolnienie w pierwszej kolejno- 
ści narażone są kobiety, które, dyspo- 
nując zazwyczaj niższym poziomem 
kwalifikacji, mają szczególne trudności 
ze znalezieniem pracy. Wśród kobiet 
najwyższe jest również tzw. ukryte bez- 
robocie, polegające na całkowitej rezy- 
gnacji z prób znalezienia pracy. Cechą 
charakterystyczną ostatnich lat jest też 
rozciągnięcie się bezrobocia na pracow- 
ników umysłowych, przy czym obejmu- 
je ono w coraz większym stopniu rów-. 
nież pracowników z wyższym wyksztął- 
ceniem. 


Tragicznym problemem jest bezrobo- 
cie wśród robotników cudzoziemskich. 
Utraciwszy pracę, nie mają oni w za- 
sadzie szans na ponowne zatrudnienie, 
w związku z czym wracają do krajów 
macierzystych, gdzie powiększają miej- 
scową armię bezrobotnych. Aby rozła- 
dować trudności na rynku pracy, rządy 
kilku państw zachodnich (np. Francji 
i RFN) podjęły działania zmierzające 
do zastąpienia gastarbeiterów pracow- 
nikami miejscowymi. Na przeszkodzie 
staje jednak specyfika miejsca zajmo- 
wanego przez robotników cudzoziem- 
skich w strukturze zatrudnienia, niski 
poziom wymaganych kwalifikacji i — 
co za tym idzie — płac, ograniczenie 
świadczeń. Pracodawcy często wolą ich 
od innych robotników. 


W gruncie rzeczy bezrobocie stało się 
w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych zjawiskiem powszechnym i trwa- 
łym. Nie zmniejsza się ono w okresach 
ponownego wzrostu produkcji, który o- 
siągany jest przede wszystkim na dro- 
dze postępu technicznego i organizacyj- 
nego, przy zachowaniu dotychczasowej 
ilości miejsc pracy, a niekiedy nawet 
dalszym ich zmniejszeniu. 


Kryzys zmusił burżuazyjne partie po- 
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lityczne, środki masowego przekazu, 
przywódców państwowych do otwarte- 
go stawiania sprawy znacznego rozsze- 
rzenia się zjawisk upośledzenia mate- 
rialnego i niedostatku. Dotyczą one nie 
tylko ludzi pozbawionych źródeł stałe- 
go utrzymania, bądź będących w stanie 
zaspokoić jedynie najbardziej elemen- 
tarne potrzeby. Poczucie niedostatku 
występuje również wówczas, gdy czło- 
wiek zaspokaja swe potrzeby na pozio- 
mie niższym od przeciętnego poziomu 
osiągniętego w danym społeczeństwie, 
jeśli nawet jest to poziom stosunkowo 
wysoki. Tak np. Francuska Partia Ko- 
munistyczna podkreślając, że 16 min 
Francuzów żyje w niedostatku, ma na 
uwadze względne, ukształtowane w wa- 
runkach francuskich pojęcie biedy(4). 


* 


Klasa robotnicza różnorodnymi for- 
mami walki przeciwstawia się dążeniu 
burżuazji monopolistycznej i jej apa- 
ratu władzy do przerzucenia ciężaru 
kryzysu na barki ludzi pracy. Lepiej niż 
jeszcze niedawno zorganizowana, posia- 
dająca znacznie większe doświadczenie, 
prowadzi ona walkę nie tylko obron- 
ną, lecz także ofensywną. 


W akcjach masowych w coraz szer- 
szym zakresie uczestniczą również róż- 
ne kategorie pracowników umysłowych. 
W strukturze społecznej wysoko roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych na- 
stępuje stały wzrost liczby pracowni- 
ków najemnych i ograniczenie kręgu 
osób czerpiących dochody z prywatnej 
własności kapitału, narzędzi i środków 
produkcji. W krajach tych mamy dziś 
do czynienia z olbrzymią armią pracow- 
niczą, nawet po wyłączeniu osób speł- 
niających funkcje organizacyjno-zarzą- 


(4) G. Rodriguez: Lutte de masse, couches 


moyennes et róle dirigeant, France Nou- 
velle, hr 1588/1976, str. 21. 
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dzające w burżuazyjnym aparacie pro- 
dukcji i administracji. Armia ta liczy 
ponad 80 proc. ogółu ludności zawodo- . 
wo czynnej. Zatrudniona na podobnych, 
generalnie rzecz biorąc, zasadach podle- 
ga ona różnym formom wyzysku kapi- 
talistycznego. To podobieństwo sytuacji 
społecznej jest podstawą tworzenia an- 
tymonopolistycznego sojuszu klasy ro- 
botniczej, inteligencji I innych warstw 
pracowniczych. Skutki kryzysu wpływa- 
ją również na pogłębienie przesłanek u- 
działu w tym sojuszu warstw pośrednich 
oraz drobnej i średniej burżuazji, która 
w warunkach trudności gospodarczych 
o wiele szybciej podlega „wypłukiwa- 
niu” z produkcji. O przebiegu tych zło-' 
żonych procesów pisali m. in. Herbert 
Mies i Knud Jaspersen w wywiadach 
obrazujących walkę komunistycznych 
partii RFN i Danii). 


W warunkach obecnego kryzysu po- 
twierdza się teza komunistów, w śŚwie- 
tle której o charakterze, zakresie i prze- 
biegu walki klasowej, która toczy się 
na gruncie zasadniczych sprzeczności 
kapitalizmu, współdecyduje ' zespół 
czynników subiektywnych. Wśród nich 
wyróżnić należy: strategię burżuazji, 
stopień dojrzałości i zaangażowania kla- 
sy robotniczej, pozycję partii komuni- 
stycznej w danym kraju, rolę związków 
zawodowych, współpracę między różny- 
mi siłami lewicy, tradycję walk kla- 
sowych(8). 

O związanym z tym zróżnicowaniu 
warunków akcji partii komunistycz- 
nych, kłasy robotniczej i mas ludo- 
wych mówi dokument konferencji ber- 
lińskiej, który zarazem charakteryzuje 
generalny kierunek walki toczonej w 
różnych krajach przeciwko przejawom ' 
i przyczynom takich cech obecnego kry- 
zysu, jak „chroniczna inflacja, kryzys 


(5) Por. Nowe Drogi nr 6/1976 oraz nr 1/1977. 

(6) Por. J. Janicki: Struktura klasowa t 
walka klas w rozwtniętych krajach kapita- 
listycznych, Warszawa 1972, str. 59. 


systemu walutowego, rosnące niewyko- 
rzystanie mocy produkcyjnych, bezro- 
bocie milionów ludzi (...) Kryzysowi te- 
mu towarzyszą zjawiska upadku mora!l- 
nego i wstrząsy świadczące o jego po- 
litycznyum charakterze (...) Wszystko to 
dowodzi, że gospodarcza i socjalna stru- 
ktura społeczeństwa kapitalistycznego 
popada w coraz większe sprzeczności 
z potrzebami mas pracujących i ludo- 
wych oraz 2 wymogami postępu spo- 
łecznego : demokratycznego rozwoju 
politycznego(7T). 


Oczy wiście wiele czynników tak obie- 
ktywnych, jak i subiektywnych zarów- 
no historycznych, jak i aktualnych po- 
woduje, że zasięg, siła i skuteczność 
walk prowadzonych przez klasę robot- 
niczą i masy pracujące o przezwycię- 
żenie obecnego kryzysu, a w szczegól- 
ności przeciwko przerzucaniu jego cię- 
żaru na ich barki, nie są jednakowe. 
Nie zawsze też ostrość zjawisk kryzy- 
sowych znajduje proporcjonalne odbi- 
cje w ostrości tej walki. Jeśli np. po- 
równać dwa kraje najsilniej dotknięte 
kryzysem — Włochy i W. Brytanię, to 
rzuca się w oczy, że zasięg walk robot- 
niczych we Włoszech jest znacznie 
większy. 


W stosunku do sytuacji sprzed 19714 
roku kryzys gospodarczy spowodował 
jednak bardzo istotne zmiany i prze- 
sunięcia w całym układzie walk straj- 
kowych i innych masowych form wal- 
ki ludzi pracy. Po pierwsze, znacznie 
wzrosła ilość strajków oraz liczba ich 
uczestników. Tak np. w latach 1974— 
—1976 w stosunku do lat 1971—1973 
wystąpień strajkowych było w W. Bry- 
tanii prawie dwa razy, we Włoszech — 
blisko trzy razy więcej, w USA — © 
blisko 50 proc. więcej. Liczba uczestni- 
ków strajków w Norwegii, Danii 
i Szwecji wzrosła o 60 proc., w Belgii 


(T) Por. Nowe Drogi nr 9/1977, 


4. 
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— o 90 proc., we Francji — o pra- 
wie 150 proc. i 

Po drugie, wśród haseł naczelne miej- 
sce zajęły zasadnicze kwestie bezrobo- 
cia, inflacji i całego kompleksu wzro- 
stu kosztów utrzymania oraz inne pro- 
blemy wywodzące się bezpośrednio ze 
splotu zjawisk kryzysowych. 

Po trzecie, w licznych zakładowych 
ogniwach i części wyższych szczebli 
związkowych wzrosły w wielu kra- 
jach wpływy lewicy, umocniły się pozy- 
cje komunistów. Rozszerzył się zasięg 
jedności akcji różnych central związko- 
wych, co znalazło wyraz w intensyfi- 
kacji akcji ogólnomiejskich, regional- 
nych i krajowych. 

Po czwarte, nastąpiło rozszerzenie za- 
kresu politycznych haseł i postulatów, 
rozwinął się proces radykalizacji róż- 
norodnych form walki masowej. Doty- 
czy to nie tylko Portugalii, Grecji 
i Hiszpanii, gdzie toczyła się i toczy 
walka o umocnienie zdobyczy demokra- 
tycznych po okresie dyktatury faszy- 
stowskiej, czy Włoch i Francji, gdzie od 
lat dominujący wpływ na walki ma- 
sowe wywiera polityczna strategia ko- 
munistów, lecz także krajów o relatyw- 
nie małym zasięgu wpływów partii ko- 
munistycznych, w tym m. in. Belgii, 
Holandii i Norwegii. 


Generalnie okres kryzysu w wysoko 
rozwiniętych państwach kapitalistycz- 
nych charakteryzuje się osłabieniem 
pozycji burżuazji i spadkiem prestiżu 
burżuazyjnych instytucji ustrojowych 
oraz znacznym zaostrzeniem walki kla- 
sowej i nieustannym rozszerzaniem akcji 
masowych. Chociaż wiele przejawów 
walki mieści się nadal w granicach tra- 
dycyjnego  „tradeunionizmu”, nie tyl- 
ko we Włoszech i Francji daje się 
wyraźnie zaobserwować nasilenie dążeń 
politycznych. Hasła polityczne przesta- 
ją być „dodatkiem” zapewniającym do- 
godniejsze pozycje w przetargach o wa- 
runki pracy i bytu, a coraz częściej sta- 
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ją się głównym bądź równorzędnym 
celem wystąpień masowych (8). 
Istotną w tym rolę odgrywa rozsze- 
rzenie współpracy związków zawodo- 
wych. We Francji pogłębia się, mimo 
różnic programowych, współpraca mię- 
dzy CGT i centralą CFDT. We Wło- 
szech od lat istnieje Ścisłe współdzia- 
łanie między trzema centralami związ- 
kowymi o różnej genealogii i tradycji 
politycznej, które obecnie zmierzają do 
całkowitego zjednoczenia. Właśnie 
związki zawodowe w większości przy- 
padków kierują ruchem strajkowym. Na 
jego charakter i formy silnie wpływa 
specyfika narodowych tradycji walki 
klasy robotniczej. Np. w Japonii od 23 
lat strajki i manifestacje organizuje 
się dwa razy w roku — wiosną i je- 
sienią. W akcjach wiosennych wysuwa 
się przede wszystkim żądania material- 
ne, akcje jesienne są najczęściej demon- 
stracjami o charakterze politycznym. 
Ruch strajkowy odbywa się na kilku 
poziomach: w skali poszczególnych 
przedsiębiorstw, na poziomie branżo- 
wym, regionalnym lub ogólnokrajowym. 
Największe znaczenie z punktu widze- 
nia obrony interesów klasy robotniczej 
mają akcje podejmowane w ramach 
poszczególnych zakładów pracy. W ta- 
kich krajach, jak RFN, W. Brytania, 
Szwecja i inne państwa skandynawskie, 
na tym szczeblu ruchu związkowego 
działa więcej komunistów niż w wyż- 
szych instancjach związkowych, silniej- 
sze są wpływy lewicy socjalistycznej. 
W większości krajów w przedsiębior- 
stwach istnieją, wybierane zazwyczaj 
bezpośrednio przez załogę, instancje 
związkowe, mające określone upraw- 
nienia wobec przedsiębiorstw. Zdobycie 


- (8) Były premier brytyjski H. Macmillan 
przemawiając w telewizji oświadczył, że nie 
pamięta okresu, w którym wrogość i anta- 
gonizm panujące między klasami osiągnęłyby 
tak ostrą formę (cyt. za J. Aldridge: Wol- 
ność wyboru czy wybór wolności, Problemy 
Pokoju i Socjaltzmu nr 2.1977, str. 131). 
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tych uprawnień jest wynikiem długo- 
trwałej walki klasy robotniczej o swo- 
bodę działania i szersze kompetencje 
związków zawodowych (w niektórych 
krajach tego rodzaju uprawnienia ist- 
nieją stosunkowo od niedawna — we 
Francji od 1968 r. działają tzw. sekcje 
związkowe, we Włoszech od 1970 r. — 
rady fabryczne). W toku strajków na- 
dal prowadzona jest akcja na rzecz roz- 
szerzenia zakresu działania organizacji 
zawodowych, zgłaszane są postulaty do- 
tyczące ich uprawnień kontrolnych, 
zwłaszcza w sprawach: zwolnień z pra- 
cy, tabel płac, wymiaru kwalifikacji, 
wielkości produkcji, organizacji pracy 
i podziału czasu pracy. Coraz częściej 
formułowany jest postulat udziału 
związków zawodowych w określaniu 
kierunków i wielkości inwestycji. W 
wiełu przypadkach walka o te postu- 
laty toczy się obecnie na poziomie 
branżowym. 

Obok strajków organizowanych przez 
związki zawodowe wybuchają niekiedy 
strajki dzikie. Dzieje się tak przede 
wszystkim w krajach, w których obo- 
wiązuje antydemokratyczne  ustawo- 
dawstwo związkowe. W innych istot- 
nym motywem są rozdźwięki między 
masą członkowską a biernym i ustępli- 
wym kierownictwem związków. 


W strajkach regionalnych i krajo- 
wych podejmowane są kwestie ogólne- 
go poziomu płac, swobód demokratycz- 
nych i odpowiedniego ustawodawstwa 
socjalnego oraz palących spraw regionu. 
Akcje prowadzone na tym szczeblu ma- 
ją dość często wyraźny charakter poli- 
tyczny. Na przykład w latach siedem- 
dziesiątych francuskie i włoskie związki 
zawodowe w związku z tzw. reformami 
strukturalnymi toczyły między innymi 
walkę o demokratyczną reformę podat- 
kową, reformę systemu rent, reformę 
systemu opieki zdrowotnej. 


Akcje o charakterze ogólnopolitycz- 
nym podejmowane przez reformistycz- 


ne związki zawodowe należą jednak na- 
dal do wyjątków. Przykładem były 
powszechne akcje polityczne organizo- 
wane przez brytyjskie związki zawo- 
dowe przeciw ustawom antyzwiązko- 
wym uchwalonym z inicjatywy rządu 
konserwatywnego w 1871 r. 

Postulaty o charakterze ekonomicz- 
nym i politycznym łączą się przede 
wszystkim na poziomie przedsiębior- 
stwa. Liczne przykłady wskazują, że 
pojawienie się żądań o charakterze po- 
litycznym nie osłabia rewindykacji e- 
konomicznych, a przeciwnie — podnosi 
ich rangę. Niektóre partie komunistycz- 
ne (np. FPK) stoją obecnie na stanowi- 
sku, że zamiast dzielić postulaty na po- 
lityczne i ekonomiczne należałoby a- 
nalizować tendencje do upolitycznia- 
nia konkretnych programów strajko- 
wych. Kryterium oceny haseł nie po- 
winien oczywiście być werbalny rady- 
kalizm, lecz ich siła mobilizacyjna 
i zgodność z ogólnym programem prze- 
mian politycznych. 

Stosowane są wszystkie wypracowa- 
ne historycznie formy walk strajko- 
wych. Przeważają wszakże krótkotrwa- 
łe strajki o charakterze rotacyjnym, 
szczególnie bolesne dla przedsiębiorstw, 
bo dezorganizujące w poważnym stop- 
niu produkcję. Poszczególne akcje są 
na ogół bardziej masowe niż dawniej. 
Wzrosła też nieco liczba strajków pow 
szechnych. Charakterystyczne są próby 
przechodzenia do tzw. „strajku aktyw- 
nego”, czyli wznowienia produkcji 
wbrew decyzjom właściciela na bazie 
nowych celów i nowej organizacji pra- 
cy (np. LIP w Besancon). 


Obok radykalizmu i masowości o suk- 
cesach ruchów rewindykacyjnych decy- 
duje przede wszystkim konsekwentna 
postawa w pertraktacjach nad żądania- 
mi robotników, sposób organizowania 
samych akcji (niedopuszczanie do lo- 
kautów lub tzw. „antylokauty”, pomoc 
związkowa dla strajkujących itd.) oraz 
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poparcie udzielane walczącym przez in- 
ne organizacje robotnicze i pracowni- 
cze. Trzeba pamiętać, że silniejszą po- 
zycję przetargową mają wykwalifiko- 
wani robotnicy, technicy i inżynierowie 
wielkich zakładów, których trudniej za- 
stąpić, a przerwanie produkcji pociąga 
tam za sobą szczególnie wysokie straty. 


* 


Wbrew mitowi o „wolności związko- 
wej” rząd i pracodawcy podejmują róż- 
norodne kroki w celu złamania straj- 
ków. Masowe niegdyś próby wykorzy- 
stywania „łamistrajków”, z uwagi na 
kontrolę akcji strajkowych przez związ- 
ki zawodowe i dużą dyscyplinę robot- 
ników w trakcie ich przeprowadzania, 
nie są już — nawet w USA — efek- 
tywne. Częstą formą nacisku na straj- 
kujących są natomiast obietnice tzw. 
„premii antystrajkowych”, którym 
związki zawodowe przeciwstawiają za- 
zwyczaj akcje zbierania datków solidar- 
nościowych w zakładach nie objętych 
strajkiem. 


Wobec biorących udział w strajkach 
przedsiębiorcy, a także organy sprawie- 
dliwości stosują różnego rodzaju repre- 
sje. Minister spraw wewnętrznych 
Włoch, które mają w tej dziedzinie po- 
stępowe ustawodawstwo, zmuszony Zo0- 


_ stał do oficjalnego oświadczenia w Se- 


nacie, że w ciągu jednego tylko roku 
wszczęto 8400 procesów karnych w 
związku z walkami robotniczymi. Czę= 
stą formą represji są zwolnienia z pra- 
cy, przeniesienia na gorsze stanowisko. 
W wielu przypadkach w odpowiedzi 
organizowane są antyrepresyjne akcje 
strajkowe. Trudniej dostrzegalne, choć 
nierzadkie, są przesunięte w czasie dzia- 
łania wobec aktywistów robotniczych, 
a nawet ich rodzin. Ostatnią formą, 
kiedy inne zawiodą, jest próba łama- 
nia frontu strajkowego przy pomocy 
sił policyjnych, a niekiedy wojska. 
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W zestawieniu z tymi faktami pod- 
kreślić trzeba, że w dobie, kiedy kry- 
zys zwiększa groźbę zwolnień z pracy 
i innych represji ekonomicznych, walki 
masowe nasiliły się i umasowiły. W la- 
tach 1973—1976 w krajach kapitalistycz- 
nych strajkowało co roku 50 mln osób. 
Szczególne nasilenie walk klasowych 
miało miejsce w 1974 r., kiedy strajko- 
wało 62 min osób. W 1975 r. ogólna 
liczba strajków i strajkujących utrzy- 
mała się na poziomie 1974 r. 

"Wielki zasięg walk w latach kryzysu 
zadał ostateczny kłam tezom o „poko- 


ju klasowym”. Trzeba jednak widzieć, 


że w wielu krajach toczące się walki 
są w większym stopniu wyrazem 
niezadowolenia z sytuacji ekonomicznej 
i podważenia wiary w istniejący sy- 
stem stosunków społecznych niż gene- 
ralną negacją podstaw ustroju i wy- 
razem woli jego zasadniczej zmiany. 

Jak wiadomo siła wpływów i oddzia- 
ływania komunistów jest w poszczegól- 
nych krajach zróżnicowana. Tym więk- 
sze znaczenie mają sukcesy wyborcze 


partii komunistycznych, umocnienie ich 
pozycji w organizacjach związkowych, 
rozbudowa szeregów partii i napływ 
młodzieży. | 

W dostosowaniu do warunków, w ja- 
kich działają, komuniści formułują pro- 
gramy postępowego i demokratycznego 
wyjścia z kryzysu. Pomne doświadczeń 
„wielkiego kryzysu” z początku lat trzy- 
dziestych ostrzegają one przed niebez- 
pieczeństwem rozszerzania się na fali 
frustracji społecznej wpływów skraj- 
nej prawicy i neofaszyzmu, a także 
ekstremizmów typu lewackiego. 

Partie komunistyczne uświadamiają 
masom pracującym, że przezwyciężenie 
zjawisk kryzysowych, a tym bardziej 
trwała poprawa położenia ludzi pracy 
nie są możliwe bez przeprowadzenia za- 
sadniczych reform . strukturalnych. 
Wprowadzenie ich w życie jest zasad- 
niczym warunkiem zlikwidowania sy- 
tuacji, w której burżuazja może doko- 
nywać ciągłych zamachów na wywal- 
czone w trakcie długich lat zmagań 
klasowych prawa i zdobycze ludzi pracy. 


Trzecia faza 


w powojennym rozwoju Włoch 


WIESŁAWA LASKUS, PIOTR SOMMERFELD 


28 czerwca br. przedstawiciele sześ- 
ciu demokratycznych partii włoskich: 
chrześcijańsko-demokratycznej, komu- 
nistycznej, socjalistycznej, republikań- 
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skiej, socjaldemokratycznej i liberalnej 
zakończyli trwające prawie trzy mie- 
siące prace nad wspólnym dokumen- 
tem, parafując tzw. porozumienie pro- 


grarnowe, które ma być obecnie pod- 
siawą działalności tządu. 4 lipca doku- 
ment ten został ratyfikowany, po u- 
przednich posiedzeniach  kierownictw 
sześciu partii, które zaaprobowały tekst 
osiągniętego porozumienia i upoważ- 
niły swoich przedstawicieli do dokona- 
nia aktu ratyfikacji. Spotkanie przy- 
wódców partii związane z ratyfikacją 
posłużyło jednocześnie do sprecyzowa- 
nia procedury przekuwania porozumie- 
nia programowego w plan rządowego i 
parlamentarnego działania. Postanowio- 
no, że partie będące sygnatariuszami 
dokumentu przedstawią wkrótce w 
parlamencie wspólną uchwałę opraco- 
waną przez przewodniczących klubów 
poselskich lzby Deputowanych w opar- 
Ciu o tekst zawartego porozumienia, a 
sekretarz polityczny Włoskiej Partii 
Chrześcijańsko-Demokratycznej Benig- 
no Zaccagnini poinformuje o zawartym 
porozumieniu premiera Giulio Andreot- 
tiego. 


I tak też się stało. Dnia 15 lipca Izba 
Deputowanych w obecności 545 posłów 
zatwierdziła uchwałę przygotowaną 
przez sześć partii 442 głosami (przy 87 
głosach wyrażających sprzeciw i 16 
wstrzymujących się) Premier Andreot- 
ti zobowiązał się w imieniu rządu do 
wprowadzenia programu zawartego w 
uchwale Izby w życie. 


Włochy zaczęły wkraczać — by posłu- 
żyć się sformułowaniem użytym w po- 
łowie 1976 r. przez przewodniczącego 
partii chadeckiej prof. Aldo Moro — w 
„trzecią fazę” powojennego rozwoju 
stosunków politycznych. To trafne sfor- 
mułowanie przywódcy chadecji wyra- 
żało jego przekonanie, podzielane obec- 
nie przez inne partie włoskie i obser- 
watorów włoskiej sceny politycznej, że 
w życiu tej partii i w życiu politycz- 
nym całego kraju zamknęły się dwie 
poprzednie fazy. Zanim przejdziemy do 
próby sprecyzowania treści politycznej 
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nowej — trzeciej — fazy, warto przy- 
pomnieć, jaki charakter miały poprzed- 
nie, te, które wyznaczyły długą i nie- 
łatwą drogę do obecnego porozumienia 
politycznego, pierwszego tego rodzaju 
od trzydziestu lat, tj. od momentu roz- 
padu koalicji rządu jedności narodowej. 


k 


Genezy pierwszej fazy należałoby do- 
szukiwać się właściwie nie tyle we 
Włoszech, ile w Stanach Zjednoczo- 
nych. Tam właśnie, jeszcze w okresie 
działań na frontach drugiej wojny świa- 
towej, powołana została do życia in- 
stytucja, która z czasem przyjęła naz- 
wę Narodowego Komitetu Bezpieczeń- 
stwa. Głównym zadaniem tej nowej 
instytucji — utworzonej przy udziale 
organów rządowych realizujących poli- 
tykę zagraniczną USA oraz ośrodków 
kapitału  finansowo-monopolistycznego 
(od Standard Oil do National Cash Re- 
gister), a także organizacji związkowych 
(od American Federation of Labor do 
Italian-American Labor Council) — by- 
ło przeciwdziałanie groźbie ewentualne- 
go zwycięstwa sił lewicy w pierwszych 
powojennych wyborach parłamentar- 
nych we Włoszech. Od tej chwili ofi- 
cjalne działania polityczne rządu USA 
na arenie międzynarodowej, które wy- 
tyczyły drogę do „zimnej wojny”, wspie- 
rane były mniej oficjalnym, wielokie- 
runkowym działaniem instytucji dyspo- 
nującej znacznymi środkami finanso- 
wymi i odpowiednio dobranymi kad- 
rami. Włochy stały się głównym poli- 
gonem dla sprawdzenia skuteczności 
nowego typu, kompleksowych dzia- 
łań(1). 

W styczniu 1947 r. przywódca włoskiej 
chadecji i premier rządu Alcide De Gas- 
peri udał się do Waszyngtonu na roz- 


(l) Por. Roberto Zaenza-Marco Fini: Gii 
americani in Italia, Milano 1976. 
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mowy, a już w maju tego roku, po 
kilku kryzysach cządowych, komuniś- 
ci i socjaliści zostali usunięci z rzą- 
du włoskiego. Rok później, w wyborach 
powszechnych z 18 kwietnia 1948 r., cha- 
decja — korzystając ze znacznych środ- 
ków finansowych otrzymywanych róż- 
nymi kanałami ze Stanów ŻZjednoczo- 
nych, stosując najaowsze techniki woj- 
ny psychologicznej i występując pod 
hasłami prymitywnego antykomunizmu 
— uzyskała poparcie 48 proc. wybor- 
ców oraz bezwzględną większość man- 
datów w obu izbach parlamentu. Od- 
tąd jedność sił antyfaszystowskich i de- 
moókratyczne rządy jedności narodowej 
z lat 1943—1947 stały się przeszłością, 
jak wydawało się, bezpowrotną. 

Wielkie zwycięstwo włoskiej chade- 
cji stało się „wzorem” dla podobnych 
operacji przeprowadzanych następnie w 
wielu innych krajach, w różnych zakąt- 
kach świata i różnych okresach. 

„Pierwsza faza”, czyli era niepodziel- 
nej hegemonii chadecji w życiu poli- 
tycznym Włoch, rozpoczęła się od prze- 
jęcia pełni władzy nad aparatem pań- 
stwowym, a przede wszystkim jego cen- 
tralnymi instytucjami. Rozpoczynając 
swoje rządy „absolutne” chadecja przy- 
ciągnęła jednocześnie do współpracy in- 
ne, mniejsze partie polityczne — socjal- 
demokratyczną, liberalną i republikań- 
ską. obdzielając je różnymi beneficja- 
mi, głównie stanowiskami w aparacie 
władzy gospodarczej i politycznej. U- 
mocniła ona w ten sposób własną he- 
gemonię, a jednocześnie rozszerzyła ba- 
zę. działalności rządu w parlamencie o0- 
raz wśród ogółu wyborców, szerząc o0- 
portunizm polityczny (znany jako clien- 
telismo). Doprowadziło. to z czasem do 
głębokiej degeneracji włoskiego . syste- 
mu partyjnego i wypaczenia charakteru 
związków łączących partie polityczne ze 
społeczeństwem. W atmosferze rozpa- 
sanego antykomunizmu chadecja do- 
konała rozłamu w jednościowej dotąd 
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centrali związków zawodowych — 
Powszechnej Konfederacji Pracy (w 
1948 r.). Co więcej w 1953 r. usiłowała 
uwiecznić swoje panowanie próbując, 
ce prawda bezskutecznie, przeforsować 
w parlamencie ustawę wprowadzającą 
większościowy system wyborczy, co do- 
prowadziło do poważnego zaostrzenia 
atmosfery politycznej w kraju. Te i po- 
dobne awanturnicze poczynania chade- 
cji kilkakrotnie stawiały Włochy u pro- 
gu wojny domowej. W tym też okre- 
sie znane wydarzenia na arenie mię- 
dzynarodowej i w międzynarodowym 
ruchu robotniczym zrodziły kryzys w 
łonie włoskiego ruchu robotniczego; so- 
cjaliści zerwali sojusz z komunistami, 
który od ponad dwudziestu lat łączył 
obie partie. Dobre samopoczucie chade- 
cji ugruntowywała pomyślna powojenna 
koniunktura gospodarki kapitalistycz- 
nej i pewne korzyści, jakie przypadły 
Włochom z tytułu zacieśniania stosun- 
ków handlowych z krajami powstają- 
cej Europejskiej Wspólnoty  Gospo- 
darczej. 

Żywiołowy wzrost gospodarczy Włoch, 
cechujący się jednym z największych 
w krajach kapitalistycznych wskaźni- 
ków tempa rozwoju produkcji, dopro- 
wadził do głębokiego przekształcenia 
strukturalnego kraju. Włochy z rolni- 
czo-przemysłowego przekształciły się w 
kraj przemysłowo-rolniczy, w którym 
dynamicznie rozwijał się przemysł cięż- 
ki, elektrotechniczny i chemiczny. Pro- 
dukty made in Italy z powodzeniem nie 
znanym w przeszłości stawały w szran- 
ki międzynarodowej konkurencji. Od 
początku lat pięćdziesiątych do począt- 
ku lat sześćdziesiątych podwojony zos- 
tal dochód narodowy, szybko wzrastała 
produkcja przemysłowa. Włochy, dzię- 
ki niskim płacom wzrastającym niepo- 
równanie wolniej niż społeczna wydaj- 
ność pracy (np. od 1953 r. do 1961 r. 
wydajność pracy wzrosła o 80 proc., a 
płace o 18 proc.), stały się obszarem co- 


raz cześciej penetrowanym przez ka- 
pitał zagraniczny. Dla włoskiej partii 
chrześcijańsko-demokratycznej był to 
zbawienny „cud” gospodarczy. 

Był to istotnie „cud” w tym sensie, 
że dokanywał się on w zasadzie samo- 
rzutnie, a od chadecji otrzymał jedynie 
w 1954 r. ogólnikową i spóźnioną for- 
mułę tzw. Planu Vaniniego, usiłują- 
czego usystematyzować wyniki bujnego 
procesu rozwoju i wykorzystać ko- 
niunkturę dla przeprowadzenia pew- 
nych reform społecznych. Konieczność 
zaś realizacji reform, szczególnie w naj- 
bardziei zaniedbanych dziedzinach ży- 
cia gospodarczego i społecznego, stawa- 
ła się coraz bardziej paląca. „Cud” włos- 
ki bowiem miał także inne, mniej po- 
cieszające oblicza. W latach 1948—1962 
pogłębiły się we Włoszech jedne i po- 
jawiły inne, nowe dysproporcje struk- 
turalne w poziomie rozwoju kraju o- 
raz nabrzmiewały wielkie problemy 
społeczne. Jeszcze bardziej pogłębiła się 
przepaść dzieląca uprzemysłowioną Pół- 
noc kraju od zaniedbanego, podupada- 
jącego Południa, które stało się rezer- 
wuarem taniej siły roboczej, odpływa- 
jącej milionami emigracji zarobkowej 
na północ kraju, do krajów EWG i za 
ocean. Srogo zemściło się zaniechanie 
wkrótce po wojnie realizacji radykalnej 
reformy rolnej i ogólne zaniedbanie rol- 
nictwa. Włochy, kraj słynący z żyznej 
ziemi, o bogatej w niedawnej przeszłoś- 
ci produkcji rolno-spożywczej, nie wy- 
trzymywały rosnącej konkurencji pro- 
ducentów z innych krajów EWG. Pro- 
dukcja rolna zaczęła spadać także w 
wartościach bezwzględnych, a całe wsie 
wyludniały się. Nadto warto przypom- 
nieć, że przez cały ten okres cechują- 
cy się bujnym rozwojem, pomimo emi- 
gracji zarobkowej, we Włoszech utrzy- 
mywało się wysokie bezrobocie, się- 
gające 80 proc. ogółu bezrobotnych w 
krajach EWG. Masowe bezrobocie sta- 
wało się podłożem licznych schorzeń 
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społecznych, z których niektóre przy- 
brały rozmiary plagi (mafia, przestęp- 
czość nieletnich, prostytucja i in.). Gwał- 
towny proces urbanizacji, któremu to- 
warzyszyła nieokiełznana spekulacja 
gruntami, oraz szybki wzrost czynszów 
(od 1953 r. do 1961 r. o 262 proc.), w 
sytuacji, gdy masowe, subwencjonowane 
budownictwo mieszkaniowe miało we 
Włoszech najmniejszy zasięg w  po- 
równaniu z resztą Europy, pogłębił w 
istotny sposób problemy społeczne. Nie 
dążąc do ukazania pełnego oblicza tej 
drugiej strony „cudu”, wspomnieć na- 
leży tu jeszcze chociażby o kryzysie 
szkolnictwa wszystkich szczebli (np. nie 
zagwarantowano nawet możliwości u- 
zyskania podstawowego wykształcenia 
wszystkim dzieciom w wieku do lat 
14). 

Zrozumiały jest więc fakt, który za- 
skoczył wielu obserwatorów życia włos- 
kiego, że właśnie w tym okresie, gdy 
gospodarka Włoch uzyskiwała najwyż- 
sze wśród krajów  kapitalistycznych 
wskaźniki wzrostu, narastał społeczny 
protest, który ujawnił się przede 
wszystkim w potężnych walkach straj- 
kowych, nabierających coraz większego 
zasięgu. O ile w 1960 r. w wyniku walk 
strajkowych w przemyśle stracono 129 
mln roboczogodzin, to w 1962 r. licz- 
ba ta sięga już prawie 400 mln. Rów= 
nież w rolnictwie pomimo spadku zna- 
czenia tej dziedziny gospodarki i mniej- 
szego poziomu zatrudnienia trwały wal- 
ki rewindykacyjne. Od powszechnego 
strajku rolnego w lipcu 1960 r., po- 
przez 3 strajki powszechne w 1961 r. 
obejmujące 60 mln roboczogodzin, do 
80 min roboczogodzin poświęconych na 
walki strajkowe w 1962 r. (2). 

W wyborach parlamentarnych z 28 
kwietnia 1963 r. komuniści uzyskują 
szerokie poparcie dla swojej polityki 


(2) Wg Palmiro Togliatti: Nella democra> 
zła e nella pace verso ib socialismo, Roma 
1966, str. 215—220. 
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zmierzającej do odbudowy jedności sił 
demokratycznych ' i przezwyciężenia 
dysproporcji w gospodarczym i społecz- 
nym rozwoju kraju Włoska Partia Ko- 
munistyczna uzyskuje 25,31 proc. gło- 
sów (o 2,59 proc. więcej aniżeli w po- 
przednich wyborach przeprowadzonych 
w 1958 r.). W tym samym czasie cha- 
decja traci 4,08 proc. głosów, uzyskując 
38,27 proc., i spada po raz pierwszy od 
1948 r. poniżej pułapu 40 proc. W kra- 
ju kształtuje się nowa sytuacja politycz- 
na zmuszająca, ogólnie rzecz biorąc, do 
zwrotu w lewo 'w układzie stosunków 
politycznych. | 

Chadecja usiłowała początkowo stłu- 
mić wzmagający się protest społeczny, 
co w połowie 1960 r. doprowadziło do 
krwawych starć między pracującymi a 
siłami policji i wojska. Rząd Tambro- 
niego, który usiłował dokonać siłą 
zwrotu w prawo w polityce rządu włos- 
kiego, w wyniku ostrych walk społecz- 
nych i politycznych zmuszony został do 
ustąpienia. W tej trudnej sytuacji cha- 
decja starała się wykorzystać, a na- 
wet pogłębić istniejący rozłam wśród 
organizacji reprezentujących społeczną 
lewicę. Równocześnie porażka prawi- 
cy chadeckiej w otwartym starciu z zor- 
ganizowanym ruchem robotniczym po- 
głębiła istniejące wewnątrz tej partii 
podziały i wzmocniła jej nurt lewico- 
wy i centrum. Na tym tle w 1962 r. 
dokonał się zwrot w kierunku współ- 
pracy na szczeblu parlamentarnym i 
rządowym między chadecją a Włoską 
Partią Socjalistyczną. W życiu politycz- 
nym Włoch rozpoczęła się nowa fa- 
za, faza centrolewicy. 

Okres centrolewicy, który w istocie 
położył kres absolutnej hegemonii cha- 
deckiej, a jednocześnie cechował się 
hrakiem konsekwentnego programu po- 
litycznego i społecznego, pogłębił kryzys 
panujący w kraju; kryzys ten w owym 
okresie poczynał przybierać. charakter 
kompleksowy i wieloaspektowy. Pomi- 
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mo użrzymywania się nadal — prak- 
tyczniłż do 1973 r. — sprzyjającej ko- 
niunkśkury gospodarczej (od 1951 r. do 
1973 r. produkcja przemysłowa wzrosła 
o 364 proc. a dochód narodowy liczo- 
ny per capita wzrósł o 168 proc.(3) roz- 
wój kraju miał charakter niejednorod- 
ny i pełen sprzeczności. Żaden z kolej- 
nych rządów centrolewicy (a w pew- 
nych okresach właściwie centroprawicy) 
nie wypracował ogólnego programu roz- 
wciu, którego celem byłoby stopniowe 
przezwyciężenie schorzeń  struktural- 
nych w rozwoju kraju i rozwiązanie 
palących problemów społecznych. Pod- 
upadło rolnictwo. Wraz ze wzrastają- 
cymi kosztami importu surowców, któ- 
rych Włochy są w zasadzie pozbawio- 
ne, koszty importu żywności kładły się 
coraz cięższym brzemieniem na bilan- 
sie handlu zagranicznego, który w 1975 
r. odnotował rekordowe zadłużenie rzę- 
du 175 mld dolarów. Jednocześnie 
wzrosły ogromnie wydatki z budżetu 
państwa na cele nieprodukcyjne, w 
znacznej mierze przeznaczone na finan- 
sowanie bezużytecznych jednostek biu- 
rokratycznych, przy równoczesnym: 
nadmiernym rozwoju niektórych dzia- 
łów sektora trzeciego. Kwitła korupcja 
i clientelismo, tworzono masowo  róż- 
nego typu „instytuty” nie prowadzące 
w istocie żadnej działalności, a oferu- 
jące jedynie posady „swoim ludziom” 
i, oczywiście, odpowiednie pensje. Na- 
dal na wysokim poziomie utrzymywało 
się bezrobocie i emigracja zarobkowa — 
głównie ze wsi i południa kraju. Na 
najniższym poziomie wśród krajów 
EWG utrzymywał się wskaźnik aktyw- 
ności społeczno-zawodowej ludności w 
wieku produkcyjnym. Nadmierna roz- 
budowa sektora trzeciego (od części w 
wielu bezużytecznych: formach) poważ- 
nie obciążyła gospodarkę kraju, w któ- 


(3 Wg 72 eritiche alla DC. ?2 risposte, 
Roma 1975, str. 62. | 


rym na 10 zatrudnionych tylko jedna o- 
soba wytwarza dobra materialne. Za- 
niedbania w zakresie odnowy i rozbu- 
dowy aparatu wytwórczego przy ogól- 
nym wzroście kosztów produkcji obni- 
żyły znacznie konkurencyjność wyro- 
bów włoskiego przemysłu.  Usiłując 
przerzucić koszty wyprowadzenia kraju 
z kryzysu na pracujących, rządy zdo- 
minowane przez chadecię podjęły pró- 
bę obniżenia poziomu płace realnych 
przez politykę inflacji (za rządów An- 
dreottiego i Malagodiego w 1971 r.), 
która wkrótce wymknęła się spod kon- 
troli osiągając najwyższy wskaźnik w 
Europie zachodniej (20 proc. w 1976 r.). 
Siłą rzeczy wywołało to zdecydowany o- 
pór zorganizowanego ruchu robotnicze- 
go, który bronił swoich zdobyczy pła- 
cowych i socjalnych. Narastająca infla- 
cja z jednej strony, szeroka fala walk 
strajkowych z drugiej zagroziły stabili- 
zacji całej gospodarki oraz instytucjom 
politycznym państwa. 

W takim stanie znalazły się Włochy w 
momencie kryzysu walutowego (po de- 
waluacji dolara w 1971 r., przy pomocy 
której Stany Zjednoczone  pragnęły 
przerzucić na inne kraje koszty popra- 
wy własnego bilansu płatniczego), kry- 
zysu energetycznego i najgłębszej w 
okresie powojennym recesji gospodar- 
czej świata kapitalistycznego. Recesja 
ta bezlitośnie obnażyła słabości kraju, 
wynikające z deformacji strukturalnych 
i braku przemyślanej, konsekwentnej 
polityki gospodarczej i społecznej. Kry- 
zys włoski osiągnął swoją kulminacyj- 
ną, dramatyczną fazę. 

Jednocześnie  narastała nieustannie 
walka klasowa. Po wywalczeniu przez 
ludzi pracy pewnych zdobyczy w po- 
czątku lat sześćdziesiątych (wzrost płac, 
zapewnienie niektórych świadczeń spo- 
łecznych, a także umocnienie pozycji 
związków zawodowych w zakresie or- 
ganizacji pracy — określanie godzin 
oraz rytmu pracy, poziomu kwalifika- 
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cji na określone stanowiska, jak też od- 
powiednich warunków pracy itp.) i w 
związku z pewną dezorientacją powsta- 
łą wśród mas pracujących po utworze- 
niu centrolewicy, walki klasowe nie- 
co przygasły, aby wybuchnąć z nie spo- 
tykaną siłą i na ogromną skałę w la- 
tach 1968—1969. Włoski ruch związko- 
wy głęboko przebudował swoją strate- 
gię, zaczął ją kształtować w sposób: co- 
raz bardziej samodzielny. Od rewindy- 
kacji płacowych przeszedł do formu- 
łowania żądań wzrostu zatrudnienia i 
inwestycji, zmniejszenia dysproporcji w 
rozwoju różnych gałęzi i części kraju, 
większej sprawiedliwości społecznej, re- 
ferm wielu dziedzin życia gospodarczego 
ł społecznego(4). W życiu związków za- 
wodowych otworzył się nowy etap, a 
trzy ich główne centrale — CGIL, CISL 
i UIL — umocniły współpracę i jed- 
ność działania wytyczając perspektywę 
organicznego zespolenia do 1978 r. 


Z politycznego punktu widzenia okres 
centrolewicy pogłębił w zasadzie pro- 
cesy degeneracyjne we włoskim syste- 
mie partyjnym, nadając wspomnianym 
wyżej schorzeniom jeszcze szerszy za- 
sięg. Zgoda socjalistów na udział w koa- 
licji rządowej, nie poprzedzona wyne- 
gocjowaniem klarownego programu od- 
powiadającego klasowemu charaktero- 
wi Włoskiej Partii Socjalistycznej, ani 
uzyskaniem odpowiednich gwarancji, 
spuwodowała w efekcie poważny kry- 
zys tej partii, pogłębiony dodatkowo nie 
opartym na zasadach klasowych zjedno- 
czeniem z partią socjaldemokratyczna.:(w 
1964 r.). W łonie partii socjalistycznej 
dochodzi do rozłamu sięgającego sa- 
mego kierownictwa partii. Powstaje 
Włoska Partia Socjalistyczna Jedności 
Proletariackiej, która uzyskuje samo- 
dzielność organizacyjną, a po wyborach 
19 maja 1968 r. także reprezentację par- 


(4) Por. Luciano Lama: Intervista su! sin 
dacato, Roma-Bari 1976, str. 45. 


163 


Zagadnienia międzynarodowe. 


lamentarną. W 1973 r. jednoczy ona 
swoje siły i wpływy z Włoską Partią 
Komunistyczną, opowiadając się za pro- 
gramem głębokich reform struktural- 
nych i domagając się demokratycznego 
zwrotu w życiu kraju. Prawie jedno- 
cześnie z tym procesem umocnienia le- 
wicy połączenie socjalistów i socjalde- 
mokratów kończy się krachem politycz- 
nym ł w życiu. Włoskiej Partii Socja- 
listycznej zaczyna się okres przemyśleń 
i powolnego powrotu na jednościowe 
pozycje z partią komunistyczną, utrzy- 
mane zresztą przez cały czas w tere- 
nie, w organach władzy lokalnej. 

Wbrew manewrom chadecji nie uda- 
ło się w tym okresie doprowadzić do 
izolacji komunistów i we frontalnym 
starciu pozbawić ich wpływów  spo- 
łecznych i politycznych czy też ogra- 
niczyć je, pomimo wielu czynionych w 
tym kierunku wysiłków. Co więcej, tar- 
cia w łonie koalicji rządzącej powodu- 
ja, iż rządy centrolewicy zapisują się 
jako okres nieustannych, następujących 
po sobie kryzysów rządowych, z wy- 
próbowaniem wszystkich prawie moż- 
liwości koalicji i sojuszów międzypar- 
tyjnych oraz podziałów tek ministe- 
rialnych. 

Nieprzypadkowo w tej niepewnej at- 
mosferze dochodzi do prób zorganizo- 
wania faszystowskiego zamachu stanu 
podjętych przez „czarnego” księcia Va- 
lerio Borghese i kilka organizacji neo- 
faszystowskich posiadających między- 
narodowe powiązania. Okres ten zapi- 
sze się jako długi łańcuch zbrodni, 
krwawych zamachów bombowych, ter- 
rorystycznych napadów, porwań itd., 
które za dziennikiem La Stampa przy- 
jęto określać jako strategię terroru. 

Początek centrolewicy zbiegł się z 
wyborami powszechnymi przeprowa- 
dzonymi 28 kwietnia 1963 r. w któ- 
rych komuniści uzyskali 25,3 proc. gło- 
sów, chadecy natomiast 38,2 proc. De- 
finitywny rozpad centrolewicy zbiegł 
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się z wyborczym „trzęsieniem ziemi” — 
z wyborami powszechnymi z 20 czerw- 
ca 1976 r.,. w których Włoska Partia 
Komunistyczna uzyskała poparcie ze 
strony 34,4 proc. wyborców (wzrost o 
9,1 proc. w stosunku do wspomnianych 
wyborów z 1963 r.), chadecja uzyskała 
natomiast 38,7 proc. głosów i to jedy- 
nie kosztem wszystkich swoich dotych- 
czasowych sojuszników. Centrolewica 


_ przeszła do historii. Odtąd żaden rząd 


nie może być utworzony przeciwko ko- 
niunistom, na antykomunistycznej pod- 
stawie, bez przynajmniej tolerowania 
lub neutralnego poparcia WłPK. Tak 
zakończyła się w życiu politycznym 
Włoch faza druga. 


Szczególnie druga połowa tej fazy 
charakteryzowała się wykazującym du- 
żą trwałość szybkim wzrostem szere- 
gów partii komunistycznej (w 1971 r. 
1.520 tys. członków, w 1976 r. 1.814 tys. 
członków) oraz jej wpływów społecz- 
nych i politycznych. Zbiegło się to nie- 
przypadkowo z kulminacją procesu doj- 
rzewania ideologicznego i polityczne- 
go nowej strategii porozumienia wszyst- 
kich sił demokratycznych i ludowych o 
odrodzenie Włoch, o przebudowę społe- 
czeństwa — strategii kompromisu hi- 
storycznego. Strategia ta wyrosła w wy- 
niku głębokiej analizy rzeczywistości 
włoskiej i doświadczeń międzynarodo- 
wych(5). Znalazły w niej wyraz war- 
tości, które reprezentuje partia komu- 
nistyczna — jej głębokie więzi z masa- 
mi pracującymi, poczucie odpowie- 
dzialności za losy kraju, wrażliwość na 
wszystkie problemy społeczne i powa- 
ga intelektualna. Nastąpił jakościowy 
skok we wpływach politycznych i spo- 
łecznych WłPK przy całkowitej stag- 
nacji wpływów  chadeckich. Rozpo- 
czął się proces coraz głębszej erozji 
dotychczasowego systemu władzy stwo- 


(5) Por. B. Sujka: Zjazd włoskich komu>* 
nistów, Nowe Drogi nr $/312, 1955 r., str. 132. 


rzonego przez chadecję i kryzys dotych- 
czasowego sposobu sprawowania wła- 
dzy. Włochy znalazły się u progu „trze- 
ciej fazy”. 

Początek „trzeciej fazy” w życiu po- 
litycznym kraju zbiegł się także z kry- 
zysem ideologicznym i organizacyjnym 
partii  chrześcijańsko-demokratycznej. 
Analiza treści ideologicznych i politycz- 
nych zawartych w dokumentach pro- 
gramowych formułowanych na kolej- 
nych zjazdach partii(6) świadczy o og- 
romnej trwałości pewnych stereotypów 
myślenia politycznego, do których kon- 
sekwentnie odwoływała się propagan- 
da chadecka zapewniając tej partii, w 
różnych warunkach politycznych, sto- 
sunkowo szerokie i stabilne wpływy 
wyktorcze. Propaganda ta oparta była 
stale na uproszczonym dychotomicznym 
podziale włoskich sił politycznych na 
dwa blcki. Jeden z nich reprezentowa- 
ny był przede wszystkim przez partię 
komunistyczną, a przeciwstawiać mu 
miał się blok drugi, z partią chadecką 
na czele. Te pierwsze siły, głosiła pro- 
paganda chadecka, reprezentują stałą 
groźbę totalitaryzmu, groźbę przekre- 
ślenia systemu wielopartyjnego i demo- 
kracji parlamentarnej ze wszystkimi 
jei atrybutami. Partia chadecka prezen- 
towała się natomiast, w zgodzie z tym 
schematem, jako partia demokratycz- 
na, parlamentarna, partia wolności, par- 
tia pluralistyczna, antytotalitarna, an- 
tykomunistyczna, narodowa, antykon- 
serwatywna itp. Tym schematem posłu- 
giwano się wielokrotnie, z dobrym skut= 
kiem wykorzystując do tego celu różne 
wydarzenia międzynarodowe. 

Na początku lat siedemdziesiątych, 
m.in. w wyniku postępów polityki ko- 
egzystencji i odprężenia międzynarodo- 
wego, schemat ten zaczął zawodzić. Syg- 


(6) Por. La Democrazia Cristiana dł fronte 
al comunismo, Roma 1964 oraz Atti e docu- 
mentt della Democrazta Cristtana (1943—1967), 
Roma 1968. 
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nałem alarmowym stała się prestiżowa 
porażka chadecji w referendum nad u- 
stawą o rozwodach (maj 1974 r.). Jak 
zwykle chadecja — wykorzystująca z 
jednej strony demagogiczne przywiąza- 
nie do pewnych abstrakcyjnie pojmo- 
wanych wartości ogólnohumanistycz- 
nych, przy całkowitym niemal, z druglej 
strony, ignorowaniu dramatyzmu na- 
brzmiałych problemów społecznych — 
ruszyła do walki pod hasłami antyko- 
munizmu i, pomimo uzyskania popar- 
cia ze strony wstecznych elementów 
hierarchii kościelnej, poniosła poważ- 
ną porażkę polityczną. 12 maja 1974 r. 
ponad 19 mln wyborców (60 proc. o- 
gółu) poparło stanowisko partii laic- 
kich. Potem przyszły wybory admini- 
stracyjne 1975 r., w których komuniści 
uzyskali 32,4 proc. głosów, a chadecja 
35,5 proc. a następnie wybory parla- 
mentarne 1976 r., które zasadniczo zmie- 
niły obraz polityczny kraju. 


Kryzys polityczny, ideowy, a także 
organizacyjny partii chadeckiej od- 
zwierciedlił się w próbach wyjścia z 
impasu na drodze odnowy kierownic- 
twa i zmian personalnych w aparacie 
rządowym i administracyjnym. Wkrót- 
ce po wyborach administracyjnych 1975 
r. główny rzecznik konserwatywnego 
skrzydła partii, rzecznik wojowniczego 
antykomunizmu, „mocny człowiek” cha- 
decji — Amintore Fanfani zostaje, po 
burzliwych obradach Rady Krajowej 
partii, odwołany ze stanowiska sekre- 
tarza politycznego i przeniesiony na 
w istocie tytularne stanowisko prze- 
wodniczącego. Nowym sekretarzem par- 
tii zostaje wybrany Benigno Zaccagni- 
ni, szanowany przez komunistów: jako 
„szczery antyfaszysta” (7). W rok póź- 
niej, po wyborach powszechnych, A. 
Fanfani zostaje usunięty ze stanowiska 
przewodniczącego partii, a na to miejsce 
w połowie października 1976 r. powołano 


(7) Por. Rinascita z 8 sierpnia 1975 r. 
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Aldo Moro, polityka cieszącego się du- 
żym autorytetem w partii i poza nią, u 
sojuszników i przeciwników _ politycz- 
nych chadecji. Natomiast na premiera 
rządu chadeckiego, którego istnienie 
uzależnione jest od neutralnej postawy 
komunistów, jako najsilniejszego po 
chadecji ugrupowania politycznego, po- 
wołano G. Andreottiego, zdolnego poli- 
tyka potrafiącego wytyczać i negocjo- 
wać kwestie polityki rządowej w poro- 
zumieniu z innymi siłami politycznymi. 


XIII Zjazd Włoskiej Partii Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej, który obrado- 
wał w dniach 18—26 marca 1976 r., do- 
wodził istnienia w partii głębokiej nie- 
pewności i zamieszania organizacyjne- 
go. Do symbolicznego rozdarcia partii 
doszło przy wyborach sekretarza poli- 
tycznego, którego po raz pierwszy w hi- 
storii partii wybierał zjazd, a nie wyło- 
niona przez zjazd Rada Krajowa. 52 
proc. głosów uzyskał ostatecznie B. Zac- 
cagnini, nieznaczną większością, ale 
przy poparciu całej lewicy partyjnej, 
utrzymując pełnione dotychczas (od ro- 
ku) stanowisko. 48 proc. uzyskał Arnal- 
do Forlani, obecny minister spraw za- 
granicznych. Referat polityczny Zaccag- 
niniego zawierał po raz pierwszy po- 
ważne akcenty samokrytyczne dotyczą- 
ce stanu partii, jej strategii politycznej 
j programu. Formułował on krytykę 
wobec wojowniczej linii Fanfaniego, 
wyrażał zrozumienie dla konieczności 
utrzymania w kraju pokoju religijnego 
i wyrażał obawy przed izolacją politycz- 
ną chadecji(8). W kwestii sojuszów po- 
litycznych zjazd zatwierdził linię uzna- 
jącą konieczność „poważnej 1 zaangażo- 
wanej” konfrontacji z partią komu- 
nistyczną w kwestiach dotyczących per- 
spektyw rozwoju kraju, odchodząc od 
demagogicznego antykomunizmu. Wy- 
mownym faktem było przyznanie, iż w 
przeszłości chadecja nigdy nie wypra- 


(8) Por. Il Popolo z 19 marca 1976 r. 
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cowała spójnych koncepcji programo- 
wych w kwestii polityki gospodarczej, 
nie miała jasnej koncepcji państwa de- 
mokratycznego (nie licząc ogólnikowe- 
go odwoływania się do zasad uświęco- 
nych w Konstytucji z 1947 r.), co osła- 
niała czysto retorycznym odwoływa- 
niem się do chrześcijańskiej myśli spo- 
łecznej(9). j 


Wybory powszechne 20 czerwca 1976 
r. poważnie zmieniając sytuację poli- 
tyczną panującą w kraju, w dużym 
stopniu wpłynęły także na sytuację 
wewnątrz chadecji. Ujawnione jeszcze 
na zjeździe bloki w zasadzie się prze- 
mieszały. W stanie głębokiego kryzysu 
znalazły się wszystkie frakcje wew- 
nętrzne, szczególnie najbardziej dotąd 
wpływowe (tzw. Doroteiści i Base), któ- 
re stanowiły trzon centrum partii. Kry- 
zys wewnętrznych odłamów partii był, 
jak się zdaje, stymulowany przez czoło- 
wych działaczy chadecji świadomych 
tego, że na nowym etapie historycznym 
partia chadecka musi być bardziej 
zwartym, jednorodnym organizmem po- 
litycznym. Świadczył o tym roztrzą- 
sany publicznie przez kierownictwo 
skandał z legitymacjami partyjnymi, o 
którym głośno było w końcu 1976 r., 
związany z dotychczasowymi metoda- 
mi finansowania działalności partyjnej 
(funduszami dysponowali poszczególni 
działacze; oni także gromadzili je). Szło 
zapewne o to, aby odebrać przywódcom 
frakcji możliwość destabilizowania sy- 
tuacji wewnątrzpartyjnej i demoralizo- 
wania partii przez żądanie określonych 
wpływów w jej władzach t aparacie 


(09) „Uważaliśmy — powiedział m.in. Zac- 
cagnini — że wystarczy zapewnić wolność, 
aby społeczeństwo rozwijać się mogło bez 
przeszkód t w słusznym kierunku; ogrant- 
czaliśmy się do medłacji pomiędzy siłamt 
społecznymi, także w okresie centrolewicy 
przywiązant byliśmy do prowadzenia poli- 
tykt kontroli na krótki okres, w zasadzie 
koniunkturalnej, stosując jedynie instrumen- 
ty finansowe" — tamże. 
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państwowym, proporcjonalnie do wy- 
kupionych legitymacji (często z fundu- 
szów „nieznanego” pochodzenia). Jed- 
nocześnie przywódcy chadecji zdołali 
wyciszyć w partii wszelkie tęndencje 
skrajne. „Skończyły się czasy — pisał 
Zaccagnini na początku 1977 r. — w 
których frakcje chadecji mogły znajdy- 
wać okazję do dialektycznej konfronia- 
cji także poza partia. Należy realistycz- 
nie zdać sobie sprawę — podkreślił — 
że szerokie marginesy swobody, które 
pozwalały w przeszłości, a nawet czy- 
niły do pewnego stopnia konieczną 
projekcję na zewnątrz propozycji pro- 
gramowych poszczególnych nurtów, zo- 
stały zlikwidowane” (10). Natomiast Al- 
do Moro zwracał uwagę na to, że we 
Włoszech rozpoczął się „faktycznie nie- 
zwykle powaźny okres, okres refleksji 
(..) realistyczne i uczciwe jest przyzna- 
nie, że w centrum tych rozważań stoi 
partia komunistyczna i stosunki, jakie 
mają być z nią ustanowione (...) trze- 
cia faza włoskiego życia politycznego 
(..) jeszcze się nie wykrystalizowa- 
ła”(11). 


Obraz zmian, jakie dokonały się na 
włoskiej scenie politycznej, byłby nie- 
pełny, gdyby nie wspomnieć o dwóch 
znamiennych zjawiskach. Po pierwsze, 
w okresie ostatnich kilkunastu miesię- 
cy, wraz z umacnianiem się jednościo- 
wych trendów w życiu politycznym kra- 
ju, nastąpił pewien regres wpływów u- 
grupowań ekstremistycznych. I to za- 
równo skrajnej lewicy (która utraciła 
w wyborach z ub. r. około połowy man- 
datów), jak i neofaszystowskiej prawi- 
cy. Kryzys polityczny we wspomnianych 
ugrupowaniach odzwierciedlił się tak w 
płaszczyźnie organizacyjnej (rozłamy 
sięgające aż do reprezentacji parlamen- 
tarnej), jak i w braku stabilizacji perso- 
nalnej kierownictw. 


(10) Por. La Discussione z 17 stycznia 1977 r. 
(11) Por. Il Giorno z 10 grudnia 1976 r. 


zagadnienia międzynarodowe 


Po drugie, sytuacja kraju i pozy- 
tywny wpływ, jaki wywarła sformuło- 
wana i realizowana przez komunistów 
strategia historycznego kompromisu(12) 
sprawiły, że we wszystkich partiach de- 
mokratycznych (socjaliści, socjaldemo- 
kraci, republikanie, liberałowie) doszło 
do procesów weryfikowania linii poli- 
tycznej w duchu jedności sił demokracji. 


W nowym układzie sił politycznych, w 
dużej mierze w wyniku konstruktywnej 
polityki komunistów, praktycznie 
współrządzących dzięki szerokiej auto- 
nomii tzw. regionów znaczną częścią 
kraju i kształtujących tym samym nowy 
sposób rządzenia całymi Włochami, 
mniejsze partie zaczynają przekonywać 
się do możliwości odegrania samodziel- 
nej roli w nowej fazie rozwoju kraju. 
Już w połowie ub. r. przy powoływaniu 
rządu G. Andreottiego nowa sytuacja 
polityczna dała o sobie znać. Każda par- 
tia, przed głosowaniem w parlamencie 
nad inwestyturą rządu, określała swoje 
stanowisko wobec rządu i zaprezento- 
wanego przez premiera programu pracy 
gabinetu. Było to nowum we włoskim 
życiu politycznym, bowiem dotąd nie- 
rzadko zdarzało się, że niektóre partie 
związane bliżej z chadecją zapewniały 
ją „z góry” o swoim poparciu nie wcho- 
dząc nawet w skład rządu, i to jeszcze 
przed ogłoszeniem programu rządowe- 
go i dyskusją nad nim w parlamencie. 
Te przejawy wyzwalania się spod he- 
gemonii chadecji znalazły również wy- 
raz w toku rozmów międzypartyjnych, 
które doprowadziły do opracowania 
wspomnianego porozumienia programo- 
wego, obejmującego szeroki zakres pro- 
blemów (od sprawy zapewnienia ładu 
demokratycznego i bezpieczeństwa oby- 
wateli, poprzez politykę gospodarczą, 
zadania w zakresie rozwoju szkolnic- 


(12) Por. XIV Zjazd Włoskiej Partii Ko- 
muntstycznej. Podstawowe dokumenty, War 
szawa 1976, str. 65 i in. 
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twa do reformy administracji państwo- 
wej i struktury państwa). 

Należy zauważyć, iż w porównaniu z 
propozycjami zawartymi w  cezołucji 
kierownictwa Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej z 31 marca br. z obecnego po- 
rozumienia wypadł jedynie, wysunię- 
ty tam na czoło, punkt poświęcony 
polityce zagranicznej. Poza tym jednym 
wyjątkiem wszystkie inne propozycje 
zostały uwzględnione, co pozwala przy- 
puszczać, że projekt komunistów był 
podstawą opracowanego przez socjalis- 
tów szkicu porozumienia. ' 

Porozumienie programowe ma cha- 
rakter, jak to już podkreśliliśmy, po- 
rozumienia krótkoterminowego, doraź- 
nego, obliczonego na możliwie szybkie 
rozwiązanie — przy udziale szerszego 
frontu sił politycznych — najbardziej 
palących problemów życia kraju. W 
znacznej mierze chodzi tu o problemy, 
co do których od pewnego już czasu 
istniała dość daleko posunięta zbież- 
ność poglądów wśród  partii-sygnata- 
riuszy porozumienia. Świadczy o tym 
szybkie wprowadzenie, jeszcze przed 
wakacjami parlamentarnymi, wielu 
ważnych rozwiązań postulowanych w 
porozumieniu (wzrost kompetencji re- 
gionów, ustawa o równości praw obu 
płci, reforma sanitarna kraju, noweli- 
zacja ustawy o tajemnicy wojskowej i 
państwowej, zatwierdzenie nowych 
środków walki z przestępczością o cha- 
rakterze politycznym i inne). Porozu- 
mienie w innych dziedzinach, jak np. 
w sprawach polityki gospodarczej, nie 
jest równie proste, ale dotychczasowe 
kroki świadczą o możliwości dojścia 
do porozumienia także i na tych odcin- 
kach. 

Należy więc podkreślić duże znacze- 
nie i rangę polityczną tego dokumentu, 
który znalazł szeroki rezonans w kra- 
ju i poza jego granicami. Po raz pierw- 
szy od 30 lat, od okresu wspólnej pra- 
cy nad konstytucją kraju i współpra- 
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cy w rządzie jedności narodowej, wy- 
mienione wyżej partie, włącznie z par- 
tią komunistyczną, osiągnęły tego ro- 
dzaju kompleksowe porozumienie w 
kwestiach polityki wewnętrznej. Dopro- 
wadzenie do jego zawarcia jest nie- 
wątpliwie poważnym sukcesem moral- 
nym i politycznym Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej, która od początku lat 
sześćdziesiątych zmierza konsekwentnie 
do stworzenia w kraju warunków do 
dokonania demokratycznego zwrotu w 
jego życiu społecznym i politycznym. 
Należy jednak również podkreślić, iż 
wiele wysiłków będzie jeszcze wymaga- 
ło sprecyzowanie i nadanie konkretnej 
treści poszczególnym punktom porozu- 
mienia, tak aby nie pozostało ono na pa- 
pierze. Długotrwałe rozmowy nie do- 
prowadziły, w wyniku oporu chadecji, 
do utworzenia nowej większości rzą- 
dowej i do powstania nowego rządu o- 
partego na szerszej podstawie politycz- 
nej. Program nadal ma realizować jed- 
nopartyjny rząd G. Andreottiego. Sytua- 
cja ta jest krytykowana przez pozosta- 
łe partie, które wzięły udział w zawar- 
ciu porozumienia. Świadomość tego ma- 
ją szczególnie komuniści, którzy na ple- 
num KC zwołanym wkrótce po zawar- 
ciu porozumienia (w dniach 20—21 lip- 
ca) podkreślili konieczność „wyjątko- 
wej i nadzwyczajnej” mobilizacji całej 
partii. Mówiąc o tej mobilizacji partia 
myśli zarówno o niedopuszczeniu do 
wypaczenia i spłycenia sensu poszcze- 
gólnych punktów porozumienia (czego 
liczne próby można już stwierdzić, 
zwłaszcza ze strony partii chadeckiej, 
ale również liberalnej), jak też o roz- 
winięcie szerokiej pracy wyjaśniającej 
wśród całego społeczeństwa i wykorzy- 
stanie tej okazji do umocnienia wpły- 
wów partii w tych sferach społeczeń- 
stwa, które stanowiły dotąd oparcie dla 
innych partii. Chodzi także o niepow- 
tórzenie błędu pasywnego oczekiwania 
na rozwój wydarzeń, jaki w pewnej 


mierze ujawnił się wśród członków par- 
tii po zeszłorocznym sukcesie wybor- 
czym. Chodzi wreszcie o lepsze skoor- 
dynowanie działalności politycznej w 
łonie organów  przedstawicielskich z 
walką i aktywnością polityczną szero- 
kich mas. 

Nie ulega dziś wątpliwości, że na 
włoskiej scenie politycznej zachodzą o- 
becnie ważne i złożone procesy, któ- 
re zmierzają do wykrystalizowąnia treś- 
ci form i etapów „trzeciej fazy”. Nikt 
nie wątpi, że są to problemy delikat- 
ne i skomplikowane, o istotnych .reper- 
kusjach w skali międzynarodowej, w 
szczególności w skali EWG i NATO. 
Jednocześnie ogromne spiętrzenie pro- 
blemów gospodarczych, społecznych, a 
także politycznych nie stwarza bynaj- 
mniej sprzyjających warunków do doj- 
rzewania tej fazy. Chadecja nadal usi- 
łuje zyskać na czasie i nie dopuścić do 
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dalszego burzenia jej systemu władzy i 
powiązań. Rozwój sytuacji wewnętrz- 
nej w tej partii jest nadal dużą niewia- 
domą. Będąc konglomeratem różnych 
tendencji politycznych, chadecja bę- 
dzie. jednak zapewne nadal dążyła do 
utrzymania swej tożsamości ideologicz- 
nej i organizacyjnej. Jej przywódcy, 
którzy zdołali doprowadzić w wyniku 
zawartego porozumienia do umocnienia 
pozycji swego rządu, pragną utrzy- 
mać wpływy w dotychczasowej bazie 
społecznej partii. 

Problemy, które stoją przed Włocha- 
mi, wielkie i skomplikowane zadania są 
jednak tak naglące i tak poważne, że 
nie wydaje się możliwa inna droga 
ich konstruktywnego rozwiązania niż 
droga współudziału wszystkich sił de- 
mokratycznych, a więc ta droga. którą 
wskazuje Włoska Partia Komunistycz- 
na. 


* 


ultura 


Polityka kulturalna 
a wartości kulturowe 


WŁODZIMIERZ KACZOCHA 


Istotną cechą każdego systemu oraz typu kultury są wartości ideowe 
i cele ideologiczne klas lub klasy sprawującej władzę polityczną i eko- 
nomiczną, odnoszące się do takich dziedzin kultury, jak: stosunki między- 
ludzkie, sztuka, formy życia społecznego, artystycznego itd. 

W aksjologii marksistowskiej, która zajmuje się teoretycznymi proble- 
mami wartości, przez pojęcie wartości rozumie się takie stany rzeczy 
i właściwości, które kształtują się w wyniku społecznej praktyki ludzkiej. 
Wartości mogą więc stanowić zespół norm regulujących praktyczne życie 
społeczeństwa, w tym również działalność artystyczną i kulturalną; mo- 
gą być również zespołem ideałów, które powstały w toku procesów życia 
społecznego (np. idee sprawiedliwości społecznej, powszechnego dostępu 
do kultury i oświaty itp.), ale ich pełna realizacja możliwa jest dopiero 
w odpowiednich warunkach ustrojowych. 

W dokumentach programowych partii dotyczących kształtowania świa- 
domości społecznej, w formułowanych zasadach polityki kulturalnej 
przyjmuje się, że wartości ideowo-polityczne, moralne i artystyczne 
współdecydują o właściwościach światopoglądu, określają stosunki mię- 
dzyludzkie oraz przesądzają o treściach kultury i społecznym w niej 
uczestnictwie. W ustroju socjalistycznym istotnym miernikiem wartości 
kulturowych są filozolia i ideologia marksistowsko-leninowska związane 
za społeczno-polityczną praktyką klasy robotniczej. Wyznaczają one kie- 
runki rozwoju kultury w powiązaniu z polityką i wzrostem społeczno-go- 
spodarczym kraju. Znalazło to odbicie w uchwałach VI i VII Zjazdu mó- 
wiących o nierozerwalnym związku polityki, ekonomiki i kultury jako 
jednei z podstaw procesu budownictwa socjalistycznego. 

Dla polityki społecznej, w tym polityki i praktyki kulturalnej, zasadnicze 
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znaczenie ma humanizm socjalistyczny, będący integralnym składnikiem 
filozofii oraz ideologii marksistowskiej. Najważniejszym obieklem przed- 
siębranych penetracji badawczych jest człowiek, jego cechy, zaintereso- 
wania, dążenia i potrzeby. Tak więc to, co slanowi szczytny cel ludzkiego 
poznania, podejmowane jest ze względu na człowieka, wynika z jego po- 
trzeb jednostkowych oraz społecznych. Dyrektywa ta wyznacza zatem 
funkcje nauki i zadania techniki oraz zainteresowania badawcze nauki 
o kulturze. | 

Zaznaczmy, że to fundamentalne założenie — człowiek najwyższą war- 
tością — oznacza nie abstrakcyjne pojęcie, lecz konkretne urzeczywistnia- 
nie się człowieka w stworzonym przezeń świecie. Człowiek jest najwyższą 
wartością ze względu na coś i w stosunku do czegoś — jest wartością, bo- 
wiem realizuje się w pracy, nauce, twórczości i społecznym współdziała- 
niu. Jego czyny i czyny innych ludzi, które składają się na działania całego 
społeczeństwa, są miarą wielkości człowieka i główną miarą wszystkich 
innych wartości. 

Integralny, harmonijny rozwój człowieka jako najwyższej wartości może 
się dokonywać pod warunkiem wszechstronnego rozwoju społeczeństwa, 
jednoczesnego tworzenia materialnych i społecznych podstaw gwarantują- 
cych ciągłą realizację wszystkich założeń humanizmu. A zatem nieodłącz- 
nym jego postulatem jest konieczność praktycznego działania w każdej 
dziedzinie rzeczywistości. Marks pisał, że jest to „humanizm realny”, 
wskazuje bowiem po raz pierwszy w historii praktyczne możliwości i kie- 
runki spełniania swych założeń poprzez czynną walkę polityczną o wyzwo- 
lenie społeczne. Pełna realizacja będzie możliwa dopiero po całkowitym 
zniesieniu prywatnej własności środków produkcji, w sytuacji budowania 
kultury proletariackiej i socjalistycznej, jak to stwierdzał w Manifeście 
Komunistycznym. 

Ponieważ humanizm socjalistyczny eksponuje potrzebę jednostkowego 
i społecznego aktywizmu w dziele przekształcania rzeczywistości — prze- 
ciwstawia się mocą swej treści idealistycznemu pojmowaniu humanizmu. 
Jest opozycją przeciw wszelkim jego wersjom koniemplatywnym, które 
budując fikcyjne obrazy powszechnego szczęścia i wyzwolenia człowieka od 
różnych ograniczeń pomijają praktyczne możliwości realizacji i głoszą po- 
gląd, że marzenie o szczęściu jest równoznaczne z jego osiągnięciem. 

Ideały humanizmu socjalistycznego uznające człowieka za najwyższą 
wartość nawiązują do tych tradycji humanizmu ludowego, rozwijanego 
zwłaszcza w kulturze robotniczej, który ogólne hasła społeczne (równości, 
wolności, sprawiedliwego podziału dóbr, solidarności wyzyskiwanych 
i pokrzywdzonych) formułował w imię wyzwolenia człowieka w ramach 
wspólnoty, a nie kosztem społeczeństwa. Dlatego też realizacja założeń 
opisywanego humanizmu możliwa jest w warunkach harmonijnie rozwija- 
jącego się społeczeństwa i pod warunkiem materialnego zabezpieczenia by- 
tu społecznego. Na nic bowiem najszlachetniejsze hasła, jeśli brakuje moż- 
liwości, by urzeczywistniać je w praktyce społeczno-kulturowej. 

Lenin w kontekście rozważań o celach i sposobach budownictwa socjali- 
stycznego dowodził, iż celem socjalizmu powinno być kształtowanie 
„wszechstronnych ludzi”. Podobnie w polskiej myśli marksistowskiej per- 
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fekcjonistyczny sposób uczestnictwa w kulturze i harmonijny rozwój 
osobowości projektowali m. in. Ś. Czarnowski, I. Fik, 5. Rudniański, W. 
Spasowski, a J. Marchlewski pisał, że w socjalizmie nastąpi „zharmonizo- 
wanie” osobowości człowieka poprzez uczestnictwo we wszystkich przeja- 
wach szeroko rozumianej kultury. Sformułowania te stanowią podstawę 
jednej z najważniejszych zasad polityki kulturalnej, która mówi o wszech- 
stronnym uczestnictwie oraz harmonijnym rozwoju osobowości w ramach 
kultury socjalistycznej. 

„Dlatego też w działalności kulturalnej konieczne jest wykraczanie poza 
ramy wąsko rozumianej kultury (utożsamianej najczęściej z dziedziną sztu- 
ki, która niewątpliwie ma ogromne znaczenie dla pełnego rozwoju oso- 
bowości, ale nie wyczerpuje go w całości), realizacja bowiem opisywanego 
modelu i jego wartości jest możliwa, gdy człowiek konsumuje i współtwo- 
rzy wiele dziedzin kultury. Wynikają z tego, po pierwsze, pewne uprawnie- 
nia jednostki zakładające, że wszechstronny jej rozwój i udział w kulturze 
oznacza formalnie i faktycznie prawo do uczestnictwa w sztuce, nauce, 
technice, działalności produkcyjnej, społecznej itd.; po drugie, chodzi także 
o pewne powinności człowieka wobec społeczeństwa, co oznacza obowiązek 
praktycznej realizacji społecznych wartości kulturowych. Chodzi tu o obo- 
wiązek współtworzenia, w ramach postulowanej przez humanizm socjali- 
styczny aktywności jednostki, wybranych dziedzin szeroko rozumianej 
kultury zgodnie z osobistymi możliwościami, zdolnościami i pragnieniami 
w sferze pracy, sztuki, działalności politycznej i społecznej. Jedną z naj- 
ważniejszych cech rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, jak 
stwierdza się w uchwale VII Zjazdu, będzie stworzenie pełnych możliwości 
wszechstronnego rozwoju każdej jednostki; zaspokajaniu potrzeb mate- 
rialnych towarzyszyć będzie postępujący równolegle rozwój potrzeb du- 
chowych, do których należy cały świat wartości kulturowych. 

Marks analizując zjawisko produkcji wielokrotnie zwracał uwagę na 
kulturowy charakier pracy. Pisał, że „sposób wytwarzania rozpatrywać 
należy nie tylko od tej strony, że jest on odtwarzaniem fizycznej egzy- 
stencji osobników. Jest to już raczej pewien określony rodzaj dzia- 
łalności tych osobników, pewien określony rodzaj uzżewnętrzniania się ich 
życia, pewien określony ich tryb życia. Jak osobniki życie swe uzew- 
nętrzniają — takie są”(1). Można stwierdzić, że ów „tryb życia” ulega za- 
sadniczym przemianom w ustroju socjalistycznym w porównaniu z kapi- 
talistycznymi sposobami pracy (ze względu chociażby na fakt, że produk- 
ty wytwarzane przez ludzi pracy są przez nich samych konsumowane). 
Ponadto praca nie jest wyłącznie traktowana jako działalność materialno- 
-przedmiotowa stwarzająca podstawę materialnego bytu, jest ona również 
ujmowana jako najistotniejsza forma „samorealizacji człowieka” oraz spo- 
sób istnienia człowieka w tworzonym procesie rozwoju historycznego. 

Stosunek do pracy stał się też wartością kulturową, genetycznie zwią- 
zaną z klasą robotniczą, zwłaszcza wielkoprzemysłową. Określał on bowiem 
i określa pewne normy moralne, życie prywatne, pewne czynności arty- 
styczne (przejawiające się np. w amatorskiej twórczości artystycznej przed- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, Warszawa 1961, str. 21—22. 
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stawiającej procesy pracy) i polityczno-ideologiczne. Wartość ta — stosu- 
nek do pracy i jej kulturotwórczy charakter — została przejęta w kulturze 
socjalistycznej i wpływa na sposób życia oraz rzutuje na jego ideały, które 
powinny być realizowane przez całe społeczeństwo. Dlatego formułuje się 
postulaty o wychowaniu przez pracę, o konieczności nowoczesnej k ul tu- 
ry pracy, postuluje się potrzebę umacniania poczucia godności zawodowej 
wyrażającej się w dążeniu do wysokiej sprawności i mistrzostwa w obra- 
nym zawodzie. Powyższe przesądza o funkcjonowaniu krylerium oceniania . 
obywatelskiej postawy według rzetelności i skuteczności wykonywanej 
pracy, która stanowi, jak wiadomo, jedną ze składowych wartości socjali- 
stycznego patriotyzmu. 

W tym kontekście można wymienić hasło polityki kulturalnej mówiące 
o twórczej roli klasy robotniczej w kulturze socjalistycznej. W publicysty- 
ce używa się czasem określenia, że klasa ta jest promotorem socjalistycznej 
kultury, stanowi największą liczebnie grupę jej odbiorców, jest klasą, na 
której powinny się wzorować inne grupy społeczne. Należałoby dodać, że 
kulturotwórcza rola klasy robotniczej spełnia się przede wszystkim dlate- 
go, że to jej wartości ukształtowane w pracy i walce politycznej stały się 
podstawą opisywanego humanizmu socjalistycznego; że stanowi o prak- 
tycznej realizacji wszystkich innych wartości w kulturze i współdecyduje 
tym samym o upowszechnianiu socjalistycznych ideałów i norm moralnych 
w całym społeczeństwie. 

Te i inne sformułowania, a zwłaszcza założenia polityczno-ideologiczne, 
że klasa robotnicza jest główną siłą społeczną w budownictwie socjalizmu, 
określają treść kolejnej zasady polityki kulturalnej, która głosi, że „szcze- 
gólną opieką należy otaczać twórczość odzwierciedlającą życie ludzi pra- 
cy, historyczny wysiłek narodu pod kierownictwem partii oraz istotę so- 
cjalistycznych przeobrażeń społecznych i cywilizacyjnych, zachodzących 
w Polsce Ludowej”(2). Z tej treści wynika, jak to wielokrotnie stwierdzano 
w polityce kulturalnej, że twórczość artystyczna powinna czerpać tematy 
i eksponować wartości charakteryzujące przemiany socjalistyczne dokony- 
wane dzięki ludziom pracy. 

* 


W oparciu o przedstawione powyżej stwierdzenia i wartości humanizmu 
socjalistycznego oraz teoretyczne uogólnienia doświadczeń polityki społecz- 
no-kulturowej formułuje się w polityce kulturalnej pewne wzory osobowe 
i modele życia będące konkretyzacją założeń humanizmu. Propaguje się 
je w ideologii, etyce, sztuce; mają one charakter normatywny, wskazują 
bowiem sposoby postępowania, pracy i życia; określają niektóre kierunki 
i cele działalności instytucji kulturalnych, środków masowego przekazu; są 
wskaźnikiem upowszechniania tych wartości w społeczeństwie. 

Socjalistyczny model życia preferuje takie cechy, jak: aktywny udział 


w socjalistycznych przeobrażeniach kraju wynikający z motywacji społecz- 


(2) Uchwała VII Zjazdu KC PZPR O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa 


socjalistycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, Nowe Drogi 
nr 1 z 1976, str. 138. | 
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nych, akceptacji i realizacji założeń etyki socjalistycznej oraz możliwie peł- 
na konsumpcja dóbr materialnych i wartości w połączeniu z ich współtwo- 
rzeniem. Zastrzega się przy tym, by konsumpcja dóbr materialnych 
służyła zaspokajaniu racjonalnych potrzeb i wzbogacała człowieka. 

Z owego modelu wynika pewien sposób życia, określany często w polity- 
ce kulturalnej jako styl życia. Charakteryzują go m.in. następujące war- 
tości: takt i skromność w codziennym postępowaniu, szacunek dla czło- 
wieka i'jego dokonań, życzliwość i wzajemne zrozumienie, wrażliwość, 
krytycyzm oraz afirmacja socjalizmu, negacja indywidualistycznego egoiz- 
mu, głęboki szacunek dla pracy, sprawiedliwość i uczciwość w postępo- 
waniu. Są to wartości odnoszące się głównie do relacji człowiek— człowiek, 
jakkolwiek zawarte są w nich normy określające również stosunek jed- 
nostki wobec społeczeństwa. Wartości, które określają sytuację człowieka 
w społeczeństwie, to: gotowość do poświęceń dla dobra kraju, obywa- 
telska troska o sprawy publiczne, uznanie dla konstruktywnych więzi spo- 
łecznych — rodzinnych, narodowych i internacjonalistycznych, ochrona 
mienia społecznego, przestrzeganie zasad patriotyzmu itp. 

'Na podstawie tych wartości formułuje się w polityce kulturalnej pewne 
wzory osobowe, będące praktycznym wyrazem modelu i sposobu życia, 
mówi się więc o „wzorze człowieka pracy” lub też bardziej ogólnie o „,so- 
cjalistycznym wzorze osobowym”. Owe wzory eksponują często cechy 
i właściwości konkretnych ludzi działających dawniej lub współcześnie. 
którzy w praktyce realizowali bliskie albo tożsame wartości. 


w 


Bardzo ważnym źródłem wartości kultury socjalistycznej jest także 
własna tradycja narodowa oraz dorobek kulturowy innych narodów. Do- 
piero w socjalizmie „elementarne normy i nakazy moralne..., takie jak: 
prawość i rzetelność, uczciwość i lojalność, gotowość niesienia pomocy 
i zwalczania zła, bezinteresowna przyjaźń dla ludzi, ...mogą rozwijać się 
nie popadając w sprzeczność z dominującą tradycją stosunków społecz- 
nych... '(3). Te uniwersalne normy moralne były rozwijane w przeszłości 
przez masy ludowe oraz przez postępowe, demokratyczne nurty myśli po- 
lityczno-społecznej i artystycznej w okresie oświecenia, romantyzmu, w 
NIX i XX wieku. | 

Stosunek do tradycji oraz jej znaczenie w kulturze socjalistycznej wy- 
nikają z rzeczywistości, którą zbadał Lenin. Oceniając przeszłość oraz 
współczesne wartości kultury kapitalistycznej, Lenin wyróżniał w każdej 
kulturze narodowej dwa nurty rozwoju: demokratyczny i reakcyjno-anty- 
ludowy. Nurt pierwszy godny jest kontynuacji i rozwoju, drugi zaś powi- 
nien być odrzucony z racji antyhumanistycznej wymowy. Jeśli zaś idzie 
o stosunek do osiągnięć nauki i techniki, Lenin pisał, że „kultura proleta- 
riacka (tzn. socjalistyczna — W. K.) powinna być prawidłowym rozwi- 


(3) Przemowienie I sekretarza tow. E. Gierka na XIII Plenum KC PZPR, Nowe 
Drogi nr J z 1974, str. 15. | 
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nięciem tych zasobów wiedzy, które ludzkość wypracowała pod: jarzmem 
społeczeństwa kapitalistycznego, społeczeństwa obszarniczego, społeczeń- 
stwa biurokratycznego (4). Sprzeciwiał się wielokrotnie stanowigkom nie- 
dialektycznego traktowania tradycji i wartości kulturowych. Oznacza to, 
jak wiadomo, konieczność reinterpretacji przeszłości z punktu widzenia 
marksizmu i potrzeb współczesności, z punktu widzenia potrzeb kształto- 
wania wspomnianej, wszechstronnej osobowości człowieka. Chodzi zatem 
o dynamiczne, a nie statyczne interpretowanie dziedziczonych i aktualnie 
kształtowanych wartości. Upowszechnia się więc w socjalistycznej kultu- 
rze cały postępowy, humanistyczny dorobek polskiej i światowej sztuki, 
filozofii, polityki oraz dorobek dawnej i aktualnie rozwijanej kultury ro- 
botniczej, jak również kultury ludowej. 


Polityka kulturalna zakłada także rozwijanie i upowszechnianie postę 
powych wartości należących do tradycji bliskiej rodowodowi Polski Ludo- 
wej. Chodzi tu o dziedzictwo „ruchu kościuszkowskiego”, powstań lat 
1830, 1846, 1863, rewolucji 1905 r., o ogólnonarodowy zryw niepodległoś- 
ciowy 1918 r., powstanie wielkopolskie i powstania śląskie. Szczególnie 
bliskie naszej kulturze są wartości powstałe w okresie walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, w tym tradycje sojuszu i współpracy z ZSRR, 
z okresu działalności PPR i walki o utworzenie władzy ludowej w Polsce. 
Ponadto przejmuje się z przeszłości i upowszechnia sylwetki tych Pola- 
ków, którzy wnieśli pozytywny wkład w rozwój humanistycznego dorobku 
kultury na polu sztuki, nauki, techniki oraz gospodarki. Cechy ich osobo- 
wości, ich dokonania są podstawą formułowania wspomnianych wzorów 
osobowych. Świadomość przeszłości, można by stwierdzić w konkluzji, jest 
niezbędnym czynnikiem kształtowania współczesnej świadomości społecz- 
nej w takim kierunku, ażeby wspierała rozwój i postęp w kulturze, gospo- 
darce, we wszystkich dziedzinach życia społecznego. | 


Warto zwrócić uwagę na pewien przykład ilustrujący zjawisko wzboga- 
cania tradycji, a tym samym dokumentujący proces „narastania” war- 
tości wskutek aktualnie rozwijającego się życia politycznego. Otóż postępo- 
we i demokratyczne siły społeczne w przeszłości posługiwały się pojęciem 
patriotyzmu, które zawierało wartości sankcjonujące pragnienie uzyskania 
samodzielnego bytu narodowego w połączeniu z wyzwoleniem społecz- 
nym klas wyzyskiwanych. Wartości te zostały przejęte w naszej kulturze, 
a proces dowartościowywania pojęcia patriotyzmu był kontynuowany przez 
PPR oraz jest rozwijany przez PZPR według leninowskiej tezy o potrze- 
bie dynamicznego i dialektycznego traktowania przeszłości. Dokumenty 
programowe ostatnich lat formułując treści socjalistycznego patriotyzmu 
wzbogaciły go o wiele nowych wartości sankcjonujących m.in. twórczy 
stosunek do pracy, internacjonalistyczną solidarność z siłami pokoju i po- 
stępu na świecie, przyjaźń i współpracę ze Związkiem Radzieckim i kraja- 
mi wspólnoty socjalistycznej, dumę z przynależności dó potężnej wspólno- 
ty państw socjalistycznych oraz zrozumienie interesów państwa i koja- 
rzenie z nimi aspiracji osobistych, dyscyplinę społeczną, poszanowanie pra- 


(4) W. Lenin: O literaturze, Warszawa 1953, str. 62. 
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wa, odpowiedzialność za sprawy publiczne i rozwój gospodarczo-społeczny 
kraju. 


kk 


Zespół wartości przyjętych w kulturze decyduje z jednej strony o poczu- 
ciu wspólnoty kulturowej, o integracji społecznej wokół naczelnych war- 
tości uniwersalnych (tj. patriotyzmu, humanizmu socjalistycznego, ideolo- 
gii i moralności, szacunku wobec postępowej tradycji) dynamizując wspól- 
ne poczynania wyznaczone przez ogólnospołeczne cele rozwoju. Z drugiej 
zaś strony istnienie wielu innych wartości zgodnych z tymi, które uzna- 
wane są za naczelne przesądza o bogactwie kultury. Owa różnorodność 
w jedności czyni kulturę oraz życie jednostkowe i społeczne barwnym, 
atrakcyjnym i powszechnie pożądanym; umożliwia osobisty wybór zgodnie 
z subiektywnymi pragnieniami, zdolnościami i marzeniami. Szczególnie 
wiele możliwości w tym zakresie stwarzają wartości artystyczne, których 
bogactwo i różnorodność wynikają z wielości rodzajów twórczości. Jak- 
kolwiek mają one charakter autonomiczny, nie funkcjonują w całkowitej 
izolacji od wartości etycznych lub ideologicznych, zwłaszcza w takich ro- 
dzajach sztuki, jak film, powieść, dramat iip., które posługują się poję- 
ciami wyrosłymi na gruncie przedstawianej przez nie praktyki społeczno- 
-kulturowej. 

Akceptacja preferowanych przez politykę kulturową wzorów i modeli 
życia, podporządkowanie celów rozwoju kultury i gospodarki założeniom 
humanizmu socjalistycznego zakłada eliminację antysocjalistycznych oraz 
antyhumanistycznych postaw, wzorów i norm moralnych. Kwestia ta łą- 
czy się ściśle. z problemami walki ideologicznej między dwoma systema- 
rni społecznymi, która, jak wiadomo, rozgrywa się głównie — chociaż nie 
wyłącznie — na płaszczyźnie odmiennych, przeciwstawnych wartości. 
Przejawem tego są m.in. oferowane przez zachodnich producentów wy- 
twory tzw. kultury masowej, niosące nieraz zakamuflowane, obce nam 
treści. Nie kwestionując np. niewątpliwych walorów rekreacyjnych i roz- 
rywkowych niektórych sensacyjno-kryminalnych seriali telewizyjnych ty- 
pu Colombo”, „Święty” i innych — musimy sobie uświadamiać, że cha- 
rakterystyczną cechą tego typu wytworów nie jest bynajmniej eksponowa- 
nie wartości aksjologicznych (sprawiedliwości, poszanowania godności 
ludzkiej itp.), lecz różnego rodzaju sprawności technologicznej. 

Może to być sprawność czyslo techniczna czy też swoisty neutralizm 
intelektualny polegający na demonstrowaniu przewagi umysłu w imię 
iluzorycznego tryumfu nad wynaturzeniami ludzkimi. Następuje wów- 
czas znamienne — dzięki użyciu doskonale sprawnej i przez to atrakcyjnej 
techniki, która urasta do miana wartości nadrzędnej, przewyższającej inne 
ludzkie cechy — przemieszczenie punktów ciężkości. Mianowicie wspom- 
niane pojęcia aksjologiczne zostają zastąpione przez ich substytuty wywo- 
dzące się z techniki i technologii. To one panują rzekomo niepodzielnie 
nad światem ludzkim, wskutek czego odbiorca owych wytworów może na- 
brać przekonania, że jedynie dzięki umiejętnościom techniczno-operacyj- 
nym jest się w stanie opanować rzeczywislość bez uciekania się do jakoby 
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zbędnych w tym przypadku wartości moralnych czy ideologicznych. W so- 
cjalistycznej kulturze masowej nie ma miejsca na podobne wytwory; 
mogłaby bowiem nastąpić niepożądana eliminacja wartości o charakterze 
humanistycznym. Dlatego też w polityce repertuarowej środków masowe- 
go przekazu podobne dzieła powinny funkcjonować jedynie w wyznaczo- 
nych dlań ramach, służąc potrzebie rozrywki, nieabsorbującego wypo- 
czynku i rekreacji. 

W kulturze funkcjonują oczywiście reguły techniczno-użytkowe, które 
ułatwiają opanowanie i przetwarzanie przyrody w celu stworzenia ,świa- 
ta ludzkiego”. Ponadto regulują one stosunki między człowiekiem a wy- 
tworzonymi przezeń rzeczami. Ich przydatność, albo inaczej mówiąc ich 
pozytywne lub negatywne właściwości. oceniane są za każdym razem 
z punktu widzenia wartości humanistycznych. To tylko w burżuazyjnych 
teoriach technokratycznych reguły te podnoszone są do rangi wartości 
autonomicznych i często uważane za jedynie skuteczne. Niektórzy autorzy 
wręcz zakładają, że wytworzy się specyficzny światopogląd techniczny oraz 
człowiek o wyobraźni technicznej, a tradycyjne wartości humanizmu staną 
się zjawiskiem historycznym. 


* 


W nawiązaniu do znanych założeń programowych głoszących, że sztuka 
i kultura są niezbędnym czynnikiem rozwoju kraju, a ich wartości stanowią 
istotny, subiektywny czynnik budowy formacji socjalistycznej, można 
stwierdzić, że wartości kulturowe kształtujące różnorodne predyspozycje 
psychiczne, ludzką wrażliwość, świat doznań i wyobrażeń ułatwiają uczest- 
nictwo w wielorakich i złożonych procesach społecznych. Sztuka zwłaszcza, 
porzedstawiając obraz rozwoju różnych dziedzin rzeczywistości, wartościu- 
jąc rolę człowieka we wszystkich dziedzinach praktyki, skłania swego od- 
biorcę do autorefleksji, pobudza jego własny, często w pełni nie uświado- 
miony zasób wartości bądź przekonuje do przyjęcia nowych; zezwala, by 
ujrzał i ocenił siebie w stworzonej przez się rzeczywistości. Niektóre zaś 
wartości powstałe na gruncie sztuki mogą pełnić określone funkcje prak- 
tyczne w dziedzinie produkcji i gospodarki. W uchwale VII Zjazdu spre- 
cyzowano np. zasadę polityki gospodarczej orzekającą konieczność este- 
tyki produkcji oraz estetycznego zagospodarowania przestrzeni. 

Polityka kulturalna tak formułuje wielofunkcyjne zadania stojące przed 
sztuką w szerokim kontekście związków twórczości artystycznej i kultu- 
ralnej z opisywanymi wartościami kulturowymi: kultura i sztuka powinny 
uczestniczyć w dziele wychowania społeczeństwa, kształtując określoną hie- 
rarchię wartości, sztuka natomiast ma odzwierciedlać tempo i zakres prze- 
mian społecznych w kraju; sztuka, obiektywizując w konkretnych dokona- 
niach twórczych dążenia zbiorowości, staje się ważną siłą napędową roz- 
woju procesów społecznych chociażby dlatego, że może przedstawiać ich 
przebieg i przewidywać ich przyszłość; sztuka, dysponując wieloma moż- 
liwościami rozpowszechniania i umacniania idei szlachetnych i humani- 
stycznych, sprzyja rozwojowi humanistycznych stosunków międzyludz- 
kich. W uchwałach VI i VII Zjazdu sformułowano zasadę, iż zadaniem 
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twórczości i działalności. w sferze kultury jest kształtowanie postaw ideo- 
wych i obywatelskich, rzetelnego stosunku do.pracy, więzi społecznej 
i ideowej oraz stałe wzbogacanie socjalistycznych, patriotycznych i huma- 
nistycznych treści naszej kultury. Twórczość artystyczna współkształtuje 
świadomość społeczną, a tym samym poprzez upowszechnianie naczelnych 
i uniwersalnych wartości kulturowych przyczynia się do integracji wokół 
nich całego społeczeństwa. Ze względu na indywidualny i subiektywny spo- 
sób odbierania wartości artystycznych oraz innych wartości kulturowych 
zawartych w dziełach sztuki współkształtują one osobowość człowieka. 

„Zadania te charakteryzują ogólnie status sztuki w szeroko rozumianej 
kulturze socjalistycznej. Wskazują mianowicie na ideologiczno-wychowaw- 
cze znączenie twórczości artystycznej dla społeczeństwa oraz jej wielką ro- 
lę w kształtowaniu autotelicznych właściwości człowieka, tj. indywidualnej 
hierarchii wartości, wrażliwości na piękno itd. 

W działalności programowej i repertuarowej instytucji kultury oraz 
środków masowego przekazu zakłada się potrzebę upowszechniania zało- 
żeń ideologii, etyki, całego zespołu wartości wypływających z humanizmu 
socjalistycznego, kształtowania szacunku dla postępowych trądycji w prze- 
szłości, popularyzowania postępowych osiągnięć sztuki polskiej i świato- 
wej, ukazywania pozytywnych wzorów i urzeczywistniania wartości w 
praktyce. Wszystko to przyczynia się do wcielania w życie założonych kie- 
runków rozwoju społecznego oraz sprzyja kształtowaniu dyspozycji nie- 
zbędnych dla pełnego uczestnictwa człowieka w kulturze. 


TADEUSZ JAWORSKI. Udział załóg w 
zarządzaniu. Warszawa 1976, Instytut 
Wydawniczy CRZZ, str. 216. 


Udział załóg w zarządzaniu przedsię- 
biorstwami jest jednym z najważniej- 
szych czynników umacniania i rozwoju 
demokracji socjalistycznej. Równocze- 
śnie to ważne polityczne i społeczne za- 
gadnienie ma ogromne znaczenie gospo- 
datcze, jest jednym z istotnych elemen- 
tów ekonomicznega systemu. naszego 
państwa. Można przyjąć, że stałe do- 
skonałenie uczestnictwa załóg w zarzą- 
dzaniu jest obiektywną prawidłowością 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Istotne uogólnienia dotyczące tego 
zagadnienia zawarte zostały w przemó- 
wieniu tow. Edwarda Gierka, wygło- 
szonym na wspólnym posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR, Rady Państwa, 
Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ w 
sprawie samorządu robotniczego, które 
odbyło się w kwietniu br. „Za najważ” 
niejszą cechę demokracji socjalistycz- 
nej t główne kryterium jej rozwoju — 
mówił tow. Edward Gierek — uwoa- 
żamy aktywny udział pracowników, a 
zwłaszcza klasy robotniczej w rządze- 
niu państwem i zarządzaniu gospodarką 
narodową, w procesach przygotowania 
i podejmowania decyzji, organizowania 
produkcji oraz wykonywania zadań 
społecznych t gospodarczych, w szeroko 
rozumianej kontroli. Rozwijamy szcze- 
gólnie te formy demokracjt socjalistycz- 
nej, które tworzą po temu sprzyjające 
warunki. Sprawa ta nabiera szczególne- 
go znaczenia w okresie budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego”. 

To stwierdzenie I sekretarza Komite- 
tu Centralnego naszej partii jest zara- 
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zen wskazaniem ważnego obszaru dla 
badań naukowych i publicystyki spo- 
łeczno-ekonomicznej. Istnieje potrzeba 
podjęcia próby nowego podejścia do 
spraw it problemów samorządu. robot- 
niczego na tle nowych zadań społeczno- 
-gospodarczych oraz jakościowych 
zmian w zarządzaniu gospodarką nastę- 
pujących w wyniku koncentracji pro- 
dukcji i tworzenia wielkich organizacji 
gospodarczych, zjednoczeń i kombina- 
tów. | 

To ostatnie zagadnienie — funkcjo- 
nowanie samorządu w warunkach inte- 
gracji i koncentracji produkcji — po- 
dejmuje w swej pracy Tadeusz Jawor- 
ski, dokonując zarazem przeglądu sto- 
sowanych dotychczas eksperymental- 
nych rozwiązań. 

Na całość pracy składa się wstęp: i 
pięć rozdziałów. We wstępie autor pod- 
kreśla, że oddziaływanie załogi na za- 
rządzanie ma bezpośredni związek ze 
sprawnością i efektywnością funkcjono- 
wania organizacji gospodarczych. Wska- 
zuje na istnienie Ścisłej współzależności 
między procesem doskonalenia form, 
metod i technik zarządzania a rozwo- 
jem demokracji socjalistycznej, którego 
istotnym miernikiem jest między inny- 
mi stopień wpływu pracowników na de- 
cyzje dotyczące problemów społeczno- 
-gospodarczych w ich zakładach pracy. 
Autor stwierdza, że „udział w zarządza- 
niu trzeba traktować jako podstawowy 
element nowoczesnego stylu zarządza- 
nia” i podkreśla, że jest to zarazem „e- 
lement decydujący 0 socjalistycznym 
charakterze zarządzania” (str. 8). 

W rozdziale pierwszym autor prezen- 
tuje niektóre formy udziału załóg w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwami w ZSRR, 


179 


Recenzje 


Buigarii, Czechosłowacji, NRD, Rumunii 
i na Węgrzech. Autor podkreśla, że jak- 
kolwiek we wszystkich wymienionych 
krajach socjalistycznych udział pracow- 
ników w zarządzaniu ich zakładami 
pracy wynika z tych samych zasad u- 
strojowych, to jednak jego formy in- 
stytucjonalne i prawno-organizacyjne 
rozwiązania charakteryzują się znacz- 
nym. zróżnicowaniem uwarunkowanym 
specyfiką budownictwa socjalistycznego 
w danym kraju, jego doświadczeniem i 
ukształtowanymi historycznie tradycja- 
mi. Jednak nie powinno to przesłaniać 
faktu „ich wzajemnego oddziaływania i 
konieczności studiowania wspólnych 
doświadczeń w tej dziedzinie” (str. 14). 

W rozdziale drugim omówione zostały 
podstawowe formy współudziału załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami, ja- 
kie ukształtowały się w Polsce. Autor 
podkreśla, że realizacja zasady współ- 
uczestnictwa załóg w zarządzaniu jest 
wyrazem „organicznego związku między 
rozwojem demokracji w sferze gospo- 
darki a .istotą socjalistycznego społe- 
czeństwa i państwa” (str. 61), a u jej 
źródeł tkwi leninowska koncepcja cen- 
tralizmu demokratycznego. „Stanowi 
- wyraz rozwoju aktywności oraz inicja- 
tywy załóg w realizacji funkcji i zadań 
socjalistycznych przedsiębiorstw, jak 
„również świadectwo rozszerzania kon- 
troli społecznej nad ich działalnością” 
(str. 60). Formy udziału w zarządzaniu 
'przedsiębiorstwami są zróżnicowane, a 
„na ciągły proces ich doskonalenia wpły- 
wają zmiany metody zarządzania, aktu- 
alny stan rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, stały wzrost roli klasy robotńi- 
czej w budowie socjalizmu, poziomu jej 
świadomości i kwalifikacji zawodowych. 

T. Jaworski dokonuje w swej pracy 
przegłądu podstawowych. form udziału 
załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
przemysłowymi. Podkreśla, że central- 
nym ogniwem socjalistycznej demokra- 
cji i główną siłą w rozwijaniu aktyw- 
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ności ludzi pracy jest partia. Organi- 
zacje pariyjne działające we wszystkich 
zakładach pracy pełnią wiodącą rolę 
w angażowaniu załóg do współudziału w 
zarządzaniu. W wyniku doskonalenia 
mechanizmów demokracji socjalistycz- 
nej, rozwijanych intensywnie przez 
partię w minionych latach, zrodziło się 
wiele nowych metod i form wyzwala- 
nia twórczej inicjatywy klasy robotni- 
czej. Wśród nich formą szczególnie cen- 
ną są konsultacje. „System zorganizo- 
wanych konsultacji — pisze T. Jawor- 
ski — przeprowadzanych w środowi- 
skach robotniczych, bezpośrednio z za- 
łogami dużych zakładów pracy, stał się 
skuteczną metodą zacieśniania więzi 
kierownictwa życia politycznego i go- 
spodarczego w naszym kraju z zało- 
gami, formą współdecydowania o spra- 
wach ich. życia 4 bytu, o problemach 
dalszego społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju” (str. 63). 

Jednakże główną uwagę koncentruje 
autor w swej pracy na funkcjonowaniu 
organów samorządu robotniczego, kon- 
ferencji ekonomicznych oraz narad wy- 
twórczych. Zgodnie z tą koncepcją w 
rozdziale drugim omawia autor przede 
wszystkim prawno-organizacyjne zało- 
żenia samorządu robotniczego, upraw- 
nienia i zasady działania konferencji e- 
konomicznych oraz rolę narad wytwór- 
czych jako ważnej formy wpływu za- 
łóg na sprawy zakładu. 

W rozdziale trzecim T. Jaworski kon- 
centruje swą uwagę na wybranych pro- 
blemach samego mechanizmu angażo- 
wania załóg do udziału w zarządzaniu. 
Stwierdza, że w ostatnich latach nastą- 


_ piła „znaczna poprawa zarówno stylu ti 


metod pracy samorządu robotniczego, 
jak też warunków techniczno-organi- 
zacyjnych, które mają istotny wpływ na 
jakość tej pracy” (str. 97). Specjalną u- 
wagę poświęca autor w tym rozdziale 
sprawie udziału robotników w organach 
samorządu. Wskazuje, że jedną z istot- 


nych przyczyn słabości pracy samorzą- 
du bywa niędostateczny udział robotni- 
ków w pracy jego organów, zwłaszcza 
w komisjach problemowych opiniują- 
cych materiały na posiedzeniu organów 
samorządu przygotowujących okresowe 
oceny lub przeprowadzających badania 
i czynności kontrolne z ramienia samo- 
rządu robotniczego. Zdarzają się także 
i takie paradoksalne sytuacje, że „człon- 
kowie kierownictwa wydziałów wystę- 
pują najpierw jako przygotowujący ma” 
teriał dla samorządów, a następnie jako 
członkowie komisji wyrażają swą opi- 
nię o ich jakości” (str. 117). 

Niejednokrotnie jest to przejawem 
technokratycznego sposobu pojmowania 
koncepcji społecznego współudziału za- 
łóg w zarządzaniu i roli w nim pra- 
cowników zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji. Wszędzie tam, gdzie funk- 
cje załogi w sferze współzarządzania u- 
siłuje się sprowadzić wyłącznie do spraw 
organizacyjno-technicznych, gdzie nie 
potrafi się docenić właściwego współ- 
partnerstwa robotników w zarządzaniu 
„następuje — stwierdza autor — rozluź- 
nienie więzi między kierownictwem gos- 
podarczym ti organami samorządu a za- 
łogą” (str. 111). Zdaniem autora nie 
zawsze w pełni zadowalający stan rea- 
lizacji uprawnień i uchwał samorządu 
robotniczego bywa nie tylko rezultatem 
określonego stosunku do nich ze stro- 
ny administracji gospodarczej. „W 
znacznym stopniu jest on również wy- 
nikiem nie dość konsekwentnego egze- 
kwowania przez samorząd realizacji 
własnych uchwał i postanowień, choćby 
w drodze systematycznej kontroli ich 
wykonania” (str. 141). 


W rozdziale czwartym autor omawia 
rolę i miejsce załogi w systemie za- 
rządzania wielkich organizacji gospo- 
darczych. Wychodząc z założenia, że in- 
tegracji ekonomiczno-organizacyjnej, 


technicznej i technologicznej towarzy- 
szyć musi integracja sił społecznych, 
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znajdująca wyraz we wzroście efektyw- 
ności współudziału załóg w zarządza- 
niu, autor zwraca uwagę na potrzebę 
analizy założeń naukowo-organizacyj- 
nych i możliwości angażowania pra- 
cowników w proces zarządzania na tych 
szczeblach hierarchii organizacyjnej, 
które podejmują decyzje mające ścisły 
związek z działalnością zakładów i re- 
zultatami pracy zatrudnionych w nich 
załóg. Autor dokonuje przeglądu sto- 
sowanych rozwiązań i dowodzi tezy o 
konieczności różnicowania form udziału 
załóg w zarządzaniu w zależności od 
konkretnych warunków jednostki gos- 
podarczej. 


Ostatni, piąty rozdział pracy omawia 
założenia i ograniczenia niektórych form 
„partycypacji” pracowników w zarzą- 
dzaniu w krajach kapitalistycznych. 


Wiele uwagi poświęcił T. Jaworski w 
swej pracy problemom prawno-organi- 
zacyjnym samorządu robotniczego, a 
także niektórych innych form udziału 
załóg w zarządzaniu. Autor zwraca m.in. 
uwagę na istnienie luk prawnych i or- 
ganizacyjnych w systemie samorządu. 
Jedną z nich jest brak odpowiednich 
uprawnień konferencji ekonomicznych 
powoływanych w części przedsiębiorstw 
państwowych, których rodzaj działal- 
ności gospodarczej i specyfika usytuo- 
wania organizacyjnego uniemożliwiały 
dotychczas wprowadzenie ustawowych 
form samorządu robotniczego. Działal- 
ność konferencji ekonomicznych nie 
jest uregulowana, jak dotychczas, ogól- 
nie obowiązującą jednolitą państwową 
normą prawną, co ma swoje konsek- 
wencje praktyczne. 


Jak już wspomniałem oddzielny roz- 
dział pracy poświęcony jest roli i miej- 
scu załóg w zarządzaniu wielkimi orga- 
nizacjami gospodarczymi. Autor stwier- 
dza, że w miarę postępujących proce- 
sów koncentracji produkcji, tworzenia 
zjednoczeń, kombinatów i  przedsię- 
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biorstw wielozakładowych oraz zmian 
w systemie zarządzania ustawa o samo- 
rządzie robotniczym stopniowo się 
dezaktualizuje. Decyzje w tej sprawie 
muszą być jednak poprzedzone badania- 
mi, a uogólnienie nagromadzonych do- 
świadczeń w stosowaniu nowego sysie- 
mu zarządzania wpłynęłoby na optyma- 
lizację koncepcji nowych rozwiązań. 
Zanim to jednak nastąpi trzeba przy- 
stosować istniejące formy udziału za- 
łóg w zarządzaniu do aktualnych po- 
trzeb w drodze modyfikacji obecnych 
rozwiązań prawno-organizacyjnych. 
Autor przedstawia niektóre interesu- 
jące doświadczenia w przystosowywa- 
niu struktur organizacyjnych samorzą- 
du robotniczego w kombinatach prze- 
mysłowych, przedsiębiorstwach  wielo- 


zakładowych i przedsiębiorstwach wie- 


lowydziałowych. Podejmuje też kwestie 
wpływu załóg na zarządzanie zjedno- 
czeniem. Z wywodów autora wynika, że 
nie podziela on zarówno poglądów po- 
dających w wątpliwość możliwość i ce- 
lowość angażowania przedstawicielstwa 
pracowniczego z przedsiębiorstw do 
współrządzenia na szczeblach wyższych, 
poza zakładem pracy, jak też nie widzi 
potrzeby tworzenia czegoś w rodzaju 
nadbudowy nad samorządami robotni- 
czymi w zakładach na szczeblu zjedno- 
czeń. Zgadzając się w tej kwestii z auto- 
rem, należy jednak żałować, że nie uza- 
sadnia on szerzej swego stanowiska. 
Tym bardziej że w rozważaniach nad 
modelem udziału załóg w zarządzaniu 
często upraszcza się to zagadnienie. Naj- 
częściej sprowadza się je do sprawy re- 
lacji samorząd a jednoosobowe kierow - 
nictwo .bądź do trudności organizacyj- 
nych. Natomiast problem jest znacznie 
szerszy. Powiedziałbym, że w mniej- 
szym stopniu dotyczy on zagadnienia 
samorząd a jednoosobowe kierownic- 
two, lecz sprawy, czy w ogóle istnieje 
uzasadnienie tworzenia na szczeblu 
zjednoczenia czegoś w rodzaju nadbu- 
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dowy nad samorządem w zakładach. In- 
ne jest bowiem miejsce i rola w naszym 
systemie zarządzania zjednoczenia, a in- 
ne zakładu pracy, gdzie zachodzą kon- 
kretne procesy społeczno-produkcyjne, 
gdzie samorząd stoi twarzą w twarz do 
załogi i jest jej reprezentantem. 

Niemniej pozostaje problem współ- 
działania administracji z samorządem 
robotniczym na szczeblu zjednoczeń. 
Zdaniem autora współdziałanie to po- 
winno polegać m.in. na wykorzystaniu 
możliwości uzgadniania rozbieżności i 
zapewnieniu warunków dla identyfika- 
cji załóg z przedsięwzięciami podejmo- 
wanymi w skali całej branży. Możli- 
wości te widzi autor na przykład we 
właściwie zorganizowanym systemie in- 
formacji i konsultacji, w rozpatrywaniu 
istotnych dla przedsiębiorstwa spraw 
na kolegiach zjednoczeń przy udziale 
przedstawicieli załóg. 

Zdaniem autora wykorzystanie do- 
tychczasowych doświadczeń w doskona- 
leniu istniejących i kształtowaniu no- 
wych form aktywności społecznej pra- 
cowników w zarządzaniu powinno iść 
w kierunku poszukiwania takich roz- 
wiązań, które „zapewniłyby elastycz- 
ność występujących form, umożliwiają- 
cą ich stałe dostosowywanie do zmian 
w systemie zarządzania gospodarką na- 
rodową obecnie t w najbliższej przy- 
szłości” (str. 181). Istnieje zapotrzebo- 
wanie na „dynamiczny, niejako samo- 
adaptujący się model udziału załóg w 
zarządzaniu, zapewniający rozwój 
twórczej inwencji t inicjatywy załóg, 
wzrost ich satysfakcji z wykonywanej 
pracy, a także służący optymalizacji 
decyzji dotyczących  społeczno-gospo- 
darczych spraw przedsiębiorstwa i op- 
tymalizacji metod realizacji tych de- 
cyzji” (str. 181). Byłoby cenne, gdyby 
autor, znawca przedmiotu, poszedł w 
swych rozważaniach dalej i przedstawił 
w swej pracy propozycje bardziej kon 
kretnych rozwiązań wychodzących na- 


przeciw Koniecznej nowelizacji ustawy 
o samorządzie robotniczym, która — jak 
sam stwierdza — „w miarę upływu lat 
stopniowo się dezaktualizuje” (str. 173). 

T. Jaworski skoncentrował się w swej 
pracy głównie na organizacyjno-praw- 
nych problemach samorządu robotni- 
czego. Problematyka ta ma istotne zna- 
czenie chociażby w kontekście wskaza- 
nej potrzeby nowelizacji ustawy o sa- 
morządzie robotniczym. Jednak pełniej 
przedstawiłby autor problematykę sa- 
morządu robotniczego, gdyby — obok 
tych zagadnień — przeanalizował rów- 
nież merytoryczną treść pracy samo- 
rządu robotniczego, rodzaje i zakres po- 
dejmowanych przez samorząd spraw 
produkcyjnych i społecznych. 

Staje się to widoczne zwłaszcza w ze- 
stawieniu z niezmiernie szeroką, kon- 
kretną problematyką postawioną przed 
samorządami robotniczymi na wspom- 
niańym już wspólnym posiedzeniu Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, Rady Pań- 
stwa, Prezydium Rządu i Prezydium 
CRZZ. Na posiedzeniu tym wysoko o- 
ceniono uchwały podjęte przez KSR. 
Ale równocześnie podkreślono ogromne 
znaczenie kontroli wykonania uchwał 
samorządu i wagę społecznego znacze- 
nia działalności samorządu w sferze 
produkcji. 

„Obowiązki komferencji samorządu 
robotniczego w sferze produkcji — mó- 
wił na wspomnianym posiedzeniu tow. 
Edward Gierek — nie mogą ograniczać 
się do zatwierdzenia planu, lecz powin- 
ny się również wyrażać w stałej tros- 
ce o społeczne skutki działalności za- 
kładu. Nie zastępując administracji za- 
kładu, na której spoczywa określona od- 
powiedzialność, lecz ściśle z nią współ- 
pracując, samorządy robotnicze powin- 
ny systematycznie i wnikliwie badać, 
w jakim stopniu produkcja zaspokaja 
potrzeby społeczne, dbać o jej jakość i 
nowoczesność, o obniżkę kosztów wy- 
twarzania”, : | 
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Temu celowi powtnno służyć skon- 
centrowanie uwagi również samorzą- 
dów robotniczych na zagadnieniach or- 
ganizacji i warunków pracy, gospodarki 
surowcami i materiałami, kooperacji 
produkcji itd. Pole dla coraz aktyw- 
niejszej działalności samorządu robot- 
niczego w pracy dla wykorzystania re- 
zerw gospodarki i poprawy efektyw- 
ności gospodarowania jest . niezmiernie 
szerokie. 

W pracy T. Jaworskiego przedstawio- 
nych zostało wiele istotnych proble- 
mów z zakresu uprawnień i zasad funk- 
cjonowania samorządu robotniczego o- 
raz niektórych innych form udziału za- 
łóg w zarządzaniu, Wiele uwagi poświę- 
cił też autor zagadnieniu stylu i metod 
pracy samorządu robotniczego. Sposób 
wykładu jest zwięzły, logiczny i popar- 
ty materiałem informacyjnym oraz wy- 
nikami badań i analiz różnych placó- 
wek naukowo-badawczych i innych in- 
stytucji. Dużą zaletą pracy T. Jawor- 
skiego jest również próba podejścia do 
niektórych zagadnień pracy samorządu, 
zwłaszcza prawno-organizacyjnych, na 
tle zmian w zarządzaniu przemysłem i 
koncentracji produkcji. W sumie praca 
T. Jaworskiego jest w zasadzie pierw- 
szym w ostatnich latach książkowym o- 
pracowaniem na temat samorządu ro- 
botniczego, w której zawarty został tak 
znaczny zakres tej problematyki, 


Jednakże problematyka samorządu 
robotniczego i innych form udziału za- 
łóg w zarządzaniu jest bardzo szeroka, 
wielowarstwowa i niedostatecznie jesz- 
cze zbadana. Istnieje potrzeba pogłe- 
bienia badań i analiz tej problematyki 
oraz dalszej dyskusji na temat dosko- 
nalenia modelu samorządu robotniczego 
oraz rozwoju innych form udziału za- 
łóg w zarządzaniu w warunkach postę- 
pującej koncentracji produkcji nowych 
zadań społeczno-gospodarczych i zmian 
w zarządzaniu. Są to problemy niez- 
miernie ważne i aktualne zarówno z 
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punktu widzenia rozwoju i doskonale- 
nia systemu demokracji socjalistycznej, 
jak też poprawy efektywności gospoda- 
rowania. Zagadnienia te częściowo o- 
mawia praca T. Jaworskiego. Sądzę też, 


że przyczyni się ona do dalszego po- 
dejmowania prac w zakresie tej proble- 
matyki. 


WIESŁAW IWANICKI 


BERZTEECZETY PORE EKZE KOI ZRZOO ZZCY PE TOWT OO DZCZREAE ZAS ZE DOZ ZYD YO TOTO ZZ ZOE OCZ TOZZO TOROŃOC PA KOZY NEA OOO TRZ ROZKAZ GC OOOY DZWON RE OZOWÓO 


BOHDAN GLIŃSKI: System funkcjo- 
nowania gospodarki. Logika zmian, 
Warszawa 1977, PWE, str. 198. 


Proces zmian w systemie zarządza- 
nia gospodarką narodową w Polsce, a 
zwłaszcza przemysłem, przebiega w bie- 
żącym dziesięcioleciu z dużym nasile- 
niem. Wynika ono z jednej strony z ko- 
nieczności nadrobienia opóźnień w do- 
stosowaniu metod zarządzania do osiąg- 
niętego poziomu sił wytwórczych, wi- 
docznych zwłaszcza w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych, z drugiej zaś, szcze- 
gólnie w ostatnich kilku latach, ze 
splotu wielu znanych czynników zarów- 
no zewnętrznych, jak i wewnętrznych, 
powodujących zmiany warunków funk- 
cjonowania gospodarki. 

Zmianami w systemie funkcjonowa- 
nia gospodarki interesują się nie tylko 
teoretycy organizacji zarządzania i dzia- 
łacze gospodarczy szczebla centralnego, 
ale także szeregowy aktyw i załogi, 
szczególnie wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych. Integracja osobistych 
celów i dążeń pracowników z celami 
ich zakładów pracy i całej gospodarki 
narodowej powoduje, że każdy z nich 
łatwo może dostrzec wpływ systemu 
zarządzania nie tylko na skuteczność 
działania przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
ale i na osobistą pomyślność. 

Ze względu na znaczenie systemu 
funkcjonowania gospodarki i jego bez- 
pośredni wpływ na sytuację pracowni- 
ków przedsiębiorstw i organizacji go- 
spodarczych — od kierowniczych do 
szeregowych — zmiany w tym syste- 
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mie budzą też żywe dyskusje i kon- 
trowersje. Wynikają one zresztą często 
z niepełnej, niedokładnej znajomości 
zagadnienia, ze zbyt uproszczonego poj- 
mowania zarówno zakresu, warunków 
i wyników dotychczas zastosowanych 
rozwiązań, jak i potrzeb, i możliwości 
wprowadzania dalszych zmian. Przy- 
kładami takich właśnie nieporozumień 
są z jednej strony adresowane niekie- 
dy do wielkich organizacji gospodar- 
czych pretensje o wykorzystywanie o- 
bowiązującego je systemu dla nieuza- 
sadnionego wzrostu płac, z drugiej stro- 
ny — pretensje o wprowadzanie do sy- 
stemu funkcjonowania przedsiębiorstw 
pewnych ograniczeń i uzupełniających 
nakazów. 

Rozwój gospodarki, niełatwe za- 
dania, stojące przed poszczególnymi 
działami gospodarki, a zwłaszcza przed 
przemysłem, oraz konieczność realizacji 
manewru gospodarczego zapowiedziane- 
go na V Plenum KC PZPR przez tow. 
Edwarda Gierka wymagają dalszego 
systematycznego doskonalenia . systemu 
zarządzania gospodarką. To z koleł wy- 
maga dyskusji na wszystkich szcze- 
blach, analizowania wielu możliwych 
wariantów rozwiązań do chwili opra- 
cowania takiego ich układu, który w 
danych warunkach, w danej sytuacji 
wewnętrznej i zewnętrznej stworzy mo- 
żliwie najlepsze ramy funkcjonowania 
gospodarki. Rzeczowa, twórcza dysku- 
sja zmierzająca do wykorzystania po- 
zytywnych doświadczeń zarówno pol- 
skich, jak i zdobytych przez bratnie 
kraje, a zarazem oparta na krytyce 


rozwiązań przestarzałych lub takich, 
które od początku nie zdały egzami- 
nu, wymaga od jej uczestników rzetel- 
nej znajomości nie tylko obecnie funk- 
cjonującego systemu, ale i jego tła hi- 
storycznego, a także znajomości syste- 
mów i rozwiązań stosowanych w in- 
nych krajach socjalistycznych, które 
mogą być dla nas pouczające i przydat- 
ne. 


W ostatnich latach ukazało się wiele 
prac i artykułów poświęconych funk- 
cjonowaniu systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego, wdrażanego od końca 1972 
r. w tak zwanych (niezbyt ściśle) wiel- 
kich organizacjach gospodarczych, a do- 
kładniej w jednostkach gospodarczych 
inicjujących wdrażanie nowego syste- 
mu. Publikacje te miały jednak naj- 
częściej charakter wyjaśniający posz- 
czególne mechanizmy systemu i ich in- 
tencje. Brak było pełnego opracowania 
książkowego, które podjęłoby próbę 
spojrzenia na funkcjonowanie sysiemu 
z pewnego dystansu, a zarazem ułatwi- 
łoby porównanie polskich doświadczeń 
z doświadczeniami innych krajów so- 
cjalistycznych. 


Taki cel stawia przed sobą omawiana 
tu książka Bohdana Glińskiego wyda- 
na ostatnio przez Państwowe Wydaw- 
nictwo Ekonomiczne. W dziesięciu ko- 
lejnych rozdziałach autor omawia w 
niej następujące ważne zagadnienia: 


— podstawowe założenia socjalistyczne- 
„go systemu funkcjonowania gospo- 
darki, genezę i tło zmian w funk- 
cjonowaniu organizacji gospodar- 
_ czych, 

— główne problemy usprawnienia fun- 
_kcjonowania przemysłu socjalistycz- 
nego i podstawowe założenia nowe- 
go systemu ekononiczuo-finaisowe- 
go w Polsce, 

— doświadczenia wdrożeń i problemy 
"centralnego sterowania jednostkami 
- intcjującymi w latach 1973—1975, 
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— reformę gospodarczą w ZSRR i jej 
wyniki po 10 latach wdrażania, 

— doświadczenia węgierskiej reformy 
systemu planowania 1 zarządzania, 

— istotę, cele i formy socjalistycznych 
przedsiębiorstw przemysłowych oraz 
kierunki ich ewolucji, 

— wielkie organizacje gospodarcze w 
Polsce i w krajach socjalistycznych, 

— kierunki dalszych prac nad syste- 
mem zarządzania przemysłem. 


Punktem wyjścia rozważań autora są 
podstawowe założenia gospodarki socja- 
listycznej, do których zalicza on mię- 
dzy innymi: społeczną własność pod- 
stawowych środków produkcji, central- 
ne kierowanie życiem gospodarczym, 
wyrażające się w ujmowaniu ważniej- 
szych decyzji w narodowych planach 
społeczno-gospodarczych, podział wy- 
tworzonych dóbr według ilości i jako- 
ści pracy, wyodrębnienie organizacji go- 
spodarczych. 

Na tej trwałej podstawie tworzone 
są „ruchome” mechanizmy funkcjono- 
wania gospodarki, instrumenty oddzia- 
ływania państwa na organizacje go- 
spodarcze, bodźce adresowane do posz- 
czególnych pracowników i ich grup. Au- 
tor słusznie podkreśla, że „podstawa 
mechanizmu gospodarczego w socjali- 
zmie jest konstrukcją mocną..., jeśli wy- 
stępuje jakieś niedopasowanie w tym 
mechanizmie — bądź to w postaci -za- 
kłóceń kooperacyjnych i złego zaopa- 
trzenia rynku, bądź opóźnień w wyko- 
nywaniu zadań planowych czy nieryt- 
micznej produkcji — to należy je od- 
nosić do poszczególnych instrumentów 
i bodźców lub do subiektywnych po- 
staw pracowników, czyli do tego, co 
można określić jako ruchomą część me- 
chanizmu, a nie do jego podstawy” 
(str. 9). 

Na tym tle autor przedstawia zarys 
zmian systemu zarządzania gospodarką 
w latach 1957—1970, a następnie oma- 
wia podstawowe założenia systemu e- 
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konomiczno-finansowego opracowywa- 
nego w latach 1971--1972 i wdrażane- 
go w latach 1973—1975, oraz uzyskane 
w tych latach doświadczenia. Obok nie- 
wątpliwych osiągnięć jednostek inicju- 
jących, w latach 1974—1875 zaczęły wy- 
stępować pewne trudności, związane 
częściowo z przyczynami zewnętrzny- 
mi, jak ostra infiacja i wzrost cen 
surowców na rynkach światowych, czę- 
ściowo zaś z utrzymaniem w dużym 
zakresie tradycyjnych metod planowa- 
nia i zarządzania, co przy przyspieszo- 
nym tempie rozwoju gospodarki pro- 
wadziło do pojawienia się wielu napięć 
i presji. Wynikła stąd konieczność za- 
stosowania różnych dodatkowych in- 
strumentów  przeciwdziałających  zja- 
wiskom osłabiającym motywacyjną .siłę 
systemu (ale dodajmy, komplikujących 
jego funkcjonowanie). 

„Pisząc o reformie gospodarczej w 
Związku Radzieckim, która wdrażana 
była od połowy lat sześćdziesiątych (a 
więc nieco wcześniej niż zmiany wpro- 
wadzane w Polsce), autor przedstawia 
jej założenia, przebieg i osiągnięcia. 
Równocześnie omawia zapowiedziane 
na XXV Zjeździe KPZR kierunki dal- 
szych zmian, przytaczając przy tym 
fragment referatu tow. L. Breżniewa 
odnoszący się w pełni także i do na- 
szych warunków: „„Komitet Centralny 
przeciwny jest pochopnym, nie przemy- 
ślanym przebudowom struktury zarzą- 
dzania i istniejących metod gospodaro- 
wania. Nie siedem, jak to się zwykło 
mówić, lecz osiem, a nawet dziesięć ra- 
zy należy przymierzyć, zanim się odet- 
nie. Ale skoro już przymierzyliśmy, sko- 
ro zrozumieliśmy, że nieustannie roz- 
wijającej się gospodarce narodowej jest 
już za ciasno w ramach istniejącego 
mechanizmu gospodarczego, trzeba go 
zdecydowanie doskonalić” (str. 66). 


Omawiając reformę węgierską, autor 
przedstawia zarówno jej mocne strony, 
jak i prablemy sporne, i zadania nie 
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w pełni rozwiązane. Do tych ostatnich 
B. Gliński m. in. zalicza: sprzeczności 
między koniecznością stosowania jedno- 
litych rozwiązań a potrzebami wynika- 
jącymi ze specyfiki poszczególnych 
branż, co prowadzi do coraz liczniej- 
szych odstępstw i wyjątków od ogól- 
nie obowiązujących zasad oraz brak 
silnego zainteresowania intensywnymi 
metodami gospodarowania, a zwłaszcza 
obniżką kosztów. 

Niemniej autor uważa, że „system o- 
bowiązujący na Węgrzech charaktery- 
zuje się wysoką precyzją rozwiązań” 
i, co bardzo ważne, że „w starannie 
przygotowanej obszernej dokumentacji 
można znaleźć odpowiedzi na pytania, 
co obowiązuje”. Autor wskazuje, że pod 
tym względem system węgierski ma 
wyraźną przewagę nad naszym, który 
zawiera wiele rozwiązań „nie zawsze 
dopracowanych do końca i zkarmonizo- 
wanych z innymi” (str. 82). 


Bardzo ważnym i ciekawie przedsta- 
wionym przez autora tematem jest ewo- 
łucja przedsiębiorstwa socjalistycznego, 
jego istota, cele i formy organizacyjne. 
Do ciekawych i wartościowych zagad- 
nień podjętych w pracy należy również 
problematyka oceny jednostek gospo- 
darczych. W tej sprawie autor, wyko- 
rzystując doświadczenia krajowe i za- 
graniczne, postuluje oparcie tych ocen 
z jednej strony na ustaleniu szans 
i możliwości „do wygrania” w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach, z drugiej 
zaś — na analizie sprawności, uwzględ- 
niającej trzy kryteria: | 
— poziom gospodarności mierzony 

wskaźnikami ekonomicznymi, jak 
stopa zysku, wydajność pracy itp. 
-— postęp w porównaniu z okresem ba- 
zowym, 
— wykonanie zadań planowych. 


Warto tu dodać, że sprawa ocen jed- 
nostek gospodarczych ma kapitalne zna- 
czenie i stanowi jedno z zadań zawar= 
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tych w uchwale VI Zjazdu PZPR, któ- 
re nie w pełni jeszcze zrealizowano. 
Dlatego też rozważania i wnioski auto- 
ra na ten temat są nie tylko ciekawe 
i pożyteczne dla prac w tej dziedzinie, 
ale również w pełni aktualne. 


Innym ważnym przedmiotem rozwa- 
żań autora są wielkie organizacje prze- 
mysłowe, będące rezultatem procesu 
koncentracji produkcji. Mają one naj- 
częściej charakter zgrupowań przedsię- 
biorstw i są wyposażone w atry- 
buty „przedsiębiorstw wyższej rangi”. 
B. Gliński przedstawia organizację i ce- 
chy wielkich organizacji przemysło- 
wych, a także ich historię w Polsce 
i w innych krajach socjalistycznych. 
Doceniając ich wielkie znaczenie autor 
przestrzega jednak przed zbyt jed- 
nostronnym orientowaniem się na nie 
w gospodarce ze szkodą dla potrzebnej 
też z wielu względów formy małych 
przedsiębiorstw. Autor podkreśla także 
potrzebę stosowania różnorodnych form 
organizacyjnych i rozmaitego stopnia 
centralizacji decyzji wewnątrz wielkich 
organizacji, a zwłaszcza potrzebę utrzy- 
mywania odpowiedniej autonomii jed- 
nostek wchodzących w ich skład. 


Końcowa część książki poświęcona 
jest postulatom dotyczącym doskonale- 
nia systemu płac oraz kierunków dal- 
szych prac nad systemem zarządzania 
przemysłem. W sprawach płacowych 
autor ograniczył się do kilku zagadnień 
systemu płac robotników, przedstawia- 
jąc niektóre możliwe sposoby jego mo- 
dernizacji. Książkę zamykają ciekawe 
propozycje dotyczące kierunków dal- 
szych prac nad systemem ekonomiczno- 
-finansowym organizacji gospodarczych. 
Trzeba tu jednak dodać, że książka zo- 
stała oddana do druku zanim zostały 
opracowane przyjęte w tym roku przez 
Radę Ministrów rozwiązania zmodyfi- 
kowanego systemu ekonomiczno-finan- 
sowego. Kierunki tej modyfikacji nie 
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zostały więc w niej omówione. Warto 
jednak zauważyć, że odpowiadają one 
jednemu z przedstawionych przez au- 
tora wariantów. 


Książka omawia wie!e ważnych i ak- 
tualnych zagadnień związanych z funk- 
cjonowaniem gospodarki (a właściwie 
przemysłu) oraz ze stosowanymi roz- 
wiązaniami organizacyjnymi i ekono- 
micznymi systemu zarządzania zwłasz- 
cza na szczeblu przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń. Dużą jej zaletą jest również 
to, że trafnie wskazuje na prawidło- 
wości rozwoju systemów zarządzania 
gospodarczego w krajach socjalistycz- 
nych. Szkoda jednak, że zabrakło w 
niej miejsca na szersze omówienie za- 
gadnień funkcjonowania administracji 
gospodarczej szczebla centralnego. Au- 
tor zdaje sobie zresztą sprawę z tej 
luki i wspomina we wstępie o możli- 
wości powstania odrębnej publikacji na 
ten temat. 


Do zalet książki należy też zaliczyć 
przejrzystość naświetlanych zagadnień, 
a równocześnie fachowość i wszech- 
stronność w  potraktowaniu tematu. 
Trzeba również podkreślić, że autoro- 
wi udało się spełnić główne zamierze- 
nie — spojrzeć na omawiane zagadnie- 
nie w sposób uogólniający, z zachowa- 
niem pewnego dystansu zwłaszcza do 
rozwiązań przejściowych i szczegóło- 
wych, co ułatwia czytelnikowi wyciąg- 
nięcie własnych wniosków w sprawie 
stojących przed nami problemów w 
dziedzinie zarządzania przemysłem. 


W sumie jest to książka bardzo przy- 
datna nie tylko dla wąskiego grona te- 
oretyków i specjalistów, lecz także dla 
szerokich rzesz działaczy i aktywu go- 
spodarczego, którzy pracując na co 
dzień w ramach określonego systemu 
zarządzania powinni rozumieć logikę 
zachodzących w nim zmian. 


ANDRZEJ EHRLICH 
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I. S. JAŻBOROWSKA, N. I. BUCHA- 
RIN: U istokow polskogo socjalisticzes- 
kogo dwiżenija, Moskwa 1976, AN 
SSSR, Institut Mieżdunarodnogo Robo- 
czego Dwiżenija, str. 412. 


Niemal w stuletnią rocznicę opisywa- 
nych wydarzeń i procesów społecznych 
historycy radzieccy, I. S. Jażborowska 
oraz N. I. Bucharin wystąpili z nowym 
ujęciem początków polskiego ruchu so- 
cjalistycznego. Autorzy nawiązali przy 
tym do tradycji historiografii radziec- 
kiej lat dwudziestych, kiedy to ze źród- 
łową książką traktującą o początkach 
socjalistycznego ruchu robotniczego w 
Królestwie Polskim wystąpił I. W. Woł- 
kowiczer. Książka Wołkowiczera wzbu- 
dziła duże zainteresowanie badaczy pol- 
skich i w jakimś stopniu stała się pod- 
nietą do głębszych badań nad tym te- 
matem. Z tych zainteresowań zapewne 
wywodziły się szczegółowe studia A. 
Próchnika, który pierwszy spojrzał na 
badane zjawiska społeczne z punktu 
widzenia materializmu historycznego, 
ujmując początki ruchu socjalistyczne- 
go na ziemiach polskich i emigracji ja- 
ko jeden nurt znajdujący odbicie we 
wszystkich zaborach. 


Autorzy recenzowanei pracy oparli 
się przede wszystkim na dotychczaso- 
wych opracowaniach polskich i radziec- 
kich (wśród których na uwagę zasłu- 
gują zwłaszcza prace E. K. Żigunowa, 


T. G. Snitki, A. M. Oriechowa, S. M. 


Steckiewicza i innych), edycjach źród- 
łowych oraz źródłach przechowywanych 
w archiwach polskich i radzieckich; 
wśród tych ostatnich zwracają uwagę 
nowe odkrycia, zwłaszcza w archiwach 
lwowskich. Problemy zawarte w swej 
książce I. S. Jażborowska i N. I. Bu- 
charin ujęli na szerokim tle dziejów 
społecznych (kształtowanie się polskiej 
klasy robotniczej i związanej z nią in- 
teligencji), myśli politycznej, a także 
dziejów polskiej kultury. Zwraca przy 
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tym uwagę gruntowna znajomość lite- 
ratury polskiej, traktującej o tych spra- 
wach, a także dyskusji i różnic poglą- 
dów na te kwestie, występujących wśród 
polskich znawców omawianej proble- 
matyki. 

Trzeba jednak zasygnalizować pomi- 
nięcie ostatnich polskich publikacji, 
które — biorąc pod uwagę długość pro- 
cesu wydawniczego — nie mogły być 
autorom znane. Mam na myśli synte- 
tyczne ujęcie dziejów polskiej myśli so- 
cjalistycznej pióra M. Żychowskiego i 
dobrze napisaną przez J. Targalskiego 
biografię L. Waryńskiego. Z dawniej- 
szych opracowań dziwi pominięcie prac. 
A. Próchnika, co jest tym bardziej nie- 
usprawiedliwione, że prace historyczne 
tego autora były wznawiane w Polsce 
Ludowej. Być może nieznajomość tych 
prac spowodowała niemal zupełne po- 
minięcie specyficznej problematyki za- 
boru pruskiego. Autorzy skoncentrowali 
swą uwagę na początkach ruchu w Kró- 
lestwie Polskim, Galicji i na emigracji, 
a także w skupiskach polskich w głębi 
Rosji, ale znów pominięto tak istotne 
źródła, jak archiwalia kijowskie doty- 
czące zwłaszcza działalności tamtejszej 
Gminy. 

I. 8. Jażborowska i N. I. Bucharn 
nie zamierzali, rzecz jasna, dać pełnego 
ujęcia początków ruchu socjalistyczne- 
go na ziemiach polskich, starali się tyl- 
ko odpowiedzieć na główne pytania ba- 
dawcze, z których najważniejsze 
brzmiało: „W jakim stopniu polska po- 
stępowa inteligencja drugiej połowy lat 
siedemdziesiątych i początku lat osiem-= 
dziesiątych XIX wieku, w tej liczbie 
rodząca się inteligencja proletariacka, 
potrafiła przeanalizować i ocenić okre- 
ślone procesy obiektywnej rzeczywi= 
stości, jaki wkład pragnęła ona wnieść 
w rozwój świadomości społecznej, jakie 
ideowe postulaty sformułowała i w ja- 
kim stopniu potrafiła je wcielić w 
czyn...?* 


Obok obszernego wstępu i zakończe- 
nia praca składa się z dwóch części. 
Pierwsza charakteryzuje nurty Sspo- 
łeczne okresu poprzedzającego powsta- 
nie proletariackiego ruchu socjalistycz- 
nego na ziemiach polskich ze szczegól- 
nym uwzględnieniem ideowej charak- 
terystyki inteligencji polskiej i przecho- 
dzenia jej przodującej, postępowej częś- 
ci na pozycje obrony interesów klasy 
robotniczej. Część ta jest niejako tłem 
dla części drugiej, obejmującej sześć 
monografii kolejnych organizacji so- 
cjalistycznych działających na ziemiach 
polskich: Socjalno-rewolucyjnega Sto- 
warzyszenia Polaków, „Ludu Polskie- 
go”, Gminy, centrum  genewskiego 
(„Równość” — „Przedświt ), „Ludu Pol- 
skiego” B. Limanowskiego oraz Towa- 
rzystwa Wzajemnej Pomocy Robotni- 
ków w Paryżu. 

Analizując stosunki społeczne i poli- 
tyczne pierwszej połowy lat siedem- 
dziesiątych, autorzy książki doszli do 
przekonania, że w połowie tego dzie- 
sięciolecia dojrzały w _ społeczeństwie 
polskim warunki do ideowo-polityczne- 
go i organizacyjnego uformowania się 
przodujących sił ruchu wyzwoleńczego. 
Dowodzą oni, że podobnie jak w Rosji 
ruch socjalistyczny na ziemiach pol- 
skich narodził się jako wynik rozwoju 
rewolucyjno-socjalistycznych pogladów 
inteligencji, której najwybitniejsi re- 
prezentanci przechodzili na służbę kla- 
sy robotniczej. Rzeczywistość połowy 
lat siedemdziesiątych postawiła przed 
nimi wiele problemów wymagających 
rozwiązania. 

Okres od października 1877 r. do 
kwietnia 1879 r. był zdaniem autorów 
okresem narodzin proletariackiego eta- 
pu polskiego ruchu socjalistycznego. 
Wtedy to ów ruch przebył drogę od 
pierwszego kółka socjalistycznego stu- 
dentów i tworzenia „kas oporu”, po- 
przez Socjalno-rewolucyjne Stowarzy- 
szenie Polaków, jako nielegalną organi- 
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zację działającą w zaborze. rosyjskim, 
aż przekształcił się w organizację o 
charakterze ogólnopolskim. Pierwsi pol- 
scy socjaliści byli przekonani o koniecz- 
ności utworzenia organizacji ogólno- 
polskiej jako składowej części między- 
narodowego ruchu robotniczego. W tym 
też czasie kształtowały się podstawy 
światopoglądowe tej organizacji, na 
które wpływ miała m.in. walka wyzwo- 
leńcza rewolucjonistów rosyjskich. 
Działalność Stowarzyszenia dała począ- 
tek internacjonalistycznemu kierunkowi 
polskiego ruchu socjalistycznego, a je- 
go spadkobierczynią ideową stała. się 
emigracyjna grupa „Równości”. 


Główne tezy tej części książki wyda- 
ją się być zgodne z poglądami współ- 
czesnej historiografii polskiej. Wydaje 
się wszakże, że autorzy przywiązują 
zbyt wielką wagę do deklaracji orga- 
nizacyjnych pierwszej polskiej forma- 
cji socjalistycznej i przenoszą na real- 
ny grunt projekty, które w owym okre- 
sie wypracowywania założeń programo- 
wych nie miały jeszcze takiego prak- 
tycznego znaczenia, jak w latach osiem- 
dziesiątych. Podobne zastrzeżenia doty- 
czą monografii kolejnej organizacji so- 
cjalistycznej, występującej pod nazwą 
„Lud Polski”. Nazwa ta nie funkcjono- 
wała dotychczas powszechnie w obiegu 
naukowym, częściej pisano o niej jako 
o tzw. organizacji Poznańskiego. Auto- 
rzy uważają. „Lud Polski” za kontynua- 
cję Stowarzyszenia, a główną zasługę 
tej organizacji upatrują w tym, że pod 
wpływem narodnictwa postawiła ona 
pierwszy krok w kierunku wypraco- 
wania politycznego programu ruchu 
polskiego, którego hasłem naczelnym 
stała się walka wyzwoleńcza z absolu- 
tyzmem. Działacze organizacji, której 
ideowe centrum stanowiła gmina peterś- 
burska, orientowali się jednak nie na 
klasę robotniczą, lecz na cały lud. By- 
ło to konsekwencją niedojrzałych po- 
glądów na fazę rozwoju kapitalizmu na 
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ziemiach polskich. W „Ludzie Polskim” 
można też dostrzec sprzeczność między 
praktyczną działalnością organizacji, 
także wśród robotników, a ideowo-poli- 
tycznymi podstawami jej programu. 


"Z 'kolei autorzy charakteryzują dzia- 
łalność Gminy, choć dalej słusznie 
twierdżą, że trzeba mówić raczej o pię- 
ciu niezbyt ściśle ze sobą powiąza- 
nych gminach, z których najbardziej 
dojrzała — warszawska — była organi- 
zacją socjalistyczną działającą wśród 
inteligencji, robotników i rzemieślni- 
ków; starała się ona kierować także 
strajkową walką robotników. Świato- 
pogląd członków organizacji cechował 
eklektyzm, ale pod wpływem praktyki 
politycznej poszła ona dalej niż na- 
rodnicy. Ideową działalność Gminy kon- 
tynuował na emigracji K. Sosnowski. 
Zdaniem autorów Gmina warszawska 
uczyniła dalszy krok na drodze do opra- 
cowania politycznej platformy polskiego 
ruchu socjalistycznego. Jej przywódcy 
przeprowadzili klasową analizę 'społe- 
czeństwa, scharakteryzowali przeciwni- 
ków oraz potencjańych sojuszników 
walki klasy robotniczej. 


| Interesujące spostrzeżenia dotyczą 
dwóch tendencji występujących w roz- 
syoju ruchu na terenie Galicji na prze- 
łomie lat siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych. Autorzy widzą zarówno 
tendencję do tworzenia masowej orga- 
nizacji legalnej, jak i do rózwijania 
działalności konspiracyjnej,  konty- 
nuującej tradycje _ Stowarzyszenia. 
Zwrócili oni też uwagę na stosunkowo 
szeroką dostępność literatury socjali- 
stycznej w Galicji oraz na wpływ, ja- 
ki wywarła na ruch galicyjski socjal- 
demokracja austriacka i niemiecka. 
Rozwój ruchu w Galicji ułatwiała ak- 
tywność życia politycznego tej części 
ziem polskich i ukraińskich, duży 
wpływ miały także transponowane na 
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ten grunt doświadczenia ruchu w Kró- 
iestwie Polskim. Proces ideologicznego 
rozwoju ruchu w oparciu o podstawy 
naukowe najszybciej następował jea- 
nak w genewskim ośrodku emigracji z 
zaboru rosyjskiego. Żywotność koncep- 
cji -anarchistycznych na tym gruncie 
tłumaczą autorzy zarówno koniecznoś- 
cią działań nielegalnych i małym do- 
świadczeniem działaczy, jak i wpły- 
wem sytuacji w Niemczech, gdzie funk- 
cjonowały prawa wyjątkowe przeciw 
socjalistom. Przezwyciężanie koncepcji 
anarchistycznych w ruchu niemieckim 
i francuskim, wzrost znaczenia Narod- 
nej Woli i ewolucja Czornogo Pieredie- 
ła w Rośji.oraz głębsze uświadomienie 
zadań ruchu na terenie ziem polskich 
przyczyniły się -do eliminacji elemen- 
tów anarchizmu w działalności grupy 
„Równości”, która stanęła na pozycjach 
klasowych. Zdaniem autorów grupa ta 
nie.potrafiła jeszcze połączyć zadań wy- 
zwolenia społecznego i narodowego, ale 
w założeniach programowych przewi- 
dywała likwidację „istniejącego porząd- 
ku społeczno- -politycznego, w tym także 
stosunków międzynarodowych, które 
wykreśliły Polskę z mapy Europy”. 
Ideowo-polityczna działalność Stowa- 
rzyszenia oraz grup „Równość” i „Przed- 
świt” stworzyła podstawę dla powsta- 
nia pierwszej polskiej partii marksi- 
stowskiej. | 


Sporo nowych cennych faktów i spo- 
strzeżeń wnieśli autorzy do dziejów 
„Ludu Polskiego” B. Limanowskiego, 
zwłaszcza do opisu działalności tej or- 
ganizacji w kraju. Brała ona za pod- 
stawę działania cały lud, a nie prole- 
tariat, i stawiała sobie za cel rozwią- 
zywanie zadań demokratycznych. Auto- 
rzy zwrócili także uwagę na specyficz- 
ny i różnorodny wkład organizacji, któ- 
ra stała się poprzedniczką „Pobudki” i 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Prak- 


tyczna działalność „„LLudu Polskiego”, 
zwłaszcza gmin galicyjskich i K. Sos- 
nowskiego w Paryżu, wykraczała poza 
nakreślone ramy ideowe i niejednokrot- 
nie kierowała się względami walki kla- 
sowej. 

Autorzy wysoko ocenili działalność 
Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Ro- 
botników w Paryżu, a zwłaszcza K. Sos- 
nowskiego w latach 1881-—1883, pod- 
kreślając przede wszystkim rozwój kon- 
cepcji ideowych ruchu oraz wkład w 
propagowanie zasad naukowego socja- 
lizmu i doświadczeń ruchu międzyna- 
rodowego. Sprawa ta, jak się wydaje, 
wymaga gruntowniejszych studiów; o- 
środek paryski bowiem, zwłaszcza w o- 
kresie tworzenia w kraju partii „Pro- 
letariat”, nie mógł mieć tak wielkiego 
wpływu, jak centrum genewskie. Auto- 
rzy lokują tę organizację w „przedpro- 
letariackim etapie” polskiego ruchu so- 
cjalistycznego. 


Rozpatrując cały okres narodzin pol- 
skiego ruchu socjalistycznego, Jażbo- 
rowska i Bucharin sądzą, iż połowa lat 
siedemdziesiątych XIX w. była wstępną 
fazą tworzenia ideologii socjalistycznej 
etapu proletariackiego, zaś drugą po- 
łowę tego dziesięciolecia uznają za o- 
kres tworzenia rewolucyjnych organiza- 
cji, w których nowe idee były wyzna- 
wane przez całe grupy i stały się zasa- 
dami ich działalności. Swoje wywody o 
pierają oni m.in. na znanych wynikach 
badań S. Kalabińskiego. 


Wydaje się, że autorzy książki udo- 
wodnili tezę, że przodująca część pol- 
skiej inteligencji przeszła na pozycje 
klasy robotniczej w warunkach zao- 
strzających się przeciwieństw  klaso- 
wych i żądań mas pracujących oraz pod 
wpływem rosyjskiej rewolucyjnej de- 
mokracji i robotniczego ruchu socjal- 
demokratycznego na zachodzie Euro- 


Recenzje 


py. Pierwsi polscy socjaliści łączyli myśl 
o przyszłości narodu z marksizmem i 
ruchem robotniczym. Specyfiką ruchu 
polskiego już w pierwszej fazie jego 
rozwoju było, jak dowiedli autorzy, 
szybkie oderwanie się proletariatu od 
ideologii burżuazyjnej. Bardziej żywot= 
na okazała się jedynie ideologia drob- 
nomieszczańska, która w warunkach 
niedojrzałości i nieprecyzyjności po- 
działów klasowych znalazła odbicie w 
poglądach części ideologów klasy robot- 
niczej. Słusznie też zwraca się w książ- 
ce uwagę na internacjonalizm cechują- 
cy pierwszy okres rozwoju polskiego 
ruchu socjalistycznego. Przejawiał się 
on zarówno w składzie organizacji, jak 
i w dokumentach programowych i 
praktycznej działalności. Zwłaszcza 
organizacje działające w Królestwie 
Polskim rozumiały konieczność rewolu- 
cyjnego związku polsko-rosyjskiego i 
świadome były jego roli w walce z ab- 
solutyzmem o wyzwolenie społeczne i 
narodowe. 


* 


Książka I. S. Jażborowskiej i N. 1. 
Bucharina ukazała się w czasie, kiedy 
prace nad I tomem syntezy historii 
polskiego ruchu robotniczego są znacz- 
nie zaawansowane, nie na tyle jednak, 
by nie dało się uwzględnić wyników ich 
badań. Syntetyczne ujęcie podręcznika 
nie może uwzględniać całej bogatej fak- 
tografii ruchu w omawianym okresit. 
Dlatego uzasadniony wydaje się postu- 
lat, kierowany pod adresem wydawnic- 
twa „Książka i Wiedza” przełożenia tej 
książki na język polski. Edycja polska 
wymagałaby jednak pewnych zmian. 
Czytelnik polski zna tło i warunki, w 
jakich rodził się ruch socjalistyczny na 
ziemiach polskich, toteż te partie książ- 
ki można by ująć bardziej skrótowo. 
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Warto także zastanowić się nad wpro- 
wadzeniem obowiązującego w. Polsce 
nazewnictwa naukowego i uzupełnie- 
niem analiz o realia zaboru pruskiego 
a także pogranicza polsko-litewsko- 
„ukraińskiego. Niezbędne byłyby też 
pewne retusze, gdy mowa o drugorzęd- 
nych szczegółach i nazwach. 


Książka warta jest udostępnienia czy- 
telnikowi polskiemu, ponieważ zawie- 
ra nowe, oryginalne ujęcie głównych 
problemów wiążących się z początkami 
polskiego ruchu socjalistycznego, pro- 
ponuje interesującą klasyfikację orga- 


„nizacji socjal'stycznych, wydobywa naj- 


ważniejsze elementy ,z kolejnych faz 
rozwoju ruchu. Omawiana praca ana- 
lizuje główne problemy tego ruchu w 
sposób 'nowoczesn wszechstronny, 
zgodny z marksistgvską metodologią, 
uwzględniając wzajjfmną zależność po- 
stulatów wyzwolenh społecznego i na- 
rodowego; nie porjija przy tym całej 
faktografii ruchu, fani nie depersonifi- 
kuje go. Dlatego fnajdzie zapewne ży- 
wy oddźwięk w fziałach recenzji pol- 
skich periodykówhistorycznych. 
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